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WOJCIECH JARUZELSKI 


Już po raz trzydziesty obchodzimy rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem. 

Historia Europy obfituje w konflikty zbrojne. Polska należała do krajów 
najbardziej przez nie doświadczonych — w ostatniej zaś wojnie przeszła 
szczególnie dramatyczną próbę. Była to jednocześnie w historii naszego na- 
rodu wielka bohaterska karta — karta martyrologii, walki i chwały. 

Wszystkie wojny są „,...przedłużeniem polityki danych państw i różnych 
klas wewnątrz nich” (Lenin). Druga wojna światowa była jednak naj- 
wieksza, splotła się z ludobójczym terrorem najeźdźcy hitlerowskiego i je- 
go dążeniem do eksterminacji całych narodów, pochłonęła najwięcej ofiar, 
spowodowała najdotkliwsze straty. Cechowała ją ponadto szczególna 
ostrość klasowa. Imperializm bowiem zrodził złowrogie, barbarzyńskie si- 
ły faszyzmu. Przez wiele lat mocarstwa zachodnie nie tylko tolerowały, 
lecz i wspierały odbudowę pokonanego w pierwszej wojnie światowej mi- 
litaryzmu niemieckiego. Po dojściu hitleryzmu do władzy reakcja impe- 
rialistyczna widziała w nim przede wszystkim siłę zdolną zlikwidować 
„niebezpieczeństwo” rewolucji społecznej w Niemczech, upatrywała w nim 
klasowego sojusznika w walce z pierwszym państwem socjalistycznym 
i międzynarodowym ruchem komunistycznym. Polityka państw imperiali- 
stvcznych swą bezczynnością bądź jawnymi ustępstwami torowała drogę 
zaborczym żądaniom III Rzeszy, stwarzała obiektywne przesłanki do przy- 
szłej agresji na Związek Radziecki. Właśnie takie nastawienie burżuazji, 
w tym burżuazji polskiej, tworzyło zasadnicze opory wobec radzieckich 
propozycji zawarcia antyhitlerowskiego aliansu obronnego. 

Związek Radziecki był stale solą w oku imperializmu. Nawet nie licząc 
lat interwencji, blokady i wieloletniego nieuznawania nowego, socjalistycz- 
nego państwa, cały następny okres międzywojennej polityki mocarstw ka- 
pitalistycznych był przepojony antyradzieckością. Bezpośrednio lub po- 
średnio antyradzieckie ostrze miały wszystkie pakty i „osie” tego okresu. 
Wojna przeciwko Związkowi Radzieckiemu była w tej sytuacji tylko kwe- 
stią czasu i wariantu. 

Również antyradzieckość, antykomunizm były podłożem, na którym w 
szeregu okupowanych przez hitleryzm krajach wyrosły nurty kolaboran- 
ckie. Stąd także, jako efekt teorii „dwóch wrogów”, rodziły się zasadnicze 
sprzeciwy prawicy wobec idei solidarnych frontów antyfaszystowskich. 
Wszystko to w rezultacie osłabiało i dekoncentrowało walkę z najeżdźcą, 
a niekiedy prowadziło nawet do przelewu krwi bratniej przez siły reakcji. 


Z perspektywy 30 lat widać tym lepiej, że ekspansja faszyzmu i skraj- 
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nie reakcyjny, antykomunistyczny charakter jego haseł mieścił się w natu- 
rze imperializmu, nieustannie mobilizującego siły przeciw postępowi spo- 
łecznemu i jego rewolucyjnej awangardzie. Na tej płaszczyźnie bezwa- 
runkowa kapitulacja III Rzeszy była równocześnie moralno-polityczną 
klęską imperializmu, którego wieloletnia strategia wymierzona w pierwsze 
państwo socjalistyczne poniosła całkowite fiasko. 


Decydujący wkład w rozgromienie hitleryzmu wniósł Związek Radziec- 
ki. Powstrzymał on pochód Hitlera, zadał mu ogromne straty, wymierzył 
druzgocące ciosy. Jest to wiekopomną zasługą pierwszego socjalistycznego 
państwa wobec ludzkości. Sprzeczność między Związkiem Radzieckim a 
Niemcami hitlerowskimi była sprzecznością zasadniczą w najistotniejszej, 
klasowej formie. Tutaj nie mogło być mowy o kompromisie. 


Podbój ZSRR był głównym, totalnym celem faszyzmu hitlerowskiego. 


Ze swej strony Związek Radziecki dążył do pełnego rozgromienia, do wy- 
karczowania bez reszty korzeni hitleryzmu, do zlikwidowania państwa hi- 
tlerowskiego i jego agresywnej siły zbrojnej. Dla ludzi radzieckich wojna 
była sprawą powszechną, całe społeczeństwo było w nią bez reszty 
zaangażowane, po bohatersku znosiło wyrzeczenia, dźwigało ogromne cię- 
żary. Front i zaplecze związane były jedną ideą i jedną wolą — mobili- 
zującą i organizatorską działalnością partii komunistycznej. Naród radziec- 
ki toczył wojnę w szczególnie ciężkich warunkach — okupacji wielu naj- 
bardziej rozwiniętych i uprzemysłowionych regionów, przy ogromnych 
stratach, wytrzymując nacisk skoncentrowanych sił III Rzeszy, jej sojusz- 
ników i satelitów, kierowanych z reguły na ten front. 

Był to pod każdym względem główny front II wojny światowej — za- 
równo co do wielkości obszaru, liczby walczących wojsk, natężenia i czasu 
aktywnych działań wojennych, jak i ostatecznych rezultatów. Od czerwca 
1941 r. wiązał on przytłaczającą część sił i środków wroga. Moskwa i Le-- 
ningrad — oto pierwsze rubieże, na których załamał się pochód Hitlera 
+ rozwiany został mit o niezwyciężoności jego armii. Od tej pory wojna 
weszła w nową fazę. W rok później klęska Niemców pod Stalingradem 
stała się przełomem, który ukazał wyraźnie perspektywę rozgromienia fa- 
szyzmu. Następnie był Łuk Kurski, wielkie operacje wyzwoleńcze, wreszcie 
Berlin. 

Na podłożu przeciwności kłasowej między socjalizmem a kapitalizmem 
rodzą się od 30 lat próby fałszowania historii, pomniejszania wkładu Związ- 
ku Radzieckiego w zwycięstwo. O ich tendencyjności świadczą znane pow- 
szechnie porównania wielkości sił hitlerowskich i strat poniesionych przez 
nie na różnych frontach wojny. Szczególnie charakterystyczne są dane, 
które mówią o jej najtrudniejszym, przełomowym okresie. Jak wiadomo, 
aktywność aliantów była wówczas nader ograniczona. W okresie bitwy 
o Moskwę prowadzili oni jedynie lokalne walki w Afryce Północnej, wią- 
żące nieznaczne siły faszyzmu. Nie było na kontynencie europejskim dru- 
giego frontu ani w okresie zmagań pod Stalingradem, ani w czasie bitwy 
w Łuku Kurskim. Również w drugiej fazie wojny główny wysiłek armii 
hitlerowskiej kierowany był niezmiennie przeciwko wojskom radzieckim, 
a po przekroczeniu przez wojska alianckie Renu opór na zachodnim fron- 
cie przestał praktycznie istnieć. 
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Nie pomniejszamy roli, nie kwestionujemy intencji wszystkich tych, 
którzy chcieli rozgromienia faszyzmu. Państwa socjalistyczne, ich histo- 
riografia obiektywnie ocenia wkład narodów Stanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii, Francji, Kanady i innych krajów koalicji w pokonanie fa- 
szystowskich Niemiec, poniesione w wojnie ofiary, skalę materialnego za- 
angażowania. Doceniamy znaczenie operacji przeprowadzanych na obsza- 
rach, na których działały armie sojusznicze. Szanujemy wysiłek i krew 
przelaną przez ich żołnierzy. Ale też pamiętamy, że dla państw anglosa- 
skich była to wojna prowadzona „na przedpolu”. Nie były one obiektem 
okupacji. Toteż skala ich strat i wyrzeczeń nie jest porównywalna z ogro- 
mem cierpień Polaków i wielu innych, zwłaszcza słowiańskich narodów. . 

Nikt i nigdy nie zdoła przekreślić ogromnej daniny krwi przelanej przez 
narody Związku Radzieckiego. 20 milionów obywateli ZSRR zginęło na 
frontach wojny i w ruchu partyzanckim, w czasie bombardowań, wskutek 
głodu i chorób w oblężonych miastach oraz okrutnego terroru na terenach 
okupowanych, na robotach przymusowych, w obozach zagłady i jenieckich 
katowniach. Strat o podobnym wymiarze nie poniósł żaden kraj w żadnej 
z dotychczasowych wojen. 

Chlubny wkład w walkę z faszystowskim barbarzyństwem wniósł euro- 
pejski ruch oporu. Przy czym z klasowej istoty wojny wynikała wielka ro- 
la, jaką odegrali w nim komuniści. Masowy. charakter miały działania, 
wielkie operacje partyzanckie na terenach radzieckich, a przede wszystkim 
na Białorusi i Ukrainie, sięgające następnie na tereny Polski i innych oku- 
powanych krajów. Wszechogarniający był ruch oporu, bohaterstwo War- 
szawy i rozległe działania partyzanckie w Polsce. Powszechna wyzwoleń- 
cza wojna partyzancka toczyła się w Jugosławii. Ważnym wydarzeniem 
bvło słowackie powstanie narodowe. Oddziały partyzanckie walczyły w 
Bułgarii, Grecji i Albanii. Walka podziemna prowadzona była we Francji, 
Włoszech oraz w szeregu innych krajów. Wszędzie, w tym w Niemczech, 
działali antyfaszyści. Szczycimy się, że w szeregach ruchu oporu wszystkich 
okupowanych przez faszyzm krajów Europy walczyli również Polacy, a 
wśród nich górnik-komunista tow. Edward Gierek. | 

Istotne znaczenie miały także działania wojsk tworzonych na emigracji. 
Na terenach Związku Radzieckiego powstały ludowe formacje polskie, 
a także walczące później i na polskiej ziemi jednostki czechosłowackie oraz 
inne antyhitlerowskie oddziały. Na zachodzie walczyły silne lądowe, lotni- 
cze i morskie formacje polskie, a także siły wojskowe „Wolnej Francji” 
oraz jednostki norweskie, belgijskie, holenderskie i inne. Po obaleniu reżi- 
mów prohitlerowskich aktywny wkład do ostatniej fazy wojny wniosły 
również armie niektórych krajów wprzęgniętych poprzednio do rydwanu 
III Rzeszy. 


* 


II wojna światowa rozpoczęła się od napaści na nasz kraj. Była dlań głę- 
bokim, tragicznym wstrząsem. Na społeczeństwo polskie składają się w 
jednej trzeciej ludzie, którzy pamiętają klęskę wrześniową i dalsze prze- 
życia wojenne. Przeszliśmy w cierpieniu i walce przez ogromne zagęszcze- 
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nie wydarzeń. Była to walka na śmierć i życie. Toczyła się ona o znacznie 
więcej niż tylko o wygraną lub przegraną. Decydowały się w niej ocale- 
nie biologiczne, przetrwanie, byt lub niebyt narodowy. 

Trzydziestolecie historycznych wydarzeń z maja 1945 r. witamy jako na- 
ród, który w II wojnie światowej godnie spełnił swój obowiązek, stał się 
współautorem i współuczestnikiem zwycięstwa. Mówi o tym uchwała Biu- 
ra Politycznego KC PZPR: „Po tragicznym wrześniu naród nasz nie złożył 
broni. Kontynuował walkę aż do dnia zwycięstwa. Prowadziły ją regularne 
oddziały polskie na wszystkich frontach wojny, rozwijała się ona w ruchu 
oporu, w działaniach partyzanckich na terenie okupowanego kraju oraz 
innych krajów Europy. Niezłomną postawę wobec najeźdźcy wykazał cały 
naród. Dzień zwycięstwa jest więc świętem wszystkich uczestników walki 
z najeźdźcą, świętem całego narodu, którego nie zdołały złamać potężne 
ciosy wroga”. 

Wszędzie byli walczący Polacy. Wynikało to w pewnej mierze z losów 
narodu, było proporcjonalne do jego rozproszenia wydarzeniami wojenny- 
mi i jeszcze przed wojną, kiedy to masowo opuszczano kraj w poszukiwaniu 
chleba, którego dać nie mogła własna ojczyzna, a inni szli walczyć o wol- 
ność, jak w Hiszpanii. Bardzo wielu po klęsce wrześniowej przedzierało się 
przez granice, aby bić się z najeźdźcą. Nawet wielu tych, których przemocą 
ubrano we wrogie mundury, przechodziło na drugą stronę, stawało w pol- 
skim szeregu, włączało się do walki z hitleryzmem. 


Reżim okupacyjny w Polsce miał szczególny charakter. Wyłożony jasno 
przez Hitlera zamiar polegał na zniszczeniu narodu, na wykreśleniu Polski 
nie tylko z mapy, lecz i z przyszłości Europy. Odbywało się brutalne wy- 
siedlanie ludności. Na wielu rdzennie polskich obszarach, łącznie z położoną 
daleko na wschodzie Zamojszczyzną, osadzano kolonistów niemieckich. Ma- 
sowy charakter miały wywózki na teren Rzeszy oraz wszelkie rodzaje pra- 
cy przymusowej. Szczególnie nieludzką formą tępienia polskości było wy- 
dzieranie matkom dzieci w celu ich germanizacji. Do totalnej zagłady na- 
rodu zmierzały masowe akcje eksterminacyjne, a w tym niszczenie inteli- 
gencji, zwłaszcza naukowej i twórczej, wyjaławianie narodu z wartości in- 
telektualno-kulturalnych, terror moralny i psychiczny. 

Ostrość okupacji pogłębiało położenie geograficzne Polski. Była ona stra- 
tegicznym zapleczem głównego frontu hitlerowskiego. Stąd też ogromne 
zagęszczenie wojsk, aparatu policji i administracji, wszelkich środków ter- 
roru i represji. Kraj był więc objęty szczególnie zjadliwym splotem róż- 
nych form okupacyjnej przemocy. 

Polska złożyła ogromną, w proporcji do liczby ludności największą, 
daninę krwi — ponad 6 milionów obywateli. Ale również każdy, kto prze- 
żył, otarł się o śmierć, ocierał się o nią niemal codziennie. Iluż zaś zostało 
okaleczonych fizycznie i psychicznie, ileż po dzień dzisiejszy pozostało bo 
lesnych śladów tych lat! 

Naród polski — umęczony i wykrwawiony — zdobył się mimo tego 
wszystkiego na ogromny wysiłek. Pod koniec wojny polskie regularne siły 
zbrojne na wszystkich teatrach działań liczyły ponad 600 tys. żołnierzy, w 
tym na decvdującym froncie, który przechodził przez Polskę ku Berlinowi 
— ponad 400 tys., z czego 1 i 2 Armia, korpus pancerny, korpus lotniczy 
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oraz wiele samodzielnych związków i oddziałów walczyło za Odrą i Nysą 
Łużycką. Nawet z czysto wojskowego punktu widzenia wkład Polski we 
wspólne zwycięstwo uplasował ją na czwartym miejscu, po Związku Ra- 
dzieckim i po anglosaskich mocarstwach koalicji antyhitlerowskiej. 


Wkład ten był możliwy i został urzeczywistniony dzięki dokonanemu 
w latach wojny przełomowi historycznemu, z którego w lipcu 1944 roku 
wyłoniła się Polska Ludowa. „Wśród czynników sprawczych wielkiego 
przełomu w dziejach narodu polskiego — mówił tow. Edward Gierek — 
przełomu, z którego zrodziła się Polska Ludowa i rozwinęła się nasza 
współczesna rzeczywistość, dwa były decydujące — powstanie PPR w oku- 
powanym kraju oraz sformowanie na ziemi radzieckiej odrodzonego woj- 
ska polskiego”. Polska Partia Robotnicza opracowała jasny, jedynie słuszny 
program, którego podstawę polityczną stanowiło zespolenie walki o wyzwo- 
lenie narodowe z rewolucyjnym przekształceniem rzeczywistości społecz- 
nej. Do fundamentalnych założeń tego programu należała idea antyhitle- 
rowskiego Frontu Narodowego i sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Partia 
powołała do życia Gwardię Ludową — a następnie Armię Ludową, które 
aktywnie, bez zwłoki podjęły walkę z okupantem. 

Również z inicjatywy komunistów polskich patriotyczne wychodźstwo 
utworzyło Armię Polską w Związku Radzieckim — organizacyjno-kadrowy 
trzon przyszłego ludowego Wojska Polskiego. 

Powstanie naszych ludowych sił zbrojnych było owocem sojuszu i przy- 
jażni ze Związkiem Radzieckim, jego wszechstronnej i bezinteresownej po- 
mocy — kadrowej, materialno-technicznej i organizacyjno-szkoleniowej. 
Polsko-radzieckie braterstwo broni zapoczątkowali polscy rewolucjoniści 
na barykadach Wielkiego Października, rozwijali je Polacy-komuniści, 
którzy w Armii Radzieckiej zdobywali bojowe doświadczenia, przez wielu 
z nich przeniesione później do naszego rodzącego się ludowego wojska. 
W jego szeregach pełniło służbę wielu oficerów radzieckich, którzy soju- 
szniczą Polskę traktowali jako drugą ojczyznę. Współorganizowali oni na- 
sze dywizje i armie, dzielili się wiedzą wojskową, wspólnie prowadzili 
w bój i razem krew przelewali. Wyposażał nasze siły zbrojne w nowoczesną 
broń radziecki socjalistyczny przemysł, wpływała wreszcie na ich kształto- 
wanie jako armii nowego typu atmosfera ideowa Armii Radzieckiej, do- 
świadczenie, przykład osobisty i partyjna postawa radzieckich komunistów. 
Była więc to pomoc bezcenna. Bez niej nie bylibyśmy w stanie wygrać we- 
ścigu z czasem, stworzyć w tak krótkim czasie silnej armii, która wniosła 
godny walecznego narodu wkład w rozgromienie faszyzmu. W wyniku tej 
wielkiej, historycznej lekcji następowało przewartościowanie pojęcia 
„przyjaciel-sojusznik . Był to proces oparty na dostarczonych przez bieg 
wydarzeń dowodach. 


Jednym z dobitnych przykładów wysokiej oceny naszego wojska przez 
radzieckiego sojusznika, wyrazem szacunku dla walki i ofiar narodu pol- 
skiego, internacjonalistycznym gestem wobec Polski było powierzenie na- 
szym związkom operacyjnym zadań ważnych i szczególnie doniosłych z na- 
rodowego punktu widzenia. Wyzwolenie Warszawy, wyjście szerokim fron- 
tem nad Bałtyk — do Kołobrzegu i Gdańska, forsowanie Odry i Nysv Łu- 
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życkiej, wzięcie udziału w operacji berlińskiej oraz w szturmie stolicy III 
Rzeszy — to operacje będące słupami milowymi w dziejach naszej walki 
zbrojnej, to jednocześnie wydarzenia polityczne i moralne, które przeszły 
do historii, stały się naszym narodowym bogactwem. 

Ludowe Wojsko Polskie powstało z połączenia Armii Polskiej w ZSRR 
i Armii Ludowej. Był to przede wszystkim wielki akt polityczny prokla- 
mowany w „Manifeście Lipcowym”, wyrażający ideową jedność obu ludo- 
wych nurtów zbrojnej walki wyzwoleńczej. W krótkim czasie wojsko to, 
rozbudowane o tysiące nowych żołnierzy, stało się poważną, liczącą się 
siłą militarną i polityczno-moralną. Była to armia nowego typu, robotni- 
czo-chłopska, odznaczająca się patriotyzmem, którego skuteczność tkwiła 
w rewolucyjnym programie Polski Ludowej, w słusznej polityce partii. 

Odrodzone Wojsko Polskie stanowiło zbrojne ramię nowego, ludowego 
państwa. Było przezeń politycznie kierowane, rozwijane i umacniane w 
organicznej jedności frontu i zaplecza. Aktywny, narastający udział ludo- 
wego państwa w wojnie podnosił międzynarodowe znaczenie demokratycz- 
nej Polski, umacniał status ludowej władzy — PKWN i Rządu Tymczaso- 
wego, zwiększał realność i skuteczność jej praw w ówczesnej, niezwykle 
politycznie i klasowo skomplikowanej sytuacji. 

Ludowy żołnierz polski uczestniczący w wyzwalaniu kraju, idący na 
Berlin, wnosił wkład w dzieło zwycięstwa, współtworzył nieodwracalne 
realia polityczno-terytorialne granic na Odrze, Nysie i Bałtyku. Włączy- 
liśmy nasze siły do wyzwoleńczej ofensywy Armii Radzieckiej, pragnąc, 
by sięgnęła jak najdalej. Było bowiem oczywiste, że tylko w jej zasięgu zo- 
staną unicestwione podstawy militaryzmu niemieckiego, a wyzwolone 
przez nią ziemie — stracone bezpowrotnie dla imperializmu. 

Równocześnie żołnierz utrwalał władzę ludową i bronił jej zdobyczy, 
był aktywnym uczestnikiem dokonującej się w kraju rewolucji społecz- 
nej. Nowy kształt społeczno-ustrojowy rodził się w walce z reakcją, której 
dysponentem był rząd londyński. Antyradzieckość, egoizm i klasowe za- 
ślepienie prawicy społecznej, stawiającej na skłócenie koalicji antyhitle- 
rowskiej, a następnie na rozpętanie nowej, trzeciej wojny światowej, 
były wyrazem polityki głęboko sprzecznej z najżywotniejszymi interesami 
narodu. 

Tym większe znaczenie miały fakty dokonane w realizacji polityki PPR, 
idei Polski Ludowej i zasad sojuszu polsko-radzieckiego. Pozyskiwały one 
miliony niezorientowanych, szukających swej drogi Polaków. Wielką rolę 
w tym względzie odegrała służba w odrodzonym wojsku. Była ona wielką 
szkołą polityczną, wpływała również na nastroje społeczeństwa. Ludzie 
rozwijali się w niej, rośli w oczach, dojrzewali politycznie. Do ludowego 
Wojska Polskiego szły tysiące patriotów. Wśród nich znalazła się także 
znaczna ilość oficerów i podoficerów przedwrześniowych, wielu członków 
BCh i AK. Dzięki polityce partii postawa żołnierzy tragicznego września, 
wysiłek bojowy wszystkich patriotycznych, antyhitlerowskich nurtów w 
kraju i poza jego granicami nie zostały zmarnowane. 

Aktywny udział w wojnie nowego, ludowego państwa nadał nowe zna- 
czenie tym nurtom. W rezultacie wiele strumieni walki i oporu mogło zna- 
leżć zwycięską syntezę. W tym sensie można powiedzieć, że udział pol- 
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skiego żołnierza w zdobyciu Berlina zdjął z naszego narodu ciężar klęski 
wrześniowej, stał się symbolem zwycięskiego finału dla całego narodu, 
dla jego kolejnych pokoleń. Aktualnie szczególną wymowę ma fakt, że 
synowie i wnuki wszystkich polskich żołnierzy ostatniej wojny pełnią służ- 
bę w ludowym wojsku, służą pod jednym polskim — socjalistycznym 
sztandarem. Jest w tej symbolice skala przeobrażeń w świadomości spo- 
łecznej, wyraz jedności narodu na socjalistycznych podstawach, jedna 
z miar dokonanego dzieła. 

Historia zwycięskich zmagań z hitleryzmem pozostawiła nam wyjątko- 
wą mnogość ludzkich dróg i losów, bogactwo doświadczeń danych w po- 
dobnej skali nielicznym tylko narodom. To bogactwo — wielkie tworzywo 
wychowawcze — przetopione na socjalistyczną świadomość społeczną 
stanowi dobro ogólnonarodowe, służy dobrze kształtowaniu racjonalnych 
i emocjonalnych, patriotycznych i internacjonalistycznych postaw młodego 
pokolenia. 


* 


y maja 1945 r. — dzień zwycięstwa — był dniem naszego historycz- 
nego sukcesu. W jego rezultacie ukształtowała się korzystna sytuacja 
geograficzno-polityczna i strategiczno-obronna Polski, położonej dzisiaj 
wśród trzech bratnich krajów. Trwałość granic, poczucie narodowego bez- 
pieczeństwa jest, zwłaszcza dla naszego, tak ciężko doświadczonego w hi- 
storii narodu, wartością wprost bezcenną. 


Zasadnicze znaczenie dla Polski, dla sprawy pokoju w Europie ma nie- 
naruszalna konsekwencja zwycięstwa nad hitleryzmem — odzyskanie ziem 
zachodnich i północnych. Związek Radziecki, zainteresowany w powstaniu 
silnego sojuszniczego państwa polskiego, zajął w tej sprawie zdecydowaną 
postawę. Jeś wyrazem było stanowisko radzieckie na konferencjach w Jał- 
cie, a następnie w Poczdamie. Ze swej strony Polska Ludowa wpływała 
na rozstrzygnięcie tego problemu swą działalnością polityczną i wysiłkiem 
wojskowym. Walką i obecnością żołnierza na rubieży Odry i Nysy Łużyc- 
kiej dowodziła kategorycznej woli obrony tych ziem, torowała drogę na 
zachód pierwszym rzutom organizatorów i techników, nauczycieli i leka- 
rzy, robotników i chłopów polskich. Chlubny udział żołnierzy i osadników 
wojskowych w zagospodarowaniu ziem Polski zachodniej i północnej — 
to symbol organicznej jedności dwóch funkcji charakterystycznych dla 
armii nowego typu: walki z wrogiem i pracy dla kraju. 

Koniec wojny stał się początkiem nowego, doniosłego okresu. Było to 
utrwalanie zwycięstwa w trudzie i znoju, wśród napięć i zagrożeń, jakich 
nie szczędziły nam te lata. Mamy więc prawo traktować ten okres jako 
skuteczną kontynuację wielkiej bojowej powinności, spełnionej przed 30 
laty. Wyzwolona z oków kapitalizmu, uniezależniona od gry mocarstw 
imperialistycznych, zintegrowana w nowym kształcie terytorialnym, jedno- 
lita etnicznie Polska mogła zapoczątkować dynamiczny awans społeczno- 
-ekonomiczny. W historycznie krótkim czasie naród nasz pod przewodem 
klasy robotniczej i jej partii zlikwidował dawne zacofanie i słabość kraju. 
Krok za krokiem wznosiliśmy się w górę po szczeblach statystyk europej- 
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skich. Polska stała się zdolna zapewnić pracę, chleb, podstawy bezpie- 
czeństwa socjalnego i perspektywy jutra wszystkim swym dzieciom, w tym 
tysiącom rodaków, którzy w latach powojennych powrócili z emigracji 
i stanęli do pracy dla Ojczyzny. 


x 


Zwycięstwo militarne tylko wówczas uzyskuje rangę przełomu histo- 
rycznego, gdy jest trwałe, skuteczne, gdy owocuje pokojem. Takim stało 
się zwycięstwo 1945 r. Było ono bowiem zarówno militarnym finałem, 
jak i fundamentem nowego układu sił w Europie i świecie, otwarciem 
dziejowej szansy dla pokojowej stabilizacji, ugruntowaniem nowej, socja- 
listycznej drogi rozwojowej, na którą weszła Polska oraz inne zaprzy- 
jaźnione kraje. 

W wyniku klęski faszyzmu sytuacja polityczna na świecie zmieniła się 
w sposób zasadniczy. Zwycięski wkład Armii Radzieckiej przełamał raz 
na zawsze izolację pierwszego państwa socjalistycznego na arenie między- 
narodowej. Zaistniały warunki sprzyjające rewolucyjnym przeobrażeniom 
w wielu krajach Europy i świata. Skurczył się stan posiadania kapitalizmu. 
Powstanie światowego systemu socjalizmu stało się drugim po Rewolucji 
Październikowej, najściślej związanym z jej treścią i konsekwencjami, 
przełomem naszej epoki. Ukształtowała się potężna wspólnota państw so- 
cjalistycznych, co miało decydujące znaczenie dla układu sił w świecie, dla 
problemu wojny i pokoju. Stworzona została materialna baza polityki 
pokojowego współistnienia. 

Zwycięstwo nad faszyzmem stało się czynnikiem, który zrewolucjonizo- 
wał dążenia wyzwoleńcze i antykolonialne. Liczne nowo wyzwolone na- 
rody, szukając niekapitalistycznych dróg rozwoju, nawiązują do doświad- 
czeń krajów socjalistycznych. Zdecydowana walka państw socjalistycz- 
nych o poszanowanie prawa narodów do samostanowienia, nasze dążenia 
do pokoju, do konstruktywnej współpracy międzynarodowej leżą u pod- 
staw więzi łączących rozwijające się kraje ze wspólnotą socjalistyczną. 
Antyimperialistyczny ruch narodowowyzwoleńczy stanowi ważny czynnik 
procesu postępowych przemian na świecie. 

Wielkie dla pokoju znaczenie mają zmiany, które dokonały się w Niem- 
czech. Rozgromienie hitleryzmu było ciosem w istotę i korzenie niemiec- 
kiej, imperialistycznej zaborczości. Na jednej trzeciej terytorium Niemiec 
runęła polityczna władza reakcji, uległy likwidacji jej klasowe, monopoli- 
styczno-junkierskie fundamenty. Obecność sił socjalistycznych aż po Łabę 
otwarła antyfaszystom szerokie możliwości działania. Komuniści aktywnie 
przystąpili i konsekwentnie zrealizowali denazyfikację, demilitaryzację 
i demokratyzację, rozwinięty został głęboki proces polityczno-społecznej 
reedukacji. Niemiecka Republika Demokratyczna, której masy ludowe 
stworzyły własne, socjalistyczne i pokojowe państwo — mocno wrosła 
w rzeczywistość Europy. 


NRD dziedziczy i aktywnie nawiązuje do tradycji rewolucyjnej i anty- 
faszystowskiej walki najlepszych sił narodu niemieckiego. Obchodzi ona 
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9 maja jako święto wyzwolenia. Pomnik Żołnierza Polskiego w Berlinie 
i koło budziszyna, pomnik Żołnierza Polskiego, jaki ostatnio odsłonięty 
został w Sandau nad Łabą — to nie tylko materialne dowody pamięci, 
w tym o polskim udziale w wojnie wyzwoleńczej, lecz i przejaw atmosfery 
społecznej, będącej rezultatem wielkiego wysiłku wychowawczego, jaki 
podejmuje partia komunistów NRD. Wysiłek ten dobitnie świadczy, że 
wyższy ustrój społeczny — socjalizm, rodzi wyższą moralność, wyższą 
etykę, czego wyrazem jest szacunek dla poległych za wspólną sprawę. 


W obliczu procesów społecznych, dokonujących się w wielu krajach na 
gruncie zwycięstwa nad faszyzmem, imperializm przeszedł do kontrofen- 
sywy. Jej formą stała się „zimna wojna”. Do jej przejawów należał m. in. . 
niebezpieczny plan „odepchnięcia” komunizmu, szantaż atomowy, stwarza- 
nie kryzysów stawiających świat na krawędzi wojny oraz różne formy in- 
terwencji przeciw rozwijającym się w nowych warunkach i nowym ukła- 
dzie sił procesom narodowo- i społeczno-wyzwoleńczym. W RFN wyraziło 
się to w pobłażliwym stosunku do pozostałości nazizmu, a przede wszyst- 
kim w poparciu udzielonym wielkiemu kapitałowi oraz w stworzeniu wa- 
runków do odbudowy militaryzmu niemieckiego. 


Lata „zimnej wojny” to pamiętny okres również dla naszego kraju. Har- 
towali się w nim ludzie, umacniali władzę ludową. Ówczesna sytuacja mię- 
dzynarodowa wymagała wyjątkowo intensywnych wysiłków obronnych. 
Przede wszystkim Związek Radziecki, jak również wszystkie państwa i ar- 
mie naszej wspólnoty, a w tym ofiarnie pełniący swą służbę żołnierz pol- 
ski, nieśli brzemię tej wielkiej historycznej próby. Pamiętamy w szczegól- 
ności, jak na jej przebieg wpływały określone rozwiązania, osiągnięcia 
1 monopole, zwłaszcza w dziedzinie środków masowego rażenia. Historycz- 
ną zasługą socjalistycznej, a zwłaszcza radzieckiej, nauki i techniki było 
przełamanie tych monopoli, stworzenie nowej sytuacji strategicznej, osiąg- 
nięcie pozycji wojskowo-technologicznych, które krok po kroku ogranicza- 
ły militarne szanse imperializmu. 


20 lat temu, w maju 1955 r., socjalistyczne państwa Europy w odpo- 
wiedzi na wprowadzenie do Paktu Atlantyckiego — odrodzonego w RFN 
militaryzmu niemieckiego, utworzyły swe obronne ugrupowanie politycz- 
no-militarne — Układ Warszawski. Układ ten, który wziął nazwę od naszej 
bohaterskiej stolicy, jest płaszczyzną solidarnego kształtowania i konsek- 
wentnej realizacji rzetelnej, pokojowej polityki państw socjalistycznych. 
Dokonane w ten sposób zespolenie wysiłków bratnich państw odegrało 
wielką rolę w procesie przekształcania się socjalizmu w decydujący czyn- 
nik współczesnej historii, zdolny skutecznie bronić pokoju i utrwalać jego 
zdobycze. 


Droga ku odprężeniu wymaga bowiem wspierania i ubezpieczania poli- 
tyki zagranicznej socjalizmu niezbędną zdolnością obronną wspólnoty so- 
cjalistycznej. Ona bowiem nadal, a w jej wyniku konkretny stosunek sił, 
określa skalę i tempo procesów odprężenia, trwałość pokojowej stabilizacji. 
W tym właśnie wyraża się istota stwierdzenia, iż polityka obronna socja- 
lizmu tworzy niezbędne zaplecze dla rozwijania polityki odprężenia i po- 
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kojowego współistnienia. Potwierdza to cały rodowód tego procesu, cały 
bieg, jakże nieraz dramatycznych wydarzeń powojennego trzydziestolecia. 

Między pokojową polilyką zagraniczną krajów socjalistycznych a ich 
determinacją obronną istnieje więc Ścisła współzależność. Stanowi to klu- 
czówy punkt naszej doktryny o obronie państwa i sojuszniczej obronności 
Układu Warszawskiego. Przyjażń żołnierska, braterstwo broni jest szcze- 
gólną, wypróbowaną w ogniu formą internacjonalizmu. Rozumiany jako 
zjawisko moralne, tkwi on głęboko w naszej historii, tradycji i naturze. 
Jednakże dopiero w warunkach socjalistycznej Polski idea internacjona- 
lizmu zyskała ustrojowe, niejako instytucjonalne zaplecze, znalazła szcze- 
gólnie trwały, mocny grunt. W polsko-radzieckim braterstwie broni zna- 
leżliśmy wszystkie te wartości, których żołnierzowi polskiemu dać nie mo- 
gły nigdy inne sojusze. Cenimy wielce tradycje i współczesność tej przy- 
jaźni, która utrwala się nieustannie, wzbogaca o nowe formy, skutecznie 
służy sprawie pokoju i bezpieczeństwa naszego kraju. 


Polityka obronna naszej partii i naszego państwa ma charakter ków: 
pleksowy. Rozwijane są i umacniane podstawy obronności kraju: ustrój 
socjalistyczny, państwo ludowe, potencjał gospodarczy, świadomość spo- 
łeczna. Ekonomiczno-techniczny, naukowo-oświatowy i kulturalny awans 
naszego kraju jest jednocześnie jego awansem obronnym. Na tej szerokiej, 
nowoczesnej podstawie doskonalimy główne, wyspecjalizowane ogniwo o- 
bronne — Siły Zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W tym procesie 
niezwykle ważną rolę odgrywa kadra zawodowa, zarówno ta — zaharto- 
wana w zwycięskich bojach z hitleryzmem, jak i ta — doświadczona 
i sprawdzona w odpowiedzialnej powojennej służbie. 

Naczelnego zadania naszego wojska — gotowości bojowej nie ujmujemy 
wąsko, jednostronnie. Nieustannie wzbogacana jest bowiem, rozumiana 
współcześnie, wewnętrzna funkcja ludowej, demokratycznej armii. W jej 
istocie, w naturze sił zbrojnych nowego, socjalistycznego tvpu leży bowiem 
autentyczna jedność z narodem. Żołnierz nasz tkwi głęboko w życiu społe- 
czeństwa, bierze czynny udział w procesach rozwojowych kraju, pozostaje 
na pierwszej linii frontu wychowania i kształcenia, gospodarki i nauki, te- 
chniki i kultury. Takie jest nasze współczesne wojsko, które wyrasta ze 
zwycięstwa — dziedziczy ideowo-moralny, kadrowy i operacyjny dorobek 
zwycięskiej wojny. 


* 


Trzydziestolecie od zakończenia II wojny światowej ze szczególną wyra- 
zistością ukazało dialektyczny związek między problemami rewolucji, so- 
cjalizmu i pokoju. Najważniejszym czynnikiem sytuacji międzynarodowej, 
przede wszystkim w Europie, stała się zmiana układu sił na korzyść so- 
cjalizmu. Zapewnienie pokoju sprzyja postępowym przemianom na świe- 
cie, z kolei zaś każdy akt postępu społecznego umacnia dzieło pokoju. 

W ostatnich latach zarysowały się wielkie sukcesy idei i praktyki poko- 
jowego współistnienia. Podstawą tych sukcesów są korzystne dla pokoju 
zmiany w światowym układzie sił, rozumianym szeroko, łącznie z oddzia- 
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ływaniem idei odprężenia i współpracy na świadomość milionów ludzi, 
całych narodów. 

Zasady pokojowego współistnienia znajdują rosnące zrozumienie również 
w realistycznych kręgach polityków Zachodu, wśród niektórych sił świata 
kapitalistycznego. Dziś w 30 rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem nasuwa 
się — na tle powstania, w obronie wartości ogólgoludzkich, antyhitlerow- 
skiej koalicji państw o odmiennych systemach społeczno-politycznych — 
istotna w tej sprawie refleksja: Jedną z treści, które wkładamy w jubileusz 
zwycięstwa, jest akcentowanie, że również dzisiaj może i powinno rozwinąć 
się podobne współdziałanie w obronie nadrzędnej wartości, którą jest po- 
kój, ocalenie ludzkości przed grozą współczesnej wojny. 


Główny wkład do odprężenia międzynarodowego, do wygaszenia kon- 
fliktów zbrojnych i kształtowania konstruktywnych porozumień wnosi, 
oparta na ogromnym potencjale ekonomiczno-obronnym, konsekwentna 
polityka KC KPZR i rządu radzieckiego, a przede wszystkim niestrudzona 
osobista aktywność wybitnego żołnierza ostatniej wojny, tow. Leonida 
Breżniewa. Istotną, odpowiadającą tradycjom i interesom naszego narodu 
rolę w torowaniu drogi pokojowemu współistnieniu odgrywa Polska Rzecz- 
pospolita Ludowa pod ideowym i politycznym kierownictwem partii pol- 
skich komunistów. W opracowywaniu i urzeczywistnianiu wspólnej poko- 
jowej polityki uczestniczą wszystkie bratnie państwa socjalistyczne. Wspie- 
ra i realizuje te dążenia międzynarodowy ruch komunistyczny i robot- 
niczy, współdziałają z nim antyimperialistyczne siły na całym świecie. 

W powojennym trzydziestoleciu mieliśmy do czynienia w Europie z przy- 
pływami i odpływami napięcia międzynarodowego. Obecny odpływ jest 
najwyrażniejszy i najdłuższy. Ma on szansę stać się trwałym i nieodwra- 
calnym. Od 30 lat na naszym kontynencie milczą działa. Zostały zapocząt- 
kowane i pomyślnie rozwijają się procesy budzące dobre nadzieje. Ale 
w procesach tych nie ma automatyzmu. Droga do ustanowienia trwałego, 
sprawiedliwego i powszechnego pokoju nie jest łatwa, istnieje na niej wiele 
przeszkód, wynikających z układów klasowych imperializmu, z antykomu- 
nistycznego zacietrzewienia. Walka ideologiczna dwóch systemów trwa, 
a Europa jest tej walki frontem głównym. We wszystkich państwach impe- 
rialistycznych działają nurty i koła przeciwne pokojowemu współistnieniu 
1 współpracy. 

Tendencje tego rodzaju żywe są zwłaszcza w Republice Federalnej Nie- 
miec. Pod określonym ich wpływem pozostaje Bundeswehra, której kadra 
stanowi swoisty, potencjalny aktyw wielkoniemieckich aspiracji. Między 
innymi z okazji obecnej rocznicy mają miejsce nostalgiczne nawiązywania 
do wehrmachtowskiego rodowodu Bundeswehry. Wszystko to szkodzi spra- 
wie odprężenia i pokojowej współpracy w Europie, jak również imieniu i 
zywotnym interesom RFN, hamuje proces normalizacji stosunków z kraja- 
mi socjalistycznymi. Przeszkody te powinny być usunięte — i polska poli- 
tyka zagraniczna wytrwale zmierza w tym kierunku. Osiągnięcie postępu 
zależy od dobrej woli RFN, od konkretnych tego dowodów. 


Nie ulega wątpliwości, że szybkie dojście do skutku III fazy Europej- 
skiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy i zakończenie jej pełnym 
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sukcesem na szczeblu szefów państw byłoby najlepszym, godnym uwień- 
czeniem trzydziestolecia zwycięstwa narodów nad hitlerowskim faszyz- 
mem. Że wszech miar pożądane jest również osiągnięcie postępu na konfe- 
rencji wiedeńskiej w celu ograniczenia zbrojeń na zasadzie „nieumniej- 
szonego bezpieczeństwa stron”. Odprężenie militarne nie powinno bowiem 
pozostawać w tyle za odprężeniem politycznym. W przerwaniu wyścigu 
zbrojeń zainteresowana jest cała ludzkość, wszystkie narody. 


Stanowisko, zajmowane przez nasz kraj wobec problemów pokoju, bez- 
pieczeństwa i współpracy, opiera się na mocnych i trwałych przesłankach. 
Tworzy je ogromny dorobek Polski Ludowej, szczególnie szybko i owocnie 
pomnażany w okresie realizacji dynamicznej, potwierdzonej przez życie 
strategii VI Zjazdu PZPR. Umacnia je przynależność do wspólnoty socja- 
listycznej, sojusz z bratnim Związkiem: Radzieckim. Najpełniej wyrażają 
to słowa I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka: „Perspektywy dal- 
szego rozwoju Polski, możliwość spełniania podstawowych aspiracji na- 
szego narodu, zwłaszcza młodego pokolenia, mają szansę pełnego urzeczy- 
wistnienia tylko w ramach współdziałania ze Związkiem Radzieckim i dzię- 
ki temu współdziałaniu. Jest to naczelna zasada naszej polityki”. 


Naród polski składa dziś hołd pamięci poległych za Ojczyznę. Żywi on 
jednocześnie głęboką wdzięczność dla radzieckiej armii-wyzwolicielki, któ- 
ra dała z siebie tak wiele, aby ocalić narody przed śmiertelną grożbą nitle- 
ryzmu. Majowe zwycięstwo 1945 r., do którego wnieśliśmy tak chlubny 
wkład, wydajnie owocuje w czasach twórczej pracy i utrwalania pokoju. 
Fakt, że Polska — niepodległa i bezpieczna, rozwija się pomyślnie, świad- 
czy, że dobrze i konsekwentnie urzeczywistniamy testament poległych. 
Należymy do narodów, dla których druga wojna światowa była w dosłow- 
nym sensie sprawą życia i śmierci, toteż wywarła piętno i pozostawiła śla- 
dy, jakich upływ czasu nigdy nie potrafi zatrzeć. Zwycięstwo sprzed 30 lat 
rozumiemy jako największe wydarzenie współczesnej historii, stąd też jego 
obecną rocznicę obchodzimy ze szczególnym pietyzmem, w atmosferze 
powszechnej mobilizacji sił twórczych — myśli, uczuć, działań. 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR w sprawie trzydziestolecia zwy= 
cięstwa nad faszyzmem stwierdza: ,„Dbać zawsze będziemy o to, by poko- 
lenia urodzone już po wojnie rozumiały, że im także przypada honor i trud 
wypełniania testamentu poległych, że od nich zależy, by historia znajdowa- 
ła potwierdzenie w teraźniejszości i stawała się siłą napędową przyszłości”. 


Socjalistyczna integracja w rozwoju 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


Powstanie światowego systemu socjalistycznego — jakościowo nowego 
typu wspólnoty narodów — postawiło na porządku dnia problem nadania 
formy ścisłego, braterskiego współdziałania stosunkom politycznym, go- 
spodarczym i kulturalnym między państwami socjalistycznymi. Decyduje 
o tym fakt, że wspólną podstawę ideologiczną działania partii komuni- 
stycznych i robotniczych w krajach socjalistycznych stanowi marksizm-le- 
ninizm ze swą nieodłączną i fundamentalną częścią składową — interna- 
cjonalizmem proletariackim. 

O niezbędności i szczególnym znaczeniu ścisłego sojuszu klasy robotni- 
czej i mas ludowych różnych krajów pisał W. Lenin: „Kapitał jest siłą 
międzynarodową. Aby ją pokonać, potrzebny jest międzynarodowy sojusz 
robotników, ich międzynarodowe braterstwo”(1). Te historyczne wskazania 
mają pełną aktualność na jakościowo nowym etapie — w warunkach szyb- 
kiego rozwoju i wielkich sukcesów światowego systemu socjalistycznego 
oraz pogłębiania się pokojowego współzawodnictwa krajów socjalistycz- 
nych z krajami kapitalistycznymi. 

Lenin przewidywał, że w konfrontacji dwóch systemów decydującą pła- 
szczyzną stanie się wzrost społecznej wydajności pracy, który w coraz 
większej mierze zależy od wykorzystania możliwości postępu naukowego, 
technicznego i technologicznego. Tym ważniejszym ogniwem sojuszu brat- 
nich państw staje się ścisła współpraca gospodarcza i naukowo-technicz- 
na, która kształtuje racjonalny, wytrwale pogłębiany i doskonalony mię- 
dzynarodowy socjalistyczny podział pracy, a wraz z tym tworzy coraz szer- 


sze możliwości łączenia sił i środków w celu powiększania i unowocześnia- 
nia produkcji, a na tej drodze — tworzenia materialnych przesłanek urze- 


czywistniania społecznych celów socjalizmu. 
Świadome, zgodne z podstawowymi zasadami i obiektywnymi prawidło- 
wościami socjalistycznego sposobu produkcji oraz z jego planowym cha- 


(1) W.I. Lenin: Dzieła t. 30, str. 295. Wyd. KiW 1957 r. 
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rakterem kształtowanie międzynarodowego podziału pracy jest celem 
i przedmiotem wspólnej działalności naszych partii i państw nieomal od 
powstania światowego systemu socjalistycznego. Dążenie to znalazło wyraz 
w powołaniu w r. 1949 Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, która słu- 
ży kształtowaniu i organizowaniu współpracy oraz doskonaleniu jej form 
i metod, przyczyniając się wydatnie do postępu ekonomicznego i technicz- 
nego krajów członkowskich. Ogromne zasługi w tworzeniu i rozwoju 
RWPG położył Związek Radziecki, który jako pierwsze na świecie i potężne 
państwo socjalistyczne dzielił się z bratnimi krajami nie tylko swoim ol- 
brzymim doświadczeniem, lecz także zasobami materialnymi i osiągnię- 
ciami technicznymi w najcięższym okresie odbudowy i w trudnych latach 
blokady ekonomicznej ze strony państw kapitalistycznych. | 


Dotychczasową współpracę gospodarczą i naukowo-techniczną krajów 
RWPG podzielić można na dwa okresy. Pierwszy odpowiadał etapowi two- 
rzenia podstaw socjalistycznego uprzemysłowienia i charakteryzował się 
przewagą ilościowych czynników rozwoju gospodarczego. Toteż w tym 
okresie we współpracy krajów RWPG dominowała wymiana doświadczeń, 
pomoc techniczna oraz wymiana towarowa, a przede wszystkim dóbr in- 
westycyjnych oraz surowców i materiałów. W następnym okresie w roz- 
woju krajów RWPG poczynają przeważać intensywne, jakościowe czyn- 
niki wzrostu, wymagające pogłębiania zakresu i form współpracy mię- 
dzynarodowej. Podziału tego nie można oczywiście stosować mechanicz- 
nie; tempo rozwoju i zasięg zmian strukturalnych w gospodarce każdego 
kraju były bowiem zróżnicowane w zależności od poziomu wyjściowego, 
od zasobności w podstawowe czynniki produkcji oraz od stopnia wykorzy- 
stania potencjalnych możliwości. Należy wszakże podkreślić, iż — w prze- 
ciwieństwie do krajów kapitalistycznych — cechą rozwoju państw RWPG 
jest ciągłe, stopniowe wyrównywanie ich poziomu ekonomicznego. 


Już w latach sześćdziesiątych gospodarstwa narodowe europejskich kra- 
jów RWPG poczęły osiągać poziom rozwoju ekonomicznego, kształtujący 
potrzebę i tworzący możliwości coraz szerszych i ściślejszych wielostron- 
nych i dwustronnych powiązań gospodarczych. Od tego w wielkiej mierze 
zależy szybki wzrost skali produkcji, jej koncentracja, bez której nie może 
obejść się rozwój współczesnych przemysłów przetwórczych. Kształtowaniu 
optymalnych wielkości zakładów produkcyjnych, procesowi efektywnego 
wykorzystania maszyn, urządzeń i linii technologicznych towarzyszy nie- 
ustanne rozszerzanie się asortymentu wytwarzanych dóbr. Stoimy przed 
koniecznością tworzenia nowych dziedzin produkcji i opanowywania no- 
wych wyrobów. 

W wielu dziedzinach skala produkcji dyktowana wymogami postępu 
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technicznego i racjonalności ekonornicznej musi być wielka, niejednokrot- 
nie przewyższając już dzisiaj zapotrzebowanie rynków wewnętrznych kra- 
jów małych i średnich. Problemy te można więc skutecznie rozwiązywać 
jedynie na płaszczyźnie współpracy międzynarodowej, w drodze świado- 
mego i zorganizowanego łączenia sił i środków w celu rozwijania pro- 
dukcji już nie dla jednego, lecz dla wielu rynków. Ogromny rynek krajów 
RWPG, który obejmuje dziś łącznie ponad 360 mln konsumentów, tworzy 
ku temu sprzyjające warunki. | 

Wysokie tempo rozwoju produkcji przemysłów przetwórczych i wzboga- 
canie ich struktury rzeczowej wywołuje szybki wzrost zapotrzebowania na 
paliwa, surowce i materiały; jedynie w części może go zaspokajać rozwój 
produkcji substytutów i materiałów syntetycznych. Nierównomierne wy- 
stępowanie zasobów bogactw naturalnych — to następna okoliczność, która 
sprawia, że rozmiary międzynarodowej wymiany paliw, surowców i mate- 
riałów nieustannie rosną. Również ten krąg zagadnień dostarcza wielu 
istotnych motywów zacieśniania współpracy krajów RWPG. 


Niezmiernie ważna rola w rozwiązywaniu problemów rozwoju krajów 
RWPG przypada procesom postępu technicznego, jego przyspieszaniu na 
drodze pogłębiania współpracy międzynarodowej. Małe i średnie organiz- 
my gospodarcze nie są bowiem w stanie samodzielnie sprostać zadaniom, 
jakie stawia rozwój najbardziej nowoczesnych dziedzin nauki i techniki. 
Koncentracja wysiłków uczonych, inżynierów i techników oraz koniecz- 
nych na to środków musi przekraczać granice poszczególnych krajów, 
wymaga pogłębiania integracji naukowo-technicznej w oparciu o uzgod- 
nioną politykę, planowo określającą priorytetowe kierunki badań i wdro- 
żeń. Nie będzie więc przesadą stwierdzenie, że szeroka i wszechstronna 
integracja nauki i techniki krajów RWPG w coraz większej mierze speł- 
niać będzie rolę kośćca wszystkich przedsięwzięć socjalistycznej integracji 
gospodarczej, coraz mocniej wpływać na charakter i strukturę wzajemnych 
powiązań gospodarczych, w rosnącym stopniu umacniać stabilność współ- 
pracy i nadawać jej długofalowy charakter. 


Wszystkie te czynniki i uwarunkowania powodują, że nieodzowną prze- 
słanką dynamicznego postępu społeczno-gospodarczego i technicznego w 
krajach RWPG staje się kształtowanie socjalistycznej integracji gospodar- 
czej, rozumianej jako proces świadomego i dobrowolnego łączenia sił 
i środków w rozwiązywaniu wspólnych problemów gospodarczych i nauko- 
wo-technicznych z korzyścią dla wszystkich partnerów. Jest to obecnie jed- 
na z podstawowych, obiektywnych prawidłowości rozwoju wspólnoty so- 
cjalistycznej. Socjalistyczna integracja gospodarcza znacznie poszerza moż- 
liwości efektywnego wydatkowania środków inwestycyjnych i szybkiego 
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zwiększania wydajności pracy. Dzięki swemu wpływowi na obniżanie ko- 
sztów rozwoju oraz poprawę relacji tych kosztów do uzyskiwanych efe- 
któw powiększa możliwość coraz pełniejszego zaspokajania potrzeb spo- 
łecznych, szybszego osiągania dobrobytu, wszechstronnego rozwoju w kie- 
runku wysoko rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


II. 


Problematyka ta została rozwinięta w Kompleksowym Programie so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej krajów RWPG, przyjętym przeż XXV 
Sesję Rady w 1971 r. Program ten objął wszystkie dziedziny współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej, określając perspektywiczne cele i za- 
dania oraz mechanizmy i instrumenty integracji gospodarczej. Otrzymała 
ona zatem rangę programową, nabrała charakteru strategicznego założe- 
nia. 

Zasada planowego rozwoju, już w początkowym okresie działalności 
RWPG przeniesiona na grunt stosunków międzynarodowych w postaci 
koordynacji planów gospodarczych jej krajów członkowskich, została w 
Programie umocniona i rozszerzona zarówno pod względem treści ekono- 
micznej, jak i horyzontu czasowego. Pogłębianie koordynacji planów, uma- 
onianie jej podstaw organizacyjnych i ciągłe doskonalenie jej metod sta- 
nowi ważne zadanie powołanego do życia Komitetu RWPG d/s współpracy 
w dziedzinie planowania. Kieruje on całością prac związanych z planowa- 
niem przedsięwzięć integracji gospodarczej, uzgadnia powiązania w klu- 
czowych, przede wszystkim surowcowych dziedzinach gospodarki na okresy 
przekraczające 5 lat, organizuje wspólne planowanie rozwoju wybranych 
rodzajów produkcji w przemysłach przetwórczych oraz rozwija zakrojone 
szeroko wspólne prace prognostyczne. Określając tendencje rozwoju go- 
spodarki, nauki i techniki w krajach RWPG, prace te są niezmiernie po- 
mocne w kształtowaniu powiązań gospodarczych już w trakcie koordynacji 
planów. 

W toku prowadzonych obecnie prac nad koordynacją planów na pięcio- 
lecie 1976—1980 kraje członkowskie RWPG uczyniły poważny krok w tym 
kierunku. Skoordynowany plan przedsięwzięć integracji gospodarczej umo- 
żliwia ściślejsze wiązanie wielostronnych działań i zamierzeń z planami 
rozwoju poszczególnych krajów. Rozwiązywanie tych zadań kształtuje no- 
we, coraz bogatsze doświadczenie, ukazując konieczność wzbogacania in- 
strumentów koordynacji planów, a zarazem takiego kształtowania metod 
planowania w poszczególnych krajach, aby koordynacja ta była ułatwiona 
również pod względem metodologicznym. 

Rozdział o wielkim znaczeniu stanowi współpraca w dziedzinie przemy- 
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słów surowcowo-wydobywczych, a w tym podejmowanie w poszczególnych 
krajach wspólnych inwestycji surowcowych, umożliwiających zaspokajanie 
potrzeb innych zainteresowanych krajów Rady. Kierunek ten świadczy, że 
socjalistyczna integracja przyspiesza procesy racjonalnego, efektywnego 
wykorzystania zasobów naturalnych poszczególnych krajów w interesie 
każdego z nich i całej wspólnoty, Wspólne inwestycje surowcowe, zapo- 
czątkowane uruchomieniem rurociągu naftowego „Przyjaźń”, a obejmujące 
dziś wydobycie i transport paliw oraz wielu ważnych surowców, stają się 
wymownym potwierdzeniem zalet socjalistycznej współpracy gospodarczej. 
Największymi zasobami paliw i surowców wśród krajów RWPG dysponuje 
Związek Radziecki. Jego gotowość do udostępniania ich bratnim krajom 
daje świadectwo konsekwentnie internacjonalistycznej postawie KPZR 
i rządu radzieckiego — ich polityce, która od początku walnie przyczynia 
się do zaspokajania potrzeb surowcowych wspólnoty. 


Dążenie do zaspokojenia paliwowo-surowcowych potrzeb krajów RWPG 
skłoniło do zainicjowania na ostatniej, XXVIII Sesji Rady dalszych przed- 
sięwzięć w tym kierunku. Zmierzają one do opracowania wspólnej polityki 
surowcowej, do zwiększenia zasięgu wspólnego zagospodarowywania su- 
rowców, jakimi dysponuje wspólnota, a w tym — do stopniowego tworze- 
nia jednolitego systemu energetycznego europejskich krajów RWPG. Cho- 
dzi tu o kwestie o ogromnym znaczeniu, którego na tle obecnych cech 
światowej sytuacji paliwowo-surowcowej udowadniać nie trzeba. Socjali- 
styczna integracja gospodarcza jest w tej dziedzinie długotrwałym proce- 
sem, który polega zarówno na nasilaniu i pogłębianiu powiązań bratnich 
krajów w gospodarce surowcowej, jak na stałym, konsekwentnym dosko- 
naleniu mechanizmów zdolnych tak kształtować te powiązania, aby zapew- 
niać ich rosnącą efektywność. | 

W zespole tych działań istotne miejsce zajmuje doskonalenie systemu 
cen, konieczne wobec poważnych zmian poziomu cen wielu towarów, 
a zwłaszcza paliw i surowców na rynkach światowych. Gospodarka krajów 
RWPG nie jest i nie może być izolowana od rynku światowego. Z jednej 
więc strony — w określonym stopniu — reaguje ona na zmiany cen doko- 
nujące się na tym rynku, z drugiej — musi w określonym stopniu zmiany 
te uwzględniać. W ostatnim czasie wobec poważnego, a nawet gwałtownego 
charakteru tych zmian udoskonalenie cen w obrotach między krajami 
RWPG stało się koniecznością. Odpowiednie decyzje w tej kwestii zapadły 
w oparciu o zasady ustalone przez IX Sesję Rady RWPG — to jest w opar- 
ciu o ceny Światowe, rzecz jasna po ich oczyszczeniu od wpływu wahań ko- 
niunkturalnych i skutków spekulacji na rynkach kapitalistycznych. Uzgod- 
niono, że ceny w obrotach między krajami RWPG ustalane będą co roku 
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na podstawie średnich cen światowych z pięciu poprzednich lat, co dotyczy 
zarówno cen paliw i surowców, jak i gotowych wyrobów przemysłowych. 
Uwzględniono przy tym czynnik nakładów materiałowych: w odpowied- 
nim stopniu wzrosną ceny takich wyrobów o wyższej materiałochłonności 
jak np. statki czy tabor kolejowy. 

_ Za podstawowe zadanie program integracyjny RWPG uznał specjaliza- 
cję i kooperację produkcji w przemysłach przetwórczych. Wiele uwagi po- 
święca się zarówno nowoczesnym środkom produkcji, co przyspiesza postęp 
techniczny, jak i specjalizacji w produkcji przedmiotów spożycia, co wzbo- 
gaca asortyment podaży na rynki konsumpcyjne. W ostatnich latach osiąg- 
ńięto znaczny postęp w programowaniu i rozwijaniu międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji produkcji, opierając je na wieloletnich umowach. 
Kraje Rady uzgodniły i podpisały wiele dwustronnych i wielostronnych 
porozumień, które precyzują podział zadań produkcyjnych oraz wzajemne 
dostawy wyrobów specjalizowanych i elementów kooperacyjnych. 


Polska, dla przykładu, uczestniczy w ponad 150 tego rodzaju porozumie- 
niach. Są wśród nich decyzje niezmiernie istotne dla rozwoju w Polsce 
przemysłu motoryzacyjnego, lotniczego, okrętowego, obrabiarkowego i na- 
rzędziowego, maszyn budowlanych i drogowych. Pozwala to w efektywnej 
ekonomicznie skali rozwijać produkcję w wielu zakresach naszej specja- 
lizacji, a zarazem zapewnia nam ustabilizowane dostawy wyrobów czy 
elementów kooperacyjnych, w których specjalizują się inne kraje RWPG. 


W ramach dokonywanej obecnie koordynacji planów rozwoju gospodar- 
czego krajów RWPG na lata 1976—1980 wspólnie dążymy do jeszcze szyb- 
szego rozwoju międzynarodowej specjalizacji i kooperacji, zwłaszcza w 
przemyśle elektronicznym, w produkcji nowoczesnych produktów syntezy 
chemicznej, maszyn, urządzeń i linii technologicznych dla przemysłu che- 
micznego, lekkiego i spożywczego oraz do rozwijania nowych dziedzin 
produkcji. Śladem pierwszych branżowych międzynarodowych organizacji 
produkcyjnych i usługowych — „Intermetalu”, Organizacji Współpracy 
Przemysłów Łożyskowych i Centralnego Zarządu Dyspozycji Mocy — w 
ważnych branżach przemysłu elektromaszynowego i chemicznego przy- 
stąpiły już do działania międzynarodowe zjednoczenia i organizacje pro- 
dukcyjne „Interelektro”, „Intertekstilmasz”, „Interatomenergo”, „Inter- 
chim” i „Interchimwłókno”. Stanowią one istotne nowum we współpracy 
krajów RWPG. 

Jeśli chodzi o dotychczasowe wyniki realizacji przedsięwzięć integra- 
cyjnych w sferze nauki i techniki, można stwierdzić, że zgodnie z założe- 
niami Programu współdziałanie w tej dziedzinie wysuwa się stopniowo na 
czołowe miejsce w całym systemie współpracy. Kraje członkowskie zawarły 
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kilkadziesiąt wielostronnych porozumień dotyczących wspólnego rozwią- 
zywania problemów naukowo-badawczych. Powołane w ostatnich latach 
liczne ośrodki międzynarodowe koordynują wspólne badania w węzłowych 
dziedzinach i przyszłościowych problemach nauki i techniki. Są wśród nich 
kwestie tak istotne, jak syntezy nowych mas plastycznych i nowe tech- 
nologie ich produkcji, nowe metody utylizacji węgla, efektywne wykorzy- 
stanie gazu ziemnego, cybernetyczne metody zarządzania, wykorzystanie 
zasobów mineralnych dna morskiego, problemy ochrony naturalnego śro- 
dowiska człowieka i wiele innych, Dotychczasowe osiągnięcia w rozwoju 
współpracy naukowo-technicznej uzasadniają przekonanie, że z roku na 
rok wzrastać będzie jej rola jako dźwigni postępu społeczno-gospodarczego 
w poszczególnych krajach Rady i w skali całej socjalistycznej wspólnoty. 

W sumie dotychczasowy przebieg realizacji przedsięwzięć integracji go- 
spodarczej nieodparcie dowodzi trafności przyjętych założeń i kierunków 
działania. W stosunkowo krótkim okresie od przyjęcia Programu można 
stwierdzić znaczne postępy we wszystkich dziedzinach współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej. Nastąpiło wzmożenie tempa wzajemnych 
obrotów handlu zagranicznego krajów RWPG. Jest ono wyższe niż w ubie- 
głym pięcioleciu, przy czym obecny wolumen tych obrotów znacznie prze- 
kracza ustalenia umów wieloletnich zawartych na progu lat siedemdziesią- 
tych. 

III. 


Nie dającym się przecenić czynnikiem dotychczasowych osiągnięć w roz- 
woju socjalistycznej integracji gospodarczej jest udział w tym procesie 
Związku Radzieckiego z jego wszechstronnym, pionierskim doświadcze- 
niem budownictwa socjalistycznego, z wielkim potencjałem ekonomicznym 
| naukowo-technicznym oraz ogromnymi zasobami bogactw naturalnych 
i z wysokimi kwalifikacjami jego kadr. Jest też naturalne i oczywiste, 
stanowi logiczną konsekwencję doświadczeń naszego budownictwa socja- 
listycznego, że w swych dążeniach do rozwoju socjalistycznej integracji 
gospodarczej Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i rząd PRL największą 
wagę przywiązują do powiązań gospodarczych i SRMZSR ANYA ze 
Związkiem Radzieckim. 

Z okazji trzydziestolecia historycznego układu z kwietnia 1945 r. doko- 
naliśmy wszechstronnego podsumowania polsko-radzieckiej współpracy go- 
spodarczej i naukowo-technicznej. Jej dorobek jest ogromny, a ostatnie lata 
dopisały do niego rozdział szczególnie bogaty. XXIV Zjazd KPZR i VI 
Zjazd PZPR otworzyły bowiem w tej kluczowej dziedzinie nowy, wyższy 
etap, charakteryzujący się zarówno wysoką dynamiką, jak i istotnymi 
zmianami jakościowymi we wzajemnej współpracy — pogłębianiem ten- 
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dencji do zespalania organizmów gospodarczych obu krajów. Polska i Zwią- 
zek Radziecki są aktywnymi rzecznikami socjalistycznej integracji gospo- 
darczej, w której widzą doniosły czynnik swego szybkiego i efektywnego 
rozwoju oraz skuteczną drogę umacniania siły, zwartości i jedności całej 
wspólnoty socjalistycznej. 

Istotnym miernikiem, a zarazem efektem postępu we wzajemnych sto- 
sunkach gospodarczych pozostaje oczywiście dynamika i struktura wymia- 
ny handlowej. Związek Radziecki od początku zajmuje pierwsze miejsce 
w naszych międzynarodowych stosunkach gospodarczych. Obroty handlowe 
z Krajem Rad stanowią jedną trzecią całych naszych obrotów towaro- 
wych z zagranicą i ponad połowę wymiany handlowej z krajami socjali- 
stycznymi. Szacuje się, że w bieżącym pięcioleciu osiągną one w cenach 
porównywalnych wartość ok. 15,3 mld rubli, co oznacza wzrost o ok. 6 
mld rubli w porównaniu z ubiegłym pięcioleciem oraż przekroczenie o 1,9 
mld rubli założeń umowy pięcioletniej na lata 1971—1975. Dotychczasowe 
wyniki i doświadczenia oraz rezultaty konsultacji centralnych organów 
planowania tworzą dobrą podstawę do dalszego, wszechstronnego rozwoju 
wzajemnych stosunków gospodarczych w latach 1976—1980. 


Wśród problemów, które wysuwają się tu na czoło, węzłowe dla gospo- 
darki polskiej znaczenie ma zapewnienie dostaw paliw, surowców i ma- 
teriałów do produkcji. Polska prowadzi intensywne prace geologiczne oraz 
przeznacza olbrzymie środki inwestycyjne na rozbudowę własnej bazy 
surowcowej. Z pomocą Związku Radzieckiego budujemy nową hutę „Ka- 
towice”, zaprojektowaną przez polskich metalurgów w ścisłej konsultacji 
ze specjalistami radzieckimi, w oparciu o radzieckie urządzenia i rozwiąza- 
nia techniczne. Kontynuujemy rozbudowę wszystkich dziedzin kopalnictwa 
i tradycyjnych zagłębi, podejmujemy też nowe wielkie inwestycje w Beł- 
chatowskim i Lubelskim Zagłębiu Węglowym. Baza surowcowa Polski jest 
jednak zbyt jednostronna, aby zaspokoić potrzeby naszej szybko rozwijają- 
cej się gospodarki. 

Dlatego kraj nasz jest żywotnie zainteresowany w zapewnieniu na długą 
metę rosnących dostaw paliw i surowców ze Związku Radzieckiego. Na 
zasadzie ekwiwalentu Polska będzie w tym celu zwiększać dostawy do 
Związku Radzieckiego węgla, siarki i innych surowców oraz zgodnie z za- 
wartymi porozumieniami uczestniczyć w budowie obiektów dla radziec- 
kiego przemysłu naftowego, w budowie gazociągu Orenburg — zachodnia 
granica Związku Radzieckiego, w budowie Kijembajewskiego kombinatu 
azbestu i Ust-Ilimskiego kombinatu celulozowego oraz w rozwoju produkcji 
surowców żelazonośnych i żelazostopów. Zapewniamy udział Polski w bu- 
dowie na terytorium Związku Radzieckiego zakładu produkcji białka pa- 
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szowego w zamian za dostawy tego produktu oraz przewidujemy rozsze- 
rzenie naszego wkładu w budowę kombinatu celulozowego i udział w pro- 
dukcji niektórych półproduktów dla przemysłu spożywczego. Nie trzeba 
podkreślać korzyści, jakie te długofalowe poczynania przyniosą Polsce i jej 
gospodarce. 

Istotny postęp ostatnich lat dotyczy specjalizacji i kooperacji produkcji 
w przemysłach przetwórczych. W ślad za pierwszymi wieloletnimi umowa- 
mi o specjalizacji i kooperacji produkcji w przemysłach: motoryzacyjnym, 
obrabiarkowym i maszyn budowlanych w obecnym pięcioleciu zawarte zo- 
stały kolejne wieloletnie umowy tego typu. Przykładem jest rozwój pro- 
dukcji wielozadaniowych samolotów gospodarczych, współpraca koopera- 
cyjna w tworzeniu jednolitego systemu środków elektronicznej techniki 
obliczeniowej ETO, kooperacja produkcji oraz dostaw krosien typu STB 
i zespołów kompletujących, specjalizacja produkcji obrabiarek skrawają- 
cych i maszyn do obróbki plastycznej, maszyn i urządzeń górniczych, ma- 
szyn budowlanych i drogowych, automatyki i aparatury pomiarowej oraz 
specjalizacja i kooperacja produkcji w przemyśle rafineryjnym i petroche- 
micznym. Do roku 1974 w ramach współpracy dwustronnej Polska zawarła 
ze Związkiem Radzieckim 19 zakrojonych szeroko umów o specjalizacji 
i kooperacji produkcji. | 

Obecnie oba kraje dążą do zapewnienia długich terminów i zwiększenia 
zaśresu umów już zawartych oraz podejmują dalsze inicjatywy: w toku 
przygotowań i uzgodnień jest wiele nowych umów o specjalizacji i koope- 
racji produkcji w przemysłach maszynowym, lekkim i chemicznym. W celu 
zapewnienia wysokiej jakości produkcji objętej specjalizacją i kooperacją 
Polska będzie rozbudowywać rodzimy potencjał naukowo-badawczy, a 
równocześnie korzystać z dorobku naukowo-technicznego innych krajów, 
importując nowoczesne maszyny i urządzenia, licencje, a także kompletne 
obiekty. 


Te i inne przedsięwzięcia tworzą przesłanki wydatnego wzrostu w latach 
1976—1980 eksportu do Związku Radzieckiego takich naszych wyrobów, 
jak: statki, tabor kolejowy i urządzenia transportowe, urządzenia energe- 
tyczne, górnicze, chemiczne i dla przemysłu naftowego, obrabiarki, narzę- 
dzia i armatura przemysłowa, środki elektronicznej techniki obliczenio- 
wej, maszyny dla przemysłu spożywczego i lekkiego, maszyny budowlane, 
drogowe i dźwigowe oraz wyroby techniki lotniczej, a wśród kompletnych 
obiektów przemysłowych i linii technologicznych — fabryki kwasu siarko- 
wego, cukrownie, fabryki płyt drewnopochodnych i wytwórnie cegły si- 
likatowej. 

Polska nastawia się ze swej strony na poważny import ze Związku Ra- 
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dzieckiego wyrobów radiotechnicznych, elektronicznych i elektrotechniki 
silnoprądowej, maszyn dla przemysłu lekkiego, spożywczego, poligrafii 
i handlu oraz ciągników rolniczych. Wielkie znaczenie dla rozwoju naszej 
gospodarki będą miały radzieckie dostawy urządzeń dla hutnictwa, ener- 
getyki, budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych oraz komplet- 
nych obiektów dla przemysłu rolno-spożywczego. 

Możliwości rozszerzenia i pogłębienia wzajemnych dostaw elementów 
kooperacyjnych istnieją m. in. w takich dziedzinach, jak: zespoły i podze- 
społy dla maszyn budowlanych i drogowych, elementy i podzespoły dla 
przemysłu motoryzacyjnego, elementy dla przemysłu elektronicznego, ele- 
menty sterownicze do obrabiarek, elementy do sterowania procesami tech- 
nologicznymi. Widzimy także potrzebę kooperacji w produkcji kompletnych 
obiektów zwłaszcza dla energetyki, hutnictwa i koksochemii. 

Jak dotychczas istotną pozycję we wzajemnych obrotach w latach 
1976—1980 stanowić będą dostawy przemysłowych towarów konsumpcyj- 
nych oraz artykułów rolno-spożywczych. 

Nie tylko na nadchodzące pięciolecie, lecz na długi okres perspektywicz- 
ny obliczone jest rozszerzanie i pogłębianie w najbliższych latach różno- 
rodnych form współdziałania w sferze nauki i techniki. Dążymy do kon- 
centracji wysiłków na rozwiązywaniu problemów o priorytetowym dla 
obu krajów znaczeniu. Dotyczy to zwłaszcza energetyki i przemysłu wę- 
glowego, budowy maszyn ciężkich i transportowych, techniki obliczenio- 
wej, automatyki i aparatury sterowania, budowy maszyn dla przemysłu 
chemicznego i petrochemicznego. Zadań tak złożonych nie sposób rozwią- 
zać bez nowych, wyższych form współdziałania w postaci powoływania 
wspólnych instytutów naukowo-badawczych i biur konstrukcyjnych oraz 
odpowiedniej koordynacji zarówno planów rozwoju nauki i techniki, jak 
polityki licencyjnej i postlicencyjnej. 

Dotychczasowe, ze wszech miar pozytywne wyniki świadczą, że możli- 
wości i potrzeby rozwoju współpracy polsko-radzieckiej rosną i są daleko 
większe, co podkreślono w grudniu 1973 roku w toku spotkania I sekre- 
tarza KC PZPR tow. E. Gierka z Sekretarzem Generalnym KPZR tow. 
L. Breżniewem. Przyjęte wówczas postanowienia, a następnie rezultaty 
rozmów premierów obu rządów otworzyły drogę dalszym inicjatywom 
i przedsięwzięciom, opartym na twórczym wykorzystaniu bogatych do- 
świadczeń, które zgromadziliśmy w ostatnich latach. 

Naszą partię, klasę robotniczą i całe społeczeństwo ożywia przekonanie, 
że to w niezłomnej jedności z KPZR, w braterskim współdziałaniu ze 
Związkiem Radzieckim podnieśliśmy Polskę na wyższy szczebel rozwoju 
i rozwiązaliśmy nasze główne problemy narodowe. Wszechstronna, roz- 
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wijająca się dynamicznie i wzajemnie korzystna współpraca z Krajem Rad 
stanowi w rozwoju Polski Ludowej czynnik o rosnącym ciężarze gatunko- 
wym i coraz większym znaczeniu: ,,..odpowiada — mówił tow. Edward 
Gierek — żywotnym, narodowym i państwowym interesom Polski, służy 
dobrze sprawie jej bezpieczeństwa oraz pozycji w Europie i w świecie”(2). 


IV. 


Rozwijanie socjalistycznej integracji gospodarczej jest mocą uchwały 
VI Zjazdu — i z pewnością mocą decyzji VII Zjazdu będzie nadal — stra- 
tegicznym założeniem naszej partii, kardynalnym punktem jej programu. 
Odpowiada to dążeniom i woli naszego narodu świadomego ogromnych 
korzyści, jakie socjalistyczna Polska czerpie ze współpracy z krajami 
RWPG. „Przyszłość gospodarcza naszego kraju — podkreślają tezy KC 
PZPR na trzydziestolecie PRL — związana jest z dalszym rozwojem spe- 
cjalizacji i kooperacji między krajami RWPG, z postępem socjalistycznej 
integracji ekonomicznej”(3). 

Jesteśmy w istocie dopiero na pierwszym etapie realizacji zakrojonych 
szeroko przedsięwzięć w tym kierunku, pełna ocena byłaby więc przed- 
wczesna. Już jednak dotychczasowe osiągnięcia socjalistycznej integracji 
gospodarczej dowodzą ogromnego rozmiaru i wszechstronnego, wykra- 
czającego daleko poza sferę gospodarczą charakteru korzyści, jakie niesie 
międzynarodowy socjalistyczny podział pracy. Już pierwsze wyniki reali-- 
zacji Kompleksowego Programu są dowodem słuszności obranej drogi — 
praktycznym sprawdzianem obiektywnego charakteru kryteriów i prze- 
słanek, na jakich partie i rządy opierają kolegialnie ustalone zasady, kie- 
runki i formy socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Zasady i mechanizmy RWPG zapewniają poszanowanie interesów 
wszystkich krajów-uczestników i sprzyjają ich socjalistycznemu rozwo- 
jowi społeczno-gospodarczemu. Kładąc akcent na wzajemną współpracę, 
nie ograniczają one możliwości rozwijania stosunków handlowo-gospo- 
darczych ze wszystkimi innymi regionami i krajami świata. Otwarty cha- 
rakter współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej krajów RWPG 
przyczynia się do postępującej normalizacji stosunków międzynarodowych 
i sprzyja procesom odprężenia. Dowodzą tego ważkie inicjatywy krajów 
socjalistycznych, które zmiersają do wydatnego rozwoju współpracy gospo- 
darczej w Europie łącznie z konstruktywnym ułożeniem stosunków między 


(2) Edward Gierek: Przemówienie na XIII Plenum KC PZPR Nowe Drogi 
nr 3/1974, str. 12, 

(3) Tezy KC PZPR Trzydziestolecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej (Nowe 
Drogi nr 3/1974, str. 32). 
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dwiema głównymi organizacjami gospodarczymi naszego kontynentu — 
RWPG i EWG. Podkreślić trzeba, że o atrakcyjności współpracy z RWPG 
świadczy rosnące w ostatnim czasie zainteresowanie niesocjalistycznych 
krajów kontaktami z naszą organizacją. 

Praktyka dostarcza coraz więcej dowodów owocności socjalistycznej in- 
tegracji gospodarczej, związanej z wykorzystywaniem zalet społecznej 
własności środków produkcji i planowego systemu gospodarki narodowej. 
Potwierdza ona także fakt ścisłego związku między procesami socjalisty- 
cznej integracji gospodarczej, a pomyślnym rozwojem krajów, które ucze- 
stniczą w tych procesach. W państwach RWPG nastąpiły ogromne prze- 
obrażenia w ekonomice, nauce i technice oraz w życiu społeczeństw: w 
ciągu ćwierćwiecza osiągnęły one blisko 6-krotny wzrost dochodu naro- 
dowego, ponad 8-krotny wzrost produkcji przemysłowej i ponad 2-krotny 
wzrost produkcji rolnej, a zatem rozwijały się w tempie dwukrotnie szyb- 
szym niż kraje kapitalistyczne, przekształcając się w najbardziej dynamicz- 
nie rozwijający się rejon świata. 

Wyższość socjalistycznej integracji gospodarczej uwidacznia się tym le- 
piej w ostatnich latach, w których rozwój gospodarczy krajów RWPG ce- 
chuje wysoka dynamika, kontrastująca ze stagnacją i zjawiskami kryzy- 
sowymi w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Przy całej swej za- 
sobności, mimo rozwiniętych powiązań i instytucji integracyjnych, kraje 
te nie są zdolne przeciwdziałać paroksyzmom gospodarczym i narastaniu 
sprzeczności społecznych. 

Dynamiczny i coraz bardziej nowoczesny rozwój Polski Ludowej 
i wszystkich krajów RWPG, zacieśnianie ich współpracy ze Związkiem 
Radzieckim, zdecydowanie bratnich partii w rozwijaniu procesów socjali- 
stycznej integracji gospodarczej pozwala mieć pewność, że nadchodzące 
lata wydatnie zwiększą potencjał ekonomiczny, pozycję polityczną i od- 
działywanie ideowe socjalistycznej wspólnoty — jako głównej siły wol- 
ności narodów, postępu społecznego i pokoju we współczesnym świecie. 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i rząd naszego kraju przy poparciu 
klasy robotniczej i całego społeczeństwa zdecydowanie dążą w tym kie- 
runku w przekonaniu o zgodności naszych celów i interesów narodowych 
z dążeniami i interesami całej wspólnoty socjalistycznej. 


O realizację XV Plenum 
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XV Plenum Komitetu Centralnego PZPR wytyczyło długofalowy, stra- 
tegiczny w swoich założeniach, celach i zadaniach program dalszej poprawy 
wyżywienia narodu i rozwoju rolnictwa. 

Program ten — jak podkreślił w przemówieniu na XV Plenum I se- 
kretarz KC PZPR towarzysz Edward Gierek — ,,..jest szczególnie waż- 
nym ogniwem w systemie naszych perspektywicznych zamierzeń społecz- 
no-ekonomicznych. Podejmuje on bowiem problemy, których rozwiązanie 
ma wręcz strategiczne znaczenie dla zabezpieczenia przyszłości narodu i 
zbudowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w naszym kraju”. 

Tworzenie warunków celem zapewnienia dalszej poprawy odżywiania 
się ludności stanowi integralną część zamierzeń i działań związanych z po- 
prawą warunków życiowych ludzi pracy. | 

Intensyfikacja produkcji rolniczej, szybki rozwój przemysłu rolno-spo- 
żywczego i innych dziedzin gospodarki żywnościowej oraz poprawa warun- 
ków pracy i życia ludności wiejskiej, tworzenie trwałych, materialnych 
i społecznych podstaw dla urzeczywistnienia wizji światłej, zasobnej i go- 
spodarnej, socjalistycznej wsi wymagają wielu wysiłków. Realizacja tych 
zadań jest niezbędna dla budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Pomyślne ich wykonanie zależeć będzie przede wszystkim od tego, 
jak instancje i organizacje partyjne zmobilizują ludzi pracy, rolników i pra- 
cowników przemysłu rolno-spożywczego oraz przemysłów wytwarzających 
środki produkcji rolnej, a także pracowników placówek usługowych do 
twórczego realizowania postanowień XV Plenum KC PZPR. 

Bardzo poważna część zadań przypada rolnikom i rolnictwu. Stąd też 
szczególna jest rola członków partii na wsi i wiejskich organizacji par- 
tyjnych oraz komitetów gminnych partii. Wiejskie organizacje partyjne 
przystąpiły do realizacji zadań wytyczonych przez XV Plenum z dużym 
dorobkiem politycznym i organizatorskim. 

W okresie 30 lat władzy ludowej w produkcji rolniczej, w życiu wsi 
dokonał Się znaczny postęp związany ściśle z realizacją polityki agrarnej 
partii. Dotychczasowe osiągnięcia w rozwoju wsi i rolnictwa są wynikiem 
ofiarnej pracy rolników i pracowników rolnictwa, wspieranych przez klasę 
robotniczą. Stały wzrost dostaw nowoczesnych środków produkcji dla rol- 
nictwa oraz uruchomienie dźwigni społecznego i ekonomicznego oddziały- 
wania stwarzają wsi i rolnictwu nowe możliwości rozwoju. 

O skali dokonanego postępu świadczy nie tylko znaczny wzrost pro- 
dukcji rolniczej, lecz również osiągnięty stan wyposażenia wsi w środki 
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produkcji i poziom ich zagospodarowania. Rolnictwo nasze dysponuje obec- 
nie maszynami i urządzeniami technicznymi o łącznej wartości ok. 160 
mld złotych, w tym ok. 350 tys. ciągników, ponad 18 tys. kombajnów zbo- 
żowych, 47 tys. samochodów ciężarowych różnych typów. Jest to już znacz- 
ny majątek produkcyjny, który wpływa w dużym stopniu na intensyfikację 
rolnictwa. W świetle nowych zadań postawionych przed rolnictwem nie- 
zbędna jest jednak szybka, dalsza rozbudowa i unowocześnianie parku ma- 
szynowego rolnictwa. W obecnych warunkach i przy osiągniętym poziomie 
produkcji rolniczej dalszy postęp w rozwoju rolnictwa i intensyfikacji pro- 
dukcji wymaga odpowiednich nakładów, zwłaszcza związanych z dostawa- 
mi maszyn i urządzeń oraz innych środków produkcji, budownictwem 
rolniczym i melioracjami. 


W okresie bieżącego pięciolecia Gnstesuje przyśpieszony rozwój rolni- 
ctwa i wsi. W latach 1971—1975 rolnictwo otrzyma maszyn i urządzeń 
łącznie na kwotę ok. 75 mld złotych, w tym ok. 185 tys. ciągników. Na- 
kłady inwestycyjne w rolnictwie osiągną w tym okresie kwote 260 mld 
złotych, a inwestycje w przemyśle rolno-spożywczym wyniosą ok. 90 mld 
złotych. Dostawy nawozów sztucznych. zostają zwiększone w skali umo- 
żliwiającej wzrost nawożenia na 1 ha użytków rolnych w przeliczeniu 
na czysty składnik z 132 do ok. 190 kg. 

Są to nakłady znaczne. Niezbędny był przy tym duży wysiłek całej 
gospodarki narodowej dla ich materialnego zabezpieczenia. Ponoszenie tych 
nakładów było konieczne. W połączeniu z poprawą opłacalności produkcji 
rolnej i rozwojem szerokiej inicjatywy produkcyjnej rolników i pracowni- 
ków rolnictwa pozwoliło to osiągnąć w okresie ubiegłych lat ok. 23 proc. 
wzrostu globalnej produkcji rolniczej. 

Zgodnie z postanowieniami XV Plenum w okresie do 1990 r. produkcja 
rolnicza powinna być podwojona. Jest to zadanie realne. Sprawiają to 
zarówno możliwości wynikające z osiągniętego poziomu rozwoju kraju, 
jak i ilości środków produkcji planowanych na rozwój rolnictwa. 

Zapewnienie dalszej poprawy wyżywienia narodu i rozwoju rolnictwa 
wymaga rozwijania wielostronnych inicjatyw na wsi, zmierzających do 
zapewnienia możliwie wysokiego tempa rozwoju produkcji rolniczej. W 
każdej gminie i wsi są podejmowane i rozwijane różnorodne formy pracy 
partyjnej, polityczno-organizatorskiego działania nastawione na wykorzy- 
stywanie rezerw wzrostu produkcji oraz tworzenie warunków dla „eycsC 
wszechstronnego postępu w rolnictwie. 

Wiejskie organizacje partyjne w okresie zimowym omówiły na wspól- 
nych zebraniach z kołami ZSL zadania wynikające z uchwały XV Ple- 
num oraz opracowały wnioski do gminnych planów działania w tej dzie- 
dzinie. Komitety gminne współdziałając z komitetami ZSL spowodowały 
opracowanie — na podstawie dyskusji i wniosków zgłoszonych w czasie 
zebrań wiejskich POP i rozmów z rolnikami — założeń do gminnych pro- 
gramów rozwoju rolnictwa na okres do 1980 r. Jest to tym ważniejsze, że 
właśnie gminie przypada szczególna rola w realizacji wielu zadań dalszego 
rozwoju rolnictwa i wsi. 

Była to działalność rzeczowa i konkretna, która spotkała się z dużym 
zainteresowaniem ogółu rolników. Praca ta przyczyniła się do spopulary= 
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zowania programu rozwoju gospodarki żywnościowej na wsi i wykazała, 
że program ten jest wysoko oceniany i powszechnie akceptowany zarówno 
przez członków partii, jak i ogół rolników. W programie żywnościowym 
partii rolnicy dostrzegają zarówno duże zadania ilościowe i jakościowe, 
jak i nowe możliwości unowocześniania produkcji rolnej, dalszej poprawy 
warunków życia i pracy wsi oraz wzrostu społecznej rangi zawodu rolni- 
ka i pracownika naszej gospodarki żywnościowej. 

W świetle bieżących i długofalowych zadań rozwoju produkcji rolni- 
czej i wsi duże znaczenie ma kształtowanie wśród ogółu producentów rol- 
nych poczucia odpowiedzialności za dalszy rozwój rolnictwa. Cały obszar 
ziemi uprawnej powinien być objęty procesami intensyfikacji. W pracy tej 
bardzo liczy się osobisty wkład członka partii, jego inicjatywa związana 
z intensyfikacją produkcji rolniczej. W ostatnich latach wiejskie organiza- 
cje partyjne zrobiły wiele w dziedzinie oddziaływania na członków partii 
w kierunku upowszechniania postaw inicjatywnych, uświadamiania po- 
tzeby przodownictwa w produkcji rolniczej, podnoszenia kwalifikacji, 
rozwijania form współdziałania społecznego i produkcyjnego na wsi. Ten 
kierunek działania powinien być stale w centrum uwagi wiejskich organi- 
zacji partyjnych i komitetów gminnych. 

Wiążą się z tym ściśle problemy dotyczące upowszechniania wiedzy rol- 
niczej i podnoszenia kwalifikacji producentów rolnych. Brak dostatecznej 
wiedzy rolniczej, nawyki i przywiązanie do przestarzałych metod pracy 
są w wielu przypadkach główną przyczyną niskich efektów produkcyjnych 
części gospodarstw rolnych. Ten stan rzeczy powinien ulegać szybkim 
zmianom. Systematycznie będzie zwiększany stopień mechanizacji naszego 
rolnictwa, będą wprowadzane coraz powszechniej środki produkcji, których 
skuteczność — jako nośników postępu i przyrostu produkcji rolniczej — 
będzie tym większa, im wyższe będą kwalifikacje ich użytkowników. Dla- 
tego dbałość o wzrost kwalifikacji, o przygotowanie odpowiednich kadr 
dla potrzeb rozwoju rolnictwa jest zadaniem niezwykle ważnym. Reforma 
szkolna i doskonalenie systemu oświaty rolniczej będą stwarzać korzystne 
warunki do takiego działania. Zwiększona powinna być również pomoc 
ze strony wyższych uczelni rolniczych i instytutów. Idzie też o to, aby te 
warunki były w każdej gminie i każdym regionie odpowiednio wykorzy- 
stane. Równocześnie niezbędna jest systematyczna praca z kadrami nad 
podnoszeniem ich świadomości politycznej. 

XV Plenum ukazało perspektywy wsi nowoczesnej, wizję rolnictwa, w 
której urzeczywistnianiu jest szczególnie zainteresowane młode pokolenie 
wsi polskiej. Dyskusja po plenum wyraźnie wykazała, iż w działalności 
politycznej na wsi jeszcze większą uwagę należy zwracać na pracę z mło- 
dzieżą. Rosną potrzeby i możliwości rozszerzania i pogłębiania pracy wiej- 
skich organizacji partyjnych z młodzieżą. Cenne są zwłaszcza inicjatywy 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej i POP na wsi, zmierzające 
do lepszego przygotowania młodzieży do zawodu rolnika, kształtowania 
współodpowiedzialności za rozwój rolnictwa na swoim terenie oraz rozwią- 
zywania problemów produkcyjnych i społecznych wsi. 

Postanowienia XV Plenum spotkały się też z pełną aprobatą i poparciem 
ze strony kobiet wiejskich. Dostrzegły one w tym programie możliwości 
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przyśpieszenia mechanizacji i postępu w organizacji pracy w rolnictwie, 
a dzięki temu poprawy warunków życia oraz uzyskania więcej czasu na 
zajęcie się rodziną. W wyniku tego następuje wzrost aktywności społecznej 
kobiet, co znajduje wyraz zwłaszcza w działaniu kół gospodyń wiejskich 
i kółek rolniczych. 


Organizacje partyjne oraz gminne komitety partii coraz pełniej uwzględ- 
niają w swej działalności potrzebę aktywizacji ogniw samorządu chłop- 
skiego i organizacji społecznych działających na wsi. Również w tej dzie- 
dzinie niezbędne jest wzbogacenie form działania i dążenie do zwiększenia 
wpływu tych ogniw i ich odpowiedzialności za rozwiązywanie różnorod- 
nych problemów rozwoju rolnictwa. 


* 
Potrzeby w dziedzinie intensyfikacji i szybkiego wzrostu produkcji rol- 
niczej — określane stale rosnącą konsumpcją żywności oraz zmianami 


jej struktury — wymagają wykorzystania możliwości produkcyjnych 
wszystkich sektorów rolnictwa, przy równoczesnym kształtowaniu warun- 
ków dla dalszych przemian społecznych na wsi. 


W referacie programowym Biura Politycznego na XV Plenum podkre- 
ślono, że „Nadrzędnym zadaniem polityki rolnej partii wypracowanej przy 
udziale ZSL jest zapewnienie systematycznego wzrostu produkcji rolnej 
i przemian społecznych w rolnictwie w kierunku socjalistycznym. Partia 
wychodzi z realnie istniejącej sytuacji w rolnictwie i zmierza do urucho- 
mienia wszystkich rezerw wzrostu produkcji rolnej, dalszego postępu w 
społecznej i technicznej rekonstrukcji rolnictwa oraz poprawy warunków 
życia rolników i pracowników rolnictwa”. 


Te podstawowe założenia polityki rolnej partii znajdują pełne potwier- 
dzenie w wynikach produkcyjnych. W latach 1971—1974 nastąpiło przy- 
śpieszenie rozwoju rolnictwa dzięki lepszemu wykorzystaniu rezerw wzro- 
stu produkcji we wszystkich dziedzinach rolnictwa, przy równoczesnym 
umocnieniu pozycji gospodarki uspołecznionej. Rozwój socjalistycznych 
stosunków społecznych w naszym kraju wyraził się ich zwiększonym za- 
sięgiem i wpływem na gospodarkę indywidualną i jej powiązania z plana- 
mi społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 


Przed państwowymi gospodarstwami rolnymi postawiono zadania szyb- 
szego niż w całym rolnictwie rozwoju produkcji, dalszej poprawy ekono- 
micznych wyn:ków działalności oraz zwiększenia ich oddziaływania na 
postęp w całym rolnictwie. W okresie lat 1971—1974 państwowe gospo- 
darstwa rolne osiągnęły wzrost produkcji globalnej o ponad 48 proc., w 
tym produkcji roślinnej o ok. 37 proc. i zwierzęcej o 69 proc. Równocześnie 
towarowa produkcja rolna wzrosła w tym czasie o blisko 46 proc. PGR 
rozwinęły działalność związaną z przejmowaniem i zagospodarowywaniem 
ziemi. W pięcioleciu 1971—1975 będzie przejętych i zagospodarowanych 
przez nie łącznie ok. 350 tys. ha ziemi. Nastąpiło też organizacyjne i eko- 
nomiczne umocnienie się państwowych przedsiębiorstw rolnych. 
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Osiągnięcia ubiegłych lat stworzyły dobrą podstawę do realizacji uchwał 
XV Plenum. Wykorzystanie tych warunków do dalszej intensyfikacji pro- 
dukcji i rozwoju przedsiębiorstw jest podstawowym zadaniem, na jakim 
koncentrowana jest uwaga organizacji partyjnych działających przy kom- 
binatach i państwowych gospodarstwach rolnych. 


W okresie najbliższych lat podstawowe zadania państwowych gospo- 
darstw rolnych polegać będą na utrzymaniu wysokiego tempa wzrostu pro- 
dukcji globalnej i towarowej, przejęciu i zagospodarowaniu dalszych, zna- 
cznych areałów ziemi oraz na upowszechnianiu postępu technicznego i or- 
ganizacyjnego w całym rolnictwie. Szybki rozwój produkcji uzależniony 
jest w dużym stopniu od wdrażania i upowszechniania we wszystkich 
przedsiębiorstwach państwowych wysokowydajnych form uprawy ziemi 
i chowu zwierząt, takich jak brygadowe systemy uprawowe i systemy 
fermowe produkcji mięsa wołowego i wieprzowego, chowu owiec, krów 
mlecznych. Pozwoliło to na stosowanie uprzemysłowionych technologii 
oraz rozszerzanie kooperacji w celu specjalistycznego ukierunkowania pro- 
dukcji i wykorzystania ziemi. 


Upowszechnianie postępu w rolnictwie zależy w dużej mierze od zwięk- 
szonej produkcji i dostaw rolniczych środków produkcji przez wyspecja- 
lizowane w tej dziedzinie państwowe przedsiębiorstwa rolne. Dostarczanie 
nasion zbóż i innych roślin o wysokiej plenności i lepszych walorach spo- 
żywczo-paszowych, nasion odmian roślin pastewnych o podwyższonej 
zawartości łatwo przyswajalnego białka, wysokiej jakości materiału re- 
produkcyjnego niezbędnego dla podniesienia poziomu chowu zwierząt — 
oto niektóre ważniejsze zadania w tej dziedzinie. Cennym zjawiskiem w 
działalności PGR jest rozszerzenie na znaczną skalę kooperacji również 
z gospodarstwami indywidualnymi. Wiele przedsiębiorstw zdobyło w tej 
dziedzinie sporo dobrych doświadczeń. Znaczenie tej działalności polega 
zarówno na oddziaływaniu w kierunku lepszego wykorzystania rezerw 
wzrostu produkcji, jak też i na tym, że stwarza korzystną płaszczyznę 
upowszechniania postępu technicznego i różnorodnych form zespołowego 
działania, dzięki którym zachodzą korzystne zmiany w świadomości ogółu 
producentów rolnych. Mając to na uwadze, organizacje partyjne powinny 
oddziaływać na szybki rozwój różnorodnych form kooperacji. 


Rolnicze spółdzielnie produkcyjne, wykorzystując sprzyjające warunki 
rozwoju, stwarzane przez politykę rolną partii, również osiągnęły w ubie- 
głych latach widoczny postęp w swej działalności. Ocenił to i na tym tle na- 
kreślił dalsze zadania rozwojowe VI Krajowy Zjazd Delegatów Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych, który obradował w listopadzie ub. r. 


W końcu 1974 r. działało w kraju 1115 spółdzielni produkcyjnych. Po- 
wierzchnia zespołowych użytków rolnych w spółdzielniach wzrosła w po- 
równaniu do 1970 r. o ponad 40 tys. ha. Spółdzielnie produkcyjne w latach 
1971—1974 osiągnęły wzrost produkcji globalnej o 92,5 proc. i towarowej 
o 86 proc. Wyrazem korzystnych tendencji rozwojowych w spółdzielniach 
produkcyjnych jest znaczny wzrost nakładów inwestycyjnych. Ich rozmia- 
ry w bieżącym pięcioleciu będą ponad dwukrotnie większe w porówna- 
niu z latami 1966—1970. 
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W wyniku szybkiego wzrostu produkcji i rosnącej wydajności pracy na- 
stępowała równoległa, znaczna poprawa w warunkach pracy i życia spół- 
dzielców. Wszystkie te elementy przyczyniły się do umocnienia spółdzielni 
produkcyjnych i zwiększenia ich oddziaływania na środowisko wiejskie. 

Wiejskie organizacje partyjne i POP skupiające członków spółdzielni 
produkcyjnych poświęcały wiele uwagi zarówno poprawie wyników dzia- 
łalności produkcyjnej, jak i kształtowaniu właściwych postaw i stosunków 
międzyludzkich. Rozwija się współpraca i współdziałanie z miejscowym 
środowiskiem wiejskim oraz działanie celem kształtowania spółdzielni jako 
kolektywów otwartych, zmierzających do pozyskiwania nowych członków, 
rozwijających różnorodne formy kooperacji z rolnikami. 


„Są to więc istotne zadania w działalności wiejskich organizacji partyj- 
nych. Polityka rolna partii zapewnia odpowiednie warunki do wszech- 
stronnego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Wykorzystując te warun- 
ki, należy dążyć do dalszego rozwijania istniejących spółdzielni, organizo- 
wać szerzej kooperację z rolnikami gospodarującymi indywidualnie oraz 
popierać organizowanie nowych spółdzielni na terenach, gdzie istnieje za- 
interesowanie rolników. 


| Upowszechnianiu intensywnych metod produkcji rolnej, wykorzystywe- 
niu rezerw i możliwości produkcyjnych rolnictwa sprzyja rozwój społecz- 
nej i gospodarczej działalności kółek rolniczych, jako organizacji obejmu- 
jących swoim zasięgiem gospodarstwa rolników indywidualnych. 


W bieżącym pięcioleciu nastąpił szybki rozwój działalności kółek. Roz- 
szerzając działalność usługową, podjęto równocześnie organizowanie spół- 
dzielni kółek rolniczych w gminach, dzięki czemu zwiększyły się możli- 
wości oddziaływania na wzrost produkcji rolniczej. Coraz powszechniej- 
szym zjawiskiem jest organizowanie ośrodków i gospodarstw rolnych kółek 
rolniczych na przejmowanej do zagospodarowania i wnoszonej w postaci 
wkładów ziemi rolników indywidualnych. Wartość usług rolniczych kółek 
w latach 1971—1975 zwiększyła się z 10,5 do ponad 16 mld zł, czyli o ok. 53 
proc. Powierzchnia gruntów znajdująca się w zespołowym użytkowaniu 
kółek rolniczych zwiększy się w tym czasie z 118 do ok. 280 tys. ha, a pro- 
dukcja żywca rzeźnego z 2 do ok. 150 tys. ton. 


Najbliższe lata powinny przynieść dalszy szybki i bardziej wszechstron- 
ny rozwój działalności społeczno-gospodarczej kółek rolniczych. Najważ- 
niejszym zadaniem kółek jest szybkie zwiększanie usług dla rolników. 
Istniejący potencjał techniczny kółek rolniczych i rosnące dostawy maszyn 
stwarzają możliwości szybszego niż w ubiegłych latach postępu w mecha- 
nizacji podstawowych prac, jak zbiór zbóż, wysiew nawozów mineralnych, 
uprawa ziemniaków i buraków cukrowych, pielęgnacja łąk i zbiór traw, 
ochrona roślin oraz innych prac polowych. 


Równocześnie powinna być intensywnie kontynuowana i rozwijana pra- 
ca związana z oddziaływaniem kółek rolniczych na właściwe zago- 
spodarowanie całej ziemi uprawnej. 

Kółka rolnicze, rozwijając w szybkim tempie usługi dla rolników, ini- 
cjując intensywne metody uprawy ziemi, organizując własne, społeczne 
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formy gospodarki rolnej, zwiększają systematycznie swój wkład w rozwój 
naszego rolnictwa. 


Rozległe pole działalności kółek rolniczych jest równocześnie ważną pła- 
szczyzną działania wiejskich organizacji partyjnych w ich dążeniu do akty- 
wizowania wszystkich społecznych sił wsi i rolnictwa, celem zapewnienia 
dalszego, szybkiego wzrostu produkcji rolniczej i przemian w warunkach 
życia i pracy ludności wiejskiej. 

Istnienie spółdzielni kółek rolniczych w większości gmin oraz przygoto- 
wania do powołania ich w miarę powstawania warunków społecznych 
i gospodarczych w dalszych gminach umożliwia lepszą organizację i koor- 
dynację działalności gospodarczej kółek, skupianie ich wysiłku na najważ- 
niejszych zadaniach. Jednocześnie stwarza to możliwości pogłębienia dzia- 
łalności społecznej i samorządowej, znajdującej oparcie w silniejszej bazie 
ekonomicznej spółdzielni. Dążenie do stałego rozwoju społecznej i samorzą- 
dowej działalności kółek rolniczych jest również ważnym zadaniem wiej- 
skich organizacji partyjnych i komitetów gminnych partii. Dotyczy to rów- 
nież spółdzielczości wiejskiej i jej organów samorządowych. 

W miarę rozwoju rolnictwa i nasycania go środkami technicznymi, co 
pozwala osiągać wyższy stopień intensyfikacji, występują coraz ostrzej 
potrzeby związane z upowszechnianiem specjalizacji produkcji rolniczej, 
a w ślad za tym stosowania różnorodnych form działania zespołowego, 
umożliwiających zastosowanie nowoczesnej techniki, korzystnych rozwią- 
zań w budowie obiektów inwentarskich oraz ich eksploatacji. Wyrazem 
tych potrzeb jest rozwój gospodarstw specjalistycznych oraz powstawanie 
w ostatnich latach licznych zespołów uprawowych, organizowanie różnych 
form działania celem blokowania upraw i prowadzenia wspólnych upraw 
określonych roślin, łąk i pastwisk, sadów itp. Powstają i rozwijają się licz- 
ne zespoły hodowlane. 

Zespoły te, podobnie jak inne formy kooperacji rolników indywidual- 
nych, sprzyjają intensyfikacji produkcji rolnej i wzrostowi wydajności pra- 
cy, mogą też przyczynić się do lepszego zagospodarowania ziemi, a więc 
powinny być rozwijane, a ich organizowanie upowszechniane, zwlaszcza 
w rejonach o niewielkim jeszcze udziale uspołecznionej gospodarki w rol- 
nictwie. 

Wejście na drogę specjalizacji produkcji i kooperacji stwarza rolnikom 
możliwości unowocześniania metod pracy i osiągania lepszych wyników. 
Szanse te są coraz lepiej wykorzystywane przez wielu rolników. 

Z drugiej strony część indywidualnych gospodarstw rolnych z różnych 
przyczyn, najczęściej z uwagi na podeszły wiek ich właścicieli i brak na- 
stępców, nie wykorzystuje możliwości intensyfikacji produkcji. Toteż ich 
gospodarstwa rozwijają się wolniej, a niekiedy nawet następuje regres. Nie 
możemy się godzić, aby ziemia, która jest dobrem ogólnonarodowym w na- 
szym kraju, była źle wykorzystywana, aby istniały gospodarstwa rolne, 
które nie dbają o należytą uprawę i zagospodarowanie ziemi. Dla tych rol- 
ników, którzy z racji podeszłego wieku nie są w stanie zapewnić dobrero 
wykorzystania ziemi w swym gospodarstwie, stworzono możliwości jej 
przekazania w zamian za rentę. 
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Państwo stwarza warunki do przekazywania ziemi przez użytkowników 
żle gospodarujących — dobrym, wydajnym gospodarzom, a przede wszyst- 
kim jednostkom uspołecznionym — państwowym gospodarstwom rolnym, 
spółdzielniom produkcyjnym, kółkom rolniczym i zespołom, popiera także 
obrót ziemią między rolnikami indywidualnymi, o ile zapewnia on popra- 
wę jej wykorzystania i zintensyfikowanie produkcji. 

Sprawa racjonalnego wykorzystania całej ziemi uprawnej powinna stale 
znajdować się w centrum uwagi każdej wiejskiej organizacji partyjnej 
i komitetu gminnego partii. Należy dbać zarówno o ochronę gruntów rol- 
nych i leśnych i zapobiegać ich nieuzasadnionemu przeznaczaniu na inne 
cele oraz zabudowę, jak i dążyć do zapewnienia warunków racjonalnego 
wykorzystania ziemi uprawnej w każdej gminie i wsi. 

Każdy rolnik, który pragnie dobrze gospodarować na roli, ma po temu 
vorzystne warunki. Rozwijany system skupu i kontraktacji, zapewnianie 
upłacalności produkcji, rosnące dostawy środków produkcji, pośrednictwo 
rolnicze i inne czynniki stwarzają korzystne warunki do takiego działania. 


Tym bardziej nie można tolerować niedbałego gospodarowania i użytko- 
wania ziemi. Niezbędne jest więc wzmacnianie wpływu organów państwo- 
wych i organizacji społeczno-gospodarczych wsi na formy trwałego oraz 
intensywnego zagospodarowania ziemi. 

Wdrażanie intensywnych metod produkcji rolniczej jest procesem spo- 
łecznym. Sterowanie tym procesem, inspirowanie i organizowanie ludzi do 
takiego działania jest ważnym zadaniem organizacji partyjnych na wsi 
i w rolnictwie. Efektywne okazały się metody indywidualnego analizowa- 
nia sytuacji gospodarstw i na tej podstawie systematyczne gospodarskie 
rozmowy z rolnikami i pomoc okazywana im na miejscu. 


* 


Program dalszej poprawy wyżywienia narodu otwiera perspektywę i mo- 
żliwości rozwoju i unowocześnienia rolnictwa, a rolnikom oraz pracowni- 
kom rolnictwa stwarza warunki dla twórczej pracy, wzrostu jej produ- 
ktiywności i na tej podstawie systematycznej poprawy sytuacji życiowej. 

W działaniach tych rolnictwo będzie wspierane zwiększonym wysiłkiem 
. niemal całej gospodarki narodowej. Procesy unowocześnienia naszego rol- 
nictwa, realizowane w zakresie ustalonym przez XV Plenum, wymagają 
bowiem postawienia do dyspozycji tego działu gospodarki znacznych ilości 
przemysłowych środków produkcji, środków transportu, kadr oraz przezna- 
czenia odpowiednich, rosnących nakładów inwestycyjnych. Wynikają z 
tego obowiązki dla całego naszego społeczeństwa, które jest zainteresowa- 
ne żywotnie w realizacji programu żywnościowego państwa, jako podsta- 
wy dalszej poprawy warunków bytowych, a równocześnie swoim skoordy- 
nowanym wysiłkiem może zapewnić jego pełne i właściwe wykonanie. 

Dlatego właśnie tak duże znaczenie polityczne posiadają wskazania XV 
Plenum dotyczące sojuszu robotniczo-chłopskiego na obecnym etapie roz- 
woju kraju. Idee tego sojuszu i jego podstawy kształtowały się we wspól- 
nych walkach klasowych robotników i chłopów o Polskę Ludową. Umocniły 
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się one i rozwinęły w okresie ubiegłego trzydziestolecia. Obecnie istnieją 
warunki i możliwości, aby wspólną pracą robotników i chłopów doprowa- 
dzić do zrealizowania wytyczonego przez partię programu, który zapewni 
podstawy dobrobytu dla wszystkich ludzi pracy. 


Z tych względów ideowe i polityczne treści XV Plenum są przedmiotem 
pracy partyjnej nie tylko w wiejskich organizacjach partyjnych, lecz rów- 
nież w zakładach przemysłowych, organizacjach gospodarczych oraz insty- 
tucjach. Wszystkie organizacje partyjne zapoznały się z programem żywno- 
ściowym partii. Obok organizacji wiejskich, wiele POP w pozarolniczych 
działach gospodarki określiło kierunki swego działania związane z realiza- 
cją tego programu. Jest to zrozumiałe, gdyż wcielanie w życie uchwały XV 
Plenum wymaga intensywnych działań we wszystkich ogniwach gospo- 
darki żywnościowej i dziedzinach wpływających na jej rozwój. 


Rozległe zadania zostały postawione przed pracownikami przemysłu 
rolno-spożywczego. Przemysł spożywczy w okresie lat 1971—1975 zwiększy 
swą produkcję z 262 do ok. 420 mld zł, tj. o ponad 60 proc. Liczby te 
świadczą o znacznym przyspieszeniu rozwoju tego przemysłu w bieżącym 
pięcioleciu. W okresie do 1980 r. powinien nastąpić dalszy wzrost pro- 
dukcji tego przemysłu oraz dostaw na rynek. W efekcie produkcja prze- 
mysłu rolno-spożywczego powinna w dziesięcioleciu 1971—1980 zwiększyć 
się ponad dwukrotnie. Wraz z rosnącymi ilościowo dostawami powinno na- 
stępować szybkie wzbogacanie asortymentów wytwarzanych produktów, 
uszlachetnianie produkcji, aby lepiej zaspokajać potrzeby konsumentów. 
Osiągnięcie zakładanego postępu w rozwoju przemysłu rolno-spożywczego 
wymagać będzie przeznaczenia na ten cel znacznych nakładów inwesty- 
cyjnych. W latach 1971—1980 wyniosą one łącznie ponad 200 mld zł. Jeśli 
zważyć, że wartość majątku trwałego tego przemysłu wyniosła w 1970 r. 
ok. 100 mld zł, to bez przesady można powiedzieć, że podjęty został 
i jest realizowany dalekosiężny program rozbudowy i budowy przemysłu 
rolno-spożywczego jako jednego z naszych narodowych przemysłów. 


W sytuacji, gdy wzrasta rola przemysłu spożywczego w ekonomice kra- 
ju i odpowiedzialność za realizację szczególnych zadań związanych z za- 
spokajaniem potrzeb społeczeństwa, niezbędne jest rozwinięcie przez orga- 
nizacje partyjne w tym przemyśle działań i form pracy związanych z two- 
rzeniem korzystnych warunków społecznych celem aktywizacji załóg do 
wykonania zwiększonych zadań. 


Organizacje partyjne w przemyśle rolno-spożywczym zdobyły wiele 
cennych doświadczeń w realizacji zadań polegających na przyspieszeniu 
rozwoju tego przemysłu w bieżącym pięcioleciu. Są one dobrą podstawą 
do dalszych działań mających na celu przede wszystkim doskonalenie pracy 
ideowo-wychowawczej, form działania stosowanych w celu aktywizacji 
produkcyjnej załóg, wzrostu wydajności pracy, organizacji współzawodni- 
ctwa i racjonalizacji, podnoszenia jakości produkcji i coraz lepszego wyko- 
rzystania surowców rolnych. 


Ogromne zadania w realizacji programu żywnościowego partii przypada- 
ją w udziale pracownikom przemysłu maszynowego. Przemysł maszynowy 
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tworzy podstawy do przyspieszenia procesów mechanizacji rolnictwa i na 
tej drodze osiągania znacznie wyższej wydajności pracy. Dwukrotnie więk- 
sza produkcja rolnicza będzie musiała w perspektywie być osiągana przy 
mniejszym od obecnego stanie zatrudnienia w rolnictwie. Postęp w mecha- 
nizacji rolnictwa jest równocześnie — jak wiadomo — ważkim czynni- 
kiem przemian w metodach gospodarowania, jednym z głównych elemen- 
tów bazy materialnej socjalistycznej gospodarki rolnej. Ta szczególna rola 
przemysłu maszynowego w dziedzinie intensyfikacji produkcji rolnej oraz 
technicznej i społecznej rekonstrukcji rolnictwa była przesłanką donio- 
słych decyzji XV Plenum KC w sj.awie przyspieszenia rozwoju krajowej 
produkcji maszyn rolniczych i urządzeń dla przemysłu spożywczego oraz 
rozszerzenia w tej dziedzinie współpracy z krajami socjalistycznymi. W 
przyszłym pięcioleciu rolnictwo powinno otrzymać maszyn i urządzeń za 
co najmniej 150 mld zł, czyli dwukrotnie więcej w porównaniu z latami 
1971—1975. 


W wyniku realizacji uchwały XV Plenum podjęto już szereg zasadni- 
czych decyzji związanych z rozwojem przemysłu maszyn rolniczych. Po- 
djęte zostały niezwykle doniosłe dla rolnictwa decyzje o rozpoczęciu pro- 
dukcji nowej rodziny ciągników i przystąpiono do rekonstrukcji przemysłu 
ciągnikowego. Realizowana jest rozbudowa Płockiej Fabryki Maszyn Żniw- 
nych produkującej nowoczesne kombajny zbożowe w zakresie umożliwia- 
jącym osiągnięcie rocznej produkcji w ilości 8 tys. kombajnów. Powiększa 
się zdolności produkcyjne dla masowej produkcji kombajnów do zbioru 
ziemniaków. Przystąpióno do uruchomienia produkcji kombajnów do zbio- 
ru buraków cukrowych. Rozbudowywane są zakłady wytwarzające suszar- 
nie do zielonek, rozszerza się produkcja maszyn do zbioru traw. Podane 
przykładowo ważniejsze przedsięwzięcia ilustrują duży zakres prac zwią- 
zanych z realizacją zadań rozwoju przemysłu maszyn rolniczych zgodnie 
z wytycznymi XV Plenum, wskazują na konsekwentne wprowadzanie w 
życie tych postanowień. 


Wzrost zapotrzebowania rolnictwa na maszyny i urządzenia rolnicze 
wskazuje na konieczność wykorzystania wszelkich możliwości i rezerw dla 
zapewnienia wysokiej dynamiki produkcji i dostaw maszyn i urządzeń. 
Stąd też niezwykle cenne są inicjatywy załóg przemysłu maszynowego 
i organizacji partyjnych, zmierzające do osiągania dodatkowej, ponadpla- 
nowej produkcji maszyn i sprzętu rolniczego. 


Podobnie rozwijana jest działalność organizacji partyjnych w przemyśle 
chemicznym w tych jego dziedzinach, które produkują wyroby dla naszej 
gospodarki żywnościowej jak: nawozy, środki ochrony roślin, dodatki do 
pasz, substancje używane w przetwórstwie rolnym oraz inne. Szybki roz- 
wój produkcji w tych dziedzinach chemii warunkuje postęp w gospodarce 
żywnościowej. Stąd też inicjatywa produkcyjna pracowników zatrudnio- 
nych w zakładach przemysłu chemicznego wytwarzających środki dla 
potrzeb rolnictwa jest istotnym wkładem w rozwój naszej gospodarki żyw- 
nościowej. 

Stwierdzenia te odnoszą się również w pełni do załóg i organizacji par- 
tyjnych w budownictwie i przemyśle materiałów budowlanych. Realiza- 
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cja programu żywnościowego wymagać będzie zgodnie z uchwałą XV Ple- 
num poniesienia w okresie do 1980 r. w całej gospodarce żywnościowej 
poważnych nakładów inwestycyjnych. Wykonanie przewidywanego pro- 
gramu inwestycyjnego i uzyskanie zakładanych efektów wymaga zwięk- 
szenia produkcji materiałów budowlanych, rozbudowy potencjału wyko- 
nawczego przedsiębiorstw, zapewnienia odpowiednich projektów oraz u- 
sprawnienia działalności inwestycyjnej na całym obszarze gospodarki 
żywnościowej. Na tych zagadnieniach koncentrowana jest więc uwaga or- 
ganizacji partyjnych, działających w jednostkach przygotowania inwesty- 
cjii wykonawczych oraz zaplecza budowlanego. 


Nowoczesna gospodarka żywnościowa wymaga silnego zaplecza badaw- 
czo-rozwojowego. Badania naukowe i prace wdrożeniowe powinny zapew- 
nić wprowadzanie i upowszechnianie nowoczesnych technologii przetwór- 
stwa i konserwacji żywności oraz metod intensyfikacji produkcji rolni- 
czej. Zagadnienia te były przedmiotem rozważań organizacji partyjnych 
w instytutach i ośrodkach naukowych i stały się podstawą do sformułowa- 
nia wniosków dla ich działalności związanej z realizacją programu dalszej 
poprawy wyżywienia narodu i rozwoju rolnictwa. 


Omówione zadania organizacji partyjnych w różnych ogniwach gospo- 
darki żywnościowej oraz dziedzinach warunkujących jej rozwój wskazują 
na rozległy obszar pracy partyjnej. Rolą instancji jest inspirowanie orga- 
nizacji partyjnych i zapewnienie koncentracji wysiłków na zadaniach naj- 
ważniejszych. | 


% 


Program żywnościowy posiada charakter perspektywiczny. Jednak na 
jego realizację zasadniczy wpływ będzie miał przebieg wykonywania wielu 
zadań w najbliższym okresie. Dlatego w działalności Biura Politycznego, 
Sekretariatu KC PZPR oraz rządu szczególne znaczenie przywiązuje się 
do spraw związanych z pilną realizacją uchwały XV Plenum. Wyrazem 
tego jest wiele doniosłych decyzji, które dotyczą m. in. przemysłu ma- 
szynowego, produkcji pasz przemysłowych i gospodarskich, rozwoju prze- 
mysłu spożywczego, rozwoju państwowych gospodarstw rolnych, podję- 
tych na przestrzeni ostatnich kilku miesięcy. 

Wszystkie instancje i organizacje partyjne w oparciu o wypracowane 
w toku dyskusji nad programem żywnościowym plany działania powinny 
zapewnić pełne i konsekwentne wykorzystanie wszystkich możliwości i re- 
zerw terenowych dla zapewnienia dalszego wzrostu produkcji rolniczej. 

Rolnictwo weszło w 1975 r., mając poza sobą znaczny przyrost produkcji 
osiągnięty w okresie ubiegłych 4 lat. Zgodnie z założeniami planu społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju również w 1975 r. powinniśmy osiągnąć 
dalszy, istotny wzrost produkcji rolniczej. 

Trudne warunki atmosferyczne w okresie jesieni 1974 r. wpłynęły ujem- 
nie na plony i zbiory roślin okopowych oraz pasz zielonych, co spowodowa- 
ło, że sytuacja paszowa w okresie zimowym była dla wielu gospodarstw rol- 
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nych niezbyt korzystna. Wywarło to wpływ na skup mleka w okresie 
pierwszych 4 miesięcy 1975 r. oraz produkcję żywca wieprzowego. 

Zostały więc podjęte decyzje o zwiększeniu dostaw pasz przemysłowych 
dla rolnictwa w roku gospodarczym 1974/1975, co umożliwiło złagodzenie 
tych trudności. Dostawy pasz zostały zwiększone o ok. milion ton. Ta zwięk- 
szona pomoc paszowa stała się ważkim czynnikiem oddziałującym pozytyw= 
nie na sytuację w hodowli. 


W istniejących warunkach zwrócono szczególną uwagę na przygotowa- 
nia do wiosennych prac polowych w rolnictwie, aby nadrobić powstałe 
w okresie jesiennym opóźnienia i zapewnić dalsze korzystne zmiany w 
strukturze upraw. Zgromadzone zostały odpowiednie ilości nasion zbóż, 
ziemniaków sadzeniaków, buraków cukrowych oraz innych. Podjęte zo- 
stały decyzje dotyczące poprawy opłacalności buraka cukrowego i popra- 
wy technicznych warunków jego uprawy. 

W okresie zimowo-wiosennym prowadzona była korzystna dla produ- 
centów kontraktacja prosiąt i warchlaków wpływająca na poprawę wa- 
runków hodowli trzody. Wprowadzone zostały nowe korzystne warunki 
ekonomiczne dla rozwoju chowu owiec. Intensyfikowana jest hodowla dro- 
biu, podjęto decyzje o przyspieszeniu rozwoju przemysłu drobiarskiego. 

Wszystko to stworzyło w początku 1975 r. możliwości znacznego ogra- 
niczenia ujemnych skutków niekorzystnych warunków przyrodniczych dla 
rolnictwa, jakie wystąpiły w drugiej połowie 1974 r. Sprawne przeprowa- 
dzenie wiosennych prac polowych stwarza możliwości osiągnięcia dalszego 
postępu w rolnictwie w roku bieżącym. 

Niezbędne jest jednak rozwijanie przez wszystkie wiejskie organizacje 
partyjne działań, mających na celu pełne wykorzystanie wszystkich miej- 
scowych warunków wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej, a zwłaszcza 
znaczne powiększenie produkcji pasz gospodarskich w roku bieżącym. Po- 
większenie produkcji pasz gospodarskich powinno być traktowane jako za- 
danie o szczególnym znaczeniu. W każdej gminie i wsi, w rzeczowym dia- 
logu prowadzonym z ogółem rolników przez wiejskie organizacje partyjne 
wspólnie z kołami ZSL, powstały konkretne plany działania na rok bieżący. 
Ich realizacja przyczyniać się będzie do lepszego wykorzystania rezerw 
produkcyjnych w rolnictwie. 


W odpowiedzi na list I sekretarza KC PZPR towarzysza Edwarda Gierka 
oraz prezesa Rady Ministrów towarzysza Piotra Jaroszewicza uspołecznio- 
ne gospodarstwa rolne oraz załogi przemysłu spożywczego podjęły cenne 
zobowiązania produkcyjne. Duża część rolników podjęła również indy- 
widualne zobowiązania dotyczące dodatkowego zwiększenia produkcji w 
roku bieżącym, zwłaszcza produkcji zwierzęcej. 

Istnieje korzystny społeczny klimat oraz warunki materialne dla zapew- 
nienia dalszego rozwoju gospodarki żywnościowej w roku bieżącym. 


W całokształcie działań zmierzających do pełnego wykorzystania rezerw 
i możliwości wzrostu produkcji rolniczej w najbliższym okresie ogniwem 
o szczególnej sile oddziaływania staje się gmina. Reforma podziału admi- 
nistracyjnego wsi przeprowadzona 2 lata temu i zmianą struktury organi- 
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zacyjnej władz i administracji w gminie wywarły pozytywne skutki na 
efektywność i sprawność działania tego ogniwa. Gmina została już w dużym 
stopniu ukształtowana jako jednostka zdolna do skutecznego działania 
i rozwiązywania problemów rozwoju rolnictwa na swoim terenie oraz 
spraw związanych z poprawą warunków życiowych ludności wiejskiej. 

Komitety gminne partii zdobyły cenne doświadczenia i pozycję, inspi- 
rując i mobilizując poprzez członków partii miejscowe środowiska do dzia- 
łań, związanych z pełnym wykonaniem stawianych przed rolnictwem i gmi- 
nami zadań produkcyjnych oraz rozwiązywaniem spraw oświaty, kultury, 
ochrony zdrowia, usług i innych zagadnień, związanych z poprawieniem 
warunków socjalno-bytowych ludności wiejskiej. 

Rok bieżący będzie kolejnym egzaminem rosnącej dojrzałości i sprawno- 
ści działania gmin. W oparciu o opracowane gminne programy rozwoju 
rolnictwa na podstawie uchwały XV Plenum komitety gminne partii i wiej- 
skie organizacje partyjne powinny dokładać starań, aby osiągnąć dalszy 
wzrost produkcji rolniczej, sprawnie przeprowadzić tegoroczną kampanię 
żniwną i wszystkie prace polowe oraz zapewnić dalszy rozwój społecznej 
aktywności ludności wiejskiej. 

Świadomość tego, że szybki rozwój całej naszej gospodarki żywnościo- 
wej, w tym rolnictwa, ma na celu coraz lepsze zaspokajanie potrzeb ludzi 
pracy i wymaga sprostania przez rolnictwo nowym ilościowym i jakościo- 
wym zadaniom, jest czynnikiem pobudzającym inicjatywy wsi zmierzające 
Go uruchamiania rezerw i dalszego wzrostu produkcji rolnej, 
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VI Zjazd partii wytyczył ambitne cele polityki społecznej. Postanowiono 
znacznie przyśpieszyć realizację celów tej polityki, uznając za nadrzędny 
cel działalności gospodarczej podnoszenie poziomu życia ludzi pracy. O- 
kreślono podstawowe kierunki realizacji nowej polityki społecznej. Reali- 
zacja założeń polityki społecznej partii została ujęta w ramy planowej 
działalności państwa, co znalazło wyraz także w nowej nazwie planów roz- 
woju społeczno-gospodarczego. 

Towarzysz Edward Gierek w R ÓWIAGĆ na VI Zjeździe PZPR 
stwierdził: „Celem nadrzędnym gospodarowania jest systematyczna po- 
prawa materialnego poziomu życia ludzi pracy, tworzenie warunków 
wszechstronnego rozwoju jednostki oraz umacniania socjalistycznych więzi 
społecznych. Wzrost spożycia, poprawa bytu w zakresie materialnym i kul- 
turalnym ludzi pracy stanowi trwałe założenie wypracowanej przez partię 
koncepcji rozwoju społeczno-gospodarczego Polski”. 


Takie potraktowanie celów działalności społecznej spotkało się z pow- 
szechną akceptacją społeczną. Wyzwala ono inicjatywę ludzi pracy na 
rzecz dynamicznego rozwoju gospodarki narodowej. Sprzężenie zwrotne 
między polityką społeczną i polityką gospodarczą wyraziło się w ostatnich 
latach znacznym zwiększeniem produkcji i dostaw dóbr, które umożliwiły 
lepsze zaspokojenie potrzeb społecznych. Oddziaływało to z so pozy- 
tywnie na rozwój gospodarczy. 

Wytyczne I Krajowej Konferencji Partyjnej stały się podstawą opra- 
cowania nowych, zwiększonych programów: płacowego, świadczeń socjal-- 
nych i skracania czasu pracy, przyjętych na XII Plenum KC PZPR. Po- 
lityka społeczna stała się bardziej aktywna. W toku jej realizacji podej 
mowano wiele nowych decyzji w sprawie szybszej poprawy sytuacji ma- 
terialnej społeczeństwa. 

Próba wstępnej oceny realizacji ustalonych przez VI Zjazd partii nie- 
których ważnych zadań polityki społecznej — wymaga na wstępie pod- 
kreślenia, że nasze programy społeczno-gospodarcze były w tym czasie 
ciągle wzbogacane i rozszerzane. Poszukiwanie lepszych rozwiązań w dzie- 
dzinie polityki społecznej celem dalszego podniesienia poziomu życia lud- 
ności stanowi ważne zadanie w okresie przygotowań do VII Zjazdu partii. 
Dotychczasowe osiągnięcia na polu usprawniania polityki zatrudnienia, do- 
skonalenia systemów płac i zabezpieczenia społecznego oraz poprawy wa- 
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runków pracy i działalności socjalno-bytowej powinny stanowić punkt 
wyjścia do wypracowania sprawniejszych instrumentów realizacji poli- 
tyki społecznej partii w latach następnych. 
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VI Zjazd partii podkreślając podstawowy cel naszej polityki aktywizacji 
zasobów ludzkich — pełne zatrudnienie, nakreślił równocześnie zadanie 
racjonalnego wykorzystania tych zasobów celem uzyskania optymalnej 
wydajności pracy w skali całej gospodarki, jak i w poszczególnych za- 
kładach pracy. Realizacja polityki pełnego zatrudnienia skoncentrowała 
się w latach 1971—1974 na wykorzystaniu możliwości wynikających z 
przyrostu demograficznego. Podstawowym czynnikiem sprzyjającym reali- 
zacji tego zadania był dynamiczny rozwój gospodarczy, a zwłaszcza wielki 
program inwestycyjny. W bieżącym pięcioleciu w gospodarce uspołecznio- 
nej podjęło pracę po raz pierwszy 3,5 mln osób, w tym 2 mln absolwen- 
tów wszystkich typów szkół ponadpodstawowych. Inwestycje wchłonęły 
dwie trzecie całego przyrostu zatrudnienia w ciągu minionych czterech lat. 
Zmniejszył się natomiast nadal udział ludności czynnej zawodowo w rol- 
nictwie. Zapoczątkowano również działania na rzecz wzrostu zatrudnienia 
w szeroko pojętej sferze usług. Przyniosło to pewną, aczkolwiek jeszcze 
niedużą, zmianę w strukturze zatrudnienia na rzecz wzrostu liczby pra- 
cowników w tej sferze gospodarki. W miarę podnoszenia wydajności pracy 
i automatyzacji produkcji powstają i powstawać będą szersze możliwości 
przechodzenia coraz większej liczby osób czynnych zawodowo do takich 
działów, jak handel, transport i inne rodzaje działalności usługowej. 

Ważnym zagadnieniem polityki zatrudnienia było zwiększenie możliwo- 
ści zatrudnienia kobiet. Celem realizacji tego zadania utworzono m. in. 
specjalny fundusz na organizowanie odpowiednich miejsc pracy. Podjęto 
decyzje o zwiększeniu zatrudnienia kobiet w niepełnym wymiarze czasu 
pracy, stworzono też możliwości specjalnego szkolenia zawodowego kobiet. 
W rezultacie zatrudnienie kobiet w gospodarce uspołecznionej wzrosło 
w latach 1971—1974 o ok. 25,4 proc., przy ogólnym wzroście zatrudnienia 
o ok. 17,2 proc. 

Realizowane po VI Zjeździe partii zmiany w systemie planowania i za- 
rządzania znalazły wyraz m. in. w odejściu od limitowania zatrudnienia. 
Zwiększyło to samodzielność przedsiębiorstw w zakresie kształtowania po- 
ziomu i struktury zatrudnienia. Równolegle usprawniano też system kie- 
rowania do pracy przez wydziały zatrudnienia i spraw socjalnych w admi- 
nistracji terenowej. a 

Działania na rzecz racjonalizacji zatrudnienia w przedsiębiorstwach 
przyniosły jednak efekty mniejsze niż oczekiwano. Konieczność wzmożenia 
przedsięwzięć na rzecz bardziej racjonalnego wykorzystania kadr wynika 
z dzisiejszej sytuacji demograficznej, gdyż eksplozja demograficzna skoń- 
czyła się w naszym kraju wcześniej niż przewidywano. Już w 1973 r. za- 
znaczył się w kraju deficyt rąk do pracy. Ten fakt, jak również koniecz- 
ność szybszego przechodzenia do intensywnych metod gospodarowania 
nakazywały nowe podejście do polityki zatrudnienia. Dlatego też nakre- 
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ślone na VI Zjeździe partii zasady tej polityki rozwinęło IX Plenum KC 
PZPR, na którym omówiono zadania partii, państwa i związków zawodo- 
wych w kształtowaniu warunków pełnego zaangażowania twórczych sił 
narodu w rozwoju kraju. 


Program realizacji uchwały tego plenum przewidywał koncentrację dzia- 
łań na tych węzłowych problemach, których rozwiązanie powinno dopro- 
wadzić do ujawnienia rezerw w zatrudnieniu, do wzrostu wydajności pracy, 
lepszego wykorzystania czasu pracy oraz do poprawy struktury kwalifi- 
kacyjnej załóg w drodze wymiany kadr i kształcenia pracowników. Za- 
daniem pierwszoplanowym stało się zapewnienie niezbędnego dopływu 
pracowników do zakładów nowo uruchamianych, szczególnie wielkich bu- 
dów i jednostek priorytetowych w takich przemysłach, jak: wydobywczy, 
niektóre branże przemysłu maszynowego, spożywczego, lekkiego itp. Aby 
sprostać tym wymaganiom, trzeba było doprowadzić do szczególnie 
oszczędnego przyrostu zatrudnienia w pozostałych zakładach pracy i do 
sięgnięcia w nich po rezerwy tkwiące m. in. w wadliwej strukturze za- 
trudnienia, niewłaściwym wykorzystaniu czasu pracy, niedostatecznym 
poziomie organizacji pracy. Dlatego też rząd z inspiracji Biura Politycz- 
nego KC PZPR powziął decyzję o przeprowadzeniu w grudniu ub. r. 
ogólnokrajowego przeglądu poziomu i struktury zatrudnienia. Decyzja ta, 
choć silnie związana z aktualnymi potrzebami, była podjęta również z my- 
ślą o przyszłości. Prognozy demograficzne wskazują bowiem, że w latach 
następnych przyrost zasobów ludzkich będzie się zmniejszać. Jednocześnie 
trzeba będzie zatrudniać więcej pracowników w działalności usługowej, 
a zwiększone zadania gospodarcze będziemy musieli wykonywać, dyspo- 
nując mniejszym ogólnym funduszem czasu pracy. Musimy też zwiększać 
nasze wysiłki w dążeniu do maksymalizacji efektów ekonomicznych w całej 
naszej gospodarce. Wiąże się to bezpośrednio także z lepszym wykorzysta- 
niem kadr. 


Ogólnie można stwierdzić, że polityka zatrudnienia zarówno w 1975 r., 
jak i w latach następnych musi zwracać uwagę przede wszystkim na 
dalszą racjonalizację gospodarki czynnikiem ludzkim, a w szczególności 
na: 

— aktywizację istniejących jeszcze rezerw siły roboczej, 

— likwidację ujemnych skutków nadmiernej płynności kadr, absencji 
pracowniczej oraz strat czasu pracy, 

— tworzenie warunków do maksymalnie oszczędnej gospodarki zasobami 
pracy, 

— zwiększenie wydajności i efektywności pracy. 

W tworzeniu warunków racjonalizacji zatrudnienia dużo większą rolę 
niż dotychczas powinny odgrywać również naukowe metody organizacji 
pracy. Szczególnie potrzebne są działania w dziedzinie normowania pracy 
i tworzenia prawidłowych mierników rzeczywistych nakładów pracy. 
Wzrost efektywności gospodarowania czynnikiem ludzkim w przedsiębior- 
stwach powinien opierać się na właściwym wykorzystaniu wiedzy, kwali- 
fikacji i doświadczeń kadr pracowniczych, usprawnianiu struktury zatrud- 
nienia i organizacji pracy, eliminowaniu procesów charakteryzujących się 
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wysoką, nieuzasadnioną pracochłonnością oraz na lepszym wykorzystaniu 
środków produkcji. Na kształtowanie racjonalnego zatrudnienia w przed- 
siębiorstwach powinna oddziaływać konsekwentnie cała kadra kierownicza 
oraz instancje i organizacje partyjne, ogniwa związkowe, zespoły do spraw 
przeglądu poziomu i struktury zatrudnienia, łącząc w swej pracy nad tym 
zagadnieniem aspekty ekonomiczne i społeczne. 


% 


Uchwała VI Zjazdu partii określiła zadania dotyczące zarówno bardziej 
dynamicznego wzrostu płac, jak i wprowadzania rozwiązań systemowych, 
nagradzających w większym niż poprzednio stopniu bardziej efektywną 
pracę. 

Ustalone do 1975 r. zadania w zakresie wzrostu płac zostały zrealizo- 
wane z nadwyżką już w 1973 r. W oparciu o osiągnięte wyniki gospo- 
darcze I Krajowa Konferencja Partyjna, określając podstawowe zada- 
nia na lata 1974—1975, uznała za możliwe i niezbędne przyśpiesze- 
nie tempa wzrostu płac. W rezultacie w latach 1971—1974 przeciętna 
nominalna płaca miesięczna netto na jednego zatrudnionego w gospodarce 
uspołecznionej wzrosła z 2235 zł w 1970 r. do 3176 zł w 1974 r., tj. o 42,1 
proc. Oznacza to ponad dwukrotne przekroczenie planowanego wzrostu 
płac na obecne pięciolecie. Wzrost płac wynikał głównie z kierowania 
środków funduszu płac na opłacanie wzrostu wydajności pracy, podwyż- 
szanie kwalifikacji, awanse i przeszeregowania. Środki te stanowiły pra- 
wie 70 proc. globalnej sumy wydatkowanej na wzrost płac. 

Istotnym czynnikiem wpływającym na ogólną dynamikę płac oraz umo- 
żliwiającym dokonanie daleko idącej jakościowej przebudowy zasad wy- 
nagradzania były regulacje płac. Pierwotny program podwyżek i regulacji 
płac ulegał w ciągu bieżącego pięciolecia poważnym korektom. Szczególnie 
istotna była korekta dokonana na XII Plenum KC PZPR. W wyniku tych 
przedsięwzięć regulacjami płac będą objęci do 1 stycznia 1976 r. praktycz- 
nie wszyscy zatrudnieni w gospodarce uspołecznionej. Środki na regulacje 
płac stanowią w bieżącym pięcioleciu nieco ponad 30 proc. całkowitego 
wzrostu płac w gospodarce uspołecznionej. 

Obecne pięciolecie jest także okresem porządkowania struktury płac. 
Zmiany w działowych proporcjach płac, jakie zaszły w ostatnich latach, 
wziąwszy pod uwagę zarówno dochodową, jak i stymulacyjną rolę płac 
oraz uwzględniając fakt, iż dotyczą one stosunkowo krótkiego, bo tylko 
pięcioletniego okresu, można ocenić jako korzystne. Pozytywne efekty 
zmian w ogólnych proporcjach płac wyrażają się przede wszystkim w po- 
prawie struktury płac w budownictwie, co wpłynęło na przyśpieszanie 
procesów budowlanych, jak również w zmniejszeniu międzydziałowych 
rozpiętości między zarobkami najniższymi a najwyższymi. 

Analizy porównawcze przeprowadzane między niektórymi zawodami 
dowodzą, że relacje płac pomiędzy poszczególnymi grupami społeczno-za- 
wodowymi wyznaczano na ogół w sposób poprawny. Nie zagubiono przy 
tym zasady preferencji tych gałęzi gospodarki, w których warunki pracy 
są trudniejsze, a ich wpływ na rozwój gospodarki jest bardzo istotny. 
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Jedną z najistotniejszych zalet obecnej powszechnej modernizacji i udo- 
skonalenia systemu wynagradzania jest wprowadzenie zasady otwartego 
systemu wynagrodzeń we wszystkich działach gospodarki uspołecznionej. 
System ten oznacza, iż w trakcie regulacji płac wyznacza się kilka pozio- 
mów tabel bądź szczebli płac, w zależności od potrzeb i specyfiki gałęzi 
gospodarki. Osiągnięcie wyższej tabeli bądź szczebla stawek płac zależy od 
poprawy wyników ekonomicznych i wygospodarowania na ten cel nie- 
zbędnego funduszu płac. Walory tej zasady polegają na stworzeniu wa- 
runków dla prawidłowego kształtowania wewnętrznej struktury płac, tj. 
zachowania właściwych relacji między płacą zasadniczą a pozostałymi ele- 
mentami zarobku pracownika, przy równoczesnym zachowaniu ciągłości 
zasad wynagradzania. 


Otwarty system wynagrodzeń skłania niewątpliwie do poprawy gospo- 
darności pracą żywą i pozwala na wzrost poziomu wynagrodzeń w miarę 
wykorzystywania wewnętrznych rezerw. Reforma zasad wynagradzania 
stworzyła korzystniejsze warunki również dla wzrostu wydajności pracy 
m. in. przez likwidację podatku od wynagrodzeń i składki na cele emery- 
talne. Wynagrodzenie bez tych obciążeń otrzymuje aktualnie już ok. 9,5 
mln osób. Natomiast na wzrost stabilizacji załóg pracowniczych powinno 
wpłynąć zarówno rozszerzenie zakresu stosowania dodatków stażowych 
(objęto nimi do końca 1974 r. 6,4 mln osób), jak i uzależnienie wysokości 
wypłat nagród indywidualnych z zakładowego funduszu nagród, m. in. 
od stażu pracy. 


Zmiany w dziedzinie płac stworzyły warunki pobudzające kierownictwa 
i załogi zakładów pracy do wydajniejszej pracy. Stworzono możliwości 
doboru przez poszczególne jednostki takich form wynagradzania, które 
w konkretnych warunkach najefektywniej wpływają na wzrost wydajno- 
ści pracy. 

Wprowadzając w życie program polityki płac, zmieniono również meto- 
dy gospodarowania funduszem płac w zakładach pracy. Należy tu wymie- 
nić przede wszystkim większą swobodę działania w ramach przyznawanego 
funduszu płac. Wyraża się ona w pozostawieniu do dyspozycji przedsię- 
biorstw części oszczędności funduszu płac, wygospodarowanych między 
innymi dzięki racjonalnej gospodarce zatrudnieniem, poprawy organizacji 
pracy czy lepszego wykorzystania czasu pracy. Oszczędności te w znacz- 
nej mierze mogą być przeznaczone na podwyżki płac. Szacuje się, że w la- 
tach 1971—1974 ok. 4 proc. ogólnego wzrostu płac było finansowane 
z oszczędności powstałych wskutek mniejszego niż zakładano w planach 
przyrostu zatrudnienia. 


Dalej idące zmiany wprowadzone zostały w jednostkach inicjujących. 
Zastosowano tam system normatywnego kształtowania funduszu płac w 
stosunku do osiąganej produkcji dodanej. Do niezaprzeczalnych walorów 
tego rozwiązania należy zaliczyć przede wszystkim wykorzystanie fundu- 
szu płac jako niezwykle silnego instrumentu zachęty na rzecz stałej po- 
prawy wyników ekonomicznych (wzrostu produkcji dodanej), wskutek 
bezpośredniego wiązania korzyści załogi z osiąganymi efektami gospoda- 
rowania. 
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Lata następne cechować będzie nadal stosowanie aktywnej polityki płac, 
dynamizującej gospodarkę narodową i mającej zasadniczy wpływ na po- 
prawę sytuacji materialnej ludzi pracy. Dynamikę płac pracowników za- 
trudnionych w gospodarce. uspołecznionej wyznaczać będzie przyrost do- 
chodu narodowego do podziału, przy czym płace powinny aktywnie oddzia- 
ływać na tempo wzrostu tego dochodu. Płace traktowane będą nadal jako 
ważny stymulator rozwoju gospodarczego kraju i bardzo ważny element 
polityki społecznej. Dlatego też niezależnie od rozszerzania parametrycz- 
nego systemu wzrostu płac i ich samofinansowania przez przedsiębiorstwa 
regulacyjna funkcja państwa (rządu, planu centralnego, a także resortu 
pracy, płac i spraw socjalnych) w zakresie aktywnej polityki płac musi być 
bardzo duża. Chodzi tu zwłaszcza o kształtowanie najbardziej pożądanej 
skali przyrostu płac, ich struktury i proporcji w gospodarce narodowej. 
System, uzależniający rozmiary funduszu płac od wyników ekonomicz- 
nych, będzie miał zastosowanie w szerokim zakresie przede wszystkim 
w sferze produkcji materialnej. W pozostałych działach i tych gałęziach 
gospodarki, w których system ten nie będzie mógł być zastosowany, roz- 
miary funduszu płac, a więc i środków na ich wzrost, wyznaczane będą 
w sposób bezpośredni. 


Zamknięcie w obecnym pięcioleciu cyklu regulacji płac oznacza spełnie- 
nie generalnego postulatu w sprawie podniesienia poziomu płac w tvm 
okresie wobec faktu, że w latach 1966—1970 realna płaca wzrastała tylka 
o 2 proc. rocznie. Aktywna polityka płac w przyszłych latach — stymu1ują- 
ca dalszy dynamiczny rozwój kraju, wzrost wydajności pracy — powinna 
w jeszcze większym stopniu uwzględniać: 

— wzrost szeroko rozumianego znaczenia i rangi zawodu, a więc nie 
tylko kwalifikacji zawodowych, ale i stopnia trudności i uciążliwości danej 
pracy; 

— aktualne i przyszłe potrzeby poszczególnych działów gospodarki na- 
rodowej i branż z punktu widzenia ich znaczenia w zaspokajaniu potrzeb 
ogólnospołecznych; | 

— potrzebę stabilizacji załóg przez takie m. in. rozwiązania jak: dodatki 
za wysługę lat, nagrody jubileuszowe i nagrody z zakładowego funduszu 
nagród. 

W przyszłym pięcioleciu nastąpi również dalsze upowszechnienie no- 
wych metod planowania i kierowania gospodarką, m. in. w dziedzinie wią- 
zania funduszu płac z wynikami ekonomicznymi przedsiębiorstw. W wy- 
datkowaniu funduszu płac należy położyć główny nacisk na opłacenie 
wzrostu wydajności pracy. W latach 1976—1980 przystąpimy do etapowej 
1 stopniowej realizacji zasady, że poziom płacy minimalnej powinien sta- 
nowić połowę płacy przeciętnej. W latach 1971—1975 minimalna płaca zo- 
stała zwiększona z 850 zł miesięcznie do 1200 zł, tj. o 41,2 proc. W związku 
z tym można zakładać również dalszą poprawę sytuacji materialnej naj- 
niżej zarabiających. 


Przesłankami przewidywanego wzrostu wydajności pracy w latach 
1971—1975, obok zakładanego wzrostu nakładów inwestycyjnych na ma- 
szyny i urządzenia, były także oceny rezerw tkwiących w nieracjonalnej 


41 


TADEUSZ RUDOLF 


organizacji pracy, obsłudze stanowisk roboczych czy niedostatecznej dyscy- 
plinie pracy. 

Duży wpływ na kształtowanie się wydajności pracy miały zmiany zasad 
wynagradzania. Równolegle z zachętami kierowanymi na całe przedsię- 
biorstwa uruchomiono szereg mechanizmów skłaniających indywidualnych 
pracowników do uzyskiwania wzrostu wydajności pracy. W tych warun- 
kach, już w pierwszych latach realizacji bieżącego planu pięcioletniego, 
nastąpiło przyśpieszenie wzrostu wydajności pracy w przemyśle i budow- 
nictwie. Szczególny postęp w tym zakresie przyniosły lata 1973 i 1974. 
Tempo wzrostu wydajności pracy w przemyśle w ostatnich latach wy- 
przedza założenie planu pięcioletniego na lata 1971—1975. Wysokiej dy- 
namice wzrostu wydajności pracy towarzyszy także zwiększanie się jego 
udziału w przyroście produkcji. Wskaźniki udziału wzrostu wydajności 
pracy w przyroście produkcji przedsiębiorstw przemysłowych wynosiły: 
61,9 proc. w okresie 1966—1970 i 68,8 proc. w latach 1971—1974. Moż- 
na przewidywać, że w całym pięcioleciu wskaźnik udziału wydajności pra- 
cy we wzroście produkcji przemysłowej będzie o ok. 10 pkt. wyższy od 
uzyskanego w latach 1966—1970. Natomiast w stosunku do założeń planu 
pięcioletniego wskaźnik ten będzie wyższy o ok. 5 pkt. 


Uzyskany dotychczas postęp w zakresie wzrostu wydajności pracy oraz 
jej udziału we wzroście produkcji nie może być jeszcze uznany za wystar- 
czający i to zarówno z punktu widzenia dostrzeganych, a wymagających 
uruchomienia rezerw, jak i obiektywnej potrzeby zwiększania efektyw- 
ności gospodarowania. Niezbędne jest więc tworzenie warunków sprzyja- 
jących dalszemu zwiększaniu efektywności gospodarki czynnikiem ludz- 
kim i wzrostu udziału wydajności pracy we wzroście produkcji. Zadaniu 
temu podporządkowane są m. in. założenia Narodowego Planu Społeczno- 
-Gospodarczego na 1975 r. Zmniejszający się przyrost siły roboczej po 
1975 r. oraz właściwy wysoko rozwiniętym społeczeństwom proces zmian 
w strukturze zatrudnienia stwarzają sytuację, w której dalszy wzrost pro- 
dukcji w sferze materialnej musi być uzyskany niemal w 100 proc. przez 
wzrost wydajności pracy. Niezbędnym warunkiem osiągnięcia tego pod- 
stawowego celu jest stosowanie przez zakłady pracy prawidłowej polityki 
płac. Tworzenie najkorzystniejszych warunków dla dalszego wzrostu wy- 
dajności pracy będzie więc niezmiernie ważnym zadaniem w najbliższych 
latach. 


* 


Po VI Zjeździe partii działalność w dziedzinie poprawy warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy traktowana jest jako ważny element 
polityki społecznej państwa. W sierpniu 1972 r. Biuro Polityczne KC PZPR 
w liście skierowanym do załóg zakładów pracy i do organizacji partyjnych 
przypominało o potrzebie traktowania spraw bezpieczeństwa i higieny 
pracy na równi ze sprawami produkcji. W kwietniu 1974 r. odbyła się 
narada partyjno-państwowo-związkowa poświęcona problemom poprawy 
warunków pracy oraz działalności socjalnej i bytowej w zakładach pracy. 
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W wyniku tej narady opracowano wytyczne Biura Politycznego KC 
PZPR, Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ. Stwierdzają one, że działa- 
nie na rzecz poprawy warunków pracy oraz zakładowa działalność so- 
cjalna i bytowa należą do jednych z najważniejszych elementów wpływa- 
jących na wzrost poziomu życia i kształtowania się socjalistycznych sto- 
sunków pracy, że działalność ta ma doniosłe znaczenie humanitarne i spo- 
łeczno-ekonomiczne jako jeden z ważnych czynników stałego rozwoju 
astywności produkcyjnej załóg zakładów pracy. Realizacja zadań wy- 
nikających z wytycznych przyczyniła się w większości zakładów pracy do 
wzmożenia działalności ograniczającej i likwidującej zagrożenie życia 
i zdrowia pracowników. W wielu resortach podjęto środki w zakresie po- 
prawy warunków bhp w nowych inwestycjach, procesach technologicz- 
nych, a także w zakładach modernizowanych. Z aktualnej oceny stanu 
bezpieczeństwa i higieny pracy wynika, że następuje stała poprawa w dzie- 
dzinie bhp oraz zmniejszanie się liczby wypadków przy pracy. 

Dążąc do poprawy opieki zdrowotnej nad załogami, przedsięwzięto dzia- 
łania zmierzające do umacniania przemysłowej służby zdrowia, która obec- 
nie obejmuje już swą działalnością 6,5 mln pracowników. Wzmożono rów- 
nież działania w dziedzinie poprawy niezadowalającego poziomu rehabili- 
tacji zawodowej. Warunki do rozwiązania tego problemu, istotnego zarów- 
no z punktu widzenia zakładów pracy, jak i pracowników, stworzyła m. in. 
ustawa z dnia 17 grudnia 1974 r. o świadczeniach pieniężnych z ubezpie- 
czenia społecznego w razie choroby i macierzyństwa. Wprowadziła ona za- 
siłek wyrównawczy dla pracowników niezdolnych do dotychczasowej pracy 
i wymagających rehabilitacji zawodowej. Rada Ministrów zobowiązała 
zakłady pracy, zatrudniające powyżej 3 tys. pracowników oraz zakłady pra- 
cy, w których występują szczególnie szkodliwe lub uciążliwe warunki dla 
zdrowia, do zorganizowania ośrodków rehabilitacji zawodowej lub wy- 
odrębnienia stanowisk pracy dla pracowników, którzy ze względu na stan 
zdrowia nie mogą być zatrudnieni na dotychczasowych stanowiskach pracy. 


Konsekwentna, wielokierunkowa działalność w dziedzinie bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy oraz planowane nakłady na ten cel pozwalają przy- 
puszczać, że polepszać się będą nadal zarówno warunki pracy, jak też 
ulegnie znacznej poprawie stan zdrowotny załóg. Niezbędne jest jednak, 
aby opieka zdrowotna i sprawy bhp były nadal przedmiotem stałego za- 
interesowania kierowników zakładów pracy, jednostek nadrzędnych 
wszystkich szczebli oraz związkowej inspekcji pracy i ogniw związkowych. 


% 


Uchwała VI Zjazdu partii nakreśliła ogólne zasady i kierunki skracania 
czasu pracy, według których już w 1975 r. wszyscy pracownicy powinni 
dysponować przynajmniej jedną wolną sobotą w miesiącu. Uchwała o- 
kreśliła również warunki wprowadzania dni wolnych. Powinny one przy- 
nosić nie tylko korzyści społeczne, ale również stać się bodźcem do 
podnoszenia wydajności pracy, rekompensującej skracanie czasu pracy. 
Skracanie czasu pracy powinno też łączyć się z poprawą organizacji pracy 
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i lepszym wykorzystaniem maszyn i urządzeń, nie powinno natomiast po- 
ciągać za sobą wzrostu kosztów zatrudnienia. 

Jeszcze przed rozpoczęciem procesu powszechnego skracania czasu pracy 
podjęto wiele decyzji, pozwalających na rozszerzenie stosowania skróco- 
nego czasu pracy niektórym grupom pracujących, zwłaszcza zatrudnionym 
przy pracach ciężkich i uciążliwych oraz kobietom w ruchu wielozmiano- 
wym. 

W rezultacie już ok. 2,1 mln osób zatrudnionych w gospodarce uspołecz- 
nionej pracuje w bieżącym roku krócej, niż wynosi 46-godzinny ustawowy 
tydzień pracy. Z krótszego tygodnia pracy korzystają m. in. pracownicy 
zatrudnieni w uciążliwych lub szkodliwych dla zdrowia warunkach pracy: 
górnicy w kopalniach węgla kamiennego zatrudnieni pod ziemią, pracow- 
nicy zatrudnieni w czterobrygadowej organizacji pracy oraz w ruchu trzy- 
zmianowym z wolnymi sobotami dla trzeciej zmiany. Korzystają z niego 
także pracownicy oświaty, służby zdrowia, nauki. 

Doświadczenia uzyskane w latach 1974—1975 wskazują na potrzebę 
gruntownego przygotowania programu rozwiązań dla kompleksu zjawisk 
współtowarzyszących skracaniu czasu pracy, tak aby zapewnić mu har- 
monijny przebieg. Proces skracania czasu pracy nie może przede wszyst- 
kim osłabić tempa wzrostu wydajności pracy. Warunkiem skracania czasu 
pracy musi być zatem wzrost godzinowej wydajności pracy, kompensujący 
ubytek czasu pracy. Trzeba podkreślić, że skrócenie czasu pracy średnio 
o pół godziny w tygodniu oznacza zmniejszenie o 1 proc. rocznego funduszu 
czasu pracy jednego pracownika. Realizacja programu stopniowego skra- 
cania czasu pracy musi być więc uwarunkowana: 

— pełnym wykonaniem zadań wynikających z planów społeczno-gospo- 
darczych rozwoju kraju, 

— wyrównywaniem ubytku czasu pracy wzrostem wydajności pracy, 
co jednocześnie umożliwi osiąganie zarobków na poziomie nie niższym 
niż przed skróconym czasem pracy. 

Jak wykazują dotychczasowe doświadczenia, uzależnienie wprowadzenia 
wolnych dni od wzrostu wydajności pracy i wykonania wszystkich zadań 
planowych — przynosi w zasadzie zamierzone efekty, a ponadto w wielu 
przypadkach przyczynia się do spadku absencji, wzrostu dyscypliny pracy 
i poprawy ogólnej gospodarności w zakładach pracy. W latach 1974—1975 
nastąpiło w całym kraju stopniowe dostosowanie czasu pracy w handlu, 
transporcie, usługach, instytucjach kulturalnych i rekreacyjno-wypoczyn- 
kowych — do rytmu życia społecznego wynikającego z wykorzystywania 
w miesiącu 2 połączonych dni wypoczynku przez znaczną część ludności. 
Wykształcają się już również pewne formy wykorzystywania dni wolnych 
w placówkach usługowych, które będą czynne w dniach powszechnie wol- 
nych od pracy. 

W rozwoju socjalistycznego ustawodawstwa pracy obecne pięciolecie 
będzie uznane za okres powstania pierwszego polskiego kodeksu pracy, 
który jest ważnym instrumentem socjalistycznego porządku prawnego, 
regulującym stosunki pracy, a tym samym najczęściej występujące sto- 
sunki społeczne. Normy zawarte w kodeksie pracy dotyczą prawie 12 mi- 
lionów pracowników, a także ich rodzin. 
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Skodyfikowane prawo pracy odpowiada obecnemu poziomowi rozwoju 
społecznego i zamyka wieloletni proces zrównywania uprawnień pracow- 
ników fizycznych i umysłowych. Kodeks pracy, stojąc na straży najwięk- 
szej zdobyczy socjalizmu — powszechnego prawa do pracy — stwarza przy 
tym warunki dla pracy dobrze zorganizowanej i zdyscyplinowanej, wy- 
dajnej i efektywnej, sprawiedliwie ocenianej i opłacanej. Preferując pracę 
rzetelną, piętnując zaś wszelkie przejawy lekceważenia ładu i porządku, 
kodeks pracy jest ważnym instrumentem kształtowania właściwej postawy 
każdego pracownika socjalistycznego zakładu pracy. 


Wyraźnie sformułowane w kodeksie prawa i obowiązki pracownicze są 
fundamentem praworządności w stosunkach pracy. Wiedzę o zasadach pra- 
wa pracy zawartych w nowym kodeksie powinien więc opanować każdy 
działacz gospodarczy, aktywista partyjny i związkowy. Każdy powinien 
też czuć się odpowiedzialny za to, by zasady te były stale i wszędzie prze- 
strzegane. Wyjaśnianie treści kodeksu pracy przyczyni się do pogłębienia 
więzi z załogami zakładów pracy, do upowszechnienia wśród pracowników 
świadomości, że praktyka codzienna w pełni potwierdza zasady polityki 
społecznej głoszone przez partię. 


k 


Rozwój polityki socjalnej i zabezpieczenia społecznego oraz kształtowa- 
nie współczesnej rodziny socjalistycznej, wzrost znaczenia jej funkcji wy- 
chowawczych, skuteczne ułatwianie sprawowania matkom opieki nad dzie- 
ćmi — to wielka grupa zadań wynikających z uchwały VI Zjazdu partii. 
W uchwale tej dobitny wyraz znalazł fakt, iż rodzina stanowi punkt odnie- 
sienia dla wielu decyzji socjalnych i ekonomicznych, dla celów i zadań po- 
lityki społecznej. 

W całym okresie bieżącego pięciolecia następował wzrost świadczeń spo- 
łecznych w oparciu o sukcesywnie podejmowane decyzje i program przy- 
jęty na XII Plenum KC PZPR. W okresie tym zasadniczą poprawę sytua- 
cji ekonomicznej rodzin przyniosła znaczna podwyżka płac pracowników 
i wzrost dochodów ludności rolniczej. 

Kierunki rozwoju zabezpieczenia społecznego rodzin obejmowały za- 
równo wzrost ilościowy świadczeń, jak i rozszerzenie kręgu osób upraw- 
nionych do świadczeń z ubezpieczenia społecznego, przedłużenie okresów 
pobierania świadczeń oraz wprowadzanie nowych ich rodzajów. 

Jedną z najważniejszych decyzji było zrównanie uprawnień robotników 
i pracowników umysłowych do świadczeń na wypadek choroby i macie- 
rzyństwa. W istotny sposób złagodzono także warunki nabywania upraw- 
nień do zasiłków. Z nowych świadczeń trzeba wymienić zasiłek wyrów- 
nawczy przysługujący w okresie rehabilitacji oraz rentę chorobową. 

Znaczną poprawę sytuacji materialnej emerytów i rencistów przynio- 
sły podwyżki emerytur i rent przeprowadzone w latach 1971—1974. Dwu- 
krotnie podwyższono świadczenia minimalne oraz podwyższono dodatki 
rodzinne do emerytur i rent. Wprowadzono dodatek dla rencistów pobie- 
rających świadczenia do 1500 zł i utrzymujących małżonka. W wyniku 
realizacji uchwały XII Plenum KC PZPR zapoczątkowano zaplanowaną 
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na lata 1975—1980 zasadniczą reformę systemu emerytur i rent pracowni- 
czych, zmierzającą do poprawy relacji płac i świadczeń emerytalnych. 
Istotnym osiągnięciem jest również obniżenie wieku emerytalnego dla nie- 
których grup pracowników zatrudnionych w szkodliwych warunkach pra- 
cy. W 1975 r. podjęte zostały dalsze decyzje polegające na stworzeniu 
możliwości wcześniejszego przechodzenia na emeryturę kobiet i inwalidów 
oraz na zniesieniu obowiązkowego przenoszenia na emeryturę pracowni- 
ków, którzy osiągnęli wiek emerytalny. Rozszerzono również świadczenia 
dla inwalidów. Szczególnie wiele troski wykazano, wprowadzając renty 
dla kombatantów i ich rodzin oraz podwyższając renty dla inwalidów wo- 
jennych i kombatantów. Inwalidom wojennym obniżono również granicę 
wieku emerytalnego. 

Rozwój ochrony ubezpieczeniowej objął również członków rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, którym przyznano pełne świadczenia ubezpie- 
czeniowe. Podwyższono również renty rolnikom, przekazującym ziemię 
państwu oraz członkom spółdzielni produkcyjnych i rzemieślnikom. 


Na szczególne podkreślenie zasługują również preferencje socjalne w 
systemie zasiłków rodzinnych, wyrażające się zwiększoną pomocą dla ro- 
dzin wielodzietnych o niższych dochodach na członka rodziny. Duże znacze- 
nie ma też wprowadzenie dodatków dla rodzin wychowujących dzieci ka- 
lekie oraz wprowadzenie funduszu alimentacyjnego. Z dniem 1 stycznia 
br. weszła także w życie uchwała Rady Ministrów w sprawie zwiększenia 
pomocy materialnej dla dzieci i młodzieży w rodzinach zastępczych. Znacz- 
nie poprawił się również zakres i poziom opieki państwa nad dziećmi 
w wieku niemowlęcym i przedszkolnym. W latach 1971—1974 nastąpił 
dalszy rozwój placówek wychowania i opieki nad dzieckiem. Bieżący rok 
przyniesie wzrost miejsc w źłobkach o ok. 9 proc. a w przedszko- 
lach o ok. 8 proc. Nastąpi także dalszy rozwój wczasów rodzinnych i pra- 
cowniczych oraz zorganizowanego wypoczynku dla dzieci i młodzieży. 
W bieżącym roku wzrośnie o ok. 14 proc. liczba dzieci korzystających z ko- 
lonii i obozów, w tym korzystających z kolonii zdrowotnych o ok. 24 proc. 
Liczba osób korzystających z wczasów pracowniczych wzrośnie o dalsze 
9 proc. 

Znacznie rozszerzone zostały uprawnienia kobiet pracujących, związane 
z macierzyństwem. Zlikwidowano przede wszystkim różnice w uprawnie- 
niach pracownic fizycznych i umysłowych, a ponadto przedłużono urlop 
macierzyński i podwyższono zasiłek połogowy. Ważną pomoc dla kobiet 
pracujących prowadzących gospodarstwa domowe stanowią też stołówki 
pracownicze oraz placówki handlowe i usługowe. W latach 1971—1974 licz- 
ba stołówek zakładowych wzrosła o 48 proc., a bufetów o 69 proc. Dzia- 
łalność ta jest i będzie nadal rozwijana. 

W sumie w latach 1971—1974 nastąpił duży wzrost pieniężnych świad- 
czeń państwa na cele socjalne. Wzrosły one w tym okresie z 53,1 mld 
zł do 87,4 mld zł. Szacuje się, że w roku bieżącym wydatki państwa na ten 
cel osiągną wielkość 105,4 mld zł. 

Stwierdzić więc można, że dotychczasowa, szeroka i wielokierunkowa 
realizacja uchwał partii i decyzji rządu w dziedzinie ubezpieczeń społecz- 
nych, świadczeń socjalnych, pomocy rodzinom i kobietom pracującym przy- 
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niosła znaczną poprawę w wielu ważnych dziedzinach. Niezbędne jest jed- 
nak, w miarę dalszego rozwoju gospodarki, podejmowanie i stopniowe 
rozwiązywanie dalszych problemów z tego zakresu. Chodzi zwłaszcza 
o pomoc materialną dla emerytów i rencistów oraz rodzin wielodzietnych 
i o niskich dochodach. Do podstawowych zadań na najbliższe lata należy 
również stworzenie jednolitego kodeksu ubezpieczeń społecznych. 


z 


W obecnym pięcioleciu potwierdziła się słuszność polityki społecznej 
wytyczonej przez partię. Ogromny postęp osiągnięty w rozwiązywaniu za- 
gadnień społecznych stał się dla załóg zakładów pracy potwierdzeniem 
dążenia partii do możliwie najszybszej poprawy warunków życia ludzi 
pracy i motorem dalszego wzrostu wydajności pracy. Praktyka konsulto- 
wania wszystkich ważniejszych rozstrzygnięć z załogami wielkich zakła- 
dów pracy dowiodła, że opinia załóg jest zawsze cennym elementem przy- 
czyniającym się do znalezienia obiektywnie najlepszych rozwiązań w dzie- 
dzinie polityki społecznej. Ta opinia załóg i ich doświadczenie są i powinny 
być zawsze w praktyce wykorzystywane przy projektowaniu nowych roz- 
wiązań i w trakcie ich realizacji. W ich urzeczywistnianiu uczestniczą 
aktywnie związki zawodowe, których opinia i pomoc są bardzo cenne 
i ważne. 

Efekty polityczne i ekonomiczne, uzyskane w toku realizacji polityki 
społecznej, wytyczonej przez VI Zjazd partii, uzasadniają potrzebę jej 
kontynuowania i wzbogacania zarówno pod względem zakresu, jak rów- 
nież metod i instrumentów, wiążących coraz skuteczniej ogólne cele spo- 
łeczne i gospodarcze z interesami poszczególnych pracowników. Głównym 
celem tych działań jest i pozostaje nadal dynamiczny rozwój społeczno- 
-gospodarczy naszego kraju, decydujący o dalszej poprawie materialnych 
i kulturalnych warunków życia ludności oraz o przyspieszeniu tempa bu- 
downictwa socjalistycznego w Polsce. 


Oświata w toku reformy 


JERZY KUBERSKI 


„W następnym dwudziestoleciu czeka Polskę ogromny wy- 
siłek w dziedzinie oświaty, nieporównywalny z tym wszyst- 
kim, co do tej pory osiągnęliśmy, choć rewolucja oświatowa 
minionych trzydziestu lat jest jedną z największych zdobLy- 
czy Polski Ludowej”. (XXX-lecie PRL. Tezy KC PZPR, KiW 
1974 r., str. 74). 


I 


Proces budownictwa socjalistycznego, który dokonuje się w szerokim 

kontekście przemian, obejmuje płaszczyzny: polityczną i społeczną, eko- 
nomiczną i organizacyjną, naukową i techniczną, moralną, intelektualną 
i kulturalną. Rolę szkoły w tym procesie lapidarnie ujęła uchwała VI 
Zjazdu PZPR: „System oświatowy powinien odegrać doniosłą rolę, uru- 
chamiając społeczne inicjatywy oraz przygotowując młodzież do aktywne- 
go uczestnictwa w rozwoju gospodarczym, społecznym i kulturalnym kra- 
ju”. 
Dotychczasowy rozwój oświaty postawił Polskę Ludową w czołówce kra- 
jów o wysokim poziomie oświaty i wykształcenia ludności. Stało się to 
dzięki ogromnemu wysiłkowi paru pokoleń nauczycieli, nie tylko dźwiga- 
jących na swych barkach zadania podejmowane przez szkołę, ale jakże 
często działających społecznie w wielu dziedzinach życia. 

Osiągnięcia szkolnictwa w pracy dydaktyczno-wychowawczej szły w 
parze z podnoszeniem kwalifikacji kadry nauczycielskiej, rozwojem bazy 
materialnej szkolnictwa i badań pedagogicznych. Rezultaty uzyskane w 
wyniku realizacji socjalistycznej polityki oświatowej stworzyły możliwość 
postawienia przed szkolnictwem wyższych jakościowo celów. Dojrzała mo- 
żliwość reformy oświaty, wprowadzenia powszechnego wykształcenia śred- 
niego. Reforma stała się konieczna wobec nałożenia na oświatę nowych 
zadań, wynikających z potrzeb i kierunków przyspieszonego rozwoju kraju 
w fazie kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Pierwszymi ważnymi krokami na drodze reformy oświaty były: powo- 
łanie w styczniu 1971 r., z inicjatywy Biura Politycznego KC PZPR, Komi- 
tetu Ekspertów dla opracowania Raportu o stanie oświaty w PRL oraz 
uchwała VIII Plenum KC PZPR z lutego 1971 r. zapowiadająca upowszech- 
nienie szkoły średniej. Komitet Ekspertów przyjął założenie, że system 
szkoły oraz całokształt systemu oświaty powinny zabezpieczać przyszły 
rozwój społeczeństwa. Jak określił to Jan Szczepański: „Przyjmujemy pew- 
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ną koncepcję, którą nazywamy kształceniem dla rozwoju. Polega ona na 
tym, że uważamy za najważniejsze dla osiągnięcia optymalnego rozwoju 
osobowości i społeczeństwa nauczenie obywateli takiego zakresu wiedzy, 
który będzie im pozwalał podejmować racjonalne (możliwie optymalne) 
decyzje we wszystkich zakresach ich działalności — rodzinie, zawodzie, 
w życiu politycznym, aktywności kulturalnej i społecznej itd. Kształcenie 
takie pojmujemy jako kształcenie związane ściśle ze wszystkimi zakresami 
aktywności życiowej człowieka ”(1). 
Z założeń tych należało wyprowadzić wnioski, w świetle których: 


1) w celu przygotowania młodzieży do aktywnego uczestnictwa w So- 
cjalistycznym rozwoju kraju należy uczyć ją nie tylko zasad, ale również 
postępowania pozwalającego wcielać je w życie. Akcent pada zatem na 
wskazanie roli, jaką powinni odgrywać wychowankowie w procesie So- 
cjalistycznym przekształcania i doskonalenia rzeczywistości, na starania, 
jakie powinna podjąć szkoła w kształtowaniu osobowości absolwenta; 


2) skoro rewolucja naukowo-techniczna polega na zastosowaniu nauki 
do procesów wytwarzania, skoro jest ona szerokim procesem, który doko- 
nuje się nie tylko w sferze nauki i techniki, lecz i produkcji, angażuje 
zarówno naukowców, jak i techników, i robotników — to umiejętność po- 
sługiwania się nauką, jej tworzenie, adaptacja i stosowanie wysuwają się 
na czoło. Nie tylko, a nawet nie tyle znajomość nauki, jej podstawowych 
działów, co umiejętność posługiwania się nią musi stanowić akcent domi- 
nujący w całym systemie i procesie edukacji. Wnioski te wyrażone w ka- 
tegoriach zadań pedagogicznych nakazują kształtować osobowość pełną, 
na którą składa się: ,,...jedność ideowości, tzn. wzorców moralnych, spo- 
łecznych i politycznych oraz wiedzy i działania”. 

VI Zjazd wyznaczył szkole polskiej zasadnicze zadania. W dziedzinie 
intelektualnej: „Szkoła powinna przekazywać młodzieży gruntow- 
ną wiedzę, rozbudować zainteresowania, wyrabiać umiejętność samodziel- 
nego uczenia się, dostrzegania i rozwiązywania problemów”. W dziedzinie 
formowania umiejętności praktycznych: „Szkoła kształtować 
powinna postawę współuczestnictwa w rozwoju nowoczesnej gospodarki, 
kultury społeczeństwa, dawać umiejętności praktycznego i zawodowego 
działania”. W dziedzinie ideowej: „Zadaniem szkoły jest wpajanie war- 
tości ideologii socjalistycznej...” 

Dla realizacji tych zadań podjęto szeroko zakrojone działania nad do- 
skonaleniem pracy szkół, wyrównaniem w górę ich poziomu w ramach 
dotychczasowych form prawno-organizacyjnych, aby na tym gruncie 
przygotować i ukształtować nowy model systemu oświatowego. Do szcze- 
gólnie istotnych decyzji i działań w tym kierunku należy zaliczyć: 


1 — nowy status nauczyciela określony ustawą z dnia 27 kwietnia 1972 
r. a więc Karta Praw i Obowiązków Nauczyciela oraz system podwyższo- 
nych uposażeń uchwalonych przez Radę Ministrów; 


(1) Jan Szczepański: Przemiany struktur społecznych a zadania dla szkolnictwa, 
W: Kształcenie dla przyszłości, cz. I, str. 27 i 28. Zawarto tu materiały konferencji 
zorganizowanej w październiku 1971 r. pt. Kształcenie dla przyszłości przez Komitet 
Badań i Prognoz PAN „Polska 2000” oraz Komitet Ekspertów dla opracowania Ra- 
portu o stanie oświaty w PRL. 
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2 — organizowanie szkół gminnych, stwarzających lepsze warunki pra- 
cy szkołom na wsi, podnoszące poziom ich pracy oraz wyrównujące szanse 
młodzieży wiejskiej; 

3 — intensywny rozwój wychowania przedszkolnego w celu powszech- 
nego objęcia wychowaniem przedszkolnym dzieci na rok przed rozpoczę- 
ciem nauki szkolnej; 

4 — podjęcie na nie spotykaną dotychczas skalę dokształcania czynnych 
zawodowo nauczycieli przez wyższe uczelnie; 

5 — upowszechnianie systemu wychowawczego opracowanego przez 
naukowców i praktyków-pedagogów: wprowadzenie nowych ocen ze spra- 
wowania, wychowanie przez pracę, nastawienie na aktywizację ucznia w 
procesie dydaktyczno-wychowawczym, czemu miała również służyć zmia- 
na regulaminu matur; 

6 — podjęcie intensywnych badań pedagogicznych zarówno przez no- 
wo powołane instytuty Ministerstwa Oświaty i Wychowania, jak i placówki 
uczelni wyższych i PAN, zwłaszcza w obrębie uchwalonego przez II Kon- 
gres Nauki Polskiej tematu: Badania nad systemem oświaty w warunkach 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego; 

7 — dostosowanie organizacji szkolnictwa do nowych potrzeb przez 
stworzenie sprawniejszej struktury administracji szkolnej. 

Tak więc wkroczyliśmy, choć nie bez przeszkód i trudności, w proces 
doskonalenia szkoły i przekształcania jej w szkołę nowoczesną, o wysokim 
poziomie pracy dydaktycznej i wychowawczej. Projekt nowego modelu 
systemu oświatowego, opracowany przez Komitet Ekspertów i przedłożony 
Biuru Politycznemu i Prezydium Rządu w r. 1973, poddany został szero- 
kiej dyskusji na łamach prasy oraz w kręgach nauczycieli i działaczy oświa- 
towych. Na tak szerokiej podstawie Sejm, w dwóchsetlecie powołania Ko- 
misji Edukacji Narodowej. podjął 13 października 1973 r. uchwałę w spra- 
wie systemu edukacji narodowej. W sferze strukturalno-organizacyjnej 
przewiduje ona stopniowe upowszechnianie wychowania przedszkolnego 
na wsi i w mieście, zapewnienie powszechnego wykształcenia średniego 
ogólnokształcącego w szkole o dziesięcioletnim cyklu nauczania oraz kształ- 
cenie zawodowe i przygotowanie do studiów oparte na dziesięcioletniej 
szkole średniej. 

Jednocześnie uchwała Sejmu stwierdziła, że dalszy przebieg reformy 
będzie miał charakter prac programowych i organizacyjnych oraz ekspery- 
mentów i wstępnych wdrożeń, a następnie wejdzie w fazę wdrożeń ca- 
łościowych. 

Sejmowi został przedłożony rządowy Program owkiewico upowszech- 
niania wykształcenia średniego i reformy systemu edukacji narodowej. 
Wraz z uchwałą Sejmu realizacja prac nad nowym modelem systemu o- 
światowego wkroczyła w kolejną fazę. Dziś podjęcie dalszych prac i decyzji 
zależy przede wszystkim od opracowania programu nauczania 
dziesięcioletniej szkoły średniej. Dopiero na tej podsta- 
wie można będzie przystąpić do określenia potrzebnej liczby nauczycieli 
oraz do opracowania programów ich kształcenia i doskonalenia. Dzięki te- 
mu możliwe będzie opracowanie programów szkół przygotowujących do 
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pracy zawodowej i studiów wyższych absolwentów szkoły dziesięcioletniej, 
a także podjęcie prac nad podręcznikami dla uczniów, przewodnikami me- 
todycznymi dla nauczycieli i produkcją wyposażenia szkół w nowoczesne 
pomoce naukowe. Trzeba też będzie znależć czas na eksperymentalne 
cząstkowe wdrożenia nowego programu, wsparte badaniami naukowymi 
w celu zweryfikowania i konkretyzacji proponowanych treści programo- 
wych przed ich pełną realizacją. Konieczne też będzie opracowanie na tej 
podstawie postulatów pod adresem pozaszkolnych instytucji współpracują- 
cych z oświatą, tj. filmu, telewizji, radia, teatru, prasy, wydawnictw. 


II 


Oto dlaczego program nauczania dziesięcioletniej szkoły średniej sta- 
nowi punkt wyjścia dla innych doniosłych prac. Mamy już wstępne 
założenia tego programu. Wykorzystano w nich: doświadczenia dydaktycz- 
ne i wychowawcze szkoły polskiej i szkolnictwa bratnich krajów socjali- 
stycznych, w tym udane eksperymenty i nowatorskie metody działania, 
stanowiące dorobek naukowców i przodujących nauczycieli. Wzięto pod 
uwagę propozycje Raportu o stanie oświaty zawarte w opracowaniu 
syntetycznym i cząstkowym oraz plon ogólnospołecznej dyskusji nad Ra- 
portem. Przestudiowano doświadczenia innych krajów w konstruowaniu 
programów oraz oparte na nich propozycje. | 

W pracach nad programem nauczania uwzględnia się dobór treści (wy- 
bór spośród wielu możliwych treści nauczania najbardziej efektywnych dla 
osiągnięcia celów kształcenia i wychowania), układ treści (relacje wzaje- 
mne między przedmiotami nauczania, jak również poszczegćlnymi ich se- 
gmentami), główne metody i środki dydaktyczne oraz formy i organizacje 
procesu dydaktycznego. Tak szerokie potraktowanie programu szkolnego, 
czyniąc zadość kompleksowemu ujmowaniu reformy oświaty(2), pozwoli 
jednocześnie na preferowanie nowoczesności szkoły i uformowanie pod- 
stawowych założeń dla innych prac(3). 

Próbę sformułowania zasad nowoczesnego programu muszą poprzedzić 
pewne uwagi wstępne. Otóż, chociaż nie będą to zapewne zasady wyczer- 
pujące, chyba okażą się jednak na tyle dyrektywne, że stworzą ramy opra- 
cowania komplementarnych wobec siebie programów poszczególnych 
przedmiotów nauczania, zapewnią ich jedność przez założenie idei kierun- 
kowej czy konstrukcji nośnej, a jednocześnie pozostawią swobodę twór- 


(2) Jan Szczepański tak wypowiada się na temat kompleksowości reformy: „Mo- 
del ustroju (oświaty — J. K.) jest więc nie tylko ilością lat pozostawania ucznia 
na poszczególnych poziomach kształcenia w określonych typach szkół i kierunkach 
w nich istniejących, lecz jest całością funkcjonalną i tylko wtedy taki model ma 
sens, jeżeli odczytujemy równocześnie całą treść kształcenia, metody nauczania, 
funkcjonowanie nauczycieli, przyswajanie wiedzy przez wychowanków, treść wycko- 
wawczą itp. poszczególnych kratek przedstawianych na wykresie” (Nauki spoieczne 
o konstruowaniu modelu ustroju oświaty przyszłości). W: Nauka Polska nr 3/99) 
1972 r., str. 12. 

(3) Cz. Kupisiewicz postulując zasady modernizacji systemu szkolnego wyróżnia 
wśród nich właśnie zasady programowe i strukturalno organizacyjne. Cz. Kupisiewicz: 
O niektórych zasadach modernizacji systemu i procesu kształcenia. W: Kształcenie dla 
przyszłości. Cyt. wyd. cz. II, str. 136—140. 
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czą w ujęciach konkretnych. Korespondują one z zasadami wyrażanymi 
wielokrotnie w literaturze pedagogicznej, choć może różnią się od nich 
w sformułowaniach, nieco inaczej je hierarchizując. Zasady te, będąc im- 
plikacjami czy wnioskami wyprowadzonymi z ogólnych przesłanek, są dy- 
rektywami dla konstruowania programów nauczania. Są więc jakby ogni- 


wem pośrednim i instrumentalnym między ogólnymi tendencjami rozwo-. 


ju społecznego, w które wkomponowana jest oświata jako czynnik spraw- 
czy, a konkretnymi treściami i metodami pracy szkoły, dzięki którym może 
ona spełniać swą doniosłą rolę społeczną. Zarazem te postulowane dyre- 
ktywy mają różny stopień ogólności, co podyktowane jest nie tylko samo- 
wiedzą, lecz i potrzebami pragmatycznymi — bieżącym stanem prac nad 
programem szkoły dziesięcioletniej. Sądzę, że ich wzbogacenie i dalsza 
konkretyzacja nastąpi w wyniku dyskusji, a zwłaszcza w toku konkretnej 
pracy nad programami. 

Pierwszą jest zasada jedności procesu dydaktycznego 
i wychowawczego. Ma ona główne źródło w jedności celów kształ- 
cenia i wychowania, którymi są formowanie osobowości twórczej, ideowej 
i aktywnej, polega na wkomponowaniu treści ideowych do procesu po- 
znania i urabiania u uczniów motywów użytkowania wiedzy dla konkret- 
nych celów społecznych. 


„Polega ona (idea podstawowa nauczania wychowującego — J. K.) na 
jednoczesnym wdrażaniu uczniów do przyswojenia wiedzy oraz do wypeł- 
niania tych zadań, które oczekują ich po osiągnięciu społecznej dojrzałości. 
Prawdziwe przygotowanie do życia nie może polegać tylko na ćwiczeniu 
umiejętności, lecz także na jednoczesnym ćwiczeniu ich wykorzystania do 
realizacji wartościowych celów ”(4). 


Druga — to zasada łączenia teorii z praktyką. Rozumia- 
na jako szeroko pojęta politechnizacja, zakłada ona takie przedstawienie 
ogólnokształcących treści nauczania, które tworzy szeroką podbudowę 
kształcenia zawodowego, daje wiedzę o praktycznych zastosowaniach nau- 
ki oraz postuluje przyswajanie wiedzy w sposób czynnościowy, w oparciu 
o pracę w laboratoriach, warsztatach szkolnych i poza szkołą. Idzie też 
w parze z wdrażaniem do czynności społecznych. Raport formułuje to za- 
danie jako harmonijne łączenie w procesie dydaktycznym ,,...treści wiedzy 
z jej funkcją, poznawania rzeczywistości przyrodniczej, społecznej i kul- 
turalnej z udziałem w jej przekształceniu”. 

Obie te zasady czynią zadość postulatowi zawartemu w Raporcie: ,,...ce- 
lem tego programu ma być rozwinięcie osobowości ludzkiej, sfery myślenia, 
uczuć i działania, potrzeb kulturalnych, zdolności ekspresji i postaw twór- 
czych...” oraz że ,,...celem kształcenia staje się przygotowanie ludzi do 
działania w społeczeństwie przyszłości oraz do tworzenia tego społeczeń- 
stwa”, a jednocześnie ujmują w dialektycznej jedności cechy osobowości 
twórczej, ideowej i aktywnej. 

Trzecią jest zasada kształcenia ustawiczńego i równo- 
ległego. Ustala ona, że szkoła, nie będąc jedyną instytucją kształcącą 


(4) H. Muszyński: Psychologiczne podstawy nauczania wychowującego. W: pozar= 
talnik Pedagogiczny nr 4 1973 r., str. 48. 


08 


=  . ds *' 4" 


a a Po Po 


AFP "= 


Oświata w toku reformy 


i wychowującą (ani w czasie trwania nauki, ani po jej zakończeniu), po- 
winna skupiać aktywność poznawczą ucznia zarówno na programowych 
treściach nauczania, jak i treściach nabywanych poza szkołą oraz przygo- 
towywać go do samodzielnego, planowanego i kontrolowanego zdobywania 
wiedzy. Zasada ta wynika z przesłanek, które mają na względzie rewo- 
lucję naukowo-techniczną, a więc zmienność wiedzy oraz konieczność jej 
opanowania, przyswajania i twórczego stosowania. Jest ona zgodna z po- 
stulatem wysokiego poziomu intelektualnego społeczeństwa socjalistycz- 
nego i koniecznością rozwijania jego dynamizmu innowacyjnego (m. in. 
poprzez ciągłe śledzenie rozwoju nauki i jej zastosowań). Jest ona wreszcie 
komplementarna wobec generalnych celów kształcenia i wychowania: im- 
plikuje zasady szerokiego frontu i szerokiego profilu kształcenia, zakłada 
przygotowanie do stałego poszerzania i odnawiania wiedzy przez absol- 
wentów. 

Zasada czwarta dotyczy strukturalizacji treści naucza- 
nia. Zakłada się tu kształtowanie w świadomości uczniów systemów do- 
brze zintegrowanej wiedzy przez wydobycie z danego przedmiotu jego 
ważkich elementów, dzięki czemu uczeń zdobywa umiejętność uzupełnia- 
nia wiedzy szczegółowymi informacjami również w drodze samokształce- 
„nia. Ustrukturalizowanie wiedzy powinno spełniać również inne postulaty: 
służyć jako instrument analizy, sprzyjać zastosowaniu wiedzy zdobytej 
w zakresie jednego przedmiotu nauczania w innych przedmiotach oraz 
tworzyć podstawy do całościowego, systemowego ujmowania rzeczywisto- 
ści przyrodniczej i społecznej w sposób naukowy i trafny metodologicznie. 
Strukturalizacja treści powinna w obrębie danego przedmiotu stanowić 
konstrukcję nośną jako narzędzie analizy, podbudowa metodologiczna lub 
faktograficzna. Wobec całości wiedzy wskazywać i wyznaczać czynniki, 
które będąc komplementarne względem siebie dają naukowy i całościowy 
obraz świata(5). 

Jednocześnie ustrukturalizowanie treści programowych powinno uczy- 
nić zadość selekcji materiału. Wiąże się to ściśle z następną, piątą w kolej- 
ności zasadą podmiotowości kształcenia, która głosi, że program nauczania 
nie tylko, a nawet nie tyle przyjmować będzie logikę danego przedmiotu 
jako oś konstrukcji programu nauczania, lecz na pierwsze miejsce wysuwać 


(5) Zdzisław Cackowski wskazuje, iż najogólniejsze całościowe ujmowanie świata 
opierać się powinno na trwałej podbudowie szczegółowych przedmiotów nauczanych 
w szkole. Wynika to choćby z elementów, które składają się na światopogląd, a mia- 
nowicie: „1). Naukowo ugruntowany szeroki horyzont myślowy w pojmowamiu swiata 
przyrodniczego i ludzkiego, połączony z gotowością racjonalnej oceny każdego zja- 
wiska społeczno-kulturowego przeszłości i teraźniejszości... 2). Humanistyczny system 
wartości... 3). Rozbudowana i naukowo uzasadniona świadomość różnorodnych uwa- 
runkowań t składników życia ludzkiego, którego humanistyczny system wartości 
oraz wrażliwość moralna każe bronić...” Nauczanie szkolne a kształcenie światopo- 
glądowe. W: Kwartalnik Pedagogiczny nr 3(69)1973 r. 

Idea całościowego ujmowania zawarta jest w artykule prof. dr J. Werle w Try- 
bunie Ludu z dnia 17.XI1.1973 r. Postuluje on ponadto wprowadzenie do programu 
nauczania jednej z ostatnich klas przedmiotu poświęconego klasyfikacji i strukturze 
nauk, metodzie naukowej, naukowemu światopoglądowi i naukowemu styiowi my- 
ślenia i działania, roli nauk w ogóle, w rozwoju cywilizacyjnym i kulturalnym, w 
tozwoju stosunków społecznych itp. 
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będzie cel kształcenia, jakim jest formowanie pożąda- 
nej osobowości. 


Oto — jakże trafne — sformułowanie Raportu, określające sens tej za- 
sady: „Nie stan, zakres i encyklopedyczne ujęcie wiedzy w aktualnym sta- 
nie nauki, lecz wiedza i sprawności umożliwiające racjonalne funkcjonowa- 
nie absolwentów w procesach życia społeczeństwa powinny stanowić pod- 
stawowy punkt wyjścia w konstruowaniu programów i treści kształcenia” 


Zasada ta postuluje również stopniowanie trudności podawanego mate- 
riału w zależności od zdolności do percepcji treści, rozumienia i wykonania 
zadań teoretycznych i praktycznych. Uwzględnić zatem należy obok czyn- 
ników akceleracji także fakt, iż przyszli maturzyści będą przynajmniej 
o dwa lata młodsi od dzisiejszych. Transponowana na metody nauczania za- 
sada owa ustalać powinna prawo ucznia do posługiwania się wskazanymi 
pomocami naukowymi w formie encyklopedii, tablic, danych statystycz- 
nych itp. również w czasie odpowiedzi na stopień. 

Z kolei celem zasady aktywizacji uczniów jest eksponowanie tych treści 
nauczania, problemów i metod, które nastawione są na aktywność ucznia 
zarówno w sferze intelektualnej, jak emocjonalnej i działania. Łączy się 
ztym zasada elastyczności, która odnosi się do doboru treści, pozo- 
stawiając możliwość włączania do realizacji programów najnowszych od- 
kryć nauki według uznania nauczyciela oraz ciągłego modyfikowania treści 
programowych, rozszerzania zajęć i materiału dla uczniów zdolnych. 


Zasada ta, wychodząc z koncepcji W. Okonia wielostronnego nauczania 
i uczenia się, postuluje różne czynności nauczyciela i młodzieży(6). Nie- 
trudno dostrzec tu związek z rozwijaniem osobowości w sferze myślenia, 
uczuć i działania, osobowości twórczej, ideowej, aktywnej. 


Powyższe zasady generalne muszą być jednak uzupełnione założe- 
niami czy hipotezami o zasięgu roboczym. Przyjęliśmy zasadę utrzy- 
mania nauczania szkolnego w systemie klasowo-lekcyjnym. Oznacza to, 
że większość zajęć odbywać się będzie w obowiązkowym systemie lekcyj- 
nym, uzupełnianym zajęciami również obowiązkowymi, lecz do wyboru, 
oraz zajęciami fakultatywnymi. Zmierzając do sukcesywnego zmniejszania 
liczby uczniów w klasie, założenie to nie wyklucza indywidualnego podej- 
ścia do ucznia w czasie obowiązkowych zajęć lekcyjnych. Przyjęliśmy także 
zasadę jednolitego programu dla dziesięcioletniej szkoły średniej. Dotyczy 
ona treści obowiązkowych zajęć lekcyjnych. Taki punkt widzenia stawia 
na porządku dziennym dyskusję nad możliwością organizowania klas spro- 
filowanych czy uzawodowionych, które jednocześnie dawałyby przygoto- 
wanie do zawodu i maturę w dziesięcioletnim cyklu nauczania. Projekto- 
wany system stwarza jednak warunki, by sprofilowanie nastąpiło w szko- 
łach dla absolwentów dziesięcioletniej szkoły średniej, przygotowujących 
zarówno do zawodu, jak i do studiów. 


Zajęcia przedstawione do wyboru oraz fakultatywne powinny opierać 
się na innych treściach i metodach niż klasowo-lekcyjne, nie podlegając 
zwłaszcza takim samym rygorom i kryteriom, gdy chodzi o ocenę ucznia. 


(6) Por. W. Okoń: Elementy dydaktyki szkoły wyższej, PWN 1973 r., str. 145—154. 
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Należy zapewnić wszystkim uczniom prawo do sukcesu w szkole w róż- 
nych dziedzinach: uczniom zdolnym intelektualnie zapewnić uczestnictwo 
w zajęciach adekwatnych do ich zdolności, a uzdolnionym ruchowo i ma- 
nualnie w innym typie zajęć — o charakterze przysposabiającym do za- 
wodu czy wyboru przyszłej szkoły zawodowej. Dla uczniów, którzy nie 
nadążają, należy organizować zajęcia wyrównawcze. 


Rozstrzygnąć trzeba będzie zatem proporcje zajęć obowiązkowych dla 
ucznia zarówno w ramach jednolitego programu, jak i zajęć wybranych 
oraz fakultatywnych. Trwałe wartości posiada ruch olimpiad przedmioto- 
wych; trzeba zapewnić im dalszy rozwój. 

Założeniem  dziesięcioletniej szkoły średniej jest cykliczność 
kształcenia. Pierwszym cyklem jest nauczanie początkowe w kla- 
sach I—III; drugim — nauczanie systematyczne w klasach IV—X. Ucznio- 
wie ostatnich klas IX i X byliby kształceni mniej więcej w połowie w 
oparciu o przedmioty interdyscyplinarne-integrujące (np. biochemiczne 
podstawy życia i ochrony środowiska) i metody eksponujące samodzielność 
pracy. Dodać należy, że rozpoczęcie nauki szkolnej będzie poprzedzone co 
najmniej rocznym pobytem w przedszkolu. Zmieniony program wycho- 
wania przedszkolnego zawiera w swej warstwie dydaktycznej zarówno 
wyrównanie różnic środowiskowych i rozwojowych, jak również elementy 
nauki czytania i pisania. 

Stanęliśmy na stanowisku ujęcia nauczanych treści w strukturze 
przedmiotów nauczania. Utrzymując przedmioty dziś nauczane, trzeba bę- 
dzie w wyższych klasach — wprowadzając nowe treści — ukonstytuować 
je w nowe przedmioty, albo zawrzeć w dotychczasowych (np. podstawy 
informatyki, kultura polska, cywilizacja współczesna). Założenie to nie stoi 
w sprzeczności z zasadą podmiotowości kształcenia. Przemawiają za nim 
nie tylko względy organizacyjne, ale również przeświadczenie, że mimo ba- 
dań interdyscyplinarnych rozwój nauki dokonywać się będzie dzięki osiąg- 
nięciom poszczególnych dyscyplin naukowych, przy zachowaniu zasady 
naukowej poprawności i użyteczności praktycznej. 


Przyjęcie tych ogólnych zasad programowych i założeń roboczych wy- 
znaczyć ma ogólne, wspólne ramy dla poszczególnych przedmiotów. Insty- 
tut Programów Szkolnych opracował generalne założenia i cele kształce- 
nia poszczególnych przedmiotów oraz propozycje układu przedmiotów 
w obu cyklach nauczania dziesięcioletniego. Ich kierunkowa aprobata, 
wstępne decyzje dotyczące nauczanych przedmiotów i liczby godzin na 
ich realizację w poszczególnych klasach — wespół z ogólnymi zasadami 
konstruowania programu szkolnego — pozwolą podjąć dalsze prace nad 
programami poszczególnych przedmiotów. 


Opracowane koncepcje i doświadczenia, dotyczące programu dziesięcio- 
letniej szkoły średniej, po odpowiedniej adaptacji posłużą sformułowaniu 
programów kształcenia zawodowego. Zdawać sobie musimy 
Sprawę z wagi tego działu szkolnictwa dla gospodarki narodowej. Prace 
nad modernizacją kształcenia zawodowego w obecnej strukturze są już 
bardzo zaawansowane. Posłużą one także do formułowania postulatów wo- 
bec kształcenia ogólnego. Problem przygotowania do pracy i samej pracy 
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jest węzłowym problemem socjalistycznej kultury społecznej i osobowej. 
Ten punkt widzenia będzie stanowić myśl przewodnią w konstruowaniu 
programu szkoły dziesięcioletniej i szkół zawodowych. 


III 


Wobec ogromnej doniosłości prac programowych Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania chce zastosować w ich toku reguły, które i dotychczas okre- 
ślały tryb przygotowywania ważnych decyzji w dziedzinie oświaty. Należy 
do nich całościowe traktowanie prac wdrażających reformę. Duże znaczenie 
ma wykorzystanie osiągnięć szkoły polskiej i konfrontowanie ich z do- 
świadczeniami innych krajów. Opieramy się o analizy, ekspertyzy naukowe 
i osiągnięcia teorii pedagogicznej, włączając do prac programujących licz- 
ne zespoły specjalistów: naukowców i praktyków. Uważamy za konieczne 
szerokie konsultowanie i dyskutowanie założeń generalnych i propozycji 
rozwiązań. Umożliwia to podejmowanie etapowych decyzji kierunkowych, 
które kończą pewną fazę prac i umożliwiają podjęcie dalszych działań. 

Stopień złożoności spraw, nad którymi pracujemy, trafnie ujmuje Bog- 
dan Suchodolski: „Z tego punktu widzenia odsłania się nowa perspektywa 
na przeszłość, w której oświata służyła rozwojowi narodu i — mimo ogra- 
niczeń — stwarzała warunki dla dziś podejmowanych reform, dzięki któ- 
Trym ma ona w warunkach nowych realizować zadania bardziej złożone. 
Z tego punktu widzenia odsłania się nowa perspektywa na przyszłość, 
którą budujemy w naszych powszednich dniach teraźniejszych. Wymaga 
ona nowych treści i nowych form działania. 

Wychowanie dla potrzeb rozwoju społecznego w dobie rewolucji nauko- 
wo-technicznej, w dobie koniecznego przyspieszenia postępu społeczno-go- 
spodarczego i osiąganie jego jakościowo nowych szczebli, w dobie rozwoju 
demokratyzacji życia t uczestnictwa kulturalnego, nie może być prostym 
«powiększeniem» dotychczasowych modeli i schematów wychowawczych, 
lecz musi w wielu zakresach uzyskiwać właśnie postać nową. Przeobrażeń 
wymagają struktury organizacyjne i instytucjonalne, treść t metody 
kształcenia, formy udziału młodzieży w wychowaniu i samowychowaniu, 
zakres udziału pozaszkolnych instytucji oraz samego życta w dziele wy- 
chowania. Zakres tych koniecznych innowacji obejmuje zarówno kształce- 
nie młodzieży, jak i nieustające kształcenie dorosłych — jest znacznie 
większy, niż się na pozór wydaje”. 

Powołany został zespół uczonych i praktyków w celu opracowania pro- 
gramu nauczania w szkole dziesięcioletniej i, równolegle, dwuletniej szkole 
specjalizacji kierunkowej. Pierwsza wersja tego programu przedstawiona 
zostanie do konsultacji wybranym zespołom nauczycieli oraz ośrodkom 
nauk pedagogicznych. Po uwzględnieniu konstruktywnych propozycji zo- 
stanie on jesienią opublikowany celem poinformowania opinii publicznej 
i wywołania dyskusji w gronie specjalistów i na łamach prasy specjali- 
stycznej oraz z myślą o ogólnej prezentacji w prasie codziennej i perio- 
dycznej. 

"Ten tryb działania czyni zadość postulatowi Raportu, iż ,,..koncepcja 
wykształcenia ogólnego, jak też jego treść i metody oraz strategie realiza- 
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cyjne muszą ulec radykalnemu przewartościowaniu i zasadniczej rekon- 
strukcji”, a zadanie to powinno stać się zadaniem ogólnonarodowym. I to 
nie tylko poprzez włączenie wielu ośrodków badawczych oraz pomoc wy- 
sokokwalifikowanych i wyspecjalizowanych instytucji i osób. Chodzi 
„„.także o zainteresowanie możliwie szerokich kręgów obywateli sprawami 
kształcenia i o uświadomienie im, że kształcenie przestało być sprawą 
dziejącą się za opłotkami szkoły, że staje się natomiast sprawą całego na- 
rodu, jego bytu politycznego, gospodarczego i kulturalnego, jego pozycji 
wśród narodów całego świata”. 

Po takiej prezentacji i dyskusji poprawiona wersja programu zostanie 
poddana próbnym eksperymentom i fragmentarycznym wdrożeniom pilo- 
towanym przez ośrodki badawcze. Program ten będzie zatem doskonalony 
aż do momentu powszechnego wdrożenia oraz już w czasie jego obowią- 
zywania. Ponadto może on stanowić układ odniesienia dla działań, które 
mogą i powinny być podejmowane już dziś, w toku bieżącego doskonale- 
nia procesu kształcenia i wychowania. 


k 


Dla przedstawienia w miarę pełnego obrazu zamiarów, kierunków i mo- 
tywów naszych działań trzeba koniecznie poczynić pewne uwagi końcowe. 

Proces reform oświatowych przybrał dziś charakter niejako eksplozji 
powszechnej. Historia szkolnictwa nie zna w przeszłości okresu równie 
intensywnych przemian. Fakt ten wbudowywuje niejako nową reformę 
w ogólne tendencje, a zarazem informuje o skali trudności: wszyscy po- 
szukują rozwiązań, wszyscy chcą korzystać z doświadczeń innych krajów. 

„Nigdy dotychczas zakres i intensywność różnorakich oddziaływań dy- 
daktyczno-wychowawczych na dzieci, młodzież i dorosłych nie były tak 
szerokie i wyraźne, jak teraz, a równocześnie nigdy dotąd nie krytykowano 
tak ostro, jak ostatnio, celów, programów, metod, form organizacyjnych, 
środków oraz efektów nauczania ti wychowania, uzyskiwanych przez szkoły 
różnych typów i szczebli. Nigdy też nie podejmowano w skali światowej 
tylu, co obecnie, reform szkolnych, a zarazem nie osądzano szkoły tak su- 
rowo... Nigdy wreszcie nie ukazało się prawie równocześnie tak wiele róż- 
norakich raportów o stanie edukacji w poszczególnych krajach i nigdy nie 
było tak powszechnej zgody co do tego, że rozwój oświaty i wychowania 
stanowi nieodzowny warunek postępu gospodarczego, społecznego it kul- 
turalnego (71). 

Ze swej strony będę jednak zdania, że miasto czy fabrykę można zbudo- 
wać od nowa, można zmienić całkowicie proces technologiczny, lecz prze- 
miany szkoły muszą następować w trybie ewolucji. Dlatego tak ważną 
sprawą jest, aby jeszcze w obecnym systemie, przy obecnych programach 
— zmieniając je odpowiednio — uzyskiwać coraz wyższe wyniki. Temu 
celowi — intensywnemu doskonaleniu systemu szkolnego — służy obecna 
polityka oświatowa partii i rządu. Wreszcie, co należy podkreślić, nowa 
i nowoczesna koncepcja może powstać tylko zbiorowym wysiłkiem poli- 
tyków, uczonych, nauczycieli, praktyków, specjalistów z różnych dziedzin. 


(r) Edgar Faure: Uczyć się, aby być, PWN 1955 r., str. 7. 
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Strategia rozwoju społeczno-gospodarczego podjęta po VII i VIII Ple- 
num KC i uchwalona przez VI Zjazd partii, a następnie konsekwentnie 
wdrażana w życie, zapewniła szybkie tempo wzrostu naszej gospodarki. 
Zawarte w niej cele społeczne, kierunki i metody rozwoju kraju spotkały 
się z powszechnym uznaniem i poparciem społecznym. Aktywizacja i ini- 
cjatywa rozległych kręgów społeczeństwa stały się wielką siłą rozwojową, 
zapewniającą szybki wzrost produkcji społecznej i dochodu narodowego 
oraz stopy życiowej społeczeństwa. We wszystkich podstawowych dziedzi- 
nach gospodarki przekroczono znacznie zarówno tempo rozwoju osiągnięte 
w ubiegłym pięcioleciu, jak również tempo zakładane w planie bieżącego 
pięciolecia. 

W latach 1971—1974 produkcja przemysłowa wzrosła o 53 proc., pro- 
dukcja rolna o 25 proc., płace realne o ponad 30 proc., spożycie ludności 
o 41 proc. Średnioroczne tempo wzrostu dochodu narodowego wynosiło 
w tym okresie ok. 10 proc., podczas gdy w poprzednim pięcioleciu osiągnęło 
ono poziom 6 proc. 


Ze znacznym przyspieszeniem realizowany jest również program inwe- 
stycyjny. Założone w planie na bieżące pięciolecie nakłady inwestycyjne 
w wysokości 1454 mld zł zostały zrealizowane w ciągu czterech lat w wy- 
sokości ok. 1400 mld zł, a do końca 1975 r. przekroczą one wartość 1900 
mld zł. Średnioroczny wzrost nakładów inwestycyjnych w latach 1971— 
—1975 osiągnie rzadko spotykane w świecie tempo wynoszące blisko 18 
proc. Równocześnie wystąpiły widoczne zmiany w strukturze inwestowa- 
nia. Zwiększono znacznie nakłady na wzrost i unowocześnienie produkcji 
dóbr konsumpcyjnych oraz wyrobów będących nośnikami postępu tech- 
nicznego w gospodarce. W latach 1971—1974 zostało wyrównane w prze- 
myśle tempo wzrostu produkcji dóbr konsumpcyjnych i środków pro- 
dukcji, a nakłady inwestycyjne na rozwój przemysłu lekkiego i spożyw- 
czego wzrosły w stosunku do ubiegłego pięciolecia przeszło dwukrotnie. 


W wyniku zwiększonej dynamiki inwestycyjnej poważnie wzrasta ma- 
jątek trwały w gospodarce. W całej gospodarce wzrośnie on z ok. 3980 
mld zł w 1970 r. do ok. 5340 mld zł na koniec 1975 r., a więc o 34 proc. 
Wzrost wartości majątku trwałego w wielu działach i gałęziach gospodarki 
jest znacznie szybszy. Dla przykładu, w przemyśle wzrost ten wyniesie 
ponad 60 proc., w budownictwie 115 proc., w handlu 50 proc., w sierze na- 
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uki 74 proc., w rolnictwie 27,5 proc. W latach 1971—1975 przyrost miesz- 
kań wyniesie ponad 1120 tys., podczas gdy w latach 1966—1970 wyniósł 
on 940 tys. 

W wielu dziedzinach gospodarki, a przede wszystkim w przemyśle, na- 
stępuje znaczne odnowienie i unowocześnienie majątku produkcyjnego. 
W przemyśle pod koniec 1975 r. wiek jednej trzeciej majątku trwałego 
nie przekroczy pięciu lat, a udział maszyn i urządzeń o wieku eksploatacji 
nie przekraczającym pięciu lat wyniesie ok. 50 proc. 


Niezmiernie ważne znaczenie ma fakt, że w okresie bieżącego pięcio- 
lecia mamy do czynienia z szybkim wzrostem zarówno realnych płac 
i stopy życiowej ludności, jak również inwestycji zapewniających dalszy 
rozwój bazy wytwórczej i usługowej w gospodarce. Jest to osiągnięcie 
i doświadczenie o poważnym znaczeniu zarówno dla praktyki, jak i teorii 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 


aję 


Obecnie podstawowym problemem dla naszego kraju, i to z róż- 
nych punktów widzenia (społecznego, politycznego i gospodarczego), 
jest utrzymanie wysokiego tempa rozwoju społeczno-gospodarczego na 
przyszłość, zapewnienie warunków i środków służących temu, aby stało 
się ono trwałą cechą naszej gospodarki. Jest to niezbędne z wielu wzglę- 
dów. 

Szybki rozwój gospodarki jest niezbędnym warunkiem realizacji pod- 
stawowych celów strategicznych i bieżących partii i narodu, dalszej dy- 
namiki budownictwa socjalistycznego w kraju, przechodzenia do wyższego 
etapu rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Jest to warunek systema- 
tycznej poprawy stopy życiowej, lepszego zaspokojenia potrzeb socjalnych 
t kulturalnych społeczeństwa, rozwoju i unowocześnienia bazy wytwórczej 
oraz umacniania pozycji kraju w świecie. 


W przeszłości osiąganie wskaźników wysokiego tempa rozwoju naszej 
gospodarki było możliwe m. in. dlatego, że niższe były ówczesne wymaga- 
nia społeczne, techniczne i jakościowe w stosunku do produkowanych wy- 
robów, maszyn i urządzeń. Równocześnie bardzo duże były zasoby siły 
roboczej w kraju, dzięki którym można było realizować rosnące programy 
inwestycji oraz zwiększać rozmiary produkcji społecznej. 


Obecnie warunki te ulegają dość poważnym zmianom. Zmienia się sy- 
tuacja w dziedzinie zasobów rąk do pracy oraz surowców i materiałów 
potrzebnych do produkcji, a równocześnie wzrastają potrzeby społeczne 
i wymagania produkcyjne zarówno wewnętrzne, jak i zagraniczne, co rzu- 
tuje w poważnym stopniu na wyższy poziom nowoczesności i jakość pro- 
dukcji, procesów technologicznych, realizowanych inwestycji itd. 

Po pierwsze — mamy w kraju do czynienia ze zmniejszaniem się no- 
wych zasobów ludzi do pracy. O ile w bieżącym pięcioleciu przyrost za- 
trudnienia w gospodarce wyniesie ponad 1800 tys. osób, to w przyszłym 
pięcioleciu nie przekroczy on 1300 tys. osób; w latach 1981—1985 wynie- 
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sie ok. 400 tys. osób, a w latach 1986—1990 ok. 160 tys. osób(1). Trzeba przy 
tym brać pod uwagę dalszy ubytek zasobów pracy z tytułu skracania czasu 
pracy, powiększania liczby wolnych sobót oraz spodziewanego obniżenia 
wieku emerytalnego pracowników. Nie można też liczyć na poważniejsze 
zwiększenie zatrudnienia kobiet ze względu na to, że stopień ich aktywi= 
zacji zawodowej w Polsce jest już i tak bardzo wysoki. 


Ograniczony w przyszłości dopływ rąk do pracy będzie musiał zasilić 
przede wszystkim szeroko pojętą sferę usług, gdyż od tego m. in. uzależ- 
niony jest dalszy jej rozwój, dyktowany zarówno opóźnieniami w tej dzie- 
dzinie, jak również wzrostem dochodów ludności i podniesieniem poziomu 
życia społeczeństwa. W związku z tym wzrost zatrudnienia w sferze pro- 
dukcyjnej będzie w przyszłości minimalny, a w wielu jej  twikcwki 
nawet się obniży. 

Drugi kompleks problemów polega na tym, że w miarę szybkiego wzro- 
stu produkcji i usług wzrastają silnie potrzeby surowcowe i materiałowe 
kraju, natomiast własne zasoby wielu tych dóbr są ograniczone i niewy- 
starczające, w związku z czym w coraz większej skali trzeba będzie je 
importować. Równocześnie jednak rosnące zapotrzebowanie na surowce 
i materiały występuje w całym świecie, co powoduje, że import tych dóbr 
staje się coraz trudniejszy i kosztowniejszy. Działalność krajowych i mię- 
dzynarodowych monopoli oraz zjawiska nazywane w skrócie kryzysem su- 
rowcowo-materiałowym i energetycznym w świecie kapitalistycznym spo- 
wodowały znaczny wzrost cen tych dóbr i trudności w ich nabyciu. Uw- 
zględniając cechy gospodarki kapitalistycznej i prawa nią rządzące, należy 
się liczyć i w przyszłości ze zjawiskami kryzysowymi w tej dziedzinie, z wa- 
haniami produkcji, skokami cen, a także z innymi tendencjami. KŻ, szcze- 
gólności zaś trzeba się liczyć z tendencją: 

— do wzrostu cen surowców i materiałów na rynkach świałowyc, 

— do coraz szerszego przetwarzania surowców i materiałów (w krajach, 
które je wytwarzają) na półprodukty i wyroby gotowe, co będzie powodo- 
wać stosunkowe zmniejszenie ich podaży na rynkach międzynarodowych, 

— do podejmowania eksploatacji surowców gorszych jakościowo oraz 
znajdujących się w trudniejszych warunkach wydobycia, co będzie wpły- 
wać na wzrost kosztów ich produkcji i na poziom cen rynkowych. . 


Tempo produkcji przemysłu przetwórczego w świecie jest szybsze niż 


wydobycia surowców. Według danych statystycznych ONZ produkcja prze- 
mysłowa w świecie wzrastała w latach 1955—1972 przeciętnie w skali rocz- 
nej o 6,2 proc., w tym w przemyśle wydobywczym o 4,9 proc. i w prze- 
myśle przetwórczym o 6,4 proc.(2). 

Wprawdzie występować będą i inne tendencje związane z postępem tech- 
nicznym w dziedzinie eksploatacji i przetwórstwa surowców oraz z posze- 
rzaniem substytucji jednych surowców i materiałów przez inne, jednakże 


(1) Zob. Mieczysław Kabaj: Niektóre kierunki usprawnień polityki zatrudnienia, 
Nowe Drogi nr 2/1975 r. 


(2) Zob. Zbynek Zima: Baza surowcowa a rozwój gospodarki. Planowani „Hospo- 
darstvi nr 12/1974 r. 
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nie zawsze i nie tak szybko zrównoważą one tendencje pierwszego typu. 
W każdym razie trzeba się liczyć z tym, że era tanich i łatwo dostępnych 
na rynkach światowych surowców i materiałów należy już do przeszło- 
ści. Wynikają stąd poważne zadania w dziedzinie postępu technicznego oraz 
racjonalnego gospodarowania surowcami i materiałami. 


Trzeci rodzaj dużych zmian polega na tym, że w świecie szybko doko- 
nuje się rewolucja naukowo-techniczna. Nasz udział w tej rewolucji jest 
zasadniczym warunkiem uczestniczenia Polski w międzynarodowym po- 
dziale pracy, rozwoju naszego eksportu i importu, zapewnienia sobie mo- 
żliwości konkurencji na rynkach międzynarodowych w dziedzinie nowo- 
czesności wyrobów oraz kosztów ich wytwarzania i cen. Wymaganiom 
rozwoju współpracy i wymiany międzynarodowej — a rozwój ten będzie 
stawał się coraz ważniejszym czynnikiem rozwoju naszego kraju — nie są 
w stanie sprostać tradycyjne czynniki produkcji i technologie ani dotych- 
czasowy poziom techniczno-ekonomiczny szeregu wyrobów i metody ich 
wytwarzania. ET 

W tych warunkach zapewnienie szybkiego wzrostu produkcji, dochodu 
narodowego i spożycia w naszym kraju nie może się opierać na dotychcza- 
sowych czynnikach rozwoju, tj. na dużych przyrostach zatrudnienia oraz 
na inwestycjach typu ekstensywnego. Strategia i bieżąca polityka gospo- 
darcza muszą coraz szerzej uruchamiać i wykorzystywać jakościowe, in- 
tensywne czynniki rozwoju, takie jak: nauka i postęp techniczny, wysokie 
kwalifikacje kadr, nowoczesna organizacja pracy t produkcji, bardziej pre- 
cyzyjne i efektywne metody gospodarowania, zapewniające wzrost wy- 
dajności pracy, lepsze wykorzystanie istniejących środków trwałych oraz 
surowców, materiałów i energii. 


Przechodzenie w coraz szerszym zakresie do polityki intensywnego roz- 
woju stawia na porządku dziennym szereg kwestii zarówno teoretycz- 
nych, jak i praktycznych dotyczących istoty, kryteriów i czynników roz- 
woju intensywnego, metod ich uruchamiania, wprowadzania itd. Istnieje 
w tej dziedzinie jeszcze wiele nieporozumień, przestarzałych poglądów 
i metod działania. Wiele poglądów i stosowanych w gospodarce rozwiązań 
wymaga weryfikacji i zmian, ponieważ w nowych warunkach stają się one 
hamulcem postępu. Sprawom tym należy tu poświęcić nieco więcei uwagi. 


5 


Przez ekstensywny rozwój produkcji, czy szerzej — gospodarki, rozu- 
mie się w nauce ekonomicznej taki rozwój, który odbywa się drogą ilo- 
ściowego zwiększania podstawowych czynników produkcji, tj. zatrudnienia, 
inwestycji, majątku produkcyjnego, surowców i materiałów oraz — w przy- 
padku rolnictwa — areału uprawianej ziemi. Ilościowy charakter eksten- 
sywnego typu rozwoju odnosi się zarówno do wytwarzanych wyrobów, jak 
również do stosowanych czynników produkcji (zatrudnienia, zdolności pro- 
dukcyjnych) oraz do metod wytwarzania, tj. do technologii, rodzajów i po- 
ziomu techniki, rozwiązań konstrukcyjno-materiałowych itp. 
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Innymi słowy, rozwój ekstensywny jest to rozwój jak gdyby idący 
wszerz, powielający dotychczasowe rozwiązania techniczne i technologicz- 
ne produkcji, w związku z czym jej wzrost musi wymagać prawie propor- 
cjonalnego zwiększenia zatrudnienia, zakładów i zdolności produkcyjnych, 
zużycia materiałów i surowców. Warunki te nie sprzyjają wzrostowi wy- 
dajności pracy społecznej i teoretycznie rzecz biorąc nie zakładają wzro- 
stu tej wydajności. W gospodarce ekstensywnej występować może wysokie 
tempo wzrostu produkcji, ale jest to możliwe jedynie w warunkach dy- 
sponowania dużymi rezerwami podstawowych (ekstensywnych) czynników 
produkcji (zatrudnienia, zasobów surowcowych, majątku trwałego, ziemi). 


Przez intensywny rozwój gospodarki należy natomiast rozumieć taki 
rozwój, który odbywa się drogą szeroko rozumianego postępu techniczno- 
„ekonomicznego. Chodzi tu o postęp w dziedzinie jakości i nowoczesności 
wytwarzanych wyrobów, w poziomie techniki i technologii oraz w orga- 
nizacji produkcji, w wyniku czego następuje wzrost wydajności pracy ży- 
wej i efektywności gospodarowania rzeczowymi czynnikami produkcji, 
które prowadzą do obniżki społecznych kosztów wytwarzania. 


Przyrost produkcji w intensywnym typie rozwoju jest wynikiem wzro- 
stu wydajności pracy, większej produktywności środków trwałych oraz 
wyższej efektywności gospodarowania innymi czynnikami produkcji. In- 
tensywny typ rozwoju wymaga więc jakościowej poprawy czynników pro- 
dukcji, tj. podniesienia poziomu kwalifikacji pracowników, postępu w dzie- 
dzinie techniki (maszyn i urządzeń) i technologii, stosowania bardziej 
efektywnych materiałów i metod ich wykorzystania. W ujęciu ogólniej- 
szym intensywny rozwój gospodarki wymaga również rozszerzania efekty- 
wnej wymiany gospodarczej i współpracy naukowo-technicznej z zagra- 
nicą oraz unowocześnienia struktury produkcji społecznej, inwestycji i ca- 
łej infrastruktury. 


Teoretyczne i praktyczne rozróżnianie rozwoju ekstensywnego i inten- 
sywnego pojawiło się najwcześniej w odniesieniu do wzrostu produkcji 
rolnej. Gospodarką ekstensywną w rolnictwie nazywano taką gospodarkę, 
w której wzrost produkcji rolnej odbywa się drogą powiększania areału 
uprawianej ziemi i, odpowiedniego do tego, zwiększenia zatrudnienia. Na- 
tomiast gospodarką intensywną w rolnictwie jest taka gospodarka, w któ- 
rej wzrost produkcji rolnej uzyskuje się w drodze wzrostu wydajności 
pracy i lepszego wykorzystania ziemi, stosowania postępu agrotechniczne- 
go, lepszych odmian nasion i zwierząt, wydajniejszych maszyn i urządzeń, 
odpowiedniej ilości i struktury nawozów, melioracji itd. 


Podział na ekstensywny i intensywny typ rozwoju odnosi się, z odpo- 
wiednimi modyfikacjami, również do innych dziedzin produkcji oraz do 
całej gospodarki. Trzeba jednak stwierdzić, że w praktyce nie spotyka się 
w zasadzie czystych typów gospodarki ekstensywnej i intensywnej. W 
praktyce występują systemy mieszane, w których przeważają czynniki 
o charakterze intensywnym bądź ekstensywnym. Przewaga jednych lub 
drugich cech i czynników rozwoju upoważnia do określania jednej gospo- 
darki mianem gospodarki intensywnej, innej zaś — ekstensywnej. Taki 
miesżany typ rozwoju gospodarki, w którym przeważały elementy eksten- 
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sywne, występował u nas w przeszłości. I dlatego też w pewnym skrócie 
myślowym i w uproszczeniu mówimy, że rozwój naszej gospodarki miał 
w przeszłości charakter ekstensywny. 

Odróżnianie typu gospodarki intensywnej i ekstensywnej, mimo że w 
praktyce nie występują one w czystej postaci, ma jednak duże znaczenie 
nie tylko teoretyczno-poznawcze i dydaktyczne, ale i praktyczne. Służy 
ono m. in. do planowania tempa rozwoju gospodarki, do analizy i doboru 
czynników rozwojowych, badania ich struktury i efektywności itd. Na 
przykład obecnie, w trakcie prac nad planem przyszłego pięciolecia, wy- 
stępuje potrzeba analizy i doboru bardziej efektywnych czynników roz- 
wojowych, analizowania z tego punktu widzenia projektów planów jedno- 
stek gospodarczych, uruchomienia czynników intensywnych itd. 


Trzeba jednak podkreślić, że ogólne kryteria odróżnienia gospodarki 
ekstensywnej i intensywnej podawane dotychczas przez literaturę nie zaw- 
sze są w pełni ścisłe i wystarczające dla celów praktyki. 


W dotychczasowych ujęciach teoretycznych za syntetyczne kryterium 
odróżniające gospodarkę ekstensywną od intensywnej przyjmowano dość 
powszechnie kształtowanie się wydajności pracy. Jednakże wzrost wydaj- 
ności pracy jako kryterium wzrostu intensywnego jest zbyt ogólne i nie- 
ścisłe zarówno z punktu widzenia teoretycznego, jak i praktycznego. Nie- 
każdy bowiem wzrost wydajności pracy jest wyrazem intensywnego roz- 
woju gospodarki. Zasadnicza sprawa polega na tym, jaki jest stosunek 
między wzrostem wydajności pracy a wzrostem nakładów, przy pomocy 
których uzyskuje się wzrost wydajności pracy. Jeżeli np. tempo technicz- 
nego uzbrojenia pracy jest (w dłuższym okresie) znacznie szybsze od wzro- 
stu wydajności pracy i nie uzyskuje się przy tym innych efektów wyraża- 
jących się w obniżeniu społecznych kosztów produkcji, to nie ma podstaw 
do traktowania takiego wzrostu jako intensywnego. 


Ponadto intensywny rozwój polega nie tylko na wzroście samej wydaj- 
ności pracy żywej, lecz również na podnoszeniu efektywności innych czyn- 
ników produkcji. Za syntetyczne kryterium gospodarki intensywnej moż- 
na przyjąć wzrost wydajności pracy, rozumianej jednak szeroko, tzn. obej- 
mującej nie tylko wzrost wydajności pracy żywej, lecz także wydajności 
(produktywności) innych czynników produkcji (3). Kryterium to można też 
sformułować w postaci uzyskiwania coraz korzystniejszego stosunku mię- 
dzy wzrostem produkcji i dochodu narodowego a społecznymi kosztami 
ich wzrostu. Innymi słowy, kryterium odróżniającym gospodarkę eksten- 
sywną od intensywnej jest wzrost efektywności łącznych nakładów pono- 
szonych na wzrost produkcji i dochodu narodowego. 


Kryterium syntetyczne, jak wskazuje sama jego nazwa, ma charakter 
ogólny (agregatowy). Dla celów praktycznych wvmaga ono szczegółowsze- 
go rozszyfrowania i sformułowania przynajmniej kilku podstawowych cech 
i elementów odróżniających obydwa typy rozwoju gospodarczego. Potrze- 
ba taka występuje zwłaszcza wówczas, gdy odróżnienie rozwoju eksten- 


(3) Zob. Wiesław Iskra: Czynnik ludzki w rozwoju społeczno-gospodarczym kra- 
jów socjalistycznych, PWE, 1974 r. str. 88. 
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sywnego i intensywnego chce się przeprowadzić nie tylko w skali makro- 
ekonomicznej, lecz także w skali przedsiębiorstw, zjednoczeń, resortów 
czy jednostek terytorialnych. 


Intensywny rozwój ma miejsce wówczas, gdy następuje: 


— jakościowa poprawa stosowanych czynników produkcji (wzrost kwa- 
lifikacji pracowników, poziomu stosowanej techniki, technologii i organi- 
zacji produkcji), lepsze wykorzystanie surowców i materiałów oraz zdol- 
ności produkcyjnych, co przynosi wysokie tempo wzrostu wydajności pracy 
i produkcji oraz inne efekty ekonomiczne (np. obniżenie zużycia materia- 
łów), a udział wzrostu wydajności pracy w przyroście produkcji jest domi- 
nujący, 

— poprawa jakości i unowocześnienia produkcji, tj. konstrukcji i war- 
tości użytkowych wyrobów, ich trwałości, estetyki itd., 


— poprawa efektywności produkcji, co oznacza, że jej wzrost wymaga 
stosunkowo mniej nakładów. . 


Jednym z zasadniczych warunków i przejawów intensywnego rozwoju 
jest wzrost efektywności gospodarowania wszystkimi czynnikami produkcji 
oraz szerokie stosowanie wyboru ekonomicznego wszelkich przedsięwzięć 
gospodarczych w oparciu o coraz dokładniejsze metody rachunku ekono- 
micznego. Odnosi się to do wyboru najbardziej celowych i opłacalnych 
rodzajów produkcji, techniki i technologii, stosowanych materiałów; wy- 
boru kierunków rozwoju gospodarki, jej struktury i specjalizacji, warian- 
tów inwestycji i innych czynników wzrostu produkcji, lokalizacji zakładów, 
rodzajów transportu itd. 


* 


Konieczność przechodzenia coraz szerzej i szybciej do strategii rozwoju 
intensywnego wynika z konkretnych warunków społecznych i gospo- 
darczych występujących obecnie w kraju, z postępu technicznego w świe- 
cie oraz z konieczności zapewnienia dalszego szybkiego rozwoju gospodar- 
ki i wzrostu na tej podstawie stopy życiowej społeczeństwa. 


Główny zespół warunków gospodarczych, które stwarzają możliwości 
i konieczność szerszego i szybszego przechodzenia do intensywnego typu 
rozwoju polega na tym, że w wyniku dotychczasowego rozwoju zbudowa- 
ny został w kraju poważny potencjał techniczno-produkcyjny, podniósł się 
poziom kwalifikacji kadr, wzrósł potencjał naukowo-badawczy, stworaone 
zostały podstawowe warunki do rozszerzania wymiany i współpracy mię- 
dzynarodowej. W lepszym wykorzystaniu tego potencjału kryją się zatem 
znaczne rezerwy wzrostu produkcji i jej efektywności. 


Istniejący potencjał produkcyjny w przemyśle jest zróżnicowany pod 
względem poziomu technicznego, stopnia zużycia i okresu eksploatacji. 
Zakłady wybudowane kilkanaście lub nawet kilkadziesiąt lat temu mają 
już często znacznie zużyty — jeżeli nie pod względem fizycznym, to eko- 
nomicznym — park maszynowy, który jest mniej wydajny i nieekonomi- 
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czny w eksploatacji w porównaniu z nowoczesnymi maszynami i urządze- 
niami wytwarzanymi obecnie. W modernizacji i rekonstrukcji tego po- 
tencjału kryją się duże rezerwy nie tylko wzrostu produkcji, ale t jej 
unowocześnienia. Nakłady na tego typu inwestycje są z reguły bardziej 
efektywne od nakładów ponoszonych na budowę zupełnie nowych zakła- 
dów. 

Szybkie tempo rozwoju naszej gospodarki osiągane w toku realizacji 
bieżącego planu 5-letniego może zostać utrwalone tylko wtedy, jeśli będą 
konsekwentnie, coraz szerzej i szybciej uruchamiane i stosowane nowe, 
bardziej efektywne czynniki wzrostu i metody gospodarowania. Rozwój 
ten w wielu jeszcze zakładach odbywa się bowiem kosztem zbyt dużych 
nakładów i tych czynników produkcji, które się kurczą, a mianowicie: 


— drogą nadmiernego zwiększania zatrudnienia przy niedostatecznej 
jego racjonalizacji i wydajności pracy, 


— kosztem bardzo dużych nakładów na nowe inwestycje przy niedo- 
statecznym wykorzystaniu istniejących zdolności produkcyjnych, 


— w warunkach zbyt wysokiej materiałochłonności w wielu rodzajach 
produkcji. 


Natomiast takie czynniki, jak: postęp techniczny, wysoki poziom orga- 
nizacji pracy i produkcji, lepsze wykorzystanie istniejącego potencjału 
i zasobów produkcyjnych, inwestycje modernizacyjne nie wszędzie są do- 
statecznie wykorzystane jako źródła wzrostu produkcji i podniesienia jej 


efektywności. 


Proporcje wpływu ekstensywnych i intensywnych czynników rozwoju 
na przyrost produkcji są bardzo zróżnicowane w naszej gospodarce, często 
jeszcze niekorzystne. 


Zapewnienie przy powyższych zjawiskach dotychczasowego tempa wzro- 
stu produkcji i przyspieszenie rozwoju usług wymagałoby poważnego 
wzrostu udziału inwestycji w dochodzie narodowym oraz dalszego szyb- 
kiego wzrostu zatrudnienia. W praktyce możliwości takie są bardzo ogra- 
niczone. 


W tym świetle kwestia szybkiego uruchamiania i wykorzystywania ja- 
kościowych, intensywnych czynników wzrostu w celu zapewnienia wyso- 
kiego tempa rozwoju i wzrostu stopy życiowej ludności jest problemem 
nie tylko gospodarczym, ale także społecznym i politycznym. Problem ten 
podkreślił bardzo mocno w czasie I Krajowej Konferencji Partyjnej I se- 
kretarz KC PZPR tow. Edward Gierek w następujący sposób: „Znajduje- 
my się na początku nowego, ważnego etapu socjalistycznego rozwoju Pol- 
ski. Szczególną cechą tego etapu jest rosnąca rola intensywnych czynni- 
ków postępu społeczno-ekonomicznego. Oceniany z tego punktu widzenia 
rozwój naszego kraju ma jeszcze charakter nierównomierny. W ostatnich 
latach umacniały się stopniowo intensywne czynniki wzrostu ekonomicz- 
nego t w tym kierunku zmierzała nasza polityka. Jednakże wciąż jeszcze 
przeważały czynniki ekstensywne, związane ze wzrostem zatrudnienia 
t nakładów materialnych. Musimy więc obecnie zapewnić przewagę czyn- 
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ników intensywnych, a nade wszystko zwiększyć wydajność pracy i przy” 
spieszyć postęp techniczno-organizacyjny. Jest to główne zadanie najbliż- 
szych lat'(4). 


* 


O realizacji tego zadania, nasilaniu w naszej polityce gospodarczej ostat- 
nich lat procesów uruchamiania i wykorzystywania intensywnych czynni- 
ków rozwoju świadczą m. in. następujące przedsięwzięcia i uzyskiwane 
wyniki: 

— zdecydowanie szersze nastawienie się na społeczne czynniki rozwo- 
ju; na człowieka, jego potrzeby i możliwości twórcze, jego wiedzę i kwa- 
lifikacje, inicjatywę i aktywność, wykorzystując do tego w szerokim za- 
kresie m. in. motywacje ideowe, społeczne i ekonomiczne, 


-—- przyspieszenie tempa wzrostu wydajności pracy oraz jej udziału 
w przyroście produkcji i dochodu narodowego, przy stopniowym spadku 
przyrostów zatrudnienia w gospodarce oraz wzroście produktywności środ- 
ków trwałych, 


— zwiększenie zakresu i tempa unowocześnienia produkcji oraz metod 
jej wytwarzania w oparciu o technikę i technologię nabywaną w coraz 
większym zakresie z zagranicy, 


— unowocześnianie struktury produkcji i inwestycji w gospodarce, pod- 
noszenie poziomu technicznego rozwiązań projektowych wielu realizowa- 
nych obiektów oraz skrócenie procesów ich realizacji, 


— rozszerzenie zakresu wymiany i współpracy gospodarczej z zagranicą 
oraz zwiększenie przypływu do kraju nowoczesnej myśli technicznej. 


W latach 1971—1974 osiągnięto tempo wzrostu wydajności pracy w 
przemyśle o 2/3 wyższe niż w ubiegłym pięcioleciu. Udział wydajności pra- 
cy w przyroście produkcji przemysłowej wzrósł z 63 proc. w 1971 r. do 
81 proc. w 1974 r. W planie na rok 1975 przyjęty został wzrost wydajności 
pracy w przemyśle o 9,3 proc., w związku z czym jej udział w przyroście 
produkcji wyniesie ok. 82—85 proc. Średnia produktywność środków trwa- 
łych w gospodarce wzrosła w latach 1971—1974 o ok. 12—13 proc. Wyso- 
kie, przyspieszone tempo wzrostu produkcji i dochodu narodowego uzy- 
skano przy stopniowym spadku przyrostów zatrudnienia w gospodarce. 
Przyrost zatrudnienia w gospodarce wyniósł w 1972 r. — 444 tys. osób, 
w 1974 r. — 371 tys., a według planu na rok 1975 ma wynieść 260 tys. 
osób. 


W ostatnich latach zakupiono za granicą nieporównywalnie więcej niż 
w poprzednim pięcioleciu nowoczesnych technologii, linii produkcyjnych 
oraz maszyn i urządzeń. Jest to ważny przejaw i warunek intensywnego 
rozwoju gospodarki. W roku 1974 wprowadzono do produkcji ok. 1000 
nowych wyrobów. 


(4) Zob. Referat Komitetu Centralnego PZPR wygłoszony przez I sekretarza KC 
tow. Edwarda Gierka, Nowe Drogi nr 11z 1933r. 
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Trzeba jednak stwierdzić, że podjęte działania i uzyskane wyniki, jak- 
kolwiek niezmiernie ważne i w wielu dziedzinach przełomowe, stanowią 
dopiero początek powszechnego stosowania intensywnych metod 1 czyn- 
ników rozwoju naszej gospodarki. 

Wszystkie wymienione wyżej kierunki i metody działania wymagają 
pogłębienia i rozszerzania w oparciu o zdobyte doświadczenia i aktualne 
warunki społeczno-gospodarcze. 


Metody i czynniki intensywnego rozwoju są i muszą być szeroko 
uwzględniane w opracowywanych obecnie planach na przyszłe pięciolecie 
iw planie perspektywicznym do roku 1990 oraz w bieżącej działalności 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i resortów, w pracach instytutów naukowo- 
-badawczych, jednostek zaplecza techniczno-badawczego i rozwojowego 
gospodarki, biur konstrukcyjnych i projektowych. 


„Węzłowym zagadnieniem intensyfikacji naszego rozwoju — jak pod- 
kreślił członek Biura Politycznego, sekretarz KC, tow. Jan Szydlak — jest 
szybki wzrost społecznej wydajności pracy. Istnieją ku temu wszelkie wa- 
runki. Nigdy w naszym kraju tak szybko nie rosło techniczne uzbrojenie 
pracy, tak szybko nie zwiększał się nasz majątek produkcyjny” (5). 


W intensyfikacji rozwoju naszej gospodarki szczególne znaczenie ma 
obecnie i mieć będzie w przyszłości podnoszenie poziomu organizacji pracy 
i produkcji, postęp organizacyjny we wszystkich komórkach i sferach go- 
spodarki. W tej dziedzinie mamy do czynienia z opóźnieniami i zaniedba- 
niami, niekiedy ze swego rodzaju luką organizacyjną. Już obecnie wystę- 
puje w wielu dziedzinach dość wyraźna dysproporcja między poziomem 
stosowanej techniki i technologii a poziomem organizacji pracy i produkcji, 
co opóźnia wdrażanie postępu techniczno-ekonomicznego, utrudnia jego 
wykorzystanie i obniża jego efekty. 

Polityka intensywnego rozwoju wymaga również: 

— pełniejszego i efektywniejszego wykorzystania istniejącego już po- 
tencjału produkcyjnego, jak również potencjału, który będzie oddawany 
do eksploatacji w przyszłości; 

— zastosowania w znacznie szerszym zakresie bardziej efektywnych 
metod produkcji, opartych na zdobyczach nauki i postępu technicznego, 
unowocześnienia konstrukcji, technologii i organizacji produkcji, specja- 
lizacji zakładów, wydłużenia serii wytwarzanych wyrobów itd.; 


— unowocześniania poziomu technicznego i struktury wytwarzanej pro- 
dukcji przemysłowej, co jest niezbędne dla wprowadzenia postępu technicz- 
nego w innych dziedzinach gospodarki, dla lepszego zaopatrzenia rynku 
i wzrostu opłacalnego eksportu; 

— dalszego rozwoju handlu zagranicznego, międzynarodowej współ- 
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej, zwłaszcza w ramach RWPG; 


— dalszego doskonalenia systemu planowania, płac i bodźców oraz me- 
tod zarządzania gospodarką. 


(5) Zob. Jan Szydlak: Konsekwentna realizacja programu VI Zjazdu partii, Note 
Drogi nr 1/1975 a | 
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Obecnie szczególne znaczenie dla wdrażania intensywnych metod i czyn- 
ników rozwoju mają takie podjęte już kierunki działania, jak: 

— racjonalizacja zatrudnienia i gospodarki materiałowej oraz konsek- 
wentne wdrażanie w życie wniosków z niedawno przeprowadzonych w 
gospodarce przeglądów poziomu i struktury zatrudnienia oraz stanu zapa- 
sów i gospodarki materiałami; 

— przeprowadzenie przeglądu technologii i konstrukcji w przedsię- 
biorstwach oraz realizacja wniosków wynikających z tego przeglądu; 

— intensyfikacja procesów inwestycyjnych, której efektem powinno być 
dalsze skrócenie cykli inwestycyjnych i okresów osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych w zakładach i obiektach oddawanych do eksploa- 
tacji. 

Szczególne znaczenie dla intensywnego rozwoju gospodarki ma dalszy 
wzrost kwalifikacji, inicjatywy i aktywności zawodowej pracowników oraz 
należyte ich wykorzystywanie. Podstawowe znaczenie tej grupy czynni- 
ków, związanych z możliwościami twórczymi człowieka, polega na tym, że 
mają one m. in. zasadniczy wpływ na uruchamianie i wykorzystywanie 
innych czynników intensywnego rozwoju gospodarki. W Polsce stale 
zwiększa się udział pracowników nowo zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. W 1980 r. pracownicy zatrudnieni po 1965 r. będą stanowić po- 
łowę całego zatrudnienia. Sprawą niezmiernie ważną jest więc racjonalna 
gospodarka zasobami ludzkimi, która obejmuje m. in. takie zagadnienia, 
jak: 

— szkolenie i podnoszenie poziomu kwalifikacji pracowników, 

— usuwanie rozbieżności między specjalnościami wyuczonymi i wyko- 
nywanymi przez pracowników, 

— zatrudnienie pracowników zgodnie z poziomem ich wykształcenia 
i z wyuczonym zawodem, 


— właściwe metody oceny i awansowania pracowników. 


Doświadczenie pokazuje, że coraz częściej zachodzi potrzeba przeszkole- 
nia pracowników w drugim zawodzie w-celu zwiększenia możliwości lep- 
szego wykorzystania kadr. Ważną dziedziną racjonalizacji zatrudnienia jest 
stabilizacja załóg i ograniczenie ich płynności przez lepszą adaptację no- 
wych pracowników w zakładach, poprawę warunków pracy 1 socjalnych, 
właściwą politykę oceny i awansowania pracowników (6). 

W realizacji polityki intensywnego rozwoju duża rola przypada inwe- 
stycjom, które są niezmiernie ważnym czynnikiem rozwoju i unowocze- 
śnienia gospodarki oraz poprawy warunków życiowych ludności. W inten- 
sywnym typie rozwoju problem nie polega więc na ograniczaniu rozmiarów 
i tempa wzrostu inwestycji, lecz na tym, aby były one bardziej celowe, 
szybko realizowane i efektywne, aby modernizowały i rozwijały potencjał 
wytwórczy kraju, zapewniały wyższą wydajność pracy, nowocześniejszą 
i bardziej efektywną produkcję oraz zaspokajały coraz lepiej potrzeby spo- 
łeczne kraju. 


(6) Kierunki racjonalizacji zatrudnienia omawia szerzej J. Bury w kwietniowym 
numerze Nowych Dróg z bieżącego roku. 
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Główne wymagania polityki inwestycyjnej wynikające ze strategii in- 
tensywnego rozwoju gospodarki polegają na: 


— kierowaniu i koncentracji nakładów inwestycyjnych na najbardziej 
celowe, rozwojowe i efektywne dziedziny produkcji i usług, 


— preferowaniu przedsięwzięć inwestycyjnych o charakterze intensyw- 
nym, | 

— intensyfikacji procesu inwestycyjnego w celu znacznego skrócenia 
cykli inwestycyjnych i poprawy efektywności ponoszonych nakładów. 


Inwestycje typu intensywnego to takie przedsięwzięcia i obiekty, których 
rozwiązania cechuje postęp techniczno-ekonomiczny zapewniający nowo- 
czesną produkcję ti metody jej wytwarzania, a więc nowe technologie i or- 
ganizację produkcji, lepsze wykorzystanie surowców i materiałów oraz 
zdolności produkcyjnych, w wyniku czego uzyskuje się wyższą wydajność 
pracy i obniżenie kosztów produkcji. Inwestycje typu ekstensywnego po- 
legają natomiast na budowie zakładów i obiektów o nie zmienionym w za- 
sadzie poziomie techniki i technologii wytwarzania, organizacji produkcji 
i wydajności pracy. Odbywa się to najczęściej drogą „powielania” dotych- 
czasowych rozwiązań projektowych w realizowanych przedsięwzięciach 
i obiektach inwestycyjnych. W intensywnym rozwoju przedsięwzięcia tego 
typu nie powinny być dopuszczane do realizacji. 


Zasadniczą część inwestycji typu intensywnego w przemyśle powinny 
stanowić nakłady na modernizację istniejących zakładów, wydziałów i urzą= 
dzeń produkcyjnych. W ramach inwestycji modernizacyjnych ważnym 
rodzajem inwestycji w przyszłym 5-leciu powinny być przedsięwzięcia 
nastawione na lepsze wykorzystanie zdolności produkcyjnych drogą 
usuwania wąskich ogniw produkcyjnych, zwiększenie zmianowości pra- 
cy, doskonalenie organizacji produkcji oraz na intensyfikację procesów 
produkcyjnych. Charakter inwestycji typu intensywnego posiadają rów- 
nież przedsięwzięcia inwestycyjne nastawione na wdrażanie do produkcji 
wyników prac zaplecza naukowo-technicznego, warunkujących postęp te- 
chniczno-ekonomiczny w produkcji, a także przedsięwzięcia nastawione 
na zakup i szybkie opanowanie nowoczesnych technologii i pomysłów ra- 
cjonalizatorskich. 


Ważnym kierunkiem polityki inwestowania o charakterze intensywnym 
jest zwiększenie udziału maszyn i urządzeń w technicznej strukturze na- 
kładów inwestycyjnych. Znaczenie tego kierunku wynika stąd, że wpływa 
on w istotny sposób na poprawę istniejącej struktury środków trwałych 
w gospodarce, która jest jeszcze niekorzystna; za duży jest w niej udział 
biernych składników majątku trwałego (budynków, budowli), a za mały — 
składników aktywnych (maszyn, urządzeń bezpośrednio produkcyjnych). 
Np. w przemyśla udział budynków i budowli wynosi ponad 50 proc. całości 
środków trwałych. Tylko 43 proc. stanowią maszyny i urządzenia tech- 
niczne i ok. 5 proc. środki transportu. 


Szczególnie ważnym wymogiem polityki inwestycyjnej jest w obecnych 
warunkach intensyfikacja procesów inwestycyjnych. Istotą i celem tej in- 
tensyfikacji żest znaczne skrócenie cykli inwestycyjnych, oszczędność cza- 


75 


ALBIN PŁOCICA 


su i nakładów. Zasadniczą treścią intensyfikacji wszelkich procesów go- 
spodarczych jest skrócenie czasu ich trwania. „„Do oszczędności czasu spro- 
wadza się w ostatecznym rachunku wszelka oszczędność”(7). Teza ta ma 
szczególne znaczenie obecnie, w dobie rewolucji naukowo-technicznej i bar- 
dzo szybkiego wprowadzania postępu technicznego w świecie. 

Związek między długością cykli inwestycyjnych a tempem wdrażania 
postępu technicznego do praktyki jest bardzo bezpośredni; im krótsze są 
cykle inwestycyjne, czyli okresy od koncepcji i dokumentacji projektowej 
do zrealizowania inwestycji i oddania ich do normalnej eksploatacji, tym 
szybsze jest tempo wdrażania do praktyki postępu technicznego. Z tego 
punktu widzenia niezmiernie istotne znaczenie ma również skrócenie okre- 
sów dochodzenia do projektowych zdolności produkcyjnych w zakładach 
oddanych do eksploatacji. | 

Pomyślne wyniki i doświadczenia w tym zakresie i w innych dziedzi- 
nach gospodarowania uzyskane w toku twórczej realizacji uchwał VI Zjaz- 
du partii wymagają utrwalenia i pogłębienia oraz szerokiego upowszech- 
nienia, gdyż stanowią one istotny warunek kontynuacji wysokiego tempa 
wzrostu i intensywnego rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju. 


(T) Zob. Karol Marks: Archiwum Marksa t Engelsa, % IV, Wyd. KC WKPÓ), 
Moskwa 1935 r., str. 119. 
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WŁADYSŁAW KATA, BOLESŁAW POROWSKI 


Kształtowanie warunków sprzyjających rozwojowi aktywności społecz- 
no-zawodowej ludzi pracy, stałe jej pobudzanie i zasilanie nowymi moty- 
wacjami jest jednym z głównych celów ideowo-wychowawczej i politycz- 
nej pracy partii. Wynika on z fundamentalnej zasady budownictwa socja- 
listycznego, którą wyraża popularne hasło: socjalizm budujemy dla ludzi 
i przez ludzi. Ta właśnie zasada stanowi konkretyzację podstawowej idei 
humanizmu socjalistycznego, wedle której najwyższą wartością jest czło- 
wiek, on to właśnie jest zarazem główną siłą społecznego rozwoju i po- 
stępu. Znalazło to pełne odzwierciedlenie w uchwałach VI Zjazdu, w reali- 
zowanym przez naród programie społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, 
w programie, w którym celem nadrzędnym jest stała poprawa warunków 
, życia ludzi pracy, coraz wszechstronniejsze zaspokojenie ich różnorodnych 
i stale rosnących potrzeb. Jest to program, którego realizacja — dzięki co- 
raz pełniejszemu włączaniu obywateli w proces rządzenia krajem — za- 
pewnia dalszy rozwój demokracji socjalistycznej. 


W dokumentach uchwalonych na VI Zjeździe podkreśla się zarazem, że 
warunkiem realizacji tych celów jest rozwój aktywnej pestawy każdego 
obywatela wobec zadań związanych z budownictwem socjalistycznym. 


„Stworzyliśmy — mówił na XVI Plenum KC tow. Edward Gierek — 
decyzjami Komitetu Centralnego partii i rządu niezbędne materialne prze- 
słanki, aby w ostatnim roku pięciolatki (w 1975 roku) zadania te wykonać. 
Jednakże zadecyduje o tym aktywność partii, klasy robotniczej, wszystkich 
ludzi pracy, lepsza organizacja ogólnonarodowego wysiłku na każdym od- 
cinku, maksymalna mobilizacja wszystkich sił twórczych.” 


Dlatego też zagadnienie dalszego stymulowania aktywności społeczno- 
-zawodowej klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy musi nadal absorbować 
uwagę działaczy partyjnych i całej naszej partii i to w stopniu nieporów- 
nanie większym, niż to miało miejsce dotychczas. Przemawia za tym także 
fakt, że znajdujemy się w sytuacji stałego wzrostu wymagań stawianych 
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przez życie, że czekają nas zadania jeszcze ambitniejsze i bardziej złożone, 
które wytyczy przed nami VII Zjazd partii. 


%* 


W. I. Lenin podkreślał, że komunistyczna aktywność zaczyna sie tam 
„..gdzie występuje ofiarna, przezwyciężająca ciężki trud troska szerego- 
wych robotników o zwiększenie wydajności pracy, o ochronę każdego puda 
zboża, węgla, żelaza i innych produktów”, akcentował świadomą i do- 
browolną inicjatywę ,,...w kierunku rozwoju wydajności pracy, w przejściu 
do nowej dyscypliny pracy, w tworzeniu socjalistycznych warunków gospo- 
darki i życia”*). 

Idąc śladem myśli W. I. Lenina, można stwierdzić, że aktywność społecz- 
no-zawodowa jest przede wszystkim wyrazem określonego stosunku do 
pracy i obowiązków pracowniczych, stosunkiem przejawiającym się nie 
tyle w fakcie wykonywania określonych obowiązków zawodowych, lecz 
w braniu na siebie zadań wykraczających poza ramy tych obowiązków. 
Znajdować to może odzwierciedlenie np. w postaci udziału we współza- 
wodnictwie pracy, w inicjowaniu dodatkowych zobowiązań produkcyjnych 
i ich realizacji, w wykonywaniu z nadwyżką zadań planowych, w udziale 
w ruchu racjonalizatorskim i wynalazczym, w racjonalizowaniu gospodarki 
materiałowej, w usprawnianiu procesu organizacji pracy; mogą to być 
również czyny i wszelkie inne inicjatywy podejmowane z pobudek ideowo- 
-moralnych. 

Już tylko powyższy indeks przejawów aktywności wskazuje, że określa- 
jąc zakres treściowy terminu nie sposób pominąć takich elementów, jak: 
gospodarność, troska o obniżkę kosztów wytwarzania, wysoką jakosc wy- 
robów i usług, a także dbałość o mienie społeczne oraz przestrzeganie dy- 
acypliny pracowniczej i społecznej. Obecny etap budownictwa socjalistyez- 
nego w naszym kraju dokłada jeszcze jeden wyznacznik aktywności, a mia- 
nowicie: stosunek do szeroko rozumianej nowoczesności. Stosunek, wyra- 
żający się pełnym wprzęgnięciem swych umiejętności i kwalifikacji, 'ta- 
lentów i energii twórczej w proces wdrażania do gospodarki osiągnięć 
naukowo-technicznych i organizacyjnych, umiejętność RORY przyswa- 
jania nowych i twórczych rozwiązań. 


Wspólnym mianownikiem dla wszelkiego rodzaju przejawów aktywno- 
Ści srafeczno-zawodowej jest — jak stwierdził tow. E. Gierek — branie 
szczególnej odpowiedzialności za socjalistyczną Polskę, za jej sprawy, za 
swoją dla niej pracę; to ideowość i zdyscyplinowanie, przodowanie w pracy 
na swoim odcinku, rzetelny stosunek wobec współtowarzyszy; to popiera- 
nie tego, co słuszne i dobre, a zwalczanie tego, co złe i fałszywe. 


W wyniku konsekwentnej realizacji uchwał partyjnych — VI Zjazdu 
i kolejnych posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego oraz postanowień 
I Krajowej Konferencji Partyjnej — nastąpiło w naszym kraju przyspie- 
*) W. I. Lenin: Wielka inicjatywa. Dzieła wybrane t. II. KiW 1955 r., str. 501. 
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szenie ogólnego rozwoju społeczno-ekonomicznego i kulturalnego kraju, 
nastąpiła wyrażna poprawa warunków życia społeczeństwa. Tę wysoką 
dynamikę społeczno-ekonomicznego rozwoju chcemy i musimy utrzymać 
w. następnych latach. Konkretne zadanie w tej dziedzinie wytyczy VII 
Zjazd partii. Jednak już dzisiaj w świetle opracowanych z inspiracji naszej 
partii — jej Komitetu Centralnego i instancji wojewódzkich — planów 
perspektywiczńych dotyczących różnych dziedzin naszego życia wiemy, że 
niepomiernie wzrastać będą rozmiary i skala zadań. 


.Tlustracją tej tezy niechaj będą zadania stojące przed społeczeństwem 


Warszawy. W przyjętym przez Biuro Polityczne KC partii i rząd progra- 


mie społeczno-gospodarczego i przestrzennego rozwoju Warszawy zakłada 
się, że w najbliższej pięciolatce produkcja stołecznego przemysłu wzrośnie 
prawie dwukrotnie i w 1980 r. osiągnie wartość ponad 250 mld zł. Zatem 
średnioroczny przyrost produkcji będzie wynosił co najmniej 13 proc. 
Przyrost ten ze względu na występujący w stolicy deficyt rąk do pracy 
musi być osiągnięty prawie w całości przez zwiększenie wydajności pracy. 
Przedsiębiorstwa budowlane mają — zgodnie z planem perspektywicznym 
dalszego rozwoju Warszawy — zbudować w latach 1976—1980 ok. 120 tys. 
mieszkań. Poważne zadania będziemy realizować w tych latach w dziedzi- 
nie rozwoju infrastruktury technicznej i socjalnej miasta, w zakresie in- 
westycji komunikacyjnych, m. in. ma być zrealizowana I linia metra, Trasa 
Toruńska. Powstaną nowe ujęcia wody, oczyszczalnie ścieków i źródła 
ciepła. Realizowane będą wielkie zespoły urbanistyczne, takie np. jak Za- 
chodni Rejon Centrum Warszawy, którego pierwszym obiektem jest bu- 
dowany obecnie Centralny Dworzec PKP, nowe Centrum Pragi, Warszaw- 
skie Zgrupowanie Naukowe. Warszawa również w przyszłym pięcioleciu 
będzie wielkim placem budowy, przy czym na skalę jeszcze większą niż 
dotychczas. 

Realizacja przedsięwzięć zawartych w programie dalszego rozwoju 
Warszawy wymagać będzie nie tylko wielkich nakładów inwestycyj- 
nych, ale przede wszystkim uruchomienia i wyzwolenia intensywnych, 
jakościowych czynników rozwoju, a więc gospodarskiego i racjonalnego 
wykorzystania już istniejącego potencjału i nowo pozyskanych środków, 
wzmożonego wysiłku organizatorskiego, projektowego i wykonawczego, 
wprowadzenia nowoczesnych technik i technologii wytwarzania, podniesie- 
nia poziomu organizacji pracy itp. W procesie rozwoju coraz większego 
anaczenia nabiera czynnik ludzki: poziom kwalifikacji i umiejętności lu- 
dzi, ich moralne i psychiczne nastawienie, co warunkuje jakość i ilość wy- 
konywanej pracy, określa również to, na ile i w jakim stopniu urucho- 
mione zostaną pozostałe intensywne czynniki rozwoju społeczno-gospo- 
dazczego. Problem ten występuje już dziś w Warszawie. Stołeczne zakłady 
bowiem modernizują się intensywnie, wprowadzane są do produkcji no- 
woczesne wyroby; szczególnie dynamicznie rozwijają się te gałęzie, które 
są nośnikiem postępu technicznego, jak elektronika, optyka i przemysł 
aparatury precyzyjno-pomiarowej. Obecnie aktualny staje się problem 
wykorzystania w sposób najbardziej optymalny istniejącego już i moder- 
nizowanego potencjału wytwórczego. Praktyka potwierdza, że nie wystar- 
ezą sazne zmiany w sferze technologii i technik wytwarzania czy też dzia- 
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łania wyłącznie ekonomiczno-organizacyjne. Poczynaniom w tych dziedzi- 
nach muszą towarzyszyć określone przedsięwzięcia polityczno-wychowaw- 
cze, wyzwalające i mobilizujące energię społeczną w pożądanym kierunku, 
wzmacniające społeczną i ideową motywację pracy. Obejmować one po- 
winny wszystkie grupy pracownicze, niezależnie od miejsca zajmowanego 
w społecznym podziale pracy; w jednakowym stopniu odnosić się to po- 
winno zarówno do aparatu kierowniczego, jak i bezpośrednich wykonaw- 
ców, zarówno do pracowników zatrudnionych bezpośrednio w produkcji, 
jak i w sferze pozaprodukcyjnej. 


Osobnego potraktowania wymaga zagadnienie aktywności w szeroko 
rozumianej działalności społecznej. Aktywizowanie i jak najszersze wcią- 
ganie obywateli do działalności społecznej stanowi obiektywną prawidło- 
wość rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Jest to zarazem stwa- 
rzanie możliwości rzeczywistej, pełnej treści działalności człowieka — do- 
dajmy — działalności wymagającej zorganizowania, twórczego zaangażo- 
wania, przynoszącej satysfakcję osobistą i uznanie ze strony innych, dającej 
poczucie wiary we własne siły i wspólne działanie. 


Ranga tego zagadnienia będzie rosła w działalności naszej partii — jej 
organizacji i instancji — jeszcze bardziej w miarę skracania czasu pracy. 
Tym więc większego znaczenia nabiera dalsze rozwijanie wypracowanego 
w ciągu czterech ostatnich lat nowego stylu pracy naszej partii, wiązania 
form i metod naszej pracy z jej treścią, z odczuciami mas. 


%* 


Imperatywem naszych czasów jest racjonalne wykorzystanie istniejące- 
go potencjału gospodarczego, pełne wykorzystanie kwalifikacji i umiejętno- 
ści ludzi, ich potencjału, twórczej inicjatywy i pomysłowości. Oznacza to 
konieczność poszukiwania na wskroś nowoczesnych sposobów aktywizacji 
społeczno-zawodowej ludzi pracy, sposobów respektujących realia współ- 
czesności, wymogi przyszłości i pryncypia ideowe. 

Obserwacje i analizy wskazują, że w ostatnich latach istnieje w Polsce 
wyjątkowo dogodny klimat polityczny do rozwijania aktywności społecz- 
no-zawodowej ludzi pracy. Jest to przede wszystkim rezultat pogrudnio- 
wej polityki partii, wypracowanej przez nią nowej strategii rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Strategii — przypomnijmy to raz jeszcze — opartej 
na kojarzeniu dynamicznego wzrostu i modernizacji gospodarki z wydatną 
poprawą warunków życia społeczeństwa oraz na zespoleniu zadań dnia 
dzisiejszego z potrzebami przyszłości. 

Skonstruowanie programu rozwoju, określenie zespołu bliższych i dal- 
szych celów, ukazanie konkretnej perspektywy rozwojowej, która pobudza 
wvobraźnię ludzi i stwarza im nadzieję na lepszą i dostatniejszą przyszłość 
— to podstawowa przesłanka, rzec by można, baza skutecznego działania 
na rzecz pobudzania energii społecznej. trzeba jeszcze doprowadzić do 
zgodności celów zawartych w programie z subiektywnymi dążeniami i ocze- 
kiwaniami ludzi, stworzyć taką sytuację, w której społeczeństwo będzie 
utożsamiać się z programem partii, cele i zadania w nim zawarte uznawać 
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za własne. Dopiero w takiej sytuacji jest bowiem możliwe skuteczne sty- 
mulowanie aktywności społeczno-zawodowej w pożądanym kierunku. Jest 
to warunek i zarazem czynnik wyzwalający aktywność. 

Jakie z tego wynikają wnioski praktyczne? | 

Po pierwsze — przy podejmowaniu uchwał i konstruowaniu programów 
uwzględniać musimy dążenia i opinie społeczeństwa. 

Po drugie — partia stale musi prowadzić intensywną pracę polityczno- 
-wyjaśniającą w celu pogłębiania i ciągłego utrwalania zaufania i poparcia 
ludzi pracy dla swej polityki; stale musi przekonywać społeczeństwo o słu- 
szności i trafności przyjętych rozwiązań, eliminując zarazem błędne po- 
glądy, uprzedzenia i tradycyjne przyzwyczajenia. Używając leninowskiej 
formuły, można stwierdzić, że partia stale uczy się od mas, a zarazem 
uczy i wychowuje masy. Przy czym trzeba mieć na uwadze fakt, że po- 
trzeby i dążenia, opinie i poglądy społeczeństwa mają charakter dyna- 
miczny, co oznacza potrzebę znajomości nastrojów panujących wśród za- 
łóg, badania opinii różnych grup społeczno-zawodowych w odniesieniu do 
polityki partii, a więc konieczność ciągłego modyfikowania i korygowania 
przyjętych wcześniej rozwiązań, przemieszczania środków i akcentów. 

W ostatnich latach w całej partii wypracowano szereg nowych, skutecz- 
nych metod wykorzystywania inicjatywy i doświadczenia ludzi pracy w 
przygotowywaniu ważniejszych uchwał i decyzji, a także upowszechniania 
w społeczeństwie treści decyzji i uchwał partyjnych oraz motywów ich 
podejmowania. Opracowany program rozwoju Warszawy do 1980 r. jest 
jednym z przykładów. Upowszechniła się praktyka konsultowania proje- 
któw decyzji z załogami zakładów pracy, z wybranymi — spośród różnych 
środowisk — grupami aktywu. Do opracowywania projektów dokumen- 
tów programowych włącza się coraz liczniejsze grono specjalistów z danej 
dziedziny, a także doświadczonych robotników, reprezentujących kolekty- 
wy pracownicze kluczowych zakładów pracy. Niezwykle ważną rzeczą jest, 
aby ta metoda była stosowana powszechnie, w każdym zakładzie pracy, 
w każdym środowisku. W dyskusji podczas ostatniej kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej podkreślano, że w minionej kadencji wyraźnie ożywiły 
się komisje problemowe instancji partyjnych. Komitety partyjne wszyst- 
kich szczebli w szerszym stopniu, niż to miało miejsce w latach poprzed- 
nich, zasięgały opinii u bezpartyjnych i szeregowych członków partii. 
Wprowadziliśmy do praktyki naszego partyjnego działania okresowe 
spotkania kierownictw dzielnicowych instancji partyjnych z grupa- 
mi robotników wyróżniających się w pracy zawodowej i społecz- 
nej. W toku tych roboczych spotkań instancje dzielnicowe zdobywa- 
ją wiedzę o społecznym odbiorze decyzji partyjnych i przebiegu 
ich realizacji, o problemach nurtujących poszczególne środowiska. 
Ludzie zapraszani na te spotkania czują się nie tylko wyróżnieni, spoczy- 
wa na nich obowiązek przekazywania otrzymanych informacji w swoim 
środowisku, stają się aktywnymi propagatorami polityki partii. Są to spot- 
kania, które zacieśniają kontakt instancji z aktywem różnych środowisk. 
Dają im dodatkową wiedzę o nastrojach mas. Umożliwiają bardziej trafne 
i ofensywne formułowanie zadań, korygowanie punktu widzenia na po- 
szczególne sprawy i problemy, ułatwiają weryfikowanie metod pracy i do- 
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konywanie wyboru najbardziej odpowiednich i efektywnych form w za- 
leżności od konkretnej sytuacji. 

W oparciu e zebrane w toku tych spotkań doświadczenia sformułowa- 
liśmy pod adresem kierownictw polityczno-gospodarczych stołecznych za- 
kładów zalecenia w sprawie doskonalenia systemu ich kontaktów z ko- 
lektywami pracowniczymi. Między innymi nałożyliśmy na kierownictwa 
administracyjne zakładów obowiązek odbywania okresowych spotkań kon- 
sultatywnych z wybranymi grupami fachowców, racjonalizatorów, przo- 
dujących robotników itp., niezależnie od narad wytwórczych i innych form 
kontaktów. Stwierdziliśmy bowiem taką oto prawidłowość, że tam gdzie 
częstotliwość kontaktów kierownictw zakładów z załogami jest duża, tam 
pracownicy mają dobre rozeznanie w sprawach nie tylko dotyczących wła- 
snego odcinka pracy, ale również dobrze znają problemy całego przed- 
siębiorstwa. Nie tylko widzą sytuację społeczno-ekonomiczną w zakładzie 
w sposób kompleksowy, ale znają również źródła i przyczyny powstawania 
napięć, mogą stosować odpowiednie metody ich przezwyciężania, a przede 
wszystkim dobrze wiedzą, co mają robić i jakie są efekty ich pracy. Nie- 
przypadkowo członkowie partii dysponują na ogół taką właśnie wiedzą, 
jest to — jak należy sądzić — rezultat częstszego udziału naszych towa- 
rzyszy w dyskusjach na te tematy. 

W pracy polityczno-wyjaśniającej bardzo pomocne okazały się doświad- 
czenia zebrane w trakcie rozmów indywidualnych. W wielu zakładach 
zespoły partyjne prowadzą indywidualne rozmowy z członkami partii i bez- 
partyjnymi pracownikami. Treść tych rozmów szeroko wykracza poza pro- 
blemy ekonomiczno-produkcyjne, dotyczy także pracy dozoru, problemów 
socjalnych, warunków pracy, stosunków międzyludzkich w zespołach pra- 
cowniczych itd. W toku tych rozmów dyskutowane są również wybrane 
problemy polityki partii. Metoda rozmów indywidualnych jest niewątpli- 
wie bardzo czasochłonna, jednak coraz więcej organizacji partyjnych sto- 
suje ją coraz szerzej i częściej. Np. w TZFE „Polfa stale pracują zespoły 
powołane przy OOP, których zadaniem jest odbywanie systematycznych 
rozmów z pracownikami swojego wydziału. W kilkunastu zakładowych 
organizacjach wprowadzono również zasadę odbywania rozmów z pracow- 
nikami odchodzącymi z zakładu pracy. Wysoko oceniamy tę metodę pracy, 
zwłaszcza z punktu widzenia rozszerzania udziału załóg w wypracowywa- 
niu decyzji, ich objaśniania i popularyzowania. 

Z doświadczeń warszawskich wynika, że dobrze temu celowi służą otwar- 
te zebrania partyjne z udziałem bezpartyjnych. Większość naszych POP 
(OOP) przyjęła zasadę zapraszania na swoje obrady — poza zebraniami 
poświęconymi tematyce wyłącznie wewnątrzpartyjnej — bezpartyjnych 
współtowarzyszy pracy. Kolektywom pracowniczym podaje się do wiade- 
mości termin i tematykę zebrania na kilka dni przed jego zwołaniem, 
informując zarazem o możliwości aktywnego w nim uczestnictwa. Nie- 
rzadko też stosuje się praktykę imiennego zapraszania wyróżniających 
się autorytetem i pozycją zawodową bezpartyjnych pracowników, jak rów- 
nież tych, którzy pracują na stanowiskach mających kluczowe znaczenie 
dla procesu produkcyjnego czy funkcjonowania instytucji. W rezultacie w 
zebraniach partyjnych coraz liczniej biorą aktywny udział bezpartyjni. O- 
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czywiście o skali i rozmiarach tego uczestnictwa decyduje na ogół treść ze- 
brania, atrakcyjność wnoszonych na jego forum zagadnień, np. zebrania 
poświęcone omówieniu wspomnianego już programu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju Warszawy czy też zasad wdrażania do praktyki uchwały 
Rady Ministrów nr 222 cieszyły się dużym zainteresowaniem i odbywały 
się przy wysokiej frekwencji i aktywności bezpartyjnych. 

Uważne obserwacje przebiegu otwartych zebrań partyjnych.oraz roz- 
mowy z bezpartyjnymi wykazały, że udział bezpartyjnych w tych zebra- 
niach zależy również od sposobu jego przygotowania i przeprowadzenia, 
od tego, na ile stwarza się autentyczne warunki do wymiany poglądów 
i opinii, na ile wytworzy się klimat szczerości i wzajemnego zaufania. 
Mając to na uwadze — w trosce o wciąganie coraz szerzej bezpartyjnych 
do pracy POP — instancje i egzekutywy POP dokładają starań, aby udo- 
skonalić sposoby przeprowadzania zebrań, a przede wszystkim podnosić 
ich efektywność. Chodzi m. in. o to, aby dyskusje na zebraniach kończyły 
się podejmowaniem konkretnych wniosków, a rozliczanie z ich realizacji 
następowało na kolejnym spotkaniu. 


Skuteczność tych metod zwiększa się, jeśli konsekwentnie realizowane 
są wnioski i postulaty załóg. Okazuje się, że brak odpowiedzi, konkretnego 
stanowiska adresata wobec podnoszonych spraw i zgłaszanych propozycji 
rozwiązań ogranicza wiarę pracowników w możliwość wpływania na decy- 
zje, zmniejsza ich inicjatywę. I odwrotnie, wnikliwe rozpatrywanie zgło- 
szonych spraw, udzielanie odpowiedzi wnioskodawcom jest znakomitą 
zachętą do aktywnego udziału w dyskusjach, do szczerych i otwartych 
rozmów. Kolektywy pracownicze wynoszą również pozytywne wrażenie, 
że organizacje partyjne czy ich instancje liczą się z opinią społeczną. Ma- 
jąc powyższe na względzie, przyjęliśmy zasadę, że każdy wniosek czy po- 
stulat musi być rozpatrzony przez właściwego adresata. Żaden wniosek 
nie może pozostać bez odpowiedzi. Zasady tej przestrzegają zarówno in- 
stancje, jak również POP. Wymagamy jej przestrzegania także od admini- 
stracji gospodarczej i terenowej. 

Szczególnie dużo miejsca poświęcamy, wykorzystując różne formy 
kształcenia, upowszechnianiu wiedzy ekonomicznej i politycznej, zwłaszcza 
wśród załóg kluczowych zakładów pracy. Ta działalność kształceniowa 
i informacyjno-odczytowa służy m. in. ukazywaniu dorobku i perspektyw 
rozwojowych kraju oraz związków między tempem rozwoju kraju a po- 
prawą warunków pracy i życia społeczeństwa, między wkładem pracy 
a osobistą materialną i moralną satysfakcją każdego obywatela. Wycho- 
dzimy bowiem z założenia, że wysoki poziom tej wiedzy nie tylko pozwala 
zespołom pracowniczym lepiej poznawać mechanizmy rządzenia państwem, 
zasady funkcjonowania gospodarki i prawidłowości życia społeczno-eko- 
nomicznego, ale przede wszystkim gruntowniej rozumieć istotę i głęboki 
humanistyczny sens polityki partii, treść jej uchwał i programów, a w 
konsekwencji aktywniej uczestniczyć w ich realizacji. 

O skuteczności tej działalności decyduje jakość kadry lektorskiej, po- 
ziom jej wiedzy, doświadczenia i zaangażowanie polityczne, umiejętność 
przekonywania, inwencja w doborze argumentacji itd. Dlatego też duże 
znaczenie przykładamy do dcboru aktywu szkoleniowo-propagandowe- 
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go i jego odpowiedniego przygotowania polityczno-metodycznego. In- 
stancje partyjne dokładają również starań, aby zapewnić temu aktywo- 
wi niezbędne warunki do prowadzenia zajęć nowoczesnymi metodami. 
W zakładach pracy rozbudowuje się stale bazę techniczną dla działalności 
szkoleniowo-propagandowej, wzbogaca się ją o nowoczesne wyposażenie 
i pomoce. Ważne znaczenie odgrywa też działalność wydawnicza Komitetu 
Warszawskiego, której zakres systematycznie się rozszerza. 


Jaka jest efektywność omówionych powyżej metod pracy? Wyczerpują- 
cą odpowiedź na to pytanie można uzyskać drogą żmudnych i pracochłon- 
nych badań socjologicznych. Można jednak, nawet w oparciu o pobieżne 
obserwacje, wywnioskować, że takie postępowanie daje dobre efekty. Siły 
motywacyjne tkwiące w programie partii, umiejętny dobór metod upow- 
szechniania polityki partii i szerokie włączenie załóg do formułowania 
konkretnych celów i zadań — oto, jak sądzimy, źródło akceptacji polityki 
partii, identyfikowania się społeczeństwa stolicy z uchwałami partii oraz 
z inicjatywami programowo-koncepcyjnymi instancji warszawskiej. 


Jednym z najważniejszych zagadnień pracy partyjnej jest kształtowa- 
nie pozytywnych motywacji skłaniających społeczeństwo do maksymalnej 
mobilizacji twórczych sił i energii społecznej w realizacji programów 
partii. Istotne znaczenie w tym względzie ma kontrola realizacji uchwał 
partii oraz sprawiedliwa ocena wysiłku ludzi i wykazywanie związków 
między wkładem pracy i jej efektami. 


Sprawie kontroli realizacji uchwał poświęcamy w całej partii dużo uwa- 
gi. W organizacji warszawskiej dokonujemy takich kontroli systematycz- 
nie, według wypracowanego w latach poprzednich systemu. Składają się 
nań kontrole tematyczne przeprowadzane przez komisje branżowe, dzia- 
łające przy poszczególnych instancjach, a obejmujące realizację określo- 
nego programu czy decyzji. Przykładowo: komisja KW przeprowadziła 
gruntowną analizę przebiegu realizacji uchwały KW w sprawie wykorzy- 
stania potencjału naukowego Warszawy w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym stolicy i kraju. Poszczególne zespoły dokonały analizy realizacji 
wniosków wynikających z tej uchwały w uczelniach i instytutach resorto- 
wych, a także w wybranych zakładach produkcyjnych. Celem kontroli była 
ocena skutków podjęcia określonych decyzji, a także ocena zaangażowania 
się POP, konkretnych ludzi i instytucji w realizację tej uchwały partyjnej. 


Upowszechniła się również praktyka dokonywania kompleksowych ocen 
funkcjonowania i działalności konkretnych zakładów pracy, które prze- 
prowadzają egzekutywy komitetów partyjnych. Instancje partyjne oceniają 
nie tylko zakłady pracy, które nie osiągają zadowalających wyników, ale 
również te, które wykonują swoje zadania planowo z nadwyżką. Co 
miesiąc egzekutywy wszystkich szczebli dokonują oceny działalności go- 
spodarczej w zakładach. Oceny te pozwalają instancjom partyjnym w 
wyrobieniu właściwego poglądu na pracę kolektywów kierowniczych za- 
kładów pracy, ich organizacji partyjnych, jak również na zaangażowanie 
całych załóg. Chodzi o poznanie przyczyn niepowodzeń, a także o dobrą 
znajomość źródeł sukcesów, o zebranie pozytywnych doświadczeń i ich 
upowszechnianie, o wskazywanie błędów i niedociągnięć. W oparciu o te 
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oceny instancje partyjne stolicy wypracowują zalecenia dla administracji 
i organizacji partyjnych. 

Oceny i kontrole spełniają swoją funkcję mobilizacyjną i wychowawczą 
nie tylko dlatego, że w ślad za nimi wydawane są określone zalecenia, 
ale również dlatego, że ludzie pragną być dostrzegani i oceniani. Ludzie 
chcą widzieć, że partia docenia ich wysiłek, że widzi wkład całych załóg, 
że daje wyraz uznania dla przodujących, że ze sprawiedliwą oceną partii 
zawsze spotyka się rzetelna praca i zawsze z dezaprobatą wszelkie prze- 
jawy niegospodarności, marnotrawstwa itp. 

Spośród metod aktywizacji społeczno-zawodowej na odrębne omówienie 
zasługuje ocena indywidualnego wkładu i wysiłku w pracy zawodowej i 
działalności społecznej. Celowości tej metody nikt nie kwestionuje, ale 
w jej wdrażaniu instancje napotykają niemałe trudności. Z czego wy- 
nika zatem ten „opór”? Naszym zdaniem, główny powód tkwi w braku 
wypracowanych obiektywnych mierników aktywności. Ten niedostatek 
jest również przyczyną tego, że oceny są często zbyt ogólne, mało kon- 
kretne, czasem nawet nazbyt subiektywne, a przez to samo nie przyno- 
szą pożądanego rezultatu. Do powyższych wniosków upoważniają nas prze- 
prowadzone badania na ten temat przez Wydział Organizacyjny KW. Wy- 
kazały one, że aktyw jest przekonany o potrzebie dokonywania pogłębio- 
nych, indywidualnych ocen aktywności społeczno-zawodowych, lecz nie 
jest do tego przygotowany metodycznie. Brakuje doświadczeń w tym 
względzie. Jak mierzyć aktywność, które postawy uznać za aktywne, 
a które ocenić w tym względzie krytycznie? Oto pytania, z którymi 
spotykaliśmy się dość często w rozmowach z aktywem. 

Wychodząc więc naprzeciw tym potrzebom, instancja warszawska pod- 
jęła próbę wypracowywania kryteriów oceny aktywności społeczno-zawo- 
dowej. W wyniku licznych dyskusji i wstępnych analiz uznaliśmy, że przy 
dokonywaniu indywidualnych ocen aktywności kolektywów pracowniczych 
uwzględniać należy głównie takie elementy, jak: stosunek do pracy za- 
wodowej i obowiązków pracowniczych oraz zaangażowanie w ruchu wyna- 
lazczym i racjonalizatorskim. Stosując zasadę kolejnych przybliżeń, spre- 
cyzowaliśmy robocze mierniki przejawów tej aktywności. I tak za główny 
miernik stosunku do pracy przyjęliśmy stopień wykonania norm produk- 
cyjnych, jakość wykonywanej pracy, wkład w oszczędności materiaów, 
udział we współzawodnictwie pracy, podnoszenie kwalifikacji zawodo- 
wych, inicjowanie zobowiązań produkcyjnych i uczestnictwo w ich reali- 
zacji. Uznaliśmy, że wykładnikiem dyscypliny pracowniczej jest ilość go- 
dzin obecności w pracy, udział w nagrodach i wyróżnieniach. Zatem mier- 
nikiem dyscypliny pracy będzie ilość godzin nie usprawiedliwionej nieobec- 
ności, spóźnień, kar administracyjnych. Zaś zaangażowanie w proces u- 
sprawniania organizacji pracy, techniki i technologii wytwarzania mierzone 
może być — naszym zdaniem — ilością zgłoszonych wniosków racjonali- 
zatorskich i wynalazczych (kryterium to jest szczególnie przydatne do 
mierzenia aktywności zawodowej kadry inżynieryjno-technicznej, zwłasz- 
cza zatrudnionej w biurach projektowych i badawczo-rozwojowych). 

Żadna ocena nie byłaby pełna, gdybyśmy nie uwzględnili działalności 
poza pracą zawodową. Niezbędne jest więc wypracowanie mierników akty- 
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wności społecznej, za pomocą których można byłoby ją stopniować. Wydaje 
się, że — mając na uwadze względy praktyczne — należałoby objąć oceną 
przede wszystkim intensywność uczestnictwa w realizacji zadań posta- 
wionych przed organizacją partyjną, zakres odpowiedzialności, ilość czasu 
poświęconego na pracę społeczną, aktywność w przezwyciężaniu trudności 
i bolączek ludzi, uczestnictwo w zebraniach i aktywność w dyskusjach, 
a także stan wiedzy społeczno-politycznej, znajomość problematyki miej- 
sca pracy itp. 

Zdajemy sobie sprawę, że nie są to kryteria oceny, które można by uznać 
za doskonałe. Nadal pracujemy nad tym problemem. Chcielibyśmy wypra- 
cować takie kryteria, które dawałyby możliwość jak najlepszej oceny. 
Należy tu jednak podkreślić, że już sam fakt, iż zagadnienie to znalazło 
się w centrum zainteresowania warszawskiej instancji partyjnej, spowo- 
dował znaczne zaktywizowanie organizacji partyjnych i administracji za- 
kładów w poszukiwaniu metod i form oceny indywidualnego wysiłku, co 
ma szczególne znaczenie zwłaszcza przy ocenach kadrowych. Wiele orga- 
nizacji partyjnych ma w tej dziedzinie coraz większe doświadczenie. Za- 
akcentowania, wydaje się, wymaga tu fakt, że chodzi nie tylko o wyróżnia- 
nie lub nagradzanie indywidualnego wysiłku. Problem jest szerszy. Chodzi 
o to, aby oceny te przyczyniały się do wytwarzania klimatu społecznej 
aprobaty dla dodatkowego wkładu pracy, zaangażowania społecznego. Stąd 
też kładziemy szczególny akcent właśnie na popularyzowanie wyróżnio- 
nych przez nas ludzi — racjonalizatorów i wynalazców, dobrych pracow- 
ników i aktywistów społecznych, ludzi twórczej pracy. Zarazem ukazuje- 
my przykłady negatywne i wykazujemy społeczne skutki takich postaw. 
Daje to pożądane efekty polityczne. Po pierwsze — upowszechniła się 
opinia, że partia ceni ludzi dobrej roboty, po drugie — wytworzyliśmy 
w opinii społecznej atmosferę nietolerancji dla obojętności na sprawy ludz- 
kie, dla miernoty i lenistwa itp. 

Tu jednak trzeba silnie podkreślić, że oceny indywidualne spełniają 
swą funkcję mobilizacyjną i stanowią siłę motoryczną aktywności kole- 
ktywów tylko wówczas, jeśli są precyzyjne i obiektywne. Idzie o to, aby 
była to ocena rezultatów pracy, a nie „ruchów pozornych”, za którymi 
— jak wiemy — kryją się najczęściej spryt i cwaniactwo. Przy formuło- 
waniu ocen trzeba uwzględniać pomysłowość i inicjatywę, sumienność 
w wykonywaniu obowiązków pracowniczych i obywatelskich, ofensywność 
w rozwiązywaniu problemów; trzeba widzieć bezinteresowność, poświęce- 
nie, altruizm. Wszystko to bowiem zagraża wspomnianemu wyżej cwa- 
niactwu czy zwykłemu kombinatorstwu. 


Wychodząc m. in. z tego założenia, stawiamy wysokie wymagania człon- 
kom partii. Przyjmujemy w nasze szeregi tylko ludzi wyróżniających się 
postawą zawodową i zaangażowaniem społecznym. Nie jest przypadkiem, 
że właśnie członkowie partii dają przykłady dobrej roboty, społecznego 
zaangażowania i zdyscyplinowania, że stanowią wzór do naśladowania. Swą 
postawą i autorytetem osobistym wywierają silną presję na środowiska, 
w których pracują i żyją. Fakt ten potwierdza słuszność przyjętej w partii 
zasady, że członkostwo w partii to obowiązek przodowania w swoim śro- 
dowisku. 
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Jedną z najskuteczniejszych metod aktywizacji członków partii, pod- 
noszenia jakości szeregów partii jest przydzielanie konkretnych zadań 
i poleceń partyjnych oraz konsekwentne rozliczanie z ich wykonania. Speł- 
niają one rolę wówczas, jeśli przydzielone zadania są wykonalne i przy- 
noszą konkretne efekty. Dość często jednak można jeszcze spotkać przy- 
padkowy dobór zadań, nie odpowiadający ani potrzebom, ani predyspozy- 
cjom osób je otrzymujących. Zadania te nie mogą się ograniczać tylko do 
zagadnień wewnątrzpartyjnych. Muszą one” również obejmować sprawy 
zawodowe. a 


Omawiając zagadnienie metod i sposobów wyzwalania aktywności, nie 
sposób pominąć roli w tym względzie organizacji społecznych i młodzie- 
żowych, związkowych, zawodowych i samorządowych. Jednym ze statuto- 
wych zadań tych organizacji jest właśnie rozwijanie aktywności społecz- 
no-zawodowej, prowadzenie pracy wychowawczej i mobilizowanie swoich 
członków do aktywnego realizowania polityki partii. Organizacje wycho- 
wują, oddziałują na postawy swoich członków, a zarazem stwarzają 
warunki dla określonej statutem aktywności społecznej. 


Znane są liczne przykłady ożywionej działalności tych organizacji w sfe- 
rze produkcyjno-zawodowej. Można chociażby wspomnieć o inicjatywach 
produkcyjnych ZMS i związków zawodowych, o formach współzawodni- 
ctwa pracy prowadzonych przez te związki czy wreszcie ruch racjonali- 
zatorski i wynalazczy. W działalności tych organizacji widzimy ważne 
wsparcie partii w mobilizowaniu wysiłku społecznego, w kształtowaniu 
twórczych i zaangażowanych postaw, w popularyzowaniu polityki partii, 
a także w jej kreowaniu. Spełniają one swoją rolę — jak wskazuje do- 
świadczenie — na tyle, na ile potrafią skupić w swych szeregach jak naj- 
szersze rzesze obywateli, bądź w przypadku instytucji przedstawicielskich 
— jak najszerszą reprezentację poszczególnych grup społeczno-zawodo- 
wych, na ile stanowią kanał transmisji poglądów, opinii i nastrojów do- 
minujących w społeczeństwie oraz jak skutecznie potrafią aktywizować 
i organizować swych członków do realizacji programu partii. 


Nie jest tematem tego szkicu działalność organizacji społeczno-samo- 
rządowych. Trzeba jednak podkreślić, że upatrywać musimy w nich 
naszego sojusznika w pracy polityczno-wychowawczej, wspierać więc 
należy ich poczynania, wpływać na dobór aktywu funkcyjnego tych 
organizacji, kierować na te funkcje sprawdzonych i doświadczonych 
w pracy politycznej działaczy partyjnych. Umacniać musimy wpływ partii 
na programowanie pracy tych organizacji. W interesie partii jest umocnie- 
nie wpływu tych organizacji wśród kolektywów, a także- podnoszenie ich 
pozycji wobec administracji. 


Zasygnalizowane wnioski najpełniej dotyczą małych zakładów pracy 
i instytucji. Bowiem, jak wykazały badania przeprowadzone w Komitecie 
Warszawskim, tam właśnie działalność organizacji społecznych umyka czę- 
sto uwadze POP, a nawet komitetów dzielnicowych PZPR. W kluczowych 
zakładach natomiast dopracowano się wielu interesujących form w tym 
zakresie. Wspomnieć można o przydzielaniu członkom partii konkretnych 
zadań w ramach działalności w organizacjach społecznych. Władze tych 
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organizacji zdają sprawozdanie z programowej działalności na forum egze- 
kutyw KZ (POP) bądź na zebraniach partyjnych. 


ke 


Wspomnieliśmy wyżej o niektórych czynnikach i sposobach stymulo- 
wania aktywności społeczno-zawodowej. W działalności partyjnych orga- 
nizacji dużo miejsca zajmują również przedsięwzięcia służące stwarzaniu 
obiektywnych warunków dla wyzwalania energii społecznej. Mamy na 
uwadze takie chociażby przedsięwzięcia, jak: doskonalenie systemu płac, 
wypracowywanie kierunków modernizacji i unowocześniania przemysłu, 
troska o poprawę warunków pracy. Wiele można podać przykładów, gdzie 
— dzięki inicjatywie organizacji partyjnych — usunięto bariery i hamulce 
rozwoju produkcji. Liczne przykłady dowodzą, że organizacje partyjne 
skutecznie interweniują w przypadku zakłóceń w organizacji procesu pro- 
dukcyjnego, w dostawie materiałów i surowców. Są to działania niezbędne 
i dlatego też stale muszą znajdować się w centrum zainteresowania partii. 
Jednak w myśl zasady: partia kieruje, a rząd rządzi, staramy się, ażeby 
działalność partyjnych organizacji w sferze gospodarczej nie była dublo- 
waniem poczynań administracji. Naszym zdaniem, rola organizacji par- 
tyjnych powinna w tej sferze koncentrować się właśnie na ocenie realizacji 
uchwał partii, wskazywaniu rezerw i możliwości podejmowania ambit- 
niejszych zadań, wskazywaniu mankamentów 1 niedostatków procesu pro- 
dukcyjnego, źródeł i sposobów przezwyciężania występujących trudności. 
W przeciwnym bowiem razie mogłaby ucierpieć na tym praca ideowo-wy- 
chowawcza i działalność koncepcyjno-programowa partii, mogłoby nastą- 
pić osłabienie kontrolnych funkcji partii. 


Czynnikiem decydującym o sile ideowego oddziaływania na kolektywy 
pracownicze, o wpływie na ich postawy i aktywność są w najwyż- 
szym stopniu treść pracy partyjnej, autorytet partyjnych organizacji i po- 
szczególnych członków partii oraz dobór metod pracy partyjnej. Kierując 
się zasadą jedności polityki, ekonomiki i ideologii, stymulujemy proces 
rozwoju aktywności społeczno-zawodowej, a także kształtujemy subiek- 
tywne i obiektywne warunki jej rozwoju. 


Całokształt zachodzących procesów w ostatnich latach, a także konsek- 
wentna praca ideowo-wychowawcza spowodowały, że wśród załóg war- 
szawskich zakładów pracy dominują postawy rzetelności, odpowiedzial- 
ności, pracowitości, śmiałość myślenia, powszechna aprobata dla poli- 
tyki partii. Wyrażane są one czynem, osobistym zwiększonym wkładem 
pracy. Te właśnie cenne wartości i postawy rozwijamy i utrwalamy. Jed- 
nocześnie z całą konsekwencją zwalczamy ujemne zjawiska i negatywne 
postawy; wszelkie przejawy „pracy pozornej ', pochłaniającej czas i ener- 
gię ludzi, a nie dającej konkretnych pożytecznych efektów; eliminujemy 
i zwalczamy przejawy marnotrawstwa czasu i energii ludzkiej. Zjawiska 
te stanowią bowiem istotny hamulec rozwoju społeczno-ekonomicznego 
kraju. 

Miarą skuteczności naszych poczynań ideowo-wychowawczych w ostat- 
niej instancji jest to, na ile i w jakim stopniu potrafimy wyzwalać energię 
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społeczną, pobudzać aktywność społeczno-zawodową na rzecz realizacji za- 
dań zapisanych w programie partii. Efekty osiągane przez społeczeństwo 
stolicy dowodzą, że nauczyliśmy się już dobrze mobilizować i organizować 
społeczny wysiłek. W rezultacie osiągnęliśmy w Warszawie — podobnie 
jak w całym kraju — większe niż planowano wyniki w produkcji prze- 
mysłowej i w działalności inwestycyjnej. W wielu dziedzinach zadania są 
przekraczane. Nastąpiła odczuwalna poprawa warunków życia ludzi pracy. 
Zwiększył się znacznie udział mieszkańców stolicy w pracach społecznych 
na rzecz miasta; tylko w roku ubiegłym w pracach tych uczestniczyło ponad 
milion osób. Dzięki temu mogliśmy wydatnie skrócić cykl budowy Trasy 
Łazienkowskiej, Wisłostrady i innych ważnych obiektów. 

Te korzystne rezultaty zawdzięczamy właśnie wysokiej aktywności spo- 
łeczno-produkcyjnej klasy robotniczej, twórczej inicjatywie kadry inży- 
nieryjno-technicznej, pomysłowości i energii twórczej kierownictw zakła- 
dów przemysłowych i przedsiębiorstw budowlanych, a także postępującej 
poprawie w postawie administracji państwowej i gospodarczej. Siłą mo- 
toryczną tych osiągnięć są organizacje partyjne, one mobilizują partyjnych 
i bezpartyjnych do wykonania zadań, jakie stawia przed nami partia i jej 
Komitet Centralny. Zdobyliśmy w tym względzie pozytywne doświadcze- 
nia. Będą one wielce przydatne w roku bieżącym i w latach następnych, 
jako że naszym zadaniem jest utrwalić dotychczasową wysoką dynamikę 
rozwoju społeczno-gospodarczego i kulturalnego stolicy. 


W siedemdziesiątą piątą rocznicę 
urodzin Alfreda Lampe 


TERESA MONASTERSKA 


Dnia 10 grudnia 1945 r., w sali warszawskiej „Romy” wypełnionej de- 
legatami i uczestnikami I Zjazdu Polskiej Partii Robotniczej, Aleksander 
Zawadzki oddał hołd pamięci Alfreda Lampe: „Towarzysz Lampe wytknął 
przejrzystą linię przyszłej polityki Polski, Polski demokratycznej. Wielka, 
twórcza praca, jakiej dokonali polscy komuniści w Związku Radzieckim, 
nie mogła się, rzecz jasna, dokonać bez wewnętrznych tarć, bez przewar- 
tościowania starych sekciarskich pojęć w szeregach ludzi dawnej KPP. 
Towarzysz Lampe w tym przewartościowywaniu starych pojęć, w tym szu- 
kaniu nowych dróg reprezentował jasne nastawienie na samodzielny wkład 
polskiego ruchu niepodległościowo-rewolucyjnego w dzieło walki z hitle- 
ryzmem, walki o Polskę Niepodległą, a zarazem demokratyczną, albo — jak 
byśmy to dziś powiedzieli — Polskę Ludową (1). 


Były to słowa oceny wnikliwej i rzetelnej, wypowiedziane przez działa- 
cza, który był towarzyszem walki Alfreda Lampe. Ich wagę podniósł 
fakt, iż I Zjazd PPR, formułując linię generalną partii w okresie obej- 
mowania i sprawowania władzy przez klasę robotniczą, dokonał zara- 
zem syntezy etapu historii przebytego przez naród i jego partię. Oce- 
na ta weszła do skarbnicy tradycji historycznych Polskiej Zjednoczo- 
zej Partii Robotniczej, Ostatnio wypowiedziało się w tym duchu XIII 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR, stwierdzając, iż „U źródeł histo- 
rycznego przełomu lipcowego leży myśl i czyn, wysiłek zbrojny, organi- 
zacyjny i ideowo-wychowawczy Polskiej Partii Robotniczej oraz polskiej 
lewicy skupionej wokół komunistów w Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR'”'(2). 


Nie sposób w tym artykule omówić wyczerpująco całej drogi życiowej 
Alfreda Lampe. Tym bardziej że poza dwiema wartościowymi pozycja- 


(1) Aleksander Zawadzki: Pierwszy, który wykazał prawo Polski do Ziem Zachod- 
nich. W Alfred Lampe: Myśli o nowej Polsce, wyd. Książka 1948 r., str. 8. 

(2) XXX-lecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Tezy Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. XIII Plenum KC PZPR. Podstawowe do- 
kumenty i materiały. Warszawa 1974, str. 76. 
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mi(3), brakuje szerszego opracowania jego biografii, a nie wszystkie ma- 
teriały źródłowe są już dostępne. Jednakże w oparciu o materiał, którym 
dysponujemy, można przedstawić istotne etapy tej bogatej biografii. 

Alfred Lampe wszedł do historii jako organizator i przywódca komuni- 
stów polskich w ZSRR, jako współtwórca na tym terenie frontu narodo- 
wego Polaków, którego organizacyjną formą były Związek Patriotów Pol- 
skich i Armia Polska w ZSRR, oraz jako teoretyk programu Polski Ludo- 
wej w kwestiach tak zasadniczych, jak jej nowe miejsce w Europie i ko- 
nieczność rewolucyjnego przeobrażenia jej oblicza społeczno-ustrojowego. 
Był więc aktywnym uczestnikiem i jednym ze współtwórców procesu hi- 
storycznego, który doprowadził do powstania Polski Ludowej. 


Rola, jaką Alfred Lampe odegrał w latach 1939—1943, pozostawała w ści- 
słym związku z jego dotychczasowym curriculum vitae. Jako dziaiacz 
Wydziału Młodzieżowego KC KPRP był współorganizatorem pierwszego, 
założycielskiego Zjazdu Związku Młodzieży Komunistycznej. W latach 
1922 i 1926—1928 był sekretarzem jego Komitetu Centralnego. Od IV Zjaz- 
du KPP w 1927 r. aż do rozwiązania partii był nieprzerwanie członkiem 
Komitetu Centralnego. W okresie od VI Plenum KC KPP z 18—25 czerwca 
1929, na którym doszło do zakończenia walk frakcyjnych przez przyzna- 
nie priorytetu w kierownictwie partii zwolennikom „mniejszości”, Alfred 
Lampe aż do V Zjazdu KPP w sierpniu 1930 r. był członkiem Biura Po- 
litycznego KC, a w kadencji pomiędzy V i VI Zjazdem KPP (październik 
1932 r.) zastępcą członka BP KC. Kilkakrotnie, w latach 1928 i 1931—1933 
był członkiem Sekretariatu Krajowego KC KPP(4). Nie zapominajmy przy 
tym, że aktywność ta przypada tylko na osiem lat bezpośredniej działal- 
ności partyjnej(5) — pozostałe dziesięć lat Alfred Lampe przebywał w wię- 
zieniach: po raz pierwszy od 2 czerwca 1922 do 24 czerwca 1926, po raz dru- 
gi od 20 sierpnia 1933 do 1 września 1939. 


W październiku 1939 r. Alfred Lampe znalazł się w Białymstoku. Tu 
razem z Marcelim Nowotką i Pawłem Finderem podjęli starania o przyjmo- 
wanie polskich komunistów do WKP(b) z zaliczeniem stażu partyjnego 
KPP, rozumiejąc to jako pierwszy krok na drodze do odbudowy partii. 
Nie była to jednak sprawa prosta. 


Na emigracji w ZSRR znalazła się też pisarka Wanda Wasilewska, lewi- 
cowa socjalistka, działaczka MOPR. Jej książki były przed wojną tłuma- 


(3) Antoni Przygoński: Z rozważań Alfreda Lampe o nowej Polsce. Z Pola Walki, 
1964, nr 2. str. 98—115; Bogdan Gadomski: Alfred Lampe, Polski Słownik Biograficzn;. 
T. XVI. str. 425—431. 


(4) Franciszka Świetlikowa: Centralne instancje partyjne KPP w latach 1918— 
— 1939. Z Pola Walki 1969, nr 4, str. 141 —143. 

(5) W latach 1918—1921 Alfred Lampe był działaczem Żydowskiej Socjalno-De- 
mokratycznej Partii Robotniczej — Robotnicy Syjonu (Poale-Syjon). W r. 1921 A. 
ILarmnpe należał do grupy, która dokonała rozłamu i utworzyła zbliżoną programowo 
do komunizmu Poale-Syjon Lewicę. Po powrocie do kraju z III Kongresu Między- 
narodówki Komunistycznej (22.VI — 12.VII.1921 r.), w którym uczestniczył jako 
gość, napisał indywidualne podanie do KW KPRP o przyjęcie go do partii. Prośba 
jego została uwzględniona i prawdopodobnie już od sierpnia 1921 r. był członkiem 
KPRP. Zob. Alfred Lampe: Autobiografia, Moskwa 14.VII.1940. Centralne Archiwum 
KC KPZR (dalej: CA KC) 250/1 poz. 1. 
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czone i wydawane w Związku Radzieckim, gdzie była znana i ceniona. 
Odznaczała się otwartością swych przekonań lewicowych i sympatii pro- 
radzieckich, była pełna inicjatywy w łamaniu wzajemnych uprzedzeń w 
stosunkach polsko-radzieckich i posiadała dużą dozę odwagi cywilnej. Mia- 
ła też bezpośredni dostęp do Stalina, który cenił jej zdanie. 


W kwietniu 1940 r. przyjechał do Lwowa, do Wandy Wasilewskiej, A1- 
fred Lampe. Dotychczas nie znali się osobiście, choć wiedzieli nawzajem 
o sobie i łączyła ich wspólna walka z reżymem sanacyjnym. Sprawa sądo- 
wa Lampego z 1935 r. miała duży oddźwięk w prasie, po raz pierwszy 
właśnie wobec niego zastosowano bowiem 98 paragraf nowego kodeksu 
karnego, który przewidywał wyrok 15 lat więzienia. Wanda Wasilewska, 
od dawna zaangażowana w akcję obrony więźniów politycznych, opubli- 
kowała w Robotniku artykuł o wyroku na Alfreda Lampe pod znamien- 
nym tytułem W obronie heroizmu(6). 

We Lwowie rozmawiali o tym, że trzeba wytrwale dążyć do odbudowy 
partii i unormowania sytuacji komunistów polskich w ZSRR. Doszli do 
zgodnego wniosku, że należy zwrócić się w tej sprawie bezpośrednio do 
Stalina, nie poprzestając na rozmowach z władzami partyjnymi na Bia- 
łorusi i Ukrainie oraz negocjacjach z Komitetem Wykonawczym Między- 
narodówki Komunistycznej. Lampe napisał w maju 1940 r. projekt listu, 
który został wysłany do Stalina z podpisem Wandy Wasilewskiej. 


Uczestnicy tamtych wydarzeń i historycy zgodni są co do tego, że list 
ten w istotny sposób zmienił sytuację komunistów polskich w ZSRR. Za- 
czął kształtować się klimat sprzyjający ich wysiłkom, zmierzającym do 
odbudowy partii w kraju i do politycznej aktywności na terytorium ra- 
dzieckim. 

Po ataku III Rzeszy na Związek Radziecki Alfred Lampe ewakuował się 
z Białegostoku do Mińska, a następnie do Czapajewska na Powołżu, skąd 
po pewnym czasie przyjechał do Moskwy. Tu dowiedział się o utworzeniu 
Grupy Inicjatywnej PPR, której przewodzili jego towarzysze z KPP, przy- 
jaciele z komuny więziennej w Rawiczu — Marceli Nowotko i Paweł Fin- 
der. 


Lampe przebywał w Moskwie zbyt krótko, by podjąć tu bardziej ważką 
działalność. W połowie października 1941, gdy wojska niemieckie podcho- 
dziły pod Moskwę, w ramach zarządzenia władz o szerokiej ewakuacji lud- 
ności, wraz z rodziną wyjechał do Kujbyszewa. Chciał być czynny i uży- 
teczny, w miarę swych sił i możliwości pragnął włączyć się do walki z fa- 
szyzmem hitlerowskim. 

Walka toczyła się na froncie i na zapleczu. Toczyła się również w eterze 
i na łamach prasy walka propagandowa, która kształtowała nastroje, mobi- 
lizowała siły materialne i duchowe dla zwycięstwa. W okresie od listopada 
1941 do marca 1943 Lampe współpracował z Radzieckim Biurem Informa- 
cyjnym i z redakcją polską Wszechzwiązkowego Radiokomitetu w Kujby- 
szewie. Napisał wtedy około pięćdziesięciu audycji, z których część oso- 
biście wygłosił przed mikrofonami radia radzieckiego. Były to najczęściej 


(6) Wspomnienia Wandy Wasilewskiej. Z Pola Walki 1968, nr 1, str. 141. 
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przeglądy sytuacji na frontach, informacje o terrorze niemieckim w Polsce 
oraz o walce narodu polskiego z okupantem, ujmowane w szerszy kon- 
tekst krzepiącej wizji wyzwolenia Polski. Audycje Lampego umacniały 
przekonanie o sile narodów radzieckich, krzewiły wiarę w wyzwoleńczą 
misję Związku Radzieckiego. W jednej ze swych pierwszych audycji, w 
listopadzie 1941 r. powiedział: „Polacy wiedzą — na przedpolach Moskwy 
i Leningradu, na stepach Ukrainy, na brzegach Morza Czarnego, pod da- 
lekim Murmańskiem toczy się bój o los Polski”(7). 


Równolegle do tej działalności publicystyczno-propagandowej Alfred 
Lampe od początku 1942 r. podejmował starania o stworzenie pisma, które 
stałoby się ośrodkiem skupienia sił polskiej lewicy rewolucyjnej na emi- 
gracji w Związku Radzieckim, a także płaszczyzną, na której mogłaby ona 
wyrazić swoje stanowisko polityczne. I znów, jak w roku 1940, doszło do 
współdziałania z Wandą Wasilewską. W rezultacie tych zabiegów 5 maja 
1942 r. w Kujbyszewie ukazały się Nowe Widnokręgi, pismo, które stać 
się miało — jak to pokazał późniejszy bieg wydarzeń historycznych — 
„wyrazicielem kosmogonii Polski Ludowej, głosem polskich komuni- 
stów (...). Ten ton, ten nurt w piśmie reprezentował przede wszystkim 
Lampe” '(8). 


Ta „kosmogonia Polski Ludowej” rodziła się, podobnie jak w kraju — 
jak w programie i działalności PPR — z dziejowej potrzeby bezkompromi- 
sowej walki zbrojnej z Niemcami w szerokim antyfaszystowskim froncie 
narodowym. Dał temu wyraz Alfred Lampe w swym pierwszym artykule 
na łamach Nowych Widnokręgów pt. Warunek zwycięstwa(9). „Ufamy 
— pisał — że wyzwolenie Polski stanie się nie tylko pochodną zwycięstwa 
Czerwonej Armii, ale także działań powstańczego wysiłku narodu pol- 
skiego. Nie może Polski zabraknąć w decydującej rozgrywce. Dla kogóż 
bowiem nie jest jasne, że o miejscu Polski w Europie zadecyduje nie tyle 
udział w cierpieniach, co udział w zwycięstwie”. 


Komuniści polscy z niepokojem obserwowali rozwój stosunków między 
ZSRR a rządem londyńskim. Lampe ostrzegał: „Są tacy, którzy chętnie 
widzieliby spór Polaków ze Związkiem Radzieckim o granice, miast walki 
narodu polskiego z Niemcami o istnienie. Takie tendencje wyszły już nie- 
stety z zakamarków emigracyjnego politykierstwa na szerszą arenę”. Prze- 
widując, iż rok 1942 będzie rokiem decydującej batalii na froncie wschod- 
nim, a znając narastającą w łonie rządu emigracyjnego niechęć użycia na 
tym froncie polskich dywizji formowanych w ZSRR, Lampe z obawą pytał: 
„Czy Polacy mogą być nieobecni podczas decydującej rozgrywki w tej 
wojnie? Polacy, którzy walczyli bohatersko i beznadziejnie w Polsce, któ- 
rych bitność i patriotyczna ofiarność została wystawiona na tak ciężką 
próbę we Francji, Polacy, których starczyło i na Norwegię, i na daleką 
Libię. Czy może zabraknąć narodu polskiego wśród nacierających na tym 
szlaku historycznym, po którym cofać się będzie armia niemiecka?”. 


(1) A. Lampe: O Nową Polskę. Artykuły i przemówienia. Warszawa 1954, str. 81. 
(8) Jerzy Putrament: Pół wieku. Wojna. Warszawa 1964, str. 142. 
(9) A. Lampe: Myśli o nowej Polsce, j.w. str. 23—26. 
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Wystąpienie Lampego w maju 1942 stanowiło wyraz zaniepokojenia 
polskiej lewicy rewolucyjnej na emigracji w Związku Radzieckim rozwo- 
jem sytuacji politycznej i postępowaniem rządu gen. Sikorskiego. Nie był 
ten rząd atakowany expressis verbis, starano się bowiem utrzymać jedność 
walczącego narodu. Atakował natomiast Lampe bezpośrednio prawicowo- 
-konserwatywne, skrajnie antyradzieckie koła polityczne, których spekta- 
kularnym przedstawicielem był w owych czasach Stanisław Cat-Mackie- 
wicz. Jak wiemy rząd gen. Sikorskiego uległ presji postaw antyradziec- 
kich. W lipcu 1942 r. ostatnie oddziały armii gen. Andersa opuściły tery- 
torium ZSRR. Równocześnie wzmogła się antyradziecka kampania praso- 
wa w sprawie wschodnich granic Polski. Działo się to w tym czasie, gdy 
na froncie wschodnim trwały gigantyczne zmagania pod Stalingradem. 
Wydarzenia te nie mogły nie utrudnić położenia Polaków przebywających 
w Związku Radzieckim. 

W tej sytuacji lewica rewolucyjna podjęła nową inicjatywę o historycz- 
nym dla naszej partii znaczeniu. Dnia 4 stycznia 1943 Alfred Lampe i Wan- 
da Wasilewska wystosowali list do zastępcy przewodniczącego Rady Ko- 
misarzy Ludowych ZSRR, Wiaczesława Mołotowa, w którym wysunęli 
postulat powołania „centralnego ośrodka do spraw polskich”. Skupiałby 
on „istniejące kadry, a także przyciągał i wychowywał nowe”, mobilizo- 
wałby siły postępowe i proradzieckie spośród emigracji polskiej w ZSRR, 
a także kierował całokształtem spraw dotyczących tej społeczności(10). 

Odpowiedź najwyższych władz radzieckich była pozytywna. 1 marca 
1943 r. ukazało się w Moskwie pismo Wolna Polska, które stało się 
ośrodkiem inicjatywnym i organizacyjnym Związku Patriotów Polskich 
i Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. Alfred Lampe został zastępcą naczelne- 
go redaktora tego pisma. Ostatnie miesiące jego życia były niezwykle pra- 
rowite i twórcze. Lawinowo narastały problemy organizacyjne, kadrowe, 
ideowo-polityczne, które wymagały rozwiązania i decyzji. Dynamicznie 
rozwijała się działalność Związku Patriotów Polskich. Po uformowaniu 
w maju I dywizji, już w sierpniu 1943 trzeba było powołać I Korpus Pol- 
skich Sił Zbrojnych, aby wchłonąć napływających ochotników. 

Zarówno Związek Patriotów Polskich, jak i formacje wojskowe pow- 
stawały i funkcjonowały w oparciu o koncepcję szerokiego, demokratycz- 
s:ego frontu narodowego. Koncepcja ta zasadzała się na wysunięciu ogólno- 
demokratycznej formuły programowej, a także na zaadaptowaniu treści 
i form działania, które były bliskie i zrozumiałe szerszym warstwom spo- 
łecznym. Tego typu formułę programową wypracowała grupa Wolnej Pol- 
ski przy wydatnym udziale Alfreda Lampe i Wandy Wasilewskiej. Była 
to Deklaracja tdeowa Związku Patriotów Polskich w ZSRR, uchwalona 
na I Zjeździe tej organizacji 10 czerwca 1943(11). 

Punktem wyjścia sformułowań deklaracji była krytyka rządu gen. Si- 
korskiego, prowadzona z pozycji ogólnonarodowych i demokratycznych. 
Zarzucano rządowi w Londynie prowadzenie polityki skłócenia wewnętrz- 


Uu0) CA KC 200/I k. 1—2. 


(11) Kształtowanie się podstaw programowych Polskiej Partii Robotniczej w latach 
1942—1945. (Wybór materiałów i dokumentów). Warszawa 1958, str. 449—456. 
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nego, hamowania walki narodu o wyzwolenie przez propagowanie w kraju 
polityki bierności i wyczekiwania, co jest „działaniem na szkodę Polski”. 
Krytyce poddano sprzeniewierzenie się obietnicy „zmiany fatalnego kursu 
rządów przedwrześniowych w stosunku do Związku Radzieckiego”. W kon- 
kluzji stwierdzono, że rząd w Londynie stał się „faktycznym spadkobiercą 
i kontynuatorem polityki, która już raz doprowadziła Polskę do zguby”. 

Wyciągając wniosek z tej analizy, twórcy deklaracji ideowej ZPP postu- 
lowali konieczność zespolenia „wszystkich postępowych sił wychodź- 
ctwa polskiego” i, szerzej, wszystkich „Polaków zamieszkałych na zie- 
miach radzieckich — bez różnicy poglądów politycznych, społecznych, re- 
ligijnych”. Dalej następowała enumeracja celów działania ZPP: organiza- 
cja walki zbrojnej, prowadzenie pracy ideowo-wychowawczej i samopomo- 
cowej wśród Polonii w ZSRR, odbudowa ustroju „parlamentarno-demo- 
kratycznego” w wolnej Polsce, wolności i swobód obywatelskich, przepro- 
wadzenie radykalnej reformy rolnej i zasadnicze przeorientowanie pol- 
skiej polityki zagranicznej. 

Szerokofrontowe, ogólnonarodowe i demokratyczne formy i metody dzia- 
łania zastosowano przede wszystkim w jednostkach wojskowych. Wielo- 
krotnie to już opisywano. Podkreślić wszakże należy raz jeszcze, że nieza- 
pomniany klimat moralno-polityczny, jaki cechował 1 Dywizję im. Ta- 
deusza Kościuszki i inne pododdziały, ukształtowany został przez świadomą 
działalność korpusu oficerów polityczno-wychowawczych, w którym głów- 
ną rolę odgrywali komuniści. 

Alfred Lampe był rzecznikiem szerokofrontowej formuły wojska 
i Związku Patriotów Polskich, czemu dawał niejednokrotnie wyraz w swo- 
im pisarstwie politycznym. Z drugiej zaś strony widział konieczność wy-= 
korzystania wojska i ZPP do skupienia kadr partyjnych oraz przyciągania 
i wychowania nowych. Nie ulega też kwestii, że Alfred Lampe był zwo- 
lennikiem demokratycznego frontu narodowego przy zachowaniu kierow- 
niczej roli komunistów. 

Idea frontów narodowych zrodziła się w kręgu inspiracji nowej linii 
działania Międzynarodówki Komunistycznej. Po przerwie lat 1939—1941 
znów nawiązywała ona do strategii i taktyki VII Kongresu. Dyrektywa 
dla partii komunistycznych opracowana przez Sekretariat KW MK 22 
czerwca 1941 r. stanowiła, iż w krajach okupowanych winny one dążyć 
do utworzenia skierowanego przeciw hitleryzmowi szerokiego frontu na- 
rodowego, niezależnie od charakteru i kierunku politycznego kontrahen- 
tów, pod wspólnym hasłem obrony demokracji i niepodległości narodo- 
wej(12). W tym duchu rozpoczęła działalność w kraju Polska Partia Ro- 
botnicza, tak też kształtowała się linia Nowych Widnokręgów. 

Ale dłoń komunistów polskich, wyciągnięta do współdziałania w imię 
wspólnych celów walki narodowowyzwoleńczej, została odtrącona przez 
przywódców obozu londyńskiego. W wielu krajach okazało się wówczas, 
że konsekwentnymi bojownikami przeciw faszyzmowi są przede wszystkim 
siły demokratyczne, dążące do odnowy społecznej. W stosunku do pierwot- 


(12) Międzynarodówka Komunistyczna 1919—1943. Zarys historyczny. Warszawa 
1974, str. 525—527, | 
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nych dyrektyw Międzynarodówki Komunistycznej musiała więc nastąpić 
korekta, polegająca na opracowaniu koncepcji demokratycznego frontu na- 
rodowego. Odpowiadało to sytuacji, w której do narastających przesłanek 
procesu rewolucyjnego należały również następstwa faktu zasadniczej nie- 
możności reorientacji ze strony sił politycznych burżuazji. W Polsce mani- 
festowało się to przede wszystkim w zdecydowanym sprzeciwie zmiany 
przez obóz londyński polityki zagranicznej, wyrzeczenia się antyradziecko- 
ści. 

Lampe dostrzegł tkwiące głęboko korzenie społeczno-historyczne tego 
zjawiska. „Rzeczywistość historyczna — pisał — nie daje możliwości od- 
budowania Polski o radykalnej zmianie orientacji zewnętrznej bez głębo- 
kich przeobrażeń wewnętrznych. Z wyjątkiem komunistów wszystkie tra- 
dycyjne kierunki polskie były antysowieckie: i piłsudczyzna we wszystkich 
odmianach, i endecja, i socjaliści. Tam gdzie nie było tradycyjnej antyro- 
syjskości, tam grała rolę antysowieckość w sensie ustrojowym (...) Bez 
złamania struktury społeczno-politycznej Polski, stara Polska nie może się 
przeorientować zdecydowanie i na długo”(13). 


W dorobku publicystycznym Alfreda Lampe ważne miejsce zajmuje 
programowy artykuł Miejsce Polski w Europie, opublikowany 16 maja 
1943 r.(14). Był to ważki głos w dyskusji, jaka od dłuższego już czasu, 
niemal od jesieni 1939 r. toczyła się nad sprawą polskich granic państwo- 
wych zarówno wśród polskich ugrupowań politycznych, jak i na arenie 
międzynarodowej. Program terytorialny zarysowany w tym artykule prze- 
widywał na zachodzie i północy powrót do Polski Śląska, „ujścia Wisły” 
i Prus Wschodnich, a więc Pomorza Gdańskiego, Warmii i Mazur, przewi- 
dywał też linię Odry jako „granicę strategiczną” Polski. Nowatorstwo 
artykułu Lampego w tej kwestii w stosunku do poglądów i postulatów 
innych polskich ugrupowań politycznych polegało na zastosowaniu iun- 
ctim pomiędzy rozstrzygnięciem sprawy przybytków terytorialnych Polski 
na Zachodzie a uregulowaniem granicy wschodniej na zasadzie etno- 
graficznej. Nowatorstwo tego artykułu miało ponadto szerszy kontekst. Po 
raz pierwszy bowiem reprezentant lewicy rewolucyjnej w sposób tak 
kompleksowy naszkicował zasady przyszłej polskiej polityki zagranicznej. 
Jej poszczególne elementy dojrzewały już od lat w polskiej myśli rewolu- 
cyjnej. Kamieniem węgielnym był przyjazny stosunek do rewolucji ro- 
syjskiej, a potem do pierwszego państwa socjalistyczneco. Pochodną tego 
stanowiska było jednoznaczne wyrzeczenie się ekspans:i na wschód oraz 
roszczeń terytorialnych wobec narodów ukraińskiego, oiałoruskiego i li- 
tewskiego. Była to w nowych warunkach kontynuacja stanowiska Komu- 
nistycznej Partii Polski z okresu międzywojennego. 

Doświadczenia wojny i okupacji pogłębiły to stanowisko. Punktem wyj- 
ścia stała się teraz refleksja nad rolą Polski w powojennym systemie bez- 
pieczeństwa europejskiego, a zwłaszcza Europy środkowo-wschodniej. „Po 
zwycięstwie — pisał Lampe — pokoju w Europie winien strzec potężny 
zespół państw demokratycznych, w pierwszej linii na Wschodzie, zespół, 

(13) Cyt. za A. Przygoński: Z rozważań Alfreda Lampe o nowej Polsce, j.w. str. 


100—101. 
(14) A. Lampe: Myśli o nowej Polsce, j.w. str. 129—137. 
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do którego obok Związku Radzieckiego wejdzie przede wszystkim Polska 
i Czechosłowacja. Granice strategiczne tego zespołu, a więc t granice stra- 
tegiczne Polski leżą na Odrze (...) Uniemożliwienie nowej napaści Nie- 
miec jest dla nas sprawą życia i śmierci. Taka jest też dla nas waga przy- 
jaźni polsko-radzieckiej”. 

W tym też kontekście zasad bezpieczeństwa państwowego na zachodzie 
i północy rozpatrywał Lampe sprawę uregulowania wschodniej granicy 
nowej Polski. Pisał, że może i musi ona być łącznikiem i źródłem siły, 
a nie słabości państwa polskiego. Podkreślał, iż uregulowanie wschodniej 
granicy według zasady etnograficznej jest nie tylko historycznie sprawie- 
dliwe, ale i konieczne z punktu widzenia istniejącego układu sił. Głęboki 
realizm polityczny podyktował Lampemu słowa: „Granice wytyczane na 
takich zasadach powinny być przez nas proklamowane i przyjęte dobro- 
wolnie. Stworzy to od razu atmosferę życzliwości, wzajemnego zaufania 
i pewności. To wzmocni nas. Nie należy dopuścić, by granice takie zostały 
nam narzucone. To pozostawiłoby gorycz rozdrażnienia i osad nieufności. 
To by nas osłabiło”. 

O ile konieczność zasadniczej reorientacji polskiej polityki zagranicznej 
była niekwestionowanym fundamentem wspólnego działania sił rewolucyj- 
nych i demokratycznych na emigracji w ZSRR, o tyle ścisła zależność po- 
między tą reorientacją a zasadniczymi, rewolucyjnymi w swym ostatecz- 
nym kształcie przemianami ustrojowymi w Polsce po wyzwoleniu nie dla 
wszystkich w owym czasie była równie oczywista. Są to sprawy niedo-- 
statecznie jeszcze zbadane i wyjaśnione przez naukę historyczną. 

Jednakże już dziś wiemy, że ich zewnętrznym przejawem była dysku- 
sja nad „Tezami nr 1” — zainicjowana w sierpniu—październiku 1943 r. 
przez Dowództwo I Korpusu Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR. Jak wiado- 
mo — pisze o tym Henryk Rechowicz w biografii Aleksandra Zawadz- 
kiego — „większość komunistów wykazała dużą dojrzałość polityczną, 
uwypuklając wszystkie błędy zawarte w tezach. Aleksander Zawadzki 
iinni krytykowali zwłaszcza pominięcie w nich roli klasy robotniczej i jej 
partii, przecenianie roli wojska oraz zastępowanie kierownictwa politycz 
nego, mającego oparcie w szerokich rzeszach społeczeństwa, metodami ad- 
ministracyjno-wojskowymi (15). | | 

Odrzucenie koncepcji Polski burżuazyjno-liberalnej i konieczność sce- 
mentowania jedności ideowo-politycznej kadr komunistów polskich na 
emigracji w ZSRR wymagały o wiele szerszego zarysowania i głębszego 
uzasadnienia perspektywy programowej. Było to niezbędne, tym bardziej 
że łączność z krajem była przerwana i tezy deklaracji listopadowej PPR 
O co walczymy? nie były jeszcze znane. 

Na przełomie listopada i grudnia 1943 Alfred Lampe przy współudziale 
Wandy Wasilewskiej opracował projekt deklaracji programowej Polskiego 
Komitetu Narodowego, który zamierzano powołać przed wkroczeniem do 
kraju. Nie doszło do tego, ponieważ wkrótce powstała w Warszawie pod- 
ziemna Krajowa Rada Narodowa, której podporządkował się Związek Pa- 


(15) Henryk Rechowicz: Aleksander Zawadzki. Życie t Działalność. Katowice — 
Kraków 1969, str. 106—107. 
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triotów Polskich i armia. Niemniej projekt deklaracji programowej PKN 
jest ważnym świadectwem źródłowym stanowiska komunistów polskich 
w ZSRR w końcu 1943 roku(16). 


Polski Komitet Narodowy miał być organizacyjną formą ogólnonaro- 
dowego frontu walki o wyzwolenie kraju i pracy nad jego odbudową. 
Dopuszczał ón możliwość utworzenia Rządu Tymczasowego złożonego 

z „przedstawicieli wszystkich sił społecznych walczących z okupacją” 
i wprowadzenie ustroju demokratyczno-parlamentarnego. Zarysował za- 
sady polskiej polityki zagranicznej według znanych już założeń Lampego. 
Natomiast szerzej niż deklaracja programowa ZPP precyzował politykę 
gospodarczą i społeczną wolnej Polski. Obok radykalnej reformy rolnej 
postulował upaństwowienie kapitału niemieckiego i kolaboranckiego, w 
stosunku do pozostałych zapowiadając reprywatyzację, pomoc i opiekę 
państwa. 

Istotnym uzupełnieniem projektu deklaracji programowej PKN przy 
poznawaniu toku myśli teoretycznej Alfreda Lampe jest zbiór jego pod- 
ręcznych notatek, które powstały właśnie w listopadzie i na początku grud- 
nia 1943. Zawierają one wiele bardzo ciekawych spostrzeżeń i analiz, 
które trudno tu omówić w całości. Jedno wszakże trzeba mocno podkreślić: 
Alfred Lampe bardzo wyraźnie widział przed Polską perspektywę rewolu- 
cji socjalistycznej. „Teoretycznie jest możliwa — pisał — a w każdym 
razie nie jest wykluczona możliwość ewolucji gospodarczo-politycznej Pol- 
ski w kierunku socjalistycznym drogą pokojową, bez wojny domowej (...). 
Ta teoretyczna możliwość może być fundamentem nowej strategii i tak- 
tyki proletariatu, który uzyskuje bazę dla swej ogólnonarodowej działal- 
ności”(17). 


Te śmiałe i nowatorskie myśli są świadectwem przenikliwości ich autora, 
wyczucia sytuacji i szerokiej wyobraźni nie mieszczącej się w granicach 
utartych schematów. 


Przywódcza rola Alfreda Lampe w środowisku komunistów polskich 
na emigracji w ZSRR nie łączyła się z piastowaniem stanowisk kierowni- 
czych. Formalnie pozostawał w cieniu, nie uczestniczył w negocjacjach 
z kierowniczymi czynnikami państwa radzieckiego. Wszyscy jednak ucze- 
stnicy tamtych historycznych zdarzeń zgodnie wspominają, że był nie- 
kwestionowanym autorytetem. Zapewne jego dotychczasowa droga życio- 
wa miała w tym duże znaczenie. Nie było jednak nic automatycznego 
w pozycji, jaką Alfred Lampe zajął w ruchu komunistycznym w latach 
1939—1943. Tę pozycję zdobył swoją twórczą postawą i uporem w sta- 
wianiu problemów węzłowych dla losów partii i narodu, a także siłą prze- 
konań, umiejętnością dochodzenia swych racji na drodze głęboko uargu- 
mentowanej polemiki, skromnością i życzliwością wobec towarzyszy wspól- 
nej idei. W latach wojny skumulowały się niejako zalety jego charakteru 
i umysłowości: inteligencja, erudycja i wyobraźnia, wsparte doświadcze- 
niem politycznym z okresu międzywojennego. 


(18) Kształtowanie się podstaw programowych PPR, j.w. str. 474—487. 
(17) Cyt. za A. Przygoński: Z rozważań Alfreda Lampe o nowej Polsce, j.w. str. 111. 
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Niektórzy biografowie Lampego wysuwają supozycję, że był on jednym 
z ideologów komunizmu w Polsce i teoretykiem marksizmu-leninizmu. 
Wydaje się wszakże, że w okresie międzywojennym Alfred Lampe raczej 
nie był ideologiem czy teoretykiem. Określiłabym go raczej jako typ dzia- 
łacza-praktyka, o wyraźnym zacięciu sztabowym, ze skłonnością do chłod- 
nej analizy zjawisk i mechanizmów politycznych. Znamienne pod tym 
względem były jego przemówienia na V Zjeździe KPP (wrzesień 1930 r.) 
oraz na III Plenum KC w lipcu 1931 r., gdzie szanse rozwojowe „,pol- 
skiej rewolucji” — oczywiście w ramach obowiązującej wówczas linii 
programowej — wnikliwie analizował w kontekście jej mechanizmów 
taktyczno-organizacyjnych(18). Dysponował natomiast wielką i stale po- 
głębianą wiedzą w zakresie marksizmu-leninizmu. Fakt ten w połączeniu 
z żarliwością ideową i twórczą metodą myślenia pozwolił mu, podobnie 
jak i przywódcom Polskiej Partii Robotniczej w kraju, formułować prawi- 
dłowy, odpowiadający wymogom czasu historycznego, nowatorski i pryncy- 
pialny zarazem program działania polskiego ruchu rewolucyjnego w prze- 
łomowym dla narodu okresie. 

Na krótko przed śmiercią Alfred Lampe zapisał w podręcznym notesie 
„Od 150 lat stoi Polska przed problemem, jak przekształcić się w nowo- 
czesny kraj. Rozwiązania problemu z dnia wczorajszego nie odpowiadają ' 
już dniu dzisiejszemu (...). Misją naszego pokolenia jest uwspółcześnienie 
Polski"(19). Dokonana w latach II wojny światowej w polskiej myśli rewo- 
lucyjnej synteza dążeń narodowych i społeczno-klasowych okazała się 
jedynie możliwą do przyjęcia alternatywą nowoczesnego, socjalistycznego 
rozwoju Polski. Wkład Alfreda Lampe w opracowanie tej alternatywy i w 
pozyskiwanie dla niej zwolenników jest miarą jego zasługi wobec naszej 
partii i Polski Ludowej. 


(18) V Zjazd Komunistycznej Partii Polski. Sprawozdanie z obrad. Część I. Moskwa 
1931. Trzecie Pienum KC KPP (14—21VII) 1931 r. CA KC |I58/III t. 36, k. 16—17. 


; Aert Cyt. za A. Przygoński: Z rozważań Alfreda Lampe o nowej Polsce, j.w. str. 
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JÓZEF BUZIŃSKI 


W cyklu artykułów, które — w nawiązaniu do doświad- 
czeń reformy władzy terenowej — przedstawiają oceny 
ti wnioski dotyczące działalności organów władzy w terenie, 
ulepszania pracy administracji i rozwoju demokracji socja- 
listycznej, opublikowany został w grudniowym numerze „No- 
wych Dróg” artykuł Aleksandra Zarajczyka „Reforma władz 
terenowych w praktyce pracy partyjnej”, w numerze mar- 
cowym — artykuł Janusza Wieczorka „Reforma władzy te- 
renowej. Doświadczenia 4 wnioski”, a w numerze kwietnio- 
wym artykuł Sylwestra Zawadzkiego „Kryteria rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej”. Obecnie publikujemy w tym cyklu 
artykuł Józefa Buzińskiego. 

Red. 


Dotychczasowa działalność rad narodowych i doświadczenia organów te- 
renowej administracji państwowej dowiodły słuszności politycznych i or- 
ganizacyjno-prawnych założeń dokonanej reformy systemu władzy pań- 
stwowej. Chociaż tu i ówdzie w działalności rad dostrzega się obciążenia 
nawykami dawnego stylu pracy, można bez obawy popełnienia błędu 
stwierdzić, że lepsze i bardziej skuteczne jest dziś nasze działanie, rady 
związane są mocniej ze społeczeństwem, skuteczniej też realizowane są 
cele i zaspokajane potrzeby społeczne. , 

Reformy i jej rezultatów nie sposób jednak rozpatrywać tylko w kate- 
goriach metod i form sprawowania władzy i administrowania, w oderwa- 
niu od konkretnej sytuacji społeczno-ekonomicznej. Dokonana została ona 
jako logiczne następstwo, szybciej niż kiedykolwiek dotąd przebiegających 
procesów rozwojowych. Utrzymanie wysokiej dynamiki procesów gospo- 
darczych wymagało odpowiedniej struktury władzy i administracji tere- 
nowej, jak również bardziej skutecznych metod ich pracy. Znowelizowana 
ustawa o radach narodowych stworzyła te możliwości zarówno radom na- 
rodowym, jak i terenowym organom administracji państwowej. 


Wiadomo powszechnie jak ogromną, pozytywną rolę w okresie po VII 
i VIII Plenum Komitetu Centralnego naszej partii odegrała wprowadzona 
przez kierownictwo partii i rządu, a upowszechniona także na niższych 
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szczeblach metoda konsultacji ze społeczeństwem. Zapewnia ona większą 
jawność podejmowanych decyzji, przyczynia się do zacieśniania bezpo- 
średniej więzi z szerokimi kręgami społeczeństwa. Uwolnienie rad naro- 
dowych od zadań wykonawczych otwarło przed nimi nie spotykane dotąd 
możliwości rozszerzenia tej formy społecznego działania. Reforma była 
więc nie tylko posunięciem organizacyjnym, ale przede wszystkim politycz- 
nym, głęboko przemyślanym i uzasadnionym krokiem służącym pogłębia- 
niu demokracji socjalistycznej, pełniejszej realizacji idei ludowładztwa. 

Realizując reformę w woj. olsztyńskim, zwracaliśmy baczną uwagę, aby 
z dotychczasowej działalności rad narodowych przejąć wszystko, co stano- 
wiło trwały i wartościowy ich dorobek, aby — wykorzystując wszystko 
to, co najlepsze w dotychczasowych doświadczeniach — wzbogacić ich pra- 
cę o nowe elementy i nowe treści. 

Rady narodowe w nowym kształcie społeczno-prawnym mają za sobą 
pierwszy rok działalności. Jest to okres niezbyt długi, dostateczny jednak, 
aby ocenić rezultaty ich pracy oraz dokonać pierwszych uogólnień i wnio- 
sków. Na przestrzeni roku zamyka się bowiem w jakimś stopniu cykl, w 
którym rady narodowe realizowały zarówno przypisane ustawą zadania — 
zwłaszcza w sferze planowania społeczno-gospodarczego — jak i zadania 
własne, wynikające z charakteru i potrzeb terenu. Był też czas na wypró- 
bowanie nowych metod pracy, na podjęcie własnych inicjatyw oraz analizę 
i ocenę ich wyników praktycznych. 

Na mocy znowelizowanej ustawy o radach narodowych pełnią one pod- 
wójną funkcję: organów władzy i podstawowych organów samorządu spo- 
łecznego. Na drugiej z nich, będącej nową rolą organów przedstawiciel- 
skich, skupiliśmy w praktycznym działaniu szczególną uwagę. Wyraża się 
w niej bowiem idea uczestnictwa ludzi pracy i ich organizacji w rządzeniu. 

Mamy w województwie bogate tradycje samorządowe. Istnieją kółka rol- 
nicze, spółdzielczość wiejska, samorząd chłopski, samorząd robotniczy czy 
wreszcie samorząd mieszkańców miast. Zespolenie i bliższe ich powiązanie 
w jeden wspólny, zorganizowany system współdziałania z radami narodo- 
wymi ma dla nas ogromne praktyczne znaczenie. 


Ubiegły rok był m. in. dla Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie 
okresem tworzenia takiego systemu więzi i współdziałania z organami sa- 
morządu społecznego. Temat ten podjęty został na dwóch wyjazdowych 
posiedzeniach Prezydium WRN: w Warmińskiej Fabryce Maszyn Rolni- 
czych w Dobrym Mieście i w gminie Rybno powiatu działdowskiego. W 
pierwszym przypadku oceniono funkcjonowanie samorządu robotniczego 
i jego współdziałanie z miejską radą narodową, w drugim — na przykła- 
dzie gminy Rybno — poddano analizie pracę samorządu wiejskiego i jego 
powiązań z działalnością rad narodowych. Obydwa tematy poprzedzone 
zostały, co stanowi novum w naszej pracy, gruntownymi badaniami prze- 
prowadzonymi przez grupy radnych WRN i miejscowych rad narodowych. 
Taki sposób zebrania informacji przez radnych miał służyć nie tylko bez- 
stronności spojrzenia, ale także nawiązaniu bezpośrednich kontaktów 
z działaczami samorządów społecznych. Rezultatem analizy i dyskusji było 
uogólnienie dotychczasowych dobrych doświadczeń i wypracowanie wnio- 
sków służących zacieśnianiu więzi i zharmonizowaniu współdziałania rad 
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narodowych z różnymi ogniwami samorządu społecznego. Systematyczny 
kontakt radnych z ogniwami samorządu społecznego jest dla rad narodo- 
wych bezcennym źródłem informacji o potrzebach wszystkich środowisk 
społeczno-zawodowych, dostarcza jednocześnie przesłanek do podejmowa- 
nia najbardziej słusznych, społecznie uzasadnionych decyzji. 


Rady narodowe odciążone od funkcji administrowania mogą i powinny 
lepiej spełniać swe funkcje uchwałodawcze, mają także większe możliwości 
zainteresowania społeczeństwa wytyczonymi kierunkami działania, mogą 
i powinny skupiać szerszy aktyw, zwiększać krąg partnerów społecznego 
działania. | 

Zwiększone uprawnienia koordynacyjne rad narodowych stwarzają 
obecnie większe możliwości samodzielnego zaspokajania potrzeb terenu 
przez połączenie wysiłków i środków różnych organizacji i przedsiębiorstw. 
Nasze współdziałanie z organami samorządu robotniczego, wiejskiego i sa- 
morządu mieszkańców zmierza również do tego, by wykorzystując różne 
inicjatywy i możliwości uzyskać większe efekty w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego, w realizacji inwestycji socjalno-kulturalnych, w gospoda- 
rowaniu wodą, energią oraz w wielu innych dziedzinach. Przykłady licz- 
nych gmin wskazują, że działania te przynoszą coraz więcej wymiernych 
rezultatów. 

Ło 


W znacznym stopniu zmieniły się metody pracy Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, a także rad narodowych niższego stopnia. Sesje rad narodo- 
wych mają obecnie bardziej sprawny i rzeczowy niż dawniej przebieg, 
lepiej też służą zaangażowaniu poszczególnych radnych w prace rady. 
Jest to przede wszystkim rezultatem wyłączenia z porządku sesji wielu 
proceduralnych, często formalnych lub specjalistycznych spraw, w któ- 
rych udział radnych — z natury rzeczy — ograniczał się do biernego 
wysłuchania lub formalnego przegłosowania. Odformalizowanie prac rady, 
zbliżenie charakteru sesji do wypróbowanej w praktyce formy obrad ple- 
narnych instancji partyjnych uczyniło z nich doskonalsze forum dyskusji, 
wymiany poglądów i myśli na tematy żywotnie zajmujące opinię społecz- 
ną. Zrezygnowanie z uciążliwej procedury formalnej i konieczności po- 
dejmowania na sesji wielu praktycznych szczegółowych uchwał, pozwoliło 
wygospodarować znacznie więcej czasu na dyskusję i przekazywanie opinii 
dotyczących zasadniczych dokumentów. Nastąpiło więc wyraźne ożywienie 
prac rady na sesjach. Wyraża się ono w większej niż dawniej liczbie chęt- 
nych do dyskusji, w bardziej rzeczowych wypowiedziach, w częstszym 
wykorzystywaniu możliwości zgłaszania interpelacji. Niemal z sesji na 
sesję obserwujemy także zmianę charakteru wystąpień radnych, którzy 
coraz częściej nie ograniczają się do zgłaszania postulatów swego środo- 
wiska, lecz sygnalizują szersze zjawiska lub problemy społeczne, a także 
proponują konkretne sposoby rozwiązań. 

Nowa jakość w pracach sesyjnych rad pojawiała się też jako rezultat 
inaczej prowadzonych i szerzej zakrojonych prac między sesjami. Wyko- 
rzystując doświadczenia z partyjnego działania, wprowadziliśmy zasadę, 
że w przygotowanie materiałów na sesjach angażujemy szerzej samych 
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radnych. Ta metoda zapewniła nam bardzo roboczy i konkretny udział rad- 
nych, a za ich pośrednictwem udział społeczeństwa w pracach rady; prze- 
sądziła o powstawaniu programów odpowiadających zarówno społecznym 
potrzebom, jak i realnie ocenionym możliwościom. 


Przykładem tak prowadzonych prac może być sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, na której uchwalono plan społeczno-gospodarczego rozwoju 
województwa olsztyńskiego do 1990 r. Prowadzona za pośrednictwem rad- 
nych konsultacja ze społeczeństwem wśród załóg zakładów pracy, w środo- 
wisku wiejskim oraz wśród aktywu gminnego pozwoliła ujawnić w pier- 
wotnej wersji planu wiele słabych miejsc, przewidywane napięcia, niedo- 
statecznie skoordynowane zamierzenia. Innym przykładem może być sesja 
Wojewódzkiej Rady Narodowej poświęcona uchwaleniu programu rozwoju 
produkcji pasz, w związku z przyjętymi zadaniami w zakresie hodowli 
zwierząt gospodarskich. W przygotowaniu tego tematu zaangażowali się 
radni rad narodowych wszystkich szczebli. Radni rad narodowych ucze- 
stniczyli w kilkuset spotkaniach — pracowników PGR, członków RSP, 
w środowiskach rolników indywidualnych, konsultowali projekt programu 
przygotowany przez Wydział Rolnictwa Wojewódzkiego Urzędu, a zebrane 
w toku tak szerokiej dyskusji wnioski posłużyły do ujawnienia wielu nie 
znanych dotąd rezerw w produkcji pasz, a w konsekwencji do wypraco- 
wania programu odpowiadającego potrzebom i możliwościom. Niewątpli- 
wym osiągnięciem przy realizacji tego tematu było także uczestnictwo 
w tych spotkaniach pracowników naukowych Akademii Rolniczo-Tech- 
nicznej, stwarzające doskonałą okazję konfrontacji nauki z praktyką. 


Aktualnie radni WRN pracują nad przygotowaniem dwóch kolejnych 
sesji, gromadzą opinie i konfrontują ze społeczeństwem poglądy. Praktyka 
potwierdza, że taka metoda przygotowania sesji wyzwala wyższą aktyw-= 
ność radnych, dostrzegają oni w materiałach sesji rezultaty swojej pracy, 
zdobywają sobie także wyższy autorytet w społeczeństwie. 


Pochodną tak prowadzonych prac przedsesyjnych jest zmiana charakte- 
ru spotkań radnych ze społeczeństwem, z których większość ma charakter 
celowo zaplanowanych i zorganizowanych spotkań konsultacyjnych, któ- 
rych treść zdeterminowana jest tematem przygotowywanych sesji. Kry- 
tyczna ocena wielu dawniej organizowanych spotkań skłoniła nas do po- 
djęcia energicznych działań na rzecz lepszego ich przygotowania i prze- 
prowadzenia, zapewnienia bogatszej treści. Spotkania radnych z wybor- 
cami to nie w pełni dotąd wykorzystany obszar zwiększania aktywności 
społecznej ludzi i ich udziału w rządzeniu, w skutecznym rozwiązywaniu 
spraw terenu. Dobre spotkania uznać należy za najskuteczniejszy instru- 
ment wzrostu roli i autorytetu rady i radnych. Zdecydowani więc jesteśmy 
nawet na ograniczenie liczby spotkań na rzecz wyższej ich jakości, lepsze- 
go przygotowania, sprawniejszego i bardziej treściwego przebiegu, peł- 
niejszych rezultatów. Zamierzamy tak pokierować pracą, aby ani jedna 
sprawa zgłoszona na spotkaniu nie pozostała nie wyjaśniona do końca, by 
nie powtarzały się stale te same postulaty, by nie marnowała się żadna 
słuszna uwaga czy wniosek wyborcy. 

Znaczne zmiany nastąpiły w sferze planowania pracy rad narodowych. 
Konsekwentnie przestrzegamy zasady, aby na warsztacie pracy Wojewódz- 
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kiej Rady Narodowej, a także rad niższych szczebli znajdowały się tematy 
kierunkowe, najważniejsze w danym okresie z punktu widzenia potrzeb, 
rozstrzygające o tempie rozwoju. Są to przede wszystkim plany roczne 
i wieloletnie, perspektywiczne programy społeczno-gospodarczego roz- 
woju oraz programy branżowe lub problemowe. Od rad narodowych ocze- 
kujemy wypracowania możliwie najlepszego, mobilizującego programu po- 
wiązanego najlepiej i najpe!niej z dążeniami i ambicjami społeczeństwa. 
Na administracji spoczywa natomiast obowiązek prawidłowej jego realiza- 
cji. Może i wykorzystuje ona w praktyce swoje kompetencje podejmowa- 
nia szybkich, operatywnych decyzji służących pełnemu wykonaniu uchwa- 
lonych zadań. 

Oczywiście, rada nie rezygnuje ze swych uprawnień kontrolnych. W celu 
"osiągnięcia pełniejszych rezultatów kontroli poszczególne komisje nawią- 
zały stałą współpracę z organami kontroli państwowej i zawodowej. Sy- 
stematycznie prowadzona działalność badawcza 1 kontrolna komisji ujaw- 
nia w porę wadliwą bądź niepełną realizację uchwał rady oraz wszystko 
to, co hamuje i opóźnia rozwój. 

Jest faktem bezspornym, że nowe ukształtowanie komisji rad narodo- 
wych, które nie są obecnie społecznymi odpowiednikami wydziałów admi- 
nistracji, lecz obejmującymi swym zainteresowaniem grupy logicznie po- 
wiązanych zagadnień, wyraźnie wzbogaciło i uatrakcyjniło ich pracę. 
Sprzyja to również dyskusji. Stały się one bardziej rzeczowe i konkretne. 
Na posiedzeniach komisji odbywają się najbardziej gorące i owocne de- 
baty. 

Na lepszą i bardziej konkretną pracę komisji wpłynął także fakt nowego 
usytuowania prawnego prezydium, jako wewnętrznego organu rady, koor- 
dynującego jej prace. Prezydium, w którego składzie znajdują się m. in. 
wszyscy przewodniczący komisji, przejawia w praktyce najwięcej troski 
o właściwe organizowanie prac rady jako całości i poszczególnych jej 
organów. Prezydium rozstrzyga o planach pracy komisji, ich zamierze- 
niach badawczych i kontrolnych, o kierunkach i metodach przygotowania 
określonych tematów na sesje rady. Przyjęliśmy także zasadę okresowej 
analizy i kontroli działania komisji. Konfrontacja ustaleń dokonanych 
przez komisje wysuwa wiele zagadnień wymagających pełniejszego skoor- 
aynowania czy też roboczych działań administracyjnych. 

Mając znaczny wpływ na planowanie, kierunki pracy komisji i sposoby 
realizacji planów pracy, Prezydium WRN, a także większość prezydiów 
gminnych rad narodowych zwróciły uwagę na nasilenie przez komisje 
prac badawczo-kontrolnych. Prezydium MRN w Olsztynie powołało 
stałe zespoły badawczo-kontrolne, przy czym wszyscy radni i członkowie 
komisji otrzymali pełny zestaw tematyki wszystkich zespołów badawczo- 
„kontrolnych na cały rok. Każdy radny zgłasza bezpośrednio do zaintereso- 
wanego zespołu swoje uwagi, postulaty lub informacje, które uzyskał w 
trakcie kontaktów z organizacjami społecznymi w miejscu zamieszkania, 
z samorządem mieszkańców, bądź w zakładzie pracy. W ten sposób stwo- 
rzyliśmy niesformalizowany. dodatkowy układ powiązań i wzajemnej po- 
mocy radnych i członków komisji. rozszerzający autentyczny udział i 
wpływ radnych na treść pracy wszystkich komisji. 
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Połączenie funkcji I sekretarzy z funkcjami przewodniczących rad na- 
rodowych przyniosło wyrażne rezultaty w postaci szybszego i pełniejszego 
przenoszenia inicjatyw i decyzji partyjnych na forum rad narodowych. 
Tak np. w następstwie uchwały Biura Politycznego KC PZPR na temat 
olsztyńskiego programu rozwoju kompleksu produkcyjno-żywnościowego 
zadania określone w tym programie stały się punktem wyjścia w rozwa- 
żaniach nad planem regionalnym, uchwalonvm przez sesję WRN. Ze 
wspomnianą uchwałą Biura Politycznego wiążą się także tematy podejmo- 
wane na sesjach gminnych rad narodowych konkretvzujące zadania i rolę 
danego terenu w ogólnowojewódzkiej koncepcji rozwoju. Wiele wycin- 
kowych zadań, wynikających z programu kompleksu produkcyjno-żywno- 
ściowego, ustalają także komisje rad narodowych wszystkich szczebli. Jest 
to przykład jednej z najbardziej skutecznych i celowych form spełniania 
kierowniczej i inspiratorskiej roli partii wobec rad narodowych i admini- 
stracji. Na forum instancji partyjnych rozstrzygają się przede wszyst- 
kim sprawy strategiczne, kształtują się nowe inicjatvwy, zaś w działaniu 
rad narodowych przybierają one kształt konkretnych programów, a na- 
stępnie stają się przedmiotem dialogu radnych z wyborcami. 

W naszym województwie przyjęła się praktyka współdziałania komisji 
problemowych i wydziałów Komitetu Wojewódzkiego z komisjami WRN, 
które rozpatrując określone tematy jednocześnie patrzą na nie pod kątem 
widzenia realizacji decyzji partyjnych. 

Zagadnienia o dużym znaczeniu dla społeczno-gospodarczego rozwoju 
terenu rozpatrywane są na wspólnych posiedzeniach egzekutyw komite- 
tów partyjnych i prezydiów rad narodowych. Z tej formy pracy korzy- 
stamy obecnie częściej niż przed reformą. Stwarza ona możliwość pogłę- 
bionej oceny rozpatrywanych zagadnień, wyrażenia jednocześnie stanowi- 
ska z pozycji politycznych, społecznych i ekonomicznych w stosunku do 
określonych zagadnień. Tak np. projekt planu regionalnego (do 1990 r.) 
przed sesją WRN rozpatrzony został na wspólnym posiedzeniu Egzekutywy 
KW i Prezydium WRN. Zapewniliśmy w ten sposób znacznie szerszą ocenę 
dokumentu, uniknęliśmy zarazem przedłużenia czasu prac nad projektem 
planu. 

Ściślejsze powiązanie czołowych działaczy partyjnych, a także stron- 
nictw politycznych z radami narodowymi umożliwiło skuteczniejsze od- 
działywanie organizacyjne na radnych — członków PZPR, ZSL i SD. Przy- 
jęliśmy zasadę, że macierzyste organizacje partyjne nie wvmagają od 
swoich członków — radnych wykonywania innvch dodatkowych zadań par- 
tyjnych lub społecznych poza obowiązkami wynikającymi z mandatu rad- 
nego. Wykonywanie mandatu traktowane jest więc jako pierwszy i pod- 
stawowy obowiązek partyjny radnego. Podobne kryteria oceny członków 
— radnych przyjęły także sojusznicze stronnictwa polityczne. W mysl ta- 
kich kryteriów i zgodnie z nimi organizacje partvjne oraz koła ZŚL i SD wy- 
słuchują sprawozdań swoich członków — radnych z ich czynności, inicjatyw, 
wniosków i propozycji wniesionych na forum rady i ich organów. Słuszną 
praktyką jest również zgłaszanie przez organizacje partyjne i członków 
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partii pod adresem swoich radnych spraw i problemów ze środowiska 
swojej POP, obligowanie radnych do wniesienia ich na sesje rady naro- 
dowej. 

W nowej kadencji w składach rad narodowych wszystkich stopni zna- 
lazło się przeszło 50 proc. radnych, którzy mandat uzyskali po raz pierw- 
szy. Wysoki odsetek nowych radnych skłonił nas do intensywnego po- 
szukiwania nowych, wyższych jakościowo form szkolenia i pomocy w orga- 
nizowaniu ich pracy. Zadbaliśmy więc o pełny dopływ bieżących informa- 
cji o aktualnych problemach rozwoju gospodarczego i społecznego, o nie- 
zbędne szkolenie metodyczne, dające praktyczne wskazania do efektywnej 
pracy w organach rady i środowisku. Obok informacji gospodarczych i po- 
litycznych na posiedzeniach zespołów partyjnych radnych i komisji, obok 
specjalnie organizowanych szkoleń wydajemy także biuletyny, informa- 
tory i poradniki. W praktycznym działaniu stworzyliśmy warunki dla 
aktywnego i rzeczywistego udziału radnych w przygotowywaniu i wypra- 
cowywaniu dokumentów uchwalanych przez radę oraz w działalności ba- 
dawczej i kontrolnej. 

Pierwszy rok pracy w nowej kadencji poświęciliśmy w znacznej mierze 
na indywidualne poznanie radnych, ich osobistych zainteresowań, walo- 
rów i predyspozycji. Ta znajomość bardzo przyda się w dalszym działa- 
niu, pozwoli na większe zróżnicowanie zadań poszczególnym radnym, do- 
stosowanie zadań do możliwości i zainteresowań, a więc na głębsze osobiste 
wiązanie radnych z pełnioną funkcją. 

Zamierzamy kształtować takie warunki pracy radnych, aby z powie- 
rzonęgo im mandatu mogli wywiązać się w całości, aby korzystali z niego 
w sposób najpełniejszy i najszerzej pojęty. Nakłaniamy radnych, aby z po- 
wierzonego im mandatu korzystali nie tylko na sesjach i komisjach rady, 
ale także na co dzień. Aby śmiało i bez wahania reagowali na wszystko, 
co złe, co hamuje i opóźnia nasz rozwój. Aktywna praca w radzie i środo- 
wisku wyborców kształtuje sylwetkę i osobowość radnego, uczy go spo- 
łecznego działania, przybliża do niego wyborców. Obserwujemy, że coraz 
rzadziej rola radnych ogranicza się do formalnego pośrednictwa między 
władzą a społeczeństwem, częściej natomiast (a wpłynął na to m. in. tra- 
fny dobór radnych) radni nawiązują trwałe i bezpośrednie kontakty ze 
swoimi wyborcami, a dzięki umiejętności społecznego spojrzenia czują się 
nie tylko rzecznikami swojego środowiska na forum rady, ale także rzecz- 
nikami polityki państwa i uchwał własnej rady wśród swoich wyborców. 


k 


Zaprezentowane powyżej czynniki zadecydowały o tym, że rady naro- 
dowe są silniejsze niż dawniej, zdobywają sobie autorytet, skuteczniej or- 
ganizują zaspokojenie potrzeb swego środowiska. Rady narodowe w ich 
nowym kształcie to liczący się krok naprzód w doskonaleniu naszego sy- 
stemu ludowiadztwa. Trzeba sobie jednak wyraźnie powiedzieć, że o ile 
w radach narodowych zaszły w ubiegłym roku wyraźne procesy wzrostu 
ich roli i rangi w społeczeństwie, umocnienia ich siły w systemie ludo- 
wego państwa, wzrostu zaufania do ich pracy jako organów władzy i re- 
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prezentantów społeczeństwa, o tyle utrzymanie uzyskanej pozycji wymaga 
skupienia większej uwagi na realizacji uchwał podejmowanych przez rady. 

O sile i autorytecie rad narodowych zadecyduje bowiem w konsekwen- 
cji sprawność i skuteczność działania organów wykonawczych. Stąd 
w działaniu zarówno instancji partyjnych, jak i rad narodowych widzimy 
potrzebę ogniskowania działania na rzecz wszechstronnej poprawy pracy, 
doskonalenia sprawności, samodzielności i kultury działania naszych orga- 
nów administracji — głównych realizatorów uchwał rad narodowych. 


Reforma systemu rad narodowych, ustanawiając wyodrębnione podpo- 
rządkowane w pionie, w znacznej mierze samodzielne organy administra- 
cji, stworzyła także dla nich nowe, bardziej sprzyjające warunki skutecz- 
nego działania. Wprowadzona wcześniej regulacja płac w aparacie admi- 
nistracyjnym miała znaczny wpływ na zwiększone zainteresowanie tą pra- 
cą, umożliwiła pozyskiwanie do urzędów pracowników o wysokich kwali- 
fikacjach zawodowych. Ilustracją dokonanego postępu może być fakt, że 
na przestrzeni od 1969 r. do chwili obecnej odsetek pracowników z wy- 
kształceniem wyższym wzrósł z 9,5 proc. do 16,3 proc., ze średnim z 38,2 
proc. do 61,3 proc., z podstawowym natomiast zmniejszył się z 52,3 proc. 
do 22,4 proc. Pełnym wyższym wykształceniem legitymują się dziś wszyscy 
dyrektorzy wydziałów i ich zastępcy w Urzędzie Wojewódzkim. 50 na- 
czelników gmin i miast na 115 jednostek tego stopnia. 

Nowy status prawny, dostosowana do aktualnych potrzeb struktura 
wewnętrzna, lepiej przygotowana kadra zadecydowały o dość wyraźnej 
poprawie pracy administracji. Spłaszczenie struktury wewnętrznej, połą- 
czenie pokrewnych jednostek we wspólne wydziały (np. rolnictwa ze sku- 
pem, budownictwa z gospodarką komunalną) umożliwiło bardziej racjo- 
nalne działanie i pełniejszą koordynację, uprościło tok załatwiania wielu 
spraw, skróciło okres ich załatwiania. 


Źródeł wyższej sprawności upatrywać należy także w idei jednoosobo- 
wego kierowania, pomimo że nawyk ukształtowanego przez wiele lat mo- 
delu kolegialnego zarządzania wielu działaczom w jakiejś mierze nadal nie 
pozwala wykorzystać w pełni przysługujących uprawnień. 

Największy postęp w usprawnianiu pracy aparatu administracyjnego 
dostrzega się na najniższym szczeblu, tj. w urzędach gmin. Nowe upraw- 
nienia i bogatsze o rok doświadczenia stworzyły naczelnikom gmin warun- 
ki i możliwości szerszego wykorzystania przysługujących im prerogatyw. 
Także wyposażenie gminy w kompetencje samodzielnego rozstrzygania 
i załatwiania wszystkich prawie spraw na terenie swego działania przyczy- 
niło się do wyższej odpowiedzialności administracji gminnej i wzrostu jej 
autorytetu w środowisku. Dobrym sprawdzianem właściwego korzystania 
z uprawnień władczych i koordynacyjnych przez naczelników gmin w sto- 
sunku do jednostek gospodarczych i społecznych była np. ubiegłoroczna 
kampania zbiorów, przebiegająca — mimo nie najlepszych warunków at- 
mosferycznych — sprawniej niż w latach poprzednich. Działanie naczelni- 
ków gmin przyniosło także widoczne, w stosunku do poprzednich lat, rezul- 
taty w porządkowaniu wsi i osiedli, w poprawie estetyki i higieny gospo- 
darstw chłopskich, w ilości i jakości podejmowanych i realizowanych czy- 
nów społecznych. Na uwagę zasługuje szybkość i trafność operatywnych 
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decyzji podejmowanych przez naczelników gmin w stosunku do różnych 
jednostek działających w gminie i w stosunku do rolników indywidual- 
nych. Rezultatem tego jest odczuwalna przez społeczeństwo gmin poprawa 
gospodarowania, lepsze wykorzystanie ziemi, sprawniejszy tok załatwiania 
spraw. Energia naczelników i sprawność kierowanych przez nich urzędów 
spowodowały po dwóch latach ich funkcjonowania, że społeczeństwo gmin 
uznało je za rzeczywistą władzę w potocznym rozumieniu tego słowa. Wy- 
soka troska o interesy gminy jako całości wyrobiła naczelnikom wysoki 
autorytet w społeczeństwie. 

To, co dokonało się w zakresie doskonalenia funkcjonowania organów 
administracji, jest zaledwie początkiem dalszych procesów i zmian, jakie 
organy te będą musiały przejść w następnym okresie. Generalnie trzeba 
stwierdzić, że zmiany wymaga proporcja między czasem przeznaczonym 
na wypracowywanie koncepcji i zarządzeń a ich wdrażaniem w życie. Wy- 
siłek administracji skupia się bowiem często na opracowywaniu i wyda- 
waniu zarządzeń (często powielanych z góry w dół), w zbyt małym stop- 
niu natomiast na organizowaniu zabezpieczenia ich realizacji, na uru- 
chamianiu sposobów i środków służących ich wykonaniu. Taka prakty- 
ka na dłuższą metę może rodzić niebezpieczeństwo wymknięcia się 
spod kontroli organów administracji wielu istotnych spraw i problemów 
społecznych. Tu warto jeszcze raz podkreślić potrzebę ścisłego zespalania 
działalności organów przedstawicielskich i wykonawczych. Ich praca, kie- 
runki zainteresowań i harmonogramy roboczych czynności powinny się 
wzajemnie dopełniać i uzupełniać. Chodzi o to, aby aparat urzędów mógł 
harmonijnie łączyć realizację swych zadań państwowych z wykonywa- 
niem uchwał rad narodowych, te zaś — obejmując społeczną kontrolą 
wszystkie sfery i płaszczyzny naszego życia — powinny równocześnie 
wspierać swym autorytetem wysiłki administracji, przybliżyć społeczeń- 
stwu cele i założenia polityki naszej partii i państwa. 


Stadia rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego 


STANISŁAW WIDERSZPIL 


Dyskusje na temat koncepcji rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go rozpoczęły się w ZSRR i w niektórych krajach socjalistycznych w la- 
tach sześćdziesiątych, zintensyfikowały się w latach siedemdziesiątych 
i trwają po dzień dzisiejszy. W listopadzie 1967 r. Sekretarz Gene- 
ralny KC KPZR Leonid Breżniew w referacie poświęconym półwieczu 
Rewolucji Październikowej skonstatował, że w ZSRR stworzono już roz- 
winięte społeczeństwo socjalistyczne. Partie większości krajów socjalistycz- 
nych stwierdzają w swych dokumentach, że rozwiązują zadania budowy 
takiego społeczeństwa. 

Dyskusje na temat etapów rozwoju formacji komunistycznej, kryteriów 
wyróżniania tych etapów, w tym etapu tworzenia rozwiniętego społeczeń- 

stwa socjalistycznego, obejmują — i powinny obejmować — trzy aspekty. 
| 1. Analizę i konkretyzację niektórych ogólnych przewidywań i twier- 
dzeń twórców socjalizmu naukowego, sformułowanych w okresie, kiedy 
nie było jeszcze praktycznego doświadczenia w tym zakresie. 

2. Uwzględnienie praktycznych doświadczeń budownictwa socjalistycz- 
nego w ZSRR i w innych krajach, uściślenie charakterystyki poszczegól- 
nych etapów, ogólnych prawidłowości i specyfiki, ukazanie podstawowych 
cech już zbudowanego socjalizmu. 

3. Ustalenie kryteriów oceny „dojrzałości” socjalizmu, wskaźników słu 
żących do porównania stopnia rozwoju w poszczególnych krajach i w świa- 
towym systemie socjalistycznym jako całości, mając na uwadze model 
przyszłego społeczeństwa, do którego zmierzamy. 

Aktualna dyskusja na temat etapów rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nego, cech różnych stadiów i faz tego społeczeństwa, istoty i miejsca 
rozwiniętego socjalizmu — nawiązuje do poglądów Marksa, Engelsa i Le- 
nina, Jest to zupełnie zrozumiałe, ponieważ poglądy klasyków mają cha- 
rakter przewidywań naukowych; składają się na zrąb ideału społecznego, 
który stał się teoretycznym i moralnym instrumentem walki o nowy ustrój 
i który jest urzeczywistniany w konkretnych warunkach. 

Trzeba wszakże brać pod uwagę, że nieuwzględnianie kontekstu histo- 
rycznego wypowiedzi i późniejszego doświadczenia praktycznego bywa 
źródłem zarówno błędów interpretacyjnych popełnianych w dobrej wierze, 
jak i świadomych zafałszowań oraz ataków na marksizm i socjalizm. Oce- 
niając przebieg dotychczasowych dyskusji, trudno oprzeć się wrażeniu, że 
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obok twórczego podejścia, które uwzględnia rozwój poglądów klasyków 
na socjalizm i opiera się na praktycznych doświadczeniach budownictwa 
socjalistycznego — występują w nich niekiedy elementy doktrynerstwa, 
koniunkturalizmu ocen lub też kurczowego trzymania się formuł wypo- 
wiedzianych „na wyrost”. Analizując cechy socjalizmu, stopnie jego doj- 
rzałości, należy opierać się nie tylko na klasycznym dorobku teoretycznym, 
lecz również i przede wszystkim na praktyce nowego społeczeństwa w kra- 
jach światowego systemu socjalistycznego. 


I. 


Spróbujmy skrótowo odtworzyć najważniejsze przewidywania twórców 
marksizmu w sprawie etapów rozwoju formacji komunistycznej. 


Jak wiadomo K. Marks w Krytyce Programu Gotajskiego (1875) wy- 
różnił dwie główne fazy rozwojowe przyszłego społeczeństwa — „pierwszą” 
albo niższą fazę społeczeństwa komunistycznego (nazywaną obecnie socja- 
lizmem) i wyższą fazę społeczeństwa komunistycznego (czyli komunizm w 
ściślejszym tego słowa znaczeniu). 

To Lenin w swej pracy Państwo a rewolucja stawia pytanie, które na- 
. suwa się nam często, kiedy dyskutujemy o tych sprawach: ,„Na podstawie 
jakich zaś danych można stawiać kwestię przyszłego rozwoju przy- 
szłego komunizmu?” I odpowiada: ,„Na podstawie tego, że wywodzi 
stę on z kapitalizmu, że historycznie rozwija się z kapitalizmu, że jest 
rezultatem działania takiej siły społecznej, którą zrodził kapitalizm. 
U Marksa nie znajdziemy nawet śladu próby konstruowania utopii, pu- 
stego odgadywania tego, czego wiedzieć nie można. Marks stawia zagadnie- 
nie komunizmu tak, jak przyrodnik postawiłby zagadnienie rozwoju nowej, 
dajmy na to, odmiany biologicznej, jeżeli wiadomo, że powstała ona w taki 
a taki sposób i podlega przemianom w takim a takim określonym kierun- 
ku”(1). 

Analizując warunki życia społeczeństwa w pierwszej (niższej) fazie 
społeczeństwa komunistycznego, Marks pisał: „Mamy tu do czynienia ze 
społeczeństwem komunistycznym, ale nie takim, które dopiero wyłania 
Się ze społeczeństwa kapitalistycznego, które zatem pod każdym wzglę- 
dem — ekonomicznym, moralnym, umysłowym — nosi na sobie znamiona 
starego społeczeństwa, z którego łona wyszło”(2). 


W tej fazie rozwoju społeczeństwa — według przewidywań Marksa — 
środki produkcji przestają być prywatną własnością poszczególnych jed- 
nostek, należą do całego społeczeństwa. Obowiązuje zasada podziału: „od 
każdego według zdolności, każdemu według jego pracy”. „To równe prawo 
— powiada Marks — jest nierównym prawem dla nierównej pracy. Nie 
uznaje ono żadnych różnie klasowych, gdyż każdy jest tylko robotnikiem, 
jak inni, ale uznaje milcząco, nierówne osobiste uzdolnienia, a zatem ż nie- 
równą zdolność do pracy, jako przywileje naturalne. Jest więc z 


(1) Lenin: Państwo a rewolucja, Dzieła t. 25, KiW 1951, str. 403. 
(2) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 19, KiW 1974, str. 22. 
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treści swej prawem nierówności, jak wszelkie 
prawo'(3). 

Marks zaznacza, że braków tych niepodobna uniknąć w pierwszej fazie 
społeczeństwa komunistycznego „w tej jego postaci, w jakiej po długich 
bólach porodowych wyłoniło się dopiero ze społeczeństwa kapitalistycz- 
nego. Prawo nigdy nie może być wyższe niż ustrój ekonomiczny t uwa- 
runkowany przezeń rozwój kulturalny społeczeństwa”(4). Warto jeszcze 
dodać, że Marks przewidywał zniesienie produkcji towarowej już w pierw- 
szej fazie. 

Marks w następujący sposób scharakteryzował wyższą fazę społeczeń- 
stwa komunistycznego: „W wyższej fazie społeczeństwa komunistycznego, 
kiedy zniknie ujarzmiające człowieka podporządkowanie podziałowi pracy, 
a przez to samo zniknie też przeciwieństwo pomiędzy pracą fizyczną a umy- 
słową; kiedy praca stanie się nie tylko źródłem utrzymania, ale najważniej- 
szą potrzebą życiową; kiedy wraz ze wszechstronnym rozwojem jednostek 
wzrosną również siły wytwórcze, a wszystkie źródła zrzeszonego boga- 
ctwa popłyną obficiej — wówczas dopiero będzie można całkowicie wy- 
kroczyć poza ciasny horyzont prawa burżuazyjnego i społeczeństwo będzie 
mogło wypisać na swym sztandarze «każdy według swych zdolności, każ- 
demu według jego potrzeb» (5). | 

W dziesięć lat później pisał Engels w Anty-Diihringu, że „przejęcie 
środków produkcji przez społeczeństwo znosi produkcję towarową, usu- 
wając tym samym panowanie produktu nad producentem ”(6). Sądził też, 
że „z chwilą, gdy społeczeństwo obejmuje w posiadanie środki produkcji 
i stosuje je w produkcji w sposób bezpośrednio społeczny, praca każdego 
staje się w samym założeniu i bezpośrednio pracą społeczną, niezależnie 
od tego, jak różnorodny może być jej specyficznie użytkowy charakter (7). 
(Drugie wydanie przygotował Engels do druku na rok przed śmiercią). 


Marks i Engels, opierając się na roli, jaką odgrywa klasa robotnicza 
w nowoczesnym społeczeństwie kapitalistycznym, na danych o rozwoju 
tego społeczeństwa i o nieprzejednanym przeciwieństwie interesów prole- 
tariatu i burżuazji, doszli do wniosku, że: „Między społeczeństwem kapi- 
talistycznym a komunistycznym leży okres rewolucyjnego przeobrażenia 
pierwszego w drugie. Temu okresowi odpowiada też przejściowy okres 
polityczny i państwo tego okresu nie może być niczym innym, jak tylko 
rewolucyjną dyktaturą proletariatu'(8). A 

W ujęciu Marksa „okres przejściowy”, którego państwem może być je- 
dynie rewolucyjna dyktatura proletariatu, poprzedza pierwszą fazę społe- 
czeństwa komunistycznego i nie jest jej częścią składową. Tak też inter- 
pretował Marksa Lenin w swej pracy Państwo a rewolucja, napisanej w 
sierpniu 1917 r., czyli na kilka miesięcy przed Rewolucją Październikową. 


(3) Tamże. 
(4) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. II, KiW 1949, str. 15. - 
(5) Tamże. 


(6) F. Engels: Anty-Diihring, KiW 1956, str. 317. 
(7) Tamże, str. 347. 


(8) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, cyt. wyd. t. II, str. 23. 
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A więc według Marksa i Engelsa już w pierwszej fazie społeczeństwa 
komunistycznego (tj. zgodnie ze współczesną terminologią — w socja- 
lizmie) nastąpić mają takie procesy, jak: 1) przejęcie środków produkcji 
na własność społeczeństwa, co stwarza warunki dla rozwoju sił wytwór- 
czych według jednolitego planu; 2) zlikwidowanie różnie klasowych (każdy 
jest tylko robotnikiem, jak inni); 3) zniesienie produkcji towarowej, aliena- 
cji (panowania produkcji nad producentem) i stosunków towarowo-pie- 
niężnych („wytwórcy nie wymieniają swych produktów '); 4) wprowadze- 
nie zasady podziału „od każdego według zdolności, każdemu według pra- 
cy” („ilość pracy ulokowana w produktach wyraża się w ich mierniku 
naturalnym, adekwatnym t absolutnym w czasie” — twierdził Engels); 
5) istnienie państwa „obumierającego”, którego funkcją jest ochrona spo- 
łecznej własności środków oraz zabezpieczenie równości pracy i równości 
podziału produktów. 


W tym ujęciu komunizm w obu fazach swego rozwoju — to społeczeń- 
stwo stanowiące „zrzeszenie wytwórców”, oparte na wielkiej produkcji 
przemysłowej, na jednolitej społecznej własności środków produkcji, na 
bezpośrednio społecznym charakterze pracy, społeczeństwo bez klas, bez 
produkcji towarowej i stosunków towarowo-pieniężnych. Pierwsza faza 
(socjalizm) — to komunizm „nierozwinięty na własnej podstawie”, nie- 
dojrzały, noszący pod każdym względem „piętno dawnego społeczeństwa '; 
druga faza — to „komunizm rozwinięty na własnej podstawie”, to ko- 
munizm dojrzały. 

Lenin rozwinął i zastosował do nowych warunków przewidywania Mar- 
ksa i Engelsa, wyprowadził też szereg nowych wniosków na podstawie 
doświadczeń rewolucji rosyjskiej i pierwszych lat władzy radzieckiej. W 
dziele Państwo a rewolucja. Lenin nawiązuje bezpośrednio do Krytyki 
Programu Gotajskiego i wydobywa — jak sam twierdzi — pozytywną 
część tego utworu, pozostawioną niejako w cieniu przez jego część pole- 
miczną, poświęconą krytyce lassalizmu. Uwagę swą koncentruje na stop- 
niach ekonomicznej „dojrzałości” socjalizmu, uważając za scholastyczne 
i jałowe spory o wyrazy: czym jest socjalizm, a czym komunizm. Analizuje 
ekonomiczne podstawy ewolucji państwa i jego „obumierania”. Z punktu 
widzenia teorii państwa omawia i rozwija marksistowskie tezy dotyczące 
przejścia od kapitalizmu do komunizmu, pierwszej fazy społeczeństwa ko- 
munistycznego i wyższej fazy społeczeństwa komunistycznego. 


Po rewolucji, w pierwszych latach władzy radzieckiej, Lenin nie zajmo- 
wał się charakterystyką cech różnych, zwłaszcza odległych etapów rozwoju 
formacji komunistycznej, w szczególności problemami przerastania socja- 
lizmu w komunizm. Uwagę jego absorbowały przede wszystkim konkretne 
środki i metody budowy nowego społeczeństwa oraz teoretyczne problemy 
„przejścia do socjalizmu” (a więc zagadnienia „okresu przejściowego”, „dy- 
ktatury proletariatu”, „zniesienia klas” jako warunku zbudowania socja- 
lizmu). Lenin rozwinął teorię „okresu przejściowego” i jego politycznego 
odpowiednika „dyktatury proletariatu”, m. in. w pracy Ekonomika i polity- 
ka w epoce dyktatury proletariatu, napisanej z okazji dwuletniego jubile- 
uszu władzy radzieckiej w październiku 1919 r. Mówił wówczas o „pierw- 
szych krokach” komunizmu w Rosji (jak głosił to również program partyj- 
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ny uchwalony w marcu 1919 r.), traktując okres przejściowy jako początek 
kształtowania się nowej formacji. 


,„„Z teoretycznego punktu widzenia — pisał Lenin — nie ulega wątpli- 
wości, że komunizm dzieli od kapitalizmu pewien okres przejściowy. Okres 
ten nie może nie łączyć w sobie cech lub właściwości obu tych systemów 
gospodarki społecznej. Ten okres przejściowy nie może nie być okresem 
walki między umierającym kapitalizmem a rodzącym się komunizmem, 
— albo innymi słowy: między pokonanym, -lecz nie unicestwionym kapita- 
lizmem a komunizmem, który już przyszedł na świat, ale jest jeszcze zu- 
pełnie słaby”'(9). Politycznym odpowiednikiem „okresu przejściowego” jest 
rewolucyjna dyktatura proletariatu. 


II. 


Lenin zwracał w tej samej pracy uwagę na swoistość cech dyktatury 
proletariatu w Rosji w porównaniu z „przodującymi krajami”, „wskutek 
bardzo znacznego zacofania i drobnomieszczańskiego charakteru kraju”. 


„W epoce dyktatury proletariatu ekonomika Rosji — pisał Lenin — 
jest to walka stawiającej pierwsze kroki, zjednoczonej na sposób komuni- 
styczny — w jednolitej skali ogromnego państwa — pracy z drobną pro- 
dukcją towarową t z utrzymującym się jeszcze, jak również z odradzają» 
cym się na jej podstawie kapitalizmem” (10). 


Lenin popierał tezę Marksa i Engelsa, że socjalizm oznacza zniesie- 
nie klas, co też powtarzał wielokrotnie. Znane są leninowskie tezy dotyczą 
ce warunków zniesienia klas. Przytoczę cały ustęp, ponieważ jest on 
szczególnie dla nas interesujący i aktualny: 


„Aby znieść klasy należy, po pierwsze, obalić obszarników i kapitalistów. 
Tę część zadania wykonaliśmy, ale jest to zaledwie część, przy czym nie 
najtrudniejsza. Aby znieść klasy, trzeba, po drugie, znieść różnicę między 
robotnikiem a chłopem, wszystkich uczynić pracownikami. Tego dokonać 
od razu niepodobna. Jest to zadanie bez porównania trudniejsze i siłą rzeczy 
wymagające wiele czasu. Jest to zadanie, którego nie można wykonać przez 
obalenie jakiejkolwiek bądź klasy. Wykonać je można jedynie przez orga- 
nizacyjną przebudowę całej gospodarki społecznej, przez przejście od indy- 
widualnej, odosobnionej, drobnej gospodarki towarowej do wielkiej go- 
spodarki społecznej. Przejście takie z konieczności musi być nadzwyczaj 
długotrwałe. Przez pośpieszne i nieoględne, administracyjne i ustawodaw- 
cze poczynania przejście takie można jedynie zahamować i utrudnić. Przy- 
spieszyć to przejście można jedynie, gdy udzieli się chłopu takiej pomocy, 
która by umożliwiła mu udoskonalenie na wielką skalę całej techniki 
uprawy roli t gruntowne jej przekształcenie” (11). Wskazywał też, że we 


(9) W. 1. Iienin: Ekonomika i polityka w epoce dyktatury proletariatu, Dzieła 
t. 30, KiW 1957, str. 93. 

(10) Tamże, str. 94. 

(11) W. 1. Lenin: Ekonomika i polityka w epoce dyktatury proletariatu, Dzieła 
* 30, KiW 1057, str. 98—100, 
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właściwej polityce w stosunku do chłopstwa, uwzględniającej jego dwo- 
istość, tkwi cała istota socjalizmu, czego nie rozumieli drobnomieszczańscy 
demokraci (Martowowie, Czernowowie, Kautsky i s-ka). 


Stanowisko Lenina w sprawie losów produkcji towarowej w socjalizmie 
(i w okresie przejścia do socjalizmu) nie było jeszcze skrystalizowane, ra- 
czej nie odbiegało wówczas (w 1919 r.) od tez Marksa i Engelsa w tej 
sprawie. W każdym razie nierówność społeczną traktował jako „odbicie 
stosunków produkcji towarowej”. Pod wpływem doświadczenia praktycz- 
nego Lenin wysunął wiele nowych wniosków w porównaniu z przewidy- 
waniami Marksa i Engelsa, zwłaszcza począwszy od 1921 r. (w takich pra- 
cach, jak: O podatku żywnościowym, Tezy do referatu o taktyce RKP, wy- 
głoszonego na III Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej, Na czwar- 
tą rocznicę Rewolucji Październikowej, O znaczeniu złota obecnie i po 
całkowitym zwycięstwie socjalizmu, O kooperacji itp.). 


Główne wnioski leninowskie sprowadzają się — w skrócie — do na- 
stępujących tez, które kształtowały się pod bezpośrednim wpływem prak- 
tyki: 1) produkcja socjalistyczna obejmuje zarówno przedsiębiorstwa pań- 
stwowe (władza państwa nad wielkimi środkami produkcji), jak też ,„przed- 
siębiorstwa spółdzielcze”; 2) przejście do socjalizmu nie usuwa produkcji 
towarowej, lecz wykorzystuje ją i przekształca wraz z takimi kategoriami 
ekonomicznymi, jak: towar, cena, rynek, zysk, rozrachunek gospodarczy; 
3) podział produktów dokonuje się nie bezpośrednia, lecz za pośrednictwem 
i przy pomocy handlu oraz stosunków towarowo-pieniężnych; 4) osobiste, 
materialne zainteresowanie wiążące się z ewidencją ilości i jakości pracy 
pozostaje ważnym instrumentem stymulującym („bodźcem”) w budow- 
nictwie socjalistycznym. 

Lenin zdawał sobie sprawę, że różnica między socjalizmem a komuniz- 
mem „będzie prawdopodobnie z czasem ogromna '(12), przewidywał i za- 
kładał długi okres przejścia do socjalizmu i rozwoju fazy socjalistycznej. 
Sprawę kolejności etapów i ich długotrwałość ujmował bardzo elastycznie, 
w zależności od konkretnych warunków. 


111. 


W jednym z ostatnich swych artykułów pisanych w 1923 r. (O naszej 
rewolucji) Lenin wskazywał, że „przyjmując ogólną prawidłowość rozwo- 
ju dziejów świata bynajmniej nie wykluczamy, lecz przeciwnie zakładamy 
poszczególne fazy rozwoju, które odznaczają się bądź swoistością formy, 
bądź swoistą kolejnością tego rozwoju”(13). Zwracał uwagę na swoiste 
cechy rewolucji w Rosji, znajdującej się na pograniczu „krajów cywili- 
zowanych” (krajów zachodnioeuropejskich) i „krajów całego Wschodu” 
(krajów pozaeuropejskich), uwypuklając cechy „leżące na ogólnej linii 
rozwoju światowego”. 


(12) W.I. Lenin: Państwo a rewolucja, Dzieła t. 25, KiW 1951, str. 507. 
(13) W.I. Lenin: O naszej rewolucji, Dzieła t. 33, KiW 1957, str. 494. 
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Stadia rozwoju społeczeństwa socjalistycznego 


Zgodnie z przewidywaniami Lenina w poszczególnych krajach, w za- 
leżności od konkretnych warunków, możliwa będzie większa lub mniejsza 
wielostopniowość rozwoju, niejednakowa kolejność w przekształceniu tych 
lub innych stron życia społecznego, nieostrość granic między stadiami 
i etapami rozwoju, nakładanie się zadań różnych okresów. Kolejność zmian 
uwarunkowana jest m. in. stopniem rozwoju przemysłowego, strukturą 
agrarną i poziomem kultury politycznej i ogólnej danego kraju, tradycja- 
mi historycznymi. Dziś możemy dodać, że również tym, na jakim etapie 
rozwoju światowego systemu socjalistycznego dokonują się zmiany. Zwią- 
zek Radziecki budował socjalizm w warunkach otoczenia kapitalistycznego 
i izolacji, pod groźbą interwencji zbrojnej i przy braku jakiegokolwiek 
doświadczenia praktycznego w kształtowaniu nowego ustroju. 


W innej sytuacji przebiega rozwój socjalizmu w Polsce i w innych kra- 
jach, w których rewolucja zwyciężyła po II wojnie światowej. Ogromną 
rolę w tym rozwoju odegrało istnienie pierwszego państwa socjalistycz- 
nego i jego decydujący wkład w rozgromienie faszyzmu. W ramach wspól- 
noty socjalistycznej — wskutek międzynarodowego podziału pracy i po- 
mocy wzajemnej — istnieje możliwość szybszego rozwiązywania zadań 
wyższych etapów i ewentualnego późniejszego rozwiązywania zadań niż- 
szych stadiów rozwoju (np. całkowitego i realnego uspołecznienia rolni- 
ctwa), jeśli wymagają tego konkretne warunki. Jakkolwiek Lenin nie zaj- 
mował się szczegółowo kryteriami oceny „dojrzałości” socjalizmu, można 
w jego dziełach znaleźć metodologiczne wskazówki dotyczące tej kwestii. 


Lenin wprowadził ważne rozróżnienie między formalnym i realnym 
uspołecznieniem środków produkcji, które może mieć doniosłe znaczenie 
przy określaniu specyfiki „rozwiniętego socjalizmu”. Zwracał uwagę, że 
należy dostrzegać różnicę między nacjonalizacją, konfiskatą przez władzę 
ludową wielkiej własności burżuazyjno-obszarniczej z jednej strony, a re- 
alnym uspołecznieniem. Lenin wielokrotnie podkreślał, że realne uspołecz- 
nienie (uspołecznienie „na diele”) obejmuje poza przejęciem na własność 
społeczną środków i produktów pracy: 1. wprowadzenie najściślejszej ewi- 
dencji i kontroli produkcji oraz podziału produktów pracy; 2. zapewnienie 
wzrostu wydajności pracy w skali całego kraju; 3. „robotniczą kontrolę 
produkcji i podziału produktów”(14) (sprawowaną przez robotnicze pań- 


stwo i bezpośrednio przez wciąganie ludzi pracy do zarządzania gospo- 
darką). 


Istotą pierwszego warunku jest, aby wszystkie zasoby kraju podporząd- 
kowane były celowi socjalizmu — jak najpełniejszemu zaspokojeniu po- 
trzeb materialnych i duchowych człowieka. Jeśli chodzi o warunek drugi 
i trzeci — polega on na tym, aby formalno-prawną powłokę własności 
społecznej wypełnić adekwatną treścią organizacyjno-techniczną, kultu- 
ralną i społeczno-polityczną. Chodzi tu o stworzenie nowoczesnej bazy 
przemysłowo-energetycznej, o masowe przygotowanie wysokokwalifiko- 


(14) W. I. Lenin: © „lewicowej” dziecinadzie t o drobnomieszczańskości. Dzieła 
£. 27, KiW 1954, str. 249, 325-326, 328-329, 
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wanych kadr, o stałe zwalczanie biurokratyzmu i rosnący udział ludzi 
pracy w zarządzaniu gospodarką. 


Słusznie zauważa R. Kosołapow w artykule Metodologiczne problemy 
teorii rozwiniętego socjalizmu, że doświadczenie wielu dziesięcioleci do- 
wiodło, iż „na podstawie samych danych liczbowych, mówiących o objęciu 
gospodarki narodowej formami własności społecznej, nie można sobie wy- 
robić poglądu na temat socjalistycznej dojrzałości tego lub innego kraju” 
_(...) „O rozwiniętym socjalizmie można mówić dopiero wówczas, gdy istnie- 
ją dane świadczące rzeczywiście o wysokim poziomie produkcji społecz- 
nej lub, co jest równie istotne, o tym, że potrafi on rozwiązywać zadania 
historycznej wagi — połączyć w organiczną jedność osiągnięcie współcze- 
snej rewolucji naukowo-technicznej z walorami socjalistycznego systemu 
społecznego” (15). 


Leninowskie myśli i uwagi dotyczące „realnego uspołecznienia” są roz- 
winięciem idei marksowskich, zwłaszcza głębokiej myśli Marksa, że nie 
wystarczy samo zniesienie własności prywatnej; takie zniesienie, nie po- 
. parte gruntowną przebudową całego społeczeństwa w interesie rozwoju 
wszystkich jego członków może zrodzić wulgarny, niedojrzały, koszarowy 
komunizm(16). Oto słowa Marksa: 


„źe takie zniesienie własności prywatnej (tj. takie, które niweluje jed- 
nostkę — St. W.) nie jest bynajmniej rzeczywistym przyswojeniem, tego 
dowodzi właśnie abstrakcyjna negacja całego świata kultury i cywilizacji, 
. powrót do nienaturalnej prostoty ubogiego i nie mającego po- 
trzeb człowieka, który nie tylko nie przerósł własności prywatnej, lecz na- 
wet do niej nie dorósł”(17). Marks podkreślał konieczność „pozytywnego 
zniesienia własności prywatnej”. Te wypowiedzi Marksa i Lenina nie stra- 
ciły również dziś na aktualności, godząc przede wszystkim w koncepcje 
maoistowskie i niektóre inne współczesne wyobrażenia lewackie o budowie 
socjalizmu i komunizmu. 


Do idei marksowskich nawiązuje również leninowskie uściślenie defi- 
„ nicji socjalizmu w polemice z Plechanowem. Zawiera ona ważne 
wskazówki metodologiczne do oceny stopnia „dojrzałości” socjalizmu i kry- 
teriów rozwiniętego socjalizmu, precyzuje pojęcie socjalizmu nie tyle z 
punktu widzenia środków, ile celów. Lenin podkreślał, że socjalizm to — 
nie, jak proponował Plechanow — po prostu „planowa organizacja spo- 
łecznego procesu produkcji dla zaspokojenia potrzeb («nużd») zarówno ca- 
łego społeczeństwa, jak i poszczególnych jego członków”. „To nie wystar- 
cza — stwierdza Lenin. — Podobną organizację dadzą bodaj już ż trusty. 
" Wyraźniej będzie, jeśli się powie (...) nie tylko dla zaspokojenia potrzeb 


(15) R. Kosołapow: Metodologiczne problemy teorii rozwiniętego socjalizmu, Pro- 
blemy Pokoju i Socjalizmu, 1974, nr. 9., str. 77—78. 


(16) Por. wypowiedź H. Wołkowa w dyskusji międzynarodowej grupy badawczej 
(Problemy Pokoju i Socjalizmu nr 1/1975). 


(17) K. Marks, F. Engels: Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne s 1844 r. Dzieła t. 1, 
KiW 1960, str, 575—577, 
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Stadia rozwoju społeczeństwa socjalistycznego 


członków, lecz dla zapewnienia całkowitego dobrobytu ti swobodnego 
wszechstronnego rozwoju wszystkich członków społeczeństwa (18). 


.<k 


IV. 


Kierując się przytoczonymi dyrektywami metodologicznymi, należałoby 
wypracować teoretyczny model analizy stopnia „dojrzałości” społeczeństwa 
socjalistycznego z punktu widzenia głównych celów budowy tego społe- 
czeństwa (skrótowo: „pełny dobrobyt i swobodny, wszechstronny rozwój 
wszystkich członków społeczeństwa”), uwzględniając główne determinanty 
społeczne, główne elementy systemu społecznego (siły wytwórcze, sto- 
sunki produkcji i podziału, stopień realnego uspołecznienia środków pro- 
dukcji, nadbudowę polityczną i kulturalną), politykę gospodarczą i spo- 
łeczną instytucji kierowniczych (partii i państwa) oraz strukturę spo- 
łeczną. 

Rozpatrując rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne jako system cało- 
ściowy, należy przy jego charakterystyce uwzględniać rozwój sił wytwór- 
czych, bazę ekonomiczną oraz nadbudowę polityczno-ideologiczną, a więc 
zarówno ekonomikę, jak i politykę, zarówno byt społeczny, jak i świado- 
mość społeczną. Żaden jednak z tych elementów z osobna wzięty, nieza- 
leżnie od jego doniosłości, nie może być wystarczającym kryterium dla 
określenia stopnia rozwoju socjalizmu. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne — to całościowy organizm, cha- 
rakteryzujący się występowaniem całego kompleksu istotnych cech. Są 
one zarazem kryteriami dojrzałości socjalizmu: 

1. Osiągnięcie ideowo-moralnej i polityczno-społecznej jedności spo- 
łeczeństwa wokół klasy robotniczej i jej partii, zespolenie wokół niej mas 
pracujących i ich organizacji, wysoki stopień akceptacji i przestrzegania 
zasad, wartości i ideałów socjalizmu, umacnianie socjalistycznych więzi 
i cech współżycia w stosunkach międzyludzkich. 

2. Wysoki stopień rozwoju sił wytwórczych, zespolony z rewolucją na- 
ukowo-techniczną i wysoki poziom wydajności pracy społecznej; komple- 
ksowy i proporcjonalny rozwój gospodarki podporządkowany zadaniom 
stałego, odczuwalnego podnoszenia materialnego i kulturalnego poziomu 
życia wszystkich członków społeczeństwa. 

3. Rozwinięte formy socjalistycznych stosunków produkcji, zanik cech 
najmu siły roboczej, pełniejsza i skuteczniejsza kontrola nad wszystkimi 
składnikami własności socjalistycznej, nad procesem produkcji, wymiany 
i podziału, sprawne funkcjonowanie administracji gospodarczej podlega- 
jącej skutecznej kontroli organizacji partyjnych i samorządu pracownicze- 
go, wynagrodzenie i satysfakcja moralna proporcjonalna do wkładu pracy. 

4. Zbliżenie klas, warstw i grup społecznych, redukcja nierówności spo- 
łecznych, które nie wynikają z różnego wkładu pracy, stworzenie warun- 
ków do przejścia od nieantagonistycznej struktury klasowej do społeczeń- 


Fa W. I. Lenin: Uwagi do drugiego projektu Plechanowa, Dzieła t. 6, KiW 1959, 
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stwa bezklasowego, od jedności moralno-politycznej do socjalnej jedno- 
rodności społeczeństwa. 

5. Zmiany w nadbudowie politycznej, rozwój i doskonalenie funkcji 
organizacyjnych, gospodarczych, socjalnych, kulturalnych i wychowaw- 
czych państwa, stopniowa redukcja jego funkcji represyjnej, kształtowanie 
się państwa ogólnonarodowego, pogłębianie i wzbogacanie form demokra- 
cji socjalistycznej (przez mechanizm organów przedstawicielskich, związ- 
ków zawodowych, różnych form samorządności i społecznego uczestnictwa). 


6. Podniesienie poziomu dobrobytu materialnego i wydatne polepszenie 
sytuacji życiowej wszystkich członków społeczeństwa, obejmującej nie 
tylko sferę materialną, ale również socjalną i kulturalną. 

7. Kształtowanie się wszechstronnie rozwiniętej osobowości członków 
społeczeństwa, stworzenie warunków (m. in. przez upowszechnienie wy- 
kształcenia na poziomie średnim) dla aktywnego i twórczego działania, dla 
wykorzystania uzdolnień oraz spełniania rozumnych, zgodnych z intere- 
sem społeczeństwa dążeń i aspiracji jednostek. 

Sądzę, że tylko kompleks tych podstawowych kryteriów może w pełni 
charakteryzować wysoko rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne. Jest rze- 
czą jasną, że rozwój sił wytwórczych i wzrost wydaj- 
ności pracy społecznej jest czynnikiem, który w ostatniej in- 
stancji określa stopień rozwoju socjalizmu. Od tego bowiem zależy tempo 
wzrostu dochodu narodowego, stworzenie nowoczesnej struktury produkcji 
społecznej, podniesienie poziomu życiowego członków społeczeństwa, roz- 
szerzenie i wzbogacenie sfery czasu wolnego. Jednakże kryterium poziomu 
sił wytwórczych nie może być wystarczające dla określenia poziomu „doj- 
rzałości” socjalizmu. Przy tym samym poziomie sił wytwórczych w danym 
momencie czasowym może bowiem istnieć odmienny charakter stosunków 
produkcji i innych stosunków społecznych, różny typ i forma nadbudowy 
politycznej. 

Można oczywiście zastanawiać się nad tym, jakie kryteria w całym ze- 
spole tych cech są najważniejsze z takiego lub innego względu, można też 
konstruować kryteria syntetyczne. W tym kierunku zmierza też aktualna 
dyskusja. 

Niektórzy uczestnicy dyskusji wysuwają jako uogólnione kryterium — 
stopień realnego uspołecznienia środków produkcji. Dokonują 
słusznego rozgraniczenia między formalnym a realnym uspołecznieniem, 
biorąc pod uwagę nie tylko formalno-prawną stronę własności środków 
produkcji, ale i poziom bazy materialno-technicznej (poziom techniki, te- 
chnologii, organizacji produkcji maszynowej, stosowanie zasady podziału 
dóbr materialnych i kulturalnych według pracy itp.). Jakkolwiek takie 
traktowanie stopnia uspołecznienia jest krokiem naprzód w dyskusji, jed- 
nakże uwidacznia się w nim jednostronność podejścia. Brakuje także peł- 
niejszej definicji kategorii „realne uspołecznienie”, Należałoby, moim zda- 
niem, szerzej potraktować proces rzeczywistego uspołecznienia środków 
produkcji, uwzględniając także udział bezpośrednich producentów (klasy 
robotniczej) w dysponowaniu środkami produkcji i w zarządzaniu jej 
procesem, ich wpływ na podział dochodu narodowego. 
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Polityka naukowa, o której we współczesnym zrozumieniu tego pojęcia 
mówimy i piszemy w Polsce od 20 lat, nabrała po zwrocie dokonanym 
na VII i VIII Plenum KC PZPR nowego rozmachu, wszechstronności i efe- 
ktywności. Nastąpiło to w ścisłym związku ze znacznym przyspieszeniem 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i zwiększeniem roli postępu na- 
ukowo-technicznego jako czynnika tego rozwoju. Założenia nowej polityki 
naukowej znalazły wyraz w uchwale VI Zjazdu PZPR oraz w licznych 
przemówieniach przedstawicieli kierownictwa partii, a zwłaszcza w wystą- 
pieniu I sekretarza KC PZPR na II Kongresie Nauki Polskiej w czerwcu 
1973 r. W rezultacie realizacji tych założeń wokół nauki polskiej powstał 
nieporównanie lepszy niż uprzednio klimat, o wiele korzystniejsze stały się 
warunki jej rozwoju. 

Osiągane rezultaty świadczą, że ustalone założenia są słuszne, odpowia- 
dają ambitnym celom stawianym przez partię i znajdują poparcie ludzi 
nauki. Doceniając i afirmując te założenia, tym bardziej warto szukać dróg 
dalszego doskonalenia polityki naukowej i zwiększania jej skuteczno- 
ści. Temu właśnie pragnę poświęcić poniższe uwagi i propozycje natury dy- 
skusyjnej. Analiza dokumentów partyjnych i państwowych wskazuje na 
kilka podstawowych założeń naszej obecnej polityki naukowej. Nauka — 
jak podkreślił to niedawno premier Piotr Jaroszewicz — powinna być roz- 
wijana w sposób odpowiadający bieżącym zadaniom i perspektywicznym 
celom socjalistycznego społeczeństwa polskiego w dziedzinie gospodarki, 


oświaty, kultury i ochrony zdrowia. Inne cele powinny być podporządko- 
wane temu zadaniu. 


Państwo popiera w odpowiednich proporcjach zarówno badania podsta- 
wowe, jak i stosowane, czyniąc to pod warunkiem podejmowania ich zgod- 
nie z określoną powyżej hierarchią celów. Sterowanie działalnością ba- 
dawczą odbywa się przez formułowanie zadań (celów) społecznych, w któ- 
rych rozwiązaniu nauka uczestniczy, oraz przez organizowanie potencjału 
badawczego służącego temu celowi. Państwo zapewnia środki finansowe 
na prowadzenie uzasadnionej społecznie działalności badawczej. Dynamika 
wzrostu nakładów na ten cel jest i będzie większa od dynamiki wzrostu 
dochodu narodowego: udział nakładów na prace badawcze i rozwojowe w 
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dochodzie narodowym wzrósł z 1 proc. w 1960 r. do 2,5 proc. w 1975 r. 
1 ma osiągnąć 4 proc. w 1990 r. 

"Obowiązkiem państwa socjalistycznego i jego organizacji gospodarczych 
jest stosowanie osiągnięć nauki dla dobra społecznego, w tym dla społecz- 
no-ekonomicznego rozwoju Polski. Obowiązkiem badaczy jest więc ucze- 
stniczenie w procesie ich wdrażania. Polityka państwa zmierza do ujawnia- 
nia, doskonalenia i wykorzystania dla społecznego dobra wartości intele- 
ktualnych narodu. Ludzie utalentowani są więc otaczani szczególną opieką. 

Polska nie może się rozwijać w sposób autarkiczny. Współdziałanie ze 
światem w sferze gospodarki, nauki i kultury musi służyć politycznym 
i gospodarczym interesom Polski oraz całej wspólnoty państw socjalistycz- 
nych. 

Wymienione zasady nie były na ogół kwestionowane. Powtarzane wie- 
lokrotnie stały się swoistymi truizmami, a ich ponowne eksponowanie spo- 
tyka się niekiedy ze zniecierpliwieniem. Sądzę jednak, że okresowe przy- 
pominanie głównych pryncypiów polityki naukowej naszego państwa jest 
celowe, gdyż w ten sposób unika się spekulacji na temat ewentualnych 
zmian w jej założeniach. Dyskusjom, niejednokrotnie ostrym, podlegają 
natomiast różne kwestie szczegółowe, konkretyzujące politykę w dziedzinie 
badań i rozwoju technicznego. 

Tak więc przedmiotem kontrowersji był problem udziału środowiska 
naukowego w ustalaniu celów działalności badawczej. Zarówno uczeni, 
jak i działacze polityczni i gospodarczy podkreślali potrzebę zwiększenia 
udziału nauki w formułowaniu kierunków rozwoju kraju, choć wydaje 
się, że w różny sposób pojmowano przy tym kwestię odpowiedzialności za 
rozstrzygnięcia w tym zakresie. Na marginesie tej sprawy chciałbym z na- 
ciskiem wyrazić pogląd o konieczności bardziej precyzyjnego niż dotych- 
czas określenia odpowiedzialności ekspertów za decyzje, podejmowane 
pod wpływem ich opinii i konsultacji. 

Warto przypomnieć, że partia wielokrotnie zwracała się do uczonych 
o propozycje w sprawie kierunków rozwoju gospodarki, nauki, oświaty 
itp., podkreślając równocześnie, że decyzje oparte na ekspertyzach i in- 
nych inicjatywach muszą być podejmowane przez instancje polityczne 
i państwowe, ponieważ w znacznym stopniu rozstrzygają one o społecz- 
nym i gospodarczym rozwoju kraju. W konsekwencji o wyborze celów 
i kierunków działalności badawczej decydować muszą władze państwa 
lub — w odpowiednim zakresie — organizacje gospodarcze. Sądzę zresztą, 
że w miarę umacniania systemu wielkich organizacji gospodarczych będą 
one w coraz większym stopniu przejmować od centralnej administracji 
państwowej funkcje programowania i finansowania tej części działalności 
badawczej, która bezpośrednio wiąże się z zastosowaniami przemysłowymi. 

Sformułowane w dokumentach partyjnych i państwowych zadania Pol- 
skiej Akademii Nauk, dotyczące programowania rozwoju badań podstawo- 
wych, odnosić należy raczej do jej funkcji jako organu państwowego 
niż jako do korporacji uczonych. Ta ostatnia stanowi kompetentne i repre- 
zentatywne grono inicjujące, doradcze i opiniodawcze we wszystkich pod- 
stawowych kwestiach dotyczących polityki naukowej kraju. Warunkiem 
pomyślnego wypełniania tej roli jest przede wszystkim aktywna i efekty- 
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wna twórczość naukowa członków PAN, stwarzająca obiektywne podstawy 
ich autorytetu w środowisku naukowym. 

Właściwe ustalenie celów badawczych jest zadaniem dla rozwoju nauki 
najważniejszym, decydującym o jej perspektywach i roli społecznej. Zbyt 
rzadko prowadziliśmy dotychczas pryncypialną dyskusję dotyczącą prio- 
rytetów i ograniczeń, które wyznaczają najlepszą strategię rozwoju badań 
w naszym kraju. Ta strategia powinna wynikać nie tylko z oceny naszych 
potrzeb, lecz i z realnych możliwości uzyskania we właściwym czasie wy- 
ników naukowych i technicznych na właściwym dzisiaj .i koniecznym po- 
ziomie. 

Nie ulega wątpliwości, że nauka polska musi badać specyficzne dla na- 
szego narodu i kraju procesy i zjawiska, obejmujące swym zasięgiem hi- 
storię i kulturę ojczystą, język, problemy demograficzne, kształtowanie się 
stosunków społecznych, zasoby naturalne kraju, warunki ich wykorzystar 
nia itp. Nikt za nas takich badań nie wykona. 


Należy także z pewnością preferować badania służące rozwojowi i opane- 
wywaniu nowych metod, przyrządów i technik badawczych, wykorzysty- 
wanych następnie w dalszej działalności naukowej i technicznej. Znacznie 
trudniej odpowiedzieć na pytanie, w jakim zakresie należy angażować po- 
tencjał badawczy w sferze nowych technologii i konstrukcji. Osobiście 
skłonny jestem do pragmatycznego widzenia zadań naszej nauki w tej dzie- 
dzinie. Adaptacje zagranicznej myśli technicznej będą zawsze ważnym na- 
rzędziem rozwoju przemysłu. Rozwiązań oryginalnych należy poszukiwać 
w takich wyselekcjonowanych precyzyjnie dziedzinach techniki, w których 
ze względu na tradycje, aktualny stan kadry i zasoby naturalne rysuje się 
realna szansa uzyskania wyników, porównywalnych z przodującymi tech- 
nologiami światowymi. 


Taki sposób podejścia do programowania działalności badawczej wymaga 
jednak wśród badaczy zmiany nastawienia psychicznego, oraz — co nie 
mniej ważne — odpowiedniej modyfikacji państwowych i środowiskowych 
kryteriów oceny poziomu i dorobku naukowego. Wiedza stwarzająca pod- 
stawy dla umiejętności adaptacji i prowadząca do wdrażania dobrych rozż- 
wiązań zagranicznych powinna być oceniana co najmniej równie wysoko, 
jak oryginalne, lecz fragmentaryczne prace badawcze. Historia rozwoju 
wielu krajów dowodzi bowiem, że właśnie na takiej drodze uzyskiwały 
one sukcesy techniczne i gospodarcze. 


Należałoby utrzymać wysoką rangę wybranych kierunków badań pod- 
stawowych. Oczywiste jest, że uzyskiwanie wyników, które wnoszą zna- 
czący wkład do ogólnego rozwoju wiedzy, podnosi prestiż kraju, a w okre- 
ślonych sytuacjach może prowadzić do cennych zastosowań. Nie można jed- 
nak nie dostrzegać faktu, że prowadzenie badań podstawowych na miernym 
poziomie, przy uzyskiwaniu wyników ustępujących rezultatom osiąganym 
w tych samych dyscyplinach przez inne ośrodki naukowe, jest marnowa- 
niem czasu, Sił i środków. Ponieważ ten obszar polityki naukowej podlega 
przede wszystkim samokontroli środowiska naukowego, to ono ponosi 
szczególną odpowiedzialność za racjonalny rozwój badań podstawowych. 

Przedmiotem kontrowersji były często problemy finansowania badań. 
W latach 1967—1968 zostały sformułowane założenia tzw. przedmiotowego 
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finansowania badań, polegającego na wiązaniu środków z zadaniami. Za- 
łożenia te zostały następnie wprowadzone w życie w postaci systemu pro- 
blemów węzłowych, resortowych i branżowych. Sprawa ta budziła przez 
pewien czas niechęć części środowiska naukowego, które przez wiele lat 
przyzwyczaiło się do występowania o zwiększenie środków niezależnie od 
tego, czemu miały one służyć. Zasadniczy spór o środki na naukę i rozwój 
techniczny rozgrywał się jednak zawsze wokół relacji między nakładami 
na naukę a wynikającymi stąd efektami oraz wokół limitów ograniczają- 
cych możliwości racjonalnego wykorzystania środków na działalność ba- 
dawczą i rozwojową. 

Pierwsza z tych spraw wynika z niepokoju, czy środki przeznaczone na 
badania przynoszą społeczeństwu oczekiwane efekty. Jest to troska zrozu- 
miała, efektywności nauki nie można jednak oceniać wyłącznie z pomocą 
kategorii ekonomicznych przydatnych dla sfery produkcji. Dotychczasowe 
próby ustalenia obiektywnych ilościowych mierników tej efektywności nie 
dały w Polsce i w innych krajach wyników zadowalających. Pozostają za- 
tem w dyspozycji mierniki pośrednie, związane z oceną nowoczesności pro- 
dukcji, konkurencyjności na rynkach międzynarodowych, wzrostem wy- 
dajności pracy itp. Są to oceny złożone i trudne, które wymagają pogłę- 
bionych analiz, Przy formułowaniu uogólniających sądów o nauce polskiej 
należy zachować ostrożność, unikać ocen zarówno krańcowo krytycznych, 


jak i pochlebnych, zwłaszcza jeśli opierają się one na przykładach bój 
stkowych. 


Następnym problemem finansowania badań, który wymaga rozstrzy- 
gnięcia, jest sprawa limitów inwestycyjnych i dewizowych. Przy bardzo 
poważnym ogólnym wzroście nakładów stan niedoinwestowania szkół wyż- 


szych i placówek naukowych prowadziłby do drastycznego niewykorzy- 
stania potencjału kadrowego naszej nauki. 


jk 


Niezmiernie ważnym elementem polityki naukowej jest sprawa doboru, 
przygotowania, rozmieszczenia i wykorzystania kadr. Wypowiadano na ten 
temat wiele poglądów (uchwała II Kongresu Nauki, uchwała Prezydium 
PAN z 1974 r., artykuły publicystyczne). Nasuwają się jednak wątpliwości 
i obawy, że dotychczasowe rozważania w wielu przypadkach dotyczyły 
problemów drugorzędnych, nie poruszając węzłowych kwestii modelu po- 
lityki kadrowej ukształtowanego w minionych latach w nauce polskiej. 
W związku z tym pragnę poruszyć kilka spraw, które w moim przekonaniu 
zasługiwałyby na ponowne rozważenie: 

1. Wciąż jeszcze nie dysponujemy dostatecznie efektywnym systemem 
selekcji kadr naukowych. Oczekiwanie, iż optymalny nawet dobór młodych 
pracowników badawczych i dydaktycznych spośród kończących studia ab- 
solwentów rozwiąże sprawę, jest złudzeniem. W istocie rzeczy bardzo 
często dopiero w toku konkretnej pracy ulegają wyjaśnieniu możliwości 
twórcze i postawa społeczna. Na podstawie długoletnich doświadczeń oraz 
porównania naszego systemu z innymi krajami dochodzę do przekona- 
nia, że należałoby, poza ściśle określonymi wyjątkowymi raczej przypadka- 
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mi, dążyć do ograniczenia sformalizowanej przepisami tzw. „stabilizacji” 
kadr. Pewne elementy stabilizacji trzeba by zachować wobec nauczycieli 
akademickich, analogicznie jak wobec nauczycieli w ogóle. Jednak także 
w tym przypadku stopień tej stabilizacji powinien być mniejszy niż obec- 
nie. 

2. Mimo wielu starań system ocen, które stanowią podstawę awansu 
naukowego, jest nadmiernie sformalizowany. Dyskusyjna wydaje się ce- 
lowość utrzymywania dwóch stopni naukowych i siedmiu hierarchicz- 
nie uporządkowanych stanowisk (od stażysty do profesora zwyczaj- 
nego). W dotychczasowym systemie trudno jest bowiem powierzać odpo- 
wiedzialne zadania utalentowanym młodym pracownikom naukowym. Po- 
nadto przy kolejnych awansach kryteria formalne (staż, liczba publikacji, 
itp.) dominują nad merytorycznymi. Trzeba doskonalić kształcenie kadr, 
m. in. przez intensyfikację kontaktów z przodującymi ośrodkami zagra- 
nicznymi. 

3. Wzajemne relacje między podstawowymi płacami w sferze nauki 
a uzyskiwanymi stosunkowo łatwo zarobkami dodatkowymi stwarzają nie- 
normalny stan pogoni za ubocznymi zajęciami z uszczerbkiem dla dzia- 
łalności zasadniczej. Zakazy administracyjne nie są w stanie tej kwestii 
rozwiązać, choć można tu wiele poprawić, wzorując się chociażby na wpro- 
wadzonych w 1973 r. rozwiązaniach, które ograniczają możliwości uzyski- 
wania dodatkowych wynagrodzeń przez osoby zajmujące odpowiedzialne 
stanowiska państwowe. W przemysłowych placówkach badawczych kon- 
kretne, sprawdzone przez wdrożenia wyniki działalności badawczej powin- 
ny być honorowane dodatkowo. 


Jestem przekonany, że te i inne problemy polityki kadrowej stanowią 
dzisiaj jedno z zagadnień decydujących o bardziej efektywnym włączeniu 
nauki do rozwoju kraju. Dalszy wzrost ilościowy kadry naukowej nie 
przyniesie spodziewanych efektów bez rozwiązania problemów jej ocen, 
selekcji i kształcenia oraz bez odpowiedniego wykorzystania czasu i umie- 
jętności. Więcej uwagi należałoby także poświęcić kształtowaniu postawy 
zaangażowania społeczno-politycznego pracowników naukowych, zwłasz- 
cza zatrudnionych w szkolnictwie wyższym. Niezbędne jest wzmocnienie 
partyjnej kontroli nad doborem i rozwojem kadr naukowych; jest to 
szczególnie ważne przy powoływaniu na pierwsze stanowisko naukowe oraz 
w okresie uzyskiwania kwalifikacji do podejmowania samodzielnej dzia- 
łalności badawczej i dydaktycznej. 


Je 


Świadomie pomijam w niniejszym szkicu ocenę mechanizmów innowa- - 
cyjnych w gospodarce narodowej, pragnę bowiem skoncentrować się na 
problemach związanych z gotowością nauki do wypełniania stojących przed 
nią zadań. Ponadto nie sądzę, aby moje oceny z tego zakresu były w pełni 
kompetentne. Obserwując od strony nauki chłonność przemysłu na inno- 
wacje, trudno sytuację w tym względzie uznać za zadowalającą. Prawdo- 
podobnie polityka naukowa w zbyt małym jeszcze stopniu powiązana 
jest z ogólną polityką społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, a w każ- 
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dym razie nie jest to powiązanie organiczne. Mówiąc inaczej: progra- 
my rozwoju gospodarczego w zbyt małym stopniu z samego swojego 
założenia opierane są na wyprzedzających je programach badawczych. 
Warto na marginesie podkreślić, że w niedawnych wypowiedziach orga- 
nizatorów polityki naukowej w rozwiniętych państwach kapitalistycznych 
(np. raport Brooksa — OECD, 1971 r.) pojawiły się wątpliwości, czy po- 
lityka naukowa oraz jej organy planujące i wykonawcze nie oderwały się 
zbytnio od całokształtu polityki gospodarczej i społecznej. 


Sądzę, że w systemie socjalistycznym niebezpieczeństwa takie są — a 
przynajmniej mogą być — znacznie mniej ważące, jeśli zapewni się wła- 
ściwe współdziałanie między decydentami w sferze gospodarki i nauki. 
Dotyczy to oczywiście nie tylko relacji między centralnymi organami pań- 
stwa, lecz także — a może przede wszystkim — sytuacji wewnątrz resor- 
tów, zjednoczeń i przedsiębiorstw. 


Sprawy kierowania nauką i techniką były niejednokrotnie przedmiotem 
dyskusji i sporów. Od początku lat sześćdziesiątych w Polsce, podobnie 
jak w innych krajach socjalistycznych, ukształtowało się przekonanie o ko- 
nieczności centralnego sterowania polityką naukową z pomocą odpowied- 
niego organu państwowego. Brak jasnej koncepcji współdziałania nauki 
z gospodarką, niesprawne działanie, próby obejmowania bezpośrednim nad- 
zorem zbyt szerokiego pola badań i związane z tym przerosty biurokra- 
tyczne — wszystko to powodowało w przeszłości dość powszechną krytykę. 
Wydaje się, że nastąpił tu postęp. M. in. pewną poprawę w tym zakresie 
przyniosło wprowadzenie systemu problemów węzłowych oraz zasady 
przedmiotowego finansowania badań. 


Działający w ramach Komisji Partyjno-Rządowej d/s Unowocześniania 
Gospodarki i Państwa Zespół Polityki Naukowej opracował w 1971 r. 
m. in. stanowisko w sprawie zasad organizacji badań i kierowania nimi 
przez państwo. Uważając, że sformułowane wówczas poglądy są nadal 
aktualne, przedstawię niektóre tylko problemy. 


Można przyjąć, że okres intensywnej rozbudowy sieci szkół wyższych 
i placówek naukowych został w zasadzie zakończony. Obecnie główne za- 
„. danie polega na jej dostosowywaniu do zmieniających się potrzeb kraju 
oraz na usprawnianiu działalności zaplecza badawczego. Biorąc pod uwagę 
nagromadzone doświadczenia krajowe i zagraniczne, w miarę umacniania 
systemu wielkich organizacji przemysłowych, należałoby podporządko- 
wywać im stopniowo wyspecjalizowane placówki badawcze i rozwojowe. 
W gestii administracji resortowej pozostałyby wówczas przede wszystkim 
placówki wieloprofilowe oraz instytuty, które prowadzą działalność w ta- 
kich sferach życia społecznego, jak oświata, kultura, zdrowie itp. 


Należałoby rozwijać i umacniać te placówki naukowe Polskiej Akademii 
Nauk, które — na przykład ze względu na konieczność koncentracji po- 
tencjału badawczego — stwarzają lepsze od szkół wyższych warunki u- 
prawiania badań podstawowych. Działalność tych placówek, które stanowią 
ogólnokrajowe centrum badań o istotnym znaczeniu perspektywicznym 
dla rozwoju Polski, powinna być sterowana bardziej precyzyjnie niż do- 
tychczas. 
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Polityka naukowa — kontrowersje | propozycje 


Niezależnie od podporządkowania organizacyjnego wszystkie placówki 
naukowe i szkoły wyższe mają obecnie prawo — a w określonym zakresie 
obowiązek — przyjmowania zleceń badawczych od jednostek gospodar- 
czych i organów administracji państwowej. 

Przyjęcie zasady wiązania zaplecza badawczego z gospodarką narodową 
za pośrednictwem systemu umów badawczych i związanych z nimi roz- 
liczeń finansowych musi w konsekwencji prowadzić do dalszych zmian 
w zakresie i metodach polityki naukowej. Centralne funkcje koordynacyjne 
można w zasadzie sprowadzić do: opracowywania i weryfikacji zasad po- 
lityki naukowej państwa oraz przedstawiania rządowi projektów odpo- 
wiednich decyzji w tej mierze; okresowej analizy stopnia nowoczesności 
gospodarki narodowej i udziału zaplecza naukowego w jej rozwoju; oceny 
stanu tego zaplecza na tle potrzeb i porównań międzynarodowych; inicjo- 
wania i przygotowywania przy udziale pracowników nauki ekspertyz do- 
tyczących stanu aktualnego, prognoz i strategii społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju oraz inicjowania, organizowania i kontroli wykonania rzą- 
dowych programów badawczych; rozdziału środków z Funduszu Prac Ba- 
dawczych, w tym finansowania badań poznawczych, dofinansowywania ba- 
dań użytkowych itp. 

Sądzę, że jednym z najważniejszych zadań polityki naukowej jest dziś 
zapewnienie zgodności między decyzjami dotyczącymi ogólnej strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju a decyzjami dotyczącymi sfery 
prac badawczych i rozwojowych. Rosną także zadania w dziedzinie koordy- 
nacji współpracy naukowej z zagranicą, organizacji dopływu informacji 
naukowej itp. | 

Model organizacyjny w sferze nauki i techniki powinien stwarzać wa- 
runki sprawnego i skutecznego wykonywania wszystkich tych zadań, słu- 
żąc kształtowaniu i realizacji jednolitej polityki w stosunku do całego 
obszaru działalności badawczej i rozwojowej. Wydaje się, że do ukształto- 
wania takiego modelu potrzeba jeszcze wielu przemyśleń, wysiłków i do- 
świadczeń. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Jubileusz 
socjalistycznej Czechosłowacji 


v 
JAN SIMEK 


W bieżącym roku narody Czechosłowacji obchodzą trzydziestą rocznicę 
wyzwolenia swej ojczyzny przez Armię Radziecką. Wspominamy te wyda- 
rzenia w okresie, w którym Komunistyczna Partia Czechosłowacji na czele 
całegu ludu pracującego skupia siły na wykonaniu uchwał swego XIV 
Zjazdu, na realizacji programu wszechstronnego budownictwa rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego, na dalszym umacnianiu ustroju so- 
cjalistycznego i maksymalnym wykorzystaniu jego walorów dla podno- 
szenia materialnego i kulturalnego poziomu życia narodu oraz zwiększania 
międzynarodowego autorytetu Czechosłowacji i jej pozycji we wspólnocie 
socjalistycznej. 

Wydarzenia historyczne sprzed 30 lat zawsze były i pozostaną istotnym 
źródłem rewolucyjnej wiedzy i tradycji ludu pracującego Czechosłowacji. 
Mają one aktualne znaczenie dla całego okresu budownictwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju. 

Cały przebieg walki z faszyzmem i walki narodowowyzwoleńczej w 
oxresie II wojny światowej wzbogaciły nas, narody czeski i słowacki, o 
wielkie doświadczenia polityczne. Wydarzenia te miały decydujące zna- 
czenie dla całego powojennego rozwoju Republiki Czechosłowackiej. Już 
w latach trzydziestych w okresie narastającego niebezpieczeństwa agresji 
faszystowskiej okazało się, że przeważająca większość obywateli Czecho- 
słowacji była zdecydowana bronić Republiki przeciwko niebezpieczeństwu 
hitlerowskiemu. Dyktat monachijski w 1938 r. stał się dla tych ludzi wiel- 
kim wstrząsem, ponieważ w ostrym świetle ukazał zdradziecką politykę 
ówczesnych kół kierowniczych Wielkiej Brytanii i Francji oraz kapitulan- 
ctwo i zdradę wielkiej burżuazji czechosłowackiej, jej skłonność do współ- 
pracy z faszyzmem. 

Dyktat monachijski doprowadził do załamania całej orientacji w polity- 
ce zagranicznej burżuazyjnej Czechosłowacji, polityce nastawionej na 
mocarstwa zachodnie. Skapitulowanie przed tym dyktatem było wyrazem 
niezdolności burżuazji czechosłowackiej do przezwyciężenia swej ograni- 
czoności klasowej i egoizmu, a w konsekwencji antynarodowego charakteru 
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jej polityki wewnętrznej i zagranicznej. Właśnie w tej tragicznej chwili 
naszych dziejów naród mógł przekonać się o pryncypialnym charakterze 
polityki Związku Radzieckiego, który odrzucił zmowę monachijską i nie- 
zwłocznie wystąpił z propozycją okazania wszelkiej pomocy narodowi cze- 
chosłowackiemu. Związek Radziecki również w późniejszym okresie zde- 
cydowanie przeciwstawiał się agresywnej polityce państw faszystowskich, 
a w toku II wojny światowej stał się główną siłą walki antyhitlerowskiej. 
U jego boku stanęły wszystkie siły postępowe, demokratyczne i rewolu- 
cyjne, prowadzące wyzwoleńczą walkę ujarzmionych narodów Europy 
przeciwko faszyzmowi. Walka ta nie miała charakteru li tylko zadania 
narodowego, cechowała ją głęboko internacjonalistyczna treść. 


Klęska hitlerowskich Niemiec i ich satelitów podczas II wojny świato- 
wej stała się historycznym wydarzeniem o nieprzemijającym znaczeniu, 
wywarła głęboki wpływ na cały późniejszy rozwój świata. Doprowadziła 
ona do wyraźnego osłabienia całego światowego imperializmu i oznaczała 
dalsze pogłębienie jego powszechnego kryzysu, umożliwiła zwycięski prze- 
bieg rewolucji ludowo-demokratycznych w wielu krajach Europy środko- 
wej i południowo-wschodniej, a w ostatecznym wyniku — powstanie 
wspólnoty socjalistycznej. 

Podobnie jak inne kraje Europy środkowej i południowo-wschodniej, 
już pod koniec działań wojennych Czechosłowacja stanęła przed zadaniem 
nowego ukształtowania stosunków społeczno-ustrojowych w wyzwalanej 
Republice. Chodziło o wybór między dwiema różniącymi się zasadniczo 
koncepcjami. Przedstawiciele burżuazji w kraju i na emigracji dążyli do 
przywrócenia stosunków przedmonachijskich, a więc do odbudowy syste- 
mu kapitalistycznego. Siły postępowe i rewolucyjne, reprezentowane prze- 
de wszystkim przez komunistów, zmierzały w przeciwnym kierunku, dąży- 
ły do tego, aby władzę w odrodzonym państwie przejął lud pracujący. 
Postulowały one rozwiązanie nabrzmiałych problemów społecznych i stwo- 
rzenie na zasadach równouprawnienia nowego układu stosunków między 
Czechami a Słowakami, jak również innymi narodowościami zamieszku= 
jącymi Republikę. Domagały się ukarania faszystowskich zdrajców i kola- 
borantów, konfiskaty ich majątków itd. 

Dzięki aktywnemu wystąpieniu sił rewolucyjnych w Republice i ko- 
rzystnemu układowi stosunków międzynarodowych, które były skutkiem 
wyzwolenia naszego kraju przez Armię Radziecką, powstała możliwość 
realizacji tych zamierzeń. Tak więc już 30 lat temu przed naszym naro- 
dem, podobnie jak przed innymi narodami Europy środkowej i południo- 
wo-wschodniej, otwarta została droga prowadząca do zakończenia rewo- 
lucji ludowo-demokratycznej i jej stopniowego przerastania w rewolucję 
socjalistyczną. 

Budownictwo socjalistyczne w Czechosłowacji zawsze było i pozostanie 
nierozerwalnie związane z rozwojem całej wspólnoty socjalistycznej 
1 światowego ruchu rewolucyjnego. Rezultaty, jakie w tym procesie osiąg- 
nęliśmy i osiągamy, mogą być zagwarantowane tylko przez ścisłe współ- 
działanie ze światowym ruchem rewolucyjnym, przede wszystkim z brat- 
nimi krajami wspólnoty socjalistycznej. Z drugiej strony sukcesy te sta- 
nowią oparcie dla międzynarodowego ruchu rewolucyjnego, aktywny 
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wkład w zwiększanie siły ekonomicznej i politycznej całej naszej wspól- 
noty. 

Najżywotniejsze znaczenie tej współpracy stało się widoczne już w toku 
walki antyfaszystowskiej podczas drugiej wojny światowej. Z tych do- 
świadczeń lud pracujący Czechosłowacji pod kierownictwem partii komu- 
nistycznej wyciągnął przekonujący i jednoznaczny wniosek, że wyzwolona 
Czechosłowacja powinna pozostać trwale związana przyjacielskimi, soju- 
szniczymi stosunkami ze Związkiem Radzieckim i powstającymi państwami 
demokracji ludowej. Ten postulat uświadomił sobie czechosłowacki lud pra- 
cujący już w czasie słowackiego powstania narodowego w 1944 r., w czasie 
majowego powstania ludu czeskiego w 1945 r. i w pierwszym okresie po- 
wojennej odnowy Republiki. 

Słuszność tej wewnętrznej i międzynarodowej orientacji politycznej zna- 
lazła potwierdzenie w przebiegu dalszych dziesięcioleci. Dzięki braterskiej 
współpracy ze Związkiem Radzieckim oraz krajami, które kroczyły drogą 
rewolucji ludowo-demokratycznej i socjalistycznej, nasz naród mógł z po- 
wodzeniem przeprowadzić walkę o socjalistyczny charakter Republiki, roz- 
bił w styczniu 1948 r. reakcyjną burżuazję, usiłującą cofnąć koło historii 
wstecz ku kapitalizmowi i z powodzeniem zbudował społeczeństwo socja- 
listyczne. 

Kierowniczą siłą w walce narodowowyzwoleńczej i w budownictwie 
socjalistycznym stała się Komunistyczna Partia Czechosłowacji — przed- 
stawicielka najlepszych postępowych i rewolucyjnych tradycji narodu cze- 
chosłowackiego. Swoją kierowniczą rolę partia odgrywa z powodzeniem, 
a w całym okresie powojennym dowiodła tego szczególnie wtedy, kiedy 
urzeczywistniała podstawowe zadania wytyczone przez XIV Zjazd i póź- 
niejsze posiedzenia KC KPCz. 


W toku walki narodowowyzwoleńczej w czasie II wojny światowej i w 
latach powojennych powstały przesłanki realizacji w naszym społeczeń- 
stwie podstawowych celów klasy robotniczej, która pod kierownictwem 
partii komunistycznej odegrała decydującą rolę w kształtowaniu nowych 
organów władzy w wyzwolonym państwie — a zwłaszcza rad narodo- 
wych — i doprowadziła do wcielenia w życie wielu ważnych zadań wy- 
tyczonych przez Program Koszycki. Zadania te miały decydujące znacze- 
nie dla zapewnienia zwycięstwa rewolucji ludowej i demokratycznej, jej 
stopniowego przerastania w rewolucję socjalistyczną. W okresie od maja 
1945 r. do stycznia 1948 r. doszło do upaństwowienia wielkich zakładów 
przemysłowych i banków, do wywłaszczenia majątków faszystów, zdraj- 
ców i kolaborantów, do pogłębienia reformy rolnej itd. Przemiany te do- 
konywały się w toku ostrych walk klasowych. Zostały one utrwalone i roz- 
szerzone w chwili sławnego zwycięstwa ludu pracującego w styczniu 1948 
r., które otworzyło drogę dla budownictwa społeczeństwa socjalistycznego. 
Czeska i słowacka klasa robotnicza i wspólnie z nimi cały lud pracujący 
potrafiły z powodzeniem rozwiązać nowe poważne zadania i stać się rze- 
czywistym gospodarzem swojego kraju, najważniejszym twórcą osiągnięć 
jego budownictwa. 

Partia komunistyczna w całym okresie walki przeciwko faszyzmowi za- 
biegała o zjednoczenie i współpracę wszystkich sił demokratycznych i po- 
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stępowych. Na tej zasadzie KPCz opierała się również w powojennym okre- 
sie przy tworzeniu frontu narodowego, który stał się płaszczyzną współ- 
pracy klasy robotniczej z chłopstwem pracującym, inteligencją i postępo- 
wymi kołami warstw średnich. Tak rozumiany front narodowy sprawdził 
się również w styczniu 1948 r., a jego skuteczność została potwierdzona w 
całym dalszym toku budownictwa socjalistycznego aż do naszych dni. Dzię- 
ki ścisłemu współdziałaniu klasy robotniczej z pozostałymi warstwami ludu 
pracującego można było w czasie minionych trzech dziesięcioleci pokonać 
wiele trudności i kłopotów i z powodzeniem rozwiązywać problemy budo- 
wnictwa społeczeństwa socjalistycznego. Ofjarna praca klasy robotniczej, 
spółdzielczego chłopstwa i pracującej inteligencji stworzyła dzieło, które 
należy do najsławniejszych w historii naszych narodów. Jego znaczenia nie 
pomniejsza fakt, że w toku minionych lat doszło do błędów i wypaczeń, na 
które partia sama wskazała i które przez nią zostały przezwyciężone. Dzięki 
jej wysiłkom, w stosunkowo krótkim okresie historycznym, pokonane zo- 
stały również trudności i szkody, wywołane przez siły prawicowe i kontr- 
rewolucyjne w kryzysowym okresie lat 1968—1969. Zwycięstwo socjali- 
stycznych stosunków produkcyjnych umożliwiło realizację głębokich spo- 
łeczno-ekonomicznych przemian społeczeństwa i stało się podstawą dyna- 
micznego rozwoju sił wytwórczych, stałego podnoszenia poziomu życia lu- 
dzi pracy oraz daleko idących przemian w świadomości społecznej. 


Z pełnym uzasadnieniem możemy stwierdzić, że największe zmiany w 
toku całego rozwoju socjalistycznego dokonały się właśnie w postawie 
ludzi pracy. Lud pracujący stał się źródłem i rzeczywistym nosicielem 
wszelkiej władzy w państwie. W radach narodowych znalazła wyraz ini- 
cjatywa mas ludowych, został potwierdzony wpływ klasy robotniczej na 
administrację i zarządzanie sprawami państwowymi. 


W toku walk narodowowyzwoleńczych, a zwłaszcza później, w okresie 
budownictwa socjalistycznego, powstały i rozwinęły się istolne zasady 
demokracji socjalistycznej. Socjalizm zapewnia wszechstronny rozwój ca- 
łego społeczeństwa, a tym samym również każdej jednostki. Stworzył on 
trwałe gwarancje ekonomiczne i prawne, których — jak to wyraźnie po- 
twierdziło się w ostatnim okresie — nie był i nie jest w stanie zapewnić 
ustrój kapitalistyczny. Wydarzenia ubiegłych 30 lat ukazują w sposób 
nrzekonujący, że tylko demokracja socjalistyczna jest w stanie rzeczywi- 
ście zabezpieczyć prawa, potrzeby i interesy ludu pracującego. 


Osiągnięty stopień rozwoju naszego społeczeństwa, jak również przyszłe 
zadania stawiają na porządku dnia problem stwarzania warunków do sta- 
łego postępu w tej dziedzinie, co łączy się z dalszym rozwojem i zabezpie- 
czeniem demokracji socjalistycznej. Chodzi także o rozszerzenie i powięk- 
szenie udziału ludzi pracy w zarządzaniu produkcją i życiem społecznym. 
Chodzi o umocnienie klasowych, politycznych fundamentów demokracji 
socjalistycznej, co wymaga świadomego wzmocnienia wpływu klasy ro- 
botniczej i kierowniczej roli partii komunistycznej. Chodzi o proces, w ztó- 
rym wyraźne odbicie znajduje jeden z zasadniczych aspektów socjalistycz= 
nego kierowania społeczeństwem — aspekt wynikający z jego głęboko 
humanistycznego charakteru. 
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Znamiennym sukcesem ostatniego okresu było również zasadnicze rozwią- 
zanie problemów narodowych w Republice Czechosłowackiej. Komuniści 
zawsze walczyli o realizację żądań narodowych wszystkich narodów zamie- 
szkujących Czechosłowację. Zdecydowanie odrzucali oni koncepcję tzw. 
czechosłowakizmu, głoszonego przez koła rządzące w Republice przedmo- 
nachijskiej. Stanowisko partii komunistycznej w tej sprawie znalazło wy- 
raz 30 lat temu w Koszyckim Programie Rządowym, który stał się pod- 
stawowym aktem uregulowania stosunków narodowych w wyzwolonej Re- 
publice. Zasadnicze znaczenie na tej drodze miało również proklamowanie 
federalnego ustroju państwa czechosłowackiego w 1968 r. Stworzyło ono 
pomyślne warunki dalszego, wszechstronnego rozwoju obu narodów socja- 
listycznej Czechosłowacji — Czechów i Słowaków, stało się podstawą ich 
dalszej braterskiej współpracy na zasadach proletariackiego internacjona- 
lizmu i socjalistycznego patriotyzmu. 

W całym trzydziestoleciu rozwój gospodarczy Słowacji był przed- 
miotem szczególnej troski. Zapewniło to głębokie zmiany we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego. W wyniku tego Słowacja — przed wojną nie- 
zdolna wyżywić swej ludności, chociaż była krajem typowo rolniczym — 
stała się w procesie budownictwa socjalistycznego obszarem dysponują- 
cym współczesnym przemysłem o wysokiej wydajności pracy, dojrzałym 
rolnictwem i rozwijającą się kulturą narodową. 

W tym kierunku rozwijały się również opóźnione regiony Czech, w któ- 
rych również osiągnięty został znaczny postęp gospodarczy. Tak więc w to- 
ku budownictwa socjalistycznego udało się z powodzeniem rozwiązać isto- 
tne problemy gospodarcze i społeczne, z którymi nie było i nie jest w stanie 
do dnia dzisiejszego poradzić sobie wiele rozwiniętych państw kapitali- 
stycznych. 

Patrząc na minione 30 lat, możemy stwierdzić, że nasz lud pracujący pod 
przewodem partii komunistycznej z powodzeniem rozwiązał zadania bu- 
downictwa socjalistycznego. Droga do tego celu nie była łatwa. Były to 
sata ciężkich walk klasowych, w których toku zarówno wewnętrzne, jak 
1 obce siły podejmowały próby cofnięcia naszego kraju. Znalazło to wyraz 
w latach 1945—1948 i pod koniec lat sześćdziesiątych, kiedy partia komu- 
nistyczna i całe społeczeństwo czechosłowackie przeszły przez ciężki kry- 
zys, w poważnym stopniu zagrażający socjalistycznym zdobyczom, ozna- 
czający niebezpieczną próbę zawrócenia rozwoju i restauracji kapitalizmu. 

W minionych dziesięcioleciach całe nasze społeczeństwo szło drogą nie- 
łatwą, ale pomyślną. W zasadzie zrealizowane zostało podstawowe zadanie 
tego okresu — budownictwo ustroju socjalistycznego. 

W weniku pierwszeństwa udzielonego rozwojowi przemysłu jego pro- 
dukcja wzrosła w porównaniu z rokiem 1947 — 9,7 raza, co doprowadziło 
do zdecydowanego umocnienia przemysłowego charakteru Republiki. 
Świadczy o tym również zmiana stosunku między zatrudnieniem w prze- 
myśle a rolnictwie: przy przeszło dwukrotnym wzroście liczby zatrudnio- 
nych w przemyśle, liczba zatrudnionych w rolnictwie zmniejszyła się o 1/3. 
Zmieniła się również struktura przemysłu, który opanował produkcję wielu 
nowych wyrobów, stał się dźwignią modernizacji całej gospodarki naro- 
dowej i wszystkich regionów naszego kraju. Nowoczesna technika i postęp 
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zostały przeniesione z ciężkiego przemysłu do gałęzi produkujących towary 
konsumpcyjne. Zostały zbudowane nowe wielkie huty, zakłady chemiczne 
i zakłady przemysłu budowlanego, potężne elektrownie, linie wysokiego 
napięcia, rurociągi do transportu ropy naftowej i gazu ziemnego. 


Podstawowe zmiany historyczne dokonały się w rolnictwie, które od ty- 
powej produkcji drobnej z przewagą pracy ręcznej przeszło do produkcji 
na wielką skalę, opartej na współczesnej technice rolniczej i zdobyczach 
chemii. Produkcja rolna na jednego mieszkańca jest dziś o 2/5 wyższa niż 
przed wojną, plony — dwukrotnie większe, a produkcja mięsa na jednego 
mieszkańca wzrosła o ponad 30 proc. Zasadniczo zmieniło się życie wsi 
w wyniku klasowych przemian społecznych i nowego sposobu produkcji 
w rolnictwie. 

Przejście od drobnej produkcji do produkcji na wielką skalę w przemy- 
śle, rolnictwie i w budownictwie, wdrożenie postępu naukowo-technicznego 
w całej gospodarce narodowej przyniosły zasadnicze zmiany charakteru 
pracy, umożliwiły szybki wzrost wydajności pracy, zapewniły lepsze i sku- 
teczniejsze wykorzystanie zasobów ludzkich. 

Na osiągniętych przez nasz kraj rezultatach opiera się jego współpraca 
z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. Wniosła 
ona istotny wkład we wszystkich dziedzinach i położyła trwały fundament 
stabilnego rozwoju ekonomicznego. 

Zdecydowany wzrost dochodu narodowego umożliwił potrojenie spoży- 
cia indywidualnego i zbiorowego. Prawie połowa mieszkańców naszego 
kraju zamieszkuje domy zbudowane po 1945 r. Poważnie rozwinęły się 
ochrona zdrowia i opieka społeczna, zwiększa się pomoc i poparcie dla 
wielodzietnych rodzin i młodych małżeństw. Wszystko to przyczynia się 
do zapewnienia stabilnych warunków życia ludności i wymownie świadczy 
o rezultatach, które w toku budownictwa socjalistycznego osiągnęła CSRS, 
jeśli chodzi o stopę życiową. 

Bilans 30 lat obejmuje również istotny historyczny etap w dziedzinie 
szkolnictwa i kultury, sztuki i nauki. W porównaniu z 13 wyższymi uczel- 
niami w 1937 r. mamy ich dzisiaj 37. Udział ludności z pełnym wykształce- 
niem średnim wzrósł trzykrotnie. Kultura czechosłowacka we wszystkich 
swych przejawach włączyła się do nurtu kultury socjalistycznej, a od 
chwili wyzwolenia kraju stworzyła znaczące dzieła sztuki, które stały się 
trwałą częścią dorobku kultury narodowej. Jakościowe zmiany objęły rów- 
nież społeczną rolę nauki. W ostatnich 20 latach prawie 20 tys. wysoko- 
kwalifikowanych fachowców uzyskało stopnie naukowe. 


W chwili obecnej stają przed nami jeszcze poważniejsze zadania, zw:ą- 
zane z kształtowaniem rozwiniętego wszechstronnie społeczeństwa socja- 
listycznego. Dlatego trzydziestą rocznicę wyzwolenia naszego kraju czy- 
nimy silnym bodźcem dalszego rozmachu rzetelnej, twórczej pracy, pun- 
ktem wyjściowym poszukiwania nowych dróg i metod, jeszcze skutecz- 
niejszego wykonania nowych skomplikowanych zadań. Musimy konsęk- 
wentnie osiągać cele wytyczone przez XIV Zjazd KPCz, w pełni wykorzy- 
stać zdobycze nauki i techniki, doskonalić poziom zarządzania, zmierzać 
do rozwoju integracji socjalistycznej, która ma zasadnicze znaczenie dla 
całego dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego Republiki i w coraz więk- 
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szym stopniu umacnia pokój i bezpieczeństwo na całym świecie. Zwiększo- 
ną uwagę należy również zwrócić na pracę ideologiczną i wychowawczą, 
na propagandę osiągnięć socjalizmu i komunizmu w walce z ideologią 
burżuazyjną, przeciw rewizjonizmowi i oportunizmowi. Należy jeszcze 
bardziej wzmocnić w naszym społeczeństwie czołową rolę klasy robotni- 
czej, doskonalić kierowniczą rolę KPCz, rozwijać aktywność każdego jej 
członka i wszystkich obywateli państwa socjalistycznego. 

Te poważne zadania mogą i będą zrealizowane w sprzyjającej sytuacji 
międzynarodowej, w warunkach trwałego pokoju na świecie. Obecny roz- 
wój sytuacji międzynarodowej coraz dobitniej potwierdza, że socjalizm 
stał się decydującym czynnikiem kształtowania stosunków międzynarodo- 
wych. Wszystkie istotniejsze działania, zmierzające ku zapewnieniu poko- 
ju i rozwoju współpracy międzynarodowej, związane są z inicjatywą 
i aktywnością krajów socjalistycznych. 

Tragiczne wydarzenia w latach okupacji faszystowskiej nauczyły narody 
naszej Republiki, że trwałe gwarancje wolności i niepodległości państwo- 
wej mogą być oparte tylko na sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radziec- 
kim i pozostałymi krajami socjalistycznymi. Wszechstronna współpraca ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami wspólnoty umożliwia rozwiązanie 
wielu istotnych problemów związanych z budownictwem socjalizmu. 
Współpraca ta jest i pozostaje najlepszą rekojmią dalszego postępu budow- 
nictwa socjalistycznego w Czechosłowacji. Tylko w rodzinie państw so- 
cjalistycznych Czechosłowacka Republika Socjalistyczna znajduje wszelkie 
przesłanki swojego bezpieczeństwa, szczęśliwego i spokojnego życia całego 
narodu. 


Autor artykułu, napisanego specjalnie dla Nowych Dróg, jest członkiem KC KPCz, 
redaktorem naczelnym jej organu politycznego i teoretycznego Nova Mysl. 


Zjazd partii włoskich komunistów 


BOGUMIŁ SUJKA 


„Porozumienie t walka wszystkich sił demokratycznych t ludowych 
o obronę i odrodzenie Włoch” — oto główne hasło Włoskiej Partii Komu- 
nistycznej, która w dniach 18—23 marca br. zebrała się na swój XIV Zjazd. 
Było ono treścią Zjazdu —i treścią działalności partii w ostatnim okresie. 
Opinia publiczna zna tę treść pod dwoma lapidarnymi słowami „kompro- 
mis historyczny”. Trzeba też powiedzieć, że różnie je odczytuje. Słowo 
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„kompromis” niektórym kojarzy się z zespołem ustępstw politycznych, ce- 
ną, jaką włoscy komuniści są rzekomo skłonni zapłacić za możliwość współ- 
pracy, dla innych oznacza gotowość do rezygnacji z wielu zasad ideowych 
bądź — podstępną taktykę. Zawsze jednak wiąże się z tym wiele spekula- 
cji, podejrzeń i nieporozumień. 

Część jednak tej opinii, reprezentowana przez komunistów, widzi w tym 
haśle kontynuację strategii i taktyki marksistowsko-leninowskiej partii w 
specyficznych warunkach włoskich obecnego okresu. Podstawą tej strategii 
i taktyki jest materializm historyczny. Partie komunistyczne i robot- 
nicze nigdy nie uważały siebie za jedyną i wyłączną siłę polityczną, 
monopolizującą w swych rękach walkę o postęp społeczny. Takie sekciar- 
skie pojmowanie roli politycznej organizacji klasy robotniczej obce było 
marksizmowi-leninizmowi. Przeciwnie, w każdych warunkach hasło przo- 
dującej roli klasy robotniczej i jej politycznej organizacji — partii, wiązało 
się z hasłem sojuszu i współpracy z chłopstwem, z nieproletariackimi ma- 
sami i warstwami pośrednimi. Zawierało się ono w naczelnym nakazie 
sojuszu mas przeciw burżuazji. 

Nie jeden raz w historii komuniści, opierając się o te główne przesłanki 
ideologiczne, wysuwali i realizowali z powodzeniem hasło sojuszu we 
wspólnej walce. Przypomnieć wypada okres frontów ludowych w latach 
międzywojennych, sojusze komunistów z innymi siłami w latach walki 
z faszyzmem podczas wojny czy powojenne przykłady sojuszów i współ- 
pracy partii komunistycznych ze socjalistycznymi, socjaldemokratycznymi 
i innymi postępowymi społecznie ugrupowaniami. 


Hasło włoskich komunistów, pod którym obradował Zjazd, jest ostatnim 
tego przykładem. W jakich warunkach zostało ono sformułowane i w ja- 
kich jest realizowane? 


XIV Zjazd poprzedziła w całym kraju szeroka kampania prowadzona 
przez partię na podstawie referatu sekretarza generalnego, Enrico Berlin- 
guera, i dyskusji podczas grudniowego plenum Komitetu Centralnego. Od- 
było się 119 konferencji w różnych regionach kraju i 6 wśród włoskiej 
emigracji zarobkowej. Kampania ta koncentrowała się wokół aktualnej 
sytuacji gospodarczej i politycznej we Włoszech. Dyskutowano nad sposo- 
bami wyprowadzenia Włoch z obecnego kryzysu. Gospodarczą sytuację 
kraju charakteryzuje bowiem najwyższy w Europie zachodniej wskaźnik 
inflacji. Jeśli w 1974 roku jej przeciętny wskaźnik dla krajów EWG wy- 
nosił 14 proc., to we Włoszech osiągnął 23 proc. Produkcja globalna spadła 
o 3.6 proc. w porównaniu z 1975 r. Nastąpił dwukrotny wzrost liczby bez- 
robotnych. E. Berlinguer określił tę sytuację jako „stan chronicznej nie- 
stabilności, rodzący spekulacje it korupcję, wzrost przestępczości i aktów 
terroru”. 

Poprzedzająca Zjazd dyskusja wniosła wiele nowych elementów do oce- 
ny politycznego i gospodarczego życia Włoch. Stanowiła ona przegląd aktu- 
alnvch możliwości partii, podniosła jej autorytet wśród szerokich warstw 
społeczeństwa. Miejsce WłPK w dzisiejszej konfiguracji politycznej Włoch 
nie sprowadza się do liczb, choć i te są wymowne. WiPK ma 179 deputowa- 
nych na 630, 91 senatorów na 322. Na jej kandydatów głosowało w ostat- 
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nich wyborach do Izby Deputowanych 27,2 proc., tj. prawie 9100 tys. wy- 
borców. Z list WŁPK pochodzą 32 tys. radców komunalnych, 283 regional- 
nych i 795 prowincjonalnych. WłPK wspólnie z Włoską Partią Socjalisty- 
czną administruje czterema regionami: Emilia-Romagna, Toskania, Umbria 
i Valle d Aosta. 


W dniu Zjazdu partia liczyła 1.654.895 członków. Jedynie ok. 3 tys. osób 
nie odnowiło na początku bieżącego roku swego członkostwa. Trzeba przy 
tym wyjaśnić, że jest ono oparte we Włoskiej Partii Komunistycznej na 
nieco innych zasadach niż w naszej partii. Członkiem Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej staje się każdy, kto wykupuje legitymację partyjną, wyda- 
waną przez instancje partyjne w każdym przypadku, chyba że organiza- 
cja partyjna ma zastrzeżenia polityczne do zgłaszającego się. Członkostwo 
ustaje w przypadku nieodnowienia legitymacji partyjnej w następnym 
roku. 

Włoska Partia Komunistyczna jest po Chrześcijańskiej Demokracji drugą 
co do wpływów w społeczeństwie partią polityczną. Również ten fakt ma 
swoją wymowę przy rozpatrywaniu polityki „kompromisu historycznego”. 
Komitet Centralny partii uznał, iż sytuacja polityczna, gospodarcza i spo- 
łeczna Włoch sprzyja jak nigdy dotychczas otwartemu przedyskutowaniu 
Lasła ściślejszej współpracy trzech partii. Dlatego grudniowe plenum KC, 
a następnie cała przedzjazdowa dyskusja były poświęcone tej właśnie 
sprawie. Sam Zjazd natomiast stanowić miał niezbędną, spinającą, końcową 
klamrę przygotowującą partię do wzmożenia nowej ofensywy politycznej. 


%* 


W Zjeździe uczestniczyło 1122 delegatów partii, 155 delegatów Związku 
Komunistycznej Młodzieży Włoskiej i 72 członków centralnych władz 
partii. Zjazd obserwowały tysiące zaproszonych aktywistów WłPK. Co- 
dziennie bowiem do Rzymu przyjeżdżało ok. 3 tys. włoskich komunistów, 
aby nie tylko obserwować Zjazd, ale i współuczestniczyć w jego atmosfe- 
rze. Gospodarze zaprosili ponad 100 delegacji z zagranicy. Uczestniczyło 
80, wśród nich partie komunistyczne i robotnicze, partie socjalistyczne i so- 
cjaldemokratyczne oraz przedstawiciele ruchów narodowowyzwoleńczych. 
zaproszony został cały korpus dyplomatyczny i szeroka reprezentacja pra- 
sy, nie pomijając burżuazyjnej. Z innych partii włoskich nie zaproszono 
jedynie skrajnej prawicy. 

Zjazdowi towarzyszyło olbrzymie zainteresowanie prasy, która jego 
obradom poświęcała codziennie całe szpalty. Tak duże zainteresowanie 
wiąże się niewątpliwie ze znaczeniem partii komunistycznej w życiu po- 
iitycznym Włoch, z jej pozycją w międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym i robotniczym. Z jej polityką, z jej miejscem w politycznym układzie 
sił we Włoszech, z jej stosunkiem do nabrzmiałych problemów społecz- 
nych i gospodarczych ludzie pracy Włoch wiążą nadzieję przezwyciężenia 
stagnacji i zastoju, wyprowadzenia kraju z obecnego kryzysu. 

Te nadzieje były m. in. motorem wielu wspólnych akcji, jakie komuni- 
ści podejmowali wespół z innymi partiami, jednak do tej pory jedynie na 
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szczeblu terenowym. Warto przypomnieć Wenecję, w której miejscowa 
rada miejska i prowincjonalna głosami wszystkich partii rządzącej koalicji 
i komunistów przyjęła wspólny program ratowania miasta przed grożbą 
zagłady. Wspólny program rozwoju miasta uchwaliły również partie w 
Agrigento na Sycylii. 

Na podstawie tych wszystkich elementów, a więc doświadczeń, wymia- 
ny poglądów i aktualnego miejsca partii w społeczeństwie, E. Berlinguer 
otworzył swym referatem na Zjeździe polityczną debatę na temat istoty 
założeń, stanu realizacji i perspektyw koncepcji tzw. historycznego kom- 
promisu. Jego podstawowym założeniem jest przełamanie dotychcza- 
sowej struktury władzy chrześcijańskiej demokracji, której ponad dwu- 
dziestoletnie rządy w powojennych Włoszech okazały się nieskuteczne go- 
spodarczo, politycznie i społecznie. 

Powaga kryzysu, jaką przeżywa kraj, obiektywnie wymaga utworzenia 
„nowej większości”, której główną osią stałaby się jedność polityczna klasy 
robotniczej. Utworzenie tej nowej większości będzie jednak niemożliwe 
bez udziału w niej chadecji. Dlatego głównym zadaniem winno być dzia- 
łanie w celu zmiany orientacji polityki tej partii „w kierunku zdecydowa- 
nie demokratycznym it antyfaszystowskim” oraz spowodowanie, aby za- 
akceptowała ona politykę reform i współpracy ze wszystkimi siłami ludo- 
wymi. 

Takie ujęcie problemu wynika z oceny układu sił wewnątrz kraju, oceny, 
która prowadzi do wniosku, że w warunkach włoskich dla dokonania zwro- 
tu w lewo i w kierunku głębokiej odnowy demokratycznej nie wystarczy 
sojusz sił lewicy, znany z historii ruchu robotniczego jako front ludowy. 
Wynika także i z doświadczeń takiego frontu w Chile. Kierownictwo WłPK 
uważa bowiem, że jedną z przyczyn upadku rządu Allende i powodzenia 
puczu wojskowego był brak szerszej współpracy lewicy chilijskiej z par- 
tiami tradycyjnego centrum, a więc także z chadecją. Doświadczenia te 
prowadzą do wniosku, że we Włoszech dla zapewnienia trwałości procesom 
odnowy nie wystarczy uzyskanie zwykłej większości głosów, a zatem i zwy- 
kłej większości parlamentarnej. Ważne jest natomiast, jaką postawę zaj- 
mie pozostała część elektoratu. Dlatego właśnie istotne jest pozyskanie do 
współpracy wokół programu odnowy chadecji jako partii, która w znacz- 
nej części działa także w kręgach mas pracujących. 


Obecny okres historyczny określony został jako „drugi etap antyfaszy- 
stowskiej rewolucji i demokratycznego rozwoju”. Stąd E. Berlinguer wy- 
jaśniał, że „kompromis historyczny” nie powinien być rozumiany jako ha- 
sło propagandowe wobec innych partii, ale jako platforma współdziałania 
wszystkich demokratycznych i ludowych elementów kraju nad znalezie- 
niem konstruktywnego wyjścia z kryzysu, nad pogłębieniem reform spo- 
łeczno-gospodarczych w ramach aktualnego modelu konstytucyjnego. 


W tym celu referat Berlinguera nawoływał do umocnienia i rozszerzenia 
dotychczasowej struktury instytucji demokratycznych, stanowiących do- 
stateczną podstawę do dalszych przeobrażeń. „Proces ten winien — 
stwierdził Berlinguer — odbywać się poprzez bardziej zdecydowane zwal- 
czanie tendencji neofaszystowskich, eliminowanie terroryzmu i korupcji”. 
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W sumie więc realizacja porozumienia o współpracy partii lewicowvch 
z partiami centrum zakłada dążenie do utworzenia nie zwykłej, ale zde- 
cydowanej większości w parlamencie i powołanie na tej podstawie rządu 
* szerokiej reprezentacji demokratycznej z udziałem komunistów. Koncepcję 
taką komuniści włoscy wysuwają jako alternatywę dotychczasowej stru- 
ktury władzy opartej o niestabilne centrum, czyniąc to w okresie nara- 
stania wobec wieloletniej inercji rządów chadecji krytycyzmu i z lewa, 
ale też i z prawa, a także narastania kryzysu na tym tle wewnątrz samej 
chadecji. Główne źródło tego kryzysu komuniści upatrują w pozytywnych 
tendencjach ujawniających się w bazie członkowskiej tej partii, która widzi 
coraz wyraźniej poważne problemy przyszłości. W związku z tvm Berlin- 
guer zwracał uwagę na potrzebę kształtowania atmosfery zaufania pomię- 
dzy szerokimi masami, unikania rozdżwięków na tle religijnym. 

Referat Berlinguera zawierał także wiele celnych akcentów polemizują- 
cych ze stanowiskiem chadecji wobec koncepcji komunistów. Włoska partia 
zdaje sobie bowiem sprawę, że realizacja koncepcji „kompromisu histo- 
rycznego” nie była do tej pory, nie jest i nie będzie sprawą łatwą. Do- 
tychczasowe doświadczenia, głównie na szczeblu terenowym, stwarzają 
jednak wiele zachęcających przykładów. „Kierownictwo Chrześcijańskiej 
Demokracji — mówił Berlinguer — stawia problem gwarancji ze strony 
WŁPK. A jakie gwarancje dajecie wy?” — odpowiedział pod adresem kie- 
rownictwa chadecji. Nie ograniczając się do tego, Berlinguer, przy aplauzie 
delegatów, stwierdził, że jeśli chodzi o komunistów, to ich najlepszą gwa- 
rancją jest przywiązanie partii do demokratycznych tradycji, ściśle zwią- 
zane z przywiązaniem mas do swobód demokratycznych. 

Występujący w dyskusji członkowie centralnych władz partii i delegaci 
również koncentrowali uwagę Zjazdu na problematyce wewnętrznej. Dzia- 
łacze terenowi omawiali doświadczenia swych organizacji i instancji osiąg- 
nięte w kierowanych przez nie akcjach politycznych, podawali liczne 
pozytywne — z punktu widzenia skutków dla mas pracujących — przy- 
kłady współpracy komunistów z innymi partiami, w tym i z chadecją. 
Wskazywano też niejednokrotnie, w jaki sposób brak takiej wspołpracy 
wykorzystywany jest przez wielki kapitał i siły skrajnej prawicy w celu 
obarczania mas skutkami kryzysu gospodarczego. Wielcy kapitaliści, nie 
chcąc rezygnować ze swych zysków, uszczuplają zdobycze socjalne klasy 
robotniczej, aby tym, a nie swoim kosztem łagodzić ekonomiczne następ- 
stwa inflacji. 

Członkowie kierownictwa WłPK w swych wystąpieniach dawali pogłę- 
bioną analizę układu sił w kraju i na tym tle rozpatrywali wiele tak- 
tycznych elementów realizacji dyskutowanej linii generalnej partii. Wska- 
zywano przy tym na konieczność szerszego propagowania osiągnięć realne- 
go socjalizmu jako metody rozwiązywania spraw społecznych (Amendola). 
Przedstawiono pogłębioną analizę polityki chadecji w innych krajach, do- 
chodząc do wniosku, że nie raz juź w historii chadecja musiała ponosić 
ciężkie skutki swej kunktatorskiej polityki wrogości i podejrzliwości wo- 
bec lewicy i odrzucania współpracy z nią (Tortorella). Brzmiało to jak 
ostrzeżenie włoskiej chadecji przed niebezpieczeństwem, jakie może stwa- 
rzać dalsze aktywizowanie się skrajnej prawicy, głównie neofaszystów. 


136 


Zagadnienia międzynarodowe 


Postawa chadecji była wątkiem wielu innych wystąpień członków kierow- 
nictwa partii. Z jednej strony zwracano szczególną uwagę na politykę kie- 
rownictwa Chrześcijańskiej Demokracji pełną oporów, przeszkód, oszukań- 
czych manewrów, a z drugiej — na dążenia chadeckich mas, upatrujących 
we współpracy z lewicą jedyną możliwość przezwyciężenia zastoju gospo- 
darczego, umocnienia instytucji i swobód demokratycznych, zagrożonych 
przez ataki skrajnej prawicy. 

Podnoszone w związku z tym dylematy taktyczne dotyczyły tempa i spo- 
sobu realizacji linii „kompromisu historycznego”. Zdaniem Amendoli, obe- 
cna sytuacja wymaga niezwłocznej realizacji linii generalnej, „ponieważ 
nie w 2000 roku, lecz dzisiaj chcemy uratować Włochy”. Przestrzegając 
przed niebezpieczeństwem przesuwania się w prawo drobnej i średniej 
burżuazji, co rodzić może niebezpieczeństwo typu reakcyjnego, a nawet 
faszystowskiego, Amendola przypomniał o potrzebie szybkiego pozyskiwa- 
nia warstw pośrednich. Za realne i konieczne uznał szybkie porozumienie 
pomiędzy kierownictwami różnych sił politycznych. Bufalini natomiast, 
mówiąc o oporach kierownictwa chadecji wobec propozycji komunistów, 
sugerował, aby przezwyciężać je z pomocą długofalowej walki jednościo- 
wej, co niewątpliwie spowoduje przesunięcie się większości chadecji w 
lewo. Wystąpienie Ingrao zawierało również pogląd, że osiągnięcie zało- 
żonego przez WłPK celu współpracy włoskich sił ludowych i demokratycz- 
nych będzie niemożliwe bez dalszej polaryzacji w łonie chadecji. Wska- 
zując, że wiele spraw trudno będzie rozwiązać „potem”, mówca stwierdził, 
że „nowe państwo rodzi się również ze sposobu, w jaki walczymy dziś”. 

Przewodniczący WłPK, Luigi Longo, zwracał uwagę, że propozycja partii 
zakłada długofalową walkę o pozyskanie mas dla programu przemian, w 
tym i mas chadeckich, nie jest natomiast „upokarzającym żebraniem o 
miejsca w rządzie”. Ta partyjna dyskusja komunistów włoskich, mająca 
charakter politycznej debaty nad strategią, jest niewątpliwym przejawem 
zmian dokonujących się w rzeczywistości włoskiej. Zjazd przeprowadził 
konieczne weryfikacje, uwzględniające również obecne zmiany na arenie 
międzynarodowej. 

Na debatę zjazdową musiał mieć wpływ fakt, iż kierownictwo Włoskiej 
Chrześcijańskiej Demokracji działając nerwowo i impulsywnie wycofało 
z obrad swą delegację jako protest przeciwko pozbawieniu portugalskiej 
chadecji prawa uczestniczenia w wyborach kwietniowych. Spokojna i rze- 
czowa reakcja prezydium Zjazdu, zawarta w jego oświadczeniu po opu- 
szczeniu sali przez delegację chadecką, wskazywała na potrzebę ostrożnego 
podchodzenia do burzliwych wydarzeń, jakie zachodzą w każdej części 
Świata i jakie są rezultatem „specyficznych cech, związanych z warunkami 
wewnętrznymi i układem sił w każdym kraju”. Podkreśliło ono całkowitą 
odmienność włoskich i portugalskich warunków wewnętrznych. Wielu 
mówców powracało jednak do tego faktu, czyniąc wielekroć kierownictwo 
chadecji odpowiedzialnym za to prowokacyjne posunięcie. Przestrzegano 
też przed wykorzystywaniem przez włoską chadecję wydarzeń portugal- 
skich przeciwko formule włoskich komunistów o potrzebie „kompromisu 
historycznego” oraz przeciwko komunistom w nadchodzących wyborach re- 
gionalnych. W swym przemówieniu końcowym Berlinguer poddał ostrej 
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krytyce kierownictwo chadecji, a szczególnie Fanfaniego. Stwierdził wręcz, 
że skoro Fanfani nigdy nie krytykował faszystowskiej polityki Salazara 
i Caetano nie ma obecnie prawa występować w charakterze „obrońcy” 
swobód w Portugalii. Jednocześnie jednak Berlinguer wyraził wątpliwość, 
czy słuszne było utożsamianie reakcyjnego kierownictwa portugalskiej 
chadecji, zamieszanego w próbę puczu z 11 marca br., z masami chadeckimi. 
Pośrednio podważał przez to decyzję niedopuszczenia portugalskiej chade- 
cji do wyborów. 
| * 


Sporo miejsca Zjazd poświęcił problematyce międzynarodowej. Jej ana- 
liza podporządkowana była w poważnym stopniu generalnemu problemowi 
„Kompromisu historycznego”. Przejawiało się to zarówno w referacie, jak 
i w dyskusji. Celowi temu służyło prezentowanie zjawisk kryzysowych 
świata kapitalistycznego i przeciwstawianie im dynamicznego rozwoju go- 
spodarczego w krajach socjalistycznych. Pozwoliło to ukazać masom per- 
spektywę socjalistyczną jako sposób przezwyciężenia sprzeczności kapi- 
talizmu. Zjazd jednoznacznie wypowiedział się za koniecznością pogłębie- 
nia polityki odprężenia i uznał dialog ZSRR — USA za podstawowy czyn- 
nik tej polityki. Rozszerzenie współpracy międzynarodowej i utrwalanie 
polityki odprężenia może — zdaniem włoskich komunistów — odbywać 
się jedynie na zasadzie wzajemnego poszanowania status quo w skali świa- 
towej i niepowodowania „wstrząsów zakłócających określoną równowagę 
sił. Takie podejście prowadziło do oficjalnego sformułowania po raz pierw- 
szy tezy, że WłPK nie stawia sprawy wyjścia Włoch z NATO jako wa- 
runku swego uczestnictwa w rządzie. Wyjście Włoch z NATO byłoby wła- 
Śnie takim wstrząsem i w aktualnej sytuacji nie służyłoby sprawie odprę- 
żenia. Dlatego Zjazd wypowiedział się za stopniowym przezwyciężaniem 
podziału na przeciwstawne bloki wojskowe, co zarazem prowądziłoby 
do ograniczania zaangażowania Włoch w NATO. 


Zjazd bardziej jednoznacznie wypowiedział się również za integracją 
Europy zachodniej. Dla komunistów włoskich może stać się ona potencjal- 
nym elementem postępowych przekształceń, a także czynnikiem umacnia- 
nia samodzielności Europy wobec USA. Rozwinięta została, zaprezentowa- 
na przez WłPK na Brukselskiej Konferencji Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych Europy zachodniej, koncepcja demokratycznej Europy zachod- 
niej, ku której winna ewoluować EWG. Taka demokratyczna Europa 
zachodnia nie może być — jak wskazywano na Zjeździe — ani anty- 
radziecka, ani antyamerykańska. Stanowisko zajmowane w tych trzech 
sprawach przez wielu działaczy WłPK Zjazd uznał za oficjalną linię partii. 


W sprawach międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego 
Zjazd w zasadzie potwierdził dotychczasowe stanowisko partii. Zaostrzony 
został nieco krytycyzm wobec maoistowskiej polityki zagranicznej, szcze- 
gólnie wobec pociągnięć, które przeciwstawiają się pogłębianiu procesu 
odprężenia na świecie, oraz wobec europejskiej polityki Pekinu, która po- 
piera zimnowojenne tendencje. Zjazd ograniczył się do potwierdzenia po- 
parcia dla toczących się przygotowań do Konferencji Partii Komunistycz- 
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nych i Robotniczych Europy. Wyrażono jednak pogląd, że stanowisko 
komunistów Europy zachodniej może różnić się od stanowiska partii, któ- 
re sprawują władzę w swych krajach. 


%* 


Przyjęte przez XIV Zjazd uchwały dotyczyły programu politycznego 
partii na najbliższą przyszłość oraz niektórych zmian w statucie partii. 
Końcowa uchwała polityczna precyzuje generalną linię partii w obecnej 
sytuacji poważnego kryzysu włoskiego życia gospodarczego i politycznego. 
Jest nią nieuchronna konieczność „głębokiego zwrotu demokratycznego” 
poprzez strategię „kompromisu historycznego”. Uchwała stwierdza, że pro- 
ponowana przez WłPK linia nie zamyka się wyłącznie na horyzoncie wło- 
skim. „Przeciwnie, jest ona wynikiem najbardziej uważnej i realistycznej 
oceny rozwoju sytuacji w Europie i na świecie, kryzysu gospodarczego 
i olbrzymich problemów, jakie ciążą dziś na ludzkości. Linia ta stawia, jako 
zasadniczy postulat i główny cel dla wszystkich sił demokratycznych i dla 
naszego kraju, rozwój odprężenia i stworzenie systemu współpracy świa- 
towej ”. 

Dalej uchwała stwierdza, że kryzys systemu kapitalistycznego ma cha- 
rakter zasadniczy i strukturalny. Pomimo ewentualnych faz ożywienia go- 
spodarczego będzie on trwał i zaostrzał się. Dlatego też postępy, trwałość 
isiła gospodarcza i moralna krajów socjalistycznych, rozwój i umacnianie 
się nowych państw, bojowość i wola odnowy wyrażone przez klasę robot- 
niczą wyznaczają głęboką zmianę w układzie sił oraz wskazują, że „W 
obecnej fazie historycznej nie ma realnych, pozytywnych rozwiązań i dróg 
wyjścia, jeśli nie szuka się ich na płaszczyźnie odprężenia, współistnienia 
iwspółpracy”. 

„W tej perspektywie — głosi uchwała — w duchu porozumienia i w 
jednościowych wysiłkach o jego osiągnięcie ze strony wszystkich sił socja- 
listycznych, komunistycznych, katolickich i laickich, reprezentujących we 
Włoszech t Europie podstawowy trzon mas pracujących i ludowych, za- 
wiera się dzisiaj skuteczna obrona i gwarancja przed niebezpieczeństwem 
katastrofalnych konfliktów, przed gwałtownymi próbami i zakusami impe- 
rializmu usiłującego zagrodzić drogę odprężeniu i rozbrojeniu oraz prze- 
szkodzić w pokojowym rozwiązaniu otwartych konfliktów na Bliskim 
Wschodzie, w Wietnamie i Kambodży, jak również przed niebezpieczeń- 
stwem zepchnięcia naszego kraju i Europy na margines”. Uchwała nawo- 
łuje dalej do demokratyzacji EWG, do umacniania jej jedności i autonomii 
w stosunku do USA i ZSRR, do jej aktywnego uczestnictwa w dialogu 
pomiędzy dwoma wielkimi mocarstwami, do ustanowienia nowych stosun- 
ków przyjaźni i współpracy z krajami Trzeciego Świata, zwłaszcza na ob- 
szarze Morza Śródziemnego. Stąd właśnie wynika potrzeba dalszego roz- 
woju demokracji w Europie zachodniej. 

Uchwała XIV Zjazdu apeluje o położenie kresu reżimowi frankistow- 
skiemu, przy czym stwierdza ona, że zadanie to dotyczy nie tylko demo- 
kratycznych i antyfrankistowskich sił Hiszpanii. „Trzeba udaremnić — 
stwierdza uchwała — wszelkie próby powrotu do systemu faszystowskiego 
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i reakcyjnego w Grecji i Portugalii, równocześnie zaś działać dla pełnego 
rozwinięcia demokracji w tych krajach. Komuniści włoscy śledzili i śledzą 
z głębokim zaangażowaniem i niepokojem ostatnie wydarzenia w Portu- 
galii. Podkreślają oni nade wszystko swą koncepcję walki o demokratyczny 
rozwój w kierunku zbudowania socjalistycznych społeczeństw w tej części 
świata i zdecydowanie odrzucają wszelkie próby wypaczania historycznej 
t ideowej inspiracji i linii, rozwijanej w ciągu trzydziestu lat walki o de- 
mokrację”. Szkoda, że uchwała nie sprecyzowała następnie, z jakiej strony 
grozi niebezpieczeństwo wypaczenia tej „historycznej i ideowej inspiracji 
i linii”. Można się jedynie domyślać z następnych stwierdzeń uchwały, że 
chodzi o niebezpieczeństwo z prawa, gdyż uchwała przyznaje istnienie na- 
dal niebezpieczeństwa „reakcyjnego i faszystowskiego nawrotu, któremu 
należy przeszkodzić w interesie Portugalii i Europy”. 


Uchwała Zjazdu w sprawie zmian w statucie partii dotyczy w istocie 
dwóch spraw. Pierwsza — to postanowienie o odbywaniu zjadów nie co 
3 lata, jak dotychczas, lecz co 4 lata. Wychodzono przy tym z założenia, 
że przedłużenie kadencji centralnych władz partii jest konieczne dla cią- 
głości i sprawności działania. Druga — to pewne uproszczenie struktury 
centralnych władz partii. Do tej pory istniały trzy organy wykonawcze Ko- 
mitetu Centralnego: kierownictwo (Dyrektoriat) składające się z ok. 40 
osób, Biuro Polityczne składające się z 19 osób oraz Sekretariat składający 
się z 7 osób. Nowy statut nie przewiduje powoływania Biura Politycznego. 
Obecnie podział kompetencji jest taki, że Sekretariat (12-osobowy) działa 
jako organ wykonawczy Komitetu Centralnego. Natomiast kierownictwo 
(Dyrektoriat) — 40 osób — ma zbierać się w zasadzie co tydzień; czuwa ono 
nad realizacją linii partii, podejmuje decyzje o charakterze politycznym 
i programowym, zatwierdza propozycje i wnioski Sekretariatu w sprawach 
kadrowych, działalności partii w parlamencie itp. 


Zjazd wybrał 177 członków Komitetu Centralnego (o 19 mniej niż XIII 
Zjazd). Jego skład został znacznie odmłodzony. Powiększona też została 
liczba robotników, chłopów i kobiet zarówno w składzie KC, jak i w wy- 
branej na Zjeździe 53-osobowej Centralnej Komisji Kontroli. W skład no- 
wego KC weszło także kilku wybitnych przedstawicieli włoskiego życia 
kulturalnego i naukowego. 


* 


XIV Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej był, poza wszystkim, ol- 
brzymią demonstracją siły i znaczenia partii w społeczeństwie, jej trwa- 
łego w nim miejsca. Doskonała organizacja prac Zjazdu, obsługi delega- 
tów i gości zagranicznych demonstrowała sprawność organizacyjną wło- 
skich komunistów, przygotowujących i organizujących prace Zjazdu w nie- 
łatwych warunkach włoskiej rzeczywistości. Każdemu obserwującemu 
przebieg obrad uczestnikowi tych dni w Rzymskim Pałacu Sportów nie- 
odparcie musiała nasunąć się refleksja: Włoska Partia Komunistyczna — 
to sprawnie działająca siła polityczna, bez której i wbrew której nie można 
dziś rozstrzygać losów tego kraju. Refleksję tę wyraził przewodniczący 
delegacji PZPR, tow. Edward Babiuch w wystąpieniu na wiecu w Turynie. 
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MIROSŁAW IKONOWICZ 


Od 25 kwietnia 1974 r. upłynęło 
z górą 12 miesięcy pasjonujących wy- 
darzeń, które określają złożony prze- 
bieg portugalskiej rewolucji demo- 
kratycznej. 

Wojsko w państwach kapitalisty- 
cznych jest z reguły ostoją politycz- 
nego konserwatyzmu. W jakim stop- 
niu i dlaczego Portugalia podważa tę 
prawidłowość? Portugalskie siły 
zbrojne, pragnąc zrzucić z Siebie 
brzemię niemożliwej do wygrania 
trzynastoletniej wojny kolonialnej, 
obaliły antynarodowy rząd zaanga- 
żowany w jej kontynuowanie i o- 
degrały rolę likwidatora ostatniego 
w świecie imperium kolonialnego. Po 
usunięciu faszystowskiej dyktatury 
we własnym kraju armia, która tra- 
dycyjnie była podporą kolonializmu 
portugalskiego, przekształciła się w 
sojusznika ruchów narodowowyzwo- 
leńczych Gwinei-Bissau, Mozambiku 
i Angoli. Co więcej, urzeczywistnia- 
jąc wespół z nimi zasadę samostano- 
wienia, armia wchodząca w skład 
NATO wystąpiła pośrednio przeciw- 
ko neokolonialnym interesom kilku 
państw tego bloku, którym faszyzm 
portugalski umożliwił współudział w 
eksploatacji bogactw Angoli i Mo- 
zambiku. Jest to pierwszy przypadek 
w historii, aby armia kolonialna stała 
się aktywnym czynnikiem likwidacji 
kolonializmu. Zwłaszcza, że chodziło 


tu w zasadzie o to samo wojsko, co 
przed 25 kwietnia 1974 r., nie zaś o 
nowe siły zbrojne powstałe wskutek 
rewolucji. 

W niespełna rok po antyfaszystow- 
skim przewrocie wojskowym z 25 
kwictnia dynamizm procesu demo- 
kratyzacji i dekolonializacji kraju 
doprowadził do podjęcia przez naj- 
wyższy organ Ruchu Sił Zbrojnych, 
Radę KRewolucyjną, doniosłych de- 
cyzji w sprawie upaństwowienia 
portugalskich banków i towarzystw 
ubezpieczeniowych, a następnie ko- 
munikacji, transportu i niektórych 
innych dziedzin gospodarki. Przy- 
stąpiono zatem do realizowania anty- 
monopolistyczr ych założeń Progra- 
mu Ruchu Sił Zbrojnych (MFA) oraz 
trzyletniego planu przemian gospo- 
darczo-społecznych. 

Charakter i tempo przemian w to- 
ku portugalskiej rewolucji demokra- 
tycznej były w znacznej mierze za- 
skoczeniem dla sił politycznych oraz 
portugalskich i międzynarodowych 
ośrodków władzy ekonomicznej, na 
których opierał się obalony reżim. W 
słowie zaskoczenie tkwi przynaj- 
mniej część odpowiedzi na pytanie, 
jak to było możliwe, że 25 kwietnia 
prawie nie strzelano. Niemal bez wy- 
strzału upadł reżim dyktatorski dy- 
sponujący jedną z najsprawniejszych 
na świecie policji politycznych — 
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osławioną PIDE — zorganizowaną 
swego czasu przy udziale instrukto- 
rów z Gestapo, oraz odwody składa- 
jące się sponad stu tysięcy uzbro- 
jonych faszystów z paramilitarnego 
Legionu Portugalskiego. 


25 kwietnia były tylko trzy śmier- 
telne ofiary: uczestnicy demonstracji 
ludności Lizbony, do których otwo- 
rzyli ogień ogarnięci paniką agenci 
PIDE, zabarykadowani w gmachu 
dyrekcji policji. Zbrodnicze metody 
działania tej policji, która praktycz- 
nie korzystała z prawa beztermino- 
wego więzienia ludzi bez wyroku i 
sądu i stosowała najwymyślniejsze 
tortury do wymuszania zeznań, ilu- 
struje ulubione porzekadło jednego z 
jej szefów. Sale tortur lizbońskiej 
dyrekcji PIDE mieściły się na trze- 
cim "iętrze. Gdy któryś z aresztowa- 
nych protestował przeciwko bestial- 
skim metodom śledztwa, policjant 
ów zwykł był mawiać: — Portugalia 
jest krajem praworządnym. Ale tyl- 
ko do drugiego piętra. 


Ludność Lizbony i Porto, która od 
rana 25 kwietnia z nieopisanym en- 
tuzjazmem witała wyzwolicieli — si- 
ły zbrojne — niezwłocznie podjęła z 
nimi współdziałanie, rozpoczynając 
m. in. oblężenie gmachów, w których 
ukryli się znienawidzeni agenci 
PIDE. Demonstranci zajmowali też 
budynki, w których mieściły się sie- 
dziby faszystowskich organizacji pa- 
ramilitarnych i politycznych. W ten 
sposób lud stolicy i niektórych in- 
nych większych miast niemal od 
pierwszej chwili stał się protagonistą 
wydarzeń u boku żołnierzy z czer- 
wonymi gożdzikami przy mundu- 
rach. 

Program ogłoszony przez „ruch ka- 
pitanów” zapowiadał defaszyzację, 
zakończenie wojny kolonialnej i 
uznanie prawa do samostanowienia 
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kolonii portugalskich, jak również 
przeprowadzenie w ciągu 12 miesię- 
cy wolnych wyborów; ogólnie mówił 
o potrzebie ograniczenia władzy mo- 
nopoli. Był to program pozostawia- 
jący bardzo szeroki margines inter- 
pretacji. W dniu zwycięstwa „kapita- 
nowie” na określonych warunkach 
złożyli władzę w ręce generała Anto- 
nio Spinoli, jedynego polityka, które- 
mu zgodził się formalnie przekazać 
władzę premier Marcelo Caetano, 
oblężony w koszarach wiernej mu 
żandarmerii — Gwardii Narodowo- 
-Republikańskiej. Nominacja Spinoli, 
który 25 kwietnia wieczorem stanął 
na czele Komitetu Ocalenia Narodo- 
wego, zadowalała zarazem prawicę 
portugalską. Dla wielu przedstawi- 
cieli rodzimego i międzynarodowego 
kapitału stawało się stopniowo ja- 
sne, że faszystowski rząd Portugalii 
przestał gwarantować spokojne eks- 
ploatowanie zasobów kolonii afry- 
kańskich. Ruchy wyzwoleńcze kon- 
trolowały coraz większe obszary tych 
terytoriów, a doświadczenia wiet- 
namskie USA pozwalały wyciągnąć 
wnioski co do braku perspektyw 
kontynuowania wojny kolonialnej. 


Spinola wydawał się odpowiednią 
osobistością, mogącą pokierować 
przekształceniem imperium kolonial- 
nego w system neokolonialnej, a więc 
bardziej odpowiadającej współczes- 
nym założeniom imperializmu, eks- 
ploatacji terytoriów portugalskich w 
Afryce. Przez cztery lata — do 1973 r. 
był on gubernatorem wojskowym i 
dowódcą wojsk portugalskich w Gwi- 
nei-Bissau. Na podstawie tych do- 
świadczeń wysunął w książce zaty- 
tułowanej „Portugalia i przyszłość” 
tezę, iż zwycięstwo wojskowe w wal- 
ce z ruchami wyzwoleńczymi nie jest 
możliwe. Za opublikowanie tej książ- 
ki został kilka tygodni przed 25 
kwietnia usunięty przez Caetano ze 


stanowiska zastępcy szefa sztabu ge- 
neralnego. 

Spinola różnił się od innych poli- 
tyków prawicowych w Portugalii je- 
dyni” bardziej trzeżwym spojrze- 
niem na sytuację w Afryce. Cieszył 
się również pewną popularnością w 
wojsku. Dymisja ze stanowiska w 
sztabie generalnym, mimo iż gene- 
rał nie brał udziału w „ruchu kapi- 
tanów”, okazała się wystarczającą re- 
komendacją, aby mógł być powołany 
na szefa Komitetu Ocalenia. Była to 
bodaj jedyna możliwa wówczas kan- 
dydatura, zważywszy sytuację w 
wojsku i w samym Ruchu Sił Zbroj- 
nych. 

Jeszcze we wrześniu 1973 r. „ruch 
kapitanów” obejmował awangardę 
złożoną zaledwie z 200 oficerów. Pod 
jego pierwszą odezwą z 5 marca 1974 
r. która w dziesiątkach kopii odbi- 
tych na powielaczu krążyła wśród 
młodszego korpusu oficerskiego, zło- 
żyło podpisy półtora tysiąca wojsko- 
wych. Jej główne tezy brzmiały: u- 
ratowanie prestiżu i honoru sił zbroj- 
nych wymaga zakończenia bezna- 
dziejnej wojny i politycznego rozwią- 
zenia problemu zamorskiego; świa- 
domi oficerowie wiedzą, że na tego 
rodzaju rozwiązanie obecny reżim 
nigdy się nie zgodzi; idzie więc prze- 
de wszystkim o ustanowienie demo- 
kracji politycznej, która zagwaran- 
tuje nieodzowną jedność między na- 
rodem a wojskiem. 

Pozornie przynajmniej nie było 
wyraźnej sprzeczności między tymi 
tezami a koncepcją Spinoli, który 
proponował stworzenie pewnego ro- 
dzaju federacji Portugalii z jej do- 
tychczasowymi koloniami. Wielu ofi- 
cerom sympatyzującym z ruchem 
istotne wydawało się jedynie wyj- 
ście z wojny, która w 1973 r. pochło- 
nęła 45 proc. budżetu państwa, w 
której zginęło 15 tys. Portugalczy- 
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ków i która zmusiła 200 tys. młodych 
mężczyzn do ucieczki z kraju przed 
służbą wojskową, a drugie tyle u- 
trzymywała pod bronią. Ponadto 
brak środków na inwestycje i two- 
rzenie nowych miejsc pracy sprawiły, 
iż w latach tej wojny 1350 tys. oby- 
wateli powiększyło i tak już ogromaą 
portugalską emigrację zarobkową. 


W połowie |lat sześćdziesiątych 
rząd zmuszony był wobec wzrastają- 
cych potrzeb wojennych (m. in. dla 
utrzymania dyscypliny w najemnych 
oddziałach złożonych z żołnierzy a- 
frykańskich, których ginęło zresztą 
najwięcej) naruszyć kastowy chara- 
kter zawodu oficerskiego. Zaczęto 
powoływać masowo na skrócone, ro- 
czne kursy oficerskie absolwentów 
różnych wydziałów wyższych uczelni 
cywilnych. Zniesiono także opłaty za 
naukę w szkołach oficerskich, co 
stworzyło szansę swego rodzaju „a- 
wansu społecznego”, bądź po prostu 
możliwość zdobycia względnie nieźle 
płatnego zawodu dla synów ubogich 
rodzin. W rezultacie do kadry oficer- 
skiej zaczęła napływać świeża krew 
tzw. milicianos, czyli wykształco- 
nych młodych ludzi po skróconych 
kursach oficerskich oraz oficerów 
rekrutujących się z „niższych warstw 
społecznych”. 


Naruszenie dotychczasowych zasad 
kształcenia kadry oficerskiej wzbue 
dziło odruchy protestu zawodowych 
oficerów, rekrutujących się w ogro- 
mnej większości z rodzin urzędni- 
czo-inteligenckich, głównie z małycn 
miast prowincjonalnych. Traktowali 
to jako obniżenie społecznej pozycji 
ich zawodu. Z czasem jednak czysto 
kastowy ruch protestu nabrał poli- 
tycznego charakteru. Panuje przeku- 
nanie, że istotną rolę w dojrzewaniu 
poglądów zawodowej kadry oficer- 
skiej odegrało oddziaływanie polity- 
czne „milicianos”, 
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Przyczyny fermentu wśród kadry 
oficerskiej były zresztą wielorakie i 
złożone. Pewną rolę odegrał również 
głęboki antagonizm między wojskiem 
a aparatem policyjnym. Ten ostatni, 
„pracując” w znacznie bardziej bez- 
piecznych warunkach niż wojskowi 
na froncie, był lepiej wynagradzany 
i pod niektórymi względami nawet 
nowocześniej uzbrojony. Słynny stał 
się swego czasu komentarz generała 
lotnictwa portugalskiego Galvan de 
Melo (obecnie jeden z przywódców 
prawicowej partii Centrum Demo- 
kratyczno-Społeczne) po nieudanym z 
powodu przestarzałego sprzętu wy-= 
stępie ekipy jego kraju na między- 
narodowych pokazach lotniczych 
wojsk NATO: „Lotnictwo portugal- 
skie, które było kompromitacją na- 
rodową, stało się teraz kompromita- 
cją międzynarodową”. 


O przystępowaniu do „ruchu kapi- 
tanów” decydowały bardzo różnorod- 
ne względy. To zróżnicowanie mo- 
tywów, chociaż oczywiście chęć za- 
kończenia wojny kolonialnej była do- 
minująca, wpłynęło na jego niejed- 
nolity charakter polityczny. Proces 
politycznego dojrzewania i radykali- 
zacji jego awangardy, skupiającej się 
wokół Komisji Koordynacyjnej Ru- 
chu Sił Zbrojnych, następował po 25 
kwietnia pod wpływem dwóch za- 
sadniczych czynników: trudności w 
realizacji pierwotnych założeń Pro- 
gramu MFA, jakie trzeba było po- 
konywać w zaciętej walce z prawicą 
oraz coraz bardziej zacieśniającego 
się współdziałania „kapitanów” ze 
zorganizowanymi masami ludowymi, 
które okazały się najcenniejszym i 
najbardziej konsekwentnym sojusz- 
nikiem MFA. 

25 kwietnia doszło do współdzia- 
łania bardzo różnorodnych sił poli- 
tycznych, zainteresowanych w odsu- 
nięciu od władzy skompromitowane- 
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go i nieskutecznego rządu „późnofa- 
szystowskiego”, który stanowił rów- 
nież w oczach zachodnioeuropejskich 
polityków burżuazyjnych oczywisty 
i kłopotliwy anachronizm. Ale nie- 
mal nazajutrz po obaleniu dyktatury 
rozpoczął się nowy etap zaciekłej 
walki o władzę w państwie — walki 
podjętej przez prawicę portugalską 
pod hasłami walki o demokrację. 


p 


Okres od 25 kwietnia do 11 marca 
1975 r., to historia prawicowej eska- 
lacji w walce o władzę, o zahamowa- 
nie i cofnięcie przeobrażeń demokra- 
tycznych. Ale każda próba odzy- 
skania utraconego terenu kończyła 
się porażką prawicy, pogłębieniem 
rewolucji demokratycznej i kolejnym 


krokiem w kierunku zwiększenia 


bezpośredniego udziału MFA w kie- 
rowaniu procesem rewolucyjnym. 

Już w pierwszych dniach maja ub. 
roku Antonio Spinola wzywa do sie- 
bie członków Komisji Koordynacyj- 
nej MFA i domaga się ich „powrotu 
do koszar”. Ruch — mówi — spełnił 
swe zadanie, dobro kraju wymaga u- 
stanowienia władzy prezydenckiej na 
okres przejściowy. Oficerowie odma- 
wiają: MFA rozwiąże się dopiero po 
zrealizowaniu Programu. W stosun- 
kach między Komisją Koordynacyjną 
a Spinolą rodzi się nieufność. Kolej- 
ne dyskusje między jej członkami a 
Spinolą przybierają coraz ostrzejszą 
formę. 

W dniu 28 maja strajki spowodo- 
wane przez właścicieli przedsię- 
biorstw miały pozbawić  Lizbonę 
chleba i komunikacji miejskiej, zmu- 
sić wojsko do pierwszej po 25 kwiet- 
nia interwencji przeciwko strajku- 
jącym. Portugalska Partia Komuni- 
styczna (która już podczas potężnej, 
pierwszej od 48 lat, legalnej manife- 
stacji pierwszomajowej miliona Liz- 


bończyków wystąpiła pod czerwony-= 
mi sztandarami jako główna zorga- 
nizowana siła lewicy), wykorzystując 
swe wpływy w związkach zawodo- 
wych, udaremnia prowokację ze stro- 
ny pracodawców. Związki zawodowe 
skutecznie demaskują podjętą przez 
burżuazję próbę zastosowania metod 
prowokacji wypróbowanych w Chile. 


W pierwszej dekadzie lipca Spino- 
la wysunął ultimatum: albo otrzyma 
nadzwyczajne uprawnienia, albo zre- 
zygnuje ze stanowiska prezydenta. 
Grozi, iż kraj pogrąży się w otchłani 
strajków i chaosu gospodarczego i 
politycznego. Środkiem nacisku, któ- 
ry miał zmusić MFA do ustępstw, 
był kryzys rządowy wywołany przez 
prawicowego premiera pierwszego 
gabinetu tymczasowego, profesora 
prawa Palme Carlosa. Komisja Koor- 
dynacyjna nie spełniła żądań prezy- 
denta. Spinola zaś nie podaje się do 
dymisji. Natomiast premierem no- 
wego rządu został członek kierowni- 
ctwa MFA, płk Vasco Goncalves, naj- 
starszy stopniem członek Komisji 
Koordynacyjnej. Sześć z piętnastu 
tek ministerialnych objęli wojskowi, 
reprezentujący szeroki wachlarz ten- 
dencji w Ruchu Sił Zbrojnych. Byli 
wśród nich również zwolennicy Spi- 
noli. 

Pozwoliło to prezydentowi na 
przygotowanie nowej próby sięgnię- 
cia po pełnię władzy. W przemówie- 
niu telewizyjnym, wygłoszonym z 
okazji uznania niepodległości Gwi- 
nei-Bissau przez Portugalię, Spinola 
znów odmalował sytuację kraju w 
czarnych barwach, strasząc chaosem 
gospodarczym, bezprawiem i „lewi- 
cowym totalitaryzmem”. Mówił o po- 
trzebie silnej władzy. Wzywa swych 
zwolenników, których nazwał „mil- 
czącą większością”, do przybycia w 
dniu 28 września na wielką manife- 
stację do stolicy. 


Nowe Drogi — W 
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Jak wykazały późniejsze wydarze- 
nia, miała to być zakrojona na wiel- 
ką skalę prowokacja. Wykryto, iż w 
trakcie przygotowań do wystąpienia 
„milczącej większości” zostały pod- 
jęte próby przerzutu broni do sto- 
licy. Plan polegał na ustanowieniu, 
pod pozorem tłumienia rozruchów, 
stanu wyjątkowego i przekazaniu 
pełni władzy generałowi  Spinoli. 
Ten wszakże, planując przywrócenie 
rządów prawicy, nie docenił poważ- 
nych zmian, jakie nastąpiły przez 
pięć miesięcy procesu defaszyzacji w 
układzie sił społecznych w Portuga- 
lii. Nie zrozumiał on również znacze- 
nia procesu, który dokonywał się w 
samym Ruchu Sił Zbrojnych. 


Portugalska Partia Komunistyczna 
w ostatnim nielegalnym numerze 
swego tygodniowego pisma „Avan- 
te”, który ukazał się przed obaleniem 
faszyzmu, opublikowała w pełnym 
brzmieniu dokument programowy 
MFA. W dniu obalenia rządu Caeta- 
no wezwała ona całą lewicę do 
współdziałania z „ruchem kapita- 
nów”. Stanowisko zajęte przez PPK 
25 kwietnia świadczyło, iż wydarze- 
nia nie były dla niej zaskoczeniem. 
Zdawała sobie sprawę, że nie był to 
proces, który można by określić mia- 
nem ludowej insurekcji. Był to swo- 
isty ruch młodych, antywojennie i 
demokratycznie nastrojonych ofice- 
rów. Powstała więc szczególna sytu- 
acja, która dawała krajowi history- 
czną szansę wejścia na drogę demo- 
kracji pod warunkiem niepopełnie- 
nia przez lewicę zasadniczych błę- 
dów. Jednym z takich błędów była- 
by — w ocenie kierownictwa PPK 
— nieufność wobec „ruchu kapita- 
nów” jako ruchu mającego pierwot- 
nie charakter przede wszystkim woj- 
skowy. 


Trzej oficerowie — „milicianos'”: 
A. Rodrigues, C. Borga i M. Cardvso 
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w książce „Ruch kapitanów i 25 
kwietnia”, wydanej w Lizbonie na 
początku jesieni 1974 r., zawarli taką 
oto ocenę możliwych kierunków ewo- 
lucji MFA: 

„Rankiem 25 kwietnia wojskowi 
wyszli na ulice w imieniu ludu i 
identyfikując się z ludem. Dlatego 
również lud wyszedł na ich spotkanie 
i kontynuował na ulicach ledwie roz- 
poczętą rewolucję. Czy wojsko potra- 
fi utrzymać jedność z ludem jako je- 
go zbrojne ramię? Czy też może za- 
cznie dzielić stół z burżuazją, stając 
się z powrotem integralną podporą jej 
dominacji?” 

Odpowiedź na postawione w ten 
sposób pytanie w ogromnej mierze 
zależała od postawy portugalskiej le- 
wicy i od tego, jakie siły potrafiła 
ona zmobilizować dla poparcia MFA, 
a zwłaszcza demokratycznych, postę- 
powych tendencji w łonie tego ruchu. 

48 lat dyktatury nie zdołało zła- 
mać lewicy portugalskiej. Jej przy- 
wódcy stanęli na czele mas ludo- 
wych, gdy wyszły one na ulice. Al- 
varo Cunhal, sekretarz generalny 
PPK, podobnie jak sekretarz gene- 
ralny Partii Socjalistycznej, Mario 
Soares, powrócili z wygnania do kra- 
ju natychmiast po przewrocie. PPK, 
mimo bezwzględnych prześladowań 
(36 członków jej Komitetu Centralne- 
go spędziło w więzieniach salazarow- 
skich łącznie 308 lat), okazała się w 
dniu 25 kwietnia najsilniejszą zorga- 
nizowaną partią opozycji antyfaszy- 
stowskiej. 

Komuniści, zahartowani w niele- 
galnej walce i mający poważne wpły- 
wy w wielu związkach zawodowych 
oraz wśród robotników rolnych ob- 
szarniczego południa kraju, stanęli 
po 25 kwietnia wobec trudnego zada- 
nia: należało niezwłocznie przestawić 
się z konspiracyjnych form działania 
na organizację wielkich akcji maso- 
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wych i włączyć się do działania po- 
litycznego we wszystkich środowi- 
skach i na wszystkich odcinkach ży- 
cia kraju. 

W związku z legalizacją partii po- 
litycznych przez Ruch Sił Zbrojnych, 
przedstawiciele Partii Socjalistycz- 
nej uznali, iż szerokofrontowe Demo- 
kratyczne Komisje Wyborcze, utwo- 
rzone w formie półlegalnej w czasie 
krótkotrwałego okresu pewnej Do- 
zornej liberalizacji reżimu faszy- 
stowskiego w 1969 r., nie mają już 
racji bytu i powinny ulec stopnio- 
wemu rozwiązaniu. Socjaliści uwa- 
żali, że każda partia może już dzia- 
łać we własnym imieniu. Komuniści 
byli odmiennego zdania, sądząc, że 
nie wolno zaprzepaścić prestiżu, jaki 
CDE zdobyły w szerokich kręgach 
społeczeństwa. W ciągu pięciu lat 
swej działalności przyciągnęły one 
tysiące demokratów nie należących 
do żadnej partii. Skoro wobec opo- 
rów socjaldemokratów nie mogły o- 
becnie stać się zalążkiem wspólnego 
frontu, powinny — zdaniem PPK — 
kontynuować działalność jako orga- 
nizacja szerokiego ruchu demokraty- 
cznego, przystosowana do nowych 
warunków. Podobne stanowisko za- 
jęła znaczna część czołowych działa- 
czy CDE. Taka jest geneza jednej z 
cieszących się dziś poważnymi wpły- 
wami partii lewicy portugalskiej — 
Portugalskiego Ruchu Demokratycz- 
nego (MDP). 


Platformą współdziałania partii 
demokratycznych stał się powołany 
16 maja 1974 r. tymczasowy rząd — 
pierwszy, w którym reprezentowane 
były wyłącznie siły koalicji antyfa- 
szystowskiej. W skład tego rządu we- 
szli na zaproszenie kierownictwa Ru- 
chu Sił Zbrojnych przedstawiciele 
Portugalskiej Partii Komunistycznej, 
Portugalskiego Ruchu Demokratycz- 
nego, Partii Socjalistycznej i prawi- 
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cowo liberalnej Partii Ludowo-De- 
mokratycznej. 


Gdy w kwietniu 1975 r. doszło do 
sformowania czwartego rządu koali- 
cyjnego, premier Vasco Groncalves 
wskazał, jako główną słabość trzech 
poprzednich, ich małą skuteczność w 
działaniu, wynikającą z walk mię- 
dzypartyjnych i skłonności do nad- 
miernego legalizmu. Przedstawiciele 
Najwyższej Rady Rewolucyjnej pod- 
kreślili jednocześnie, iż pragnie ona 
kontynuować współpracę z wszystki- 
mi partiami szczerze zaangażowany- 
mi w budowę demokratycznej Por- 
tugalii t stwierdzili, że dotychczas 
lewica komunistyczna wykazała rze- 
czowość, kompetencję i skuteczność 
w działaniu. 


Istotnie, we wszystkich kolejnych 
tymczasowych gabinetach Portugal- 
ska Partia Komunistyczna konsek- 
wentnie realizowała politykę kon- 
struktywnej współpracy z MFA, nie- 
łatwą ze względu na politycznie he- 
terogeniczny charakter tego ruchu. 
Chodziło 0 stworzenie najkorzy- 
stniejszych warunków dla wcielania 
w życie postępowego ducha Progra- 
mu z 25 kwietnia. 

Program MFA, do którego realizo- 
wania został zobowiązany pierwszy 
rząd tymczasowy, oprócz najpilniej- 
szego zadania, jakim było zakończe- 
nie wojny kolonialnej, przewidywał 
natychmiastowe posunięcia, zmierza- 
jące do likwidacji głównych ogniw 
aparatu represyjnego i struktury po- 
litycznej faszystowskiego państwa, 
uzdrowienie i oczyszczenie od faszy- 
stów administracji państwowej i lo- 
kalnej oraz przywrócenie podstawo- 
wych swobód obywatelskich. Wiele z 
tych postulatów zostało spełnionych 
doraźnie w ciągu kilkudziesięciu go- 
dzin po przewrocie. Protesty burżua- 
zyjnych legalistów, z premierem Pal- 
me Carlosem na czele, przeciwko ży” 
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wiołowości ruchu ludowego na rzecz 
defaszyzacji aparatu samorządowego 
i związkowego nieco zahamowały ów 
proces, ale demokratvzacja w wielu 
dziedzinach życia była już faktem 
dokonanym. 


Jednak reakcja portugalska, zwią- 
zana z obalonym rządem faszystow- 
skim, po otrząśnięciu się z pierwsze- 
go szoku, podjęła pod koniec maja 
pierwszą próbę ofensywy. Był to 
właśnie wspomniany już, sprowoko- 
wany przez właścicieli, strajk pieka= 
rzy i pracowników komunikacji 
miejskiej. Inspiracjom strajkowym 
ze strony właścicieli towarzyszyły 
wysuwane przez nich oferty podwy= 
żek płac, przekraczające niekiedy na- 
wet 100 proc. Kierowane przez lewi- 
cę związki zawodowe bardzo szybko 
zdemaskowały ten manewr. Nie ule- 
gało wątpliwości, że zmierzał on do 
przekształcenia chronicznej inflacji, 
nękającej Portugalię, w inflację ga- 
lopującą. Chodziło o gwałtowne po- 
gorszenie sytuacji gospodarczej i wy- 
wołanie chaosu. 

Intrvgom reakcji, zaniepokojonej 
umacnianiem się demokratycznych 
przeobrażeń w kraju, sprzyjał obiek- 
tywnie najniższy w Europie poziom 
zycia mas pracujących. Rewindyka- 
cje płacowe co najmniej miliona ro- 
botników i drobnych urzędników 
wymagały pilnego uwzględnienia. 
Rząd tymczasowy podjął w tej sy- 
tuacji decyzję o ustanowieniu mini- 
mum płac na poziomie 3300 escudos. 
Oznaczało to faktycznie 50-procento- 
wy wzrost zarobków dla blisko mi- 
liona zatrudnionych. Zastosowano 
także rozmaite doraźne środki, jak 
częściowe zamrożenie czynszów i cen 
artykułów masowego spozycia. 

Zastosowanie tych doraźnych środ- 
ków stało się możliwe dzięki bardzo 
poważnym rezerwom w złocie i wa- 
lutach, jakimi dysponują banki por- 
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tugalskie. Dalsze gwałtowne nara- 
stanie żądań podwyżek płac dopro- 
wadziłoby jednak do sytuacji, o któ- 
rej marzyła reakcja. Sam Ruch Sił 
Zbrojnych, ze względu na swój cha- 
rakter, nie byłby w stanie skutecznie 
przeciwstawić się temu procesowi. 
W tym przypadku po raz pierwszy 
zasadniczą rolę w opanowaniu sytua- 
cji odegrał sojusz MFA — siły ludo- 
we. Lewica, wykorzystując swój pre- 
stiż i wpływy w związkach zawodo- 
wych oraz prowadząc szeroką agita- 
cję polityczną wśród mas pracują- 
cych, zdołała skutecznie storpedować 
plan pogrążenia kraju w chaosie go- 
spodarczym. Powtórzenie w Portu- 
galii znanego „wariantu chilijskiego” 
nie powiodło się. 

To właśnie zdecydowało w głównej 
mierze o fiasku kolejnego planu pra- 
wicy, która — strasząc za pośredni- 
ctwem Spinoli „chaosem gospodar- 
czym i pogrążeniem się kraju w ot- 
chłani bezprawia” — domagała się 
podczas kryzysu rządowego z lipca 
ub. roku faktycznego przywrócenia 
dyktatury. Odejście ze stanowiska 
premiera Palme Carlosa, który bez- 
pośrednio wywołał ten kryzys, doma- 
gając się nieograniczonych upraw- 
nień dla prezydenta, oznaczało po- 
rażkę prawicy. 

Nie rezygnując z metod sabotażu 
gospodarczego, reakcja portugalska 
przygotowała rękami Spinoli kolejną 
ofensywę, noszącą dość wyrażne zna- 
miona puczu. Miała nią stać się — 
wspomniana już — wielka demon- 
stracja „milczącej większości”, za 
planowana na 28 września ub. roku. 

Już w piatek przed północą, na 
wezwanie PPK i MDP, robotnicy i 
młodzież w Lizbonie, Porto, Coimb- 
rze oraz w wielu innych większych 
miastach północnej Portugalii usta- 
wili samochody ciężarowe na dro- 
gach prowadzących do stolicy. Wo- 
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kół Lizbony wyrosły w nocy baryka- 
dy. Przegrodziły wszystkie ważniej- 
sze drogi wjazdowe. Żaden sponad 
tysiąca autobusów i samochodów 
ciężarowych, wynajętych przez orga- 
nizatorów demonstracji, nie dotarł 
dalej niż do miasta uniwersyteckiego 
Coimbra, położonego o 170 km od 
stolicy. W wielu zatrzymanych sa- 
mochodach znaleziono skrzynie z 
bronią palną, hełmy, pałki, kastety. 

W sobotę po południu plac przed 
pałacem prezydenckim DBelem nad 
Tagiem, gdzie miała się rozpocząć 
zapowiadana „wielusettysięczna de- 
monstracja milczącej większości”, 
był zupełnie pusty. 

Zwolennicy Spinoli zdołali jednak 
przeprowadzić część swego planu. 
Ponieważ niemal cała prasa ostrze- 
gała przed prowokacją, kryjącą się 
za wystąpieniem zwolenników pre- 
zydenta, postanowili ją „wyciszyć”. 
Przed północą w przeddzień demon- 
stracji, na polecenie majora Osoriq 
sekretarza stanu do spraw informa- 
cji, policja obsadziła redakcje dzien- 
ników i rozgłośnie radiowe. Naza- 


' jutrz rano nie ukazała się ani jedna 


gazeta. 

Wojsko, które nad ranem uwolniło 
aresztowanych przez Spinolę w pała- 
cu prezydenckim premiera Vasco 
Goncalvesa i brygadiera Otelo Sa- 
raiva de Carvalho (szef Dowództwa 
Operacyjnego Kontynentu, członek 
Komisji Koordynacyjnej MFA), przy- 
łączyło się do robotników na baryka- 
dach i patroli ludowych, kontrolują- 
cych pojazdy na szosach. 

Ruch Sił Zbrojnych wyciągnął 
wnioski z wydarzeń wrześniowych. 
Aresztowano ponad 150 organizato- 
rów demonstracji, oficerowie-spinoli- 
ści zostali usunięci z rządu. Zakazano 
działalności tzw. „partii postępu”, 
która była współorganizatorem uda- 
remnionej demonstracji. W jej loka- 


lu w Lizbonie znajdował się magazyn 
„białej broni” i butelek z płynem za- 
palającym, przygotowanych dla u- 
czestników demonstracji, oraz wy- 
drukowane w wielkim nakładzie 
prowokacyjne ulotki. 


Wobec zdemaskowania mechani- 
zmu prowokacji, generał Spinola zo- 
stał zmuszony do ustąpienia ze sta- 
nowiska prezydenta. Zaostrzenie 
kryteriów weryfikacji kadry oficer- 
skiej, rozpoczętej po 25 kwietnia, w 
celu oczyszczenia jej z elementów 
profaszystowskich, doprowadziło do 
usunięcia ze służby czynnej dalszych 
700 wojskowych. 


* 


W następstwie wydarzeń, które ro- 
zegrały się w nocy z 27 na 28 wrze- 
śnia oraz w ciągu następnych dni, so- 
jusz ludu z wojskiem uległ umocnie- 
niu, co wydaje się najważniejsze 
w całym przebiegu wydarzeń. Portu- 
galska Partia Komunistyczna, po- 
twierdzając na VII Zjeździe w dniu 
20 października główną tezę oceny 
portugalskiego procesu rewolucyjne- 
go, oświadczyła ustami Alvaro Cun- 
hala: „Naszym zadaniem jest umac- 
nianie sojuszu między ruchem ludo- 
wym a Ruchem Sił Zbrojnych. Nie 
jest to sojusz przejściowy”. (Referat 
A. Cunhala na VII Zjeździe PPK). 

Cunhal stwierdził w swym refera- 
cie, że ani MFA, który obalił dykta- 
turę i odgrywa wyjątkową rolę w 
obecnej sytuacji politycznej, ani siły 
demokratyczne i masy ludowe nie 
mogłyby dokonać samodzielnie już 
urzeczywistnionych przemian. „W 
portugalskim procesie rewolucyjnym 
kurs wydarzeń jest wytyczany przez 
sojusz ruchu ludowego z Ruchem Sił 
Zbrojnych”. 

Deklaracja ogłoszona na zakończe- 
nie pierwszego od 48 lat legalnego 
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zjazdu PPK głosiła, iż „..wielkie ce- 
le długoletniej walki narodu portu- 
galskiego stają się rzeczywistością... 
za nami pozostał koszmar faszystow- 
skiej dyktatury, skończyła się wojna 
kolonialna i w krótkim okresie sze- 
Ściw miesięcy osiągnięte zostały hi- 
story-zne zwycięstwa, które stwarza- 
ją w kraju zupełnie nową sytuację”. 


Właśnie dzięki tej nowej sytuacji 
zjazd mógł sformułować jako bezpo- 
średnie zadania partii walkę o głę- 
bokie reformy społeczno-gospodar- 
cze. Deklaracja zjazdowa mówiła na 
ten temat, nawiązując do wydarzeń 
z 28 września: 


„Niebezpieczeństwa zagrażające 
wolności nie zostały jeszcze wyelimi- 
nowane w sposób ostateczny. Po to, 
aby kraj mógł rozwija się w pokoju, 
aby można było polepszyć sytuację 
materialną i warunki kulturalne ży- 
cia szerokich mas ludowych, nieod- 
zowne jest znalezienie rozwiązania 
ekonomicznych , problemów narodu. 
Wymaga to m. in. podporządkowa- 
nia interesów wielkich finansistów i 
posiadaczy ziemskich wyższym inte- 
resom wspólnoty narodowej”. 


Cytowany dokument oraz uchwa- 
lony na zjeździe nowy program PPKi 
„Platforma najpilniejszych zadań” 
sformułowały następujące postulaty 
w zakresie praktycznej realizacji an- 
tymonopolistycznych założeń Progra- 
mu MFA oraz głoszonej przezeń 
„nowej polityki ekonomicznej, mają- 
cej służyć narodowi, a przede wszyst- 
kim jego najmniej uprzywilejowa- 
nym warstwom”: 

— przeprowadzenie reformy rol- 
nej w celu przekazania chłopstwu 
żle eksploatowanych ziem obszarni- 
czych, 

— definitywne zlikwidowanie 
władzy ekonomicznej monopoli w 
Portugalii, 
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— udzielanie pomocy finansowej 
średnim i małym przedsiębiorcom, 


— przejęcie przez państwo kon- 
troli nad handlem zagranicznym, 


— walka e umacnianie demokra- 
tycznej struktury państwa, 


— uznanie prawa do natychmia- 
stowej niepodległości wszystkich na- 
rodów dawnych kolonii portugal- 
skich. 


Odejście Antonio Spinoli i powie- 
rzenie prezydentury kraju generało- 
wi Francisco Costa Gomesowi, cie- 
szącemu się zaufaniem MFA, jak 
również usunięcie wojskowych zwo- 
lenników Spinoli z rządu, przyspie- 
szyło ostateczne zakończenie najtrud- 
niejszej fazy dekolonizacji: porozu- 
mienia z ruchami wyzwoleńczymi 
Mozambiku i Angoli. Pozwoliło też 
na utworzenie tam rządów przejścio- 
wych, co stanowi ostatni etap przy- 
gotowawczy przed ogłoszeniem peł- 
nej suwerenności obu tych państw. 
Niepodległość Gwinei—Bissau Lizbo- 
na uznała jeszcze we wrześniu ub. 
roku. 

x 


Na przełomie lat 1974 i 1975 lewi- 
ca portugalska stoczyła trudną wal- 
kę na dwóch frontach, mających wa- 
żne znaczenie dla dalszego rozwoju 
rewolucji demokratycznej. W łonie 
rządu koalicyjnego doszło do ostrej 
dyskusji w sprawie projektu ustawy 
związkowej między komunistami a 
przedstawicielami Partii Socjalisty- 
cznej i Partii Ludowo-Demokratycz- 
nej. Te dwie ostatnie zdecydowanie 
przeciwstawiały się usankcjonowa- 
niu w ustawie jednościowego chara- 
kteru struktury związków zawodo- 
wych. Ministrowie z ramienia MFA 
poparli stanowisko partii komunisty- 
cznej. Ustawa zatwierdzająca dwu- 
milionową Centralę Międzyzwiązko- 
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wą „Intersindical”, jako jedyną por- 
tugalską konfederację pracy, została 
przyjęta większością jednego głosu 
— premiera Vasco Goncalvesa. Kie- 
rownictwo MFA stanęło na stanowi- 
sku, iż istnienie zasadniczej sprzecz= 
ności między demokratycznym cha- 
rakterem władzy politycznej w pań- 
stwie a władzą ekonomiczną pozo- 
stającą w rękach wielkiego kapitału 
wymaga jedności działania klasy ro- 
botniczej. 


Vasco Goncalves i kierownictwo 
MFA w całości poparło również, roz- 
wijający się w tym czasie z inspi- 
racji komunistycznej, szeroki ruch 
robotników rolnych i drobnych rol- 
ników „czerwonego Alentejo” (pro- 
wincja obszarnicza na południu kra- 
ju) oraz niektórych innych regionów 
Portugalii na rzecz zagospodarowy- 
wania ziem obszarniczych, pozosta- 
wionych odłogiem lub nie eksploato- 
wanych przez wielkich właścicieli, 
którzy sabotują politykę rządu. Zna- 
czenie tego ruchu polega m. in. na 
tym, że obejmując coraz szersze rze- 
sze proletariatu wiejskiego i chłop- 
stwa rodzi nowe formy klasowych 
organizacji ludności wiejskiej i przy- 
gotowuje grunt polityczny do prze- 
prowadzenia reformy rolnej. 


Ruch Sił Zbrojnych, jak każdy 
ruch polityczny, odzwierciedla jed- 
nak również skomplikowany, wew- 
nętrzy układ sił, w którym prawica 
— w Oparciu o władzę ekonomiczną 
— nadal zachowała duże wpływy. 
Znalazło to m. in. odbicie w przebie- 
gu posiedzeń plenarnych Zgromadze- 
nia Delegatów MFA, zwołanych w 
lutym 1975 r. celem przedyskutowa- 
nia problemów ostatecznej instytu- 
cjonalizacji „ruchu ' kapitanów” 
oraz opracowania treści platformy 
porozumienia MFA z partiami poli- 
tycznymi. Porozumienie to miało być 
podpisane przed wyznaczonymi na 


kwiecień wyborami do Zgromadze- 
nia Konstytucyjnego. Stanowisko, 
które zajęła na plenum postępowa 
większość kierownictwa MFA, sku- 
piona wokół Vasco Goncalvesa, spro- 
wadzało się do poglądu, stormułowa- 
nego przezeń nieco później na kon- 
ferencji prasowej w Lizbonie: „Nie 
zamierzamy stracić w drodze wybor- 
czej tego, co z takim wysiłkiem o- 
siągnął dotychczas nasz naród. Taki 
jest sens platformy porozumienia o 
współpracy MFA z partiami polity- 
cznymi, która była przedmiotem roz- 
mów z ich przywódcami. Przyszła 
konstytucja musi być dokumentem 
postępowym i gwarantować dotych- 
czasowe osiągnięcia”. 


Pogląd ten, jak również przekona- 
nie większości kierownictwa MFA o 
potrzebie „postępowej interpretacji” 
zatwierdzonego właśnie przez rząd 
trzyletniego programu przeobrażeń 
gospodarczo-społecznych, budziły w 
łonie Zgromadzenia Delegatów sprze- 
ciw niewielkiej wprawdzie, ale dość 
aktywnej grupy oficerów zbliżonych 
politycznie do prawicy. 

Obawa przed konsekwentną reali- 
zacją Programu Ruchu Sił Zbroj- 
nych, który wspólnie z lewicą for- 
mułował jako swój cel wprowadze- 
nie kraju na „drogę socjalizacji” oraz 
presje wywierane na Portugalię z 
zewnątrz (wspomnimy choćby ma- 
newry NATO przeprowadzone u jej 
wybrzeży pod koniec stycznia) skło- 
niły i zachęciły siły reakcji portu- 
galskiej do podjęcia jeszcze jednej 
próby zmiany kierunku wydarzeń 
zapoczątkowanych 25 kwietnia, 

Przygotowania do kontrrewolucyj- 
nego puczu zbrojnego, który miał na- 
stąpić 11 marca, zaczęły się wiele 
tygodni przedtem. Przystąpiono do 
inspirowania — z nieświadomą po- 
mocą skrajnej lewicy — gwałtow- 
nych incydentów, takich jak atak le- 
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waków na siedzibę kongresu prawi- 
cowej partii Centrum Demokratycz- 
no-Społeczne w Porto, w którym u- 
czestniczyło kilkadziesiąt osobistości 
politycznych z całej Europy zachod- 
niej, lub prowokacyjna napaść na 
zgromadzenie prawicowych  chade- 
ków w Setubalu pod Lizboną. Reak- 
cjoniści dążyli do wytworzenia w 
opinii międzynarodowej  przekona- 
nia, iż „w Portugalii panuje chaos i 
bezprawie”, że „zagrożona jest de- 
mokracja”. Zadanie to wybitnie uła- 
twiły im liczne, tendencyjnie naświe- 
tlające sytuację w Portugalii, dzien- 
niki prawicowe na całym świecie. To 
urabianie opinii międzynarodowej 
miałc posłużyć organizatorom puczu 
do usprawiedliwienia ich akcji w 
oczach świata. 

Jednocześnie poważnie nasilił się 
w Portugalii sabotaż gospodarczy u- 
prawiany przez wielkie grupy prze- 
mysłowo-kapitałowe, strajki inspiro- 
wane przez samych właścicieli i pró- 
by prawicowej agitacji w wojsku. 

Wszystko to zaostrzyło czujność sił 
lewicowych i MFA. 

Zamachowcy nie docenili chara- 
kterystycznej cechy portugalskiej re- 
wolucji demokratycznej: wzrastają- 
cej z miesiąca na miesiąc siły i pra- 
ktycznego znaczenia sojuszu MFA z 
zorganizowanymi masami pracujący- 
mi, scementowanego na barykadach, 
które w nocy z 27 na 28 września za- 
grodziły zwolennikom Spinoli drogę 
do stolicy. 


11 marca stał się nową próbą, tym 
razem dosłownie próbą ogniową, 
wojskowo-ludowego braterstwa bro- 
ni. W aspekcie czysto wojskowym 
próbą puczu załamała się już w 
pierwszych godzinach, ponieważ na- 
tychmiastowa kontrakcja wojska i 
mas ludowych uniemożliwiła wejście 
do akcji kilku grupom zamachowców 
czekającym na sygnał. 
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Ważniejsze są jednak przyczyny 
polityczne kolejnej klęski reakcji. 
Jeszcze raz okazało się, że nie doce- 
niła ona głębi przemian, jakie doko- 
nały się w siłach zbrojnych i jego 
sojuszu z ludem. Podczas, gdy żoł- 
nierze pierwszego pułku artylerii 
lekkiej w Lizbonie odpierali kolejne 
naloty rebelianckich samolotów, lu- 
dzie w całym kraju szybką i zdecy- 
dowaną akcją paraliżowali ruchy za- 
machowców. Żywy mur ludzi wyra- 
stał wokół redakcji dzienników i roz- 
głośni lizbońskich, udaremniając ich 
opanowanie  rebelianckim grupom 
policjantów z Gwardii Narodowo- 
Republikańskiej. Wypróbowany już 
we wrześniu absolutnie „nieprzepu- 
szczalny” system kontroli ludowej na 
wszystkich drogach kraju pozwolił 
na aresztowanie w ciągu kilkunastu 
godzin większości spośród cywilnych 
inspiratorów zamachu i znacznej czę- 
ści jego wojskowych uczestników. 
Antonio Spinola, powołany przez 
spiskowców na przywódcę, uciekł 
helikopterem, a wraz z nim uciekło 
kilkunastu oddanych mu oficerów. 


Pucz z 11 marca zakończył się naj- 
większą porażką reakcji portugal- 


Z ostatniej chuili: 


skiej od 25 kwietnia 1974 r. Głębokie 
są polityczne konsekwencje tej po- 
rażki. Przede wszystkim przezwycię= 
żone zostają ostatnie przeszkody na 
drodze instytucjonalizacji MFA i 
konkretyzacji jej wiodącej roli w de- 
mokratycznej rewolucji portugal- 
skiej, w torowaniu drogi do prokla- 
mowanego przez premiera Vasco 
Goncgalvesa przyszłego, postępowego 
kierunku rozwoju kraju. Ruch Sił 
Zbrojnych — jak stwierdził Alvaro 
Cunhal — nie jest już tym samym 
ruchem, co w dniu 25 kwietnia 
1974 r., podobnie jak dojrzałe i o- 
krzepłe w ciągu roku masy ludowe. 

Dynamizm sojuszu ludowo-woj- 
skowego będzie wyznaczał tempo i 
głębokość zapoczątkowanych reform. 
Albowiem tak, jak w nocy z 27 na 
28 września Ruch Sił Zbrojnych nie 
zdołałby zagrodzić drogi do stolicy 
zwolennikom Spinoli, bez współdzia- 
łania lewicy, która zmobilizowała 
masy, tak 11 marca sama lewica bez 
udziału wojska — wiernego ideałom 
MFA — nie mogłaby przeciwstawić 
się samolotom i karabinom maszyno- 
wym rebeliantów. 


Lizbona, 15.4.1975 r. 


W wyborach przeprowadzonych przy bardzo wysokiej, przekraczającej 90 proc., 
frekwencji Partia Socjalistyczna zdobyła 37,82, Ludowa Partia Demokratyczna — 
26,41, Partia Komunistyczna — 12,54, Centrum Socjaldemokratyczne — 7,60 i Por- 
tugalski Ruch Demokratyczny — 4,12 proc. głosów. Podział mandatów do Zgroma- 
dzenia Konstytucyjnego wyniesie odpowiednio: 95, 58, 25, 12 i 3 mandaty. 

„Test potwierdzający zaufanie społeczeństwa do linii politycznej Ruchu Sił Zbroj- 
nych”, „Dowód dojrzałości politycznej t obywatelskiej narodu”, „60 proc. głosów na 
partie lewicy” — takie oceny wyników głosowania do Zgromadzenia Konstytucyjnego 
na łamach tutejszej prasy znajdyją potwierdzenie w oświadczeniu premiera Rządu 
Tymczasowego Vasco Goncalvesa. Jego zdaniem przebieg wyborów, imponująca frek- 
wencja oraz same wyniki umacniają rewolucyjną pozycję Ruchu Sił Zbrojnych oraz 
jego sojusz z masami ludowymi. „Raz jeszcze — powiedział Goncalves — mieliśmy 
okazję zamanifestować światu, że rzeczywistość naszego kraju jest zgoła inna, niż 
przedstawia się ją niekiedy — w określonych celach — na zewnątrz”. Premier 
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stwierdził: „Rezultaty głosowania nastrajają mnie optymistycznie, chociaż będziemy 
mieli do pokonania jeszcze wiele trudności”. 

Alvaro Cunhal podkreślił potrzebę współpracy wszystkich sił postępowych w dal- 
szej realizacji programu przemian demokratycznych. „Głosowanie wykazało — czy- 
tamy w oświadczeniu Komitetu Centralnego PPK — iż reakcyjna prawica może li- 
czyć jedynie na nikłe poparcie mas”. Wiele komentarzy podkreśla, że głosy oddane 
na komunistow dotyczą partii najsurowiej prześladowanej przez reżim faszystowski 
oraz że baza zwolenników tej partii jest najaktywniejszą, najbardziej konsekwen- 
tną częścią sił społecznych, które popierają założenia przemian demokratycznych w 


Portugalii. 


Lizbona 29.I1V.1975. 


MIROSŁAW IKONOWICZ 


Przemiany w Etiopii 


ZYGMUNT BRONIAREK 


Przejęcie władzy przez wojskowych 
nastąpiło w Etiopii 28 lutego 1974 r. i 
było buntem przeciwko zaskorupiałej 
strukturze politycznej, gospodarczej i 
społecznej kraju. Charakteryzowała się 
ona tragicznymi dysproporcjami w po- 
dziale dochodu narodowego między gar- 
stką feudałów, rządzących krajem z ce- 
sarzem na czele, a ogromną większością 
społeczeństwa. Zresztą słowa: „podział 
dochodu narodowego” brzmią zbyt ucze- 
nie. Ogromna większość chłopów, a 
chłopi stanowią przeważającą większość 
narodu (96 proc. ludności), żyła poniżej 
elementarnego poziomu wegetacji. 

Wyzysk i nędza. Ponieważ w Etiopii 
nigdy nie było spisu ludności, a dane 
statystyczne są niezmiernie niedokład- 
ne, można opierać się tylko na przybli- 
żeniach. A więc — po pierwsze — tylko 


10 proc. ziemi, nadającej się pod upra- 
wę, było uprawianej, 23 całości ziemi 
należało do cesarza lub do państwa, co 
w praktyce oznaczało to samo, 1/3 zaś do 
kościoła. Z tych 2/3 cesarz rozdawał 
swym dworakom, ile chciał, w wyniku 
czego powstawały w Etiopii ogromne 
majątki. Nie było rzadkością na polud- 
niu kraju, że majątki liczyły po 40—80 
tys. ha, a w niektórych przypadkach 
800 tys, a nawet milion ha. W latach 
1971—1972 rozdano feudałom 104.000 ha, 
a w 1973 r. w toku załatwiania formal- 
ności przekazywania znajdowało się 428 
tys. ha. 

Stosunki dzierżawca — obszarnik bvły 
nieuregulowane, co znaczyło w prakty- 
ce, że chłop nigdy nie był pewien swej 
ziemi. M:ał natomiast co do jednego 
pewność: że musiał oddawać obszarni- 
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kowi od 1/3 do 2/3 zbiorów, Ściślej — 
rządcy, bowiem ze względu na ogrom 
wielkości majątków i dochodów obszar- 
nik często nie bywał tam w ogóle i za- 
dowalał się tym, co mu rządca przysy- 
Łał. 


Do pogłębienia ciężkiej doli chłopa 
przyczyniało się istnienie formalnie jed- 
nakowych, a faktycznie różnych miar 
oraz wielkiej ilości form własności i 
dzierżawy ziemi. I tak „gasza” — miara 
popularna w Etiopii — mogła wynosić 
23, 40 lub 43 ha w zależności od pro- 
wincji czy jakości ziemi. Były cztery 
główne formy dzierżawy i sześć głów- 
nych form własności ziemi i niezliczona 
ilość form pośrednich. ; 


W majątkach kościelnych panowała 
podobna sytuacja. Tylko 6 proc. ziemi 
kościelnej obrabianej było rękami 
dzierżawców świeckich, resztę nato- 
miast uprawiało niższe duchowieństwo, 
co również sprowadzało je do pozycji 
pańszczyźnianego chłopstwa. 


Te niezmiernie ciężką sytuację etiop- 
skich chłopów zaostrzyła tragicznie su- 
sza. Od 1971 r. na znaczne obszary w 
8 prowincjach Etiopii nie spadła ani 
kropla deszczu. Chłopi, którzy przez tak 
długi czas walczyli z niewiarygodnymi 
trudnościami, musieli opuścić swoje go- 
spodarstwa i emigrować do miast. Opu- 
szczone zostały całe wsie, a bydło — 
zwłaszcza woły od pługa i zwierzęta 
należące do plemion koczowniczych — 
zostało bardzo poważnie przerzedzone. 
Jak gdyby na ironię, na niektórych ob- 
szarach srogość suszy została w 1974 r. 
pogorszona nadmiernymi deszczami. 


Katastrofa miała bezpośredni skutek 
polityczny. „Jak świat już dziś wie — 
stwierdza dokument pt. Stan gospodar- 
ki etiopskiej, wydany przez Tymczaso- 
, wy Rząd Wojskowy — reżim Hajle Sel- 
lasje uciekał się do rozmaitych tricków 
i podstępów, aby ukryć ten straszliwy, 
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przerażający obraz lęku, nędzy i śmierci 
głodowej. Dopiero, gdy wojsko na czele 
masowego ruchu ludowego w lutym 
1974 r. obaliło stary reżim, ta pełna bru- 
du historia została po raz pierwszy u- 
jawniona”. 

Niezdolność reżimu cesarskiego do 
przyjścia z pomocą ofiarom suszy, a 
zwłaszcza to, że jego główną troską 
były starania o ukrycie katastrofy 
przed światem zewnętrznym — stały 
się katalizatorem „ruchu 28 lutego”. 
Ruch ten składał się z młodych woj- 
skowych pochodzenia chłopskiego lub 
inteligenckiego, którzy doszli do dwóch 
wniosków. Po pierwsze — że reżim 
cesarski jest absolutnie niezdolny do 
rozwiązania palących problemów kraju. 
I po drugie — że w kraju nie ma żad- 
nej innej poza wojskiem siły, która mo- 
głaby ten reżim obalić. 

Była to istotnie jedyna siła zorgani- 
zowana w kraju — z braku klasy ro- 
botniczej (liczebność robotników ocenia 
się od 35 tys. do 50 tys. ludzi), ze 
względu na rozproszenie studentów i 
znaczną bierność chłopstwa. 


Od 28 lutego do 23 listopada. Armia 
etiopska jest najsilniejszą armią w czar- 
nej Afryce z wyjątkiem Republiki Po- 
łudniowej Afryki. Składa się ona 
z czterech dywizji, liczących 49 tys., z 
Armii Terytorialnej 41 tys., z sił bez- 
pieczeństwa wewnętrznego 10 tys., z lot- 
mictwa, którego liczebność nie jest do- 
kładnie znana, I z marynarki 2 tys. ludzi. 
Razem więc liczy ona ponad 100 tys. żoł- 
nierzy. Jest dobrze uzbnojona — wy- 
łącznie w broń amerykańską — i do- 
brze wyszkolona. Można to poczytać za 
paradoks, ale takie są losy historii: 
właśnie dlatego, że armia etiopska była 
dobrze uzbrojona, wyszkolona i zorga- 
nizowana mogła ona dokonać skutecz- 
nego zamachu stanu i przejąć władzę 
wbrew interesom tych, którzy ją do ży- 
cia powołali. 


Początkowo „ruch 28 lutego” podej- 
mował skromne reformy, czego przeja- 
wem był fakt, że cesarz, choć ze stop- 
niowo okrojoną władzą, pozostawał na 
tronie i że trzech premierów powoła- 
nych na to stanowisko przez wojsko- 
wych pochodziło z klasy feudałów, choć 
cieszyli się oni reputacją, jeżeli nie po- 
stępowych, to przynajmniej „ludzkich”. 


Sytuacja taka trwała do 12 września 
1974 r., kiedy to najwyższa władza woj- 
skowych = Wojskowy Komitet Koor- 
dynacyjny (WKK) — ogłosiła detroni- 
zację Hajle Sellasje, zniesienie konsty- 
tucji z 1955 r., rozwiązanie rządu i par- 
lamentu oraz przejęcie pełni kontroli 
nad krajem przez WKK. 


Detronizacja cesarza stała się możli- 
wa dzięki temu, że ogłoszony 29 sierpnia 
1974 r. raport o suszy i jej skutkach, 
udowadniający, iż cesarz wiedział o sy- 
tuacji już od 1970 r., ale nie przedsię- 
wziął żadnych poważniejszych kroków, 
by ulżyć ludności dotkniętej suszą, wy- 
wołał głębokie oburzenie społeczeństwa, 
WKK miał więc szerokie poparcie dla 
podjętej decyzji. 

Ale datą naprawdę przełomową w hi- 
storii rewolucji etiopskiej stał się 23 li- 
stopada 1974 r. Geneza i okoliczności 
wydarzeń tego dnia nie są jeszcze cał- 
kowicie wyjaśnione; gdy autor przeby- 
wał w Addis Abebie krążyły na ten te- 
mat różne wersje. Wynika z nich, że 
wydarzenia z 23 listopada składają się 
jak gdyby s dwóch członów. Pierw- 
szym jest rozstrzelanie 59 osobistości 
poprzedniego reżimu w tym dwóch pre- 
mierów, którzy piastowali tę funkcję 
pod rządami wojskowych — A. Habte 
Uolda i E. Makkonnena. Przypuszcza 
się, że wojskowi odkryli spisek, przygo- 
towywany przez krewnych tych osobi- 
stości w kraju i za granicą, gdzie dyspo- 
nowały one poważnymi majątkami, oraz 
obawiali się, iż spiskowcy rozpoczną 
akcję lada chwila, 
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Drugi człon wydarzeń dotyczy osoby 
gen. Amana Andoma. Urodził się w 
Chartumie w rodzinie erytrejskiej. W 
wieku 32 lat był już generałem. Dowo- 
dził kontyngentami etiopskimi w Korei 
Południowej i w ramach sił ONZ — w 
Kongo. Uważany był za bohatera wojny 
z Somalią w 1964 r. w wyniku której 
otrzymał przydomek „lwa pustyni”. Był 
w wojsku bardzo popularny nie ze 
względu na swe przekonania politycz- 
ne, ale po prostu dlatego, że był dla 
żołnierzy sprawiedliwy i dbał o nich, a 
także i z tego względu, że odznaczał się 
odwagą i brawurą. 


Z niewiadomych przyczyn popadł on 
w niełaskę w ostatnich latach panowa- 
nia cesarza. Odsunięto go — w sensie 
dosłownym — na placówkę w Wa- 
szyngtonie, gdzie był attache wojsko- 
wym, po czym cesarz dał mu czysto 
reprezentacyjną funkcję senatora. Z 
rozmów, jakie przeprowadziłem w Addis 
Abebie, wynika, że gen. Andom, ze 
względu na swą służbę w Korei Połud- 
niowej i w Waszyngtonie, miał silne po- 
wiązania z wpływowymi kołami amery- 
kańskimi, którym nie podobał się kie- 
runek, przyjęty przez wojskowych w 
Etiopii. Są pogłoski, że został on przez 
te koła wybrany do przeprowadzenia 
zamachu stanu, nie w celu przywróce- 
nia władzy cesarskiej, bo na to już nikt 
nie liczył, i sam Andom by się na to 
nie zgodził, ale w celu przesunięcia po- 
lityki władzy wojskowych w kierunku 
prozachodnim czy wprost proamery- 
kańskim. 

Okazją do próby sił stały się dwie 
sprawy: erytrejska i sprawa formy wła- 
dzy wojskowej. Gen. Andom, jako Ery- 
trejczyk, odmówił wysłania dodatko- 
wych wojsk do tej prowincji, gdzie jak 
wiadomo wybuchła rebelia separaty- 
stów przeciwko władzy centralnej. A 
równocześnie oświadczył, że nie może 
rządzić w warunkach, kiedy codziennie, 
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a niemal i co godzina, musi radzić się, 
„Dergu” (komitet 120 wojskowych, rzą- 
dzący faktycznie krajem) — i zażądał 
rozwiązania tego ciała. Kiedy „Derg” 
odmówił — gen. Andom zamknął się w 
swym domu i przez kilka dni z niego 
nie wychodził. 

Wówczas „Derg” wysłał do gen. An- 
doma kilku oficerów, ale znając go, u- 
bezpieczył ich czołgiem. Według relacji 
naocznych świadków, gen. Andom, wi- 
dząc ten czołg, wyszedł przed dom. Kto 
oddał pierwszy strzał — nie wiadomo, 
wiadomo tylko, że gen. Andom został 
trafiony. 

„Etiopski socjalizm”. Wydarzenia z 23 
listopada przyspieszyły bieg historii w 
Etiopii. W niecały miesiąc później — 20 
grudnia 1974 r. została wydana Dekla- 
racja Tymczasowego Rządu Wojskowe- 
go, w której po raz pierwszy użyto 
słów: „Hibrettesbawinet — etiopski so- 
cjalizm”. 

„Etiopski socjalizm” oparty jest na [i- 
lozofii, której źródła „Deklaracja” for- 
mułuje następująco: 

„1) Filozofia polityczna powinna wy- 
pływać z kultury i ziemi etiopskiej i z 
dążeń szerokich mas; nie powinna ona 
oyć importowana z zagranicy, jak han- 
dlowy towar dekoracyjny. 

2) Powinna to być także filozofia, 
która zbliża Etiopię do jej postępowych 
sąsiadów, kierujących się zasadami słu- 
szności 4 sprawiedliwości społecznej, a 
także do szerokich mas ludzkości. 


3) Powinna ona wreszcie być zdolna 
do zapewnienia rozwiązań naszych, od 
dawna istniejących, problemów polity- 
cznych i gospodarczych”. 

Takie są źródła „Hibrettesbawinet”. 
A jego zasady? W „Deklaracji” określo- 
ne są one następująco: 

„1) Wszyscy Etiopczycy, bez względu 
na wyznanie, język, płeć czy przynale- 
żność regionalną, powinni żyć w wa- 
runkach równości, braterstwa, harmonii 
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i jedności pod opiekuńczym niebem 
Etiopii. Etiopia stanie się krajem, w któ- 
rym rządzić będzie sprawiedliwość, 
równość i wolność. 

2) Wykorzenione zostanie bezbrzeżne 
bałwochwalstwo prywatnego zysku, 
które przykuwało nasz kraj do nędzy 
i które upokarzało go tak straszliwie w 
oczach świata. Od chwili obecnej naj- 
ważniejszy będzie interes społeczny. 

5) Przywrócone zostaną prawa samo- 
rządowe, z których nasz naród korzy- 
stał na szczeblu wsi, okręgu i regionu, 
a które zostały uzurpowane (przez cesa- 
rza — Z.B.). Rząd centralny będzie od- 
powiedzialny za sprawy ogólnonarodo- 
we i za inne fundamentalne sprawy 
państwowe, a także będzie udzielał po- 
mocy t poparcia gminom korzystającym 
z samorządu. 

4) Powołaniem „złowieka jest praca, 
tak by mógł się on utrzymać sam i by 
pomagał w utrzymaniu społeczeństwa. 
Dlatego też pracy ludzkiej zapewni się w 
naszym systemie społecznym miejsce 
otoczone szacunkiem. W. przeciwień- 
stwie do tego wyzysk t pasożytnictwo 
będą potępioną społecznie modłą życia. 

5) „jedność Etiopii będzie świętym o- 
bowiązkiem naszego narodu". 

Zwrócić tu trzeba uwagę na trzy pun- 
kty. „Deklaracja” wprost namiętnie po- 
tępia zysk prywatny. Wynika to z wa- 
runków Etiopii, w których bezbrzeżne 
bogactwo garstki feudałów kontrasto- 
wało tragicznie z nędzą dosłownie całe- 
go narodu. Co więcej zyski w ogóle nie 
były inwestowane w nowe przedsię- 
biorstwa czy w rozbudowę istniejących, 
ale odpływały za granicę bądź zużywa- 
ne były na luksusowe życie tychże 
feudałów czy — nielicznych zresztą — 
kapitalistów. Jeden z dokumentów 
Tymczasowego Rządu ' Wojskowego 
stwierdza, że w Etiopii ,,...pasja busines= 
smana, wyrażajaca się w dążeniu do 
akumulacji kapitału i ekspansji inwes= 


tycyjnej, natrafiała na przeszkodę w 
postaci jego ambicji, by imitować sno- 
sób życia jego feudalnego partnera”. 
w Addis Abebie mówi się, że w Etiopii 
istniała „fatalna kombinacja: silnego 
feudalizmu it cherlawego kapitalizmu”. 

Z potępieniem indywidualnego boga- 
ctwa wiąże się ściśle nowy stosunek do 
pracy, jaki chcą wprowadzić w Etiopii 
wojskowi. Według „Deklaracji” wszyscy 
muszą się przyczyniać do pomnażania 
dobra, ale właśnie nie indywidualnego0, 
należącego do garstki feudałów, tylko 
społecznego, powszechnego. Pochwała 
pracy wynika przy tym także z dążenia 
do zwalczania pojawiających się tu i 
ówdzie poglądów, że samo wprowadze- 
nie socjalizmu, bez pracy, jak za dotk- 
nięciem różdżki czarodziejskiej zmieni 
całe życie kraju i narodu. 

Problem _ Erytrei. Wreszcie punkt 
ostatni — to sprawa jedności kraju. 
Chodzi tu o Erytreę. Jest to — obok 
walki klasowej, związanej z przeobraże- 
niami w Etiopii — najtrudniejszy pro- 
blem nowego rządu. 

Erytrea była zawsze częścią Etiopii, 
z wyjątkiem okresu, kiedy znalazła się 
pod kolonialnym panowaniem Włoch 
(1889—1896 i 1828—1941). 


W Czasie panowania kolonialnego 
trwał ruch oporu, którego nazwa wska- 
zywała na zdecydowanie Erytrejczyków 
pozostania przy Etiopii. Brzmiała ona: 
„Etiopia albo śmierć”. 


Po dojściu wojskowych do władzy w 
tiopif niektóre elementy separatysty- 
czne w Erytrei, korzystając z niezado- 
wolenia nagromadzonego w tej prowin- 
cji za czasów reżimu cesarskiego, spró- 
bowały dokonać rebelii. „Mimo to — 
stwierdza oświadczenie w sprawie E- 
rytrei, wydane 22 lutego br. — Tym- 
czasowy Rząd Wojskowy postanowił 
zająć pokojowe stanowisko w dąże- 
niu do unormowania sytuacji w Ery- 
trei. W tym celu wybrany został komi- 
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tet, składający się z 38 osobistości, któ- 
re wysunęły sugestię, aby służba bezpie- 
czeństwa została przekazana policji. 
Przyjmując tę sugestię w dobrej wierze, 
rząd nakazał żołnierzom powrót do ko- 
szar. Rząd wykazał przez to swą goto- 
wość znalezienia pokojowego rozwiąza- 
nia problemu Erytrei, dążąc do ostatecz- 
nego celu, jakim było wykorzenienie zła 
ostatnich lat". 


Według oświadczenia, elementy sepa- 
ratystyczne skorzystały z tego, aby roz- 
pętać walkę przeciwko rządowi wojsko- 
wemu. Oświadczenie wymienia 11 
aktów terrorystycznych. 23 stycznia na- 
stąpił atak separatystów na najbardziej 
zaludnione dzielnice Asmary. Od tam- 
tego czasu trwają walki — głównie wo- 
kół tego miasta. 

Tymczasowy Rząd Wojskowy jest go- 
tów prowadzić rokowania Z przedsta- 
wicielami ludności Erytrel w sprawie 
szerokiej autonomii dla tej prowinicji; 
jest to zgodne z jego programem decen- 
tralizacji w stosunku do wszystkich 14 
prowincji Etiopii. Natomiast odmawia 
on zdecydowanie jakichkolwiek roko- 
wań, które miałyby prowadzić do oder- 
wania się Erytrei od Etiopii. Warto 
podxreślić, że na gruncie śntegralności 
terytorialnej Etiopii stoi Organizacja 
Jedności Afrykańskiej, która wypowia- 
da się za nienaruszalnością granic 
państw afrykańskich. 


Tymczasowy Rząd Wojskowy zdecy- 
dowany jest uczynić wszystko, by po- 
skromić rebelię 1 utrzymać jedność 
kraju. „Jesteśmy w pełni zdolnt — 
stwierdza oświadczenie z 22 lutego —- 
znaleźć nasze własne rozwiązanie na- 
szego własnego problemu. Wysuwamy 
ostre zastrzeżenie wobec wszelkiej ob- 
cej interwencji. Nie oddamy tego, co 
nasze t nie pożądamy niczego, co należy 
do innych. Ci, którzy chcą kupić Ery- 
treę za pieniądze, muszą zdać sobie 
sprawę, że ich wysiłki pójdą na marne”, 
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W czasie promowania kadetów w 
szkole marynarki wojennej w porcie 
Massaua (a więc w Erytrei) 22 lutego 
br. przewodniczący Tymczasowej Rady 
Wojskowo-Administracyjnej (jest to or- 
gan szerszy niż rząd) gen. brygady Te- 
feri Bante powiedział: „Morze Czerwone 
jest linią życia gospodarki etiopskiej t 
must być bronione przed obcą agresją 
za wszelką cenę. Ponadto wszystkie 
próby kolonizatorów dokonywania in- 
wazji na Etiopię wychodziły z Morzą 
Czerwonego”. Gen. Bante podkreślił, że 
separatyści przypuszczali ,,..że w wyni- 
ku upadku reżimu feudalnego kraj 
znajdzie się w rozsypce, co da zew- 
nętrznym wrogom szansę mieszania się 
.w wewnętrzne sprawy Etiopii. Pomylili 
się”. Gen. Bante stwierdził, że ludzkie 
i materialne zasoby Etiopii są dostate- 
czne nie tylko do tego, aby położyć 
kres rebelii, ale I do tego, ,..aby obro- 
nić kraj przed wszelką obcą agresją”. 


Walki w Erytrei trwają. Jest cha- 
rakterystyczne, że prasa zachodnia, 
zwłaszcza amerykańska, popiera ele- 
menty separatystyczne i prowadzi kam- 
panię nienawiści wobec rządu etiopskie- 
go. Nie było takiej kampanii za czasów 
rządów cesarskich. Nie było dlatego, że 
wówczas siły imperialistyczne, które 
traktowały Etiopię jako swoją bazę, za- 
interesowane były w jedności kraju i w 
prestiżu Hajle Sellasje. Zmiana w sta- 
nowisku tych sił świadczy o tym, że 
pragną one maksymalnie osłabić nowy 
rząd etiopski, stworzyć mu sytuację jak 
najtrudniejszą i jeżeli nie uniemożliwić, 
to przynajmniej maksymalnie utrudnić 
wprowadzenie reform, jakie założyli so- 
bie wojskowi. 

Reformy w toku. Jakie to są reformy? 
W dziedzinie politycznej — i jest to 
niezmiernie charakterystyczne — nowe 
władze chcą stworzyć to, co nazywają 
„instrumentem politycznym”. Ma nim 
być „ogólnonarodowa partia politycz- 
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na”. Zacytujmy w całości odpowiednią 
część „Deklaracji”, bowiem tu właśnie 
znajduje się podstawa do zrozumienia 
charakteru i celów nowych władz. 


„Taka partia — stwierdza „Deklara- 
cja” — będzie ośrodkiem politycznym, 
przy pomocy którego: 

— przywódcy będą mogli być wyła- 
niani z ludu; 

—— ludzie będą mogli dyskutować swe 
problemy codzienne i bardziej długofa- 
lowe i sprawiać, że głos ich będzie wy- 
słuchiwany; 

— przywódcy będą mieli możność 
wyjaśniania narodowi planów, zmierza- 
jących do rozwoju kraju; 

— reformy, mające poparcie ludno- 
ści, będą mogły być realizowane; 


— ludzie będą mogli skutecznie kon- 
trolować swych przywódców”. 


„Określenia «polityczny instrumenta, 
«partia polityczna» użyte w tekście zo- 
stały świadomie sformułowane w licz- 
bie pojedynczej. Jest oczywiście możli- 
we istnienie wielu partiś politycznych; 
może to być traktowane jako dowód 
swobody wyrażania opinii przez obywa- 
teli. Jeżeli więc pożądanym celem jest 
zapewnienie, aby ludzie mogli iść każdy 
swą własną drogą, a nie przeprowadze- 
nie podstawowych zmian politycznych 
i ekonomicznych, istnienie wielu partii 
może być usprawiedliwione. Natomiast 
twierdzenie, że w ten sposób można o- 
siągnąć podstawowe i trwałe zmiany, 
jest nie do przyjęcia. Jeżeli naszym 
fundamentalnym celem jest nadanie 
formy i kierunku ooecnemu ruchow!, 
osiągnięcie zmian przez mobilizację po- 
parcia całego narodu t spelnienie ma- 
rzeń o lepszych dniach, przenikają- 
cych dziś nasz naród, istnienie w Etiopii 
politycznej partit socjalistycznej, która 
zgrupowałaby wszystkie postępowe ele- 
menty i która miałaby zdolność przy- 
ciągnięcia i objęcia całego narodu, jest 
absolutnie niezbędne”. 


Mamy tu więc do czynienia z dzia- 
łalnością świadomą, opartą o znajomość 
realiów Etiopii. Wyższy urzędnik Mini- 
sterstwa Informacji, Teferi Uossen, po- 
wiedział autorowi, że decyzja o stwo- 
rzeniu jednej partii politycznej w Etio- 
pii wvniknęła nie tylko z obserwacji 
Związku Radzieckiego, ale również kra- 
jów Trzeciego Świata, a nawet z wy- 
korzystania rad bardziej światłych 
przedstawicieli nauki zachodniej. „Bo 
przecież — powiedział Teferi Uossen — 
również 4 oni są zdania, że mnogość 
partii politycznych w krajach rozwija- 
jących się wykorzystywana jest najczę- 
ściej do rozbijania narodu w interesach 
nie społeczeństwa jako całości, ale grup 
feudalnych czy burżuazyjnych, przesz- 
kadzających krajowi w rozwoju”. 


W dwa i pół miesięca po „Deklaracji” 
— 7 lutego br. wydany został nowy do- 
kument: Deklaracja w sprawie poli- 
tyki ekonomicznej socjalistycznej Etio- 
pii. Ta nowa „Deklaracja”, którą dla 
odróżnienia od poprzedniej nazywać bę- 
dziemy ,„Deklaracją ekonomiczną”, jest 
pełną wykładnią zamiarów Tymczaso- 
wego Rządu Wojskowego w dziedzinie 
kształtowania gospodarki i kierowania 
nią. 

„Deklaracja ekonomiczna” wychodzi z 
założenia, że podstawowe gałęzie go- 
spodarki etiopskiej znajdować się mu- 
szą w ręku państwa. „Polityka gospo- 
darcza rządu — stwierdza „Deklaracja 
ekonomiczna” — określona została i 
kierować się będzie obecną sytuacją na- 
szego kraju charakteryzującą się skraj- 
ną nędzą mas. Jest to wynik niskiego 
poziomu rozwoju bogactw kraju i wy- 
zysku stosowanego przez niewielką 
część ludności wobec reszty, co stało się 
możliwe dzięki prywatnej własności 
środków produkcji. Dlatego też podsta- 
wowym i bezpośrednim celem socjaliz- 
mu etiopskiego musi być usunięcie nę- 
dzy przez rozwój sił produkcyjnych i sa- 
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mej produkcji oraz położenie kresu wy- 
zyskowi narodu etiopskiego. Uważamy, 
że można to osiągnąć tylko wówczas, 
gdy rząd jako przedstawiciel narodu 
będzie posiadał i kontrolował bogactwa 
naturalne i kluczowe sektory przemy” 
słu, handlu t finansów t będzie nimi 
zarządzał w interesie mas robotników 
i chłopów etiopskich”. 


„Deklaracja ekonomiczna” przytacza 
pięć podstawowych przyczyn, dla któ- 
rych rząd musi wziąć w swe ręce klu- 
czowe sektory gospodarki etiopskiej, 
Pierwsza, że nędzę można wyelimino- 
wać tylko „..przez skoordynowany % 
skoncentrowany atak na przyczyny td 
korzenie niedorozwoju... Rząd przez 
kontrolę dowódczych pozycji gospodar- 
ki może realizować skuteczne i rzeczowe 
planowanie...” A więc zasada planowa- 
nia została oficjalnie wprowadzona do 
gospodarki etiopskiej. 


Przyczyna druga — to konieczność 
„.skierowania wszystkich osiągalnych 
zasobów zarówno materialnych, jak i 
ludzkich do produkcji artykułów ś w- 
sług koniecznych do zaspokojenia pod- 
stawowych potrzeb społeczeństwa i 
podniesienia w ten sposób dobrobytu 
większości narodu etiopskiego”. 


Przyczyna trzecia — to dążenie „,,...do 
ochrony gospodarki etiopskiej przed 
wstrząsami gospodarki kapitalistycznej, 
która nie może nie przechodzić przez 
periodyczne cykle boomów 4 depresji, 
wywołujących marnowanie zasobów”. 


Przyczyna czwarta — to konieczność 
usunięcia wyzysku człowieka przez czło- 
wieka, który następuje właśnie w wy- 
niku prywatnej własności środków pro- 
dukcji. 

Wreszcie przyczyna piąta — to ko- 
nieczność zapewnienia robotnikom 1 
pracownikom udziału w decyzjach, do- 
tyczących działalności znacjonalizowa- 
nych przedsiębiorstw. 
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Równocześnie z programem znacjona- 
lizowania podstawowych sektorów go- 
spodarki etiopskiej „Deklaracja ekono- 
miczna” przewiduje pozostawienie zna- 
cznych dziedzin tejże gospodarki kapi- 
tałowi prywatnemu, miejscowemu i 
zagranicznemu. Motywacja jest tu rów- 
nie interesująca, co w przypadku sekto- 
ra państwowego. 


„Najważniejszym t najpilniejszym za- 
daniem w sferze gospodarki — stwier- 
dza „Deklaracja ekonomiczna” — jest 
zwiększenie produkcji w celu zaspoko- 
jenia podstawowych potrzeb ludności. 
Natychmiastowe zastosowanie polityki 
etiopskiego socjalizmu, odnoszącej się 
do własności i kontroli środków pro- 
dukcji, może, na krótką metę, podwa- 
żyć podstawowy cel, jakim jest zwięk- 
szenie produkcji t zaspokojenie pierw- 
szych potrzeb mas, oraz doprowadzić do 
wypaczeń i zniekształceń w gospodarce. 
Dlatego też konieczne jest zezwolenie 
na udział sektora prywatnego w pew- 
nych określonych dziedzinach działal- 
ności gospodarczej, a nawet zachęcanie 
go do tego”. 


Oprócz tego „Deklaracja ekonomicz= 
na” wymienia cztery dalsze przyczyny, 
dla których nowe władze dopuszczają 
prywatny kapitał. A więc — wysoki 
stopień konkurencyjności w niektórych 
dziedzinach; konkurencyjność ta, uzu- 
pełniona różnorodnymi i konsekwen- 
tnymi formami kontroli ze strony rzą- 
du, może zapewnić, że potrzeby ludno- 
ści będą zaspokajane dostatecznie i sku- 
tecznie. Istnieje potrzeba produktyw= 
nego zatrudnienia kapitału prywatnego, 
bo w przeciwnym razie zostanie on zu- 
żyty na luksusowy tryb życia lub bę- 
dzie gromadzony bez pożytku dla spo» 
łeczeństwa. Wreszcie — chodzi tu głów= 
nie o prywatny kapitał zagraniczny — 
Etiopia potrzebuje obcej technologii. li- 
cencji, know-how itd. „Przed prywat- 
nymi inwestycjami zagranicznymi — 
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stwierdza „Deklaracja ekonomiczna” — 
otwarte zostaną szerokie pola działal- 
ności it zapewni się im sprawiedliwy 
i dostateczny zysk”. 


Tymczasowy Rząd Wojskowy doko- 
nał już wielu posunięć nacjonalizacyj- 
nych. Jeszcze przed „Deklaracją” z 20 
grudnia ub. r. znacjonalizowano m. in. 
kompanię pod nazwą „Nationał Reso- 
urces Development” („Rozwój Zasobów 
Krajowych”), browar Świętego Jerzego, 
największy w kraju, firmę trąnsporto- 
wą „General Ethiopian Transport" i 
dwa luksusowe hotele: „Wabe Shebele 
Hotel” i „Ethiopia Hotel”. Po „Dekla- 
racji” upaństwowiono banki i towarzy- 
siwa ubezpieczeniowe, później rozlew- 
nie „Coca-Coli” i „Pepsi-Coli”. 


„Deklaracja ekonomiczna” dzieli go- 
spodarkę etiopską na trzy sektory: pań- 
stwowy, państwowo-prywatny i pry- 
watny. W sektorze państwowym znaj- 
duje się wydobycie drogich metali (zło- 
ta i srebra) i minerałów radioaktyw- 
nych; przemysł stalowy, cementowy i 
budowa statków; przeróbka ropy na- 
ftowej, przemysł tekstylny i skórzany; 
koleje, linie lotnicze i żeglugowe oraz 
telekomunikacja. Również przedsiębior- 
stwa użyteczności publicznej — elektro- 
wnie, gazownie i wodociągi — zarzą- 
dzane będą przez państwo. 


Sektor państwowo-prywatny obejmu- 
je wydobycie ropy i węgla, metali żela- 
znych i nieżelaznych oraz surowców do 
przemysłu chemicznego i produkcji na- 
wozów. Dalej — rolniczy przemysł 
przetwórczy, którego produkty przezna- 
czone są na eksport; przemysł papier- 
niczy ł turystykę na szczeblu ogólno- 
krajowym. Podkreslić tu warto, 2e 
Tymczasowy Rząd Wojskowy zamierza 
zachęcać obcokrajowców do turystyki w 
Etiopii, ale po raz pierwszy traktuje 
bogactwa fauny, flory I środowiska jako 
bogactwo narodowe, a dopiero w dal- 


szej kolejności jako atrakcję turystycz- 
ną. 

Sektorowi prywatnemu pozostawia 
się rolniczy przemysł przetwórczy, ob- 
sługujący rynek wewnętrzny, kamienio- 
łomy, przemysł mleczarski, piekarnie, 
drobny przemysł metalowy wszelkiego 
rodzaju, transport autobusowy, hotele, 
bary, restauracje, rozrywkę itd. 


Handel zagraniczny pozostaje także w 
rękach prywatnych z wyjątkiem spraw 
o ogólnokrajowym znaczeniu (zaopa- 
trzenie ludności w towary masowego 
użytku i w lekarstwa) i spraw zwią- 
zanych Z wykonaniem międzypaństwo- 
wych umów gospodarczych. 

Kwestia agrarna. Najbardziej rewo- 
lucyjne posunięcie ekonomiczne nastą- 
piło jednak dopiero 3 marca 1975 r, 
kiedy to Tymczasowy Rząd Wojskowy 
ogłosił dekret o reformie rolnej. Z czte- 
rech możliwych rozwiązań rząd wybrał 
wariant najbardziej radykalny: upań- 
stwowił całą ziemię. Reforma ta jest w 
gruncie rzeczy bardzo prosta: każda ro- 
dzina może otrzymać do użytkowania 
do 10 ha ziemi pod warunkiem, że bę> 
dzie ją sama uprawiała. wyjątek sta- 
nowią wdowy upoważnione do zatrud- 
niania siły najemnej. Również byli ob- 
szarnicy mają prawo do 10 ha ziemi, 
jeżeli sami ją będą uprawiać. 

Jednym pociągnięciem zniesiono cały 
pogmatwany system własności i dzier- 
żaw, który z chłopa czynił niewolnika, 
a na gospodarkę rolną nakładał więzy 
nie pozwalające się jej rozwijać. 

Równocześnie z nadaniem ziemi chło- 
pom Tymczasowy Rząd Wojskowy za- 
powiedział tworzenie spółdzielni pro- 
dukcyjnych, choć założenia tego posu- 
niecia nie zostały jeszcze opracowane. 

Wraz z posunięciami ekonomiczny:ni 
władze wojskowe przystąpiły do wiel- 
kiego zadania „nauczania chłopa życia 
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po ludzku”. Odbywa się to głównie po- 
przez „zameczę”, oficjalnie „Kampania 
Rozwoju przez współpracę”. Jest to mo- 
bilizacja na rok młodzieży uniwersytec- 
kiej i uczniów szkół średnich, których 
wysyła się na wieś, aby uczyli tam chło- 
pów czytania i pisania, a także przeka- 
zywali im podstawowe wiadomości z 
dziedziny rolnictwa, hodowli, zdrowia 
i najprostszych technik działania. 

Cel polityczny „zameczy” został okTre- 
ślony następująco: „Kampania Rozwo- 
ju przez Współpracę jest częścią etiop- 
skiego procesu rewolucyjnego t ma za 
zadanie wzmocnienie i rozszerzenie jed- 
ności mas pracujących przez demokra- 
tyczny sposób organizowania się. Ma 
ona również za zadanie podnoszenie 
świadomości mas tak, by mogły one 
oprzeć się naciskowi wroga klasowego 
1 ostatecznie nad nim zatriumfować. 
Wierzymy głęboko, że kampania ta 
przygotuje grunt pod budowę nowego 
społeczeństwa, opartego na socjalisty- 
cznym sposobie życia”. 

Oficjalnym hasłem jest już od kilku 
miesięcy „Ethiopia Tikdem” — „Naj> 
pierw Etiopia”, „Etiopia przede wszyst* 
kim”. Ale nie jest to hasło szowinisty= 
czne — jest to hasło, które ma zjedno- 
czyć cały naród w służbie dla ojczyzny, 
zaczynającej być już nie macochą, ale 
matką dla ogromnej większości społe- 
czeństwa. 

Tymczasowy Rząd Rewolucyjny — 
jak wskazują na to jego posunięcia — 
(ostatnim z nich było oficjalne zniesie- 
nie monarchii 21 marca br.) — jest zde- 
cydowany iść drogą „Hibrettesbawinet” 
— „etiopskiego socjalizmu”. Trudno w 
tej chwili przewidzieć, jak potoczą się 
losy etiopskiej rewolucji. Ale jedno jest 
pewne — to, co autor słyszał wielokrot- 
nie, będąc w Etiopii: że bez względu 
na to, co się może stać, nic nie będzie 
już tak, jak było. 
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Teatr zbliża narody 


Postęp na drodze porozumienia mię- 
dzy krajami Europy w sprawie bez- 
pieczeństwa i współpracy naszego kon- 
tynentu, ważny element odprężenia i 
pokoju w całym świecie, jest w ostat- 
nich miesiącach wyraźny. Służy on ce- 
mentowaniu pokoju t współpracy, w 
czym wielką rolę odgrywa również kul- 
tura. A tutaj rola teatru jest szczególna. 
Jako synteza sztuk, a zarazem jedyna 
w świecie muz forma bezpośredniego 
obcowania między twórcami t odbior- 
cami, tworzy on szansę bezpośredniego 
oddziaływania na świadomość, poglądy 
i nastroje. Publiczność reaguje tu naj- 
żywiej, mając do dyspozycji różne 
środki wyrazu. Jest to zresztą swoiste 
sprzężenie zwrotne: widzowie wpływa- 
ją na oblicze teatru, zaś teatr urabia 
ich sądy, ich poglądy. Wiedzieli o tym 
już starożytni Grecy, co znalazło wy- 
raz w twórczości Ajschylosa, Sofoklesa 
i Eurypidesa oraz w najbardziej bezpo- 
średniej agitacji politycznej, zawartej 
w komediach satyrycznych Arystofane- 
sa. Wiedzieli o tym doskonale Szekspir, 
Marlowe i pisarze elżbietańscy. Zdawali 
sobie sprawę Ibsen, Czechow, Gorki, 
MajakowsNki i Brecht, a u nas Leon 
Kruczkowski, a więc dramaturgowie 
kładący podwaliny pod scenopisarstwo 
i teatr krytyki społecznej. 


Nie wszyscy uświadamiamy sobie jed- 
nak, że teatr oddziałuje nie tylko w 
kręgu jednego narodu, jednej kultury 
zy nawet jednego kontynentu, lecz jest 
zjawiskiem o ogromnym zasięgu mię- 
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dzynarodowym. Tym większą rolę mo- 
że odgrywać w walce o postęp społecz- 
ny, trwały pokój, porozumienie i przy- 
jaźń pomiędzy narodami. 

Dziś jednym z najważniejszych zadań 
politycznych teatru jest umocnienie po- 
rozumienia między narodami, budowa- 
nie mocnych i trwałych mostów pomię- 
dzy ludźmi. Ten cel przyświeca od lat 
działalności Międzynarodowego Instytu- 
tu Teatralnego. Organizował on przez 
długi czas spotkania t konfrontacje te- 
atrów z różnych krajów pod nazwą 
Teatru Narodów. Jego sezony odbywały 
się stale w Paryżu i cieszyły się po- 
czątkowo bardzo dużym powodzeniem. 
Jednak z biegiem czasu atrakcyjność 
paryskiego Teatru Narodów zaczęła ma- 
leć, aż wreszcie rząd francuski doszedł 
do wniosku, że nie warto już dłużej 
subwencjonować tej imprezy. 


I oto Teatr Narodów odrodził się w 
nowej formie. W czasie XV Kongresu 
Międzynarodowego Instytutu Teatral- 
nego w Moskwie polska delegacja po- 
stawiła wniosek o reorganizację Teatru 
Narodów na nowych zasadach. Zamiast 
stałego przeglądu w Paryżu zapropono- 
waliśmy  wędrowną formę Teatru, 
który mógłby odbywać swoje sezony 
co rok w innym kraju. Dzięki wielko- 
dusznej decyzji naszych władz państwo- 
wych mogliśmy także zaproponować 
zorganizowanie pierwszego sezonu wg 
nowej formuły w Warszawie. Nasz 
wniosek został przyjęty z uznaniem, 
aczkolwiek nie bez dyskusji. Powołana 


na Kongresie w Moskwie komisja pod 
przewodnictwem dotychczasowego dy- 
rektora Teatru Narodów  Jean-Louis 
Barrault ustaliła główne założenia tej 
konfrontacji, a w maju 1974 r. na po- 
siedzeniu w Paryżu zaakceptowane zo- 
stały już nasze konkretne projekty. 


Teatr Narodów ma mieć trzy płasz- 
czyzny działania. Pierwsza z nich to 
przegląd najwybitniejszych  przedsta- 
wień teatrów z różnych krajów (wy- 
branych przez powołaną w tym celu ko- 
misję), które wnoszą coś nowego do 
skarbca współczesnego teatru bądź to 


w dziedzinie prezentowanych treści, 


bądź form służących lepszemu ich wy- 
rażaniu. Drugą domenę działalności 
Teatru Narodów mają stanowić sym- 
pozja 4 dyskusje na temat rozwoju 
współczesnego teatru, organizowane w 
okresie pokazów najciekawszych przed- 
stawień. Wreszcie trzeci nurt Teatru 
Narodów ma obejmować pokazy prac 
eksperymentalnych, laboratoryjnych i 
warsztatowych małych zespołów, któ- 
rych celem jest stałe odświeżanie środ- 
ków wyrazu, jakimi posługuje się 
współczesny teatr, oraz dyskusje nad 
nimi. 


Zaszczyt, jaki spotkał Polskę dzięki 
powierzeniu nam organizacji pierwszego 
sezonu Teatru Narodów według nowych 
założeń, był nie tylko wyrazem uznania 
dla wnioskodawców, lecz wynikał także 
z kilku innych przyczyn: ze znakomitej 
opinii, jaką cieszy się teatr polski w 
świecie i wyrażanego wielokrotnie przez 
twórców, krytyków i działaczy teatral- 
nych z całego świata pragnienia bliż- 
szego poznania na miejscu jego osiąg- 
nięć. Ma tu również swoją wymowę 
fakt, że właśnie w trzydziestolecie zwy- 
cięstwa nad III Rzeszą kraj, który 
pierwszy stał się ofiarą agresji hitle- 
rowskiej, pragnie i może pokazać świa- 
tu swój niemały dorobek w dziedzinie 
kultury, a w szczególności w dziedzinie 
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teatru. W mieście, które dźwigało się z 
całkowitej ruiny, gdzie hitlerowcy zam- 
knęli wszystkie teatry, gdzie aresztowa- 
no największych aktorów i reżyserów z 
Leonem Schillerem i Stefanem Jara- 
czem, dziś pokażemy światu na co nas 
stać, a świat składać będzie swą sztuką 
hołd geniuszowi i sile twórczej niezło- 
mnego t niezwyciężonego narodu pol- 
skiego. 

Teatr Narodów w Warszawie stanowi 
dla nas wyróżnienie, zobowiązanie i 
wielką szansę. Teraz wszystko zależy 
od tego, jak potrafimy ją wykorzystać. 
Od lat wyjeżdżają zespoły polskie za 
granicę, prezentując na różnych festi- 
walach i w czasie swych występów go- 
ścinnych dorobek sceny polskiej. Z tru- 
dem przełamują barierę językową, jaka 
dzieli naszych aktorów od zagranicz- 
nych widzów i mają już w tej dziedzi- 
nie niemałe wyniki. Wciąż jednak jesz- 
cze za mało wie się poza granicami Pol- 
ski o wartości polskiego teatru, a nade 
wszystko o sile i pięknie polskiej lite- 
ratury dramatycznej. Pod tym wzgłlę- 
dem 1975 r. może stać się rokiem prze- 
łomowym. | 

Któż wiedział dawniej w świecie, po- 
za specjalistami, o naszej wspaniałej li- 
teraturze romantycznej t neoromanty- 
cznej, o twórczości Mickiewicza i Kra- 
sińskiego, Słowackiego i Wyspiańskie- 
go? Któż interesował się współczesną 
dramaturgią polską? Ostatnie dziesię- 
ciołecie przyniosło wzrost zaintereso- 
wania twórczością Witkacego, Gombro- 
wicza, Mrożka i Różewicza, których wy- 
stawiają już niekiedy z powodzeniem 
poważne teatry zagraniczne. Ale nasza 
wielka klasyka? 

Przed laty zdobyły sobie pewien re- 
zonans za granicą widowiska staropol- 
skie w inscenizacji Kazimierza Dejmka. 
Jerzy Grotowski spopularyzował nazwi- 
ska Wyspiańskiego i Słowackiego dzięki 
przedstawieniom „Akropolis” i „Księcia 
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niezłomnego” w różnych krajach, gdzie 
występował jego Teatr Laboratorium. 
Lecz dopiero w tym roku wpływa sze- 
roką falą nasza litreatura romantyczna 
4 neoromantyczna "na rozległe wody 
oceanu światowej sztuki scenicznej. To- 
rował jej drogę film Andrzeja Wajdy, 
zrealizowany na podstawie „Wesela”, 
który wbrew obawom sceptyków i pe- 
symistów cieszył się tak dużym powo- 
dzeniem w Paryżu, Londynie i w wielu 
innych miastach świata. Na przełomie 
marca it kwietnia ruszył do Londynu 
Stary Teatr z Krakowa, by wziąć udział 
w słynnym Festiwalu Londyńskim Pe- 
tera Daubeny. Dwukrotnie występował 
on tam 2 przedstawieniem „Biesów” Do- 
stojewskiego w inscenizacji Wajdy. 
Zdobył sobie nad Tamizą kredyt zaufa- 
nia u widzów i krytyki londyńskiej. 


Występy były dobrze przygotowane 
zarówno taktycznie, jak i artystycznie. 
Zakończyły się niebywałym osiągnię- 
ciem: nareszcie Anglicy zrozumieli, że 
mamy nie tylko świetny teatr, lecz tak- 
że wielką literaturę dramatyczną. „Noc 
listopadową” Wyspiańskiego grano w 
reżyserii Andrzeja Wajdy na scenie 
Aldwych Theatre, tam gdzie prezento- 
wano przed dwoma i trzema laty „Bie- 
sy”. Tu sprawa była jasna. Łatwiejsza 
stosunkowo w odbiorze sztuka, opra- 
wiona w efektowną scenografię i mu- 
zykę, pełna urzekających kompozycji 
wizualnych, w dodatku w reżyserii wy- 
bitnego twórcy filmowego, który cie- 
szy się w Londynie od dawna dovrą 
sławą, to wszystko pozwalało liczyć na 
sukces. Ale zupełnie inaczej było w 
przypadku „Dziadów”. Ten największy, 
ale i najbardziej chyba hermetyczny z 
dramatów polskich, najwięcej mający 
do powiedzenia Polakom i znacznie 
mniej zrozumiały dla cudzoziemców, 
grany miał być po raz pierwszy po pol- 
sku w Londynie i to dla publiczności 
tak trudno poddającej się urokom 


164 


wszelkich obcych literatur. Atrakcją 
przedstawienia był fakt, że zaprezento- 
wano je w starym kościele Southwark 
Cathedral, niedaleko brzegów Tamizy, 
tak bardzo związanej z życiem i dzia- 
łalnością Szekspira. Ale czy to wystar- 
czy? 

Okazało się, że wystarczyło. Sukces 
przedstawienia był ogromny. Zaskocze- 
nie krytyki londyńskiej jeszcze większe. 
Jeden z recenzentów napisał, że był to 
najlepszy teatr zagraniczny, jaki kie- 
dykolwiek gościł w Anglii. Wiemy zaś, 
iż Anglicy nie piszą grzecznościowych 
recenzji. Chwalono z wielkim uznaniem 
inscenizację Konrada Swinarskiego t 
grę aktorów, zaczęto interesować się 
dziełem Mickiewicza, Polscy emigranci 
mogli nie tylko nacieszyć się sukcesem 
największego narodowego poety i pol- 
skiego teatru, lecz także zastanowić się 
nad faktem, że to owa władza ludowa, 
którą tak bardzo zwalczali przez długie 
lata z „patriotycznych” 4 „narodowych” 
pobudek, utorowała Mickiewiczowi dro- 
gę w świat. 


Ale nie tylko Stary Teatr im. Heleny 
Modrzejewskiej z Krakowa ruszył w 
świat, by popularyzować w tym roku 
polską kulturę. W USA bawi od kilku 
tygodni warszawski Teatr Studio Jó- 
zefa Szajny z przedstawieniem „Repli- 
ki”. Po zakończeniu występów w Sta- 
nach Zjednoczonych jedzie Teatr Stu- 
dio do Meksyku, by wziąć udział w 
jednym z najpoważniejszych festiwali 
artystycznych w tym kraju. Do Saraje- 
wa w Jugosławii wyjechał Teatr Mały 
z Warszawy z przedstawieniem „Karto- 
teki” T. Różewicza w reżyserii Tadeusza 
Minca, z Wojciechem Siemionem w roli 
głównej. W drugiej połowie kwietnia 
wyjechał do Związku Radzieckiego 
Teatr Polski z Warszawy. Prezentuje on 
w Moskwie i w Leningradzie śpiewo- 
grę Ernesta Brylla „Na szkle malowa- 
ne” z muzyką Katarzyny Gaertner w 


reżyserii Augusta Kowalczyka i sceno- 
grafii Adama Kiliana; „Tragedię opty- 
mistyczną” Wsiewołoda Wiszniewskiego 
w reżyserii Augusta Kowalczyka i sce- 
nografii Ryszarda Winiarskiego oraz 
„Chłopców” Stanisława Grochowiaka w 
reżyserii Wandy Laskowskiej t sceno- 
grafii Zofii Pietrusińskiej. Od 1 do 22 
kwietnia występował w RFN Teatr 
Pantomimy Henryka Tomaszewskiego z 
Wrocławia z przedstawieniami: „Odej- 
ście Fausta” i „Menażeria cesarzowej 
Filissy”. Ruszyła także za granicę lżej- 
sza muza. 

Są już dalsze plany wyjazdowe. W 
czerwcu Stary Teatr z Krakowa zamie- 
rza wystąpić z przedstawieniem „Nocy 
listopadowej” Wyspiańskiego w ramach 
Holland Festiwalu. Teatr Narodowy 
wybiera się w jesieni do NRD, zaś 
Adam Hanuszkiewicz przygotowuje o- 
becnie wraz z Xymeną Zaniewską w 
Karlsruhe (RFN) premierę „Don Juana” 
Moliera. Jerzy Jarocki przygotowuje 
wraz z Krystyną Zachwatowicz (sceno- 
grafia) ti Stanisławem Radwanem (mu- 
zyka) premierę „Matki” Witkacego w 
Nlonachium, zaś w jesieni wystawi 
„Szewców” na scenie Teatru Berliner 
Ensemble w Berlinie. W przyszłym roku 
Erwin Arter reżyseruje „Wesele” w Le- 
ningradzie. 


Wymiana teatralna nie może być jed- 
nak tylko jednostronna, My wzboga- 
camy życie teatralne innych krajów, 
ich zespoły przyjeżdżają do nas. W ma- 
ju zawita do Polskś Komedia Francu- 
ska z Paryża. W czerwcu zaś gościć bę- 
dziemy liczne świetne teatry zagranicz- 
ne w ramach Teatru Narodów. Koniec 
kwietnia stał w Polsce pod znakiem Dni 
Kultury Radzieckiej. W ich ramach 
przyjechał do Polski słynny Moskiew- 
ski MChAT, Teatr Stanisławskiego i 
Niemirowicza—Danczenki. Zaprezento- 
wał on u nas dwa przedstawienia: 
„Ostatnich” Gorkiego w reżyserii Olega 
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Jefremowa i współczesną sztukę Gena- 
dija Bokariewa pt. „Hutnicy” również 
w jego inscenizacji. Występował w Kra- 
kowie, w Gdańsku, Warszawie £ Wro- 
cławiu odnosząc wszędzie wielkie su- 
kcesy i zbierając słowa gorącego uzna- 
nia dla swych znakomitych aktorów. W 
Krakowie, Katowicach i Opolu gościł 
Ukraiński Teatr im. Iwana Franki z Ki- 
jowa związany od lat więziami współ- 
pracy i przyjaźni z Teatrem im. J. Sło- 
wackiege w Krakowie. Zagrał on w 
Polsce dwie sztuki ukraińskich pisarzy: 
„Jarosława Mądrego” Iwana Koczergi 
w reżyserii Br. Mieszkina i „Błękitne 
jelenie” Ołeksija Kołomijca w reżyserii 
W. Lizoguba. Scenografię do obydwu 
przedstawień projektował D. Lider. Z 
Mińska przyjechał do Polski Białoruski 
Teatr im. Janki Kupały. Przywiózł sztu- 
kę swego patrona Janki Kupały „Rozż- 
bite gniazdo” oraz dwie komedie biało- 
ruskiego pisarza współczesnego Andrze- 
ja Makajonka: „Trybunał” i „Wykoń- 
czony apostoł”. Występował w Lubli- 
nie i w Białymstoku. 


Z okazji Dni Kultury Radzieckiej 
teatry polskie przygotowały liczne pre-' 
miery sztuk pisarzy bratniego kraju. 
Wymienić należy wśród nich przede 
wszystkim polską prapremierę „Błękit- 
nych jeleni” Kołomijca, którą wyreży- 
serował w Teatrze im. J. Słowackiego w 
Krakowie dyrektor i kierownik arty- 
styczny Teatru im. I. Franki w Kijowie, 
Sergiusz Smiejan, w oprawie scenogra- 
ficznej D. Lidera i z muzyką I. Szamo, 
obydwu swoich współpracowników ze 
stolicy radzieckiej Ukrainy. Z ciekawą 
polską prapremierą satyrycznej sztuki 
Grigorija Gorina „Zapomnieć o Hero- 
stratesie” wystąpiła Scena Propozycji 
Teatru Nowego w Warszawie. Reżyse= 
rował Roman Kłosowski. Zaś w Bydgo- 
szczy Marek Okopiński wystawił sztukę 
A. Wampiłowa .Zeszłego lata w Czu- 
limsku”, która idzie już od kilku mie- 
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sięcy w teatrze „Wybrzeże” (na jego 
scenie kameralnej w Sopocie) w reży- 
serii Stanisława Hebanowskiego. Dwie 
jednoaktówki Wampiłowa pod łącznym 
tytułem „Anegdoty prowincjonalne” gra 
bardzo dobrze Teatr Dramatyczny m. 
st. Warszawy. 


Teatr buduje mosty do całego świata. 
Lecz najważniejsze są oczywiście mosty 
do sąsiadów, I tu także dzieje się w tym 
roku bardzo dużo. O Dniach Kultury 
Radzieckiej już wspominałem. Teraz 
kolej na naszych sąsiadów z zachodu: 
Niemiecką Republikę Demokratyczną. 
Tam odbędą się w jesieni Dni Teatru 
Polskiego. Przygotowania są juź w peł- 
nym toku. Wyszedł w NRD tom drama- 
tów Różewicza z bardzo wnikliwym 
wstępem prof. Wernera Mittenzwei. 
Teatr w Poczdamie wystawił „Świad- 
ków czyli naszą małą stabilizację” T. 
Różewicza. W Rostocku odbyła się w 
marcu premiera „Tanga” Mrożka w re- 
żyserii Józefa Grudy, dyrektora teatrów 
szczecińskich. W planie jest tam rów- 
nież wystawienie śpiewogry Ernesta 
Brylla „Na szkle malowane” (którą wy- 
stawi także teatr w Budziszynie) oraz 
„Pierwszego dnia wolności” Kruczkow- 
skiego. W Górlitz, tuż przy naszej gra- 
nicy, odbyła się 5 kwietnia premiera 
„Pana Jowialskiego” Fredry. Teatr ten 
ma także w swoim repertuarze przed- 
stawienie sztuki Jerzego Przeżździeckie- 
go „Ostatnie piętro”. Teatr Berliner En- 
semble w Berlinie ma w planach wy- 
stawienie „Szewców” Witkacego, a teatr 
we Frankfurcie nad Odrą ma w reper- 
tuarze przedstawienie „Pierwszego dnia 
wolności” Kruczkowskiego. Nakładem 
Henschelverlagu wyjdą wkrótce prze- 
kłady sztuk Stanisława Grochowiaka, 
Bohdana Drozdowskiego i Sławomira 
Mrożka, liczne teatry przygotowują na 
jesień pqremiery sztuk polskich. Organ 
Związku Tworców Teatralnych NRD 
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„Theater der Zeit” poświęcił polskiej 


problematyce znaczną część swego nu- 


meru kwietniowego i drukuje w każ- 
dym numerze wiele informacji i arty- 
kułów o naszym życiu teatralnym. w 
jesieni ukaże się numer specjalny „The- 
ater der Zeit”, poświęcony polskiej dra- 
maturgii i polskiemu teatrowi, przygo- 
towany w porozumieniu i współpracy z 
redakcją „Dialogu”. 


Polska nie chce być dłużna suvm 
przyjaciołom. Teatry krajów socjalisty- 
cznych przyjadą oczywiście do nas, by 
uczestniczyć w sezonie Teatru Naro- 
dów w czerwcu. Lecz ponadto odbędzie 
się w tym roku w listopadzie w Kato- 
wicach kolejny festiwal dramaturgii 
krajów socjalistycznych. W jego ramach 
teatry polskie zaprczentują swe prace 
nad sztukami bratnich krajów, co przy- 
czyni się zapewne do pogłębienia przy- 
jacielskich kontaktów i integracji kul- 
turalnej wspólnoty socjalistycznej. 


Na froncie kultury toczy się walka 
ideowa. Nie omija ona teatru. Ten rok 
powinien nam dopomóc w przeprowa- 
dzeniu artystycznego dowodu o prze- 
wadze humanistycznej sztuki realisty- 
cznej w twórczości najwybitniejszych 
reżyserów współczesnego świata. W tym 
kierunku zmierzą zarówno prezentacja 
przedstawień, jak ti międzynarodowe 
sympozjum, które odbędzie się w cza- 
sie Teatru Narodów. Mostami budowa- 
nymi przez nasz teatr idzie sztuka lu- 
dzka, pragnąca przebudowy świata w 
duchu sprawiedliwości społecznej i po- 
koju, przyjaźni między narodami i roz- 
kwitu kultury oraz jej wszechstronnego 
uzbogacenia. Każdy naród może i po- 
winien wnieść swój wkład do tego 
skarbca. A im cenniejszy będzie ten 
wkład, tym większe znaczenie narodu. 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


Strategia popularyzacji 


Od ośmiu lat każdej wiosny zbiera 
się w Zakopanem grupa ludzi szcze- 
gólnych: realizatorzy, działacze kultury 
i oświaty, publicyści, przedstawiciele 
wytwórni filmów krótkometrażowych i 
telewizji, Od ośmiu lat oglądają plon 
minionego roku w dziedzinie tzw. fil- 
mu o sztuce. Od ośmiu lat dyskutują 
nad jego stanem, ułomnościami i per- 
spektywami na przyszłość. To już nie 
przegląd pewnej tematyki filmowej, to 
już instytucja. Zakopiańskie przeglądy 
dorobiły się własnej tradycji, własnych 
patriotów i własnych adwersarzy. Sło- 
wem wrosły w pejzaż kulturalny jakimś 
swoistym akcentem kolorystycznym. 

Zastanówmy się więc nad celem tego 
Przeglądu. Zadaniem jego — jak się wy- 
daje — jest przede wszystkim ukazanie 
ahtualnego stanu popularyzacji warto- 
ści artystycznych przy pomocy filmu. 
I to zarówno filmu produkowanego dla 
sal kinowych, jak i ekranu telewizyj- 
nego. I tę funkcję przegląd spełnia za- 
dowalająco. 

Kilkadziesiąt obrazów, jakie corocz- 
nie proponują wytwórnie i telewizja, 
pozwa!ają zorientować się w aktual- 
nych tendencjach tematycznych, istnie- 
jących poetykach, rodzajach indywi- 
dualności twórczych (bo t o takich moż- 
na już dziś mówić w dziedzinie filmu 
o sztuce), sposobów pojmowania funkcji 
popularyzatorskiej przez poszczególnych 
producentów, interpretacji ich założeń w 
realizacjach poszczególnych reżyserów. 
Tych pożytków można oczywiście wy- 
mienić o wiele więcej. A nie najmniej 
ważny wynika z samego istnienia prze- 
glądu: przemykające przez ekran tele- 
wizyjny, pojawiające się efemerycznie 
w kinach — filmy o sztuce (jak cała 


twórczość „:rótlkometrażowa”) są prak- 
tycznie nie do uchwycenia. Nie sposób 
ich systematycznie śledzić. I pod tym 
względem przegląd jest zjawiskiem nie- 
ocenionym. 

A sprawa przecież ważna. Z każdego 
punktu widzenia. Próba dotarcia do wi- 
dza z szeroko pojmowaną problematy- 
ką sztuki nie jest li tylko zagadnieniem 
estetycznym. W. strategii upowszech- 
nienia wartości kulturowych sztuka zaj- 
muje miejsce istotne. A znaczenia kul- 
tury, stopnia jej upowszechnienia, fun- 
kcji przeżycia estetycznego nikt dziś 
— zdaje się — nie kwestionuje. 

1 może z tych właśnie względów do- 
roczne Przeglądy Filmów o Sztuce są 
zjawiskiem  pouczającym, ważnym i 
zmuszającym do refleksji. Na ekranie 
przeglądu pojawiają się w komplecie 
wszystkie walory i niedostatki tego, co 
nazwać można współczesnym sposobem 
pojmowania działalności popularyzator- 
skiej. 

I to jest sprawa, nad którą warto po- 
chylić się, rezygnując z rozważań o traf- 
ności werdyktu jury, z charakterystyki 
twórców ' pozycji nagrodzonych. Spór 
w tej dziedzinie byłby bowiem krusze- 
niem kopii o szczegóły. I to wtedy, gdy 
największe spory budzić mogą (i po- 
winny!) generalia. 

Przede wszystkim — pytanie o adre- 
sata. Z dotychczasowej praktyki pol- 
skiego filmu o sztuce łatwo odtworzyć 
sobie ów podświadomy model adresata, 
jaki mają przed oczyma realizatorzy i 
producenci. To przede wszystkim czło- 
wiek dość gruntownie wykształcony. 1 
to w dziedzinie wąsko rozumianego po- 
jęcia „sztuki”. Posiada on znajomość 
terminologii używanej przez profesjo- 
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nalnych krytyków, orientuje się w swoi- 
stościach stylistycznych poszczególnych 
epok, prądów itd. 

Może ktoś powiedzieć, że to obraz 
zbyt różowy; twórcy filmu o sztuce nie 
mają przed sobą aż tak idealnego od- 
biorcy. Może, ale wystarczy posłuchać 
komentarzy, jakimi te filmy posługują 
się, aby zniknęły resztki wątpliwości. 
Styl komentarzy, słownictwo, cały ich 
kształt i forma prowadzą do jedynego 
wniosku: polski film najchętniej mówi 
„0 Sztuce do tych, którzy się sztuką inte- 
resują, często i świadomie z nią obcują, 
dorobili się już w tej dziedzinie sporego 
przygotowania. 


Oczywiście są wyjątki, jednak tak 
nieliczne, iż nie zmieniają całości przed- 
stawionego tu obrazu. 


Teoretycy kultury mówią często o0 
różnych poztomach popularyzacji. Go- 
dzą się, iż jest ona zróżnicowana, cho- 
ciaż nigdy prawie nie godzą się co do 
charakteru i ilości tych poziomów. Je- 
dno wszakże jest pewne: wszelkie nasze 
działania upowszechnieniowe, z jakie- 
goliolwiek punktu na nie patrzeć, upla- 
sowały się na wyższych piętrach, usiłują 
pozyskać i kształtować odbiorcę już po- 
zyskanego. 


Czy to dobrze, czy żle? Sprawa ważna, 
gdyż dotyczy nie tylko popularyzucji 
sztuki, ale całego kompleksu zagadnień 
związanych z popularyzacją wartości 
najszerzej pojmowanej kultury. Zresztą 
— jeśli się uważnie przyjrzeć temu, co 
dzieje się u nas w popularyzacji nauki 
— dojdziemy do wniosku, iż w obu tych 
dziedzinach sytuacja jest niemal iden- 
tyczna. 


Oczywistością są rozmiary dotychcza- 
sowych dokonań, istnieją sposoby, aby 
mierzyć (i nieraz już zmierzono) szmat 
przebytej drogi. A jednak wciąż nasuwa 
się nieodparta refleksja, że stralegia 
działań popularyzatorskich w wielu 
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dziedzinach wciąż jeszcze przypomina 
poczciwe dziewiętnastowieczne zapala- 
nie kaganków w czasach, gdy elektrycz- 
ność stanowi już technikę tradycyjną. 


Przede wszystkim warto uświadomić 
sobie realia sytuacji. „Wiadomości Sta- 
tystyczne”, periodyk wydawany przez 
Główny Urząd Statystyczny, w numerze 
ze stycznia 1974 r. zamieszczają relację 
z badań nad recepcją kultury w Polsce. 
Z podanych tam liczb wynika, że ponad 
40 proc. mieszkańców kraju nie czyta 
w ciągu roku ani jednej książki. To 
jest realny element sytuacji. O wiele 
częstsze niż 2 książką są Kontakty z fil- 
mem, a już telewizję ogląda przytłacza- 
jąca większość społeczeństwa. I to iczt 
drugi fakt określający sytuację. 

Czy to jednak znaczy, że można po- 
nad miarę udydaktycznić oba te in- 
strumenty dialogu z odbiorcą? Znaczy- 
łoby to w konsekwencji pomniejszenie 
ich wpływu, zerwanie kontaktu z tym 
właśnie adresatem, o którego najbar- 
dziej nam chodzi. Równocześnie trudno 
się wyrzec ambicji wychowawczych, po- 
pu'aryzatorskich, działań społecznie 
kreatywnych w dziedzinie kuitury i 
sztuki I ta sprzeczność, ten niedostatek 
istnieć będą tak długo póki strategia po- 
pularyzacji nie wypracuje zasadniczej 
formuły: jak docierać z treściami pożą- 
danymi kulturowo do masowego odbior- 
cy? Powiedzmy otwarcie: obserwując 
przegląd filmów o sztuce, widać, iż nie 
bardzo wiemy, jak to robić... 


Od pojęcia „masowy odbiorca” krok 
już tylko do pojęcia „kultura masowa”. 
Sam termin może nasuwać określone 
refleksje, nawet pewien opór. jeżeli po- 
slugujemy się nim aksjologicznie, za- 
wierając w nim próbę wartościowania 
zjawisk kulturowych. Jeśli jednak po- 
przestaniemy ostrożnie na jego zawar- 
tości opisowej, okaże się to pomocne w 
uchwyceniu istoty sprawy. 

Otóż współczesna strategia upow= 


szechniania dzieł sztuki — aż nadto wy- 
rażnie zarysowana podczas Przeglądu, o 
ktorym mówimy — całkowicie zda się 
ignorować fakt istnienia pewnych 
spruwdzonych technik, jakie wraz ze 
zjawiskiem kultury masowej upow- 
szechniły się na skalę nie spotykaną. I 
odbiorca, który nie ma przecież żadnej 
pogłębionej motywacji uczenia się, 
który najczęściej nie chce być „do- 
ksztalcany” — pozostanie poza zasię- 
giem każdego działania popułaryzator- 
skiego, które nie uwzględni tych ele- 
mentów sytuacji. 


Eisenstein mówił kiedyś w swych pi- 
smach, że film musi zawierać — jak 
to nazywał — „atrakcjony”. Tech- 
niki sprawdzone w kulturze masowej 
mogą — w jakimś sensie — być ta- 
kimi właśnie atrakcjonami w każdym 
działaniu  popularyzatorskim  zakrojo- 
nym na skalę społecznie najszerszą. Ta 
prawda już przyobleka się w realne 
kształty dokonań: rozwój seriali, kształt 
niektórych filmów kinowych — dowo- 
dów trochę się znajdzie. Tylko w for- 
mule popularyzacji, a zwłaszcza popu- 
laryzacji sztuki, wciąż jeszcze nie ma 
dokonań świadczących o intencjach mo- 
dernizacyjnych. Wszystko po Staremu, 
zacnie, w formach wypróbowanych i 
wśród starych, dobrych znajomych. 


Sprawa jest o tyle istotna, że decy- 
dować będzie o stylu kuyjtury, tej kul- 
tury, którą prezentują odbiorcy środki 
masowego przekazu. Wtedy, gdy pro- 
ponują jakiś model wypełnienia czasu 
wolnego. I nie jest rzeczą obojętną, jaki 
będzie ten model swego rodzaju roz- 
rywki, model wypełnienia czasu prze- 
znaczonego na wypoczynek. Tego czasu. 
który w świadomości odbiorcy nie jest 
poświęcony na cele edukacyjne, ale któ- 
ry odgrywa przecież nieraz zasadniczą 
funkcję właśnie edukacyjną, kształce- 
niową, wychowawczą. 

l tego właśnie problemu obecna stra- 
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tegia popularyzacji nie rozwiązuje w 
sposób zadowalający. 

Czy nie ma przykładów pozytywnych? 
Owszem są — choć dodajmy uczciwie 
— nieliczne. Posłużmy się przykładem 
stosunkowo szeroko znanym: serial TV 
O Leonardo da Vincim. To chyba dowód, 
jak szeroki zasięg może przybrać po- 
pularyzacja pewnych wartości uzna- 
nych powszechnie za społecznie cenne, 
a niezmiernie trudne do upowszechnie- 
nia. Nie traktuję tego serialu ani jahbd 
ideału, ani jako nawet wzoru jedynego, 
ale — wydaje się — gdzieś tędy pro- 
wadzt droga. Droga do drzwi w murze 
oddzielającym działalność popularyzato- 
rów od masowego odbiorcy. 

Cokolwiek bowiem powiemy dobrego 
o naszych poczynaniach upowszechnie- 
niowych nie da się zaprzeczyć, że od 
dużej części odbiorców są one oddzie- 
lone masywną ścianą: stylów, konwen- 
cji, technik. A za tą ścianą znajduje się 
typ odbiorcy najtrudniejszego, bo naj- 
mniej przygotowanego do kontaktu z 
wartościami sztuki czy — szerzej — 
kultury. 

Padły tu słowa „sty! popularyzacji”. 
Przegląd zakopiański był znakomitą 
okazją, aby mu się bliżej przyjrzeć, 
spróbować uchwycić jego powszechne 
właściwości. Otóż nieznośny i bardzo już 
zwietrzały wydaje się stosunek reżyse- 
ra do przedstawianego dzieła sztuki. Oto 
jedna z reguł polskiego filmu o sztuce: 
realizator wraz z kamerą klęka i w tej 
niewygodnej pozycji pracuje. Klęka, bo 
wie i innym do wierzenia podaje, że 
obcują ze sztuką przez duże „S*. Dła- 
wiąca to powaga, groza męczącejo wu- 
siłku wieje z ekranu. I ta konwencja 
stanowi przede wszystkim o monotonii 
filmów (by nie rzec o ich nudzie). Nie 
ma tu miejsca na jakąś narrację oso- 
bistą, z odrobiną polotu, wdzięku, ze 
szczątkowymi bodaj śladami poczucia 
humoru. Nie, to nie godziłoby się z kon- 
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wencją intelektualizmu seminaryjnego. 
Nawet wtedy, gdy postać bohatera lub 
dzieło aż proszą się o to. Bowiem polski 
film o sztuce, z konsekwencją rzadko 
spotykaną, rezygnuje z wszystkiego, co 
nazwano atrakcjonami filmu. I tym sa- 
mym rezygnuje z widowni masowej. 

Inne zjawisko to  drobiazgowość, 
szczegółowość tego filmu. Jeden obraz, 
jedno dzieło sztuki, jakiś fragmencik 
biografii twórczej wybranego artysty — 
to* ulubione kręgi tematyczne filmu o 
sztuce. Stąd prosta konsekwencja: fil- 
mów mamy coraz więcej i coraz bar- 
dziej gubimy się w generalnych zjawi- 
skaąch artystycznych. Rozeznanie w rze- 
czach sztuki, jakie oferuje film widzo- 
wi, jest bowiem przyczynkarskie, frag- 
mentaryczne, oderwane. I to wtedy, gdy 
ogrom tematu t potrzeb każe wyda- 
wałoby się skupić uwagę na sprawach 
i problemach, dających wiedzę bardziej 
ogólną, zintegrowaną. 

Jest to jednak zjawisko o wiele szer- 
sze i nie można o nie winić ani tych, 
którzy formułują pewną koncepcję po- 
pularyzacji, ani tych, którzy ją reali- 
zują. Bowiem to zintegrowane spojrze- 
nie na sztukę w różnych jej przeja- 
wach i dziedzinach nie ma u nas pra- 
wie żadnej tradycji, a jakiekolwiek usi- 
łowania w tej dziedzinie nie mają nie- 
zbędnego zaplecza intelektualnego. 

Wydaje się, iż istnieją okoliczności, 
gdy popularyzator zmuszony będzie wy- 
przedzać aktualny stan dziedzin, które 
ma upowszechniać. Gdzie bowiem w 
nauce mamy przykłady owego zintegro- 
wanego spojrzenia na sztukę? Z naj- 
wyższym trudem można odnaleźć kilka 
prób ujęcia zagadnień artystycznych z 
szerszej perspektywy, uchwycenia pew- 
nych zjawisk łączących różne dziedziny 
kultury i sztuki. 

W samych naukach e kulturze owa 
integracja postępuje również niezwykle 
opornie. Jeden z polskich uczonych żar- 
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tobliwie twierdzi, że jesteśmy w tej 
chwili na etapie „integracji introliga- 
torskiej”. To znaczy że specjaliści z róż- 
nych dziedzin wypowiadają się tak sa- 
mo, jak to robili dotąd, jak robili od 
dziesięcioleci, a tylko introligator zszy- 
wa ich prace w zwartą całość. I tylko 
introligator jest faktycznym  integra- 
torem rozpraw pomieszczonych w książ- 
ce obok siebie, ale wcale nie zwią- 
zanych ze sobą jakąś głębszą myślą 
przewodnią. 


W tych okolicznościach praca popu- 
laryzatora nie jest łatwa. A jednak 
musi on odważnie przyjmować odpo- 
wiedzialność za nieuniknione próby tn- 
tegracji. Będą mu wytykać błędy, na- 
razi się na niejeden zarzut, ale — wy- 
daje się — w obecnej sytuacji tylko om 
może się podjąć pewnych działań pio- 
nierskich, tworzyć precedensy, kreować 
fakty dokonane. Bo długo przyjdzie cze- 
kać na zauważalne zmiany w zapleczu 
intelektualnym popularyzacji. 


W każdym razie już dziś można i na- 
leży zdecydowanie rozszerzyć pojmowa- 
nie słowa „sztuka” na takich imprezach, 
jak Przegląd zakopiański. Tu bowiem 
pod tym pojęciem rozumie się niemal 
wyłącznie malarstwo. I to od lat. Nie- 
ustające postulaty rozszerzenia formuły 
nie odnoszą najmniejszego skutku. Po- 
wiedziałbym nawet odwrotnie: tegoro- 
czny przegląd był konsekwentniej „ma- 
larski” niż poprŻednie. 


Kto pierwszy powinien złamać istnie- 
jący szablon? W tym roku nie wyróż- 
niono w Zakopanem np. ant jednego 
filmu animowanego (chociaż naprawdę 
znalazłoby się paru kandydatów) — po 
co je zatem tam prezentowano, jeśli cała 
impreza jest tak przysięgle „malarska”? 
A realizatorzy kalkulują... W końcu dla 
nich zakopiański przegląd to naprawdę 
jedna z nielicznych w tej dziedzinie 
szans zwrócenia na siebie uwagi, zdo- 
bycia nagrody... 


I to wszystko razem składa się na 
obraz, jaki prezentują polskie filmy o 
sztuce. Jaki obraz? 


Zbudowaliśmy ucale ładny t ucale 
kosztowny gmach popularyzacji sztuki 
poprzez film. Znakomicie urządzone są 
w nim wyższe piętra. Wytwornie wy- 
posażone, urządzone często z nieprze- 
ciętnym smakiem. To wartościowe i po- 
żyteczne. Każda popularyzacja musi bo- 
wiem uwzględniać różne poziomy po- 
trzeb. Tego dorobku nie należy ani pod- 
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ważać, ani pomniejszać, ani kwestio- 
nować jego społecznego sensu. 


Cały ten gmach popularyzacji jest 
jednak jakby zawieszony od góry. Brak 
mu fundamentów i parteru. Czyli po 
prostu brak mu technik i języka, po- 
zwalających na kontakt i porozumienie 
z podstawową grupą odbiorczą. Przegląd 
Filmów o Sztuce spełni swe zadanie, 
jeśli bodaj w części te braki wypełni. 


LESŁAW BAJER 


Potrzeba książki popularnej 


Jakże śmiesznie brzmią dziś przewi- 
dywania „futurologów”, że w dobie pow- 
szechności telewizji, stereofonii i wkra- 
czającej kwadrofonii zainteresowanie 
książką zaniknie, że zmniejszy się co- 
dzienna potrzeba obcowania z literatu- 
rą, że obumrze jej kulturotwórcza rola 
i znaczenie. Że wreszcie młodemu po- 
koleniu wystarczą w zupełności zastę- 
pujące książkę taśmy, kasety i kolorowe 
obrazki, nie wymagające wysiłku inte- 
lektualnego, wyobraźni, myślenia. 

O uartości podobnych prognoz naj- 
łatwiej przekonać się wstępując do któ- 
rejkolwiek polskiej księgarni czy w 
Dniach Kultury, Oświaty, Książki i Pra- 
sy odwiedzając majowy kiermasz. Pa- 
trząc na oblegane przez tłumy stoiska, 
na wydłużające stę kolejki po autografy 
ulubionych pisarzy, widać najlepiej, 
czym jest w naszym życiu książka, sło- 
wo pisarza, któremu nigdy nie jest w 


stanie zagrozić ant technika, ant 
wszechobecność telewizji. Na odwrót. 
Ileż to razy po kolejnym serialu TV, 
który stał się ekranizacją jakiegoś dzie- 
ła literackiego, byliśmy świadkami wy- 
kupywania książek, które posłużyły za 
temat dla danego filmu. 

Wbrew teoriom o niechęci młodego 
pokolenia do wysiłku umysłowego, wła- 
śnie młodzież stanowi większość bywal- 
ców księgarń, kiermaszy, spotkań 
autorskich. Nudne i schematyczne nie- 
kiedy „lekcje polskiego”, programy 
szkolne dla wielu wrażliwych i chłon- 
nych uczniów stają się punktem wyjścia 
do własnych przemyśleń, do szukania 
szerszego kontaktu z literaturą, który 
nie zawsze potrafi jeszcze wskazać po- 
lonista. 

Twórczość literacka była i pozostaje 
układem nerwowym naszego życia kul- 
turalnego, tworzącym jego indywidual- 
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ność, osobowość. W tym oczywistym 
stwierdzeniu kryje się tajemnica auten- 
tycznej dziś popularności licznych serii 
uydawniczych — m. in. „Biblioteki Li- 
teratury XXX-lecia”, przypominającej 
ciekawsze osiągnięcia polskiej powojen- 
nej prozy, poezji, dramaturgii; „Serii 
Klasyki Polskiej t Obcej”, prezentują- 
cej znane arcydzieła literatury świato- 
wej, licznych serii młodzieżowych czy 
wreszcie edycji przyswajających pol- 
skiemu czytelnikowi mniej mu dotych- 
czas znane regiony piśmiennictwa świa- 
towego. Myślę tu przede wszystkim o 
serii prozy iberoamerykańskiej krakow- 
skiego „Wydawnictwa Literackiego” czy 
serit dzieł pisarzy skandynawskich 
„Wydawnictwa Poznańskiego”. 


Znamienna jednak dla naszych cza- 
sów jest kariera literatury faktu, ksią- 
żek mówiących o dniu dzisiejszym, 
przeszłości, gospodarce, przemianach 
społecznych, kulturalnych t obyczajo- 
wych Polski Ludowej. Większość czy- 
telniczych plebiscytów w naszym kraju 
wskazuje, że ten typ literatury wysunął 
się na czoło zainteresowań Szerokich 
kręgów czytelniczych. 

Wymowny jest także rozkwit w ostat- 
nich latach dokumentalnej literatury 
pamiętnikarskiej. Ukazujące się uciąż 
nowe zbiory tematyczne it antologie — 
to wartości cenne nie tylko dla socjo- 
logów. Okazuje się, że książki tego ty- 
pu — plony rozmaitych pod względem 
tematu konkursów — znajdują chęt- 
nych czytelników, czasem wręcz entu- 
zjastów. W czym tkwi tajemnica popu- 
larności tej literatury? Chyba po prostu 
w autentyzmie przekazywanego opisu 
życia, zdarzenia, w możliwości konfron- 
tacji cudzego. losu z własnymi doświad- 
czeniami, porównania, na ile i w jaki 
sposób zmieniło się nasze codzienne ży- 
cie. 

Z okazji dorocznych dekad książki 
społeczno-politycznej „Człowiek — 
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Świat — Polityka”, które są jeszcze 
jedną możliwością konfrontowania dzia- 
łalności wydawców z potrzebami i za- 
interesowaniami czytelniczymi, mówi 
się o karierze książki funkcjonalnej. Nie 
jest to zbyt precyzyjne określenie, bo 
przecież funkcjonalna jest dziś każda 
książka, odpowiadająca na zapotrzebo- 
wanie społeczne. Mówić raczej należy o 
nie znanym u nas dawniej i stale rosnq- 
cym zainteresowaniu książką popular- 
nonaukową, wszelkiego rodzaju publi- 
kacjami encyklopedycznymi, słownika- 
mi, leksykonami. Zjawisko to wiąże się 
ściśle z rozwojem nauki t jej praktycz- 
nych zastosowań, a w szczególności z 
szybko postępującym procesem upou- 
szechnienia oświaty. Wydawnictwa tego 
typu spełniają trzy podstawowe fun- 
kcje: informacyjną, popularyzatorską i 
dydaktyczno-wychowawczą. Dlatego w 
naszym życiu współczesnym rola ency- 
klopedii i leksykonów stale rośnie. Po- 
stęp naukowo-techniczny, rozwój no- 
wych gałęzi nauki, przemiany społecz- 
ne, polityczne i gospodarcze w świecie 
powodują gwałtowny wzrost ilości in- 
jormacji, a tym samym potrzebę ich sy- 
stematyzacji. Niewiele jest dziś krajów, 
które mogą poszczycić się milionowym 
nakładem pierwszych dwóch tomów En- 
cyklopedii Powszechnej — prawdziwego 
bestselleru wydawniczego PWN. Przy- 
pomnijmy sobie inną ubiegłoroczną po- 
zycję tego edytora — „Przewodnik en- 
cyklopedyczny Polska” — czy najnow- 
szą — „Encyklopedię Spraw Międzyna- 
rodowych 1 ONZ” Edmunda Jana O- 
smańczyka. Tego typu kompendialne 
wydawnictwa zrobiły ostatnio prawdzi- 
wą furorę. 


Ten kierunek zainteresowań czytel- 
niczych najbardziej chyba zdumiewa 
zagranicznych edytorów, którzy od 20 
lat spotykają się w Warszawie na Mię- 
dzynarodowych Targach Książki — 
wielkiej imprezie sprzyjającej, jak żad- 


na inna, nawiązywaniu kontaktów mię- 
dzy wydawcami krajów socjalistycznych 
t kapitalistycznych. Ci zwłaszcza edyto- 
rzy, którzy uczestniczą w warszawskich 
Targach od początku, podkreślają wy- 
rażne ożywienie w ostatnich latach ru- 
chu wydawniczego w Polsce, wyższy po- 
ziom edytorski prezentowanej produ- 
kcji. Opinie te wyrażają się w konkret- 
nych umowach ś ofertach handlowych, 
„ w realnych, stale rosnących  transa- 
Kcjach. 

A dla nas, którzy przez tydzień trwa- 
nia Targów tłoczymy się w warszaw- 
skim Pałacu Kultury i Nauki, prezen- 
towana w takim bogactwie książka 
powstająca za granicą przynosi możli- 
wość porównania polskich osiągnięć 
wydawniczych 4 stwierdzenia, wbrew 
utartym opiniom, że nie mamy się czego 
wstydzić. Drukujemy i wydajemy coraz 
lepiej, nowocześniej i szybciej. Wskaź- 
nik produkcji książek na jednego mie- 
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szkańca, wynoszący w 1970 r. 3,5 egzem- 
plarza, osiągnął w 1974 r. 5 książek, 
Mówi to dostatecznie wiele. 

Majowe kiermasze, utrwalone na sta- 
łe w kulturalnym kalendarzu krajo- 
wych wydarzeń, są imprezą specyficz- 
nie polską. Pamiętam, jak przed dwoma 
laty znany dramaturg białoruski, autor 
granego u nas „Trybunału”, Andriej 
Makajonok, uczestniczący wraz z inny- 
mi pisarzami radzieckimi w naszych 
Dniach Kultury, Oświaty, Książki t Pra- 
sy powiedział mi: „Niezwykłe jest to 
wasze powszechne codzienne zaintere- 
sowanie książką, czasopismami, ten 
tłum, głównie młodzieży myszkującej 
wśród stoisk. Jest to autentyczny kier- 
masz, na którym sprzedaje się i to du- 
ż0. To jednocześnie ludowe święto 
książki, mówiące najpełniej, jaką wiel- 
ką rolę ona pełni w życiu każdego Po- 
laka”. 

KIRA GAŁCZYŃSKA 


Recenzje 


Nad pamiętnikami dowódców radzieckich 


Świadectwo walki i zwycięstwa 


„Od chwili napaści nazistowskich Niemiec na Związek Radziecki — 
stwierdza uchwała Biura Politycznego KC PZPR poświęcona 30 rocznicy 
zwycięstwa nad faszyzmem — stało się jasne, że istnienie i przyszłość 
narodu polskiego i całej Europy zależeć będą od wyniku zmagań Związku 
Radzieckiego z hitlerowskimi Niemcami. Związek Radziecki dźwigał naj- 
większe ciężary i właśnie jego bohaterska armia rozstrzygnęła losy wojny”. 
Przebieg działań na tym decydującym froncie wojny znalazł szerokie odbi- 
cie w uogólnieniu i dziełach historyków. Niezwykle cennym uzupełnie- 
niem i rozwinięciem ich prac są pamiętniki wybitnych dowódców ra- 
dzieckich — współorganizatorów i współtwórców zwycięstwa. Przekłady 
wielu tych prac opublikowano w naszym kraju, niektóre ukażą się nie- 
bawem. 

Mają one wiele wspólnych cech charakterystycznych. Łączy je głęboka 
wiara autorów w słuszność sprawy, o którą walczyli, patriotyzm, przeko- 
nanie o niezwyciężoności sił socjalizmu. Wszechstronnie ukazana jest w 
nich kierownicza i inspirująca rola partii komunistycznej w mobilizowaniu 
wszystkich sił do walki o zwycięstwo nad faszyzmem. Pamiętniki kreślą 
obraz męstwa żołnierzy radzieckich i plastycznie odzwierciedlają proces 
przemian, jaki przebyły Radzieckie Siły Zbrojne podczas wojny. 

Pamiętniki, o których mowa, odsłoniły liczne zjawiska, fakty i szcze- 
góły do niedawna nie znane lub oświetlane fragmentarycznie. Mówią one 
o działalności naczelnego dowództwa radzieckiego podczas wojny, o jego 
zamierzeniach i planach, o szczegółach przygotowania i kierowania ope- 
racjami strategicznymi. Zawarta jest w nich rzeczowa i obiektywna ocena 
działalności Kwatery Głównej oraz naczelnego dowódcy, Józefa Stalina. 


Prace pamiętnikarskie marszałków radzieckich powstały nie tylko na 
podstawie wspomnień osobistych. Wykorzystano w nich również źródła 
archiwalne, wielokrotnie cytowane podstawowe dokumenty szczebla stra- 
tegicznego i operacyjnego. Pamiętniki zawierają także cenne analizy 
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i wnioski wynikające z opisywanych operacji. Uogólnienia te stanowią 
trwały wkład w rozwój radzieckiej nauki i sztuki wojennej. 


Marszałkowie radzieccy uwypuklają między innymi tak ważnysproblem, 
jak jedność politycznych i wojskowych celów zaczepnej operacji strategicz- 
nej, co interesująco ukazują A. Greczko, K. Moskalenko i I. Koniew, opi- 
sując natarcie w Karpatach wojsk 1 i 4 Frontu Ukraińskiego, spieszących 
jesienią 1944 r. na odsiecz powstaniu słowackiemu, lub analizując manewr 
trzech frontów radzieckich: 1, 2 i 4 Ukraińskiego, zdążających w maju 
1945 r. na pomoc powstaniu w Pradze. | 


Marszałkowie podkreślają fakt stosowania nowych metod prowadzenia 
operacji zaczepnych oraz szczególną rolę wojsk pancernych i lotnictwa, 
analizują nową jakość operacji strategicznych Armii Radzieckiej, która 
poczynając od 1944 r. potężnymi siłami kilku frontów przełamywała ru- 
bieże obronne nieprzyjaciela, rozcinała i niszczyła jego ugrupowania. Stra- 
tegię radziecką cechowała wielka aktywność, zdolność podejmowania 
olbrzymich operacji ofensywnych na całej szerokości frontu. 


Na przykładzie zaczepnych operacji wiślańsko-odrzańskiej i berlińskiej 
widać znaczenie wielkiego zmasowania sił na kierunku głównego uderze- 
nia. Na przykładzie walk nad Dnieprem, Wisłą i Odrą dowódcy rozpatrują 
również metody forsowania z marszu wielkich przeszkód wodnych przez 
związki operacyjne. | 


Charakterystyczną cechą wspomnień jest nie tylko opisywanie i anali”a 
sukcesów wojsk radzieckich, lecz również otwarte wskazywanie na powsta- 
jące trudności i braki, a także samokrytyczne ujawnianie błędów własnych 
lub popełnionych przez podległych dowódców. Rzeczowo i obiektywnie 
oceniany jest nieprzyjaciel. Wnikliwie analizowane są siły, skład, zamiary 
1 działania jego wojsk i szczebli dowódczych. 


Autorzy pamiętników prowadzą pryncypialną polemikę ze stanowiskiem 
historiografii burżuazyjnej wobec istotnych problemów wojny radziecko- 
-niemieckiej. Demaskują przeinaczenia i zwykłe fałszerstwa zawarte w 
pracach reakcyjnych historyków zachodnich, a zwłaszcza byłych genera- 
łów hitlerowskich. 


x 


Pierwszym etapem niesłychanie trudnej drogi do zwycięstwa nad fa- 
szyzmem było podważenie hitlerowskiej koncepcji wojny błyskawicznej 
w pierwszych wielkich bitwach: na Ukrainie, pod Smoleńskiem, w repu- 
blikach nadbałtyckich, a następnie ostateczne jej przekreślenie w bitwie 
pod Moskwą. Szczegółowo opisane zostały walki na kierunku południowo- 
-zachodnim, o których piszą tak G. Żukow(1) i K. Rokossowski(2), jak 


(1) G. Żukow: Wospominanija i razmyszlenija (wyd. 2 uzupełn.) Moskwa 1974. t. I 
str. 431; t. II str. 448 (G. Żukow: Wspomnienia i refleksje, Warszawa 1970, str. 886). 


(2) K. Rokossowski: Sołdatskij dołg, Moskwa 1968, str. 381. (K. Rokossowski: Żoł- 
nierski obowiązek, Warszawa 1973, str. 528). 
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i ze szczególną dokładnością I. Bagramian(3) i K. Moskalenko(4). Znajdu- 
jemy tu opis ciężkich zmagań nad granicą, w rejonie Łucka i Dubna, pod 
Nowogrodóćm Wołyńskim, podczas bohaterskiej obrony Kijowa, a wreszcie 
— ciężkich walk na lewobrzeżnej Ukrainie i w Zagłębiu Donieckim. Groźną 
sytuację na kierunku zachodnim, gdzie nieprzyjaciel wykonał główne ude- 
rzenie, a także zacięte walki w rejonie Mińska i wielką bitwę smoleńską 
opisują marszałkowie K. Rokossowski i A. Jeremienko(5). 


G. Żukow charakteryzuje maksymalne napięcie sił partii komunistycz- 
nej, aparatu państwowego i społeczeństwa radzieckiego w tym szczególnie 
groźnym okresie wojny, mówi o przestawieniu przemysłu i poszczegól- 
nych jego gałęzi na produkcję wojenną, o problemie ewakuacji zakładów 
i całych ośrodków przemysłowych na wschód. Równocześnie G. Żukow 
i A. Wasilewski(6) ukazują proces organizacji wysiłku zbrojnego Armii 
Radzieckiej w Kwaterze Głównej naczelnego dowództwa i Sztabie Gene- 
ralnym, powstawanie zgranego, sprawnie działającego systemu kierowa- 
nia siłami zbrojnymi. 


„Bitwa pod Moskwą i następujące po niej ogólne natarcie Armii Radziec- 
kiej zimą 1941—1942 spowodowały pierwszy zwrot w wojnie na korzyść 
Związku Radzieckiego i stało się kolejnym etapem na trudnej drodze do 
zwycięstwa. W pełnym grozy i dynamizmu opisie bitwy pod Moskwą K. Ro- 
kossowski, ówczesny dowódca 16 armii, ukazuje masowe bohaterstwo żoł- 
nierzy radzieckich, którzy z największym poświęceniem wykonywali tutaj 
swój obowiązek. Po osiągnięciu najwyższego napięcia walk, gdy Niemcy 
dotarli prawie do przedmieść Moskwy i właśnie tam zostali zatrzymani, 
szala przechyliła się na stronę Armii Radzieckiej. Jej naczelne dowództwo 
wprowadziło do akcji odwody strategiczne; wojska radzieckie przeszły do 
kontrofensywy. Przebieg działań bojowych podczas bitwy pod Moskwą 
sugestywnie opisują w swych wspomnieniach także marszałkowie: G. Żu- 
kow, A. Wasilewski, I. Koniew, S$. Timoszenko, F. Golikow, W. Sokołow- 
ski, W. Kazakow(7). 


Latem 1942 r. wróg nie był już w stanie nacierać na całej szerokości fron- 
tu wschodniego. Uderzył więc na południu: w lipcu rozpoczęła się bitwa 
stalingradzka. Jej wszechstronne oświetlenie, w wielu kwestiach ujmujące 
problematykę bitwy znacznie głębiej niż opracowania historyków, przy- 
noszą odpowiednie partie pamiętników marszałków: G. Żukowa, A. Wasi- 
lewskiego, K. Rokossowskiego, W. Czujkowa, N. Woronowa, A. Jeremienki. 


(3) I. Bagramian: Gorod — woin na Dnieprie. Moskwa 1965, str. 160 (I. Bagramian: 
Miasto nad Dnieprem, Warszawa 1966, str. 164), tenże: Tak naczinałas wojna, Mo- 
skwa 1971, str. 511 (1. Bagramian: Taki był początek wojny, Warszawa 1972 r., str. 


685). 
(4) K. Moskalenko: Na Jugo-zapadnom naprawlenii 1941—1943, Wospominanija 
komandarma (wyd. 2 uzupełn.), Moskwa 1973, str. 445. 


(5) A. Jeremienko: W naczale wojny, Moskwa 1964, str. 512. 
(6) A. Wasilewski: Dieło wsiej żyzni, Moskwa 1973, str. 542. 
(7) W. Kazakow: Bitwa za Moskwu (zbiór wspomnień), Moskwa 1968, str. 631. 
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Niepowtarzalną w swej wytrwałości i samozaparciu obronę Stalingradu 
przez żołnierzy 62 armii (późniejszej 8 armii gw.) opisuje ówczesny jej do- 
wódca, marszałek W. Czujkow, w książce Początek drogi(8). Jak wynika 
z pamiętników G. Żukowa i A. Wasilewskiego, jeszcze w połowie września 
1942 r., gdy Niemcy szykowali się do świętowania rychłego — jak sądzili 
— zwycięstwa w Stalingradzie, w Kwaterze Głównej naczelnego dowódz- 
twa radzieckiego rozpoczęto prace nad planem strategicznej kontrofensy- 
wy nad Wołgą. Marszałek G. Żukow dokonuje w swej pracy operacyjnej 
analizy założeń i przebiegu przeciwnatarcia pod Stalingradem; przytacza- 
jąc wiele danych liczbowych, ukazuje działania poszczególnych frontów 
i armii. Na podstawie konkretnych faktów i cytowanych dokumentów 
opisuje przebieg likwidacji okrążonych wojsk hitlerowskich, ze szczególną 
wnikliwością rozpatrując wyniki bitwy stalingradzkiej oświetla przyczyny 
klęski wojsk hitlerowskich i źródła sukcesów radzieckich. 


Z działaniami wojennymi pod Stalingradem ściśle wiązała się trwająca 
447 dni bitwa o Kaukaz. Te działania Armii Radzieckiej poddał głębokiej 
analizie marszałek A. Greczko w obszernej pracy opartej na własnych 
wspomnieniach i bogatej bazie archiwalnej(9). W latach 1942—1943 do- 
wodził on na Kaukazie i Półwyspie Tamańskim kolejno: 12, 47, 18 i 56 
armią. 


Radzieckie zwycięstwo pod Stalingradem znamionowało początek za- 
sadniczego zwrotu nie tylko w wojnie radziecko-niemieckiej, lecz i w całej 
drugiej wojnie światowej. Po bitwie na Łuku Kurskim inicjatywa strate- 
giczna ostatecznie przeszła w ręce dowództwa radzieckiego, a szala zwy- 
cięstwa zdecydowanie przechyliła się na korzyść ZSRR i całej koalicji 
antyhitlerowskiej. 


Bitwa kurska znalazła szerokie odbicie w pamiętnikach marszałków 
radzieckich, przede wszystkim w dziełach G. Żukowa i A. Wasilewskiego, 
którzy jako pełnomocnicy Kwatery Głównej naczelnego dowództwa koor- 
dynowali działania frontów radzieckich w tym regionie, a także w pra- 
cach marszałków: K. Rokossowskiego, I. Koniewa(10), K. Moskalenki(11), 
P. Rotmistrowa, A. Babadżaniana. Pamiętniki ukazują przebieg przygoto- 
wania planów operacji na Łuku Kurskim przez radzieckie naczelne do- 
wództwo i Sztab Generalny oraz cały ogrom tej bitwy. W czasie przepro- 
wadzonego tu przeciwnatarcia, podkreśla G. Żukow, ukształtował się nowy 
element radzieckiej sztuki operacyjnej w postaci użycia po raz pierwszy 
w szerokiej skali wielkich związków pancernych i zmechanizowanych, 
stanowiących decydujący czynnik powodzenia. Ogólnie bitwa pod Kur- 


(8) W. Czujkow: Naczało puti (wyd. 2 popr.), Moskwa 1962, str. 399 (W. Czujkow: 
Początek drogi, Warszawa 1963). 


(9) A. Greczko: Bitwa za Kawkaz (wyd. 3 uzupełn.), Moskwa 1973, str. 493 (A. Gre- 
czko: Bitwa o Kaukaz, Warszawa 1968, str. 468). 


(10) I. Koniew: Zapiski komandujuszczega frontom 1943—1944, Moskwa 1972, str. 
68. 


(11) K. Moskalenko: Na Jugo-zapadnom naprawlenii 1943—1945 gg. (wyd. 2 popr.), 
SRA 1973, str. 642 (K. Moskalenko: Uderzenie za uderzeniem, warszawa ly:3, 
str. 731). 
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skiem — stwierdza inny jej uczestnik, marszałek P. Rotmistrow(12) — 
zapoczątkowała nową erę w rozwoju wojsk pancernych Armii Radziec- 
kiej. 

O korzystnych zmianach wspomina również marszałek K. Rokossowski: 
wojsko zdobyło ogromne doświadczenie bojowe, znacznie wyrosła kadra 
dowódcza, wzbogaciła się jej wiedza operacyjno-taktyczna, udoskonaliła 
się sztuka dowodzenia. Powstały wielkie związki taktyczne artylerii — dy- 
wizje i korpusy Odwodów Naczelnego Dowództwa. Wzrosła też siła lot- 
nictwa. Pisząc o wynikach bitwy kurskiej A. Wasilewski stwierdza, że 
Armia Radziecka zadała wówczas nieprzyjacielowi klęskę, po której hitle- 
rowskie Niemcy nigdy nie potrafiły już odrobić strat. Rozbito 30 dywizji 
wroga, w tym 7 pancernych. Nieprzyjaciel stracił ponad 500 tys. ludzi, 
1500 czołgów, 3 tys. dział, ponad 3,5 tys. samolotów bojowych. 


Walka o wyzwolenie lewobrzeżnej Ukrainy i przełamanie rubieży Dnie- 
pru była po bitwie kurskiej (od sierpnia do późnej jesieni 1943 r.) podsta- 
wową treścią działań bojowych pięciu frontów radzieckich: Centralnego, 
Woroneżskiego, Stepowego, Południowo-Zachodniego i Południowego. 
Działania wojsk radzieckich na Ukrainie znalazły obszerne odbicie w pa- 
miętnikach kilku marszałków, ukazujących siłę natarcia radzieckiego i rea- 
lizację tego, co w języku wojskowym nazywa się ostatecznym ujęciem ini- 
cjatywy strategicznej. 

20 października 1943 r. fronty: Centralny, Woroneżski, Stepowy, Połud- 
niowo-Zachodni i Południowy zostały przemianowane odpowiednio na: 
Białoruski, 1, 2, 3 i 4 Fronty Ukraińskie. 6 listopada 1 Front Ukraiński 
pod dowództwem N. Watutina wyzwolił Kijów. Walki wojsk radzieckich 
o opanowanie tego miasta zwięźle omawia G. Żukow; szczegółowy jednak 
przebieg i rozwój operacji kijowskiej po wyzwoleniu miasta opisują ówcze- 
sny zastępca dowódcy 1 Frontu Ukraińskiego, A. Greczko(13) i b. dowódca 
38 armii, K. Moskalenko. 

* 


Ze zrozumiałych względów czytelnik polski ze szczególnym zaintereso- 
waniem śledzi wydarzenia lat 1944 i 1945, dotyczące bezpośrednio wyzwo- 
lenia ziemi polskiej po Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk. W roku 1944 naj- 
większą operacją zaczepną Armii Radzieckiej, która otworzyła bramę do 
Polski, była strategiczna operacja białoruska. Również ona znalazła szero- 
kie odbicie w pamiętnikach radzieckich marszałków. W miarę zbliżania 
się wojsk radzieckich do linii Bugu na stronach pamiętników pojawia się 
problematyka polska. Przez Polskę prowadził bowiem główny kierunek 
strategiczny na Berlin. Tu też skupiono większość sił i tu zadawano hitle- 


rowcom decydujące uderzenia. 


O udziale w wyzwoleniu Polski piszą w pamiętnikach marszałkowie 
Związku Radzieckiego: A. Greczko, W. Czujkow, I. Koniew, K. Moskalen- 


(12) P. Rotmistrow: Wremia i tanki, Moskwa 1972, str. 346 (P. Rotmistrow: Czołgi 


wczoraj i dziś, Warszawa 1973, str. 315). 
(13) A. Greczko: Oswobożdienije Kijewa, Moskwa 1973, str. 25. 
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ko, K. Rokossowski, A. Wasilewski, G. Żukow oraz marszałkowie rodzajów 
sił zbrojnych i wojsk: A. Babadżanian, W. Charczenko, S$. Krasowski, I. 
Pieriesypkin, A. Pokryszkin. Ich prace, analizujące przebieg operacji na 
ziemiach polskich, stanowią bogaty materiał źródłowy, zawierający szeroki 
obraz walk wyzwoleńczych Armii Radzieckiej na terytorium Polski. 


Marszałek G. Żukow pisze o swym przybyciu w dniu 11.7.1944 r. w re- 
jon działań 1 Frontu Ukraińskiego, który dwa dni później ruszył do na- 
tarcia. 18 lipca rozpoczęły akcję zaczepną armie prawego skrzydła 1 Fron- 
tu Białoruskiego, w których składzie działała I Armia Polska. Opisuje na- 
stępnie, jak wojska frontu sforsowały Bug, zapoczątkowując wyzwolenie 
narodu polskiego z hitlerowskiej niewoli. 23 lipca zdobyty został Lublin. 
8 armia gen. W. Czujkowa i 60 armia gen. W. Kołpakczy, posuwając się 
za czołgami 2 Armii Pancernej, uchwyciły przyczółki na zachodnim brzegu 
Wisły w rejonie Magnuszewa i Puław. 


Marszałek Czujkow poświęca wiele miejsca wspólnym walkom żołnie- 
rzy armii stalingradzkiej i jednostek ludowego Wojska Polskiego. Pod- 
kreśla działalność żołnierzy 1 Dywizji Artylerii Przeciwlotniczej, którzy 
ofiarnie osłaniali przeprawy przez Wisłę, opowiada o wspaniałej postawie 
żołnierzy 1 BSap, którzy pod ostrzałem artylerii i pod uderzeniami z po- 
wietrza w ciągu 2 dni zbudowali most (długości 900 m) przez Wisłę. Szcze- 
gólną uwagę zwraca marszałek na rolę, jaką odegrała w walkach na przy- 
czółku 1 Brygada Pancerna im. Bohaterów Westerplatte. Zdaniem Czuj- 
kowa ,„„czołgiści polscy wykazali wyjątkową, bohaterską postawę”. 


Liczne strony pamiętników K. Rokossowskiego poświęcone są działaniom 
wyzwoleńczym na ziemiach polskich. Ten wybitny dowódca obszernie oma- 
wia okoliczności powstania Armii Polskiej w ZSRR, ukazuje sylwetki 
A. Zawadzkiego, Z. Berlinga, K. Świerczewskiego, W. Korczyca i innych 
jej dowódców. Pamiętniki Rokossowskiego zawierają oceny wielu istotnych 
momentów walki wyzwoleńczej narodu polskiego, jak np. roli Gwardii 
i Armii Ludowej, Batalionów Chłopskich, Armii Krajowej, okoliczności 
utworzenia PKWN, a zwłaszcza wydarzeń związanych z wybuchem i prze- 
biegiem powstania warszawskiego. Również I. Koniew, ówczesny dowódca 
1 Frontu Ukraińskiego, wiele miejsca poświęca w pamiętnikach sprawom 
wyzwolenia naszego kraju. Ciepło i przyjaźnie wspomina o spotkaniach 
z miejscową ludnością. I. Koniew, podobnie jak i K. Moskalenko wszech- 
stronnie analizują przebieg operacji dukielskiej 38 armii frontu, której 
celem politycznym było przekroczenie Karpat i przyjście z odsieczą sło- 
wackiemu powstaniu narodowemu. 


Walki na ziemi polskiej 1 Armii Pancernej Gw., która w 1944 r. działała 
w składzie 1 Frontu Ukraińskiego, opisuje marszałek wojsk pancernych, 
A. Babadżanian. „Darzyliśmy bratni naród polski gorącymi uczuciami — 
pisze. — Nigdy nie zapomnę, jak Polacy zbierali na polu walki naszych 
rannych żołnierzy, jak troskliwie pielęgnowali ich, ratowali od utraty krwi, 
od śmierci...”. Marszałek opowiada o wyzwoleniu Przemyśla i Jarosławia, 
o forsowaniu Wisły i zaciętych walkach na przyczółku sandomierskim. 
Liczne epizody bojowe z walk lotnictwa radzieckiego, wspierającego dzia- 
łania 1 Frontu Ukraińskiego, ukazują w swych pamiętnikach marszał- 
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kowie lotnictwa S. Krasowski i A. Pokryszkin. Dywizja lotnicza, którą do- 
wodził ten ostatni, uzyskała zaszczytne miano „Sandomierskiej ”. 

Walki o wyzwolenie południowo-wschodniej Polski w 1944 r., działania 
armii 4 Frontu Ukraińskiego w Bieszczadach i w paśmie Karpat — to frag- 
menty obszernej pracy marszałka Związku Radzieckiego, A. Greczki(14), 
który dowodził wtedy działającą w składzie frontu 1 Armią Gwardii. Autor 
przedstawia bogaty materiał oświetlający planowanie, przygotowanie i rea- 
lizację kolejnych operacji, ilustrowanych konkretnymi przykładami użycia 
wojsk w specyficznych warunkach walki w Karpatach, a w tym wyzwo- 
lenie Starego Sącza, Muszyny, Krynicy, Nowego Sącza i Limanowej pod ko- 
niec stycznia 1945 r. 

Prace marszałka A. Greczki(15), który podczas wojny był zastępcą do- 
wódcy frontu i dowódcą kilku armii, niezwykle dokładnie odtwarzają 
tok przygotowań i realizację licznych operacji, ilustrując opis wieloma 
przykładami użycia wojsk w różnych sytuacjach bojowych i w różnych 
warunkach terenowych, zwłaszcza w specyficznych warunkach terenu 
górskiego. 

W pamiętnikach związanych z ofensywą 1945 r. w Polsce marszałek 
I. Koniew(16) analizuje działania 1 Frontu Ukraińskiego w operacjach: 
wiślańsko-odrzańskiej, dolnośląskiej i opolskiejj w wyniku których wy- 
zwolona została południowo-zachodnia część naszego kraju. Z największą 
uwagą czyta się relacje marszałka o wyzwoleniu Krakowa, Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego, Dolnego Śląska i Ziemi Lubuskiej. Wnikliwie 
charakteryzuje Koniew działania poszczególnych armii, zwłaszcza pancer- 
nych, a w szczególności 3 Armii Pancernej marszałka P. Rybałki, pódkreśla 
wysokie walory bojowe kadry dowódczej i żołnierzy podległych mu wojsk. 


W przedstawionym przez siebie obrazie ostatecznego wyzwolenia Polski 
w roku 1945 marszałek K. Rokossowski najwięcej miejsca poświęcił dzia- 
łaniom 2 Frontu Białoruskiego, którym wówczas dowodził, walkom jego 
armii o Warmię i Mazury, Pomorze, wybrzeże Bałtyku, o wyzwolenie 
Gdańska i Gdyni. A. Wasilewski analizuje rozwój sytuacji operacyjnej 
w północno-wschodniej Polsce i sąsiadujących ziemiach w toku trwających 
od stycznia 1945 r. powiązanych wzajemnie działań zaczepnych czterech 
fiontów: 1 Nadbałtyckiego, 3, 2i 1 Białoruskiego. 

- G. Żukow dokładnie rozpatruje przebieg ofensywy styczniowej 1 Frontu 
Białoruskiego i jego sąsiadów na ziemiach polskich. Ukazuje szybko zmie- 
niającą się sytuację operacyjną w toku błyskawicznie rozwijającego się 
natarcia radzieckiego. Pisze o wyzwoleniu Warszawy, Łodzi, Bydgoszczy, 
wspomina o zablokowaniu hitlerowskiej załogi w Poznaniu. W podsumo- 


(14) A. Greczko: Czerez Karpaty (wyd. 2 uzupełn.),; Moskwa 1972 (A. Greczko: 
Przez Karpaty, Warszawa 1971, str. 517). 

(15) A. Greczko: Bitwa za Kawkaz (wyd. 3 uzupełn.), Moskwa 1973, str. 493 
(A. Greczko: Bitwa o Kaukaz, Warszawa 1968, str. 468); tenże Oswobożdienije Kijewa, 
Moskwa 1973, str. 95; tenże: Czerez Karpaty (wyd. 2 uzupełn.) Moskwa 1972 (A. 
Greczko: Przez Karpaty, Warszawa 1971, str. 517). 

(16) I. Koniew: Sorok piatyj, Moskwa 1966, str. 278 (I. Koniew: Czterdzi e piąty, 


W arszawa 1968, str. 243). 
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waniu przebiegu operacji wiślańsko-odrzańskiej dokonuje ciekawych 
uogólnień, podkreślając decydującą rolę wojsk szybkich — armii i samo- 
dzielnych korpusów pancernych i zmechanizowanych w osiąganiu tych 
historycznych dla nas sukcesów. 


Partie pamiętników W. Czujkowa, traktujące o natarciu 8 Armii Gw. 
w styczniu 1945 r., nie są jedynie suchą relacją o sytuacji operacyjnej. 
Autor wplata tu epizody odzwierciedlające życzliwy stosunek społeczeń- 
stwa polskiego do żołnierzy radzieckich. W obszernej części wspomnień, 
poświęconej wyzwoleniu Poznania i zdobyciu Cytadeli, autor wyraża głę- 
bokie uznanie dla miejscowej ludności polskiej w związku z jej udziałem 
w walkach. Pisze m. in.: „Jeszcze raz przekonaliśmy się, ilu szczerych, 
oddanych przyjaciół mamy w Polsce”. 


Z wywodami G. Żukowa i W. Czujkowa ściśle łączą się wspomnienia 
A. Babadżaniana, który pisze o natarciu 1 Armii Pancernej Gw. przez środ- 
kową Polskę ku Odrze, a następnie o udziale w operacji pomorskiej. Z wiel- 
ką sympatią wspomina autor o czołgistach polskich z Brygady im. Bohate- 
rów Westerplatte, którzy w składzie dowodzonego przez niego korpusu 
przeszli szlak bojowy od Kołobrzegu do Gdyni. Ciepło i serdecznie opowia- 
da o „pięknej Gdyni" i radosnym powitaniu przez jej mieszkańców. 


Ostateczne rozgromienie hitlerowskiej Rzeszy i zakończenie wojny w 
Europie przypadło w udziale przede wszystkim armiom wchodzącym w 
skład 1 i 2 Frontu Białoruskiego oraz 1 Frontu Ukraińskiego. Toteż w pa- 
'"miętnikach ówczesnych dowódców tych frontów: G. Żukowa, I. Koniewa 
i K. Rokossowskiego dokładnie ukazano ogrom wysiłku włożonego przez 
wojska radzieckie w ten ostatni akt walki o zwycięstwo nad faszyzmem. 


Skrupulatnie, dzień po dniu, godzina za godziną opisuje G. Żukow rozwój 
tej gigantycznej operacji — pokonywanie kolejnych rubieży obrony, 
szczególne trudności przy zdobywaniu Wzgórz Zeelowskich, łamanie za- 
ciekłego oporu nieprzyjaciela, początek szturmu Berlina 20 kwietnia. Autor 
wspomina o udziale 1 Armii Wojska Polskiego w natarciu na północ od 
Berlina, dokładnie opisuje boje w samym mieście, a następnie kreśli szcze- 
gółowy obraz ostatnich godzin działań w Berlinie oraz kapitulacji jego 
załogi 2 maja 1945 r. 


Równie wnikliwie atmosferę i wydarzenia owych historycznych dni 
odtwarza I. Koniew, który przedstawia kolejno każdy dzień ogromnego 
wysiłku związków 1 Frontu Ukraińskiego, pokonujących w toku natarcia 
zaciekły opór nieprzyjaciela. Autor ukazuje skomplikowaną sytuację ope- 
racyjną powstałą w ostatniej dekadzie kwietnia w pasie działania frontu: 
pod Budziszynem odpierano uderzenia zgorzeleckiego zgrupowania nie- 
przyjaciela czyniącego próby przebicia się na odsiecz załodze Berlina; rów- 
nocześnie prowadzono zaciekłe walki z usiłującą wyjść z okrążenia 9 armią 
hitlerowską gen. Busse oraz z 12 armią gen. Wencka zamierzającego prze- 
bić się do stolicy Rzeszy. 


Ze szczególnym uznaniem i satysfakcją pisze Koniew o postawie żoł- 
nierzy 2 Armii WP pod Budziszynem skutecznie odpierejących wspólnie 
z oddziałami 5 Armii Gw. i 52 armii uporczywe ataki zgorzeleckiego zgru- 
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powania Schórnera. Podkreśla, że oddziały hitlerowskie, a zwłaszcza ese- 
sowskie darzyły Polaków szczególną nienawiścią, co znalazło wyraz za- 
równo w dążeniu do uderzenia właśnie na armię polską, jak i w gwał- 
towności, z jaką prowadzone było przeciwko niej natarcie pod Budziszy- 
nem. 

Swe wspomnienia z ostatnich dni faszystowskiej Rzeszy kończy Ko- 
niew, obok wszechstronnego obrazu trwających jeszcze w Berlinie walk, 
relacją o przygotowaniu wojsk frontu do udziału w ostatniej bitwie wojny 
w Europie — operacji praskiej. 

Natomiast marszałek G. Żukow, mianowany 7 maja dowódcą radziec- 
kich wojsk okupacyjnych w Niemczech, wspomina historyczną chwilę, w 
której jako przedstawiciel Naczelnego Dowództwa Radzieckich Sił Zbroj- 
nych przewodniczył ceremonii podpisania 8 maja 1945 r. w Karlshorst 
aktu bezwarunkowej kapitulacji Niemiec. 


W opublikowanym ostatnio fundamentalnym dziele marsz. A. Greczki 
o Siłach Zbrojnych ZSRR(17), będącym ważkim uzupełnieniem jego do- 
tychczasowych prac, została dokonana głęboka analiza wniosków wypły- 
wających z doświadczeń Wielkiej Wojny Narodowej Związku Radziec- 
kiego. Była ona wszechstronnym sprawdzianem siły radzieckiego ustroju 
społecznego, który z honorem wytrzymał tę najtrudniejszą próbę, uka- 
zującą potęgę socjalistycznego państwa i siłę jego gospodarki. Doniosłą 
rolę odegrał fakt, że Kraj Rad prowadził sprawiedliwą wojnę, wyzwalającą 
niespożyte siły narodu, który w walce wykazał jedność moralno-polityczną 
i masowe bohaterstwo. 


Autor podkreśla wielki wkład, jaki w dzieło zwycięstwa wniosły sojusz- 
nicze narody koalicji antyhitlerowskiej: Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
Wielkiej Brytanii, Francji i innych krajów. Decydującą rolę odegrał jednak 
Związek Radziecki i jego siły zbrojne. Od pierwszego do ostatniego dnia 
Wielkiej Wojny Narodowej front radziecko-niemiecki wiązał podstawową 
masę sił i środków faszystowskich Niemiec. Zwycięstwa Radzieckich Sił 
Zbrojnych spowodowały w wojnie zasadniczy zwrot na korzyść koalicji 
antyhitlerowskiej. 


W toku tych największych w dziejach operacji radziecka sztuka wojenna 
wykazała takie cechy charakterystyczne, jak wysoką aktywność bojową, 
konsekwentne dążenie do celu, elastyczność w wyborze form i sposobów 
działań bojowych odpowiednio do zmieniającej się sytuacji. Strategia ra- 
dziecka zdołała rozwiązać skomplikowane problemy rozwinięcia sił zbroj- 
nych z jednoczesnym prowadzeniem przez nie obrony strategicznej w nie 
sprzyjających warunkach początkowego okresu wojny, w sposób doskonały 
urzeczywistniła uchwycenie inicjatywy strategicznej i podjęcie natarcia 
strategicznego na szerokim froncie aż do całkowitego rozgromienia nie- 
przyjaciela. Duży stopień doskonałości osiągnęła też w toku Wielkiej Wojny 
Narodowej radziecka sztuka operacyjna oraz taktyka wszystkich rodzajów 
sił zbrojnych i rodzajów wojsk. 


(17) A. Greczko: Woorużonnyje siły sowietskogo gosudarstwa, Moskwa 1974, str. 
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Konkludując, marsz. A. Greczko wskazuje na nieodzowność praktycz- 
nego wykorzystania doświadczeń historii oraz umiejętnego kojarzenia nauk 
przeszłości z zadaniami stawianymi przez teraźniejszość. Pasjonująca le- 
ktura, jaką stanowią omawiane tu prace wybitnych dowódców radzieckich, 
jest w tym wielką pomocą. Zawiera ona bezcenny wprost materiał po- 
znawczy, przybliżając do czytelników polskich prawdę o zwycięstwie Armii 
Radziec..iej, o jej misji wyzwoleńczej i dzisiejszej roli w walce o pokój. 


EMIL JADZIAK 


Polska Ludowa 1944—1950. Przemiany 
społeczne. „Ossolineum” 1974, str. 470. 
Praca zbiorowa pod redakcją FRANCI- 
SZKA RYSZKI. 


Ukazało się nowe ambitnie zakro- 
jone wydawnictwo, poświęcone  dzie- 
jom pierwszych powojennych lat Pol- 
Ski Ludowej. Wydane pod redakcją 
prof. Franciszka Ryszki, jest — jak 
stwierdza on we wstępie — rezulta- 
tem „uogólnienia długoletnich badań, 
które w swej sumie stanowić mogą 
wstęp do przyszłej syntezy dziejów 
Polski po II wojnie światowej”. Książ- 
ka powstała w Pracowni Historii Pol- 
ski Ludowej Instytutu Historii PAN, 
która gromadzi poważne grono na- 
ukowców zajmujących się powyższą 
problematyką. Jest więc prezentacją 
aktualnego stanu ich badań oraz po- 
stępów metodologicznych. Tym ostrzej- 
sze muszą być nasze wymagania wobec 
tego rodzaju wydawnictwa. 


Rzecz składa się z 5 rozdziałów, a 
raczej szkiców, których tematami są: 
1) ideowo-polityczne podstawy  prze- 
mian (F. Ryszka); 2) kształtowanie sto- 
sunków ludnościowych (Krystyna Ker- 
sten); 3) wieś i rolnictwo (H. Słabek); 
4) miasta i przemysł w okresie odbu- 
dowy (Hanna Jędruszczak) oraz 5) u- 
powszechnienie kultury (T. Szarota). 
Jest to problematyka e wielkim cięża- 
rze gatunkowym. 


Omawiany tom stanowi też istotny 
krok w badaniach nad dziejami Polski 
Ludowej i rozszerza naszą wiedzę o 
pierwszym okresie jej rozwoju. Odno- 


si się to tak do całości wydawnictwa, 
jak — chociaż w nierównym stopniu 
— do każdej z jego części składowych. 
W rozdziale I autor podjął ambitną pró- 
bę przedstawienia początków Polski Lu- 
dowej na tle szerszym, niż to czyniono 
dotychczas, głębiej sięgnął do jej źró- 
deł i praźródeł, szukając ich zarówno 
w uwarunkowaniach wewnętrznych, jak 
i w sprzyjającej przemianom sytuacji 


„ międzynarodowej. W rozdziale II, obej- 


mującym trudną i skomplikowaną pro- 
blematykę ogromnego kompleksu mi- 
gracji ludnościowych, wydobyto nowe 
fakty, zebrano bogatą dokumentację i 
spróbowano dokonać interesujących u- 
ogólnień. W rozdziale III i IV autorzy 
znacznie wyszli poza dotychczasowe pu- 
blikacje, pokusili się o wyrażne rozsze- 


"rzenie obrazu przemian społecznych w 


gospodarce narodowej, zwłaszcza w 
przemyśle oraz w zakresie przeobrażeń 
agrarnych. Rozdział V — mimo słabo- 
ści, które dotyczą zwłaszcza opisu wdra- 
żanych w tym okresie kryteriów war- 
tościowania i wyboru dóbr kultury i 
sztuki = stanowi jedną z nielicznych 
dotychczas prób uogólnienia procesów 
upowszechniania kultury i przebudowy 
szkolnictwa. 


Droga do w pełni naukowej syntezy 
problemów tak złożonych nie jest ła- 
twa i każdy krok, który nas do niej 
przybliża, powitać należy z zadowole- 
niem. Toteż wydawnictwo przygotowa- 
ne w Instytucie Historii PAN uznać na- 
leży za celowe i pożyteczne. 


Z lektury tomu widać, że generalnie 
przyjęto zasadę nie wyodrębniania pro- 
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blematyki decydującej roli ruchu robot- 
niczego, a przede wszystkim strategii 
i działalności politycznej PPR, lecz tra- 
ktowania jej w powiązaniu z treścią 
poszczególnych rozdziałów w myśl zasa- 
dy ukazania w działaniu sił spraw- 
czych procesu rewolucyjnego. Udało się 
to wszakże w niejednakowej mierze; 
o wiele lepiej w rozdziale trzecim. naj- 
słabiej w piątym. O tym, że jest to 
metoda trudna, świadczy fakt, że w 
książce brakuje bliższego oświetlenia 
tak kapitalnych dla lat 1944—1950 pro- 
biemów, jak zjednoczenie ruchu ludo- 
wego na nowej platformie ideowo-pro- 

ramowej i — w następstwie — u- 
Palo sa svstemu  trójpartyjnego, 
który pozostał po dzień dzisiejszy za- 
sadą ustrojową Polski Ludowej i poli- 
tyczną podstawą FJN. 

Faktem jest, że problematvką ruchu 
robotniczego zajmowały się inne zespo- 
ły i że ukazało się na ten temat wiele 
opracowań. Wspomina o tym F. Ryszka, 
stwierdzając (str. 30), że „nie piszemy 
równoległej ani konkurencyjnej historii 
polskiego ruchu robotniczego”. Jednak- 
że z recenzowanego wydawnictwa o do- 
robku edytorskim na ten temat czytel- 
nik dowiedzieć się nie może. Nie wspo- 
mina się o nim we wstępie, do książki 
nie załączono bibliografii, chociaż lata 
1944—1950 stanowią dość szeroko zba- 
Ganv i opracowany okres, który docze- 
ka? sie nie tvlko wielu monografii szcze- 
aćłowych, ale również pierwszych o- 
pracowań syntetycznych. 


To dobrze. że rzadkie na ogół odsvła- 
cze stosowane są w sensie polemicz- 
nym. Trudno jednak przyznać rację 
Hannie Jędruszczakowej. gdy polemizu- 
że z J. W. Gołębiowskim w sprawie rze- 
komo wyolbrzymionego w jego pracach 
problemu reprywatyzacji zakładów 
przemysłowych w r. 1945. W opraco- 
waniach tego ostatniego chodziło bo- 
wiem nie o rozmiary reprywatvzacji, 
lecz o postawę poszczególnych ekspo- 
nentów reakcji, którzy, zwłaszcza w 
rolnictwie, usiłowali omijać bądź tła- 
mać akty prawne, wvdawane w tej 
kwestii z inicjatywy PPR. 

Niepełne uwzględnienie ostrości to- 
czącej się wówczas walki klasowej moż- 
na zarzucić nie tylko rozdziałowi doty- 
czącemu miast i przemysłu w okresie 
odbudowy. Widać je również w rozdzia- 
le II, poświęconym kształtowaniu się 
stosunków ludnościowych. Wiadomo, że 
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o repatriację ludności polskiej z Ukra- 
iny, Białorusi, Litwy i o powrót z Nie- 
miec Polaków wywiezionych tam w cza- 
sie wojny toczyła się ostra walka po- 
litvczna między siłami demokratyczny- 
mi a „obozem londyńskim”, który wzy- 
wał do nieopuszczania terenów radziec- 
kich, bo w niedługim czasie ponoć 
„wrócą one do Polski”, a do tych, któ- 
rzy znaleźli się w Niemczech, apelował, 
aby nie wracali do kraju, lecz szukali 
dła siebie miejsca na Zachodzie. Ileż 
tysięcy Polaków posłuchało tych wez- 
wań i wybrało chleb tułaczy, ilu mu- 
siało latami czekać, aż nowe postano- 
wienia polsko-radzieckie po 10 z górą 
latach umożliwia im ponownie powrót 
do kraju? Możliwości te są nadal otwar- 
te. co przy okazji należy tu podkreślić. 
Krvstvna Kersten przedstawia wiele 
danych i operuje interesującym mate- 
riałem porównawczym. Ale dochodząc 
do ważkich skądinąd uogólnień, nie u- 
kazuje wszakże ostrości i skomplikowa- 
nia walki, jaka toczyła się o rozwiąza- 
nie tych problemów w omawianym 
okresie. 

Przykładem w pewnym sensie ahi- 
storycznego podejścia do dziejów po- 
wojennych jest sposób ujęcia w roz- 
dziale IV i V dyskusji o humanizmie so- 
cjalistycznym w latach 1946/1947. Były 
to lata ostrej walki klasowej o umoc- 
nienie władzy ludowej i nasilenie prze- 
mian w kierunku socjalizmu. Toteż słu- 
sznie pisze Hanna Jędruszczak, że dy- 
sxusja ta stanowiła ..soczewkowy punkt 


zbiegu różnych stanowisk i tendencji 


myvślowych poszukujących uporczywie 
porządku nowych naczelnych wartości 
dla przeobrażającego się społeczeństwa” 
i że „rozstrzygnięcia w tej dziedzinie 
miałv kardvnalne znaczenie dla cało- 
kształtu życia politycznego, społecznego, 
gospodarczego i kulturalnego”. Zapomi- 
na wszakże dodać, że w ujęciu niektó- 
rych działaczy PPS teoria „humanizmu 
socjalistvcznego” wysuwana była jako 
alternatywa wobec rzekomo niedemo- 
kratycznej i niehumanistycznej dykta- 
tury proletariatu, że problematyka owej 
dyskusji dotyczyła nie tyle samego hu- 
manizmu socjalistycznego, co nieodzow- 
nych i generalnych przesianek jego 
realizacji, zawartych w głównym nurcie 
przemian politycznych i społeczno-u- 
strojowych, w samej istocie państwa 
demokracji ludowej i politvki PPR. Ona 
też w tej kwestii — generalnie rzecz 
biorąc — miała rację i to zwycięstwu 


jej koncepcji zawdzięczamy rozwój Pol- 
Ski w kierunku socjalizmu. 


Sądzę. że uwagi te można również od- 
nieść do sposobu oświetlenia przebiegu 
pamiętnvch dyskusji wokół Centralnego 
Urzędu Planowania i spółdzielczości. W 
grę wchodziły i tutaj zasadnicze kwe- 
stie ustroju i jego dalszego kształto- 
wania, zasadnicze problemy o charakte- 
rze klasowym. Można było zapewne te 
czy inne elementy generalnie słusznej 
koncepcji PPR skorygować, uniknąć 
tvch czy innvch błędów, jednakże innej 
drogi. niż wskazywała marksistowsko- 
-leninowska polityka partii, nie było. 


Sądzę, że w rozdziale IV autorka nie- 
słusznie odeszła od zasadniczych usta- 
leń dotvczących nacjonalizacji podsta- 
wowych gałezi gospodarki narocowej 
(zob. zwłaszcza str. 311—31:2). Ustano- 
wienie w Polsce latem 1944 r. władzy 
ludowej nie oznaczało jeszcze wpraw- 
dzie zwycięstwa socjalizmu, ale stano- 
wiło zasadniczy krok na tej drodze. 
Zapoczątkowało ono przemiany, których 
urzeczywistnienie objęło całą epokę o- 
kresu przejściowego. Taki właśnie cha- 
rakter władzy ludowej otworzył pole 
dla oddolnej aktywności przy przejęciu 
przez państwo wielkiego i średniego 
przemysłu, oraz określił socjalistyczny 
kierunek tej zasadniczej reformy, u- 
sankcjonowanej znacznie później przez 
odpowiednie akty ustawodawcze. Walka 
kiasv robotniczej pod kierownictwem 
PPR o ocalenie i ochronę, uruchomie- 
nie i przejęcie na własność narodu za- 
kładów przemysłowych była ruchem ze 
swej istoty rewolucyjnym, który przy- 
niósł faktyczną i nieodwracalną likwi- 
dację własności prywatno-kapitalistycz- 
nej. 


W związku z powyższym budzi też 
wątpliwości dokonana przez H. Jędru- 
szczakową ocena charakteru central- 
nych zarządów i zjednoczeń. Bez wzglę- 
du bowiem na swój rodowód i później- 
sze, dalekie od doskonałości rozwiąza- 
nia prawne stanowiły one od początku 
przede wszystkim jedną z form kiero- 
wania przemysłem przez państwo ludo- 
we. 

Zgadzając się z treścią wielu ocen 
zawartych we wstępie,  chciałbvm 
wszakże poddać w wątpliwość opinię, 
że klęska wrześniowa  wyrugowała 
wszelkie nacjonalistyczne „wyobra- 
żenia o Polsce mocarstwowej” (str. 15). 
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Niewątpliwie poważnie je osłabiła, ale 
hołdowała im nadal znaczna część „obo- 
zu londyńskiego"; znajdowały one wy- 
raz w programach nie tylko skrajnej 
prawicy endeckiej, lecz i w koncepcjach 
innych nurtów i partii tego obozu. Było 
to istotną przyczyną ich postępującego 
bankructwa. 

Chociaż nie znam dotychczas prac 
(łącznie z własnymi), w których dałoby 
się uniknąć takich czy innych omyłek 
spowodowanych pośpiechem czy bra- 
kiem dokładności, z uwagi na ciężar ga- 
tunkouy książki chciałbym zasygnalizo- 
wać kilka dostrzeżonych nieścisłości. 


1. W opracowaniu tzw. „małej dekla- 
racji” PPR z marca 1943 r. B. Bierut 
nie brał udziału, ponieważ powrócił do 
Warszawy dopiero latem 1943 r. (str. 23). 


2. Straty PPR i GL były w stosunku 
do ilości członków ogromne i znacznie 
większe niż w przypadku innych ugru- 
powań w Kieleckiem sięgały aż 40 proc. 
(str. 35). 


3. Tezy nr linr 2 były dyskutowane 
w kierowniczym aktywie komunistów 
polskich w ZSRR, ale CBKP nie mogło 
się de nich ustosunkować, ponieważ 
powstało znacznie później, w styczniu 
1944 r. Ponadto (co przypomniał F. Zbi- 
niewicz) nazwa Biura brzmiała „Cen- 
tralne Biuro Komunistów Polski', 
a nie „polskich”. Jest to różnica 
dość istotna i dlatego o niej przypomi- 
namy (str. 38). | 

4. Wypowiadałem się wielokrotnie 
przeciwko tezie o zmianie kursu poli- 
tycznege PKWN w październiku 1944 r. 
W tym czasie nastąpiło bowiem określe- 
nie rolityki PKWN wobec sił pozosta- 
jących w podziemiu. Po oswobodzeniu 
ziem miedzy Bugiem a Wisłą latem 
1944 r. reakcja postawiła na nie w swej 
walce z obozem demokratycznym. co 
zmusiło PKWN do sprecvzowania swej 
pońtvki w tej trudnej i bolesnej kwe- 
stii (str. 54). 


5. Rząd utworzony w czerwcu 1945 r. 
nosił nazwę Tvmczasowego Rzą- 
du Jedności Narodowej, jednym z Wa- 
runków porozumienia bvło bowiem 
przeprowadzenie wvborów da Sejmu U- 
stawodawczego i utworzenie po nich 
nowego rzadu (str. 55). 


6 Nie sądze, abv wiekszość polskich 
robo:ników wwvwiezicnych do II Rze- 
szy można było oxzreslić jako „politycz 
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nie imdyferentnych”. Wojna i okupacja 
hitlerowska na ogół bardzo upolityczni- 
ła społeczeństwo polskie, a it sprawa 
powrotu wiązała się z wyborem poli- 
tycznym (str. 108). 

7. Z artykułu H. Jędruszczak trudno 
zorientować się, czy autorka popiera 
tezę o istnieniu w Polsce gospodarki 
wojennej do 1956 r. (str. 288). Jeśli cho- 
dzi o mnie, tezę tę uważam za niesłu- 
szną, przy czym sądzę, że stopniowe 
przechodzenie od gospodarki wojennej 
do pokojowej zaczęło się już wczesną 
jesienią 1945 r. Natomiast periodyzację 
(zaproponowaną na stronie następnej) 
dla lat 1944—1949 uważam w zasadzie 
za słuszną. 

Pragnę na zakończenie podkreślić, że 
wśród intencji zgłoszenia przeze mnie 


wielu uwag pod adresem książki ambit- 
nej, wartościowej i pożytecznej istotną 
rolę odgrywa świadomość złożoności za- 
dań, przed którymi staje historyk naj- 
nowszych dziejów Polski oraz poczucie 
niezbędności współpracy i dyskusji, 
przybliżających nas do syntezy prawi- 
dłowej i wszechstronnej. Również za- 
warte tu spostrzeżenia krytyczne po- 
średnio świadczą o podjęciu w recenzo- 
wanej książce ważkich problemów, o 
zgromadzeniu bogatych materiałów i o 
sformułowaniu tez, które są zachętą do 
dalszych badań. Jest to jeden z istot- 
nych walorów omawianej książki. która 
skłania do powtórnego przemyślenia 
istotnych spraw i nowego spojrzenia na 
wiele ważnych zagadnień. 
WŁADYSŁAW GÓRA 


S. GÓRA, Z. KNYZIAK: Międzynaro- 
dowa specjalizacja produkcji krajów 
RWPG, PWE 1974, str. 242, wyd. II. 


Choć autorzy omawianej pracy pod- 
kreślają we wstępie, iż zajmują się 
„..przede wszystkim metodą t formą 
rachunku ekonomicznego międzynaro- 
dowej specjalizacji produkcjt” (str. 10), 
uważny czytelnik znajdzie w książce 
znacznie szerszy zakres problemów. 
Sprawę tę warto podkreślić już na 
wstępie, gdyż ograniczenie analizy mię- 
dzynarodowej specjalizacji produkcji 
krajów RWPG głównie do metod i form 
jej kształtowania nie byłoby słuszne. 
Rzecz dotyczyłaby wówczas bardziej te- 
chnik liczenia (wzorów, ich przekształ- 
ceń, prezentacji przykładowych danych 
dla uzyskania określonych wielkości, 
ogólnych schematów powiązań, zależno- 
Ści, funkcji itp.), niż rzeczywistych re- 
lacji i stosunków ekonomicznych, często 
w ogóle nieuchwytnych liczbowo. Na- 
tomiast dzięki przełamaniu tych ogra- 
niczeń, książka S. Góry i Z. Knyziaka 
jest mocno osadzona w realiach naszej 
socjalistycznej wspólnoty. Na tym — 
jak mi się wydaje — polega główna 
jej wartość. Autorzy, znając rzeczywiste 
problemy naszej integracji t operując 
realnymi faktami, potrafią je krytycznie 
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ocenić i wyciągnąć na ogół prawidłowe, 
czasami dyskusyjne, wnioski. Owa rea- 
listyczna analiza pozwoliła im ponadto, 
zwłaszcza w dwóch ostatnich rozdzia- 
łach, zaproponować metody konkret- 
nych rozwiązań kwestii szczegółowych, 
dotyczących wyboru międzynarodowej 
specjalizacji produkcji i rachunku efe- 
ktywności inwestycji, realizowanych 
wspólnie przez kilka krajów. 

Rozdział I poświęcony został istocie 
międzynarodowego socjalistycznego po- 
działu pracy. Autorzy wskazują tu tra- 
fnie na ogólnoświatowe osłabienie na- 
turalnych czynników, skłaniających do 
specjalizacji na rzecz czynników zwią- 
zanych z postępem technicznym. W roz- 
dziale tym omawiają także rolę koordyv- 
nacji planów gospodarczych krajów 
członkowskich RWPG, wskazu'ąc na 
niedoskonały jeszcze dotychczas oilate- 
ralny charakter tej metody i postulując 
jej ulepszenie. Autorzy pracy proponu- 
ją tu m. in. stworzenie instytucjonal- 
nych warunków do transferu należno- 
ści i zobowiązań między krajami 
RW PG, co umożliwiłoby — ich zdaniem 
— przejście do koordynacji multilate- 
ralnej. 

Wiele słusznych spostrzeżeń, uwag 1 
ocen jest sformułowanych w pracy w 
związku z problemami wyrównywania 


poziomu gospodarczego krajów RWPG. 
Podzielam tu przede wszystkim pogląd 
autorów, że w zagadnieniach tych cho- 
dzi o wyrównywanie poziomu gospo- 
darczego i spożycia na jednego miesz- 
kańca, a nie o ujednolicenie struktur 
ekonomicznych krajów członkowskich. 
Nie o hamowanie rozwoju krajów wv- 
żej rozwiniętych, ale o przyśpieszenie 
dynamiki wzrostu krajów znajdujących 
się dotychczas na niższym poziomie go- 
spodarczym. Myślę też. że przy tej oka- 
zji transfer technologii i rozbudowa in- 
frastruktury intelektualnej. szczególnie 
w krajach słabiej rozwiniętych, dają 
możność znacznego skracania okresów 
dochodzenia do opanowania nowocze- 
snej, konkurencyjnej w skali światowej 
produkcji w obrębie całej wspólnoty 
socjalistycznej. 

Autorzy pracy wskazują jeszcze jeden 
istotny aspekt tego zagadnienia, pisząc 
że: ....zasada kompleksowości struktur 
gospodarczych poszczególnych krajów w 
pewnym stopniu ogranicza zakres mię- 
dzynarodowego podziału pracy” (str. 26). 

W omawianym rozdziale warto jesz- 
cze zwrócić uwagę na formułowanv 
przez autorów postulat obligatoryjności 
zaleceń specjalizacvjnvych (str. 39). Po- 
stulat ten jest generalnie słuszny, jed- 
nak obligatoryjny charakter takich za- 
leceń musiałbv bvć poprzedzony gBłe- 
bokimi studiami (na co czesto nie ma 
czasu) oraz wvnikami precvzyjnych pro- 
gnoz wieloletnich, uwzględniających 
przyszłe ruchy cen. których nie sposób 
niekiedv sporządzić z uwagi na braki 
metodologiczne i statvstvczne w tvm 
zakresie. Poza tvm RWPG nie stanowi 
systemu zamkniętego i sytuacja gospo- 
darcza pozostałych obszarów Świata 
wywiera pewien wpływ na nasze decv- 
zje ekonomiczne. Łatwo więc o pomył- 
ki lub o niedokładności, które należy 
korygować zgodnie z wymaganiami ży- 
cia. Nie jestem więc pewny, czy słusz- 
nv skądinąd omawiany postulat ma już 
obecnie wystarczające warunki do peł- 
nej i konsekwentnej realizacji. 


Rozdział II pracy zajmuje się rodza- 
jami międzynarodowej specjalizacji 
produkcji. Specjalizację tę autorzy dzie- 
lą na dwie: strukturalną i neutralną. 
Strukturalna, według tej klasyfikacji, 
powodowałaby zmiany w zapotrzebowa- 
niu na surowce, siłę roboczą, kapitał i 
import (str. 45), zaś neutralna — nie. 
„Specjalizacja ta umowa o neutralnej) 
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zależy od innych jej uczestników” (str. 
48). Wydaje się, że podział ten nie jest 
w pełni przekonywający. 

Autorzy poświęcają w nim sSpóro 
miejsca kooperacji międzynarodowej 
jako jednej z form specjalizacji. Omó- 
wione jednak przez nich rodzaje koope- 
racji dotyczą — moim zdaniem — pier- 
wszych, niekiedy wstępnych faz jej roz- 
woju i obejmują stosunkowo proste, 
chciałoby się rzec — naturalne związki 
i zależności. Pominięto natomiast w 
pracy zagadnienia wspólnych przedsię- 
wzięć produkcyjnych. Są to — jak mi 
się wydaje — formy wyższe, ciekawsze, 
dające partnerom większe możliwości 
rozwoju współpracy. Przykładem takiej 
formy może być budowana obecnie 
wspólnie przez Polskę i NRD przędzal- 
nia bawełny w Zawierciu. 

Jeżeli chodzi o współpracę naukowo- 
-techniczną, to autorzy słusznie pod- 
kreślają rolę i znaczenie II Sofijskiej 
Sesji RWPG, której uchwały w sprawie 
bezpłatnego przekazywania sobie do- 
kumentacji, licencji, opisów procesów 
technologicznych odegrały wielką rolę 
w rozbudowie i modernizacji przemysłu 
krajów członkowskich RWPG. Podzie- 
lam tu zawarty w książce pogląd, że 
w miarę rozwoju wzajemnych stosun- 
ków gospodarczych nieodpłatny svstem 
przekazywania wyników badań i osiąg- 
nięć technicznych przestał już być wy- 
starczający. 

W rozdziale III autorzy analizują 
metody i formy powiązań specjalistvcz- 
nych. Zgodnie z ich opinią, kraje RWPG 
osiągnęły na początku lat sześćdziesią- 
tvch ,..pewne rezultaty w kształtowa= 
niu międzynarodowej specjalizacji pro- 
dukcji, nie tyle jednak na podstawie 
kryteriów ekonomicznych, ile dzięki in- 
tuicji popartej co najwyżej analizą te- 
chniczną” (str. 88—89). Sadzę, że okres 
współpracy w ramach RWPG można 
podzielić na dwa etapy: 


1) obejmujący głównie kształtowanie 
się międzygałęziowego podziału pracy, 
jego zakończenie przypada mniej wię* 
cej na połowę lat sześćdziesiątych, 

2) polegający przede wszystkim na 
tworzeniu wewnątrzgałęziowej specjali- 
zacji produkcji i kooperacji. Uważam, 
że intuicyjne formy wyboru, poparte, 
„co najwyżej analizą techniczną”, odno- 
siłybv się głównie do kształtowania 
międzygałcziowego podziału pracy w 
ramach RWPG. 
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W dalszych wywodach tego rozdziału 
autorzy słusznie zwracają uwagę na pa- 
ralelny rozwój przemysłów przetwór- 
czych naszych krajów, na przypadki du- 
blowania podobnej produkcji w ramach 
RWPG. Należałoby jednak wskazać 
przy tej okazji, iż u korzeni tych zja- 
wisk leżały w przeszłości takie okolicz- 
ności. jak mała początkowo skala pro- 
dukcji wielu artykułów, nie najwyższy 
czasem ich poziom techniczny, odległe 
i niezbyt pewne terminy dostaw od par- 
tnerów zagranicznych itp. 


W rozdziale IV. poświęconvm instru- 
mentom ekonomicznym specjalizacji 
międzynarodowej, autorzy zajmują się 
analizą dotychczasowego kształtowania 
się systemu cen w obrotach między kra- 
jami RWPG i kierunkami ich dosko- 
nalenia Rozważania swe rozpoczynają 
od wskazania na bierną rolę cen w na- 
szym dotychczasowym handlu wzaje- 
mnvm. Pokazują następnie związki re- 
lacji i poziomu cen ze stopniem maso- 
wości produkcji. Nie negując tego toku 
rozumowania, chciałbym go tylko uzu- 
pełnić faktem, iż w wielu przypadkach, 
szczególnie gdy chodzi o produkty uni- 
kalne, skala masowości nie ma wpływu 
na cenę, która przy transakcjach tego 
typu jest elementem drugorzędnym. 


Podzielam również stanowisko auto- 
rów w sprawie tzw. własnej bazy cen 
krajów socjalistycznych. Nie wydaje się 
bowiem. aby koncepcja ta, polegająca 
na określeniu regionalnej wartości mię- 
dzynarodowej produktów na podstawie 
średnich międzynarodowych kosztów 
produkcji i opracowaniu na tej podsta- 
wie — w sposób administracyjny — 
swoistego cennika. mogła być już obec- 
nie zrealizowana. W każdym razie nie- 
prędko. 


Ogólne kryteria wyboru specjalizacji, 
które są przedmiotem rozważań rozdzia- 


KAROL MICHNA: Drobne gospodar- 
stwa rolne a przemiany struktury rol- 
nictwa. PWN 1974 r., str. 196. 


Ambitne zadania poprawy wyżywie- 


nia narodu i dalszego rozwoju produ- 
kcji rolniczej wysunięte przez XV Ple- 
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łu V, poprzedzone zostały omówieniem 
roli kosztów absolutnych. Zdaniem 
autorów, koszty te nie mogą być pod- 
stawą kształtowania socjalistycznego 
podziału pracy, specjalizacji i koopera- 
cji w produkcji w ramach RWPG. co 
nie wyklucza stosowania ich w ograni- 
czonym zakresie do ściśle określonych 
przypadków. Ekonomiczne kryterium 
takiej specjalizacji daje rachunek ko- 
sztów komparatywnych. Musi to być — 
jak słusznie podkreślają autorzy — ra- 
chunek nie bieżący, statvczny, lecz ra- 
chunek perspektywiczny, dynamiczny 
uwzględniający czynniki bilansowe. 


Omówione w powyższych  rozdzia- 
łach zasady i prawidłowości dały auto- 
rom podstawę do rozwiązań metodolo- 
gicznych i konkretnych propozycji w 
zakresie rachunku wyboru specjalizacji 
międzynarodowej (rozdział VI) ti ra- 
chunku efektywności inwestycji realizo- 
wanych wspólnie przez kilka krajów 
(rozdział VII). 


W sumie książka zasługuje na dobrą 
ocenę. Napisana jest ona w sposób 
zwarty, a co najważniejsze — przeko- 
nywający. Można się z niektórymi oce- 
nami i wnioskami autorów zgadzać lub 
nie, ale nie sposób odmówić im logiki 
wywodu oraz naukowego podejścia do 
analizowanych faktów, zdarzeń i okoli- 
czności. Autorzy przedstawili w oma- 
wianej pracy na razie jedną stronę za- 
gadnienia specjalizacji produkcji w 
obrębie krajów członkowskich RWPG, 
jest to punkt widzenia producenta- 
-sprzedawcy. Byłoby interesujące nało- 
żenie na te rozważania punktu widzenia 
konsumenta-nabywcy. Opracowań na 
ten temat dla RWPG dotychczas nie- 
stety jednak prawie nie ma, a jeżeli 
są, mają charakter raczej przyczynkar- 
ski. 


LUCJAN CIAMAGA 


num KC PZPR wymagają wnikliwej 
analizy wiążących się z nimi proble- 
inów. Szczególnie aktualne i ważne są 
sprawy drobnych gospodarstw rolnych. 
Ich skalę określa nie tylko liczebna do- 
minacja tych gospodarstw w strukturze 
rolnej naszego kraju, ale również wy- 


nikające stąd kwestie społeczne i eko- 
nomiczne. Drobne gospodarstwa rolne w 
znacznej części nie są w stanie w pełni 
wykorzystać posiadanych zasobów pra- 
cy i zapewnić odpowiedniego poziomu 
dochodów dla utrzymania rodzin, dla 
podniesienia intensywności produkcji i 
jej unowocześnienia. Znaczna część tych 
gospodarstw jest opuszczana przez mło- 
dzież, co powoduje brak następców dla 
ich prowadzenia, a przejściowo podupa- 
danie produkcji. W znacznej części tych 
gospodarstw członkowie rodzin, a na- 
wet właściciele pracują w przemyśle lub 
usługach. Poprawia to ich sytuację do- 
chodową, ale nie zawsze zwiększa pro- 
dukcję rolną. Znaczny odsetek drobnych 
gospodarstw prowadzą głównie bądź 
wyłącznie kobiety. 

Drobnym gospodarstwom rolnym po- 
święcono wiele uwagi w analizach par- 
tyjnych, naukowych, publicystyce, a w 
niektórych kwestiach w badaniach em- 
pirycznych. Dotyczy to przede wszyst- 
kim drobnych gospodarstw tzw. chło- 
pów-robotników oraz gospodarstw bez 
następców czy podupadłych. Mało jest 
prac ujmujących w sposób wszechstron- 
ny ten rozległy i ważny temat. 


Ta ostatnia refleksja nasuwa się przy 
lekturze interesującej i aktualnej książ- 
ki Karola Michny, poświęconej drob- 
nym gospodarstwom rolnym w PRL. 
Książka ta, napisana w oparciu o bada- 
nia empiryczne i wsparta krytyczną 
analizą teoretyczną i przemyśleniami z 
długoletnich badań autora, ukazuje, jak 
„starzeje się” nasza wiedza o proble- 
mach nawet dobrze znanych, jak ko- 
nieczna jest ciągła ich analiza i wery- 
fikacja ocen różnych zjawisk. Stad też 
wiele utartych sądów sprzed niekiedy 
kilku lat trzeba obecnie zakwestiono- 
wać i zastąpić aktualnymi. 

Problem drobnych gospodarstw rol- 
nych został oświetlony w książce K. 
Michny z pozycji polityki rolnej; szereg 
ogólnie znanych kwestii zostało poglę- 
bionych, a sądów — obalonych. Jest 
to rezultat metody kompleksowych ba- 
dań. Autor badał i gospodarstwo, i ro- 
dzinę, społeczne i ekonomiczne kwestie 
w ścisłym ze sobą związku, koncentru- 
jąc uwagę na mechanizmach przemian. 

Nowe podejście do badań znalazło 
również swoje odbicie w sposobie 
przedstawienia treści książki. Autor 
rozpoczyna od wprowadzenia do anali- 
zy badanych problemów, wprowadza- 


jąc czytelnika przystępnie i jasno w za- 
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gadnienia warsztatu badawczego. Na- 
stępnie w merytorycznych rozdziałach 
analizuje materiał badawczy w (taki 
sposób, że wciąga czytelnika do samo- 
dzielnej analizy. Nie narzuca swoich 
ocen i sądów, chociaż je ostrożnie i za- 
wsze w sposób umotywowany formu- 
łuje, a także niekiedy pryncypialnie 
odrzuca utarte już sądy. 

Najwięcej uwagi poświęcił autor spo- 
łecznym konsekwencjom migracji dla 
rozwoju rodzinnych gospodarstw rol- 
nych. Umożliwiło to odnotowanie no- 
wych i weryfikacje starych sadów o 
kształtowaniu się sytuacji w drobnych 
gospodarstwach rolnych, a zwłaszcza w 
grupie określanej chłoporobotnikami. 
M. in. wiele uwagi poświęcono analizie 
związku ruchu migracyjnego z wielko- 
ścią rodzin chłopskich i obszarem go- 
spodarstw. Potwierdziły one wyniki 
wcześniejszych badań, sygnalizujacych 
jako prawidłowość, że ruchy migracyj- 
ne obejmują przede wszystkim wielo- 
dzietne rodziny chłopskie. A więc obej- 
mują one nie tylko drobne gospodar- 
stwa rolne, ale wszystkie te, gdzie ist- 
nieje pewien nadmiar rąk do pracy i 
brak możliwości ich wykorzystania. Z 
badań wynikają również słabe związki 
ruchu migracyjnego ludności wiejskiej 
z wielkością obszaru gospodarstw. Na- 
tomiast silny związek ujawniono po- 
między wielkością rodziny chłopskiej i 
zasobami pracy, bez względu na wiel- 
kość obszaru gospodarstwa. Gospodar- 
stwa takie stoją wobec konieczności 
bądź uwalniania się od nadmiaru rak do 
pracy, bądź zwiększania produkcji dla 
pełniejszego ich wykorzystania. Stąd 
wynikają określone wnioski dla polityki 
rolnej, dotyczące intensyfikacji produ= 
kcji właśnie w takich gospodarstwach. 

Interesujące są wyniki badań rozmia- 
rów i natężenia migracji w poszczegól- 
nych typach rodzin chłopskich. Okazuje 
się, że najniższy ubytek migracyjny ma 
miejsce w gospodarstwach czysto rol- 
niczych (18,4 proc.), wysoki natomiast 
w gospodarstwach  _dwuzawodowych 
(chłoporobotników), dochodzący do 50 
proc. Jest to więc zjawisko wskazujące 
na duże jeszcze rezerwy gospodarstw, 
zorientowanych przede wszystkim na 
produkcję rolniczą. 

Wiele ważkich spostrzeżeń zawiera 
dokonana przez autora analiza genera- 
cyjnych skutków migracji dla rozwoju 
rodzinnych gospodarstw rolnvch. Odno- 
towując znane zjawisko pogłębiania się 
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selekcji negatywnej w procesie prze- 
mieszczania się siły roboczej, w wyniku 
czego w rolnictwie pozostają ludzie o 
najniższym poziomie wykształcenia, 
autor wskazuje na nowe w porównaniu 
z latami pięćdziesiątymi zjawisko do- 
pływu do rolnictwa ludzi wyksziałco- 
nych, specjalistów. tworzących wiejską 
inteligencję techniczną. Równocześnie 
w oparciu o wyniki badań empirycznych 
autor wskazuje na zróżnicowanie gene- 
racyjnego ubytku rąk do pracy w po- 
szczególnych grupach rodzin chłop- 
skich. Z badań wynika, że obok procesu 
starzenia się rolników w  gospodar- 
stwach chłopów-robotników, spowodo- 
wanego głównie migracją stałą, zacho- 
dzi również proces jej odmładzania. Ten 
ostatni wiąże się z faktem, że pracę po- 
za rolnictwem podejmują w znacznym 
odsetku głowy rodzin. Jest to w tym 
przypadku odpływ najstarszej wiekiem 
ludności i pozostawianie w gospodar- 
stwie młodszych. Sprawa jest więc bar- 
dziej złożona i zróżnicowana, niż to wy- 
kazywały dotychczasowe badania tych 
problemów. 


Na podstawie wielopłaszczyznowej a- 
nalizy autor wykazuje niesłuszność roz- 
powszechnionego poglądu, jakoby w go- 
spodarstwach chłopów-robotników wy- 
stępowała najstarsza siła robocza. 
Szczególnie istotne w tym względzie jest 
spostrzeżenie, że w gospodarstwach 
chłopów-robotników jest jeszcze wyso- 
ki odsetek ludzi w wieku najwyższej 
zdolności produkcyjnej do 40 lat. Ozna- 
cza to, że w tych gospodarstwach tkwią 
jeszcze duże rezerwy produkcyjne, 
związane z zasobami siły roboczej. 


Autor zdecydowanie kwestionuje ja- 
ko jednostronny. utarty pogląd, łączacy 
starzenie się ludności w produkcji rol- 
niczej z procesami migracyjnymi. I 
wskazuje na fakt, o nie mniejszym zna- 
czeniu, że ludzie starsi po prostu nie 
mają innych możliwości zdobywania 
środków do życia, niż kontynuowanie 
pracy w rolnictwie. Występuje w tym 
przypadku bariera wieku, wykształce- 
nia, sytuacji rodzinnej. nawyków itd. 

W tej interesującej analizie, zakonń- 
czonej sumującymi wnioskami, jest 
wiele stwierdzeń dyskusyjnych. a nawet 
takich, z którymi trudno się zgodzić. 
Dotyczy to m. in. zbyt kategorycznego 
wniosku o konieczności likwidowania 
gospodarstw o ludności w wieku star- 
szym. Zwłaszcza że obecnie polityka 
rolna stwarza nawet takim gospodar- 
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stwom możliwości funkcjonowania na 
drodze specjalizacji produkcji i koope- 
rowania. Wprawdzie problematyka ta 
wykracza poza ramy badania, ale w 
ogólnych wnioskach niesłuszne jest jej 
pomijanie. 

Na tle bardzo szczegółowej analizy 
procesów migracyjnych autor podejmu- 
je próbę oceny zjawiska gospodarstw 
bez następców, posługując się przy tym 
— co nadaje większą nośność Lej ocenie 
— opiniami respondentów o dalszych 
ich losach. Według jego szacunków ta- 
kich gospodarstw w rejonie rozdrobnio- 
nego rolnictwa jest ok. 20 proc. (woj. 
rzeszowskie). Jak wynika z badań, naj- 
większy odsetek takich gospodarstw 
występuje w grupie gospodarstw naj- 
mniejszych, karłowatych (0,5 — 1 ba) 
oraz małorolnych (1 — 3 ha). Szkoda, że 
autor nie podjął próby takiego szacun- 
ku w skali kraju. Istotne jednakże są 
spostrzeżenia dotyczące ogólniejszych 
tendencji. Okazuje się, że najniższy 
stopień występowania gospodarstw bez 
następców występuje w gospodarstwach 
dwuzawodowych rodzin chłopskich, a 
największy w czysto rolniczych — kar- 
łowatych. Dowodzi to, że gospodarstwa 
objęte stałą migracją z braku rąk do 
pracy najpierw zmniejszają swój ob- 
szar, a więc pozostali w gospodarstwie 
dostosowują obszar do swoich możli- 
wości pracy. Jest to także ważne spo- 
strzeżenie dla polityki rolnej. 


Wiele uwagi poświęcił autor produ- 
kcji rolniczej w gospodarstwach bez na- 
stępców. Ciekawy jest szacunek strat 
produkcyjnych, w wyniku ich eksten- 
sywnego gospodarowania. Jest to pier- 
wsza tego rodzaju analiza, wielce po- 
uczająca dla praktycznego działania 
służby rolnej na terenach, gdzie nasila 
się to zjawisko. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
stwierdzenie, że najmniejszy odsetek 
wypowiedzi respondentów spośród go- 
spodarstw bez następców dotyczy za- 
miaru sprzedaży ziemi. Rolnicy traktu- 
ją to jako zło konieczne i poszukują 
możliwości dalszej pracy w rolnictwie. 
A więc otwarta jest kwestia stworzenia 
im warunków ku temu m. in. na dro- 
dze kooperacji. 

Nie sposób w ramach recenzji przed- 
stawić wszystkich tematów, którymi 
warto zainteresować aktyw rolny i 3po- 
łeczno-polityczny. Jest to monograficz- 
ne studium naukowe, z którego wynika 
wiele spostrzeżeń dotyczących dalszych 


badań naukowych i wniosków o charak- 
terze teoretycznym, które tu trzeba po- 
minąć, zachęcając do lektury tej pracy. 


Należałoby jeszcze odnotować istotne 
problemy podjęte w badaniach K. Mi- 
chny, a dotyczące wpływu jakości gle- 
by i stopnia intensywności gospodaro- 
wania na majątkochłonność produkcji 
rolniczej, w tym na rozwarstwienie go- 
spodarstw pod względem produktywno- 
ści i występowania renty różniczkowej, 
o szczególnym znaczeniu dla praktyki 
polityki rolnej. W oparciu o to badanie 
autor kwestionuje pogląd o jakoby naj- 
wyższym poziomie produkcji z hektara 
osiągniętym w gospodarstwach karło- 
watych i obszarowo małych, wskazując 
na duże rezerwy ich intensyfikacji, do- 
tychczas nie wykorzystane. Wiele no- 
wych spostrzeżeń wnosi dokonana przez 
autora analiza wydajności pracy i opła- 
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ty za pracę w gospodarstwach o różnym 
stopniu intensywności, analiza dodatko- 
wego zarobkowania jako warunku egzy- 
stencji drobnych gospodarstw  chłop- 
skich itd. Część wniosków z tych badań 
dotyczy wprost polityki społecznej i od- 
powiada na pytania, jak łagodzić małą 
dochodowość drobnych gospodarstw 
rolnych i poprawiać warunki bytu ich 
rodzin. 
Trzymając się rygorów pracy badaw- 
czej, autor ogranicza się wyłącznie do 
wniosków, która wynikają wprost z 
przeprowadzonych badań, przy czym 
czyni to niezwykle rzetelnie. Warto 
również dodać, że praca została wprawr 
dzie opublikowana przed XV Plenum 
KC PZPR, ale jej problematyka leży 
wprost na linii działań polityki rolnej 
rozpatrywanych przez to plenum. 


WŁADYSŁAW MISIUNA 


Noty bibliograficzne 


JÓZEF JAKUBOWSKI, Polityka oświatowa 
Polsktej Partit Robotniczej 1944—1948. KiW 
19753, ste. 307. 


Rewolucyjne przeobrażenia zapoczątkowa- 
ne przez Manifest PKWN zakładały koniecz- 
ność przystosowania szkoły polskiej do no- 
wych warunków społeczno-politycznych wy- 
zwolonego kraju. Siłą motoryczną tych pro- 
cesów była Polska Partia Robotnicza, a za- 
inicjowane przez nią zmiany stały się istot- 
ną częścią szeroko pojmowanej rewolucji 
ośwlatowo-kulturalnej. 


Jakkolwiek praca Józefa Jakubowskiego 
poświęcona jest głównie rozważaniom na 
temat polityki oświatowej PPR, sporo miej- 
sca zajęła również analiza sytuacji mate- 
rialnej i politycznej szkoły, współpracy PPR 
1 PPS, a także działalności Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego. Treść książki odzwier- 


ciedla 1 dokumentuje słuszną tezę autora 
o ścisłych związkach przemian w dziedzi= 
nie oświaty z historią polityczną początko= 
wych lat Polski Ludowej. 


Rozdział pierwszy zawiera krótką charak- 
terystykę stanu szkolnictwa w okresie oku- 
pacji 1 przedstawia w polemicznym ujęciu 
programy oświatowe przygotowywane na 
okres powojenny przez główne partie poli- 
tyczne. Rozdział drugi obejmuje wstępny 
okres odbudowy szkolnictwa od lipca 194 r. 
do czerwca 1945 r. Rozdział trzeci charakte= 
ryzuje główne wytyczne reformy szkolnej, 
której realizacja napotykała na trudności 
uwarunkowane ostrą walką klasową tego 
okresu. Mówi o tym obszernie rozdział 
czwarty, przedstawiający problemy szkolni- 
ctwa w okresie Tymczasowego Rządu Jed- 
ności Narodowej. Wreszcie rozdział piąty 
„Polityka oświatowa PPR po wyborach (sty- 
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czeń 1947 — grudzień 1948)” wiąże wysiłki 
PPR w sferze wychowania i nauczania z 
głębokimi zmianami, umożliwionymi przez 
stabilizację władzy ludowej. Autor, przed- 


MARIAN RYBICKI: Front Jedności Narodu. 
założenia, struktura organizacyjna, kierunki 
działania. KIW 1975, str. 179. 


Przyspieszony rytm życia społeczno-poli- 
tycznego i gospodarczego w Polsce wymaga 
świadomego udziału całego  społeczeństta 
w osiąganiu podstawowych celów rozwin:ę- 
tego socjalizmu. Na tym tle rośnie znacze- 
nie Frontu Jedności Narodu. W porę więc 
ukazała się poświecona temu rozległemu te- 
matowi praca Mariana Rybickiego. Autor 
kreśli dzieje FJN od momentu powstania, 
najwięcej uwagi poświęcając jednak aktual- 
nemu zakresowi i kierunkom działania oraz 
podejmując próbę zarysowania przewidywa- 
nego trendu rozwojowego. Praca zawiera 
także podstawowe informacje o rozwoju, 
założeniach, strukturze organizacyjnej i kie- 
runkach działalności frontów narodowych 
w innych krajach socjalistycznych. 


WOJCIECH  MARCZYK: Zainteresowania 
kulturalne młodych robotników. Instytut 
Wydawniczy CRZZ 1974 r., str. 142. 


w Bibliotece Wiedzy o Klasie Robotniczej 
w serii prezentującej publikacje popularno- 
naukowe poświęcone miejscu i roli klasy 
robotniczej jako przewodniej sile społeczeń- 
stwa socjalistycznego — ukazała się książka 
poświęcona problemom zainteresowań robot- 
ników sprawami kultury. Książka prezentuje 
wyniki badań przeprowadzonych w latach 
1971—1972 w specjalnie dobranych dużych za- 
kładach produkcyjnych, zatrudniających 
sporo młodzieży. 

Badaniami tymi objęto bowiem młodych 
robotników w wieku od 18 do 30 lat, w tym 
ok. 60 proc. to młodzież w wieku 21—25 lat. 
W badaniach tych — jak deklaruje we wstę- 
pie autor = chodziło ,,...0 pokazanie Stosun- 
ku robotnika do zjawisk kultury w szero- 
kim tego słowa znaczeniu”. Zgodnie z tym 
w badaniach postawiono sobie za cel uka- 
zanie stosunku młodych robotników do 
spraw podniesienia kwalifikacji, powłebia- 
nia zainteresowań twórczych oraz czynmki 
kształtujące postawy i poglądy młodych. A 
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stawiając procesy demokratyzacji 1 odnowy 
ideowej szkoły polskiej, wyraziście ukazuje 
rolę PPR w tym historycznym dokonaniu, 

(K. B.J.) 


Na opracowanie składa się dziesięć roz- 
działów. Ich tematem są: geneza i rozwój 
koncepcji FJN; fronty narodowe w europej- 
skich państwach socjalistycznych; prawno- 
-konstytucyjna pozycja FJN; struktura or- 
ganizacyjna 1 formy działania FJN; jego ro- 
la w systemie wyborczym i współdziałanie 
z organami przedstawicielskimi; FJN a sa- 
morząd mieszkańców na wsi i w miastach 
oraz podstawowe kierunki działalności poli- 
tyczno-wychowawczej i społeczno-gospodar= 
czej komitetów FJN. 

Książka, która zawiera podstawowy zasób 
wiedzy o FJN, adresowana jest przede 
wszystkim do aktywu społecznego zaan<sa- 
żowanego w jego pracach. Jednakże dotyuch- 
czasowy brak monografii naukowej na ten 
temat znacznie podnosi wartość merytorycz- 
ną i popularno-informacyjną tej pożytecz- 
nej pracy. 

(K.B.J.) 


więc przede wszystkim wpływ środowiska 
rodzinnego i środowiska pracy. Wyniki ba- 
dań przedstawione w książce wskazują jed- 
noznacznie na zależność zalnteresowań i 
charakter potrzeb kulturalnych od poziomu 
wykształcenia i stosunku do pogłębiania 
wiedzy. 

Jaką rolę w rozbudzaniu zainteresowań 
kulturalnych mają do odegrania określone 
środowiska wychowawcze, a zwłaszcza dom 
rodzinny i zakład pracy — oto główny pro- 
blem, na Który szuka odpowiedzi autor. 
Autor ukazuje również wpływ środków ma- 
sowego przekazu na kształtowanie potrzeb 
kulturalnych młodych robotników i rozwój 
jch zainteresowań. 

Zadania sformułowane przez autora w za- 
kresie intensyfikacji procesów wychowaw- 
czych noszą w znacznej jeszcze mierze cha- 
rakter postulatów. Tym niemniej przedsia- 
wiony przez autora obraz zainteresowań kul- 
turalnych robotników, ich rola w tworzeniu 
wartości duchowej wskazuje coraz wyraź- 
niej na kulturotwórczą funkcję klasy robot- 
niczej w naszym socjalistycznym państwie. 


A. S. 
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XVII PLENUM KC PZPR 


Kierunki dalszego doskonalenia 
funkcjonowania władz 
i administracji terenowej 


12 maja br. obradowało w Warszawie XVII plenarne posiedzenie Komi- 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej poświęcone 
omówieniu kierunków dalszego doskonalenia funkcjonowania władz i ad- 
ministracji terenowej. Na plenum przedstawiona została także informacja 
o sytuacji międzynarodowej i polityce zagranicznej PRL. 

W obradach plenum, któremu przewodniczył I sekretarz KC PZPR 
EDWARD GIEREK, wzięli także udział — w charakterze zaproszonych 
pości — przedstawiciele kierowniczych instancji stronnictw politycznych 
z prezesem NK ZSL — STANISŁAWEM GUCWĄ i przewodniczącym CR 
SD — ANDRZEJEM BENESZEM. 

Otwierając obrady I sekretarz KC PZPR poinformował, iż zgodnie z pro- 
pozycją Biura Politycznego głównym tematem plenarnego posiedzenia KC 
PZPR jest omówienie kierunków dalszego doskonalenia funkcjonowania 
władz i administracji terenowej. Koncepcja dwustopniowej struxtury 
władz i administracji terenowej, związane z nią zmiany w podziale tery- 
torialnym kraju stanowią kolejny, ważny etap realizacji uchwały VI Zjaz- 
du w sprawie umacniania państwa socjalistycznego. 

Prace nad przedłożonymi XVII Plenum projektami trwały dość długo. 
Przeprowadziliśmy je — stwierdził I sekretarz KC PZPR — badając 
wszechstronnie możliwe rozwiązania, starając się przewidzieć ich różno- 
rodne skutki społeczno-polityczne i gospodarcze. Korzystaliśmy także z do- 
robku nauki i doświadczeń praktyki. Zgodnie z wprowadzoną po VII Ple- 
num KC, a dziś stanowiącą już trwałą praktykę naszej partii i państwa, 
zasadą zasięgania rady i opinii członków partii i społeczeństwa przy po- 
dejmowaniu decyzji w sprawach o podstawowym znaczeniu, projektv 
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zmian w strukturze władz terenowych zostały przekonsultowane z akty- 
wem 100 gmin wzorceawych, 164 zakładów produkcyjnych, a także akty- 
wem powiatowym i wojewódzkim. 

Wyniki tych konsultaeci były pozytywne. Założenia reformy spotkały 
się z poparciem aktywu part" aktywu robotniczego i aktywu wiejskiego. 
W toku konsultacji zgłoszuno szereg propozycji i uwag, które wykorzy- 
stano w przygotowaniu obecnego plenum. W sumie więc — stwierdził na 
zakończenie swego wprowadzenia EDWARD GIEREK — będziemy rozpa- 
trywać dziś sprawy o dużym znaczeniu dla dalszego rozwoju naszego lu- 
dowego państwa. 


W pierwszym punkcie porządku dziennego głos zabrali: prezes Rady 
Ministrów — PIOTR JAROSZEWICZ, który przedstawił koncepcję dwu- 
stopniowej organizacji władz i administracji terenowej oraz nowego po- 
działu terytorialnego kraju oraz członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — EDWARD BABIUCH, który omówił aktualne zadania instancji 
i organizacji partyjnych w realizacji koncepcji reorganizacji władz tere- 
nowych i reformy podziału terytorialnego kraju. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos zabierali kolejno: czło- 
nek KC, I sekretarz WKW PZPR — KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI; czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Opolu — ANDRZEJ ŻABIŃSKI; I za- 
stępca wojewody katowickiego — STANISŁAW KIERMASZEK; zastępca 
członka KC, I sekretarz KP PZPR w Obornikach, woj. poznańskie — STE- 
FAN ŻURAWSKI; zastępca członka KC, rektor UW — ZYGMUNT RY- 
BICKI; I sekretarz KW PZPR w Łodzi — ZBIGNIEW ZIELIŃSKI; za- 
stępca członka KC, II sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — TADEUSZ 
LUDWIKOWSKI,; zastępca członka KC, wojewoda krakowski — WIT 
DRAPICH,; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Gdańsku — TADEUSZ 
BEJM; zastępca członka KC, przewodniczący Rady Głównej Federacji So- 
cjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej — STANISŁAW CIOSEK; 
zastępca członka KC, szef Urzędu do spraw Wyznań — KAZIMIERZ KĄ- 
KOL; prezydent miasta Łodzi — JERZY LORENS; sekretarz KW PZPR 
w Białymstoku — STEFAN ZAWODZIŃSKI; naczelnik miasta i powiatu 
Jelenia Góra — MACIEJ SZADKOWSKI oraz zastępca członka KC, rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego — MIECZYSŁAW KARAŚ. 

Po zakończeniu dyskusji zabrał głos I sekretarz KC PZPR — EDWARD 
GIEREK. 

Następnie XVII Plenum KC PZPR przyjęło jednomyślnie uchwałę akce- 
ptującą założenia proponowanej reformy. 

W drugim punkcie porządku dziennego członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister Spraw Zagranicznych STEFAN OLSZOWSKI — przedsta- 
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wił informację Biura Politycznego o sytuacji międzynarodowej i polityce 
zagranicznej PRL. 

Po wysłuchaniu informacji Komitet Centralny PZPR w pełni zaaprobo- 
wał działalność Biura Politycznego i rządu w dziedzinie stosunków z za- 
granicą. Działalność ta, realizowana zgodnie z linią wytyczoną przez VI 
Zjazd PZPR, służy rozwojowi społeczno-gospodarczemu kraju, umacnianiu 
jego bezpieczeństwa i pozycji międzynarodowej poprzez zacieśnianie bra- 
terskiej więzi z ZSRR, jedności wspólnoty. socjalistycznej oraz poprzez 
aktywny współudział w realizacji jej jednolitej polityki pogłębiania proce- 
su międzynarodowego odprężenia, wspierania sił postępu, wolności naro- 
dów i pokoju. 

W dalszej części obrad Komitet Centralny PZPR powołał w nawiązaniu 
do uchwały XVI Plenum KC o zwołaniu VII Zjazdu PZPR — komisję dla 
przygotowania zjazdu. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka 


Szanowni towarzyszel 


Dyskusja potwierdziła celowość proponowanych przez Biuro Polityczne 
zmian w strukturze władz terenowych i podziale terytorialnym kraju oraz 
słuszność założeń przedstawionych w referatach towarzyszy Piotra Jaro- 
szewicza i Edwarda Babiucha. 


Reforma ta służyć będzie dalszemu doskonaleniu naszego państwa i umo- 
cnieniu socjalistycznych zasad ustrojowych. 


Nasze ludowe państwo jest jednorodne w swojej istocie z bratnimi pań- 
stwami socjalistycznej wspólnoty. Ucieleśnia ono w praktyce leninowskie 
zasady budownictwa państwowego. Czołową, wiodącą pozycję zajmuje w 
naszym państwie klasa robotnicza, podstawą jego jest sojusz robotniczo- 
-chłopski, jest jedność narodu zespolonego w budowie socjalistycznej Pol- 
ski. 

Społeczna, klasowa treść naszego państwa określa jego organizację, stru- 
kturę i działanie władz państwowych. Kierujemy się w tym względzie 
centralizmem demokratycznym, który zespala demokrację socjalistyczną 
i kontrolę mas z dyscypliną i sprawnością funkcjonowania aparatu pań- 
stwowego. 

Są to fundamentalne niezmienne zasady życia politycznego i pracy pań- 
stwowej w naszym kraju. Natomiast konkretne formy organizacji władz 
państwowych i metody ich działania muszą i powinny zmieniać się, w mia- 
rę jak umacniają się socjalistyczne stosunki społeczne, w miarę jak podej- 
mujemy nowe zadania społeczno-ekonomiczne, w miarę jak rosną nasze 
potrzeby i możliwości. Doskonalenie socjalistycznego państwa wymaga sta- 
łego dostosowywania organizacji i metod działania do nowych warunków. 
Wszelkie zaniedbania w tej dziedzinie obniżają sprawność kierowania, 
sprzyjają biurokratyzmowi, odbijają się ujemnie na rozwoju społeczno- 
-ekonomicznym i zwężają pole demokracji socjalistycznej. 


Dlatego też, towarzysze, zgodnie z zaleceniem VI Zjazdu podjęliśmy 
pracę nad doskonaleniem systemu zarządzania gospodarką oraz nad u- 
sprawnianiem funkcjonowania władz państwowych. Prace te są prowa- 
dzone rozważnie i systematycznie. 

Wprowadzone w ciągu ostatnich lat zmiany w systemie zarządzania i w 
administracji państwowej łącznie z obecnie proponowaną reformą trzeba 
rozpatrywać jako ogniwa spójnego, kompleksowego procesu. Rozpoczęli- 
śmy — jak wiadomo — od podstawowych jednostek życia gospodarczego 
i społecznego, od zakładów pracy i makroregionów wiejskich, stopniowo 
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wdrażając system wielkich organizacji gospodarczych oraz powołując w 
miejsce gromad znacznie większe i silniejsze gminy. W ubiegłym roku zo- 
stała zmodyfikowana organizacja kierowniczych organów terenowych rad 
narodowych. i 


Wiele jeszcze trzeba zrobić, aby zmiany te wypełnić odpowiednią tre- 
Ścią i uzyskać pełne efekty. Można jednakże już obecnie stwierdzić, że 
dzięki nim powstały lepsze warunki realizacji polityki społeczno-ekonomi- 
cznej wytyczonej przez VI Zjazd. Jeśli idzie o terenowe władze państwo- 
we to nastąpił wyraźny wzrost sprawności ich działania; zwiększyła się 
fachowość i operatywność; lepiej załatwiane są sprawy ludzkie. Umocniła 
się rola czynnika społecznego, przedstawicielskiego, rozszerzył się demo- 
kratyczny udział ludzi pracy w decydowaniu o sprawach publicznych. 

Decvzje dzisiejszego plenum KC są logicznym uwieńczeniem całego 
procesu doskonalenia struktury władz terenowych. Wielu towarzyszy wy- 
stępujących w dzisiejszej dyskusji, podobnie zresztą jak wielu uczestników 
uprzednich konsultacji, trafnie podkreślało, iż obecna reforma ma wielkie 
znaczenie dla pełnego i wszechstronnego wydobycia walorów poprzednich 
naszych decyzji, a zwłaszcza dla wyzwolenia wszystkich możliwości gminy. 
O to właśnie idzie. 


W najbliższych miesiącach nasze wysiłki ze zrozumiałych względów 
skupiać się będą wokół zorganizowania nowych województw. Ale zasad- 
niczym i długofalowym celem reformy jest umocnienie gmin i miast, a 
więc jednostek bezpośrednio zajmujących się sprawami produkcji rolnej, 
rozwojem usług, przemysłem terenowym, gospodarką komunalną, han- 
dlem, ochroną zdrowia. Od ich działania w wielkiej mierze zależy realiza- 
cja naszej polityki społecznej. W tych ogniwach urzeczywistnia się na 
co dzień kontakt władzy ze społeczeństwem, z ludźmi. Tam rozstrzygają się 
główne problemy powszechnej oświaty i kultury. Stąd też praca podstawo- 
wych ogniw władz terenowych, demokratyzm i sprawność ich działania 
muszą znajdować się w centrum uwagi całej partii. 


Szanowni towarzysze! 


Przejście od trzystopniowej struktury władz terenowych: województwo 
— powiat — gmina do dwustopniowej: województwo — gmina powinno 
przede wszystkim spowodować wzrost efektywności wysiłków społecznych. 
Pojęcie efektywności często zbyt jednostronnie wiąże się z działalnością 
produkcyjno-gospodarczą. Jednakże trwała efektywność gospodarcza jest 
nie do pomyślenia bez wysokiej efektywności wszystkich innych dziedzin 
działalności, pracy politycznej i pracy państwowej, nauki, techniki i kul- 
tury. Harmonijny rozwój wszystkich tvch dziedzin wpływa na efektywność 
społeczno-ekonomiczną i decyduje o ogólnym poziomie pracy i życia w so- 
cjalistycznym społeczeństwie. 

Jednym z celów obecnej reformy jest tworzenie warunków do ściślej- 
szego wiązania inicjatyw lokalnych z poczynaniami ogólnokrajowymi. 
Skrócenie drogi od centralnych ośrodków dyspozycji do podstawowych 
jednostek powinno związek ten umacniać i pogłębiać. 

Konsekwencją podejmowanej reformy jest nowy podział tervtorialny 
kraju. W nowych warunkach województwa muszą bowiem być mniejsze, 
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tak aby w ich skład wchodziło mniej więcej kilkadziesiąt jednostek pod- 
stawowych. Niezbędne jest również dostosowanie podziału terytorialnego 
kraju do zmian, które spowodował rozwój sił wytwórczych. Od dawna 
dostrzegana jest sprzeczność między dotychczasowym podziałem teryto- 
rialnym a zagospodarowaniem przestrzennym i przemysłowym. Woje- 
wództwa w swym nowym kształcie będą tworzone zgodnie z obecnym za- 
sięgiem ekonomicznych makroregionów oraz przy uwzględnieniu perspe- 
ktyw rozwoju przemysłu i gospodarki rolnej. 

Dobrą cechą naszej polityki w całym trzydziestoleciu, umocnioną w pro- 
cesie realizacji programu VI Zjazdu, była jej kompleksowość, troska 
o wszechstronny rozwój wszystkich regionów kraju. W działalności partii 
w pracy państwowej, w polityce gospodarczej nigdy nie oddzielaliśmy pro- 
blemów przemysłu od rolnictwa, rozwoju aglomeracji miejskich od postępu 
w regionach rolniczych. Wyraża się w tej polityce dążenie do zacieśnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i umacniania wiodącej roli klasy robotni- 
czej w tym sojuszu. 

Przy opracowaniu nowego podziału terytorialnego kraju przyjęliśmy za- 
łożenie, iż każde województwo powinno mieć charakter przemysłowo-rol- 
niczy, a wydzielone aglomeracje miejskie Warszawy, Łodzi i Krakowa bę- 
dą zespolone z ich bezpośrednim zapleczem. 

Spodziewamy się, że w wyniku reformy władz terenowych nastąpi 
dalsza istotna poprawa funkcjonowania państwa jako całości, w tym rów- 
nież ogniw centralnych. 


Towarzysze! 

Struktura władz terenowych, którą obecnie powołamy, oraz nowy podział 
terytorialny funkcjonować powinny przez dziesiątki lat. Tego typu reform 
nie można przecież dokonywać często. Zobowiązuje to do szczególnie so- 
lidnego .wprowadzenia w życie wszystkich przedsięwzięć z nią związa- 
nych. Stoją więc przed instancjami naszej partii zadania trudne i złożone. 
Chciałbym jeszcze raz zatrzymać się nad niektórymi z nich. 


W swoim czasie wszystkie ogniwa władz terenowych — od dołu do góry 
— były niezbędne i dobrze wypełniały swoje zadania. Słusznie dziś pod- 
kreślano, że szczególnie ważną rolę przez wiele lat odgrywał powiat. Tam 
ogniskowały się kadry kwalifikowane, aktyw partyjny i społeczny. Ludzie 
pracujący w powiatach odegrali wielką pozytywną rolę w rozwoju naszego 
kraju. Ogromna większość spośród nich reprezentuje wysoki poziom ideo- 
wy, bogate doświadczenie, wykazała w ciągu długich lat ofiarnej działal- 
ności inicjatywę i gospodarność. Przejście na dwustopniową strukturę 
władz terenowych pociągnie za sobą siłą rzeczy duże przesunięcia kadro- 
we. Trzeba skompletować nowe władze wojewódzkie w trzydziestu dwóch 
województwach. Trzeba umocnić władze miejskie w dotychczasowych mia- 
stach powiatowych, a także władze gmin. Powinniśmy się przy tym kiero- 
wać dążeniem do pełnego wykorzystania działaczy partyjnych i państwo- 
wych szczebla powiatowego oraz dotychczasowych województw. 

Ani jeden działacz partyjny, ani jeden pracownik aparatu państwowego 
nie może ujść naszej uwadze. Każdy powinien znaleźć miejsce odpowia- 
dające jego wiedzy, umiejętnościom i doświadczeniu. Dotyczy to także 
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wszystkich pochodzących z wyboru członków instancji partyjnych 1 rad 
narodowych. Wszyscy oni powinni znaleźć się w nowo tworzonych instan- 
cjach wojewódzkich bądź w odpowiednich instancjach miejskich i gmin- 
nych. 

lany ważny problem, na który pragnę zwrócić uwagę, to określenie per- 
spektyw i tworzenie dobrych warunków dalszego rozwoju dotychczaso- 
wych miast powiatowych. W ostatnich latach ich znaczenie wzrosło, pod- 
niósł się poziom gospodarczy i kulturalny. Sprzyjała temu nasza polityka, 
którą aktywnie wspierały wysiłki społeczne. 

Reforma ułatwi dalsze pomyślne rozwiązywanie problemów ośrodków 
miejskich. Perspektywy ich rozwoju w coraz większym stopniu będzie bo- 
wiem określać nie tyle ich funkcja administracyjna, ile ich rola społeczno- 
-ekonomiczna i kulturalna. Powinny one stawać się coraz prężniejszymi 
ośrodkami terenowego przemysłu, handlu i usług, świadczeń socjalnych, 
oświaty i kultury. Sądzę, że jest to perspektywa trwała i ambitna, że stwo- 
rzy ona szerokie pole inicjatywie społecznej. 


Towarzysze! 

Realizacja decyzji dzisiejszego plenum wymagać będzie szczególnych 
wysiłków od całego aktywu naszej partii, od wszystkich jej instancji, od 
gmin do Komitetu Centralnego. Jestem przekonany, że nasz aktyw, tak jak 
zawsze, również i z tego poważnego zadania wywiąże się dobrze, że spraw- 
nie wprowadzi w życie założenia organizacyjne reformy oraz wypełni je 
żywą treścią społeczno-ekonomiczną i polityczną. Liczymy na aktywny 
współudział w zamierzonych pracach sojuszniczych stronnictw, aktywu 
związków zawodowych, organizacji społecznych i młodzieżowych. 


Podejmowana reforma jest sprawą całej partii. Wszystkie nasze orga- 
nizacje i wszyscy członkowie powinni rozumieć jej znaczenie, wyjaśniać 
ją i propagować w społeczeństwie. Wielką rolę w tej dziedzinie mają do 
spełnienia prasa, radio i telewizja. Modernizacja podziału terytorialnego 
kraju oraz doskonalenie organizacji władz terenowych powinny znaleźć 
sojuszników wśród wszystkich, komu zależy na przyspieszaniu społeczno- 
-ekonomicznego rozwoju Polski. 

Szczególną wagę w najbliższych miesiącach przywiązywać należy do 
tego, aby równolegle z poważnymi pracami organizacyjnymi skutecznie 
realizować wszystkie zadania społeczno-ekonomiczne roku bieżącego. 

Dotychczas wyniki w tym zakresie są dobre. Przemysł wykonuje z nad- 
wyżką plany produkcji. Konsekwentnie wcielamy w życie wielki program 
socjalny podjęty na początku ubiegłego roku. Rolnicy polscy wykorzy- 
stują sprzyjające warunki atmosferyczne do nadrobienia opóźnień i strat, 
które powstały w zeszłym roku i zimą. Musimy jednakże pokonać jeszcze 
sporo trudności. Mówiliśmy o nich ostatnio niejeden raz. 


Nie lekceważymy tych trudności, podejmujemy kroki dla ich przezwy- 
ciężenia. Wymaga to przemyślanych wysiłków ekonomicznych i produk- 
cyjnych, zwiększania efektywności wszystkich dziedzin gospodarki. Wv- 
maga to także twórczej i świadomej, nacechowanej aktywnością i zrozu- 
mieniem postawy całego społeczeństwa. Kształtowanie i umacnianie takiej 
postawy to też najważniejsze zadanie partii. 
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Mamy wszystkie warunki, abv pomyślnie zrealizować zadania bieżącego 
roku i tworzyć dobry punkt wyjścia do podjęcia w przyszłym pięcioleciu 
nowych ambitnych zadań. Linia VI Zjazdu, linia dynamicznego rozwoju 
Polski i stałego podnoszenia poziomu życia narodu — to nienaruszalna za- 
sada polityki naszej partii. Odpowiada ona potrzebom narodu i jego dąże- 
niom. 

4 maja dwumilionowa rzesza członków PZPR i setki tysięcy członków 
stronnictw sojuszniczych i bezpartyjnych ludzi pracy stanęło do kolejnego 
czynu partyjnego. Chciałbym w imieniu Komitetu Centralnego wszystkim 
jego uczestnikom złożyć podziękowanie i wyrazić uznanie za dobrą posta- 
wę, za potwierdzenie poparcia dla polityki partii, za nowy społeczny wkład 
do rozwoju kraju. 

Z dynamicznym rozwojem kraju — towarzysze — związana jest także 
nasza aktywna działalność międzynarodowa, o której aktualnych proble- 
mach złoży informację tow. Stefan Olszowski. Poprzez czynny współudział 
w realizacji jednolitej linii socjalistycznej wspólnoty umacniamy pozytyw- 
ne tendencje w Europie i w świecie, umacniamy pokój, który jest podsta- 
wowym warunkiem pomyślnego rozwoju kraju. Równocześnie szerzej niż 
kiedykolwiek rozbudowujemy stosunki ekonomiczne PRL z zagranicą. Do- 
tyczy to zarówno braterskiej współpracy z ZSRR i innymi krajami socja- 
listycznymi, wprowadzania w życie i wzbogacania programu integracji w 
ramach RWPG, jak też rozwoju wzajemnie korzystnych, bazujących na 
zasadach pokojowego współistnienia stosunków gospodarczych z krajami 
kapitalistycznymi. Rozszerzamy także naszą współpracę z krajami Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. 

Uroczyste obchody trzydziestolecia zwycięstwa narodów nad faszyzmem 
potwierdziły z całą mocą wspólne dążenie państw socjalistycznych do u- 
trwalania bezpieczeństwa i pokoju. Szczególnie dobitny wyraz znalazło to 
w doniosłym wystąpieniu Sekretarza Generalnego KC KPZR, tow. Leonida 
Breżniewa oraz w apelu KC KPZR, Rady Najwyższej i rządu Związku Ra- 
dzieckiego do narodów, parlamentów i rządów. W pełni zgadzamy się z tre- 
Ścią tego apelu, z zadaniami i celami, na które on wskazuje. W bliskim 
współdziałaniu z KPZR, z innymi bratnimi partiami będziemy wytrwale 
dążyć do uczynienia procesu odprężenia jak najgłębszym i nieodwracal- 
nvm. 

Myślą przewodnią całej naszej polityki — wewnętrznej i zagranicznej 
— jest i pozostaje uruchamianie wszystkich dźwigni i wszystkich rezerw 
społeczno-ekonomicznego rozwoju Polski. Temu nadrzędnemu zadaniu 
podporządkowane są wszystkie nasze działania w sferze ekonomicznej 
i społecznej. 

Jestem przekonany, że jako partia i naród przyjdziemy na VII Zjazd 
z wielkim dorobkiem materialnym i ideowym, z bogatym zasobem doświad- 
czeń i z niezłomną wolą konsekwentnego kontynuowania dzieła, które pod- 
jęliśmy na VI Zjeździe. 


Referat prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza 


Szanowni towarzysze! 


Z upoważnienia Biura Politycznego przedkładam Komitetowi Centralne- 
mu projekt koncepcji trzeciego etapu reformy terenowych organów władzy 
i administracji. Etap ten zamyka prowadzone od kilku lat przedsięwzięcia 
w tej dziedzinie. Zmierzają one do wprowadzenia dwuszczeblowej orga- 
nizacji rad narodowych i administracji terenowej oraz nowego podziału 
terytorialnego państwa na województwa. 


Wychodząc z analizy potrzeb i prawidłowości budownictwa socjalistycz- 
nego, VI Zjazd partii wskazał, że unowocześnianie metod zarządzania go- 
spodarką, doskonalenie systemu działania państwa i jego organów oraz 
rozszerzanie demokracji socjalistycznej urosły do rangi czynnika współ- 
decydującego o postępie społeczno-gospodarczym, o pomyślnym, wszech- 
stronnym rozwoju kraju. 

Jesteśmy w ostatnim roku realizacji programu VI Zjazdu partii. Klasa 
robotnicza i społeczeństwo przyjęły ten program jako swój. Poparły go 
czynnie i z zaangażowaniem większą wydajnością i efektywnością pracy, 
podjęciem ponadplanowych zadań produkcyjnych i przedterminową ich 
realizacją. 

Osiągnięciu zakładanych celów rozwoju społeczno-gospodarczego sprzy- 
jały działania związane z doskonaleniem i usprawnianiem systemu zarzą- 
dzania państwem i gospodarką. 


Wprowadzony został nowy system ekonomiczno-finansowy do działal- 
ności przedsiębiorstw. Dokonane zostały też zmiany w działaniu tereno- 
wych organów władzy i administracji państwowej. Dostosowały one ich 
funkcjonowanie do obiektywnych warunków i potrzeb wynikających ze 
strategii przyspieszonego rozwoju kraju. 

Praktyka potwierdziła raz jeszcze, że baza i nadbudowa stanowią w so- 
cjalizmie organiczną jedność, której części składowe wzajemnie na siebie 
oddziałują i wymagają nieustannego dostosowywania. 

Podobnie jak metody planowania i zarządzania gospodarką oraz cały tok 
jej funkcjonowania, tak i działalność organów władzy i administracji musi 
ulegać zmianom odpowiednio do osiągniętego poziomu rozwoju społeczeń- 
stwa i sił wytwórczych, do potrzeb społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
do zadań wynikających z wyższej fazy socjalistycznego budownictwa, w 
którą wkroczyliśmy w latach siedemdziesiątych. 

Zmiany te wypływają z marksistowsko-leninowskiej inspiracji teoretycz- 
nej, zwłaszcza zaś z leninowskiej nauki o kierowniczej roli partii, o cha- 
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rakterze, roli i funkcji państwa socjalistycznego, a także z zasad centraliz- 
mu demokratycznego i demokracji socjalistycznej, pojmowanych jako fun- 
damentalny warunek należytego funkcjonowania oraz stałego umacniania 
państwa i społeczeństwa nowego typu. 

--Ilekroć system działania państwa opóźnia się w swojej ewolucji za so- 
cjalistycznym rozwojem kraju, tylekroć powstaje pole dla zjawisk, które 
utrudniają realizację jednolitej polityki partii, osłabiają służebną funkcję 
organów władzy wobec społeczeństwa, powodują rozrost biurokracji oraz 
nadmierne zużycie czasu, sił i środków na rozwiązywanie zadań społecz- 
nych i gospodarczych, które można by wykonać lepiej, szybciej i taniej. 
Cała rzeczywistość dnia dzisiejszego, dynamizm, z jakim rozwija się 
współczesna Polska, zamierzenia na bliższą i dalszą przyszłość — wymaga- 
ją, aby rady narodowe i aparat administracji w terenie funkcjonowały co- 
raz sprawniej i wydajniej, aby coraz lepiej wywiązywały się ze swoich 
obowiązków wobec państwa i społeczeństwa, coraz ściślej wiążąc się ze 
swoim środowiskiem i ulepszając obsługę obywateli. 

Pomyślne skutki przeprowadzonych dotychczasowych zmian stanowią 
źródło inspiracji do dalszych działań. Są one argumentem świadczącym, że 
trzeba iść nadal tą drogą, iść rozważnie, ale konsekwentnie, nie cofając 
się przed trudnościami, bez których rzeczywisty postęp obejść się nie może, 
ale które w wyniku twórczej i wytrwałej pracy możemy i musimy prze- 
zwyciężać. | 

Szanowni towarzysze! 

Koncepcję doskonalenia władz i administracji terenowej wdrażaliśmy 
w życie sukcesywnie, w dwóch kolejnych etapach reformy. 

Etap pierwszy, rozpoczęty w 1972 r., a więc wkrótce po VI Zjeździe, 
dotyczył podstawowego ogniwa naszego systemu władzy i administracji 
państwowej w terenie oraz wiązał się ze zmianami w podziale terytorial- 
nym wsi. Powołane zostały gminy jako samodzielne mikroregiony społecz- 
no-gospodarcze. Do gmin przeniesiony został punkt ciężkości podstawo- 
wych zadań administracyjnych I instancji. 

Gminny organ administracyjny, usytuowany bliżej obywatela, wzmoc- 
niony kadrowo i wyposażony w szerokie kompetencje, skutecznie działa 
na rzecz środowiska oraz lepiej kojarzy racje nadrzędnego interesu spo- 
łecznego z indywidualnymi potrzebami. 

Należy wspomnieć również o osiągnięciach gminnych rad narodowych 
i naczelników gmin w organizacji niełatwych przecież w ostatnich dwóch 
latach akcji żniwnych, omłotowych, kampanii siewnych i pozostałych prac 
rolnych. 

Drugi etap reformy, z 1973 r., stanowił kontynuację przebudowy struk- 
tury organizacyjnej i funkcjonowania organów władzy i administracji pań- 
stwowej. Objął organa na stopniu powiatu i województwa. 

Zarówno I, jak i II etap reformy aoprowadziły do wzmocnienia organów 
przedstawicielskich — gminnych, powiatowych i wojewódzkich rad naro- 
dowych, które uwolnione od funkcji bezpośredniego administrowania 
umocniły się jako ogniwa demokracji socjalistycznej, jako organa władzy 
oraz samorządu społecznego. 
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Powierzenie pierwszym sekretarzom komitetów partii funkcji przewod- 
niczących rad narodowych umocniło rolę i autorytet rad narodowych, za- 
pewniło ich działaniu większą efektywność oraz zaakcentowało ich wagę 
jako organów władzy i wszechstronnej kontroli społecznej. 

Z kolei powołanie terenowych organów administracji państwowej, kie- 
rowanych jednoosobowo przez naczelników gmin, powiatów i miast, woje- 
wodów i prezydentów, usprawniło proces bezpośredniego zarządzania i kie- 
rowania, skonkretyzowało odpowiedzialność aparatu wykonawczego za rea- 
lizację zadań ogólnopaństwowych i terenowych oraz przyczyniło się do 
sprawniejszego załatwiania spraw obywateli. 

Wyrażona w obu etapach reformy zasada kolegialności programowania 
oraz jednoosobowości zarządzania akcentuje nierozdzielność obu tych czło- 
nów. Chodzi o dwie główne funkcje centralizmu demokratycznego, o istotę 
demokracji socjalistycznej, a więc o nienaruszalną leninowską zasadę for- 
mowania socjalistycznego systemu władzy i jej sprawowania w praktyce. 

Reforma realizowana już trzeci rok w gminach i województwach została 
sprawdzona w życiu i w praktycznym działaniu rad i administracji. 

Pozytywną jej ocenę, będącą odbiciem opinii społeczeństwa, można było 
usłyszeć w wystąpieniach aktywu partyjnego i społecznego na plenarnych 
posiedzeniach komitetów partyjnych, sesjach rad narodowych, w dysku- 
sjach środowiskowych w mieście i na wsi. | | 

Oba etapy reformy stanowią przedsięwzięcie o wielkim znaczeniu dla 
doskonalenia funkcjonowania terenowych ogniw władzy i administracji 
państwowej. Przyczyniły się one bezspornie do wydatnej poprawy pracy 
tych organów. | 

Dziś znacznie lepiej wiążą one zadania planowe z mobilizacją własnych 
sił i środków, efektywniej wykorzystują istniejące rezerwy oraz włączają 
miejscową ludność do pracy na rzecz realizacji planu. Dzięki obu dotych- 
czasowym etapom reformy rady narodowe i terenowe organa administracji 
w niemałym stopniu przyczyniły się do pomnożenia produkcji i dochodu 
narodowego i lepszego gospodarowania majątkiem narodowym. 

Niezaprzeczalnym sukcesem reformy jest wyzwolenie w terenowych or- 
ganach władzy i administracji państwowej nowych zasobów energii. in- 
wencji i przedsiębiorczości, wiary we własne siły środowiska i umiejętno- 
ści samodzielnego rozwiązywania lokalnych problemów. 

Istotną dźwignią w kierowaniu i zarządzaniu stały się uprawnienia koor- 
dynacyjne. Umożliwiły one lepsze kojarzenie wysiłków wszystkich jedno- 
stek — terenowych i centralnych, państwowych i spółdzielczych. Pozwoliły 
na bardziej efektywne, kompleksowe, zintegrowane działanie, na racjona- 
lizację działań poszczególnych jednostek oraz oszczędniejsze gospodarowa- 
nie posiadanymi środkami i funduszami, szczególnie zaś zasobami pracy, 
środkami inwestycyjnymi i socjalnymi. | 

W ramach skuteczniejszej koordynacji roczne i wieloletnie plany tereno- 
we stały się nie tylko faktycznym regulatorem przedsięwzięć podejmowa- 
nych przez te ogniwa, ale także ważną płaszczyzną harmonizowania zadań 

ogólnopaństwowych z potrzebami i możliwościami regionów. Terenowe 
plany społeczno-gospodarcze charakteryzują się obecnie bardziej prawi- 
dłowym określaniem celów i zadań wszystkich działających w terenie jed- 
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nostek, instytucji i służb, w powiązaniu z zadaniami rad narodowych i te- 
renowej administracji państwowej. 

Szanowni towarzysze! 

Dotychczasowe wyniki reformy, osiągnięte pod bezpośrednim kierow- 
nictwem politycznym instancji partyjnych, należy zatem ocenić pozytyw- 
nie. 

Umocniła ona demokrację socjalistyczną. W tym właśnie tkwi jej istota, 
jej głęboki, społeczno-ustrojowy, leninowski sens. Nowe organy zyskują 
aprobatę społeczeństwa i zdobywają autorytet w terenie. 

Reforma zdała egzamin, ponieważ nie ograniczyliśmy jej do samych 
zmian organizacyjnych. Przeprowadzonym zmianom towarzyszyło uru- 
chamianie wszelkich środków politycznych, kadrowych i materialnych. 
Ułatwiły one nowym organom start i działalność, umożliwiając przezwy- 
ciężanie przejawów partykularyzmu, kojarzenie wysiłków jednostek tere- 
nowych i centralnych z myślą o wykonaniu zadań planu państwowego. 

Nie wolno jednak zapominać, że proces doskonalenia zarządzania nie jest 
jeszcze sprawą zamkniętą. System gospodarczy oraz sprzężony z nim 
układ zarządzania i kierowania, wspierany nowoczesnymi rozwiązaniami 
naukowymi i technicznymi, musi być nadal doskonalony i dostosowywany 
do osiąganego poziomu sił wytwórczych, infrastruktury, rozwoju społe- 
czeństwa i dojrzałości kadry. Stąd też nie można. mówić o ostatecznym 
kształcie reformy. | 

Należy bowiem mieć na uwadze, że podstawowym ogniwem w rozwoju 
społeczno-gospodarczym kraju stają się wielkie organizacje gospodarcze. 
Taki kierunek rozwiązań wynika z potrzeb wielkoseryjnej produkcji, z 
koncentracji środków materialnych i ludzkich, ze ściślejszego powiązania 
produkcji ze sferą badań technicznych i naukowych. Ten sam proces za- 
chodzi w rolnictwie, gdzie również następują stopniowo koncentracja i spe- 
cjalizacja produkcji, gdzie powstają duże obszarowo gospodarstwa rolne 
— państwowe, spółdzielcze i zespołowe, gdzie kształtują się sprzężone z go- 
spodarką państwową wysokotowarowe gospodarstwa indywidualne. Dalszy 
rozwój kraju, kształtowanie się sił wytwórczych na coraz wyższym pozio- 
mie, wymaga zatem stałego i konsekwentnego śledzenia, czy za procesem 
tym nadążają zmiany w organizacji zarządzania i kierowania. 

Przeprowadzona reforma niewątpliwie przyczyniła się do usunięcia 
sprzeczności pomiędzy starym układem organizacyjnym a wymogami no- 
woczesnego gospodarowaria i zarządzania. Nie wszystkich jednak i nie do 
końca. Wprowadzone dotychczas rozwiązania nie są jeszcze optymalne 
i kompleksowe. Dlatego też dwa pierwsze etapy reformy wymagają uwień- 
czenia, które pozwoli rozwiązać problemy jeszcze nie podjęte bądź za- 
ostrzone pod wpływem zmian już przeprowadzonych. Potrzebę taką po- 
twierdziły liczne badania i studia w terenie, a także konsultacje z załogami 
wielkich zakładów i ze środowiskami specjalistów, którymi poprzedziliśmy 
przedłożone dziś Komitetowi Centralnemu propozycje Biura Politycznego 
i Prezydium Rządu. 

W okresie, jaki upłynął od ustanowienia gromad do czasu powołania 
gmin, podstawowym ogniwem w systemie zarządzania i kierowania był 
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powiat. Zajmował się on równocześnie załatwianiem indywidualnych spraw 
obywateli, będąc pierwszą instancją w postępowaniu administracyjnym. 
Jego istnienie miało więc wtedy rację bytu. Obecnie, kiedy większość u- 
prawnień oraz zadań gospodarczych i administracyjnych przenieśliśmy na 
szczebel gminy i miast, w gestii organów powiatowych pozostały już tylko 
nieliczne uprawnienia. Utworzona w wyniku reformy gmina, która krzep- 
nie jako podstawowe ogniwo administracji, stawia dziś w sposób coraz 
bardziej oczywistv pod znakiem zapytania potrzebę dalszego istnienia w sy- 
stemie administracji ogniwa pośredniego — pomiędzy gminą a wojewódz- 
twem. 

Należy jednak widzieć i w pełni doceniać, że powiat jako ogniwo wła- 
dzy odegrał doniosłą rolę w tworzeniu i umacnianiu państwa ludowego, 
w odbudowie i rozwoju kraju, w sprawowaniu ważnych funkcji admini- 
stracyjnych. 

W trzydziestoletniej historii rozwoju rad narodowych i terenowej ad- 
ministracji państwowej powiaty zapisały niejedną chlubną kartę. Przez 
cały ten okres na nich spoczywał podstawowy ciężar organizacji, admini- 
stracji i kierowania życiem społeczno-gospodarczym. 

Powiaty stały się dobrą szkołą dla tysięcy działaczy i pracowników. 
W aparacie administracji państwowej i spółdzielczej powiatu wyrosła do- 
bra i ofiarna kadra. 

W pełni doceniając więc ogromny dorobek i zasługi aktywu partyjnego, 
społecznego i administracyjnego powiatów w całym trzydziestoleciu Polski 
Ludowej, nie możemy przejść do porządku dziennego nad tym, że w obec- 
nych warunkach trójstopniowy układ administracji stał się ociężały i prze- 
starzały, a kadry nie są w pełni i właściwie wykorzystane. 

Trójstopniowy podział terytorialny został przejęty przez nas przed trzy- 
dziestu laty, kiedy powstawała władza ludowa. Jest to podział ukształtowa= 
ny w warunkach innych epok, sięgający czasów zaborów, przejęty przez 
Polskę burżuazyjną, która była krajem zacofanym gospodarczo. 

W państwie rozwiniętym pod względem gospodarczym i społecznym, w 
państwie gospodarki planowej, jakim jest współczesna socjalistyczna Pol- 
ska, taki podział terytorialny jest już anachronizmem. Na ogromną skalę 
rozwinęły się siły wytwórcze. Zmieniły się radykalnie stosunki produkcji. 
W zrósł polityczny i fachowy poziom kadr. Rozwijamy system komunikacji 
i łączności. , 

W rezultacie dalszy szybki rozwój, kształtowanie sił wytwórczych na 
coraz wyższym poziomie ich koncentracji, narastająca konieczność prze- 
budowy naszego rolnictwa, wszystko to wymaga odpowiedniego, dostoso- 
wanego do nowych potrzeb terytorialnego podziału kraju. 

Od pewnego czasu, a zwłaszcza po umocnieniu się gmin i rozwinięciu 
przez nie wielostronnej aktywności, powiat w coraz większym stopniu za- 
tracał swoje dotychczasowe funkcje organizatorsko-zarządzające, przecho- 
dząc na pozycję aparatu przekaźnikowego między województwem a gminą 
i miastem. 

Praca powiatowego ogniwa administracji często sprowadza się do dublo- 
wania czynności, do zastępowania organów gminnych w podejmowaniu 
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decyzji, co hamuje ich samodzielność oraz prowadzi do osłabienia odpo- 
wiedzialności gmin i miast za powierzone im zadania. 

Chcę przy tej okazji zwrócić uwagę towarzyszy na znamienne fakty. 

Otóż spośród 314 powiatów aż w 276 (tj. w 85 proc.) liczba gmin wynosi 
od 4 do 10, przy czym w 177 powiatach nie przekracza 7, a w 133 powiatach 
— 6. Trudno zatem mówić o tym, aby powiat liczący kilka gmin miał obec- 
nie pełną rację bytu. 
- Dokonajmy jeszcze innego rachunku. Dla obsługi 2739 gmin i miast nie 
stanowiących powiatów mamy w całej infrastrukturze administracyjnej po- 
wiatów (licząc tylko pracowników umysłowych, a więc bez pracowników 
gospodarczych, remontowych, zatrudnionych w magazynach i komórkach 
obsługi, sprzedawców w sklepach itp.) — aparat liczący 121 tys. osób. Prze- 
ciętnie na jedną gminę przypada zatem w powiecie 44 pracowników umy- 
słowych. A przecież są powiaty o małej ilości gmin, gdzie na jedną z nich 
przypada nawet około stu pracowników umysłowych. 

Rysuje się zatem jasny obraz, że w wyniku takiego układu kadra po- 
wiatowa — składająca się w większości z pracowników ofiarnych, do- 
świadczonych i fachowych — nie jest w pełni wykorzystana. Umiejętności 
i wiedza tej kadry wykorzystane są dla spraw o charakterze wycinkowym 
i przekaźnikowym, a nie — jak powinno być — dla działalności twórczej. 
Słuszne i zdrowe ambicje tej kadry chcemy spożytkować znacznie wy- 
dajniej, z większym pożytkiem zarówno dla niej, jak i dla wielkiej sprawy 
przyspieszonego rozwoju kraju. 

Słabości dotychczasowego, trójstopniowego układu ujawniane były w ba- 
daniach i przeprowadzonych analizach. Wskazywali na nie posłowie, radni, 
liczni działacze partyjni, społeczni i gospodarczy w terenie, którzy podkre- 
ślając wielostronne korzyści społeczne i bezsporny dorobek dotychczasowej 
reformy stawiali jednocześnie problem dalszego usprawnienia struktury 
terenowej administracji państwowej. Przytaczając fakty zbyt skompliko- 
wanego mechanizmu działania organów administracyjnych, przewlekłość 
tzw. drogi służbowej wskutek występowania w niej ogniwa pośredniego 
oraz spowodowane tym trudności w operatywnym podejmowaniu decyzji 
— opowiadali się za uproszczeniem w kierowaniu sprawami terenu. 

Ukształtowały się zatem poważne i uzasadnione przesłanki do stworze- 
nia nowego, dwustopniowego układu organizacyjnego władzy i administra- 
cji w terenie. Wymaga to w konsekwencji nowego podziału terytorialnego 
kraju. 

Chciałbym w tym miejscu zwrócić uwagę, że dotychczasowa trzyszcze- 
blowa struktura terytorialna administracji była gdzieniegdzie eksperymen- 
tałnie zastępowana systemem dwuszczeblowym. Życie wskazywało na 
potrzebę podejmowania bardziej elastycznych rozwiązań organizacyjnych. 
Obiektywne przesłanki operatywnego zarządzania, racjonalizacji i ekono- 
mii kierowania zmuszały po prostu do odstępstw od układu trójszczeblo- 
wego. I tak, dla przykładu, Rada Ministrów już w 1972 r. podjęła decyzję 
o utworzeniu powiatu bieszczadzkiego przez połączenie powiatów leskiego 
i ustrzyckiego oraz części powiatu sanockiego. Była to próba łączenia ma- 
łych powiatów w większe, mocniejsze gospodarczo jednostki przestrzenne, 
zbliżone do jednorodnych wewnętrznie regionów gospodarczych. W woj. 
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wrocławskim w praktyce ukształtowała się forma wspólna w wielu ogni- 
wach administracji dla województwa i miasta. 

I tak w obecnym układzie organizacyjnym tworzone były w niektórych 
urzędach powiatowych i urzędach miast stanowiących powiaty wspólne 
wydziały dla załatwiania spraw z terenu powiatu i miasta, jak np.: wy- 
działy rolnictwa, leśnictwa i skupu, komunikacji, zatrudnienia, zdrowia 
i opieki społecznej, kultury i sztuki. 

Jednocześnie niektóre organizacje, poszukując bardziej racjonalnych 
dróg i rozwiązań, tworzyły i powoływały bądź jednostki obsługujące orga- 
nizacyjnie tereny dwóch lub więcej powiatów — jak spółdzielczość mle- 
czarska, ogrodnicza lub dyrekcje inwestycji miejskich, bądź też całkowicie 
rezygnowały z ogniwa pośredniego, czego wyrazem była np. eksperymen- 
talna organizacja pionu CRS „Samopomoc Chłopska” w województwie 
szczecińskim. 

Jest to niewątpliwy dowód, że istniejąca trójstopniowa struktura orga- 
nizacyjna uważana była za ociężałą, nieadekwatną do potrzeb sprawnego 
kierowania i zarządzania. 


Szanowni towarzysze! 


Koncepcję dwustopniowej struktury organów władzy i administracji 
państwowej oraz dwustopniowego podziału terytorialnego chcemy uczynić 
przedmiotem obecnego trzeciego, najważniejszego i najbardziej skompli- 
kowanego etapu reformy. 

Reforma wprowadza dwustopniową strukturę terenowych organów wła- 
dzy i administracji państwowej, tzn. gmin i miast jako organów I instancji 
oraz województw jako organów II instancji. 

Ponieważ organa władzy I instancji, a więc w gminach i miastach, już 
od paru lat funkcjonują i — jak mówiłem — w obecnym swym kształcie 
dobrze wywiązują się ze swoich obowiązków, cały ciężar obecnego etapu 
reformy Skupi się na prawidłowej organizacji II instancji terenowych orga- 
nów władzy i administracji. 

W związku z tym nastąpi zniesienie 314 powiatów i utworzenie 49 wo- 
jewództw, w tej liczbie trzech jednostek obejmujących tereny wielkich 
aglomeracji miejskich: Warszawy, Łodzi i Krakowa. 


W województwach tych ogniwa władzy i administracji będą spełniały 
funkcje programujące, to znaczy będą planowały kierunki rozwoju swo- 
jego regionu oraz zapewniały realizację podstawowych zadań społeczno- 
-gospodarczych i politycznych, wynikających z polityki partii i państwa. 

Tworzymy struktury przestrzenne, które powinny zapewnić pełne wy- 
konanie rosnących zadań rozwojowych, a jednocześnie umożliwić organom 
władzy i administracji bezpośrednie kierowanie, koordynację i nadzoro- 
wanie całości procesów i zadań społecznych i gospodarczych. 

Tak ukształtowana struktura terenowych organów władzy i administra- 
cji oraz nowy podział terytorialny odpowiadają również wymogom pla- 
nowania przestrzennego zagospodarowania kraju. Zachowa się przy tym 
1 udoskonali prace planistyczne w makroregionach. 


Należy też podkreślić, że duże ośrodki przemysłu i handlu, szkolnictwa 
wyższego, nauki i kultury oraz lecznictwa będą nadal odgrywały swoją 
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rolę w makroregionie, niezależnie od zwiększenia w nim liczby woje- 
wództw. Tak więc pozycja dawnych miast wojewódzkich, jaką zajmują one 
w życiu społeczno-gospodarczym kraju, zostanie utrzymana. 


Liczymy też, że obecne miasta powiatowe, które przestaną być siedzi- 
bami powiatów, będą nadal spełniały swoją polityczną, społeczno-gospo- 
darczą i kulturalną rolę w środowisku. I choć nie będą już pełnić funkcji 
centrów administracyjnych, to jednak pozostaną nadal ośrodkami promie- 
niującymi na otoczenie z uwagi na swój potencjał polityczny, produkcyj- 
ny, kulturalny i usługowy. Będą one mogły i wszechstronnie, i bez zahamo- 
wań rozwijać cały swój dotychczasowy dorobek. 

W reformie widzimy ważny czynnik dynamizujący nasz rozwój ogólny, 
z czego skorzysta cały kraj, a więc i wszystkie jego miasta. Służyć temu 
będzie skierowanie części kadr na pierwszą linię realizacji zadań gospodar- 
czych, politycznych i społecznych. 

Realizacja koncepcji reformy wymaga jednoczesnego wprowadzenia 
wielu komplementarnych zmian i rozwiązań. I tak zniesienie ogniwa po- 
wiatowego wpłynie w sposób zasadniczy na uprawnienia i kompetencje 
pozostałych stopni administracji. Uprawnienia te i związane z nimi obo- 
wiązki chcemy przekazać głównie organom gmin i miast. W nowych roz- 
wiązaniach zarówno zakres działania, jak i merytoryczne funkcje organów 
oraz ich stopień odpowiedzialności zostają jednoznacznie określone i sfor- 
mułowane dla województw, miast i gmin. I to w taki sposób, aby nie bu- 
dziły wątpliwości i nie powodowały niepotrzebnych sporów kompetencyj- 
nych. 

Gmina i miasto — będące najbliżej spraw ludności i realizujące bez- 
pośrednio zadania planów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i regio- 
nu, przejmą zatem od powiatów szeroki wachlarz ich dotychczasowych za- 
dań. Staną się one tvm samym ogniwem podstawowym w dziedzinie orga- 
nizacji i realizacji celów ogólnopaństwowych i lokalnych. 

Województwa natomiast spełniać będą funkcje programujące, koordyv- 
nujące i nadzorcze, a także odwoławcze w postępowaniu administracyj- 
nym. Taki rozdział zadań i funkcji jest zgodny z potrzebami społecznymi, 
bardziej odpowiada aktualnym wymogom zarządzania, wynika ze współ- 
czesnej wiedzy o naukowej organizacji pracy. 

Odpowiednio do zmian w strukturze terenowej administracji państwowej 
ulegnie zmianie organizacja jednostek nie podporządkowanych, zarówno 
państwowych, spółdzielczych, jak i społecznych, co będzie polegało na do- 
stosowaniu jej do nowego układu, a więc na likwidacji ogniw szczebla po- 
wiatowego. 

W zależności od społeczno-gospodarczego potencjału ekonomicznego no- 
wych województw, od stopnia ich uprzemysłowienia, zwartości sieci osad- 
niczej, zaludnienia, liczby terytorialnych jednostek podstawowych, za- 
mierzonch kierunków rozwoju i innvch czynników, reforma przewiduje 
zróżnicowanie v:ielkości aparatu pracowniczego w poszczególnych urzę- 
dach wojewódzkicn. Wynika to logicznie z zasady efektywnego wvykorzy- 
stywania kadr, unikania przerostów administracyjnych, podnoszenia sto- 
pnia specjalizacji i fachowości. 
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Zamierzamy jednocześnie przejrzeć i ocenić aktualną strukturę organi- 
zacyjną jednostek terenowych, eliminując zbędne ich ogniwa. Chodzi za- 
tem o to, aby przyjęte rozwiazania odpowiadały wymogom dwuszczeblo- 
wej struktury władz i administracji terenowej w pionach służb resortów, 
a także spółdzielczości. Kierując się tym założeniem, w proponowanych 
rozwiązaniach określamy: 

— które jednostki są niezbędne dla prawidłowego funkcjonowania życia 
społeczno-gospodarczego i będą powołane z dniem wprowadzenia reformy; 

— które można organizować sukcesywnie w terminach późniejszych; 

— z których można zrezygnować całkowicie; 

— wreszcie, które w układzie nowo projektowanych województw mogą 
swoim zasięgiem działania objąć obszar kilku województw. 

Dokładamy starań, aby wprowadzenie tvch rozwiązań w niczym nie za- 
kłóciło normalnej, bieżącej działalności wspomnianych jednostek. 

Wszystkie jednostki budowlane, produkcyjne, remontowe oraz świad- 
czące usługi dla ludności pozostają nienaruszone. Zmiana dotvczyć będzie 
tylko ich organizacyjnej nadbudowy administracyjnej przez jej wyelimi- 
nowanie na szczeblach powiatu. 

W proponowanej reformie uwvpuklamy pozycję i rangę naszych wiel- 
kich miast, odgrywających w życiu politycznym, społecznym i gospodar- 
czym Polski rolę doniosłą, wykraczającą poza bezpośredni rejon ich dzia- 
łania. 

Przykładein jest miasto stołeczne Warszawa. Jest to wielka aglomeracja 
społeczno-gospodarcza, która oddziałuje na kształtowanie się organizmów 
podmiejskich, wciaga je do wspólnego nurtu rozwoju jako organiczne za- 
plecze stolicy. 

Przewidujemy zatem powołanie województwa stołecznego Warszawy i 
pełną integrację całej aglomeracji. Na czele województwa stołecznego stać 
będzie prezydent z uprawnieniami wojewody. 

W analogiczny sposób rozwinęły się w naszym trzydziestoleciu Łódź oraz 
Kraków. Również te miasta kształtować zaczęły swoje społeczno-gospodar- 
cze sfery wpływów, tworząc wielkie zespoły miejskie. Reforma daje temu 
wyraz, proponując powołanie, podobnie jak w Warszawie, województw 
miejskich Łodzi i Krakowa. 

Reforma przewiduje również nowe rozwiazania, jeśli chodzi o Poznań 
1 Wrocław. 

W nawiązaniu do inicjatywy wojewódzkiej instancji partyjnej i praktv- 
ki wrocławskich władz wojewódzkich i miejskich wyrażona została zgoda, 
aby ustanowić jedną wspólną radę narodową dla województwa wrocław- 
skiego i miasta Wrocławia, jeden wspólny organ administracji państwowej 
w osobie wojewody i jednocześnie prezydenta miasta i podległy mu wspól- 
ny dla tych jednostek urząd województwa i miasta, z zachowaniem w 
mieście dzielnicowych rad narodowych i naczelników dzielnic o poszerzo- 
nych kompetencjach, a stanowiących organ I instancji. 

W Poznaniu natomiast powołane będą — rada narodowa miasta Pozna- 
nia oraz prezydent miasta i podporządkowany mu urząd miejski. Nie bę- 
dzie natomiast dzielnicowych rad narodowych ani naczelników dzielnic 
i ich urzędów. Dla załatwiania spraw obywateli będą tworzone dzielnico- 
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we ekspozytury urzędu miasta. Miasto zatem będzie wchodziło w skład 
proponowanego województwa, a miejska rada narodowa i prezydent mia- 
sta jako władze I instancji będą podporządkowani odpowiednim organom 
wojewódzkim. 

Reformę musimy przeprowadzić szybko. Maksymalne skrócenie okresu 
prac przygotowawczych ma również na celu to, aby nowe województwa 
zostały uformowane przed żniwami i siewami, a takżę przed czekającymi 
je pracami nad planem 5-letnim na lata 1976—1980 i aby założenia tego 
planu były dostosowane już do nowego podziału terytorialnego. 


Reformę będziemy przeprowadzać w miesiącach spiętrzenia prac rolnych, 
a więc w trudnym okresie. Musimy bowiem nie tylko realizować bieżące 
zadania, ale jednocześnie formować nowe władze, nową administrację, 
kształtować nowe województwa. Musimy więc tak zorganizować pracę, 
aby wszelkie przedsięwzięcia były w pełni zsynchronizowane, przemyśla- 
ne i realizowane bez zwłoki. 


Oczekujemy, że reforma przyniesie wymierne korzyści etatowe i finan- 
sowe. Zakładamy, że w wyniku zniesienia ogniwa pośredniego nastąpi 
wydatne zmniejszenie administracji państwowej i spółdzielczej, a tym sa- 
mym zwolnienie określonej liczby etatów. 

Szczególnie wielką wagę przywiązujemy do spraw kadrowych. W ubie- 
głych latach wyrosła w terenowym aparacie administracji i gospodarki 
ofiarna, zaangażowana kadra pracownicza. Wielu działaczy i pracowników 
cechuje wysoki poziom wykształcenia i fachowości. Są wśród nich ludzie 
uzdolnieni i uwrażliwieni społecznie, o wielkim doświadczeniu praktycz- 
nym i wysokim poczuciu odpowiedzialności, ludzie samodzielni w działa- 
niu i podejmowaniu decyzji. Nikogo z nich nie wolno utracić dla działal- 
ności państwowej. Pracownicy ci będą wykorzystani w urzędach nowo two- 
rzonych województw oraz innych ogniwach tego szczebla, a także w apa- 
racie gmin i miast. Najlepsi powinni objąć stanowiska kierownicze. Inni 
otrzymają pracę w organizacjach gospodarczych. 

Nie ma więc powodów do jakichkolwiek obaw, że ktokolwiek pozosta- 
nie bez pracy odpowiadającej jego kwalifikacjom. Reforma otwiera nato- 
miast drogę awansu, samodzielnej pracy, spożytkowania walorów i do- 
świadczeń wartościowym pracownikom dotychczasowych województw 
i powiatów. Jest to jej ważny i wielce pozytywny aspekt. 

Zapewnimy należyte wykorzystanie całego majątku dotychczasowych 
ogniw wojewódzkich, a zwłaszcza powiatów. Aby nie absorbować uwagi 
plenum, powiem tylko, że administracja jest do tego przygotowana i że 
bardzo liczymy w tej sprawie na gospodarskie podejście instancji i orga- 
nizacji partyjnych. 

Władze partyjne i państwowe w nowych siedzibach województw zostaną 
umieszczone w obiektach po byłych komitetach powiatowych i urzędach 
powiatowych. Podobnie inne jednostki i instytucje zajmą pomieszczenia 
swoich dawnych ogniw powiatowych. W tych przypadkach, kiedy baza lo- 
kalowa w siedzibie nowo utworzonego województwa okaże się za szczupła, 
niektóre agendy lub wydziały urzędu wojewody mogą być zlokalizowane 
w pobliskich miastach, sąsiadujących z siedzibą województwa. Obiekty 
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całkowicie zwolnione będą zagospodarowane przede wszystkim na cele 
mieszkaniowe, oświaty, zdrowia itp. 


Szanowni towarzysze! 


Z wprowadzeniem dwuszczeblowej struktury administracji terenowej 
wiąże się problem dalszego umocnienia gmin. Chodzi o to, aby wojewódz- 
kie ogniwa władzy i administracji od samego początku roztoczyły nad nimi 
bardziej troskliwą opiekę. 

Nowy układ będzie przecież opierał się właśnie na gminach i miastach. 
To, że dziś mówimy o nich jako o podstawowym ogniwie, ma sens głęb- 
szy niż poprzednio i o wiele więcej oznacza. Gminy i miasta, ich władzy 
i administracji nie będzie komu wyręczyć ani zastąpić. Ogniw pośrednich, 
przekaźnikowych nie będzie. Wynika z tego konieczność dalszego wzmoc- 
nienia przede wszystkim kadrowego, gminnego i miejskiego aparatu admi- 
nistracji. W gminach wciąż jeszcze mamy do czynienia z niepełną obsadą 
etatową, z brakiem pracowników o wysokich kwalifikacjach, ze sporą fluk- 
tuacją. Dotyczy to w równej mierze naczelników, jak i pracowników urzę- 
dów gmin i miast. 

Jest rzeczą instancji partyjnych i wojewodów, aby wykorzystać przy- 
znane uprawnienia i środki w celu umocnienia gmin. Chodzi także o wzmo- 
cnienie regulującej i koordynacyjnej roli planu społeczno-gospodarczego 
rozwoju gmin i miast, a więc o to, aby plany te zgodnie z przepisami usta- 
wy w sposób obowiązujący wiązały działalność wszystkich jednostek pań- 
stwowych i spółdzielczych na obszarze gminy i miasta. 

Ważne jest umocnienie działalności gminnej służby rolnej i zapewnienie 
jej wiodącej, koordynującej roli w stosunku do pozostałych służb rolnych 
w gminie. 

Konieczna jest budowa mieszkań dla kadry kierowniczej i specjalistycz- 
nej, remonty i modernizacja budynków urzędów gmin, zwiększenie wypo- 
sażenia technicznego gmin. 

Reforma, ustanawiając 49 województw, pociąga za sobą konieczność do- 
stosowania systemu i metod kierowania i nadzoru nad terenową admini- 
stracją państwową ze strony rządu. Zachodzi zatem potrzeba utworzenia 
organu, który z ramienia Rady Ministrów zajmowałby się na co dzień koor- 
dynacją i kontrolą rozległej i wszechstronnej działalności organów admini- 
stracji w terenie oraz udzielał im pomocy w wykonywaniu powierzonych 
zadań. W związku z tym rząd zamierza przekształcić dotychczasowy urząd 
ministra Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska w urząd ministra 
Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska. 

Wprowadzenie w życie koncepcji dwustopniowej organizacji terenowych 
organów władzy i administracji państwowej oraz dwustopniowego podzia- 
łu terytorialnego będzie wymagało dokonania przez Sejm odpowiednich 
zmian w Konstytucji PRL, w ustawie o radach narodowych, w ordynacji 
wyborczej do rad narodowych oraz zmian w innych aktach prawnych. Po- 


ciągnie to za sobą także konieczność wydania przez Radę Ministrów szeregu 
aktów wykonawczych. 


Dla sprawnego i terminowego wprowadzenia całości reformy w życie 
Biure Polityczne powołało zespół partyjno-rządowy pod kierownictwem 
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prezesa Rady Ministrów i sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Babiucha. 
Zadaniem zespołu jest prowadzenie prac związanych z przygotowaniem 
i wdrożeniem w życie dwustopniowej organizacji władzy i administracji 
państwowej oraz dwustopniowego podziału terytorialnego. 

W dotychczasowych województwach powołano sztaby, na czele których 
stoją I sekretarze KW PZPR, a których zadaniem jest podjęcie prac orga- 
nizacyjnych i przygotowawczych dla prawidłowego i terminowego wdraża- 
nia reformy w życie. Po zatwierdzeniu koncepcji reformy na dzisiejszym 
plenarnym posiedzeniu KC utworzone zostaną też sztaby w nowo projekto- 
wanych województwach. Dla utrzymania bezpośredniej łączności oraz 


udzielania pomocy sztabom wojewódzkim wyznaczeni zostali przedstawi-- 


ciele centralnego aparatu administracji. 


Chciałbym podkreślić, że powodzenie reformy zależy przede wszystkim 
od właściwego i skutecznego przeprowadzenia prac przygotowawczych, od 
operatywności działania w organizowaniu terenowych władz i administra- 
cji państwowej w nowo projektowanych województwach, od realizacji tych 
wszystkich zadań, które warunkują powodzenie reformy. Należy do nich 
zaliczyć: 

— szybkość i sprawność w podejmowaniu i wykonywaniu przedsięwzięć 
organizacyjnych; 

— właściwy dobór kadr; 

— podjęcie odpowiednich działań dla dalszego umocnienia gmin i miast; 

— prawidłowe ustalenie zadań i środków wynikających z podziału planu 
społeczno-gospodarczego i budżetu wraz z zapewnieniem pełnej realizacji 
bieżących zadań; 

— przygotowanie odpowiednich materiałów statystycznych i uregulo- 
wanie obiegu sprawozdawczości; 

— ustalenie planu rozmieszczenia władz, urzędów i instytucji, prawidło- 
wy rozdział majątku, przygotowanie programu zagospodarowania nie wy- 
korzystanych obiektów; 

— zapewnienie podstawowych warunków pracy dla władz i urzędów 
w nowych województwach. , 

Tworząc nowy podział administracyjny kraju, liczymy we wszystkich 
województwach na wydatne ożywienie inicjatyw zmierzających do podnie- 
sienia efektywności gospodarowania, do wykorzystania istniejących re- 
zerw, do uzyskania optymalnych wyników gospodarczych. Jesteśmy prze- 
Świadczeni, że nastąpi znaczny wzrost aktywności rad i samodzielności 
władz i organów administracji państwowej. 

Gminy i miasta bowiem będą teraz leżały w bezpośrednim zasięgu pracy 
i zainteresowania władz wojewódzkich. Województwa utworzone na tere- 
nach, które dotychczas rozwijały się mniej dynamicznie, uzyskają teraz 
nowe, znacznie większe szanse. 

Szczególnie odpowiedzialne nowe zadania staną przed władzami i admi- 
nistracją wojewódzką w ukształtowaniu prawidłowych relacji na linii wo- 
jewództwo — gmina — miasto. Nie jest to ani proste, ani łatwe zadanie. 

Ukształtowanie tej relacji, codzienna osobista więż ze społeczeństwem, 
_ aktywem, władzą i administracją gmin i miast — głębokie i bezpośrednie 
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wnikanie w gąszcz problematyki tych podstawowych ogniw, operatywne 
reagowanie na występujące zjawiska i problemy, przyspieszenie wzajem- 
nej informacji — stanowią kluczowe zadanie dla wojewódzkich władz i ad- 
ministracji. 

Szanowni towarzysze! 

Przejście na dwustopniową strukturę terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej jest zamierzeniem o doniosłym znaczeniu. Jest to 
przedsięwzięcie konieczne, jeśli spojrzeć na to z punktu widzenia uzyska- 
nego w ciągu trzydziestolecia rozwoju społeczno-gospodarczego, a także 
przyszłości rozwijającego się kraju. 

W ten sposób konsekwentnie realizujemy uchwałę VI Zjazdu i I Krajo- 
wej Konferencji PZPR, które akcentowały potrzebę likwidacji zaistnia- 
łych dysproporcji pomiędzy poziomem rozwoju gospodarczego a metodami 
kierowania. Podkreślił to na VIII Plenum I sekretarz KC PZPR tow. Ed- 
ward Gierek, stwierdzając: „Musimy wykształcić taki system, który ma- 
ksymalnie sprzyja postępowi technicznemu, odpowiada stosunkom między- 
ludzkim, stwarza ludziom warunki twórczej aktywności, zwiększa rolę 
i odpowiedzialność przedsiębiorstw i innych organizacji społecznych”. 

Sposób zarządzania jest zawsze czynnikiem politycznym. Jeśli jest prze- 
starzały, wadliwy lub niespójny, oddziałuje dezintegrująco na ludzkie po- 
stawy, tworzy partykularyzmy, nadmierne dysproporcje w rozwoju posz- 
czególnych części kraju. Dlatego przestarzałe formy organizacji zarządza- 
nia nie odpowiadające aktualnemu poziomowi sił wytwórczych i dojrza- 
łości społeczeństwa, jeśli nie są w porę doskonalone, stają się hamulcem 
na drodze wykorzystania rezerw i możliwości społeczno-gospodarczego 
rozwoju. 


Trzeci etap reformy władz i administracji terenowej wieńczy dotych- 
czasowe zmiany, nadaje im charakter kompleksowy. Jest to część składowa 
procesu zmian, które krok za krokiem wprowadzamy w działalności partii, 
w gospodarce i życiu społecznym, w polityce i wychowaniu, w funkcjono- 
waniu państwa. 

Jeśli założenia reformy będą prawidłowo i na czas realizowane — a od 
nas to zależy — to zgodnie z leninowskimi zasadami tworzenia władzy 
ludu umożliwi ona znaczne zwiększenie współudziału ludności w zarzą- 
dzaniu i społecznym nadzorze, umocnienie socjalistycznej demokracji, w 
skupieniu wokół realizacji zadań państwowych i lokalnych szerokich rzesz 
ludzi pracy miast i wsi. 

Od ofiarnej, rozumnej pracy, od pracy partii i całego aktywu zależy, jak 
głęboko i skutecznie pobudzimy i wykorzystamy chęci, zapał i inicjatywę 
społeczeństwa dla wykonania stojących przed nami zadań. 

Zmiany te tworzą także lepsze warunki do przyjęcia przez VII Zjazd 
programu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i przyczy- 
nią się do pomyślnej kontynuacji słusznej, potwierdzonej przez życie linii 
generalnej naszej partii. 

W imieniu Biura Politycznego zwracam się do plenum KC o zaakcepto- 
wanie przedstawionej koncepcji zmian w organach władz i administracji 
terenowej oraz podziału terytorialnego państwa na województwa. 
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Referat sekretarza KC PZPR 
Edwarda Babiucha 


Szanowni towarzysze! 


Towarzysz Jaroszewicz przedstawił koncepcję wprowadzenia dwu- 
stopniowej struktury organów władzy i administracji terenowej oraz zwią- 
zaną z tym koncepcję podziału terytorialnego kraju. Proponujemy Komi- 
tetowi Centralnemu przyjęcie decyzji ważnej politycznie i doniosłej z pun- 
ktu widzenia dalszego umacniania ludowego państwa. 


Od czterech prawie lat realizujemy strategię rozwoju społeczno-gospo- 
darczego Polski wypracowaną na VI Zjeździe partii. Realizujemy ją kon- 
sekwentnie, wspólnym wysiłkiem wszystkich ludzi pracy i osiągamy po- 
myślne, w większości podstawowych zadań wyższe niż zakładaliśmy, re- 
zultaty. Są one dla każdego widoczne w rozwoju społeczno-ekonomicznym 
kraju, odczuwalne powszechnie w dziedzinie poprawy materialnych i kul- 
turalnych warunków życia. Wzbogaciliśmy się w tym okresie o nowe, waż- 
ne doświadczenia, o nowe dziesiątki tysięcy wysoko wykwalifikowanych 
i coraz lepiej przygotowanych do pracy ludzi, uzyskaliśmy dalsze pozy- 
tywne rezultaty w kształtowaniu socjalistycznej świadomości społeczeń- 
stwa. Stworzyliśmy więc w ostatnich latach na rozległym obszarze życia 
społecznego mocne podstawy do podjęcia nowych zadań. Polska roku VII 
Zjazdu, to kraj dynamicznie rozwijający się, dysponujący szybko rosnącym 
majątkiem narodowym, charakteryzujący się pomyślnością swych oby- 
wateli, wysokim poziomem oświaty i kultury. 


Wyniki, jakie osiągamy w realizacji programu VI Zjazdu, są rezultatem 
pracy klasy robotniczej i całego narodu, wynikiem inspiratorskiej, inicja- 
torskiej i polityczno-organizatorskiej działalności partii, coraz sprawniej- 
szego funkcjonowania organów władzy ludowej i aparatu socjalistycznego 
państwa. | 


Aby wyniki te były trwałe, potrzebny jest stały wysiłek, stała uwaga, 
samokrytycyzm i samokontrola na każdym odcinku życia społeczno-gospo- 
darczego, stałe doskonalenie wszystkich mechanizmów decydujących o po- 
stępie. 

Partia prowadzi masową, codzienną i skuteczną pracę na rzecz wyzwa- 
lania aktywności społeczno-produkcyjnej ludzi pracy. Dodatkowa produ- 
kcja, czyny produkcyjne, szeroki ruch współzawodnictwa i wynalazczości, 
to najlepsze świadectwo poparcia naszej polityki przez całe społeczeństwo. 
Doskonalimy działalność samej partii, umacniamy stale jej więź z naro- 
dem. Problemami dalszego ideowo-politycznego i organizacyjnego umoc- 
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nienia partii jako przewodniej siły budownictwa socjalistycznego zajmo- 
wał się Komitet Centralny na poprzednim, XVI posiedzeniu plenarnym. 


Konsekwentne doskonalenie funkcjonowania państwa i gospodarki jest 
ważnym czynnikiem przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego. 


Zgodnie z ogólnymi prawidłowościami budownictwa socjalistycznego łą- 
czymy w naszym działaniu wysiłki na rzecz umacniania kierowniczej roli 
partii, pogłębiania demokracji socjalistycznej oraz doskonalenia systemu 
kierowania i zarządzania gospodarką i państwem. 


Podstawową zasadą funkcjonowania naszego socjalistycznego państwa 
jest centralizm demokratyczny, zapewniający sprawne centralne kierowa- 
nie i stały rozwój wszystkich form współudziału obywateli w rządzeniu. 
Zasada ta jest trwała i nienaruszalna. 


Kierowaliśmy się nią dotychczas i będziemy kierować się nadal. Twór- 
cze stosowanie centralizmu demokratycznego wymaga stałego rozwijania 
organizacyjnych form kierowania i zarządzania, dostosowywania ich do 
nowych warunków i potrzeb w wyniku rozwoju budownictwa socjalistycz- 
nego. Taki charakter ma konsekwentnie realizowany przez naszą partię 
proces doskonalenia metod funkcjonowania państwa. 


W okresie ostatnich trzech lat systematycznie dostosowywaliśmy stru- 
kturę władz terenowych oraz podział terytorialny kraju do potrzeb, jakie 
rodzi dynamiczny rozwój gospodarki i społeczeństwa. Robiliśmy to stop- 
niowo, w miarę dojrzewania warunków politycznych, społecznych i eko- 
nomicznych. Na VI Plenum KC w 1972 r. towarzysz Gierek mówił: ,,...pro- 
blemów doskonalenia naszego państwa nie można rozwiązać za pomocą 
jakiejś jednej reformy. Jest to proces, w którym kolejno podejmujemy 
konkretne problemy i rozwiązujemy je zgodnie z całościową koncepcją 
t zgodnie z zasadniczymi jej celami”. Stopniowe wprowadzenie reformy 
pozwala na zminimalizowanie ewentualnych przejściowych ujemnych zja- 
wisk, na koncentrację działań pozwalających tym samym osiągać szybciej 
pozytywne efekty dokonywanych zmian. Potwierdza to dotychczasowa 
praktyka. 


W 1972 r. decyzjami VI Plenum KC wprowadziliśmy zmiany w teryto- 
rialnym podziale regionów wiejskich. W wyniku utworzenia gmin zmie- 
niona została struktura partii na wsi. Przeszło dwuletni okres działania 
gminnych organizacji partyjnych i komitetów gminnych, ich aktywność 
w sterowaniu politycznym i społeczno-gospodarczym życiem wsi dowodzi, 
że dobrze zdają one praktyczny egzamin. Aktywizacji partii i doskona- 
leniu metod pracy partyjnej służyło m. in. coraz szersze w ostatnim okre- 
sie powoływanie etatowych sekretarzy KG w wyniku przekazywania 
do gmin etatów z komitetów powiatowych. Systematycznie podnosi 
się również poziom ideowo-wychowawczej i organizatorskiej pracy orga- 
nizacji gminnych. Pozytywne efekty osiągamy w rozwoju szeregów par- 
tyjnych na wsi. 


W oparciu o decyzje I Krajowej Konferencji PZPR w 1973 r. ujednoli- 
cony został system organizacji organów władzy i administracji państwowej 
na wszystkich szczeblach. Instancje partyjne systematycznie doskonalą 
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metody politycznej inspiracji i kontroli, coraz pełniej koordynują swe dzia- 
łania z poczynaniami rad i administracji. Dzięki przewodnictwu pierwszych 
sekretarzy komitetów partyjnych w stopniu odczuwalnym wzrosła ranga 
rad narodowych. Stałemu ożywieniu i konkretyzowaniu ulega działalność 
prezydiów i komisji rad oraz radnych. Integracja działania członków partii 
1 stronnictw politycznych oraz bezpartyjnych w radach pogłębiła efektyw- 
ność realizacji zadań społeczno-gospodarczych oraz wzrost inicjatywy lud- 
ności. 


Obecna reforma terenowych organów władzy i administracji, której za- 
łożenia przedstawił tow. Jaroszewicz, jest logicznym następstwem i kon- 
tynuacją zmian uprzednio wprowadzonych. 


Nakreślamy przed narodem i krajem nowe społeczno-gospodarcze zada- 
nia i nowe perspektywy zgodnie z rosnącymi potrzebami rozwoju i aspi- 
racjami społeczeństwa. W toku realizacji programu VI Zjazdu sprawdza- 
liśmy swe możliwości i w oparciu o nie, a przede wszystkim dzięki twór- 
czemu wysiłkowi ludzi pracy wyznaczaliśmy coraz to wyższe zadania. 


Obowiązkiem partii jest stworzenie dla tych wzrastających zadań i po- 
trzeb najbardziej efektywnych nowoczesnych warunków organizacyjnych 
i strukturalnych. 


Jest prawdą, że długie lata obecny podział administracyjny — co pewien 
czas korygowany — zdawał dobrze egzamin. W jego ramach umacniała 
się władza ludowa w terenie, dokonywał się postęp społeczny, kulturalny, 
gospodarczy. Wielką pozytywną rolę odegrały powiatowe instancje par- 
tyjne i skupiony wokół nich aktyw. W powiatach wyrosła doskonała kadra 
partyjna, kadra pracowników społecznych, gospodarczych i administra- 
cyjnych, z której można było czerpać i z której czerpaliśmy rezerwy dla 
wszystkich dziedzin życia kraju. Setki tysięcy wywodzących się z twar- 
dej powiatowej szkoły działaczy i ci, którzy nadal tam pracują, stwo- 
rzyli podstawy dzisiejszych osiągnięć, warunki dla umocnienia gminy, 
podstawowego ogniwa w systemie politycznym, społeczno-gospodarczym 
i administracyjnym kraju. Jest to kadra posiadająca coraz lepsze kwalifi- 
kacje zawodowe i polityczne, doświadczenia, nowocześnie myśląca, zdolna 
do samodzielnej pracy. 


Wysoko wykwalifikowana kadra powiatów powinna i może zostać dziś 
wykorzystana lepiej, niż było to możliwe dotychczas, zarówno w ogniwach 
gminnych i miejskich, które stanowią obecnie najbardziej wysunięty w te- 
ren odcinek frontu walki o rozwój kraju, jak też w nowo ukształtowanym 
ogniwie wojewódzkim. 


Nie wolno nam także utracić niczego z inicjatywy i gospodarności po- 
wiatowych instancji partyjnych, organów władzy i administracji, które 
w wielu regionach kraju zaowocowały pięknymi osiągnięciami. Konty- 
nuować je powinny władze gminne i miejskie, wspierane pomocą komite- 
tów partii, rad i urzędów wojewódzkich. Dzięki tej inicjatywie i gospo- 
darności szereg miast powiatowych wyrasta dziś do rangi ośrodków woje- 
wódzkich. 
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W okresie 30 lat władzy ludowej wydatnie podniósł się poziom zagospo- 
darowania wszystkich regionów kraju. Stosownie do swych naturalnych 
warunków zostały one objęte procesami przyspieszonego rozwoju we 
wszystkich dziedzinach. Podniósł się poziom życia i warunki bytowe miesz- 
kańców. Obecnie chodzi o to, aby stworzyć warunki do dalszego wszech- 
stronnego rozwoju wszystkich obszarów kraju w oparciu o pogłębioną ich 
specjalizację i udział w międzyregionalnym podziale pracy w skali kraju. 
Na tej drodze powinny powstawać przesłanki szybkiego usuwania nieuza- 
sadnionych dysproporcji rozwojowych, lepszego wykorzystania rezerw 
wzrostu produkcji przemysłowej, rolniczej oraz usług, bardziej skutecz- 
nego rozwiązywania zagadnień związanych z poprawą warunków zycio- 
wych ludności, a zwłaszcza budownictwa mieszkaniowego, ochrony zdro- 
wia, oświaty i kultury. 

Nowy podział terytorialny stwarza wszelkie niezbędne ku temu warunki. 
Pozwoli pełniej kojarzyć interesy rozwoju całego państwa z regionalnymi 
potrzebami i możliwościami. Zdecydowana większość naszego społeczeń- 
stwa w pełni rozumie, że wysoka dynamika społeczno-gospodarcza wy- 
maga spojrzenia na rozwój przez pryzmat interesów ogólnokrajowych. 

Lokalne inicjatywy i aktywność przynoszą pełne rezultaty jedynie wów- 
czas, gdy sprzężone są z ogólną koncepcją rozwoju kraju. Jesteśmy prze- 
konani, iż w ramach nowego, bardziej racjonalnego podziału terytorial- 
nego, aktywność w rozwiązywaniu problemów terenu nie tylko nie osłab- 
nie, lecz wzrośnie i że będzie ona przynosić jeszcze większe efekty w po- 
staci coraz lepszych warunków pracy i życia obywateli oraz szybszego 
rozwoju kraju. 

W argumentacji przemawiającej za przeprowadzeniem reformy szcze- 
gólnie mocno podkreślamy kompleksowy charakter proponowanych roz- 
wiązań, jej znaczenie dla umocnienia kierowniczej roli partii i ludowładz- 
twa. Nie jest to zatem decyzja o charakterze doraźnym, ale wynika z doj- 
rzałych przesłanek powstałych w rezultacie dotychczasowego rozwoju, 
potrzeb współczesności oraz przyszłych zadań, które realizować będziemy 
w wyniku uchwał VII Zjazdu. Do rangi najwyższej podnieśliśmy zadanie 
przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego kraju i z całą konsekwen- 
cją czynimy i czynić będziemy wszystko, aby stworzyć wszelkie niezbędne 
warunki dla rozwijania budownictwa socjalistycznego. 

Podejmując decyzję o przeprowadzeniu reformy przed VII Zjazdem, kie- 
rujemy się następującymi przesłankami: 

Po pierwsze — założenia planu pięcioletniego na lata 1976—1980 muszą 
być dostosowane już do nowego podziału terytorialnego oraz do nowych 
zasad kierowania i zarządzania. 

Po drugie — realizacja zadań przyszłej pięciolatki wymagać bedzie od 
początku wysokiej operatywności i wzmożenia oddolnej inicjatvwv instan- 
cji partyjnych, rad narodowych i administracji działających w zmoder- 
nizowanej strukturze. 

Po trzecie — kampania przedzjazdowa stanowi dobrą okazję do ukształ- 
towania — równocześnie z wyborem delegatów na VII Zjazd — władz 
partyjnych, nowych komitetów wojewódzkich i miejskich. 


29 


XVII Pilenum KC PZPR 


Przeprowadzone konsultacje potwierdziły, że aktyw terenowy w pełni 
podziela koncepcję reformy i jest przygotowany do jej sprawnej realizacji. 


Towarzysze! 


Wprowadzenie dwustopniowej struktury władz i organów administracji 
oraz nowego podziału terytorialnego kraju pociąga za sobą potrzebę zmian 
w strukturze organizacyjnej partii w terenie. Równoległość budowy struk- 
tury partyjnej w stosunku do terytorialnego podziału kraju jest niezbędna 
dla zapewnienia sprawnego funkcjonowania fundamentalnej w naszym 
ustroju zasady kierowniczej roli partii w stosunku do państwa i cało- 
kształtu życia społeczno-gospodarczego. 


Przebudowa partyjnej struktury w terenie nie dotyczy podstawowych 
organizacji partyjnych. Tak jak dotąd rozwijać one będą swą działalność 
wszędzie tam, gdzie pracują, bądź gdzie mieszkają członkowie partii. Nie 
reorganizujemy również komitetów gminnych, miejsko-gminnych i miej- 
skich, a także dzielnicowych — wszędzie tam, gdzie dzielnice pozostaną 
w strukturze terytorialnego podziału kraju. 


Komitety gminne i miejsko-gminne od czasu ich utworzenia w 1972 r. 
umocniły swą pozycję. Wzrasta ich rola politycznego przywódcy gmin, 
miast, kierownika działających na ich terenie podstawowych organizacji 
partyjnych. Coraz lepiej wykorzystują przyznane im przez VI Plenum 
Komitetu Centralnego uprawnienia i wypełniają związane z nimi obowiąz- 
ki. Jest to zasługa coraz liczniejszego, skupionego wokół nich aktywu, a 
także komitetów powiatowych, które udzieliły aktywowi gmin w okresie 
zdobywania przez niego doświadczeń wielkiej pomocy organizacyjnej i ka- 
drowej. 


Zdajemy sobie także sprawę z trudności, jakie aktyw gminnych komite- 
tów musi pokonywać. Pokonuje jednak te trudności coraz skuteczniej, 
w miarę zdobywania doświadczeń i skupienia wokół siebie wszystkich 
aktywnych społecznie sił. 


Zamierzamy w toku obecnie przeprowadzanej reformy dokonać dalszego 
kroku w umocnieniu tych komitetów. Przejmą one większość dotychczaso- 
wych uprawnień komitetów powiatowych, przede wszystkim z zakresu 
spraw członkowskich i kierowania działalnością podstawowych organiza- 
cji partyjnych na swym terenie, niepomiernie wzrośnie ich rola i zadania 
w organizowaniu pracy partyjnej i w sprawowaniu politycznego kierow- 
nictwa. Podlegając bezpośrednio komitetom wojewódzkim, uzyskują one 
większą samodzielność w określaniu i realizacji zadań, ale także przyjmą 
wyższą, wynikającą z tej samodzielności i nowych uprawnień odpowie- 
dzialność. Będziemy także starali się umocnić je kadrowo, uzupełnić o do- 
świadczony, ofiarny aktyw dotychczasowych komitetów powiatowych, po- 
prawić warunki ich pracy. 


Również w pełni samodzielnymi, politycznymi kierownikami swego te- 
renu staną się komitety miejskie — obok już istniejących utworzone rów- 
nież tam. gdzie dotvchczas miejskie organizacje partyjne kierowane były 
bezpośrednio przez komitety powiatowe. 
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Chcemy, by aktyw partyjny, działacze społeczni i władze miast, które 
dotychczas były ośrodkami administracyjnymi powiatów, zdawali sobie 
sprawę, że ich rola w stosunku do otaczających je gmin zmienia się — 
jednak nie zmniejsza. W miastach tych nadal zlokalizowane będą różne 
instytucje i placówki usługowe oddziałujące na obszary pozamiejskie. 
Komitety miejskie sprawujące wobec nich funkcję politycznego kierowni- 
ka, troszcząc się o sprawną ich pracę, mają do spełnienia wielką rolę, szer- 
szą niż granice miejskiego terytorium. Aktyw partyjny, którym dysponują 
komitety miejskie, powinien być wykorzystywany do pracy ideowo-poli- 
tycznej, szkoleniowej na terenie gminy. 

Komitety miejskie i ich aktyw powinny ściśle współdziałać z najbliższy- 
mi komitetami gminnymi. Wykorzystując bazę działalności organizacyjnej, 
propagandowej i szkoleniowej oraz posiadaną kadrę, powinny służyć 
wszechstronną pomocą gminnym organizacjom partyjnym. W większych 
miastach zamierzamy utrzymać na bazie już istniejących ośrodków pro- 
pagandy partyjnej placówki działalności ideowo-wychowawczej i kultu- 
ralno-oświatowej jako ogniwa obsługujące okoliczne gminy. Będziemy 
również umacniać gminne i zakładowe ośrodki propagandy partyjnej, któ- 
rych zadania daleko wykraczają poza działalność szkoleniową. Chcemy, 
aby były to ośrodki w pełni żywe, promieniujące na swoje otoczenie, 
ośrodki prowadzące coraz bardziej kompleksową i skoordynowaną dzia- 
łalność ideową i propagandową. Powinny one skupiać wokół siebie szero- 
kie kręgi aktywu społecznego obejmującego nie tylko członków partii, 
ale również aktyw związków zawodowych, organizacji społecznych i mło- 
dzieżowych, działaczy bezpartyjnych. 

Reforma przewiduje nadanie szerszych kompetencji i zwiększa obo- 
wiązki rad narodowych i urzędów miejskich oraz gminnych o liczne u- 
prawnienia dotychczasowych władz powiatowych. Dla komitetów miej- 
skich i gminnych oznacza to zadanie rozszerzenia kręgu ich zainteresowań, 
działalności i odpowiedzialności na nowe, dotychczas nie obejmowane 
przez nie problemy. W skład miejskich i gminnych organizacji partyjnych 
wejść powinny i zostać podporządkowane ich komitetom zakładowe orga- 
nizacje partyjne dotychczas kierowane bezpośrednio przez komitety po- 
wiatowe. Wzbogaci to miejskie i gminne organizacje partyjne o nowy, 
liczny, doświadczony aktyw — przede wszystkim robotniczy. 

Organizacje robotnicze będą głównym oparciem tych komitetów. Jed- 
nocześnie Komitet Centralny będzie nadal utrzymywał ścisłą więź z naj- 
większymi zakładowymi organizacjami na dotychczasowych zasadach. 

W rezultacie reforma powinna wzmocnić rolę i pozycję tych instancji 
partyjnych, które pracują bezpośrednio z podstawowymi organizacjami 
partyjnymi, w najbliższym kontakcie z ludźmi pracy. Warunki takie re- 
forma stwarza. Zadanie polega na tym, by warunki te przekształcić w rze- 
czywistość. Taki zresztą kierunek umacniania kierowniczej roli naszej 
partii realizujemy stopniowo i konsekwentnie od kilku lat. Wszystkie dzia- 
łania, jakie podejmowaliśmy od VI Zjazdu dla poprawy jakości szeregów 
partyjnych, wzrostu roli aktywu społecznego, rozwoju samodzielności i ini- 
cjatywy podstawowych ogniw partii w ramach realizacji zadań wytyczo- 
nych przez Komitet Centralny — przybliżały nas do tego celu. 
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Głębokie zmiany nastąpić powinny w metodach pracy i strukturze or- 
ganizacyjnej nowych komitetów wojewódzkich, które niezależnie od wiel- 
kości terytoriów, na których działają, będą równe pod względem statuto- 
wych uprawnień i odpowiedzialności za powierzone im zadania. 

Komitety wojewódzkie, kierując bezpośrednio komitetami gminnymi, 
miejskimi, dzielnicowymi, będą nie tylko instancjami programująco-kon- 
cepcyjnymi, ale w wyższym niż dotychczas stopniu powinny być organiza- 
torami pracy partyjnej na terenie województwa, wzrosną więc ich funkcje 
instruktażowe i kontrolne. Komitety wojewódzkie zachowają wszelkie swe 
dotychczasowe uprawnienia, a ponadto przejmą niektóre funkcje od komi- 
tetów powiatowych. 


Wewnętrzna struktura oraz zasady działania komitetów wojewódzkich 
będą pełniej odpowiadać potrzebom polityczno-problemowego organizo- 
wania pracy partyjnej oraz kierowania znacznie większą ilością podle- 
głych instancji. Komitety wojewódzkie oraz Komitet Centralny położą jesz- 
cze większy nacisk na pracę terenową oraz działalność inspekcyjno-kon- 
trolną. W zależności od specyfiki województwa zróżnicowana zostanie ilość 
etatów w komitetach wojewódzkich oraz struktura ich wydziałów. Zakła- 
damy jednocześnie, że reorganizacja struktury partyjnej nie pociągnie za 
sobą zwiększenia ilości etatowych pracowników politycznych partii. 

Czeka nas wielka i twórcza praca nad dalszym doskonaleniem stylu i me- 
tod pracy partyjnej. Przed instancjami partyjnymi wszystkich szczebli sta- 
ną nowe zadania. Reforma stwarza dobrą podstawę dalszego doskonalenia 
pracy partyjnej. 

Wśród nowych zadań na czoło wysuwa się potrzeba dalszego umocnienia 
więzi centralnej i wojewódzkiej instancji z komitetami gminnymi, miej- 
sko-gminnymi i miejskimi oraz komitetami zakładowymi w największych 
zakładach pracy. W dalszym ciągu usprawniać musimy procesy podejmo- 
wania decyzji i organizowania działań, informację i kontrolę. Powinniśmy 
osiągnąć wyższą koncentrację działań, lepszą skuteczność pracy instancji 
1 organizacji partyjnych oraz bardziej racjonalne rozmieszczenie aparatu 
partyjnego we wszystkich instancjach. Stwarzamy warunki do wzrostu 
roli aktywu społecznego zarówno w programowaniu pracy, jak też w dzia- 
łalności instruktażowej oraz kontrolnej. Aktyw powiatowy chcemy w dal- 
szym ciągu wykorzystywać w pracy wszystkich instancji partyjnych. 
Sprzyjać to będzie pełniejszej realizacji zadań w dziedzinie dalszego ideo- 
wo-politycznego i organizacyjnego umocnienia partii. 


Reforma stworzy bardziej korzystne warunki dla zwiększenia społecz- 
nego zaangażowania i społecznej aktywności w podstawowych ogniwach 
administracji, gminach i miastach, zwiększy odpowiedzialność członków 
partii, zwiazków zawodowych, organizacji społecznych za rozstrzyganie 
Spraw swego terenu. Partia, jej instancje i organizacje, wykorzystując 
warunki stworzone przez reformę, powinny jeszcze mocniej zacieśnić więż 
z ludźmi pracy, uważniej wsłuchiwać się w ich głosy, lepiej poznawać na- 
stroje społeczeństwa, skuteczniej na nie oddziaływać i kształtować. W dal- 
szym ciągu umacniać będziemy pozycję i rolę aktywu robotniczego, chłop- 
skiego, zwiększać ilość kobiet w instancjach partyjnych. 
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Dla naszej pracy ideowej i wychowawczej niemałe znaczenie ma fakt, że 
obecna reforma jest jednym z dobitnych przykładów rozszerzania ram lu- 
dowładztwa w naszym kraju. s 

W tych warunkach otwierają się nowe możliwości nie tylko szybszego 
tętna życia ideowo-wychowawczego, ale także większego związania go z 
problemami terenowymi, z bliskimi ludziom sprawami. Tak jak w sferze 
życia gospodarczego gmina i zakład pracy mają podstawowe znaczenie dla 
realizacji planów naszego rozwoju, tak i w sferze życia ideowo-wycho- 
wawczego działalność głównych ogniw, a więc podstawowych organizacji 
partyjnych i grup partyjnych, będzie miała decydujący wpływ na procesy 
kształtowania i pogłębiania socjalistycznej świadomości. 

Reforma powinna przyczynić się do dalszego pogłębiania demokracji so- 
cjalistycznej, a zwłaszcza jej najważniejszych ogniw, dla rozszerzenia pła- 
szczyzny współdziałania i współuczestniczenia szerokich warstw społe- 
czeństwa w zarządzaniu. Nowych treści nabrać powinny pojęcia kontroli 
i nadzoru społecznego. Sprzyjać temu powinno — zapoczątkowane wcze- 
śniejszymi uchwałami Biura Politycznego — dalsze umocnienie samorządo- 
wych form działania. Nowe zadania będą miały do spełnienia gminne 
i miejskie ogniwa FJN, samorząd mieszkańców miast, wszystkie formy sa- 
morządu wiejskiego, podstawowe ogniwa związków zawodowych i samo- 
rządu robotniczego w przedsiębiorstwach. Staną się one bezpośrednią bazą 
społeczną, na której opierać się będzie działalność terenowych organów 
w gminach i miastach. Dobra praca organizacji samorządowych, aktywna 
postawa ich działaczy będą niezbędnym warunkiem sprawnego funkcjo- 
nowania rad i administracji. Podniesie się ranga działania w nich członków 
PZPR. Z aktywnej pracy we wszystkich ogniwach systemu demokracji 
socjalistycznej uczynić należy jedno z najważniejszych zadań partii. Par- 
tia, tak jak dotychczas, umacniać będzie rangę społecznego działania w or- 
ganizacjach społecznych i samorządowych. 

W ostatnich latach partia nasza przywiązywała znaczenie do umocnienia 
rad narodowych, rozszerzenia ich kompetencji, doskonalenia działania. Zro- 
biliśmy wiele dla podniesienia autorytetu i wzrostu pozycji rad oraz rad- 
nych. W wyniku reorganizacji chcemy i będziemy mogli osiągnąć dalszy 
postęp w tej dziedzinie. 


Dla podkreślenia wysokiej rangi społecznej mandatu radnego proponu- 
jemy, aby Sejm PRL, przyjmując niezbędne poprawki w ustawie o radach 
narodowych oraz uchwalając inne niezbędne ustawy związane z reformą, 
kierował się wytyczną, by wszyscy radni powiatowych rad narodowych 
obecnej kadencji zachowali do wyborów swe mandaty i kontynuowali 
działalność bądź w gminnych radach narodowych, które zostaną w ten 
sposób wzmocnione, bądź w składzie nowo tworzonych wojewódzkich rad 
narodowych. 


Towarzysze! 


Dla pełnego i skutecznego wdrożenia reformy trzeba będzie w praktyce 
zdobywać doświadczenia i rozwiązywać w nowy sposób problemy funkcjo- 
nowania partii, organów władzy, administracji i gospodarki. Trzeba będzie 
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dołożyć wszelkich starań, aby zarówno przeprowadzenie reformy, jak i zdo- 
bywanie nowych doświadczeń nie trwało zbyt długo. Czas ma w tym zakre- 
sie szczególnie wysoką cenę i optymalne jego wykorzystanie jest niezbędne. 

Na naszej partii, inicjatorce reformy, spoczywa obowiązek zapewnienia 
jak najlepszych warunków wprowadzenia jej w życie i zapewnienia spraw- 
nego funkcjonowania wszystkich ogniw państwa, gospodarki, systemu spo- 
łecznego w nowych warunkach. Z tytułu sprawowania politycznego kie- 
rownictwa instancje partyjne ponoszą odpowiedzialność za prawidłowa 
realizację wszystkich założeń i za osiągnięcia celów reformy, za przygo- 
towanie kadr, za klimat polityczny i dobrą atmosferę społeczną towarzy- 
szącą reformie. 

Okres dzielący nas od wprowadzenia jej w życie powinniśmy więc wy- 
pełnić aktywną i odpowiedzialną pracą wszystkich ogniw partii, władz 
państwowych, organizacji społecznych. Potrzebna jest inicjatywa, twórcza 
praca koncepcyjna i praktyczna, by rzeczywisty kształt WDTOWRCZANYCH 
zmian najpełniej służył założonym celom. | 

Z wprowadzaniem reformy wiąże się zespół problemów organizacyjnych, 
kadrowych, materialnych i społecznych, które chcemy rozwiązać w taki 
sposób, aby z jednej strony osiągnąć wszystkie zamierzone cele, a z drugiej, 
aby nie zakłócić normalnego toku funkcjonowania całego organizmu pań- 
stwowego, nie osłabić tempa realizacji bieżących zadań społeczno-gospo- 
darczych, które wyznaczyliśmy na 1975 r. 

Utrzymanie w tym roku wysokiego tempa rozwoju społeczno-gospodar- 
czego w każdej dziedzinie jest dla naszej partii sprawą honoru. Jest to bo- 
wiem rok przygotowań do VII Zjazdu, rok decydujący dla określenia 
wysokości punktu startowego w nową pięciolatkę. 


Organizacje partyjne zakładów produkcyjnych, budowlanych i tran- 
sportowych, POP działające w rolnictwie i na wsi, działacze gospodarczy 
i pracownicy administracji — członkowie naszej partii mają obowiązek 
czuwania nad utrzymaniem dyscypliny pracy, wysokiego tempa i jakości 
produkcji. Szczególnie ważne w tym okresie zadania przypadają ogniwom 
gminnym: komitetom gminnym naszej partii i naczelnikom gmin. Spo- 
czywa na nich główna odpowiedzialność za dalszy wzrost produkcji rolni- 
czej w bieżącym roku, a zwłaszcza za sprawne przeprowadzenie prac po- 
lowych i zbioru ziemiopłodów. Wszystkie organizacje partyjne powinny w 
okresie przeprowadzania reformy znacznie wzmóc oddziaływanie na ko- 
lektywy pracownicze, wśród których działają, umocnić polityczną kontrolę 
nad pełnym, sprawnym i zdyscyplinowanym wykonywaniem bieżących 
zadań produkcyjnych. 

Nie mogą osłabiać działalności komitety powiatowe i ich aktyw. Do 
czasu utworzenia nowych wojewódzkich instancji partyjnych odpowia- 
dają one w dalszym ciągu za sprawy swego terenu działania, za pracę gmin- 
nych organizacji partyjnych, za sprawne do końca funkcjonowanie urzędów 
powiatowych. Komitety powiatowe, a także organizacje partyjne urzędów 
powiatowych nie mogą także osłabić troski o prawidłowe i życzliwe załat- 
wianie spraw będących w gestii urzędów powiatowych, w tym przede 
wszystkim indywidualnych spraw obywateli. 
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Do czasu ukonstytuowania się nowych komitetów wojewódzkich i urzę- 
dów wojewódzkich za całokształt prac na terenie obecnych województw 
odpowiadają ich aktualne władze partyjne i państwowe. W warunkach 
realizacji reformy zaangażowanie i odpowiedzialność komitetów partii, 
naczelników, wojewodów i prezydentów oraz całej administracji za wy- 
konywanie zadań społeczno-gospodarczych oraz za klimat polityczny mu- 
szą być wyższe niż kiedykolwiek przedtem. . 

Przy wyborze momentu wprowadzenia reformy w życie kierowaliśmy 
się zasadą osiągnięcia zamierzonych efektów przy minimalizacji jej poli- 
tycznych, społecznych i ekonomicznych kosztów. Raz jeszcze należy pod- 
kreślić, że przeprowadzenie reformy nie może spowodować zahamowania 
czy opóźnienia realizacji bieżących zadań społeczno-gospodarczych, spadku 
aktywności i zaangażowania w ich realizację, nie może powodować wystą- 
pienia napięć, zachowana być musi ciągłość w kierowaniu sprawami te- 
renu. 

Problemy organizacyjne przeprowadzenia reformy wiążą się nierozer- 
walnie z problemami kadrowymi. W wyniku realizacji reformy nastąpi 
dalsza racjonalizacja rozmieszczenia i wykorzystania kadr w aparacie par- 
tyjnym, administracji państwowej, w gospodarce. 

W oparciu o najlepszą kadrę obecnych instancji oraz urzędów woje- 
wódzkich i powiatowych będziemy mogli utworzyć zespoły kierownicze 
i pracownicze nowych władz wojewódzkich. Dążyć będziemy do uzyskania 
istotnej jakościowej poprawy kadr, zdolnych do zapewnienia dynamicznej 
i sprawnej realizacji zadań. Wymagania stawiane pracownikom urzędów 
i instytucji wojewódzkich powinny być więc wysokie. Czynić to będziemy 
w interesie rozwoju gospodarki, postępu społecznego i lepszej obsługi lud- 
ności. 

Reforma stworzy warunki do racjonalnego wykorzystania znacznego 
potencjału kadrowego, jakim dysponują obecnie powiaty. W jego wyniku 
będzie można skierować kadry do tych ogniw i działów gospodarki na- 
rodowej, które już obecnie, a także ze względu na swoje perspektywiczne 
zadania wymagają kadrowego wzmocnienia. Chcemy uzyskać również dal- 
sze zmniejszenie zatrudnienia w administracji państwowej. Część kadry 
pracującej obecnie w administracji zmieni w związku z reformą miejsce 
lub rodzaj pracy. W procesie tym mogą niewątpliwie wystąpić także jed- 
nostkowe trudne problemy i dlatego sprawy kadrowe rozpatrywać należy 
szczególnie wnikliwie w trybie indywidualnym, w razie potrzeby udzielać 
pomocy w przekwalifikowaniu się, ewentualnie w skorzystaniu z prawa 
do zaopatrzenia emerytalnego. 


Na powiatowych i wojewódzkich instancjach partyjnych spoczywa obo- 
wiązek podejmowania i rozwiązywania tych problemów oraz czuwania nad 
prawidłowym realizowaniem odpowiednich decyzji rządowych. Już obecnie 
przystąpić trzeba do wnikliwej, wszechstronnej oceny kadr kierowniczych. 
Pracownicy objęci skutkami reformy otrzymają odpowiednie propozycje 
informujące o warunkach zmiany rodzaju i miejsca pracy. Podejmując 
określone rozwiązania kadrowe, będziemy uwzględniać kwalifikacje, do- 
świadczenie, sytuację rodzinną, stan zdrowia i wszystkie inne istotne wa- 
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runki pracowników, którzy muszą zmienić pracę. Ta wielka operacja ka- 
drowa, którą w związku z reformą przeprowadzimy, wymaga uwagi i tro- 
ski o sprawy ludzi. Nasze potrzeby kadrowe we wszystkich dziedzinach 
życia są coraz większe i mamy wszelkie warunki, by zapewnić każdemu 
pracownikowi zatrudnienie zgodne z jego kwalifikacjami i możliwościami, 
a jednocześnie zgodne z żywotnymi potrzebami kraju. 


Po przyjęciu przez plenum KC decyzji politycznej w sprawie przepro- 
wadzenia reformy oczekuje nas jeszcze wiele pracy. Ukształtowanie no- 
wych województw i ich władz, zapewnienie im właściwych warunków 
działania wymaga sprawnego sterowania wszystkimi pracami. Konieczne 
jest także stworzenie formalno-prawnych podstaw do zrealizowania re- 
formy. Fundamentalne znaczenie mieć będzie w tym zakresie najbliższe 
posiedzenie Sejmu PRL, któremu rząd po dzisiejszym plenum KC przed- 
stawi projekty koniecznych ustaw. 


Chcielibyśmy maksymalnie skrócić czas przygotowawczy. Im szybciej 
rozpoczną działalność władze partyjne i państwowe na terenach nowych 
województw, tym pewniej wejdą w pierwszy rok nowej 5-latki i realizacji 
uchwał VII Zjazdu. Wnosimy więc o upoważnienie Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC do podjęcia, w oparciu o uchwałę XVII Plenum KC, 
odpowiednich decyzji umożliwiających powołanie, po przyjęciu przez Sejm 
koniecznych ustaw, nowych komitetów wojewódzkich i miejskich działa- 
jących z upoważnienia KC, w oparciu o wybranych w toku ostatniej kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej członków KW i KP. Komitety te przygo- 
towałyby m. in. wyborczą kampanię przedzjazdową, w toku której 
wybralibyśmy nowe władze partyjne województw i miast. 


Niezbędne będzie również, by Komisja Zjazdowa, którą mamy dzisiaj 
powołać, opracowała projekt niezbędnych poprawek w Statucie PZPR 
wynikających z przyjętych dziś przez plenum KC decyzji. 


Z utworzeniem dwustopniowej organizacji władz i nowym podziałem 
terytorialnym wiąże się cały szereg dalszych prac. Tak więc np. trzeba 
będzie opracować szczegółową koncepcję terenowej prasy partyjnej oraz 
zasady politycznego kierowania środkami masowego przekazu. 


Zamierzamy zachować dotychczasową ilość tytułów gazet partyjnych, 
dzienników porannych, gazet popołudniowych i czasopism społeczno-kul- 
turalnych. 


Dotychczasowe gazety — organy KW — będą obecnie obsługiwały teren 
kilku województw. Staną się one pismami regionalnymi PZPR. Zmieniony 
zasięg oddziaływania narzuca konieczność zmiany dotychczasowych tytu- 
łów części dzienników, których nazwa połączona jest z siedzibą wydawania, 
a nie zasięgiem rozprowadzenia. Proponujemy powołanie rad redakcyj- 
nych złożonych z przedstawicieli tych KW — na terenie których dana 
gazeta się rozchodzi. Jeżeli zaś chodzi o organizację Polskiego Radia 
i Telewizji, to gwarantuje się pełne wykorzystanie istniejącej bazy 
techniczno-produkcyjnej i wykwalifikowanych kadr, koncentrując w 9 
rozgłośniach Polskiego Radia i ośrodkach Polskiej Telewizji, którym 
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podporządkuje się pozostałe istniejące rozgłośnie jako studia lokalne. 
Taka organizacja wymagać będzie zmiany również w programach radio- 
wych i telewizyjnych. 


Uważamy, że w nowym układzie podziału kraju należy pozostawić nie 
zmienione miejskie i gminne ogniwa Frontu Jedności Narodu i organizacji 
społecznych, natomiast ich ogniwa wojewódzkie dostosowane zostaną do 
nowej struktury. 


Potrzebna jest w zakresie realizacji założeń reformy inicjatywa i aktyw- 
ność wszystkich towarzyszy. Do zrobienia pozostało jeszcze bardzo wiele. 
Przedstawiona tu dziś koncepcja stwarza tylko ramy dla wypełnienia ich 
treściami, których twórcami będziemy wszyscy. 


Czeka nas zatem ogromna praca polityczna i organizacyjna, którą podjąć 
musimy bezpośrednio po dzisiejszym posiedzeniu Komitetu Centralnego. 
Zakres i charakter reformy wymagają starannego, precyzyjnego przygoto- 
wania i zaplanowania wszelkich przedsięwzięć oraz maksymalnej koncen- 
tracji w czasie. 


Towarzysze! 


Decyzje Komitetu Centralnego pozwolą rozwinąć szeroką pracę politycz- 
no-organizacyjną i propagandową oraz zapoczątkują bezpośrednie przygo- 
towania do wprowadzenia dwustopniowej organizacji instancji partyjnych, 
organów władzy i administracji państwowej oraz ukształtowania nowego 
podziału terytorialnego kraju. 

Przeprowadzone dotychczas konsultacje projektu reformy wskazują, że 
spotyka się ona z pełnym zrozumieniem i poparciem terenowego aktywu. 
Potrzebna jest jednak nadal głęboka i obejmująca całe społeczeństwo pra- 
ca polityczno-wyjaśniająca sens i cele reformy. 


Wśród tych celów na plan pierwszy wysuwamy problem stworzenia naj- 
bardziej korzystnych warunków dla dalszego dynamicznego rozwoju na- 
szego kraju. Realizacja reformy pozwoli zlikwidować rozbieżności pomię- 
dzy obecnym podziałem terytorialnym a ukształtowaną w trzydziestoleciu 
mapą rozwoju ekonomicznego. 


Uważamy, że proponowany podział terytorialny zgodny jest z tenden- 
cjami rozwoju poszczególnych regionów kraju, że stworzy niezbędne wa- 
runki dla dalszego umocnienia specjalizacji i ścisłego współdziałania nie- 
zbędnego dla równomiernego rozwoju zarówno poszczególnych regionów, 
jak i w ramach każdego z nich. 


Chcemy, towarzysze, by reforma przyczyniła się do dalszej poprawy 
obsługi obywateli przez organa władzy i aparat administracji, żeby w no- 
wym układzie gminy i miasta były ogniwami wyposażonymi w niezbędne 
uprawnienia związane z obsługą obywateli. Chcemy stworzyć organom 
władzy i administracji w gminach i miastach wszelkie konieczne warunki 
dalszego rozwijania działalności. Najważniejszym z tych warunków jest 
doskonalenie metod zarządzania krajem i sprawami terenu oraz kierowa- 
nia administracją. 


87 


XVII Pienum KC PZPR 


W pracy polityczno-wyjaśniającej należy równie mocno podkreślać, iż 
reforma stwarza nowe warunki dla rozwoju demokracji socjalistycznej, 
rozumianej bardzo konkretnie — jako polityczny wzrost udziału społe- 
czeństwa w rządzeniu, jako wzrost samorządności, aktywności i inicjatywy 
ludzi pracy. 


Praca polityczno-wyjaśniająca, którą podejmiemy, potrzebna jest rów- 
nież po to, by w nowych warunkach mogła pełniej niż dotychczas ujawniać 
się i rozwijać aktywność i zaangażowanie mas, by w pełni wykorzystać 
stworzone dzięki reformie możliwości, umacniać socjalistyczną demokrację. 


Do pracy związanej z wprowadzeniem reformy przygotować się powinna 
każda instancja i organizacja partyjna. Każdy aktywista i pracownik poli- 
tyczny instancji partyjnej powinien mieć w tej pracy określone zadanie. 


Działania, związane z wprowadzeniem reformy w życie, zbiegną się z 
szęrokimi przygotowaniami do VII Zjazdu partii. Dla jak najpełniejszego 
osiągnięcia zamierzonych celów reformy wykorzystać trzeba wysoką akty- 
wność polityczną, społeczną i produkcyjną, towarzyszącą przygotowaniom 
do zjazdu. Reforma jest istotnym elementem przygotowań do VII Zjazdu. 
Stwarza jego uchwałom lepsze warunki realizacji dzięki pełniejszemu wy- 
zwoleniu społecznej inicjatywy, poprawie efektywności kierowania i za- 
rządzania procesami rozwoju społeczno-gospodarczego. 
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Komitet Centralny PZPR po wysłuchaniu wystąpienia I sekretarza KC, 
towarzysza EDWARDA GIERKA, i referatów członków Biura Politycz- 
nego, prezesa Rady Ministrów — PIOTRA JAROSZEWICZA i sekretarza 
KC — EDWARDA BABIUCHA oraz dyskusji nad koncepcją dwustopnio- 
wej organizacji terenowych organów władzy i administracji oraz nowego 
podziału terytorialnego kraju w pełni akceptuje założenia proponowanej 
reformy. 

Komitet Centralny stwierdza, że przeprowadzone w latach 1972 i 1973 
zmiany w podziale terytorialnym wsi oraz w strukturze terenowych orga- 
nów władzy i administracji państwowej przyczyniły się do dalszego umo- 
cnienia kierowniczej roli partii, pogłębienia demokracji socjalistycznej 
oraz usprawnienia metod kierowania i zarządzania gospodarką i państwem. 

Koncepcja dalszego doskonalenia systemu zarządzania, wprowadzanie 
dwustopniowej organizacji władzy i administracji terenowej oraz nowego 
podziału terytorialnego kraju — stanowi dalszy istotny krok, logicznie po- 
wiązany z poprzednio dokonanymi zmianami na rzecz unowocześniania or- 
ganizacji życia społecznego, sprzyjający realizacji nowych, wyższych ja- 
kościowo zadań budownictwa socjalistycznego, które nakreśli VII Zjazd 
PZPR. Wynika ona z ogólnych, leninowskich prawidłowości rozwoju bu- 
downictwa socjalistycznego, jest zgodna z fundamentalnymi zasadami cen- 
tralizmu demokratycznego jako podstawy funkcjonowania socjalistycznego 
państwa, stanowi konsekwentną realizację uchwały VI Zjazdu. 

Komitet Centralny zaleca Radzie Ministrów wniesienie w najbliższym 
czasie pod obrady Sejmu PRL projektów ustaw zgodnych z koncepcjami 
przyjętymi przez XVII Plenum KC, a Klubowi Poselskiemu PZPR aktyw- 
ne ich poparcie w toku debaty sejmowej. 

Komitet Centralny zaleca przeprowadzenie szerokiej kampanii informa- 
cyjno-propagandowej wśród członków partii i całego społeczeństwa, zobo- 
wiązuje członków partii do wyjaśniania decyzji XVII Plenum KC w swych 
środowiskach, a instancje partyjne do mobilizowania wszystkich ogniw 
administracji oraz organizacji społecznych do zorganizowania pracy nad 
ich realizacją. 

Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne i Sekretariat KC do po- 
dejmowania wszelkich bieżących decyzji i działań zapewniających wpro- 
wadzanie w życie koncepcji uchwalonych przez XVII Plenum. Dotyczy to 
w szczególności podjęcia niezbędnych decyzji dostosowujących strukturę 
partii do nowego podziału terytorialnego kraju oraz określenia zasad pracy 
komitetów wojewódzkich i miejskich w okresie przejściowym do woje- 
wódzkich i miejskich konferencji wyborczych na jesieni br. 

Komitet Centralny wzywa wszystkie instancje i organizacje partyjne, 
zwraca się do sojuszniczych stronnictw politycznych, zaleca organom wła- 
dzy i administracji państwowej rozwinięcie prac mających na celu pełną 
realizację założeń reformy. 
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Organizację, strukturę i zasady działania państwa, które stworzyliśmy 
owocną pracą trzech dziesięcioleci, określa ideowa i społeczna treść so- 
cjalizmu. Naczelną w tej mierze wytyczną jest centralizm demokratycz- 
ny, który zespala ludowładztwo — szeroki zasięg współrządzenia i współ- 
gospodarowania, aktywną kontrolę społeczną — z jednolitością w dzia- 
łaniu, z przestrzeganiem dyscypliny państwowej i społecznej oraz spraw- 
nością funkcjonowania służebnego względem narodu aparatu władzy i ad- 
ministracji. | 

Uniwersalne wskazania marksizmu-leninizmu inspirują proces dosko- 
nalenia i umacniania struktur naszego socjalistycznego państwa oraz okre- 
ślają jego ramy. Partia, która stanowi kierowniczą siłę polityczną naszego 
państwa, stanowczo odrzuca koncepcje, które mogłyby prowadzić do na- 
ruszenia tych zasad. Zarazem PZPR przeciwstawia się konserwatyzmowi, 
nie dopuszcza do kostnienia rozwiązań, które słuszne i efektywne w swoim 
czasie tracą stopniowo nośność, z czynnika odgrywającego pozytywną rolę 
w rozwoju kraju przekształcają się w hamulec na tej drodze. Doskonale- 
nie struktur i mechanizmów ustrojowych, nieustanna dbałość o to, aby 
socjalistyczna nadbudowa wywierała aktywny wpływ na umacnianie 
bazy nowego ustroju — jest w świetle leninizmu jednym z zasadniczych 
atrybutów przewodniej roli i szczególnej odpowiedzialności partii za ca- 
łokształt spraw kraju. 

Rozróżnienie między nienaruszalnymi i niezmiennymi zasadami życia 
politycznego i struktury ustrojowej a podlegającymi koniecznym zmia- 
nom formami organizacji władz państwowych i metodami ich działania 
stanowiło ważki motyw przemówienia tow. Edwarda Gierka na XVII Ple- 
num Komitetu Centralnego PZPR: „Doskonalenie socjalistycznego pań- 
stwa wymaga stałego dostosowywania organizacji i metod działania do 
nowych warunków. Wszelkie zaniedbania w tej dziedzinie obniżają spraw- 
ność kierowania, sprzyjają biurokratyzmowi, odbijają się ujemnie na roz- 
woju społeczno-ekonomicznym t zwężają pole demokracji socjalistycz- 
nej”. 

Logika uzależnień między tempem i skalą przemian społeczno-gospodar- 
czych a poziomem i skutecznością działania państwa, wszystkich jego in- 
stytucji, całego aparatu — nabiera tym mocniejszej wymowy w dobie 
szybkiego rozwoju kraju. Ze znacznym wyprzedzeniem urzeczywistniamy 
program VI Zjazdu. Dobre rezultaty, jakimi uwieńczyliśmy pierwsze czte- 
ry lata obecnego pięciolecia, są powszechnie znane. W 1975 r. te pomyślne 
trendy są utrzymywane i kontynuowane. Wydatnemu przyspieszeniu i po- 
głębieniu uległy procesy rozbudowy i modernizacji bazy wytwórczej kra- 
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ju. Zwiększyliśmy przyrosty produkcji i dochodu narodowego. Na tej pod- 
stawie urzeczywistniamy szeroki program poprawy materialnych, socjal- 
nych i kulturalnych warunków życia narodu. Szybciej rozwijają się siły 
twórcze społeczeństwa, szybciej kształtują się jego nowe jakości pod 
względera wykształcenia, kwalifikacji i świadomości. Pogłębia się proces 
konsolidacji narodu na płaszczyźnie polityki naszej partii. 


Czas dla decyzji XVII Plenum wybrany więc został właściwie. Trzeci 
etap reformy władzy i administracji w terenie — zamierzenie ze swej 
natury nader złożone — przeprowadzamy pewni, że program VI Zjazdu 
wykonamy z nadwyżką i dzięki temu stworzymy korzystne przesłanki 
realizacji założeń, które VII Zjazd uchwali na przyszłe pięciolecie. 


Reformy urzeczywistniane w ostatnich latach w sferze planowania i za- 
rządzania gospodarką oraz w funkcjonowaniu państwa są zarówno jedną 
z motorycznych sił osiąganego postępu, jak i naturalną jego konsekwen- 
cją. Przezwyciężając odważnym działaniem symptomy zastoju, nabraliśmy 
doświadczenia w urzeczywistnianiu strukturalnych zmian w funkcjono- 
waniu państwa i gospodarki, rozwinęliśmy zarówno konieczny w socja- 
lizmie zmysł innowacji, jak i umiejętność ich sprawnego wdrażania. Po- 
kłosie reform ostatnich lat — to ważki argument przemawiający za de- 
cyzjami XVII Plenum, istotny czynnik rokujący powodzenie obecnego 
etapu reorganizacji organów władzy i administracji w terenie. 


* 


Założenia plenum wyszły naprzeciw przemyśleniom i postulatom oraz 
wielu eksperymentom przypomnianym w referatach towarzyszy Piotra 
Jaroszewicza i Edwarda Babiucha na XVII Plenum. W toku poprzedza- 
jących decyzje partii konsultacji wskazywano, że skutki przyspieszonego 
rozwoju kraju zaczęły jak gdyby rozsadzać dotychczasową strukturę 
administracji oraz dotychczasowy podział terytorialny kraju. Samo ży- 
cie poczęło kwestionować celowość dalszego utrzymywania trójszczeblo- 
wego układu, obejmującego gminę, powiat i województwo. Wielki wpływ 
wywarły na to skutki dwóch poprzednich etapów reformy władzy i ad- 
ministracji. 

Etap pierwszy polegał na utworzeniu gmin jako samodzielnych mikro- 
regionów społeczno-gospodarczych oraz na odpowiadającemu tej roli wy- 
posażeniu ich w kompetencje, kadry i instrumenty działania. Na etapie 
drugim ukształtowana została jednolita organizacja całego systemu tere- 
nowych organów władzy i administracji, połączona z uporządkowaniem 
zakresu ich kompetencji i odpowiedzialności. Szeroki zakres uprawnień 
terenowych rad narodowych jako organów władzy państwowej uzupełnio- 
ny został wzbogaceniem ich funkcji podstawowych organów samorządu 
społecznego. Zostało to podkreślone wyborem I sekretarzy instancji par- 
tyjnych na przewodniczących prezydiów rad. Rady narodowe stały się 
nadbudową całego systemu terenowych organizacji społecznych i samo- 
rządowych, szerszą niż poprzednio płaszczyzną rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej. 
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Dokonane równolegle wyodrębnienie organów administracji państwo- 
wej — naczelników powiatów, prezydentów miast i wojewodów z ich 
wyspecializowanym aparatem — zostało połączone z wyraźnym określe- 
niem ich funkcji wykonawczych. W efekcie wpływ rad narodowych na 
działalność administracji uległ zwiększeniu, a centralne ośrodki dyspozycji 
państwowej zyskały w terenie swą reprezentację o wyraźnie sformułowa- 
nej i skutecznie egzekwowanej odpowiedzialności. Rezultatem dokonanych 
zmian stała się poprawa operatywności zarządzania, wzrost efektywności 
i dyscypliny działania administracji. Jej zbliżenie do obywateli umożliwiło 
polepszenie ich obsługi. 

Uczyniliśmy w sumie znaczny krok w kierunku właściwego, harmonij- 
nego wiązania interesów Polski jako niepodzielnej całości z interesami 
regionów i mikroregionów oraz ich mieszkańców. Warto przypomnieć, że 
te pozytywne doświadczenia znalazły potwierdzenie w opublikowanym 
ostatnio na łamach Nowych Dróg cyklu wypowiedzi na temat dorobku 
dotychczasowych etapów reformy. 

Ich powodzenie, a także wymowa wyłaniających się w ich trakcie pro- 
blemów, wespół z nieodpartymi potrzebami dalszego rozwoju kraju, dal- 
szych socjalistycznych przekształceń życia narodu należą do najważniej- 
szych uzasadnień trzeciego etapu, który uwieńczy całość zainicjowanej na 
VI Zjeździe reformy wprowadzeniem dwustopniowego układu terenowych 
organów władzy i administracji państwowej, zmianami w podziale tery- 
torialnym kraju oraz dalszym wzmocnieniem gmin i miast jako ogniw pod- 
stawowych, autorytatywnych organów I instancji władzy i administracji. 


Posunięcia te stworzą korzystniejsze warunki do realizacji dzisiejszych 
i jutrzejszych zadań społeczno-gospodarczych — zadań rosnących i coraz 
bardziej skomplikowanych, wymagających od aparatu władzy i adminis- 
tracji efektywnego, operatywnego i zdyscyplinowanego działania, wspie- 
ranego stale przez mocny strumień demokratycznej, gospodarskiej aktyw- 
ności i inicjatywy społecznej. Chodzi o zmiany dla rozwoju, służące kształ- 
towaniu wysoko rozwiniętego socjalizmu, tworzące nieodzowne przesłanki 
efektywności nakładów energii i środków DI: jakie przeznaczymy 
na rozwiązywanie przyszłych zadań. 


Cały naród i każdy obywatel zainteresowani są w coraz lepszym wy- 
konywaniu planów ogólnopaństwowych, w szybkim wzroście gospodarno- 
ści, w wysokich efektach rozwoju kraju, które służą zaspokajaniu żywot- 
nych potrzeb społecznych. Cały naród i wszystkie środowiska odniosą ko- 
rzyść z dobrego, sprawnego zarządzania całym kompleksem spraw terenu. 
Wszyscy jesteśmy zainteresowani w pobudzeniu dodatkowych źródeł spo- 
zbiorowej energii. Wszyscy oczekujemy dalszego usprawnienia sposobu za- 
łatwiania naszych spraw przez urzędy. Jest też naturalnym dążeniem so- 
cjalistycznego społeczeństwa stopniowe rozszerzanie płaszczyzn współgo- 
spodarowania i współzarządzania, ciągłe zacieśnianie więzi i wzajemnej 
współpracy władzy i obywatela, umacnianie dyscypliny i odpowiedzial- 
ności. Trzeci etap reformy służy tym właśnie, ważnym dla kraju i bliskim 
społeczeństwu celom, zawartym w programie VI Zjazdu PZPR. Decyzje 
XVII Plenum, wcielane obecnie w życie mocą decyzji Sejmu, do tego 
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właśnie zmierzają, tworzą warunki strukturalne, organizacyjne i kadrowe 
sprzyjające urzeczywistnianiu intencji partii i dążeń społeczeństwa. Prze- 
konanie to jest zasadniczym źródłem sprzyjającego reformie klimatu, pow- 
szechnie przychylnych wobec niej nastrojów. 


* 


Do celów, jakie sobie stawiamy, trzeba dążyć wedle reguł sprawnej, 
nowoczesnej organizacji — drogą możliwie krótką i prostą, bez zbędnych 
pośredników, bez dublowania się funkcji i kompetencji, przy rozumnej 
oszczędności czasu, sił i środków. Uproszczenie systemu zarządzania spra- 
wami terenu spełni swą rolę, jeśli zostanie połączone z wyższą wydaj- 
nością i sprawnością aparatu władzy i administracji, z jego nieustanną 
gotowością do wszechstronnej współpracy ze społeczeństwem i z obywa- 
telem, z zapewnieniem służebności wszystkich ogniw wobec ideowych 
i społecznych celów socjalizmu. Owo połączenie procesu umacniania pań- 
stwa z rzeczywistym rozszerzaniem demokracji socjalistycznej odpowiada 
polityce VI Zjazdu, mocno osadzając obecną reformę w treściach tej po- 
twierdzonej przez życie strategii socjalistycznego budownictwa. - | 

W wyniku reformy do historii przejdzie powiat — ogniwo z długą tra- 
dycją, o wielkich dla Polski Ludowej zasługach. Wkład ten nie może być 
lekceważony ani pomniejszany, obejmuje on bowiem piękne karty ofiar- 
ności i zaangażowania, inicjatywy i gospodarności. Ale nowa sytuacja, 
którą kształtują wzmożone tempo rozwoju kraju i skutki koniecznych dla 
zapewnienia tego tempa przemian, postawiła pod znakiem zapytania ce- 
lowość dalszego istnienia ogniw powiatowych. Większość zadań powiatów 
przeszła do gmin i miast. Powiatowi pozostały okrojone uprawnienia 
i ograniczone zadania. Dominować poczęły funkcje przekaźnikowe, brze- 
mienne przewlekłością w realizacji pilnych zadań. Istnienie powiatu stało 
się w wielu przypadkach źródłem dublowania czynności, zastępowania 
organów miejskich i gminnych, ograniczania ich samodzielności. Koncep- 
cyjna, programotwórcza rola powiatów nie stanowiła realnej alternatywy, 
gdyż na to były one za małe i za słabe. 

Utworzenie dwuszczeblowej struktury wyeliminuje więc zbędny dzi- 
sij szczebel pośredni, umożliwi bezpośrednie powiązanie ogniwa pod- 
stawowego — gininy i miasta — z województwem jako ogniwem dyspo- 
zycyjnym. Skróci to tzw. „drogę służbową” i usunie powikłania kompe- 
tencyjne, wprowadzając przejrzysty układ funkcji i odpowiedzialności, 
usprawni procesy zarządzania. Prawie wszystkie dotychczasowe upraw- 
nienia powiatów przekazane zostaną do gmin i miast. Tutaj, w bezpośred- 
niej bliskości obywatela, skoncentruje się ciężar bezpośredniego zarzą- 
dzania i administrowania. Oznacza to zwiększenie roli i kompetencji 
ogniw, będących pierwszymi i bezpośrednimi adresatami oraz partnera- 
mi inicjatyw społeczeństwa, co powinno wpłynąć na ich znaczne ożywie- 
nie i pełniejszą realizację, sprzyjając efektywnemu rozwojowi socjalistycz- 
nej demokracji, Dlatego sprawą szczególnej wagi staje się dzisiaj szybkie 
umocnienie gmin, uzu enie ich obsady kadrowej, polepszenie warun- 
ków działania na ików i urzędów gmin. 
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Reforma łączy się z pozytywną odpowiedzią na ważkie pytanie doty- 
czące perspektywy miast, które były dotychczas siedzibami powiatów, 
a obecnie nie staną się centrami województw. Życie dostarcza argumen- 
tów przeciw pesymizmowi w tej sprawie. Jesteśmy bowiem w toku szyb- 
kiego rozwoju kraju; skutki reformy wpłyną na umocnienie tej kluczo- 
wej tendencji ostatnich lat. Wraz z całym krajem skorzystają na tym 
wszystkie jego miasta. Trzeba też brać pod uwagę, że odeszła w prze- 
szłość sytuacja, w której o roli i szansach miasta decydowało umieszcze- 
nie w nim władz administracyjnych. Miasta opierają się dzisiaj przede 
wszystkim na rosnącej roli gospodarczej, produkcyjnej, handlowej, usłu- 
gowej i komunikacyjnej, na funkcjach społecznych, politycznych, oświa- 
towych i kulturalnych. Potencjał ten zostanie zachowany i umocniony. 
Dotychczasowe miasta powiatowe powinny promieniować na okolicę w 
sposób równie, jak dotychczas, silny, choć zmodyfikowany, urzeczywist- 
niając nadal ważkie funkcje w zacieśnianiu sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, w postępie wsi i rolnictwa. 


Jeśli chodzi o cenne kadry działaczy i pracowników szczebla powiato- 
wego, w sposobie ujęcia przez XVII Plenum założeń reformy znalazło 
wyrez zarówno serdeczne uznanie dla ich wkładu w rozwój kraju, jak 
i troska o to, aby w nowej strukturze wszyscy znaleźli warunki kon- 
tynuowania swej służby partyjnej, państwowej i społecznej. Dyrektywę, 
która musi być realizowana na wszystkich szczeblach, zawiera stwierdzenie 
Edwarda Gierka: „Powinniśmy kierować się dążeniem do pełnego wyko- 
rzystania działaczy partyjnych i państwowych szczebla powiatowego oraz 
dotychczasowych województw. Ani jeden działacz partyjny, ani jeden pra- 
cownik aparatu państwowego nie może ujść naszej uwadze. Każdy powi- 
nien znaleźć miejsce odpowiadające jego wiedzy, umiejętnościom i do- 
świadczeniu”. Nie ulega wątpliwości, że o powodzeniu zdecyduje trafnv 
dobór kadr. Jest to zadanie najważniejsze. 


* 


Z logiki trzeciego etapu reformy wynika, że ogniwa wojewódzkie 
staną się teraz przede wszystkim organami programującymi i planującymi 
procesy rozwoju swego terenu, w pełni odpowiedzialnymi za realizację 
zadań państwowych, zobowiązanymi w szerokim zakresie do rozwiązy- 
wania zadań, koordynacji działalności gospodarczej, socjalnej, oświatowo- 
-kulturalnej i administracyjnej władz gminnych i miejskich, służyć im 
skuteczną pomocą i kompetentnym instruktażem oraz zapewniać wnikliwą 
kontrolę. Aby sprostać tym zadaniom, województwa muszą być mniejsze, 
musi ich więc być więcej. 


Nie chodzi wszakże tylko o proste konsekwencje likwidacji powiatów. 
Od dawna dostrzegane były dylematy i dysproporcje dotychczasowego 
układu województw. Niektóre z nich nie były w stanie zapewnić racjonal- 
nego podziału sił i środków na równomierny, a zarazem zapewniający 
spożytkowanie zasobów i rezerw rozwój społeczno-gospodarczy całego 
swego obszaru. Nie mogły także z uwagi na swój rozmiar oraz złożoność 
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problemów zapewnić bliskiej więzi z ludnością terenów znacznie oddalo- 
nych od swych siedzib. W niektórych wypadkach granice województw 
przecinały obszary jednorodne gospodarczo, wchodząc w kolizję z nowym 
rozmieszczaniem sił wytwórczych. 

W istocie tworzony jest dziś zupełnie nowy układ podziału terytorial- 
nego. W kształtowaniu nowych województw bierze się pod uwagę założe- 
nia optymalnego rozwoju wszystkich regionów przy o wiele lepszym wy- 
korzystaniu możliwości specjalizacji i podziału pracy. Zwiększony stopień 
integracji społeczno-gospodarczej będzie sprzyjał stopniowemu przezwy- 
ciężaniu występujących jeszcze opóźnień rozwojowych, w sposób odpowia- 
dający predyspozycjom województw, ich warunkom naturalnym, surow- 
cowym i glebowym, potencjałowi i zasobom pracy. Nowe województwa 
charakteryzują się, odpowiadającym ich funkcjom, układem komunikacji 
i łączności, rokują też nadzieje na ukształtowanie odpowiedniego dla 
współczesnych potrzeb zaplecza usług i wszelkich służb publicznych. Nowy 
podział terytorialny ułatwi więc osiągnięcie celów perspektywicznego pla- 
nowania społeczno-gospodarczego i przestrzennego. Wpłynie też pobudza- 
jąco na rozwój nowych miast wojewódzkich, nie pomniejszając roli do- 
tychczasowych siedzib „polskiej siedemnastki'. Pod uwagę został wzięty 
czynnik tradycji, co powinno wywrzeć dodatni wpływ na kształtowanie 
zwartej społeczności województw. 


ze 
Rzutowane na mapę kraju, na obraz współczesnych potrzeb socjalistycz- 
nego rozwoju i związanych z nim ambicji narodu — założenia reformy 


wskazują na wielką szansę, którą otwiera ona województwom, miastom 
i gminom, wszystkim społecznościom lokalnym. O sukcesie rozstrzygnie 
wykorzystanie tej szansy. Nie dokona się to samoczynnie, czeka nas wiele 
trudnej pracy. Do ludzi adresowane są cele i zasady reformy — i ludzie 
rozstrzvgną swą postawą o ich przekształceniu w rzeczywistość. 


Reforma bowiem — wyrosła z życia, wszechstronnie przemyślana i pie- 
czołowicie przygotowana — jest operacją nader złożoną. Wiąże się z nią 
wiele problemów. Trzeba je wszystkie tak rozwiązać, aby w żadnej mierze 
nie narazić na uszczerbek realizacji tegorocznych zadań, ani na moment 
nie przerwać rozwiązywania problemów dnia, nie zakłócić normalnego 
działania organów władzy i administracji w stosunku do obywatela i jego 
spraw. 

Dlatego, w ślad za sprawnie przeprowadzonymi już pracami, trzeba 
nadal dążyć do maksymalnego skrócenia całego cyklu wdrażania koniecz- 
nych dzisiaj zmian. Im szybciej osiągną pełną sprawność instancje par- 
tyjne i władze państwowe nowych województw, im szybciej przebiegnie 
proces prawidłowego rozmieszczania kadr partyjnych, państwowych i go- 
spodarczych, radnych i aktywu społecznego, im szybciej nowo powołane 
ogniwa nawiążą bliską współpracę ze społeczeństwem — tym większe 
korzyści przyniosą te decyzje o dalekosiężnym znaczeniu. 

Założenia planu pięcioletniego na lata 1976—1980 powinny być już do- 
stosowane do nowego podziału terytorialnego i nowych zasad zarządzania. 
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Przygotowania do VII Zjazdu są też dobrym momentem do wprowadzenia 
odpowiednich zmian w strukturze organizacyjnej naszej partii. Takie 
przystosowanie jest niezbędne dla prawidłowego spełniania przez partię 
jej roli w stosunku do państwa i całokształtu życia społeczno-gospodar- 
czego. | | 

Przebudowa struktury PZPR nie dotyczy podstawowych organizacji 
partyjnych. Jeśli chodzi o komitety gminne, miejsko-gminne i miejskie, 
podobnie jak komitety dzielnic, które pozostaną w nowym podziale tery- 
torialnym, trzeba rozwinąć wszechstronne starania o dalsze umocnienie 
ich roli, o ulepszanie ich pracy, o wyższą skuteczność działania. Jeśli 
chodzi o instancje i organizacje partyjne miast, które były dotychczas 
siedzibami władz powiatowych, partia oczekuje aktywności, która będzie 
promieniować szeroko poza ich granicami. 

Zadaniem wielkiej wagi jest szybkie przysposobienie do pracy nowych 
komitetów wojewódzkich. Kierując bezpośrednio komitetami gminnymi, 
miejskimi i dzielnicowymi, staną się teraz one zarówno instancjami pro- 
gramująco-koncepcyjnymi, jak i organizatorami pracy partyjnej na tere- 
nie województwa, z czym wiąże się wzrost ich funkcji instruktażo- 
wych i kontrolnych. Wszystkie komitety wojewódzkie będą działać na rów- 
nych prawach, utrzymają dotychczasowe uprawnienia oraz przejmą część 
uprawnień KP; ich struktura będzie dostosowana do charakteru woje- 
wództw. 

Na naszej partii — inicjatorce reformy — spoczywa obowiązek stworze- 
nia jak najlepszych warunków wprowadzenia jej w życie, zapewnienia 
sprawnego funkcjonowania w nowym układzie wszystkich ogniw państwa, 
gospodarki, systemu społecznego. Z tytułu sprawowanego kierownictwa 
politycznego instancje i organizacje partyjne ponoszą pełną odpowiedzial- 
ność za prawidłową realizację założeń reformy i za osiągnięcie jej celów, 
za optymalne rozwiązanie związanych z nią problemów kadrowych oraz 
za klimat polityczny i atmosferę społeczną wokół tego dalekosiężnego 
zamierzenia. 

Pomyślny tok dotychczasowych działań w tym kierunku, sprzyjający im 
klimat społecznego zrozumienia i poparcia, aktywny wkład tysięcy człon- 
ków partii, bratnich stronnictw i bezpartyjnych — łącznie z tymi, którzy 
stoją przed trudnościami zmiany pracy czy miejsca zamieszkania — po- 
zwalcją oczekiwać, iż to złożone przedsięwzięcie przebiegnie sprawnie 
i bez zakłóceń, przyczyniając się do wykonania wszystkich zadań roku 
VII Zjazdu PZPR. 

Jest to sprawą naszej partii i jej sojuszników, wszystkich, którym za- 
leży na szybkim rozwoju kraju — sprawą całego narodu. Od wypełnie- 
nia tych obowiązków zależy potwierdzenie się w praktyce założeń trzecie- 
go, kluczowego etapu reformy podjętej w interesie socjalistycznej Polsk' 
i dla dobra jej obywateli. 
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Zasadniczym celem polityki społeczno-ekonomicznej partii, zapoczątko- 
wanej na VII i VIII Plenum KC PZPR i rozwiniętej w uchwale VI Zjazdu, 
jest systematyczna poprawa warunków życia i pracy społeczeństwa. Celo- 
wi temu podporządkowane są wszystkie poczynania partii i państwa — 
przede wszystkim przedsięwzięcia dynamizujące rozwój sił wytwórczych, 
zwiększające efektywność gospodarowania, pomnażające i unowocześnia- 
jące bazę materialną, Wynika to z konsekwentnie stosowanej polityki spo- 
łecznej i ekonomicznej; rozwój gospodarczy nie stanowi celu samego w so- 
bie, lecz traktowany jest jako środek realizacji socjalistycznych celów 
społecznych. Dynamicznemu rozwojowi gospodarki towarzyszy wysokie 
tempo poprawy warunków życia obywateli. Wielką rolę odgrywa w tym 
szeroko zakrojony program socjalny, w którym poczesne miejsce zajmują 
problemy ochrony zdrowia społeczeństwa. Ich rangę wyznacza fakt, iż do- 
tyczą one bezcennych wartości, jakimi są ludzkie życie, zdrowie i samo- 
poczucie. W powojennym trzydziestoleciu osiągnęliśmy poważny postęp 
w dziedzinie lecznictwa, włożyliśmy wiele wysiłku, aby poprawić poziom 
zdrowotności narodu, zmniejszyć dysproporcje, jakie występowały w tej 
dziedzinie na obszarze kraju. W rezultacie wydatnie wydłużyło się prze- 
ciętne trwanie życia, obniżył się współczynnik umieralności niemowląt. 
Jednakże efekty były niewspółmierne do rzeczywistych potrzeb społe- 
czeństwa i współczesnych wymagań. Problematyka lecznictwa i zdrowot- 
ności uznana za jedno z naszych głównych zadań narodowych uzyskała 
priorytet w nowej polityce społeczno-ekonomicznej partii i państwa. Zna- 
lazło to odzwierciedlenie w uchwale VI Zjazdu, a także w ważkich decy- 
zjach rządowych, których realizacja poprawia warunki kz i dzia- 
łalności służby zdrowia i opieki społecznej. 


* 


Jedną z najdonioślejszych decyzji w dziedzinie ochrony zdrowia spo- 
łeczeństwa było przyznanie w 1972 r. prawa do bezpłatnych świadczeń 
zdrowotnych rolnikom prowadzącym gospodarstwa indywidualne. Tym sa- 
mym stworzona została nowa jakościowo sytuacja socjalna, ponad 6,5 mln 
obywateli naszego kraju; wszyscy mieszkańcy wst objęci zostali stałą 
it kompleksową opieką lekarską. Decyzja ta zmienia radykalnie możliwości 
ochrony zdrowia mieszkańców wsi, antycypując problemy zdrowotne, ja- 
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kie towarzyszą mechanizacji, chemizacji i elektryfikacji rolnictwa. Prze- 
miany te bowiem — obok pozytywnych skutków dla gospodarki rolnej 
— niosą ze sobą zwiększenie się częstotliwości wypadków przy pracy, za- 
grożenie zdrowia. Przyznanie mieszkańcom wsi prawa do bezpłatnej opieki 
lekarskiej spowodowało z ich strony ujawnienie rozmiarów ich rzeczywi- 
stych potrzeb w tej mierze. Tylko w latach 1972—1973 liczba udzielonych 
mieszkańcom wsi porad lekarskich wzrosła o 10,4 mln. Świadczy to naj- 
dobitniej o słuszności tej decyzji, o jej społecznej doniosłości. 

W ślad za udzieleniem rolnikom i ich rodzinom prawa do bezpłatnych 
świadczeń lekarskich podjęte zostały starania o stworzenie realnych wa- 
runków do korzystania z tego prawa. W latach 1971—1974 oddano do użyt- 
ku mieszkańców wsi 669 nowych ośrodków zdrowia, likwidując jednocze- 
śnie wiele placówek, które pracowały w nieodpowiednich warunkach loka- 
lowych. W efekcie przybyło na wsi 529 ośrodków zdrowia, a tym samym 
liczba statystycznych mieszkańców wsi przypadająca na jedną placówkę 
obniżyła się z 5947 do 5057 w roku ubiegłym. W latach 1972—1974 liczba 
lekarzy zatrudnionych etatowo na wsi wzrosła o 785 osób, o ponad 2 tys. 
wzrosła liczba pielęgniarek, o przeszło 500 zwiększyła się liczba lekarzy 
dentystów (w latach poprzednich liczba lekarzy na wsi zwiększała się 
corocznie o ok. 100 osób, a pielęgniarek o 300). 

Ten wzrost potencjału służby zdrowia na wsi umożliwił zaspokojenie 
potrzeb podstawowych. Ale mieszkańcy wsi nadal dotkliwie odczuwają 
niedostatek świadczeń w zakresie badań diagnostycznych i stomatologii, 
a także lecznictwa szpitalnego. Niezbędne są więc dalsze wysiłki zmierza- 
jące do rozszerzenia zakresu i rodzajów świadczeń lekarskich w wiejskich 
placówkach służby zdrowia. Tworzyć trzeba gminne ośrodki zdrowia, w 
których obok lekarzy ogólnych i stomatologów będą pracować lekarze in- 
nych specjalności (pediatra, ginekolog, farmaceuta itp.). Konieczne jest tak- 
że zwiększenie liczby średniego personelu medycznego w tych placówkach. 


Poważne osiągnięcia notuje służba zdrowia w rozwijaniu opieki zdro- 
wotnej nad załogami przemysłowych zakładów pracy. Liczba przychodni 
przyzakładowych i międzyzakładowych zwiększyła się z 2351 w 1970 r. 
do 2517 w r. ub. O prawie tysiąc osób zwiększyła się liczba lekarzy w pla- 
cówkach przemysłowej służby zdrowia. W miejsce małych przychodni co- 
raz częściej powstają przychodnie międzyzakładowe, koncentrujące kadrę 
i aparaturę i zapewniające tym samym większy zakres i lepszą jakość 
świadczeń. W 1973 r. lekarze, lekarze-dentyści i felczerzy pracujący w 
przemysłowej służbie zdrowia udzielili 46.5 mln porad, tj. o jedną czwartą 
więcej niż w 1970 r. Prawie 10 mln stanowiły badania profilaktyczne. 

W działalności przemysłowej służby 'zdrowia najbardziej istotne są jed- 
nak pozytywne zmiany w metodach pracy i kierunkach opieki zdrowotnej. 
Wprowadzone zostały nowe zasady przeprowadzania badań profilaktycz- 
nych, które zapewniają bardziej efektywną i zróżnicowaną — w zależności 
od potrzeb — opiekę profilaktyczną załogom robotniczym zatrudnionym 
w warunkach niekorzystnych dla zdrowia. W coraz szerszym zakresie or- 
ganizowana jest rehabilitacja zdrowotna osób, które czasowo utraciły zdol- 
ność do pracy w wykonywanym zawodzie. Choroby zawodowe, których 
wzrost został praktycznie zahamowany, coraz częściej wykrywane są już 
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w początkowych stadiach klinicznych. Przemysłowa służba zdrowia zwra- 
ca znacznie większą uwagę na problemy ochrony środowiska pracy, a tym 
samym zabezpieczenia pracowników przed jego ewentualną szkodliwością. 
Podkreślić należy coraz lepszą opiekę lekarską nad kobietami pracującymi, 
które ze względów fizjologicznych wymagają szczególnej opieki. Dotyczy 
to przede wszystkim okresu ciąży. 

Przemysłowa służba zdrowia w coraz szerszym stopniu wykorzystuje 
wyniki badań naukowych prowadzonych w czterech instytutach medy- 
cyny pracy i w zakładach naukowych akademii medycznych. 

Partia i rząd poświęcają coraz więcej uwagi zagadnieniom ochrony zdro- 
wia matek, dzieci i młodzieży. Wyrazem tego są podjęte w minionym czte- 
roleciu decyzje, które w istotnej mierze polepszyły sytuację matki i dzie- 
cka. Tylko tytułem przykładu wymienić można: przedłużenie urlopów 
macierzyńskich z 12 do 16/18 tygodni, podwyższenie zasiłków rodzinnych, 
stworzenie możliwości dla matek opiekujących się dziećmi do korzystania 
z trzyletniego bezpłatnego urlopu, wprowadzenie zasiłków porodowych 
i zasiłków dla dzieci kalekich. Wysiłki te zaowocowały najpełniej w postaci 
znacznego zmniejszenia poziomu umieralności niemowląt — tego najbar- 
dziej syntetycznego miernika stanu zdrowia społeczeństwa oraz jakości 
i sprawności opieki zdrowotnej. W latach 1971—1974 wskaźnik umieralno- 
ści niemowląt zmniejszył się o 30 proc., tj. z 33,4 w 1970 r. do 23,7 zgonów 
niemowląt na tysiąc żywo urodzonych w roku ubiegłym. Tak znaczne ob- 
niżenie wskaźnika umieralności niemowląt, przy jednoczesnym wzroście 
liczby urodzeń w naszym kraju, znaczy w liczbach bezwzględnych uratowa- 
nie życia 5600 nowo narodzonym dzieciom tylko w 1974 r. Zaciera się róż- 
nica między poziomem umieralności niemowląt w miastach i na wsi. O ile 
w 1970 r. różnica ta wynosiła 2,8 zgonów na niekorzyść ludności zamiesz- 
kałej na wsi, to w 1974 r. zmniejszyła się do 0,3. Chociaż osiągnięty został 
wyraźny postęp to trzeba mieć świadomość faktu, że wskaźnik umieralności 
niemowląt jest nadal stosunkowo wysoki. Dlatego zapewnienie dalszego 
spadku umieralności niemowląt jest i powinno być w najbliższych latach 
jednym z głównych zadań całej służby zdrowia, zwłaszcza specjalistów 
położnictwa i pediatrów. 

Duże znaczenie dla całości opieki zdrowotnej nad dzieckiem i młodzieżą 
ma opracowany przez resort zdrowia i opieki społecznej ,„Raport o stanie 
zdrowia i opiece zdrowotnej nad populacją w wieku rozwojowym oraz pro- 
gram działania na lata 1975—1990”. Program ten zakłada upowszechnianie 
nowoczesnych metod planowania rodziny, poprawę opieki przed i śródpo- 
rodowej, objęcie jednolitym systemem opieki zdrowotnej dzieci i młodzieży 
do lat 18, wprowadzenie systemu powszechnych przeglądów badań stanu 
zdrowia dzieci w wieku 2, 4, 6, 10, 14i 18 lat. W badaniach przeglądowych 
szczególną uwagę będzie się zwracać na wykrywanie możliwie wcześnie 
wad i chorób wieku rozwojowego. Poważnym sojusznikiem w tej pracy 
są placówki oświatowo-wychowawcze, które realizują program poprawy 
warunków zdrowotnych i oświaty zdrowotnej wśród dzieci. Uzupełnie- 
niem programu poprawy ochrony zdrowia populacji w wieku rozwojowym 
będzie opracowywany aktualnie przez resort zdrowia analogiczny program 
opieki zdrowotnej nad kobietą. 
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Ogromne znaczenie ma przyjęcie przez rząd programu rozwoju ochrony 
zdrowia i opieki społecznej do 1980 r. Kompleksowo określono w nim kie- 
runki rozwoju służby zdrowia, skonkretyzowano cele, które powinny być 
osiągnięte w dziedzinie ochrony zdrowia i opieki społecznej w okresie do 
1990 r. W programie tym, obok postawienia zadań dotyczących kształtowa- 
nia optymalnych warunków dla poprawy zdrowotności społeczeństwa, 
sformułowano również zamierzenia w dziedzinie ochrony środowiska i po- 
prawy stanu sanitarno-higienicznego kraju. 

Stawiając przed służbą zdrowia i opieki społecznej tak ambitne i odpo- 
wiedzialne zadania, partia i rząd oddały do jej dyspozycji poważne środki 
materialne. O ile w 1970 r. na finansowanie bieżącej działalności służby 
zdrowia przeznaczono kwotę 29,2 mld zł, to już w roku następnym kwota 
ta wzrosła do 34,1 mld zł, a w 1973 r. do 39,9 mid zł. W roku bieżącym 
przeznacza się na te cele ponad 50 mld zł, tj. o 59 proc. więcej niż w 1970 r. 
Poważne kwoty przeznacza się również na finansowanie budownictwa 
i wyposażenie obiektów służby zdrowia. W minionym czteroleciu wy- 
datki te wzrosły — w porównaniu z poprzednią pięciolatką — o prawie 
100 proc. Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu środki te miały być wykorzy- 
stane przede wszystkim na budowę nowych szpitali (16,2 tys. miejsc) i 500 
wiejskich ośrodków zdrowia. Dziś można już powiedzieć, że założenia te zo- 
staną znacznie przekroczone. Tylko w pierwszych czterech latach bieżą- 
cej pięciolatki przybyło 16,7 tys. nowych miejsc w szpitalach ogólnych, kli- 
nicznych i psychiatrycznych. W rezultacie już dziś służba zdrowia dyspo- 
nuje 221,9 tys. łóżek szpitalnych. W tym samym czasie liczba miejsc w 
żłobkach zwiększyła się o 12,9 tys. Przybyło 6,6 tys. miejsc w domach po- 
mocy społecznej, o 7 tys. wzrosła liczba łóżek w sanatoriach. Wybudo- 
wano wiele nowych przychodni. Przybyło 529 nowych ośrodków zdrowia 
na wsi, a w ciągu bieżącego roku mieszkańcy wsi otrzymają 150 takich 
obiektów; dzięki temu lecznictwo dysponuje już dziś 3037 ośrodkami zdro- 
wia. 

Efekty te mogłyby być większe, gdyby w pełni realizowane były plany 
inwestycyjne. Dla przykładu: w 1974 r. rozpoczęto budowę 19 obiektów 
szpitalnych. W planie inwestycyjnym było umieszczonych 26 takich obie- 
któw; spośród 24 przewidzianych do realizacji domów pomocy społecz- 
nej rozpoczęto budowę tylko 13. W omawianych latach z braku mocy prze- 
robowych nie wykorzystano setek milionów złotych, nie zostały wykonane 
również plany rzeczowe. W 1972 r. plan inwestycyjny wykonano w 80,4 
proc., w 1973 r. — w 88,1 proc., w r. ub. zaledwie 84,1 proc. 

Poważny wzrost nakładów pieniężnych przeznaczonych na finansowanie 
nowych inwestycji i działalności bieżącej pozwolił w stosunkowo krótkim 
czasie uzyskać wydatną poprawę warunków do działalności służby zdrowia, 
tworząc zarazem pomyślną perspektywę jej dalszego rozwoju. Nie znaczy 
to jednak, że odrobiliśmy już wieloletnie zaległości. Np. w przeliczeniu 
na 10 tys. mieszkańców mamy aktualnie w Polsce 65,6 łóżek szpitalnych. 
Jest to wskaźnik niezadowalający ani z punktu widzenia potrzeb społe- 
czeństwa, ani w porównaniu z innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. 
Trzeba mieć jednak na uwadze fakt, że skala potrzeb inwestycyjnych wy- 
kracza jeszcze poza aktualne możliwości finansowe państwa, a przede 
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wszystkim możliwości wykonawcze przedsiębiorstw budowlanych. Dlatego 
istotne znaczenie dla rozwoju bazy materialnej służby zdrowia ma zespo- 
lenie wysiłków społeczeństwa i państwa, wyrażające się utworzeniem 
z inicjatywy I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia. Idea ta spotkała się ze zrozumieniem i czyn- 
nym poparciem. Fundusz jest wyrazem świadomego działania całego spo- 
łeczeństwa w rozwiązywaniu problemu narodowego, jakim jest przyspie- 
szenie rozbudowy lecznictwa. Od chwili powstania Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia zebrano na jego koncie prawie 6 mln zł. Suma ta 
pomnażana jest przez liczne czyny społeczne podejmowane przede wszyst- 
kim przez ludność miejską. Uzyskanie tych efektów było możliwe dzięki 
wysiłkowi szerokiego aktywu partyjnego i społecznego, ogniw związko- 
wych i FJN, organizacji społecznych i gospodarczych. 

W ubiegłych dwóch latach ze środków NFOZ wybudowano kilkadzie- 
siąt wiejskich ośrodków zdrowia. Ponieważ przygotowanie większych in- 
westycji służby zdrowia wymaga 2—3 lat, zasadniczy rozwój budownictwa 
ze środków NFOZ nastąpi w latach 1976—1980. Już dziś rozpoczęto budowę 
nowoczesnych szpitali w Gorlicach i Oleśnie, rozbudowuje się Instytut 
Onkologii w Krakowie, rozpoczyna się budowę szpitala w Gdańsku. Per- 
spektywiczny plan budownictwa ze środków Narodowego Funduszu Ochro- 
ny Zdrowia przewiduje budowę dalszych dużych, nowoczesnych i dobrze 
wyposażonych szpitali ogólnych, a także obiektów specjalistycznych dla 
potrzeb onkologii, kardiologii i rehabilitacji. Kontynuowana będzie budowa 
ośrodków zdrowia na wsi. Ten bogaty program inwestycyjny, na realiza- 
cję którego składają się złotówki ofiarowane przez społeczeństwo, musi 
być w pełni i terminowo wykonany. Wymagają tego potrzeby zdrowotne 
ludzi pracy. 


%* 


Z dotychczasowej realizacji ambitnego programu odrobienia zaległości 
w dziedzinie ochrony zdrowia i opieki społecznej wynika wiele wniosków 
i doświadczeń, których uwzględnienie w toku dalszej działalności pozwoli 
— naszym zdaniem — przyspieszyć tempo likwidowania opóźnień, a zara- 
zem osiągnąć jeszcze większe efekty, lepiej i racjonalniej wykorzystać 
Środki państwowe i społeczne. 

Pierwszoplanowym zadaniem jest zapewnienie pełnej i terminowej reali- 
zacji programu inwestycyjnego. Niewykonanie bowiem w terminie planów 
inwestycyjnych obniży dynamikę przyrostu liczby miejsc w szpitalach 
i domach pomocy społecznej w następnej pięciolatce. Należy więc konty- 
nuować wysiłki mające na celu usprawnienie działalności przedsiębiorstw 
budowlanych oraz służb inwestorskich i projektowych, które realizują o- 
biekty służby zdrowia. Z doświadczeń wynika m. in. potrzeba koncen- 
tracji — przynajmniej w skali województwa — nakładów inwestycyjnych 
na budownictwo w zakresie służby zdrowia. Niezbędne jest także pogłę- 
bienie specjalizacji wybranych przedsiębiorstw budowlanych w wykony- 
waniu obiektów leczniczych, a przede wszystkim szpitali. Budownictwo 
szpitalne trzeba oprzeć przede wszystkim na istniejących projektach typo- 
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wych. Dokonanie tych zabiegów pozwoli — jak się wydaje — przyspie- 
szyć proces inwestycyjny, a także — co nie jest bez znaczenia — obniżyć 
jego koszty. 

Sprawą o nie mniejszym znaczeniu jest zapewnienie służbie zdrowia w 
dostatecznej ilości nowoczesnego sprzętu, urządzeń i aparatury medycz- 
nej. Mimo osiągniętego postępu, placówki służby zdrowia dość dotkliwie 
odczuwają braki w tym zakresie. Szczególnie odczuwa się brak dostatecz- 
nej ilości sprzętu i narzędzi powszechnego, codziennego użytku. Dostar- 
czenie służbie zdrowia tego sprzętu usprawni przebieg procesu diagnozo- 
wania i leczenia, a zarazem uczyni lżejszą i bardziej wydajną pracę służby 
zdrowia. | 

Bieżący i przewidywany w przyszłości rozwój bazy materialnej ochrony 
zdrowia oraz potrzeba podejmowania nowych zadań profilaktycznych i le- 
czniczych implikują konieczność wzrostu liczby pracowników lecznictwa 
i opieki społecznej. Przewidując zapotrzebowanie służby zdrowia na kadry 
medyczne z wyższym wykształceniem, w latach 1971—1974 zwiększono 
o 2,6 tys. liczbę studentów przyjętych na I rok studiów. W tym samym 
czasie zwiększono o 11,5 tys. liczbę słuchaczy przyjętych do pierwszych 
klas średnich szkół medycznych różnych typów. Przedsięwzięcia te w naj- 
bliższych latach zapewnią bardziej odczuwalne zwiększenie liczby persone- 
lu medycznego. 


Obecnie pracuje w Polsce 56,9 tys. lekarzy, 15,7 tys. lekarzy-dentystów, 
14,4 tys. farmaceutów, 138,3 tys. pielęgniarek i położnych. W przeliczeniu 
na 10 tys. mieszkańców posiadamy 16,8 lekarzy, 4,6 lekarzy-dentystów, 
4,3 farmaceutów, 40,9 pielęgniarek i położnych. Mimo że w porównaniu 
z innymi krajami są to wskaźniki dodatnie, nie mogą nas jednak zadowa- 
lać, gdyż zadania związane z ochroną zdrowia społeczeństwa będą stale 
rosły. Zwłaszcza że występują dość znaczne dysproporcje w terytorialnym 
rozmieszczeniu kadr fachowych, a przede wszystkim lekarzy. Rozpiętość 
między liczbą lekarzy przypadających na 10 tys. ludności w poszczególnych 
województwach wynosi od 20,7 w woj. gdańskim i 20,0 w woj. szczeciń- 
skim do 10,8 w woj. kieleckim, 10,0 w woj. rzeszowskim, a nawet 9,6 
w woj. poznańskim. Konsekwencją tego są dość duże różnice w dostępności 
świadczeń zdrowotnych między poszczególnymi regionami kraju, co jest 
powodem uzasadnionych skarg ludności. Sytuacja ta zmusza do stopniowe- 
go zmniejszania, a w perspektywie — niwelowania dysproporcji w teryto- 
rialnym rozmieszczeniu kadr medycznych. 


Ogromną rolę w tym procesie mają do spełnienia organizacje i instan- 
cje partyjne oraz administracja państwowa wszystkich szczebli. Wymaga 
to podjęcia wysiłków w celu zapewnienia godziwych warunków mieszka- 
niowych i bytowych kadrze medycznej. Jak wykazują analizy fluktuacji, 
trzeba także stwarzać właściwy klimat pracy młodym lekarzom i pie- 
lęgriarkom, kształtować prawidłowe stosunki międzyludzkie w zespołach 
pracowniczych, pobudzać samokrytycyzm w ocenie działalności lecznictwa. 


Poważne obowiazki x” dziedzinie poprawy stanu sanitarnego i higieny 
kraju, zwalczanie takich chorób o znaczeniu społecznym, jak: nowotwory, 
choroby narządów krążenia, gruźlica, choroby psychiczne czy weneryczne 
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— to również niezwykle istotne zadania, właściwe rozwiązanie których 
wpłynie na poprawę zdrowotności. 

W referacie programowym na VI Zjeździe I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek powiedział: „Jednym z najważniejszych czynników decy- 
dujących o skuteczności działania społecznego i państwowego jest i będzie 
sprawność w organizacji pracy i w kierowaniu pracą. Dotyczy to wszyst- 
kich dziedzin życia i wszystkich szczebli”. Stwierdzenie to dotyczy również 
służby zdrowia, w której w 1973 r. przeprowadzono zasadnicze zmiany 
w systemie organizacji, zarządzania i nadzoru. W poszczególnych powia- 
tach zintegrowano w jeden organizm — Zespół Opieki Zdrowotnej — dzia- 
łające dotychczas niezależnie szpitale, przychodnie oraz stacje pogotowia 
ratunkowego. W wyniku tych posunięć organizacyjnych do końca 1974 r. 
powołano w kraju 392 zespoły opieki zdrowotnej, w tym 15 zespołów prze- 
mysłowej służby zdrowia i 6 zespołów dla szkół wyższych. 

Integracja lecznictwa pozwoliła rozszerzyć zakres świadczeń zakładów 
służby zdrowia, przede wszystkim świadczeń lecznictwa podstawowego. 
Stworzone zostały przesłanki większej spójności procesu leczenia prowa- 
dzonego pod nadzorem specjalistów wysokiej klasy. Integracja przyniosła 
niewątpliwe korzyści pacjentom, dzięki wydłużeniu czasu pracy lekarzy re- 
jonowych i pracowni diagnostycznych, wveliminowaniu konieczności pow- 
tarzania badań i zapewnieniu łatwiejszego dostępu do specjalistów. Przy- 
niosła również korzyści służbie zdrowia, gdyż w dużych jednostkach — ja- 
kimi są zespoły — można efektywniej wykorzystać aparaturę i sprzęt, 
środki finansowe, zazwyczaj skromną jeszcze bazę lokalową. W zespołach 
można znacznie lepiej rozwiązywać takie sprawy socjalne pracowników 
służby zdrowia, jak urlopy i związane z tym zastępstwa, warunki socjalne, 
bhp, problemy wypoczynku i rekreacji. 

Jednocześnie ze zmianami organizacyjnymi nastąpiła w służbie zdrowia 
poważna podwyżka niskich uprzednio uposażeń oraz zmieniony został sy- 
stem płac. W latach 1971—1974 przeciętna płaca miesięczna netto wzrosła 
w służbie zdrowia o 56 proc., to znaczy, że przeciętna płaca z 1753 zł wzro- 
sła do 2738 zł. Nowy system płac, obok znacznego usprawnienia zasad 
wynagradzania, pozwala przez wprowadzenie dodatku specjalnego powią- 
zać wysokość uposażenia ze wzrostem kwalifikacji i indywidualnym wkła- 
dem pracy każdego pracownika. 

Jednoczesne wprowadzenie zmian organizacyjnych i płacowych pozwo- 
liło osiągnąć wyraźny postęp w działalności służby zdrowia w jej najniż- 
szych i jednocześnie najbardziej ważnych ogniwach — przychodniach 
i ośrodkach zdrowia. Stworzone zostały warunki do racjonalnego gospoda- 
rowania kadrą, bazą i środkami finansowymi, wyzwolona została inicja- 
tywa pracowników służby zdrowia i współdziałającego z nią społeczeństwa 

'w doskonaleniu organizacji świadczeń profilaktycznych i leczniczych. 

Rzecz w tym, aby te możliwości właściwie i w pełni wykorzystać dla 
dobra społeczeństwa. Zależy to przede wszystkim od samych pracowników 
służby zdrowia, ich postawy i zaangażowania. Zależy także w poważnym 
stopniu od organizatorów ochrony zdrowia, którzy powinni zapewnić moż- 
liwie najpełniejsze zaspokajanie potrzeb zdrowotnych obywateli powierzo- 
nych ich pieczy, a jednocześnie dbać o pracowników, umiejętnie łączyć 
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nadrzędne cele dobra społecznego z indywidualnymi potrzebami pracow- 
ników lecznictwa. , 

Nie wszędzie i nie w jednakowym stopniu są wykorzystywane stworzone 
możliwości. W niektórych zespołach obserwuje się tendencje do zbędnego 
mnożenia stanowisk kierowniczych; nię zawsze konsekwentnie i celowo 
wykorzystywane są możliwości stworzone przez nowy system płac. Zdarza 
się, że poczynania organizacyjne przesłaniają cele merytoryczne. Trudno- 
ści te w roku ubiegłym sygnalizowane były m. in. na łamach prasy i w in- 
nych środkach masowego przekazu. Trudności te zna resort zdrowia i opieki 
społecznej oraz władze terenowe. Mankamenty te trzeba konsekwentnie 
usuwać, nie mogą one jednak przesłaniać generalnie pozytywnych zmian 
w organizacji i działalności służby zdrowia w ostatnich latach. Zadanie po- 
lega na tym, aby konsekwentnie umacniać to, co dobre, i eliminować to, 
co niewłaściwe. Duża jest w tym rola organizacji partyjnych w zespołach 
opieki zdrowotnej. Mogą one i powinny aktywnie wpływać na główne 
kierunki działania merytorycznego i organizacyjnego. Nie chodzi o wyrę- 
czanie czy zastępowanie dyrekcji zespołów w ich obowiązkach, ale o twór- 
cze i pryncypialne podejście do faktów i postaw ludzkich, o krytyczne 
ż sprawiedliwe widzenie osiągnięć i braków w pracy, o właściwy dobór 
i ocenę kadr na wszystkich stanowiskach, o atmosjerę twórczego niepo- 
koju, który jest elementarnym warunkiem postępu. | 

Szczególna rola organizacji partyjnych i każdego członka partii wynika 
z wymogów, jakie pracownikom służby. zdrowia stawia społeczeństwo pod 
względem kwalifikacji, kultury świadczeń, postaw etyczno-moralnych, ety- 
ki zawodowej. Sprawom tym poświęcać trzeba coraz więcej uwagi, gdyż 
to one właśnie decydują w opinii społecznej o pozytywnej bądź nega- 
tywnej ocenie pracy całej służby zdrowia, podejmowanych przez nią wy- 
siłków i ich efektów. Wynika to z faktu, że w służbie zdrowia — bar- 
dziej, jak gdzie indziej — chory szuka nie tylko pomocy lekarskiej, ale 
uprzejmości, wsparcia, zwykłej ludzkiej serdeczności i życzliwości. Na rów- 
ni z wiedzą i umiejętnościami fachowymi potrzebne są więc pracow- 
nikom służby zdrowia wrażliwość na ludzkie kłopoty, umiejętność nie tylko 
leczenia organizmu, lecz i dbałość o kondycję psychiczną pacjentów i po- 
dopiecznych. ! 

Walory te posiada ogromna większość ofiarnych, oddanych i cenionych 
przez społeczeństwo pracowników służby zdrowia. Mamy dziś kadrę do- 
brze wykształconą. Wśród lekarzy prawie 70 proc. posiada specjalizację. 
Również średni personel medyczny ma na ogół dobre przygotowanie fa- 
chowe. Takie jest tło, na którym w środowisku służby zdrowia trzeba eli- 
minować zdarzające się jeszcze — znane i negatywnie komentowane przez 
społeczeństwo — fakty odstępstw od zasad etyki zawodowej, przekraczania 
uprawnień, niegrzeczności czy obojętności. Fakty te powinny być kon- 
sekwentnie potępiane i zwalczane. Służyć temu powinna opinia samych 
pracowników służby zdrowia, a także praca organów kontroli zawodowej, 
których działalność należy nasilić. | 

W minionych czterech latach nastąpiła poprawa stanu zdrowia społe- 
czeństwa. O osiągniętym postępie świadczą takie obiektywne mierniki sta« 
nu zdrowia społeczeństwa, jak wspomniany już spadek umieralności nie- 
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mowłląt, przedłużenie trwania życia, utrzymywanie się na tym samym po- 
ziomie, mimo procesów starzenia się społeczeństwa, wskaźników umieral- 
ności ogólnej, poprawa parametrów charakteryzujących rozwój fizyczny 
dzieci i młodzieży, znaczne zmniejszenie zasięgu gruźlicy i ostrych chorób 
zakaźnych oraz praktyczna likwidacja niektórych z tych chorób. 

Mimo występujących jeszcze mankamentów i niedomagań służba zdro- 
wia w Polsce zapewnia dziś wszystkim obywatelom świadczenia, które 
wykraczają daleko poza podstawową pomoc lekarską w przypadku cho- 
roby. Dzięki konsekwentnej realizacji polityki partii w dziedzinie ochrony 
zdrowia zapewnione zostały w naszym kraju: 

— powszechność świadczeń; każdy obywatel niezależnie od zarobków, 
wykształcenia czy miejsca zamieszkania uzyskuje niezbędne świadczenia 
zdrowotne; 

— bezpłatność świadczeń; każdy obywatel może otrzymać bezpłatną po- 
moc lekarską w postaci porady ambulatoryjnej, leczenia szpitalnego i sana- 
toryjnego, jeśli jest to niezbędne dla podtrzymania czy poprawy jego stanu 
zdrowia; 


wia; 

—— jednolitość świadczeń; służba zdrowia jest jedna w całym kraju, pro- 
wadzona przez państwo i przez państwo kontrolowana; jednolity jest sy- 
stem zarządzania, organizacji i działania służby zdrowia, jednakowe prio- 
rytety w jej działalności i rozwoju; 

— troska o profilaktykę; w coraz to większym stopniu działalność 
wszystkich zakładów służby zdrowia służy wykrywaniu potencjalnych za- 
grożeń zdrowia i zapobieganiu chorobom przez szeroko prowadzone akcje 
profilaktyczne; 

— unaukowienie, którę pozwala na podnoszenie poziomu fachowego 
świadczeń i umożliwia coraz szersze stosowanie osiągnięć służących czło- 
wiekowi i ochronie jego zdrowia. 

, Pełna realizacja tych zasad stała się możliwa dzięki temu, że w szerokiej 
gamie świadczeń państwa na cele socjalne i kulturalne ochrona zdrowia 
otrzymała priorytet zapewniony uchwałą VI Zjazdu partii. Poprawa stanu 
zdrowia społeczeństwa wynika zarazem z wielokierunkowej działalności 
państwa, służącej poprawie całokształtu warunków, w których żyje i pra- 
cuję nasze społeczeństwo, rośnie i wychowuje się młode pokolenie. Przy- 
spiesżenie tempa i unowocześnienie budownictwa mieszkaniowego, likwi- 
dacja różnie socjalnych międży pracownikami umysłowymi i fizycznymi, 
odczuwalna podwyżka uposażeń, rent i emerytur, zwiększenie świadczeń 
socjalnych dla matek, rozwijanie konsumpcji oraz generalna poprawa wa- 
runków wypoczynku — to tylko niektóre elementy zrealizowanego już 
szerokiego pregramu socjalnego wytyczonego przez VI Zjazd partii. Wraz 
z poprawą obsługi profilaktycznej i leczniczej wywierają one poważny 
wpływ na stan zdrowia społeczeństwa. 

. Minione cztery lata — to okres wytężonej i efektywnej pracy służby 
żdrowia. Na zbliżającym się VII Zjeździe PZPR będzie ona mogła z saty- 
sfakcją przedstawić osiągnięty postęp, uzyskaną poprawę stanu zdrowia 
społeczeństwa i wylegitymować się efektywnym wykorzystaniem zwięk- 
szonych środków i możliwości, zapewnionych przez partię i rząd, stworzo- 
nych przez społeczeństwo i służących jego dobru i zdrowiu. 


Rozwiązywanie 
kwestii mieszkaniowej 
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Fundamentalną zasadą uchwalonej przez VI Zjazd partii nowej strategii 
rozwoju kraju stało się ścisłe kojarzenie celów społecznych i gospodar- 
czych. Sprawom człowieka, coraz lepszemu zaspokajaniu jego potrzeb pod- 
porządkowane zostały programy i plany społeczno-gospodarczego rozwoju. 
Na jedno z czołowych miejsc została wysunięta sprawa szybszego rozwią- 
zania kwestii mieszkaniowej w naszym kraju. Poziom zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych, to jeden z najistotniejszych czynników poprawy warun- 
ków życia społeczeństwa. Odgrywa on ogromną, można powiedzieć — 
szczególną rolę w postępie społecznym i w rozwoju gospodarczym. Miesz- 
kanie, to nie tylko miejsce bytowania i regeneracji sił fizycznych, lecz 
także niezbędny warunek właściwego rozwoju rodziny, podnoszenia kul- 
tury i wiedzy społeczeństwa. 


Tow. Edward Gierek na V Plenum KC PZPR w maju 1972 r. mówił: 
„„„budownictwo mieszkaniowe to ważny czynnik dynamizowania rozwoju 
naszej gospodarki, lepszego wykorzystania jej zdolności produkcyjnych 
i wreszcie istotny składnik konsumpcji. Warunki mieszkaniowe to jedna 
z najważniejszych przesłanek awansu kulturalnego i cywilizacyjnego ludz: 
oraz realizacji humanistycznych celów, jakie stawia socjalistyczny ustrój” 


Po raz pierwszy w historii Polski Ludowej, na V Plenum KC PZPR. 
opracowano i przedstawiono społeczeństwu kompleksowy program roz- 
wiązania kwestii mieszkaniowej. Jakkolwiek osiągnięcia w budownictwie 
mieszkaniowym w latach 1945—1970 były znaczne, to jednak nie nadążałc 
ono za rosnącymi potrzebami. Nie wzrastał też w odpowiednim stopni 
udział tego budownictwa w stosunku do całości zadań inwestycyjnych 
a w końcu lat sześćdziesiątych nastąpiło nawet zmniejszenie się liczby nowo 
oddawanych mieszkań w stosunku do osiągniętego już wcaeśniej poziomu. 
W rezultacie zarysowała się poważna dysproporcja między ogólnym rozwo- 
tem kraju, zwłaszcza w dziedzinie przemysłu, a sytuacją mieszkaniową. 

ównież w zestawieniu z innymi krajami socjalistycznymi, pod względem 
tempa rozwoju budownictwa mieszkaniowego, mierzonego ilością nowo 
oddanych mieszkań na każde tysiąc mieszkańców, znajdowaliśmy się bliżej 
końca tabeli. 


Zasoby wynosiły w 1970 r. ogółem 8295 tys. mieszkań o przeciętnej licz- 
bie izb 2,9 i przeciętnej liczbie osób na mieszkanie 3,9 (na izbę 1,4 osoby). 
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Ponad 75 proc. mieszkań w miastach i 12 proc. na wsi wyposażone było 
w wodociągi. Odpowiednio — 55 proc. i 5 proc. w WC, 48,3 proc. i 0,9 proc. 
w gaz sieciowy, 36,2 proc. i 4,5 proc. w centralne ogrzewanie. W przeli- 
czeniu na tysiąc mieszkańców oddano w 1970 r. do użytku 6 mieszkań (w 
miastach — 8,3, na wsi — 3,3), a w przeliczeniu na tysiąc zawartych mał- 
żeństw — 693 mieszkania (w miastach — 965, na wsi 394). Nadwyżka go- 
spodarstw domowych nad liczbą mieszkań wynosiła 1284 tys. (w miastach 
— 879 tys., na wsi 405). W spółdzielniach mieszkaniowych oczekiwało na 
mieszkanie 486,2 tys. członków i 486,9 tys. kandydatów, podczas gdy spół- 
dzielnie wybudowały w tymże roku 95 tys. mieszkań łącznie. 


W uchwale V Plenum KC PZPR sprecyzowane zostały założenia roz- 
wojowe, kierunki i metody działania w najistotniejszych dla mieszkalni- 
ctwa kwestiach. Nakłady inwestycyjne na gospodarkę mieszkaniową oraz 
na infrastrukturę miejską uznano za ważny, dynamizujący czynnik po- 
stępu społeczno-gospodarczego, a nie — jak to bywało w przeszłości — 
jako obciążenie dochodu narodowego, utrudniające czy osłabiające tempo 
rozwoju kraju. 


Zadania zawarte w projekcie planu na lata 1971—1975 podwyższono do 
1080 tys. mieszkań, co oznaczało wzrost o ok. 26 proc. w stosunku do wy= 
ników uzyskanych w poprzednim pięcioleciu. Sprecyzowano również wę- 
złowe zadania w dziedzinie tworzenia warunków niezbędnych dla przy- 
spieszenia budownictwa mieszkaniowego w następnym okresie planowym. 
Uchwały plenum objęły również poprawę jakości budownictwa mieszka- 
niowego, rozwój jego bazy wytwórczej oraz produkcji materiałów budowla- 
nvch, wyrobów i urządzeń, uzbrojenie terenów pod budownictwo miesz- 
kaniowe, usprawnienie procesu inwestycyjnego, podniesienie jakości prac 
projektowych itp. 


Określając zasady polityki mieszkaniowej stwierdzono, że powinny być 
one, w bliższej i dalszej przyszłości, podporządkowane realizacji general- 
nych celów rozwoju gospodarki socjalistycznej w naszym kraju. Jako pod- 
stawowe kryteria rozdziału mieszkań przyjęto dla budownictwa zakłado- 
wego potrzeby produkcyjne i sytuację mieszkaniową, zaś dla spółdzielcze- 
go budownictwa powszechnego sytuację mieszkaniową oraz okres oczeki- 
wania na mieszkanie. Przyjęto także założenie, że w miarę poprawy sy- 
tuacji mieszkaniowej zasady rozdziału mieszkań ulegną zmianie. Instru- 
menty administracyjne, zwłaszcza w publicznej gospodarce lokalami, za- 
stępowane będą instrumentami ekonomicznymi i kontrolą społeczną. Przy- 
jęto, że budownictwo mieszkaniowe ma być w szerszym zakresie rozwija- 
ne przy udziale środków własnych ludności. 


Program mieszkaniowy do 1990 r. oparto na założeniu, że jego realiza- 
cja powinna zapewnić każdej rodzinie samodzielne mieszkanie. Równocze- 
śnie powinny być to mieszkania o wyższym niż dotychczas standardzie, 
o większej powierzchni użytkowej, lepiej wyposażone, o wyższej jakości 
wykończenia w porównaniu do dotychczas budowanych. W programie 
określono także zadania w dziedzinie inwestycji towarzyszących budowni- 
ctwu mieszkaniowemu, czyli tzw. infrastruktury osiedlowej oraz ogólno- 
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miejskich inwestycji komunalnych. Zgodnie gz uchwałą V Plenum roz- 
miary budownictwa mieszkaniowego powinny kształtować się następująco: 


w latach 1971—1975 — 1080 tys. mieszkań 
1976—1980 —1500—1650 tys. mieszkań 
1981—1990 —4000—4550 tys. mieszkań 


Dolną granicę tych wielkości oparto na aktualnym szacunku dochodu 
narodowego i konieczności zaspokojenia najpilniejszych potrzeb wynika- 
jących z prognozy rozwoju ludności oraz odtworzenia starych zasobów 
mieszkaniowych. Osiągnięcie górnej granicy uząleżniono od rozwoju ogól- 
nej sytuacji gospodarczej kraju. Oceniając — podczas I Krajowej Kon- 
ferencji Partyjnej — tempo realizacji zadań w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, stwierdzono, że w latach 1971—1973 nie tylko zostało za- 
hamowane malejące tempo budownictwa, jakie wystąpiło pod koniec łat 
sześćdziesiątych, ale że osiągnięto stosunkowo wysoką jego dynamikę. 
W okresie tym oddano do użytku o ok. 20 tys. mieszkań więcej niż prze- 
widywały założenia planu pięcioletniego na ten okres. Analiza i ocena 
wykonania uchwały V Plenum przeprowadzona przez Biuro Polityczne 
w lipcu 1974 r. potwierdziła dalszy wzrost tej dynamiki. Przewiduje się, 
że w ciągu bieżącego pięciolecia wybudowane zostanie co najmniej 1121 
tys. mieszkań, a więc o 41 tys. więcej od ustaleń przyjętych na lata 1971— 
—]1975. W planie na 1975 r. przewiduje się budowę 265,1 tys. mieszkań, 
tj. o 7 proc. więcej niż pierwotnie planowano i o 38,4 proc. więcej niż 
wybudowano w 1970 r. | 

Podkreślić trzeba również szybki rozwój inwestycji komunalnych. Na- 
kłady na inwestycje komunalne w latach 1971—1975 sięgają kwoty 80 
mld zł, tj. o 44 mld zł więcej niż w ubiegłej pięciolatce. Dwukrotnie wzro- 
sły kwoty przeznaczone w tym pięcioleciu na kapitalne remonty urządzeń 
komunalnych: kanalizację, wodociągi, ciepłownictwo, komunikację. 


Realizując uchwały VI Zjazdu partii i V Plenum KC, przystąpiono do 
dynamicznego rozwijania bazy wytwórczej budownictwa mieszkaniowego 
oraz przemysłu mieszkaniowego. Łączna zdolność produkcyjna 98 wytwór- 
ni elementów wielkopłytowych wyniesie w końcu obecnego planu pięcio- 
ietniego 170 tys. mieszkań rocznie, tj. przeszło pięciokrotnie więcej niż 
w 1970 r. W rozwoju przemysłu mieszkaniowego trzeba szczególnie pod- 
kreślić wzrost produkcji cementu, ceramiki i stolarki budowlanej, mate- 
riałów izolacyjnych i uszczelniających, okładzin ścian zewnętrznych, uru- 
chomienie produkcji materiałów wykończeniowych, takich jak tapety, wy- 
xładziny podłogowe, kolorowa ceramika sanitarna, zlewozmywaki ze stali 
nierdzewnej itp. Nakłady na przemysł mieszkaniowy w bieżącym pięcio- 
leciu osiągną kwotę ok. 143 mld zł i będą niemal pięciokrotnie wyższe niż 
zakładano w pierwotnym planie rozwoju przemysłu mieszkaniowego. Od 
pełnej realizacji tych zamierzeń uzależnione jest tempo budownictwa, 
unowocześnianie mieszkań i podnoszenie ich standardu. 


Dziś, gdy zbliżamy się już do mety obecnego planu pięcioletniego, mo- 
żemy z pełnym przekonaniem stwierdzić, że zadania w dziedzinie budow- 
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nictwa mieszkaniowego zostaną nie tylko wykonane, ale i przekroczone. 
Dobre wyniki w realizacji planów budownictwa mieszkaniowego osiągnię- 
te w okresie czterech minionych lat, zwiększone zadania w zakresie budowy 
nowych mieszkań w planie roku bieżącego w stosunku do planu pięciolet- 
niego, postęp w rozwoju bazy materialno-technicznej budownictwa, która 
przekształca się coraz szybciej w przemysł mieszkaniowy, a równocześnie 
pomyślny rozwój całej gospodarki i szybszy niż przewidywano wzrost 
dochodu narodowego stwarzają realne możliwości wyznaczania zwiększo- 
nych zadań w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego na następne pię- 
ciolecie. Problem ten stanie się niewątpliwie jednym ze szczególnie waż- 
nych tematów dyskusji przed VII Zjazdem partii. 


* 


Dla rozwoju mieszkalnictwa bardzo istotne znaczenie ma powstanie, 
w wyniku realizacji uchwał V Plenum, nowej jakościowo atmosfery i sy- 
tuacji. Myślę tu o decyzjach i działaniach, jakie podjęto dla umożliwienia 
wyższej ilościowo i lepszej jakościowo realizacji zadań, o klimacie, w jakim 
zapadały te decyzje. 

Do najważniejszych z nich należy m. in.: ustanowienie nowego norma- 
tywu urbanistycznego i technicznego projektowania budynków i mieszkań. 
Zmiany te umożliwiają m. in. realizację urządzeń wypoczynku i rekreacji 
w obrębie terenów mieszkaniowych. Zwiększają program usług (handel, 
gastronomia, rzemiosło) o blisko 50 proc. w stosunku do dotychczasowego 
wymiaru, wprowadzają nowe obiekty przeznaczone do organizacji życia 
kulturalnego w osiedlu, jak biblioteka, świetlica dla młodzieży, pomieszcze- 
nia klubowe. Wzrost wymagań użytkowych wyraża się także zwiększeniem 
normy wymaganego czasu nasłonecznienia mieszkań i terenów zabaw 
dla dzieci oraz zapewnieniem MODE postojowego na samochód dla każde- 
go mieszkania. 

Normatyw technicznego projektowania budynków i mieszkań podwyż- 
szono w ostatnich latach dwukrotnie. W 1972 r. zwiększono powierzchnię 
poszczególnych kategorii mieszkań w stosunku do obowiązujących od 1959 
r. o 10—15 proc. Wprowadzony do projektowania w 1974 r. nowy norma- 
tyw: podnosi standard powierzchniowy mieszkań o 20—36 proc., określając 
jednocześnie znacznie wyższe wymagania i kryteria rozwiązywania po- 
szczególnych elementów funkcjonalnych mieszkania. Przykładowo, dla 
mieszkania typu M-4 normatyw z 1959 r. przewidywał 42—48 m kaw. po- 
wierzchni użytkowej, a normatyw z 1974 r. — 56—61 m kw. 


Ważnym elementem są zmiany w systemie organizacyjnym samorządów 
mieszkańców miast, stwarzające sprzyjające warunki dalszego rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej, pogłębiania i rozszerzania działalności społecznej 
w miejscu zamieszkania oraz rozwiązywania wielu problemów osiedli wła- 
snymi siłami ich mieszkańców. Powierzając organom statutowym spół- 
dzielni mieszkaniowych pełnienie funkcji samorządu mieszkańców miast, 
otwarto nowe możliwości doskonalenia pracy tych organów, lepszego ich 
wykorzystania jako formy zarządzania i społecznej kontroli w gospodarce 
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zasobami mieszkaniowymi oraz pobudzania społecznych inicjatyw miesz- 
kańców. 

Uchwalenie przez Sejm nowych ustaw — prawa lokalowego i prawa 
budowlanego — to kolejny element nowej polityki mieszkaniowej. Roz- 
wiązania przyjęte w nowym prawie lokalowym rozluźniają rygory norm 
zasiedlania mieszkań i zgodnie z intencją uchwał V Plenum ograniczają 
administracyjną formę reglamentacji lokali mieszkalnych. Prawo budowla- 
ne, poddając całość budownictwa jednolitej regulacji prawnej, objęło cały 
proces budowlany, począwszy od ustalenia miejsca i warunków realizacji 
inwestycji aż do produkcji gotowych elementów budowlanych i spraw 
związanych z utrzymaniem gotowych obiektów. Wprowadzono postulowa- 
ną poprzednio generalną zasadę wyłącznej odpowiedzialności projektanta 
za rozwiązanie projektowe, a wytwórcy elementów i wykonawcy robót 
budowlanych za jakość i terminowość robót budowlano-montażowych. 

Do ważniejszych decyzji lat ostatnich należy też zaliczyć m. in.: 

— wprowadzanie w życie nowych zasad zarządzania zasobami mieszka- 
niowymi rad narodowych i spółdzielni mieszkaniowych, co stwarza nie 
tylko lepsze warunki eksploatacji zasobów, ale także umożliwia ustana- 
wianie jednego gospodarza w osiedlach i zespołach mieszkaniowych o róż- 
nej formie własności budynków; 

— coraz powszechniejsze wprowadzanie w życie zasady kompleksowości 
w realizacji osiedli mieszkaniowych, co wyraża się nie tylko w równole- 
głym budowaniu obiektów mieszkalnych i urządzeń towarzyszących, ale 
także powierzaniu wszystkich inwestycji osiedlowych jednemu inwesto- 
rowi; sytuacja w tej dziedzinie była często przedmiotem słusznej krytyki ze 
strony mieszkańców osiedli. 

Spółdzielczość mieszkaniowa czynnie uczestniczyła w dyskusjach nad 
nowymi kierunkami rozwiązań. Jest satysfakcją dla działaczy spółdziel- 
czości mieszkaniowej, że ich słuszne postulaty i propozycje zostały zaakce- 
ptowane i wprowadzone do obowiązujących zasad i rozwiązań. 


* 


Uchwała V Plenum KC PZPR podkreśliła szczególną rolę spółdzielczości 
mieszkaniowej w rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego w naszym kra- 
ju. Spółdzielczość stwarza bowiem olbrzymie możliwości wyzwalania ini- 
cjatywy ludzkiej, aktywizuje działalność członków na rzecz spółdzielni 
i własności socjalistvcznej. W spółdzielczości rozwija się samorządność 
członków. Są to bardzo poważne argumenty przemawiające za tym, aby 
spółdzielczość obejmowała gospodarkę mieszkaniową w naszym kraju w co- 
raz szerszym zakresie. 

Spółdzielcza forma gospodarowania jest równoprawną formą socjalisty- 
cznej własności i spełnia wszystkie niezbędne funkcje socjalistycznych in- 
stytucji gospodarczych. Z powodzeniem jest włączana do planu central- 
nego i skutecznie kojarzy interesy grupowe nie tylko z indywidualnymi, 
ale i z ogólnospołecznymi. Spółdzielczość jest dogodną formą współfinan- 
sowania budownictwa mieszkaniowego przez ludność, co nie jest bez zna- 
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czenia z punktu widzenia dalszego jego rozwoju w następnym planie pię- 
cioletnim i w latach osiemdziesiątych. 


Wkład społeczeństwa w rozwój budownictwa mieszkaniowego jest waż- 
nym czynnikiem zwiększania środków przeznaczanych na ten cel przez 
państwo. Dzięki włączeniu własnych środków ludności na rzecz budow- 
nictwa mieszkaniowego uzyskujemy większy wpływ na zmiany w modelu 
spożycia, co jest niezwykle ważne w przechodzeniu od ekstensywnego do 
intensywnego rozwoju społeczno-gospodarczego. Wzrost płacy realnej stał 
się głównym mechanizmem stymulującym wzrost wydajności pracy; musi 
on za sobą pociągać zwiększenie prawa wvboru różnego rodzaju dóbr, 
w tym także mieszkania. Wprowadzenie współfinansowania mieszkania 
przez ludność jest ważnym czynnikiem, gdyż występuje tu lub może wystą- 
pić ważny bodziec bardziej racjonalnej gospodarki mieszkaniowej. Pociąga 
bowiem za sobą podmiotowe finansowanie budownictwa mieszkaniowego w 
miejsce przedmiotowego. 


Warto w tym miejscu dodać, że sprawdził się i uzyskał społeczną akcep- 
tację ukształtowany w ostatnich latach system oszczędzania na mieszkania. 
Jest to forma oszczędzania celowego, z wolnego wyboru poszczególnych 
członków społeczeństwa. W warunkach ekstensywnego wzrostu gospodarki 
nie było ku temu dostatecznych przesłanek — ani z punktu widzenia wyso- 
kości dochodów ludności, ani też dostatecznie dużej ilości dóbr skłania- 
jących do racjonalnego i celowego oszczędzania. Mieszkanie, które w hie- 
rarchii potrzeb społecznych zajmuje tak wysokie miejsce, może być waż- 
nym elementem konsumpcji społecznej, wykształcającym społeczną świa- 
domość oszczędzania. Spółdzielczość jako instytucjonalna forma rozwiązy- 
wania problemu mieszkaniowego przez system zapisywania na członków 
i kandydatów ma również możliwość poznania ilościowych i jakościowych 
potrzeb przyszłych użytkowników. Daje to duże możliwości właściwego 
planowania i lokalizacji nowych zasobów mieszkaniowych. Przy istnieniu 
długofalowego programu przestrzennego zagospodarowania kraju powstają 
przesłanki zsynchronizowania obu tych planów. Możliwe zatem będzie po- 
godzenie celów produkcyjnych i społecznych, formułowanych na szczeblu 
centralnym z potrzebami i życzeniami ludności. 


Spółdzielczość mieszkaniowa jest organizacją gospodarczą, włączoną w 
całokształt polityki ekonomicznej i społecznej państwa socjalistycznego. 
Jest zintegrowana z pozostałymi działami gospodarki narodowej, elemen- 
tem strategii rozwoju kształtowanym w ramach planów społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju. Wysoki udział spółdzielczości w nowym budowni- 
ctwie mieszkaniowym wynika stąd, że buduje ona bardziej sprawnie niż 
inne instytucjonalne formy budownictwa mieszkaniowego w naszym kraju, 
kojarząc proces inwestycyjny z eksploatacją zasobów, podporządkowując 
inwestycje celom eksploatacji i życiu społecznemu w osiedlu. Połączenie 
funkcji inwestora osiedli mieszkaniowych z funkcją gospodarza tych osiedli 
przez samorząd spółdzielczy, włączony w system samorządu miast, daje 
dobre i może dawać jeszcze lepsze wyniki w podnoszeniu efektywności go- 
spodarki mieszkaniowej. 
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Korzystny klimat dla rozwoju spółdzielczego budownictwa mieszkanio- 
wego, stworzony po V Plenum KC, zobligował spółdzielczość mieszkanio- 
wą do wzmożenia wysiłków tak w rozwiązywaniu dorażnych problemów, 
jak i w formułowaniu długofalowych programów rozwoju. Na podkreślenie 
zasługują nowe rozwiązania w systemie organizacji, zarządzania i finan- 
sowania spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego. Należą do nich 
m. in.: 

— możliwość przekształcania spółdzielni lokatorskich w lokatorsko-wła- 
snościowe, a więc stworzenie elastycznego modelu spółdzielni, odpowiada- 
jącego potrzebom członków; 

— wprowadzenie zasady zryczałtowanych wkładów mieszkaniowych, 
zależnych od lokalizacji i standardu mieszkania, a nie tylko kosztów jego 
budowy; 

— rozwinięcie własnego, spółdzielczego potencjału wykonawczego, zdol- 
nego do świadczenia szerokiego wachlarza usług na rzecz mieszkańców, 
stworzenie warunków rozwoju budownictwa spółdzielczego systemem go- 
spodarczym oraz organizowania własnej bazy produkcyjno-montażowej dla 
budownictwa jednorodzinnego; 

— rozpoczęcie realizacji tzw. budownictwa rotacyjnego dla młodych ro- 
botników, skonkretyzowanie zasad budowy spółdzielczych mieszkań dla 
inwalidów, rencistów i osób samotnych oraz rozpoczęcie prac organizacyj- 
nych i projektowych w tej dziedzinie we wszystkich województwach; 

— zakończenie wstępnego etapu prac nad programem rozwoju spółdziel- 
czego budownictwa jednorodzinnego z równoczesnym stworzeniem warun- 
ków do szerokiego działania w tym zakresie w ramach spółdzielni loka- 
torsko-własnościowych; 

— reorganizacja służb inwestycyjnych i stworzenie po raz pierwszy w 
kraju jednolitego modelu służby projektowo-inwestycyjnej, dzięki czemu 
osiągnięto usprawnienie procesu inwestycyjnego i zapewniono w większym 
zakresie wpływ projektanta na ostateczny elekt jego pracy; 

— stworzenie warunków do korzystania z bazy naukowo-badawczej 
i studialno-projektowej w oparciu o szeroki program współpracy z wyższy- 
mi uczelniami i instytutami badawczymi. 

W okresie ostatnich czterech lat spółdzielnie przekazały swym człon- 
kom ok. 410 tys. mieszkań o wyższym standardzie powierzchniowym, le- 
pszych jakościowo i bardziej funkcjonalnych niż w poprzednich okresach. 
W spółdzielczych osiedlach wybudowano ponad 650 tys. m* powierzchni 
użytkowej obiektów towarzyszących budownictwu mieszkaniowemu: pa- 
wilonów handlowych i gastronomicznych, placówek usługowych, szkół, 
przedszkoli, żłobków, obiektów kulturalnych i placówek służby zdrowia. 
W tej dziedzinie jest jednak jeszcze wiele do zrobienia — w wielu wy- 
padkach narosły bowiem bardzo poważne zaległości w budownictwie to- 
warzyszącym. 

Według ustaleń planu w 1975 r. wybudowane zostanie 120 tys. spół- 
dzielczych mieszkań oraz 226,1 tys. m* powierzchni użytkowej podstawo- 
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wych lokali socjalno-usługowych. W efektach mieszkaniowych jest to, 
w porównaniu z 1974 r. plan wyższy o 11,5 proc., a w zakresie obiektów 
towarzyszących — o 25,3 proc. 


W programie przyspieszenia tempa realizacji i podniesienia jakości spół- 
dzielczego budownictwa mieszkaniowego oraz doskonalenia zarządzania 
gospodarką zasobami mieszkaniowymi szczególny nacisk kładzie się na: 


— prawidłowe i terminowe przygotowanie terenów budowlanych i do- 
kumentacji projektowo-kosztorysowej; 


— dalsze rozwijanie własnego wykonawstwa budowlanego, tak aby spół- 
dzielcze zakłady remontowo-budowlane były organizacjami dysponującymi 
dobrą kadrą fachowców, o dobrym poziomie technicznego uzbrojenia; po- 
zwoli to spółdzielczości mieszkaniowej na zapewnienie mieszkańcom wła- 
ściwego serwisu usług, umożliwi rozwiązanie bieżących problemów remon- 
towych; 

— doskonalenie pracy administracji spółdzielczej, w szczególności przez 
podniesienie kultury obsługi mieszkańców, skracanie czasu załatwiania 
formalności oraz spraw interwencyjnych, a zwłaszcza usuwania usterek 
technicznych budynków i mieszkań, oraz zwiększenie wymiaru czasu pracy 
w godzinach popołudniowych tych komórek administracji, które zajmują 
się bezpośrednią obsługą członków i świadczą usługi naprawcze; 


— umacnianie i rozwijanie pracy organów samorządowych oraz dzia- 
łalności społeczno-wychowawczej i kulturalnej, szczególnie przez ściślejsze 
więzi z mieszkańcami i pobudzanie ich aktywności społecznej, prawidłowe 
wykorzystywanie uprawnień wynikających z postanowień statutu spół- 
dzielni i regulaminu samorządu mieszkańców miast. 


Szczególnego znaczenia nabiera współpraca z zapleczem naukowym 
i badawczym budownictwa, przemysłu materiałów budowlanych, gospo- 
darki komunalnej itd. Wiele ośrodków naukowych, uczelni i instytutów 
zaangażowało się w rozwiązywanie problemów nurtujących spółdzie!czoś: 
mieszkaniową. Faktem jest jednak, że tempo zmian w praktycznej dzia- 
łalności jest bardzo szybkie, toteż niektóre strategiczne zagadnienia roz- 
woju mieszkalnictwa, wymagające wieloletnich badań, rozwiązywać trzeba 
jeszcze bez pełnego naukowego rozpoznania. 


Niemniej ważne problemy wynikają w codziennej działalności spółdzielni 
mieszkaniowych na ich terenie. Są to sprawy związane zarówno z wew- 
nętrznymi niedomaganiami niektórych spółdzielczych organizacji, jak i z 
trudnymi warunkami, w których nadal znajduje się całe budownictwo 
mieszkaniowe. Na usunięciu tych trudności koncentrujemy wysiłki całego 
aktywu działaczy i pracowników zarówno w organach samorządowych, 
jak i w administracji. Szczególnego podkreślenia wymaga fakt, że w roz- 
wiązywaniu kłopotów spotykamy się ze zrozumieniem, życzliwością i sku- 
teczną pomocą terenowych instancji i organizacji partyjnych. Istotnym 
czynnikiem sprzyjającym doskonaleniu naszej pracy są także nowe jako- 
ściowo warunki współdziałania z organami władzy terenowej i administra- 
cji państwowej. 
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Na wyniki minionych czterech lat należy spojrzeć z dwóch punktów 
widzenia. Pierwszy — to obiektywna ocena wysiłków i dokonań oraz prze- 
mian, jakie nastąpiły i następują, drugi zaś — to spojrzenie przez pryzmat 
aktualnej sytuacji mieszkaniowej w kraju. Nie ulega wątpliwości, że dzię- 
ki wysiłkowi całego społeczeństwa, dzięki powszechnemu zrozumieniu spo- 
łecznej wagi problemu mieszkaniowego — w dziedzinie tej dokonany został 
poważny krok naprzód. Zrozumiałe jest jednak, że nie można było w ciągu 
kilku lat odrobić zaległości narastających przez dziesięciolecia. 


Oczywiste jest więc, że w ciągu najbliższych kilku lat najpilniejszym za- 
daniem będzie wykorzystanie wszystkich możliwości zwiększenia ilości 
budowanych mieszkań, dalsza poprawa ich jakości i standardu. Uzależnio- 
ne jest to przede wszystkim od wyników, jakie uzyskamy w całej gospodar- 
ce narodowej. One bowiem dyktować będą tempo i rozmach w pogłębianiu 
przemian zapoczątkowanych uchwałami VI Zjazdu. Spośród rozlicznych 
uwarunkowań wzrostu budownictwa mieszkaniowego, określonych w u- 
chwale V Plenum, szczególną — jak sądzę — uwagę należy zwrócić na 
te, które mogą umożliwić uzyskanie ponadplanowych mieszkań. Duże re- 
zerwy tkwią w poszukiwaniach nowych technologii, konstrukcji, a także 
nowych materiałów budowlanych. 


Są też i inne możliwości wzrostu tempa budownictwa mieszkaniowego. 
Chodzi tu m. in. o przyspieszenie rozwoju budownictwa jednorodzinnego. 
Rozwój budownictwa jednorodzinnego, na które jest w kraju bardzo 
duże zapotrzebowanie, stwarza możliwość znacznego złagodzenia problemu 
mieszkaniowego. Wydaje się, że w tej dziedzinie nie wykorzystano wszyst- 
kich możliwości. Ze swej strony spółdzielczość intensyfikuje prace nad 
wprowadzeniem uprzemysłowionych metod produkcji domów jednorodzin- 
nych, aby zapewnić warunki do znacznego zwiększenia rozmiarów tego 
budownictwa w przyszłym pięcioleciu. 

Dla rozwoju budownictwa jednorodzinnego niezbędne jest jednak także 
zapewnienie w szczegółowych planach przestrzennego zagospodarowania 
odpowiednich, uzbrojonych terenów, materiałów budowlanych i wykończe- 
niowych. 


Niemniej ważne zagadnienie, to stworzenie właściwego systemu orga- 
nizacji projektowania, obsługi inwestorskiej oraz rozwój różnorodnych 
form usług dla ludności podejmującej budowę domów jednorodzinnych. 
Usługi te powinny obejmować doradztwo w sprawach terenowo-prawnych, 
projektowania i organizacji procesu inwestycyjnego, materiałów wykonaw- 
stwa budowlanego, zorganizowanie wypożyczalni drobnego sprzętu budo- 
wlano-montażowego i transportowego, tworząc warunki do maksymalne- 
go wykorzystania pracy własnej zainteresowanego. 

Gospodarczy system realizacji inwestycji ma w spółdzielczości miesz- 
kaniowej dobrą tradycję. Istnieją też warunki do rozwijania tej formy 
budownictwa na terenie wielu województw. Bardzo dobre wyniki uzyskało 
w tej dziedzinie np. województwo katowickie. Opracowane tam wzory 
współdziałania spółdzielczości mieszkaniowej z zakładami produkcyjnymi 
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— wykorzystania ich wolnego potencjału sprzętowego, a nawet chwilowo 
zbędnych materiałów budowlanych — przenoszone będą na teren pozo- 
stałych regionów. Szczególnie zatem (w formie dodatkowych środków, róż- 
norodnego sprzętu i materiałów) premiowane będą te spółdzielnie, które 
poprzez własne zakłady budowlano-remontowe i współpracę z przemysłem 
podejmą budowę dodatkowych mieszkań i domów jednorodzinnych w sy- 
stemie gospodarczym w oparciu o materiały miejscowego pochodzenia. 


Lokalna produkcja materiałów budowlanych jest ważnym źródłem po- 
krycia potrzeb materiałowych — zwłaszcza budownictwa jednorodzinnego. 
Mimo wyraźnych zaleceń w tej sprawie, udział produkcji terenowej w do- 
stawach materiałów ściennych zmalał z 21 proc. ogólnych dostaw w 1971 r. 
do 15.4 proc. w 1973 r. Nie są wykorzystywane w pełni bogate złoża surow- 
ców mineralnych przydatnych do lokalnej produkcji materiałów, szczegól- 
nie cegły, kruszywa budowlanego, wapna i kamienia łamanego. Wzrost tej 
produkcji i poprawa jej jakości mogą stać się poważnym czynnikiem przy- 
spieszającym rozwój budownictwa mieszkaniowego, zwłaszcza w małych 
miastach i na wsi. 

Patronat, jakim młodzież objęła budownictwo mieszkaniowe, przyniósł 
już wymierne efekty w postaci ponad 14 tys. mieszkań wybudowanych 
przez młodzież. Jest to dla młodych ludzi cenny dorobek. System patrona- 
tu poprzez udział młodzieży w budowie mieszkań dla siebie powinien dalej 
bvć doskonalony i rozwijany. 


Pomyślne rozwiązanie kwestii mieszkaniowej w naszym kraju jest spra- 
wą wydajnej i rzetelnej pracy wszystkich zainteresowanych organizacji 
gospodarczych i całego społeczeństwa we wszystkich dziedzinach gospo- 
darki. Niezmiernie ważne jest właściwe zrozumienie ścisłego związku mię- 
dzy wzrostem budownictwa mieszkaniowego, a rozwojem gospodarczym 
kraju oraz poziomem indywidualnej zamożności obywateli. Nie wykorzy- 
staliśmy jeszcze w pełni mieszkania jako elementu pobudzającego do ogól- 
nego postępu ekonomicznego i społecznego Urzeczywistnienie tych zale- 
żności, a zarazem możliwości szybkiego wzrostu budownictwa mieszkanio- 
wego w przyszłym okresie planowym zależy zarówno od tych, którzy 
formułują programy społecznego rozwoju, jak i od tych, którzy w uzyska- 
niu mieszkania są zainteresowani. 


Nowe Drogi — 8 


Przesłanki rozwoju 
społeczno - gospodarczego 


JANUSZ GÓRSKI 


W latach 1971—1974 kraj nasz osiągnął wzrost dochodu narodowego 
wynoszący ponad 46 proc., co daje roczną stopę wzrostu zbliżoną do 1U 
proc. Oznacza to, że dochód narodowy Polski w 1974 r. przekroczył poziom 
1200 mld zł, czyli wyniósł 35,5 tys. zł na mieszkańca. W 1970 r. dochód 
ten w cenach porównywalnych wynosił ok. 25,5 tys. zł na mieszkańca; 
wzrósł więc w ciągu ostatnich czterech lat mimo wzrostu ludności w na- 
szym kraju (nie nazbyt zresztą znacznego) prawie o 40 proc. Jest to tempo 
niesłychanie wysokie, nie osiągane, jak dotychczas nigdy w historii naszego 
kraju, stawiające nas w światowej czołówce. 

To wysokie tempo wzrostu dochodu narodowego stworzyło warunki dla 
szybkiego wzrostu poziomu stopy życiowej. Rosły przede wszystkim bardzo 
szybko płace — podstawowy i najbardziej odczuwalny przez społeczeństwo 
wskaźnik poprawy poziomu życia. Przeciętna płaca netto wzrosła w latach 
1970—1974 z 2277 zł do 3164 zł, a więc o 39 proc.. a przeciętna płaca realna 
o ok. 30 proc. Daje to roczne tempo wzrostu płac realnych zbliżone do 
7 proc. 

Na wzrost stopy życiowej oddziaływało też wiele innych, dodatkowych 
czynników związanych z realizacją szerokiego programu socjalnego, który 
zapewnia równomierne zaspokojen.e różnorodnych potrzeb społeczeństwa. 
Program ten był realizowany ponadto przy utrzymaniu” zasady pełnego 
zatrudnienia, co nie jest bez znaczenia w kontekście rosnącego bezrobocia 
cechującego kraje kapitalistyczne. Tempo wzrostu zatrudnienia było zresz- 
„tą w Polsce do końca 1974 r. nawet zbyt szybkie, co doprowadziło do 
powstania określonych napięć na rynku pracy. 

Podwyższona (o ponad 25 proc.) została w tym okresie również wysokość 
przeciętnych rent i emerytur. Wzrosły rozmiary budownictwa mieszkanio- 
wego. W ramach uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego dla lud- 
ności nierolniczej zbudowano w 1974 r. — 174,5 tys. mieszkań, podczas 
gdy w 1970 r. tylko 133 tys. (a więc o 31 proc. mniej), przy czym, co nie 
jest bez znaczenia, powierzchnia przeciętnego mieszkania wzrosła z 42,5 
m” do 46 m”. 

Tempo wzrostu budownictwa mieszkaniowego ulegnie ponadto istotnemu 
przyspieszeniu w latach najbliższych, zgodnie z programem mieszkanio- 
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wym uchwalonym przez V Plenum naszej partii. W bieżącej pięciolatce 
stworzone zostaną tylko podstawowe warunki realizacji tego programu 
wyrażające się przede wszystkim w budowie i rozbudowie fabryk domów, 
mechanizacji i modernizacji przedsiębiorstw budowlanych, poprawie zao- 
patrzenia materiałowego budownictwa itp. 


W omawianym okresie w istotny sposób wzrosła m. in. liczba studentów 
(z 330 do 430 tys., a więc o ok. 30 proc.), rozwinięto znacznie bazę mate- 
rialną, organizacyjną i społeczną dla różnych form życia kulturalnego, 
oświaty, ochrony społecznej itd. 


Obserwując różnorodne wskaźniki rozwoju społeczno-gospodarczego | 
i zaspokajania potrzeb, stwierdzić można, że w latach 1970—1974 rosły 
one w większości wypadków w skali 6—8 proc. rocznie, a więc w tempie 
zbliżonym do wzrostu płac realnych. Świadczy to, że nowa polityka społe- 
czno-ekonomiczna naszego kraju charakteryzuje się równomiernym i har- 
monijnym tempem zaspokajania istotnych potrzeb społecznych, co jest 
zgodne z zasadami kształtowania socjalistycznego modelu konsumpcji. 


Oczywiście nie znaczy to, że zaspokojone zostały już wszystkie podsta- 
wowe potrzeby społeczne. Potrzeby te zresztą stale rosną, co jest efektem 
m. in. szybkiego wzrostu poziomu wykształcenia i ogólnej kultury społe- 
czeństwa. Zgodnie jednak ze strategią naszego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego po VI Zjeździe partii stały wzrost potrzeb powinien być wykorzy- 
stywany jako potężny czynnik przyspieszający dalszy nasz rozwój, stymu- 
lujący wzrost wydajności pracy i lepszą organizację. 


* 


Utrzymanie osiągniętego w ciągu ostatnich czterech lat wysokiego tempa 
rozwoju nie można traktować jako celu samego dla siebie, lecz jako środek 
umożliwiający realizację społecznych celów budownictwa socjalistycznego. 
Jest ono warunkiem utrzymania wysokiej dynamiki płac, wzrostu świad- 
czeń społecznych, rozwoju budownictwa mieszkaniowego, rozbudowy in- 
frastruktury społecznej, a wreszcie dokonania dalszej rekonstrukcji i uno- 
wocześnienia materialno-technicznej bazy produkcyjnej naszej gospodarki. 
Zwolnienie tempa wzrostu oznaczałoby rozciągnięcie realizacji tych zadań 
w czasie, ewentualnie określoną zmianę priorytetów w zaspokajaniu po- 
trzeb społecznych. Spowodować by to mogło wystąpienie różnych nieko- 
rzystnych zjawisk. 

W realizacji i umacnianiu wysokiego tempa naszego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego istotną rolę odgrywają czynniki ideowo-polityczne wyko- 
rzystywane w ramach naszej strategii rozwojowej. Rola tych czynników 
powinna być niemniej ważna i w przyszłości. Proces stałego doskonalenia 
politycznych i społecznych mechanizmów kierowania naszym rozwojem 
społeczno-ekonomicznym oraz pogłębianie procesów demokracji robotni- 
czej sprzyjać będą nadal ugruntowaniu postaw skłaniających do dobrej 
izaangażowanej pracy. 

Czynnikiem utrwalającym wysokie tempo naszego rozwoju będzie rów- 
nież lepsze zagospodarowywanie rezerw tkwiących w naszej gospodarce. 
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W latach 1971—1973 położyliśmy nacisk przede wszystkim na wykorzy- 
stanie łatwiejszych do uchwycenia rezerw tkwiących w poprawie organiza- 
cji pracy, w zwiększeniu wydajności pracy drogą wprowadzania postępu 
organizacyjnego, jak i pewnego zwiększenia intensywności pracy przez 
lepsze wykorzystanie czasu pracy, jak i stymulowanie wzrostem płac pracv 
bardziej wydajnej. Faktem jest, że część tych rezerw gospodarki została 
już wykorzystana, chociaż istnieją jeszcze możliwości poprawy gospodarki 
materiałowej, jak i lepszego wykorzystania czasu pracy, dalszych uspraw- 
nień organizacyjnych itp. Rezerwy te wymagają nadal konsekwentnego 
wykorzystania. Najważniejszą sprawą jednak jest to, że wykorzystując 
w przeszłości owe rezerwy położony został równocześnie nacisk na przy- 
gotowanie i uruchomienie kolejnych rezerw, tkwiących znacznie głębiej 
w naszej gospodarce. Powinny one obecnie, obok innych czynników, two- 
rzyć możliwości stabilizacji wysokiej stopy rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. 


Jakie są te rezerwy? Wynikają one przede wszystkim ze spotęgowanego 
wysiłku inwestycyjnego lat ubiegłych, który przyspieszył tempo unowo- 
cześnienia materialno-technicznej bazy naszej gospodarki. Nakłady inwe- 
stycyjne w latach 1971—1974 rosły szybciej niż dochód narodowy. Do- 
prowadziło to do istotnego wzrostu udziału inwestycji w dochodzie naro- 
dowym. Udział ten zresztą w najbliższych latach nie powinien już powięk- 
szać się w istotniejszym stopniu, aby nie zagrozić dalszemu dynamicznemu 
wzrostowi konsumpcji. 


Wzrost nakładów inwestycyjnych, ze względu na okres „dojrzewania” 
inwestycji, staje się czynnikiem przyspieszenia przyrostu dochodu narodo- 
wego dopiero po pewnym czasie. Wspomniane więc zwiększenie wysiłku 
inwestycyjnego w naszym kraju jest odczuwalne korzystnie dla gospodarki 
dopiero od niedawna, a pełniejsze jego efekty powinny się ujawnić w roku 
bieżącym i następnych. Na wzrost efektów wpłynie również fakt, że nowo 
realizowane inwestycje reprezentują wyższy poziom techniczny, a ich stru- 
ktura jest w o wiele wyższym stopniu — niż starszych obiektów — dopa- 
sowana do zmieniających się potrzeb gospodarki narodowej. 


Pamiętać przy tym trzeba, że relatywnie największe przyspieszenie wy- 
siłku inwestycyjnego dotyczyło przemysłów produkujących na potrzeby 
rynku. Stworzyło to i stwarza nadal lepsze możliwości dla wzrostu płac 
i utrzymania ogólnej równowagi rynkowej, która jest istotną przesłanką 
realizacji zrównoważonego rozwoju społeczno-gospodarczego. 


W polityce inwestycyjnej konieczne jest jednak pogłębienie ekonomicz- 
nej analizy efektywności projektów inwestycyjnych, a zwłaszcza szersza 
i bardziej realna ocena możliwości zapewnienia kadr pracowniczych dla 
nowych obiektów i to w kontekście analiz dotyczących całych regionów 
gospodarczych. Niezwykle ważnym czynnikiem utrwalenia szybkiego tem- 
pa rozwoju społeczno-gospodarczego jest też uzyskanie właściwych pro- 
porcji podziału nakładów inwestycyjnych między różne działy i gałęzie 
gospodarki narodowej oraz dalsza koncentracja nakładów i skracanie okre- 
su realizacji cykli inwestycyjnych w celu maksymalnego skracania okresu 
zamrażania środków. Wiele dotychczasowych posunięć z tego zakresu dało 
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już korzystne efekty, tym niemniej istnieją tu nadal poważne rezerwy 
zwiększenia efektywności procesu inwestycyjnego. Ich wykorzystanie wy- 
maga ciągłego usprawniania rachunku ekonomicznego, zwiększenia odpo- 
wiedzialności inwestorów za podejmowanie i realizację inwestycji oraz 
wzrostu roli organów planujących w centralnym sterowaniu i koordynacji 
podejmowanych przedsięwzięć w tym zakresie. 


Kolejnym czynnikiem mającym istotne znaczenie dla utrwalenia nasze- 
go wysokiego tempa rozwoju społeczno-ekonomicznego jest przyspieszenie 
wykorzystania postępu naukowego i technicznego w gospodarce. Nasze 
efekty uzyskiwane z tego tytułu nie są jeszcze w pełni zadowalające, ale 
nie można ich także nie doceniać, zwłaszcza że są one symptomem nowych 
tendencji w naszej strategii. Nowa, śmiała polityka zakupu licencji, jak 
i lepsza działalność naszej bazy naukowo-technicznej przyspieszyły bo- 
wiem już znacznie tempo wdrażania postępu techniczno-organizacyjnego 
do gospodarki. W 1974 r. wprowadzono w Polsce do produkcji ponad 1000 
nowych wyrobów, z których 13 proc. opartych było o rozwiązanie impor- 
towane, a 87 proc. było osiągnięciem polskiej nauki i techniki. Widać więc . 
z tego, że rola krajowej nauki i techniki w naszym rozwoju gospodarczym 
stale rośnie. Bez wzrostu tej roli długotrwałe przyspieszenie rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego byłoby bardzo utrudnione. Znaczniejsze przyspiesze- 
nie roli zaplecza naukowo-technicznego w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym wymaga jednak jeszcze upływu pewnego okresu. Po pierwsze, wy- 
maga to określonych zmian struktur organizacyjnych ośrodków postępu 
naukowego i technicznego oraz reorientacji ich kierunków działalności. 
Po drugie, co także nie jest łatwe, musi wzrastać zdolność gospodarki do 
wchłaniania postępu naukowo-technicznego. Mechanizm powiązań naszej 
gospodarki ze siterą badawczo-rozwojową nie jest jeszcze w pełni ukształ- 
towany, chociaż niewątpliwie działa on już o wiele lepiej i wydajniej niż 
przed 1970 r. Zachodzące w tym mechanizmie przemiany stają się obecnie 
jednym z najważniejszych czynników zwiększania efektywności i utrzy- 
mania wysokiego tempa rozwoju gospodarczego. Stworzony został już kom- 
pleksowy i dość sprawnie realizowany system naukowo-badawczych pro- 
gramów rządowych, węzłowych i resortowych, pozwalających skupić pod- 
stawową część naszego potencjału naukowego na rozwiązywaniu tematów 
szczególnie ważnych z punktu widzenia potrzeb szeroko rozumianej gospo- 
darki narodowej. System ten sprawdził się już częściowo w bieżącym planie 
pięcioletnim, prowadząc do poważnej koncentracji wysiłku badawczego. 
W latach następnych powinno to doprowadzić do jeszcze szybszego 
zwiększenia roli postępu naukowo-technicznego w rozwoju społeczno-go- 
spodarczym. 


Kolejnym czynnikiem dynamizującym nasz szybki rozwój jest i będzie 
w przyszłości handel zagraniczny oraz inne formy międzynarodowych sto- 
sunków gospodarczych. W ostatnich latach obroty naszego handlu zagra- 
nicznego rosły prawie dwukrotnie szybciej niż dochód narodowy. Sprzy- 
jało to wzrostowi naszego udziału w międzynarodowym podziale pracy, 
który staje się ważnym czynnikiem przyspieszenia wzrostu wydajności 
pracy. O rezerwach tkwiących tu nadal świadczy fakt, że w 1974 r. stosu- 
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nek obrotów naszego handlu zagranicznego do dochodu narodowego wy- 
nosił ok. 33 proc., podczas gdy dla NRD wskaźnik ten wynosił ponad 50 
proc., a dla Czechosłowacji ok. 50 proc. Ważne jest jednak to, że relacja 
ta w ciągu ostatnich kilku lat stale rośnie w naszym kraju i to w tempie 
szybszym niż w innych krajach. Nasza polityka pogłębiania międzynaro- 
dowego podziału pracy w ramach RWPG, tworzenia wspólnych przedsię- 
biorstw, rozwoju międzynarodowej kooperacji, wyrównywania dyspropor- 
cji w rozwoju handlu zagranicznego z krajami kapitalistycznymi, przyspie- 
szenia przepływu myśli naukowo-technicznej staje się w coraz większym 
stopniu czynnikiem stabilizacji wysokiej stopy wzrostu gospodarczego. 
Procesowi temu sprzyja również prowadzona już od kilku lat aktywna po- 
lityka kredytowa. 


Dalsze wykorzystywanie aktywizującej roli międzynarodowych stosun- 
ków gospodarczych wymagać będzie dalszych działań. Istotne znaczenie 
mieć tu będzie m. in. zwiększenie aktrakcyjności i efektywności nowych 
ofert eksportowych, poprawa naszego bilansu handlowego, zwłaszcza z ob- 
szarem płatniczym rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Zasadniczą rolę 
odgrywać będzie tu jednak pogłębianie integracji gospodarczej wspólnoty 
socjalistycznej. Rozwój socjalistycznego międzynarodowego podziału pra- 
cy, rozciąganie go na nowe gałęzie przemysłu i inne działy gospodarki stwa- 
rzają poważne możliwości dalszego wydłużania serii produkcyjnych i sty- 
mulowania w ten sposób postępu technicznego oraz powiększenia ekono- 
micznej efektywności produkcji. Rezerwy kryjące się w pełniejszym wy- 
korzystaniu możliwości międzynarodowego, socjalistycznego podziału pra- 
cy są nadal duże i ich wykorzystaniu trzeba poświęcać nadal dużo uwagi. 


Kolejnym, istotnym, długofalowym czynnikiem utrwalania naszego wy- 
sokiego tempa rozwoju jest proces doskonalenia planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. Proces ten zapoczątkowany w latach siedemdzie- 
siątych stworzył już warunki do wzrostu roli rachunku ekonomicznego 
i kryteriów racjonalnego działania przy podejmowaniu i realizacji decyzji 
produkcyjnych. Sprzyja on również rozwojowi inicjatywności i przedsię- 
biorczości w działaniu gospodarczym, wydłuża horyzont czasowy działania 
jednostek gospodarujących i stwarza warunki do przyspieszonego wdra- 
żania postępu naukowo-technicznego i organizacyjnego do gospodarki. Nie 
wszystkie jeszcze elementy nowego systemu ekonomiczno-finansowego 
organizacji gospodarczych zostały już wdrożone do całej gospodarki. Rów- 
nież nie wszystkie szczegółowe jego konstrukcje sprawdzały się we wszyst- 
kich branżach i gałęziach. Można by nawet zaryzykować tezę, że stało się 
tak dlatego, iż niektóre szczegółowe rozwiązania dostosowane były do sy- 
tuacji gospodarczej cechującej się wolniejszym tempem wzrostu i mniej- 
szym zakresem ekspansywności. 


Proces doskonalenia systemu planowania i zarządzania gospodarką na- 
rodową musi mieć z natury rzeczy charakter ciągły. Nie ulega natomiast 
wątpliwości, że ogólna efektywność i dynamiczność działania jednostek 
gospodarujących na zasadach nowego systemu istotnie wzrosła, co potwier- 
dza słuszność podstawowych założeń i kierunków procesu doskonalenia 
mechanizmu funkcjonowania naszej gospodarki. Proces ten będzie tworzył 
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ponadto coraz lepsze warunki dla wykorzystania wszystkich pozostałych 
czynników dynamizujących rozwój społeczno-gospodarczy. 


Niemniej istotnym czynnikiem dynamizującym naszą gospodarkę oraz - 
zakres i tempo dostosowywania struktury do szybko rozwijających się po- 
trzeb ludzi pracy jest i będzie w przyszłości wzrost społecznego popytu wy- 
woływany wzrostem rozmiarów dochodów społeczeństwa. Rolę tego 
czynnika potęguje ponadto szybkie tempo wzrostu kwalifikacji i wiedzy 
społeczeństwa, rozwój systemu zabezpieczenia społecznego i różnych form 
wypoczynku, skracanie czasu pracy itd. Ta nowa rola konsumpcji i popytu 
jako czynników przyspieszających rozwój społeczno-gospodarczy jest sze- 
roko uwzg!ędaiana również w realizowanej obecnie reformie systemu za- 
rządzania gospodarką narodową. 


Rola wspomnianych wyżej społecznych czynników wzrostu ulegać będzie 
systematycznemu zwiększeniu. Tempo budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego zależy bowiem w zasadniczym stopniu od postaw, 
dążeń, przekonań wszystkich obywateli kraju, od ich zdolności i wiedzy 
oraz wizji życia, jakie chcą realizować. Kształtowanie zaś tych postaw uza- 
leznione jest w coraz to większym stopniu od zwiększania roli społecznych 
czynników rozwoju. 


Realizacja uchwał VI Zjazdu partii stworzyła pomyślne warunki har- 
monijnego i szybkiego rozwoju takich pożądanych postaw społecznych. 
Sprzyja im m. in.: reforma systemu edukacji narodowej, upowszechnienie 
kultury, wzrost poziomu wykształcenia społeczeństwa i nasycenie tych 
działań akcentami zaangażowania w procesy socjalistycznego budownictwa; 
rozwój systemu zabezpieczenia społecznego stwarzającego poczucie stabi- 
lizacji obywateli; rozwój różnych form integracji ogólnospołecznej i ogólno- 
narodowej; rozwój systemu rekreacji i wypoczynku tworzący długofalowo 
warunki dla wydajnej i lepszej pracy. 


Szersze uruchamianie społecznych czynników wzrostu wymaga określo- 
nych nakładów. Ich efektywność jest jednak stosunkowo wysoka, gdyż 
czynniki te istotnie przyspieszają nasz rozwój, uruchamiając cały splot 
bodźców ideowo-politycznych, inicjatywę i aktywność społeczną, co sprzy- 
ja lepszej i bardziej efektywnej działalności produkcyjnej. Uwzględnie- 
nie tych zależności jest niezwykle ważnym osiągnięciem naszej obecnej 
strategii społeczno-gospodarczej. Również w przyszłości będzie stanowić 
jeden z najważniejszych czynników utrzymania wysokiej dynamiki na- 
szego rozwoju. 


* 


Wymienione uwagi nie świadczą wcale, że rozwiązaliśmy już wszystkie 
problemy utrzymania wysokiej, długofalowej dynamiki tempa wzrostu go- 
spodarczego. Jest faktem, że wszystkim działaniom gospodarczym towa- 
rzyszyć musi pewien zakres niepewności i ryzyka. Wprawdzie rozwój pla- 
nowej gospodarki socjalistycznej w istotny sposób zmniejsza zakres od- 
działywania tych zjawisk, ale ich całkowicie nie eliminuje. 
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Spróbujmy więc zastanowić się nad czynnikami, które ewentualnie mo- 
głyby działać w kierunku zwalniania tempa naszego wzrostu gospodar- 
czego. Czynników tych można wyodrębnić dość dużo, a rola każdego z nich 
będzie się prawdopodobnie zmieniać w miarę osiągania coraz to wvższego 
stopnia rozwoju ekonomicznego. O niektórych z nich dyskutowano np. 
niedawno w trakcie polemiki z tzw. Raportem Rzymskim. 


Do najważniejszych z owych czynników można by prawdopodobnie za- 
liczyć konieczność ponoszenia coraz to większych nakładów na ochronę 
środowiska naturalnego, co może wpłynąć hamująco na tempo wzrostu 
efektywności nakładów inwestycyjnych. Jednak w ostatnich latach wymie- 
niane już czynniki zwiększające efektywność procesów inwestycyjnych 
przeciwdziałały tym zjawiskom. Przeciętna produktywność środków trwa- 
łych w naszej gospodarce, która jest efektem zarówno procesów inwesty- 
cyjnych, jak i lepszego wykorzystania już istniejącego majątku, wzrosła 
mimo zwiększonych nakładów na ochronę środowiska naturalnego w la- 
tach 1971—1974 o ok. 13—14 proc., a więc dość znacznie. Wydaje się więc, 
że w najbliższych latach czynnik ten nie będzie oddziaływać w odczuwal- 
nym stopniu na obniżenie tempa naszego rozwoju społeczno-gospodarczego. 


Znacznie bardziej złożane mogą być natomiast konsekwencje kryzysu 
Ssurowcowo-energetycznego w krajach kapitalistycznych. Po pierwsze, 
wzrost cen ropy naftowej i niektórych innych surowców w sposób bez- 
pośredni pogarsza nasz bilans handlowy i relacje cen eksportowych do 
importowanych (terms of trade), co wpływa niekorzystnie na efektywność 
naszego handlu zagranicznego. Po drugie, w najbliższych latach kryzys ten 
odbije się niekorzystnie na tempie wzrostu gospodarczego rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Tempo to będzie w latach 1975—1980 niższe 
niż w latach sześćdziesiątych. Będzie to prawdopodobnie rodzić określone 
problemy i dla naszej ekspansji eksportowej, gdyż dynamika popytu w 
tych krajach, także na dobra importowane, ulegnie osłabieniu. 


Problemy takie stworzyć może również utrzymująca się presja infla- 
cyjna w krajach kapitalistycznych, która przez mechanizmy tzw. inflacji 
importowanej może zakłócać stabilizację procesów wzrostu gospodarczego 
i w naszym kraju. 


Nie oznacza to oczywiście, że tym niekorzystnym procesom nie można 
będzie przeciwdziałać. Jest to w pełni możliwe i realne. Wymagać jednak 
będzie zwiększenia efektywności naszego eksportu drogą poprawy jakości 
i zestawu naszych ofert, jak i utrzymania poziomu konkurencyjnych cen, 
które jednocześnie muszą być opłacalne dla producentów. Konieczne jest 
więc zwiększenie efektywności produkcji eksportowej, przede wszystkim 
przez wzrost wydajności pracy i doskonalenie jej jakości. 


Zasadniczą siłą ograniczającą wpływ zaostrzania się strukturalnych 
sprzeczności systemu kapitalistycznego na naszą gospodarkę jest współpra- 
ca gospodarcza ze Związkiem Radzieckim i pozostałymi krajami socjali- 
stvycznymi w ramach RWPG. Dynamicznie rozwijające się nowe formy 
współdziałania ekonomicznego w skali całej wspólnoty socjalistycznej, o- 


12 


Przesłanki rozwoju społeczno-gospodarczego 


parte na długookresowej koordynacji i planowaniu rozwoju całej wspólno- 
ty. umożliwiają nam utrzymanie wysokiego tempa rozwoju. Czynniki te w 
powiazaniu z szybkim wzrostem wydajności pracy, stałym unowocześnia- 
niem naszej struktury społeczno-ekonomicznej, wykorzystaniem wszyst- 
kich możliwych do uchwycenia inwestycyjnych i bezinwestycyjnych czyn- 
ników wzrostu, modernizacją aparatu produkcyjnego i racjonalizacją pro- 
cesów gospodarczych stwarzają nam pomyślne i realne możliwości utrzy- 
mania w przyszłości wysokiego tempa naszego rozwoju. 


3% 


Osólnie można więc stwierdzić, że pomyślne efekty społeczno-gospodar- 
cze lat 1971—1974, będące efektem strategii rozwojowej zawartej w uchwa- 
łach VI Zjazdu partii, tworzą warunki dla utrzymania długofalowego wy- 
sokiego tempa wzrostu gospodarczego. Wykorzystanie tych warunków w 
latach następnych zależeć będzie od właściwego wykorzystania wszystkich 
czynników intensyfikujących nasz rozwój. Dlatego też jednym z najbar- 
dziej istotnych elementów strategii naszego przyszłego planu pięcioletnie- 
go powinno być sięganie do „głębokich rezerw wzrostu, które w trakcie 
dalszego rozwoju powinny być szeroko uruchamiane i wykorzystywane w 
praktyce gospodarczej. 


Rola PGR w postępie rolnictwa 


RYSZARD CHOLEWA 


Dekret Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego o przeprowadzeniu 
reformy rolnej przewidywał pozostawienie pewnych powierzchni gruntów 
dla organizowania na nich wzorowych gospodarstw rolnych. Równolegle 
z przeprowadzaną reformą rolną powstawały państwowe ośrodki gospo- 
darki rolnej. W miarę zagospodarowywania wyzwolonych ziem następo- 
wało rozszerzanie sieci tych gospodarstw i tworzenie administracji pań- 
stwowego systemu zarządzania nimi. 

Utworzenie państwowych gospodarstw rolnych było w latach 1945— 
—1948, obok reformy rolnej, ważnym elementem przeobrażeń agrarnych. 
Zgodnie z koncepcją PPR państwowe gospodarstwa rolne miały stać się 
instrumentem oddziaływania państwa na rynek, gromadzenia niezbędnych 
rezerw żywnościowych dla zaopatrzenia ludności, ośrodkami kultury rolnej 
i niesienia pomocy agrotechnicznej gospodarstwom chłopskim. Miały one 
również dostarczać rolnictwu kwalifikowane nasiona i zwierzęta zarodowe. 
Ta koncepcja partii stanowiła podstawowe założenia i kierunek dokonują- 
cych się w ostatnich latach przemian w systemie organizacyjnym państwo- 
wych gospodarstw rolnych. 

Pierwszy okres szybkiego rozwoju gospodarstw państwowych przypada 
na lata trzyletniego planu odbudowy gospodarczej kraju. Do 1950 r. po- 
wierzchnia użytków rolnych, będąca we władaniu gospodarstw państwo- 
wych, wzrasta o ok. 580 tys. ha. Już w 1945 r. został zawarty pierwszy 
Układ Zbiorowy Pracy Robotników Rolnych. W marcu 1947 r. odbyła się 
w Szczecinie pierwsza krajowa narada aktywu gospodarczego gospodarstw 
państwowych, poświęcona warunkom pracy i sprawom socjalnym robotni- 
ków rolnych. Zapoczątkowano wówczas masowy ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy w gospodarstwach państwowych. Jego celem było 
zwiększenie wydajności pracy i rozwój produkcji dla wykonania trzylet- 
niego planu gospodarczego. W okresie tym następuje kształtowanie orga- 
nizacji gospodarstw państwowych oraz ich załóg. 

Następne lata przynoszą dalszy przyrost powierzchni gruntów. Zwiększe- 
nie tej powierzchni następowało przede wszystkim na terenach ziem za- 
chodnich i północnych. Przeważającą część przejmowanych ziem stanowiły 
wówczas odłogi. Tylko w czterech województwach północnych PGR za- 
gospodarowały w latach 1949—1955 ok. 300 tys. ha odłogów. 

„Poważną kwestią, która wiązała się ściśle z zagospodarowaniem ziem 
zachodnich i północnych, był brak podstawowego wyposażenia i mieszkań, 
słaba sieć sklepów, szkół, szpitali i innych urządzeń, co powodowało ogro- 
mne trudności w zasiedlaniu tych terenów, a tym samym słaby napływ 


74 


Rola PGR w postępie rolnictwa 


robotników do pracy w PGR. Gospodarstwa państwowe ok. 60 proc. użyt- 
ków rolnych miały na terenach niedoinwestowanych i niezagospodarowa- 
nych. W dużym stopniu gospodarstwa rolne przyczyniły się do rolniczego 
zagospodarowania ziem województw zachodnich i północnych, a także wie- 
lu powiatów w innych częściach kraju. Powodowało to jednak znaczne 
rozproszenie posiadanych wówczas niewielkich zasobów środków pro- 
dukcji, a w konsekwencji poważne ograniczenie tempa intensyfikowania 
gospodarki w PGR. Należy jednak podkreślić, że w owym okresie była to 
dla tych ziem główna alternatywa rolniczego zagospodarowania. 


TABLICA 1 
Wzrost powierzchni użytków rolnych PGR 
Jadń Rok (stan 30.VI) 
W 6lnieni > 
PORANNCE PASI: may 1946 1950 1960 1970 | 1974 
Obszar użytków rol- | 
nych PGR tys. ha 1393 1972 2425 2818 3203 


Wskaźnik wzrostu 
gruntów PGR proc. 100 141,6 174,1 206,6 229,9 


Udział gruntów PGR 
w ogólnym  areal 
proc. 


użytków rolnych 6,8 9,6 11,9 14,7 16,6 


Rozwój państwowych gospodarstw rolnych cechuje stały wzrost powierz- 
chni gruntów. Następują również zwłaszcza w ostatnich latach istotne 
zmiany w ich profilu produkcyjnym, idące w kierunku zwiększonego od- 
działywania na całą gospodarkę rolną, przede wszystkim przez zwiększone 
dostawy rolniczych środków produkcji, wdrażanie nowych technologii oraz 
rozszerzanie związków gospodarczych z pozostałymi sektorami rolnictwa. 


* 


PGR często w sposób uproszczony utożsamiane są z przedsiębiorstwa- 
mi rolnymi prowadzącymi tylko działalność ogólnorolniczą. Nie oddaje to 
zakresu i złożoności ich działania. Oprócz gospodarstw typowo rolniczych 
prowadzą one zakłady przetwórstwa rolniczego, stacje hodowli roślin, sta- 
cje nasienno-szkółkarskie, ośrodki hodowli zwierząt, stadniny koni, stada 
ogierów, gospodarstwa rybackie itd. Z PGR ściśle związane są przedsię- 
biorstwa obrotu zwierzętami hodowłanymi i materiałem siewnym. 

Uchwała VI Zjazdu PZPR, wytyczając strategię społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, podniosła rangę rolnictwa w gospodarce narodowej oraz 
podkreśliła szczególną rolę państwowych gospodarstw rolnych. W zakresie 
rozwoju PGR strategia ta została sprecyzowana w uchwale Biura Poli- 
tycznego KC PZPR i Prezydium Rządu PRL z 21 listopada 1972 r. W pro- 
gramie i kierunkach rozwoju rolnictwa państwowym gospodarstwom rol- 
nym wyznaczone zostało zadanie oddziaływania na wzrost produkcji w ca- 
łym rolnictwie przez dostawę rolniczych środków produkcji (nasion, sa- 
dzeniaków, zwierząt hodowlanych), szybkiego wzrostu produkcji towaro- 
wej oraz zwiększenia zdolności do realizacji interwencyjnych zadań gospo- 
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darczych. Państwowym gospodarstwom przypada zadanie inicjowania 
przekształceń strukturalnych w rolnictwie polskim przez przejmowanie 
1 zagospodarowywanie gruntów Państwowego Funduszu Ziemi, wdrażanie 
i upowszechnianie nowoczesnych technologii oraz oddziaływanie w ramach 
kooperacji z pozostałymi sektorami rolnictwa na specjalizację gospodarstw 
rolnych. Gospodarstwa państwowe przez system stażów i praktyk dla 
absolwentów wyższych i średnich szkół rolniczych przygotowują kadry 
fachowców dla potrzeb całego rolnictwa. Również w rozwoju bazy socjal- 
no-kulturalnej dla całej wsi gospodarstwa państwowe odgrywają poważną 
rolę. Kształtują one również nowe warunki pracy i życia w rolnictwie. 


W 1971 r. dla zapewnienia szybszego, kompleksowego rozwoju gospo- 
darstw państwowych dokonana została zasadnicza reforma warunków eko- 
nomicznych. Zasadniczym jej celem jest osiągnięcie przez PGR równo- 
wagi ekonomicznej, pogłębianie rozrachunku gospodarczego z jednoczes- 
nym zwiększaniem uprawnień przedsiębiorstw w dziedzinie produkcji, fi- 
nansów i inwestycji. Reforma ekonomiczna umożliwiła przede wszystkim: 

— wyrównanie warunków produkcyjnych między przedsiębiorstwami 
m. in. przez wprowadzenie renty gruntowej, 

— poprawę gospodarki środkami trwałymi przez wprowadzenie pełnych 
odpisów amortyzacyjnych, 

— zwiększenie samodzielności przedsiębiorstw w zakresie ustalania kie- 
runków produkcji, decyzji inwestycyjnych, finansowania oraz gospodarki 
Środkami trwałymi i obrotowymi, 

— uproszczenie systemu premiowania przez kompleksowe uzależnienie 
jego wysokości od przyrostu produkcji końcowej netto i poprawy wyniku 
finansowego. 

Reforma nie wpływa automatycznie na wyniki działalności przedsię 
biorstwa, ale uzależnia je od wzrostu produkcji w drodze poprawy orga- 
nizacji i wdrażania postępu technicznego. Oznacza to, że postęp organiza- 
cyjno-techniczny powoduje osiąganie postępu ekonomicznego i społecznego 
gospodarstw. 

Kompleksowość zmian w warunkach ekonomicznych dotyczyła także 
wprowadzenia w PGR nowego układu zbiorowego pracy, który stwo- 
rzył dalsze możliwości szerokiego rozwijania inicjatywy załóg oraz unowo- 
cześnienie organizacji pracy i produkcji. Wprowadzenie ośmiogodzinnego 
dnia pracy, systemu brygadowego i pracy wielozmianowej daje wyraz 
przemianom społecznym, prowadzącym do stworzenia robotnikom rolnym 
warunków pracy zbliżonych do warunków w przemyśle. Zbiorowy układ 
pracy dał pracownikom większe uprawnienia i stworzył możliwości wyż- 
szych zarobków — postawił jednak większe wymagania kwalifikacyjne 
i obowiązki. 

Reforma systemu ekonomicznego wprowadziła nową motywację działa- 
nia. która jest konsekwencją zgodnego kojarzenia społecznych sił dynami- 
zujących postęp z warunkami ekonomicznymi, w jakich prowadzona jest 
działalność społeczno-gospodarcza. Zgodność tych dwóch grup czynników 
rozwoju wyzwoliła zwiększoną inicjatywę działania. Bezpośrednim jej na- 
stępstwem było przyśpieszenie postępu techniczno-organizacyjnego, pro- 
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wadzącego do wzrostu produkcji i poprawy wyników ekonomicznych, a 
także szybkiego wzrostu wydajności pracy. 

W ostatnich latach państwowe gospodarstwa rolne uzyskały szybsze tem- 
po przyrostu produkcji niż całe rolnictwo. Zakładany dla nich na lata 
1971—1975 prawie dwukrotnie szybszy, niż dla całego rolnictwa wzrost 
produkcji globalnej, bo o ok. 43 proc., przekroczony został już w 1974 r. 
W roku tym produkcja globalna PGR, liczona w cenach stałych, wzrosła 
w stosunku do 1970 r. o 48,9 proc. Odpowiednio zwiększył się udział go- 
spodarstw państwowych w ogólnej produkcji końcowej brutto rolnictwa 
— do 14 proc. W wielu ważnych grupach towarowych udział ten jest znacz- 
nie wyższy. Np. w produkcji żywca wołowego ok. 30 proc., mleka — ok. 
20 proc. 

Systematycznie wzrasta udział gospodarstw państwowych w dostawach 
żywca wieprzowego, baraniego, drobiu, warzyw — szczególnie szklarnio- 
wych oraz owoców. Wzrasta również udział gospodarstw państwowych w 
dostawach buraków cukrowych, rzepaku i roślin strączkowych. Intensyfi- 
kacja produkcji rolnej w PGR wyraża się wyższym poziomem plonów. 


TABLICA 2 
Plony podstawowych upraw w PGR (w q z ha) 
Rok 
Wyszczególnienie 

' 1970 | 1974 
4 zboża 20,9 33,7 
rzepak 20,1 22,1 
buraki cukrowe 275 305 
ziemniaki 181 186 


W produkcji zwierzęcej PGR rozszerzają prace nad doskonaleniem 
wartości genetycznej poszczególnych gatunków zwierząt gospodarskich, 
zwiększają stany inwentarza oraz dostawy żywca i mleka. Dynamika wzro- 
stu produkcji zwierzęcej przedstawiona jest w tablicy 3. 


TABLICA 3 
Wzrost produkcji zwierzęcej PGR w latach 1970—1974 
wyszczególnienie Jedn. miary ska WZ 
1970 1974 1970 = 100 
Pogłowie: 
— bydło ogółem tys. szt. 1618 2338 144,5 
— trzoda ogółem tys. szt. 842 1896 230,0 
— owce tys. szt. 415 560 134,9 
Dostawy: 
— żywca ogółem tys. ton 278 527 189.6 
— w tym: — wołowego tys. ton 185 314 169,7 
— wieprzowego tys. ton 79 192 252,6 
— mleka min litrów 1158 1543 


| 133,2 
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Niezależnie od produkcji rolnej gospodarstwa państwowe prowadzą 
działalność w dziedzinie przemysłu rolnego, którego wartość produkcji o- 
siągnęła ok. 6,6 mld zł. Zakłady tego przemysłu, obok wyrobów na potrzeby 
przemysłu rolno-spożywczego, produkują dla bezpośredniego zaopatrzenia 
rynku. Produkcja tych zakładów obejmuje ok. 40 różnych asortymentów 
w poszczególnych rodzajach przetwórstwa. PGR oddziałują wydatnie na 
kształtowanie produkcji rolnej i rynku rolnego przez zakup od rolników 
cieląt, prosiąt i warchlaków do dalszego tuczu i opasu. Szczególnie ważną 
rolę warunkującą postęp w produkcji rolnej całego rolnictwa mają dosta- 
wy — z państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej — rolniczych 
środków produkcji, materiału siewnego i zwierząt zarodowych. Zjedno- 
czenie Nasiennictwa Rolniczego i Ogrodniczego prowadzi produkcję super- 
elit i elit hodowlanych 206 odmian roślin rolniczych, w większości wyho- 
dowanych w stacjach hodowli roślin tego zjednoczenia, oraz produkcję ma- 
teriałów wyjściowych roślin ogrodniczych 393 gatunków i 3680 odmian. 

Udział gospodarstw państwowych w dostawach materiału siewnego wy- 
nosi od 30 proc. w nasionach roślin ogrodniczych do 98 proc. w nasionach 
roślin oleistych i zbóż. Łącznie pod hodowlę roślin i produkcję nasienną 
przeznaczonych jest ok. 20 proc. gruntów ornych gospodarstw państwo- 
wych. Wartość obrotu materiałem siewnym roślin rolniczych i ogrodni- 
czych wynosi ponad 13 mld zł. 

Zjednoczenie Hodowli i Obrotu Zwierzętami prowadzi prace hodowlane 
dla potrzeb całej gospodarki rolnej oraz dostarcza jej zwierzęta zaro- 
dowe i użytkowe. Stadniny ogierów prowadzą 800 punktów kopulacyj- 
nych dla potrzeb całego rolnictwa. Zapotrzebowanie rolnictwa na zwierzęta 
hodowlane jest pokrywane przez gospodarstwa państwowe od 60 proc. 
do 90 proc., w poszczególnych grupach zwierząt, a wartość obrotu zwierzę- 
tami wynosi rocznie ponad 11 mld zł. Rozpowszechnienie nowych wysoko- 
plennych odmian roślin uprawnych oraz hodowla i dostawy zwierząt zaro- 
dowych przyczyniają się w całym rolnictwie do szybszego wzrostu plonów 
i podnoszenia genetycznej wartości pogłowia zwierząt. To decyduje o sty- 
mulujacym oddziaływaniu państwowych przedsiębiorstw gospodarki rol- 
nej na ogólny wzrost produkcji rolnej. 

W coraz szerszym zakresie wdrażane są bezpośrednie związki koopera- 
cyjne między PGR a gospodarstwami indywidualnymi ł zespołami rol- 
ników, prowadzące do wspólnego wytwarzania produktu finalnego w 
drodze współudziału w cyklu produkcyjnym. Dzięki temu gospodarstwa 
państwowe w sposób bezpośredni aktywizują produkcję w pozostałych se- 
ktorach rolnictwa. Generalną zasadą tej kooperacji jest zapewnienie lep- 
szego wykorzystania ziemi i posiadanej bazy produkcyjnej oraz poprawy 
warunków życia i pracy na wsi. 

Rozwój współczesnego rolnictwa cechuje postęp naukowo-techniczny 
i organizacyjny, którego wdrażanie przy małej koncentracji produkcji jest 
znacznie ograniczone. Dlatego też kooperacja tworząca warunki dla kon- 
centrowania i specjalizowania produkcji jest bardzo ważnym czynnikiem 
wdrażania postępu w całym rolnictwie. Gospodarstwa państwowe odgry- 
wają w tym procesie aktywną rolę. Dokonując w ten sposób integracji rol- 
nictwa wielkotowarowego z producentami o mniejszej skali produkcji, 
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PGR umożliwiają szersze wprowadzenie w gospodarstwach indywidual- 
nych nowoczesnych metod wytwarzania. 

Podział pracy między gospodarstwami rolników indywidualnych a 
PGR czy innymi gospodarstwami uspołecznionymi, przy wytwarzaniu 
określonych produktów, nie może być żywiołowy. Wymaga on koordyno- 
wania potrzeb i możliwości obu stron kooperujących na podstawie ścisłego 
określenia wzajemnych uprawnień i zobowiązań. Jednak te wzajemne zo- 
bowiązania powinny nie tylko regulować ich stosunki o charakterze 
czysto handlowym, ale również wpływać na unowocześnienie sposobów 
produkcji. Winny więc uwzględniać zwiększenie skali produkcji o wyższej 
jakości przy możliwie najniższych kosztach wytwarzania, wprowadzanie 
nowoczesnej technologii i techniki oraz świadczenie usług pozwalających 
na usprawnianie procesów produkcyjnych. 

Rozwój kooperacji przyniósł także istotne zmiany stosunków między 
państwowymi gospodarstwami rolnymi a gospodarstwami chłopskimi 
i spółdzielniami produkcyjnymi. Przez wiele lat gospodarstwa państwowe 
prowadziły swoją działalność niejako w izolacji od pozostałego rolnictwa. 
Ograniczało to znacznie możliwość i skalę oddziaływania. Kooperacja poz- 
wala na pełne ich zespolenie z całym środowiskiem wiejskim, na zwiększe- 
nie skali i zakresu ich oddziaływania na całą produkcję rolną. Dlatego też 
jednym ze środków organizacyjnych wzrostu produkcji rolniczej jest ści- 
sła współpraca i współdziałanie wszystkich sektorów gospodarki rolnej. 
Podkreśla to uchwała VI Zjazdu partii, stwierdzająca konieczność rozwi- 
jania współpracy produkcyjnej między gospodarstwami uspołecznionymi 
a rolnikami indywidualnymi. W państwowych gospodarstwach rolnych 
podejmowane są wdrożenia nowych rozwiązań technicznych i technolo- 
gicznych. Stąd trafiają one do całego rolnictwa. 


Państwowe gospodarstwa rolne kształtują również nowe warunki pracy 
i życia na wsi. Opracowanie nowego modelu osiedla wiejskiego, warunków 
1 form wypoczynku po pracy oraz zaspokajanie potrzeb socjalnych i kultu- 
ralnych stanowią o oddziaływaniu gospodarstw państwowych na społeczne 
przeobrażenie wsi. 


* 


Rozwój PGR jest wynikiem zwiększonego w bieżącym pięcioleciu 
dopływu do gospodarstw państwowych środków produkcji zarówno inwe- 
stycyjnych, jak i obrotowych. Obok ogólnego wzrostu dostaw środków pro- 
dukcji szczególnie istotne znaczenie ma ich nowoczesność, określająca za- 
równo postęp techniczny, jak i organizację produkcji. Wprowadzenie ma- 
szyn o wysokiej wydajności stało się zasadniczym czynnikiem unowocze- 
śniania organizacji procesów wytwarzania. W produkcji roślinnej uwidacz- 
nia się to we wzajemnie ze sobą sprzężonych zjawiskach: w zwiększeniu 
areału ziemi i jednocześnie we wdrażaniu nowoczesnej organizacji pracy, 
co zapewnia efektywne wykorzystanie sprzętu, na przykład przez wprowa- 
dzenie brygadowego systemu pracy. 

W dziedzinie produkcji zwierzęcej przejawami tego są fermy o tech- 
nologii przemysłowej, w których obok elementów ścisłego zdyscyplinowa- 
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nia procesów produkcji osiąga się zwiększenie koncentracji inwentarza 
1 zupełnie odmienną, wręcz fabryczną organizację produkcji. Również po- 
prawa warunków socjalno-kulturalnych w PGR, kształtowanie nowo- 
czesnych osiedli wiejskich na wzór osiedli miejskich jest przykładem reali- 
zowania socjalistycznej zasady zrównania warunków życia i pracy na wsi 
1 w mieście. 

Nowe przemysłowe technologie produkcji prowadzą konsekwentnie do 
koncentracji produkcji, wzrostu wydajności i poprawy warunków pracy. 
Stąd więc ścisła współzależność między wdrażaniem nowoczesnej techno- 
logii produkcji, nowych wysokowydajnych maszyn i sprzętu a doskona- 
leniem organizacji przedsiębiorstw rolnych. W rezultacie następuje, szcze- 
gólnie w ostatnich latach, proces przekształcania rozdrobnionych przedsię- 
biorstw PGR w duże silniejsze ekonomicznie, skoncentrowane jednostki 
gospodarcze. Ilustruje to wyraźnie tab. 4. 

TABLICA 4 


Wzrost koncentracji przedsiębiorstw PGR 


Średnia wielkość 


Rok Ilość przedsiębiorstw przedsiębiorstwa w ha 
1960 5734 410 
1970 3279 851 


1233 2412 


XV Plenum KC PZPR na tle ogólnego rozwoju gospodarki żywnościowej 
postawiło przed sektorem gospodarstw państwowych zadania osiągnięcia 
takiego poziomu produkcji i warunków życia pracowników, aby stały się 
one przykładowymi ośrodkami nowoczesnego socjalistycznego rolnictwa. 
Jest to bardzo istotna rola państwowych gospodarstw rolnych w procesie 
przemian strukturalnych polskiego rolnictwa. Na plenum wyraźnie okre- 
ślono konieczność dalszego umacniania państwowych przedsiębiorstw go- 
spodarki rolnej, koncentracji organizacyjnej, pogłębiania ekonomicznie 
uzasadnionej specjalizacji oraz rozwijania uprzemysłowionych metod pro- 
dukcji. | 

W swym wystąpieniu na XV Plenum I sekretarz Komitetu Centralnego 
partii towarzysz Edward Gierek, precyzując kierunki działania partii w 
rozwoju socjalistycznego rolnictwa, tak określił rolę państwowych gospo- 
darstw rolnych: „Partia i władze państwowe będą tworzyć sprzyjające 
warunki dla dalszego rozwoju państwowych gospodarstw rolnych, rolni- 
czych spółdzielni produkcyjnych, ośrodków rolnych, kółek rolniczych. Po- 
pierać będziemy rozwój kooperacji między gospodarstwami indywidualny- 
mi, jak też między rolnikami indywidualnymi a państwowymi i spółdziel- 
czymi gospodarstwami. Przyszłość naszej wsi to wysokowydajne, nowo- 
czesne, socjalistyczne rolnictwo zapewniające krajowi dostatek żywności, 
a producentom rolnym korzystne warunki pracy ś dostatnie, kulturalne 
życie” !). 


1) Nowe Drogi, nr 11/1974, str. 18. 
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Obecny etap rozwoju państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej 
można scharakteryzować następującymi głównymi czynnikami: wzrostem 
stanu posiadania gruntów, przechodzeniem na przemysłowe metody pro- 
dukcji, szybkim wzrostem wydajności pracy, zwiększonym oddziaływaniem 
i rozszerzającymi się związkami kooperacyjnymi z innymi sektorami rol- 
nictwa, postępującą koncentracją produkcji, wydatną poprawą warunków 
pracy i życia załóg oraz ich rodzin. Rozwiązywanie tych zagadnień nastę- 
puje przy równoległym wdrażaniu nowych technologii produkcji oraz do- 
skonaleniu metod zarządzania i organizacji. Postęp organizacyjny i tech- 
niczny powoduje osiąganie postępu ekonomicznego i społecznego w rozwo- 
ju państwowych gospodarstw rolnych. 

Dotychczasowy etap rozwoju gospodarstw państwowych stanowi realną 
bazę dla wykonania zadań określonych w uchwale XV Plenum KC PZPR. 
W latach 1976—1980 produkcja rolna ma się powiększyć o ponad jedną 
czwartą, co oznacza, że tempo wzrostu produkcji w sektorze państwowym 
będzie nadal ok. dwukrotnie większe niż w całym rolnictwie. Jest to głów- 
ne zadanie, jakie partia i władze państwowe stawiają przed załogami PGR. 
Powinno ono być osiągnięte przede wszystkim dzięki wzrostowi intensyw- 
ności gospodarowania, powiększaniu obszaru użytków rolnych, upow- 
szechnianiu przemysłowych form produkcji i rozszerzaniu kooperacji z go- 
spodarką chłopską, z gospodarstwami spółdzielczymi i kółkami rolniczymi. 

Równolegle z powiększeniem areału gospodarstw państwowych będzie 
wzrastać powierzchnia zasiewów i doskonalona jej struktura. Do 1980 r. 
w stosunku do stanu obecnego powinno nastąpić zwiększenie uprawy zbóż 
o 25 proc., ziemniaków o 20 proc., buraków cukrowych o 60 proc., rzepaku 
o 28 proc. Zwiększenie areału uprawy następować będzie przy stałym in- 
tensyfikowaniu produkcji i wzroście plonów. 

Dla coraz lepszego zaopatrzenia rynku w świeże warzywa i owoce nastą- 
pić musi w PGR systematyczne zwiększanie produkcji ogrodniczej. W 
związku z tym przewiduje się dalszą budowę nowych szklarni, wzrost 
produkcji warzyw gruntowych oraz rozszerzenie powierzchni sadów towa- 
rowych. Szczególnie dynamicznie będzie wzrastać w gospodarstwach pań- 
stwowych produkcja zwierzęca na bazie konsekwentnego wdrażania spe- 
cjalizacji produkcji, rozszerzania własnej bazy paszowej oraz rozwijania 
technologii przemysłowych. 


Rozwój państwowych gospodarstw rolnych musi następować przy jesz- 
cze szybszym niż dotychczas intensyfikowaniu produkcji oraz rosnącej 
skali oddziaływania na społeczne i techniczne przeobrażenia rolnictwa. 
Państwowe przedsiębiorstwa gospodarki rolnej przez dostawę rolniczych 
środków produkcji muszą w znacznie szerszym niż dotychczas zakresie 
oddziaływać pobudzająco na ogólny postęp w produkcji rolnej. Podejmu- 
jąc przejmowanie coraz większych obszarów nowych gruntów, wpływać one 
będą na umacnianie i rozwijanie socjalistycznego sektora rolnictwa, za- 
pewniając pełne produkcyjne wykorzystanie ziemi. 


Wowe Drogi — 0 


Aktualne problemy nauk społecznych 
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W ramach porozumienia o wielostronnej współpracy nau- 
kowej pomiędzy akademiami nauk krajów socjalistycznych 
w styczniu 1975 r. odbyła się w Moskwie narada wicepre- 
zesów do spraw nauk społecznych z udziałem przedstawi- 
cieli czołowych instytucji naukowych. Poniżej publikujemy 
za organem teoretycznym KC KPZR „Kommunist” (nr 5 
1975 r.) tekst przemówienia wygłoszonego na tej naradzie 
przez wiceprezesa AN ZSRR P. N. Fiedosiejewa. 


Redakcja 


Rozwój nauk społecznych w ZSRR i w innych krajach wspólnoty socja- 
listycznej cechuje obecnie wyraźne ożywienie twórcze. Odpowiada to 
wzrastającemu znaczeniu teorii naukowej dla zrozumienia niezwykle zło- 
żonych i nacechowanych sprzecznościami procesów światowego rozwoju 
społecznego, które dokonują się obecnie w nierozerwalnym związku z re- 
wolucyjnymi przeobrażeniami w nauce i technice. Sterowanie zjawiskami 
społecznymi, kierowanie procesami tworzenia nowych — socjalistycznych 
i komunistycznych — form życia społecznego nie może być owocne, jeżeli 
nie opiera się na głębokim, twórczym uświadomieniu sobie tych procesów. 

W naszym kraju stworzono sytuację sprzyjającą pod każdym względem 
rozwojowi nauk społecznych, pogłębianiu i rozszerzaniu naukowych badań 
aktualnych problemów życia społecznego. Pryncypialne wnioski teoretycz- 
ne, które wynikają z tych problemów, sformułowano na XXIV Zjeździe 
KPZR, w dokumentach związanych z pięćdziesięcioleciem urodzin Wło- 
dzimierza Iljicza Lenina, jak również w materiałach posiedzeń plenarnych 
KC KPZR, odbytych po XXIV Zjeździe partii. Praca teoretyczna partii 
w skoncentrowanej formie znajduje odzwierciedlenie w wystąpieniach Se- 
kretarza Generalnego KC KPZR Leonida Iljicza Breżniewa. Czterotomowe 
wydanie jego dzieł ma znaczenie nie tylko polityczne, lecz również dużą 
wagę naukowo-teoretyczną. Zagadnienia budownictwa komunistycznego 
i sytuacji międzynarodowej były także oświetlane i opracowywane w wy- 
stąpieniach innych kierowniczych działaczy KPZR i państwa radzieckiego. 
W ostatnim czasie ukazały się zbiory prac, referatów i przemówień M. A. 
Susłowa i A. N. Kosygina, w których analizuje się historyczną drogę spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i aktualne zagadnienia rozwiniętego socja- 
lizmu. 


82 


Aktualne problemy nauk społecznych 


Wnikliwie uwzględniliśmy i w szerokim zakresie wykorzystywaliśmy o- 
siągnięcia myśli teoretycznej bratnich partii, międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego oraz wyniki badań prowadzonych przez uczonych krajów 
socjalistycznych. Wszystko to stanowi w swoim całokształcie silny impuls 
do twórczej pracy, do dalszego rozwijania naukowych badań nad aktualny- 
mi problemami postępu społecznego. 

Główne wysiłki radzieckich przedstawicieli nauk społecznych skupiają 
się na kompleksowym opracowywaniu problemów rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Problemy te obejmują wszystkie strony życia spo- 
łecznego — gospodarkę, stosunki społeczne, ideologię, wychowanie, styl 
życia — i są wspólnie rozwiązywane z pomocą badań prowadzonych przez 
uczonych różnych specjalności. Następuje przy tym coraz silniejsze zespa- 
lanie wysiłków uczonych reprezentujących nauki społeczne i przyrodni- 
cze. 

Opracowywanie problemów rozwiniętego socjalizmu umożliwiło głębsze 
zrozumienie natury i charakterystycznych cech społeczeństwa socjalistycz- 
nego, skonkretyzowanie nowych wyobrażeń o etapach jego rozwoju, dro- 
gach przechodzenia do komunizmu. Rozwiązanie tych problemów ma isto- 
tne znaczenie dla praktyki budownictwa socjalizmu i komunizmu. Między 
innymi wykryto prawidłowości cechujące etap budownictwa i doskonale- 
nia dojrzałego socjalizmu, rozwiązano w zasadzie problem charakterystycz- 
nych cech rozwiniętego socjalizmu, które mają charakter powszechny, 
oraz specyficznych właściwości budownictwa socjalizmu w poszczególnych 
krajach wspólnoty socjalistycznej, właśćiwości związanych z konkretnymi 
historycznymi warunkami ich budownictwa narodowo-państwowego. 

Socjalizm — to określone stadium formacji komunistycznej, a nie krót- 
kotrwały etap. Długotrwałość fazy socjalistycznej zrodziła problem jej 
etapów. W nauce radzieckiej powszechnie przyjęty jest pogląd, że w ra- 
mach fazy socjalistycznej istnieją co najmniej dwa etapy. 

Pierwszy etap rozpoczyna się od stworzenia socjalizmu w podstawowych 
zarysach, a kończy się zbudowaniem dojrzałego, rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Ten etap charakteryzuje się w dokumentach KPZR 
i bratnich partii jako etap utrwalenia lub doprowadzenia do końca budow- 
nictwa socjalistycznego. Na etapie budowy rozwiniętego socjalizmu znaj- 
duje się obecnie większość krajów wspólnoty socjalistycznej, w których 
odniosły już zwycięstwo socjalistyczne stosunki produkcji, stworzona zo- 
stała socjalistyczna produkcja społeczna oparta na nowoczesnej technice 
maszynowej. Wraz z pełnym i ostatecznym zwycięstwem socjalizmu pań- 
stwo dyktatury proletariatu przekształca się w państwo ogólnonarodowe. 

Etap dojrzałego społeczeństwa socjalistycznego obejmuje następne sta- 
dium budownictwa socjalistycznego na drodze do komunizmu. Na tym 
etapie zapewnia się wszechstronne doskonalenie społeczeństwa socjalisty- 
cznego, nasila się tworzenie bazy materialno-technicznej komunizmu. do- 
SES się stopniowe kształtowanie komunistycznych stosunków społecz- 
ny 

Rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego nie traktujemy jako cze- 
goś pośredniego pomiędzy socjalizmem i komunizmem, łączącego w sobie 
i jedno, i drugie. Jest to społeczeństwo socjalistyczne, które osiągnęło stan 
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dojrzałości; cechuje je wszechstronne ujawnienie się walorów socjalizmu, 
konsekwentne połączenie osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej z no- 
wymi stosunkami społecznymi. Ekonomiczne prawa socjalizmu rozwijają 
się, sifera ich działania i możliwości ich realizacji rozszerzają się. Znacznie 
wzrasta społeczna efektywność wykorzystywania praw. Dzięki temu pow- 
stają pomyślne przesłanki materialne i duchowe wszechstronnego rozwoju 
jednostki. 


Wielką uwagę poświęca się w nauce radzieckiej analizie kryteriów roz- 
winiętego socjalizmu. Obecnie można już mówić o niektórych zasadach 
metodologicznych sformułowanych w tej dziedzinie. 


Po pierwsze, w nauce radzieckiej odrzucono zasadę wyprowadzania kry- 
teriów dojrzałości socjalizmu ze wskaźników osiągniętych w sferze pro- 
dukcji w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Kryteria rozwi- 
niętego socjalizmu są immanentne socjalizmowi i jego istocie społeczno- 
-ekonomicznej, są one formułowane na podstawie wymagań socjalizmu. 


Po drugie, przy określaniu kryteriów dojrzałości socjalizmu nie wolno 
brać za punkt wyjścia tylko poszczególnych jego wskaźników, powiedzmy, 
tylko sił wytwórczych, wydajności pracy itp. Konieczne jest podejście 
kompleksowe, uwzględnianie wszystkich podstawowych czynników okre- 
ślających w swoim całokształcie stopień rozwoju socjalizmu, w tym rów- 
nież osiągnięcie społeczno-politycznej i ideowej jedności społeczeństwa 
przy kierowniczej roli klasy robotniczej, zespolenie mas pracujących 
i wszystkich ich organizacji wokół partii marksistowsko-leninowskiej. 


Uogólniającym kryterium rozwiniętego socjalizmu jest wysoki stopień 
wykorzystywania we wszystkich sferach życia społecznego obiektywnych 
praw i walorów właściwych socjalizmowi, urzeczywistniania jego celów 
społeczno-ekonomicznych. Uczeni radzieccy badają rozwinięty socjalizm 
w jego dynamice, z uwzględnieniem jego perspektywy historycznej, w 
związku z czym szczególną uwagę poświęcają metodom tworzenia mate- 
rialno-technicznej bazy komunizmu, dalszemu podnoszeniu poziomu go- 
spodarki dojrzałego społeczeństwa socja istycznego i stopniowemu prze- 
obrażaniu się stosunków produkcji i wszystkich stosunków społecznych 
w komunistyczne. o 

W warunkach rozwiniętego socjalizmu na pierwszy plan wysuwa się pro- 
blem społeczno-ekonomicznej efektywności produkcji społecznej zarówno 
w skali poszczególnych krajów, jak i całej wspólnoty socjalistycznej. Teoria 
społeczno-ekonomicznej efektywności opiera się na dwóch zasadniczych 
momentach: a) podnoszenie efektywności produkcji traktuje się jako pod- 
stawę, główny warunek rozwiązywania wszystkich zadań wysuwanych 
przez rozwinięty socjalizm; b) efektywność nie może ograniczać się do 
wąskich ram ekonomicznych, takich jak oszczędność nakładów w gospo- 
darce narodowej i tym bardziej efektywność wynikająca z rozrachunku 
gospciarczego na poziomie przedsiębiorstw, lecz powinna obowiązkowo 
obejmować aspekty społeczne. Kojarzenie aspektów społecznych i bezpo- 
średnio ekonomicznych jest obowiązkowym warunkiem określenia efek- 
tywności i jej kryteriów w socjalizmie. Takie czynniki społeczne, jak na 
przykład warunki pracy, stopień jej atrakcyjności, uzdrowienie środowiska 
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naturalnego, same są czynnikami wzrostu wydajności pracy, to znaczy 
oszczędności nakładów odniesionych do ostatecznego efektu użytkowego. 


Problemy społeczno-ekonomicznej efektywności i połączenia osiągnięć 
rewolucji naukowo-technicznej z walorami socjalizmu nie mogą być ogra- 
niczane do ram poszczególnych krajów. Problemy te z samej swej natury 
odnoszą się do całej wspólnoty i powodzenie ich rozwiązania zależy w du- 
żym stopniu od pogłębienia socjalistycznej integracji gospodarczej. Ra- 
dzieccy uczeni, pracując w ścisłej więzi z uczonymi innych krajów wspól- 
noty socjalistycznej, wnieśli określony wkład do opracowywania teorii 
socjalistycznej integracji gospodarczej, wykrycia jej istoty i podstaw obiek- 
tywnych. Badania przedstawicieli naszych nauk społecznych poświęcone 
są konkretnej analizie zasadniczych różnic między integracją socjalistyczną 
a kapitalistyczną. Ekonomiczny efekt integracji kapitalistycznej ocenia się 
przede wszystkim z punktu widzenia stworzenia bardziej sprzyjających 
warunków dla działalności monopoli, wzrostu ich zysku, co, jak wykazują 
fakty, pociąga za sobą wzmożenie wyzysku mas pracujących. Socjali- 
styczna integracja gospodarcza ma za cel wzrost dobrobytu ludzi pracy, 
wyrównywanie poziomów rozwoju ekonomicznego, zbliżenie gospodarcze 
i konsolidację polityczną krajów socjalistycznych. 

Podniesienie społeczno-ekonomicznej efektywności produkcji społecznej 
wymaga stałego doskonalenia zarządzania funkcjonowaniem i rozwojem 
społeczeństwa socjalistycznego. Szczególną uwagę poświęca się problemowi : 
formowania zjednoczeń produkcyjnych, naukowo-produkcyjnych i prze- 
mysłowych oraz tworzeniu na tej podstawie dwu-trójszczeblowego systemu 
zarządzania w poszczególnych gałęziach przemysłu. 


Zbudowanie rozwiniętego socjalizmu wydatnie zwiększyło wymagania 
wobec teorii i praktyki planowania, którego charakterystycznymi cechami 
stały się kompleksowość, opracowywanie długookresowych perspektyw 
oraz wysuwanie na pierwsze miejsce społecznego aspektu planów. Społe- 
czeństwo socjalistyczne stoi przed zadaniem kierowania procesami rewo- 
lucji naukowo-technicznej na podstawie znacznego rozszerzenia horyzontu 
planistycznego. Wymaga to powiązania w jeden łańcuch badań podstawo- 
wych i stosowanych, prac doświadczalno-konstruktorskich i projektowych, 
budownictwa nowych obiektów i szkolenia kadr, organizacji masowej pro- 
dukcji dóbr i usług. 

W toku długotrwałej dyskusji i wielkiej pracy badawczej wyjaśniono 
miejsce i rolę stosunków towarowo-pieniężnych w socjalistycznym syste- 
mie gospodarki. Poddano przy tym krytyce rewizjonistyczne teorie „socja- 
lizmu rynkowego”, prowadzące do podważenia planowego rozwoju gospo- 
darki socjalistycznej. Odrzucono także poglądy, jakoby formy towarowo- 
-pieniężne były nie do pogodzenia z charakterem socjalizmu, a w szcze- 
gólności ze stadium dojrzałego społeczeństwa socjalistycznego. 


W badaniach naukowych gruntownie ujawniono zasadniczą, jakościową 
różnicę pomiędzy istotą i rolą kategorii towarowo-pieniężnych w kapita- 
lizmie i w społeczeństwie socjalistycznym. Bierzemy za podstawę funda- 
mentalną tezę marksizmu o tym, że wszystkie kategorie ekonomiczne — 
towar, pieniądz, kapitał — to nie tylko rzeczy, lecz również określone 
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stosunki społeczne. W ustroju kapitalistycznym nieuniknienie wyrażają one 
stosunki wyzysku. 


Wraz z przeobrażeniem stosunków społecznych na zasadach socjalistycz- 
nych zmienia się istota i rola kategorii towawowo-pieniężnych. Okazują się 
one przy tym nie formami zewnętrznymi i obcymi socjalizmowi, lecz waż- 
nymi środkami funkcjonowania produkcji socjalistycznej, podziału i wy- 
miany działalności. Dlatego błędne byłoby niedocenianie instrumentów 
towarowo-pieniężnych i dostrzeganie w nich jakiejś formy przeżywającej 
się lub tylko ewidencyjnej. Dopóki działa socjalistyczna zasada podziału 
według pracy i system opartych na rozrachunku gospodarczym stosunków 
ekonomicznych, instrumenty towarowo-pieniężne pozostają obiektywnie 
niezbędnymi formami socjalistycznej reprodukcji i wymiany produktów 
pracy, przeznaczonymi zarówno do spożycia osobistego, jak i produkcyjne- 
go. Prawo wartości działa w nowych warunkach; podporządkowane syste- 
mowi ekonomicznych praw socjalizmu jest ono planowo wykorzystywane 
przez społeczeństwo. 


W badaniu problemów rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wa- 
żne miejsce zajmują analiza zmian jego struktury społecznej i opracowy- 
wanie dróg jej doskonalenia. Bada się stopniowe zbliżanie i zrównywanie 
poziomu materialnego i ogólnych warunków życia różnych klas i warstw 
społeczeństwa, podnoszenie poziomu kultury i wykształcenia ludzi radziec- 
' kich, tworzenie na tej podstawie coraz bardziej jednorodnej struktury 
społecznej. Główne znaczenie mają przy tym zagadnienia rozwoju ra- 
dzieckiej klasy robotniczej, chłopstwa kołchozowego i inteligencji w toku 
przekształcania się dojrzałego socjalizmu w komunistyczny system spo- 
łeczny. Problemy te bada się w związku z postępem naukowo-technicznym, 
przy uwzględnieniu rosnących możliwości przezwyciężania istotnych różnic 
między miastem i wsią, między pracownikami umysłowymi i fizycznymi. 
Jednym z najważniejszych zadań społeczno-ekonomicznych jest zmniejsze- 
nie, a w perspektywie również usunięcie ciężkiej pracy fizycznej i nisko 
wykwalifikowanej we wszystkich gałęziach gospodarki. 

Rozwój społeczeństwa w kierunku jego coraz większej jednorodności . 
społecznej przebiega drogą takich zmian w sytuacji klas i grup społecz- 
nych, których podstawową treścią jest postępujące zbliżenie klasy robot- 
niczej, chłopstwa kołchozowego i inteligencji. Dokonuje się coraz ściślejsze 
zbliżenie ich pozycji społecznych, warunków i charakteru pracy, poziomu 
życia, wykształcenia, kultury itd. 


Rozwój współczesnego robotnika — to stopniowy proces organicznego 
łączenia pracy umysłowej i fizycznej w toku działalności produkcyjnej. 
Rośnie liczebność robotników wysoko wykwalifikowanych, którzy pod 
względem swego poziomu kulturalno-technicznego i funkcji w procesie 
produkcji zbliżają się do pracowników inżynieryjno-technicznych. Wielu 
robotników jest racjonalizatorami i wynalazcami. Tym samym stają się oni 
nie tylko pracownikami fizycznymi, nie tylko podstawowymi twórcami 
wartości materialnych (co właśnie charakteryzuje klasę robotniczą), lecz 
w pewnym stopniu twórcami wartości duchowych (co jest charakterystycz- 
ne dla pracowników inżynieryjno-technicznych). 
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Jeśli chodzi o przeobrażenia chłopstwa kołchozowego i charakteru pracy 
w rolnictwie, także tutaj obserwuje się coraz ściślejsze zbliżenie chłopstwa 
do klasy robotniczej i inteligencji. Ogromne znaczenie ma tworzenie kom- 
pleksów rolniczo-przemysłowych. Nie tylko podnoszą one stopień uspołecz- 
nienia własności kołchozowej, lecz przeobrażają także w zasadniczy sposób 
charakter pracy rolniczej, zbliżają ją do pracy przemysłowej, w coraz więk- 
szym stopniu nasycają nauką. 

W społeczeństwie socjalistycznym inteligencja nie jest już odosobnioną 
od mas pracujących grupą społeczną; jest ona nierozerwalnie związana z 
robotnikami i chłopami wspólnotą pozycji społecznych i ideowo-politycz- 
nych. W bratnim sojuszu wszystkich ludzi pracy wnosi ona ogromny wkład 
do kulturalno-technicznego rozwoju społeczeństwa, co przyczynia się do za- 
cierania różnie klasowych. 

Jedną z podstawowych prawidłowości społeczeństwa socjalistycznego 
na drogach budownictwa komunistycznego jest dalsza demokratyzacja ży- 
cia państwowego i społecznego. W uchwałach XXIV Zjazdu KPZR oraz 
innych dokumentach KPZR i państwa radzieckiego doskonalenie demokra- 
cji traktuje się jako obiektywny proces odpowiadający potrzebom postępu 
ekonomicznego, społecznego i kulturalnego naszego społeczeństwa. Nowe 
problemy w pojmowaniu i rozwoju demokracji wysuwa rewolucja nauko- 
wo-techniczna i związany z nią wzrost skali produkcji, złożoności procesów 
zarządzania. 

Lenin mówił, że w miarę zbliżania się do komunizmu coraz bardziej 
upraszczać się będą funkcje zarządzania, które wykonywać będzie coraz 
większa liczba obywateli. Przewidywanie to potwierdza się całkowicie, 
jeśli ma się na myśli kierownictwo polityczne. Socjalistyczne zarządzanie 
nie zna takich plag, jak sabotaż ze strony klas wyzyskujących i egoistyczne 
interesy właścicieli. Do zarządzania państwowego przyciągane są coraz 
szersze warstwy ludności. 

Jednakże Lenin dostrzegał także co innego, to mianowicie, że w miarę 
wzrostu produkcji przemysłowej, transportu, łączności wymagane są jak 
najściślejsze ład i dyscyplina, centralizacja zarządzania. W warunkach re- 
wolucji naukowo-technicznej ta cecha życia społecznego wydatnie przy- 
biera na sile. 

Wykorzystywanie najnowszych osiągnięć nauki i techniki w zarządzaniu 
wymaga specjalnego przygotowania, a zatem, coraz większej profesjona- 
lizacji. W społeczeństwie burżuazyjnym prowadzi to do wzmagania ten- 
dencji technokratycznych, wyobcowywania systemu i aparatu zarządzania 
od ludu, od parlamentarnych i szerzej przedstawicielskich organów de- 
mokracji — do faktycznego skoncentrowania całej władzy w rękach orga- 
nów wykonawczych i wodzirejów zjednoczeń monopolistycznych. W 
ustroju socjalistycznym profesjonalizacja organów wykonawczych zarzą- 
dzania łączy się z podniesieniem roli organów przedstawicielskich — rad 
na wszystkich szczeblach, jak też masowych organizacji społeczno-politycz- 
RA — partyjnych, związkowych, młodzieżowych, narad produkcyjnych 
itd. 

Byłoby jednak nieuzasadnionym samouspokajaniem, gdybyśmy sądzili, 
że w ustroju socjalistycznym nie istnieje możliwość tendencji tech- 
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nokratycznych i biurokratycznych. Decydującym warunkiem przezwy- 
ciężania tego rodzaju tendencji jest konsekwentne rozwijanie socjalistycz- 
nej demokracji przy kierowniczej roli klasy robotniczej i jej partii — po- 
litycznej awangardy całego narodu. Właśnie partia komunistów jest zdolna 
do pełnego rozwijania aktywności i skuteczności całego systemu organów 
demokratycznych, zapewniania ich kontroli nad działalnością organów wy- 
konawczych władzy, szerszego wciągania mas do zarządzania wszystkimi 
sprawami państwa. 

Duże znaczenie przywiązujemy do analizy współczesnych procesów na- 
rodowych, badania wzajemnego oddziaływania, rozkwitu i zbliżenia naro- 
dów w warunkach rozwiniętego socjalizmu, dróg i form konsekwentnego, 
nieustannego urzeczywistniania zasad internacjonalizmu socjalistycznego. 
Realizując leninowską politykę narodową, KPZR poświęca wielką uwagę 
twórczemu wzbogacaniu marksistowsko-leninowskiej nauki o narodach 
i stosunkach narodowych, opracowywaniu teoretycznych podstaw polityki, 
która ma za cel dalsze umacnianie współpracy narodów socjalistycznych 
we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego i kulturalnego. Szczególnie 
cennym wkładem do tej nauki jest podniesiona w wystąpieniach L. I. Breż- 
niewa teza o narodzie radzieckim jako o nowej historycznej wspólnocie 
ludzi. Teza ta ma kluczowe znaczenie dla badania stosunków społecznych 
i narodowych w Związku Radzieckim. 


Na podstawie społecznej jedności i rozwoju społeczeństwa w kierunku 
jednorodności społecznej umacnia się ścisła i owocna internacjonalistyczna 
współpraca pomiędzy narodami radzieckimi. Jednocześnie nie likwiduje to 
specyfiki narodowej, nie pozbawia charakteru narodowego, jego indywi- 
dualności, lecz zakłada zbliżenie narodów przez ich rozkwit i kształtowa- 
nie się wspólnych cech socjalistycznego stylu życia. 


Radzieccy przedstawiciele nauk społecznych wykonali wielką pracę nad 
badaniem społeczno-politycznych aspektów stosunków narodowych, pro- 
blemów budownictwa narodowo-państwowego i kulturalnego. Ludzie, któ- 
rzy odnoszą się do nas niechętnie, twierdzą uporczywie, że pod sztanda- 
rem wzajemnego wzbogacania kultur odbywa się u nas jakoby proces 
wchłaniania kultur mniej rozwiniętych. Wymysły te są obalane przez fakty. 
W Związku Radzieckim utwory literatury pięknej powstawały i były wy- 
dawane na przykład w roku 1973 w 57 językach narodów ZSRR. Cha- 
rakterystyczne jest także to, że utwory tworzone po raz pierwszy w języ- 
kach narodów dawniej zacofanych nie powielają archaicznych form lite- 
rackich, lecz odzwierciedlają współczesny poziom twórczości artystycznej. 


Ważne miejsce w tematyce badań dojrzałego społeczeństwa socjalistycz- 
nego zajmuje opracowywanie problemów wychowania komunistycznego. 
Marksizm-leninizm stanowi podstawę światopoglądu komunistycznego, je- 
go kształtowania się i dalszego rozwoju. Jednakże wszystkie aspekty tego 
światopoglądu należy wszechstronnie opracowywać i pogłębiać. Opraco- 
wywanie światopoglądowych podstaw działalności ideologicznej jest zada- 
niem komunistów. Można je rozwiązać tylko wspólnymi wysiłkami przed- 
stawicieli wszystkich nauk społecznych w ścisłej współpracy z reprezentan- 
tami nauk przyrodniczych. 
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W naszych opracowaniach problemów formowania światopoglądu ko- 
munistycznego uwzględnia się złożoną dialektykę rozwoju społecznego, 
jego rzeczywiste sprzeczności i występujące jeszcze momenty negatywne 
w postępowaniu poszczególnych ludzi, przejawy obcych nam poglądów 
i obvczajów, które nie są związane z zasadami socjalizmu, lecz z ich naru- 
szaniem i wypaczaniem, z przeżytkami przeszłości i burżuazyjnymi ce- 
chami życia. | 

Istota rzeczy polega na tym, aby wpajać właściwą percepcję sukcesów 
i trudności budownictwa socjalistycznego i komunistycznego, praw i od- 
powiedzialności kolektywu i jednostki, upowszechniać komunistyczne ro- 
zumienie patriotyzmu, interesów narodowych oraz zadań i obowiązków 
międzynarodowych, kształtować uczucia braterskiej solidarności mas pra- 
cujących wszystkich narodów. 

W ZSRR i innych krajach socjalistycznych na podstawie radykalnych 
przeobrażeń rewolucyjnych w materialnej i duchowej sferze społeczeń- 
stwa ukształtował się i umacnia zasadniczo nowy socjalistyczny styl życia. 
Wchłonął on wszystko najlepsze, co masy pracujące stworzyły w ciągu 
długich lat walki rewolucyjnej, budownictwa socjalizmu i komunizmu. 

W ostatnim czasie wielopłaszczyznowy, kompleksowy problem socjali- 
stvcznego stylu życia stał się jednym z najważniejszych w tematyce badań 
poświęconych dojrzałemu socjalizmowi. Problem ten wysuwa się na czoło 
z punktu widzenia zarówno bieżących, jak i perspektywicznych zadań bu- 
downictwa komunistycznego. Jego aktualizacja jest uwarunkowana spe- 
cyficznymi właściwościami współczesnego etapu zmagań pomiędzy dwoma 
światowymi systemami społecznymi. 

W ZSRR i innych krajach socjalistycznych wielkiego rozmachu nabrały - 
badania problemów stopy życiowej, która jest ważnym komponentem so- 
cjalistycznego stylu życia Prowadzi się prace nad problemami stosunków 
podziału dochodów, spożycia, zróżnicowania stopy życiowej i zagadnienia 
tak ważnego, jak wykorzystywanie czasu wolnego przez masy pracujące. 

W ostatnich latach na podstawie uogólnienia doświadczenia, które przy- 
nosi współzawodnictwo dwóch systemów, ściślej zostały określone kierunki 
oddziaływania socjalistycznego sposobu życia na światowy proces rewo- 
lucyjny. Coraz większą atrakcyjność dla mas pracujących krajów kapita- 
listycznych zdobywa właściwy naszemu stylowi życia priorytet interesów 
społecznych, wzajemna pomoc członków kolektywów produkcyjnych, so- 
lidarność ludzi pracy w urzeczywistnianiu celów narodowych i obowiązku 
internacjonalistycznego, wiara w dzień jutrzejszy, brak kryzysów i inflacji. 

Wiadomo, że w krajach kapitalistycznych ogłasza się niemało demago- 
gicznych prognoz rozwoju społeczno-ekonomicznego, które mają rzekomo 
stanowić alternatywę wobec osiągnięć socjalizmu w najważniejszym a- 
spekcie postępu społecznego — tworzeniu warunków najbardziej sprzy- 
jających wszechstronnemu rozwojowi człowieka. Szczególną aktywność w 
opracowywaniu ,programów rozwoju społecznego”, które przyjmują za 
podstawę poprawę tak zwanej jakości życia, przejawiają socjaldemokraci 
sprawujący władzę w wielu krajach kapitalistycznych. 

Socjalistyczna produkcja, socjalistyczna państwowość, socjalistyczny styl 
życia ugruntowują się i rozwijają w warunkach konfliktu dwóch systemów 
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światowych. Określając swoją taktykę i strategię, partie komunistyczne 
i robotnicze uwzględniają zmiany stosunków ekonomicznych i politycznych 
współczesnego kapitalizmu, ich ewentualne perspektywy. Wszystko to de- 
terminuje konieczność skupiania wysiłków przedstawicieli radzieckich 
nauk społecznych na badaniu współczesnego etapu ogólnego kryzysu ka- 
pitalizmu. Wiele z tych problemów opracowujemy wespół z naukowcami 
bratnich krajów, co przyczynia się do ich bardziej poglębionego ujmowa- 
nia. 

W analizie etapów ogólnego kryzysu kapitalizmu, a zwłaszcza jego wspól- 
czesnego etapu, marksistowsko-leninowska teoria światowego procesu re- 
wolucyjnego jest dla nas wytyczną. Jak wiadomo pseudorewolucyjna kon- 
cepcja maoizmu, negująca decydującą rolę ekonomicznego współzawodni- 
ctwa dwóch systemów, głosiła, że następny etap ogólnego kryzysu kapita- 
lizmu może rozwinąć się jedynie w związku z nową wojną światową. 
Rzeczywistość historyczna wykazała, że w okresie powojennym nowy etap 
ogólnego kryzysu kapitalizmu był uwarunkowany nie tylko jego sprzecz- 
nościami wewnętrznymi, które dawniej prowadziły do wojen światowych. 
Na przebieg ogólnego kryzysu kapitalizmu ogromny wpływ wywarł kon- 
flikt dwóch systemów społeczno-ekonomicznych — kapitalizmu i socja- 
lizmu, który zrodził nowe historyczne prawidłowości rozwoju światowego. 


Niekiedy ogólny kryzys systemu kapitalistycznego sprowadza się do kry- 
zysu kapitalizmu państwowo-monopolistycznego. Uważamy, że kryzys 
struktury państwowo-monopolistycznej stanowi część składową ogólnego 
kryzysu kapitalizmu. Kapitalizm państwowo-monopolistyczny nie uporał 
się z inflacją, kryzysem walutowym, energetycznym, problemami środo- 
wiska naturalnego itd. Wszystko to jest wyrazem nie tylko kryzysu kapi- 
talizmu państwowo-monopolistycznego, lecz także ogólnego kryzysu kapi- 
talistycznego systemu społecznego. 


Uczeni radzieccy osiągnęli poważne rezultaty w badaniu przyczyn wzmo- 
żenia się ekonomicznej, społecznej i politycznej nietrwałości twierdz impe- 
rializmu, będącej charakterystyczną cechą ogólnego kryzysu kapitalizmu 
na współczesnym etapie. Analiza ta pozwala lepiej zrozumieć specyficzny 
charakter obecnego, najcięższego w okresie powojennym kryzysu ekono- 
micznego obejmującego cały świat kapitalistyczny — kryzysu, który w 
odróżnieniu od poprzednich po raz pierwszy w historii kapitalizmu rozwija 
się'na tle inflacji w skali niebywałej w warunkach okresu pokojowego. 
Inflacji nie należy przy tym traktować jedynie jako fenomenu dotyczącego 
sfery pieniądza. Widzimy w niej wyraz polityki burżuazji monopolistycz- 
nej, która z pomocą śrubowania cen pomnaża swoje zyski i sprowadza 
do zera podwyżkę płac oraz inne ustępstwa socjalne zdobyte przez masy 
pracujące w uporczywej walce klasowej. 


Niezwykle głębokie wstrząsy społeczne i ekonomiczne, przeżywane w 
naszych dniach przez kapitalizm, są świadectwem jakościowych zmian 
w rozwoju jego ogólnego kryzysu. Zobowiązuje to twórczą myśl marksi- 
stowską do skupienia szczególnej uwagi na teoretycznej analizie nowych 
zjawisk i procesów zaostrzania się ogólnego kryzysu kapitalizmu na współ- 
czesnym etapie. 
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Prowadzone przez uczonych radzieckich badania podstawowych ten- 
dencji w państwowo-monopolistycznym regulowaniu ekonomiki i proce- 
sów społecznych w rozwiniętych krajach kapitalistycznych dowiodły w 
sposób przekonywający, że próby ustabilizowania kapitalizmu w drodze 
tego regulowania rodzą jedynie złożony kompleks sprzeczności, prowadzą- 
cych do zaostrzania się jego ogólnego kryzysu. 

Na początku lat siedemdziesiątych procesy integracji międzypaństwowej 
wniosły do ekonomicznego systemu imperializmu nowe elementy nietrwa- 
łości. Rozszerzenie kręgu krajów uczestniczących w zachodnioeuropejskim 
„Wspólnym Rynku” zrodziło ostre i długotrwałe sprzeczności między głów- 
nymi uczestnikami sojuszu atlantyckiego w sprawach walut, rynków, ropy 
nattowej, surowców | strategii wojskowej. | 

Obok wzmożenia się integracji związanej z działaniem instytucji pań- 
stwowo-monopolistycznych, coraz większego znaczenia nabiera integracja 
kapitału prywatno-monopolistycznego w ramach imperiów gospodarczych 
tworzonych przez korporacje wielonarodowe Działając w swoich ciasnych 
egoistycznych celach, ignorują one nie tylko interesy krajów, w których 
istnieją ich filie, lecz także te, które są ich „ojczyzną”, gdzie rozmiesz- 
czone są ich kwatery główne. Torpedują one realizację wielu posunięć prze- 
widywanych w państiwowo-monopolistycznym programowaniu gospodarki: 
likwidują produkcję tam, gdzie kształtuje się niepomyślna koniunktura go- 
spodarcza, dokonują transferu ogromnych mas kapitału do krajów, które 
mają bardziej ustabilizowaną walutę, wywołując eksplozje kryzysu walu- 
towego. Korporacje wielonarodowe w wielu wypadkach eksportują jed- 
nocześnie i kryzys, i inflację, potęgują anarchię w gospodarce poszczegól- 
nych krajów i w światowej gospodarce kapitalistycznej. 

W stosunkach międzyimperialistycznych obserwuje się istotne przesunię- 
cia. Powstanie trzech ośrodków współczesnego kapitalizmu — USA, Europy 
zachodniej (EWG) i Japonii — powoduje przede wszystkim zwiększenie 
skali sprzeczności. Gwałtownie zaostrza się rywalizacja ekonomiczna i kon- 
kurencja między tymi trzema ośrodkami kapitalizmu. 

Zgromadzony materiał i analiza nowych zjawisk w gospodarce rozwi- 
niętych krajów kapitalistycznych na współczesnym etapie jego ogólnego 
kryzysu stwarzają podstawę dalszej, kompleksowej analizy tego ważnego 
zagadnienia. Skupiamy wysiłki na opracowywaniu średnio- i długotermi- 
nowych prognoz rozwoju gospodarki całego systemu kapitalistycznego, co 
ma wielkie znaczenie także dla oceny perspektyw światowego procesu re- 
wolucyjnego. 


W ostatnich latach przeprowadzono badania problemów współczesnego 
ruchu robotniczego w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. W badaniach 
tych coraz częściej stosuje się ujęcie kompleksowe, analizę wzrostu ruchu 
robotniczego w ścisłym związku wzajemnym z obiektywnymi procesami 
ekonomicznymi, społecznymi i społeczno-psychologicznymi w społeczeń- 
stwie kapitalistycznym, ze zmianą układu sił klasowych na arenie między- 
narodowej, z nowymi warunkami współzawodnictwa i walki dwóch sy- 
stemów światowych. 

Uzyskane dane pozwalają wysnuć wniosek. że główną tendencją roz- 
woju politycznego w przemysłowych krajach kapitalistycznych jest wzrost 
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bojowej, klasowej aktywności proletariatu, rozszerzanie się platformy jego 
celów i żądań, przekształcanie się jego walki o najbliższe bezpośrednie 
interesy w wystąpienia przeciw całemu systemowi państwowo-monopol.- 
stycznemu. Węzwiązku z tym należy zwrócić uwagę na te kierunki zmagań 
klasy robotniczej, które umacniają jej pozycje w społeczeństwie i zbliżają 
ją do walki o określone przeobrażenia polityczne i ekonomiczne (na przy- 
kład walka o udział w zarządzaniu produkcją, o nacjonalizację, o reformy 
ograniczające pozycje monopoli itd.). 

Żywotnie aktualne stały się zagadnienia jedności ruchu robotniczego. 
Coraz bardziej umacniają się tendencje do jedności działania w światowym 
ruchu związkowym. Wzmaga się zróżnicowanie między partiami socjalde- 
mokratycznymi i wewnątrz tych partii. Rozszerzają się możliwości współ- 
pracy komunistów z innymi lewicowymi siłami postępowymi. 

We współczesnym stadium procesu rewolucyjnego większego znaczenia 
nabiera analiza wzajemnego oddziaływania różnych jego nurtów, zwłaszcza 
oddziaływania realnie istniejącego socjalizmu na rozwój ruchu robotnicze- 
go i demokratycznego w krajach kapitalistycznych. 

Poważne zadanie ma przed sobą nauka radziecka w badaniu problemów 
krajów rozwijających się. Rozpad systemu kolonialnego, wkroczenie na 
arenę światową nowych niepodległych państw w istotnym stopniu zmieniły 
układ sił w świecie, przyczyniając się do pogłębiania ogólnego kryzysu ka- 
pitalizmu. Nasi uczeni wykonali wielką pracę nad analizą nowej sytuacji. 
Sformułowano wniosek o roli sektora państwowego jako siły potencjalnie 
antykapitalistycznej i wniosek ten aktualnie znajduje potwierdzenie. 

Polityka imperialistów polega na stałym odtwarzaniu zależności krajów 
„trzeciego świata”. Stanowi to istotę takiego nowego” międzynarodowego 
podziału pracy, który usiłuje wprowadzić neokolonializm. Odbywa się 
„podciąganie” ekonomiki krajów „trzeciego świata” do potrzeb moderni- 
zującej się struktury ekonomiki mocarstw zachodnich. Jednocześnie inte- 
resy kształtowania niezależnej gospodarki narodowej krajów rozwijają- 
cych się wymagają radykalnej zmiany ich pozycji w systemie międzyna- 
rodowego kapitalistycznego podziału pracy. Walka tych dwóch tendencji 
stanowi podstawę i istotę współczesnych stosunków między obiema grupa- 
mi krajów w ramach kapitalistycznego systemu gospodarki. 

Ważnym czynnikiem przezwyciężania uzależnionej, podporządkowanej 
i podlegającej wyzyskowi sytuacji krajów rozwijających się na rynku świa- 
towym są ich umacniające się stosunki gospodarcze z ZSRR i innymi pań- 
stwami socjalistycznymi. 

Duże znaczenie praktyczne dla krajów, które wybrały orientację socja- 
listyczną. ma rozwiązywanie problemów związanych z wyborem dróg, 
metod i form jednoczenia wszystkich postępowych sił antyimperialistycz- 
nych w ramach jednolitego frontu narodowo-demokratycznego, z zacieśnia- 
niem współpracy rewolucyjnych demokratów i komunistów — niezbędnej 
przesłanki dalszego pogłębiania rewolucji społecznej. 

Wiele faktów nieustannie potwierdza wniosek, że właśnie marksistow- 
sko-leninowskie pojmowanie epoki współczesnej jest najbardziej adekwat- 
ne do realnie dokonujących się procesów rozwoju światowego; właśnie 
marksistowsko-leninowska myśl społeczno-naukowa jest zdolna do opra- 
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cowania idei wyjaśniających istotę współczesnej epoki; właśnie marksi- 
stowsko-leninowska teoria społeczna potrafi najskuteczniej stawiać i roz- 
wiązywać zasadnicze problemy postępu społecznego, znajduje odpowiedź 
na najbardziej kardynalne problemy teraźniejszości i przyszłości całej ludz- 
kości. | 
Międzynarodowe kongresy i konferencje poświęcone różnym naukom 
społecznym wyraźnie ujawniły pogłębienie się kryzysu teoretyczno-meto- 
dologicznych podstaw burżuazyjnej nauki społecznej, rozpad jej wpływo- 
wych niegdyś szkół i kierunków filozoficznych, ekonomicznych i historycz- 
nych. 

Spotkania te wykazały, że przemiany w ogólnym klimacie międzynaro- 
dowym, trudności przeżywane przez nauki społeczne w świecie kapitali- 
stycznym doprowadziły do pewnej reorientacji ideologów burżuazyjnych. 
Burżuazyjni przedstawiciele nauk społecznych usiłują przystosować się 
do nowej sytuacji i z pomocą bardziej wyrafinowanych metod prowadzić 
ataki przeciw marksizmowi-leninizmowi, przeciw realnemu socjalizmowi, 
przeciw praktyce budownictwa socjalistycznego i komunistycznego. Nasilili 
oni głoszenie teorii o „zbliżeniu” socjalizmu i kapitalizmu w rezultacie 
rozwijania rewolucji naukowo-technicznej i odprężenia międzynarodowe- 
go. Teoretycy burżuazyjni usiłują przystosować teorię i praktykę pokojo- 
wego współistnienia w celu propagowania nowych wariantów koncepcji 
„Konwergencji”. 

Jednocześnie przeciwnicy ideowi próbują wypaczyć istotę i cele polityki 
krajów wspólnoty socjalistycznej. Tezę o zmianie układu sił dwóch syste- 
mów światowych sprowadzają oni do kwestii narastania przewagi militar- 
nej wspólnoty socjaligtycznej i wykorzystują ją do zastraszania ludności 
swoich państw; tezę R niżczności pokojowego współistnienia ZSRR i USA 
traktują jako „zmowę dwóch supermocarstw”. Nie negując w słowach ko- 
nieczności dalszego odprężenia międzynarodowego, ideolodzy burżuazyjni 
wszelkimi sposobami wpajają myśl, że odprężenie i stosunki ekonomiczne 
z Zachodem bardziej odpowiadają interesom ZSRR i innych krajów socja- 
listycznych niż interesom mocarstw zachodnich. 


Wrogowie socjalizmu, którzy zmuszeni są liczyć się z szerokim upow- 
szechnieniem i wzrastającym oddziaływaniem marksizmu, starają się wy- 
paczyć jego prawdziwą istotę, usiłują przystosować go do potrzeb ideologii 
burżuazyjnej i w ostatecznym wyniku wykorzystywać w celach antykomu- 
nistycznych. Burżuazyjni przedstawiciele nauk społecznych coraz częście; 
zapożyczają tezy i kategorie teorii marksistowsko-leninowskiej, mechanicz- 
nie włączając je do swoich koncepcji ekonomicznych, socjologicznych, hi- 
storycznych, etnograficznych. W efekcie znacznie upowszechniły się różne- 
go rodzaju pseudomarksistowskie i eklektyczne poglądy, których burżua- 
zyjno-idealistyczna i subiektywistyczna podstawa maskowana jest poszcze- 
gólnymi twierdzeniami materialistycznymi. Zaktywizowały się grupy tak 
zwanych neomarksistów występujących „w imię marksizmu bez komu- 
nizmu”. 

Do drobnomieszczańskich, a zwłaszcza lewicowo-radykalnych koncepcji 
ekstremistycznych przenikają demagogiczne tezy maoizmu, między innymi 
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o „pożyteczności” rebelianckich wystąpień mas nawet wówczas, gdy nie 
ma warunków dla rewolucyjnego zwycięstwa, o wyjątkowej roli młodzieży 
w walce rewolucyjnej, o wszechwładzy oręża i aktów terrorystycznych, 
o pozaklasowym podziale współczesnego świata na „kraje bogate i biedne”. 


Wielu burżuazyjnych przedstawicieli nauk społecznych przedstawia się 
w roli inicjatorów rozwiązywania ostrych problemów społecznych w kra- 
jach kapitalistycznych, ustanowienia tam równości społecznej, ugruntowa- 
nia zasad humanizmu. Jednocześnie zarzucają oni demagogicznie uczonym- 
-marksistom, iż rzekomo w małym stopniu nastawiają oni swoje badania 
na człowieka, na osiągnięcie sprawiedliwości i równości społecznej. 


Wszystko to jeszcze raz podkreśla konieczność głębszego i wszechstron- 
niejszego uogólnienia i propagandy na arenie światowej doświadczenia bu- 
downictwa dojrzałego socjalizmu i komunizmu, realnych walorów i osiąg- 
nięć ustroju socjalistycznego w rozwiązywaniu zasadniczych probleftów 
rozwoju społeczno-ekonomicznego i kulturalnego, jak również analizy pod- 
stawowych cech i krytyki współczesnego kapitalizmu. Wymaga to wspól- 
nych wysiłków uczonych krajów socjalistycznych, ścisłej koordynacji ich 
działalności, wzajemnej informacji i wymiany doświadczeń. 


W sprawie „trzeciego koszyka” 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Zdaniem wielu obserwatorów druga, genewska faza obrad Europejskiej 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy już wkrótce zakończy się przy- 
jęciem dokumentów, które zawierać będą uzgodnione przez wszystkich 
uczestników zasady pokojowego współżycia i współpracy między pań- 
stwami i narodami zamieszkującymi nasz kontynent. 

Po zamknięciu drugiej fazy nastąpi trzecia, ostatnia. Jej miejscem będą 
Helsinki, w których 7 lipca 1973 r. rozpoczęła się pierwsza faza konferencji. 
Jest już pewne, iż trzecia faza będzie spotkaniem na szczycie: dokumenty 
przygotowane w Genewie podpiszą szefowie państw. Tak więc, jeśli nie 
zajdą jakieś nadzwyczajne wydarzenia, stolica Finlandii stanie się w tym 
roku widownią pierwszego w dziejach Europy spotkania przywódców 
państw naszego kontynentu oraz USA i Kanady. Spotkanie w Helsinkach 
zakończy zainicjowane przez państwa socjalistyczne wieloletnie i wszech- 
stronne starania o oparcie bezpieczeństwa europejskiego na zasadach, które 
obowiązywać będą wszystkie państwa uczestniczące w KBWE. 

Kraje socjalistyczne przybyły na konferencję z założeniem, iż wszelkie 
dyskusje na temat współpracy między państwami europejskimi muszą 
opierać się na bezwzględnym uznaniu realiów powstałych na naszym kon- 
tynencie w wyniku drugiej wojny światowej. Niezmiennie i stanowczo pod- 
kreślały one, że konferencja powinna stworzyć warunki sprzyjające likwi- 
dacji sztucznego podziału Europy (zamknięte ugrupowania militarne, go- 
spodarcze i inne) oraz otworzyć drogę do rozbrojenia, do zastąpienia rów- 
nowagi strachu równowagą współpracy, a koncepcji nastawiających się na 
konflikty zbrojne koncepcjami wyrastającymi z idei pokojowego współ- 
istnienia. 

Państwa socjalistyczne w ciągu wielu lat przekonywały kapitalistyczny 
Zachód, iż Europa jest w stanie opracować i wcielić w życie model po- 
kojowej, codziennej współpracy mimo istniejących odrębności ustrojo- 
wych. Mnogość konstruktywnych wniosków i propozycji, z jakimi wystę- 
powały nasze kraje zarówno w latach poprzedzających zwołanie konfe- 
rencji, jak i w czasie jej trwania, pozwala stwierdzić, iż wniosły one ogro- 
mny wkład w opracowanie modelu pokojowej Europy ostatniego ćwierć- 
wiecza XX wieku. Nasza aktywność w tej dziedzinie opiera się na po- 
czuciu siły politycznej i gospodarczej. wynika z immanentnej troski so- 
cjalizmu o pokojową przyszłość narodów, z tragicznych doświadczeń Eu- 
ropy i świata. 

Przebieg wielomiesięcznej dyskusji w Genewie, poglądy i stanowiska 
przedstawiane przez poszczególne delegacje przyniosły ogromny mate- 
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riał, który zachęca do analizy różnych sposobów pojmowania idei bez- 
pieczeństwa i współpracy europejskiej. Głównym źródłem tych różnic są 
odmienne zasady ustrojowe. Jest oczywiste, że w warunkach podziału 
Europy na kraje socjalistyczne i kapitalistyczne każda dyskusja na temat 
przyszłości naszego kontynentu jest bardzo mocno zabarwiona ideologią. 
Tak też ma się sprawa na konferencji genewskiej. Przykładem jest temat 
arcyważny, a mianowicie tzw. „trzeci koszyk” W tym uknutym przez dy- 
plomatów zachodnich określeniu mieszczą się te wszystkie zasady, które 
powinny regulować wymianę ludzi i dóbr kulturalnych oraz przepływ idei 
i informacji, przede wszystkim pomiędzy krajami socjalistycznymi i ka- 
pitalistycznymi. Jest to problematyka niezwykle różnorodna i wielostron- 
na, w której mieszczą się m. in. sprawy kultury i sztuki, nauki i kontaktów 
między uczonymi, oświaty, prasy. ruchu turystycznego, łączenia rodzin, 
ułatwień w pracy dziennikarzy itd., itd. Każdy z tych tematów występu- 
je w kontekście Europy, w której istnieją dwie różniące się od siebie za- 
sadniczo formacje społeczno-ustrojowe. 

W momencie, gdy w Genewie przystąpiono do wymiany poglądów na 
temat spraw i problemów zawartych w „trzecim koszyku”, uczestnicy kon- 
ferencji weszli w etap długotrwałych, kontrowersyjnych dyskusji. Obie 
strony, co jest zrozumiałe, zaprezentowały różne punkty widzenia na za- 
sady, na jakich powinna zostać oparta współpraca pomiędzy państwami 
1 narodami w sferze wartości niematerialnych. 

Ogólnie rzecz biorąc, państwa kapitalistyczne wystąpiły z propozycjami 
zmierzającymi do stworzenia sytuacji, w której wytwory kultury burżua- 
zyjnej, niezależnie od swej jakości i zawartości ideowej, mogłyby bez prze- 
szkód docierać do krajów socjalistycznych. Polska, tak jak pozostałe pań- 
stwa socjalistyczne, zdecydowanie przeciwstawiła się tym koncepcjom, po- 
nieważ oparcie na nich praktyki współżycia pomiędzy narodami europej- 
skimi spowodowałoby w konsekwencji powstanie konfliktów poważniej- 
szych niż te, z jakimi mieliśmy do czynienia w przeszłości. 

Rzecz w tym, iż ustalając zasady pokojowej współpracy dla podzielonej 
ustrojowo Europy nie można abstrahować od reguł, praw i obyczajów, któ- 
re stanowią realną rzeczywistość. Kraj nasz, konsekwentnie wypowiadając 
się za rozszerzeniem płaszczyzn współpracy w każdej dziedzinie życia 
społecznego, stał na stanowisku, iż na obecnym etapie rozwoju stosunków 
międzynarodowych należy zrezygnować z propozycji skrajnych, szukać 
kompromisowych rozwiązań, łączących wymianę ludzi i idei z poszanowa- 
niem suwerenności każdego państwa, jego obyczajów i praw. Wielomie- 
„ięczna dyskusja w Genewie dowiodła, iż chociaż nie jest łatwo osiągnąć 
porozumienie tego rodzaju, jest ono możliwe i potrzebne. | 


* 


Zachowanie się państw kapitalistycznych w drugiej fazie KBWE za- 
chęca do sformułowania pewnych uwag, z których wynikają wnioski dla 
naszej działalności politycznej. Otóż okazało się, że burżuazja przywiązuje 
obecnie bardzo wielkie znaczenie do wszystkich spraw i problemów, które 
łączą się z ideologią. Był taki okres w dziejach powojennej Europy, w któ- 
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rym niektórzy ideolodzy kapitalizmu dowodzili, że następuje zmierzch 
ideologii. Oskarżano wówczas komunistów o to, iż „na siłę” próbują wtła- 
czać ideologię w umysły mas. Na Zachodzie twierdzono zwłaszcza, iż je- 
steśmy anachroniczni ze swą tendencją do ideologizowania każdego poważ- 
niejszego problemu z dziedziny współpracy międzynarodowej. Teraz, w Ge- 
newie, okazało się, że burżuazja wysoko ceni rolę ideologii w życiu na- 
rodów. Nikt już nie rozprawiał o rzekomym „zmierzchu wieku ideologii"; 
jej miejsce i rola we współczesnym świecie zostały zrehabilitowane. 


W drugiej fazie KBWE państwa kapitalistyczne dowiodły, iż przywiązują 
wielką wagę do roli ideologii w pokojowym współzawodnictwie z formacją 
socjalistyczną. Nie jest to przypadek ani chwilowa taktyka. Aktywny sto- 
sunek burżuazji do całego zespołu tworzących ideologię czynników jest wy- 
nikiem nowego spojrzenia, jakie przyswaja ona sobie obecnie na sytuację 
światową. Nie tylko my zastanawiamy się nad układem sił w świecie, nad 
różnorodnymi aspektami polityki pokojowego współistnienia. Burżuazja 
czyni to również, rejestrując bardzo uważnie każdy fakt świadczący o tym, 
iż w klimacie odprężenia rozwijają się i umacniają siły postępowe. 

W ostatnim pięcioleciu wystąpiły — zarówno w skali całego świata, 
jak i poszczególnych kontynentów, a także formacji ustrojowych — zja- 
wiska, które niepokoją burżuazję, zmuszają ją do zastanowienia nad spo- 
sobami i metodami walki o zachowanie swoich wpływów ideologicznych. 
Spróbujmy wyliczyć niektóre ważniejsze zjawiska, które powodują złe 
samopoczucie naszych przeciwników ideowych, a jednocześnie potencjal- 
nych partnerów w pokojowym współistnieniu. 


Po pierwsze, nastąpił niewątpliwy, widoczny wzrost autorytetu krajów 
socjalistycznych w społeczności międzynarodowej. Złożyły się na to nie - 
tylko wskaźniki mówiące o rozwoju społecznym i gospodarczym, lecz także 
— a może przede wszystkim — takie czynniki, jak świadomość wyrażź- 
nvch perspektyw na przyszłość, wysokie poczucie odpowiedzialności za 
pokój światowy, znacznie większa odporność na liczne przejawy demora- 
lizacji, które tak drastycznie wystąpiły w ostatniej dekadzie w krajach 
kapitalistycznych (np. narkomania wśród młodzieży), posiadanie wyraźnej 
wizji przyszłości swoich społeczeństw, znaczenie, jakie przywiązujemy do 
pozamaterialnych wartości w życiu człowieka i wiele innych. 


Każdy z tych czynników można poddać szczegółowej analizie. Za każdym 
razem wnioski będą bardzo korzystne dla socjalizmu. Weźmy dla przy- 
kładu politykę zagraniczną państw socjalistycznych. Niezwykle pozytywne 
dla ludzkości skutki odprężenia wvkazują wszystkim, że to my mieliśmy 
rację, dowodząc z uporem, iż nie ma innej alternatywy, jak pokojowe 
współistnienie. Polityka zagraniczna wspólnoty socjalistycznej prowadzona 
jest z rozwagą, wolna od woluntaryzmu, nerwowości. awanturnictwa itp. 
Fakty te niezwykle pozytywnie oddziałują na stosunek setek milionów lu- 
dzi do socjalizmu. 

Po drugie, obecna dekada charaktervzuje się niewątpliwvm wzrostem, 
zarówno w Europie, jak i na innvch kontvnentach, nurtów postępowych. 
Posiadają one różne oblicza, ale z regułv mają treść antykapitalistvczną. 
Coraz częściej słyszymy o przywódcach i politykach nie będących komu- 
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nistami, którzy opowiadają się za zastosowaniem rozwiązań socjalistycz- 
nych w ekonomice i polityce swoich krajów. 

Obok krajów socjalistycznych istnieje już wiele państw o wyraźnej 
orientacji socjalistycznej w trzecim świecie. Prowadzi się w nich politykę 
zmierzającą do wyparcia kapitału zagranicznego z ekonomiki narodowej 
oraz ograniczenia rodzimego sektora kapitalistycznego, przyjmuje się kurs 
na reformę rolną i industrializacj ę, wzmacnia się planowanie, rozwija 
oświatę, rozbudowuje się kontakty gospodarcze, państwowe i polityczne 
z krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Po trzecie, w ostatnich kilku latach obserwuje się wyraźne ożywienie 
i wzrost wpływów ruchu komunistycznego w Europie zachodniej. W nie- 
których krajach widoczny jest proces postępującego współdziałania ruchów 
lewicowych. Znacznie większy posłuch uzyskują dzisiaj poglądy zachodnio- 
europejskich komunistów o potrzebie dokonania radykalnych przeobra- 
żeń społecznych i utworzenia szerokiego ruchu politycznego, obejmującego 
różne partie i ugrupowania w celu walki z kapitałem monopolistycznym. 

Wreszcie, po czwarte, w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
obserwujemy mnożenie się zjawisk świadczących o rozszerzaniu i pogłę- 
bianiu się kryzysu ustroju, co znalazło wyraz w pojawieniu się poważnych 
trudności społeczno-ekonomicznych. Okazało się, że stabilizacja wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych opierała się na bardzo kruchych 
podstawach. W większości krajów Europy zachodniej oraz w USA i w 
Japonii wysoka inflacja uderza w status materialny milionów ludzi pracy. 
Bezrobocie przybiera rozmiary, które przekraczają normy przyjęte przez 
kapitalizm za dopuszczalne. Zaczęły pękać teorie o „państwie dobrobytu”, 
o bezkryzysowym rozwoju współczesnego kapitalizmu. Doświadczenia 
ostatnich lat wykazały, że rządy krajów kapitalistycznych nie są w stanie 
zapewnić masom poczucia bezpieczeństwa ekonomicznego i socjalnego. 

Społeczną klęskę poniosła polityka ekonomiczna nastawiona na niepo- 
hamowaną pogoń za prywatnym zyskiem. Doprowadziła ona ponadto do 
groźnego naruszenia równowagi pomiędzy człowiekiem i środowiskiem na- 
turalnym. Nagle okazało się, że bardzo wysoki poziom techniki, ogromny 
wzrost usług, a także poprawa warunków materialnych poważnych odła- 
mów ludności nie usunęły wśród milionów ludzi poczucia niesprawiedili- 
wości społecznej, nie stępiły ich krytycznego stosunku do kapitalizmu. 
Zaczął się on o wiele ostrzej ujawniać w momencie, gdy okazało się, że 
za hasłami o społeczeństwie sytych konsumentów, o ustroju, który rzekomo 
zlikwidował nierówności ekonomiczne i społeczne, kryje się dobrze znany 
masom Kapitalizm ze wszystkimi swymi plagami. 

Zaczyna słabnąć fascynacja wartościami materialnymi. Coraz więcej lu- 
dzi, do niedawna jeszcze wyznających model życia narzucony im przez 
koncerny, stawia teraz pytania w sprawie celów życia, mając na myśli 
przede wszystkim wartości duchowe. Nie chcą oni akceptować sytuacji 
społecznej, w której wielkie, pełne humanistycznych treści pojęcia zastę- 
puje wulgarna pogoń za pieniędzmi, nie przebierająca w środkach walka 
konkurencyjna, pornografia, zamykanie się w czterech ścianach domu. 

Łamy prasy burżuazyjnej wypełniają dzisiaj różnego rodzaju rozważania 
na temat aktualnej sytuacji ekonomicznej, społecznej i kulturalnej kapi- 
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talizmu. Obecne czasy porównuje się do lat Wielkiego Kryzysu, roztacza 
się ponure wizje. Jeśli nawet założymy, że niektórzy autorzy przesadzają, 
ponieważ rzeczywistość w brutalny sposób obudziła ich z błogiego snu, to 
jedno jest pewne: burżuazja utraciła swe dobre samopoczucie, stała się 
mniej pewna siebie, lęka się o swą przyszłość. 


Okoliczności te stawiają przed komunistami nowe zadania w sferze dzia- 
łalności ideologicznej. W warunkach pogłębiającej się frustracji społe- 
czeństw kapitalistycznych komuniści są jedynymi, którzy mogą udzielić 
przekonywającej odpowiedzi na pytania dotyczące sensu, celów i sposobu 
życia. Po okresie wypowiedzi alarmistycznych nadchodzi czas przemyśleń 
i poszukiwań; burżuazja nie zamierza rezygnować ze starań o odwrócenie 
jawnie niekorzystnego dla niej kierunku rozwoju i o ponowne umocnienie 
swych wpływów na masy. 


%* 


Takie jest tło, na jakim siły rządzące w państwach kapitalistycznych po- 
stanowiły wykorzystać Europejską Konferencję Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy jako okazję do kontrofensywy wobec państw socjalistycznych w 
sprawach ściśle łączących się z ideologią. Rozpatrując to stanowisko, wi- 
dzimy wyraźnie, że chodziło o przedstawienie się swoim społeczeństwom 
w roli obrońców „wolności słowa”, „obiektywizmu informacji”, „swobod- 
nego krążenia idei” itp. Nie ulega wątpliwości, że wysunięcie na - czoło 
problemów ideologicznych oznacza zarazem kolejną zmianę priorytetów 
w walce prowadzonej przez kapitalizm przeciwko światowemu systemo- 
wi socjalistycznemu. 


W historii zmagań pomiędzy kapitalizmem i socjalizmem obóz naszych 
przeciwników ideowych nie jeden już raz zmieniał owe priorytety. Za- 
równo w początkowym okresie zimnej wojny, jak i w czasie jej trwania 
państwa kapitalistyczne próbowały nas osłabić, stosując przede wszystkim 
kombinację środków natury militarnej i gospodarczej. Powołano do życia 
agresywne ugrupowanie militarne — Pakt Północno-Atlantycki. Związek 
Radziecki i jego sojuszników otoczono siecią baz wojskowych. Wymianę 
handlową i współpracę gospodarczą z krajami socjalistycznymi zreduko- 
wano do minimum, wprowadzając embargo na tysiące towarów. Ówcześni 
przywódcy Zachodu uważali, że presja militarna zmuszająca kraje socja- 
listyczne do przeznaczania ogromnych środków na zbrojenie plus restry- 
kcje gospodarcze spowodują, jeżeli nie załamanie naszych krajów, to przy- 
najmniej wyeliminowanie ich z polityki światowej oraz długotrwałe po- 
grążenie w trudnościach wewnętrznych. Nie takiego nie nastąpiło. Kraje 
socjalistyczne, opierając się na ogromnym potencjale Związku Radzieckie- 
go, wspierając się wzajemnie, rozwinęły na szeroką skalę budownictwo 
socjalistyczne i w trudnych warunkach osiągnęły godne podziwu sukcesy 
we wszystkich dziedzinach życia społeczno-ekonomicznego. Na arenie mię- 
dzynarodowej, dzięki konsekwentnemu przeciwstawianiu się praktykom, 
które do stosunków między państwami i narodami wniosła „zimna wojna”, 
kraje nasze nie tylko zachowały, lecz i wydatnie wzmocniły swą obecność 
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Słowem w. żadnej dziedzinie nie udało się burżuazji sprowadzić krajów 
socjalistycznych do pozycji kopciuszka, błagalnie proszącego o byle ciepły 
kąt. Ówczesne priorytety przyjęte przez Zachód w jego walce z formacją 
socjalistyczną okazały się nieefektywne. Trzeba było od nich odejść, po- 
rzucić je i skierować wzrok w stronę innych. Przyjmując socjalistyczną 
koncepcję w stosunkach międzynarodowych (odejście od „zimnej wojny” 
— odprężenie — aktywne pokojowe współistnienie), kapitalizm zaczął na- 
dawać priorytetowe znaczenie działalności ideologicznej. Oczywiście nie 
oznacza to, że burżuazja kiedykolwiek lekceważyła idee komunizmu. Zaw- 
sze, od chwili zwycięstwa Wielkiej Rewolucji Październikowej, widziała 
w nim Śmiertelnego wroga. Nowość obecnej sytuacji polega na nadaniu 
o wiele większego ciężaru gatunkowego koncepcji, w świetle której róż- 
norodne, rozszerzające się płaszczyzny współpracy należy w okresie po- 
lityki odprężeniowej wykorzystać przede wszystkim do destrukcy jnego od- 
działywania ideologicznego na kraje socjalistyczne. 

W Genewie przedstawiciele państw kapitalistycznych zainteresowani 
byli w przyjęciu takich zasad współpracy, które umożliwiłyby im bezpo- 
średnie docieranie do społeczeństw socjalistycznych z ideologią burżuazyj- 
ną w sposób legalny, usankcjonowany prawem międzynarodowym. Na- 
cisk, jaki usiłowano wywrzeć w tych sprawach m. in. na nasz kraj, wy- 
nikł także z poglądu, że zwielokrotnienie kontaktów — przy pojawieniu 
się powojennego pokolenia — uczyni nasze społeczeństwo bardziej podat- 
nym na ideologię burżuazyjną, oczywiście podawaną w atrakcyjnym opa- 
kowaniu, uwzględniającym pobudzoną przez nasz ustrój podatność spo- 
łeczną na hasła postępowe, wolnościowe i humanistyczne i skrzętnie ukry- 
wającym wsteczną istotę oraz reakcyjne cele podejmowanych manipulacji. 

W toku drugiej fazy konferencji wielu obserwatorów bez większego tru- 
du zauważyło, że Zachód jest zainteresowany przede wszystkim w „trze- 
cim koszyku”. Prof. Philippe Devillers pisał na łamach francuskiego mie- 
sięcznika Defense Nationale (marzec 1975 r.): „Przedstawiciele Zachodu, 
przede wszystkim zaś Anglosasi, Niemcy zachodni, Holendrzy i Skandy- 
nawowie, interesowali się w zasadzie wyłącznie «trzecim koszykiem». Da- 
wali do zrozumienia, że jeśli nie odniosą sukcesów w tej dziedzinie, to 
odmówią zgody w innych sprawach, gdyż ich zainteresowanie «zasadami 
ególnymi» jest minimalne...” 

Również myśmy doszli do takich samych wniosków, biorąc choćby pod 
uwagę, że w dyskusji nad zawartością „trzeciego koszyka” państwa za- 
chodnie forsowały propozycje, które miały im zapewnić w majestacie 
uroczyście podpisanych dokumentów, kolportaż prasy burżuazyjnej wszel- 
kiego zabarwienia i bez jakichkolwiek ograniczeń. Owa taktyka Zachodu 
zmierzała do uplasowania w dokumentach drugiej fazy KBWE sformuło- 
wań, które de facto oznaczałyby ograniczenie suwerenności państwo- 
wej krajów socjalistycznych. Żądano od nas, abyśmy po wielu latach sku- 
tecznego przeciwstawiania się naporowi ideologii burżuazyjnej, nierzadko 
eksportowanej do nas w formie dywersyjnej, sami, z własnej woli wyrazili 
zgodę na nie skrępowaną niczym penetrację wrogich i obcych nam idei, 
których istotę starsze pokolenia poznały zresztą za czasów kapitalizmu 
na własnej skórze. 
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Zaprzeczylibyśmy swoim ideałom i dopuścilibyśmy się zdrady interesów 
mas ludowych, gdybyśmy przyjęli koncepcje, jakie przedstawił Zachód w 
dyskusji nad „trzecim koszykiem”. Przypadła nam bowiem misja dziejowa 
wywierania pozytywnego wpływu na umacnianie się tendencji postępo- 
wych nie tylko wśród własnych narodów, ale w skali całego świata. Ważną 
rolę w tym procesie spełnia socjalistyczna kultura, socjalistyczne zasady 
współżycia między lufkmi ij socjalistyczna tabela wartości moralnych oraz 
inne. czynniki składające się na treść życia społecznego i sylwetkę ideową 
człowieka w naszych warunkach ustrojowych. W świetle wielkich celów 
humanistycznych, jakie stawia przed sobą socjalizm, byłoby tym bardziej 
niezrozumiałe, gdybyśmy wyrazili zgodę na stworzenie i prawno-między- 
narodowe usankcjonowanie warunków umożliwiających eksport do na- 
szych krajów produktów reakcyjnej propagandy, planowej dezinformacji, 
dekadenckiej kultury, burżuazyjnego stylu życia i sposobu myślenia. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że nasze stanowisko nie mogło wzbudzić za- 
chwytu wśród ideologów burżuazyjnych. Posypały się więc różnego rodzaju 
oskarżenia. W prasie burżuazyjnej wmawiano nam przede wszystkim rze- 
komy strach przed konfrontacją idei i poglądów, chorobliwą ponoć nie- 
ufność wobec Zachodu i niechęć do wypuszczenia spod kontroli najmniej- 
szego nawet fragmentu życia duchowego obywateli. Patrzcie, wołają ideo- 
lodzy i politycy burżuazyjni: komuniści przybyli do Genewy z żądaniem 
zacieśnienia współpracy, a faktycznie unikają jej, ponieważ zagraża ona 
ich wpływom! Było to i jest starannie zaplanowane działanie propagan- 
dowe. Wystarczy przecież przejrzeć programy naszej telewizji i radia, re- 
pertuar warszawskich teatrów i kin, przerzucić stronice dzienników, ty- 
godników i miesięczników, zajrzeć do księgarń, aby móc przekonać się, że 
polityka kulturalna naszego państwa, której główne zasady ustala partia, 
stara się przedstawić społeczeństwu wszystkie godne uwagi osiągnięcia 
myśli i talentu człowieka, z której części świata by one nie pochodziły. 

Wiemy, że ci, którzy na Zachodzie wprawiają w ruch w tej sprawie 
swoją machinę propagandową, dobrze wiedzą, o co toczy się gra. Próba 
przedstawienia nas światu jako zwolenników społeczeństw zamkniętych, 
wrogo odnoszących się do idei konfrontacji, w takich dziedzinach życia 
społecznego, jak ideologia, nauka, kultura i oświata, jest niczym innym 
jak częścią kontrofensywy politycznej, zmierzającej do osłabienia czy 
podważenia sympatii, jaką obdarzają dziś socjalizm masy ludowe na ca- 
łym świecie. 

Kraje socjalistyczne, które zużyły wiele energii na przekonanie Zacho- 
du, iż w realnych warunkach, w jakich znalazł się świat, nie ma innej 
alternatywy, jak pokojowe współistnienie i pokojowe współzawodnictwo, 
traktowały konfrontację idei zawsze jako nieodłączną część nowego układu 
wzajemnych stosunków. Wychodząc z analizy naukowej, zawsze uważali- 
śmy, iż w miarę umacniania sią zasad pokojowego współistnienia w sto- 
sunkach międzynarodowych płaszczyzny tej konfrontacji będą rozszerzać 
się i przybierać na znaczeniu. Jest to zjawisko zgodne z obiektywnymi 
prawami, które określają rozwój świata. Skoro formowane przez wiele 
państw stosunki polityczne na świecie opierają się na dążeniu do unikania 
napięć i konfliktów, które z reguły przynoszą wzrost podejrzliwości 


101 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


i nieufności, rodząc decyzje odgraniczające jeden naród od drugiego — 
jest rzeczą aż nadto zrozumiałą, iż ilość stałych, codziennych kontaktów bę- 
dzie i powinna systematycznie ulegać zwiększeniu. 


Jesteśmy gotowi do rozszerzania tych kontaktów, leży to bowiem w inte- 
resie sprawy, którą reprezentujemy. Jesteśmy również gotowi do przy- 
jęcia pewnych kompromisowych rozwiązań — bez kąmpromisu trudno wy- 
obrazić sobie jakiekolwiek porozumienie międzynSfodowe w obecnym 
świecie. Ale w żadnej mierze nie zamierzamy pójść na kapitulację ideową 
wobec przeciwnika, który zresztą nie jest tak silny, jakim chciałby się 
przedstawić. 


Przy istnieniu takiego typu stosunków międzynarodowych czynnikiem 
przyspieszającym cyrkulację ludzi i wartości niematerialnych jest także 
poziom techniczny środków masowego przekazu. Żyjemy w czasach, w 
których środki te osiągnęły poziom niezwykle wysoki, umożliwiający bły- 
skawiczne rozprzestrzenianie się informacji po całym świecie. Ponieważ 
nie traktujemy polityki pokojowego współistnienia jako chwilowego po- 
rozumienia taktycznego, jest rzeczą ze wszech miar zrozumiałą, iż dobrze 
pojętą i rzetelnie prowadzoną konfrontację w sferze ideologii nie tylko 
akceptujemy, lecz przywiązujemy do niej dużą wagę. 


Rozszerzenie płaszczyzn konfrontacji stawia przed nami zadanie stałego 
i skutecznego przeciwstawiania się naciskowi burżuazji. Ale istnieje prze- 
cież druga strona medalu, która polega na tym, iż rozległy teren konfron- 
tacji ideologicznej w warunkach przestrzegania zasad pokojowego współ- 
istnienia otwiera przed nami nowe, szerokie możliwości przedstawiania 
światu naszych koncepcji społecznych i poglądów na życie człowieka. Tak 
więc ofensywności w sferze życia ideologicznego nie pojmujemy li tylko 
jako przeciwstawiania się naciskowi obcej socjalizmowi ideologii. 


W istocie traktujemy więc, nie tylko w Genewie podczas drugiej fazy 
KBWE, ale także w praktycznej polityce międzynarodowej, konfrontację 
idei jako stały i ważny element polityki pokojowego współistnienia. Do- 
magając się poszanowania prawa każdego państwa do samodzielnego okre- 
ślenia swej polityki kulturalnej, naukowej, informacyjnej czy wydawni- 
czej, nie popadamy w jakąkolwiek sprzeczność z zasadami pokojowej 
współpracy między wszystkimi państwami i narodami europejskimi, wy- 
ciągamy wnioski z realistycznej oceny doświadczeń i realistycznego spoj- 
rzenia na mape Europy. 


Polskie doświadczenia w dziedzinie współpracy kulturalnej i naukowej 
z państwami kapitalistycznymi w pełni potwierdzają słuszność stanowiska, 
jakie reprezentują nasi przedstawiciele w Genewie. Socjalistyczne państwo 
polskie, nie rezygnując z prawa do kontroli i selekcji dóbr niematerialnych 
wytwarzanych przez kapitalistyczny Zachód, systematycznie rozszerza pła- 
szczyzny współpracy. Kryteria, jakie stosuje się u nas przy doborze prac 
naukowych, filmów, sztuk teatralnych, książek, są dalekie od zaścianko- 
wości i dogmatycznego spojrzenia na różnorodne przejawy życia kultu- 
ralnego i duchowego w dzisiejszym świecie. Kryteria ideowe i estetyczne 
przez nas stosowane eliminują to, co jest bezwartościowe i szkodliwe w 
sensie ogólnoludzkim, bądź też zawiera idee wrogie socjalizmowi. Słucha- 
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jąc wrzawy propagandowej na temat naszej rzekomej niechęci do dysku- 
towania zawartości „trzeciego koszyka”, chciałoby się zobaczyć w Europie 
zachodniej choć jedną stolicę, w której na taką jak w Warszawie skalę 
prezentuje się osiągnięcia różnych kierunków naukowych i artystycz- 
nych. W istocie bowiem mimo nieustannie powtarzanych deklaracji o go- 
towości do szerokiej wymiany idei i informacji większość krajów kapita- 
listycznych nie kwapi się w tej mierze do przestrzegania choćby zasady 
wzajemności. 

Jeśli już zajmujemy się problemem selekcji i kontroli, warto odnotować 
pewne dość paradoksalne zjawisko związane z kryteriami, jakie stosujemy 
w doborze dzieł przeznaczanych do rozpowszechniania. W jakimś sensie 
zniekształcają one wyobrażenia o treści i poziomie kultury kapitalistycz- 
nej. Ponieważ dążymy do tego, by przedstawiać polskiemu widzowi, słu- 
chaczowi i czytelnikowi to, co najlepsze, najbardziej wartościowe — jeśli 
nawet nie w całości, to przynajmniej w części — może on odnieść wraże- 
nie, że właśnie te dzieła określają poziom kultury zachodniej. Poza zasię- 
giem jego doświadczeń pozostaje to, co faktycznie dominuje: puste intele- 
ktualnie widowiska, słabiutkie książczyny, tony kiczów, głupawe, a nie- 
raz obrzydliwe filmy itd., itd. Nie rezygnując ze stosowanych kryteriów, 
tym bardziej powinniśmy informować nasze społeczeństwo o rzeczywistym 
stanie i poziomie kultury kapitalistycznej. 

Płaszczyzny stałych, szerokich konfrontacji obejmują oczywiście nie 
tylko dziedziny, które zaliczamy do kultury. Ogromnym terenem konfron- 
tacji jest także dziedzina nauki i oświaty. Corocznie sprowadzamy do 
Polski bardzo wiele tytułów czasopism i książek naukowych — nie tylko 
z zakresu nauk ścisłych. Tysiące ludzi wyjeżdżają za granicę dla pogłębie- 
nia swoich studiów. Bardzo wielu naukowców uczestniczy w międzyna- 
rodowych sympozjach, seminariach, zjazdach. W polityce tej jesteśmy 
otwarci na wszystkie kierunki geograficzne. Płaszczyzną stałej i szerokiej 
konfrontacji są wyjazdy praktyków-inżynierów, techników i robotników. 
Na coraz szerszą skalę rozwijamy także turystykę. Wydawnictwa litera- 
tury pięknej i społecznej oferują polskiemu czytelnikowi szeroki wachlarz 
tytułów. 

Burżuazyjni krytycy naszego systemu powinni uważnie przestudiować 
praktyczne poczynania Polski w dziedzinie stałego wiązania Polaków z ota- 
czającym ich światem. Gdyby zechcieli podjąć się tego zadania, to musie- 
liby dojść do wniosku, że polityka kulturalna PZPR, siły określającej roz- 
wój kraju, świadomie bez obaw i zahamowań rozszerza kontakty i pła- 
szczyzny konfrontacji ze światem kapitalistycznym. Treść i skutki tej 
polityki sprowadzają się do jednego wniosku: Polska Ludowa jest dobrze 
przygotowana do przyjęcia i stosowania zasad współpracy europejskiej, 
które ustalą uczestnicy KBWE. 


* 


Polityka, jaką w tych wszystkich dziedzinach wytycza Komitet Cen- 
tralny PZPR, opiera się na marksizmie-leninizmie, służy interesom naszego 
kraju i jest całkowicie zgodna z zasadami polityki pokojowego współ- 
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istnienia. Na XVI Plenum Komitetu Centralnego PZPR tow. Edward Gie- 
rek mówiąc o roli ideologii (,,W ramach pokojowego współistnienia kon- 
frontacja idei odgrywa rosnącą rolę”) w życiu społecznym stwierdził m. in.: 
„W miarę osiągania wyższego poziomu rozwoju sił wytwórczych i wyższego 
stopnia zaspokojenia potrzeb społeczeństwa w mechanizmach motywa- 
cyjnych działania ludzi, ciężar przesuwa się na sferę świadomości, na sfe- 
rę poglądów ideologicznych”. 


Z tak pojmowanej roli ideologii w życiu społecznym wypływa polityka 
PZPR we wszystkich sprawach związanych z „trzecim koszykiem”. Wkład 
naszej partii do walki ideologicznej między socjalizmem i kapitalizmem 
zależy od wielu różnych przesłanek. Przynajmniej trzy z nich chciałbym 
tu pokrótce omówić. 


Pierwsza przesłanka — to osiągnięcia rozwoju wewnętrznego kraju, 
postępy socjalistycznego budownictwa. Jest rzeczą zrozumiałą, że atrak- 
cyjność naszego systemu społecznego — idei, na których się opiera i które 
wytwarza — byłaby niewielka lub żadna w przypadku stania w miejscu 
lub demonstrowania bezradności w rozwiązywaniu bardzo nieraz trudnych 
problemów, które stawia dzień dzisiejszy. 


Rozwój Polski po VII i VIII Plenum KC PZPR nie zna takich stanów. 
Myśl przewodnia VI Zjazdu PZPR — kojarzenie szybkiego rozwoju i mo- 
dernizacji gospodarki z wydatną poprawą warunków życia ludzi pracy 
i ich rodzin — wprowadziła nasz kraj do grupy państw najszybciej się 
dzisiaj rozwijających; polskie przyspieszenie stało się pojęciem znanym 
w całej Europie. 

Niewątpliwe sukcesy w dziedzinie gospodarczej, osiągnięcia w polityce 
społecznej i socjalnej, wysoki stopień zespolenia społeczeństwa wokół za- 
dań formułowanych przez partię należy oceniać i doceniać w kontekście 
tematu, który jest tu przedmiotem naszych rozważań. Oddziaływanie ide- 
ologiczne rozwija się bowiem w ścisłym związku z sytuacją wewnętrzną 
kraju oraz pozycją Polski i całej wspólnoty socjalistycznej we współza- 
wodnictwie z kapitalizmem. 


Druga przesłanka obejmuje stosunek partii do całokształtu problematyki 
ideologicznej. Nie ma w nim nic z automatyzmu. Fakt, że partie komu- 
nistyczne zawsze na poczesnym miejscu stawiały rolę ideologii, nie musi 
wcale oznaczać, że każda partia i w każdym okresie zachowuje się jedna- 
kowo aktywnie wobec problematyki ideologicznej. Zależy to od wielu czyn- 
ników obiektywnych i subiektywnych. Komitet Centralny PZPR, Biuro 
Polityczne i Sekretariat KC oraz poszczególne wydziały KC, a zwłaszcza 
Wydział Propagandy, Prasy i Wydawnictw w okresie od VI Zjazdu na- 
dały różnorodnym kierunkom pracy ideologicznej rangę bardzo wysoką. 
Uchwały t materiały BP i Sekretariatu KC w sprawie pracy ideologicz- 
nej obejmują dwadzieścia osiem pozycji. Jest to bardzo obfity plon mery- 
torycznej działalności kierowniczej instancji partyjnej w tej niezwykle 
ważnej dziedzinie życia społecznego. Szczególne znaczenie — w ślad za 
uchwałami VII i XIII Plenum mają tezy KC PZPR O dalsze ideowo-po- 
lityczne i organizacyjne umocnienie partii — przewodniej siły budowni- 
ctwa socjalistycznego. Odpowiadają one na pytanie, jaki powinien być 
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nasz stosunek do ideologii na obecnym etapie rozwoju, jakie miejsce zaj- 
muje ona w działalności partii oraz jak łączyć ją z codzienną działalno- 
ścią praktyczną. 

Każdy rozdział tez przypomina, iż atrakcyjność socjalizmu, jego skala 
oddziaływania na rozwój świata zależą od bardzo wielu czynników. Jeśli 
np. tezy stwierdzają, że „sprawą podstawową dla prawidłowego i owo- 
cnego działania podstawowych organizacji partyjnych są panujące w niej 
stosunki między komunistami”, które powinny być „wzorem socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich”, to bezpośrednio wchodzimy tu na grunt 
ideologii. Charakter i treść stosunków między ludźmi w systemie socjali- 
stycznym są jednym z ważnych argumentów w naszych dyskusjach ideolo- 
gicznych z przeciwnikami klasowymi. Każdy sukces w tej dziedzinie staje 
się ważkim argumentem za socjalizmem. 

Cechą tez jest bardzo szerokie naukowo pogłębione spojrzenie na za- 
dania partii w okresie aktywnie realizowanych zasad polityki pokojowego 
współistnienia, ścisłe powiązanie zadań praktycznych z celami politycz- 
nymi, wielkiej ideologii — ze sprawami codziennymi. Ideologia — wielkie 
cele socjalistyczne, do których zmierzamy — wymaga uwagi i aktywności 
całej partii, zerwania z metodą szufladkowania zadań według zasady: jedni 
są od praktycznej roboty, drudzy od ideologii. Każda sfera ludzkiej dzia- 
łalności ma w socjalizmie charakter ideologiczny. Tezy przypominają o ści- 
słym związku pomiędzy efektami naszej działalności praktycznej a rezulta- 
tami ofensywy ideologicznej. : 

Tak odczytując jedną z głównych myśli tez, nie chcemy bynajmniej 
pomniejszać roli, obowiązków i zadań pracowników frontu ideologicznego. 
Przebieg dvskusji wokół „trzeciego koszyka”, aktualnie występujące ten- 
dencje społeczne i polityczne w wysoko rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych stawiają przed nimi zwiększone wymagania. Dalsze korzystne 
zmiany w układzie sił pomiędzy kapitalizmem i socjalizmem w niemałym 
stopniu zależeć będą od naszej zdolności do analizowania zjawisk wvstę- 
pujących we współczesnym kapitalizmie, od umiejętności wykazania wvyż- 
szości naszych ideałów kultury i stylu życia nad tym, co w tych dziedzi- 
nach oferuje człowiekowi współczesny kapitalizm. 

Czas dzisiejszy wymaga od pracowników frontu ideologicznego „podnie- 
sienia poprzeczki”, stawiania sobie zadań znacznie ambitniejszych od tych, 
które jeszcze wczoraj zasługiwały na miano ambitnych. Sukcesy socja- 
lizmu w walce ideologicznej w wielkiej mierze zależeć będą od naszej 
rzetelności w analizie i definiowaniu nowych zjawisk w strukturach poli- 
tvczno-ustrojowych i społeczno-ekonomicznych socjalizmu, w rozległej 
sferze kultury socjalistycznej, w świadomości i stylu życia naszego spo- 
łeczeństwa. Jeśli nasze ambicje osadzamy nie tylko w teraźniejszości, lecz 
także w odległej nawet przyszłości, to i w dziedzinie nauk społecznych 
powinniśmy poruszać się szybciej, nie podnosząc opracowań wycinkowych 
i faktów marginesowych do rangi osiągnięć. 

Nie chodzi tylko o tę dziedzinę. Walka ideologiczna — to nieustanna 
konfrontacja teorii i prac qaukowych, książek, filmów i dokonań teatral- 
nych, rozwiązań oświatowych i metod wychowawczych, treściowej zawar- 
tości i bogactwa form w działalności prasy, radia i telewizji — nieustan- 
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ne starcie racji i argumentów. Liczy się tutaj wysoka jakość — i do niej 
trzeba dążyć konsekwentnie, stawiając sobie i innym wysokie wymagania, 
zaostrzając kryteria oceny. 

Trzecia przesłanka dotyczy stopnia zintegrowania działalności ideologi- 
cznej bratnich partii krajów wspólnoty socjalistycznej. Integracja w tej 
dziedzinie jest pilną koniecznością. Tym ważniejsze jest, że w ostatnich 
latach, przy nader aktywnym współudziale kierownictwa PZPR, nastąpiło 
w sferze ideologii wydatne rozszerzenie współpracy pomiędzy Komitetami 
Centralnymi bratnich partii. Idą one krok za krokiem w kierunku jako- 
ściowego zwrotu w dziedzinie stałych kontaktów pomiędzy naukowcami 
i działaczami frontu ideologicznego, wspólnych dyskusji i wspólnego pro- 
wadzenia prac badawczych, koordynowania przedsięwzięć w szerokiej sfe- 
rze ideologii i teorii, kultury i oświaty, informacji i propagandy. Przy 
koordynowaniu i integrowaniu swych wysiłków ogniwa ideologiczne brat- 
nich partii biorą pod uwagę fakt, że przeciwstawia się im skoordynowany 
front poczynań ideologicznych i propagandowych przeciwnika klasowego. 
Przebieg dyskusji nad sprawą „trzeciego koszyka” był dobitnym tego po- 
twierdzeniem. Zastanawiając się przy tej okazji nad różnymi aspektami 
walki ideologicznej, utwierdzamy się w przekonaniu, iż ostatnie ćwierć- 
wiecze XX wieku wymaga od komunistów polskich wielkiej aktywności 
ideowej, konsekwencji klasowej, ofensywnego i twórczego podejścia do 
skomplikowanych problemów, jakie niesie ze sobą epoka pokojowego 
współistnienia. 


* 


Przy rozważaniu zadań w sferze ideologii w żadnym wypadku nie wolno 
nam lekceważyć przeciwnika. Niepowodzenia burżuazji nie oznaczają, iż 
będzie ona stopniowo rezygnować z aktywnej działalności ideologicznej, 
zmierzającej do osłabienia światowej pozycji i wpływów socjalizmu. 

Weżmy dla przykładu USA. Afera Watergate oraz klęska polityki ame- 
rykańskiej w Azji południowo-wschodniej wcale nie muszą znaczyć, iż 
polityka USA zajmie w kwestiach ideologicznych stanowisko defensy- 
wne. Kierownicze koła polityczne tego kraju, uwolniwszy się od tych 
dwóch potężnych garbów, mogą obecnie z większą pewnością siebie przy- 
stąpić do formułowania i realizowania ofensywnej polityki w sprawach, 
które wypełniają „trzeci koszyk”. 

Uważna i pogłębiona analiza poczynań ideologicznych międzynarodo- 
wej burżuazji jest dzisiaj pilnym i nadzwyczaj ważnym zadaniem komu- 
nistów. 


Rola filmu w konfrontacji 
ideologicznej 


MIECZYSŁAW WOJTCZAK 


W sferze kultury toczy się współcześnie ze zdwojoną siłą batalia o sens 
ludzkiego życia, o aspiracje duchowe człowieka, o kierunek jego świado- 
mych działań. W walce tej kino i film znajdują się na pierwszej linii fron- 
tu. Wymaga to stałej refleksji nad ich zadaniami, potrzebami i uwarunko- 
waniami, nad zarysowującymi się obecnie kierunkami rozwojowymi w 
produkcji filmowej krajów socjalistycznych i na świecie. 

Film — co tak dobitnie podkreślił już Lenin — odgrywa doniosłą rolę 
w kształtowaniu świadomości społecznej, jest też jednym z ważkich noś- 
ników idei i wartości w sztuce i w całej kulturze artystycznej. Ma on też 
obecnie — dzięki publiczności kinowej i telewizyjnej — największe audy- 
torium społeczne, szczególnie szeroki zasięg oddziaływania ideowego, wy- 
chowawczego i estetycznego. 

Marksistowsko-leninowska koncepcja kultury każe widzieć w sztuce fil- 
mowej dziedzinę służącą poznawaniu i przekształcaniu rzeczywistości spo- 
łecznej. Film socjalistyczny nie powinien ograniczać się do rejestracji in- 
dywidualnych stanów ludzkich, postaw i zachowań, lecz ukazywać związek 
między postawą człowieka a czynnikami, które tę postawę kształtują. Po- 
winien więc w sposób sugestywny, wdrażający się w pamięć odbiorców 
przedstawiać działania typowego bohatera, kształtującego nowe stosunki 
społeczne, nowe wartości. Świadomy związek twórców kina socjalistycz- 
nego z ideologią komunistyczną pozwala im patrzeć z szerokiej perspe- 
ktywy społecznej na indywidualne przejawy ludzkiego życia, jego powi- 
kłania, złożoność i przemiany historyczne. To właśnie tworzy podstawę 
bogactwa intelektualnego i pełni artystycznej naszego kina. Ukazując 
prawdziwy obraz ludzkiego życia, korzysta ono z doświadczeń i inspira- 
cji ideologii marksizmu-leninizmu. 

Oddziaływanie sztuki krajów socjalistycznych staje się z każdym rokiem 
coraz szersze. Właśnie w konfrontacji ideologicznej przeciwstawnych ustro- 
jów społecznych rola kina gwałtownie wzrasta. Nasze filmy, gdy znajdują 
dojście do widowni w krajach kapitalistycznych i w krajach rozwijają- 
cych się — ukazują ludziom pracy tych krajów świat moralnych wartości 
socjalizmu. Informują o życiu naszych społeczeństw i przedstawiają nowe 
formy więzi międzyludzkich w krajach socjalizmu. Pokazują one — co 
podkreśla uchwała Biura Politycznego KC PZPR z 5 grudnia 1973 r. 
i uchwała Prezydium Rządu — obraz społeczeństwa nowoczesnego, w któ- 
rym dominuje i zwycięża naczelna wartość człowieka — jego twórczy sto- 
sunek do pracy, aktywna postawa społeczna i wrażliwość moralna. 
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Warunkiem skutecznego oddziaływania socjalistycznej sztuki filmowej 
jest wzmocnienie jej potencjału, jak również zintensyfikowanie współpra- 
cy kinematografii socjalistycznych. | 

Główną dziedziną konsolidacji krajów socjalistycznych w tej dziedzinie 
jest rozwijanie koprodukcji filmowej, organizowanie konferencji, spotkań 
roboczych i międzynarodowych imprez filmoznawczych. Powinniśmy za- 
równo rozszerzać więzi ideowe i artystyczne między naszymi środowiskami 
twórczymi, jak też tworzyć warunki dla szybszego kształtowania się wie- 
lonarodowego audytorium filmowego. Audytorium takie zwiększyłoby 
możliwości upowszechniania wartości kina socjalistycznego, wyrosłego w 
ramach poszczególnych kultur narodowych. Sprzyjałoby temu również wy- 
korzystanie nowych technik audiowizualnych (zwłaszcza systemu telewizji 
satelitarnej). Żywotny interes krajów wspólnoty socjalistycznej nakazuje, 
aby międzynarodowe festiwale filmowe w Moskwie, Karlovych Varach, 
Lipsku i Krakowie cieszyły się coraz większym prestiżem i były wydarze- 
niami o wysokiej randze ideowo-artystycznej. Jest pożądane, aby uczestni- 
ctwo w tych festiwalach, a tym bardziej uzyskane na nich nagrody były 
wyrazem nie kwestionowanych wartości humanistycznych i artystycznych 
prezentowanych utworów. Powinniśmy dążyć do tego, aby w całym świe- 
cie utrwaliło się przekonanie, że film nagrodzony na naszych festiwalach 
jest godny uwagi i upowszechnienia. 

Zarówno obecna, jak i przewidywana rola kultury filmowej w życiu na- 
szych społeczeństw oraz w konfrontacji ideologicznej w skali światowej 
wymaga też znacznego zintensyfikowania badań naukowych. Takie bada- 
nia nad filmem są już prowadzone we wszystkich krajach naszej wspól- 
noty. Szybka informacja o ich wynikach i podejmowanie wspólnych dzia- 
łań wydają się nakazem chwili. Potrzebna jest w tym względzie jeszcze 
ściślejsza współpraca filmowców ze wszystkich krajów socjalistycznych. 
Dużą rolę odegrało tu, zorganizowane przez Instytut Teorii i Historii Kina 
ZSRR, seminarium poświęcone omówieniu roli filmu w walce ideologicz- 
nej. Poczynione zostały kroki w celu zbudowania zintegrowanego progra- 
mu działania, wzbogaconego o doświadczenia wszystkich kinematografii 
socjalistycznych. 

W ramach utworzonego w Polsce Instytutu Kultury powstaje zakład, 
który systematycznie będzie zajmować się tą problematyką. 

Poważne znaczenie dla naszych kinematografii miałoby również rozwi- 
nięcie w ramach RWPG koordynacji w zakresie tworzenia nowoczesnej 
bazy techniczno-przemysłowej filmu, jak i przygotowania do masowej pro- 
dukcji urządzeń wideofonicznych, jakie pojawiają się w związku z innowa- 
cjami technicznymi i z postępami elektroniki. 


* 


Nie ulega wątpliwości, że perspektywa pokojowego współistnienia stwa- 
rza nowe warunki wymiany kulturalnej, kontaktów środowisk twórczych, 
wymiany myśli w sferze kultury i krytyki artystycznej, zwiększonego eks- 
portu kina socjalistycznego i zwiększonej podaży dzieł filmowych ze świata 
kapitalistycznego. Jesteśmy zainteresowani taką wymianą kulturalną słu- 
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żącą pokojowi i postępowi na świecie. Trzeba jednak liczyć się z próbami 
różnych akcji propagandowych, skierowanych na nasze środowisko twórcze 
i na społeczeństwo za pośrednictwem oferowanych nam produktów filmo- 
wych oraz koncepcji teoretycznych i artystycznych w dziedzinie filmu 
i kina. 

Te ostatnie potwierdzają liczne przykłady utworów o zdecydowanie 
antykomunistycznej wymowie powstałych w kinematografiach Zachodu, 
a zwłaszcza w kinematografiach USA, Wielkiej Brytanii i Francji, jak 
i bezprecedensowa penetracja kapitału amerykańskiego w przemyśle fil- 
mowym krajów Wspólnego Rynku. Działają nadal tendencje do przeno- 
szenia na nasz grunt treści i koncepcji związanych z tak zwaną teorią 
„konwergencji”, pojawiają się propozycje tzw. „wolnej wymiany kultu- 
ralnej”. Wiemy, na czym ta „wolność” miałaby polegać. Dlatego też realiza- 
cja wymiany kulturalnej w dziedzinie filmu dla naszych kin i telewizji 
wymaga wnikliwej selekcji dzieł ze świata kapitalistycznego. Zasady tej 
selekcji powinny wyraźnie odgraniczać dzieła o wartościach humanistycz- 
nych i postępowych od tych, które służą wstecznej ideologii burżuazyjnej, 
które łączą swój z pozoru rozrywkowy charakter z przejawami reakcyjnych 
filozofii głoszących, że człowiek nie może decydować o sobie, wpływać na 
to, co stanowi o jego losie; że jest niewolnikiem techniki, instynktów bio- 
logicznych, ciążącego nad nim fatum, że staje się on tylko biernym instru- 
mentem historii. Dzieła takie — powiedzmy to otwarcie — są obce na- 
szej koncepcji życia i moralności opartej na świadomej aktywności, na 
sile ludzkiej myśli. Niepodobna zgodzić się, aby upowszechniano je w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym. 

Należy jednakże starannie odróżnić filmy nastawione na walkę z socja- 
listycznymi koncepcjami, wyraźnie wrogie — od filmów powstałych w kra- 
jach kapitalistycznych, ale będących wyrazem antyburżuazyjnej ideologii. 
Sprawa jest prosta, jeśli chodzi o utwory wyrosłe z bliskiej nam inspiracji 
ideowej. Dla nich nasze społeczeństwo jest równie właściwym audytorium, 
jak widownia złożona z ludzi pracy w krajach kapitalistycznych. Bardziej 
skomplikowany problem jest wówczas, gdy mamy do czynienia z formami 
protestu i buntu wobec rzeczywistości imperialistycznej, które jednakże 
łączą się z mętnością założeń ideowych i z brakiem programu konstruktyw- 
nego. 

Nawiązujemy wreszcie kontakty z młodymi kinematografiami krajów 
wyzwolonych niedawno z ucisku kolonialnego. Kinematografie te dopiero 
startują. Śledzenie ich postępów, pomoc, wspieranie ich rozwoju jest na- 
szym internacjonalistycznym zadaniem. 


k 


Ostatnie lata cechuje stopniowa poprawa sytuacji kina w Polsce, czego 
znamieniem jest m. in. wzrost zainteresowania filmem. Udało się zahamo- 
wać trwający od wielu lat spadek ilości widzów w kinach i doprowadzić 
do pokażnego wzrostu frekwencji. W 1973 r. liczba widzów wzrosła o ok. 
5 milionów, zaś w 1974 r. wzrost ten był jeszcze wyższy, osiągnął 160 mln 
— przy czym nastąpił on w warunkach zmniejszania się ilości miejsc w ki- 
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nach. W stopniu decydującym na wzrost zainteresowania filmem wpłynęła 
atrakcyjność twórczości rodzimej. Na uwagę zasługuje fakt, że w ciągu 
ostatnich dwóch lat frekwencja na polskich filmach podniosła się z 17 mi- 
lionów (1973 r.) do 53 milionów widzów (1974 r.). Obserwujemy też syste- 
matyczny wzrost ilości widzów na filmach z krajów socjalistycznych. 

dła tak znacznej poprawy frekwencji tkwią głównie w poprawie jakości 
filmów oraz w doskonaleniu polityki repertuarowej. 

Większość pozycji repertuarowych stanowią w naszych kinach filmy 
produkcji krajów socjalistycznych. Na 181 tytułów wprowadzonych na 
ekrany kin w 1973 r. — kraje socjalistyczne reprezentowało 105 pozycji 
(58 proc.); zaś w 1974 r. — 60 proc. Filmy z krajów socjalistycznych sta- 
nowią dominantę jakościową naszego repertuaru, rzutują ogólnie na jego 
oblicze ideowo-artystyczne. Trudno wprost przecenić ich oddziaływanie 
wychowawcze na nasze społeczeństwo. 

Filmy produkcji krajów kapitalistycznych obejmują i nadal będą obej- 
mować poważną część repertuaru w naszych kinach. Dotyczy to zwłaszcza 
filmów rozwiniętych kinematografii, takich jak: USA, włoskiej, francu- 
skiej, japońskiej, a także brytyjskiej i szwedzkiej, a więc liczących się 
w świecie. Wybieramy — rzecz zrozumiała — te filmy, które charakte- 
ryzują się szczególnymi walorami artystycznymi, związanymi z rozwojem 
estetyki i stylistyki filmowej, a zarazem mają postępową wymowę spo- 
łeczno-polityczną lub są nosicielami uniwersalnych, humanistycznych 
wartości. Na liście reżyserów takich filmów można znaleźć wybitnych 
i często postępowych twórców, jak Bunuela, Bergmana, Felliniego, de Si- 
cę, Viscontiego, Truffauta i wielu innych. 

W przypadku filmów trudnych w odbiorze, ze względu na skomplikowa- 
ny kształt formalny, celowe jest rozpowszechnianie ich w mniejszych krę- 
gach przez sieć kin studyjnych. 

Inną, stosunkowo liczną grupę filmów wspomnianych tu kinematografii 
stanowią filmy o charakterze rozrywkowym. Powszechnie wiadomo, że 
jedną z głównych funkcji kina jest jego funkcja rekreacyjna, rozrywkowa. 
Doceniamy w pełni jej ważność. Trzeba jednakże stwierdzić, że kinemato- 
grafie krajów socjalistycznych potrzebie tej nie są jeszcze w stanie w peł- 
ni sprostać. Wprowadzając ten rodzaj filmów zachodnich na nasze ekrany, 
trzeba zatem dbać o taką ich selekcję, aby nie zawierały one obcych nam 
treści ideologicznych. Jednocześnie należy mieć na uwadze, że roz- 
powszechnianie tego rodzaju filmów pociąga za sobą pewne uboczne, nie- 
korzystne następstwa. Otóż oferując prostą, łatwą do odbioru fabułę, atra- 
kcyjną widowiskowo formę, nieskomplikowaną filozofię i trudne do za- 
kwestionowania zasady moralne, filmy te — a „dotyczy to zwłaszcza fil- 
mów produkcji USA — ukazują jednostronnie życie wąskich, uprzywile- 
jowanych grup ludzi, szerząc w ten sposób mity o szczególnej atrakcyjności 
życia na Zachodzie, upowszechniają mieszczańskie gusty i upodobania, 
propagują wzorce tak zwanych „silnych ludzi”, czyli amerykańskiej drogi 
do osobistej kariery. Demaskowanie tych uproszczonych i złudnych obra- 
zów życia powinno stać się jednym z zadań naszej krytyki filmowej. 


Od pewnego czasu wprowadzamy coraz częściej do repertuaru filmy 
mniejszych kinematografii krajów zachodnich, jak na przykład Szwajcarii, 
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Belgii, Norwegii, Kanady czy Danii. W kinematografiach tych, mających 
małe szanse konkurencyjne z wielkimi monopolami filmowymi, dochodzą 
niejednokrotnie do głosu istotne wartości ideowo-artystyczne, społeczne, 
psychologiczne, obyczajowe. Wydaje się. że korzystanie z tych wartości, 
a jednocześnie popieranie tych nurtów jest z naszej strony uzasadnione 
i warte kontynuowania — przy stosowaniu względem nich tych samych 
kryteriów, jakie stosujemy wobec wszystkich kinematografii zachodnich. 
Wreszcie coraz częściej dochodzą do głosu w naszym repertuarze filmy 
wyprodukowane przez młode kinematografie krajów rozwijających się. 
W miarę wzrostu znaczenia tych krajów, w miarę rozwoju ich kinemato- 
grafii, filmy te mają szanse częstszego pojawiania się na naszych ekra- 
nach, co jest ważne zarówno ze względów poznawczych, jak i z uwagi nato, 
że wiele z nich przejawia antykolonialistyczne koncepcje, a więc zgodne 
w ogólnym wyrazie z zasadami ideowo-politycznymi reprezentowanymi 
przez nasze kraje. Filmy te powinny również znaleźć odpowiednie miejsce 
w naszej propagandzie i w krytyce filmowej. 

Uważamy, że krytyka filmowa powinna lepiej niż dotychczas spełniać 
swoje funkcje ideologiczne, umiejętnie łącząc wiedzę specjalistyczną z wie- 
dzą społeczno-polityczną, a więc stosować marksistowskie kryteria ana- 
lizy i oceny sztuki filmowej. Pod tym względem mamy jeszcze sporo do 
zrobienia. Istotne jest zwłaszcza wykształcenie odpowiedniej kadry kry- 
tyków i uzbrojenie ich w dobrą znajomość wiedzy marksistowsko-leni- 
nowskiej. Niezbędne wydaje się także dalsze zacieśnianie współpracy na 
tym polu między krajami naszego obozu, w tym rozważenie możliwości 
stałych, seminaryjnych kontaktów, organizowanych dla krytyków filmo- 
wych naszych krajów. 


% 


W ciągu niespełna 30 lat nasza kinematografia, dzięki warunkom stwo- 
rzonym przez socjalizm, stałej trosce partii i rządu, dzięki ambicji, pracy 
_ ofiarności pracowników filmu, osiągnęła wiele sukcesów i wniosła znaczny 
wkład w rozwój kultury socjalistycznej i w kształtowanie świadomości 
społeczeństwa. Wniosła też określony wkład w rozwój światowej twórczo- 
ści filmowej. 

Stało się to zresztą możliwe dzięki wszechstronnemu rozwojowi w na- 
szym kraju również innych dziedzin sztuki: literatury, muzyki, sztuki tea- 
tralnej i plastyki. Fakt, że polskie kino zawdzięcza awans artystyczny so- 
cjalistycznej polityce kulturalnej, stanowi ważki argument w sporach ideo- 
wych, dowodzi bowiem, jak wielkie możliwości twórcze tkwią w ideałach 
humanizmu socjalistycznego i internacjonalizmu — bo przecież właśnie 
w tych treściach należy szukać źródeł osiągnięć artystycznych, niewspół- 
miernie wysokich w stosunku do naszego ilościowego udziału w świato- 
wej produkcji filmowej. 

Osiągnięciem naszej kinematografii jest także i to, że stała się ona dzie- 
dziną sztuki, którą społeczeństwo otacza szczególnym zainteresowaniem. 
Kino w Polsce to sprawa publiczna. Dyskutują o nim wszyscy. Każdy 
dziennik i każde czasopismo poświęca mu wiele uwagi. Istnieje masowy 
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ruch dyskusyjnych klubów filmowych. Filmoznawstwo jako przedmiot 
nauczania trafiło na uniwersytety; propedeutyka wiedzy o filmie wkracza 
do szkolnictwa średniego. 

Spośród premier 1975 r. na szczególne wyróżnienie zasługuje Ziemia 
obiecana w reż. Andrzeja Wajdy, sugestywnego artystycznie i wnikli- 
wego siudium — rodzącego się w dziewiętnastowiecznej Polsce — ka- 
pitalizmu. Wśród przewidywanych premier wielką wagę przywiązuje- 
my do filmów: Kazimierz Wielki w reż. kwy i Czesława Petelskich 
— eposu historycznego, prezentującego na bogatym tle społeczno-obycza- 
jowym działalność polityczną i gospodarczą jednego z największych królów 
polskich; Jarosław Dąbrowski w reż. Bogdana Poręby — filmu o wspólnej 
walce rewolucjonistów polskich i rosyjskich; Noce i dnie w reż. Jerzego 
Antczaka — adaptację klasyki polskiej literatury; Droga na front reż. 
Andrzeja Konica — panoramy frontowych losów oficera I Armii Wojska 
Polskiego. Myślę, że filmy te mają szanse wzbogacić w istotny sposób 
ideowo-artystyczne doświadczenia i wartości naszej kinematografii. 

Również w szczególnie ważnej dziedzinie tematyki współczesnej mamy 
ostatnio do odnotowania kilka filmów ambitnych i znaczących w sensie 
ideowo-artystycznym. 

Zamierzamy rozpocząć również realizację filmu o wyzwoleniu Krakowa 
i o wspólnej walce partyzantów polskich i radzieckich. Wśród kilkudziesię- 
ciu seriali zrealizowanych przez naszą kinematografię dla telewizji na 
uwagę zasługują te, które osiągnęły już zasłużoną popularność: Stawka 
większa niż życie, Podziemny front, Czterej pancerni i pies, jak i najśwież- 
S:ej daty: Najważniejszy dzień życia, Droga. W 1975 r. ukażą się m. in. se- 
riale Losy, Czterdziestolatek i inne. 

Ważną funkcję w ideowym wychowaniu społeczeństwa spełnia film 
krótkometrażowy. Kinematografia polska zrealizowała w 1974 r. ok. 100 
pozycji, które rozpowszechniane były w kinach i w telewizji. Filmy te 
ukazywały najważniejsze problemy przeobrażeń społeczno-gospodarczych 
i kulturalnych naszego kraju, sprawy wychowania, kształtowania nauko- 
wego światopoglądu, a także wszechstronnej współpracy i przyjaźni na- 
szych socjalistycznych krajów. Pragnę wymienić tutaj filmy zasługujące 
na szczególne wyróżnienie: Podróż w trzydziestolecie Romana Wionczka 
-—- pełnometrażowy obraz życia i dorobku naszego narodu w okresie mi- 
nionych trzydziestu lat; Front wyzwolenia Macieja Sieńskiego — o ofen- 
sywie wojsk radzieckich i polskich w końcowej fazie II wojny światowej. 

Spośród filmów, które będą prezentowane w 1975 r., za ważne tematycz- 
nie należy uznać m. in. Opowiadania o przyjaźni Ludwika Perskiego — 
ukazujący trzydziestolecie przyjaźni i współpracy Polski ze Związkiem 
Radzieckim, oraz film pt. Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej — utwór 
realizowany wspólnie z kinematografią radziecką. Film dokumentalny, 
który ma w naszym kraju bogate tradycje, ma również ważną rolę do 
spe nienia. 

Wzrasta również ranga filmu oświatowego, zwłaszcza w obliczu jego no- 
wvch zadań związanych z problematyką edukacji społecznej. Na szczegól- 
na uwagę i uznanie zasługuje tu podejmowanie zagadnień religioznaw- 
czych i światopoglądowych (m. in. bardzo udana seria filmów z cyklu 
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Biblia reż. Leszka Skrzydło) oraz realizacja filmów objętych wspólnym 
hasłem „Młodzież a świadomość”, których celem jest ukazanie różnych 
obszarów działań młodych ludzi, prezentowanie pozytywnych, godnych 
naśladowania wzorców moralnych. 


Film oświatowy kontynuuje także serie tematyczne ukazujące m. in. 
osiągnięcia myśli naukowo-technicznej, sylwetki ludzi nauki, postacie pol- 
skich rewolucjonistów oraz szeroko pojęte zagadnienia kultury i sztuki. 
W tym dziale godny odnotowania jest fakt realizacji w koprodukcji z ki- 
nematografią radziecką filmu pt. Puszkin-Mickiewicz. 


* 


Jak widać, dorobek polskiej kinematografii jest niemały. Odrębnym za- 
gadnieniem jest natomiast wejście z tym dorobkiem do kin w krajach 
kapitalistycznych. Tu mamy bardzo wiele do zrobienia. Obecna na festiwa- : 
lach międzynarodowych polska sztuka filmowa, niestety, z rzadka tylko 
trafia do sieci kin komercyjnych w krajach kapitalistycznych. A przecież 
ideowe posłannictwo kina socjalistycznego, apelującego przede wszystkim 
do własnego społeczeństwa, zawiera się także w internacjonalistycznych 
obowiązkach wobec ludzi pracy krajów kapitalistycznych, Nie jest przecież 
kwestią przypadku, że na festiwalach filmowych, gdzie biorą górę mery- 
toryczne kryteria oceny filmów, wzrasta ilość nagród przyznawanych na- 
szym twórcom. 


Kiedy natomiast idzie o rozpowszechnianie naszego dorobku ideowo-ar- 
tystycznego w państwach kapitalistycznych, stawiane są zdecydowane 
przeszkody. Istnieją różnorodne bariery polityczno-ekonomiczne, zamyka- 
jące drogę naszym filmom do masowego widza w krajach zachodnich. Naj- 
wybitniejsze pozycje kinematografii socjalistycznej są często wyświetlane 
tylko dla niewielkich ilościowo grup widzów. Należy zatem szukać kon- 
kretnych dróg poprawy tego stanu rzeczy. Sprzyjają temu w pewnym 
stopniu przemiany dokonujące się w produkcji filmowej świata kapita- 
listycznego, mianowicie procesy kształtowania się kilku równoległych ki- 
nematografii w jednym kraju, odwołujących się do różnych kręgów od- 
biorczych. Na obszarze np. Stanów Zjednoczonych istnieje dziś kilka ki- 
nematografii, które zmierzają w rozmaitych kierunkach ideowo-artystycz- 
nych. Podobne przemieszczenia dokonują się na międzynarodowej mapie 
filmowej. Z tych procesów różnicowania się produkcji filmowej i związa- 
nej z nią widowni polska kinematografia powinna wyciągnąć konkretne 
wnioski. Trzeba też skuteczniej wspierać i lansować osiągnięcia kinemato- 
grafii socjalistycznej przy pomocy skoordynowanych działań o charakte- 
rze informacyjno-propagandowym i reklamowym. 


W tej sytuacji niezbędne jest wielostronne, zróżnicowane, elastyczne 
działanie związane z popularyzacją naszego filmu za granicą. Kluczowe 
znaczenie ma tu oczywiście staranny dobór poszczególnych pozycji, uw- 
zględniający możliwości odbiorców wychowanych w innej tradycji histo- 
rycznej, kulturalnej i językowej. 
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Praktyka dowodzi, że można liczyć na realne sukcesy. Działając w poro- 
zumieniu z naszymi placówkami dyplomatycznymi, zorganizowano kilka- 
dziesiąt przeglądów i imprez filmowych we Francji, Włoszech, RFN, w 
Szwecji, Finlandii, Hiszpanii i Danii. Brano przy tym pod uwagę nie tylko 
stolice, ale i ambitne ośrodki regionalne krajów kapitalistycznych. Ten 
kierunek działania propagandowego na rzecz polskiego filmu trzeba roz- 
wijać nadal. 

Duże możliwości otwierają się przed filmem krótkometrażowym z kra- 
jów socjalistycznych. Ze względu na wysoki poziom naszego filmu animo- 
wanego, oświatowego, dokumentalnego, naukowego, dydaktycznego — na- 
leży podejmować działania, zmierzające do wejścia z tymi filmami do fil- 
motek oświatowych, szkół, muzeów, instytutów naukowych'i oczywiście 
telewizji z krajów spoza wspólnoty socjalistycznej. 

Jest naszym obowiązkiem i zarazem wielką szansą socjalistycznej sztuki 
filmowej — podkreślamy — dotarcie z prawdziwym i wszechstronnym 
obrazem naszych doświadczeń ustrojowych, społecznych, cywilizacyjnych 
do społeczeństw w krajach pozostających poza naszą wspólnotą. To jeden 
z ważniejszych odcinków walki ideologicznej, jaka toczy się współcześnie 
w dziedzinie filmu i za pośrednictwem filmu. 

Obecny etap rozwoju stosunków międzynarodowych wymaga wysokiej 
aktywności, współpracy, przemyślanego systemu działania nie tylko w 
dziedzinie gospodarczej, ale i w sferze ideologii, kultury, a więc również 
w sferze twórczości i produkcji filmowej — jeśli pragniemy zwiększyć 
zasięg i skuteczność oddziaływania socjalistycznej sztuki filmowej. 


Stulecie 
„Krytyki Programu Gotajskiego 


FRANCISZEK OCIEPKA 


„„Nasza teoria nie jest dogmatem, lecz wytyczną dzia- 
łania — mówili Marks i Engels”. 


W. I. Lenin 


5 maja 1875 r. przebywający w Londynie Karol Marks wysłał do zna- 
nego działacza niemieckiego ruchu robotniczego W. Brackego list, do 
którego dołączył Uwagi krytyczne na marginesie programu zjednoczenio- 
wego(1). Adresat miał zapoznać z nimi najwybitniejszych eisenachczyków: 
Augusta Bebla i Wilhelma Liebknechta, Augusta Geiba i Ignacego Auera, 
przygotowujących Socjaldemokratyczną Partię Robotniczą do aktu zjed- 
noczenia z lassalowskim Powszechnym Niemieckim Związkiem Robotni- 
czym. Jeśli pierwsza partia stała najbliżej naukowego socjalizmu — „nasza 
partia” pisali o niej Marks i Engels — to druga była najwcześniejszą hi- 
storycznie partią robotniczą o zasięgu ogólnoniemieckim i ukształtowanych 
już podstawach organizacyjnych. 

„Program zjednoczeniowy”, który spowodował wystąpienie Marksa, zo- 
stał opracowany przez przedstawicieli obu partii w lutym 1875 r. w mie- 
ście Gotha. Składał się on z projektu obejmującego zasady programowe 
i organiżacyjne nowej partii. Istotnie zjednoczenie zostało urzeczywistnione 
na kongresie partyjnym w Gotha w dniach 22—27 maja 1875 r. Do życia 
powołano Socjalistyczną Niemiecką Partię Robotniczą. Program zjedno- 
czonej partii nie uwzględnił Uwag Marksa, które weszły do spuścizny 
pisarskiej twórcy naukowego socjalizmu pod nazwą Krytyki Programu Go- 
tajskiego i przez blisko 16 lat były nieznane szerszemu ogółowi. Wiele 
lat później Wilhelm Liebknecht oświadczył, że nie ulegało dlań żadnej wąt- 
pliwości, iż większość uczestników zjazdu zjednoczeniowego opowiedzia- 
łaby się za zmianami zaproponowanymi przez Marksa. Znalazłaby się jed- 
nak wystarczająco liczna mniejszość, która sprzeciwiając się wprowadzeniu 
do programu partyjnego korektury Marksa uniemożliwiłaby samo zjedno- 
czenie, albowiem wówczas — jak pisze Liebknecht — chodziło nie o „for- 
mułowanie naukowych zasad, lecz o zjednoczenie obu frakcji”(2). 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. II, str. 7. 


(2) Por. F. Mehring: Karl Marx — Geschichte seines Lebens. Zweite Aufl. Leipzig 
1919, str. 515. 
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Ostatecznie Krytyka Programu Gotajskiego została opublikowana przez 
Karola Kautskyego w Neue Zeit w styczniu 1891 r.; stało się to jednak 
dopiero wskutek nacisku Engelsa i z jego redakcyjnymi poprawkami. Uka- 
zanie się Krytyki... przypadło na okres ostrych dyskusji w niemieckim 
ruchu robotniczym, przyczyniając się do przezwyciężenia wielu błędów 
programu gotajskiego, a jednocześnie wzbogaciło o nowe treści następny 
pogram partyjny zwany erfurckim. 

Krytyka Programu Gotajskiego ma dla praktyki międzynarodowego ru- 
chu robotniczego znaczenie doniosłe, tym większe, że zawiera treści, w 
pełni dziś przez komunistów docenione, nie w pełni zrozumiane przez dzia- 
łaczy współczesnych Marksowi. Wedle Franza Mehringa główne idee w 
niej zawarte przerastały „horyzont myślowy” eisenachczyków, a jeszcze 
bardziej lassalczyków(3). Również ocena Mehringa wykazuje podobne o- 
graniczenia, jeśli uwzględnić następujące sformułowanie: „Krytykę tę 
warto jeszcze przeczytać z racji pozytywnych punktów widzenia. Ne- 
gatywne natomiast jej zapatrywania częstokroć nie były trafne, a to dla- 
tego, że ich punkty wyjścia nie odpowiadały rzeczywistości (4). Istotnie 
. faktyczne znaczenie Krytyki... ujawniły dopiero późniejsze dzieje proleta- 
riatu, „dopisując” do jej warstwy polemicznej zdradę interesów niemiec- 
kiego i światowego proletariatu przez oportunistycznych przywódców [I 
Międzynarodówki, zaś do części projektującej, modelowej — realny socja- 
lizm. 


* 


Obrana przez Marksa forma udziału w dyskusji nad projektem programu 
(list do kilku zaledwie przywódców i to jednej ze stron zainteresowanych 
zjednoczeniem) w porównaniu z charakterem wypowiedzi — pryncypialną 
krytyką „programu demoralizującego partię” (5) — zasługuje na szczególne 
podkreślenie. Marks i Engels, zwracając się do czołowych przedstawicieli 
niemieckiego ruchu robotniczego (m. in. również do A. Bebla), a nie zaś bez- 
pośrednio do uczestników zjazdu zjednoczeniowego, wyrażali — zwłaszcza 
po doświadczeniach Komuny Paryskiej — przekonanie o potrzebie podnie- 
sienia niemieckiego ruchu robotniczego na wyższy poziom zorganizowania, 
pozwalający podjąć „wspólną akcję przeciwko wspólnemu wrogowi”. Zna- 
lazło to dobitny wyraz w słynnej myśli: „Każdy krok rzeczywistego ruchu 
jest ważniejszy niż tysiąc programów ”(6). Dla dobra więc tego kolejnego 
„kroku” obaj przywódcy chcieli uniknąć dodatkowych trudności w proce- 
sie integracji niemieckiego ruchu robotniczego, rezygnując z otwartej kry- 
tyki platformy zjednoczeniowej. W warunkach gwałtownego ataku, jaki 
przypuściła burżuazja przeciwko partiom robotniczym, obaj przywódcy 
wyrazili swoje votum separatum w formie korespondencji dyskretnej: „po 
zjeździe zjednoczeniowym — oświadczymy (tj. Marks i Engels — uwaga 


(3) Op. cit. str. 515. 2: "= 
(4) F. Mehring: Historia Socjaldemokracji Niemieckiej, t. IV, str. 192. 


(5) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. 11, str. 7. 
(6) Op. cit., str. 5. 
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F. O.), że nie braliśmy udziału w układaniu zasad wspomnianego programu 
ż nie mamy z nim nic wspólnego '(7). 


Uznając hierarchię celów praktycznych, stojących przed ruchem ro- 
botniczym, świadomi wymogów taktyki, Marks i Engels do ostatnich chwil 
swego życia prowadzili nieustępliwą walkę przeciwko fałszerzom socjaliz- 
mu naukowego, a szerzej, materializmu historycznego. Dlatego też nie de- 
cydowali się na wcześniejsze opublikowanie Krytyki..., co najwyżej kie- 
rując do Bebla, Liebknechta i innych przywódców listy, w których podej- 
mowali dyskusję merytoryczną. Ogłoszenie Uwag Marksa stało się możliwe 
w nowych warunkach, gdy „partia — jak stwierdzał Engels — była dość 
silna, aby to znieść”, to jest po zjeżdzie w Halle w 1890 r. Jeśli zważyć , 
praktyczne skutki wynikające z rewizjonistycznego ujęcia taktyki proleta- 
riatu, o czym świadczył m. in. ruch bernsteinowski, zastąpienie oportuni- 
stycznego w znacznej mierze programu gotajskiego nowym, bardziej od- 
powiadającym rzeczywistym warunkom walki klasowej i zgodnym z so- 
cjalizmem naukowym okazywało się koniecznością. Engels publikuje Kry- 
tykę Programu Gotajskiego w „redakcji złagodzonej”, wyjaśniając krótko: 
„Było moim obowiązkiem ogłosić ten dokument, skoro program 
stał się przedmiotem dyskusji (8). 


Tak więc Marks respektując rygory taktyki partyjnej wyrażał jedno- 
cześnie zdecydowany sprzeciw wobec wszelkiego „kupczenia zasadami”, 
podkreślał mianowicie, że „nie pójdzie się na żaden targ o zasady”(9) — 
Krytyka Programu Gotajskiego stanowi konsekwentne odzwierciedlenie 
tego stanowiska. Marks, ujawniając swój stosunek do programu gotaj- 
skiego, uświadamiał sobie równocześnie wagę problemów, jakie wyłaniają 
się przed krzepnącym ruchem robotniczym. Chodziło bowiem nie tylko 
o osiągnięcie wysokiej sprawności organizacyjnej, lecz również o wypraco- 
wanie adekwatnej do warunków rzeczywistości społecznej wiedzy, pozwa- 
lającej stworzyć mechanizm, gwarantujący umiejętne godzenie potrzeb 
bieżącej praktyki z celami strategicznymi ruchu społecznego. 


Harmonijnego zintegrowania obu marksowskich zasad dokonał w prak- 
tyce dopiero Lenin, opracowując założenia teoretyczne dla jakościowo no- 
wej organizacji proletariatu — dla partii nowego typu, która utorowała 
drogę do świadomego zespolenia uniwersalnych założeń teorii z konkretną 
wykładnią strategiczną oraz celów strategicznych z elastycznością realizacji 
celów etapowych. W toku rewolucyjnych zmagań z rzeczywistością feudal- 
no-kapitalistycznego systemu carskiej Rosji skonkretyzowała się zawarta 
w Krytyce Programu Gotajskiego intencja Marksa, w świetle której po- 
trzeby określonego etapu praktyki historycznej, chociaż determinują tak- 
tyczne posunięcia partii, nie mogą decydować o teorii całego ruchu spo- 


(7) Op. cit., str. 7. 

(8) Op. cit., str. 36 i 37. 

(9) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. II, str. 8, Engels krytykując ten pro- 
jekt w liście do A. Bebla z 18—28 marca 1875 r. ujmuje to następująco: „Na ogół 
oficjalny program partii mniej jest ważny niż to, co ona czyni. Lecz nowy program 
jest zawsze publicznie wywieszonum sztandarem i świat zewnętrzny według nieyo 
sądzi o partii” — por. op. cit., str. 34. 
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łecznego — głównych kierunkach jego działania. Tę intencję najlepiej 
ujął Lenin, komentując w Co robić? drugie stwierdzenie autora Krytyki...: 
„Powtarzanie tych słów w epoce rozgardiaszu teoretycznego jest równo- 
znaczne z wołaniem na widok konduktu pogrzebowego: »Bodajbyście tak 
bez końca wozili« (10). 


* 


Krytyka Programu Gotajskiego zawierała myśli walczące na 
, dwa niezwykle ważne i aktualne do dziś fronty: po pierwsze, jej tezy zo- 

stały skierowane przeciwko błędnym poglądom zrodzonym z fałszywych 
założeń; po drugie, wyrażały dążenie do wzbogacania oraz rozszerzania 
teorii o uogólnienia praktyki i wiedzę o nowych zjawiskach i procesach. 
Krytyka Marksa zawarta w warstwie polemicznej Uwag była adresowana 
do przywódców ugrupowania eisenachskiego za ich odstępstwa ideowe nie 
tylko w stosunku do socjalizmu naukowego, lecz przede wszystkim w sto- 
sunku do programu przyjętego przez Socjaldemokratyczną Partię Robot- 
niczą w 1869 r. w Eisenach, chociaż jak wiadomo w wielu punktach daleki 
był jeszcze od socjalizmu Marksa i Engelsa. Jednak zasadniczym obiektem 
polemiki jest lassalizm, a szerzej, rodzący się w łonie niemieckiego prole- 
tariatu i w szeregach jego partii — oportunizm w stosunku do kapitalizmu 
i reformizm wobec doktryny rewolucyjnej(11). Tę myśl odnajdujemy w li- 
ście do Sorgego (19 października 1877 roku), w którym Marks pisze: „Kom- 
promis z lassalczykami doprowadził do kompromisu również 2 innymi po- 
łowicznymi elementami (12). | | 


Nie była to więc krytyka teoretyków oderwanych od rzeczywistości, ani 
też fantastów czy marzycieli pozbawionych szerszego oparcia w masach 
ludowych, jak to było z anarchistami, „prawdziwymi socjalistami”, a na- 
wet jeszcze z Proudhonem. Była to jednocześnie krytyka ruchu — jak na 
ówczesne warunki — masowego, dysponującego rzeczywistymi wpływami, 
lecz błędnie osadzonego w teorii. Zasadniczy sprzeciw wobec fałszywej 
teorii był rezultatem głębokiego przeświadczenia, iż ,,...teoria staje się po- 
tęgą materialną, kiedy porywa za sobą masy”(13). 


Świadomość siły, jaką reprezentuje teoria, zrodziła pryncypialną kry- 
tykę „dogmatów wiary lassalowskiej”(14), które w programie gotajskim 
podniesione zostały do rangi założeń ideologicznych partii proletariatu. Ze 
szczególnie ostrą krytyką spotkały się u Marksa pojęcia ,„nieokrojonego 


(10) W. I. Lenin: Dzieła, t. 5, str. 404. 

(11) Engels zawartość polemiczną Krytyki.. tak charakteryzuje: „Po raz pierwszy 
zostało w nim (tj. w rękopisie Krytyki... — F. O.) jasno i dobitnie sformułowane sta- 
nowisko Marksa wobec tego kierunku, który zapoczątkował Lassalle od pierwszej 
chwili swej działalności agitacyjnej i to zarówno wobec zasad ekonomicznych Lassal- 
le'a, jak i jego taktyki”; K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. II, str. 6. 

(12) K. Marks, F. Engels: Listy wybrane, KiW, 1951, str. 413. 

(13) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. I, str. 466. 

(14) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. LI. str. 8. 
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dochodu z pracy”, „spiżowego prawa płacy”, oraz zbitki pojęciowej „wolne 
państwo” itp. Autor Krytyki... pragnie oczyścić teorię i praktykę ruchu ro- 
botniczego, strategię i taktykę jego partii z utopizmu społecznego, egzal- 
tacji i mitologii wyrażających się w szlachetnych, ale dalekich od precyzji 
formułach programu gotajskiego jak to, że „praca jest źródłem wszelkiego 
bogactwa , że zawsze i wszędzie trzeba walczyć ,,z wszelką nierównością” 
czy wreszcie, że należy wprowadzić bezwzględny „zakaz pracy dzieci”. 
Marks, posiłkując się konsekwentnie metodą dialektyczną, ujawnia nieade- 
kwatność owych „dogmatów” w stosunku do stanu istniejącego, a nawet 
ich reakcyjność względem postępowej myśli burżuazyjnej i burżuazyjno- 
-liberalnych systemów politycznych. Według Engelsa zasady programu go- 
tajskiego w istocie nie wyszły „poza ramy programu eisenachskiego”, co 
więcej stanowiły „stanowczy krok wstecz (15). 


Podejmując starania o ukształtowanie nowych skutecznych form walki 
proletariatu, Marks nie ogranicza się do polemik i demistyfikacji iluzji 
lassalowskiego oportunizmu, lecz zarazem realizuje postulat unaukowienia 
teorii i ideologii rewolucyjnej proletariatu oraz wytyczenia kierunku dal- 
szego rozwoju koncepcji naukowego socjalizmu. 


Marksowskie ujęcie charakteryzuje się konsekwencją w stosowaniu me- 
tody dialektycznej oraz konsekwentnym materialistycznym ujęciem rze- 
czywistości społecznej — są to mocne przesłanki prawidłowego przewidy- 
wania przyszłości. „U Marksa — pisał później Lenin — nie znajdziemy 
nawet śladu próby konstruowania utopii, pustego odgadywania tego, co 
wiedzieć nie można”. Marks uściśla w Krytyce... przewidywania poczynione 
wespół z Engelsem w Manifeście Komunistycznym odnośnie przejścia od 
kapitalizmu do socjalizmu oraz, po raz pierwszy w historii ludzkości, kon- 
kretyzuje wizję społeczeństwa bezklasowego, komunistycznego oraz szki- 
cuje przewidywany przebieg procesu jego budownictwa. „Marks stawia 
zagadnienie komunizmu tak — Lenin kontynuuje swą ocenę prognoz za- 
wartych w Krytyce... — jak przyrodnik postawiłby zagadnienie rozwoju 
nowej, dajmy na to, odmiany biologicznej, jeżeli wiadomo, że powstała ona 
w taki a taki sposób i podlega przemianom w takim a takim określonym 
kierunku (16). 


3k 


Jeśli w Manifeście Komunistycznym twórcy naukowego socjalizmu sfor- 
mułowali i uzasadnili, dlaczego kapitalizm musi być zastąpiony przez nową 
formację społeczno-ekonomiczną i że tą formacją może być tylko socjalizm, 
to w Krytyce Programu Gotajskiego Marks — w oparciu o cały swój teore- 
tyczny dorobek i doświadczenia kilku dziesiątków lat walki proletariatu, 
a głównie Komuny Paryskiej — dał naukowe przewidywanie o tym, jak 
owo „przejście”” może być realizowane. 


(15) Op. cit., str. 6 i 7. 
(16) W. I. Lenin: Dzieła, t. 25, str. 498, 
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Do najbardziej fundamentalnych ustaleń należy teza, w świetle której 
przejście od kapitalizmu do socjalizmu nie zamknie się aktem jednorazo- 
wym, zrywem rewolucyjnym mas proletariackich. Będzie bowiem proce- 
sem transformacji społeczeństwa kapitalistycznego w społeczeństwo socja- 
listyczne, a następnie komunistyczne, który przyniesie „długie bóle poro- 
dowe '(17). Sprowadzając utopię socjalistyczną na grunt realiów historycz- 
nych, Marks dochodzi do zasadniczej dla naukowego socjalizmu konklu- 
zji: społeczeństwo bezklasowe może być tylko rezultatem długotrwałego 
procesu historycznego. Skoro na początku „pod każdym względem — eko- 
nomicznym, moralnym, umysłowym — nosi jeszcze na sobie znamiona sta- 
rego społeczeństwa, z którego łona pochodzi (18), budownictwo nowego 
społeczeństwa nie oznacza natychmiastowego, absolutnego i wszechobej- 
mującego „zerwaria” z przeszłością, chociaż — w decydującej mierze — 
takim zerwaniem będzie. Występuje tu stosunkowo długotrwała dwuukła- 
aowość — proces „obumierania” społeczeństwa starego, kapitalistycznego 
przebiega wraz z narodzinami nowego, które charakteryzuje się nie spoty- 
kanymi w dotychczasowej historii ludzkości jakościami społecznymi i in- 
dywidualno-ludzkimi. Realizm historyczny oraz poprawność naukowa w 
konstruowaniu wizji przyszłości skłania Marksa do wyciągnięcia z powyż- 
szej konstatacji wniosku, że również instytucje społeczno-polityczne (pań- 
stwo, prawo, demokracja) formowane przez tysiąclecia nie mogą być na- 
tychmiast i zupełnie zlikwidowane, nawet najbardziej śmiałym aktem re- 
wolucyjnym. Tak więc np. przekazywanie uprawnień i kompetencji pań- 
stwa coraz szerszym kręgom społeczeństwa realizującego cele socjalisty- 
czne — może być tylko procesem długotrwałym; jego skalę określą nie 
tylko czynniki wewnętrzne — jak dojrzałość polityczna społeczeństwa, ale 
i zewnętrzne — w tym stan zagrożenia suwerenności społeczności socjali- 
stycznej ze strony świata kapitalistycznego. Także czas działania prawa — 
tego atrybutu państwa — Marks wydłuża poza okres przejściowy — na 
pierwszą fazę społeczeństwa komunistycznego, a więc na okres, który bę- 
dzie charakteryzować się nierównym „równym prawem”, gdyż, jak wyja- 
Śnia, „równe prawo jest nierównym prawem dla nierównej pracy (19). 


Opracowywana przez dziesiątki lat diagnoza istoty i oblicza społeczeń- 
stwa kapitalistycznego wraz z nieustanną analizą zmian rzeczywistości hi- 
storycznej umożliwiła autorowi Krytyki Programu Gotajskiego sformu- 
łowanie prognozy na temat etapów budownictwa społeczeństwa bezklaso- 
wsgo Na drodze od kapitalizmu do socjalizmu i komunizmu Marks wyróż: 
nia etap przejściowy (dyktatura proletariatu) oraz zespolone dwa etapy 
- budowunictwa komunistycznego (faza socjalistyczna i komunistyczna). Sta 
nowią one dziś węzłowe punkty socjalizmu naukowego i podstawowe wy- 
tyczne każdej konkretyzacji modelu budownictwa socjalistycznego. Albo- 
wiem zawarta tam myśl teoretyczna odnosi się „zarówno do mającego na- 
stąpić krachu kapitalizmu — stwierdza Lenin — jak i do przyszłego roz- 
woju przyszłego komunizmu (20). 

(17) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. II, str. 15. 

(18) Op. cit, str. 14. 


(19) Op. cit., str. 15. 
(20) W.I. Lenin: Dzieła, t. 25, str. 493. 
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Warunkiem zwycięstwa walki emancypacyjnej proletariatu jest — jak 
podkreśla w swej naukowej wizji przyszłości autor Krytyki... — jego inter- 
nacjonalistyczny charakter. Internacjonalizm w rozumieniu marksowskim 
nie jawi się jako hasło abstrakcyjnej miłości proletariuszy całego Świata, 
lecz występuje jako więż, której źródłem jest wspólnota losów i celów 
walki oraz wspólny wróg klasowy — burżuazja, włączająca kapitalizm 
narodowy w strumień ogólnoświatowych zależności. Zwracając uwagę na 
niezmienność zasady międzynarodowej solidarności klasy robotniczej — 
Marks podkreśla jednocześnie historyczność konkretnych form instytu- 
cjonalnych internacjonalistycznego zorganizowania proletariuszy. Ten 
aktualny do dziś historyzm Marksa wyraża się w jego ocenie I Międzyna- 
rodówki: „jest próbą o nieprzemijającym sukcesie dzięki bodźcom, które 
dała, ale która w swej pierwszej formie historycznej po upadku Komuny 
Paryskiej dalej istnieć nie mogła (21). 


% 


Socjalizm naukowy w toku swej ewolucji historycznej prowadzonej od 
pierwszych prac Marksa i Engelsa do Krytyki Programu Gotajskiego zam- 
knął proces organicznego łączenia wiedzy o przedkapitalistycznej prze- 
szłości i kapitalistyczi:ej teraźniejszości z wiedzą o możliwości trwałego 
zorganizowania przyszłego społeczeństwa socjalistycznego. Jednocześnie 
marksizm osiągnął etap wewnętrznej konsolidacji, która wyraża się we 
wzajemnym przenikaniu i zespoleniu teorii z praktyką. Zdobyta wie- 
dza o współczesnym życiu społecznym pozwoliła klasykom marksizmu 
opracować konkretny i komplementarny z tą wiedzą program przebudowy 
społecznej i duchowej ludzkości. Program społecznego działania i system 
teoretycznych uogólnień — występujące dotąd w historii ludzkości rozłącz- 
nie — znalazły się w marksizmie w stanie fuzji organicznej. System wiedzy 
teoretycznej, twierdzeń o charakterze naukowym, przekształcił się w pro- 
gram działania proletariatu, który dopiero za sprawą marksizmu osiąga 
etap rewolucyjno-klasowego uświadomienia. 


Ideowo-polityczna nośność marksizmu sprawiła, iż stał się on ideologią 
proletariatu. Z tej perspektywy Krytyka Programu Gotajskiego odgrywa 
rolę wciąż żywej i aktualnej inspiracji jedności teorii z praktyką oraz jest 
aowodem na to, że. marksizmu nie można dzielić na „naukę” i na „ideolo- 
gię” ruchu społecznego. 


Historia „dopisuje” finał zjawiskom i procesom, których korzenie czy 
etapy wcześniejsze tkwią w tworzywie przeszłości. Każdy jej następny etap 
przynosi wciąż nowe zjawiska w strumieniu przyczynowo-historycznych 
zależności Dlatego też pisanie historii wciąż nowej i od nowa przez kolej- 
ne pokolenia rewolucjonistów wiąże się zarówno z potrzebami utrzymania 
w kondycji świadomości historvcznej. jak i z potrzebą włączenia do uwa- 
runkowań teraźniejszości coraz nowych zjawisk z przeszłości, których wy- 


(21) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. II, str. 18. 
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stępowanie jako przyczyna sygnalizowane jest pojawieniem się kolejnych 
szkulków. W pełni odnosi się to do fundamentalnych stwierdzeń i prognoz 
poczynionych w Krytyce Programu Gotajskiego. 


Kozprzestrzenianie i ugruntowywanie się socjalizmu naukowego w Świe- 
cie nestęcowało poprzez przyswajanie jego treści przez światowy grole- 
tariat, zv”ycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji, aż do powstania świa- 
towego systemu socjalistycznego i powszechnego uznania przez partie ko- 
munistyczne i robotnicze świata marksistowsko-leninowskiej koncepcji so- 
cjalizmu. Były to węzłowe momenty określające historyczne losy idei Mar- 
ksa, Engelsa i Lenina, pozostającej zawsze jednością teorii i praktyki, nauki 
i ideologii, myśli i działania. 

To dlatego, a zarazem dzięki temu, że jesteśmy bogatsi o dokonaną przez 
Lenina konkretyzację marksowskiej wizji społeczeństwa socjalistycznego, 
że jesteśmy bogatsi o realny socjalizm jako tej skonkretyzowanej wizji 
rzeczywisty odpowiednik — Krytykę Programu Gotajskiego stawiamy 
dziś obok dzieł takich, jak Manifest Komunistyczny i Kapitał. Czytamy 
ją nie tylko dla zaspokojenia zainteresowań historycznych, lecz i dlatego, 
że dostarcza tworzywa teoretycznego i niezawodnego wzorca dla uogólnie- 
nia dotychczasowych doświadczeń budownictwa socjalizmu, dla wypraco- 
wania adekwatnej koncepcji rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


W siedemdziesięciopięciolecie urodzin 


Leon Kruczkowski - pisarz komunista 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


Dzieła Leona Kruczkowskiego — zweryfikowane przez czas — należą do 
źródeł naszej socjalistycznej literatury. Nigdy za:dużo starań, aby wartości 
tego rodzaju i rangi stale pulsowały w krwiobiegu naszego życia ideowego. 


Twórczości Kruczkowskiego nie da się ustawić na piedestale oddala- 
jącym ją od współczesnych dylematów i kontrowersji. Jest ona żywa — 
i taką pozostanie w wielkiej mierze z tego powodu, że zawiera w sobie 
ogromnej wartości wypowiedzi na temat postawy komunisty, jego żarli- 
wości ideowej, przeciwstawnej wszelkiej miałkości moralnej. Bohaterowie 
Kruczkowskiego nie wahali się ani przez chwilę, gdy trzeba było poświęcić 
życie dla sprawy. Tak postąpili Juliusz i Ethel Rosenbergowie, kiedy mogli 
bez wątpienia uratować swe życie za ocenę zaprzaństwa. Tak postępował 
komunista Peters z Niemców czy komuniści ze Szkiców z piekła uczciwych. 
„Być komunistą — mówił tow. Edward Gierek na zebraniu w kopalni „So- 
snowiec” poświęconym wymianie legitymacji partyjnych — to świadomy 
wybór ideowy it moralny, to decyzja, jaką podejmuje się na całe życie t'za 
jaką całym życiem ponosi się odpowiedzialność”. 

Te słowa mógł był powiedzieć o sobie także Leon Kruczkowski. Jego 
wybór ideowy, jego decyzja podjęta w młodości obowiązywały go przez 
całe życie. Pozostał im wierny, pozostał wierny sobie i ponosił za nie do 
końca odpowiedzialność. Ale pragnął także, by nie tylko jego życie, lecz 
także jego twórczość dawała temu wyraz. Szukał sytuacji trudnych, skom- 
plikowanych. Pragnął jako pisarz dopomóc komunistom w znalezieniu wła- 
ściwej drogi, w znalezieniu odpowiedzi na pytania, które niosło życie i czas. 


W napisanym w roku 1957 opowiadaniu pt. Szkice z piekła uczciwych 
pisał Kruczkowski: „Możemy posuwać się tylko przez świat, którego nie 
chcemy. Przez taki właśnie, jaki jest, a nie żaden inny. Zmieniać go, czyli 
kochać coraz bardziej. Ci jednak, co obmyślają, jakby nad nim w powie- 
trzu przejrunąć, przelecieć, w gruncie rzeczy nie chcą w nim zmieniać ni- 
czego...”. 
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Znajduje tu wyraz stanowisko wobec problemu, który pasjonował Leona 
Kruczkowskiego do ostatnich lat życia, dotyczył m. in. „ludzi z rękami w 
kieszeniach”, obojętnych, cynicznych, bezwzględnych, gotowych wykonać 
dla swej osobistej korzyści każde polecenie, każdą podłość, nie wdając się 
w jej ocenę moralną. Taka postawa jest oczywiście nie do pogodzenia 
z etyką komunisty. 


Wypowiadając się na temat najtrudniejszych spraw ruchu komunistycz- 
nego, nie zawahał się przed przypomnieniem owego zimnego marcowego 
poranka ,,...kiedy to dowiedzieliśmy się o śmierci człowieka, który — jak 
poteżny magnes o dwóch biegunach — ściągał na siebie przez dwadzieścia 
lat dobro i zło naszej epoki, olbrzymią wielkość bohaterstwa i miłości oraz 
nieobliczalną sumę ludzkiego cierpienia, nieszczęścia i krzywdy(...) Jednak- 
że w minutach ciszy, jaka przeszła po świecie owego marcowego ranka, nie 
zdawaliśmy sobie jeszcze w pełni sprawy z tego, że odchodzi od nas nie 
człowiek, lecz epoka...” 


Kruczkowski wyciąga z tego stwierdzenia wszystkie konsekwencje, jakie 
wyciągnąć z niego powinien komunista: „Dla wszystkich nas nadchodziły 
teraz dni najtrudniejszej próby. Żaden cios z ręki wroga nie może w sile 
zadanego bólu dorównać temu, co sprawia własna ręka, otwierająca ogni- 
sko wewnętrznej choroby. A przecież trzeba było kilku śmiałych, komuni- 
stycznych czynów, żeby ludzie mogli z powrotem oddzielić pojęcie siły od 
pojęcia strachu, a słowo wiara przestać rozumieć jako cnotę niewolników, 
zetrzeć z ust ślepców i uznać znowu za niezbędne dla rozumnych i widzą- 
cych. (...) Jak tyle razy w życiu mojego pokolenia oczy nasze skierowane 
były i teraz przede wszystkim na Ojczyznę Rewolucji, która znowu dawała 
światu świadectwo swych weprzebranych energii, "RAJRC che bieg hi- 
storit. 


Kruczkowski rozumiał, że każdy przeżywał te dni po śwojćmńik byle prze- 
żywał je uczciwie. Nie dziwił się wrogom, którzy ,,...usiłowali brać pod 
swoje papierowe żagle jak najwięcej wiejącego wiatru, nie pamiętając, że 
on może je tylko potargać”. I nie obawiał się ich tak bardzo, jak ludzi, 
którzy ,,..szykowali się do odgrywania roli sędziów, zapominając, że są 
nadal kibicami, głośniej tylko niż przedtem gadającymi'. Nadzieje swoje 
pokładał zaś w tych, ,,...którzy po prostu chcieli, żeby zaczęło się dziać le- 
piej niż dotąd; ich nadzieje z trudem przebijały się przez obolałe błony 
niedowierzania, ale ich troska o jutro była zarazem troską o to, co zbudo- 
wali dotychczas”. I tych było najwięcej. 


Przeprowadzając szczerą samokrytykę, pisał autor Kordiana i chama to- 
nem wręcz osobistym: „Ja także przetrząsałem swoje sumienie i wszystko 
to, co robiłem przez ostatnie lata, starałem się rozsądzić na nowo. Lecz 
cząstkę winy, do której się poczuwałem, dostrzegłem raczej w tym, że pew- 
nych rzeczy n ie robiłem. Nie mówiłem dostatecznie głośno o tym, 
co mnie od dawna niepokoiło w naszym życiu. Ufając partii, nie dość 
mocno obstawałem przy tym, że i moje sumienie było cząstką jej mądrości, 
a często po prostu zapominałem, że tak właśnie być powinno”. 
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"Wśród cech wyróżniających komunistę stawia 'Kruczkowski na pierw- 
szym miejscu walory humanizmu: wrażliwość na ludzką krzywdę, odwagę, 
rzetelność, wierność sprawie i ludziom. Nie wyobraża sobie komunisty, 
który nie umiałby samodzielnie i krytycznie myśleć, który nie posiadałby 
własnego zdania, własnej oceny zdarzeń, spraw i ludzi. Odwaga komuni- 
sty oznacza dla niego żarliwość ideową, stałą służbę społeczną, siłę prze- 
konań. 


Na jednym z naczelnych miejsc dekalogu komunisty, norm ideowych, 
jakie go obowiązują, stawia Kruczkowski internacjonalizm proletariacki. 
Nie wyobraża sobie prawdziwego patriotyzmu, któremu nie towarzyszyłoby 
poczucie wspólnoty z ludźmi innych narodowości i ras we wspólnej walce 
z wrogami klasowymi tej samej narodowości. Bliższy mu jest zawsze ro- 
botnik rosyjski, niemiecki czy żydowski, Murzyn czy Chińczyk niż burżuj 
czy faszysta polski, wróg klasowy swojej czy obcej narodowości. Jeszcze 
przed wojną polemizował z polskimi nacjonalistami: „Nacjonalizm jest an- 
tyhumanistyczny i głęboko amoralny. Potencjalne sily nienawiści są w 
nim daleko większe niż żywioł miłości (...) Prawdziwie kochać własny kraj, 
szanować własny naród może tylko ten, kto uznaje prawo innych krajów 
i narodów do miłości i szacunku. Nacjonalizm jest objawem zwyrodnienia 
instynktu narodowego”. I dalej — „Socjalizm nie jest i nie był nigdy nega- 
cją istotnych pierwiastków narodowych — dowodem znane stanowisko 
Marksa i Lenina wobec walk narodowowyzwoleńczych, m. in. także wobec 
polskiej sprawy niepodległościowej. Socjalizm jest przezwyciężeniem 
uczuć szowinistycznych, antyhumanistycznego nacjonalizmu, który prócz 
zbrojeń imperialistycznych, prócz stałej groźby katastrof wojennych, nigdy 
niczego nie dawał masom ludowym narodu. Socjalizm żadnego narodu nie 
uważa za «najlepszy», lecz chce z naprawdę najlepszych, najwartościow= 
szych składników wszystkich kultur narodowych zharmonizować pełną, 
humanistyczną, wszechludzką cywilizację”. Czy te piękne i mądre słowa 
prawdziwego marksisty straciły dziś cokolwiek ze swej aktualności? 


Kruczkowski walczył z nacjonalizmem nie tylko w swych wypowie- 
dziach publicystycznych. Poświęcił tej walce wiele najlepszych stron swej 
twórczości literackiej. Jeszcze przed wojną demaskował polski nacjonalizm 
w Pawich piórach i Sidłach, niemiecki nacjonalizm, szowinizm i korzenie 
hitleryzmu w Sprawie Daubmana. Niedługo po wojnie napisał sztukę, 
którą początkowo zatytułował Niemcy są ludźmi. W licznych komenta- 
rzach do tego dramatu autor pisał m. in.: „Jest pewna konsekwentna linia, 
która mnie wiodła jako człowieka i jako pisarza do napisania mojej sztuki 
o Niemcach. Od dawna, na długo jeszcze przed rokiem 1939, było dla mnie 
jasne i oczywiste, że «drut kolczasty» prawdziwego frontu współczesnych 
walk o losy świata przebiega nie pomiędzy narodami, lecz poprzez 
narody — żeiw Niemczech przebiegał on, i dziś również przebiega, tak 
samo: między demokracją a faszyzmem czy neofaszyzmem, między poko- 
jem i wojną”. 


W Niemcach stworzył Kruczkowski bogatą galerię zróżnicowanych po- 
staw ludzkich. Obok bohaterskiego komunisty Petersa, zbiega z hitlerow- 
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skiego obozu koncentracyjnego, spotykamy tam także liberała prof. Son- 
nenbrucha, który stawia najwyżej swój spokój i wygodę, kupując je za 
cenę „nieinterwencji” i rezygnacji z walki przeciwko hitleryzmowi. Spo- 
tykamy tam młodego hitlerowca Willy'ego, okrutnego i bezwzględnego fa- 
szystę, pozbawionego jakichkolwiek skrupułów i hamulców moralnych, 
dwie ogłupiałe w swej nienawiści do „wrogów narodu niemieckiego” fa- 
natyczki hitleryzmu, starą Bertę i młodą Liesel, wreszcie odważną i uczci- 
wą, ale nieświadomą celów walki artystkę Ruth. Ten model różnych po- 
staw moralnych i społecznych dałby się bez trudu przenieść na inne czasy 
i kraje. Pozostają więc Niemcy sztuką wciąż BA i czytelną dla współ- 
czesnego widza. 


Pięknym przykładem Miemicjionślizói może być sztuka Kruczkowskie- 
go o ofiarach antykomunistycznej nagonki reakcyjnej — Juliuszu i Ethel, 
którzy podjęli bohaterską walkę w obronie idei i sprawiedliwości, płacąc 
za Swą postawę najwyższą cenę życia. Wrażliwy na krzywdę narodów 
prześladowanych i gnębionych ukazał Kruczkowski ich odwagę i dziel- 
ność jako drugą stronę medalu, na którym wypisana była także martyro- 
logia Żydów polskich, mordowanych przez hitlerowców. Ukazał ją Krucz» 
kowski w najbardziej skondensowanej, a więc tym bardziej wstrząsającej, 
krótkiej scenie zamordowania bezbronnego ZY0OWSNIERO dziecka w Nitem- 
cach. 


Internacjonalistyczna postawa Kruczkowskiego to normalna, logiczna 
konsekwencja jego klasowego widzenia rzeczywistości. Przejawiło się ono 
już z całą siłą w pierwszej powieści, która przyniosła mu sławę: w Kordia- 
nie i chamie. Wbrew teoriom „jednego nurtu”, ukazującym dzieje ojczyste 
jako opowieść o losach zawsze solidarnego w walce o swoją wolność naro- 
du, pokazał Kruczkowski owe „dwie ojczyzny”, o których pisała także Wan- 
da Wasilewska: ojczyznę panów i ojczyznę gnębionych przez nich chłopów. 
Różne to były ojczyzny i różne były cele i interesy, których bronili, do 
których dążyli przedstawiciele obydwu tych ojczyzn. Nie było między nimi 
wspólnego języka, poza pańskim batogiem i chłopską kosą i trudno tu mó- 
wić o solidarności obszarników, drżących o swoje prawa i przywileje, 
oraz pańszczyżnianych chłopów, pragnących wyzwolić się z pańskiego 
jarzma. Kruczkowski dobrze to rozumiał. Zafascynował go pamiętnik wiej- 
skiego nauczyciela Deczyńskiego właśnie dlatego, że „była na jego kartkach 
wyraźnie ujawniona świadomość klasowa autora”. Podejmując 
polemikę z naszą wielką literaturą romantyczną (czego wyrazem jest ów 
Kordian w tytule powieści), zdawał sobie Kruczkowski sprawę z tego, że 
„pisarz współczesny, sięgający w przeszłość Polski «z punktu widzenia jej 
mas pracujących», robotniczych i chłopskich mas narodu — zmierzyć się 
musi nie tylko z treścią dziejów, nabrzmiałą od krzywdy tych mas, nie tyl- 
ko przebić się przez sieć legend, zakłamań i przemilczeń oficjalnej historii, 
ale musi ponadto przeciwstawić się, zwłaszcza gdy chodzi o ten odcinek 
dziejów, który nazywa się dobą powstania listopadowego, wielkim suge- 
stiom poezji romantycznej, co sama w sobie genialna i świetna, zbyt lotne 
właśnie, zbyt «anielskie» miała skrzydła, aby udźwignąć na nich ciężar 
tej najczarniejszej niewoli, wiewoli istotnej, niewoli społecznej trzech 
czwartych ówczesnego narodu polskiego... Twierdzę, że poezja romantyczna 
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nigdy i nigdzie nie podniosła sprawy chłopskiej z pasją t siłą, na jakie stać 
ją było, a jakich wymagało ogromne ówcześnie brzemię tej sprawy. Wie- 
my, dlaczego tego nie uczyniła i dlaczego uczynić tego nie mogła. Równie 
dobrze wiemy, dlaczego my, dzisiejsi, musimy ostro przeciwstawić się jej 
sugestiom. Takie właśnie znaczenie ma «Kordian» w tytule mojej powie- 
ści”. 


Zaniepokojony groźbą nadciągającego faszyzmu szczególnie wiele uwagi 
poświęca Kruczkowski problemowi narodowemu w swej publicystyce z 
końca lat trzydziestych. W tomiku pt. W klimacie dyktatury wydanym 
w Krakowie w 1938 r. znalazły się jego najważniejsze artykuły polityczne 
z tego okresu. Był wśród nich zasadniczy esej Wzdłuż, nie w poprzek dzie- 
jów i bardzo ważna wypowiedź pt. Lud i naród. Pisał tam, charaktery- 
zując proces historyczny drugiej połowy XIX w. i początków XX wieku: 
„„Powstaje równocześnie i rozrastać się zaczyna nowa, nowoczesna siła dzie- 
jowa: klasa robotnicza. Lud polski budzi się z wiekowego odrętwienia, 
prostuje spracowane grzbiety, podnosi głowy i patrzy przed się świadom- 
szymi, śmielszymi oczyma. Ze stanu dotychczasowej niewiedzy i bierności 
przechodzi do postawy czynnej, do organizacji, do walki: walki nie tylko 
o swoje interesy, lecz w równym stopniu także o swoją godność ludzką, 
o swoje prawa człowieka i obywatela. Przeciw komu ta walka? W warun- 
kach życia polskiego musiała ona być zarazem walką klasową it narodo- 
wą... Lud chłopski i robotniczy, samodzielny politycznie, uzbrojony w świa- 
domość swych praw i dążeń, wiążąc swą przyszłość społeczną z przyszłością 
całego kraju, stanął do czynnej, realnej walki o wyjarzmienie t siebie, i Pol- 
ski zarazem. Stało się to, o czym na próżno marzyli niegdyś osamotnieni 
ludzie pierwszych polskich powstań. Lud poczuł się żołnierzem wolności”. 


Ostrzegając rodzimych chwalców faszyzmu — pisał Kruczkowski — 
swoje „mane, tekel, fares”: „Nie wiadomo, kogo na jutro lub pojutrze upa- 
trzyli «totalni» wrogowie wolności. Jeśli o Polskę chodzi, pytamy: z ja- 
kim czołem będą jej bronić ci, którzy dzisiaj — zbyt łatwo zapomniawszy 
o naszej własnej historii — jednoczą się duchowo ze współczesnymi za- 
borcami cudzych ziem, cudzych ojczyzn? (...) Na lud tylko może ona liczyć. 
Na lud, który ją wywalczył i który ją odżywia co dzień mozołem swojej 
pracy. Dla niego zaś — dla ludu — jedynym powietrzem oddychalnym, 
jedynym klimatem, w którym może on czuć się i być naprawdę narodem 
— jest klimat demokracji. Klimat rozwoju t wzrostu, klimat — jak Że- 
romski to określił — wielkiego pracowiska postępu, klimat dobrobytu i kul- 
tury, klimat prawa i sprawiedliwości: klimat Polski Ludowej”. Przypomnę, 
że pisał te słowa Kruczkowski w 1937 r. Zakończył zaś swe przemówienie 
z niezachwianą wiarą w przyszłość Polski: ,,...taką, wierzymy, wyjdzie na 
pewno z mroku dni dzisiejszych!”. 


Szczególną cechą pisarstwa Kruczkowskiego była jego wrażliwość na 
wydarzenia dnia. Toteż niec dziwnego, że reagował na nie zawsze szybko 
i stanowczo w swych powieściach i sztukach. Tak było, kiedy pisał przed 
wojną Sidła i Sprawę Daubmana, szukając korzeni faszyzmu w Polsce 
i w Niemczech. Tak było, kiedy starał się lepiej poznać klasę robotniczą, 
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idąc śladami polskich emigrantów w Belgii, gdzie mógł dostrzec i przed- 
stawić całą gamę poglądów politycznych swych bohaterów, socjalistów 
i komunistów, towarzyszyć im na drodze do Hiszpanii i opisać działalność, 
która w Polsce była nielegalna. Tak było, kiedy podjął w Odwetach tuż 
po wojnie tragiczny problem bratobójczej walki Polaków o przyszły kształt 
społeczny i polityczny ojczyzny, chwytając życie na gorąco. I tak było już 
zawsze później, czy chodziło o stosunek do Niemców, czy o sprawę Juliusza 
ż Ethel, onowy układ sił i stosunków na wsi polskiej (Odwiedziny), czy 
o skutki przemian 1956 r. (Szkice z piekła uczciwych). Przywiązywał zaw- 
sze wielką wagę do autentycznych dokumentów, z których chętnie ko- 
rzystał, przetwarzając je tylko i nadając im literacki kształt. Można by go 
chwilami zaliczyć do zwolenników literatury faktu. Pod wpływem lektury 
pamiętnika Deczyńskiego powstał przecież zamysł Kordiana i chama, w 
którym wykorzystał Kruczkowski także mało znany pamiętnik kapitana 
Patelskiego. W Pawich piórach wykorzystał pamiętnik Jana Słomki, wójta 
w Dzikowie i broszurę dra Jana Hupki. Postać Płonki ukształtował na 
podstawie Żywota chłopa-działacza Franciszka Magrysia, wydanego w 
1932 r. we Lwowie. Pomysł Sprawy Daubmana zrodził się po przeczytaniu 
notatki prasowej o tym aferzyście. Pierwowzorem Sonnenbrucha był dla 
Kruczkowskiego zapewne słynny chirurg niemiecki, autentyczna postać: 
prof. Sauerbruch. Pomysł dramatu o Juliuszu i Ethel ukształtował się w 
jego świadomości pod wpływem lektury listów małżonków Rosenbergów 
z więzienia. Zawsze jednak starał się nadawać faktom i dokumentom zna- 
czenie uogólniające, szersze i głębsze. W tym upatrywał rolę pisarza: w 
doborze materiału, jego przetrawieniu, takim opracowaniu i podaniu, by 
skłaniał on do refleksji ogólniejszej natury śmiało wybiegających w przy- 
szłość, nie cofających się przed pytaniami najtrudniejszymi. Przypomnę 
pamiętną scenę ze Śmierci gubernatora, w której świadomy robotnik woła: 
„Świat trzeba zmienić! Władzę w swoje ręce! I pilnować, żeby się nigdy 
nie oderwała od ludu!”. 

Żywa i aktualna jest w swojej przeważającej części twórczość literacka 
Kruczkowskiego. Wydaje się, że nie została ona jeszcze w pełni przetra- 
wiona i wykorzystana przez najpotężniejszy gigantofon, jakim jest tele- 
wizja. Kto. wie, czy nie można by pokusić się dzisiaj w oparciu o istniejący 
duży fragment i szczegółowy plan dalszych scen powieści o realizację 
telewizyjną lub filmową tzw. Powieści belgijskiej z życia emigracji pol- 
skiej w Belgii? Warto też przypomnieć Juliusza i Ethel, sztukę zapomnianą 
już od blisko 20 lat przez nasze teatry, poruszające się zwykle w zaklętym 
kręgu dramatów Kruczkowskiego między Niemcami, Pierwszym dniem 
wolności i Śmiercią gubernatora, uwzględniając niekiedy jeszcze Odwety. 


Odrębny problem stanowi publicystyka Kruczkowskiego, wciąż jeszcze 
"zbyt mało znana. Kryją się tam poważne wartości ideowe i intelektualne. 
W 1971 r. ukazał się nakładem PIW dwutomowy wybór publicystyki 
Kruczkowskiego pt. Literatura i polityka. Jest to pozycja bardzo cenna, 
ma tylko jedną wadę: obejmuje zaledwie część dorobku autora Kordiana 
i chama w tej dziedzinie. Czy nie czas już udostępnić czytelnikom szerszy 
zbiór publicystyki Kruczkowskiego, by uchronić od zapomnienia to, co 
może wpłynąć na uformowanie świadomości i poglądów wielu młodych 
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i starszych Polaków, którzy znają dorobek Kruczkowskiego często już tylko 
z drugiej ręki? 

Mądrość i przenikliwość tego pisarza przejawiała się nie tylko w jego 
przewidywaniach politycznych, lecz także w sądach estetycznych. W jednej 
z ostatnich swych wypowiedzi, w artykule pt. O współczesność w naszych 
teatrach, ogłoszonym w styczniowym numerze Nowych Dróg z 1960 r., 
pisał Kruczkowski m. in.: „Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że prawdziwe 
nowatorstwo artystyczne w teatrze (...) musi być równocześnie nowator- 
stwem ideowym, nowatorstwem treści (...) Zniknęły całkowicie z naszych 
scen charakterystyczne dla poprzedniego okresu sztuki tzw. produkcyjne, 
rodzime it obce, przy czym w pamięci widzów i artystów pozostały raczej 
ich słabości artystyczne niż rzeczywista wielkość spraw, którym te utwory 
usiłowały służyć, na ogół dość nieudolnie (...) Moglibyśmy, w kraju budu- 
jącym socjalizm, inaczej patrzeć na tę czy inną sztukę, nawet obcą nam 
ideologicznie, gdyby pojawiały się one w kontekście repertuarowym in- 
nych, bliskich nam utworów dramaturgii socjalistycznej czy w ogóle postę- 
powej w swoim ładunku myślowym i emocjonalnym. Nikt rozsądny nie bę- 
dzie twierdził, że utworów takich, o wysokiej nieraz wartości artystycznej, 
nie można znaleźć w bieżącej twórczości scenopisarskiej wielu krajów, 
nie tylko socjalistycznych. A jednak niezmiernie rzadko któraś z nich tra- 
fiała do repertuaru naszych, dość licznych przecież teatrów. (...) Teatr jako 
bawialnia czy jako egzystencjalistyczny «ogród udręczeń» — to w gruncie 
rzeczy różne odmiany tego samego burżuazyjnego teatru. Teatr w najwięk- 
szych swoich epokach bywał zawsze trybunałem lub trybuną: antyczny, 
szekspirowski, romantyczny — aż po teatr socjalistyczny, po teatr Gor- 
kiego i Brechta”. 

Dalszy rozwój wydarzeń przyznał całkowitą słuszność jasnym i pryncy- 
pialnym ocenom Kruczkowskiego, który nie przemilczał też naszych. wła- 
snych błędów: „Mieliśmy w tym okresie dwa paroletnie epizody częścio- 
wego zamieszania, gdy błędy więcej niż kosmetycznej natury psuły urodę 
całości obrazu, oba dotyczyły tej roli, jaką w repertuarze teatrów winna 
odgrywać nowa, współczesna dramaturgia. (...) Błędność obu wychyleń 
wahadła sprowadza się przede wszystkim do połowicznych wyobrażeń 
o istocie nowatorstwa. W pierwszym postulowano, i słusznie, nowe, socja- 
listyczne treści ideowo-wychowawcze, czyniono to jednak z zastosowaniem 
wulgarnej «taryfy ulgowej» wobec jakości artystycznych i z wyraźną nie- 
ufnością wobec form, wychodzących poza tradycyjne «normatywy» este- 
tyczne. W drugim jako nowatorstwo okrzyczano nie tylko śmiałości czy 
nawet ekscesy formalne, ale także — czy może nawet przede wszystkim 
— obce nam i nie nowe w gruncie rzeczy, nie socjalistyczne i antysocjali- 
styczne treści myślowe, filozoficzne, społeczne. Jedno i drugie zakłóciło 
na szereg lat warunki należytego rozwoju współczesności naszego teatru. 
Ani schematyczne «produkcyjniaki», ani filozoficzny język Camusa i Ione- 
sco nie mogą wyznaczyć dróg tego rozwoju, jeżeli chcemy mieć społecznie 
ti kulturalnie aktywny teatr w kraju budującym socjalizm. Teatr taki — 
(...) winien osądzać nasze współczesne życie i dawać pełnię głosu przodują- 
cym myślom naszego wieku, ukazywać człowieka w procesie historycz- 
nym, żywić i posilać jego wiarę w możliwość świadomego przekształcania 
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świata, w skuteczność zbiorowych wysiłków. Winien być teatrem nowa- 
torskim w swoich treściach tematycznych i problemowych — i równocze- 
śnie teatrem śnuałym w poszukiwaniu środków sobie właściwych, a mo- 
gącym owe treści przekazywać widzowi w sposób najbardziej sugestywny 
i pobudzający do myślenia. (...) Teatr socjalistyczny — to teatr wielkich 
uczuć i dojrzałych, a zarazem śmiałych myśli, to atmosfera integracji wew- 
nętrznej człowieka, głęboko naruszonej w epoce kapitalizmu. Jeśli nasz 
ludzki świat ma się dalej rozwijać, musimy ją odbudować, tak jak odbudo- 
wujemy miasta zniszczone przez wojnę. Teatr socjalistyczny — to szkoła 
solidarności człowieka z innymi ludźmi, to potężna siła przeżyć zbiorowych 
oczyszczająca nas z cech i nawyków wyhodowanych w starym społeczeń- 
stwie rządzonym przez wilcze prawa: to gorący przyjaciel i sprzymierze- 
niec ludzi pracy w ich codziennym trudzie tworzenia lepszego, spra- 
wiedliwszego i piękniejszego życia dla wszystkich”. 

Z perspektywy 15 lat, jakie minęły od czasu ich napisania, te słowa 
Kruczkowskiego, jego swoisty testament ideowo-artystyczny, nie straciły 
swej wagi, znaczenia, aktualności, podobnie jak ogromna część jego twór- 
czości literackiej i publicystycznej. Ich ożywcze treści potwierdzają, że 
ten wybitny pisarz i działacz-komunista otworzył nowy rozdział litera- 
tury polskiej w jej socjalistycznym okresie. 


Jacques Duclos 1896-1975 


Przez.blisko pół wieku brał udział w walce ruchu komunistycznego, 
szybko stał się jednym z jego autorytetów moralnych i przywódców po- 
litycznych. Był razem z francuską klasą robotniczą i z jej partią we wszy- 
stkich przełomowych chwilach, przewodził jej podczas wielkich zwycięstw, 
kierował jej działaniem w okresach najtrudniejszych. Osobistym przy- 
kładem, głęboką wiarą w ostateczne zwycięstwo sprawy, której oddał 
życie, przenikliwością i realizmem, optymizmem i ciepłem umiał w chwi- 
lach porażek podtrzymywać na duchu nie tylko najbliższe otoczenie, ale 
całą partię. 

Wybitny talent oratorski, którym zwrócił na siebie uwagę już w naj- 
wcześniejszym okresie swej działalności, postawił go w rzędzie try- 
bunów francuskiego życia politycznego. Żarliwy patriota — ukształtowany 
w duchu postępowej tradycji i kultury Francji — zawsze i wszędzie bronił 
interesów swojej klasy, interesów rewolucji i postępu. Łączył w sobie naj- 
lepsze cechy swojego narodu, jego dociekliwość i logikę, ostry dow- 
cip i radość życia z wysoką świadomością polityczną, wytrwałością i bez- 
kompromisowością syna klasy robotniczej — klasy, z której wyszedł i 
z którą do końca życia utrzymywał bliski, osobisty kontakt. 

Toteż nieprzebrane masy ludzkie, które w dniu 29 kwietnia szły za 
jego trumną ulicami Paryża, przedstawiciele partii komunistycznych z ca- 
łego świata, którzy przybyli na pogrzeb Jacquesa Duclos, żegnali go 
w przekonaniu, że ta wspaniała postać na zawsze pozostanie na kartach 
historii Francji i międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Jacques Duclos urodził się w 1896 r. w małej wiosce w Pirenejach 
jako syn cieśli i krawcowej. Ukończył kilka klas podstawowej szkoły wiej- 
skiei, był później uczniem, a następnie czeladnikiem u cukiernika w po- 
bliskim miasteczku. Ogromny głód wiedzy sprawił, że pochłaniał każdą 
książkę, która trafiła mu do rąk. Dwie spośród nich wywarły już we wcze- 
snej młodości istotny wpływ na jego poglądy: Historia rewolucji francuskiej 
Micheleta i Przyszłość nauki Renana. Jedna wprowadziła go w krąg idei re- 
wolucyjnych, druga — pomogła zerwać z religią. Wkrótce młody cukiernik 
przenosi się do Paryża, gdzie styka się z ruchem socjalistycznym. Słucha 
przemówień Jauresa, płacze na pogrzebie wielkiego trybuna socjalistycz- 
nego, kiedy ten ginie w przededniu wojny z rąk reakcyjnego mordercy. 

Pierwsza wojna światowa. W 1915 r. dziewiętnastoletni Duclos zostaje 
powołany do wojska. Przechodzi przez piekło bitwy pod Verdun, gdzie 
zostaje ranny. Po powrocie na front bierze udział w ofensywie pod Reims 
i dostaje się do niewoli niemieckiej w kwietniu 1917 r. Jest to data ważna. 
Trzy czynniki zadecydowały bowiem o dalszej drodze życiowej młodego 
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robotnika: wojna imperialistyczna, bankructwo II Międzynarodówki i, 
wreszcie, niewola, podczas której zetknął się z jeńcami rosyjskimi — no- 
sicielami idei rewolucji w Rosji. Punktem zwrotnym stał się Wielki Paź- 
dziernik. Duclos wrócił do Francji jako nieubłagany wróg wojny impe- 
rialistycznej, zwolennik zwycięskiej drogi, jaką Lenin wskazał robotni- 
kom i chłopom, żołnierzom i uciemiężonym narodom Rosji. 


Logicznym skutkiem doświadczeń wyniesionych z ognia wojny i re- 
wolucji stał się aktywny udział w ruchu antywojennym, zaangażowanie 
w walce o przystąpienie francuskiej partii socjalistycznej do III Między- 
narodówki. Gdy w 1920 r., na kongresie w Tours większość opowiedziała 
się za tym i stworzyła partię komunistyczną, Duclos wiedział, że jego 
droga życiowa została określona ostatecznie. Rzuca się w wir walki po- 
litycznej, działalności organizacyjnej i propagandowej. Jednocześnie wy- 
trwale zdobywa wiedzę. Kończy Centralną Szkołę Partyjną na przedmieś- 
ciach Paryża. Jego niepospolite zdolności zostają szybko zauważone i oce- 
nione w partii. 


W 1926 r. został członkiem jej Komitetu Centralnego, w 1931 r. człon- 
kiem Biura Politycznego, do którego należał aż do końca życia. Życio- 
rys polityczny Jacquesa Duclos — to życiorys jego partii, jej walk, po- 
rażek i zwycięstw. Obejmuje on areszty, wyroki więzienne za propa- 
gandę antymilitarystyczną; obejmuje działalność nielegalną we Francji, w 
Belgii, w Niemczech, w Hiszpanii, gdzie reprezentował Komitet Wykonaw- 
czy Międzynarodówki Komunistycznej. W czasie nielegalnego pobytu we 
Francji Duclos, poszukiwany nadal przez policję, prowadził błyskotliwą 
kampanię wyborczą z ramienia swej partii i został wybrany do parla- 
mentu. Wreszcie, w 1931 r. Izba uchyliła skazujący go wyrok i J. Duclos 
rozpoczął wieloletnią działalność parlamentarzysty. 


Rok 1934 — faszyzm, który zwyciężył w Niemczech, sięga po władzę 
we Francji. Duclos znajduje się wśród przywódców partii komunistycz- 
nej, którzy podpisują pakt o jedności działania z socjalistami — zalążek 
Frontu Ludowego. Burzliwe lata 1936—1939: zwycięstwo Frontu Ludowe- 
go we Francji, walka przeciwko narastającej groźbie wojny i w obronie 
Republiki Hiszpańskiej, gdzie Duclos przebywał przez czas dłuższy. Wresz- 
cie II wojna światowa — upadek burżuazyjnej Francji, okupacja hitlerow- 
ska. Przez cztery lata Jacques Duclos wespół z najbliższymi towarzyszami 
kieruje walką francuskich komunistów, walką, która pozwoliła francuskiej 
klasie robotniczej zmienić bieg historii swojego kraju, a jej partii zdobyć 
chlubne i tragiczne miano „partii rozstrzelanych”. 


Lata powojenne. Walka przeciwko brudnym wojnom kolonialnym, 
o nowe oblicze Francji, o prawa klasy robotniczej. Duclos u boku Thoreza 
angażuje cały swój temperament, wiedzę i olbrzymie doświadczenie po- 
lityczne w służbę sprawy, której poświęcił życie. Miliony głosów oddane 
nań jako kontrkandydata G. Pompidou w wyborach prezydenckich były 
najlepszą nagrodą za to wspaniałe, żarliwe życie, za ofiarną służbę spra- 
wie ludu Francji i międzynarodowego socjalizmu — potwierdzeniem 
zaufania, często fascynacji, jaką wywoływał u wszystkich, z którymi się 
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zetknął. Istotnym elementem tej fascynacji była wielka prostota i ser- 
deczność, jaką ten przywódca, kierujący ruchem milionów ludzi, zachował 
w stosunku do każdego towarzysza walki. Dzięki tym cechom z łatwością 
nawiązywał kontakt z prostym człowiekiem, potrafił przezwyciężyć onie- 
śmielenie, wciągnąć do szczerej rozmowy. 

Wychowany w duchu francuskiej demokracji i francuskiego socjalizmu, 
dla których stosunek do sprawy polskiej był zawsze probierzem postępo- 
wości. Duclos ze szczególną życzliwością odnosił się do problemów robot- 
ników polskich we Francji. Świadczą o tym m.in. pisane przez niego 
w czasie okupacji instrukcje, dotyczące polskich uczestników ruchu oporu. 
Znamy go i pamiętamy z pobytów w Polsce, do której zawsze odnosił 
sie z braterską serdecznością. 

Pod koniec życia opublikował 6 tomów Wspomnień i szereg prac histo- 
rycznych. Kilka dni przed jego śmiercią ukazała się jego nowa książka. 
W jej ostatnim rozdziale, zatytułowanym Triumf życia, czytamy: „Spoglą- 
dając na drogę przebytą wśród tak wielkich trudności, z dniami radości i 
bólu, z godzinami entuzjazmu i przygnębienia, jestem świadom tego, że po- 
święcając swoje życie walce o' socjalizm, poszedłem w kierunku rozwoju 
wydarzeń. Socjalizm stał się już rzeczywistością na znacznej części globu 
ziemskiego. Gdyby moje życie miało dobiec kresu, zanim Francja stanie 
się socjalistyczną, pozostaje mi głębokie przekonanie, że socjalizm za- 
triumfuje również na ziemi francuskiej. Tego, czego moje oczy być może 
nie będą już mogły zobaczyć, zobacza inne. I wówczas światło zwycięży 
mrok, a życie będzie silniejsze niż śmierć”. 


Problemy i dyskusje 


Filozofowie wobec nowych zadań 


ZDZISŁAW CACKOWSKI 


W obecnym pięcioleciu marksistowskie środowisko filozoficzne osiągnęło 
wiele godnych odnotowania rezultatów badawczych, dydaktycznych oraz 
popularyzatorskich; są też pewne godne odnotowania rezultaty w dziedzi- 
nie krytycznej analizy filozofii niemarksistowskiej i antymarksistowskiej. 
W okresie tym podniósł się wyraźnie poziom naukowy marksistowskich 
publikacji filozoficznych, a w sposób wręcz wyjątkowy uaktywniła się zna- 
czna liczba marksistowskich filozofów w wieku 30—40 lat. Stworzona przez 
partię atmosfera ideowa w kraju — atmosfera aktywności i odwagi we 
wszystkich dziedzinach życia, a także warunki orgenizacyjne i wydawnicze 
sprzyjały dużemu rozmachowi naszej działalności badawczej, nauczyciel- 
skiej i propagandowej. 


Filozofowie-marksiści mają szczególne powody sprzęgania swych po- 
czynań teoretycznych z działalnością praktyczną, z aktywnością społecz- 
no-polityczną. Wynika to z zasadniczej treści filozofii marksistowskiej, 
wedle której zrozumienie, zinterpretowanie świata nie jest ostatecznie ce- 
lem w sobie. Zrozumieńie świata osiąga tylko na tyle swój cel najwyższy, 
o ile służy przekształcaniu, ulepszaniu świata, o ile przyczynia się do po- 
prawy warunków ludzkiego życia. Ten ostatni zaś cel działalność inter- 
pretacyjna, filozoficzna osiągać może na tyle, na ile sprzęga się z aktvw- 
nością praktyczną, z działalnością dynamicznych sił postępu — z klasą 
robotniczą i jej partią. Marksizm oderwany od realnych sił społecznych 
i realnego programu społeczno-politycznego działania, ograniczony do tez 
czysto teoretycznych, przestaje być sobą, staje się jednym z nurtów filo- 
zofii akademickiej. Sprzęgnięty w jedno z praktyką zyskuje natomiast jesz- 
cze większy walor skuteczności i siły oddziaływania. 

Szczególne zadania i możliwości wynikają dla marksistowskiego śro- 
dowiska filozoficznego z faktu, że PZPR przywiązuje dużą wagę do rozwi- 
jania dalekosiężnego programu rozwoju społecznego. Płynie stąd praktycz- 
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ny wymóg nasilenia rozważań filozoficznych na temat naczelnych wartości 
socjalizmu i dróg realizacji tych wartości. 

Od kilku już lat marksistowskie środowisko filozoficzne włącza się bez- 
pośrednio do teoretycznych opracowań wizji rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. W tym nurcie znajdują się badania nad osobowością. Na- 
leżą tu także wykraczające poza ten problem przemyślenia, których rezul- 
taty należałoby wstępnie podsumować, wskazując szczególnie na te osiąg- 
nięcia teoretyczne, które mają lub mogą mieć znaczenie praktyczne. Ta- 
kie osiągnięcia niewątpliwie mamy. Niestety są one rozproszone 1 z tego 
powodu nie zawsze dostrzegane. Często też są one uwikłane w nader 
rozległe konteksty teoretyczne, co przysłania ich praktyczną doniosłość. 
Wyniki dotychczasowych badań trzeba więc poddać dokładnej analizie, 
wyłuskać z szeroko rozbudowanych rozważań teoretycznych i nadać im 
formę odpowiadającą ich praktycznej zawartości. 

Dla uprawiania nauk społecznych szczególne znaczenie ma świadomość 
ich twórców, że zadania poznawcze i ideologiczne są ze sobą sprzężone, po- 
zostając w nierozdzielnym związku i współzależności. Postulat rzeczowo- 
ści i rzetelności badawczej byłby więc niekompletny, gdyby pomijano ten 
postulat w ocenach ideologicznych badanych zjawisk i procesów. W przy- 
padku ocen ideologicznych rzeczowość i rzetelność posiadają nawet znacze- 
nie szczególne. Naruszenie tego wymogu w dyskusjach między marksista- 
mi może prowadzić do błędnych ocen, bądź to maskujących istotne różni- 
ce ideologiczne, bądź tworzących różnice sztuczne, pozorne. Nie mniejsza 
jest szkodliwość społeczna pochopnych, nierzeczowych i nierzetelnych ocen 
ideologicznych w dyskusjach kierowanych na zewnątrz marksizmu: błędna 
negatywna ocena oznacza tu odpychanie sojusznika, zaś błędna ocena po- 
zytywna praktycznie sugeruje szkodliwe sojusze. 

„.. Najważniejszą płaszczyzną walki klasowej — stwierdza uchwała XVI 
Plenum KC — jest dziś walka w sferze ideologii o socjalistyczną świado- 
mość i postawy ludzi, o ich umysły it serca z aktywnymi wciąż jeszcze 
przeżytkami dnia wczorajszego w świadomości społecznej, podsycanymi 
t aktywizowanymi przez siły antysocjalistyczne wewnątrz t poza granica- 
mi kraju”. Przezwyciężenie antysocjalistycznych złudzeń to także istotny 
krok na drodze pogłębiania jedności narodu, a tym samym — istotny krok 
na drodze do maksymalizacji efektów ogólnonarodowego wysiłku w budo- 
wie socjalistycznej gospodarki i kultury polskiej. Nauki społeczne powinny 
odegrać w tym względzie rolę istotną. Konieczna jest z ich strony troska 
o atmosferę rzetelnej dyskusji i twórczej, naukowej krytyki. W toku tej 
dyskusji wszelkie antymarksistowskie tendencje ideologiczne i obce so- 
cjalizmowi poglądy muszą stale spotykać się z należytą odprawą krytycz- 
ną, popartą skutecznymi argumentami. 

W ostatnich bowiem latach, mimo licznych osiągnięć naszych nauk spo- 
łecznych, w niektórych środowiskach wciąż jeszcze uwidaczniała się nie- 
chęć do polemik z poglądami obcymi teorii marksistowsko-leninowskiej. 
Niekiedy dostrzega się nadal fascynację indywidualistycznymi koncepcja- 
mi egzystencjalizmu, które — choć nie należy przeceniać ich wpływu — 
osłabiają przecież w świadomości ludzkiej istotną prawdę, że droga do po- 
myślności jednostki przez pomyślność wszystkich wieść powinna. Kry- 
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tyka podejmowana ze strony filozofii miaciejsto walki 'potrzebna jest w 
trojakiej formie: w formie krytyki prowadzonej w ramach marksistow- 
skiego środowiska filozoficznego, w formie krytyki skierowanej przeciwko 
rodzimej myśli niemarksistowskiej i antymarksistowskiej oraz — po trze- 
cie — w formie krytyki skierowanej przeciwko filozofii i ideologii burżua- 
zyjnej. 

Dotychczasowa działalność praktyczna i i ideawó-wychowawcza partii do- 
prowadziła do powszechnej akceptacji. przez nasz naród politycznego i spo- 
łecznego programu budownictwa socjalistycznego; w płaszczyźnie społecz- 
no-politycznego programu ideologia marksistowsko-leninowska spotkała 
się u nas z szerokim uznaniem. Obecnie chodzi o to, aby osiągnięta już kon- 
solidacja społeczno-polityczna uzyskała głębsze podstawy światopoglądo- 
we, aby i w tej dziedzinie światopogląd mar -sistowsko-leninowski zyski- 
wał sobie powszechność. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że działalność, 'która upowszechnia i pogłębia 
marksistowskie postawy światopoglądowe, napotyka i będzie napotykała 
sprzeciw ze strony filozofii katolickiej. .Działalność marksistowskiego śro- 
dowiska filozoficznego nie może więc obejść się bez teoretycznych, aksjo- 
logicznych i ideologicznych polemik z filozofią katolicką, które — jak moż- 

na sądzić z prowadzonych obecnie dyskusji —,. będą koncentrować się na 
antropologii filozoficznej i etyce. Na gruncie antropologii filozofia marksi- 
stowska jest odpowiednio przygotowana do konfrontacji z filozofią kató- 
licką. co wynika z przebogatej i niezwykle płodnej badawczo marksistow- 
skiej filozofii człowieka i metodologii badań. w tym zakresie. Wypada 
stwierdzić, że w przeciwieństwie do marksizmu antropologia. katolicka nie 
jest w stanie wysunąć racjonalnej propozycji naukowej. Związane to jest 
m. in. z faktem, że najważniejsze pytanie dla naukowej antropologii — py- 
tanie o przebieg i istotę antropogenezy — traktowane jest w ramach filo- 
zofii katolickiej jako pytanie retoryczne, a odpowiedź na nie nie wymaga 
badań naukowych. Jednakże wpływ pośredni filozofii katolickiej na świa- 
domość społeczną jest znaczny, a zatem krytyczna jej analiza jest koniecz- 
na. Zresztą jest ona także nieunikniona, bowiem badańia miarksistowskia 
oraz ich upowszechnianie napotyka i — zapewne — „będzie napotykało 
sprzeciw z tej strony. 

Doe podjęcia dyskusji jesteśmy. przygótowani praktycznie w tym sensie, 
iż mamy wielu doświadczonych autorów o wysokiej kompetencji w zakre- 
sie antropologii filozoficznej i o dużym doświadczeniu polemicznym. Po- 
lemiki nasze kierowane były dotąd najczęściej pod adresem antropologii 
typu egzystencjalistvcznego czy personalistycznego i i to przeważnie w wer- 
sjach zagranicznych. Nie ma powodów, aby unikać rzeczowych i odpowie- 
dzialnvch polemik z rodzimymi niemarksistowskimi koncepcjami antropo- 
logicznymi, co wywoła ADEMIĘ większe ANTO OMENIE naszych CJE 
ników. 


Wreszcie na gruncie etyki chodzi nie tylko a) konfrontacje, lecz — a może 
przede wszystkim — o działalność pozytywną, zmierzającą do ugruntowa- 
nia i upowszechnienia socjalistycznej moralności oraz do powszechnego 
zrozumienia ludzkich źródeł moralności, moralno-twórczej siły społeczeń- 
stwa i człowieka, jego samodzielności moralno-twórczej. Z tej pozytywnej 
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działalności badawczej, oświatawej i wychowawczej wyłaniają się nie tylko 
okazje, lecz i someczao ci podej mowania Poem 
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" Krzewięnie COREY PROBAE — 5 jedno z- głównych zadań 
marksistowgkiego środowiska filozoficznego. Zadanie to było wielokrotnie 
dyskutowane w ostatnich latach na zebraniach zespołu partyjnego Komi- 
tetu Nauk Filozoficznych PAN. Opinia w tej sprawie jest w środowisku 
miarksistowskim jednolita i wspieraną przekonaniem o wzrastającej inte- 
gracji poszczególnych elementów współczesnego świata. Tymczasem wąska 
specjalizacja nauk szczęgółowych wraz z ich niedobudowaniem teoretycz- 
nym, które zbyt często pozkAwia je wręcz waloru naukowego, prowadzi 
do dezintegracji wiedzy t mygłenia. Filozofia markgistowska może się przy- 
czynić Udo przezwyciężenia tych zjawisk, ponieważ dysponuje wszechstron- 
nie rozbudowaną i adekwatną do współczesnego poziomu badań metodolo- 
gią oraz wykazuje corąz,. mocniejsze sprzężenie z praktyką budownictwa 
socjalistycznego. Skuteczne „spełnianie integrującej oraz światopoglądo- 
twórczej roli zależy od pożiom u i rezultatów prac badawczych, od osiągnięć 
dydaktyki oraz od paziomu.i atrakcyjności naszych prac popularyzator- 
skich. Godzi sję także przyfomnieć, iż kształtowanie i upowszechnianie 
światopoglądu naukowego ząleży .od światopoglądowego oddziaływania 
nauk szczegółowych, wa unkqwanego poziomem teoretycznym tych nauk. 
Tak więc kształtowanie i i upowszechnianie światopóglądu naukowego win- 
no być wiązane riie tylko z naukami społecznymi; współodpowiedzialność 
za nie pogoszą również nauki. szczegółowe, w 58 tąkże w istotnej mierze 
— nauki przyrodnicze. 

Światopogląd marksistowski to jednak coś więcej niż światopogląd nau- 
kowy, to więcej niż ogólny obraz świata oparty na współczesnej wiedzy 
i konstruowany wedle podstawowych wymogów myślenia naukowego. Isto- 
tnym elementem światopoglądu marksistowskiego jest określony system 
wartości oraz określony system oceny środków, które są konieczne i do- 
zwolone w realizacji tych wartości. Najwyższą wartością wedle marksizmu 
jest człowiek i jego wszechstronny rozwój; z tego to względu marksizm 
jest światopoglądem konsekwentnie humanistycznym. Podstawową zaś 
dregą realizacji tej najwyższej wartości są praca i walka zmierzające do 
zniesienia niesprawiedliwości. społecznej, przede wszystkim niesprawiedli- 
wości klasowej, służące wszechstronnym postępom budownictwa socjali- 
stycznęgo na wszystkich jego płaszczyznach. 

Znalazło to także odzwierciedlenie w uchwale XVI Plenum KC PZPR. 
Określa ona naczelną wartość, ku realizacji której zmierzają wszystkie 
poczynania partii i państwa, wskazując jednocześnie na główną siłę tak 
proponowanego socjalistycznęgo rozwoju: „Istotnym źródłem aktywności 
ludzi pracy w realizacji programu VI Zjazdu było wysunięcie na pierwszy 
plan człowieka — jako najwyższej wartości i głównej siły socjalistycznego 
rozwoju...”. Konkretny społeczny program realizacji najwyższych wartości 
humanistycznych. uzasadnia tezę, że marksizm jest humanizmem kon- 
kretnym, praktycznię — aktywistycznym, odpowiedzialnym, nie ogra- 
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nicza się do głoszenia wzniosłych haseł, lecz szuka i znajduje społeczne 
drogi ich realizacji. 

Przed filozofią marksistowską wyłania się zadanie objęcia badaniami 
wartościotwórczych działań praktycznych ruchu komunistycznego oraz 
wartościotwórczych oddziaływań socjalistycznych stosunków społecznych. 
Poprzez te badania pragniemy przyczyniać się do wyboru optymalnego 
modelu dalszego kierunku budownictwa socjalistycznego — modelu opty- 
malnego z punktu widzenia potrzeb wszechstronnego rozwoju człowieka 
pracy. | 

Aktywność polemiczną polskiej filozofii marksistowskiej wypada uznać 
za jeden z najważniejszych przejawów jej żywotności naukowej. Na po- 
zytywne odnotowanie zasługują m. in. prace analityczno-krytyczne z za- 
kresu antropologii filozoficznej, a także liczniejsze ostatnio kompetentne 
publikacje wymierzone przeciwko burżuazyjnym krytykom marksizmu. 
W sumie jednak polemik tych mamy wciąż za mało. 

Polemika z zachodnią myślą niemarksistowską i antymarksistowską win- 
na docierać także do czytelnika zagranicznego. Mogą do tego prowadzić 
wielorakie drogi: tłumaczenia pozycji książkowych; udział polskich mark- 
sistów w kongresach, propagowanie i rozszerzanie kręgu odbiorców na- 
szych własnych czasopism obcojęzycznych (obecnie mamy dwa takie 
czasopisma: Dialectics and Humanism oraz Poznań Studies in The Philo- 
sophy of Science and The Humanities); aktywny udział w pracach między- 
narodowych organizacji naukowych i wydawniczych. Wreszcie powinniśmy 
konsekwentniej dążyć do stworzenia podstaw jednolitej polityki w zakresie 
współpracy i wymiany z zagranicą. W tych ramach należy też usilnie dążyć 
do znaczniejszej rozbudowy naszych kontaktów z międzynarodowymi orga- 
nizacjami filozoficznymi. 

Szerokie zadania polemiczne wyłaniają się również na gruncie polskim. 
Z jednej strony chodzi o przyjazne dyskusje naukowe z orientacjami nie- 
marksistowskiej myśli filozoficznej, których przedstawiciele ideowo i poli- 
tycznie związani są z socjalizmem. Z drugiej zaś strony konieczne są po- 
lemiki z tymi nurtami myśli filozoficznej, które powiązane są z różnymi 
od socjalizmu lub opozycyjnymi (przynajmniej historycznie) względem 
niego orientacjami społeczno-politycznymi. W tym przypadku polemiki bę- 
dą miały — rzecz jasna — wyraźny charakter ideologiczny. Nie można 
także tracić z pola widzenia dyskusji prowadzonych wewnątrz środowiska 
marksistowskiego i na gruncie nauki oraz ideologii marksistowskiej. Obe- 
cna sytuacja filozofii marksistowskiej różni się znacznie od sytuacji sprzed 
30 czy nawet 20 lat. Nieliczne wówczas, monolityczne środowisko filozo- 
fów marksistów złączone było wspólnymi problemami badawczymi i wspól- 
nymi — nawet co do szczegółów — metodami. Czynnikiem łączącym było 
również dość silne i mocno opozycyjne wobec marksizmu filozoficzne oto- 
czenie naszego środowiska. Obecnie pozamarksistowskie środowisko filo- 
zoficzne w Polsce jest znacznie słabsze; nie jest dziś ono na ogół w ostrej, 
a z pewnością w jednolitej opozycji wobec marksizmu. Warto pamiętać, iż 
w wielu kręgach tego środowiska marksizm cieszy się dużym zaintereso- 
waniem i uznaniem. Dotyczy to oczywiście także przedstawicieli nauk po- 
zafilozoficznych. 
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Wewnatrz środowiska marksistowskiego podniósł się wyraźnie poziom 
badań, zróżnicowały się problemy badawcze, zarysowały się też różnice 
w technikach badawczych. Słowem — powstały przesłanki dyskusji nauko- 
wych, które stały się koniecznym elementem i warunkiem dalszego roz- 
woju filozofii marksistowskiej. Te dyskusje powinny być prowadzone w 
sposób rzetelny i rzeczowy; ciągle winna im przyświecać idea jedności 
jdeowej naszego środowiska marksistowskiego. Sprawa ta była dyskuto- 
wana dwa lata temu w Jabłonnie. Konkluzja zasadnicza tamtej dyskusji 
jest wciąż aktualna i ważna: wewnątrzmarksistowskie dyskusje i pole- 
miki są potrzebne, konieczne i możliwe, a ich skutki naukowe i ideologicz- 
ne będą pożyteczne, o ile celem naczelnym i jedynym każdego uczestnika 
polemik będzie służba celom socjalistycznego rozwoju, pogłębianie rzetel- 
nej wiedzy marksistowskiej o Świecie, społeczeństwie i człowieku oraz 
utwierdzanie wartości socjalistycznych. 


Stosunek PZPR do niemarksistowskich nurtów w polskich naukach spo- 
łecznych (w tym do filozofii) zawarty został w uchwale XVI Plenum KC: 
„Partia szanuje i wysoko ocenia postawę i dorobek tych uczonych nie- 
marksistowskich, którzy opowiadają się za socjalizmem i swoją pracą wno- 
szą konkretny pozytywny wkład w dzieło rozwoju kraju. Jednakże perspe- 
ktywa rozwoju nauk społecznych w Polsce wiąże się jednoznacznie z teo- 
rią i metodologią marksistowsko-leninowską i polityką naszej partii”. 


Jest wiele istotnych powodów — płynących przede wszystkim z racji 
społecznych, ale także i z osobistych — aby darzyć uznaniem i szacunkiem 
wielu niemarksistowskich filozofów polskich. Leży w naszym najgłębszym 
interesie wykorzystanie najlepszych tradycji filozofii polskiej w celu roz- 
woju i upowszechnienia filozofii marksistowskiej. Dobra sława światowa 
polskiej filozofii może działać i działa korzystnie w kierunku upowszech- 
niania w kraju i poza jego granicami polskiej filozofii marksistowskiej. 
Szacunek dla niemarksistowskich uczonych i filozofów nie wyklucza jed- 
nak polemik tam, gdzie ich poglądy przeciwstawiają się koncepcjom mar- 
ksistowskim. Co więcej — polemiki tego rodzaju stają się dowodem ży- 
wotności polskiej myśli teoretycznej i podnoszą jej autorytet, gdy prowa- 
dzone są na wysokim poziomie i przy przestrzeganiu socjalistycznych re- 
guł kultury politycznej. 


Najważniejsze jest wszakże, aby poprzez efekty naszych badań i dzia- 
łalność nauczycielsko-oświatową uświadamiać całemu środowisku nauko- 
wemu, aby je stale przekonywać, że perspektywa rozwoju nauk społecz- 
nych, a także przyrodniczych oraz perspektywa swoistego wkładu kultury 
polskiej do kultury światowej wiąże się z marksistowską orientacją badaw- 
czą. Trzy względy co najmniej za tym przemawiają. Pierwszy — to prak- 
tyka przeobrażeń społecznych, która czerpie swe teoretyczne i ideologicz- 
ne inspiracje z marksizmu i domaga się jego szybkiego i pogłębionego roz- 
woju. Drugi — to maksymalnie wszechstronna i najbardziej odpowiadają- 
ca współczesnym potrzebom badawczym metodologia marksistowska. Trze- 
ci — to przeświadczenie, że nasz wkład do światowej kultury duchowej 
będzie rezultatem naszych własnych doświadczeń praktycznych i przemy- 
śleń inspirowanych teoretycznie przez marksizm, a więc i poddających się 
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najpełniejszej analizie z pomocą marksistowskiego wyposażenia teoretycz- 
nego 1 metodologicznego. 

Działalność środowiska marksistowskiego w służbie takiego właśnie kie- 
runku rozwoju nauk społecznych jest o tyle ułatwiona, że podstawowe 
racje preferencji udzielanych marksizmowi są rozumiane i podzielane przez 
szerokie kręgi reprezentantów nauk społecznych w Polsce. Chodzi o to, 
aby filozofowie marksistowscy nie rozumieli tych preferencji jako prostych 
ułatwień dla siebie, aby uświadamiali sobie konieczność ciągłego potwier- 
dzania znaczącymi rezultatami zasadności tych preferencji, zasadności roz- 
ległych zadań spoczywających na polskiej filozofii marksistowskiej. 


Pą 


Prężny rozwój polskiej filozofii marksistowskiej oraz jej oddziaływanie 
na kulturę światową zależy w sposób istotny od ścisłej i ciągłej współpracy 
z filozofami krajów socjalistycznych, a zwłaszcza z radzieckim środowi- 
skiem filozoficznym. W dziedzinie tej współpracy mamy w ostatnich latach 
wiele osiągnięć godnych odnotowania. Wydano w Polsce wiele wartościo- 
wych tłumaczeń książek radzieckich (naukowych i podręczników). Nawią- 
zana została i podtrzymywana jest ścisła współpraca między naszymi i ra- 
dzieckimi czasopismami filozoficznymi. Szczególnie cenną inicjatywą była 
wymiana publikacji poprzez specjalne numery Studiów Filozoficznych 
i Woprosow Fiłosofii. Efektywnie współpracują ze sobą polscy i radzieccy 
estetycy oraz etycy; estetycy inicjują szeroki program badań nad estety- 
ką wszystkich krajów socjalistycznych. Podejmowane są też wspólne ini- 
cjatywy badawcze oraz wydawnicze zarówno z filozofami radzieckimi, jak 
1 z filozofami innych krajów socjalistycznych. 


Głównym — dotychczas — ośrodkiem rozbudowy tej współpracy ze 
strony Polski był Instytut Filozofii i Socjologii PAN. Poważne rezultaty 
w tym względzie osiągnęły redakcje Studiów Filozoficznych oraz Czło- 
wieka i Światopoglądu. Wielkie możliwości otwiera na tej drodze nowo 
powołany przez KC PZPR Instytut Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu. Powszechnie odczuwa się konieczność szerszego włączania 
do tej współpracy innych placówek i ośrodków filozoficznych. 


Oczywiste jest, że wszystkie dotychczasowe formy współpracy z filozo- 
fią marksistowską krajów socjalistycznych należy pogłębiać i rozszerzać. 
Wśród najbardziej narzucających się form współpracy wskazać trzeba wy- 
mianę kadry nauczającej; forma ta nie była dotychczas wykorzystywana 
w stopniu, na jaki zasługuje i na jaki stać środowiska naukowe i dydak- 
tyczne. 

Stwierdzić trzeba także, że w wielu przypadkach obserwuje się zbyt 
słabe wykorzystanie naukowych i filozoficznych osiągnięć krajów socjali- 
stycznych dla naszej pracy badawczej. Nie wspominając już o niedocenia- 
niu tych źródeł w niektórych publikacjach popularyzatorskich, a nawet 
podręcznikowych, pragnę podkreślić, że nie jest szerzej znany dorobek 
radziecki, np. w dziedzinie neuropsychologii, psychologii rozwojowej i ogól- 
nej teorii procesów psychicznych. Badacze radzieccy osiągnęli tu rezultaty 
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o poziomie światowym. Są to przy tym rezultaty o wyraźnych konsekwen- 
cjach filozoficznych, osiągnięte — rzecz dla nas podstawowa — przy 
wyrażnej inspiracji metodologicznej ze strony filozofii marksistowskiej. 

Konieczne jest wreszcie ciągłe poszerzanie i konkretyzowanie naszej 
współpracy organizacyjnej z filozofami radzieckimi oraz filozofami innych 
krajów socjalistycznych w sferze naszej działalności zagranicznej (kongre- 
sy, konferencje, udział w organizacjach międzynarodowych, międzynaro- 
dowe przedsięwzięcia wydawnicze itp.). Są tu oczywiste możliwości roz- 
wijania wspólnej ofensywy — i czas jest po temu. 


% 


Przeświadczenie o społecznej użyteczności wysiłku badawczego — to 
niezwykle istotny czynnik motywacji badawczej. Jest ono często warun- 
kiem tego wysiłku i kluczowym czynnikiem jego maksymalizacji. Odnosi 
się to do przedstawicieli wszystkich nauk — zarówno przyrodniczych, jak 
społecznych i humanistycznych, a do filozofii z uwagi na istotę tej dyscy- 
pliny w stopniu szczególnym. 

Gdy więc w ostatnich latach program partii i państwa ludowego wzywa 
do maksymalizacji wykorzystania wysiłków badawczych, to apel ten nie 
ogranicza powołania nauki, ale jak najbardziej temu powołaniu odpowiada. 
Cel najwyższy praktyki społeczno-politycznej i cel najwyższy nauki w so- 
cjalizmie identyfikują się ze sobą. Maksymalne wykorzystanie społeczne 
owoców wysiłku badawczego $taje się po prostu najwyższym celem społe- 
cznym. Środowisko naukowe musi zmobilizować wszystkie siły, by jego 
praca służyła pomyślności socjalistycznej Polski. 


Klasa robotnicza i kultura 


WITOLD NAWROCKI 


Wiadomo, iż każdej formacji społeczno-ekonomicznej właściwy jest pe- 
wien zespół wartości i skorelowany z nim modelowy wzorzec osobowości. 
Każda kultura jest bowiem częścią całościowego rozkwitu społecznego, zaś 
sztuka — jak pisał Karol Marks — specyficzną formą duchowej repro- 
dukcji doświadczenia społecznego. 

Czym jest zatem kultura robotnicza i jakie są właściwości kulturotwór- 
cze klasy robotniczej; jaki jest zespół wartości tej kultury i jaki typ do- 
świadczenia ona wyraża; te pytania nie mają bynajmniej charakteru re- 
torycznego; wokół nich skupiło się wiele niejasności i nieporozumień. 

Geneza teorii kultury robotniczej i jej praktyki związana jest z naro- 
dzinami marksizmu. Marksizm ukształtował się na pewnym etapie rozwoju 
ruchu robotniczego w Europie zachodniej jako jego teoria i w tym sensie 
w pierwszej połowie XIX stulecia jest najbardziej znaczącym zjawiskiem 
kulturotwórczym, ważnym wkładem do historii ludzkości oraz świadec- 
twern, że pomimo ucisku duchowego i ekonomicznego proletariat, jako no- 
wa siła społeczna, zdolny jest tworzyć kulturę, daleko wybiegającą w przy- 
szłość, zaprzeczającą kapitalistycznym stosunkom społecznym. 

Charakterystyczny sposób kształtowania się marksizmu, nawiązanie 
przez jego twórców do dziedzictwa klasycznej filozofii, opanowanie wy- 
ników mieszczańskiej nauki oraz krytyczne przewartościowanie ideali- 
stycznego systemu mieszczańskiego myślenia, który pozostawał w sprzecz- 
ności z rozwojem, wypracowanie podstaw dialektyki i materializmu histo- 
rycznego, cały wczesny etap tworzenia teorii marksizmu i dojrzewania 
jej w zwarty system — traktował Lenin — w znanych tezach na I wszech- 
rosyjski kongres Proletkultu w 1920 r. jako ważną dyrektywę metodolo- 
giczną dla zrozumienia procesu kształtowania się kultury proletariackiej, 
tworzenia jej podstaw. 

Klasa robotnicza, znosząc obce klasowo piętno kulturowe burżuazji, 
przejmowała jednocześnie z dorobku tradycji kulturalnej pokoleń to tylko, 
co było w niej wartościowe, głęboko humanistyczne, asymilowała je i wpro- 
wadzała w obręb tworzonej i upowszechnianej przez siebie kultury. Świa- 
topoglądem klasy wstępującej, dziedziczącej i zarazem przekształcającej 
przeszłość, napełniającej tradycję nowymi treściami i dokonującej w jej 
obrębie własnych wyborów, jest materializm dialektyczny — wszechstron- 
ny, wspaniały i prosty system, który odcina się od jakiegokolwiek wą- 
skiego praktycyzmu, choćby ten ostatni przedstawiał się jak najbardziej 
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rewolucyjnie, oraz od sekciarstwa, które wyrażało się między innymi prag- 
nieniem zbudowania jakiejś własnej odseparowanej od przeszłości kultury 
proletariackiej. Kultura proletariacka budowana na zasadach marksizmu 
pragnęła zawsze stać się bogatszą i pełniejszą niż kultura mieszczańska. 
I taką zapowiedź formułował już Karol Marks, zwracając uwagę, iż pro- 
letariat — nowa siła kulturotwórcza — powołany jest do tego, by zjedno- 
czył rzeczywistość i poznanie, praktykę i teorię w całość oraz uczynił pod- 
stawą nowej i wyższej kultury. Kultura bezklasowa jest ideałem i celem 
dążeń budowniczych społeczeństwa bezklasowego, ale i ona będzie kształ- 
towana pod wpływem doświadczeń i praktyki życiowej proletariatu. 

Marksizm jako światopogląd klasy robotniczej wywarł zresztą znaczny 
wpływ również na myślenie i kulturę mieszczańską. Ludzie spoza klasy 
robotniczej zbliżali się do marksizmu, do ideologii „klasy przyszłości”, jak 
owi myśliciele mieszczańscy, o których mówi Manifest Komunistyczny, 
iż dopracowali się „teoretycznego zrozumienia całego historycznego roz- 
woju”. Ale inarksizm nigdy nie był tylko teorią. Był również praktyką. 
W dziejach wielokrotnie trzeba było walczyć o jego prawidłową wykładnię. 
Najpierw w interesującyim nas przedmiocie była to sprawa dziedzictwa 
kulturalnego przeszłości, które odrzucali proletkultowcy, lub teorie wyra- 
żające niewiarę w kulturotwórcze możliwości proletariatu. 


Proletariat wszakże nie może zrzec się swego udziału i roli twórczej 
w kulturze ani wówczas, kiedy walczy o zwycięstwo, ani tym bardziej 
wtedy, gdy je osiąga. Toteż koncepcja kulturotwórczej roli klasy robotni- 
czej jest nieustannie atakowana i podważana w różny sposób i od rozmai- 
tych stron. Socjaldemokracje zachodnie od dawna głoszą tezę, iż struktura 
klasowa społeczeństw europejskich stała się mniej ostra i że proletariat 
jest klasą nie posiadającą ani chęci, ani możliwości do prowadzenia efek- 
tywnej walki o rewolucyjną zmianę współczesnych struktur społecznych. 
Argumentację socjaldemokratyczną podjęła w specyficzny sposób „nowa 
lewica” zachodnia, spisując również na straty zachodnią klasę robotniczą 
jako siłę polityczną i kulturotwórczą. Herbert Marcuse oskarżał nawet kla- 
sę robotniczą o rzekome identyfikowanie się z kapitalizmem i jej funkcje 
przekazywał w ręce intelektualistów. Rudolf Dutschke, ideolog młodzie- 
żowych ruchów lewackich, głosił rozbicie kadr rewolucyjnych i jako sprzy- 
mierzeńca lewicy intelektualnej widział tylko ruch polityczny krajów trze- 
ciego świata. 

Kultura epoki socjalizmu kształtuje się jednakże pod przemożnym wpły- 
wem klasy robotniczej, hegemona socjalistycznej rewolucji społecznej. 
Wiadomo bowiem, iż klasa robotnicza, wyswobadzając się z niewolnictwa 
materialnego i społecznego, zrywa równocześnie pęta odwiecznego przy- 
wiązania człowieka do — jak pisał młody Marks — „świadomości fałszy- 
wej', a proponuje swą własną refleksję teoretyczno-filozoficzną i rewolu- 
cyjną ideologię, uzasadnioną naukową interpretacją świata i jego praw 
rozwojowych. W swojej praktyce społeczno-politycznej posługuje się zaś 
metodą konkretnej i rzeczywistej przebudowy świata. Rewolucja socjali- 
styczna zmienia tedy najpierw i w sposób najbardziej widoczny warunki 
społecznego bytu człowieka, ale na zasadzie sprzężenia zwrotnego prze- 
kształca także jego sytuację antropologiczną, wprowadza go w nowy świat 
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wartości. I właśnie z tego uniwersalistycznego charakteru rewolucji socja- 
listycznej wypływa konieczność sformułowania nowego modelu związków 
między klasą robotniczą a kulturą. | 


Kultura — jak ją rozumie marksizm — jest przecież zjawiskiem uwa- 
runkowanym społecznie, a równocześnie warunkującym rozwój społeczny, 
wpływającym na człowieka. Jednym ze zworników marksowskiej teorii 
sztuki jest twierdzenie, iż przedmioty sztuki, produkowane przez ludzi 
spożytkowujących dla siebie piękno, służą nie tylko indywidualnej saty- 
sfakcji określonej jednostki, ale tworzą również swego konsumenta, prze- 
kształcają go i zmieniają. Artysta produkuje „nie tylko przedmiot dla pod- 
miotu, ale i podmiot dla przedmiotu”. Jeśli więc dla jednostki kultura ozna- 
cza sferę, w której zaspokaja ona podstawową część swych potrzeb du- 
chowych, to dla społeczeństwa kultura oznacza poszukiwanie nowych spo- 
sobów aktywności, poszukiwanie ich różnorodnych źródeł. Kultura jest 
bowiem fenomenem ogarniającym wszystkie dziedziny życia społecznego, 
obejmuje nie tylko wartości materialne i duchowe, wytworzone przez cały 
ciąg pokoleń ludzkich, ale również sposoby wytwarzania, przekazywania 
1 przyswajania tych wartości w społeczności ludzkiej. 


Socjalizm przejawia się bowiem nie tylko w strukturze związków spo- 
łeczno-ekonomicznych, ale oznacza również generalną wartość antropolo- 
giczną, tworzoną przez generacje robotnicze w procesie rozwoju histo- 
rycznego, a wyrażającą się ukonstytuowaniem nowego systemu aksjolo- 
gicznego, ułatwiającego klasie robotniczej orientację w świecie i walkę 
przeciw tym siłom, które przeciwstawiają się zmianie i przebudowie świata. 
Kultura staje się w ten sposób nieodłączną częścią czynności poznawczej 
i organizacyjnej hegemona socjalistycznej praktyki życiowej, tj. klasy 
robotniczej i jej awangardy, partii robotniczej. 


Podstawą tego systemu wartości klasy robotniczej jest aktywizm, twór- 
czy i przekształcający stosunek do świata — kultura tworzona przez klasę 
robotniczą nie może być przeto kwietystyczna, oderwana od rzeczywisto- 
Ści, od realności ludzkiej. Przeciwnie, orientacja w świecie wartości, stwo- 
rzonych przez klasę robotniczą, zmusza do czynnej, racjonalnej i emocjo- 
nalnej reakcji człowieka na rzeczywistość otwierającą się przed nim jako 
zadanie i nakaz tworzenia rzeczy i wartości nowych, bliższych istocie czło- 
wieka. Więcej, trzeba powiedzieć, iż wytworzone — podczas czynnej 
i przekształcającej świat działalności robotników — sposoby zachowań 
ludzkich układają się w końcu również w propozycję generalną sposobu 
bycia człowieka w świecie. I kiedy pytamy się ze stanowiska teorii kultury 
o socjalistyczny styl życia współczesnego człowieka, o sens socjalistycznej 
praktyki życiowej, wówczas sięgnąć musimy do katalogu podstawowych 
wartości wytworzonych przez klasę robotniczą, odwołać się do świadomości 
ukształtowanej przez jej doświadczenie rewolucyjne, do jej orientacji ideo- 
logicznej. A marksistowska ideologia jest nie tylko życiowym, konkretnym 
doświadczeniem siły rewolucyjnej, ale naukowo uprawnioną aspiracją 
klasv robotniczej. Tak więc w polu naszej uwagi pozostać musi również 
ideologia socialistyczna. reprezentująca teoretyczno-filozoficzną stronę o0- 
rientacji człowieka i społeczeństwa jako całości oraz polityka kulturalna, 
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ustalająca rozmiar i zakres praktycznej realizacji i upowszechnienia orien- 
tacji aksjologicznej klasy robotniczej. 

Polska klasa robotnicza kształtowała się w procesie nieustannych przeo- 
brażeń oraz podczas licznych dopływów i fluktuacji społecznych; liczne 
badania socjologiczne ukazały —.w obrazie wymagającym jeszcze uzu- 
pełnień — zarys podstawowych przemian wewnętrznych. Ubocznym 
skutkiem tych przemian, w początkowej fazie rewolucji, była zrazu pewna 
chwiejność i niepewność postaw moralnych, podatność na różnorakie kie- 
runki oddziaływań, niekiedy wielość zjawisk poświadczających rozpad 
dawnych form obyczajowych i starych wiejskich sposobów egzystencji, 
właściwych dla grup robotniczych o świeżym rodowodzie chłopskim. Ten 
proces dobrze zapamiętała literatura, dali mu świadectwo w licznych doku- 
mentach biograficznych pamiętnikarze robotniczy i chłopscy. 


Ale też właśnie wtedy zaznaczył się niezwykle silnie jednoczący wpływ 
kulturowy wielkich i starych zbiorowości robotniczych, tak widoczny na 
Śląsku i w Zagłębiu, w Warszawie i w Łodzi, w Poznaniu i Krakowie, 
zbiorowości skupionych wokół dużych — obrosłych tradycją walk rewo- 
lucyjnych — zakładów produkcyjnych. Wpływ ten umocnił się i ułatwił 
przyjęcie głównych wartości kulturowych, stanowiących najważniejsze o- 
siągnięcie rewolucji i efekt przemian społecznych przez wielkie masy ludz- 
kie stające się dopiero klasą robotniczą. Nadto klasa robotnicza, powiększa- 
jąc się liczebnie o przybyszów z innych warstw i zmieniając jakościowo 
oraz współpracując z nową inteligencją techniczną i naukową, staje się 
powołana do syntezy różnych elementów kulturowych wokół własnego sy- 
stemu wartości, w którym miejsce centralne zajmuje człowiek, jego praca, 
dobro, szczęście, rozwój, aktywność. Nie jest to proces prosty. ani do końca 
zbadany. W badaniach współczesnych socjologów zajmujących się pro- 
blematyką przeobrażeń struktury klasy robotniczej, etapami jej integracji, 
ruchliwością i egalitaryzacją społeczną, w ujęciu historyków i literaturo- 
znawców rysuje się ów proces jako cykl rozwojowy pełen konfliktów 
i starć w świadomości moralnej, obyczajowej, zawodowej itd. Tym niemniej 
przewodnie, integracyjne funkcje klasy robotniczej przyswajającej sobie 
humanistyczne ideały i system wartości, dorobek i doświadczenia wielu 
pokoleń dawnych i współczesnych są wyraziste i sprawdzalne w postępo- 
waniu badawczym. Okazuje się również, iż kultura robotnicza jest otwar- 
ta na każdą wartość istotnie sprzyjającą rozwojowi człowieka, pochodzącą 
z tradycji albo kształtowaną współcześnie. 


W miarę upływu lat i socjalistycznego budownictwa klasa robotnicza 
stała się więc w całej rozciągłości twórcą i nosicielem najistotniejszych 
wartości współczesnej kultury polskiej: patriotyzmu wyrażającego się od- 
powiedzialnością za los ojczyzny, udokumentowanego krwią przelaną pod- 
czas wojny i walk partyzanckich, demokratyzmu i egalitaryzmu w stosun- 
kach międzyludzkich, aktywizmu i entuzjazmu w pracy dla powszechnego 
dobra, tak doskonale zapamiętanego m. in. przez autorów pamiętników 
Ziem Odzyskanych, wreszcie wiary w postęp osiągany pracą solidną i wy- 
dajną. 

Rewolucja zburzyła również stare mity inteligenckie o potrzebie formo- 
wania abstrakcyjnej ponadklasowej świadomości społecznej i stopniowym 
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adoptowaniu do niej klasy wytwórców; pokutują te pozytywistyczne mity 
jeszcze na obrzeżach literatury, pośród dziedziców klerkizmu i miesz- 
czańskiego liberalizmu, błąkają się jak cienie dziewiętnastowieczne wyo- 
brażenia o nadrzędnych funkcjach intelektualistów. Polska klasa robotni- 
cza jednakże nie tylko ukształtowała i nadal rozwija własny system pod- 
stawowych wartości kulturowych, ale nadaje mu także charakter ogólno- 
narodowy. Kultura współczesna jakościowo wzbogacana przez klasę ro- 
botniczą staje się kulturą wspartą przede wszystkim na kategorii pracy, 
na szacunku dla niej, na rzetelności, solidarności, współdziałaniu, wytrwa- 
łości i altruizmie. Kulturotwórczy, wzorotwórczy wpływ klasy robot- 
niczej przejawił się również w przezwyciężaniu reliktów dawnej kultury 
klas posiadających: paseizmu i pasywizmu, wyobcowania, egoizmu klaso- 
RE i pesymizmu, będącego postawą klas schodzących z widowni dzie- 
jów. 

Fenomen pracy ludzkiej jako sposób istnienia ludzkiego ujmowany cało- 
ściowo — jedno z największych odkryć marksizmu — pozwolił ujrzeć w 
perspektywie pracę nie jako coś zewnętrznego i wrogiego człowiekowi, 
obcego lub co najwyżej sprzyjającego, jako system działań narzuconych 
przez czynnik nadprzyrodzony lub przez potrzebę ludzką, nie poza istotno- 
ścią ludzką, alę właśnie jako przejaw przetwarzania własnego świata wew- 
nętrznego w świat przedmiotów materialnych, w świat dzieł człowieka. 
Pisał Karol Marks, iż ,,...wolna, świadoma działalność stanowi charakter 
gatunliowy człowieka... Praktyczne wytwarzanie świata przedmiotowego, 
przetwarzanie przyrody nieorganicznej jest przyświadczaniem człowieka 
jako świadomej istoty gatunkowej”. I pisał Karol Marks gdzie indziej: 
„ludzi można odróżnić od zwierząt ze względu na świadomość, religię, albo 
na cokolwiek się zresztą zechce. Sami oni poczynają się od zwierząt odróż- 
niać, gdy tylko zaczynają wytwarzać sobie środki do pracy”. 

Ale sprawa nie sprowadza się tylko do traktowania pracy jako jedy- 
nej konieczności życiowej i jedynej życiowej potrzeby; praca nie jest ele- 
mentem przypadkowym w istnieniu ludzkim, lecz strukturalnym elemen- 
tem egzystencji, wyraża mianowicie jej swoistość. Rzecz w tym, iż praca 
stanowi wartość społeczno-moralną; warunkując swoiście istnienie ludz- 
kie, współwarunkuje również szczęście człowieka, sens życia, godność ludz- 
ką. 

Pełne walory pracy docenił i realną wartością uczynił dopiero socjalizm, 
zmaterializowała je rewolucja dokonana za sprawą klasy robotniczej. I w 
ten sposób klasa robotnicza wprowadza do kultury współczesnej nową ak- 
sjologię, czyni ją motorem przemian w filozofii, etyce, sztuce. Staje się — 
użyjmy słów Marksa i Engelsa — „panującą siłą duchową”. Znamy ten cy- 
tat z Ideologii niemieckiej: ,,Myśli klasy panującej są w każdej epoce my- 
ślami panującymi, tzn. klasa będąca panującą w społeczeństwie siłą ma- 
terialną jest zarazem panującą w nim siłą duchową”. Ta fundamentalna 
zależność determinuje obowiązki twórców i działaczy kultury. Kultura to 
przecież nie tylko problem aksjologii, ale również wytwarzania, upow- 
szechniania i rozmaitego artystycznie przyswajania tych wartości. Jednak 
dopiero potrzeby, doświadczenia i aspiracje klasy robotniczej mogą za- 
pewnić twórcom kultury trwały sukces. 
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Kultura robotnicza daje wyraz również tendecjom do połączenia osią- 
gnięć rewolucji naukowo-technicznej z humanistycznymi ideałami i prak- 
tyką budowy społeczeństwa bezklasowego, w którym wartością naczelną 
jest rozwój osobowości człowieka i jego wszechstronna aktywność w społe- 
czeństwie. 


Powiedzieliśmy już, iż kultura jest faktem uwarunkowanym społecznie 
i jest równocześnie siłą społecznie warunkującą, określającą społeczno-hi- 
storyczny charakter zbiorowości. I tylko klasa robotnicza potrafiła, prze- 
zwyciężając antagonistyczne dziedzictwo konfliktów klasowych, dokonu- 
jąc rewolucji, przełamać klasowe bariery ograniczające dostęp do kultury, 
zaoferować otwarty model uczestnictwa w kulturze, doprowadziła do koń- 
ca proces unarodowienia mas ludowych rozpoczęty jeszcze w okresie wcze- 
śniejszym, podczas walki o zwycięstwo socjalizmu. W nowy sposób, w ści- 
słym związku z partią kształtującą jej świadomość, organizującą i gwa- 
raatującą rozwój społeczny, przewartościowała i urealniła marzenia 
o uniwersalistycznym charakterze kultury, uczyniła ją podporządkowaną 
wszechobecnie finalnemu celowi rewolucji dążącej do materialnego i du- 
chowego oswobodzenia człowieka, do uwolnienia jego twórczych potencji, 
do kształtowania osobowości człowieka — współtwórcy dóbr kulturalnych, 
wreszcie — wrażliwego i refleksyjnego ich odbiorcy. 


Kulturotwórcza rola klasy robotniczej polega więc także na wprowadze- 
niu problematyki nowego, socjalistycznego humanizmu w świadomość kul- 
tury. W społecznym sensie oznacza to przede wszystkim wysunięcie, poszu- 
kiwanie i sprawdzanie nowych sposobów aktywności ludzkiej, formowanie 
nowych źródeł energii społecznej i informacji o tej aktywności. Kultura 
ma być zatem wyrazem aktywizmu człowieka, sztuka zaś najpełniejszym 
poznawczo o nim komunikatem. I tu jawi się złożona problematyka realiz- 
mu socjalistycznego. sztuki najbogatszej poznawczo prawdy, prezentującej 
najbardziej wartościowy typ widzenia rzeczywistości. Równocześnie jed- 
nak umożliwiającej istnienie różnych odmian prawdy artystycznej, ułat- 
wiających odwołanie się do najbardziej awangardowych, nowatorskich 
kierunków sztuki współczesnej. 


Kultura to świat idei; interes klasy robotniczej wymaga, by służyła ona 
przede wszystkim postępowemu rozumieniu świata, by go racjonalizowa- 
ła, a nie mistyfikowała, by opowiadała się za rewolucyjnym jego prze- 
kształceniem. Nie alienacja, ale walka o przezwyciężenie jej skutków jest 
problemem epoki, nie paseizm, ale aktywizm, nie elitarność, ale demo- 
kratyzm rozstrzyga o zawartości i rozwoju kultury. 


Kulturotwórczy wpływ klasy robotniczej rozciąga się zatem także na 
sferę polityki kulturalnej, będącej postacią marksistowskiej samorefleksji 
partii klasy robotniczej, formą czuwania nad zawartością i jakością wszy- 
skich procesów kulturotwórczych i reprodukujących kuliurę. Staje się 
więc ona nieoddzielną częścią poznawczej, organizacyjnej i twórczej dzia- 
łalności hegemona socjalistycznej praktyki życiowej — klasy robotniczej 
i jej partii; jej wpływ na kształt kultury współczesnej jest niewątpliwy 
1 decydujący zarówno w sferze celów, jak i praktyki kulturotwórczej, 
a także w dziedzinie polityki kulturalnej. 
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Układ Warszawski 
a pokój w Europie 


JERZY KRASZEWSKI 


30 lat temu, w maju 1955 r., europejskie państwa wspólnoty socjali- 
stycznej zawarły wszechstronny Układ o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej, który wziął nazwę od naszej stolicy — Warszawy. Bezpośred- 
nią przyczyną podpisania układu było wprowadzenie do Paktu Atlantyc- 
kiego Republiki Federalnej Niemiec. Polityka jej rządu — jawnie zmie- 
rzająca do podważenia realiów powstałych w wyniku klęski III Rzeszy 
— podsycała napięcie międzynarodowe, wzmagała niebezpieczeństwo no- 
wej wojny. Biorąc pod uwagę zarówno całokształt imperialistycznej stra- 
tegii „zimnej wojny”, jak i rolę wyznaczoną w jej ramach odbudowanemu 
z premedytacją militaryzmowi zachodnioniemieckiemu, państwa socjali- 
styczne miały wszelkie podstawy uznania za konieczne konsolidację swych 
aktywnych i konstruktywnych działań politycznych oraz rozwijania swej 
wspólnej determinacji obronnej. 

Układ miał charakter otwarty, przewidywał możliwość przystąpienia 
„bez względu na ustrój społeczny i państwowy” innych państw, które wy- 
rażą „gotowość przyczynienia się, poprzez udział w niniejszym układzie, 
do połączenia wysiłku miłujących pokój państw w celu zapewnienia poko- 
ju i bezpieczeństwa narodów”. 

Upływający czas potwierdził słuszność i dalekowzroczność tego stano- 
wiska i wynikających z niego decyzji i działań. Jedność socjalistycznych 
państw Układu Warszawskiego w połączeniu z ich dynamicznie rosnącym 
potencjałem jest najpoważniejszym z twórczych czynników współczesnej 
historii. zdolnym w interesie wszystkich narodów skutecznie bronić pokoju 
t utrwalać jego zdobycze. Świadczy o tym wyraźny dzisiaj spadek napię- 
ela międzynarodowego, na którego gruncie kształtują się szanse uczynienia 
pokojowego współistnienia procesem nieodwracalnym. Walka, którą nadal 
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trzeba toczvć o ten wielki i szlachetny cel z siłami jemu przeciwnymi 
— stanowi argument potwierdzający idee i racje Układu Warszawskiego. 
Mówił na ten temat przewodniczący Rady Państwa PRL, Henryk Jabłoń- 
ski, na uroczystym spotkaniu przedstawicieli parlamentów państw-stron 
Układu Warszawskiego: „Układ Warszawski odegrał i odgrywa wiel- 
ką rolę w tworzeniu przesłanek dla ugruntowania w stosunkach między- 
narodowych leninowskich zasad pokojowego współistnienia państw o od- 
nuiennych ustrojach. Współdziałając z konsekwentną polityką Związku Rc- 
dztieckiego, której najpełniejszym wyrazem stał się program pokoju przy- 
jęty na AMXIV Zjeździe KPZR, kraje nasze — poprzez wspólne inicjatywy 
podejmowane zgodnie z duchem i literą układu — rozwinęły doniosły pro- 
ces międzynarodowego odprężenia. Stanowi on obecnie tendencję domi- 
nującą w stosunkach międzynarodowych, swoim zasięgiem najszerzej i naj- 
pełniej objął właśnie kontynent europejski". 

Obchody dwudziestolecia Układu Warszawskiego uwypukliły leninowską 
treść i konstruktywny charakter socjalistycznych związków politvczno- 
-wojskowych nowego typu, które określają jego działalność. „Doniosłe 
zmiany — mówił minister Spraw Zagranicznych ZSRR. A. Gromvko. na 
akademii w Moskwie poświęconej 20 rocznicy podpisania Układu War- 
szawskiego — jakie dokonały się w Europie na ogólnym tle przemian 
w układzie sił na korzyść pokoju — stały się możliwe przede wszystkim 
w wyniku oddziaływania na rozwój wydarzeń w Europie polityki państw 
Układu Warszawskiego”. 

W polityce państw socjalistycznych dążenie do wveliminowania wojen 
ze stosunków międzynarodowych łączy się wyraznie z postulatem likwi- 
dacji bloków wojskowych. Przedstawiciele parlamentów bratnich państw 
— w apelu ogłoszonym 15 maja br. w Warszawie — dali wyraz woli po- 
łączenia odprężenia politycznego z militarnym, potwierdzając gotowość 
rozwiązania organizacji wojskowej Układu Warszawskiego równocześnie 
z NATO i wyrażając przekonanie, iż „Nasz kontynent, na którym zrodziły 
się dwie wojny światowe, okupione dziesiatkami milionów ofiar ludzkich, 
może stać się obecnie streją trwałego pokoju, owocnej współpracy między- 
narodowej, istotnym czynnikiem bezpieczeństwa na całym świecie”. 

Już trzydzieści lat Europa żyje i rozwija się w pokoju. Wyrosły nowe 
pokolenia znające wojnę tylko z podręczników historii i przekazu rodzi- 
ców. Dla kontynentu europejskiego, niszczonego niejednym konfliktem 
zbrojnym, jest to zjawisko bez precedensu. Koncepcje konfrontacji zbroj- 
nej zastępuje stopniowo idea rokowań i dialogu, napięcie ustępuje miejsca 
efektywnej koncepcji bezpieczeństwa europejskiego. Rozszerza się pokojo- 
we współdziałanie państw zacieśniających swe związki ekonomiczne i kul- 
turalne. Rocznica Układu Warszawskiego w wyrazisty sposób ukazała siły 
sprawcze, które zadecydowały o tym, że moralnie i historycznie sprawie- 
dliwe rezultaty II wojny światowej zostały utrwalone, a pokój staje się 
niepodważalny. 

% 


Decydującą rolę w procesieunormowania sytuacji politycznej w Europie 
odegrała radziecka strategia pokoju, wsparta konsekwentnvm działaniem 
państw wspólnoty socjalistycznej. Po II wojnie światowej — a ściślej 
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mówiąc -— już od pierwszych dyplomatycznych kontaktów w ramach koa- 
licji antyhitierowskiej, radziecka polityka zagraniczna stanowiła loeiczną 
kontynuację programu, wypracowanego w pierwszych latach istnienia 
Kraju Rad. Leninowska koncepcja pokoju i pokojowego współistnie- 
nia — przy swym uniwersalnym znaczeniu ogólnoludzkim — ma charakter 
klasowy, pozbawiona jest pacyfistycznych złudzeń. Stanowiła ona i stano- 
wi integralną część programu przeobrażeń świata w kierunku wolności, 
demokracji i postępu społecznego — programu międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, ucieleśnionego w strategii państw socjalistycznych. 


Decydujący wkład pierwszego państwa socjalizmu w dzieło rozgromienia 
faszyzmu spowodował, że Związek Radziecki zyskał ogromny autorytet 
i powszechnie uznaną pozycję międzynarodową. Światowa rola radzieckiej 
polityki zagranicznej zwiększała się w miarę umacniania potęgi gospo- 
darczej i militarnej ZSRR. Oddziaływanie radzieckiej strategii pokoju, 
spotęgowane możliwościami całej światowej wspólnoty socjalistycznej, 
wywierało rosnący wpływ na sytuację w świecie, tworząc nienaruszalne 
gwarancje trwałości rozwiązań ustalonych w Poczdamie. Za każdym ra- 
zem, gdy podejmowano próby kwestionowania ustaleń Poczdamu, stano- 
wisko radzieckie było zawsze jednoznaczne: każde dążenie do rewizji za- 
chodniej granicy Polski było traktowane, jak próba naruszania granic 
wspólnoty socjalistycznej. Rząd radziecki ostrzegał przed wszelkimi wy- 
nikającymi stąd konsekwencjami politycznymi i militarnymi. 


Polityka zagraniczna Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludo- 
wej była logiczną konsekwencją postawy zajętej w Poczdamie i zmierzała 
do tego, aby wszystkie państwa Europy uznały realia polityczno-teryto- 
rialne powstałe w wyniku II wojny światowej. Nienaruszalność granic, 
w tym granicy na Odrze i Nysie, ZSRR, Polska i inne kraje socjalistyczne 
traktowały jako podstawowy warunek pokoju i bezpieczeństwa europej- 
skiego, przeciwstawny ówczesnej strategii państw kapitalistycznych, które 
podpisując w październiku 1954 r. Układy Paryskie otworzyły RFN — 
państwu. otwarcie dążącemu do rewizji rezultatów II wojny OW, — 
drogę do NATO. 


Formalne przyjęcie RFN do Paktu Północno-Atlantyckiego w =" 
1955 r stanowiło zamknięcie procesu politycznego rozbijania Europy. Po- 
dział kontynentu stał się faktem dokonanym, wymagającym od państw 
socjalistycznych ustosunkowania się w sposób jednoznaczny i skuteczny. 
Taki właśnie wytniar miało utworzenie Układu Warszawskiego, o którym 
z perspektywy czasu mówił w lutym 1973 r. w Pradze Leonid Breżniew: 
„Wspólnie walczymy o wcielenie w życie ideałów klasy robotniczej. 
Łączu nas wspólne dążenie do pokoju. Dokładamy wszelkich starań, aby za- 
pewnić bez pieczeństwo państwom socjalistycznym oraz uwolnić ludzkość 
od groźby wojny. Właśnie to zdecydowanie stanowi podstawę Układu War- 
szawskiego, podstawę dwustronnych układów, zawartych przez bratnie 
kraje”. 

Koniec lat pięćdziesiątych zapisał kolejną fazę socjalistycznej polityki 
zagranicznej. Wyciągając wnioski z rozwoju sytuacji w świecie, kraje so- 
cjalistyczne ponowiły wysiłki zmierzające do stworzenia ogólnoeuropej- 
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skiego systemu bezpieczeństwa. Tak więc w lipcu 1958 r. rząd radziecki 
przedstawił projekt umowy o przyjaźni i współpracy państw europejskich, 
proponując jednocześnie zwołanie konferencji szefów rządów państw 
NATO, Układu Warszawskiego oraz europejskich państw neutralnych. Jed- 
nocześnie państwa Układu Warszawskiego wystąpiły z inicjatywami pod- 
jęcia częściowych kroków rozbrojeniowych (m. in. Polska zgłosiła projekt 
utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej). Inicjatywy te nie 
przyniosły wówczas rezultatów, spowodowały jednak pewną zmianę w na- 
strojach europejskich, zapoczątkowały wiele debat i dyskusji oraz wpłynę- 
ły na kształtowanie się opinii społecznej. W tym czasie ZSRR i kraje Ukła- 
du Warszawskiego podjęły walkę o niedopuszczenie RFN do dysponowa- 
nia bronią jądrową. Przyniosła ona pozytywne rezultaty. 


Wówczas nie istniały jednak w Europie warunki sprzyjające realizacji 
idei bezpieczeństwa. Propozycje i inicjatywy państw socjalistycznych nie 
znalazły szerszego poparcia rządów państw Europy zachodniej. Jednakże 
konsekwentne działania krajów Układu Warszawskiego w celu normaliza- 
cji sytuacji na kontynencie przyczyniły się wydatnie do wytworzenia kli- 
matu, w którym odwetowe tendencje reprezentowane przez ówczesne koła 
rządowe Niemiec zachodnich stały się niewygodne nawet dla ich europej- 
skich sojuszników. 


W latach sześćdziesiątych, w wyniku pokojowych inicjatyw państw 
Układu Warszawskiego, na kontynencie europejskim zaczęły narastać ten- 
dencje odprężeniowe. Koncepcja europejskiego systemu bezpieczeństwa 
i współpracy zaczęła torować sobie drogę nie tylko wśród szerokiej opinii 
publicznej; również realistycznie myślący politycy zachodni dostrzegli w. 
propozycjach radzieckich szansę dla podzielonej Europy. Powstały warun- 
ki, w których stało się możliwe podpisanie w 1963 r. w Moskwie trójstron- 
nego układu o zaprzestaniu prób z bronią jądrową w atmosferze, kosmo- 
sie i pod wodą. Do układu tego przyłączyła się większość państw. W cztery 
lata później zawarto układ określający zasady działania państw w badaniu 
i wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej. Przewiduje on wykorzystanie 
kosmosu wyłącznie w celach pokojowych i zawiera zobowiązanie wielu 
państw do niewprowadzenia broni jądrowej i innych rodzajów broni ma- 
sowej zagłady na orbity okołoziemskie i kosmiczne. W 1968 r. podpisano 
układ o nieproliferacji broni jądrowej. W tym samym czasie Związek 
Radziecki i Stany Zjednoczone osiągnęły porozumienie o rozpoczęciu 
rokowań w sprawie kompleksowego ograniczenia zarówno systemów 
przenoszenia broni zaczepnej i strategicznej, jak i systemu obrony przeciw 
rakietom balistycznym (SALT). 


Impulsem do dalszych przemian na kontynencie europejskim stał się 
Apel Budapeszteński, w którym państwa wspólnoty socjalistycznej pono- 
wiły propozycję zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji bezpieczeństwa 
i współpracy. Jednocześnie podjęte zostały kroki dla normalizacji stosun- 
ków z RFN, na które rząd koalicji socjaldemokratyczno-liberalnej odpo- 
wiedział pozytywnie. W tym samym czasie Związek Radziecki przystąpił 
do rokowań z USA, Wielką Brytanią i Francją w sprawie uregulowania 
statusu Berlina Zachodniego. 
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W stosunkach międzynarodowych nastąpił więc okres szybkich zmian, 
ofensywna polityka państw Układu Warszawskiego zaczęła przynosić wi- 
doczne rezultaty. W 1970 r. ZSRR i Polska podpisały odpowiednie układy 
z RFN. Tym samym osiągnięto poważny krok na drodze prawnego uznania 
wyników II wojny światowej i nienaruszalności granic w Europie. Nasiliły 
się kontakty radziecko-francuskie, przynoszące w efekcie zbliżenie obydwu 
państw. Pod naciskiem sił pokojowych zaczęły mnożyć się przesłanki wza- 
jemnego zrozumienia i zaufania, a także przejawy współdziałania w inte- 
resie pokoju. 

W tej, pod wielu względami nowej, sytuacji zasady radzieckiej polity ki 
zagranicznej znajdują rozwinięcie i pogłębienie w Programie Pokoju pro- 
"'klamowanym na XXIV Zjeździe KPZR. Jego realizacja, w której poważny 
udział mają Polska i inne kraje wspólnoty socjalistycznej, przyniosła już 
rezultaty na miarę historyczną. Sytuacja na kontynencie europejskim ule- 
gła radykalnej poprawie; istnieją wszelkie przesłanki, że gmach bezpie- 
czeństwa europejskiego może stać się trwałą konstrukcją, że zapewnione 
zostaną warunki, aby w pokoju żyły nie tylko obecne, ale i przyszłe poko- 
lenia. Przerwana została polityczna blokada Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, która znalazła powszechne uznanie prawnomiędzynarodowe. 

Uległy poprawie stosunki amerykańsko-radzieckie. Wywierają wielki 
bezpośredni wpływ na klimat międzynarodowy. Prowadzona przez wiele 
powojennych lat polityka USA wobec ZSRR była z gruntu sprzeczna 
z interesami wszystkich narodów. Potrzebne były całe lata wytrwałych 
i cierpliwych wysiłków, aby Stany Zjednoczone zaczęły odchodzić od po- 
lityki zimnowojennej. W decydującej mierze przyczyniła się do tego ewo- 
lucja sytuacji międzynarodowej na korzyść socjalizmu. Istotne zmiany za- 
szły również w układzie sił wewnątrz Stanów Zjednoczonych, uległa po- 
laryzacji opinia społeczna, do głosu zaczęli dochodzić realistycznie myślący 
politycy, którzy uznali politykę z pozycji siły za niekorzystną i szkodliwą 
dla interesów własnego kraju. 

Do szczególnie pozytywnych zjawisk ostatniego okresu wypada zaliczyć 
utrwalające się przekonanie o konieczności uczynienia z Europy strefy 
pokojowego współistnienia. Idea bezpieczeństwa i współpracy europej- 
skiej jest przedsięwzięciem bez precedensu, trudnym, ale — jak wskazuje 
dotychczasowe doświadczenie — realnym. Przekonują o tym odbywające 
się z inicjatywy państw socjalistycznych obrady w Genewie (Konferen- 
cja Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie) oraz w Wiedniu (rokowania 
w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie). Decydującą rolę 
w sformułowaniu inicjatywy odbycia konferencji, a także w dążeniu do 
jei skutecznego i rychłego zakończenia decyzjami na najwyższym szczeblu 
odegrały i odgrywają kraje socjalistyczne, należące do Układu Warszaw- 
skiego, który w ten sposób znajdzie najlepsze potwierdzenie swych idei 
i zasad. 

Od Poczdamu do Programu Pokoju, od cząstkowych inicjatyw i propo- 
zycji do kompleksowej koncepcji ułożenia stosunków międzynarodowych 
na zasadach pokojowego współistnienia, od ery napięcia do bezpieczeństwa 
zbiorowego — takie są treść i efekt wysiłków Związku Radzieckiego 
ij światowego socjalizmu. Walka o zachowanie pokoju była dla państw so- 
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cjalistycznych niezmiennie programem trwałym, nigdy nie stanowiła 
chwilowego koniunkiuralnego postulatu. Była i jest polityką pryncypialną, 
wybraną świadomie, realizowaną konsekwentnie w ścisłym współdziałaniu. 

Przemuwiając w Moskwie z okazji 30 rocznicy zwycięstwa nad faszyz- 
mem, Sekretarz Generalny KC KPZR L. Breżniew podkreślił, iż: „Walka 
o pokój trwa, nie powinno być w niej wytchnienia ani przerw. Każdy na- 
ród ma prawo żyć w warunkach niezawodnego bezpieczeństwa i trwałego 
pokoju. Nie może być tu żadnych wyjątków!” 

Trwałość i niezmienność socjalistycznej strategii pokoju, upór i kon- 
sekwencja w realizacji zasad pokojowego współistnienia, umocnienie so- 
cjalizmu, jako systemu światowego, doprowadziły do utrwalenia rezulta- 
tów II wojny światowej. Proces to bynajmniej nie zakończony, siły prze- 
ciwne odprężeniu nie złożyły jeszcze broni, ale tendencja rozwoju świata 
jest dziś pewniejsza niż kiedykolwiek. 

„Jest to zasługa — mówił Edward Gierek na uroczystym posiedzeniu 
Sejmu — istniejącego od dwu dwudziestoleci — polityczno-obronnego 
Układu Warszawskiego. Ważny do tego wkład wniosła nasza Ojczyzna, so- 
cjalistyczna Polska. Wnieśliśmy go poprzez niezłomny sojusz i współdzia- 
łanie z Krajem Rad, poprzez umacnianie socjalistycznej wspólnoty, po- 
przez konsekwentną i aktywną politykę na arenie międzynarodowej. Na- 
sza braterska jedność, nasze współdziałanie — to podstawowe przesłanki 
pomyślnej walki o wszystkie wspólne cele. Będziemy ich strzec, będziemy 
je stale pogłębiać. Dla dobra Polski, dla dobra socjalizmu, dla dobra po- 
koju”. 


Polsko — francuska 
współpraca gospodarcza 


MIROSŁAW RUCIŃSKI, ANDRZEJ WIECZORKIEWICZ 


Stosunki polsko-francuskie ukła- szły one skomplikowaną próbę hi- 
dały się w ciągu wieków badź jako storyczną w latach wojny i okupa- 
stosunki przyjaźni i współdziałania, cji hitlerowskiej, w której oba naro- 
bądź jako stosunki poprawne i kon- dv znalazły się we wspólnym froncie. 
struktywne, chociaż nie nacechowane Jeszcze trudniejszy był egzamin 
zgodnością celów i interesów. Prze- okresu zimnej wojny; wszakże sto- 
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sunki te również wtedy pozostawały 
przykładem otwartych i żywotnych 
alternatyw wzajemnego zrozumienia 
i współpracy. Toteż już w pierwszym 
okresie kruszenia lodów zimnej woj- 
ny oba kraje uruchomiły mechanizm 
konstruktywnych kontaktów. W kon- 
tekście pionierskiej na Zachodzie roli 
Francji w polepszaniu stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, aktywnych 
starań o utrwalenie wyników II woj- 
ny światowej, nadało to relacjom 
Polska — Francja charakter pozy- 
tywny nie tylko dla obu państw, 
lecz i dla ogólnych procesów odprę- 
żenia i pokoju w Europie. 

Pamiętamy, że to prezydent de 
Gaulle był pierwszym z przywódców 
kapitalistycznej Europy, który jasno 
i niedwuznacznie opowiedział się za 
powszechnym uznaniem i nienaru- 
szalnością granicy na Odrze i Ny- 
sie. Pamiętamy, że Francja była 
w istocie pierwszym krajem kapita- 
listycznym, który przychylił się do 
koncepcji długofalowej współpracy 
na różnych płaszczyznach. Te trendy 
i fakty odegrały ważną rolę współ- 
czesną, a zarazem stworzyły zrab no- 
wej tradycji stosunków między obu 
krajami. 

Przełomowym wydarzeniem w 
rozwoju stosunków  polsko-francu- 
skich była wizyta tow. Edwarda 
Gierka we Francji w dniach 2—6 
października 1972 r. Miała ona za- 
sadnicze znaczenie dla obu krajów, 
bowiem zapoczątkowała proces li- 
kwidacji swoistego paradoksu w sto- 
sunkach francusko-polskich — wy- 
rażźnej dysproporcji między dobrymi 
stosunkami politycznymi a niedoroz- 
wojem stosunków gospodarczych. 

W czasie trwania wizyty tow. E. 
Gierek powiedział w jednym ze swo- 
ich wystąpień, iż ,,..uwagę szczegól- 
ną i wysiłki szczególne skierować 
winniśmy na rozwój współpracy go- 
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podarczej ..przywiązujemy do tego 
wagę tym większą, że więzi gospo- 
darcze stanowią niezbędną bazę dla 
rozwoju całokształtu naszych stosun- 
ków oraz że odpowiada to potrzebom 
współczesnego rozwoju pokojowej 
współpracy w Europie... (1). 

Podobnie strona francuska wielo- 
krotnie podkreślała, iż przywiązuje 
dużą wagę do stosunków z Polską, 
jako państwem o wysokiej dynamice 
rozwojowej, o szybko zwiększanym i 
unowocześnianym potencjale ekono- 
micznvm, jako z solidnym partne- 
rem. To stanowisko władz francu- 
skich, zbieżne z naszym dażeniem do 
zacieśnienia współpracy z Francją, 
sprawiło, iż warunki i klimat realiza- 
cji tej współpracy były od 1972 r. na- 
cer sprzyjające. 

W stosunkach gospodarczych z 
Francją wyrażnie następuje prze- 
zwyciężanie barier i usuwanie trud- 
ności, dokonuje się umacnianie me- 
chanizmów współpracy wywnikają- 
cych z nowvch potrzeb. 

Ten sprzyjajacy klimat stał się 
przesłanką dla zawartego podczas 
wizyty E. Gierka we Francji dzię- 
sięcioletniego Układu o Rozwoju 
Współpracy Gospodarczej, Przemy- 
słowej i Naukowo-Technicznej. W u- 
kładzie tym, który skonkretyzował 
wskazania wydanej wówczas wspól- 
nej Deklaracji, znalazła swój wyraz 
wola rozszerzenia, pogłębienia i ułat- 
wienia współpracy gospodarczej w 
całym jej przekroju. 

Francja systematycznie liberalizo- 
wała przepisy dotyczące eksportu to- 
warów polskich i formalnie z końcem 
1974 r. ograniczeniom ilościowym 
podlegały jedynie pozycje towarowe, 
które są limitowane wobec wszyst- 
kich członków GATT. Praktycznie 

(1) Z. Broniarek: Polityka Francji wobec 


krajów socjalistycznuch. Sprawy Międzyna- 
rodowe 4/1914, str. 53. 


więc, nie licząc wspólnorynkowej ba- 
riery celnej, Polska korzysta z nor- 
malnych warunków dostępu do ryn- 
ku francuskiego, a perspektywy wy- 
mianv określać będą w decydującym 
stopniu warunki czysto handlowe, 
krvteria wzajemnych korzyści. 

Wypracowanie dogodnych ram 
traktatowych i instytucjonalnych 
znajduje coraz pełniejsze odbicie w 
rozmiarach i strukturze polsko-fran- 
cuskiej wymiany handlowej. Wymia- 
na globalna wzrosła z 592 mln zł 
dew. w 1970 r. do 2123 mln zł dew. 
w 1974 r. W wyniku wysokiego tem- 
pa przyrostu obrotów Francja stała 
się w 1974 r. piątvm partnerem han- 
dlowym Polski pośród rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, a w pol- 
skim eksporcie w tym samym roku 
zajęła nawet miejsce czwarte. 

Przyjrzyjmy się, jak wyglądała w 
ostatnich latach struktura obrotów. 
Polski eksport do Francji nadal opie- 
ra sie głównie na towarach z grupy 
II i IM, a więc surowcach i półfa- 
brykatach oraz na artykułach rolno- 
-spożywczych. 

Najważniejszym pod względem 
wartościowym polskim towarem eks- 
portowanym na rynek francuski był 
i jest węgiel energetyczny i koksu- 
jący, który w 1974 r. stanowił 34 
proc. naszego globalnego eksportu 
do Francji. W dalszej kolejności na- 
stępowały: cukier, konie rzeźne i ko- 
nina, traktory, tarcica i siarka. 


Jeśli chodzi o polski import z Fran- 
cji, główne jego pozycje to dobra in- 
westycyjne oraz komplementarne su- 
rowce i półfabrykaty. Wysoki udział 
importu inwestycyjnego z Francji 
odpowiada potrzebom naszego kraju, 
a jednocześnie zgodny jest z dążenia- 
mi francuskich kół gospodarczych. 

Udzielenie nam przez Francję w 
r. 1972 kredytu preferencyjnego ode- 
grało stymulującą rolę w rozwoju 
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francuskiego eksportu inwestycyjne- 
go do lolski. Nadal jednak pozycja 
Francji — jako eksportera do Polski 
— ustępuje jeszcze niektórym innym 
krajom zachodnioeuropejskim. 

Wysoka dynamika globalnych o- 
brotów sprawiła wszakże, iż Polska 
wysunęła się w 1974 r. na drugiego 
po Związku Radzieckim partnera 
Francji spośród krajów socjalistycz- 
nych. Jednocześnie Polska jako jedy- 
ny kraj RWPG nieco powiększyła 
swój udział w wymianie zewnętrznej 
Francji. | 

Jednakże dynamiczny rozwój glo- 
balnej wymiany handlowej pomię- 
dzy Polską a Francją nie przyniósł 
jeszcze w latach 1970—1974 zdecydo- 
wanego przełomu. Nadal wiele do ży- 
czenia pozostawia poziom eksportu i 
jego struktura towarowa. Przezwy- 
ciężanie tych niedostatków jest istot- 
nym warunkiem dalszego zwiększa- 
nia francuskiego eksportu do Polski. 

Mimo intensyfikacji importu inwe- 
stycyjnego, powiązania typu koope- 
racyjnego z przemysłem francuskim 
są ciągle relatywnie słabe. W związ- 
ku z tym polskie dostawy koopera- 
cyjne — a więc istotny element, któ- 
ry mógł wpłynąć na zmianę struktu- 
ry naszego eksportu — wyniosły w 
1974 r. zaledwie 0,9 proc. globalnego 
polskiego eksportu na rynek francu- 
ski. Jest to wskaźnik bardzo niski 
nawet na tle ogólnie niezadowalają- 
cego wskaźnika związków koopera- 
cyjnych z wysoko rozwiniętymi kra- 
jami kapitalistycznymić(2). 

Rok 1974 i pierwsze miesiące 1975 
r. są okresem, w którym sfinalizowa- 
no rekordową w historii wzajemnych 
stosunków liczbę kontraktów, loku- 
jąc wiele poważnych kompleksowych 
zamówień w firmach francuskich. 
Nie ulega wszakże wątpliwości, że 


(2) Analogiczny wskaźnik dla REN wyno- 


sil 4,5%. 
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poszukiwanie szerszych i trwałych 
związków kooperacyjnych z partne- 
rem francuskim jest nadal zadaniem, 
któremu w imię dalszej korzystnej 
perspektywy obie strony powinny 
poświęcić najwięcej uwagi. 

Ocena kształtowania się wzajem- 
nych obrotów za lata 1970—1974 po- 
zwala już wyróżnić niektóre no- 
we obiecujące zjawiska, które powin- 
ny uzewnętrznić się z większą siłą 
w najbliższym okresie. Do tych no- 
wych zjawisk zaliczyć należy pewien 
postęp w zakresie współpracy nauko- 
wo-technicznej. Zbędne jest podkre- 
Ślenie, jak znaczną rolę w nowocze- 
snych związkach przemysłowo-han- 
dlowych między partnerami gospo- 
darczymi odgrywają różnorodne for- 
my współpracy naukowo-technicz- 
nej. Osiągnięte już rezultaty, a zwła- 
szcza rozległe pole wzajemnych za- 
interesowań, wskazują na koniecz- 
ność skierowania większej uwagi na 
te zagadnienia. 

Zastanawiając się nad perspekty- 
wami rozwoju  polsko-francuskiej 
współpracy gospodarczej, nie można 
abstrahować od przewidywanego 
rozwoju sytuacji gospodarczej nasze- 
go partnera. 

Generalnie można stwierdzić, że 
polityka gospodarcza władz francu- 
skich zmierza do zapewnienia Fran- 
cji wieloletnich źródeł zaopatrzenia 
w ropę i surowce oraz do zapewnie- 
nia ekspansji eksportowej dla wy- 
równania deficytu bilansu handlo- 
wego do końca 1975 r. Z powyższego 
wynika dalszy wzrost zainteresowa- 
nia handlem z krajami socjalistycz- 
nvmi, zapoczątkowany już w końcu 
lat sześćdziesiątych. Z tych powodów 
należy spodziewać się. iż polsko-fran- 
cuska współpraca gospodarcza w naj- 
bliższej przyszłości nie powinna od- 
czuć ujemnych skutków trudności 
gospodarczych na Zachodzie. 
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Rozmiary i struktura wymiany po- 
między Polską a Francją będą z pew- 
nością wypadkową wielu różnych 
czynników, ale do najważniejszych 
z nich możemy zaliczyć: przewidy- 
wany rozwój kooperacji przemysło- 
wej, współpracy surowcowej oraz 
wielkość i warunki udzielanych 
przez Francję kredytów na zakup 
dóbr inwestycyjnych i ich wykorzy- 
stanie przez stronę polską. Zwłasz- 
cza dwa pierwsze czynniki będą mia- 
ły decydujący wpływ na ostateczną 
wielkość i strukturę polskiego eks- 
portu do Francji, a więc w ostatecz- 
nym rachunku również na wielkość 
globalnych obrotów z tym krajem. 

Dalszy rozwój wymiany zagranicz- 
nej zależeć musi od tempa przebu- 
dowy struktury naszego eksportu, od 
tempa wzrostu dostaw „ze strony 
przemysłu elektromaszynowego, * w 
tym także w oparciu o technikę pow- 
stałą na bazie współpracy koopera- 
cyjnej z naszym partnerem i uw- 
zględniajacą specyficzne zapotrzebo- 
wanie rynku francuskiego. Nie wy- 
maga udowodnienia teza, że w tej 
grupie towarowej wchodzimy na 
rynki rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych stosunkowo późno, zastając 
na tych rynkach określone układy 
potężnych narodowych i ponadnaro- 
dowych monopoli oraz pracującej dla 
nich wyspecjalizowanej sieci zbytu i 
określonych przyzwyczajeń  użyt- 
kowników. 

Z tego powodu za najbardziej sku- 
teczną metodę wejścia na wspomnia- 
ne rynki uznać należy związki koope- 
racyjne i wieloletnie porozumienia 
zbytu zawierane łącznie z kredyto- 
wymi zakupami technologii i obiek- 
tów przemysłowych. Realizacja zało- 
żeń aktywizacji polskiego eksportu 
przemysłu elektromaszynowego jest 
dla nas zadaniem szczególnie waż- 
nym i pilnym. 


Jeśli chodzi © surowce, należy 
przypuszczać, że realizacja rozszerzo- 
nych dostaw węgla przyczyni się do 
powiększenia rozmiarów polskiego 
eksportu globalnego. Przyjęcie wy- 
sokich założeń co do rozmiarów pol- 
skiego eksportu do Francji zakłada 
przynajmniej równie wysoki import 
z tego kraju na rynek polski. Dal- 
szemu wzmocnieniu może ulec po- 
zycja Francji jako dostawcy dóbr in- 
westycyjnych dla wielu dziedzin na- 
szego przemysłu. 

Sądzić należy, że poważne uzgod- 
nienia gospodarcze, do których może 
dojść w czasie wizyty prezydenta 
Francji w Polsce, będą przejawem 
konsekwentnej woli kontynuowania i 
umacniania wzajemnych stosunków 
gospodarczych ze strony obu krajów. 


Przygotowywany program polsko- 
-francuskiej współpracy obejmuje 
szeroką listę dziedzin, wśród których 
na podkreślenie zasługują w szcze- 
gólności: przemysł maszynowy i bu- 
downictwo elektryczne, przemysł e- 
lektroniczny oraz urządzenia dla in- 
formatyki, hutnictwo i przemysł me- 
tali nieżelaznych, budownictwo okrę- 
towe i wyposażenie statków, prze- 
mysł górniczy i energetyczny, prze- 
mysł chemiczny, budownictwo i 
przemysł materiałów budowlanych, 
rolnictwo i przemysł spożywczy, tele- 
komunikacja, ochrona środowiska, 
handel hurtowy i detaliczny. 

Mówi się również w kołach poin- 
formowanych o ważnym miejscu, 
które może zająć długofalowe poro- 
zumienie o kompleksowym charakte- 
rze, stanowiące przykład obustronnie 
korzystnego rozwiązania na szczegól- 
nie ważnym obecnie odcinku współ- 
pracy energetyczno-surowcowej. Po- 
rozumienie to może poważnie rzuto- 
wać na wielkość i strukturę wymia- 
ny handlowej w dłuższym okresie 
czasu. Dla urozmaicenia swych źró- 
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deł energii Francja może kupować 
w Polsce więcej węgla, którego zresz- 
tą jest już poważnym nabywcą. Są- 
dzi się, że będzie to wymagać decy- 
zji, które zapewnią udział kredytów 
francuskich w rozwoju tej gałęzi go- 
spodarki polskiej. 


Wielu ekspertów sądzi, że umoc- 
nienie kredytowo-finansowych  sto- 
sunków polsko-francuskich przyczy= 
ni się do rozszerzenia zakresu i form 
współpracy, w tym również naszych 
zainteresowań importowych. 


Zapowiedziana na czerwiec wizyta 
prezydenta Francji w naszym kraju 
będzie wydarzeniem doniogam nie 
tylko dla obu partnerów roziżów, ja- 
kie odbędą się z tej okazji, i ze 
względu na decyzje, jakie zapadną 
w ich efekcie. Europa jako całość ży- 
je dziś bowiem pod znakiem narasta- 
jącego procesu odprężenia i współ- 
pracy, weszła w okres tworzenia sta- 
bilnego układu pokoju i bezpieczeń- 
stwa. Socjalistyczna Polska i kapita- 
listyczna Francja wyraziły swymi 
stosunkami w powojennym trzydzie- 
stoleciu, że pragną i potrafią współ- 
tworzyć zarówno klimat konstruk- 
tywnej współpracy między państwa- 
mi obu systemów, jak też jej tenden- 
cje i fakty dokonane. Wszystko 
świadczy o tym, że ambicją obu stron 
jest pełnienie tej roli nadal, w no- 
wym układzie warunków miedzyna- 
rodowych. 


Toteż należy sądzić, że wizyta p. 
Giscarda d'Estaing w naszym kraju 
stanie się zarówno mocnym wyrazem 
kontynuacji dobrych stosunków 
dwustronnych, jak też elementem 
dalszego rozwoju pozytywnych pro- 
cesów na naszym kontynencie. W tym 
duchu społeczeństwo polskie powita 
czołową osobistość przyjaznej Fran- 
cji z szacunkiem, gościnnościa i sym- 
patią. 
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STANISŁAW GŁĄBIŃSKI 


Dzień, w którym nad Sajgonem za- 
łopotały flagi Republiki Wietnamu 
Południowego, a w Pałacu Prezyden- 
ckim, gdzie jeszcze przed kilkoma 
dniami urzędował Thieu, zasiedli 
przedstawiciele Tymczasowego Rzą- 
du Rewolucyjnego, przejdzie do hi- 
storii jako początek nowego etapu w 
sytuacji na terenie Azji południowo- 
-wschodniej i na szerokiej arenie 
międzynarodowej. Nadanie ostatnim 
wydarzeniom miana historycznych 
nie ma w sobie cienia przesady. 

Zwycięstwem sił ludowych zakoń- 
czyła się trwająca od grudnia 1946 r., 
a więc najdłuższa w naszym stuleciu, 
wojna wyzwoleńcza. W wyniku tego 
w Indochinach ukształtował się nowy 
układ sił, w którym czynnikiem do- 
minującym stał się wolny, niepodle- 
gły i suwerenny naród wietnamski. 

Zakończyła się wojna, w której z 
jednej strony występował czterdzie- 
stomilionowy ' naród wychodzący 
właśnie z kilkuwiekowej niewoli ko- 
lonialnej, a z drugiej walczyły siły 
współczesnego imperializmu i neoko- 
lonializmu, mające do dyspozycji ol- 
brzymią bazę nowoczesnego przemy- 
słu, wspaniale wyposażone armie, 
najnowsze zdobycze techniki i wiel- 
kie zasoby pieniężne. W starciu tych 
dwóch sił zwycięstwo odniósł na- 
ród wietnamski, kierujący się ideami 
w pełnym tego słowa znaczeniu po- 
stępowymi, prowadzony przez przy- 
wódców reprezentujących konsek- 
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wentnie demokratyczne  koncep- 
cje rozwiązań społecznych, głęboko 
pojęte interesy swojego narodu. 
Równocześnie poniosły klęskę — za- 
równo w Sajgonie, jak też w Phnom 
Pr"h — siły rodzimej reakcji oraz 
sprzymierzone z nimi i na nich ba- 
zujące interwencyjne siły imperializ- 


"mu. 


Mamy więc w Wietnamie do czy- 
nienia ze zwycięstwem narodo- 
w y m, a jednocześnie klasowym, 
z triumfem sił patriotycz- 
nych, a jednocześnie z sukcesem 
mas pracujących. Dodajmy też od ra- 
zu, że mamy do czynienia ze zwycię- 
stwem solidarności wspólnoty krajów 
socjalistycznych i postępowych sił 
całego świata, a w tym postępowych 
sił narodu amerykańskiego. Miliony 
ludzi na świecie, całe narody były 
niezłomnymi sojusznikami walczące- 
go narodu wietnamskiego, udzielały 
mu wszechstronnej pomocy i popar- 
cia, a dziś razem z nim świętują wiel- 
kie zwycięstwo słusznej sprawy. 

W istocie nikt na świecie nie kwe- 
stionuje faktu, że to, co dokonało się 
w Wietnamie, stanowi wydarzenie 
najwyższej wagi. Polski publicysta, 
podobnie jak publicyści innych kra- 
jów socjalistycznych, jak postępowi 
publicyści Zachodu, ma prawo dodać, 
że mamy do czynienia z wydarzenia- 
mi, które budzą najgłębszą radość 
i realny optymizm, są nowym źród- 
łem wiary w ostateczne zwycięstwo 
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idei wolności, postępu i sprawiedli- 
wości społecznej. 

W opiniach wielu polityków i ko- 
mentatorów zachodnich daje się de- 
strzec poczucie ulgi. Jest to zrozu- 
miałe, wojna i'interwencja w Wiet- 
namie kładły się bowiem ciężkim 
brzemieniem nie tylko na barki Sta- 
nów Zjednoczonych i ich. narodu, lecz 
i na całokształt sytuacji międzynaro- 
dowej, zagrażając stale pokojowi, 
który powinien być niepodzielny. 
Trzeba oczekiwać, że to poczucie ulgi 
weźmie górę nad specyficznymi in- 
terpretacjami rzeczników napięcia i 
nieprzejednania, apologetów  inter- 
wencji i wojen lokalnych. 

W Polsce i we wszystkich krajach 
socjalistycznej wspólnoty widzimy w 
zwycięstwie narodu wietnamskiego 
wielki triumf zasad leżących u pod- 
staw budowanych przez nas stosun- 
ków społecznych. Dla sił postępo- 
wych na Zachodzie, a w szczególno- 
ści w Stanach Zjednoczonych, to co 
się stało oznacza zamknięcie pewnego 
etapu walki z agresywnymi, najbar- 
dziej wstecznymi siłami, których 
plany, doktryny i działania są w 


równej mierze niebezpieczne dla po- 


koju światowego, jak i rzeczywisto- 
ści polityczno-społecznej i sytuacji 
szerokich mas w samych krajach ka- 
pitalistycznych. 

Dla ogromnych rejonów zwanych 
potocznie „trzecim światem” zwycię- 
stwo wietnamskie jest w perspekty- 
wie kolejnym dowodem nieodwołal- 
nego fiaska koncepcji neokolonial- 
nych, wszelkich doktryn ogranicza- 
nia wolności przez siły imperializmu, 
prób realizowania ucisku narodowe- 
go i klasowego za pośrednictwem 
sprzedajnych klik — renegatów, u- 
siłujących budować swą władzę na 
reakcyjnym poparciu z zewnątrz. 

Zwyciestwo, o którym mowa, ma 
więc znaczenie wykraczające poza 
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granice Wietnamu, a w czasie dalexo 
poza wiosnę 1975 r. 

Wydarzenia wietnamskie leżą w 
głównym nurcie procesów kształtu- 
jących oblicze współczesnej epoki, 
znamionują ich dynamizm i siłę. U- 
czestnicy tych wydarzeń, wietnam- 
scy bojownicy i rewolucjoniści, tak 
przywódcy, jak i bezimienni żołnie- 
rze postawieni zostaną w rzędzie naj- 
bardziej zasłużonych w walce o po- 
stęp ogólnoludzki. 


Nie ma oczywiście możliwości zam- 
knięcia w krótkim artykule najważ- 
niejszych nawet wydarzeń historii 
walki wyzwoleńczej narodu wiet- 
namskiego. Warto jednak przypom- 
nieć najistotniejsze elementy tej hi- 
storii. 


Charakterystyczny 1 wymowny 
jest fakt, że za początek procesów, 
które doprowadziły do definitywne- 
go zwycięstwa narodu wietnamskie- 
go, uważa się powszechnie datę pow- 
stania Komunistycznej Partii Indo- 
chin. Partia ta, której organizatorem 
i wieloletnim przywódcą był legen- 
darny działacz indochińskiego i mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego Ho Chi Minh, stała się siłą 
przewodnią, inspiratorem, organiza- 
torem oporu przeciwko kolejnym na- 
jeżdźcom i okupantom: Francuzom, 
Japończykom, Amerykanom, oraz o- 
poru wobec rodzimych sił społecz- 
nej i politycznej reakcji. które zwią- 
zały się z działaniami kolonializmu, 
neokolonializmu i imperializmu. 

To partia komunistyczna w latach 
drugiej wojny Światowej stała się 
główną siłą ruchu oporu w Indochi- 
nach, tak rozwiniętego i skutecznegco, 
że gdy w 1945 r. nastąpiła totalna 
klęska faszyzmu zarówno w Europie, 
jak i na azjatvckim teatrze wojen- 
nym, ruch ten mógł. ustami Ho Chi 
Minha. proklamować powstanie Su- 
werennej republiki wietnamskiej. 
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Znane powszechnie wydarzenia po 
1945 r. spowodowały, że Wietnam 
znalazł się ponownie chociaż przej- 
ściowo pod władzą francuskich kolo- 
nialistów. Następnie przez wiele lat 
toczył wojnę zakończoną po zwycię- 
skiej bitwie pod Dien Bien-Phu u- 
kładami genewskimi z lipca 1954 r. 
Układy te nie oznaczały jednak peł- 
nego zwycięstwa narodu wietnam- 
skiego, przewodzącej mu partii i sku- 
pionych wokół nich postępowych i 
demokratycznych sił narodu. W wy- 
niku tych porozumień Wietnam zo- 
stał podzielony na północ i południe. 
Miał to być podział czasowy, który 
winien się zakończyć wolnymi i de- 
mokratycznymi wyborami, jakie w 
porozumieniach genewskich przewi- 
dziano na 1956 r. Ten ważny element 
porozumień genewskich nie został 
jednak z winy imperializmu i rodzi- 
mej reakcji zrealizowany, co w kon- 
sekwencji doprowadziło do nowej 
wojny. Tej, która zakończyła się wio- 
sną bieżącego roku. Bezprawny i u- 
trzymywany wbrew postanowieniom 
konferencji genewskiej podział Wie- 
tnamu na dwa państwa oraz samo- 
wola reakcji w południowej części 


kraju była rażącą, historyczną nie- . 


sprawiedliwością, z którą nie chciał 
i nie mógł pogodzić się naród wiet- 
namski. Podjął więc walkę, w której, 
jak i poprzednio, przewodzili mu 
wietnamscy komuniści oraz działają- 
ce w sojuszu z nimi ugrupowania po- 
stępowe i demokratyczne o zróżnico- 
wanym obliczu. 


W tym okresie, a więc w drugiej 
połowie lat pięćdziesiątych, miejsce 
kolonizatorów francuskich zajęły w 
Wietnamie Południowym siły Sta- 
nów Zjednoczonych. Wprawdzie, in- 
terweniując w Wietnamie i przeciw- 
stawiając się wietnamskim siłom pa- 
triotycznym, Stany Zjednoczone kie- 
rowały się innymi doktrynami i cela- 
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mi niż niegdyś francuscy koloniza- 
torzy. Niemniej efekt tej polityki o- 
kazał się w sumie identyczny z wy- 
nikami strategii francuskiej. 


Były i inne podobieństwa. Tak w 
jednej, jak i w drugiej wojnie pa- 
trioci wietnamscy mieli przeciwko 
sobie siłę o ogromnej przewadze 
technicznej, o nowoczesnym wyposa- 
żeniu, prowadzoną przez wszech- 
stronnie wyszkolonych generałów i 
wspieraną przez ogromne zasoby 
świata  kapitalistycznego. W obu 
przypadkach siły interwencyjne oka- 
zały się niewystarczające, by złamać 
ideową determinację, gorący patrio- 
tvzm oraz sprawność bojową — a 


więc to, co cechowało naród wiet- 


namski walczący o swoje wyzwole- 
nie społeczne i narodowe. Jedna i 
druga wojna, wprawdzie przewle- 
kłe, krwawe, wymagające od na- 
rodu wietnamskiego największych 
ofiar i wyrzeczeń, zakończyły się je- 
go zwycięstwem. 

Dla zobrazowania, czym była woj- 
na wietnamska w jej pierwszej i dru- 
giej fazie, warto podać kilka danych 
dotyczących strat, jakie ponieśli in- 
terwenci francuscy i amerykańscy. 
Dla Francji koszt wojnv indochiń- 
skiej w latach 1946—1954 wyniósł 93 
mld franków (według wartości tej 
waluty w 1975 r.). Wojska francu- 
skie straciły 92 tys. zabitych lub za- 
ginionych. Stany Zjednoczone wy- 
dały na wojnę wietnamską prawie 
150 mld dolarów. Ich straty w lu- 
dziach wyniosły 360 tvs. zabitych i 
rannych. 


Lotnictwo amerykańskie zrzuciło 
w Indochinach, a więc na Wietnam 
Północny i Południowy, Laos i Kam- 
bodżę, 7 mln 600 tys. ton bomb, tj. 
trzy i pół raza więcej, niż wynosił 
tonaż bomb zrzuconych przez samo- 
loty amerykańskie i sojusznicze w 
czasie drugiej wojny światowej. W 


tej bestialskiej wojnie, w której nie- 
ustannie sięgano po nowe Środki za- 
głady, niszcząc dorobek pokoleń, po- 
wodując krwawe ofiary wśród lud- 
ności cywilnej i skazując miliony lu- 
dzi na cierpienia, same tylko siły lot- 
nicze USA straciły ok. 3 tys. 700 sa- 
molotów odrzutowych i ok. $ tys. he- 
likopterów. 


Zarówno w pierwszej, jak i w dru- 
giej fazie wojny o niepodległość, o 
wyzwolenie narodowe i społeczne bo- 
haterscy rewolucjoniści i patrioci 
wietnamscy nie byli nigdy osamot- 
nieni. Solidarność z walczącym o swe 
prawa narodem, pomoc dla tragicz- 
nego, ale zbliżającego się do zwycię= 
stwa kraju, wszechstronne poparcie 
udzielane siłom patriotycznym przez 
państwa wspólnoty socjalistycznej, 
przez międzynarodowy ruch robot- 
niczy i siły postępowe świata — to 
jeden z niezwykle ważnych i zna- 
miennych czynników w procesach, 
jakie przebiegały w Wietnamie. 

Średnie pokolenie znakomicie pa- 
mięta określenie „brudna wojna”. 
którym komuniści i cała postępowa 
opinia Świata nazywała w latach 
czterdziestych i pięćdziesiątych woj- 
ne toczoną przez Francuzów w Wiet- 
namie. Warto przytoczyć słowa Ma- 
urice Thoreza, który w 1947 r. po- 
wiedział: „Nasza partia, która uwa- 
ża, że naród ujarzmiający inny naród 
nie może być wolny, zajęła stanowi- 
sko zgodne z interesami Francji, jak 
i z zasadami proklamowanymi w 
konstytucji. Nasza partia jest więc 
zdecydowanie przeciwna wietnam- 
skiej awanturze, a wojnę w Wietna- 
mie uważa za «<hrudną wojnę»”. 

Historia państw socjalistycznych, 
międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego minionych 
lat pełna jest dowodów solidarności 
z patriotami wietnamskimi. Dla przv- 
kładu zacytuję fragment apelu u- 
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chwalonego przez uczestników Mię 
dzynarodowej Narady Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych, jaka o- 
bradowała w Moskwie w 1969 r. Za- 
warto w nim ocenę wydarzeń i spre- 
cyzowano stanowisko wobec boha- 
terskiej walki narodu wietnamskie- 
go. Stwierdzając, że na przeważają- 
cej części terytorium Wietnamu Po- 
łudniowego ustanowiona została wła- 
dza ludowa, autorzy dokumentu pi- 
sali: „Są to doniosłe sukcesy bohater- 
skiego narodu wietnamskiego, świa- 
towego systemu socjalizmu, między- 
narodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego, wszystkich sił miłu- 
jących pokój i postęp. Pomyślna wal- 
ka Wietnamu jest odzwierciedleniem 
zmian, jakie zaszły w światowym ru- 
chu robotniczym, wzrastającej potęgi 
sił socjalizmu, demokracji i wyzwo- 
lenia narodowego w skali świato- 
wej!” 

Partie komunistyczne i robotnicze, 
które uczestniczyły w spotkaniu w 
Moskwie, utożsamiły swoje cele i 
działalność z wyzwoleńczą walką na- 
rodu wietnamskiego i dobitnie pod- 
kreśliły, że ich pełna solidarność z 
tvm narodem jest jednym z ważnych 
elementów sytuacji. Zacytujmy raz 
jeszcze: „Walka patriotów wietnam- 
skich dowodzi: naród, który konsek- 
wentnie walczy przeciwko imperiali- 
zmowi o wolność i niezależność i po 
którego stronie stoją Związek Ra- 
dziecki, wszystkie kraje socjalistycz- 
ne i siły pokoju na całym świecie, 
jest niezwyciężony!” 

Nie trzeba dowodzić ogromnej 
wagi polityczno-moralnego i mate- 
rialnego poparcia i pomocy ze strony 
Związku Radzieckiego i krajów so- 
cjalistycznych dla walczącego naro- 
du. Pomoc ta była wszechstronna, u- 
dzielana we wszystkich dziedzinach, 
we wszelkich formach i na wszyst- 
kich dostępnych nam polach. Oczy- 
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wiste jest, że szczególną rolę ode- 
grała wszechstronna pomoc potężne- 
go Związku Radzieckiego, wywiera- 
jacego zasadniczy wpływ na ogólny 
rozwój wydarzeń i układ sił na świe- 
cie. Internacjonalistyczna i solidarna 
postawa Związku Radzieckiego, jego 
działalność, walka na forum dyplo- 
matycznym, zarówno w ONZ, jak i w 
toku wielu spotkań, konferencji i 
konsultacji międzynarodowych ode- 
grały szczególnie doniosłą rolę w 
tworzeniu sprzyjających warunków 
dla zwycięstwa narodu wietnamskie- 
go w jego sprawiedliwej walce. 


Historia ostatnich tygodni wojny 
w Wietnamie — to z jednej strony 
epopeja zwycięskiego pochodu sił pa- 
triotycznych i wyzwoleńczych, które 
w ciągu kilkunastu dni zajęły więk- 
szość miast i ważnych punktów stra- 
tegicznych, jednoznacznie rozstrzy- 
gając na swoją korzyść problemy 
militarne, a z drugiej strony obraz 
całkowitego rozpadu skorumpowa- 
nej, znienawidzonej przez społeczeń- 
stwo administracji sajgońskiej. Tem- 
po tych wydarzeń zdumiało świat, 


a przede wszystkim zaskoczyło siły 


popierające skompromitowany reżim 
sajgoński. Ucieczka wojsk reżimo- 
wych i wycofanie wspierających je 
jeszcze sił USA przybrały rozmiary 
druzgocącej klęski. 30 kwietnia siły 
wyvzwoleńcze wkroczyły do Sajgonu, 
zajmując miasto niemal bez walki, 
bez rozlewu krwi i bez zniszczeń. 
Właściwie w ciągu jednej doby Wie- 
tnam Południowy ze stanu wojny 
przeszedł do etapu powrotu do sto- 
sunków pokojowych, chociaż wszyscy 
zdają sobie doskonale sprawę, że 
droga do normalizacji i stabilizacji 
będzie długa i niełatwa. Niełatwo 
będzie bowiem uporać się ze znisz- 
czeniami i chaosem, będącymi wyni- 
kiem trzydziestu bez mała lat wojny, 
okupacji, obcej interwencji. 
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Od pierwszego dnia jednak stało 
się jasne, że siły wyzwoleńcze, któ- 
re przez tyle lat kierowały się umi- 
łowaniem wolności i jedności naro- 
dowej, postępu i demokracji, z ogro- 
mnym rozsądkiem i umiarem przy- 
stąpiły do budowy podstaw nowego 
życia na południu Wietnamu. Propa- 
ganda zachodnia — dodajmy, że 38 
korespondentom z krajów kapitali- 
stycznych stworzono dogodne i swo- 
bodne warunki działania — nie jest 
w stanie dopatrzeć się czegokolwiek, 
co mogłoby poddać w wątpliwość in- 
tencje i postępowanie patriotów, któ- 
rzy ujęli władzę w swoje ręce. Już 
pierwsze dni wolności przyniosły 
niezbite dowody tego, że władza 
sprawowana przez członków Tym- 
czasowego Rządu Rewolucyjnego Re- 
publiki Wietnamu Południowego 
spoczywa w rękach ludzi mądrych, 
konsekwentnych i odpowiedzialnych, 
nacechowanych ogromnym zaangażo- 
waniem ideowym i moralnym, repre- 
zentujących interesy narodu i dzia- 
łających z myślą o zjednoczeniu spo- 
łeczeństwa do oczekującej go walki 
— tym razem — o odbudowę kraju, 
o usunięcie skutków wojny, o zbuda- 
wanie nowych, postępowych i spra- 
wiedliwych stosunków społecznych. 


Istotnym aspektem pozytywnych 
opinii, z jakimi spotyka się działał- 
ność komunistów i ich sojuszników, 
rządu rewolucyjnego i szerokiego a- 
ktywu wyzwoleńczego — w tej cał- 
kowicie nowej, złożonej sytuacji Wie- 
tnamu Południowego — jest saty- 
sfakcja, jaką mają z tego powodu po- 
stępowe, pokojowe siły w społeczeń- 
stwie USA. Fakty ostatnich tygodni 
— to argument przemawiajacy dobit- 
nie za słusznością ich odważnego sta- 
nowiska zajmowanego przez wiele 
lat wobec zdecydowanie negatywne- 
go rozdziału historii USA, jakim by- 
ła interwencja wietnamska. 


Z całego serca podzielamy uczucia, 
jakie ożywiają dzisiaj naszych braci 
wietnamskich. Naród polski ze swą 
partią na czele zawsze, od samego 
początku, konsekwentnie i prvncv- 
pialnie opowiadał się po stronie icn 
słusznej walki wyzwoleńczej. Kolejne 
zwycięstwa narodu wietnamskiego 
witaliśmy ze spontaniczną radością. 
Pomoc dla walczącego Wietnamu 
traktowana była przez naszą opinię 
społeczną jako chlubny internacjona- 
listyczny obowiązek. Pomiędzy przy- 
wódcami Polski i DRW istniały zaw- 
sze bliskie, serdeczne i robocze kon- 
takty, których wyrazem była nieza- 
pomniana wizyta Ho Chi Minha w 
Warszawie w lipcu 1957 r. 

Dotyczy to w pełni więzi, jakie 
zawsze łączyły socjalistyczną Polskę 
z postępowymi siłami Wietnamu Po- 
łudniowego. Dowodem była oficjalna 
wizyta w naszym kraju delegacji Na- 
rodowego Frontu Wyzwolenia i Tym- 
czasowego Rządu Rewolucyjnego 
Wietnamu Południowego w jesieni 
1969 r. Ogłoszony wówczas komuni- 
kat głosił: „Polska Rzeczpospolita 
Ludowa wita z uznaniem wielkie o- 
siągnięcia Republiki Wietnamu Po- 
łudniowego na polu wojskowym, po- 
litycznym i dyplomatycznym. Strona 
polska potwierdza poparcie dla Tym- 
czasowego Rządu Rewolucyjnego Re- 
publiki Wietnamu Południowego ja- 
ko rzeczywistego wyraziciela woli 
ludności południowowietnamskiej, 
kompetentnego do rozwiązywania 
wszystkich problemów dotyczących 
Wietnamu Południowego”. 

Takie stanowisko zajmowaliśmy w 
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momencie, gdy powstawał Tymcza- 
sowy Rząd Rewolucyjny i konsek- 
wentnie kontynuujemy je obecnie, 
gdy rząd ten stał się jedynym gospo- 
darzem swego kraju. 

Polska była bezpośrednio zaanga- 
żowana w Wietnamie jako członek 
Międzynarodowej Komisji Kontroli, 
powołanej przez konferencję genew- 
ską, a następnie komisji powołanej 
w 1973 r. przez konferencję pary- 
ską. Uczestnicząc w pracach tych ko- 
misji, nasi przedstawiciele zabiegali o 
to. aby porozumienia te były wyko- 
nywane konsekwentnie z pożytkiem 
dla pokoju, dla dążeń i interesów na- 
rodu wietnamskiego. 

Wieści, jakie napłynęły 30 kwiet- 
nia z Wietnamu Południowego, przy” 
jęte zostały przez polską opinię pub- 
liczną z głęboką i powszechną rado- 
ścia. Znamy i pamiętamy cierptenia 
wojny — koszty, jakie ponosi naród 
walczący o swoją wolność i cenę 
sprzeciwu sił dnia wczorajszego wo- 
bec postępowych rozwiązań społecz- 
nych. 

Przemawiając 1 maja w Warsza- 
wie I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek powiedział: „Pozdrawiamy 
bohaterski naród wietnamski. Ży- 
czymy mu pełnej realizacji zasady 
samostanowienia. Życzymy wszyst- 
kim narodom Półwyspu Indochiń- 


„skiego po wielu latach cierpień, 


zniszczeń i ofiar trwałego i sprawie- 
dliwego pokoju”. Słowa te, wypo- 
wiedziane w imieniu całego narodu, 
zawierają treść, którą pragnęliśmy 
przekazać wietnamskim bojownikom 
w dniu ich wielkiego zwycięstwa. 


Zagrożenie Izraela 
czy kryzys syjonizmu * 


ANDRÓ GISSELBRECHT 


Artykuł wybitnego publicysty francuskiego Andrć Gissel- 
brechta ukazał się we francuskim miesięczniku komunistycz- 
nym „La Nouvelle Crittgue" (grudzień 1974 — styczeń 
1975). Publikujemy go. pomijając fragmenty związane z [van- 
cuskimi polemikami wewnętrznymi na temat sytuacji na Bli- 


skim Wschodzie. 


Wojna październikowa 1973 r. wstrzą- 
snęła Izraelem jak klęska żywiołowa. 
Nazajutrz po tej półporażce były mini- 
ster spraw zagranicznych, Abba Eban 
potępił „bankructwo koncepcji bezpie- 
czeństwa, u której podstaw leżało po- 
jęcie blokady terytorialnej i politycz- 
aej” Ale wnioski, jakie wyciągnięto na 
wierzchołkach władzy, nie pokrywały 
się z tym, co nakazywał dobrze pojęty 
interes własny narodu Izraela. 

Początkowo łudzono się, że zamiast 
polityki wystarczy zmienić ludzi: tak 


więc odeszli Dajan i Golda Meir. Ale , 


nadzieje pokładane w nowym premie- 
rze, Icchaku Rabinie, rozwiały się: w 
rocznicę wojny (czwartej z kolei) oka- 
zało się, że jeśli nie powrócono do po- 
lityki status quo, to jedynie dlatego, że 
nigdy jej nie porzucono... Później nie- 
powodzenia (lub zdaniem innych „utra- 
.ę” zwycięstwa) przypisywano „brakom” 
lub „zaniedbaniom” natury technicznej. 
Wystarczyło więc, że minister obrony, 
Szymon Peres i nowy szef sztabu gene- 
ralnego, Mordechaj Gur, powołali do 
życia zupełnie nową armię i nowe służ- 
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by wywiadowcze, gotowe do wojny błv- 
skawicznej... I wreszcie, zamiast wycią- 
gnąć wniosek o bankructwie polityki 
zamaskowanej agresji, „faktów doko- 
nanych” (wspieranych przez „nowe ma- 
py” i hasło „ani wojny, ani pokoju”). 
rozpoczęto usprawiedliwiać tę politykę 
a posteriori: kraj jest narażonv wsku- 
tek „braku bezpieczeństwa” i „bezpie- 
cznych, uznanych granic”. Do jakiej 
musiałoby dojść katastrofy — głoszono 
— gdyby nie została utrzymana zapora 
terytorialna? Powraca się więc do 
stanu rzeczy sprzed października, kiedy 
to Izrael był przeświadczony, że trwa- 
łość faktu dokonanego okupacji zabez- 
pieczają trzy sprzężone ze sobą elemen- 
ty: przewaga wojskowa, totalne popar- 
cie Stanów Zjednoczonych i brak jed- 
ności państw arabskich. 


Co więcej, pojawiły się dwa nowe mo- 
tywy: motyw „stanu zawieszenia dzia- 
łań wojennych” i motyw „ustępstw te- 
rytorialnych” w zamian za rekompen- 
satę polityczną („skrawek pokoju za 
skrawek ziemi”). Oba te motywy są w 
gruncie rzeczy jednym i tym samym. 
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Izrael domaga się „stanu zawieszenia 
działań wojennych”, usankcjonowanego 
uroczystą deklaracją Egiptu przede 
wszystkim (Synaj), ale być może także 
i Syrii (Golan), jako warunku ograni- 
czonego wycofania się z ziem arabskich. 
W ten sposób, z jednej strony, w spo- 
sób bardziej subtelny sankcjonuje się 
okupację. Z drugiej zaś, im częściej 
mówi się o „stanie zawieszenia działań 
wojennych”, tym rzadziej wspomina się 
o pokoju. Jest to przyznanie się do pro- 
wadzenia polityki, która od 1967 r. bu- 
dzi mimo wszystko coraz większe za- 
strzeżenia wśród Izraelczyków — poli- 
tyki „lepsza ziemia niż pokój”, polityki, 
która sprawiła, że żołnierze i studenci 
pisali do Goldy Meir: „Pani nie pragnie 
pokoju”. 


A perspektywy? Po prostu gra na 
zwłokę, zyskiwanie na czasie, omijanie 
genewskiej konferencji pokojowej, aby 
umożliwić amerykańskim dyplomatom 
wytargowanie od krajów arabskich 
ustępstw politycznych. A przecież inte- 
resy imperialistów amerykańskich mo- 
gą w pewnej chwili zmusić premiera 
Rabina do zgody na wycofanie się — 
jak to się zdarzyło ostatnio w Synaju 
— bez proklamowania „stanu zawiesze- 
nia działań wojennych”... Ale samo ope- 
rowanie pojęciem i koncepcją „ustępstw 
terytorialnych” wyraźnie świadczy o 
tym. że linie przerwania ognia z 1967 r. 
stały się prawdziwymi granicami; że 
Izrael oficjalnie rości sobie prawa do 
ziem poza tymi, które zajął w czasie 
«wojny 1948 r. 


Należy wszakże przypomnieć, że re- 
zolucja ONZ z 1947 r. powołująca do ży- 
cia państwo Izrael przyznawała przynaj- 
mniej część tych ziem arabskiemu pań- 
stwu Palestyny, które miało powstać u 
boku Izraela. Toteż przywódca partii 
komunistycznej Meir Wilner zwrócił 
ostatnio uwagę, że państwa arabskie — 
z wyjątkiem Organizacji Wyzwolenia 
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Palestyny — zbliżyły się „więcej niż o 
połowę drogi” do stanowiska Izraela, 
uznając go jako suwerenne państwo w 
granicach 1967 r. Pokrywa się to — do- 
dał Wilner — z oficjalnym stanowi- 
skiem nie tylko państw socjalistycz- 
nych, ale i z ponownie potwierdzonym 
ostatnio stanowiskiem europejskiej 
„dziewiątki”, w tym również Francji. 


Palestyńczycy 


Pozostają Palestyńczycy, uporczyw:e 
identyfikowani z „terrorystami” Jest to 
wizerunek coraz mniej wiarygodny, * 
zwłaszcza w takim kraju jak Francja, 
która przeżyła okupację i gdzie wia- 
domo, że każda okupacja rodzi ruch o- 
poru, że opór jest prawem i że laxie 
lub inne wybrane czy też narzucone 
metody walki stosowane przez ruch 
oporu nie mogą podważyć jego zasad- 
niczej prawowitości. Tym bardziej że 
starannie ukrywa się fakt, iż Jasser 
Arafat potępił zamachy przeciwko lud- 
ności cywilnej, nie wyłączając teryto- 
riów okupowanych, to znaczy Cisjor- 
danii. Tym bardziej że starannie ukry- 
wa się również fakt, iż rozwój w ciągu 
ostatnich lat, a zwłaszcza ostatnich mie- 
sięcy, przyniósł znaczne sukcesy tym 
członkom palestyńskiego ruchu oporu, 
którzy nie wykluczając użycia przemocy 
ilekroć sytuacja tego wymaga dają 
pierwszeństwo działaniom politycznym 
i dyplomatycznym. 


W tej sprawie Izrael i jego nieprze- 
jednani zwolennicy we Francji w ciągu 
krótkiego czasu stracili poważnie na 
wiarygodności. Przede wszystkim dlate- 
go. że pamięta się o roli, jaką odegrał 
terroryzm żydowski przy samych na- 
rodzinach Izraela (Irgun, Stern); a prze- 
cież organizacje te cieszyły się powsze- 
chnym poparciem wspólnoty międzyna- 
rodowej, kiedv powoływała ona do ży- 
cia państwo żydowskie: odmowa przy- 
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znania tego samego statusu Organi- 
zacji Wyzwolenia I .lestyny jest ze 
strony władz izraelskich szczytem bra- 
ku logiki... Po drugie, mimo ociągania, 
z jakim Organizacja Wyzwolenia Pale- 
styny przystąpiła do nakreślenia spra- 
wiedliwszych i realistyczniejszych me- 
tod walki międzynarodowa opinia pub- 
liczna nie kwestionuje już dziś koncep- 
cji, w myśl której nie będzie pokoju na 
Środkowym Wschodzie nim nie znaj- 
dzie rozwiązania problem palestyński. 
I chodzi tu nie o rozwiązanie humani- 
tarnego problemu uchodźców, ale po- 
ważnego problemu narodowego, który 
przybrał realne kształty przez zaprosze- 
nie Arafata do ONZ i przyjęcie rezolu- 
cji po jego wystąpieniu na tym forum. 


Toteż Georges Marchais miał pełne 
podstawy, by stwierdzić w wywiadzie 


dla pisma „Mudżahid” z 5 listopada. 


1974 r.: „Naród palestyński istnieje. Po- 
siada prawa narodowe, które muszą być 
uznane. W rezultacie jest rzeczą abso- 
lutnie słuszną t normalną, że francuski 
minister spraw zagranicznych spotyka 
się z przywódcą palestyńskiego ruchu 
oporu, 2 przedstawicielem narodu pale- 
styńskiego. Postępując w ten sposób, 
rząd francuski tylko wyregulował swój 
zegarek”. Kiedy minister Sauvagnar- 
gues oświadcza, że „najlepszym sposo- 
bem wydobycia ludzi ze stanu bezna- 
dziejności i zapobiegania uciekaniu się 
do przemocy jest doprowadzenie do te- 
go, by sami ponosili odpowiedzialność 
na płaszczyźnie międzynarodowej”, czyż 
można mu odmówić słuszności? Przy- 
wódcy izraelscy dysponują w gruncie 
rzeczy pewnym, a w każdym wypadku 
najlepszym środkiem uniknięcia tych 
rzezi, przeciwko którym mobilizują opi- 
nię publiczną! Wystarczy dać Palestyń- 
czykom, to znaczy Organizacji Wyzwo- 
lenia Palestyny jako ich przedstawi- 
cielstwu uznanemu od niedawna przez 
wszystkie kraje arabskie i przez ONZ, 
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państwo, do którego mają prawo: wła- 
Śnie to „trzecie państwo” między Mo- 
rzem Śródziemnym a pustynią, które je- 
szcze tak niedawno fedaini odrzucali, 
nadając mu miano „Palestynostanu”. 

Wszystko wszakże dzieje się tak, jak 
gdyby Izrael, który aż do konferencji 
w Rabacie stawiał wszystko na króla 
Husejna, dziś znalazł się w ślepej ulicz- 
ce: skoro nie można dłużej stawiać na 
Husejna (choć ciągle jeszcze nie porzu- 
cono tej nadziei), niechaj nastąpi bez- 
czynność, „usztywnienie”. „Wraz ze Sta- 
nami Zjednoczonymi lzrael usiłował i 
nadal usiłuje — jak pisze Samir Frangie 
na łamach „Le Monde diplomatique” — 
przekreślić dziesięć lat walki Palestyń- 
czyków, pragnąc za wszelką cenę na- 
rzucić im... króla Husejna jako przed- 
stawiciela narodu palestyńskiego”. Go- 
dna uwagi w tej całej sprawie jest so- 
lidarność między Izraelem a Jordanią, 
która przecież należy do państw prowa- 
dzących działania wojenne. W wywia- 
dzie dla „Der Spiegel” Rabin oświad- 
czył, że trzecie państwo między [zra- 
elem a państwem jordańsko-palestyń- 
skim byłoby „bombą o opóźnionym za- 
płonie, wymierzoną przeciwko Izraelo- 
wi i przeciwko Jordanit"”. 


Rozpowszechniony mit 


Dotykamy tu bezpośrednio jednego z 
najbardziej rozpowszechnionych  bez- 
podstawnych mitów syjonizmu: legendy 
o walce między „jedyną demokracją na 
Środkowym Wschodzie” a arabskimi 
„feudałami”. Opiera się to w domyśle 
na założeniu, że probierzem postępowo- 
ści są instytucje parlamentarne (mimo, 
że reprezentacja proporcjonalna do te- 
go stopnia przeszkadza izraelskim „ja- 
strzębiom”, że pragną ją zlikwidować), 
nie zaś antyimperialistyczna postawa 
tego czy innego państwa w tej części 
świata i że tak pojęta „demokracja” 
miałaby być artykułem eksportowym. 
Zakłada się również, że wyższość w 


dziedzinie technologii i poziomu żwcia, 
choć względna i przemijająca, miałabv 
stanowić prawo decydujące w konfli- 
kcie narodawvm Na co Andrć Fon- 
taine odpowiada na łamach „Le Mon- 
de': przywódcy izraelscy łudzą się wie- 
rząc. że na dłuzszą metę „interes” wvż- 
szej stopy życiowej doprowadzi do „in- 
tegracji” Arabów palestyńskich w gra- 
nicach Izraela z 1967 r. lub poza tymi 
granicami. Jak łatwo było przewidzieć, 
godność narodowa okazała się potęż- 
niejsza niż ten „interes”. 


Zakłada się wreszcie, że każdą kry- 
tvkę oficjalnych poczynań Izraela moż- 
na zdyskwalifikować jako „poparcie dla 
naftowych szejków”, pragnących narzu- 
cić swą politykę Francji. Rozumując w 
ten sposób, nie dostrzega się ani prze- 
mian zachodzących w krajach arab- 
skich, ani ich zatargów ze Stanami 
Zjednoczonymi, ani faktu, że najbar- 
dziej zdecydowane użyć „broni nafto- 
wej” są kraje społecznie najbardziej 
rozwinięte. 


Maskowanie okupacji 


Międzynarodowe uznanie ceprezenta- 
tywnego charakteru Organizacji Wy- 
zwolenia Palestyny i jej prawa do u- 
tworzenia państwa (albo, mówiąc sło- 
wami Giscarda, do odnalezienia „ojczy- 
zny”) rozbiło więc w puch — jeśli to 
w ogóle było potrzebne — legendę o 
„„humanitarnej okupacji”. Prawdą jest, 
że w Izraelu toczy się dyskusja wokół 
problemu: czy bezpieczeństwo uzależ- 
nione jest od okupacji? Czy jedno nie 
zaprzecza drugiemu? Lewicowy gene- 
rał Pai] wskazuje, że „głębia strate- 
giczna”, jaką tworzą terytoria okupowa- 
ne, uniemożliwia wszelkie zbliżenie z 
sąsiednimi krajami arabskimi: okupacja 
wyklucza pokój, zwrot tych terytoriów 
przy ich jednoczesnej demilitaryzacji 
zaspokoiłby żywotne interesy Izraela... 
Ale Rabin oświadczył: „Nie sądzę, by 
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ktoś trzeci mógł narzucić Izraelowi gra- 
nice”; rozumie się samo przez się. że dla 
niego jest rzeczą normalną, gdv Izrael 
narzuca granice innym A wszystko to 
w chwili, gdy żądanie powrotu do gra- 
nic 1967 r. zostało potwierdzone jedno- 
cześnie przez rząd francuski i w ko- 
munikacie podpisanvm przez Breżniewa 
i Giscarda d'Estaing. Oto dlaczego Izrael 
dokłada też wszelkich starań, by stwo- 
rzyć przeświadczenie, że rezolucja ONZ 
nr 242 została rzekomo unieważniona 
przez rezolucję przvznającą Palestyń- 
czykom państwo nie wspominając 0 
Izraelu A przecież nowa rezolucja 
uznaje „suwerenność. integralność tery- 
torialną i niepodległość wszystkich kra- 
jów tego regionu", gwarantując tym sa- 
mym utrzymanie [zraela przy życiu Hi- 
steryczna kampania rozpętana wokół 
Organizacji Wyzwolenia Palestvny, któ- 
ra nagle stała sie rzekomo śmiertelnvm 
zagrożeniem samego istnienia Izraela, 
ma również na celu — na co trzeba 
zwrócić uwagę — zakamuflowanie u- 
porczywie trwającej okupacji: im wię- 
cej mówi się o tym zagrożeniu, tym rza- 
dziej pamięta się o okupacji. 


Ukrywanie faktów 


W propagandzie skierowanej przeciw- 
ko Organizacji Wyzwolenia Palestyny 
mówi się o „machinie wojennej wpra- 
wionej w ruch przez Arafata z trybuny 
Narodów Zjednoczonych”. W gruncie 
rzeczy ukrywa się co najmniej cztery 
doniosłe fakty dotyczące stanowiska 
OWP. Po pierwsze, że „Program dzie- 
sięciopunktowy” Organizacji Wyzwole- 
nia Palestyny (postulujący utworzenie 
państwa palestyńskiego składającego 
się z Cisjordanii i Gazy) stanowi zerwa- 
nie z polityką „wszystko albo niec” i 
przedstawia taki  program-minimum, 
którego brak odpychał od Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny izraelską lewicę, 
— antysyjonistyczną, ale przywiązaną 
do swego państwa i jego rozwoju. 
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Po drugie, w programie tym propo- 
nuje się cele dostępne, możliwe do przy- 
jęcia przez większość państw, jako że 
stanowią milczące uznanie Izraela. Dla- 
czego nie mozna by sobie wyobrazić 
dwóch państw, jak to przewidywała 
ONZ już w 194% r., państwa izraelskie- 
go i państwa palestyńskiego, które po- 
przez wymianę gospodarczą oraz usta- 
«wy o imigracji i osadnictwie z biegiem 
czasu wiązałyby się między sobą coraz 
Ściślej. 

Trzeci fakt, jaki się ukrywa, to oko- 
liczność, że podczas gdy Organizacja 
Wovzwolenia Palestyny potrzebuje po- 
mocy państw arabskich, wysuwany 
przez nią postulat utworzenia na tere- 
nie Palestyny jednego ..państwa demo- 
kratycznego i świeckiego”. nie figuruje 
w programie ani Egiptu ani Tunezji: 
państwa arabskie nie uzależniały roko- 
„wań w Genewie od jego akceptacji. U- 
siłuje się stworzyć wrażenie, że w spra- 
wie Palestyny nie sformułowano pro- 
pozycji innych niż te, które wysuwafa 
Organizacja Wyzwolenia Palestyny. Ale 
przecież Arafat wyjaśnił na spotkaniu 
z reporterami: „Wszystkie kraje świata, 
reprezentowane w Narodach Zjedno- 
czonych, powinny przedłożyć jakieś 
propozycje jako przeciwwagę tego, co 
my z naszej strony proponujemy”. 

Ostatni fakt wreszcie, który pragnie 
się ukryć, to ten, że w ONZ ani izrael 
ani Stany Zjednoczone nie przedstawiły 
jakiejkolwiek kontrpropozycji, zdolnej 
zredukować zarówno napięcie na Środ- 
kowym Wschodzie, jak i dyplomatyczną 
izolację państwa żydowskiego. 


W rzeczy samej państwo Izrael nie 
jest ani bardziej, ani mniej „zagrożone” 
niż uprzednio. Zapytywany w radio o 
„groźbę zniszczenia”, wiszącą rzekomo 
nad Izraelem, Couve de Murville wy- 
powiedział następujace słowa oodykto- 
wane przez zdrowy rozsądek: „Gdyby 
niebezpieczeństwo to było zjawiskiem 
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nowym, to poprzednie (1948, 1967, 1973) 
musiałyby chyba być fikcją?” Prawdę 
mówiąc. czy człowiek obdarzony zdro- 
wym rozsądkiem mógłby sobie wyobra- 
zić, że Organizacja Wyzwolenia Pale- 
styny dysponowałaby siłą zdolną zni- 
szczyć Izrael? „Izraelczycy — dodał Cou- 
ve de Murville — boją się obecnie nie 
dlatego. że są bardziej zagrożeni. ale.. 
dlatego. że Arabowie wzrośli na siłach”. 
Głosowanie w ONZ za palestyńską .,sie- 
dzibą narodową” (to samo. czego nie- 
gdyś syjoniści żądali dla siebie!) bynaj- 
mniej nie jest jednoznaczne z groźbą 
okrążenia czy porzucenia Izraela, a więc 
w niczym nie stanowi przeszkody dla 
konferencji genewskiej. Naród Izraela 
odkrywa po prostu, w sposób nieco bru- 
talny, że niesprawiedliwość historyczna. 
ucieleśniona w postaci obozów uchodź- 
ców. nie przemija pod wpływem biegu 
czasu (dwadzieścia sześć lat!), znużenia 
i zapomnienia: właśnie ta niesprawie- 
dliwość wyrządzona  Palestyńczykom 
zagraża nie Izraelowi, lecz ekspansjoni- 
stycznej polityce kół rządzących w 
Izraelu. 


Podtrzymywanie 
„kompleksu Masady” 

Drugi temat prowadzonej kampanii: 
porównywanie z hitlerowskim ludobój- 
stwem. Jak gdyby nie było aż nadto 
oczywiste, że szantażowanie samobój- 
stwem, podtrzymywanie „kompleksu 
Masady” nie stanowi usprawiedliwienia 
dla niechęci zmiany polityki i przystą- 
pienia wreszcie do rokowań z prawdzi- 
wymi przeciwnikami Dodać wypada, że 
jeszcze chętniej niż ogarniętych rozpa- 
czą obrońców twierdzy Masada przy- 
wołuje się z uporem pamięć innego bo- 
hatera biblijnego: Samson wstrząsnął 
filarami świątyni, grzebiąc wraz z sobą 
swych nieprzyjaciół. Tu już nie chodzi 
o ofiarę całopalenia: mowa o Walhali 
nowoczesnej wojny, o rozpaleniu pożogi 
w tym rejonie, a nawet na całym świe- 


cie; świadczy o tym przemyślana „nie- 
dyskrecja” prezydenta Kacira w sprawie 
izraelskiej bomby atomowej. Co praw- 
da. trzeba uwzględnić wymogi wojny 
pstchologicznej i wojny w ogóle Izrael 
wie, że jeśli nawet zwycięży w piątej 
wojnie. to przegra ją w aspekcie poli- 
tyvcznym: w oczach opinii publicznej ta- 
ka wojna nie miałaby nawet cienia u- 
sprawiedliwienia. byłaby — jak powia- 
da bardzo prosyjonistyczny „Le Quoti- 
dien de Paris” — „pozbawiona racjonal- 
nych celów”. „samobójcza”. 

Pozostaje faktem, że „stan perma- 
nentnych działań wojennych”. na któ- 
ry Dajan „skazuje” swój naród. nadal 
przedstawia oficjalną przyszłość, ja- 
ką obecni przywódcy gotują mężczy- 
znom i kobietom. wszystkim. ludziom 
pracy w Izraelu. Niedawny wywiad z 
Rabinem w „Der Spiegel” kończy się 
następującą wymianą zdań: 

Spiegel: — Ile czasu Izrael może prze- 
trwać bez pokoju? lle razy Dawid zdo- 
ta jeszcze zwyciężyć Goliata? 


Rabin: — Tyle razy, ile zajdzie po- 
trzeba. | 
Spiegel: — Ale wobec tego Izrael 


będzie w najlepszym wypadku nowo- 
żytną Spartą, a nie wzorowym pań- 
stwem demokratycznym i społecznym, 
o jakim marzyli pionierzy? 

Rabin: — Oczywiście, ogromne wy- 
datki na zbrojenia nie pozwalają nam 
dokonać tego wszystkiego, czego byśmy 
pragnęli i czego w innych okoliczno- 
ściach na pewno bylibyśmy dokonali. Z 
drugiej wszelako strony są i tacy, eo 
twierdzą, że właśnie zagrożenie z zew- 
nątrz wzmocniło wewnętrzną spoistość 
Izraela... 

Nie można być bardziej szczerym: je- 
śli chce się uniknąć, normalnego i swo- 
bodnego rozwoju antagonizmów klaso- 
wych w Izraelu, trzeba podsycać prze- 
słanki wrogości z zewnątrz, cementujące 
świętą jedność... 
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Nie nadużywajmy psychologii, zwła- 
szcza ząs psychologii narodów. mówiąc 
o „umysłowości samobójczej” Psychozę 
niebezpieczeństwa wojny utrzymuje się 
przez zimne Wwyrachowanie, z pomocą 
wojowniczych deklaracji opóźnia się 
wszelką nadzieję na rokowania bezpo- 
średnie czy pośrednie, liczy się na wbi- 
cie klina między Egipt a Syrię, na „roz- 
drażnienie” Libanu i zdanie go na swoją 
łaskę i niełaskę; umacnia się elementy 
skrajnie terrorystyczne, ostrzeliwując 
obozy uchodźców i zabijając ich braci w 
bombardowaniach lotniczych... 

Oto aktualny izraelski „plan pokoju”: 
polega on na tym. aby takiego planu 
nie mieć. Jak wyznał pewien rozmówca 
izraelski: „lzrael ma odwagę, ale nie 
ma polityki”. 

Jeden z wariantów, pojawiający się 
na nowo ilekroć zarysowuje się ban- 
kructwo polityki syjonistycznej, polega 
na zdyskontowaniu na korzyść tej po- 
lityki nawet potępienia 1 izolacji, jakie 
dotknęły Izrael. „Nas szczególnie niena- 
widzą”. „Nam w niczym nie pomagają”. 
I dalej, odwraca się porządek rzeczy: to 
właśnie z powodu „wrogości świata” 
Izrael nie może poczynić żadnego kroku 
w kierunku pokoju, jest „wpędzony w 
wojęnną sytuację bez wyjścia”. 


Wykorzystywanie fałszywych 
analogii historycznych 

Trzeci temat: całe nieszczęście jest 
skutkiem „szantażu naftowego”. Pod ta- 
ką postacia przywołuje się obecnie wid- 
mo „Monachium”. Mówi się więc, że 
kraje „uprzemysłowione” gotowe są do 
każdej podłości, byle tylko dla ich do- 
bra odkręcone zostawały kurki z arab- 
ską ropą naftową... Twierdzi się, że kry- 
zys energetyczny wzbudził w tych kra- 
jach „niespodziewane” współczucie dla 
losu Palestyńczyków i sprawił, że „od- 


_ kryły” one prawomocność Organizacji 


Wyzwolenia Palestyny. Nie znaczy to 
bynajmniej, że nie ma w tym źdźbła 
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prawdy: jeśli Francja i Włochy głoso- 
wały w ONZ za zaproszeniem Organi- 
zacji Wyzwolenia Palestyny, jeśli inne 
kraje „Dziewiątki” powstrzymały się od 
głosu, to właśnie przez wzgląd na ich 
naftową zależność od produkujących ro- 
pę krajów arabskich. Ale u podsfaw 
imponującego sukcesu dyplomatycznego 
Palestyńczyków, których przedwcześnie 
chciano uważać za skazanych na zagła- 
dę, leżą przyczyny bardziej złożone niż 
sam tylko „kryzys surowcowy”: zaw- 
dzięczają go szerokiemu wachlarzowi 
różnorodnych przyczyn, kształtowanych 
w równej mierze przez wytrwałą walkę 
samej Organizacji Wyzwolenia Palesty- 
ny, przez rosnące poczucie rzeczywisto- 
ści i odpowiedzialności „frontowych” 
krajów arabskich (co doprowadziło po- 
czynając od 1970 r. do zdobycia większo- 
ści w ONZ dla sprawy Palestyny), przez 
nowy układ sił w świecie, przez rolę 
krajów socjalistycznych, a zwłaszcza 
ZSRR, przez sprzeczności między impe- 
rialistami i niepowodzenie polityki pax 
americana. 

Przede wszystkim zaś, o czym Śświad- 
czą te wypady przeciwko podłości świa- 
ta? Że polityka syjonistyczna z samej 
swej natury związana jest z imperializ- 
mem, ale imperializm nie wiąże się z 
losem żadnego narodu. 


Uzasadnienie odmowy rokowań 


Równolegle z tą kampanią, odwołu- 
jącą się do uprzedzeń i reakcji emo- 
cjonalnych, rząd izraelski pragnie u- 
sprawiedliwić swą odmowę spotkania 
się z przedstawicielami palestyńskimi 
w jakimkolwiek innym miejscu niż na 
„polu bitwy”. W tym celu rozwinięto 
jeszcze argumentację o charakterze 
prawniczym, której również warto się 
bliżej przyjrzeć. „Argument”' pierwszy: 
pertraktuje się wyłącznie z państwami 
i z rządami, a nie z „organizacjami” 
czy ruchami. Na co można odpowie- 
dzieć: przede wszystkim istnieją przed- 
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stawiciele ruchów wyzwoleńczych, u- 
znawani przez ONZ; po wtóre, pewna 
agencja żydowska także uznana została 
niegdyś przez ONZ jako „organizacja”. 
Różnice sytuacji przemawiają na ko- 
rzyść Organizacji Wyzwolenia Palesty- 
ny: reprezentuje ona naród pozbawio- 
ny ojczyzny, który istniał już uprzednio 
i mimo wysiłków czynionych dla wypa- 
czenia jej intencji dąży do stworzenia 
państwa obok, a nie „na gruzach” Izra- 
ela. W postępowych kołach Izraela mo- 
dne jest mówienie dziś o „dwóch dia- 
sporach”, ale jest zasadnicza różnica 
między rozproszeniem narodu  paie- 
styńskiego a żydowską  „diasporą”: 
„prawo do samostanowienia” jednej z 
nich zostało zaspokojone, Izrael nato- 
miast odmawia Palestyńczykom bytu 
narodowego, a więc Organizacji Wy- 
zwolenia Palestyny charakteru ruchu 
wyzwolenia narodowego. Z dwóch 
państw, których powstanie przewidywa- 
ła ONZ w 1947 r., jedno zostało stwo- 
rzone, drugie zaś czeka jeszcze na utwo- 
rzenie. 


„Argument” drugi: Organizacja Wy- 
zwolenia Palestyny jest'po prostu „ban- 
dą morderców”. Widzieliśmy już, że z 
uwagi na kapitalną rolę terrorystycznej 
przemocy w narodzinach państwa ży- 
dowskiego. Izrael powinien być ostat- 
ni, który by się do takiego argumentu 
odwoływał. Dodajmy do tego fakt, że 
Izrael stosuje przeciwko Palestyńczy- 
kom i ich „punktom oparcia” najokrut- 
niejszy terror państwowy i jeszcze się 
tym szczyci. 

„Argument” trzeci: Organizacja Wy- 
zwolenia Palestyny dąży do likwidacji 
państwa-członka ONZ, jej program jest 
„nie do przyjęcia”. Ale dokąd byśmy 
zaszli, gdybyśmy mieli rokować wyłącz- 
nie z partnerami, k.órych program jest 
„do przyjęcia”? 

Powiedzmy wręcz: są to jedynie pre- 
teksty wysuwane stosownie do okolicz- 


ności, tak niekonsekwentne, że ośmie- 
szają Izrael w oczach narodów świata 
jako „Don Kiszota” (pisze to komunista 
Meir Wilner). „W Izraelu — twierdzi 
izraelski historyk Amos Kenan — lu- 
dzie bardzo poważni, tak w rządzie, jak 
i w szeregach opozycji, wierzą, że można 
uniknąć określenia tożsamości nieprzy- 
jaciela i osiągnąć pokój lub rozwiąza- 
nie polityczne, nie utrzymując z nim 
stosunków”. Wychodzi się przy tym z 
założenia: oni nie mają nam nic do 
przedstawienia, my nie mamy im nic 
do zaproponowania. Nawet na „lewicy” 
syjonistycznej im częściej mówi się o 
„prawach narodowych”  Palestyńczy- 
ków, tym rzadziej się je precyzuje i tym 


mniej walczy się o ich respektowanie. 


Kryzys ideologiczny i moralny 


Podczas gdy w chwili obecnej rze- 
czywiste zaniepokojenie sprzyja w 
Izraelu nie konstruktywnemu rozsąd- 
kowi, lecz upieraniu się „do ostatniej 
kropli krwi” i irracjonalnej „ucieczce 
naprzód” (nie jest to wojowniczy entu- 
zjazm, lecz zrezygnowane godzenie się 
z wojną), nie mniej głęboki jest ideolo- 
giczny i moralny kryzys, godzący w 
wartości  syjonizmu 1  wywierający 
wpływ na elementy naprawdę zasad- 
nicze, które zawsze, przed i po utwo- 
rzeniu państwa, stanowiły uzasadnienie 
syjonistycznego przedsięwzięcia. 


Od czasu wstrząsu wojny paździer- 
nikowej nie chodzi już o zwyczajne, 
bez wątpienia reprezentujące mniej- 
szość bunty, jakie wystąpiły po 1967 
r. przeciwko przekształceniu Izraelczy- 
ków w. kolonialistycznych okupan- 
tów, przeciwko pogwałceniu zasady 
„żydowskiej pracy” drogą masowego 
wyzysku najemnych pracowników a- 
rabskich (już nawet w kibucach, nie 
wyłączając należących do MAPAM), ani 
e spary między „aneksjonistami”, przed- 


Zagadnienia międzynarodowe 


kładającymi ekspansję nad „żydowską” 
czystość etniczną, a „populistami”, upa- 
trującymi w ekspansjonizmie niebezpie- 
czeństwo wynikające z demograficznej 
przewagi rozrodczości Arabów nad Ży- 
dami. Chodzi przede wszystkim o pro- 
blem bezpieczeństwa Żydów. 


Część pisarzy syjonistycznych, Żydów 
lub nie-Żvdów. podaje w wątpliwość, 
czy powołaniem svjonizmu było „wy- 
zwolenie narodowe” narodu żydowskie- 
go; chodziło raczej — powiadają oni — 
o ratowanie zagrożonych Żydów, o 
stworzenie im warunków bezpiecznego 
życia we własnym gronie. Jeśli chodzi 
o takie posłannictwo, państwo Izrael 
zawiodło oczekiwania. Ideologia syjoni- 
styczna opiera się na trzech fundamen- 
talnych tezach: wieczne trwanie anty- 
semityzmu, istnienie „„eksterytorialne- 
go” narodu żydowskiego, geograficzna 
koncentracja jako kres prześladowań 
antysemickich. 


W praktyce syjonizm ocenia się wsze- 
lako według jego rzeczywistej zdolno- 
ści zapewniania bezpieczeństwa tym Ży- 
dom, którzy z ideologicznego przekona- 
nia lub z instynktu przetrwania zaakce- 
ptowali te zasadnicze przesłanki: „sy- 
jonistom z przekonania” i „syjonistom 
z konieczności”. Filozof Nathan Ro- 
thenstreich (z Uniwersytetu Hebraj- 
skiego w Jerozolimie) pisał na przykład 
w kwietniu 1974 r. (1): „Syjonizm nie 
tylko nie rozwiązał, ale zaostrzył pro- 
blem antysemityzmu”. Cwi Lamm peda- 
gog z tego samego uniwersytetu przypo- 
mina(2) „drogę syjonizmu od realizmu 
do autyzmu” (to znaczy od wzgardy dla 
rzeczywistości, dla opinii publicznej, dla 
układu sił...) i pisze: „To nie ziemia 
Izraela wymagała wyzwolenia, lecz na- 
ród Izraela” (to znaczy, że syjonizm 
był ruchem „ocalenia narodowego”). 

(1) W czasopiśmie Dispersion and Unity, 


nr 21—22. 
(2) Na łamach tego samego czasopisma. 
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Jednakże „dzięki fortyfikacjom, ale bez 
zgody 2 Arabami. bez rokowań, bez po- 
szukiwania modus vivendi, nasza egzy- 
stencja w tym kraju i w tym regionie 
nie została zabezpieczona”. „Hitlerow- 
skie ludobójstwo — pisze ze swej strony 
W. Laqueur(3) — nie było skutkiem 
ówczesnego braku państwa żydowskie- 
go” (syjoniści nie potrafili zresztą tego 
ludobójstwa przewidzieć). Gdyby woj- 
ska Rommla nie zostały zatrzymane pod 
El Alamein, eksterminacja dotknęłaby 
także osadników w Palestynie. „Dwu- 
krotnie w swych dziejach Żydzi przeżyli 
katastrofę narodową, choć mieli swoje 
państwo”. 


To nie Izrael ochroni Żydów w „dia- 
sporze” przed rasizmem, to Izrael uza- 
leżnia się coraz bardziej od bogatej i 
potężnej diaspory żydowskiej (i proży- 
dowskiej). 


Wielu zaczyna przeczuwać tragiczną 
rzeczywistość: kryzys ekonomiczny o- 
siąga granice wytrzymałości ludzkiej, 
„ofiary” ponoszone w imię „bezpie- 
czeństwa”, świętości nad świętościa- 
mi, ciągle jeszcze są tak samo nie- 
równo rozkładane, niebezpiecznie wzra- 
sta społeczna polaryzacja między boga- 
tymi a biednymi, rośnie także zależność 
od Stanów Zjednoczonych. Krótko 
mówiąc: główne - niebezpieczeństwo 
znajduje się „wewnątrz”; Izraelowi za- 
graża syjonistyczna polityka jego przy- 
wódców i jej nieuchronne konsekwen- 
cje ekonomiczne, społeczne i etniczne. 


Izrael na rozdrożu 


Oto dlaczego Izrael musi pertrakto- 
wać, musi uzyskać trwały i sprawiedli- 
wy pokój: społeczeństwo izraelskie, 
uznane przez swych sąsiadów, będzie 
mcgio poświęcić się zadaniom ważniej- 
szym od tych, które do tej porv po- 


(3) Walter Laqueur: Htstoire du Ston's"ie, 
str. 444 i 456. 


chłaniały jego energię i jego uzdolnie- 
nia. „Święta jedność”, do której przy- 
łączają się obecnie syjoniści-„socjaliści”, 
uprzednio ją odrzucający, niewątpliwie 
na tym ucierpi. zyska natomiast rozwój 
kraju (a nie tylko jego bezpieczeństwo). 
Realizacja praw narodowych narodu 
palestyńskiego z całą pewnością nie na- 
stąpi bez stworzenia poważnego proble- 
mu. Nie tego, o którym mówią przy- 
wódcy syjonistyczni, lecz problemu u- 
miejętności przystosowania się państwa 
żydowskiego do prowadzenia w prak- 
tyce politvki niedyskryminacji w sto- 
sunku do swych nieżydowskich obvwa- 
teli. Rzeczywiście, można przewidzieć, 
że Arabowie w Izraelu zaczną sie wów- 
czas domagać, bv ich przestano trakto- 
wać jak obywateli drugiej kategorii; po- 
stawią oni Izrael w obliczu wyboru: 
przyłączenie do państwa palestyńskiego 
albo równość praw. Wtedy właśnie wy- 
stawione zostaną na próbę „struktury 
syjonistyczne”, to znaczy etniczna eks- 
kluzywność Izraela. I właśnie z tego po- 
wodu przywódcy syjonistyczni tak u- 
porczywie odmawiają zgody na jedyne 
kiedykolwiek proponowane im rozwią- 
zanie. „Desyjonizacja” Izraela, o której 
mówią niektórzy, nie może być trakto- 
wana jako warunek wstępny; będzie 
musiała stać się rezultatem procesu nie- 
wątpliwie dość długotrwałego, będzie 
musiała nastąpić w sposób demokraty- 
czny, to znaczy w wyniku walki klas 
wewnątrz Izraela postawionego w zu- 
pełnie nowej sytuacji. 

Nigdy jeszcze państwo Izrael nie znaj- 
dowało się w takiej mierze na rozdro- 
żu: między perspektywą niczym nie 
usprawiedliwionej,  morderczej waj- 
nv i rozwiązaniem rozsądnym, a jedno- 
cześnie zgodnym ze sprawiedliwością. 
Demokratyczna opinia publiczna już 
dziś, a masy pracujące Izraela w swoim 
czasie nie wybaczą nieodpowiedzialnym 
przywódcom, jeśli pierwszą drogę prze- 
dłożą nad drugą. 


Bohaterstwo — temat stale aktualny 


Obserwator naszego życia kulturalnego spostrzeże bez trudu, iż w ostat- 
nich latach wzrosło zainteresowanie problematyką bohatera. W prasie co- 
dziennej, na czele z Trybuną Ludu, trwają dyskusje nad bohaterem współ- 
czesnym, przede wszystkim nad bohaterem pracy; w tygodnikach społecz- 
no-kulturalnych toczą się polemiki wokół bohatera współczesnej sztuki; 
prasa młodzieżowa pisze o stosunku młodego pokolenia do wzorców boha- 
terskich; wielu publicystów podnosi znaczenie bohaterów przeszłości dla 
naszych czasów. Można więc słusznie zadać sobie pvtanie, co powoduje tak 
wielką popularność tego tematu i dlaczego właśnie teraz, w latach siedem- 
dziesiątych, przeżywamy okres tak intensywnego zainteresowania proble- 
mem bohatera. Częściowo jedynie da się ono wytłumaczyć tym. że proulem 
bohatera jest po prostu tematem uniwersalnym, takim, który wszędzie 
i zawsze pasjonuje ludzi, gdyż łączy się ściśle z podstawowymi mechaniz- 
mami kultury, bytu społecznego i egzystencji jednostki Można też sądzić, 
nie negując bynajmniej słuszności powyższego poglądu, iż aktualność te- 
matu wynika także z sytuacji aktualnej w jej najszerszym rozumieniu, 
a więc z sytuacji naszego społeczeństwa i narodu, z sytuacji międzvnaro- 
dowej, a nawet światowej, ze szczególnych potrzeb obecnej iazy rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego i jego kultury. Taki jest właśnie punkt 
wyjścia niniejszych rozważań, formułowanych przez socjologa kultury, 
podejmującego wysiłki w celu możliwie wszechstronnej analizy złożonego, 
historycznego procesu kształtowania się kultury socjalistycznej. 

Dvskusje, o których już wspominaliśmy, wskazują wyraźnie na liczne 
funkcje społeczne, jakie pełni bohater rozumiany jako żywy, rcalry czło- 
wiek, którego zasługi chcemy wyróżnić podobnym mianem, jak i bohater 
w świecie sztuki, gdzie często jest postacią całkowicie fikcyjną, stworzoną 
przez utalentowanego twórcę. Właśnie postać bohatera pozwala dobrze 
określić z socjologicznego punktu widzenia związki sztuki z życiem rea.- 
nym, wyznaczyć, tak często przesadnie wyolbrzymiane, granice możliwej 
autonomii twórcy wobec otaczającej go rzeczywistości społecznej. Prawdą 
jest bowiem, iż sztuka może czerpać ze skarbca tradycji, poczynając i 
najstarszych mitów, z zasobów legend i bajek poprzednich pokoleń; twóor- 
ca współczesny może również odwołać się do własnej fantazji i wyobrażni, 
ale mimo to — podkreślmy — nie może on uniknąć piętna swoich czasów 
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i ich problemów. Dotyczy to także bohaterów historycznych: każda współ- 
czesna sztuka teatralna, powieść czy film, wprowadzając postacie histo- 
ryczne na scenę, zawsze aktualizują je, starają się za ich pośrednictwem 
powiedzieć coś o obecnej epoce. 


Można sądzić, iż demokratyzowanie się sztuki, chęć twórcy nawiązania 
dialogu z możliwie szeroką publicznością, dążenie do zdobycia wielkiego 
rynku skłaniają do sięgania przede wszystkim po bohaterów związanych 
z dniem dzisiejszym, bohaterów o cechach realnych, zrozumiałych w swych 
działaniach i poglądach dla współczesnych odbiorców. Dobrym modelem, 
przy pomocy którego badać można problemy i przemiany kultury naszego 
czasu, jest sztuka filmowa, ogromnie popularna, adresowana do milionów, 
zdolna brać swych bohaterów „prosto z życia” i często wykorzystująca 
z sukcesem ową zdolność. Obserwując twórczość filmową w różnych kra- 
jach, przede wszystkim ekonomicznie, technicznie i społecznie rozwinię- 
tych, nietrudno stwierdzić, iż przytłaczająca większość jej bohaterów to 
postacie ściśle związane z problemami, zdarzeniami i konfliktami naszych 
czasów. 


W rozważaniach niniejszych rozróżniamy postać bohatera od innych 
postaci zarówno realnych, jak i fikcyjnych. Chodzi nam w ramach tego 
artykułu o omówienie zagadnień związanych z postacią bohatera w pier- 
wotnym, klasycznym rozumieniu tego słowa. W tym rozumieniu, które 
wciąż pozostaje silne w odczuciu społecznym, jak świadczą m. in. aktualne 
dyskusje o bohaterze pracy socjalistycznej. Chodzi więc o postać nieprze- 
ciętną, wzbudzającą podziw otoczenia, czasem wręcz o rysach heroicz- 
nych. Nie będziemy natomiast mówić o tych postaciach, które pełniąc 
główną rolę w wydarzeniach rzeczywistych czy fikcyjnych nie tylko są 
pozbawione cech niezwykłych, społecznie pozytywnie ocenianych, lecz 
czesto reprezentują jedynie pospolitość, przeciętność, a nawet wady i ułom- 
ności. Dla odróżnienia pojęć taką centralną postać, nosiciela akcji w sztuce, 
nazywa się czasem „charakterem”, unikając w ten sposób w ogóle słowa 
„bohater” jako pozytywnie zabarwionego pod względem emocjonalnym. 


Bohater w klasycznym sensie nie rodzi się jedynie w sferze artystycz- 
nej fikcji. Jest to imię, które od tysiącleci społeczeństwa nadają jedno- 
stkom wybitnym, niezwykłym, zdolnym do czynów przerastających poto- 
czne oczekiwania i wymagania, uzyskujących trwałą społeczną akceptację. 
Obraz bohatera w sztuce jest przede wszystkim formą utrwalania pamięci 
o nim i jego działaniach, służy do przekazania jej potomnym. Traktując 
dzieje bohaterów i ich kultu jako część procesu historycznego (warto tu 
przypomnieć marksistowską dyskusję sprzed lat o roli jednostki w hi- 
storii), należy równocześnie pamiętać o wyjątkowej roli bohaterów w roz- 
woju kultury. Badacze tej ostatniej dawno już zwrócili uwagę na znacze- 
nie postaci bohaterskich w formowaniu się literatury, dramatu i poezji, 
od starożytnych eposów poczynając. Wprowadzanie młodych pokoleń w 
krąg danej kultury, jedno z podstawowych zadań każdej szkoły, od wieków 
odbywa się poprzez zapoznawanie z biografiami i obrazami jej bohate- 
rów. Ale niejednokrotnie zwracano uwagę na występujące w pewnych 
okresach rozwoju społeczeństw i ich kultury wyraźne osłabienie zaintere- 
sowania postaciami heroicznymi. Tzw. „wiek bohaterski” miałby, zgodnie 
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z poglądami G. Vico, charakteryzować tylko pewną, i to dość wczesną, 
fazę rozwoju każdej kultury. Hegel widział „wiek bohaterski” właśnie 
w epoce tworzenia państwa, Marks zaś wskazywał, iż każda nowa forma- 
cja społeczna, pojawiając się na arenie dziejowej, z konieczności rodzi 
bohaterstwo. Dotyczyło to, jego zdaniem, również początków społeczeń- 
stwa burżuazyjnego. Traktując bohaterstwo jako szczególny rodzaj odpo- 
wiedzi człowieka na dramatyczną sytuację, w którą jest uwikłany, należy 
stwierdzić, iż ilość i rodzaj takich sytuacji są w znacznej mierze uwarun- 
kowane historycznie. 

Dobrym przykładem sytuacji zbiorowej, która bardziej może niż ja- 
kakolwiek inna rodzi potrzebę bohaterstwa i dostarcza od niepamiętnych 
czasów bohaterów, jest wojna. Wiekszość bohaterów narodowych, czczo- 
nych po dziś dzień na świecie, to żołnierze, którzy swe laury zdobyli 
w czasie wojny. Ale nie każda wojna rodzi postacie heroiczne. Aby tak 
było, musi ona bowiem uzyskać wyraźną akceptację społeczną, aby udział 
w niej — nawet gdyby była przegrana — był bohaterstwem. Historia 
Polski, zwłaszcza historia powstań XIX w., dostarcza wiełu ilustracji tej 
tezy. Ale i wojny zaborcze miały w swoim czasie społeczną akceptację, 
jak np. wojny kolonialne, a prowadzącym je generałom nierzadko stawia- 
no pomniki. Dziś obaliły je nie tylko wyzwolone narody. W dawnych me- 
tropoliach przestano również traktować okrutnych kolonizatorów jako bo- 
haterów. Prowadzone współcześnie przez imperializm „brudne wojny” 
otoczone są powszechnym potępieniem społecznym, w rezultacie czego na- 
stąpiło odwrócenie schematu — już nie walka, lecz dezercja została uzna- 
na przez pewne grupy za akt heroiczny. Przykład ten, znajdujący odbicie 
we współczesnej sztuce, a zwłaszcza filmie, nie tylko ilustruje dobrze 
zmienność poglądów na istotę czynu bohaterskiego, lecz także wskazuje na 
ścisły związek postaci bohatera ze sferą wartości i to przede wszystkim 
wartości moralnych. 


Najistotniejszą socjologicznie cechą postaci bohatera jest właśnie jej 
związek z tymi wartościami, którym określone społeczeństwo lub przy- 
najmniej jego część skłonna jest przypisywać wysoką, często nadrzędną 
rangę. Bohater reprezentuje wartości, broni ich, walczy o nie — z chwilą 
zaś gdy zostaną one odrzucone przez społeczeństwo kończy się jego bo- 
haterska rola. 


Kryzys wartości, jaki przeżywa dziś społeczeństwo mieszczańskie i jaki 
odzwierciedla się w jego sztuce, prowadzi konsekwentnie do detronizacji 
jego dawnych bohaterów. Pomniejsza się ich, ośmiesza, pokazuje w taki 
sposób, by nie budzili już żadnego podziwu ani szacunku. Nieraz wręcz 
sugeruje się odbiorcy, iż samo bohaterstwo jako takie jest po prostu wy- 
mysłem, legendą, mitem upowszechnianym świadomie przez tych, którzy 
chcą w ten sposób przykryć egoistyczne dążenia do własnych, przyzie- 
mnych, prozaicznych celów. Takie demaskatorstwo, przybrane niekiedy 
w sugestywną artystycznie szatę, bywa jednak wyznaniem niewiary w 
istnienie jakichkolwiek wartości godnych obrony, zaangażowania, poświe- 
cenia. Zwykle za tą niewiarą kryją się określone poglądy ujmujące czło- 
wieka jako istotę, którą bez reszty kierują prymitywne instynkty i dąże- 
nia, a w społeczeństwie widzi się wyłącznie organizację represywną, stwa- 
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rzającą przeszkody dla realizacji tych dążeń, m. in. przez narzucanie jed- 
nostce określonego świata wartości. 


Sytuacja, w której bohater ujawnia się zarówno w życiu realnym, jak 
i w sztuce, jest zwykle sytuacją konfliktową. Bohater występuje jako stro- 
na w konflikcie, gotów jest na ryzyko, wysiłek, poświęcenie, ofiarę na 
rzecz wartości, wokół których rozgrywa się spór. Społeczna ranga konfli- 
ktu wyznacza rangę bohatera. Za bohaterów uznajemy przede wszystkim 
tych, którzy z poświęceniem walczą o wartości szczególnie cenne, angażu- 
ją się w najbardziej konfliktowe sytuacje, w obronie idei, ojczyzny, spra- 
wiedliwości, życia i szczęścia ludzi oraz dobrego imienia. Bohaterstwo tym 
bardziej wzbudza podziw i szacunek, im trudniejsza jest obrona zagrożonej 
wartości oraz im większą cenę trzeba płacić za realizację swoich celów. 
Dyskusje o bohaterach, które pomijają lub pomniejszają problem ceny 
bohaterstwa, ryzyka, jakie ponosi ten, kto chce w taki właśnie heroiczny 
sposób rozwiązać konfliktową sytuację, upraszczają i spłycają zagadnienie; 
w żadnej dziedzinie życia nie ma i nie może być łatwego bohaterstwa. 


Można by przypuszczać, iż bardzo dobrze zorganizowane społeczeństwo, 
żyjące w atmosferze pokoju. bezpieczeństwa i dobrobytu, ładu i porządku, 
po prostu nie będzie w ogóle potrzebować bohaterstwa i bohaterów. Eli- 
minując bowiem planowo wszelkie zagrożenie dla swych wartości, budując 
sprawny system ich zabezpieczania, nie pozostawi miejsca dla sytuacji 
wymagających bohaterskiej postawy. Nie trzeba jednak dodawać, iż po- 
gląd taki — to utopia, przykład ahistorycznego, abstrakcyjnego myślenia 
o sprawach społecznych. Sprzeczności rodzące konflikty i napięcia mogą się 
zmniejszać, zmieniać swój zewnętrzny charakter, przesuwać się z jednej 
dziedziny życia w inną, ale nie można sobie jednak wyobrazić ich całko- 
witego zniknięcia, podobnie zresztą jak i zupełnego opanowania przyrody, 
sił żywiołowych grożących społecznościom ludzkim tą czy inną formą 
katastrofy. 


Jaka rolę odgrywa bohaterstwo w rozwoju społeczeństw socjalistvcz- 
nych i ich kultury? Traktując powstanie formacji socjalistycznej jako 
proces historyczny, możemy z każdą jego fazą związać dominujący, okre- 
ślony tvp bohatera — nosiciela nowych wartości, walczącego o ich zwy- 
cięstwo i społeczne uznanie. U kolebki nowego ustroju stoi postać rewolu- 
cjonisty. Bohater rewolucji podejmuje walkę w okolicznościach drama- 
tycznych, płaci za nią nieraz cenę najwyższą, własnego życia. Postać re- 
wolucjonisty polaryzuje, przynajmniej początkowo, opinię. dla jednych jest 
on bohaterem, dla innych, dla klas i grup, przeciwko którvm występuje, 
jest przeciwnikiem, wywrotowcem, fanatykiem. Polaryzacja ta znajduje 
swe odbicie w sztuce, przeciwnicy rewolucji starają się zawsze pozba- 
wić postać rewolucjonisty jej cech bohaterskich, poniżyć ją, nieraz wręcz 
skarvkaturować. Równocześnie rewolucja i jej bohaterowie stanowią dla 
nowej formacji źródło artystycznej inspiracji o podstawowym znaczeniu; 
rodzą jej epos. W XX w. znajduje on swój wyraz przede wszystkim w 
filmie: historia sztuki filmowej dokumentuje tę tezę na przykładzie filmu 
radzieckiego, w którym temat rewolucji i obrazy jej bohaterów znalazły 
swe klasvczne już dziś odbicie. | 
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Z rewolucją i powstawaniem społeczeństw socjalistycznych łączy się 
zwykle okres wojny: domowej, obronnej, wyzwoleńczej. Nad dziejami 
i kulturą europejskich krajów socjalistycznych ciąży nadal II wojna świa- 
towa, która zadecydowała o ich losie. Na naszych oczach rozgrywa się dra- 
mat wojny rewolucyjnej i wyzwoleńczej w krajach Azji, dramat, którego 
symbolem stał się Wietnam. Postać bohatera tej wojny wejdzie niewątpli- 
wie trwale do kultury narodu, który tak wysoką cenę zapłacił za swą re- 
wolucję i wyzwolenie. 


Koniec okresu wojny (w sferze kultury obraz wojny, jak świadczą choć- 
by nasze, polskie doświadczenia, utrzymuje się długo i fascynuje nawet 
następne pokolenie, które wydarzeń tych samo nie przeżyło) stawia przed 
każdym społeczeństwem socjalistycznym zadania odbudowy i przebudowy. 
W życiu realnym i w sztuce pojawia się nowa postać — budowniczy, bo- 
hater pracy. Jest ona ważna dla nowej kultury z dwu zasadniczych wzglę- 
dów: jako postać typowa dla całego okresu historycznego najeżonego swo- 
istymi trudnościami, sprzecznościami i konfliktami i jako postać uciele- 
śniająca podstawową dla nowego społeczeństwa wartość, jaką stanowi pra- 
ca. Temat pracy, jakkolwiek znany od starożytności, nie dostarczał na ogół 
sztuce aż tylu podniet, co temat walki, wojny czy świata indywidualnych 
uczuć i przeżyć. Nie wchodząc tu w złożone przyczyny tego zjawiska, 
można stwierdzić, iż rzutowała na nie zarówno tradycja filozoficzna depre- 
cjonująca pracę, zwłaszcza fizyczną i produkcyjną, jak i klasowe uwarun- 
kowania sztuki. Zwłaszcza tzw. wielka sztuka reprezentacyjna, żyjąca z 
mecenatu, pełniła z reguły rolę służebną wobec klas i grup uprzywilejo- 
wanych, wolnych od obowiązków codziennej pracy, a nieraz wręcz próż- 
nujących. 

Powracając do kształtowania się obrazu bohatera pracy w ramach kultu- 
ry socjalistycznej, trzeba zwrócić uwagę na jego związek z tradycjami ro- 
mantycznymi. Akceptację tradycji romantycznych ułatwiały specyficzne 
okoliczności pierwszej fazy budownictwa po rewolucji. Rzecz jasna, że 
inaczej wygląda zarówno w rzeczywistości, jak i sztuce problem bohatera 
pracy w nowoczesnych warunkach. Staje się on tutaj w mniejszym stopniu 
problemem romantycznej walki jednostki z żywiołami i z własną słabością, 
a w znacznie większym stopniu problemem stosunków międzyludzkich. 
W rzeczywistości społecznej i w sztuce poważną rolę zaczyna odgrywać 
konflikt między rzecznikami postępu, nowoczesności, wydajności a tymi, 
którzy z różnych względów stają się hamulcem w udoskonalaniu pracy, 
szkodzą jej sprawnemu wykonywaniu i sukcesom produkcyjnym. Typo- 
wym bohaterem tego okresu staje się zatem nowator przełamujący biuro- 
kratyczne przeszkody. Ryzyko, jakie ponosi, to przede wszystkim ryzyko 
zwichnięcia jego własnej kariery zawodowej. Warto też zwrócić uwagę na 
okoliczności osłabiające sugestywność postaci tego rodzaju, zwłaszcza w 
porównaniu z jej poprzednikami — rewolucjonistą, żołnierzem czy pionie- 
rem-romantykiem. Łączy się to z obiektywnymi przemianami, jakim w 
następstwie rewolucji naukowo-technicznej ulega proces nowoczesnej pra- 
cy. Zwłaszcza tam, gdzie w grę wchodzą. technologiczne szczegóły, 
proces taki staje się zrozumiały jedynie dla specjalistów; człowiek po- 
stronny musi wierzyć na słowo, że metoda chemicznej syntezy trudnego 
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do wymówienia związku organicznego, jaką proponuje bohater, jest zde- 
cydowanie lepsza i społecznie korzystniejsza niż ta, której trzymają się 
jego konserwatywni oponenci. W rezultacie świat wartości, których broni 
bohater, nie rysuje się już tak ostro, jak uprzednio, nie nosi też cech uni- 
wersalnych, jednakowo ważnych dla każdego członka zbiorowości. Tym- 
czasem taka uniwersalność wartości, obok ich przejrzystości i czytelności, - 
tworzy podstawę dla szerokiej społecznej akceptacji postawy bohatera. 

Sądząc z charakteru utworów i dyskusji ostatnich lat, problematyka 
bohatera w kulturze, w warunkach rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego, będzie coraz bardziej przesuwać się w stronę zagadnień mo- 
ralnych. Wartości moralne są i pozostaną centralnym problemem każdej 
kultury ludzkiej; w formach niezwykle jednoznacznych — ze względu 
na sam rodzaj konfliktu — są one reprezentowane przez rewolucjonistę 
i żołnierza. Dojrzewanie kultury socjalistycznej jako formacji obejmującej 
całe społeczeństwo rozszerza i zarazem komplikuje sferę zjawisk moral- 
nych — rodzą się w niej i rodzić będą nieuniknienie konflikty, a nawet 
dramaty. Dojrzała kultura jest reprezentowana zwykle przez całą plejadę 
bohaterów i kultura socjalistyczna nie stanowi pod tym względem wyjąt- 
ku. Wreszcie nowa kultura tworzy się w opozycji i walce, w ciągłej kon- 
frontacji ze światem współczesnego mieszczaństwa. Świat ten, mimo iż 
przeżywa głęboki kryzys, nie jest bynajmniej zupełnie martwy: jest wciąż 
dostarczycielem dzieł artystycznych i poglądów estetycznych, filozofii i po- 
staw moralnych, z którymi szczególnie w obecnej sytuacji międzynarodo- 
wej coraz częściej stykamy się i będziemy się stykać. Można nawet przy- 
jąć, że w miarę zmniejszania się ekonomiczno-technicznego dystansu, 
jaki dzielił nas i częściowo wciąż dzieli od najbardziej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, coraz większego znaczenia będą nabierać zagadnienia 
kultury, a wśród nich zagadnienia moralne — one to staną się ważnym 
frontem konfrontacji dwu ustrojów. Wartości te najpełniej wyraża postać 
bohatera — ona to właśnie nadaje niepowtarzalny charakter każdej kultu- 
rze. Kultura socjalistyczna przeciwstawiała kolejno postaciom wrogiego 
jej świata postaci nieugiętego rewolucjonisty, bojownika o wolność i spra- 
wiedliwość społeczną, żołnierza walczącego w obronie ojczyzny, budowni- 
czego czyniącego ją swym wysiłkiem nowoczesną i silną. Rozwinięta kul- 
tura socjalistyczna potrzebować będzie bohaterów o silnych racjach moral- 
nych, zarówno wtedy, gdy stają oni wobec konfliktów we własnym oto- 
czeniu, jak i wtedy, gdy przeciwstawiają się obcym im ideom, wartościom 
i postawom. 


KAZIMIERZ ŻYGULSKI 


Recenzje 


KRZYSZTOF SKUBISZEWSKI: Za- 
chodnia granica Polski w świetle trak- 
tatów. Instytut Zachodni. Poznań 1975, 
str. 370. 


W niezwykle pożytecznej i doskonale 
udokumentowanej serii studiów niem- 
coznawczych Instytutu Zachodniego w 
Poznaniu jako dwudziesta szósta pozy- 
cja ukazała się praca Krzysztofa Sku- 
biszewskiego Zachodnia granica Polski 
w świetle traktatów. Jest to poważne 
osiągnięcie w oświetlaniu uwarunkowań 
międzynarodowych granicy polsko-nie- 
mieckiej. Autor odbiegł w swych bada- 
niach od schematu, starając się wszech- 
stronnie ukazać międzynarodowe aspe- 
kty powrotu do Polski ziem nad Odrą, 
Nysą Łużycką i Bałtykiem, przy czym 
problem został ujęty nie w ramach jed- 
nej dyscypliny, lecz na tle historii dy- 
plomacji, procesów polityki zagranicz- 
nej i współczesnego rozwoju prawa 
międzynarodowego. 

Dało to możliwość rzetelnego przea- 
nalizowania zagadnienia w świetle mia- 
rodajnych taktatów międzynarodowych. 
Jak słusznie zaznacza autor we wstępie, 
wcześniejsze opracowania z natury rze- 
czy zajmowały się tylko układem pocz- 
damskim, gdy ostatnie ograniczają się 
przede wszystkim do układu PRL — 
RFN z 7 grudnia 1970 r. (np. L. Gel- 
berga Układ PRL — RFN. Analiza 
prawna, Jana Wł. Szydlaka Układ Pol- 
ska — RFN a Umowa Poczdamska, Jó- 
zefa Kokota Koniec okresu powojenne- 
go w Europie. Od Poczdamu do Helsi- 
nek czy Jerzego Skibińskiego Polska — 


RFN. Problemy normalizacji stosun- 
ków). 


Autor, sięgając do traktatów zawar- 
tych przez mocarstwa, jak i umów dwu- 
stronnych podpisanych przez Polskę z 
NRD i RFN, przedstawia dokładny obraz 


zabiegów dyplomatycznych i politycz- 


nych oraz wydarzeń, których rezultatem 
stała się Europa powszechnie uznawa- 
nych granic. Pozwala to zrozumieć zna- 
czenie wysiłków podejmowanych przez 
ZSRR i kraje socjalistyczne w celu rea- 
lizacjj uchwał poczdamskich, jedno- 
znacznie określa wagę tych ustaleń dla 
polityczno-terytorialnych rozstrzygnięć 
w Europie. 


Ukazanie się pracy Skubiszewskiego 
przypadło na okres, w którym opozycja 
chrześcijańsko-demokratyczna oraz in- 
ne siły prawicy w Republice Federal- 
nej Niemiec, posiłkując się fałszywymi 
interpretacjami prawa międzynarodo- 
wego, usiłują nadal kwestionować osta- 
teczny i nieodwracalny charakter za- 
chodniej granicy Polski. 

Praca demaskuje istotę poczynań tych 
przedstawicieli środowiska naukowego 
RFN, którzy podejmują próby podwa- 
żania fundamentów pokojowego po- 
rządku w Europie. Dotyczy to zarówno 
interpretacji uchwał poczdamskich, jak 
i układu normalizacyjnego PRL—RFN. 
Autor wszechstronnie przedstawia pro- 
ces dojrzewania decyzji, który doprowa- 
dził w Jałcie i Poczdamie do zgodności 
poglądów w sprawie przyznania Polsce 
terenów nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. Z 
perspektywy 30 lat, które minęły od 
bezwarunkowej kapitulacji Rzeszy hi- 
tlerowskiej i podpisania uchwał pocz- 
damskich, ocena postawy zachodnionie- 
mieckich rewizjonistów i jałowości ich 
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wysiłków nie wymaga dodatkowych ko- 
mentarzy. 


W oparciu o bogatą dokumentację 
Skubiszewski wskazuje na genetyczne 
powiązania rewizjonistów  zachodnio- 
niemieckich z naukami prawnymi III 
Rzeszy. Wobec ugruntowujących Się 
tendencji odprężeniowych w Europie 
skłonni są oni do prawnego uznania 
granicy na Odrze i Nysie pod warun- 
kiem i dopiero wtedy, gdy przywrócona 
zostanie jedność Niemiec. Zbyt często 
zapomina się w RFN — stwierdza Sku- 
biszewski — że rząd federalny nie kwe- 
stionował trwałości obecnej granicy za- 
chodniej Polski. Wprawdzie Bonn za- 
znaczyło, że występuje tylko we wła- 
snym imieniu, jednakże „z drugiej stro- 
ny również ponownie zjednoczone 
Niemcy nie będą mogły nie uwzględnić 
istniejącego położenia, z którego wycho- 
dzi układ niemiecko-polski”, 


Sztuczne konstrukcje prawne, na któ- 
rych opozycja chadecka opiera się w 
konfrontacji z rządem bońskim, uznać 
należy za część rewizjonistycznej dema- 
gogii. W świetle prawa międzynarodo- 
wego znaczenie tych tez nie jest istot- 
ne, choć niewątpliwie przyczyniają się 
one do jątrzenia wzajemnych stosun- 
ków. Bezsporny pozostaje fakt, że za- 
równo Układ Zgorzelecki, jak i układ 
normalizacyjny Polska — RFN stanowią 
w kategoriach prawa międzynarodowe- 
go ostateczny i niepodważalny wvraz 
uznania status quo w Europie. Zwłasz- 
cza, że zarówno Układ Zgorzelecki, jak 
i układ normalizacyjny z RFN nie obej- 
mują przepisu, który przewidywałby 
możliwość poddania rewizji zawartej 
umowy lub też ponownego jej rozpa- 
trzenia. Dobrze się stało, że Skubiszew- 
ski ustosunkował się także do takich 
„ewentualności”, zajmujących przecież 
w myśli prawniczej RFN niemało miej- 
sca, chociaż wielu prawników tego kra- 
ju uznaje już dziś fakty dokonane i po- 
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twierdzone aktami międzypaństwowy- 
mi. 

Obok aspektu prawnego, Skubiszew- 
ski podkreśla i charakteryzuje politycz- 
ne przesłanki rozstrzygnięć terytorial- 
nych w Europie. Należy pamiętać o tym, 
że wskutek agresywnej polityki III Rze- 
szy i jej klęski wojennej nie tylko gra- 
nica polsko-niemiecka uległa zmianie. 
Koncentrowanie uwagi zachodnionie- 
mieckiego rewizjonizmu wyłącznie na 
granicy na Odrze i Nysie ma wszakże 
swoje polityczne uzasadnienie. Granica 
ta stała się nie tylko częścią zmienio- 
nego układu polityczno-terytorialnego 
w Europie środkowej, lecz i symbolicz- 
nvm wręcz rezultatem krwawej wojny 
narzuconej Europie przez hitleryzm i 
bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy. 
„Kto wojnę przegrał — pisze Skubi- 
szewski — ten ani nie może, ani nie 
powinien dyktować warunków  poko- 
ju'. Jak wynika z przebiegu obrad 
Wielkiej Trójki w Teheranie, Jałcie i 
Poczdamie, sprawa ta nie wzbudzała 
kontrowersji wśród członków koalicji 
antvhitlerowskiej, którzy podjęli dalsze 
decyzje wysiedlenia ludności niemiec- 
kiej z obszaru Polski, Czechosłowacji i 
Węgier oraz o unieważnieniu austriac- 
kiego „Anschlussu”. 


Wychodząc z tych założeń, Skubi- 
szewski powraca do myśli przewodniej 
swej pracv, zgodnie z którą nowa gra- 
nica polsko-niemiecka stała się pun- 
ktem wyjścia dla ułożenia powojennych 
stosunków obu państw niemieckich. 
Jest to teza przeciwstawna głoszonemu 
przez wiele lat w RFN poglądowi, w 
świetle którego rewizja granicy pocz- 
damskiej miałabv stworzyć podstawę 
dla tvch stosunków. Fakt. że Wielka 
Trójka wyvsiedlanie Niemiec z Polski 
jednomyślnie uznała za konieczne, po- 
twierdza ten pogląd. 

Skubiszewski nie waha się wyjść po- 
za kategorie klasyczne, powiadając, że 
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nie wszystko, co dotyczy granicy pol- 
sko-niemieckiej, ująć można w trady- 
cvjnv sposób pokojowo-traktatowy. 
Występuje bowiem zjawisko nienadą- 
żania prawa międzynarodowego, zwła- 
szcza od połowy XX wieku, za praktyką 
współczesną. Świadczą o tym dzieje im- 
periów kolonialnych i historia powsta- 
łvch na ich gruzach nowych państw w 
Afrvce, Azji czy rejonie Morza Karaib- 
skiego. Połowa członków ONZ nie na- 
była swego obszaru państwowego w 
sposób klasyczny, znany w prawie mię- 
dzynarodowym. Suwerenność i zwierz- 
chnictwo terytorialne tych państw nie 
ulegają jednak kwestii. Takie spojrze- 
nie na granicę zachodnią Polski daje 
nam dodatkowy argument w polemi- 
kach z adwersarzami w RFN, chociaż 
i tam nie brak już sił myślących reali- 
stycznie. Przypomnę, iż rząd Brandta 
opierał się na ekspertvzie, bez której 
trudno byłoby przybyć do Warszawy: 
„Nie oddaliśmy niczego — powiedział 
wtedy Brandt — co do nas należało”. 


Praca Krzysztofa Skubiszewskiego w 
poważnym stopniu rozszerza wiedzę o 
aktualnym stanie politvczno-prawnym 
stosunków Polski z obu państwami nie- 
mieckimi.  Uwyvpuklając znaczenie 
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uchwał poczdamskich jako ich zasad- 
niczego podłoża, słusznie podkresla rolę 
odegraną przez Układ Zgorzelecki mię- 
dzy Polską a NRD, którego ćwierćwie- 
cze przypada na lipiec br. Fakt, że w 
omawianej pracy żaden argument wy- 
suwany przez wrogie nam ośrodki w 
RFN nie pozostał bez umotywowanej 
odpowiedzi zawierającej często nowe 
spojrzenie na istotne sprawy, podnosi 
naukową rangę pracy. Nie można jej 
również odmówić walorów popularyvza- 
torskich, między innymi ze względu na 
zawartą w książce podręczną encyklo- 
pedię pojęć dvplomatvczno-prawnych. 


Znawcy przedmiotu znajdą w pracy 
interesujący materiał do dalszych ba- 
dań i przemyśleń. Czytelnik mniej zo- 
rientowany zyska po tej lekturze swo- 
bode poruszania się po trudnym terenie 
problematyki prawa międzynarodowe- 
go. Książka Krzysztofa Skubiszewskie- 
go zasługuje więc na wyróżnienie rów- 
nież z uwagi na umiejętność, jaką autor 
wykazuje w posługiwaniu się warszta- 
tem naukowvm, wspartym logiką argu- 
mentacji, umiarem w polemice i jasnym 
stylem pisarskim. 


MARIAN PODKOWIŃSKI 


Narodziny socjalistycznej klasy robot- 
niczej. Praca zbiorowa pod redakcją 
J. SZCZEPAŃSKIEGO. Instytut Wy- 
dawniczy CRZZ, Warszawa 1974, str. 
271. 


Książka — Narodziny socjalistycznej 
klasy robotniczej — pierwszy tom Bi- 
blioteki Wiedzy o Klasie Robotniczej 
Instytutu Wydawniczego CRZZ — po- 
święcona jest jednemu z podstawowych 
problemów teorii marksizmu-leninizmu: 


roli klasy robotniczej oraz jej partii 
w społeczeństwie socjalistycznym. Wie- 
lostronna i pogłębiona analiza tej roli 
ma dla teorii i praktyki budownictwa 
socjalistycznego szczególne znaczenie. 
Ustrój socjalistvcznv stworzył bowiem 
warunki umożliwiające wszechstronny 
rozwój klasv robotniczej, zapewnił jej 
dominujący wpływ na wszystkie dzie- 
dziny życia gospodarczego, polityczneko 
i społecznego. Interesy klasv robotni- 
czej są zbieżne z zasadniczymi interesa- 
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mi nieproletariackich warstw ludzi pra- 
cy. Ich realizacja zapewnia więc pożą- 
daną integrację polityczną społeczeń- 
stwa socjalistycznego oraz pokrywa Się 
z podstawowymi tendencjami i kierun- 
kami jego przeobrażeń. Stałe umacnia- 
nie przodującej roli klasy robotniczej 
jest obiektywną prawidłowością budow- 
nictwa socjalistycznego, urzeczywistnia- 
ną pod kierownictwem partii marksi- 
stowsko-leninowskiej. Doświadczenia 
historyczne wszystkich krajów socjali- 
stycznych dowodzą, że ustanowienie 
władzy klasy robotniczej i pomyślny 
rozwój budownictwa socjalistycznego 
byłyby niemożliwe bez kierownictwa 
marksistowsko-leninowskiej partii kla- 
sy robotniczej. Kierownictwo to jest 
niezbędne zarówno w walce rewolucyj- 
nej proletariatu o zdobycie władzy, jak 
i w okresie jej sprawowania przez klasę 
robotniczą, poczynając od zwycięskiej 
rewolucji aż do likwidacji klas i zbu- 
dowania komunizmu. Doświadczenia te 
dowodzą, że  ,„,.partie komunistyczne 
stojące na pozycjach marksizmu-leni- 
nizmu stanowią jedyną siłę polityczną 
zdolną poprowadzić klasę robotniczą t 
wszystkich ludzi pracy drogą przeobra- 
żeń socjalistycznych t komunistycz- 
nych (1). 


Problemom  integralnego związku 
między czołową pozycją klasy robotni- 
czej i przewodnią rolą partii na obec- 
nym etapie budownictwa socjalistycz- 
nego w Polsce poświęcono w omawia- 
nym zbiorze wiele miejsca. J. Szczepań- 
ski rozpatruje owe związki w kontek- 
Ście roli politycznej klasy robotniczej, 
sprawowania przez partię — jako przo- 


(1) Problemy te szerzej omawia A. Wer- 
blan w referacie pt.: Niektóre problemy roli 
klasy robotniczej t partii w budowie socja- 
listycznej Polski, wygłoszonym na Miedzy= 
narodowej Konferencji Teoretycznej: Rola 
kiasy robotniczej it jej partii we współcze- 
sym społeczeństwie socjalistycznym. Nowe 
Drogt, 1973, nr 7, str. 80. 
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dującą część klasy robotniczej — wła- 
dzy w imieniu tej klasy oraz udziału 
robotników w funkcjonowaniu państwa 
i gospodarki socjalistycznej. 


Istotne refleksje na temat aktualnych 
problemów klasy robotniczej i jej partii 
zawierają artykuły W. Wesołowskiego. 
Wzrost aktywności politycznej klasy 
robotniczej w okresie pogrudniowym 
należy rozpatrywać właśnie — stwier- 


*dza autor — jako bezpośredni skutek 


przywrócenia wzajemnego zaufania i 
odnowienia więzi między kierownic- 
twem politycznym i społeczeństwem. U- 
trzymanie i pogłębianie tej więzi pozo- 
staje jednym z podstawowych zadań na 
przyszłość — bliższą i dalszą. Najważ- 
niejsze znaczenie ma tutaj umiejętność 
wykorzystania w życiu politycznym po- 
tencjału wiedzy i działania gromadzą- 
cego się w klasie robotniczej. „Prakty- 
cznie oznacza to potrzebę zintensyfiko- 
wania udziału klasy robotniczej w two- 
rzeniu polityki — co w naszych wa- 
runkach oznacza przede wszystkim — 
we współkształtowaniu kierunkowych 
decyzji społeczno-gospodarczych” _ (str. 
51). 


Autor wyróżnia trzy drogi, które pro- 
wadzić mogą do szerszego udziału kla- 
sy robotniczej w „tworzeniu polityki”. 
Pierwsza — to szeroka dyskusja nad 
projektami rozwoju społeczno-gospo- 
darczego przed powzięciem  ostatecz- 
nej decyzji; druga — uwzględnianie 
w dyskusji alternatywnych rozwią- 
zań tego samego problemu; trzecia 
— maksymalne wykorzystanie prak- 
tycznych doświadczeń klasy robotniczej 
w weryfikacji ogólnych koncepcji roz- 
woju społeczno-gospodarczego. 


Problemy relacji: klasa robotnicza — 
partia W. Wesołowski rozpatruje w 
kontekście wzrostu roli klasy robotni- 
czej jako współgospodarza kraju. Przy- 
pomina tutaj słowa Włodzimierza Le- 
nina, że budownictwo socjalizmu musi 


opierać się na doświadczeniu mas. Roz- 
patrując perspektywy rozwoju aktyw- 
ności robotników w sferze życia publi- 
cznego, autor zwraca uwagę na nastę- 
pujące zadania: 1) zwiększanie liczby 
robotników biorących udział w życiu 
społeczno-politycznym; 2) pogłębianie 
wpływu tych robotników na bieg spraw 
publicznych i 3) umacnianie wpływu so- 
cjalistycznego systemu wartości na co- 
dzienne funkcjonowanie instytucji So- 
cjalistycznych. 


Na gruncie tych procesów oraz wzro- 
stu kwalifikacji i wykształcenia 
„..kształtuje się typ robotnika-obywa- 
tela o szerokich horyzontach myślowych 
i wielostronnych  zainteresowaniach” 
(str. 71). W. Wesołowski podkreśla, że 
rozwój partii jest jednym z najważniej- 
szych czynników ilościowej i jakościo- 
wej aktywizacji politycznej klasy ro- 
botniczej. W ostatnim dziesięcioleciu 
rozwój ten cechowała duża dynamika, 
wyrażająca się m. in. we wzroście ro- 
botników wśród ogółu członków partii, 
poważnym  odmłodzeniu partii oraz 
szybkim podnoszeniu poziomu wy- 
kształcenia członków partii. W. Weso- 
łowski analizuje następnie różne tormy 
i płaszczyzny aktywizacji politycznej 
klasy robotniczej, przede wszystkim rolę 
związków zawodowych i samorządów 
robotniczych, przez które najbardziej 
zaawansowana w rozwoju politycznym 
cześć klasy robotniczej wpływa na po- 
zostałych robotników i inne grupy ludzi 
pracy. Autor nawiązuje tutaj do leni- 
nowskiej koncepcji związków zawodo- 
wych jako najpowszechniejszej, najbar- 
dziej dostępnej dla całej klasy robotni- 
czej „szkoły rządzenia”. Dla członków 
partii jest to „szkoła przewodzenia” bez- 
partyjnym. Jest to także szkoła współ- 
pracy klasy robotniczej i inteligencji. 
Samorządy robotnicze stanowią. obok 
związków zawodowych poważną szkołę 
działalności, będąc swoistym „uniwersy- 
tetem gospodarczno-politycznym” akty- 
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wu. Samorząd robotniczy jest jednym 
z mechanizmów gromadzenia, uogólnia- 
nia i przekazywania doświadczenia kla- 
sy robotniczej i mas pracujących. 


Problemy klasy robotniczej i jej partii 
są także przedmiotem rozważań S. Wi- 
derszpila. Problemy te — stwierdza 
autor — powinny być rozpatrywane w 
ścisłym związku z założeniami i twier- 
dzeniami  marksistowsko-leninowskiej 
teorii budowy społeczeństwa bezklaso- 
wego. Jednocześnie polemizuje on z u- 
proszczonymi i błędnymi interpretacja- 
mi tej teorii, które głoszą jakoby teoria 
klas nie miała zastosowania do społe- 
czeństwa socjalistycznego, w którym 
nastąpiła likwidacja wielkiej własności 
środków produkcji i klas wvzyskują- 
cych. 


Włodzimierz Lenin wielokrotnie pod- 
kreślał, że w celu całkowitego zniesie- 
nia klas należy obalić nie tylko klasy 
wyzyskujące, ale także znieść wszelką 
prywatną własność środków produkcji, 
różnice między miastem i wsią oraz róż- 
nice między pracą fizyczną i umysło- 
wą. Zanikanie klas nie jest więc aktem 
jednorazowym, lecz długotrwałym, zło- 
żonym procesem historycznym, doko- 
nującym się w interesie i pod prze- 
wodnictwem klasy robotniczej i jej par- 
tii. Dlatego dalszy wszechstronny roz- 
wój klasy robotniczej i umacnianie jej 
roli są w socjalizmie koniecznym wa- 
runkiem długofalowego procesu zacie- 
rania różnic klasowych. 


Hegemonia klasy robotniczej i kie- 
rownicza rola partii, należące do pod- 
stawowych założeń ideologii marksiz- 
mu-leninizmu, wypływają potencjalnie, 
stwierdza S. Widerszpil, z samej istoty 
klasy, która jest związana z przemy- 
słem — podstawą materialną nowocze- 
snego społeczeństwa — i która zainte- 
resowana jest w zniesieniu wszelkiego 
wyzysku i nierówności społecznych. W 
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toku przeobrażeń socjalistycznych inne 
wartwy społeczne integrują się z klasą 
robotniczą na płąszczyżnie wspólnych 
interesów, postaw i poglądów społecz- 
no-politycznych oraz czynnego udziału 
w życiu politycznym. Procesami inte- 
gracji socjalistycznej narodu kieruje 
partia robotnicza, która sama ulega e- 
wolucji, stając się zarazem w coraz 
większej mierze partią ogólnonarodową. 


Zagadnienia przewodniej roli klasy 
robotniczej i jej partii omawia także w 
tym tomie J. Wacławek. Do podstawo- 
wych przesłanek wyznaczających rolę 
klasy robotniczej w społeczeństwie So- 
cjalistycznym zalicza on następujące: 

— klasa robotnicza była tą siłą poli- 
tyczną, która pod kierownictwem swej 
partii obaliła kapitalizm, przeprowadzi- 
ła rewolucyjne reformy ustrojowe i zbu- 
dowała podstawy ekonomiczne socjaliz- 
mu; | 

— klasa robotnicza jest dziś najlicz- 
niejszą klasą narodu; 

— o sile klasy robotniczej decyduje 
wysoki poziom koncentracji i organiza- 
cji robotników; 

' — jest klasą najbardziej zaintereso- 
waną w zniesieniu wszelkiego wyzysku, 
ucisku i nierówności społecznej. 

Ta ostatnia przesłanka uzasadniająca 
przewodnią rolę klasy robotniczej. jako 
decydującej siły budownictwa socjali- 
stycznego, wynika z jej historycznej 


misji. Jej urzeczywistnianie — stwier-. 


dza J. Wacławek — nie może dokony- 
wać się w sposób żywiołowy. W tym 
celu klasie robotniczej potrzebna jest 
partia komunistyczna, która wytycza 
program, strategię i taktykę działalności 
tej klasy w stopniowym osiąganiu jej 
historycznych zadań i celów. 

Nie tylko perspektywiczne cele i inte- 
resy klasy robotniczej uzasadniają kie- 
rownictwo partii w społeczeństwie so- 
cjalistycznym, istnieją także przyczyny, 
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które wynikają z bieżących zadań bu- 
dowy tego ustroju. J Wacławek wvmie- 
nia tu: 1) konieczność harmonizowania 
interesów państwa socjalistycznego i 
mas pracujących oraz prawidłowego 
rozwiązywania sprzeczności społeczno- 
-sekonomicznych, pojawiających sie w 
toku budownictwa socjalistycznego: 2) 
potrzebę wprowadzenia kontroli partyj- 
nej i ogólnospołecznej nad działalnością 
aparatu państwowego; 3) wvmóg zdoby- 
cia i organizowania poparcia klasv ro- 
botniczej dla polityki rozwoju społecz- 
no-gospodarczego: 4) zadania w dzie- 
dzinie upowszechniania socjalistycznej 
ideologii i świadomości. 


Książka — jak widać — podęjmuje 
zasadnicze problemy polityki partii za- 
początkowanej przez VII i VIII Plenum 
1 w sposób programowy rozwiniętej 
przez VI Zjazd PZPR, który sformuło- 
wał ocenę trudności i konfliktów spo- 
łecznych z końca 1970 r. oraz wnioski, 
jakie partia wyciągnęła z tych doświad- 
czeń. W referacie programowym Biura 
Politycznego na VI Zjazd partii — wy- 
głoszonym przez I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka — zaakcentowane 
zostały następujące zasady tej polityki: 
po pierwsze — w centrum uwagi partii 
zawsze znajdować się muszą sprawy lu- 
dzi pracy; po drugie — w działalności 
partii należy zawsze kierować się za- 
sadą. że klasa robotnicza jest główną 
siłą społeczną socjalizmu, a stała z nią 
więż jest warunkiem pomyślnego roz- 
woju naszego ustroju; po trzecie — bu- 
downictwo socjalizmu wymaga svste- 
matvycznego podnoszenia na wyższy po- 
ziom kierowniczej roli partii, konsek- 
wentnego przestrzegania leninowskich 
metod pracy partyjnej(2). 


W świetle tych zasad szczególnego 
znaczenia nabiera praca teoretyczna 1 
ideologiczna partii, która musi ugrun- 


(2) Note Drogi, 1972, nr 2, str. 66. 


towvwać w świadomości klasy robotni- 
czej i wszystkich ludzi pracy spójną 
wizję celów socjalistycznego rozwoju. 
Stawia to automatycznie nowe zadania 
przed naukami społecznymi. bez udziału 
których ..... niemożliwe jest konstruowa- 
nie programów rozwoju różnych stron 
naszego życia.., prowadzenie rzeczo- 
wych dyskusji i stymulowanie dalszego 
rozwoju zainteresowań i świadomości 
klasy robotniczej” (str. 58). Cenne po- 
znawczo refleksje na temat bliższego 
określenia charakteru związku badań 
społecznych z bieżącymi zadaniami po- 
litvki partii zamieszczają J. Szczepań- 
ski i W. Wesołowski. 

Książka zawiera ponadto istotne pró- 
bv wzbogacania naszej wiedzy opisowej 
o klasie robotniczej Uwagę zwraca tu- 
taj Szkic do portretu klasy robotni- 
czej. K. Doktora zawierający schemat 
opisu klasy robotniczej w kategoriach 
trzech jej zasadniczych ról. tj roli pro- 
ducenta, politycznej i roli konsumen- 
ta. Rola producenta charakteryzuje ro- 
botnika jako dominujący podmiot go- 
spodarowania. głównego wytwórcę. któ- 
rv najaktvwniej kształtuje nową socja- 
listyczną kulturę przemysłową. Rola po- 
litvczna określa pewne aspekty aktyw- 
ności robotnika jako jednostki. przeja- 
wiające się w formie różnorodnych za- 
chowań politycznych. postaw, przyna- 
leżności organizacyjnych lub jako 
członka klasy. będącego częścią wiel- 
kiej siły politvcznej, która „....jest współ- 
gospodarzem nie tylko na poziomie za- 
kładouwego zarządzania, ale aktywnym 
uczestnikiem w decyzjach na szczeblu 
centralnym” (str. 154) Rola konsumen- 
ta odnosi się do szans robotnika jako 
nabywcy dóbr i wartości materialnych 
i duchowvch w ramach indywidualnego 
i społecznego funduszu spożycia. Rolę 
tę autor rozumie szeroko: jako udział w 
konsumpcji materialnej, uczestnictwo w 
kulturze, korzystanie z oświaty. turysty- 
ki, sportu, wypoczynku itp. W świado- 
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mości społecznej najsilniej dostrzegana 
jest rola produkcyjna klasy robotniczej, 
mniej wyraźnie jej rola polityczna i rola 
konsumenta. W polityce społecznej na- 
leży przestrzegać zasady jedności tych 
ról. 


Dwie następne publikacje zbioru zaj- 
mują się charakterystyką procesów roz- 
woju i aktualnego obrazu klasy robot- 
niczej w Polsce. Interesujące materiały 
empiryczne na temat powstawania i 
integracji załóg robotniczych zakładów 
przemysłowych w okresie socjalistycz- 
nej industrializacji zawiera współautor- 
ski artykuł M. Jarosińskiej i J. Kulpiń- 
skiej pt.: Proces gromadzenia społecz- 
nych doświadczeń załóg robotniczych. 
Podobnie też bogaty wybór danych sta- 
tystycznych o różnych aspektach poło- 
żenia współczesnej klasy robotniczej za- 
mieszcza K. Zagórski w opracowaniu 
pt.: Robotnicy w strukturze społeczno- 
-zawodowej. | 


Z bogatej problematyki książki wy- 
brane tu zostały jedynie wątki ujmują- 
ce zasadnicze aspekty przodującej roli 
klasy robotniczej i jej partii. Zawiera 
ona także interesujące rozważania i a- 
nalizy stosunków kształtujących się 
między klasą robotniczą a innymi kla- 
sami i warstwami naszego społeczeń- 
stwa. procesów przemian wewnętrznej 
struktury i integracji tej klasy, charak- 
teru i treści pracy współczesnego ro- 
botnika, przemian tradycyjnych zawo- 
dów i powstawania nowych, zależności 
między postepem naukowo-technicznym 
a rozwojem klasy robotniczej, systemu 
wartości t potrzeb kulturalnych klasy 
robotniczej (artykuł A. Kłoskowskiej), 
skutków, jakie może spowodować roz- 
wój rewolucji naukowo-technicznej w 
życiu klasy robotniczej (artykuł J. 
Szczepańskiego). 


Zbiór stanowi w sumie udaną próbę 
pogłębienia i zarazem poszerzenia cha- 
rakterystyki różnych aspektów roli kla- 
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sy robotniczej i jej partii w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. Próba ta ma jak- 
by trzy wymiary: poznawczy, polemicz- 
ny i postulatywny. Ostrze polemiczne 
zwraca się przeciwko negowaniu bądź 
pomniejszaniu przewodniej roli klasy 
robotniczej w socjalizmie oraz niebez- 
pieczeństwu formalnego, obciążonego 
biurokratvzmem jej traktowania. Auto- 
rzy występują przeciwko uproszczone- 
mu posługiwaniu się marksistowsko-le- 
ninowską teorią klas, które jest fakty- 
cznym odejściem od podstawowych jej 
założeń. Przykładem są stwierdzenia, w 
świetle których  marksistowsko-leni- 
nowska teoria klas może mieć jedynie 
zastosowanie do analizy społeczeństwa 
kapitalistycznego czy bezkrytyczne za- 
pożyczenia z koncepcji struktury spo- 
łecznej, wyrosłych na gruncie socjologii 
zachodniej. Książka zawiera ponadto 
krytykę abstrakcjonizmu i wąskiego 
pragmatyzmu — zjawisk, które hamują 
rozwój nauk społecznych. Tylko połą- 
czenie konkretnych analiz z zachowa- 
niem szerszej perspektywy teoretycz- 
nej stanowić może siłę nauk społecz- 
nych. Krytyka przedstawia skonkrety- 
zowane postulaty dotyczące rozwoju te- 
orii klas w odniesieniu do społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Ważnym zada- 
niem jest zwłaszcza teoretyczne ujęcie 
i opis, zachodzących aktualnie proce- 
sów integracji klasy robotniczej i na- 
rodu oraz analiza sprzeczności tkwią- 
cych w strukturze społeczeństwa socja- 
listycznego. 


Aktualnie potrzebne są badania nad 
przemianami struktury klasowo-war- 
stwowej, społecznymi skutkami uprze- 
mysłowienia i urbanizacji, ruchliwością 
społeczną oraz studia pogłębiające wie- 
dzę na temat rzeczywistego udziału mas 
we współrządzeniu i współgospodaro- 
waniu krajem. Autorzy postulują aby 
prace empiryczne dotyczące klasy ro- 
botniczej koncentrowały się wokół ta- 
kich zagadnień jak: charakterystyki 
cech robotników, jako członków klasv; 
analizy klasy robotniczej jako zbioro- 
wości — jej systemu pracy, kwalifika- 
cji, aktywności społeczno-politycznej. 
modelu rodziny robotniczej: studia nad 
stosunkami zachodzącymi między klasą 
robotniczą a innymi ugrupowaniami 
klasowymi i warstwowymi w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. 


Chociaż omawiany zbiór obejmuje te- 
kstv różnych autorów napisane w ciągu 
kilku ostatnich lat, nie traci on pod 
względem formalnym na wewnętrznej 
spójności i pod względem merytorycz- 
nym na aktualności, która z uwagi na 
zgodność tych rozważań z linią genera|- 
ną VI Zjazdu PZPR wykracza wyraźnie 
poza ramy czasowe ich powstawania. 
Książka ma wszelkie dane, aby przez 
wiele lat funkcjonować jako wartościo- 
wa publikacja i wywierać pozytywny 
wpływ na rozwój badań nad klasą ro- 
botniczą. 


JAN BLUSZKOWSKI 


SIERGIEJ I. POPOW: Socjalizm j Gu- 
manizm, Wyd. Politizdat, Moskwa 1974, 
str. 296. 


3. 1. Popow, doktor nauk humani- 
stycznych, prorektor Wyższej Szkoły 
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Partyjnej przy KC KPZR w Moskwie, 
autor wielu cennych prac poświęconych 
analizie i krytyce współczesnych bur- 
żuazyjnych koncepcji filozoficzno-ideo- 
logicznych w swej najnowszej mono- 
grafii koncentruje uwagę na zagadnie- 


niach humanizmu marksowsko-leni- 
nowskiego oraz realizacji jego ideałów 
i zasad w praktyce rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Na podsta- 
wie szczegółowej analizy bogatego ma- 
teriału historycznego autor dokonuje 
konfrontacji różnorodnych koncepcji 
humanizmu z realnym humanizmem 
marksowsko-leninowskim. 

Źródła humanizmu odnajdujemy w 
świadomości mas pracujących, poczyna- 
jąc od dawnych formacji społecznych. 
Idee te nie mogły być jednak zrealizo- 
-wane, były bowiem tak odległe od su- 
rowej realności ówczesnych stosunków 
społecznych, jak „niebo” od ziemi. Do- 
piero marksizm po opracowaniu mate- 
rialistycznego pojmowania historii i te- 
orii naukowego komunizmu wywiódł 
humanistyczne ideały i zasady z obiek- 
tyvwnvych praw rozwoju społecznego, do- 
konując tym samym zespolenia huma- 
nizmu z nauką. 

Humanizm znalazł więc oparcie w 
nauce. Nauki społeczne przyjęły funkcję 
humanistyczną, stały się narzędziem 
praktycznego przekształcania rzeczywi- 
stości w myśl ideałów i zasad humaniz- 
mu. Dlatego rozumienie i sposób reali- 
zacji humanizmu stały się w naszych 
czasach przedmiotem ostrej walki ideo- 
logicznej. która wynika z faktu istnienia 
dwóch przeciwstawnych systemów spo- 
łeczno-ustrojowych. W tym wielkim 
starciu idei — stwierdza autor — roz- 
strzygające argumenty, jak zawsze, na- 
leżą do życia, do praktyki społeczno- 
-historycznej. 

Komuniści — pisze S. I. Popow — 
nie uważają siebie za jedynych wyrazi- 
cieli humanizmu. Z szacunkiem odnoszą 
się do tych przedstawicieli niemarksi- 
stowskiego humanizmu, którzy współ- 
cześnie występują w obronie praw 
człowieka i pokoju, walczą przeciwko 
agresji imperialistycznej, ograniczaniu 
swobód demokratycznych, przeciw ko- 
lonializmowi. Komuniści — stwierdza 
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autor — są jednak najbardziej konsek- 
wentnymi bojownikami o humanizm nie 
tylko w teorii, lecz także w praktyce ży- 
cia społecznego. 


Powstanie marksizmu — nowej re- 
wolucyjnej ideologii proletariatu — sta- 
nowiło radykalny przewrót w poglądach 
na społeczeństwo i człowieka. Co zade- 
cydowało o kierunku rozwoju ideowo- 
-polityvcznego, który doprowadził Mar- 
ksa i Engelsa do naukowego komuniz- 
mu? Odpowiedź na te pytania — zda- 
niem S. I. Popowa — daje szczegółowa 
analiza prac listów i działalności Mar- 
ksa i Engelsa oraz analiza osobliwości 
epoki, w której żyli. Autor rekonstruuje 
proces kształtowania się i rozwoju teorii 
Marksa i Engelsa „od rewolucyjno-de- 
mokratycznych wystąpień w obronie u- 
ciskanych i eksploatowanych mas 1o 
świadomego wyrażenia klasowych inte- 
resów proletariatu, od oceny politycz= 
nej samowoli do wyjaśnienia jej eko- 
nomicznych podstaw, od demokratycz- 
nego do proletariackiego humanizmu z 
uwzględnieniem uwarunkowań społecz- 
no-historycznych” (str. 17). 


Znaczącym krokiem na drodze stwo- 
rzenia naukowego humanizmu — 
stwierdza S. I. Popow — bvły Rękopisy 
ekonomiczno-filozoficzne z 1844 r. K. 
Marksa. Analizując je, autor zwraca u- 
wagę na odejście Marksa od abstrakcyj- 
nego antropologizmu. Znajduje to pełne 
potwierdzenie w Tezach o Feuerbachu 
(1845), w których wyraźnie daminuje 
myśl o zmienności istoty człowieka i o 
jej konkretno-historycznym charakte- 
rze. Odkrycie Marksa stanowi podstawę 
naukowej teorii człowieka, metodolo- 
giczny klucz dający możliwość odkry- 
wania istotnych cech indywidualności 
ludzkiej. Jest oczywiste, że nie należy 
sprowadzać indywiduum do prostego 
całokształtu społecznych stosunków da- 
nej epoki. Każdy bowiem człowiek jest 
zjawiskiem, w którym wyraża się jego 
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istota, ale nie sprowadza się on do niej 
wprost i bezpośrednio. Każde zjawisko 
jest bogatsze niż wyrażająca je istota. 
Każdy człowiek jest zjawiskiem w okre- 
Ślonym sensie unikalnym i niepowta- 
rzalnym ze swoimi i tylko jemu przy- 
sługującymi właściwościami i cechami. 
Z drugiej strony jednakże nie można 
prawidłowo zrozumieć swoistości jed- 
nostki bez poznania jej istoty, która wy- 
raża się w cechach typowych dla danej 
Klasy lub grupy społecznej (por. str. 27). 


W swych rozważaniach S. I. Popow 
eksponuje naukową konkretność meto- 
dy Marksa, która w konsekwencji pro- 
wadziła od samowiedzy do działania. 
Wszelkie bowiem dysputy o ludzkiej 
naturze oderwane od naukowej analizy 
danej formacji społecznej pozostają w 
najlepszym przypadku pustymi frazesa- 
mi, w gorszym natomiast są apologety- 
ką tuszującą społeczne antagonizmy 
kapitalizmu. 

Szczegółowa rekonstrukcja kształto- 
wania się rozwoju teorii Marksa na 
podstawie jego prac daje podstawę do 
sformułowania konkluzji mówiącej o 
konsekwentnej orientacji humanistycz- 
nej, zawartej zarówno w Rękopisach, 
jak i w Kapitale. Warto zauważyć, że 
autor monografii polemizuje z L. Alt- 
husserem, który jest zdania, że marksi- 
stowski humanizm w postaci naukowej 
teorii jest w zasadzie niemożliwy (por. 
str. 53-55). Humanistyczna funkcja 
marksizmu nie tylko nie wygasa w Ka- 
pitale i innych dojrzałych pracach jego 
autora, lecz uzyskuje w nich pełniejsze 
uzasadnienie naukowe, rozwinięte na- 
stępnie w pracach Lenina. 

Z imieniem Lenina wiąże się nowy. 
wvższy etap rozwoju marksistowskiego 
humanizmu, którego idee i zasady zo- 
stały wyprowadzone z obiektywnych 
prawidłowości rozwoju historycznego, 
połączone z materialistycznym pojmo- 
waniem historii. Socjalistvczny huma- 
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nizm nie ukrywa swojego partyjnego 
i klasowego oblicza. Jest on humaniz- 
mem proletariackim; historyczna misja 
klasy robotniczej wyraża się właśnie w 
tym, aby wyzwolić siebie, a tym samym 
całą ludzkość od ucisku i eksploatacji, 
od wszelkiej nikczemności zrodzonej 
przez istnienie prywatnej własności 
środków produkcji. 

Socjalistyczny humanizm jest huma- 
nizmem konkretnym. Ocenia człowieka 
z konkretno-historycznych, klasowych 
pozycji tworzy w oparciu o praktykę 
społeczną kryteria, pozwalające z wy- 
starczającym stopniem dokładności o- 
kreślić humanistyczną wartość postępo- 
wania ludzkiego. Jest humanizmem 
realnym, zdecydowanie przenosi bo- 


wiem punkt ciężkości zainteresowań 


teoretycznych na naukowe opracowanie 
dróg pełnego wyzwolenia mas pracują- 
cych, na opracowanie zasad konkretnej 
walki o stworzenie warunków socjali- 
stycznego i komunistycznego rozwoju 
społeczeństwa. Właśnie ta aktywna na- 
tura marksistowskiego humanizmu od- 
różnia go od różnorodnych burżuazyj- 
no-mieszczańskich koncepcji humaniz- 
mu, mających często jedynie werbalny 
charakter. Marksistowski charakter ko- 
lektywistyczny afirmuje nierozerwal- 
ność związku jednostki z kolektywem 
i społeczeństwem. Z tego względu jest 
mu obcy indywidualizm i egoizm cha- 
rakterystyczny dla współczesnych kon- 
cepcji burżuazyjnego pseudohumaniz- 
mu. Marksistowski humanizm jest nie- 
rozdzielnie związany z internacjonaliz- 
mem, występuje przeciwko nacjonaliz- 
mowi, szowinizmowi i rasizmowi. Idee 
tak rozumianego humanizmu urzeczywi- 
stniane są w praktyce życia społecznego 
w krajach socjalistycznych. 


W IV rozdziale monografii znajduje- 
mv bogaty materiał historyczno-fakto- 
graficzny, ilustrujący realizację ideałów 
i zasad humanizmu od pierwszych dni 
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po zwycięstwie Wielkiej Październiko- 
wej Rewolucji Socjalistycznej. zawarte 
w książce porównanie warunków, w 
których rozpoczynano budować zręby 
społeczeństwa socjalistycznego z osiąg- 
niętymi dziś rezultatami, unaocznia mia- 
rę i zakres realizacji zasad humanizmu 
w Związku Radzieckim. 


Ważkie poznawczo fragmenty książki 
mają charakter polemiczny. Jest cha- 
rakterystyczne, jak wiele różnorodnych 
orientacji występuje dziś w imieniu i w 
obronie człowieka. Do miana humaniz- 
mu pretendują egzystencjaliści i neoto- 
miści, personaliści, theilhardyści. Hu- 
manizmem przykrywają swoje zamysły 
otwarci antykomuniści. „Etyczny socja- 
lizm” ze swą abstrakcyjno-idealistyczną 
koncepcją człowieka jest jedną z głów- 
nych postaw teoretycznych współcze- 
snego socjalrewizjonizmu. Analizując 
najbardziej rozpowszechnione koncep- 
cje burżuazyjnego „humanizmu”, autor 
stwierdza — że poglądy Z. Brzezińskie- 
go, W. Rostowa i innych obrońców mo- 
nopoli występujących w roli „humani- 
stów” (dotyczące np. rozwoju nauki i 
wypływającej stąd wizji przyszłego spo- 
łeczeństwa) są w gruncie rzeczy „ta- 
nim propagandowym towarem, w rToz- 
powszechnieniu którego burżuazja jest 
oczywiście  żywotnie zainteresowana, 
choć w jego dobrą jakość sama nie wie- 
rzy” (str. 92). Podobnie należy trakto- 
wać drobnomieszczańskie iluzje, które 
znajdują swoisty wyraz w poglądach E. 
Fromma, który — jak sam wyznaje — 
podjął się zadania syntezy idei Marksa 
i zmodernizowanych koncepcji PE 
analizy Freuda (str. 93). 


Mówiąc polemicznie o pseudohuma- 
nizmie „etycznego socjalizmu” głoszo- 
nego dziś aktywnie przez socjaldemo- 
krację, autor zwraca uwage, że krytyka 
ta nie odnosi się do humanistycznych 
odczuć szeregowych socjaldemokratów, 
ich dążeń do społecznej sprawiedliwo- 


ści, pokoju, demokracji, prawdziwie lu- 
dzkich stosunków w różnych sferach 
życia. Zwraca również uwagę na fakt 
niejednorodności socjaldemokracji. Isto- 
tne jest, że socjalreformistyczna kon- 
cepcja „etycznego socjalizmu” wywa- 


'rła zasadniczy wpływ na współcze- 


snych rewizjonistów, którzy zaczęli po- 
dawać się za prawdziwych obrońców 
„humanistycznego” i „demokratycznego 
socjalizmu”. W odróżnieniu od prawi- 
cowych socjaldemokratów, którzy jaw- 
nie występują jako przeciwnicy mark- 
sizmu, rewizjoniści usiłują dowieść, że 
jedynie oni reprezentują autentyczny 
marksizm i jego twórczy duch, gdy w 
istocie chodzi o osłabienie i rozbicie 
ruchu komunistycznego od wewnątrz. 


„Humanizowana dialektyka” rewizjo- 
nistów — to dialektyka, która nie uw- 
zględnia zasadniczych praw rozwoju 
przyrody, społeczeństwa i myślenia. Zo- 
stała ona sprowadzona do sofistyki, do 
narzędzia walki z marksizmem-leniniz- 
mem i ustrojem socjalistycznym z pozy- 
cji drobnoburżuazyjnego anarchizmu i 
mieszczańskiego krytycyzmu (por. str. 
140). Pod pojęciem „autentycznego mar- 
ksizmu” proponuje się subiektywno- 
-idealistyczne koncepcje, zaczerpnięte w 
istocie rzeczy od egzystencjalistów i neo- 
freudystów. Charakterystyczną cechą 
rewizjoniamu są także próby przeciw- 
stawienia humanizmu 1 nauki. 


Znamienna jest w tym kontekście e- 
wolucja poglądów i aktualna pozycja 
R. Garaudy'ego i L. Kołakowskiego. Był 
czas — stwierdza autor — kiedy Koła- 
kowski występował przeciwko marksiz- 
mowi, kamuflując swoją wrogość do 
niego wezwaniami o stworzenie „niedo- 
gmatycznego”,  „nieinstytucjonalnego”, 
„twórczego” marksizmu. Dziś, odrabiające 
profesorską pensję w uniwersytetach 
krajów kapitalistycznych, otwarcie wy- 
stępuje przeciw marksizmowi-leniniz- 
mowi, odrzucając przy tvm bezceremo- 


189 


Recenzje 


nialnie zwietrzałe strzępy rewizjonisty- 
cznego pseudomarksizmu (str. 147—158). 

Nie ma i nie może być — stwierdza 
S. I. Popow — autentycznego, rzeczy- 
wistego humanizmu w. koncepcjach, 
które są wrogie socjalizmowi i prze- 
pełnione jadem antykomunizmu. Kryte- 
rium prawdziwości humanistycznych 
koncepcji i idei stanowi bowiem prak- 
tyka społeczno-historyczna. Tylko te 
idee zasługują na miano humanistycz- 


nych, które sprzyjają postępowemu roz» 


strzyganiu aktualnych probiemów 
współczesności. Służy temu humanizm 
socjalistyczny, ponieważ — jak stwier- 


dza S. I. Popow w zakończeniu swej 
monografii — łączy on teorię z prakty- 
ką, występuje jako określony system 
idei i ich realizacji w rozwoju i prze- 
obrażeniach społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

| BRONISLAW BURLIKOWSKI 


A. W. SIERGIJEW: Priedwidienije w 
politikie. Izdatielstwo Politiczeskoj Li- 
tieratury. Moskwa 1974, str. 134. Prze- 
widywanie w polityce. 


Determinowany przez rozwój świato- 
wego procesu rewolucyjnego i rewolu- 
cję  naukowo-techniczną dynamiczny 
charakter współczesności ze wzmożoną 
siłą stawia pytanie o przyszłe losy ludz- 
kości, o społeczny i polityczny kształt 
jutrzejszego świata. Przewidywanie 
przyszłości — to naturalne pragnienie 
człowieka — stało się dziś konieczno- 
ścią. Nie wynika ona z abstrakcyjnie 
pojmowanej odpowiedzialności naszego 
pokolenia za przyszłość świata. ale z 
obiektywnych potrzeb obecnego etapu 
walki klasowej. ze złożoności zadań roz- 
wiązvwanvch prze? kraie socialistvczne, 
ze skali problemów społecznych i gospo- 
darczvch. z którymi borykają się pań- 
stwa kapitalistyczne. 

Przewidywanie przyszłości leży w in- 
teresie ełównej siły procesu historycz- 
nego, jest integralną częścią procesu 
kształtowania strategii i taktyki partii 
komunistycznych i robotniczych. Pozna- 
nie prawdy o przyszłości jest czynni- 
kiem rozwoju społeczeństwa socjalistv- 
cznego. Świadomość perspektywy histo- 
ryczneji ma tym większe znaczenie. że 
problemy przez nią objęte stanowią 
przedmiot współczesnej walki ideologi- 
cznej między marksistowsko-leninow- 
ską koncepcią rozwoju społeczno-poli- 
tycznego a burżuazyinymi. nienaukowy- 
mi wizjami społeczeństwa przemysło- 
wego. postindustrialnego lub techno- 
tronicznego itp. 
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W okresie śmiałego wkraczania pro- 
gnoz do najróżniejszych dziedzin życia 
nieodparcie nasuwa się pytanie o efek- 
tywność przewidywania przyszłego roz- 
woju procesów politycznych. Książka A. 
W Siergijewa pt. Przewidywanie w po- 
lityce budzi uznanie jako cenna próba 
analizy tego problemu. Czynników de- 
terminujących możliwości prognozowa- 
nia politycznego autor poszukuje w wa- 
runkach społecznych: należy do nich 
przede wszystkim klasowa przynależ- 
ność podmiotu przewidywania, ustrój 
społeczno-polityczny, w którym prze- 
biega proces prognozowania. 

Marksizm zainicjował nowy etap roz- 
woju mvślenia o przyszłości. przeszedł 
od dominujących w filozofii idealistvcz- 
nej negacji możliwości naukowego prze- 
widvwania czy  Ssubiektvwistvczneso 
stosunku wobec problemów poznania 
przyszłości — do naukowej teorii roz- 
woju społecznego. Marksizm-leninizm 
stworzył możliwości projektowania ta- 
kiego modelu przyszłych stosunków 
społeczno-politycznych, który charakte- 
ryzuje się stopniem prawdopodobień- 
stwa nie znanym nauce burżuazyjnej. 
W socjalizmie naukowym, w działalno- 
Ści partii komunistycznej i państwa so- 
cjalistycznego, polityka — zgodnie ze 
słowami W. I. Lenina — po raz pierwszy 
w historii stała się nauką. Marksizm-le- 
ninizm odebrał przewidywaniu politycz= 
nemu urok swobodnego fantazjowania, 
oparł się na prawdziwie naukowym 
światopoglądzie — na materializmie 
dialektycznym i historycznym, na na- 
uce o klasach i walce klas, na gruntow- 
nej analizie procesów społeczno-ekono- 


micznych it politycznych przebiegają- 
cych na całym świecie. Uczynił on pro- 
gnozowanie polityczne funkcją nauki. 


Współczesne doktryny burżuazyjne i 
rewizjonistyczne próbują zdyskredyto- 
wać wartość prognoz marksistowskich. 
Że szczególnym uporem rzecznicy tych 
doktryn dowodzą, że rewolucje socjali- 
styczne w Rosji, Europie wschodniej, 
Azji i Ameryce Łacińskiej dokonały się 
wbrew  przewidywaniom marksizmu, 
nastąpiły bowiem nie w krajach naj- 
bardziej rozwiniętych, lecz stosunkowo 
zacofanych pod względem  gospodar- 
czym. Siergijew udowadnia, że ci kry- 
tycy po prostu nie chcą lub nie potrafią 
zrozumieć istoty marksizmu. Rozszerze- 
nie się procesu rewolucyjnego na cały 
Świat jest oczywistym potwierdzeniem 
najdonioślejszych prognoz materializmu 
historycznego o rewolucji socjalistycz- 
nej jako koniecznym rezultacie rozwoju 
sił wytwórczych i pogłębienia się sprze- 
czności klasowych społeczeństwa kapi- 
talistycznego. Najostrzejszą krytyką 
prób dewaluacji znaczenia marksizmu 
dla poznania przyszłości są procesy roz- 
wojowe współczesnej epoki; nie pozo- 
stawiają one złudzeń co do kierunku, w 
którym zmierza ludzkość. 


Autor recenzowanej książki rozpa- 
truje problematykę prognozowania w 
ścisłym związku z podstawowymi kate- 
goriami materializmu historycznego. 
Tylko wychodząc z teorii bazy i nadbu- 
dowy, biorąc pod uwagę determinujący 
wpływ sposobu produkcji na politykę i 
wzajemne oddziaływanie polityki na 
sferę ekonomiki, posługując się teorią 
walki klas jako podstawą rozwoju spo- 
łecznego — można prawidłowo analizo- 
wać zarówno minione, jak i dzisiejsze 
i przewidywane procesy polityczne. Po- 
zwala to bowiem widzieć w polityce o 
wiele więcej niż jednostkowe, wolun- 
tarystyczne działania, w pozornej przy- 
padkowości zjawisk politycznych do- 
strzegać wpływ praw rozwoju spoiecz- 
nego, a więc naukowo poznawać tę stro- 
nę ludzkiego działania. 


Przyjmując metodologię marksistow- 
ską, Siergijew formułuje główne zasady 
prognozowania w sferze polityki Pierw- 
szą z nich jest rozumienie procesów 
społeczno-politycznych jako obiektyw- 
nej rzeczywistości. Drugą — podejście 
systemowe, polegające na traktowaniu 
złożonego i dynamicznego kompleksu 
zjawisk społeczno-politycznych jako 
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specyficznego układu mającego własną, 
wewnętrzną logikę. Trzecią zasadę sta- 
nowi uznanie istnienia obiektywnych 
prawidłowości funkcjonowania i rozwo- 
ju systemów politycznych. Zasada 
czwarta zakłada kompleksowy chara- 
kter naukowego przewidywania, tj. nie- 
rozerwalny związek z prognozowaniem 
ekonomicznym, z przewidywaniem roz- 
woju struktury społecznej, a zwłaszcza 
rozwoju klasy robotniczej. Zasadą pią- 
tą jest obowiązek podchodzenia do pro- 
cesów politycznych z punktu widzenia 
interesów klasy robotniczej jako przo- 
dującej siły społecznej. 

Prognozowanie polityczne jest jedną 
z najbardziej złożonych dziedzin prze- 
widywania społecznego. Decyduje o tym 
charakter dialektycznych powiązań po- 
lityki z bazą ekonomiczną, jej względ- 
na, dość znaczna samodzielność, a także 
sama treść polityki, w której czynniki 
obiektywne stale splatają się z subiek- 
tywnymi. Ale wraz z pogłębianiem się 
naszej wiedzy o naturze zjawisk społe- 
cznych — zmniejsza się margines zja- 
wisk uznawanych za przypadkowe, 
zwiększają się możliwości przewidywa- 
nia głównych kierunków i treści proce- 
sów politycznych, chociaż konkretne ich 
przejawy są na ogół przedmiotem pro- 
gnoz alternatywnych, wielowarianto- 
wych. Naukowy model imitujący przy- 
szłe stosunki polityczne zawiera jedynie 
ich zasadniczą konstrukcję, najistot- 
niejsze elementy. Zadaniem prognozo- 
wania naukowego nie jest więc absolut- 
nie dokładne poznanie przyszłości; 
chodzi o zwiększenie stopnia prawdopo- 
dobieństwa i realności przewidywań, o 
zmniejszenie sfery przypadkowości. 

Służy temu szczególnie szybki dziś 
rozwój metod prognozowania, przeja- 
wiający się w ukształtowaniu progno- 
styki jako nowego działu nauki. Trzeba 
tu zaznaczyć, że prognozowanie politv- 
czne nie jest autonomiczną dziedziną 
wiedzy, konkurencyjną wobec innych 
nauk społecznych. Każda z nich — pi- 
sze A. W. Siergijew — bada swój przed- 
miot w aspekcie historycznym i progno- 
Stycznym. Prognostyka dostarcza jedv- 
nie odpowiednich metod i środków po- 
mocnych w poznawaniu przyszłości. 


Arsenał środków stojących do dyspo- 
zycji prognostyki jest dziś niemały. Za- 
wiera on m. in. kilkaset różnego rodza- 
ju metod: intuicvjnych. empirycznych, 
normatywnych, cybernetycznych. Autor 
recenzowanej książki charakteryzuje 
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niektóre z nich: metodę ekstrapolacji, 
analogii i zestawiania scenariuszy, zbio- 
rową ocenę ekspertów. W procesie pro- 
gnozowania politycznego szczególną 
wartość ma metoda modelowania na- 
ukowego, polegająca na badaniu proce- 
sów politycznych na imitujących je mo- 
delach. Wysoką efektywność przewidy- 
wania politycznego daje badanie całego 
złożonego kompleksu modeli, co umo- 
żliwia wykorzystanie matematyki w ba- 
daniu zjawisk społeczno-politycznych. 

A. W. Siergijew polemizuje przy tym 
z twierdzeniami podważającymi za- 
sadność matematycznego  modelowa- 
nia procesów politycznych, absolutyzu- 
jącymi trudności ilościowej analizy tych 
procesów i przeciwstawiającymi metody 
matematyczne analizie klasowej. Język 
matematyki — pisze uczony radziecki 
— jest jedynie środkiem opisu obiek- 
tywnych stosunków politycznych. Słu- 
sznie zwraca on uwagę na niebezpie- 
czeństwo absolutyzacji którejkolwiek z 
metod i akcentuje konieczność wyko- 
rzystania całego arsenału instrumentów 
badawczych. Autor podkreśla, że istota 
poznania przyszłości politycznej nie 
tkwi w zastosowanych metodach czy 
środkach, lecz w oparciu tego poznania 
na prawidłowej, naukowej metodologii 
i teorii rozwoju społecznego. 


Autor książki rozgranicza prognozo- 
wanie naukowe od przewidywania pro- 
cesów politycznych, prowadzonego przez 
ośrodki burżuazyjnej myśli teoretycz- 
nej. U podstaw ich wzmożonego zainte- 
resowania prognostyką leży świadomość 
kryzysu ideologii burżuazyjnej i zwią- 
zane z nią pragnienie stworzenia alter- 
natywy wobec perspektywy, którą 
wskazują komuniści. Istotną rolę odgry- 
wa też futurologia jako jeden z instru- 
mentów oddziaływania na życie ekono- 
miczne oraz składnik procesów kształ- 
cowania politycznej i militarnej stra- 
tegii imperializmu. 

Autor w przekonujący sposób wyka- 
zuje, że skuteczność tych starań nie 
jest wielka. O pseudonaukowym chara- 
kterze futurologii zachodniej decydują 
błędne uogólnienia i przesłanki meto- 
dologiczne teorii burżuazyjnych. Isto- 


tna ich słabość polega na tym, że in- 
terpretując politykę jako działanie jed- 
nostek. a nie jako wzajemne stosun- 
ki między klasami oraz klasami a orga- 
nizacjami reprezentującym ich intere- 
sy, ignorując tym samym podstawową 
treść procesów politycznych. burżuazyj- 
ni politolodzy skazani są na mistyfiko- 
wanie obiektu prognozowania. Negacja 
prawidłowości rozwoju społecznego bądź 
absolutyzacja jednej z jego determi- 
nant — dla burżuazyjnej socjologii o- 
statnich dziesięcioleci charakterystycz- 
na jest fetyvszyzacja roli techniki, na- 
uki lub informacji jako czynników, któ- 
re w największej mierze, jednoznacznie 
określają przebieg procesów  społecz- 
nych — jest źródłem trudności zachod- 
niej myśli politvcznej w badaniu coraz 
bardziej złożonych problemów społecz- 
nych. Przykładem są wizje W Rostowa 
z jego teorii stadiów wzrostu ekonomi- 
cznego. wizje nacechowane niezrozu- 


„mieniem przechodzenia zmian ilościo- 


wych w jakościowe. 


A. W. Siergijew słusznie podkreśla, 
że modele przyszłych cywilizacji, kon- 
struowane przez futurologów burżua- 
zyjnych, są w gruncie rzeczy ekstrapo> 
lacją najistotniejszych tendencji impe- 
rializmu, a nie naukową wizją głów- 
nych procesów współczesności. 

Książka Siergijewa jest niezmiernie 
interesującą propozycją spojrzenia nie 
tvlko na prognozowanie polityczne, lecz 
i na problemy politvki w ogóle. Jest 
ona jeszcze jednvm potwierdzeniem he- 
urystycznych walorów metodologii mar- 
ksistowsko-leninowskiej. To prawda. że 
autor nie wszystkie problemv przewi- 
dywania w politvce rozpatruje z równą 
wnikliwością. Niektóre z nich. jak np. 
filozoficzne aspektv prognozowania. je- 
go związek z teorią poznania. jego 
aksjologiczne znaczenie. autor tylko sv- 
gnalizuje. Nie jest to jednak zarzut, 
jeśli zważvć, że książka jest niewielka 
objętościowo. Mamy do czvnienia z go- 
dną pochwałv skromnością naukowca 
świadomego swoich kompetencji i sta- 
rannie unikajacego ich przekroczenia. 
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2 perspektywy trzydziestu lat 


Poczdamski fundament pokoju 


JÓZEF KOKOT 


_Skoro naczelnym problemem dla narodu i państwa polskiego po rozgro- 
mieniu faszyzmu stało się przekształcenie zwycięstwa militarnego w poli- 
tyczne, a następnie utrwalenie rezultatów tego zwycięstwa i uczynienie ich 
nieodwracalnymi — mamy dziś, z perspektywy 30 lat, wszelkie podstawy 
do stwierdzenia, że sukces odniesiony w Poczdamie nie ma precedensu w 
naszej historii politycznej. Odrodzona w nowym kształcie społeczno-ustro- 
jowym Polska, która w maju 1945 r. u boku Związku Radzieckiego, w 
gronie sojuszników, odniosła zwycięstwo na polu bitwy, uzyskała niebawem 
wielki sukces przy stole konferencyjnym — w toku obrad poczdamskich, 
które określiły kształt i położyły fundament trwałego ładu pokojowego 
w Europie. 


W obchodach trzydziestolecia zwycięstwa nad hitleryzmem podkreślone 
zostało iunctim pomiędzy rezultatem wyzwoleńczego czynu zbrojnego 
Armii Radzieckiej i Ludowego Wojska Polskiego na całym terytorium 
naszego kraju — po Bałtyk, Odrę i Nysę Łużycką, oraz na terytorium 
III Rzeszy aż po Łabę, a treścią decyzji poczdamskich. Fakt wyzwolenia 
tych obszarów przez siły zbrojne pierwszego państwa socjalizmu, u boku 
których walczył ludowy żołnierz polski, wpłynął na definitywne trakta- 
towe ustalenia polityczne oraz w wielkiej mierze określił ich treść i cha- 
rakter. Liczył się zarówno wkład wniesiony w działania na głównym 
froncie wojny przez I i II Armię oraz liczne mniejsze jednostki Ludo- 
wego Wojska Polskiego, jak też ich obecność na terytoriach, które na 
zawsze wracały do Macierzy. Liczyła się determinacja polskich sił po- 
litycznych i władz państwowych — Bloku Stronnictw Demokratycz- 
nych z Polską Partią Robotniczą na czele oraz Krajowej Rady Narodowej 
i Rządu Jedności Narodowej w postulowaniu nieodwracalnego powro- 
tu do Ojczyzny ziem zachodnich i północnych. Nade wszystko liczył 
się fakt, że te nasze dążenia znajdowały mocne i niezawodne oparcie w roli 
odegranej w rozgromieniu hitleryzmu przez Armię Radziecką, w obecności 
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tej armii i aktywnym działaniu administracji radzieckiej we wschodniej 
strefie pokonanych Niemiec oraz w zdecydowanym stanowisku rządu ra- 
dzieckiego, którego polityka nie pozostawiała najmniejszych wątpliwości 
co do woli wykarczowania korzeni hitleryzmu i trwałego ustalenia spra- 
wiedliwych granic w Europie. 

Poczdam symbolizuje dziś dla nas historyczne zwycięstwo: wygranie 
pokoju, uzyskanie granic zapewniających trwałe bezpieczeństwo i wszech- 
stronny rozwój, ustanowienie niezawodnego systemu sojuszy. 

U źródeł polskiego sukcesu w Poczdamie legła koncepcja polityczna Pol- 
skiej Partii Robotniczej i zespolonych wokół niej sił lewicy w kraju i na 
emigracji — koncepcja nowej polityki polskiej, łączącej w jedno podstawo- 
we interesy narodu z założeniami rewolucji społecznej i oddanej w służbę 
najszerszym masom ludowym. Wszystko to okazało się możliwe dzięki nie- 
złomnemu poparciu naszych racji narodowych i społecznych przez Związek 
Radziecki, ze wszech miar zainteresowany w niepodległości, bezpieczeń- 
stwie i szybkim rozwoju sojuszniczej Polski — państwa o zrewolucjonizo- 
wanym obliczu politycznym i społecznym. Oceniając Poczdam z perspekty- 
wy 30 lat, tym bardziej można stwierdzić, że historyczny sukces Polski 
na tej konferencji jest integralnie związany z historycznym przełomem, 
jakim był dla naszego nar odu 22 lipca 1944 roku. 


Je 


W historii rozlicznych regulacji pokojowych, jakimi obdarzono narody 
po nie mniej licznych wojnach i konfliktach, postanowienia poczdamskie 
należą do zjawisk wyjątkowych. Trwałość tych decyzji widać tym lepiej 
dzisiaj, kiedy zapewniwszy pokój w Europie przez trzy dziesięciolecia po 
II wojnie światowej — a więc najdłuższy okres pokoju w nowoczesnej 
historii naszego kontynentu — dzieło Poczdamu przechodzi jako element 
strukturalny do tworzonego dziś systemu zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie. Nie ulega wątpliwości, że epoka trwałego pokoju, bezpieczeń- 
stwa i współpracy na naszym kontynencie oprze się na zasadach i ramach 
stworzonych właśnie w Poczdamie, umocnionych w wyniku realizacji jego 
decyzji w zmienionym na korzyść postępu układzie realiów pontycznych, 
społecznych i ekonomicznych. 

W tych trzydziestu latach ulegały zmianom konkretne wyobrażenia part- 
nerów na temat treści oraz sposobów realizacji nadrzędny ch idei kierun- 
kowych Umowy Poczdamskiej. Imperialistyczne siły „zimnej wojny” i re- 
wizjoniści w RFN bezpośrednio godzili — a niekiedy godzą do dziś — 
w sens i istotę porządku poczdamskiego. Ostatecznie jednak zwyciężyła 
koncepcja jaka — mimo wszelkich różnie stanowisk — przyświecała Wiel- 
kiej Trójce w Poczdamie i jaką zaakceptowała również Francja jako 
czwarta „w gronie wielkich mocarstw działających z upoważnienia i w 
celach reprezentowanych przez Narody Zjednoczone w walce z imperializ- 
mem i militaryzmem faszystowskich Niemiec i Włoch oraz Japonii i ich 
satelitów”. 

W przeciwieństwie do tzw. systemu wersalskiego porządek poczdamski 
nie uległ wbrew usiłowaniom jego przeciwników zgubnemu demontażowi. 
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Świadczy to o jego jakości i mobilizacyjnej sile woli jego obrony i utrzyma- 
nia, wystawia świadectwo historycznej słuszności stanowisku Związku Ra- 
dzieckiego i wspólnoty państw socjalistycznych, które utrwalenie faktów 
ustanowionych na polu bitwy i potwierdzonych w Poczdamie uczyniły abe- 
cadłem swej konsekwentnej polityki pokoju. 

Umowa Poczdamska (ściślej: cały szereg porozumień o różnym stopniu 
sformalizowania ogłoszonych w komunikacie z 2 sierpnia 1945 r.) obejmo- 

wała swoim zakresem trzy różne typy regulacji: jednorazowe, załatwiają- 
ce daną sprawę ostatecznie; przejściowe, do urzeczywistnienia w potrzeb- 
nym do wykonania określonego zadania okresie; programowe, zawierające 
analizy i wnioski generalne, stanowiące „długofalową wytyczną dalszej 
uzgodnionej polityki. 

Specyfika zadania, przed jakim stała Wielka Trójka, obejmowała każdy 
z wymienionych typów regulacji i polegała na konieczności zharmonizowa- 
nia często odmiennych, nie uzgodnionych uprzednio punktów widzenia 
poszczególnych mocarstw. Działanie to przeprowadzone zostało w warun- 
kach bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy i przy istnieniu zasadniczej 
niewiadomej co do przyszłego zachowania się jej społeczeństwa. Pragnę 
podkreślić, że będziemy tu mieli na uwadze tylko te aspekty Umowy Pocz- 
damskiej, które się łączą z tzw. kwestią niemiecką. 

Przeżyta dopiero co groza bezwzględnej wojny narzuconej światu przez 
faszyzm kazała twórcom Poczdamu przemawiać twardo, bez sentymentów, 
z podkreśleniem ciążącej na narodzie niemieckim odpowiedzialności za 
działalność Hitlera i hitleryzmu. Mimo zerwania przez III Rzeszę wszelkich 
norm moralnych i prawnych regulujących współżycie społeczności mię- 
dzynarodowej i mimo bezwarunkowej kapitulacji tego państwa powtó- 
rzono podjęte już w deklaracji z 5 czerwca 1945 r. jedyne, lecz jakże istot- 
ne, zobowiązania wobec narodu niemieckiego, ujęte w formie negatywnej 
— odrzucenia imputowanej przez propagandę hitlerowską tezy o prze- 
kształceniu Niemców w niewolników zwycięzców: „Zamiarem Sprzymie- 
rzonych nie jest zniszczenie narodu niemieckiego ani obrócenie go w nie- 
wolników. Sprzymierzeni pragną, by naród niemiecki miał okazję przygo- 
towania się do ewentualnej odbudowy swego życia na demokratycznej 
t pokojowej podstawie. Jeśli jego własne wysiłki będą stale kierowane w 
tym celu, stanie się rzeczą możliwą, że we właściwym czasie zajmie on 
miejsce między wolnymi i pokojowymi ludami świata”. 

Dokonana w ten sposób wykładnia formuły bezwarunkowej kapitulacji 
tworzyła całkiem inny kierunek i klimat aktywności zwycięzców aniżeli 
po I wojnie światowej. W propagandzie sił odwetowych system wersalski 
był przedstawiany i demonizowany jako złamanie oferty złożonej nie po- 
konanym jeszcze Niemcom w postaci ,,14 punktów Wilsona”. Cytowana po- 
wyżej interpretacja nie nadawała się do takiej manipulacji, otwierała na- 
tomiast przed siłami demokratycznymi optymistyczne możliwości pokojo- 
wej odbudowy życia niemieckiego. Przyszłość Niemiec zniszczonych przez 
hitleryzm została strukturalnie związana z demokratyzacją, gdy w repu- 
blice weimarskiej prawica społeczna obciążała demokrację odpowiedzia|- 
nością za klęskę i iza Wersal, wiążąc przyszłość ze zwycięstwem dyktatury 
reakcji, najpierw soldateski, a później ROWER socjalizmu. 
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Co prawda pojęcia demokracji stosowane przez sprzymierzonych za- 
sadniczo różniły się między sobą i różnica ta stała się także udziałem nie- 
mieckich sił politycznych, które spolaryzowały się na osi tych pojęć oraz 
wedle swego stosunku do ówczesnych mocarstw okupacyjnych. Ale nie 
ulega wątpliwości, że obydwa państwa niemieckie i Berlin Zachodni zosta- 
ły zbudowane na gruncie zwycięstwa tak czy inaczej rozumianej opcji de- 
mokratycznej, zwróconej przeciw odrodzeniu faszyzmu. Ta opcja antyhi- 
tlerowska i demokratyczna nawet w okresie „zimnej wojny” potrafiła sku- 
tecznie zablokować w RFN opcję faszystowską. W NRD od samego zarania 
dzień klęski III Rzeszy obchodziło się jako dzień wyzwolenia narodu nie- 
mieckiego; w RFN przy wszystkich niedomówieniach i próbach kluczenia 
również najwyżsi przedstawiciele państwa oraz koalicji SDP-FDP we 
wszystkich okresach podejmowali i podejmują wątek wyzwolenia spod 
władzy Hitlera i hitleryzmu w wyniku zwycięstwa koalicji antyhitlerow- 
skiej. W ten sposób rzetelna i konsekwentna od początku myśl polityczna 
NRD doczekała się — przynajmniej w tej formie — realistycznego od- 
dźwięku na gruncie odmiennego klasowo państwa zachodnioniemieckiego. 

W przeciwieństwie do dosyć szeroko i relatywnie precyzyjnie rozwinię- 
tych celów ekonomicznych, militarnych i ideowo-politycznych okupacji 
Niemiec, wyobrażenia o ich przyszłości politycznej były w Poczdamie for- 
mułowane skąpo i znacznie oględniej. Że strony USA i Wielkiej Brytanii 
unikano zaciągania dokładnie sprecyzowanych zobowiązań własnych oraz 
wyraźnego określenia ich motywów prawno-politycznych. Ze spraw, które 
później nabrały szczególnego znaczenia, warto tu zwrócić uwagę na zagad- 
nienie „jedności Niemiec” i obowiązywalności decyzji poczdamskich dla 
Niemiec i Niemców. | 

Poza stwierdzeniem, „że w okresie okupacji Niemcy będą traktowane 
jako jedna całość gospodarcza”, skierowanym nie do Niemców, lecz zawie- 
rającym wzajemne zobowiązania okupantów do „prowadzenia wspólnej 
politykt”, brakuje w Umowie Poczdamskiej — podobnie jak i w deklara- 
cji z 5 czerwca 1945 r. — dokładnie sprecyzowanej wskazówki co do spo- 
sobu „odbudowy swego (tj. niemieckiego) życia” i „zajęcia miejsca między 
wolnymi i pokojowymi ludami świata”. Jedno i drugie potraktowane zo- 
stało warunkowo, tzn. uzależnione od postawy samych Niemców, przed 
którymi otworzono tylko perspektywy. 


Enigmatyczne wyrażenia dopuszczały na przyszłość rozwiązania zależne 
od postępów rozwoju demokracji w poszczególnych częściach okupowanych 
Niemiec. Przyszłość miała już wkrótce ukazać jakościową różnicę w podej- 
ściu do problematyki „4 D” — denazyfikacji, demilitaryzacji, dekarteli- 
zacji i demokratyzacji — ze strony Związku Radzieckiego, USA i Wielkiej 
Brytanii, a także w stanowisku przeciwstawnych klasowo sił polityczno- 
-społecznych, które uzyskały dominujący wpływ w radzieckiej i pozosta- 
łych strefach okupacyjnych. 

Jest wszakże prawdą, że latem 1945 r. jakiekolwiek dokładniejsze for- 
muły byłyby pozbawione pokrycia we własnej postawie rzesz ludności nie- 
mieckiej. Na razie Niemcy byli zobowiązani do ścisłego przestrzegania 
wszystkich decyzji alianckich: „Na mocy najwyższej władzy t uprawnień 
objętych w ten sposób przez cztery rządy Przedstawiciele Sojuszników 
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podają do wiadomości, że Niemcy muszą zastosować się do poniższych żą- 
dań, będących wynikiem całkowitej klęski i bezwarunkowej kapitulacji 
Niemiec. (...) Przedstawiciele Sojuszników nałożą na Niemcy obowiązek 
zastosowania się do dodatkowych żądań w dziedzinie politycznej, admini- 
stracyjnej, gospodarczej i finansowej, wojskowej i innej, będących skut- 
kiem zupełnego rozgromienia Niemiec. Przedstawiciele Sojuszników, albo 
osoby lub urzędy należycie upoważnione do działania w ich imieniu będą 
wydawały obwieszczenia, rozporządzenia, zarządzenia i instrukcje mające 
na celu nałożenie takich dodatkowych żądań i wprowadzenie w życie in- 
nych postanowień niniejszej deklaracji. Wszystkie władze i naród niemiec- 
ki winny bezwarunkowo wykonywać wszystkie żądania Przedstawicieli 
Sojuszników i całkowicie będą stosowały się do wszystkich takich obwiesz= 
czeń, rozporządzeń i instrukcji”. Tekst Umowy Poczdamskiej został właś- 
nie w tym trybie zakomunikowany narodowi niemieckiemu w Gazecie 
Urzędowej Sojuszniczej Rady Kontroli w Niemczech. 


z 


W sumie globalnie pozytywne rozwiazanie specyficznego zadanie, jakie 
stanęło przed szefami rządów Wielkiej Trójki, wiąże się ściśle z wew- 
nętrzną logiką podstawowych decyzji podejmowanych w kwestii niemiec- 
kiej w końcowej fazie II wojny światowej (konferencja w Jałcie, bezwa- 
runkowa kapitulacja, deklaracja o objęciu władzy najwyższej w Niemczech 
i Umowa Poczdamska). Rodowód tej rzadkiej w dziejach logiki działania 
politycznego całej koalicji — tak bardzo zróżnicowanej ideologicznie, poli- 
tycznie, ekonomicznie i społecznie, wywodził się z doświadczeń okresu po 
I wojnie światowej, który doprowadził do demontażu systemu wersal- 
skiego i do katastrofy II wojny światowej. Analiza tych doświadczeń objęła 
liczne elementy, które miały teraz determinować nowe i gruntowne ro- 
związania sprawy, wskazywała na nieprzydatność rozwiązań połowicz- 
nych czy niesprawiedliwych, które zawierały postanowienia z 1918 r. 

W Poczdamie uwypuklono sens ideologiczny wojny przeciwko hitleryz- 
mowi, przeciwko zamachowi na ludzkość zorganizowanemu pod szyldem 
kultu własnej rasy i bezgranicznej pogardy dla reszty społeczności czło- 
wieczej, terroru, agresji i ludobójstwa. Walkę z hitleryzmem powiązano — 
na ten punkt szczególnie nalegał Związek Radziecki — z zagadnieniami od- 
powiedzialności za jego dojście do władzy i za wszystkie jej wynaturzenia 
w Niemczech i poza ich granicami. Do dziś pełną aktualność zachowuje te- 
za, w świetle której hitlerowskie zbrodnie przeciw pokojowi i przeciw ludz- 
kości stały się przedmiotem ustalenia winy i podstawą indywidualnego 
wymiaru kary. 

Ściganie zbrodni wojennych i przeciw ludzkości nie zatrzymało się przed 
tabu „pracujących na rozkaz i apolitycznych” ponoć wojskowych. Mało 
tego, Wehrmacht zmuszono w sposób spektakularny, oczywisty nawet dla 
nacjonalisty i militarysty niemieckiego, do stwierdzenia całkowitej klęski 
i pogromu siły militarnej III Rzeszy, do ratyfikowania bezwarunkowej ka- 
pitulacji Niemiec na gruzach zdobytego Berlina. Faktu tego nie pozwolono 
przesłonić żadną akcją „cywilną”, która by potem mogła służyć jako two- 
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rzywo dla nowego mitu o rzekomym otrzymaniu „ciosu w plecy”, co jakoby 
„uniemożliwiło pokonanie wroga. To militaryzm niemiecki doznał kata- 
strofalnej klęski i pociągnął za sobą w przepaść Rzeszę; „cywilom” przypa- 
dło w udziale odbudowywanie życia narodu, który miał całkowicie wyrzec 
się poprzedniej drogi. 

Przy kolizji interesów tego narodu z interesami Narodów Zjednoczonych 
i pokoju dano bezwzględnie prymat interesom świata. W art. 53 i 107 
Karty Narodów Zjednoczonych sformułowano tzw. klauzule nieprzyjaciel- 
skie, które generalnie legitymują wszelkie konieczne akcje przeciw pań- 
stwom-agresorom z okresu II wojny światowej. W ten sposób świadomie 
wyeliminowano mnóstwo materiału wybuchowego. który po I wojnie świa- 
towej rozsadzał system wersalski. Po wynegocjowaniu Traktatu Wersal- 
skiego pogodzono się np. z wynikami głosowania Zgromadzenia Narodowe- 
go w Weimarze, które dopiero po dwudziestoczterogodzinnym ultimatum 
Clemenceau z 22 czerwca 1919 r. przyjęło Traktat Wersalski 237 głosami 
przeciw 138 oraz z oświadczeniem rządu, iż Niemcy — „ustępują przed 
przeważającym gwałtem i nie zrzekają się swego sposobu pojmowania nie- 
stychanej krzywdy, zawierającej się w warunkach pokoju”. W dobie Wer- 
salu legalizowano więc rewizjonizm już w momencie, kiedy traktat nie był 
jeszcze podpisany! 

W Wersalu stworzono niedoskonały system ograniczeń zbrojeniowych 
Niemiec; jego dostateczną i przekonującą motywację względami na bezpie- 
czeństwo Europy utopiono — w powiązaniu z mglistym programem — zo- 
bowiązaniem „ogólnego rozbrojenia”, do którego nigdy nie doszło. W Pocz- 
damie jako pierwszy cel okupacji wyznaczono jasne zadanie: „Całkowite 
rozbrojenie i demilitaryzacja Niemiec oraz usunięcie lub kontrola wszelkie- 
go przemysłu niemieckiego, jaki mógłby zostać użyty do produkcji wojsko- 
wej”. 

W Wersalu nie naruszono — świadomie — substancji wielkokapitali- 
stycznej potęgi gospodarczej Rzeszy, czekając na jej powrót na arenę mię- 
dzynarodową jako na coś oczywistego i nawet pożądanego w aspekcie za- 
grożenia ustrojowego ze strony rewolucyjnej Rosji. Kierunek i możliwoś- 
ci takiej rehabilitacji umiejscowiono wyraźnie na wschodzie Eurovu, gdzie 
poszczególnym państwom przypisywano istnienie „2 łaski koalicji” i oce- 
niano, że ich interesy nie mogą się nawet mierzyć z „uprawnionymi” inte- 
resami Niemiec. Postawiło to cały problem pod wygranym zręcznie przez 
Niemcy znakiem zapytania i zarzutem „manipulacji zasadami”. Uzbrajano 
w ten sposób moralnie przeciwników odrodzenia państwowego Polski 
(a także Czechosłowacji) oraz niepodległości Austrii „kosztem Niemiec” i — 
według zasady samostanowienia! — „narodu niemieckiego”. 

W narzuconych tzw. państwom sukcesyjnym zobowiązaniach traktato- 
wych o ochronie mniejszości narodowych utworzono system mobilizacji 
aktywnych grup zagranicznej niemczyzny przeciw narodom-gospodarzom, 
nie w interesie ich rzeczywistych potrzeb, lecz w interesie i na zlecenie 
Berlina. Uderzało przy tym wyraźne uprzywilejowanie pozycji Niemiec, 
zwolnionych od tego rodzaju zobowiązań — mimo znanej polityki germani- 
zacyjnej wobec mniejszości narodowych w Rzeszy Wilhelmińskiej — w 
porównaniu z narodami państw sukcesyjnych, na terenie których napły- 
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wową niemczyzna świetnie prosperowała dotąd przez dziesięciolecia, albo 
i setki lat. Chodziło widocznie — w praktyce —o0 utrzymanie dominują- 
cych pozycji niemczyzny zagranicznej, pozwalających nie tylko na zacho- 
wanie swej substancji narodowej i kulturalnej, lecz na kontynuowanie 
procesu germanizacji (np. poczynania Volksbundu na Górnym Śląsku w za- 
kresie szkolnictwa mniejszościowego). - 

W Poczdamie pod wpływem jednoznacznego i YE stanowi- 
ska delegacji radzieckiej, po wysłuchaniu z inicjatywy Józefa Stalina po- 
stulatów i argumentacji delegacji polskiej z Bolesławem Bierutem na cze- 
le, niezwłocznie zmieniono granicę wschodnią byłej Rzeszy. Równocześnie 
podjęto decyzje o wysiedleniu ADOBE MAR: z Polski, Czechosłowa- 
cji i Węgier. | 


z 


Jeśli chodzi o definitywne ustalenie przebiegu polskiej granicy zachod- 
niej, dokonane niezależnie od ewentualnej konferencji pokojowej, w okre- 
sie poprzedzającym bezpośrednio konferencję w Poczdamie wyjaśnione 
zostały elementy, które w Jałcie wpłynęły na brak ostatecznych decyzji 
w tej sprawie. Masowa ucieczka ludności niemieckiej z tych ziem wyelimi- 
nowała krymskie zastrzeżenia Churchilla. Utworzenie w dniu 28 czerwca 
1945 r. Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej i sprecyzowanie przezeń 
10 lipca stanowiska w formie memorandum do trzech rządów sojuszniczych 
czyniło zadość postulatowi zapoznania się ze stanowiskiem strony polskiej. 


"Wszelako sprawę granicy na Qdrze i Nysie Łużyckiej komplikowały na- 
dal trudności, będące następstwem tendencji mocarstw: kapitalistycznych 
w kwestii powojennego układu stosunków: międzynarodowych w Europie 
oraz przyszłego oblicza i roli Niemiec. Wiosną 1945 r. w Stanach Zjedno- 
czonych i w Wielkiej Brytanii poczęła krystalizować się koncepcja wyko- 
rzystania potencjału odbudowanych — jako państwo kapitalistyczne — 
Niemiec w polityce antysocjalistycznej i antyradzieckiej. Chociaż nie przy- 
brała jeszcze postaci tak wyraźnej, jak .w rok później, nie pozostała ona bez 
wpływu na postawę polityków brytyjskich i amerykańskich w Poczdamie. 

Problem zachodniej granicy .Polski został po raz pierwszy poruszony 
w Poczdamie 18 lipca 1945 r. Omawiano wówczas polityczne kompeten- 
cje Międzysojuszniczej Rady Kontroli w Niemczech. Wyłonił się istotny 
problem: jakie Niemcy i w jakich granicach mają stanowić podstawę tej 
dyskusji? Wykorzystując tę okazję, J. Stalin wysunął propozycję uprzed- 
niego ustalenia wschodnich granic Niemiec. H. Truman odpowiedział, iż 
sprawa granicy polsko-niemieckiej może być przedyskutowana po osiągnię- 
ciu porozumienia w ogólnych kwestiach przyszłości Niemiec. Jednak 20 lip- 
ca na posiedzeniu ministrów spraw zagranicznych delegacja radziecka 
przedstawiła konkretną propozy cję, domagając się uznania przez mocar- 
stwa zachodnie granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej(1). 


"(1) Przejrzysty i dokładny opis przebiegu tych wydarzeń zawiera ksiażka Wła- 
dzimierza T. Kowalskiego: Poczdamski ład pokojowy, Wyd. MON 1974, str. 204. 
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Zasadnicza dyskusja została zainaugurowana nazajutrz — i ujawniła po- 
ważne rozbieżności. Truman gotów był traktować ziemie objęte przez Po- 
laków jako „piątą strefę okupacyjną”. Nie sądził, aby w sprawie granic 
„istniały pomiędzy obecnymi poważne rozbieżności”, głosił jednak, że 
wcześniej muszą zapaść decyzje w sprawie zasad ogólnych. Odpowiadając 
na te argumenty, Stalin powołał się na układy jałtańskie, które zawierały 
uzgodnioną zasadę przyznania Polsce ziem zachodnich i północnych po kon- 
sultacji z nowym rządem polskim. Szef delegacji radzieckiej zakwestiono- 
wał zasadność zarzutu Trumana w sprawie przekazania Polsce przez ZSRR 
ziem na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej bez porozumienia się z sojuszni- 
kami, stwierdzając, iż było to konieczne dla Armii Radzieckiej, która — 
prowadząc ciężkie walki — nie musiała troszczyć się o organizację zaple- 
cza. 

Dalsza dyskusja sprowadziła się do dialogu Stalina z Churchillem i wice- 
premierem Clementem Attlee. Przedstawiając swój punkt widzenia, pre- 
mier Churchill akcentował trudności zaopatrzenia Niemiec w żywność i za- 
proponował przyjęcie generalnej zasady udostępnienia Niemcom zasobów 
żywnościowych i surowcowych Niemiec w granicach z 1937 r. Attlee zajął 
identyczne stanowisko. Stalin replikował: „Pomiędzy Odrą a Wisłą Niem- 
cy pozostawili swe pola, które uprawiają Polacy. Jest rzeczą nieprawdo- 
podobną, by Polacy zgodzili się na powrót Niemców. Tę sytuację należy 
mieć na uwadze”. Stwierdził też, że nic nie stoi na przeszkodzie, aby Niem- 
cy kupowali żywność od Polaków, co robili przecież znacznie wcześniej. 
Podkreślił wreszcie, iż nowe granice Polski utrudnią Niemcom rozpoczę- 
cie agresji: „Zadaniem naszej polityki jest stworzenie przeszkód na drodze 
do odrodzenia się potęgi Niemiec”. Takich ,,...trudności nie można stwarzać 
Polsce, która jest przecież sojusznikiem”. 


Głównym inicjatorem prowadzenia dalszych dyskusji był Stalin, głów 
nym adwersarzem — Churchill. Szef delegacji radzieckiej wystąpił wów- 
czas z propozycją zaproszenia do Poczdamu delegacji rządu polskiego, aby 
zgodnie z układami jałtańskimi wysłuchać jej poglądów na sprawę budzą- 
cą tak wiele nieporozumień. Delegacja polska przybyła do Poczdamu 23 lip- 
ca i następnego dnia, zgodnie z decyzją Wielkiej Trójki, przyjęta została 
w godzinach popołudniowych przez ministrów spraw zagranicznych. Prezy- 
dent B. Bierut, dziękując za zaproszenie, wygłosił krótkie i stanowcze prze- 
mówienie wstępne. Punktem wyjścia były uchwały konferencji krymskiej. 
Następnie minister W. Rzymowski wielostronnie naświetlił polityczno-gos- 
podarcze aspekty przekazania Polsce ziem na wschód od Odry i Nysy Łu- 
życkiej. Podniósł on straty zadane Polsce w wyniku wojny i okupacji. 
„Ponieważ zniszczenie narodu polskiego było jednym z zasadniczych celów 
niemieckiego imperializmu, uważam przeto za rzecz sprawiedliwą, ażeby 
objawem triumfu nad Niemcami było odrodzenie Polski jako państwa sil- 
nego i zdolnego do rozwoju. Byłoby wyrazem dziejowej sprawiedliwości, 
ażeby dać Polsce terytoria, które by stanowiły rękojmię jej siły i rozwoju, 
siły zdolnej przeciwstawić się niemieckiej agresji”. Mówca wskazał również 
na związek między zasięgiem granic a bezpieczeństwem naszego państwa 
i powołał się na jego historyczne prawa do ziem, których domagał się rząd 
polski. Nawiązał także do czynników demograficznych. 
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W. Mołotow podkreślił wyjątkową sytuację Związku Radzieckiego, któ- 
ry poczuwa się do „szczególnego obowiązku w stosunku do Polski, jeżeli 
chodzi o jej granice zachodnie”. „Związek Radziecki — powiedział Mołotow 
— uważa dążenie Polski do przesunięcia jej granic nad Odrę wraz ze 
Szczeciniem i Nysą za sprawiedliwe i na czasie. Na zasadzie sprawiedliwoś- 
ci Niemcy powinny te terytoria stracić na rzecz Polski. Takie rozwiązanie 
uważam za leżące w interesie Europy i całego świata”. 

Sekretarz stanu USA J. Byrnes nie chciał pozostawić bez odpowiedzi 
tego gorącego wystąpienia w obronie praw Polski i powiedział, że Stany 
Zjednoczone ,,... nie są wprawdzie sąsiadem Polski, ale były zawsze jej 
wielkim przyjacielem”. Minister Eden dodał w tym miejscu, że „Anglia 
przystąpiła do tej wojny dla obrony Polski”. Ale te zewnętrzne wyrazy 
sympatii nie świadczyły bynajmniej o postępie w sprawach zasadniczych. 
Po spotkaniu z ministrami spraw zagranicznych delegacja polska odbyła 
tego samego dnia trzy konferencje z delegacjami zachodnimi, a w następ- 
nych dniach jeszcze około 20 spotkań i konferencji z przedstawicielami de- 
legacji brytyjskiej i amerykańskiej. Nie pozostało to bez wpływu na osta- 
teczne decyzje, które wymagały przełamania wielu oporów. 

Kwestię granic polskich podjęto ponownie 31 lipca 1945 r. Przed tym 
posiedzeniem zarówno delegacja Stanów Zjednoczonych — po rozmowach 
Byrnes — Mołotow, jak i delegacja Wielkiej Brytanii — po rozmowach 
z delegacją polską — były już przygotowane na ostateczną aprobatę gra- 
nicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. Ostateczne stanowisko trzech wielkich 
mocarstw w sprawie zachodniej granicy Polski zostało sformułowane praw- 
nie w IX rozdziale układów poczdamskich pod datą 2 sierpnia 1945 r. Jego 
postanowienia zamykały merytorycznie dyskusję nad wyznaczeniem nowej 
granicy polsko-niemieckiej, zgodnie z intencjami wszystkich trzech partne- 
rów, przesądzając tę sprawę ostatecznie, niezależnie od konferencji poko- 
jowej. Nie przeczą temu prawne sformułowania układów poczdamskich 
mówiące, że z „ostateczną delimitacją należy zaczekać do konferencji po- 
kojowej” oraz że do tego czasu terytoria na wschód od Odry i Nysy Łużyc- 
kiej zostają przekazane „pod zarząd państwa polskiego”. Zgodnie bowiem 
ze stanowiskiem wszystkich trzech wielkich mocarstw rola konferencji 
pokojowej sprowadzać się miała wyłącznie do „zatwierdzenia” lub też 
„ratyfikacji” osiągniętego porozumienia bez podejmowania jakichkolwiek 
sporów merytorycznych. 

Teza ta została w pełni potwierdzona przez decyzje wielkich mocarstw 
w sprawie całkowitego przesiedlenia ludności niemieckiej z przekazanych 
Polsce terytoriów. Przypomnę też, że w późniejszej korespondencji dyplo- 
matycznej Stany Zjednoczone, nawiązując do układu poczdamskiego, ak- 
centowały jego moc prawną, a dokonując oficjalnej interpretacji Poczdamu 
mówiły o „umowie międzynarodowej wiążącej wszystkie strony”, odwoły- 
wały się do zasady „świętości umów międzynarodowych” i „rządów prawa”. 

Z perspektywy czasu widać wyraźnie, że w Poczdamie rozbito skutecz- 
nie mit o „narodzie bez przestrzeni życiowej”, realistycznie uwzględniono 
rachunek osobowych strat wojennych Niemiec oraz długotrwałe tendencje 
wędrówkowe „Ostflucht” („ucieczki ze wschodu”) i demograficzne (jak 
np. starzenie się biologiczne i zachwianie równowagi płci w wyniku II woj- 
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ny światowej). 30 lat, które nas dzielą od Poczdamu, potwierdziły więc 
również geopolityczną i demograficzną zasadność jego decyzji. Oba pań- 
stwa niemieckie odczuwają brak własnej siły roboczej. Naród polski uzy- 
skał możliwość biologicznego powetowania strat, jakie zadała mu ludobój- 
cza polityka okupanta. Podobnie jak i w innych dziedzinach tak i tutaj 
stworzył Poczdam przesłanki niezbędnej dla pokojowego rozwoju całego 
kontynentu zdrowej równowagi pomiędzy państwami Europy środkowej. 


% 


W przeciwieństwie do zasadniczych regulacji, normy przejściowe Pocz- 
damu związane z okupacją uległy w zasadzie dezaktualizacji — i to dość 
szybkiej. Prowadzona w ramach rozpętanej przez imperializm zimnej woj- 
ny „walka o Niemcy” nie tylko wcześniej zlikwidowała reżim okupacyjny, 
lecz spowodowała, że cele okupacji Niemiec wyrażone w haśle „4 D” zreali- 
żowano bardzo nierównomiernie; w zachodnich strefach okupacyjnych nie 
uczyniono np. prawie nic dla rzeczywistej dekartelizacji. W wyniku istnie- 
nia dwóch odmiennych koncepcji i dwóch różnych polityk na terenie oku- 
powanych Niemiec, sprzeczne z duchem Poczdamu działania mocarstw 
zachodnich doprowadziły w toku lat 1948/1949 do powstania dwu państw 
opartych na z gruntu odmiennej bazie klasowej i rozwiązaniach ustrojo- 
wych, zorientowanych na przeciwstawne układy integracji politycznej, 
ekonomicznej i militarnej. „Przejściowy” statut okupacyjny utrzymał się 
dotychczas w Berlinie Zachodnim, a czteromocarstwowe porozumienie z 
3 września 1971 r. przypomniało ciągle aktualną moc bezwarunkowej kapi- 
tulacji Rzeszy z 1945 r. i opartych na niej aktów z 5 czerwca 1945 r. oraz 
Umowy Poczdamskiej. Aktualność tę podkreśliły jeszcze wyraźniej cztery 
mocarstwa we wspólnym oświadczeniu na temat przyjęcia obu państw nie- 
mieckich do ONZ. 

Co kryje się dzisiaj za pojęciem „odpowiedzialność czterech mocarstw”? 
Na pewno nie jest to odpowiedzialność i zobowiązanie wobec „Niemiec 
jako całości”. Na pewno nie jest to kontynuacja kompetencji i gestii w spra- 
wach, które przy współudziale Wielkiej Czwórki i za jej zgodą zostały 
załatwione ostatecznie, zwłaszcza gdy regulacje takie stworzyły nieodwo- 
łalne prawa stron trzecich (np. decyzje wysiedleńcze ludności niemieckiej, 
decyzje o granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej oraz „final delimitation" 
przyjęta do „zatwierdzającej”” wiadomości najpóźniej, przy wyrażeniu zgo- 
dy na układy normalizacyjne RFN ze Związkiem Radzieckim i Polską w 
1970 r.). W tych wszystkich wypadkach — także przy układzie zasadniczym 
NRD z RFN — nastąpiło zastosowanie praw Wielkiej Czwórki w przed- 
miotach uregulowanych danymi aktami międzypaństwowymi. 

Pozostały w mocy wzajemne zobowiązania wielkich mocarstw wobec 
siebie, np. w sprawach związanych z dostępem do okupowanego nadal 
Berlina Zachodniego. I tutaj również dokonuje się stopniowo, zależny 
wszakże od dobrej woli nie tylko NRD, lecz trzech stron, proces przekazy- 
wania uprawnień na rzecz „właściwych władz niemieckich”. 

Najważniejsze jest, iż pozostało w mocy zobowiązanie wobec Naro- 
dów Zjednoczonych: ,,... Sprzymierzeni — teraz i w przyszłości — przed- 
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sięwezmą na zasadzie wspólnego porozumienia inne potrzebne środki, które 
zapewnią, że Niemcy już nigdy więcej nie staną się groźbą dla swych są- 
siadów lub dla posoju świata”. Priorytet tego zobowiązania nie powinien 
i nie może podlegać dyskusji. 

Ład poczdamski ma obecnie wszelkie szanse przekształcenia się w fun- 
dument, na którym Europejska Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy 
oprze swe historyczne decyzje dotyczące trwałego systemu pokoju, bez- 
pieczeństwa i współpracy wszystkich państw naszego kontynentu. Ład 
ten ukształtowany został przy współudziale wielu czynników, wielu kra- 
jów i wielu sił politvcznych. Kierując do nich wszystkich należne siowa 
uznania, trzeba wszakże posiawić na pierwszym miejscu zasługę państw 
socjalistycznych oraz wszystkich tych aktywnych sił pokoju, które świa- 
domość epokowej wagi i roli decyzji poczdamskich połączyły z tralną oceną 
klasowych uwarunkowań pokojowego rozwoju w Europie. To przede 
wszystkim dzięki temu — w przeciwieństwie do sytuacji po I wojnie świa- 
towej, kiedv sami alianci bvli gotowi zdemontować swoje dzieło — żywot- 
ność najważniejszych zapewniających pokój elementów „ery poczdam- 
skiej”: granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej oraz powstania Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej i nienaruszalności jej granic, została za- 
gwarantowana wzrostem i aktywnością sił zaangażowanych w realizację 
głównego posłania Poczdamu. Zdecydowanie Związku Radzieckiego, pogłę- 
biająca się solidarność krajów socjalistycznych i przeniesienie się „walki 
o Poczdam” na teren samych Niemiec uniemożliwiły przekreślenie zasad- 
niczych rezultatów zwycięskiej wojny z faszyzmem. | 

Wbrew opiniom, w świetle których decyzje sprzed 30 lat podlegają prze- 
mijaniu wobec jakościowo nowych procesów międzynarodowych na na- 
szym kontynencie, mamy wszelkie podstawy do stwierdzenia, że dorobek 
Poczdamu pozostaje niezbędnym i niezwykle ważnym tworzywem. ery 
trwałego bezpieczeństwa i pokojowej współpracy, do jakiej zbliżają się 
wszystkie państwa Europy. 


O czym piszą ludzie do KC 


ZYGMUNT OLENIAK 


Ścisła więź z ludźmi pracy — podstawowa leninowska zasada i norma 
działania partii — jest czynnikiem, który rozstrzyga o powodzeniu jej po- 
lityki, o przebiegu procesów socjalistycznego rozwoju. Znajomość nastro- 
jów, kłopotów i bolączek społeczeństwa, jego opinii o polityce partii, o dzia- 
łalności jej ogniw i działaczy — jest niezbędnym warunkiem skutecznego 
kierowania życiem kraju. 


W różnych okresach różne były formy i metody łączności kierownictwa 
KC PZPR i terenowych instancji partyjnych z ludźmi pracy. Były i takie 
lata, w których te więzi uległy rozlużnieniu, stały się formalne i zbyt ofi- 
cjalne. Po VII i VIII Plenum KC PZPR sprawy ludzkie stały się głównym 
motywem działalności naszej partii. Kontakty ze społeczeństwem nabrały 
nowej treści. Częste spotkania z ludźmi pracy członków Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC, a przede wszystkim tow. Edwarda Gierka weszły do 
stałej praktyki pracy partyjnej. Trwałą zasadą stały się konsultacje w naj- 
ważniejszych sprawach polityki społecznej i gospodarczej. Z żywym odze- 
wem spotykają się listy kierownictwa partii i rządu kierowane do robotni- 
ków, inżynierów, rolników, naukowców. 


Społeczeństwo ze swej strony odczuwa potrzebę dzielenia się z partią 
swymi spostrzeżeniami, uwagami i kłopotami. Do Komitetu Centralnego 
i terenowych instancji partyjnych wpływają tysiące listów. Zawarte są 
w nich różnorodne, ważne i cenne dla partii sygnały o sprawach dnia co- 
dziennego, o funkcjonowaniu władz terenowych oraz działalności instancji 
i organizacji partyjnych, o postawach ludzi na kierowniczych stanowiskach. 
Umożliwiają one uogólnianie zjawisk życia społecznego i wyprowadzanie 
z nich trafnych wniosków do pracy partyjnej. 


Praktyka ostatnich lat dowiodła, że sprawne, szybkie i skuteczne reago- 
wanie przez instancje i organizacje partyjne na ludzkie bolączki i znieczu- 
licę społeczną stanowi jedno z ważnych form umacniania i rozszerzania 
więzi partii ze społeczeństwem. Listy uznane zostały za swoistą formę od- 
dolnej kontroli, któru pomaga eliminować zjawiska hamujące rozwój kraju 


i zatruwające atmosferę społeczną. 


„Fundamentalnym obowiązkiem każdego ogniwa partii jest uważne 
wsłuchiwanie się w głos mas ludowych — stwierdził na XVI Plenum tow. 
E. Gierek. — Nie wolno nigdy ignorować ani lekceważyć opinii społecznej, 
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trzeba zawsze znać ją i reagować w odpowiedni sposób na wszystko, co nur- 
tuje poszczególne środowiska i załogi zakładów”. 


Znamienne akcenty 


Ta fundamentalna zasada uwypuklona została w uchwale Sekretariatu 
KC z września 1971 r. O usprawnieniu pracy instancji i organizacji partyj- 
nych przy rozpatrywaniu listów, skarg i wniosków ludności. Listy pisane 
do instancji partyjnych uznane zostały za ważne źródło wiedzy o nastro- 
jach ludności, o warunkach, w jakich przebiegają procesy społeczno-ekono- 
micznego rozwoju kraju, o stosunku społeczeństwa do programu i polityki 
partii. Listy są bowiem odzwierciedleniem problemów, które nurtują spo- 
łeczeństwo. Charakteryzują one stosunki międzyludzkie, a zwłaszcza mię- 
dzy urzędem a obywatelem, dyrekcją a załogą, sygnalizują częstokroć nie- 
domagania, które przysparzają ludziom pracy wiele kłopotów i trudności. 


Treść listów można by sprowadzić do setek i tysięcy osobistych kłopotów, 
próśb, postulatów. Wiele jest bardzo podobnych do siebie, powtarza się, 
często zawiera wręcz identyczne treści. Czy instancje partyjne powinny 
zajmować się takimi sprawami? W odpowiedzi na to pytanie trzeba brać 
pod uwagę, że za każdym listem stoi człowiek ze swymi poglądami, prob- 
lemami i troskami, które partii nie mogą być obojętne. Powtarzanie się te- 
matyki listów świadczy o skali problemów, które wymagają rozwiązania, 
o znaczeniu niedostatków, które trzeba usunąć. Wypływa stąd oczywisty 
wniosek, że dla instancji partyjnych ważna jest nie forma, lecz treść listów. 
Nie należy kierować się tym, czy list napisany został jako skarga, wniosek 
czy podanie. Najważniejsze jest ustalenie przyczyn sygnalizowanych zja- 
wisk. Odnosi się to zwłaszcza do kwestii, które mają szersze, niekiedy 
ogólnokrajowe znaczenie. Ale wielką wagę przywiązuje się także do spraw 
jednostkowych, które mogą i powinny być rozstrzygane w zakładzie pracy, 
ap czy mieście. Sprawy jednostkowe mają bowiem z reguły społeczny 
charakter. sa o. 


Stopniowo, lecz konsekwentnie — w miarę wygospodarowywania środ- 
ków — rozwiązywane są w naszym kraju najważniejsze problemy bytowe 
i socjalne. Zwłaszcza w ostatnich latach zrobiono wiele dla poprawy warun- 
ków pracy i życia ludności. Tytułem przykładu przypomnijmy o zniesieniu 
obowiązkowych dostaw, postępach zakładów w dziedzinie bhp oraz warun- 
ków wypoczynku załóg, o podwyżkach płac, rent, emerytur i zasiłków ro- 
dzinnych, przedłużeniu urlopów macierzyńskich, skracaniu wieku emery- 
talnego. Analiza listów, które wpływają do instancji partyjnych, dowodzi, 
że fakty te są powszechnie doceniane, dostarcza zarazem inspiracji do ulep- 
szania i korygowania rozwiązań zgodnie z opiniami i wnioskami ludzi pra- 
cy. 

Pod wpływem rezultatów polityki VI Zjazdu w ostatnich latach zmieniał 
się nie tylko charakter listów, ale również ich treść. W początkach 1971 r. 
dominowały problemy, stanowiące źródło wydarzeń na Wybrzeżu. Decyzje 
VII i VIII Plenum KC oraz konsekwentna ich realizacja kształtowały zau- 
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fanie ludzi pracy do kierownictwa partii. Ale rozpowszechnił się też po- 
gląd, że wszystkie nabrzmiałe sprawy dadzą się rozwiązać natychmiast, a 
jedynym adresatem postulatów stał się Komitet Centralny PZPR. Z upły- 
wem czasu — w miarę kształtowania się nowych treści w działaniu instan- 
cji i organizacji partyjnych — w sposobie myślenia autorów listów nastę- 
powały istotne przemiany. 

Pozytywny. wpływ wywarły obchody trzydziestolecia PRL. W wielu 
listach z kraju i z zagranicy z dumą akcentowano osiągnięcia społeczne i go- 
spodarcze socjalistycznej Polski, podkreślano jej znaczenie i rangę w świe- 
cie. Składano serdeczne podziękowania partii i jej I sekretarzowi i Komite- 
towi Centralnemu za mądrą i dalekowzroczną politykę prowadzoną w inte- 
resie ludzi pracy. Należy też podkreślić, że wielu autorów swe osiągnięcia 
osobiste i zawodowe, zdobytą pozycję społeczną połączyło w listach z rozwo- 
jem i dorobkiem socjalistycznej Polski Ludowej. 

Generalnie ton listów stał się obecnie spokojniejszy i bardziej rzeczowy. 
Świadczą one o szerszym spojrzeniu na poszczególne problemy i metody ich 
rozwiązywania. Nie poprzestając na bolączkach osobistych, autorzy listów 
coraz częściej ukazują ujemne zjawiska w zakładzie pracy czy środowisku, 
przekazują krytyczne uwagi, będące przejawem troski o gospodarność, po- 
rządek i uczciwość, wskazują winnych niedociągnięć, zaniedbań i niepra- 
widłowości. - | 

Analiza treści listów potwierdza prawdę elementarną: społeczeństwo sta- 
wia partii coraz wyższe wymagania, oczekuje nie tylko kreślenia słusznych 
rozwiązań generalnych, ale i sprawnego toku ich realizacji. Wielu autorów 
listów wyraża zniecierpliwienie przewlekłym — ich zdaniem — rozwiązy- 
waniem problemów społecznych, nie biorąc wszakże pod uwagę realnych 
możliwości, nie uwzględniając hierarchii zadań i etapów ich rozwiązywa- 
nia. Wiele postulatów dotyczy np. zwiększenia nakładów na lokalne inwe- 
stycje budownictwa mieszkaniowego, gospodarki komunalnej, przemysłu. 
Autorzy listów kierują się tu często interesami partykularnymi, nie biorąc 
pod uwagę negatywnych — również dla nich — skutków nadmiernego 
rozszerzania i rozdrabniania frontu inwestycyjnego. 

Generalnie można jednak stwierdzić, że rozwiązanie najistotniejszych 
problemów nurtujących ludzi pracy wpłynęło na zmniejszanie napływu 
listów w wielu konkretnych kwestiach. Przykładowo można tu wymienić 
ubezpieczenia społeczne rolników indywidualnych, świadczenia i opiekę 
nad inwalidami, podział premii w zakładach. Pojawiają się natomiast nowe 
tematy, świadczące o wzroście poziomu życia, o ewolucji potrzeb społeczeń- 
stwa. Należą do nich kwestie motoryzacji i usług motoryzacyjnych w mieś- 
cie i usług mechanizacyjno-transportowych na wsi, problemy budownictwa 
indywidualnego i przestrzennego zagospodarowania miast i wsi oraz ochro- 
ny środowiska naturalnego kraju. 

"Istotne zmiany widać także w treści listów dotyczących działalności par- 
tyjnej. Godny podkreślenia jest wzrost zaufania już nie tylko do Komite- 
tu Centralnego, lecz do całej partii. Żywe zainteresowanie towarzyszy po- 
czynaniom instancji i organizacji podstawowych PZPR. W każdym niemal 
liście, który dotyczy sytuacji w zakładzie pracy, bezpośrednio lub pośred- 
nio dokonuje się oceny postaw członków partii, funkcjonowania grup par- 
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tyjnych, organizacji oddziałowych, egzekutyw, sekretarzy. Od swoich or- 
ganizacji partyjnych ludzie domagają się wnikliwego wsłuchiwania się 
w głosy dotyczące spraw, które utrudniają codzienne życie w zakładzie, 
przysparzają kłopotów i komplikacji. Uważają, że egzekutywy powinny 
szybko i skutecznie reagować na wszystkie bolączki, śmielej angażować się 
w rozstrzyganie spraw trudnych. 

Szczególnie wysokie wymagania stawia się członkom partii sprawującym 
kierownicze stanowiska. Wymaga się od nich umiejętności sprawnego i rze- 
telnego kierowania kolektywami, kultury w stosunkach z podwładnymi, 
inicjatywy i odwagi w działaniu, rzetelnego informowania załóg. Uchybie- 
nia są dostrzegane, żywo komentowane i krytykowane. Listy dowodzą, że 
otoczenie nie godzi się na obojętność, brak aktywnego zaangażowania za- 
wodowego i społecznego, na deklaratywność ludzi uważanych za aktywis- 
tów. Wielu piszących daje wyraz pragnieniu, aby wszyscy członkowie partii 
byli ludźmi przodującymi w środowisku. Postulat ten idzie na ogół w DARE 
z obiektywizmem sądów i ocen. 


Urząd a obywatel 


Trzeba widzieć, że wiele uwag krytycznych ma związek przyczynowy 
z dynamicznym rozwojem naszego kraju, z ambitnymi i złożonymi zada- 
niami, których realizacja — z natury rzeczy — nie przebiega bez trudności 
i konfliktów. Ale wiele skarg ma nadal źródło w obojętności wobec zła, 
w naruszaniu zasad sprawiedliwości społecznej, w lekceważeniu potrzeb 
ludzkich, w braku wnikliwości i kultury przy załatwianiu spraw obywateli 
czy w asekuranctwie, które powoduje p zoWęacA i WADORIE przy wy” 
dawaniu decyzji. 


Listy sygnalizują, że daje się jeszcze odcżić brak szybkiej, rzeczowej 
i ogólnie dostępnej informacji o najważniejszych problemach zakładu, gmi- 
ny, miasta, środowiska. W niektórych przedsiębiorstwach pracownicy do*+ 
piero w kasie dowiadują się o wysokości premii. Na tym tle powstają nie- 
porozumienia, niesnaski i zadrażnienia. Ludzie odwołują się .do różnych 
instancji, a najczęściej do Komitetu Centralnego PZPR. Również przy 
wprowadzaniu podwyżek płac wielu pracowników zwracało się do KC 
z najprostszymi pytaniami dotyczącymi zasad wynagradzania i wymogów 
kwalifikacyjnych. Listy te pochodziły głównie z zakładów, w których nie 
doceniono konieczności wyjaśnienia robotnikom wprowadzanych ka: a 
administracja formalnie potraktowała ten ważny problem. 


Pełniąc rolę koordynatora, Biuro Listów i Inspekcji KC PZPR nie pe- 
przestaje na bieżącym załatwianiu skarg, lecz koncentruje działalność na 
analizie wybranych problemów i formułowaniu wniosków dla pracy instan- 
cji partyjnych i ogniw administracji terenowej. Wspólnie z komitetami wo- 
jewódzkimi zbadano m. in. tryb rozpatrywania i załatwiania spraw obywa- 
teli przez urzędy gminne i powiatowe, poziom usług świadczonych rolni- 
kom, dojazdy do pracy, wybrane zagadnienia warunków pracy i spraw so- 


cjalno-bytowych w zakładach oraz ARGIA placówek służby zdro- 
wia. k 
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W województwie białostockim przeprowadziliśmy np. inspekcję czterech 
gmin, badając sposób rozpatrywania i załatwiania spraw, z którymi rolnicy 
zwracają się do urzędów i instytucji gminnych. Obserwowano pracę urzę- 
dów gminnych, GS, kółek rolniczych, SOP, przeprowadzono rozmo- 
wy z 400 rolnikami i działaczami wiejskimi. Mogliśmy w działalności urzę- 
dów gminnych stwierdzić wiele pozytywnych zmian, pozwalających na 
szybsze i bardziej operatywne załatwianie spraw rolników. Narzekali oni 
jednak na długotrwałe wyczekiwanie na decyzje związane z budownictwem 
i kwestiami własnościowymi. Wiele uwag dotyczyło dystrybucji materia- 
łów budowlanych, ich rozdziału i sposobu sprzedaży. Rolnicy zasadnie po- 
stulują uproszczenie postępowania w przypadku przekazywania gospo- 
darstw w zamian za rentę. Krytykowana jest niska jakość i niepunktual- 
ność usług mechanizacyjnych, niezadowolenie budzi deficyt usług murar- 
skich, stolarskich, dekarskich, konserwatorskich, elektrycznych. 

Inspekcja potwierdziła, że naczelnicy gmin stają się stopniowo rzeczywi- 
stymi gospodarzami terenu. Do niedawna nie posiadali jednak koniecznych 
do tego instrumentów, gdyż wiele decyzji pozostawało w kompetencji po- 
wiatów, a liczba pracowników urzędów gminnych nie była adekwatna do 
zadań. W tych warunkach nadzór i instruktaż często de facto nie pomagały, 
lecz przeszkadzały w pracy. Nie ulega wątpliwości, że trzeci etap reformy, 
który rozszerza zakres kompetencji urzędów gminnych, umacnia pozycję 
podstawowych ogniw władzy i administracji oraz ulepsza kadrowe i mate- 
rialne warunki ich pracy, stanowi odpowiedź na te sygnały i postulaty. Z 
pieczołowitością i wnikliwością trzeba będzie badać zjawiska i problemy, 
które wystąpią w nowej strukturze władzy i administracji terenowej. Sze- 
roki zakres kompetencji został przekazany podstawowym organom 
władzy i administracji terenowej; kontrola ich funkcjonowania pozwoli 
ograniczyć powstawanie nieprawidłowości, przyczyniając się do powodze- 
nia reformy przyśpieszy proces doskonalenia działalności władzy i admini- 
stracji państwowej. 

Temat, który powraca w listach — to znieczulica społeczna, brak wnikli- 
wości i obiektywności bądź lekceważący stosunek do obywateli ze strony 
pracowników urzędów, opryskliwość, odmowa wyjaśnienia motywów de- 
cyzji, Mamy jeszcze wiele do zrobienia, aby zwiększyć kulturę prawną 
obywateli i urzędów. Do Komitetu Centralnego trafiają i takie sprawy, 
które powstały w wyniku zwykłego pieniactwa. Chociaż są one oczywiste, 
ciągną się latami tylko dlatego, że ci, którzy je załatwiają, koncentrują 
wysiłek na szukaniu argumentów do obrony wydanej wcześniej błędnej 
decyzji. Pewien spór między rolnikiem a całą wsią o zalesienie gruntów 
uprawnych trwał kilka lat i doczekał się 32 decyzji na różnych szczeblach. 
Dopiero energiczne wkroczenie przedstawiciela KC doprowadziło do spra- 
wiedliwego rozwiązania. 


Do stopniowego rozwiązania 


Procesy uprzemysłowienia i urbanizacji kraju powodują nieuchronnie 
przeobrażenia w naturalnvm środowisku człowieka. Również te problemy 
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znajdują odbicie w zbiorowych i indywidualnych listach do instancji par- 
tyjnych. Obywatele skarżą się na nieuzasadnione przejmowanie prywat- 
nych terenów na cele użyteczności publicznej, naruszanie prywatnych po- 
sesji, wyburzanie budynków, nawet niedawno wzniesionych, likwidację 
gospodarstw rolnych, ogrodniczych i hodowlanych. Wiadomo że w wielu 
takich przypadkach błędne decyzje wynikły z braku skonfrontowania 
poszczególnych zamierzeń z priorytetami społeczno-gospodarczymi bądź 
z nieumiejętnego, a niekiedy wręcz biurokratycznego działania władz tere- 
nowych. Nie zawsze w porę informuje się obywateli o projektowanych 
zmianach koncepcji urbanistycznych regionu czy miasta; są też przykłady 
nieuwzględniania uzasadnionych postulatów, które odrzuca się bez dokład- 
nego zbadania, powołując się na rzekomo „wyższe cele”. 


Jest pozytywnym faktem, że listy adresowane do KC dowodzą narastania 
w społeczeństwie zainteresowania ochroną środowiska, dążności do zacho- 
wania jego walorów zdrowotnych i krajobrazowych. Wyraża się to m. in. 
w protestach przeciwko zatruwaniu powietrza, wód i gleby, lokalizowaniu 
w sąsiedztwie osiedli mieszkaniowych zakładów przemysłowych, magazy- 
nów itp. Świadome kształtowanie środowiska naturalnego zyskuje coraz 
większą rangę, a nieprzemyślane decyzje w tej mierze powodują niekiedy 
nieodwracalnie szkodliwe skutki. Jest to więc problematyka, która powinna 
stale pozostawać w polu widzenia instancji i organizacji partyjnych. Po- 
trzebna jest tu skoordynowana działalność władz terenowych i resortów 
gospodarczych. 


Wiele listów dotyczy funkcjonowania placówek służby zdrowia, obsługi 
pacjentów, często ludzi starych, matek i dzieci. Olbrzymia większość leka- 
rzy i pielęgniarek pracuje z dużym zaangażowaniem i poświęceniem, w 
trudnych nieraz warunkach. Spotykamy się jednak z uzasadnionymi skar- 
gami na niewłaściwą opiekę lekarską i pielęgniarską, nieodpowiednie po- 
mieszczenia i złe wyposażenie szpitali, marne odżywianie pacjentów. 
Wszystko to wpływa na proces leczenia i wydłuża okres rekonwalescencji. 
Szczególnie ostro krytykowane są przypadki traktowania przez niektórych 
lekarzy szpitali jako własności prywatnej, co wyraża się zwłaszcza w udzie- 
laniu pacjentom leczonym prywatnie pierwszeństwa przy przyjmowaniu 
do szpitali. Tym ostrzej krytykowane jest prowadzenie prywatnej praktyki 
przez kierowniczy personel lekarski. 


Część uwag o pracy ośrodków zdrowia wynika bez wątpienia z trudnoś- 
ci obiektywnych. Brak kadr i sprzętu wywołuje kłopoty przy uzyskaniu 
porady, zwłaszcza specjalistycznej. Najbardziej jednak denerwuje oprys- 
kliwość, lekceważenie, podawanie mylnych informacji. Listy potwierdzają 
więc, że obok koniecznych zmian organizacyjnych, modernizacji i rozbudo- 
wy obiektów leczniczych, poprawy zaopatrzenia placówek w sprzęt medy- 
czny i stałego doskonalenia zawodowego wielkie znaczenie ma praca ideo- 
wo-wychowawcza oraz nadzór i kontrola ze strony jednostek nadrzędnych. 

Najwięcej listów kierowanych do instancji partyjnych w dalszym ciągu 
dotyczy spraw mieszkaniowych. Zwiększenie liczby budowanych miesz- 
kań i poprawa ich standardu — to wymierny rezultat polityki ostatnich lat. 
Kolejka czekających na mieszkanie jest jednak długa, a potrzeby ogromne. 
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Te obiektywne trudności dyktują obowiązek szczególnie wnikliwego rozpa- 
tirywania wniosków i zapewnienia jawności przydziału mieszkań. Idąc śla- 
dem listów, natrafiamy niekiedy na przypadki łamania tych zasad tak 
przez władze terenowe, jak i przez zakłady pracy. Chociaż są to fakty poje- 
dyncze, ich społeczne skutki są niezmiernie szkodliwe: wywołują ostre spię- 
cia, podrywają autorytet władzy terenowej, podważają przekonanie o reali- 
zacji zasad sprawiedliwości społecznej. 


w trosce o pracownika i gospodarkę 


Postulat sprawiedliwości społecznej powraca w wielu listach, których te- 
anatem są stosunki międzyludzkie panujące w brygadzie, wydziale, zakła- 
dzie czy instytucji. Niestety spotykamy jeszcze kierowników, którzy trosz- 
czą się tylko o wyniki produkcyjne, zapominając o potrzebach załogi, nie 
przejawiając troski o pracowników. Niektóre listy zawierają skargi na nie- 
kulturalne traktowanie przez przełożonych, brak poszanowania godności 
osobistej i zawodowej. Zdarzają się jeszcze mistrzowie i kierownicy, którzy 
pokrzykują, używają obelżywych słów, próbują zastraszać podwładnych. 
N ierzadko stosowany jest system protekcyjno-kumoterski. Dobre opinie, 
premie i nagrody otrzymują nie najlepsi pracownicy, lecz pochlebcy, kole- 
dzy od kieliszka, krewniacy czy krajanie. Niekiedy kary sięgają dobrych 
pracowników i fachowców, którzy posiadają własne zdanie i odważnie je 
wypawiadają. Przypisuje się im opinię „konfliktowych”, krnąbrnych i nie- 
zdyscyplinowanych. 

Szerszym zjawiskiem są dysproporcje między wiedzą zawodową a umie- 
jętnościami kierowania zespołem pracowniczym. Dotyczy to głównie przed- 
stawicieli średniego dozoru, którzy nie zdobywają tych umiejętności w 
szkołach i uczelniach, a wiedzę o współżyciu z ludźmi nabywają często w 
drodze negatywnych doświadczeń. Konieczne tedy staje się udzielenie po- 
mocy tej kadrze ze strony organizacji partyjnych i kierownictwa zakładów. 

Mniej niż przed laty, ale nadal sporo listów zawiera skargi na złą organi- 
zację pracy: zakłócenia w dostawie części i podzespołów, brak narzędzi, 
nierytmiczną produkcję oraz inne przejawy bałaganu i marnotrawstwa. Po- 
wodują one nierównomierne rozłożenie i natężenie pracy, wpływają w ne- 
gatywny sposób zarówno na wysokość zarobków robotnika, jak i na jakość 
produkcji i jej wyniki ekonomiczne. Konsekwencją złej organizacji pracy 
bywa napięcie nerwowe, podrywanie wzajemnego zaufania, skłócenie w ze- 
społach, zanik poczucia odpowiedzialności za efekty produkcyjne i osła- 
bienie przywiązania do zakładu. 

Podobne skutki wywołują zaniedbania w sferze bezpieczeństwa i higieny 
pracy, powodujące ponadto zagrożenie zdrowia pracowników. Nawet w po- 
szczególnych kluczowych zakładach spotykamy się jeszcze z faktami lek- 
ceważenia tych problemów przez administrację. Brak środków nie może 
tu służyć za argument, z reguły wystarcza bowiem interwencja instancji 
partyjnej, by zaniedbania takie szybko i skutecznie usunąć. 

Poważnym problemem pozostają trudne warunki dojazdu do pracy. Do 
Komitetu Centralnego i terenowych instancji partyjnych wpływają skargi 
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na nieregularne kursowanie autobusów, co powoduje zadrażnienia i dezor» 
ganizuje tok produkcji. Równocześnie zabiera to cenny czas dojeżdżającym, 
czyni ich życie uciążliwym, wywołuje rozgoryczenie. Przeprowadzone ana- 
lizy wykazały zasadność wielu takich skarg: stwierdzono przypadki samo- 
wolnego odwoływania kursów, złego stanu sanitarnego autobusów, braku 
dbałości o zadaszenie przystanków, niedostosowania rozkładów jazdy do go- 
dzin pracy, zwłaszcza w zakładach pracujących systemem wielozmiano- 
wym. , 
Troska o pracownika nie może kończyć się z chwilą opuszczenia przezeń 
fabryki. Ogromny wpływ na wyniki produkcyjne wywierają warunki, 
w jakich żyje, mieszka i odpoczywa każdy z nas. Coraz więcej zakładów 
oddziałuje dziś bezpośrednio na rozwój społeczno-gospodarczy dzielnicy 
i miasta, wywiera wpływ na kształtowanie ich oblicza, na rozbudowę 
usług, poprawę warunków wypoczynku, rozwój infrastruktury. Otrzymu- 
jemy wszakże listy, które sygnalizują zaniedbywanie tych funkcji przez 
zakłady, brak ich zainteresowania pracą urzędów i instytucji obsługujących 
pracowników i ich rodziny — handlu i usług, służby zdrowia, żłobków i 
przedszkoli, komunikacji miejskiej i innych służb komunalnych. 


W sferze tej mamy jeszcze niemałe trudności wynikłe z niemożliwości 
równoczesnego rozwiązania wszystkich problemów, z braku środków inwe- 
stycyjnych, materiałów budowlanych i mocy przerobowych. Te obiektyw» 
ne trudności są nieraz potęgowane przez nieracjonalne gospodarowanie po- 
siadanymi zasobami. Jest charakterystyczne, że w listach jest mniej postu» 
latów inwestycyjnych, że przeważają skargi na nieracjonalne gospodaro- 
wanie środkami, na brak zapobiegliwości czy odwlekanie zadań w pełni 
możliwych do rozwiązania. | Ua 


Obowiązek komunistów 


Doświadczenie ostatnich lat dowodzi, że ustalenie rzeczywistych przy- 
czyn rodzących negatywne zjawiska, szybka likwidacja ich podłoża wyz- 
walają inicjatywę ludzi pracy. Sprzyja to równocześnie wzrostowi zauta- 
nia społeczeństwa do władzy ludowej i partii. 


Tow. Edward Gierek oraz członkowie Sekretariatu KC bieżąco intere- 
sują się treścią spraw podnoszonych w listach i sposobem ich załatwiania. 
Biuro Polityczne KC corocznie rozpatruje tę problematykę. Zgodnie 
z uchwałą Sekretariatu KC z września 1971 r. terenowe instancje partyjne 
dokonują okresowych ocen tematyki otrzymywanych listów. Coraz spraw» 
p: jest system kontroli realizacji wniosków, które wynikają z analizy 
skarg. | | 
O zaangażowaniu instancji partyjnych świadczy fakt, że w 1974 r. ok. 
10 proc. kierowanych do nich skarg badają: aparat, komisje i zespoły komi- 
tetów partyjnych. Wnioski z tych badań wykorzystuje się w codziennej 
działalności, w rozmowach z kadrą kierowniczą, na zebraniach partyjnych 
1 naradach produkcyjnych, w zaleceniach dla przedsiębiorstw, urzędów i in- 
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stytucji. Prawidłowa reakcja na sygnały w wielu wypadkach doprowadziła 
do uzdrowienia stosunków międzyludzkich, usprawnienia: organizacji pra- 
cy, zapobieżenia niegospodarności i marnotrawstwu. 


Wiele organizacji partyjnych, zwłaszcza w dużych zakładach, głęboko 
wnika w przyczyny konfliktów i zadrażnień; trudne i skomplikowane spra- 
wy znacznie częściej omawia się na zebraniach partyjnych. Ale w mniej- 
szych organizacjach partyjnych, zwłaszcza w handlu, spółdzielczości pracy 
i przemyśle terenowym, samodzielne podejmowanie tych PRAW w ich 
szerszym kontekście nie stało się jeszcze zasadą. 


Kierunek nakreślony w ostatnich latach musi być —i będzie — kowhini: 
owany. W polityce naszej partii realizacja zasad sprawiedliwości społecz- 
nej w stosunkach między ludźmi, we wszelkich kontaktach pracownika 
z zakładem i obywatela z państwem, w funkcjonowaniu wszelkich zespo- 
łów ludzkich zajmuje czołowe miejsce. Nie ma i nie może być zaspokojone- 
go poczucia sprawiedliwości tam, gdzie gnieździ się klikowość, . gdzie 
tłumi się inicjatywę i krytykę, gdzie ludzi nie ocenia się obiektywnie. 
XVI .Plenum KC PZPR zobowiązało aktyw i całą partię do zdecydowanego 
przeciwdziałania faktom tego rodzaju. 


Mówił na ten temat tow. Edward Gierek na wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej w Olsztynie: „Jesteśmy dumni z osiągnięć 
naszego narodu. Nie mogą one jednak przesłaniać wciąż nierzad- 
kich przejawów zła, obojętności wobec interesów państwa i spraw ludz- 
kich, bezduszności i złodziejstwa, klikowości i protekcjonizmu, a nieraz 
po prostu łajdactwa, z powodu których społeczeństwo ponosi niemałe stra- 
ty, a obywatele narażeni bywają na różnego rodzaju dolegliwości. Wyplenić 
te ujemne zjawiska z naszego życia potrafimy jedynie wspólnym wysiłkiem 
partii, władz państwowych i społeczeństwa, od góry do dołu, na wszystkich 
szczeblach. Wszystkie nasze organizacje partyjne, umacniając główne i do- 
minujące pozycje naszego życia, powinny równocześnie przewodzić walce 
o przezwyciężanie trudności, o eliminowanie wszystkiego, co sprzeczne 
z socjalistycznymi celami i zasadami moralnymi naszego społeczeństwa” 


- Wypływa stąd dla instancji i organizacji partyjnych, wszystkich człon- 
ków partii obowiązek żywego i skutecznego reagowania na wszelkie nega- 
tywne przejawy występujące w naszym życiu. Nie wolno obojętnie prze- 
chodzić wobec ludzkich bolączek, kłopotów i trudności, zlekceważyć żad- 
nego sygnału, żadnego głosu krytycznego. Udzielając szybkiej pomocy w 
rozwiązywaniu słusznych spraw, musimy równocześnie wnikliwie analizo- 
wać źródła powstawania wszelkiego rodzaju nieprawidłowości. Taka anali- 
za umożliwia likwidację przyczyn skarg i zapobiega narastaniu nowych. 


, Nasza partia cieszy się obecnie szerokim zaufaniem społeczeństwa. Na- 
kłada to tym większą odpowiedzialność za szybkie ą prawidłowe reagowa- 
mie na uwagi, sygnały, spostrzeżenia t propozycje. Instancje ti organizacje 
partyjne powinny posiadać odwagę ujawniania przyczyn zła, imiennego 
ukazywania ludzi odpowiedzialnych za ich powstawanie. W roku VII 
Zjazdu PZPR musimy uczynić wszystko dla ukształtowania atmosfery peł- 
nego zaangażowania wokół realizacji zadań społeczno-gospodarczych. 
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Z metodologii krytyki 
współczesnego kapitalizmu 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Jako pierwsza z pięciu centralnych konferencji ideolo-. 
gicznych, przygotowywanych przez Wydział Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC PZPR i Instytut Podstawowych Pro- 
blemów Marksizmu-Leninizmu we współpracy z redal:cją 
„Nowych Dróg”, odbyła się konferencja na temat: „Proble- 
my walki ideologicznej we współczesnym świecie”. Ponii= 
szy artykuł, poświęcony metodologii krytyki współczesnego 
kapitalizmu, oparty jest na jednym z referatów, które by” 
ły podstawa dyskusji na tej konferencji. 


- Proces odprężenia międzynarodowego, pogłębiająca się współpraca go- 
spodarcza, naukowo-techniczna i kulturalna, wzrastający ruch turystyczny, 
w ramach tych kontaktów i turystyki przepływ ludzi między państwami 
wspólnoty. socjalistycznej a państwami kapitalistycznymi — ze wszystkimi 
tego konsekwencjami ideowo-politycznymi — stawiają w całej ostrości 
problem wnikliwej analizy aktualnego stanu, istoty, tendencji i dylematów 
kapitalizmu. Krytyka kapitalizmu wsparta pogłębioną oceną procesów, któ- 
re przebiegają w nim współcześnie, stała się jednym z podstawowych 
kierunków ideowo-politycznego działania partii. „Strategia naszej ojensy- 
wy polegać musi na optymalnym połącz eniu ideologicznego oddziaływania 
w dwóch zasadniczych kierunkach, a mianowicie: propagowania socjalizmu, 
jego teorii i praktyki oraz demaskowania istoty kapitalizmu, jego społecz- 
nej rzeczywistości oraz działań”(1).  Upowszechniając idee socjalizmu 
,»»sMmusimy jednocześnie zaostrzyć pryncypialną krytykę kapitalizmu jako 
systemu społecznego, obnażać wywoływane przezeń  antagonistyczne 
sprzeczności, wykazywać odpowiedzialność kapitalizmu za nierówność 
społeczną, brak wiary w przyszłość, za regiony nędzy, antagonizację stosun- 
ków międzyludzkich, brak godnych człowieka ideałów społecznych, zu- 
bożenie duchowej sjery życia społecznego” (2). 


(1) J. Szydlak: Aktualne problemy pracy ideologiczno-propagandowej w naszych 
stosunkach z zagranicą. Zagadnienia i Materiały nr 7:1974 r., str. 4. 

(2) J. Łukaszewicz: Leninowskie zasady pokojowego współistnienia a zadania 
walki ideologicznej. Nowe Drogi nr 2'1974 r., str. 35. 
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' Krytyczna analiza współczesnego kapitalizmu jest zadaniem złożonym 
i trudnym. Obok istotnych osiągnięć w jego rozwiązywaniu występują 
również pewne słabości. Należy do nich pomijanie niektórych proble- 
mów w toku analizy naukowej, a także — niekiedy — powierzchowność, 
która wyraża się w eksponowaniu zjawisk drugorzędnych, „powierzchnio- 
wych” i przypadkowych, a także w tendencjach do abstrahowania od wew- 
nętrznych podziałów i zróżnicowań systemu kapitalistycznego. 

Tym większe znaczenie ma krytyka biorąca za punkt wyjścia metodolo- 
gię marksistowsko-leninowską. Spełnia ona różnorodne cele. Należy do nich 
określenie aktualnego etapu rozwoju i kryzysu systemu kapitalistycznego, 
mechanizmu jego funkcjonowania, ogólnych i swoistych (w skali kontynen- 
tów, ugrupowań regionalnych oraz państw) prawidłowości i tendencji. W 
szczególności chodzi o poszukiwanie odpowiedzi na pytania dotyczące kie- 
runku rozwoju kapitalizmu, wewnętrznych możliwości i granic tego rozwo- 
ju. Równie ważna okazuje się potrzeba pogłębionego określenia aktualnego 
etapu współistnienia i konfrontacji systemu kapitalistycznego i socjali- 
stycznego, tendencji w tej dziedzinie oraz wynikających stąd konsekwencji 
społeczno-ekonomicznych, politycznych i ideowych. Polityczną, ideową i 
moralną argumentację za słusznością drogi, wybranej przez naród polski 
przed 30 łaty, gruntowanie w społeczeństwie przeświadczenia o wyższości 
systemu socjalistycznego nad kapitalistycznym wspierać należy wszech- 
stronnymi ańalizami teoretycznymi i ideowo-politycznymi, obnażającymi 
istotę ideologii i koncepcji burżuazyjnych. 

Wymóg ofensywności wynika i stąd, że w naukach społecznych można 
jeszcze spotkać tendencje do bezkrytycznego adaptowania różnorodnych 
koncepcji burżuazyjnych, co stępia ostrze krytyki kapitalizmu i osłabia 
Skuteczność propagandy socjalistycznej. W badaniach nad kapitalizmem 
powinniśmy zawsze kierować się leninowską tezą o partyjności nauki, któ- 
ra „..wymaga konsekwentnego stosowania w badaniach metodologii 
marksizmu-leninizmu, upowszechnienia naszej rewolucyjnej teorii i ide- 
ologii w świadomości społecznej oraz pryncypialnej polemiki z burżuazyj- 
nymi koncepcjami teoretycznymi i zdecydowanego przeciwstawiania się 
infiltracji poglądów obcych ideowo” (3). 

IE * 

Istotnym celem krytycznej analizy współczesnego kapitalizmu jest for- 
mułowanie ogólnych i swoistych prawidłowości jego funkcjonowania i ewo- 
lucji. Chodzi w szczególności o konfrontację potwierdzonej przez histo- 
ryczne doświadczenie tezy leninowskiej o „najsłabszym ogniwie” z aktual- 
ną rzeczywistością systemu kapitalistycznego. Konfrontacja tendencji 
i'perspektyw rozwojowych współczesnego kapitalizmu, formułowanych 
przez koncepcje futurologii burżuazyjnej, z rzeczywistością doby spiętrze- 
nia się na Zachodzie zjawisk kryzysowych oraz powszechnego zachwiania 
wiary w skutki rewolucji naukowo-technicznej posiada szczególny walor 
ideowo-polityczny, moralny i psychologiczny. 


(3) Tezy uchwalone na XVI Plenum KC PZPR, Warszawa, styczeń 1975 r., str. 47. 


Z metodologi! krytyki współczesnego kapitalizmu 


Skuteczna marksistowsko-leninowska krytyka współczesnego kapitali- 
zmu musi być kompleksowa, a zarazem zróżnicowana i konkretna. Rosnące- 
go znaczenia nabiera umiejętność dostrzegania we współczesnym kapitali- 
zmie nowych zjawisk i procesów ekonomicznych, społecznych i politycz- 
nych, ideowych, kulturowych i psychologicznych w ich wzajemnym po- 
wiązaniu i oddziaływaniu. Konieczne jest więc konfrontowanie tych zja- 
wisk z dotychczasowymi wyobrażeniami o kapitalizmie. Krytyka ta wyma- 
ga eksponowania tego, co najistotniejsze, a zarazem najbardziej efektyw- 
ne z punktu widzenia potrzeb oddziaływania na poglądy, przekonania i po- 
stawy naszego społeczeństwa. Tak więc „Krytyka kapitalizmu musi być do- 
stosowana do zmieniających się warunków, musi doskonalić swoje treści 
i formy. Wymogi współczesnego etapu walki ideologicznej każą szukać 
takich argumentów, które trafiałyby do jak najszerszych kręgów ludzi 
pracy. Przy całkowitym zachowaniu bojowego, ofensywnego ducha w de- 
maskowaniu antyludowego charakteru ustroju kapitalistycznego waźna 
jest nie tyle ostrość sformułowań, co siła i głębia dowodów, podnoszenie 
konkretnych problemów we właściwym czasie” (4). 

Krytyka marksistowsko-leninowska nie pomija analizy różnorodnych 
niemarksistowskich kierunków filozoficzno-politycznych, które w  s$zer- 
szym czy węższym zakresie podejmują analizę współczesnego kapitalizmu. 
Warto m.in. zwrócić uwagę na stanowisko liberalno-demokratyczne, nie- 
kiedy trafne w opisie istotnych aspektów funkcjonowania kapitalizmu i 
pewnych przejawów jego kryzysu. Konstatuje ono jednak następstwa, a nie 
przyczyny, ponieważ jest ograniczone akceptacją prywatnej własności 
środków produkcji i podstawowych zasad burżuazyjnej demokracji. Okre- 
śloną wartość poznawczą mieć mogą również oceny lewackie, które w kry- 
tyce kapitalizmu wychodzą daleko poza jego ramy, negując wszakże mark- 
sizm-leninizm i współczesny komunizm, rewolucję socjalistyczną w jej le- 
ninowskim rozumieniu oraz historyczną rolę klasy robotniczej i partii 
marksistowsko-leninowskiej. | 

Wśród odmian krytycznego stosunku do współczesnego kapitalizmu na 
szczególnie baczną uwagę i wszechstronną analizę zasługują koncepcje so- 
cjaldemokratyczne. Socjaldemokracja w istocie akceptuje ustrój kapita- 
listyczny — a więc prawo własności i prywatną przedsiębiorczość. Głosząc 
hasło „udoskonalenia” kapitalizmu, idzie ona jednak stosunkowo daleko 
w krytycznym stosunku wobec jego praktyki. Nie zmienia to faktu, że 
partie socjaldemokratyczne stwarzają iluzje co do istoty współczesnego :a- 
pitalizmu oraz granic i możliwości jego rozwoju, a lansowane przez nie 
koncepcje „demokratycznego socjalizmu” nie naruszają podstaw kapitaliz- 
mu. Wychodzące z pozycji niemarksistowskiej formy socjaldemokratycznej 
krytyki systemu kapitalistycznego można wszakże — pod warunkiem ich 
pryncypialnej analizy — wykorzystywać w naszej propagandzie. | 


* 


Kryzys współczesnego kapitalizmu jest zjawiskiem wielopłaszczyzno- 
wym. Na jednym biegunie obejmuje bowiem zjawiska ekonomiczne i po» 


(4) J. Łukaszewicz, tamże, str. 35. 
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lityczne, na drugim zaś społeczne i psychologiczne, przejawiające się 
w załamywaniu się dominujących dotychczas postaw i wartości ideowych. 
Zadaniem marksistowsko-leninowskiej krytyki jest więc ukazywanie kom- 
pleksowego charakteru kryzysu współczesnego kapitalizmu — dążenie do 
wszechstronnego udokumentowania tezy, iż jest on systemem historycznie 
przeżytym, niezdolnym do racjonalnego rozwiązania podstawowych pro- 
blemów politycznych, społeczno-ekonomicznych, ideowych, kulturowych 
i moralnych współczesnej cywilizacji. W szczególności ,,...zmasowanej 
krytyce możemy i powinniśmy poddać przede wszystkim nieludzkość i 
miesprawiedliwość ustroju kapitalistycznego, te jego zasady, które przez 
szerokie masy ludności państw kapitalistycznych traktowane są jako źródła 
klęsk i nędzy” (5). 


System kapitalistyczny, podlegając określonym zmianom w strukturze 
ekonomicznej i mechanizmach jej funkcjonowania, w strukturze klasowej 
społeczeństwa, w systemie politycznym i w sferze ideologii — pod naci- 
skiem żądań klasy robotniczej i innych sił społecznych, przejściowo jest 
zdolny łagodzić niektóre sprzeczności, w pewnej mierze ograniczać oddzia- 
ływanie ujemnych zjawisk. Ale te działania i manipulacje rodzą nowe, jesz- 
cze silniejsze sprzeczności i w efekcie potęgują zjawiska kryzysowe. 


Analiza współczesnego kapitalizmu wykazuje, iż nie uległy zmianie ani 
istota kapitalizmu, ani jego cele wewnętrzne i zewnętrzne. „Akceptacja 
przez państwa kapitalistyczne zasad pokojowego współistnienia w niczym 
nie zmienia agresywnego charakteru czy klasowej istoty imperializmu. 
W ramach nowego układu stosunków międzynarodowych pragnie on za 
pomocą nowych środków osiągnąć w walce z socjalizmem stare cele — osła- 
bić rolę i znaczenie państw socjalistycznych, zmienić układ sił klasowych 
na swoją korzyść, przywrócić swoją dominację w świecie (6). 


Teza o „historycznym przeżyciu się” współczesnego kapitalizmu musi 
być wszechstronnie skonfrontowana z próbami jego „modyfikacji”, „udo- 
skonalenia”, z krytyczną analizą różnorodnych wariantów teorii ,,spo- 
łeczeństwa przemysłowego”. Jej podstawowe funkcje ideologiczno-poli- 
tyczne sprowadzają się do przedstawiania współczesnego kapitalizmu ja- 
ko ustroju w istocie rzeczy mimo swych wad i słabości racjonalnego, zgod- 
nego z prawidłowościami rozwoju techniki i sił wytwórczych, który posia- 
da realne możliwości samodoskonalenia, stanowiącego alternatywę wobec 
socjalizmu. Łączy się to z negowaniem historycznej roli klasy robotniczej 
i jej partii oraz z interpretowaniem sprzeczności między pracą i kapita- 
łem jako przypadkowych, pozbawionych głębszego społecznego podłoża 
konfliktów techniczno-administracyjnych. - 


Kapitalizm państwowo-monopolistyczny, stanowiący współczesną fazę 
ewolucji kapitalizmu, rozwija się w nowych, społeczno-ekonomicznych i po- 
litycznych warunkach historycznych. Składa się na nie zarówno wzrost sił 
i znaczenia wspólnoty socjalistycznej oraz międzynarodowego ruchu robot- 
niczego i komunistycznego. Czynnikiem o decydującym znaczeniu staje 


(5) J. Szydlak, tamże, str. 7. 
(6) J. Łukaszewicz, tamże, str. 32. 
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się pokojowe współistnienie i utrwalająca się perspektywa pokojowej koeg- 
zystencji obu przeciwstawnych systemów. Cechą obecnej epoki jest rozpad 
systemu kolonialnego, powstanie wielu państw wkraczających na drogę 
niekapitalistycznego rozwoju. Pogłębiają się sprzeczności wewnątrz syste- 
mu kapitalistycznego w skali międzynarodowej, regionalnej i narodowej. 
Pierwszoplanową rolę odgrywają niewątpliwie sprzeczności między klasą 
robotniczą a klasami posiadającymi i ich monopolistycznymi organizacja- 
mi, między jednostką a społeczeństwem, postępem technicznym a rozwo- 
jem jednostki, między poszczególnymi państwami imperialistycznymi oraz 
tymi państwami a krajami rozwijającymi się. 


* 


Pogłębionej analizy wymagają także nasilające się we współczesnym ka- 
pitalizmie — w skali międzynarodowej i narodowej — tendencje do upań- 
stwowienia poszczególnych dziedzin życia gospodarczego i rozszerzenia 
zakresu interwencjonizmu państwowego. Tendencje te należy traktować 
jako wynik obiektywnej prawidłowości rozwoju sił wytwórczych oraz Świa- 
domego dążenia klas posiadających do „„udoskonalania” kapitalizmu przez 
wprowadzenie elementów planowania i sterowania procesami ekonomicz- 
nymi i społecznymi. Dwoiste źródło tendencji interwencjonistycznych wy- 
jaśnia dwoisty i wewnętrznie sprzeczny stosunek do nich ze strony bur- 
żuazji. 

Na tle nowych zjawisk i procesów zachodzących w strukturze współcze- 
snego kapitalizmu rozpatrzyć należy dzisiejszy kształt oddziaływania pra- 
wa nierównomiernego rozwoju — aktualność leninowskiej tezy, w świetle 
której w kapitalizmie nie może być „ani równości, ani równomierności, ani 
harmonijności, ani proporcjonalności”. Do pogłębienia nierównomierności 
rozwoju w świecie kapitalistycznym przyczynia się także rewolucja nau- 
kowo-techniczna, a proces ten obala nadzieje wielu ekonomistów, polity- 
ków i ideologów kapitalizmu. W podobnym kierunku, rozwiewając złudze- 
nia i mity świata kapitalistycznego, działa także integracja gospodarcza 
w skali międzynarodowej i regionalnej. Procesy koncentracji i centralizacji 
nie zmieniają bowiem istoty systemu kapitalistycznego, wskazują wszakże 
na dążenia do przystosowania elementów społecznej i ekonomicznej struk- 
tury kapitalizmu do wymogów obiektywnego rozwoju sił wytwórczych. 
Zadaniem naszej analizy systemu kapitalistycznego jest wszechstronne 
zbadanie ekonomicznych, społeczno-politycznych i psychologicznych kon- 
sekwencji koncentracji i centralizacji oraz ich wpływu na strukturę poli- 
tyczną społeczeństwa kapitalistycznego. 


Nie mamy zbyt wielu prac poświęconych tworzeniu się kompleksów 
militarno-przemysłowych i odpowiadających im ideologii. Jest to w istocie 
szczególnie doniosły i jaskrawy przejaw kryzysu współczesnego kapitali- 
zmu. Analiza społeczno-ekonomicznych, politycznych i ideologicznych źró- 
deł i mechanizmów powstawania i funkcjonowania kompleksów militarno- 
-przemysłowych ujawnia ich dążenie do maksymalizacji zysków oraz do 
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kontynuowania. histerii antykomunistycznej jako środka nakręcania ko- 
niunktury w przemyśle zbrojeniowym. 


yk 


W krytyce współczesnego kapitalizmu szczególnie pożądana jest szer- 

sza analiza kompleksu spraw związanych z rewolucją naukowo-technicz- 
ną oraz wynikającą z jej burżuazyjnego rozumienia koncepcją determini- 
zmu technologicznego. Koncepcja ta zakłada, iż rozwój stosunków społecz- 
nych i społeczeństwa w ogóle jest. bezpośrednim rezultatem rozwoju tech- 
niki i organizacji produkcji. Ujawniając antyhumanistyczny sens koncepcji 
determinizmu technologicznego, wskazując na nieuwzględnianie przezeń 
twórczej, aktywnej roli człowieka, a także na abstrahowanie od wpływu 
stosunków produkcyjnych na siły wytwórcze, mamy możliwość wykazania, 
że konsekwencją takiego ujmowania mechanizmów rozwoju społecznego 
jest mistyfikacja struktury klasowej społeczeństwa kapitalistycznego i jej 
współczesnych przemian. 
"Na uwagę zasługują również zabiegi, które zmierzają do odrywania po- 
jęcia władzy politycznej od uwarunkowań klasowo-społecznych, co znaj- 
duje wyraz m.in. w tezie o decydującej społeczno-politycznej roli warstwy 
menedżerów („merytokracji”), przy równoczesnym osłabieniu pozycji bur- 
żuazji i klasy robotniczej, które ponoć przestały już być podstawowymi 
klasami „społeczeństwa przemysłowego”. W istocie „w warunitach kapi- 
talizmu postępowi naukowo-technicznemu towarzyszą zjawiska głębokiego 
kryzysu społecznego w rozwiniętych gospodarczo krajach, jak też ostre 
sprzeczności w stosunkach pomiędzy nimi a narodami regionów zacofa- 
nych (1). 

Nieprzypadkowo więc w burżuazyjnych naukach społecznych przeważa 
tendencja do ograniczenia zasięgu i problematyki rewolucji naukowo-tech- 
nicznej do kwestii technologicznych procesów produkcji, jej organizacji 
i zarządzania. Pomija się milczeniem lub poświęca niewiele uwagi temu, 
iż zastosowanie zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej przyczyniło się 
do pogłębienia wielu sprzeczności wewnętrznych svstemu kapitalistyczne- 
go. Tymczasem właśnie te procesy stanowią tło stopniowego zanikania 
„kultu” rewolucji naukowo-technicznej, optymistycznej wiary w jej 
działanie, które miało łagodzić i zacierać sprzeczności systemu kapitali- 
stycznego. Coraz więcej miejsca zajmują pesymizm i niewiara. pogłeębia- 
jące się pod wpływem świadomości, iż rewolucja naukowo-techniczna 
prowadzi nieuchronnie do obnażenia 'i pogłębienia wszystkich imma- 
nentnych słabości i wad kapitalizmu. 


* 


. Współczesny kapitalizm charakteryzuje się istotnymi przesunięciami 
w strukturze klasowej społeczeństwa, w roli poszczególnych klas i warstw 


(7) Przemówienie tow. E. Gierka na VII Plenum KC PZPR. Nowe Drogi nr 12'19:2 
Fr, str. 16. i 
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w systemie produkcji, jej organizacji, podziale dóbr oraz w życiu poli- 
tycznym i kuituralnym. Znajduje to odzwierciedlenie w zmianie proporcji 
pomiędzy poszczególnymi klasami. W rezultacie postępującej koncentra- 
cji produkcji i wypierania drobnych, samodzielnych producentów nastąpi- 
ło zmniejszenie ilościowe burżuazji, przy równoczesnym wzroście liczby 
pracowników najemnych, przede wszystkim w sferze obsługi — szczegól- 
nie zaś pracowników umysłowych. Wystąpiły także zmiany w strukturże 
klasy robotniczej, wywołane głównie rewolucją naukowo-techniczną. Nale- 
ży do nich zmiana proporcji między robotnikami kwalifikowanymi i nie- 
kwalifikowanymi oraz robotnikami poszczególnych gałęzi produkcji. a 


Analizując zmiany w strukturze klasy robotnicznej i jej sytuacji — czego 
wyrazem jest np. wzrost niepewności społecznej, lęk przed jutrem, pogor- 
szenie się stanu zdrowotnego, wydłużenie okresu zdobywania wykształce- 
nia i podnoszenia kwalifikacji itd. — uwzględniamy także sprawę robotni- 
ków cudzoziemskich i związane z tym modyfikacje w strukturze i sytuacji 
społeczno-ekonomicznej klasy robotniczej w wielu krajach zachodnioeuro- 
pejskich (RFN, Francja, Belgia, Szwajcaria, Holandia). W tym kontekście 
tym lepiej widać genezę, istotę i funkcję teorii „deproletaryzacji” i two- 
rzenia się „nowej klasy średniej”. SE 

Marksistowsko-leninowskie dyrektywy metodologiczne nakazują 
uwzględniać wpływ zmian w strukturze społecznej na procesy funkcjono- 
wania współczesnego mechanizmu władzy politycznej w krajach kapitali- 
stycznych. Należy do nich kryzys tradycyjnego układu „demokracji parla- 
mentarnej”, z której burżuazja rezygnuje w momencie, gdy klasa robotni- 
cza i jej sojusznicy — wykorzystując instytucje demokratyczne — zagra- 
żają władzy kapitału. Powinniśmy tym wnikliwiej badać procesy, które 
prowadzą do rozrostu wewnętrznych i zewnętrznych funkcji państwa kapi- 
talistycznego w dziedzinie życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego, 
uwzględniając także poważne zmiany w technikach rządzenia i manipulo- 
wania. Państwo — podstawowy instrument klasowego panowania burżuazji 
— przejmuje stopniowo coraz więcej funkcji ekonomicznych. Powiększa 
swój zakres państwowy sektor życia gospodarczego, rozszerza się oddzia- 
ływanie panstwa na sektor prywatny. Zwiększa się także funkcja państwa 
w zakresie polityki socjalnej, w sferze kultury, oświaty i ideologii. Te no- 
we funkcje, a zarazem formy tłumienia oporu i walki mas pracujących, 
odgrywają coraz większą rolę, chociaż klasa rządząca nie wyrzeka się ta 
pośredniego stosowania środków przemocy. 


Nasilający się proces zrastania się wielkiego kapitału monopolistycznego 
z aparatem państwowym przybiera różnorodne formy ekonomiczne i per- 
sonalne, wpływając na uwstecznienie całej struktury politycznej współ- 
czesnego kapitalizmu. Obserwujemy wzrost znaczenia władzy wykonaw- 
czej, zdeprecjonowanie roli parlamentu i innych tradycyjnych instytucji 
burzuazy jnej demokracji. W nowej sytuacji parlament przestaje być w wie- 
lu krajach ośrodkiem rzeczywistej władzy. Pełni jednak nadal funkcje in- 
tegracyjne wobec sprzecznych interesów społeczeństwa kapitalistycznego, 
transmituje ideologię i wolę kapitału monopolistycznego do świadomości 
podzielonego i antagonistycznego społeczeństwa. Narastające manipulowa- 
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nie poglądami i postawami staje się widoczne gołym okiem, prowadząc do 
kształtowania się przekonania, iż człowiek — jako jednostka i członek gru- 
DY społecznej — utracił realny wpływ na kształtowanie własnych losów. Są 
to znamienne symptomy załamania się modelu liberalnej, burżuazyjnej 
demokracji parlamentarnej. 

Za szczególnie ważny kierunek krytyki współczesnego kapitalizmu uwa- 
żamy analizę szeroko rozumianej problematyki jednostki ludzkiej. Jej 
rzeczywista sytuacja i pozycja staje się najsilniejszym oskarżeniem prze- 
ciwko współczesnemu kapitalizmowi, dostarcza przekonujących argumen- 
tów, które trafiają do szerokich kręgów społecznych w Polsce i dokumentu- 
ją wyższość socjalizmu. Nie będąc w stanie rozwiązać problemu jednostki 
ludzkiej, jej istoty, celów, sensu egzystencji, negując w praktyce społecz- 
nej zasadę, iż człowiek jest wartością najwyższą i miernikiem wszechrze- 
czy, nie stwarzając mu warunków i szans samorealizacji, „uUmasowiając” 
jednostkę ludzką i „standaryzując” ją, traktując ją jako bezwolny, łatwy 
do sterowania przedmiot dziejów — kapitalizm współczesny w najbardziej 
dramatyczny sposób obnaża swą antyhumanistyczną istotę. 

Wyrazem ideowego i moralnego kryzysu współczesnego kapitalizmu jest 
hasło „społeczeństwo bez ideałów” i „bez filozofii”: „System kapitalistycz- 
ny już dawno... przestał wytwarzać w dziedzinie ideologii społecznej i po- 
litycznej jakiekolwiek wartości zdolne zapłodnić i wzbogacić rozwój my- 
śli ludzkiej oraz służyć jej postępowi”(8). Podstawowym tego Źródłem, 
przesłanką pustki duchowej jest potęgujące się przeświadczenie, iż postęp 
techniczny nie jest sam w sobie źródłem samorealizacji człowieka i społe- 
czeństwa. Na tym właśnie tle dokonuje się proces swoistego samodemasko- 
wania się wielu ideologów społeczeństwa konsumpcyjnego, którzy ogarnię- 
ci frustracją — wołają dziś z drugiej strony o „wielką ideę”, której nie są 
w stanie sformułować ani przedstawić społeczeństwu. 


(8) Wystąpienie tow. J. Szydlaka na krajowej naradzie aktywu partyjnego i go- 
spodarczego. Nowe Drogi nr 2/1973 r., str. 45. | 
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W ostatnich latach ostro ujawniły się skumulowane skutki struktural- 
nego i cyklicznego kryzysu systemu gospodarki kapitalistycznej. Zjawiska 
związane z kryzysem strukturalnym światowej gospodarki kapi- 
talistycznej mają, generalnie rzecz biorąc, charakter trwały i prowa- 
dzą do zaostrzenia wewnętrznych sprzeczności kapitalistycznego systemu 
produkcji. Wyraźne zaostrzenie się tych sprzeczności w latach siedemdzie- 
siątych spowodowało zarówno pogłębienie się recesji gospodar- 
czej, jaki przedłużenie okresu stagnacji. Do chwili obecnej nie 
pojawiły się jeszcze wyraźne oznaki ożywienia gospodarczego, które wska- 
zywałyby na zdecydowaną poprawę zachodniej koniunktury gospodarczej. 


Zjawiska kryzysowe obserwuje się powszechnie we wszystkich wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Długotrwałość i powszechność re- 
cesji nasuwa skojarzenia z wielkim cyklicznym kryzysem gospodarczym, 
który dotknął światową gospodarkę kapitalistyczną w latach 1929—1933. 
Jak wiadomo, wydarzenia tego okresu przyczyniły się do powstania sy- 
stemu interwencji gospodarczej państw burżuazyjnych. System ten, udo- 
skonalony i rozwinięty w okresie drugiej wojny światowej i po jej zakoń- 
czeniu, aż do lat siedemdziesiątych zapobiegał dość skutecznie przedłuża- 
niu się kolejnych recesji gospodarczych oraz równoczesnemu rozpowszech- 
nianiu zjawisk kryzysowych na wszystkie rozwinięte kraje kapitalistycz- 
ne. 


Powszechność, długotrwałość i głębokość recesji lat siedemdziesiątych 
pozwala jednak przypuszczać, iż system interwencji gospodarczych wsku- 
tek pogłębienia i zaostrzenia się zjawisk kryzysu strukturalnego wy- 
czerpał swoje dotychczasowe możliwości sterowania przebiegiem ko- 
niunktury gospodarczej i zapobiegania tendencjom kryzysowym. Kapita- 
lizm stanął więc obecnie, podobnie jak w latach 1929—1933, przed arcy- 
trudnym do rozwiązania problemem znalezienia i zastosowania w prakty- 
ce skutecznego systemu interwencji gospodarczej. Trudno jest dzisiaj prze- 
widywać, jakie pojawią się nowe elementy tego systemu i jaka będzie sku- 
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teczność ich działania. Wydaje się jednak, iż rozwiązanie tego problemu 
będzie znacznie trudniejsze niż w okresie wielkiego kryzysu lat trzydzie- 
stych. Wskazuje na to wiele istotnych przesłanek. 


Kapitalizm współczesny a środowisko niekapitalistyczne 


Z punktu widzenia całości gospodarki światowej współczesny kapitalizm 
jest obecnie tylko jednym z jej elementów. Podstawą wyodrębnienia z go- 
spodarki światowej „sektora” współczesnego kapitalizmu są zdefiniowane 
przez Lenina ekonomiczne i polityczne cechy ostatniej fazy formacji kapi- 
talistycznej — imperializmu: panowanie wielkiej burżuazji oparte na wła- 
daniu prywatnym i państwowym kapitałem finansowym, militarno-prze- 
mysłowymi kompleksami produkcji oraz monopolistyczna organizacja dzia- 
łalności gospodarczej w postaci krajowych i międzynarodowych korpo- 
racji. Polityczne i ekonomiczne panowanie wielkiej burżuazji określa gra- 
nice „sektora” współczesnego kapitalizmu. Obejmują one układ rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych oraz część uzależnionych krajów: postkolo- 
nialnych, w których dominują jeszcze dawne formy rozwoju. Panowanie 
polityczne wielkiej burżuazji zabezpieczone jest systemem sojuszy mili- 
tarno-politycznych i układów polityczno-gospodarczych; panowanie eko- 
nomiczne natomiast szeroką siecią filii międzynarodowych korporacji oraz 
neokolonialnym systemem eksploatacji. Współczesny system gospodarki 
kapitalistycznej stanowi więc zróżnicowany wewnętrznie 
układ, którego centrami są rozwinięte przemysłowo kraje kapitali- 
styczne będące „siedzibą” kompleksów militarno-przemysłowych, ośrod- 
ków dyspozycji politycznej oraz 7276 (według danych za lata 1968— 
—1969)(1) wielkich korporacji, które mają swe filie we wszystkich nieso- 
cjalistycznych krajach świata. 

Granice „sektora” współczesnego kapitalizmu ulegają ciągłym zmianom. 
Coraz liczniejsze grupy krajów postkolonialnych i słabo rozwiniętych znaj- 
dują się poza sferą bezpośredniego panowania imperializmu. Wyjście tych 
państw poza granice bezpośredniego panowania współczesnego imperializ- 
mu nie oznacza jednak automatycznego zabezpieczenia się przed ujemny- 
mi ekonomicznymi i ekologicznymi skutkami funkcjonowania tego układu. 
Stan ten jest jednak dla wielu krajów rozwijających się przesłanką zmiany 
ich sytuacji politycznej i ekonomicznej. 

Przewartościowania społeczno-polityczne wywołane procesami rozkładu 
formacji kapitalistycznej i rozwojem wspólnoty socjalistycznej są ważnym 
kluczem do wyjaśnienia procesów rozwoju ekonomicznego gospodarki 
światowej. Przyczyną konfliktu imperializmu ze środowiskiem jego bez- 
pośredniego oddziaływania jest na płaszczyźnie ekonomicznej ukształto- 
wany w latach 1945—1970 system neokolonialnej eksploatacji krajów post- 
kolonialnych i słabo rozwiniętych gospodarczo. Instytucjonalnymi podsta- 
wami systemu eksploatacji neokolonialnej były: prywatna własność kapi- 
tału, eksploatacja zasobów byłych kolonii, monopolistyczna lub oligopoli- 


(1) Multinational Corporations in World Development. Department of Economie 
and Social Affaires. U. N. New York 1973. 


34 


Recesja czy kryzys systemu ekonomicznego w kapitalizmie 


tyvczna pozycja byłych metropolii oraz zasady i warunki zewnętrznego fi- 
nansowania inwestycji i innych form działalności gospodarczej w krajach 
eksploatowanych. 

System neokolonialnej eksploatacji umożliwiał wysoko rozwiniętym kra- 
jom kapitalistycznym: 

— olbrzymi i niezwykle korzystny transfer zysków korporacji między- 
narodowych do metropolii (np. stosunek inwestycji bezpośrednich za gra- 
nicą do wysokości transferowanych zysków wynosił w latach 1968—1970 
dla USA 1:10, dla Anglii 1:1, dla Francji 1:3/5); 

— nieekwiwalentną wymianę (wyrażającą się w niekorzystnych i po- 
garszających się dla krajów eksploatowanych terms of trade) opartą na 
niskim poziomie cen towarów importowanych z byłych kolonii; 

— ograniczanie inwestycji w krajach eksploatowanych jedynie do inwe- 
stycji surowcowych i towarzyszących, co prowadziło do powstawania samo- 
wystarczalnych enklaw dezintegrujących strukturę gospodarczą tych kra- 
Jow; 

— finansowe uzależnianie rządów państw eksploatowanych od pomocy 
zagranicznej i kredytów. 

System ten kształtował się w warunkach sprzyjających dla byłych me- 
tropolii. Zapotrzebowanie na surowce w krajach uprzemysłowionych rosło 
wolniej niż potrzeby finansowania rozwoju krajów eksportujących. Po- 
pyt na surowce hamowany był przez materiałooszczędny typ postępu tech- 
nicznego. Ponadto strategia inwestycyjna wielkich korporacji tworzyła 
nadwyżki podaży surowców, co gwarantowało stałość struktury cen i za- 
chowanie korzystnych dla rozwiniętych krajów kapitalistycznych terms of 
trade. Można więc stwierdzić, iż system eksploatacji neokolonialnej opie- 
rał się na „modelu przepływów towarowych”, który odzwierciedlał stosun- 
ki nierówności ekonomicznej i politycznej ukształtowane przez stworzony 
w okresie kolonializmu międzynarodowy podział pracy. 

Skutki funkcjonowania takiego modelu światowej gospodarki kapitali- 
stycznej ujawniały się w postaci zahamowania rozwoju krajów surowco- 
wych oraz w specyficznych zjawiskach rozwoju uprzemysłowionych kra- 
jów kapitalistycznych. W krajach tych funkcjonowanie systemu eksploata- 
cji neokolonialnej stworzyło: 

— przesłanki szybkiego wzrostu gospodarczego, opartego na tanich su- 
rowcach, dla przetwórstwa i energetyki; 

— podstawy dla tzw. rewolucji paliwowo-energetycznej w latach pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych, polegającej na przestawieniu niemal wszyst- 
kich podstawowych źródeł energii i ciepła na paliwo płynne i ograniczeniu 
eksploatacji tych zasobów energii, które przy danej postkolonialnej struk- 
turze cen okazały się nierentowne; 

— mocne impulsy do rozwoju przemysłu motoryzacyjnego, czyniąc z 
niego drugi obok przemysłów zbrojeniowych czynnik kształtujący ko- 
niunkturę gospodarczą krajów wysoko rozwiniętych; 

— marnotrawny (nieracjonalny) model konsumpcji polegający na kreo- 
waniu przez wielki przemysł potrzeb konsumenta w drodze presji psy- 
chologicznej, reklamy, propagandy gospodarczej, marketingu oraz pro- 
dukcji wyrobów pozornie nowych czy celowo nietrwałych. 
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Zmiana światowej sytuacji politycznej, rosnące możliwości handlu i 
współpracy gospodarczej z krajami wspólnoty socjalistycznej, nowe układy 
sił powstające w wyniku integracji krajów postkolonialnych znajdujących 
się poza sferą politycznego panowania imperializmu pozwoliły w ostatnich 
latach na dokonanie pierwszych zmian w dotychczasowym modelu świato- 
wej gospodarki kapitalistycznej. 

W wielu krajach postkolonialnych dokonano nacjonalizacji własności 
korporacji byłych metropolii. Tam, gdzie nacjonalizacja była niepełna lub 
niemożliwa, kraje te wprowadziły daleko idące ograniczenia w transferze 
zysków do korporacji macierzystych. Wykształciły również własną kadrę 
gospodarczą zdolną zarówno do przejęcia kierownictwa przedsiębiorstw 
dawnych korporacji, jak i do kierowania rozwojem kraju. Umożliwiło to 
dokonanie pierwszego wyłomu w ustalonej przez system neoko- 
lonialny strukturze cen — ograniczenie eksportu ropy i podniesienie jej 
ceny. Operacja ta miała charakter monopolistyczny, ale podjęta została po 
raz pierwszy w historii gospodarki światowej przez kraje, które dotych- 
czas same były obiektem praktyk monopolistycznych. Powstał więc, jak 
widać, nowy układ sił zdolnych inicjować tworzenie nowej struktury cen. 

Podważenie podstaw neokolonialnego systemu eksploatacji zmusiło już 
niektóre rozwinięte kraje kapitalistyczne do zmiany orientacji w polityce 
ekonomicznej. Większość korporacji i rządów tych państw wystąpiła wo- 
bec krajów surowcowych z rozszerzoną ofertą handlową i kooperacyjną 
dotyczącą zwiększenia dostaw zbrojeniowych i eksportu technologii (licen- 
cji i ekspertów) wraz z propozycjami rozszerzonej kooperacji oraz zwięk- 
szenia i zróżnicowania dostaw inwestycyjnych. Oferta towarowa „,sektora” 
współczesnego imperializmu dla „reszty” świata oparta jest jednak na 
trendzie inflacyjnym. Inflacyjny wzrost cen eksportowych powoduje przy- 
spieszone wchłanianie nadwyżek dewizowych uzyskanych przez kraje su- 
rowcowe. Jest to element monopolistycznej operacji przystosowania się do 
nowej struktury cen i przerzucania ciężarów tego przystosowania na na- 
bywców, tj. na kraje surowcowe. Pozwala to lepiej zrozumieć współrzęd- 
ność występowania inflacji i bezrobocia w rozwiniętych przemysłowych 
krajach kapitalistycznych. 


Nieracjonalność funkcjonowania systemów gospodarczych 


Zgodnie z marksistowskim rozumieniem działalności gospodarczej 
współczesny proces produkcji należy traktować jako proces wymiany ma- 
terii pomiędzy przyrodą a człowiekiem (społeczeństwem), dokonujący się 
w zintegrowanym systemie gospodarki światowej. „Wraz z rosnącą nie- 
ustannie przewagą ludności miejskiej, którą produkcja kapitalistyczna gro- 
madzi w wielkich ośrodkach, gromadzi ona z jednej strony dziejową siłę 
napędową społeczeństwa, z drugiej zaś zakłóca wymianę materii między 
człowiekiem a ziemią, tzn. powrót do ziemi tych jej części, które zostały 
zużyte przez człowieka jako pokarm i jako odzież, narusza wieczny na- 
turalny warunek trwałej urodzajności gleby... każdy postęp kapitalistycz- 
nego rolnictwa jest nie tylko postępem w sztuce grabienia robotnika, lecz 
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również w sztuce grabienia ziemi; każdy postęp we wzroście urodzaj- 
ności ziemi w danym okresie jest zarazem postępem w niszczeniu trwa- 
łych źródeł jej urodzajności... Produkcja kapitalistyczna rozwija więc tech- 
nikę i kombinacje społecznego procesu produkcji tylko w ten sposób, że 
vyniszcza sama źródła wszelkiego bogactwa: ziemię i robotnika (2). 


Jak wynika z cytowanego wyżej fragmentu rozważań Marksa, analiza 
wymiany materii między przyrodą a człowiekiem była zawsze jedną z dy- 
rektyw metodologicznych marksistowskiej ekonomii politycznej. W anali- 
zie współczesnej gospodarki światowej znaczenie tej dyrektywy metodolo- 
gicznej nabiera szczególnej wagi. Wskutek rabunkowej gospodarki zasoba- 
mi naturalnymi przyrody kapitalistyczny system produkcji stwarza zagro- 
żenie życia ludzkiego oraz podrywa warunki własnej reprodukcji. Zjawi- 
ska te niektórzy ekonomiści burżuazyjni usiłują przedstawić jako „obiek- 
tywne warunki” procesu produkcji, formułując tezy na temat prawa male- 
jących przychodów z kapitału czy prawa malejącej wydajności, a także 
dominacji kapitałochłonnego typu postępu technicznego. Są to jednak pró- 
by przypisania naturze społecznych skutków funkcjonowania kapita- 
listycznych systemów gospodarczych (naturalizacja kategorii ekonomicz- 
nych jest właściwa dla typu myślenia zwanego determinizmem technolo- 
gicznym i technotronicznym). 

Tymczasem faktyczną i udowodnioną już w wielu badaniach tendencją 
postępu technicznego (konstrukcyjnego i technologicznego) jest wzrost wy- 
dajności pracy przy jednoczesnym spadku materiałochłonności i energo- 
chłonności produkcji. Eliminacja ujemnych skutków postępu technicznego 
nie oznacza więc konieczności ograniczenia produkcji, lecz jej racjonaliza- 
cję, tj. podporządkowanie produkcji racjonalnym celom społecznym — 
i dobór kryteriów tej optymalizacji na podstawie nieburżuazyjnego syste- 
mu wartości. W tym kierunku zmierzają też koncepcje i wysiłki wielu 
krajów postępowych dotyczące m. in. stworzenia systemu mniej lub bar- 
dziej radykalnej kontroli działalności korporacji międzynarodowych. Pod- 
jęte przez postkolonialne kraje surowcowe próby ograniczenia rosnących 
ujemnych skutków kapitalistycznej eksploatacji bogactw naturalnych nie 
spowodowały bynajmniej, jak to się czasem przedstawia na Zachodzie, 
obecnego kryzysu współczesnego kapitalizmu, pogłębiły go jedynie. Wy- 
wołało to jednak monopolistyczną operację przerzucania kosz- 
tów zmiany struktury cen na kraje słabo rozwinięte i społeczeństwa 
krajów rozwiniętych. Aby zrozumieć sens monopolistycznej operacji prze- 
rzucania kosztów na barki własnego społeczeństwa, trzeba przytoczyć kil- 
ka danych. 

Przemysłowe zużycie energii wytwarzanej w krajach wysoko rozwinię- 
tych wynosi zaledwie 1/3 ogólnej produkcji energii w tych krajach, tran- 
sport i komunikacja zużywają zaledwie 1/6 tej energii. Natomiast połowa 
produkcji energii przeznaczona jest na pozostałe cele — w tym również 
wojskowe. Równocześnie USA zużywają aż 30 proc. produkcji energii świa- 
ta. Stanowi to jednak tylko 4 proc. kosztu wytwarzania globalnego docho- 
du narodowego tego kraju. Dodać też trzeba, że wartość światowego zuży- 


(2) K. Marks: Kapitał, KiW 1970, t. I, str. 563—565. 
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cia surowców do wytwarzania energii jest równa zaledwie jednej dziesią- 
tej wartości globalnego dochodu narodowego Stanów Zjednoczonych. Wi- 
dać więc wyraźnie, że utrzymujące się ostatnio w USA wysokie tempo in- 
flacji rzędu 12—15 proc. rocznie nie mogło być w żadnym wypadku wy- 
wołane zwyżką cen importowanych surowców energetycznych. 


Struktura spożycia energii w krajach wysoko rozwiniętych (jak wspom- 
niano przemysł zużywa tam tylko 1/3 wyprodukowanej energii) wskazuje 
na opłacalność dla korporacji zwyżki cen surowców energetycznych i prze- 
rzucania kosztów tych zwyżek na budżety domowe konsumentów. Świad- 
czy o tym fakt, iż mimo ograniczenia zużycia energii zyski korporacji nie 
zmalały. 

Rabunkowa i nieracjonalna gospodarka zasobami przyrody, zagrożenie 
środowiska naturalnego, nie rozwiązane problemy ekologiczne krajów 
przemysłowych obejmują więc nie tylko sferę stosunków kapitalizmu i śro- 
dowiska niekapitalistycznego, ale stanowią również ważny symptom zao- 
strzania się wewnętrznych sprzeczności rozwoju rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych. 


Nowe aspekty sprzeczności pomiędzy pracą a kapitałem 


Skumulowane skutki strukturalnego kryzysu systemu kapitalistycznego 
ujawniły nowe aspekty konfliktu kapitału i pracy. Przede wszystkim dzia- 
łalność międzynarodowych korporacji doprowadziła do widocznego już 
rozszerzenia się na skalę międzynarodową walki klasy robotniczej, lub 
jej poszczególnych organizacji, o wyrównanie warunków pracy i płac ro- 
boczych. Dlatego też stosowana dawniej polityka „sterowanego bezrobocia” 
oparta na wykorzystaniu narodowych różnic w płacy roboczej w celu o- 
kiełznania inflacji całkowicie zawiodła w okresie obecnej recesji. 


Zmiany poziomu cen surowców i podważenie podstaw transferu zysków 
z krajów postkołonialnych stworzyły warunki dla powstania niemożliwych 
do kontroli procesów inflacyjnych. Korporacje starają się bowiem dosto- 
sować warunki reprodukcji w krajach rozwiniętych do nowego poziomu 
cen importowanych surowców. Skłania je to do szukania kompensacji za 
wzrost cen surowców na rynku wewnętrznym i przerzucania 
kosztów przestawień strukturalnych na rodzimego konsumenta. 
Wskutek tego zwiększającemu się bezrobociu i spadkowi produkcji towa- 
rzyszy zwiększająca się inflacja. Tymczasem jeszcze do niedawna silna re- 
cesja gospodarcza, w toku której rośnie zarówno bezrobocie, jak i inflacja, 
była w historii cyklicznych kryzysów gospodarczych zjawiskiem bez 
precedensu. Nawet jeszcze w latach pięćdziesiątych recesje gospodar- 
cze w poszczególnych krajach wywoływały tendencje deflacyjne, 
które dość skutecznie mogła przerywać inflacyjna polityka państwa 
i banku centralnego. Wyjście natomiast z obecnej recesji gospodarczej z 
pomocą wzmożonej polityki inflacyjnej stało się niemożliwe. Niemożliwe 
stało się również hamowanie tendencji inflacyjnych za pomocą środków 
polityki deflacyjnej. Tradycyjny więc mechanizm interwencjonizmu go- 
spodarczego państwa kapitalistycznego, polegający na nakręcaniu koniunk- 
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tury w okresie stagnacji z pomocą polityki inflacyjnej oraz na hamowa- 
niu koniunktury w obawie przed jej przegrzaniem w okresie prosperity 
z pomocą polityki deflacyjnej, obecnie okazał się całkowicie nieskuteczny. 

Wobec wyczerpania możliwości polityki interwencyjnej, gospodarce ka- 
pitalistycznej pozostawałoby oczekiwanie na cykliczne ożywienie gospodar- 
cze. Powstaje jednak pytanie, czy obecna recesja z jej specyficznym rów- 
noczesnym wzrostem inflacji, bezrobocia i spadkiem produkcji rokuje na- 
dzieje na automatyczny powrót do fazy ożywienia gospodarczego. W tra- 
dycyjnym cyklu spadek produkcji pociągał za sobą zmniejszenie zatrud- 
nienia i obniżkę cen. Wskutek tego w początkowej fazie kryzysu realne 
płace zatrudnionych robotników rosły aż do momentu, w którym masowe 
bezrobocie oznajmiało o osiągnięciu dna kryzysu i możliwości przystoso- 
wania poziomu nominalnych płac realnych do poziomu cen. 

Współczesny kapitalizm pozbawiony jest jednak takiej swobody mane- 
wrów. Inflacja obciąża przede wszystkim klasę robotniczą (i drobne przed- 
siębiorstwa kapitalistyczne), ale pozycja klasy robotniczej i związków za- 
wodowych stała się obecnie na tyle silna, iż wymuszone strajkami pod- 
wyżki płacy nominalnej nie pozwalają w wielu krajach kapitalistycznych 
na spadek realnych zarobków zatrudnionych robotników. W ten sposób 
spirala cen, płac i podatków kręci się nadal w górę pomimo recesji go- 
spodarczej, co nie rokuje nadziei na „ożywcze” działanie automatycznych 
i autonomicznych sił kapitalistycznej gospodarki. 

Trudno jest jeszcze dzisiaj wyrokować o dalszym przebiegu kryzysu go- 
spodarczego świata kapitalistycznego. Można jednak stwierdzić, iż powiąza- 
ne i skumulowane skutki kryzysu strukturalnego (niszczenie środowiska 
naturalnego, podważanie neokolonialnego systemu eksploatacji oraz nowe 
aspekty konfliktu pracy i kapitału) i cyklicznego kryzysu gospodarczego 
stawiają burżuazje i rządy rozwiniętych krajów kapitalistycznych przed 
trudnym do rozwiązania problemem znalezienia skutecznych form sterowa- 
nia gospodarką kapitalistyczną w nowych historycznie i bezprecedenso- 
wych dia kapitalizmu warunkach rozwoju gospodarczego. Czy zadanie takie 
może być rozwiązane bez wyraźnego ograniczenia podstaw klasowego pa- 
nowania wielkiej burżuazji pokaże najbliższa przyszłość. 


Podstawowe cechy 
socjalistycznego humanizmu 
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Naukowa, rewolucyjna ideologia proletariatu jest prawowitym spadko- 
biercą wszystkiego najlepszego, co stworzyła przed nią nauka społeczna; 
rozwiązała ona rzeczywiście zasadnicze problemy wysunięte przez przodu- 
jącą myśl ludzkości. Jednocześnie powstanie marksizmu znaczyło prawdzi- 
wą rewolucję, skok jakościowy w rozwoju nauki społecznej. 

Marksizm przejął również humanistyczne idee przeszłości, zwłaszcza te, 
które głoszone były przez filozofię burżuazyjną i oświecenie, jak również 
przez socjalizm utopijny. Humanizm stanowi nieodłączną stronę światopo- 
glądu marksistowskiego. Jednak marksistowski, proletariacki humanizm — 
to jakościowo nowy i wyższy etap w porównaniu z humanistycznymi idea- 
mi i koncepcjami przeszłości. 

Zasady socjalistycznego humanizmu. Na czym polegają podstawowe ce- 
chy lub zasady marksistowsko-leninowskiego humanizmu? 

Po pierwsze, na naukowości. Po raz pierwszy zasady humanistyczne zo- 
stały wyprowadzone z obiektywnej prawidłowości rozwoju historycznego, 
połączone z marksistowskim pojmowaniem historii. Humanizm stanowi 
najważniejszą cechę naukowego dialektyczno-materialistycznego świato- 
poglądu. 

Po drugie, humanizm socjalistyczny nie ukrywa swego partyjnego, kla- 
sowego oblicza. Jest to humanizm proletariacki. Historyczna misja klasy 
robotniczej polega na tym, że wyzwalając się, wyzwala ona jednocześnie 
całą ludzkość od ucisku i wyzysku, od wszelkiej podłości zrodzonej w spo- 
łeczeństwie opartym na własności prywatnej. 

Humanizm socjalistyczny przyciąga jednocześnie najszersze nieprole- 
tariackie masy ludzi pracy i inteligencji, staje się sztandarem walki co- 
raz szerszych kręgów zwolenników pokoju, demokracji i postępu społecz 
nego. Bez przesady można stwierdzić, że jego zasady stały się najważniej- 
szym elementem światopoglądu setek milionów ludzi. 

Po trzecie, humanizm socjalistyczny — to humanizm konkretny, a nie 
abstrakcyjny. Ocenia on człowieka nie z pozycji pozaklasowych, abstrak- 
cyjnych, lecz konkretnie historycznych, klasowych. Humanizm socjali- 


Artykuł napisany specjalnie dla Nowych Dróg przez uczonego radzieckiego, wybit- 
nego filozofa, rektora Wyższej Szkoły Partyjnej przy KC KPZR, autora licznych prac 
z zakresu filozofii marksistowsko-leninowskiej. 
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styczny jest konkretny nie tylko ze względu na zajmowaną przez niego 
pozycję klasową i partyjną, lecz także dlatego, że kształtuje konkretne, 
opierające się na społecznie-historycznej praktyce kryteria pozwalające 
z dostatecznym stopniem ścisłości określać miarę humanizmu czynów ludz- 
kich. Takim kryterium jest udział w urzeczywistnianiu zadań postępu spo- 
łecznego, udział w praktycznej walce o zwycięstwo socjalizmu i komu- 
nizmu, w walce o pokój, niezawisłość narodową, demokrację i sprawiedli- 
wość społeczną. 


Po czwarte, humanizm socjalistyczny występuje jako humanizm realny, 
praktyczny. Z rozważań teoretycznych na temat, co to jest jednostka w 
ogóle i na czym ma polegać jej rzekomo niezmienna natura przenosi on śro- 
dek ciężkości na naukowe opracowywanie dróg wyzwolenia człowieka pra- 
cy, na praktyczną walkę o stworzenie społeczeństwa socjalistycznego i ko- 
munistycznego. Czynny charakter marksistowskiego humanizmu różni go 
w sposób jaskrawy od wielu systemów i koncepcji humanizmu burżuazyj- 
nego i drobnomieszczańskiego, mających charakter czysto werbalny. Socja- 
listyczny humanizm — to humanizm działania i walki, humanizm walczą- 
cy i odnoszący zwycięstwa. Nie istnieje dla niego rozdźwięk między idea- 
łem a rzeczywistością, teorią i praktyką. Nastawia on swoich zwolenni- 
ków na walkę związaną z trudnościami i ofiarami. Radość walki, zwycięstw 
i dokonań — to najwyższa radość ludzka, niedostępna dla ograniczonego 
burżuazyjno-filisterskiego pojmowania świata. Toteż charakterystyczną ce- 
chą humanizmu socjalistycznego jest optymistyczna percepcja świata. 


Po piąte, humanizm marksistowski opiera się na zasadach kolekty- 
wizmu, na nierozerwalności związków jednostki ze zbiorowością, ze społe- 
czeństwem, na wypracowanej przez naukę, potwierdzonej przez praktykę 
socjalizmu tezie, że tylko w społeczeństwie i przez społeczeństwo możliwy 
jest wolny, wszechstronny rozwój i szczęście jednostki. Marksistowskiemu 
humanizmowi obcy jest duch indywidualizmu i egoizmu, które cechują 
wiele systemów humanizmu burżuazyjnego. 


Po szóste, wreszcie, marksistowski humanizm jest nierozerwalnie zwią- 
zany z proletariackim, socjalistycznym internacjonalizmem, odrzuca wszel- 
ki nacjonalizm, rasizm, szowinizm, wszystkie przejawy obskurantyzmu 
i nienawiści do człowieka. 


Ustrój socjalistyczny stanowi realne ucieleśnienie idei humanizmu mark- 
sistowsko-leninowskiego. Socjalizm rozwiązuje bowiem w praktyce takie 
doniosłe problemy humanistyczne, jak uwolnienie ludzi pracy od wyzy- 
sku kapitalistycznego, politycznego ucisku i ujarzmienia narodowego. So- 
cjalizm likwiduje nędzę i bezrobocie szerokich mas ludowych, znosi stop- 
niowo odwieczne przeciwieństwo między pracą fizyczną i umysłową, mię- 
dzy miastem i wsią, przynosi wyzwolenie kobiecie. Socjalizm udostępnia 
najszerszym masom wykształcenie, otwiera im szeroką drogę do szczy- 
tów nauki i kultury, do najlepszych osiągnięć cywilizacji światowej. 
Przetwarzając krytycznie wartości duchowe poprzednich epok, socjalizm 
stwarza swoją własną kulturę, zakłada podstawy przyszłej cywilizacji spo- 
łeczeństwa komunistycznego. Socjalizm wreszcie czyni wszystko, aby 
wyeliminować wojny z życia społeczeństw, walczy o pokojowe współistnie- 
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nie państw o różnych ustrojach politycznych, o niedopuszczanie do świato- 
wej wojny termojądrowej. 

Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna, która zapoczątkowała 
nową epokę — zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w 
ZSRR, powstanie i umacnianie wspólnoty państw socjalistycznych oraz 
rozpad kolonialnego systemu imperializmu — jest wcieleniem zasad real- 
nego humanizmu. 

Społeczeństwo socjalistyczne stanowi organizm społeczny, którego ce- 
chą charakterystyczną jest wszechstronny i kompleksowy rozwój gospodar- 
ki i innych sfer życia społecznego. Człowiek pracy, jego pomyślność mate- 
rialna, zabezpieczenie społeczne i rozwój duchowy stanowiły zawsze pod- 
stawowy cel polityki partii marksistowsko-leninowskiej. Odpowiadało to 
humanistycznej naturze socjalistycznych stosunków społecznych. Społe- 
czeństwo socjalistyczne stwarza — w porównaniu z poprzednimi okre- 
sami rozwoju — najlepsze warunki do pełniejszej i efektywniejszej reali- 
zacji tego celu i przeznacza nań odpowiednie środki. Jego największym 
osiągnięciem jest kształtowanie socjalistycznego stylu życia. 

Socjalistyczny styl życia — ucieleśnieniem ideałów humanizmu. Styl 
życia jest kategorią materializmu historycznego, która odzwierciedla okre- 
ślony rodzaj działalności ludzi. Marks i Engels stwierdzali, że sposób wy- 
twarzania niezbędnych środków do życia jest nie tylko odtwarzaniem 
egzystencji fizycznej, lecz w jeszcze większym stopniu jest to ,,...określony 
rodzaj działalności tych osobników, pewien określony rodzaj uzewnętrz- 
nienia się ich życia, pewien określony ich tryb życia. Jak osobniki życie swe 

zewnętrzniają — takie są” (1). 

W społeczeństwie klasowym styl życia nabiera nieuchronnie charak- 
teru klasowego, przy czym styl życia klas wyzyskujących różni się wy- 
raźnie od stylu życia wyzyskiwanych mas. Dopiero po zwycięstwie re- 
wolucji proletariackiej i likwidacji ucisku klasowego, w miarę budowy 
i utrwalania socjalistycznych stosunków społecznych kształtuje się, jedno- 
lity w swych podstawowych założeniach, styl życia uwolnionych od wyzy- 
sku ludzi pracy. 

Ponieważ dojrzałe społeczeństwo socjalistyczne składa się z dwóch za- 
przyjaźnionych klas oraz inteligencji pracującej, należy uwzględniać okre- 
śloną specyfikę w stylu życia przedstawicieli różnych klas i warstw spo- 
łecznych. Kierownicza rola klasy robotniczej wyraża się m.in. w tym, że 
właściwe jej cechy moralno-polityczne, stosunek do pracy, do społeczeń- 
stwa, kolektywizm, internacjonalizm itp., wywierają decydujący wpływ na 
kształtowanie stylu życia wszystkich członków społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

Tendencje rozwoju społeczeństwa socjalistycznego przyczyniają się do 
kształtowania jednolitego w swojej podstawie socjalistycznego stylu ży- 
cia. Ważne jest przy tym, że jednolity charakter stylu życia nie prowadzi 
do niwelowania potrzeb, do standaryzacji życia duchowego, do deperso- 
nifikacji człowieka. Odwrotnie, dopiero na podstawie socjalistycznych sto- 
sunków społecznych, wykluczających antagonizmy społeczne i walkę kla- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 3, Warszawa 1961, str. 31. 
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sową, konkurencje i bezlitosne zmagania o „miejsce pod słońcem” lub ka- 
wałek chleba, możliwy jest wszechstronny rozwój osobowości, ujawnienie 
się całej różnorodności zadatków i zdolności, właściwych każdej jednost- 
ce. 

Przeciwnicy socjalizmu od dawna usiłują przedstawiać go jako panowa- 
nie szarzyzny, jako „równość” ludzi pozbawionych współczesnych po- 
trzeb i oblicza duchowego. 


Drobnomieszczańskie wyobrażenie o socjalistycznym stylu życia wystę- 
puje również w innej odmianie nastawionej na egoistyczne korzyści, 
w formie kultu rzeczy, cechującego właśnie burżuazję i drobnomieszczań- 
stwo. Nasi przeciwnicy ideologiczni usiłują wszelkimi możliwymi środka- 
mi eksportować burżuazyjny styl życia, pod którego reklamowym bla- 
skiem kryją się antykomunizm, agresywny indywidualizm, bezideowość, 
nędza duchowa, pustka uczuciowa, prymitywizm potrzeb i gustów este- 
tycznych. 

Oczywiście, burżuazyjny styl życia nie znajduje bazy w społeczeństwie 
socjalistycznym, jednak walka z konsumpcyjnym podejściem do życia, 
przeżytkami mieszczaństwa i innymi cechami sprzecznymi ze świadomo- 
ścią socjalistyczną pozostaje aktualna również dzisiaj. Socjalistyczny styl 
życia zakłada harmonijne kojarzenie potrzeb materialnych i duchowych, 
społecznie użyteczną pracę jako samourzeczywistnienie jednostki ludz- 
kiej. 

Socjalistyczny styl życia określony jest przez całokształt wartości ma- 
terialnych i duchowych wykorzystywanych przez członków społeczeństwa 
w codziennej działalności produkcyjnej, w życiu na co dzień i w sposobie 
spędzania czasu wolnego. Częścią składową stylu życia są również normy 
i wartości kultury. 


Pojęcie stylu życia, bardzo szerokie w swym zakresie, integralne, ma 
aspekt ilościowy i jakościowy. Istnieje między nimi dialektyczny związek. 
Jeżeli aspekt ilościowy stylu życia znajduje swój wyraz w określonym sy- 
stemie wskaźników dobrobytu materialnego, to jakość życia lub — mówiąc 
inaczej — jakościowy aspekt stylu życia wyraża się przede wszystkim 
w stopniu wolności społecznej i w warunkach rozwoju jednostki, w wyko- 
rzystywanych przez nią wartościach duchowych i kulturalnych. 


Z naszego punktu widzenia właśnie w pojęciu jakości życia skupia się, 
jak w soczewce, humanistyczny aspekt stosunków społecznych, aspekt za- 
leżny nie tylko od poziomu rozwoju sił wytwórczych i osiągnięć naukowo- 
„technicznych, ale przede wszystkim od charakteru stosunków produkcji, 
nadbudowy politycznej, systemu wartości kulturalnych i duchowych. Kra- 
je socjalistyczne, które wskutek pewnych okoliczności historycznych po- 
zostają w tyle za rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi pod względem 
niektórych wskaźników produkcji materialnej, osiągnęły nieporównanie 
wyższą jakość życia mas pracujących. Rozwiązanie zadań ekonomicznych 
nie jest dla społeczeństwa socjalistycznego celem samym w sobie, lecz 
środkiem. Produkcja rozwija się nie dla produkcji, lecz po to, aby stworzyć 
człowiekowi pracy jak najbardziej sprzyjające warunki pracy, wypoczyn- 
ku, nauki, wszechstronnego rozwoju i zastosowania jego uzdolnień. Taki 
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jest główny cel i sens polityki społecznej partii komunistycznych, poli- 
tyki natchnionej wielkimi ideałami humanizmu. 

KPZR konsekwentnie urzeczywistnia politykę, która zmierza do ma- 
terialnego dobrobytu narodu, podnoszenia realnych dochodów mas pracu- 
jących. W społeczeństwie socjalistycznym nieustanny wzrost zabezpiecze- 
nia materialnego ludzi pracy jest naturalną podstawą, koniecznym warun- 
kiem wzrostu ich poziomu kulturalnego, wzbogacania ich świata duchowe- 


go. 

Na przykład realne dochody przypadające na jednego mieszkańca 
w ZSRR tylko w 1974 r. zwiększyły się o 4,2 proc. w porównaniu z 1973 r. 
Duże znaczenie ma fakt nieustannego wzrostu społecznych funduszów spo- 
życia. 

We wzroście społecznych funduszów spożycia najwyraźniej przejawia 
się humanistyczny charakter socjalistycznego stylu życia, ucieleśniający 
realne zasady sprawiedliwości społecznej. Znaczną część społecznych fun- 
duszów spożycia przeznacza się przecież na renty, utrzymanie instytucji 
przedszkolnych, oświatę, obsługę lekarską itp. Największe korzyści przy- 
padają na rodziny wielodzietne i rodziny o niższym poziomie dochodów. 
Społeczne fundusze spożycia — to podstawowe źródło utrzymania tych 
warstw ludności, które nie mogą już pracować — rencistów, inwalidów, 
chorych. Spokojna, zabezpieczona starość człowieka pracy — bez tego 
nie ma i nie może być rzeczywistego humanizmu i prawdziwej spra- 
wiedliwości społecznej. Społeczeństwo socjalistyczne pomyślnie rozwiązu- 
je i ten niezmiernie ważny problem społeczny. Środkami społecznych fun- 
duszów spożycia zapewnia się materialne warunki wychowywania i kształ- 
cenia dorastającego pokolenia. Stanowi to przedmiot szczególnej troski 
całego społeczeństwa. Przyspieszony wzrost społecznych funduszów spo- 
życia, wyprzedzający wzrost płacy roboczej, przyczynia się do zbliżania 
stopy życiowej wszystkich klas i grup socjalnych społeczeństwa socjali- 
stycznego. Na tej podstawie rozwiązuje się zasadnicze, strategiczne zadania 
polityki społecznej, urzeczywistnia się w praktyce zasady humanizmu so- 
cjalistycznego. 

W szerokim programie przedsięwzięć socjalnych, uchwalonym przez 
XXIV Zjazd KPZR, przewidziano nie tylko wzrost realnych dochodów 
ludności, lecz także znaczne zwiększenie zasobów towarowych, usprawnie— 
nie wszystkich form obsługi handlowej i społeczno-bytowej ludności. 
Szczególnie ostro postawiono problem poprawy jakości towarów konsump- 
cyjnych i usług dla ludności. Co się tyczy usług bytowych, to stopnio- 
wo przekształcają się one w wielką zmechanizowaną gałąź gospodarki na- 
rodowej. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne stworzyło możliwości radykal- 
nego rozwiązania kwestii mieszkaniowej. Tylko w 1974 r. zbudowano w 
ZSRR domy mieszkalne o łącznej powierzchni 110 mln metrów kwadra- 
towych. Dla naszego społeczeństwa charakterystyczne jest nieustanne pod- 
noszenie społecznych kryteriów zaopatrzenia w mieszkania zarówno z 
punktu widzenia ilości, jak i jakości. Komorne w naszym kraju należy 
do najniższych w świecie. Jest to bardzo istotna właściwość radzieckiego 


stylu życia. 
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Konsekwentna poprawa warunków pracy, stałe podnoszenie kultury 
produkcji socjalistycznej stanowią ważną część składową polityki społecz- 
nej KPZR i państwa radzieckiego. Sprzyjające pomyślnemu rozwiązaniu 
tego zadania warunki zostały stworzone w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym. Budownictwo materialno-technicznej bazy komunizmu 
jest nierozerwalnie związane z dalszym doskonaleniem warunków pracy, 
ze wszechstronną jej humanizacją. Jednym z najistotniejszych elementów 
w planach rozwoju społecznego jest kompleks przedsięwzięć, które mają 
na celu stworzenie najbardziej sprzyjających warunków pracy. 


Wielkie i bezsporne są osiągnięcia socjalizmu w dziedzinie zabezpiecze- 
nia społecznego, ochrony i ulepszania warunków pracy. Właśnie w tej dzie- 
dzinie najbardziej wyraziście i plastycznie przejawia się realność socja- 
listycznego humanizmu, zasadnicza wyższość socjalistycznego stylu życia 
nad burżuazyjnym. Kraje wspólnoty socjalistycznej zajmują przodują- 
ce pozycje w dziedzinie obsługi zdrowotnej społeczeństwa. 

Uogólnionym, syntetycznym wskaźnikiem poziomu życiowego narodu 
jest średnia długość życia ludzkiego. Należy brać pod uwagę fakt, że po- 
jęcia „poziom życiowy” i „poziom dobrobytu materialnego” nie są tożsa- 
me: pierwsze pojęcie jest szersze od drugiego, aczkolwiek obejmuje je ja- 
ko ważną część składową. Oprócz poziomu dobrobytu materialnego w po- 
jęcie poziomu życiowego wchodzą takie komponenty, jak warunki pracy, 
stosunek wzajemny czasu pracy i czasu wolnego, warunki mieszkaniowe, 
stan usług oraz stan i charakter szkolnictwa, ochrona zdrowia, zabezpiecze- 
nie społeczne i wiele innych. Wszystkie te czynniki wprost lub pośrednio 
wpływają na długość życia człowieka w danym społeczeństwie. 


Średnia długość życia ludzi radzieckich osiągnęła obecnie 70 lat (65 lat 
— mężczyzn, 74 lata — kobiet). Odpowiada to najwyższym wskaźnikom 
światowym. Warto przypomnieć, że przed rewolucją średnia długość życia 
wynosiła 52 lata, przy czym prawie połowa dzieci umierała przed ukończe- 
niem pięciu lat. Również w tym należy widzieć jeden z najbardziej prze- 
konujących dowodów realności humanizmu w ustroju socjalistycznym. 

Już wielcy socjaliści utopijni wyrazili ideę, że stopień wolności socjal- 
nej społeczeństwa mierzy się stopniem wyzwolenia żeńskiej połowy rodu 
ludzkiego. Idea ta znalazła naukowe uzasadnienie w marksizmie-lenini- 
zmie. Jak uczył Lenin „proletariat nie może osiągnąć całkowitej wolności, 
jeżeli nie wywalczy całkowitej wolności dla kobiet”(2). Lenin miał na my- 
śli nie tylko formalnoprawne równouprawnienie kobiet, lecz także ich fak- 
tyczną równość z mężczyznami, tj. równy udział w pracy społecznie uży- 
tecznej, w życiu społeczno-politycznym i kulturalnym, w prawie do uzy- 
skiwania wykształcenia itp. Te programowe tezy marksizmu-leninizmu są 
pomyślnie wcielane w życie w społeczeństwie socjalistycznym, w którym 
kobieta pracująca stała się rzeczywiście równoprawnym gospodarzem kra- 


u. 

Wielki Październik, ustrój socjalistyczny wyprowadziły nasz kraj z ccem- 
noty, z nędzy, ku szczytom nauki, kultury, dobrobytu materialnego, prze- 
kształcając go w jeden z najbardziej wykształconych i czytających krajów 


(2) W. I. Lenin: Dzieła, t. 30, Warszawa 1957, str. 380. 
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świata. Związek Radziecki stał się wielkim mocarstwem naukowym nie 
tylko pod względem liczby pracowników naukowych, lecz także z powodu 
przodujących pozycji, jakie zajmują oni w nauce i technice światowej. 

Socjalizm stworzył nową dyscyplinę pracy i nowy stosunek do pra- 
cy. Nie jest to dyscyplina kija, jak w czasach feudalizmu, ani też dyscypli- 
na głodu, jak w okresie kapitalizmu. Obywatel społeczeństwa socjalistycz- 
nego zapomniał, co to jest bezrobocie, groźba nędzy, ruiny. Wierzy on 
w przyszłość, jego społeczny byt jest trwały i niewzruszony, opiera się na 
ekonomicznym i społeczno-politycznym systemie socjalizmu. Osobiste za- 
interesowanie materialne wynikami pracy kojarzy się u niego w sposób 
organiczny z wysoką świadomością polityczną, socjalistycznym patrio- 
tyzmem i internacjonalizmem, z troską o wspólną sprawę, z interesami ko- 
lektywu, państwa. 

Na tym właśnie polega istota realnego, praktycznego humanizmu znaj- 
dującego swój wyraz w stylu życia. Zasadnicza, jakościowa wyższość so- 
cjalistycznego stylu życia nad stylem życia mas pracujących w kra- 
jach kapitalistycznych ujawnia się szczególnie wyraziście obecnie, kie- 
dy społeczeństwem burżuazyjnym wstrząsają zjawiska kryzysowe. 

Problemy humanizmu we współczesnej walce ideologicznej. Ugruntowa- 
nie się zasad realnego humanizmu w krajach wspólnoty socjalistycznej 
odbywa się na tle dalszej dehumanizacji stosunków społecznych w warun- 
kach ustroju burżuazyjnego. Ekonomiczny i polityczny kryzys kapitalizmu 
idzie w parze z kryzysem ideologicznym i moralnym. Jak stwierdził 
L. I. Breżniew „,,...współczesne społeczeństwo kapitalistyczne z jego drapież- 
nymi prawami chciwości, obojętności na losy człowieka coraz bardziej od- 
pycha od siebie ludzi, zwłaszcza młodzież, ujawnia swoją niezdolność do 
udzielenia odpowiedzi na wymagania postępu (3). 

Antyhumanistyczny charakter kapitalizmu coraz lepiej uświadamia so- 
bie klasa robotnicza, pracujące chłopstwo, inteligencja, ucząca się mło- 
dzież, występujące aktywnie przeciw wszechwładzy monopoli. Wzmaga się 
proces ideowej izolacji systemu kapitału państwowo-monopolistycznego 
i kompleksów wojskowo-przemysłowych. Pozycje moralnego potępienia 
kapitalizmu i jego obrońców ideowych zajmują obecnie coraz częściej 
ludzie bardzo dalecy od ruchu robotniczego i marksizmu. 

Niesłuszne byłoby niedocenianie humanistycznych dążeń związanych z 
ogólnodemokratyczną, antymonopolistyczną walką najszerszych warstw 
ludności krajów kapitalistycznych na tej podstawie, że dążenia te i zwią- 
zane z nimi wyobrażenia teoretyczne i iluzje ideologiczne są niekiedy dale- 
kie od naukowego, marksistowsko-leninowskiego pojmowania humanizmu. 
Ogólnodemokratyczny humanizm jest naturalnym sojusznikiem humani- 
zmu socjalistycznego, którego ideami kierują się komuniści w walce o po- 
kój, demokrację i socjalizm. 

Logika walki klasowej zmusza jednak wielu burżuazyjnych myślicieli 
do przeciwstawiania swoich koncepcji marksizmowi i realnemu socjalizmo- 
wi, a wtedy ten burżuazyjny humanizm przekształca się nieuchronnie 
w pseudohumanizm i antyhumanizm o cechach reakcyjno-utopijnych. Ta- 


(3) Prawda, 12 października 1974 r. 
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ki „humanizm” dezorientuje jednostkę i niezależnie od subiektywnych 
dążeń jego rzeczników przeszkadza w rozwiązywaniu zasadniczych pro- 
blemów społecznych współczesności. Można stwierdzić z całą stanowczo- 
ścią, że antykomunizm i prawdziwy humanizm — to dwie rzeczy nie da- 
jące się ze sobą pogodzić. 

Tak, na przykład, niektórzy działacze socjaldemokracji występujący pod 
sztandarem „etycznego”, „humanistycznego” i „demokratycznego” socjali- 
zmu zajmują nadal antykomunistyczne pozycje w ocenie charakteru re- 
wolucji socjalistycznej i realnego socjalizmu, który ugruntował się na 
znacznej części naszego globu. Jeżeli prawicowi socjaldemokraci prze- 
kształcają socjalizm w abstrakcyjny, nieziszczalny ideał etyczny, to pra- 
wicowi rewizjoniści pod pozorem „humanizacji” próbują podważyć pod- 
stawy realnego socjalizmu, spowodować erozję socjalistycznych stosunków 
społecznych. 

Do frazeologii humanistycznej uciekają się dość szeroko obrońcy pano- 
wania monopoli. W ostatnich dziesięcioleciach dołożyli oni niemało starań, 
aby nie tylko sformułować proimperialistyczną alternatywę wobec socja- 
lizmu, lecz także opracować antykomunistyczny model przyszłości. 

Futurolodzy-optymiści z wielką pompą obwieścili szybkie nadejście 
szczęśliwej przyszłości, nadchodzącą realizację ideałów humanizmu. Ta 
przyszłość, zgodnie z ich słowami, jest już bliska. Gdzieś na początku XXI 
w. nauka i technika przeobrażą „społeczeństwo przemysłowe” w nowy, nie- 
widziany dawniej ustrój powszechnego dobrobytu materialnego. Aby urze- 
czywistnić tę przyszłość niepotrzebna jest ani walka klasowa, ani rewo- 
lucja. Wszystkiego dokonają nowa technika i nauka, dokonają w sposób 
automatyczny, bez aktywnej działalności czynnika subiektywnego. W 
skrajnym wypadku dopuszcza się serię drobnych reform, nie naruszają- 
cych istniejącej struktury społecznej i społecznych instytucji społeczeń- 
stwa kapitalistycznego. 

Do opracowania futurologicznych koncepcji i prognoz włączyli się aktyw- 
nie również niektórzy zajadli antykomuniści. Reklamują oni USA jako 
prototyp przyszłego świata, albo „pełne radości życia i przyciągające” 
społeczeństwo próżnujących konsumentów, których główna troska będzie 
polegać na otrzymywaniu maksymalnego zadowolenia. Tego rodzaju prog- 
nozę zawiera praca H. Kahna i B. Bruce-Briggsa Przewidywana przyszłość. 
Rozmyślania o latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych(4). Autorzy 
twierdzą, że świat wkroczył w taki sam historycznie ważny okres przejścio- 
wy, jaki przeżyła Europa w czasie przechodzenia od feudalizmu do kapi- 
talizmu. Przejście od społeczeństwa przemysłowego do postprzemysłowego 
mieć będzie, ich zdaniem, najbardziej kardynalne skutki dla całego stylu 
życia współczesnego człowieka. Powstanie „bogate” i „syte” społeczeń- 
stwo, które będzie przypominać starożytną Grecję z tą wszakże istotną 
różnicą, że nie wąska górna warstwa, lecz w praktyce wszyscy oby- 
watele staną się bogaci i zabezpieczeni. Najważniejszym rodzajem działal- 
ności ekonomicznej stanie się nie produkcja, lecz „obsługa, sfery usług 


(4) H. Kahn, B. Bruce-Briggs: Things to come. Thinking about the seventies and 
eighties. N.Y. 1972. 
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lub usługi, które są celem samym w sobie — działalność rozrywkowa, 
sztuka itp. oraz — co najważniejsze — określone formy służby państwo- 
wej”(5). 


Na podstawie takiej samej receptury znany antykomunista Z. Brze- 
ziński stworzył koncepcję społeczeństwa technotronicznego, które potrafi 
zrodzić harmonię na podstawie równości, osiągnąć dobrobyt społeczny przy 
zachowaniu wolności jednostki, zlikwidować ubóstwo itp. Społeczeństwo 
technotroniczne będzie, jak oświadcza autor, ucieleśnieniem „racjonalnego 
humanizmu”. 

„Humanizm” obrońców panowania kapitalizmu państwowo-monopoli- 
stycznego jest fałszywy i demagogiczny. Jego podstawą są antynaukowe, 
reakcyjne przesłanki i świadome ignorowanie obiektywnych prawidłowości 
rozwoju społecznego — głównej treści współczesnej epoki historycznej. 
Ten fałszywy humanizm posługuje się kilkoma mitami, którym propagan- 
da burżuazyjna usiłuje nadać trwałość przesądów. Po pierwsze, twierdzi 
się bezpodstawnie, iż burżuazyjne państwo jest rzekomo głównym narzę- 
dziem przebudowy stosunków społecznych w duchu sprawiedliwości i hu- 
manizmu. Po drugie, poddaje się umyślnemu wypaczeniu również samą 
strukturę stosunków społecznych kapitalizmu. Oświadcza się np., iż pry- 
watna własność środków produkcji stała się fikcją prawną, a problem 
wyzysku przekształcił się w problem „psychologicznej pomyślności pra- 
cowników najemnych”. Społeczeństwem nie zarządza monopolistyczna 
burżuazja i jej najemni słudzy, lecz elita technokratów i działaczy nau- 
ki, troszcząca się o powszechne dobro. Ten rozczulający obraz tak gwałtow- 
nie kontrastuje ze współczesną rzeczywistością kapitalistyczną, że koncep- 
cja futurologów-optymistów, obrońców „racjonalnego humanizmu”, jest 
coraz częściej poddawana krytyce ze strony przedstawicieli innych kierun- 
ków burżuazyjnych nauk społecznych. 

Jedna z najistotniejszych cech współczesnego etapu ogólnego kryzysu 
kapitalizmu polega na tym, że zaostrzenie się wewnętrznych sprzeczno- 
ści imperializmu pogłębia się wskutek konfliktu między egoistycznymi in- 
teresami monopoli i kompleksów wojskowo-przemysłowych — z jednej 
strony, a interesami życiowymi przeważającej większości ludności — 
z drugiej. Niepohamowana pogoń za zyskiem, gromadzenie coraz potężniej- 
szych narzędzi zagłady, wszystko to zawiera w sobie realną groźbę zarów- 
no dla naturalnego środowiska, jak i dla samej egzystencji i życia na zie- 
mi. Jednym z wyrazów tego konfliktu jest również kryzys ekologiczny 
i energetyczny. 

Dążąc w warunkach pogarszającej się koniunktury gospodarczej do za- 
chowania, a przy okazji i powiększenia swoich zysków, monopole prowa- 
dzą ofensywę przeciwko poziomowi życia mas pracujących. Ofensywa ta 
wspierana jest pod względem ideologicznym: w tym celu rozwinięto bez- 
przykładną kampanię zastraszania ludności najbliższą i bardziej oddalo- 
ną przyszłością. Przepowiada się dość szybką i jakoby nieuniknioną kata- 
strofę ekologiczną i demograficzną, masowy głód, wyczerpanie nie tylko 
zasobów energetycznych, lecz także zapasów słodkiej wody i tlenu. 


(5) Tamże, str. 224. 
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Można dzisiaj mówić z całkowitym uzasadnieniem o poważnej moralno- 
-politycznej i ideowej klęsce obrońców kapitalizmu w związku z zaostrza- 
niem się ogólnego kryzysu tego ustroju. Poniosła faktyczne bankructwo 
koncepcja „państwa powszechnego dobrobytu”, stworzona na fali boomu 
ekonomicznego. Niepohamowany optymizm został w tych warunkach za- 
stąpiony przez ponury pesymizm. Rozczarowanie wobec postępu naukowo- 
-technicznego, technofobia, „pesymizm techniczny” oraz abstrakcyjna kry- 
tyka nauki i rozumu, jak również neomaltuzjanizm rozpowszechniają się 
coraz bardziej w ideologii burżuazyjnej. 


Pesymizm społeczny, strach przed przyszłością, nostalgia za przeszło- 
ścią — wszystko to charakteryzuje prawdziwy, nie zamaskowany żadnym 
propagandowym kamuflażem, światopogląd burżuazji w warunkach kry- 
zysu kapitalizmu. Znamienne są jednak podejmowane przez burżuazyjnych 
ideologów próby przedstawiania swoich reakcyjnych poglądów jako wy- 
razu troski o szczęście i pomyślność człowieka. Nadmierny, ich zdaniem, 
rozwój produkcji, postęp nauki i techniki nie tylko pogarszają „jakość ży- 
cia”, lecz także zagrażają istnieniu wszystkiego, co żyje na naszym glo- 
bie. Za żywiołowy rozwój produkcji, grabieżcze trwonienie zasobów natu- 
ralnych i niszczenie środowiska naturalnego winę ponosi — ich zdaniem — 
nie kapitalizm, lecz postęp naukowo-techniczny sam przez się, jak również 
uczeni i inżynierowie. 

Futurolodzy-pesymiści straszą społeczeństwo, usiłują przerzucić odpo- 
wiedzialność z kapitalizmu ponoszącego winę za drapieżcze rozgrabianie 
zasobów naturalnych na narody krajów rozwijających się, na ich jakoby 
nadmierną rozrodczość. 

Idea nierównej wartości lub niepełnowartościowości jakiegoś życia ludz- 
kiego jest ideą nienawiści do człowieka, bez której nie obchodzi się żadna 
teoria faszystowska lub półfaszystowska. Nie chcemy oczywiście powie- 
dzieć, że każdy neomaltuzjanista jest zdeklarowanym rasistą odnoszącym 
się z nienawiścią do człowieka; antyhumanistyczny zaczyn tej koncep- 
cji, jej burżuazyjno-apologetyczny, proimperialistyczny charakter nie ule- 
ga jednak wątpliwości. 

Prawdziwie humanistyczne podejście do rozwiązywania problemów spo- 
łecznych nie może być sprzeczne z dojrzałymi potrzebami postępu histo- 
rycznego. Potrzeby te zaś coraz wyraźniej uświadamiają sobie narody kra- 
jów rozwijających się, usiłujące przezwyciężyć ciężki balast kolonializmu 
i neokolonializmu. Walka z głodem — to przede wszystkim walka o po- 
stęp społeczny, o reformę rolną, o stworzenie nowoczesnej i niezależnej 
gospodarki, słowem, walka o likwidację przeżytych stosunków produkcji 
pętających rozwój sił wytwórczych. Tylko na tej podstawie można pomyśl- 
nie rozwiązać problemy demograficzne — zawiłości i trudności, których 
niedocenianie byłoby oczywiście niesłuszne. 


* 
Każdy nowy krok na drodze budownictwa socjalizmu i komunizmu 
znaczy dalszy rozwój socjalistycznego humanizmu, aż do przeobrażania 
się go w ogólnoludzki humanizm ustroju komunistycznego. Nasz ideał 
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przyszłości — to ideał głęboko humanistyczny, a jednocześnie uzasadnio- 
ny naukowo — wypływający z obiektywnych prawidłowości rozwoju spo- 
łecznego. W ideale tym nie ma ani krzty czczej utopii, którą grzeszy 
burżuazyjna futurologia. W przeciwieństwie do mrocznego fatalizmu i nie- 
pohamowanego pesymizmu współczesnych oskarżycieli nauki i postępu 
ideał komunistycznej przyszłości jest głęboko optymistyczny. Opiera się 
on na wierze w człowieka, w jego rozum i dobrą wolę, w nieograniczone 
możliwości społecznego i naukowo-technicznego rozwoju ludzkości. Nauka 
i technika w warunkach socjalizmu — to nie złe demony, lecz wierni i po- 
tężni sojusznicy w dziedzinie tworzenia nowej komunistycznej cywilizacji. 


Jednym z najbardziej przekonujących świadectw realnej siły socjali- 
stycznego humanizmu jest pokojowa polityka zagraniczna, konsekwentnie 
prowadzona przez Związek Radziecki i inne kraje wspólnoty socjalistycz- 
nej. Kierunek tej polityki wynika nie z przypadkowych, koniunkturalnych 
względów, lecz z samych podstaw nowego ustroju społecznego, z humani- 
stycznego charakteru socjalistycznych stosunków społecznych. Nieprzy- 
padkowo socjalizm rodził się ze słowem „pokój”: pierwszym najważniej- 
szym dokumentem władzy radzieckiej był, jak wiadomo, napisany przez 
W. I. Lenina Dekret o Pokoju. Walka o pokój przeciw imperialistycznym 
wojnom i agresjom stała się od tego czasu jednym z głównych celów poli- 
tyki zagranicznej państwa radzieckiego. 

Cel ten zawarty jest również w Programie Pokoju uchwalonym przez 
XXIV Zjazd KPZR. Realizacja Programu Pokoju, przejście od „zimnej 
wojny” do odprężenia, utrwalenie pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach społeczno-politycznych — wszystko to oznacza poważ- 
ny postęp na drodze do wcielania w życie największego ideału humani- 
stycznego — powszechnego pokoju i bezpieczeństwa narodów. 

Oczywiste jest, że walka humanizmu z antyhumanizmem i pseudohu- 
manizmem stanowi niezmiernie ważną część składową współczesnej walki 
ideologicznej i prowadzona jest na bardzo szerokim froncie. Punkt jej cięż- 
kości nie leży w abstrakcjach, jak choćby w filozoficznej antropologii lub 
w niezliczonych interpretacjach problemu alienacji, lecz w najbardziej pa- 
lących, węzłowych zagadnieniach dialektyki współczesnej epoki historycz- 
nej. 
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Przyjęta na XVII Plenum Komitetu Centralnego PZPR koncepcja ogól- 
nych rozwiązań trzeciego etapu reformy terenowych organów władzy i ad- 
ministracji zamyka całość prowadzonych od VI Zjazdu przedsięwzięć, 
zmierzających do zdecydowanego usprawnienia i unowocześnienia tereno- 
wych organów władzy i administracji oraz podziału terytorialnego kraju. 


W pierwszym etapie dokonano zmian w podstawowym ogniwie tereno- 
wej władzy i administracji, wiążąc je z nowym podziałem terytorialnym 
wsi. Na gospodarczej i administracyjnej mapie kraju pojawiły się gminy 
jako kształtujące się mikroregiony społeczno-gospodarcze. Została wyeks- 
ponowana rola gminnych rad narodowych jako organów władzy i samo- 
rządu społecznego. Wielkie znaczenie miało powołanie naczelników gmin 
i organizacji urzędów gminnych. Nowa organizacja gminnych organów 
administracji państwowej wyposażona została w rozległe uprawnienia, 
określające ściśle zakres ich funkcji zarządzania i kierowania procesami 
społeczno-gospodarczymi na swoim terenie. W drugim etapie reformy na- 
stąpiło ujednolicenie całego systemu organizacyjnego terenowych ogniw 
władzy i administracji państwowej. 


Na łamach Nowych Dróg (nr 3/1975) miałem okazję scharakteryzować 
szerzej oba te etapy oraz ich skutki. Można z przekonaniem stwierdzić, 
że rozwiązania obu etapów reformy znalazły aprobatę społeczną. Potwier- 
dzeniem ich słuszności stała się zarówno odczuwalna poprawa obsługi oby- 
wateli, jak również konkretne efekty działalności gospodarczej, zwłaszcza 
w dziedzinie intensyfikacji rolnictwa i postępu wsi. 


Można ocenić, że dwa przeprowadzone w latach 1972—1973 etapy re- 
formy przyniosły zasadnicze zmiany w dotychczasowej strukturze, zakre- 
sach oraz formach i metodach działania terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej. Są to zmiany zgodne ze współczesnymi wymogami 
jednolitego sterowania procesami społeczno-gospodarczymi na obszarze 
całego kraju, a zarazem z programowym dążeniem partii do rozwoju demo- 
kracji i samorządności socjalistycznej jako prawidłowości naszego ustroju. 


Praktyka dowiodła, że te wielkie reorganizacje nie zakłóciły procesów 
kierowania i zarządzania sprawami gospodarczymi i społecznymi, nie na- 
ruszyły normalnego toku pracy terenowych ogniw administracji państwo- 
wej. Zdobyliśmy więc ważne i cenne doświadczenia. W szczególności po- 
twierdziła się zasada, że każdy kolejny etap reformy powinien być logiczną 
kontynuacją i praktycznym sprawdzianem poprzedniego. Ten kapitał prze- 
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myśleń i doświadczeń wykorzystywany jest w kolejnym etapie zmian; 
realistyczne podejście do najpoważniejszego od czasu powstania Polski 
Ludowej aktu przebudowy struktury terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej — trzeciego i zarazem ostatniego etapu reformy 
— jest uwieńczeniem dotychczasowych przemian i praktycznym wykorzy- 
staniem ich dorobku. 


Przypomnijmy, że z inspiracji XVII Plenum KC PZPR Rada Mini- 
strów — po uzyskaniu pozytywnych ocen Rady Legislacyjnej oraz wszyst- 
kich opiniujących władz centralnych i terenowych — 29 maja 1975 r. 
przedstawiła Sejmowi PRL projekty aktów prawnych, które po rozpatrze- 
niu i jednomyślnym głosowaniu otrzymały formę ustaw: o zmianie Kon- 
stytucji PRL; o dwustopniowym podziale administracyjnym państwa i o 
zmianie ustawy o radach narodowych, a także o utworzeniu urzędu Mi- 
nistra Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska. Z kolei 
30 maja br. Rada Ministrów wydała rozporządzenia w sprawach: określa- 
nia miast oraz gmin wchodzących w skład województw; zasad organi- 
zacji urzędów terenowych organów administracji państwowej; określenia 
należących uprzednio do powiatowych rad narodowych i naczelników po- 
wiatów zadań i uprawnień, które przejmują obecnie wojewódzkie rady 
narodowe i wojewodowie; dostosowania organizacji i zakresu działania te- 
renowych jednostek organizacyjnych do nowego podziału administracyj- 
nego państwa. Należy podkreślić jednomyślne poparcie przez posłów po- 
glądu, że reforma tworzy strukturalne przesłanki do pełniejszej realizacji 
założeń centralizmu demokratycznego i zasad demokracji socjalistycznej. 


Kilka tygodni — to okres zbyt krótki na dokonanie szerszej oceny. Już 
dziś można wszakże stwierdzić, że reforma skraca drogę i umożliwia za- 
cieśnienie więzi między centralnymi ośrodkami dyspozycji politycznej 
i społeczno-gospodarczej a podstawowymi ogniwami produkcji i całego ży- 
cia społecznego. Wyeliminowane zostały czynniki, które w przeszłości po- 
wodowały przewlekłość działania, sprzyjały partykularyzmowi, wywoły- 
wały rozproszenie sił i środków. Umożliwione zostało zwiększenie sku- 
teczności centralnego planowania i kierowania rozwojem kraju. Jedno- 
cześnie dokonane zmiany sprzyjają prawidłowemu kojarzeniu interesów 
państwa z lokalnymi potrzebami i możliwościami, lepszej koordynacji dzia- 
łań w skali kraju i regionów. Dostosowanie struktury władzy i admini- 
stracji w terenie oraz podziału terytorialnego kraju do aktualnego rozmie- 
szczenia majątku produkcyjnego i sił wytwórczych oraz do tendencji roz- 
woju wszystkich dziedzin życia — będzie sprzyjać rozszerzaniu samodziel- 
ności i inicjatywy w działalności podstawowych jednostek społeczno-go- 
spodarczych oraz społeczności lokalnych. Mówiąc o zmianach struktural- 
nych, mamy zawsze na myśli cele, którym mają one służyć. Reforma two- 
rzy warunki ku temu; ich wykorzystanie zależy od treści i stylu pracy 
organów administracji państwowej. 


Skracając dystans między ogniwami władzy i administracji a społeczeń- 
stwem oraz przenosząc punkt ciężkości działania aparatu państwowego do 
ogniw podstawowych — miast i gmin — reforma stwarza lepsze przesłanki 
rzeczywistej realizacji zasad socjalistycznego ludowładztwa, rozwoju ini- 
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cjatyw miejscowych, efektywnego wpływu społeczeństwa na zarządzanie 
sprawami swojego terenu i kraju, skutecznej kontroli społecznej, a więc 
konsekwentnego urzeczywistniania jedności praw i obowiązków obywateli. 


Znana teza leninowska ukazuje współzależność między aktywnością ludzi 
pracy — obywateli socjalistycznego państwa we współrządzeniu i współ- 
gospodarowaniu — a myśleniem kategoriami nadrzędności interesów tego 
państwa nad motywacjami jednostkowymi, środowiskowymi i regional- 
nymi; dotyczy jedności między egzekwowaniem jednolitej dyscypliny pań- 
stwowej i społecznej a wdrażaniem socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich i upowszechnianiem socjalistycznych postaw społecznych. 


Po dokładnym zapoznaniu opinii publicznej z istotą reformy — należy 
tu podkreślić wkład prasy, radia i telewizji oraz tysięcy działaczy, lekto- 
rów, prelegentów — ukształtowało się przekonanie, że wprowadzane zmia- 
ny tworzą kompleksowe przesłanki zarówno zwiększenia roli organów 
przedstawicielskich i ogniw samorządu społecznego, jak i zwiększanie 
sprawności i efektywności działania administracji, jej zbliżenia do obywa- 
tela, ulepszanie warunków realizacji służebnej roli administracji wobec 
państwa, społeczeństwa i gospodarki. Demokracja socjalistyczna urzeczy- 
wistnia się bowiem nie tylko w działaniu jej bezpośrednich form i insty- 
tucji, lecz także w treści i stylu funkcjonowania aparatu władzy i admi- 
nistracji. 

Powracając w miesiąc po wprowadzeniu reformy do tych generalnych 
założeń, czynię to w przekonaniu, że powinny one od początku przyświe- 
cać każdemu z nowo powołanych kierowników, kolektywów i zespołów 
pracowniczych. Przekonaliśmy się na przykładzie pierwszego i drugiego 
etapu reformy, że nowe cechy w treści i stylu działania kształtują się tym 
pomyślniej, jeśli świadomie wdraża się je od pierwszej chwili. Okres „,roz- 
ruchu” tworzy precedensy, nawyki i przyzwyczajenia, które wywierają 
istotny wpływ na dalszą pracę. Jest to zarazem okres, w którym kształtuje 
się społeczny stosunek do wprowadzonych zmian. Chodzi więc o to, aby 
w możliwie najkrótszym czasie społeczeństwo mogło na konkretnych przy- 
kładach przekonać się o pozytywnych skutkach reformy. 


Dokonując głębokich zmian strukturalnych w istotnych sferach działania 
państwa, reforma odpowiada rosnącej roli i wyższej dojrzałości czynnika 
ludzkiego. Przenosi ona bowiem punkt ciężkości procesu doskonalenia me- 
chanizmów ustrojowych na świadomą, aktywną postawę kadr — działaczy 
i pracowników organów władzy i administracji oraz społeczne dla nich po- 
parcie. W tym właśnie podstawowym kierunku powinien od pierwszej 
chwili kształtować się styl pracy wojewódzkich, miejskich, miejsko-gmin- 
nych, gminnych i dzielnicowych rad narodowych i organów administracji. 


Praktyka ostatnich tygodni dowodzi, że reforma spełnia wymogi kom- 
pleksowości. Chodzi o to, aby jej realizacja obyła się bez zwalniania tempa 
merytorycznych czynności i obowiązków, jakie ciążą na aparacie państwo- 
wym. Reorganizacja nie zwalnia żadnego ogniwa władzy i administracji 
od obowiązku sprawnej i szybkiej obsługi obywatela i wszechstronnej 
współpracy ze społeczeństwem. Można już mówić, że mimo spiętrzenia 
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trudnych prac organizacyjnych, funkcjonowanie nowych władz wojewódz- 
kich przebiega na ogół bez zakłóceń. Szybko wchodzą one w szeroki za- 
kres swych zadań, zaczynają sprawnie spełniać obowiązki wobec społe- 
czeństwa i obywatela, aktywnie oddziałując na różne dziedziny życia. 


Przeprowadzone w czerwcu posiedzenia plenarne wszystkich 49 komite- 
tów wojewódzkich PZPR oraz wojewódzkie narady aktywu partyjno-go- 
spodarczego wykazały sprawność dotychczasowych prac związanych z re- 
formą, dały wyraz poczuciu odpowiedzialności za realizację jej założeń, 
za optymalne rozwiązanie problemów kadrowych oraz za atmosferę spo- 
łeczną wokół tego dalekosiężnego zamierzenia. Ma to ogromne znaczenie; 
„Państwo jest silne świadomością mas — pisał Lenin — państwo jest silne 
wówczas, kiedy masy o wszystkim wiedzą, o wszystkim mogą wydać sąd 
t wszystko czynią świadomie”. 


LI 


Jeśli systematyczność i kompleksowość, odwaga i rozwaga zastosowa- 
nych rozwiązań znajdują społeczne zrozumienie i uznanie, jest to potwier- 
dzeniem trafności przeprowadzonych przed ustaleniem kształtu reformy 
badań, eksperymentów praktycznych i konsultacji. Wykazały one, że naj- 
bliższe obywatela podstawowe ogniwo — gmina — w okresie prawie 3-let- 
niej działalności umocniło swoją pozycję, zyskało na autorytecie. Władza 
i administracja gminy dobrze poznały swój mikroregion działania, jego 
gospodarkę i możliwości. Gminne organy władzy i administracji w więk- 
szości opracowały trafne programy społeczno-gospodarczego rozwoju. Spo- 
łeczeństwo dobrze poznało jej gospodarzy — przewodniczącego GRN, któ- 
rym jest sekretarz Komitetu Gminnego PZPR, oraz naczelnika gminy. Do- 
brze przyjęte zostało wyposażenie gminy w szersze uprawnienia, umożli- 
wiające jej prawidłowe kierowanie życiem gospodarczym, zaspokajanie po- 
trzeb ludności, pobudzanie przemian społecznych. 


Gminy i miasta stały się ogniwami, w których rzeczywisty początek biorą 
wszystkie procesy społeczne i gospodarcze, decydujące o tempie rozwoju 
kraju i jego poszczególnych regionów. Tym samym zbędne stało się istnie- 
nie trójstopniowego układu terenowych organów władzy i administracji 
państwowej. Stwierdzenie to potwierdziły przeprowadzone przez Urząd 
Rady Ministrów w latach 1973—1974 wszechstronne badania w około 200 
powiatach i ponad 500 gminach. Wyniki tych badań wykazały, że istnienie 
powiatu, stającego się w rzeczywistości swoistą „stacją przekaźnikową” 
między województwem oraz gminą i miastem, powodowało rozproszenie 
sił i środków przeznaczonych na realizację postawionych zadań. Był to 
układ społecznie kosztowny i mało efektywny w działaniu. Świadczyć 
o tym może stosunek liczby pracowników urzędów powiatowych do liczby 
pracowników urzędów gmin. Wynosił on niemal jak 1:1. Ilość pracowni- 
ków urzędu powiatowego przypadająca na jeden urząd gminy wynosiła 
średnio 13 osób, a więc tyle, ile przeciętnie liczył aparat gminny. 

Już od pierwszych dni po uruchomieniu nowego systemu widać, że 
wprowadzenie dwuinstancyjności usprawni funkcjonowanie administracji, 
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że cdpowiada ona potrzebom kierowania nowoczesnymi, złożonymi proce- 
sami społeczno-gospodarczymi, które wymagają szybkich decyzji oraz ich 
bezzwłocznego wprowadzania w życie. Administracja działa sprawniej, je- 
Śli eliminuje się szczeble pośrednie, które są jedynie pośrednikami w prze- 
kazywaniu zaleceń i dyrektyw władz nadrzędnych, a podstawowe ogniwo 
administracji zostaje bezpośrednio powiązane z ogniwem dyspozycyjnym. 

Jesteśmy w toku niełatwego zadania tworzenia przejrzystego układu, 
który charakteryzuje się spłaszczeniem struktur organizacyjnych orga- 
nów administracji oraz ich pełnym uczytelnieniem. W nowej postaci są one 
zrozumiałe dla każdego obywatela, eliminują występowanie dublujących 
się lub krzyżujących kompetencji. Obecny układ sprowadza się bowiem do 
dwóch stopni, tj. do ogniwa podstawowego — o funkcjach bezpośredniego 
zarządzania i administracji oraz do ogniwa nadrzędnego — o wyraźnie 
sprecyzowanych funkcjach programujących, koordynacyjnych i kontrol- 
nych. 

W wyniku reformy ogniwo podstawowe staje się zasadniczą instancją 
w postępowaniu administracyjnym. Jasno skrystalizowana zasada wyraź- 
nego umiejscowienia odpowiedzialności za realizację poszczególnych zadań 
umożliwia usprawnienie i przyśpieszenie procesu planowania, który przy 
istnieniu ogniwa pośredniego był znacznie utrudniony w warunkach szyb- 
kiego rozwoju funkcji i wzrostu roli planowania w rozwoju naszego kraju. 

Tym większe znaczenie mieć dziś będą konkretne działania, zmierzające 
do wykorzystania reformy dla rozwijania aktywności społecznej miesz- 
kańców miast i wsi. Samorząd mieszkańców, który dla rad narodowych 
jest jednym z najważniejszych ogniw w zacieśnianiu współdziałania z lud- 
nością, może i powinien znacznie zintensyfikować swą działalność. 

Bardzo ważne jest, że argumenty przemawiające za reformą zrozumiała 
i poparła ogromna większość aktywu politycznego, społecznego i gospodar- 
czego w terenie. W ostatnim czasie działacze ci dostrzegali niekorzystne 
gospodarczo i społecznie zjawiska, związane z układem trójszczeblowym. 
Szukali też skuteczniejszych rozwiązań, wysuwali propozycje zmian, zdol- 
nych zapewnić władzom terenowym lepsze warunki kształtowania proce- 
sów rozwojowych. Do takich prób należało np. zaliczyć powoływanie 
wspólnych organów władzy i administracji państwowej dla powiatów i są- 
siadujących z nimi miast stanowiących powiaty. Eksperyment ten, zapo- 
czątkowany w grudniu 1971 r. z inicjatywy władz politycznych wojewódz- 
twa wrocławskiego, został szybko podchwycony przez województwa poz- 
nańskie i bydgoskie. Słuszność tych rozwiązań w pełni zaakceptowana zo- 
stała w drugim etapie reformy przez powołanie wspólnych organów wła- 
dzy i administracji państwowej dla 15 powiatów i miast (łącznie w 7 wo- 
jewództwach). Doświadczenia te wykorzystane zostały także w stosunku 
do gmin i małych miast. 

Z inicjatywy władz politycznych województwa rzeszowskiego, Rada Mi- 
nistrów w 1972 r. podjęła decyzję utworzenia powiatu bieszczadzkiego 
przez połączenie powiatów leskiego i ustrzyckiego oraz części powiatu sa- 
nockiego, a więc zintegrowanie małych i słabych jednostek terytorialnych 
w jeden większy układ przestrzenno-gospodarczy. Ale pojedyncze posu- 
nięcia tego rodzaju nie mogły wystarczyć. Wśród 314 powiatów mieliśmy 
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bowiem znaczną liczbę małych. Prawie 85 proc. powiatów liczyło mniej niż 
10 gmin, w tym 42 proc. powiatów — zaledwie od 4 do 6 gmin. 

Również dotychczasowy układ województw nie zapewniał racjonalnego 
wykorzystania sił i środków dla równomiernego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego objętych terenów. Nie mogły one zapewnić ścisłej i wszech- 
stronnej więzi władz wojewódzkich z ludnością miast i wsi na terenach 
nieraz bardzo znacznie oddalonych od centrów zarządzania i kierowania. 
Stwierdzenie to można potwierdzić następującym faktem: trzy największe 
województwa: warszawskie, poznańskie i lubelskie zajmowały 26 proc. 
terytorium naszego kraju, skupiały 24 proc. wszystkich powiatów i 26 proc. 
wszystkich gmin w kraju. 

Po utworzeniu 49 województw władze wojewódzkie stają się przede 
wszystkim organami programującymi i planującymi procesy rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Powierzony im został odpowiedni zakres kontroli 
oraz koordynacji działalności gospodarczej, socjalnej, oświatowo-kultural- 
nej i administracyjnej w stosunku do organów gminnych i miejskich. Or- 
gany wojewódzkie sprawują nadzór nad całokształtem działalności orga- 
nów podstawowych, służą im instruktażem i pomocą. 

Problem nie sprowadza się więc do zniesienia powiatów. Mamy jako- 
ściowo nowy podział terytorialny, którego fundamenty zbudowane zostały 
pierwszym etapem reformy, przez powołanie gmin. Obecny układ teryto- 
rialny charakteryzuje się dążeniem do optymalnego rozwoju wszystkich 
regionów przy intensywnym i prawidłowym wykorzystaniu specjalizacji 
oraz regionalnego podziału pracy, a więc również do likwidacji występują- 
cych jeszcze dysproporcji w poziomie społeczno-gospodarczego rozwoju. 
Wyraźnemu zwiększeniu ulec powinien poziom integracji społecznej i go- 
spodarczej województw. Powstają nieporównanie lepsze warunki realizacji 
socjalistycznych założeń zagospodarowania przestrzennego — tworzenia 
jednorodnych i wewnętrznie zharmonizowanych struktur obszarowych 
oraz dostosowania ich rozwoju do warunków fizjograficznych i glebowych, 
zasobów kadrowych i bogactw naturalnych. Gdy poprzednio granice wo- 
jewództw niejednokrotnie dzieliły okręgi przemysłowe — np. zagłębie mie- 
dziowe i siarkowe — obecnie tworzą one obszar w miarę jednolity pod 
względem profilu społeczno-ekonomicznego i specjalizacji gospodarczej. 
Optymalizacja kierunków rozwojowych w gospodarce rolnej i produkcji 
przemysłowej przyniesie w perspektywie wielkie korzyści województwom 
i ekonomice kraju. 

Z zadowoleniem opinii społecznej spotka się także powstanie silnego za- 
plecza dla rozwoju usług w mieście i na wsi w oparciu o dobrze funkcjo- 
nujące i wyposażone bazy regionalne. O wiele pełniejsze formy przyjmuje 
dążenie do tworzenia optymalnych warunków dla zwartej sieci głównych 
magistrali i dróg łączących siedzibę województwa z terenem, co wymaga 
ulepszenia "kładu PKS, PKP i łączności pocztowo-telekomunikacyjnej. 

Konkretne warunki powodują, że nowe województwa są zróżnicowane 
pod względem obszaru, potencjału gospodarczego, liczby mieszkańców, 
wchodzących w ich skład jednostek podstawowych oraz powierzchni użyt- 
ków rolnych. Największe pod względem liczby mieszkańców jest woje- 
wództwo katowickie (3,4 mln osób), obejmujące całość aglomeracji górno- 
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śląskiej i Górnośląski Okręg Przemysłowy. Jest to przy tym teren najsil- 
niej zurbanizowany, o najgęstszym poza trzema województwami miejskimi 
— warszawskim, łódzkim i krakowskim zaludnieniu, które wynosi 508 
osób na 1 km*. Województwem najmniejszym ludnościowo jest chełmskie, 
liczące 224,4 tys. mieszkańców. Pod względem powierzchni największe jest 
województwo olsztyńskie, które obejmuje 12.332 km%. Najmniejsze prze- 
strzennie jest województwo bielskie (3.703 km?) z aglomeracją Bielska-Bia- 
łej, która szybko rozwija się pod wpływem procesów inwestycyjnych. 

O utworzeniu pewnej liczby małych województw, do których należą 
np. województwa bialsko-podlaskie, chełmskie, skierniewickie i sieradzkie, 
zdecydowały względy aktywizacyjne. Kilka powstało ze względu na ko- 
nieczność odciążenia niektórych dotychczasowych województw, np. lubel- 
skiego, przed którym stoją niezwykle odpowiedzialne zadania zapewnienia 
sprawnego przebiegu priorytetowej inwestycji — budowy Lubelskiego Za- 
głębia Węglowego. Można już ocenić, że nowy podział terytorialny spotkał 
się z pozytywnym oddźwiękiem społecznym. Liczne wypowiedzi podkre- 
ślają, że dzięki jednorodności warunków geofizycznych, klimatycznych, de- 
mograficznych, w oparciu o istniejący już i przewidywany potencjał go- 
spodarczy poszczególne tereny będą mogły rozwijać się szybciej, lepiej wy- 
korzystując swe rezerwy i możliwości aktywizacyjne, kształtując korzystną 
dla swej społeczności i dla całego kraju specjalizację: przemysłową, rol- 
niczo-żywnościową czy turvstyczną. 

W odniesieniu do największych miast przyjęto odmienne rozwiązania 
strukturalno-organizacyjne. Warszawa, jako stolica kraju, miasto Łódź 
— druga wielka aglomeracja miejska i miasto Kraków, którego dynamicz- 
ny rozwój wyznacza przede wszystkim Nowa Huta — stały się wojewódz- 
twami miejskimi. Biorąc pod uwagę pozytywne doświadczenie funkcjono- 
wania wspólnych organów władzy i administracji państwowej w niektó- 
rych powiatach i miastach województwa wrocławskiego, utworzono dla 
miasta Wrocławia i województwa wrocławskiego wspólne organy władzy 
i administracji, zachowując jednocześnie we Wrocławiu dzielnice. Po kon- 
sultacji z aktywem Poznania przyjęte zostało odmienne rozwiązanie: za- 
chowany został miejski organ władzy i administracji państwowej podpo- 
rządkowany organowi wojewódzkiemu. Zniesione zostały dzielnice, przy 
czym dla załatwiania masowo występujących spraw indywidualnych stwo- 
rzono możliwości powoływania ekspozytur urzędu miasta. 

Zróżnicowane rozwiązania zastosowane przy organizacji władz pięciu 
największych miast, które skupiają ponad 11 proc. ludności kraju, nie bę- 
dą zapewne ostatecznymi. W konfrontacji z życiem, z opiniami obywateli 
powinniśmy w przyszłości opracować najwłaściwszy wzór strukturalno-or- 
ganizacyjny dla tego typu miast. Nie przesądzając z góry, pozostawia się 
więc praktyce codziennego działania potwierdzenie, które z rozwiązań bę- 
dzie najlepiej sprzyjać sterowaniu procesami rozwojowymi aglomeracji. 


* 


Wszystko świadczy, że sprawą najważniejszą i decydującą jest dziś dal- 
sze, szybkie umacnianie gminnych organów władzy i administracji pań- 
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stwowej. Dzięki poprzednim etapom reformy wzrosła rola gminnych rad 
narodowych i naczelników gmin. W nowej strukturze organizacyjnej, przy 
rozszerzonych uprawnieniach, gminy osiągają znacznie lepsze wyniki, sku- 
teczniej oddziałują na wzrost produkcji oraz postęp społeczny i kultu- 
ralny. Zniesienie ogniwa powiatowego w naturalny sposób łączy się z dal- 
szym zwiększeniem uprawnień gmin, tworząc zarazem możliwość dopływu 
doświadczonych, wykwalifikowanych i sprawdzonych kadr, zdolnych za- 
pewnić sprawne wykonanie zadań ciążących na gminach. 


„..Zasadniczym i długofalowym celem reformy — mówił na XVII Ple- 
num KC PZPR tow. E. Gierek — jest umocnienie gmin i miast, a więc 
jednostek bezpośrednio zajmujących się sprawami produkcji rolnej, roz- 
wojem usług, przemysłem terenowym, gospodarką komunalną, handlem, 
ochroną zdrowia. Od ich działania w wielkiej mierze zależy realizacja na- 
szej polityki społecznej. W tych ogniwach urzeczywistnia się na co dzień 
kontakt władzy ze społeczeństwem, z ludźmi. Tam rozstrzygają się głów- 
ne problemy powszechnej oświaty i kultury. Stąd też praca podstawo- 
wych ogniw władz terenowych, demokratyzm i sprawność ich działania 
muszą znajdować się w centrum uwagi całej partii”. 


Skoro mowa o problematyce kadrowej, należy podkreślić fakt bardzo 
ważny: już od pierwszych tygodni widać, że dzięki reformie powstaje 
możliwość kadrowego wzmocnienia nie tylko urzędów gmin, lecz również 
innych instytucji i organizacji społeczno-gospodarczych w terenie. Do- 
konywane zmiany sprzyjają wydatnej poprawie doboru i poziomu kadr w 
całej administracji terenowej, zapewniają na każdym szczeblu — w gmi- 
nie, mieście i w województwie — możliwość zatrudnienia wartościowych 
fachowców, prawidłowego wykorzystania wielu wysokiej klasy specjali- 
stów. 


Bardzo istotnym i cennym zjawiskiem jest rozwijająca się od pierw- 
szych dni wdrażania reformy dyskusja nad perspektywami rozwoju miast 
— również tych, które dotychczas były siedzibami powiatów. Uzyskały 
one większą samodzielność i szersze kompetencje, będą więc mogły w przy- 
szłości lepiej rozwiązywać swoje problemy. Uwolnienie ich od funkcji ad- 
ministracyjnych wobec przyległych terenów — funkcji, które w istocie 
spełniały ostatnio wśród czynników miastotwórczych jedynie drugorzędną 
rolę — sprawia, iż uwaga władz, aktywu i społeczeństwa skupia się na 
umacnianiu głównych podstaw roli i rozwoju tych miast: ich funkcji 
gospodarczej — produkcyjnej, handlowej i komunikacyjnej, a także funkcji 
społecznej, oświatowej it kulturalnej. Istotnych pod tym względem argu- 
mentów dostarcza program XV Plenum KC PZPR. Zawarte w nim zało- 
żenia dotyczące gospodarki żywnościowej kładą nacisk na obsługę potrzeb 
wsi, na szybki rozwój usługowego zaplecza rolnictwa. Wynikające stąd 
funkcje określą rolę wielu miast w sposób o wiele korzystniejszy i trwal- 
szy niż funkcje administracyjne. Zintegrowanie jednostek gospodarczych, 
socjalnych i kulturalnych, wspólne plany gospodarcze i budżety — wszyst- 
ko to zobowiązuje, aby zadania, jakie stoją przed miastami, realizowane 
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dziś były sprawniej i pełniej, w zgodności ambicji lokalnych z interesami 
kraju jako całości. 


* 


Mamy więc w sumie dobry, choć z pewnością trudny początek nowego 
etapu działalności organów władzy i administracji w terenie. Początek jest 
zawsze bardzo ważny: tworzy istotne dla przyszłej działalności doświad- 
czenia, kształtuje stosunki w zespołach, zapoczątkowuje długotrwałe meto- 
dy działania. Ze względu na ogromne zainteresowanie reformą, każdy krok 
dokonany w tym okresie, treść i skutek każdej decyzji, celowość i politycz- 
ne znaczenie wszystkich poczynań wywierają wpływ na społeczną ocenę 
reformy, na klimat otaczający nowe ogniwa władzy i administracji. Za- 
dania, jakie stoją przed nowo powstałymi organami, są niezwykle waż- 
ne i odpowiedzialne: chodzi o jak najlepsze uwieńczenie realizacji pro- 
gramu VI Zjazdu oraz o stworzenie optymalnych warunków dla decyzji 
VII Zjazdu PZPR. 

Warunkiem spełnienia oczekiwań związanych z trzecim etapem refor- 
my jest lepsza praca wszystkich ogniw aparatu władzy i administracji 
terenowej. Opinie, jakie wyrażano w tej sprawie na czerwcowych naradach 
aktywu politycznego i gospodarczego, znajdują pełne poparcie społeczeń- 
stwa. Wskazują one na konieczność szybkiego przyzwyciężania trudności 
okresu pionierskiego, natychmiastowego podejmowania obowiązków oraz 
konsekwentnego sterowania przebiegiem reorganizacji w taki sposób, aby 
osiągać efekty lepsze niż w przeszłości, nic nie tracąc z dotychczasowego 
dorobku. 


Metody wzrostu: 
produkcji zwierzęcej 
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Szybki wzrost dochodów pieniężnych ludności zrodził zwiększone zapo- 
trzebowanie na żywność, szczególnie na mięso i jego przetwory. W global- 
nym spożyciu dóbr naturalnych żywność stanowiła w 1974 r. ok. 42 proc. 
Jednocześnie w latach 1971—1974 produkcja rolna wzrosła w miejsce pla- 
nowanych 15—17 proc. o 25 proc. Podstawą rozwoju tej produkcji było 
stworzenie przez partię i rząd odpowiednich warunków społecznych i eko- 
nomicznych, sprzyjających szybkiej intensyfikacji rolnictwa. O ile w la- 
tach 1950—1970 średni wzrost produkcji globalnej rolnictwa wynosił od 
2,5 do 3,0 proc. rocznie i był na poziomie średniego przyrostu tej produkcji 
w rozwiniętych gospodarczo krajach europejskich, to w latach 1971—1974 
wyniósł on ok. 6 proc. rocznie. 


Głównym celem działalności rolnictwa jest coraz lepsze zaspokajanie 
potrzeb życiowych społeczeństwa, przede wszystkim w zakresie żywności, 
której zarówno potrzeby, jak i związane z nimi perspektywy wzrostu pro- 
dukcji rolnej zostały określone przez XV Plenum KC PZPR. 


Aktualne prognozy przewidują, że fundusz spożycia wzrośnie do 1980 r. 
o ok. 30 proc. w stosunku do poziomu osiągniętego w 1975 r. Aby pokryć 
potrzeby na białko zwierzęce, trzeba dążyć do rozwoju pogłowia zwierząt 
gospodarskich oraz podniesienia ich produktywności, m. in. w drodze do- 
skonalenia rozwiązań technologicznych i technicznych oraz prac hodowla- 
no-selekcyjnych. Proces wytwórczy w rolnictwie będzie bowiem w przy- 
szłości przebiegał w innych niż obecnie warunkach. W sytuacji zmniejsze- 
nia się w rolnictwie ludności zawodowo czynnej wyniknie konieczność do- 
konania zasadniczych zmian w technologii i technice produkcji. 


Zarówno w gospodarstwach uspołecznionych, jak i w sektorze indywi- 
dualnego rolnictwa konieczny staje się dalszy rozwój specjalizacji, szcze- 
gólnie w produkcji zwierzęcej, a zatem organizowanie gospodarstw stosu- 
jących nowoczesne formy wytwarzania. 

Nowoczesną hodowlę odróżniają od tradycyjnej przede wszystkim: 


— koncentracja i specjalizacja produkcji, podział cyklu hodowlanego 
na fazy fizjologiczne, ściśle związane z rozwojem zwierząt; 


— znaczna wydajność pracy w wyniku mechanizacji podstawowych 
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czynności dotyczących przygotowania i zadawania pasz, usuwania odcho- 
dów itd.; 

— pełniejsze wykorzystanie pomieszczeń, lepsza ich funkcjonalność 
i korzystne warunki środowiskowe; 


— zmniejszenie nakładów paszy na jednostkę produkcji. 


Wprowadzanie nowoczesnych technologii w produkcji zwierzęcej według 
zasad rytmu produkcyjnego stosowanego w fabrykach przemysłowych 
(stąd zwanych formami „przemysłowymi '') jest możliwe w gospodarstwach 
uspołecznionych, a także w tych gospodarstwach indywidualnych, które 
zmieniły swój profil produkcyjny i dostosowały go do przyjętej specjali- 
zacji. Do podjęcia nowoczesnych metod wytwarzania nadaje się przede 
wszystkim produkcja drobiarska, a następnie produkcja tuczników, mło- 
dego bydła rzeźnego, a także mleka. 


W państwowych gospodarstwach rolnych już pod koniec lat sześćdzie- 
siątych podjęto prace nad wdrażaniem przemysłowych metod w produkcji 
zwierzęcej. Celem przyspieszenia tych procesów podjęto decyzję w sprawie 
zakupu za granicą nowoczesnych rozwiązań technologicznych i zbudowa- 
nia ferm przemysłowych. Fermy takie są budowane również w oparciu 
o własne koncepcje technologiczne i budowlane. 


Pierwszą taką „fabryką” o technologii przemysłowej uruchomioną w 
kraju była ferma trzody chlewnej o zdolności produkcyjnej 36 500 tuczni- 
ków rocznie w Kołbaczu, w woj. szczecińskim. Następnie wybudowano 
sześć ferm według tego samego projektu. Ponadto budowane są fermy 
o dość szerokim profilu produkcyjnym, zakupione po 1 egzemplarzu za 
granicą. Fermy typu węgierskiego zakupiono łącznie z dostawą budynków 
i wyposażeniem mieszalni pasz oraz oczyszczalnią ścieków. Budowane są 
również fermy oparte na rozwiązaniach krajowych typu „Poznań”, „Byd- 
goszcz”, „Bisprol”. 


W zakresie chowu bydła budowane są fermy o rocznej zdolności pro- 
dukcyjnej 3 tys. opasów według udanego projektu ,Bisprolu”, jak rów- 
nież fermy innego typu, m. in. zakupione na Węgrzech. Dla hodowli krów 
mlecznych znajdują się w próbach produkcyjnych obory pięciu typów, 
oparte na projektach krajowych (od 250 do 900 krów każda). Najbliższa 
przyszłość pokaże, które z nich okażą się w naszych warunkach najbar- 
dziej korzystne. 


zatrudnieni w fermach przemysłowych pracownicy wykonują prace o 
innym charakterze niż w fermach o tradvcyjnej technologii. Polega ona 
głównie na dozorowaniu zwierząt, obsłudze i konserwacji urządzeń oraz 
utrzymywaniu niezbędnej higieny. W fermach przemysłowych uzyskuje 
się również znaczną obniżkę kosztów wytwarzania nie tylko dzięki zmniej- 
szaniu nakładów na robociznę i lepszemu wykorzystaniu pomieszczeń, ale 
przede wszystkim dzięki możliwości zastosowania takiego systemu żywie- 
nia zwierząt, który pozwala w pełni wykorzystać zdobycze nauki o pa- 
szach, fizjologii trawienia, a także organizacji karmienia. 


Przemysłowy kierunek produkcji zwierzęcej związany jest ściśle z no- 
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woczesnym budownictwem i daleko posuniętą mechanizacją procesów ży- 
wienia i usuwania obornika. Obecnie przy podejmowaniu inwestycji prze- 
znaczonych dla produkcji zwierzęcej trzeba uwzględnić kilka ważnvch 
czynników, a przede wszystkim wzrastającą migrację ludności ze wsi do 
miast i ośrodków przemysłowych oraz konkurencyjność warunków pracy 
w przemyśle. 


Dla młodych ludzi podejmujących pracę w fermach przemysłowych wa- 
runki pracy i płacy nie są gorsze niż w przemyśle. Zachęcająco działa na 
nich również szansa uzyskania nowego mieszkania, różnych świadczeń 
wynikających z układu zbiorowego pracy w rolnictwie oraz podobny, jak 
w przemyśle, czas codziennej pracy. 


W państwowych gospodarstwach rolnych przebiega proces tworzenia 
większych przedsiębiorstw, obejmujących 10 tys. i więcej ha ziemi. Roz- 
wija się zorganizowana kooperacja między poszczególnymi PGR, jak 
również między gospodarstwami uspołecznionymi i indywidualnymi, czego 
przykładem może być Zjednoczenie Rolniczo-Przemysłowe w Kętrzynie. 
W związku z postępującą w niektórych rejonach kraju koncentracją ziemi 
w rękach państwa przewiduje się stawianie w PGR nie tylko pojedynczych 
budynków czy ferm, ale również kompleksów fermowych i to wszędzie 
tam, gdzie istnieje gospodarcze uzasadnienie takiego rozwiązania. 


W latach 1976—1980 wszystkie poważniejsze inwestycje dla produkcji 
zwierzęcej będą polegać w gospodarstwach uspołecznionych na budowie 
ferm typu przemysłowego. Doświadczenia nabyte przy eksploatacji dotych- 
czas wybudowanych ferm pozwolą na wybranie najbardziej praktycznych 
dla nas technologii i rozwiązań budowlanych. 


W gospodarce indywidualnej postępować będzie w przyszłości proces 
„wypadania z produkcji gospodarstw bez następców, gospodarstw zanied- 
banych oraz gospodarstw chłoporobotników, którzy swoją ziemię zamie- 
niać będą na działki przyzagrodowe. Pozostanie natomiast grupa gospo- 
darstw mających jeszcze wolną siłę roboczą, ale które część dochodów 
czerpać będą spoza rolnictwa, oraz grupa gospodarstw specjalistycznych, 
o niewielkim wprawdzie zatrudnieniu, które jednak przez koncentrację 
produkcji zapewniać będą swoim właścicielom odpowiednie dochody. Spe- 
ejalizacja poszczególnych gospodarstw prowadzić będzie z kolei do specja- 
lizacji wsi i gmin, a w konsekwencji rejonów. Pociągnie to za sobą koope- 
rację międzysektorową i stanowić będzie podłoże do powstawania chłop- 
skich zespołów produkcyjnych. Do czynników wpływających na tworzenie 
się gospodarstw specjalistycznych należy zaliczyć przede wszystkim pełne 
zaopatrzenie w środki produkcji, szeroki wachlarz usług oraz dobry in- 
struktaż fachowy. Aby zapewnić warunki techniczne do podejmowania 
specjalizacji produkcji, należy rozwijać odpowiednie budownictwo inwen- 
tarskie, ułatwiając dostawy materiałów budowlanych, urządzeń, budynków 
i sprzętu mechanicznego oraz zwiększać usługi w zakresie budownictwa 
inwentarskiego, montażu elementów, mechanizacji itd. 


Równocześnie istnieje konieczność modernizacji istniejących i spraw- 
nych technicznie budynków, aby lepiej wykorzystać pomieszczenia dla 
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produkcji zwierzęcej. W tym celu zostały opracowane wieloletnie progra- 
my modernizacji, które w gminnych planach budownictwa traktowane są 
— z punktu widzenia momentów zaopatrzenia i doradztwa fachowego — 
tak jak nowe budownictwo inwentarskie. 


Wszystkie te poczynania powinny sprzyjać koncentracji produkcji zwie- 
rzęcej. Dotychczasowe obserwacje i wyniki wielu gospodarstw indywidual- 
nych wskazują na znacznie wyższą efektywność produkcji u tych rolników, 
którzy specjalizują się w określonej gałęzi produkcji zwierzęcej. Mają oni 
zwykle szerszy zakres wiadomości fachowych, żywią racjonalnie zwierzę- 
ta, przestrzegają zasad zoohigieny, a przede wszystkim gromadzą odpo- 
wiednie zapasy pasz. Ponadto wytwarzają jednolite produkty w znacznych 
ilościach i stają się pożądanymi partnerami przemysłu spożywczego. 


* 


Dalszy rozwój naszej gospodarki stwarza konieczność dostarczenia na 
rynek coraz więcej artykułów żywnościowych wysokiej jakości, w których 
mięso i jego przetwory zajmują pierwsze miejsce. Stawia to przed rolni- 
ctwem trudne zadania znacznego zwiększenia liczby pogłowia i jego pro- 
dukcyjności. W 1980 r. powinniśmy osiągnąć pogłowie bydła na poziomie 
ok. 15 mln sztuk, w tym 6,7 mln sztuk krów, ok. 25—26 mln sztuk trzody 
chlewnej, ok. 4 mln sztuk owiec, ok. 20 mld litrów mleka, ok. 5,6 mln t 
produkcji żywca, ok. 9 mld sztuk jaj. 


W chowie bydła uzyskujemy obecnie pomyślne wyniki, natomiast w 
chowie owiec nastąpiła stagnacja. Decyzje rządowe z jesieni 1974 r. po- 
prawiające znacznie opłacalność hodowli tych zwierząt powinny dać wi- 
doczne efekty. 


Celem powiększenia produkcji żywca wołowego konieczne jest systema- 
tyczne organizowanie jego produkcji w gospodarstwach indywidualnych, 
m. in. przez kontynuowanie chowu cieląt, dotychczas przeznaczanych na 
ubój. Ponadto dobre efekty otrzymuje się dzięki przeznaczaniu na opas 
zwierząt, pochodzących z krzyżowania naszego bydła z bydłem ras mies- 
nych. Zwiększenie produkcyjności krów łączy się nie tylko z konieczną 
poprawą pielęgnacji i żywienia, ale również z wymianą w niektórych czę> 
ściach kraju mniej wartościowego bydła czerwonego i bezrasowego na 
bydło ras nizinnych, bardziej wydajne. 


Objęcie sztuczną inseminacją już obecnie ok. 85 proc. pogłowia krów 
i dalsze jej rozszerzanie również na pogłowie innych zwierząt, a przede 
wszystkim loch, stwarza możliwość pozytywnego oddziaływania na pogło= 
wie masowe, dzięki szerokiemu wykorzystywaniu dobrych rozpłodników, 
a tym samym ograniczaniu chorób rozprzestrzenianych podczas krycia 
naturalnego. 


W zaopatrzeniu rynku wewnętrznego w mięso podstawową rolę odgry- 
wać będzie nadal trzoda chlewna, której udział w ogólnej produkcji mięsa 
wynosi ok. 60 proc. Wprawdzie na naszych stołach coraz częściej pojawia 
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się wołowina, mięso drobiowe, ryby, niemniej na rozwój pogłowia trzody 
chlewnej i produkcję żywca wieprzowego nadal trzeba kłaść nacisk. 


Podstawowym kierunkiem produkcji będzie świnia typu mięsnego, o wy- 
sokich przyrostach wagi, dobrym wykorzystaniu paszy, posiadająca mięso 
o poszukiwanych walorach kulinarnych. Na wzrost produkcji wieprzowi- 
ny zasadniczy wpływ ma użytkowość rozpłodowa stada podstawowego, 
czyli liczba prosiąt uzyskiwana od każdej lochy. Jest ona nadal niezadowa- 
lająca i musi być zwiększona. Wprawdzie na to zjawisko wpływa wiele 
czynników, takich jak żywienie, pomieszczenie, pielęgnacja itd., ale wszyst- 
kie one znajdują się w rękach hodowców. Ich fachowość i umiejętność 
oddziałują szczególnie na ujawnienie się wielu korzystnych cech u zwie- 
rząt szlachetnych, o bogatym zespole genów. Zwierzęta te w gorszych 
warunkach bytowania dają niższą produkcję. Dlatego na poprawę warun- 
ków hodowlanych trzody chlewnej trzeba będzie nadal kłaść szczególny 
nacisk, m. in. podczas szkolenia rolników, pokazów, konkursów itd. 


Postęp w użytkowości rozpłodowej trzody chlewnej można uzyskać rów- 
nież na drodze krzyżowania międzyrasowego i domieszki krwi Świń tej 
samej rasy, pochodzących z odrębnych środowisk. Do 1980 r. krzyżowanie 
międzyrasowe trzody chlewnej o znaczeniu towarowym zostanie wprowa- 
dzone w kraju na szeroką skalę. W tym celu konieczna jest realizacja w 
poszczególnych regionach kraju opracowanych planów w tym zakresie, 
opartych o wytyczne Ministerstwa Rolnictwa. 


Krajowy plan krzyżowania trzody chlewnej wymaga zorganizowanego 
realizowania go: w hodowli zarodowej ras czystych, w hodowli reproduk- 
cyjnej, prowadzącej I fazę krzyżowania, w zorganizowanym chowie maso- 
wym, realizującym II fazę krzyżowania itd. 


Szczególną uwagę należy poświęcić aktywizacji chowu owiec, gdyż pro- 
dukcja owczarska jest nie tylko produkcją antyimportową (wełna, skóry), 
ale stanowi również atrakcyjną pozycję eksportową (żywiec, tusze baranie). 
Podjęte w jesieni 1974 r. decyzje ekonomiczne wspierać będzie działalność 
organizacyjno-propagandowa ze strony administracji terenowej i jednostek 
gospodarczych. Rozwojowi chowu owiec sprzyjać powinna koncentracja 
produkcji, która umożliwia znaczne obniżenie nakładów pracy, co szczegól- 
nie liczy się w gospodarstwach, których właściciele osiągnęli już górną 
granicę wieku produkcyjnego. Należy zwracać szczególną uwagę na wzrost 
pogłowia owiec w gospodarstwach uspołecznionych oraz na szybki rozwój 
bazy reprodukcyjnej materiału matecznego owiec w gospodarstwach indy- 
widualnych. Kółka rolnicze i ich spółdzielnie powinny doskonalić usługi, 
szczególnie w zakresie strzyżenia owiec, oraz organizować opiekę zdrowot- 
ną nad pogłowiem, sprawowaną przez specjalistów — lekarzy weterynarii. 


3 


Podstawową rolę w realizacji zamierzeń związanych z powiększaniem 
produkcji zwierzęcej odgrywać będą prawidłowe żywienie, organizacja 
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bazy paszowej, konserwacja pasz. Wprawdzie na tym odcinku w ostatnich 
latach można zauważyć pewien postęp, ale nadal występują okresowe braki 
paszowe, niewłaściwe gospodarowanie posiadanymi zasobami, przypadko- 
we racjonowanie pasz. Z uwagi na ograniczone możliwości zwiększania 
areału gruntów ornych pod uprawę roślin pastewnych, uzyskanie odpo- 
wiedniej ilości pasz na pokrycie wzrastającego zapotrzebowania musi na- 
stępować przez podwyższenie wydajności z jednostki powierzchni oraz 
ograniczanie strat w zbiorach pasz. Do najważniejszych zadań w tym za- 
kresie należą: 


— nastawienie produkcji roślinnej na pokrycie potrzeb paszowych oraz 
wprowadzenie najbardziej wydajnych kultur paszowych przy równocze- 
snym ograniczeniu ich liczebności, ułatwiającej wprowadzenie monodiety 
w żywieniu zwierząt; 


— upowszechnianie nowoczesnych, racjonalnych technologii konserwo- 
wania, przechowywania i żywienia zwierząt; 


— poprawa agrotechniki uprawy roślin paszowych, zbożowych i prze- 
mysłowych dla podniesienia wydajności jednostkowej z hektara; 


— intensyfikacja produkcji na trwałych użytkach zielonych, pełne ich 
zagospodarowanie, pielęgnacja i nawożenie, a także właściwe użytkowanie; 


— wprowadzenie zasady bilansowania potrzeb paszowych w każdym 
gospodarstwie z uwzględnieniem 20—25 proc. rezerwy w stosunku do 
rocznych potrzeb. 


Rolnictwo korzysta ze zwiększonych dostaw mieszanek, koncentratów 
i dodatków paszowych. 


Możliwości produkcyjne przemysłu paszowego są ograniczone, ceny kom- 
ponentów wysokobiałkowych na rynkach światowych uległy znacznemu 
podwyższeniu. Aby wyrównać krajowy bilans zbóż, trzeba by dokonać za- 
kupu kosztownych pasz na rynkach zagranicznych. W tych warunkach pa- 
sze od państwa nie mogą ani obecnie: ani w przyszłości pokrywać zapo- 
trzebowania pasz gospodarskich, lecz stanowić jedynie ich uzupełnienie. 


W celu zwiększania produkcji zwierzęcej rolnictwo nasze korzysta i na- 
dal będzie korzystać z pomocy kredytowej i finansowej państwa. Uwidacz- 
nia się ona w procesach inwestycyjnych, dostawach środków produkcji, 
polityce podatkowej oraz w bezpośrednich dotacjach, np. na rozwój pro- 
dukcji zwierzęcej (zakup rozpłodników, reprodukcyjnych zwierząt żeńskich 
ać Ważnym problemem jest więc efektywne wykorzystywanie tych kre- 

w. 


W realizacji programu rozwoju produkcji zwierzęcej ważną rolę speł- 
nia służba rolna, szczególnie szczebla gminnego, której zadaniem 
jest organizowanie produkcji, instruktaż, doradztwo, krzewienie postępu 
i ogólnej kultury na wsi. Musi ona w coraz szerszym zakresie zdobywać 
autorytet i zaufanie producentów. 
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Szczególne zadania ma do spełnienia również służba lekarsko-weteryna- 
ryjna, przede wszystkim w dziedzinie oddziaływania na poprawę warun- 
ków zoohigienicznych w miejscu produkcji, na właściwe uzyskiwanie 
i przechowywanie produktów, zapobieganie schorzeniom u zwierząt i czu- 
wanie nad stanem zagrożenia epizootycznego kraju. 


Rolnictwo polskie znajduje się nadal w fazie zwiększania produkcji, ale 
już obecnie i w przyszłości przechodzić musi do fazy bardziej precyzyjnego 
regulowania struktury produkcji, poszukiwania dróg poprawy jej jakości 
i obniżania kosztów wytwarzania. Praktyka wykazała, że koncepcja nada- 
nia czynnikom ekonomicznym funkcji stymułatora wzrostu produkcji jest 
słuszna i realna. Stosowanie tej koncepcji w. sektorze indywidualnym 
sprzyja kształtowaniu takich stosunków, w których prywatny charakter 
wytwarzania wiązany jest m. in. przez koniraktacje planowym systemem 
gospodarki narodowej. 


Mimo korzystnych tendencji w produkcji zwierzęcej dalszy jej rozwój 
oraz niezbędne przemiany w technice i we wzroście koncentracji, jak 
również dążenie gospodarstw uspołecznionych i indywidualnych do uzy- 
skania widocznego postępu wymagają już teraz takiego zaangażowania 
służb rolnych i organizacji obsługujących rolnictwo, aby inicjatywa pro- 
dukcyjna załóg gospodarstw państwowych, spółdzielczych i rolników in- 
dywidualnych została w pełni wykorzystana. 


Dzień dzisiejszy turystyki 


BOLESŁAW KAPITAN 


Zdynamizowanemu w ostatnich latach rozwojowi gospodarczemu kraju 
towarzyszy nieodłącznie doskonalenie polityki społecznej. Istotne miejsce 
zajmują w niej potrzeby turystyki i wypoczynku po pracy czy nauce, czyn- 
niki, które nie tylko w istotnej mierze warunkują aktywność człowieka, 
ale i sprzyjają osiąganiu pożądanych celów ideowo-wychowawczych 
i kształcąco-poznawczych. 

Wytyczne VI Zjazdu zalecały wzrost krajowego ruchu turystycznego 
w bieżącej pięciolatce o 60—65 proc. Przyjemnie stwierdzić, że zadania te 
zostały już wykonane. Oto w 1974 r. we wszystkich rodzajach ruchu turys- 
tycznego uczestniczyło ponad 110 mln osób statystycznych, które przez 
okres ponad 400 mln dni zażywały różnych form zasłużonego wypoczynku. 
W br. liczby te wzrosną odpowiednio do 120 i 470 mln. Dzięki zaangażo- 
waniu związków zawodowych, organizacji młodzieżowych oraz władz 
oświatowych — na wczasach zorganizowanych odpoczywało 3,5 mln osób 
dorosłych, zaś na koloniach i obozach oraz tzw. małych wczasach — 6,7 mln 
dzieci i młodzieży. W 1975 r. przewiduje się udział 11 mln osób w tych 
formach wypoczynku. 

Bardzo wymowne to liczby, jeśli wziąć pod uwagę, że jeszcze przed 
4 laty zorganizowany wypoczynek pracujących obejmował zaledwie ok. 
2 mln osób. Dzisiejsza powszechność wczasów, a także tzw. wskaźnik ak- 
tywności turystycznej społeczeństwa, który wyraża stosunek liczby uczest- 
ników turystyki pobytowej (ok. 16 mln) do liczby ludności kraju oraz 
stosunek liczby osób wyjeżdżających za granicę w celach turystycznych 
(ok. 8,3 mln) do ogólnej liczby ludności — stawiają Polskę na czołowym 
miejscu w świecie. 

Jednocześnie z roku na rok zwiększa się liczba turystów zagranicznych 
przyjeżdżających do Polski. Obecnie sięga ona ponad 8 mln osób i jest 
czterokrotnie wyższa od liczby przyjazdów w 1970 r. Zagraniczna turysty- 
ka przyjazdowa zajmuje coraz bardziej znaczące miejsce w strukturze 
bilansu płatniczego państwa. Wystarczy wspomnieć, że w ostatnich czte- 
rech latach wpływy dewizowe związane ze zwiększonym ruchem turys- 
tycznym z krajów kapitalistycznych wzrastały rocznie w tempie 40— 
50 proc., a z krajów socjalistycznych wzrosły pięciokrotnie. Obok czerpania 
korzyści ekonomicznych z turystyką zagraniczną wiążemy także inne 
cele. wykorzystujemy ją jako dogodną płaszczyznę prezentowania dorobku 
i podnoszenia prestiżu naszego kraju na forum międzynarodowym. 

Oczywiście tak poważny rozwój turystyki nie byłby możliwy bez odpo- 
wiednich nakładów. Potrzeby są olbrzymie, ale i dotychczasowe efekty nie- 
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małe. W ostatnich czterech latach przybyło nam ok. 7 tys. nowych miejsc 
hotelowych o wysokim standardzie międzynarodowym, przeznaczonych 
głównie do obsługi turystyki zagranicznej. Obiekty te budujemy częściowo. 
w oparciu o kredyty zagraniczne, przy czym wyniki ekonomiczno-finan- 
sowe, uzyskiwane przez wzniesione już hotele, są dobre i zachęcające do 
kontynuowania tego typu działalności. 


Jednocześnie rośnie sieć zajazdów, ośrodków wypoczynkowych, campin- 
gów, z których korzystają zarówno nasi, jak i zagraniczni turyści. Potrzeba 
nam tych obiektów znacznie więcej, ale już te, które posiadamy, pozwoliły 
wyrażnie zmniejszyć dysproporcje między rosnącym szybko zapotrzebo- 
waniem a możliwościami jego zaspokojenia. 

Wiąże się to z kolei z rozwojem wszelkich usług turystycznych. Również 
w tej dziedzinie notujemy znaczny postęp: w roku bieżącym wartość tych 
usług wyniesie ponad 13 mld zł. Znaczy to, że usługi turystyczne zajmują 
wysoką, bo czwartą-piątą lokatę w całokształcie działalności usługowej, 
którą prowadzą jednostki gospodarki uspołecznionej. Uzyskany dorobek 
satysfakcjonuje, ale poprzestać na nim nie wolno. Byłoby to sprzeczne 
z ideą postępu, z polityką naszej partii mobilizującą do wyższej jakości 
pracy, do lepszych jej efektów. 

Potrzeby społeczeństwa w zakresie turystyki są nadal bardzo duże i będą 
rosły z każdym rokiem — proporcjonalnie do wzrostu dochodów realnych 
i zasobów czasu wolnego. Tendencji intensywnego rozwoju turystyki 
upatrywać należy ponadto w jej więzi z rewolucją naukowo-techniczną, 
a w szczególności ze wzrostem szybkich i coraz bardziej dostępnych środ- 
ków komunikacji, z procesami industrializacji i urbanizacji. Jest zatem tu- 
rystyka — zarówno na świecie, jak i u nas — jednym z istotnych atrybu- 
tów współczesności, czego dowodzi jej masowy charakter, wielki zasięg 
i bogactwo form. 

Rosnące zapotrzebowanie na turystykę zderza się jeszcze z wieloma tra- 
piącymi ją trudnościami i niedomaganiami, szeregiem nie rozwiązanych 
dotychczas problemów. Chodzi np. nie tylko o wspomnianą już wielkość 
oferowanych usług, lecz także o ich zakres, poziom i jakość. Odczuwamy. 
nadal poważny niedobór miejsc noclegowych w wielu regionach kraju, 
niedostateczna jest sieć sklepów i zakładów gastronomicznych oraz wy- 
pożyczalni sprzętu sportowego i turystycznego, którego ilość i asortyment 
sz, także poważnym problemem dla przemysłu. 

Prawdą jest, że czynimy w tym względzie stałe postępy. Nie zawsze 
i wszędzie są one jednak dostateczne. Niekiedy poprawa następuje po pro- 
stu zbyt wolno, a przecież często chodzi o sprawy — zdawałoby się — oczy- 
wiste i proste, nierespektowanie których — nierzadko wskutek zwykłej 
nieudolności czy lekkomyślności — w poważnym stopniu niweczy wysiłek 
inwestycyjny, organizacyjny i propagandowy. Zdarza się jeszcze dość czę- 
sto, że cudzoziemcy, chwaląc ogólny dorobek kraju, piękno jego krajobrazu 
i walory turystyczno-wypoczynkowe, dostrzegając wyraźną poprawę w 
dziedzinie bazy turystycznej, nie skapią nam, i słusznie, ostrej krytyki 
w związku z faktami niesprawności organizacyjnej i złej jakości usług. 
Stawiamy ten problem zdecydowanie, bowiem efektywność działania w tu- 
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rystyce to nie tylko odpowiednia rozbudowa i nowoczesna baza, lecz 
w większej jeszcze mierze — należyty stopień jej eksploatacji, kultura 
i poziom obsługi turystów. 

Na gruncie uświadomienia sobie konieczności sukcesywnego, ilościowe- 
go i jakościowego dostosowania podaży usług turystycznych do zadań wy- 
nikających z ogólnego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju opracowano 
wieloletni kompleksowy program rozwoju turystyki w Polsce. Jest to pro- 
gram nowoczesny, odpowiadający generalnemu kierunkowi wchodzenia 
Polski w okres rozwiniętego budownictwa socjalistycznego. Świadczy on 
o tym, że w sprzyjającym klimacie społeczno-politycznym ostatnich lat 
turystyka zajęła należne miejsce, a jej rozwój uznany został za jedną 
z istotnych przesłanek socjalistycznej nowoczesności kraju i zaspokajania 
rosnących potrzeb społeczeństwa. Program odpowiada sytuacji, w której 
rozwój turystyki zależny jest od wielu warunków, a jej problemy mogą być 
rozwiązywane tylko kompleksowo, co oczywiście nie znaczy, że wszystkie 
jednocześnie. 

W naszych warunkach konieczne jest przyjęcie koncepcji równoległego 
rozwoju turystyki krajowej i zagranicznej, przestrzeganie zasad racjonal- 
nego zagospodarowania turystycznego kraju, zapewnienie fachowej kadry 
oraz uformowanie zdolnego do osiągania zamierzonych celów systemu or- 
ganizacyjnego. Właściwy model organizacyjny jest jednym z istotnych wa- 
runków rozwoju naszej turystyki. 

Działaniom naszym musi towarzyszyć świadomość, że do podstawowych 
zadań ruchu turystycznego w państwie socjalistycznym należy zapewnie- 
nie społeczeństwu korzyści zdrowotnych, ideowo-wychowawczych, kul- 
turalno-poznawczych oraz wartościowej rozrywki w czasie wolnym od 
pracy. Turystyka socjalistyczna musi być zgodna z potrzebami społeczny- 
mi. Należy mieć przy tym na uwadze, że ruch turystyczny powoduje 
coraz to poważniejsze konsekwencje ekonomiczne. Do podstawowych zadań 
należy więc zaliczyć również nadanie mu kierunku korzystnego z punktu 
widzenia interesów gospodarki narodowej. Trzeba więc dążyć do tego, aby 
zapewnić rozwój społeczno-wychowawczych wartości turystyki, a równo- 
cześnie za jej pośrednictwem dodatnio wpływać na życie gospodarcze kraju. 

Odrzucamy rozwiązania typu elitarnego. Cel, do którego dążymy — to 
zapewnienie możliwości uprawiania turystyki wszystkim warstwom spo- 
łecznym. Istotnym kryterium modelu, który kształtujemy, musi być demo- 
kratyzm, polegający na tworzeniu coraz lepszych warunków udostępnie- 
nia turystyki klasie robotniczej, chłopstwu, inteligencji pracującej i naj- 
szerszym kręgom młodzieży. Aby uczynić zadość tym postulatom, instytu- 
cje państwowe kierujące turystyką i jednostki świadczące usługi w tym za- 
kresie ściśle współdziałają z masowymi organizacjami społecznymi, takimi 
jak organizacje związkowe, młodzieżowe czy wyspecjalizowane organiza- 
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a przeciwnie stwarza warunki dla wszechstronnego rozwoju różnych form 
samorządu i aktywności: oddolnej. 

Oto dlaczego bardzo ważnym ogniwem w polskim modelu turystyki są 
u nas organizacje masowe, zainteresowane jej rozwojem, przede wszyst- 
kim związki zawodowe i organizacje młodzieżowe. Mają one do odegrania 
niezmiernie ważną rolę w upowszechnianiu turystyki; jednym z ważnych 
kierunków ich działalności jest udostępnienie — we wszystkich formach 
— krajoznawstwa, wypoczynku i rekreacji pracującym, wykorzystywanie 
kę turystyki w procesie socjalistycznego wychowania młodego poko- 

enia 

Równie ważnym ogniwem polskiego systemu organizacyjnego są maso- 
we, społeczne organizacje turystyczne, takie jak PTTK, Zrzeszenie „LZS” 
czy Polski Związek Motorowy. Ich podstawowa funkcja polega na rozwija- 
niu krajoznawczych wartości turystyki, na zasilaniu jej aktywem spo- 
łecznym, na wychowywaniu działaczy, bez których ruch turystyczny nie 
mógłby istnieć, sięgać po zawarte w tej dziedzinie wartości społeczne 
i ideowe. 

Te wspólne cele określają Ścisłe związki między państwem a działają- 
cym w turystyce i kulturze fizycznej ruchem społecznym. Związki te są 
dodatnią cechą naszego modelu zarządzania sprawami kultury fizycznej 
i turystyki przez ten sam centralny organ administracji państwowej. 
Strukturalno-organizacyjne zespolenie turystyki z kulturą fizyczną wydaje 
się słuszne chociażby ze względu na to, że rekreacja fizyczna stanowi w so- 
cjalistycznym modelu kulturowym jeden z nieodzownych elementów czyn- 
nego wypoczynku organizowanego w formach turystycznych. Czołowa rola 
w strukturze działających w myśl tych zasad organów administracyjnych 
przypada centralnemu organowi administracji państwowej do spraw turys- 
tyki — Głównemu Komitetowi Kultury Fizycznej i Turystyki. 

W rozwijaniu turystyki ważna rola przypada wielu organom i instytu- 
cjom. Obsługa krajowego i zagranicznego ruchu turystycznego obejmuje 
bowiem bardzo szeroki zakres działalności gospodarczej i społecznej, kul- 
turalnej i administracyjnej, a także ideowo-wychowawczej. Nie wolno bo- 
wiem zapominać, iż jest to dziedzina, w której następuje coraz szersze 
zetknięcie gości z zagranicy ze społeczeństwem polskim i społeczeństwa 
nolskiego z zagranicą. Coraz szerszy przepływ w obie strony czyni turys- 
tykę dziedziną praktycznej realizacji zasad pokojowego współistnienia oraz 
nieodłącznej od tego konfrontacji postaw, poglądów i sposobów życia. Wy- 
nikają z tego problemy i obowiązki, które doceniamy i pragniemy, aby do- 
ceniało je całe społeczeństwo. Jest to bowiem linia bezpośredniego styku 
wywierającego wielki wpływ na opinie o POSCE o naszej wspólnocie i świe- 
cie współczesnym. 

Chodzi o sferę bardzo rozległą: potrzeby turystów zaspokajane są bo- 
wiem nie tylko przez instytucje i organizacje turystyczne, lecz także przez 
przedsiębiorstwa komunikacyjne, zakłady gastronomiczne, placówki han- 
dlowe, służbę zdrowia, telekomunikację czy wreszcie — gdy chodzi 
o sprzęt — przez przemysł. 

O skali związków turystyki z innymi działami gospodarki narodowej 
świadczą wielkość i struktura obrotów z tytułu obsługi ruchu turystycz- 
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nego. Obroty te w 1974 r. osiągnęły szacunkowo wartość ok. 50 mld, co 
dowodzi, że na każdą złotówkę wydawaną na zakup usług turystycznych 
przypada ok. 5 zł wydatkowanych w innych działach gospodarki narodo- 
wej. 

Dzieje się tak dlatego, że ruch turystyczny wywołuje skutki we wszyst- 
kich prawie działach tej gospodarki. Pobudza on korzystanie z różnorod- 
nych usług przewozowych, komunalnych, kulturalnych i innych, stymuluje 
zakup rozmaitych towarów. W efekcie okresowych przemieszczeń turystów 
mamy do czynienia ze zmianą lokalizacji popytu, a w ślad za tym wędrów- 
kę środków pieniężnych, co wymaga odpowiedniego rozmieszczenia podaży 
towarów i usług przy uwzględnieniu fluktuacji sezonowych. 

Ruch turystyczny wywołuje ponadto zmianę struktury spożycia: w sezo- 
nie wzrasta np. spożycie gotowych potraw w jadłodajniach, a spada spoży- 
cie surowców żywnościowych. Wzmaga się zapotrzebowanie na takie towa- 
ry, jak np. odzież, sprzęt turystyczny, pamiątki itp. Ruch turystyczny 
wpływa na okresowy wzrost zadań urządzeń komunalnych, kulturalnych 
i innych, nastawionych poza sezonem turystycznym tylko na zaspokajanie 
potrzeb ludności miejscowej. 

Z konieczności zaspokajania potrzeb turystycznych przez wiele resor- 
tów i instytucji mógłby nasunąć się wniosek o nadrzędnej niejako roli tu- 
rystyki — w pojęciu organizacyjnym — wobec funkcjonowania innych 
działów i gałęzi gospodarki narodowej. Nie byłby to jednakże wniosek 
słuszny na obecnym etapie rozwoju turystyki w naszym kraju, co można 
wykazać, posługując się pewną analogią. Dla funkcjonowania rolnictwa 
niezbędne jest współdziałanie chemii, przemysłu maszynowego, transpor- 
tu, handlu itp. W zapewnianiu dobrych warunków uczącej się młodzieży 
zaabsorbowane są różne działy gospodarki narodowej. Nikt jednak nie wy- 
suwa wniosków o swoistości tych sfer działania, a tym bardziej o ich nad- 
rzędnej pozycji nad innymi współdziałającymi działami i gałęziami gospo- 
darki narodowej. Wszystko to w pełni odnosi się również do turystyki. 

Z punktu widzenia każdego ze współdziałających w obsłudze ruchu tu- 
rystycznego resortów mamy natomiast do czynienia z odmiennym konsu- 
mentem. Usługi przewozowe PKP nie zmieniają swej treści, ponieważ 
korzystają z nich turyści, ale kolej musi te usługi dostosować do zmiennych 
w czasie i przestrzeni potrzeb tej grupy użytkowników. Podobnie w obro- 
cie tewarowym nie zmienia się istota jego funkcii, ale występuje jednak 
konieczność odpowiedniej lokalizacji sieci handlowej i uwzględniania przy 
jej zaopatrywaniu swoistych cech turystów, jako określonej grupy konsu- 
mentew. 

To prawda, że we współdziałaniu różnych działów gospodarki narodowej 
w rozwoju turystyki występują pewne cechy szczególne, które nie ułatwia- 
ją zrozumienia, iż mamy tu do czynienia ze zjawiskiem kooperacji. 

Po pierwsze — wartość usług kooperantów (handlu, kolei itp.) przewyż- 
sza wartość usług zakładów branży turystycznej (hotelarskich i biur pod- 
róży). SE 

Po drugie — wartość usług, świadczonych turystom przez niektórych ko- 
operantów, waży na ich działalności w wyraźny sposób. Np. koleje pań- 
stwowe podejmują w okresie letnim specjalny wysiłek, aby zaspokoić po- 
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pyt turystów na przewozy, w miejscowościach turystycznych rozszerza się 
w sezonie sieć placówek gastronomicznych, pocztowych, kulturalnych itp., 
dystrybucja towarów w sezonie turystycznym podąża za przemieszczeniem 
konsumentów itp. 

Po trzecie — mamy do czynienia z kooperacją w zakresie usług, nie zaś 
z kooperacją w produkcji. Kooperanci nie wytwarzają „na skład”; ich 
usługi, sprzężone w czasie z ruchem turystycznym, są przygotowywane na 
określony moment. Te szczególne cechy nie zmieniają jednak istoty współ- 
działania, które określa specyfikę turystyki. 

Czy zatem należy poszukiwać nowych form oddziaływania na ośrodki 
dyspozycyjne poszczególnych działów gospodarki narodowej, które współ- 
działają w zaspokajaniu potrzeb ruchu turystycznego? Na obecnym etapie 
nie ma takiej konieczności. Chodzi o to, aby te ośrodki należycie badały 
potrzeby turystyki i opracowywały w tym zakresie — w ramach swoich 
kompetencji — odpowiednie prognozy, programy i plany. Powinny one 
być adekwatne do sfery działania poszczególnych resortów i zapewniać nie- 
zbędne środki na realizację poszczególnych zadań. Działające w ich zasięgu 
jednostki gospodarczo-usługowe powinny z kolei podejmować operatywne 
decyzje, kierując się dobrem klienta. 

W sferze zaspokojenia potrzeb turystów mamy zatem taką konstrukcję 
strukturalno-funkcjonalną, w której jedną stroną będzie zawsze ośrodek 
sterujący turystyką z ramienia państwa, a drugą — resort współdziałają- 
cy. Te właśnie względy spowodowały, że w obowiązujących przepisach 
prawa określono GKKFiT jako organ kolegialny, podejmujący decyzje 
w sprawach generalnych kierunków rozwoju i podstawowych zasad działa- 
nia w turystyce w układzie międzyresortowym. Dlatego w skład osobowy 
Konitetu wchodzą członkowie kierownictw resortów najbardziej zaintere- 
sowanych problematyką turystyki. 

Istotnym ogniwem polskiego modelu turystyki są państwowe przedsię- 
biorstwa i instytucje turystyczne, przedsiębiorstwa turystyczne organizacji 
spółd.ielczych i społecznych oraz przedsiębiorstwa paraturystyczne, tj. 
takie, które świadczą różne usługi turystom. Ich zadaniem jest rozwijanie 
podstaw przemysłu turystycznego, świadczącego różnorodne odpłatne usłu- 
gi w zróżnicowany sposób. 

Ze sferą usług łączy się bezpośrednio sprawa organizacji gospodarki tu- 
rystycznej. Formy działania gospodarczego znajdują coraz szersze zastoso- 
wanie, przyjęły je również PTTK i PZMot, wydzielając działalność gospo- 
darczą w wyodrębnione struktury. Na tej też zasadzie działają terenowe 
przedsiębiorstwa turystyczne, utworzone na bazie dotychczasowych za- 
kładów budżetowych. Liczba ich wzrosła z 13 w końcu 1973 r. do ok. 40 
działających obecnie. Przedsiębiorstwa te obejmują całość terenowej go- 
spodarki turystycznej i w jej ramach przejęły większość hoteli, likwidując 
dwutorowość kompetencji w tej dziedzinie. 


Nowy model organizacyjno-ekonomiczny państwowej gospodarki turys- 
tycznej stwarza nowe możliwości zwiększenia podaży usług turystycznych, 
podniesienia ich poziomu usprawnienia obsługi turystów, a także wydatne- 
go wzrostu efektywności ekonomicznej i społecznej w tej dziedzinie. Pro- 
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ces nieodzownych przekształceń jest już zaawansowany, ale jeszcze nie za- 
kończony. 

Obecny rok jest pierwszym okresem działalności nowego modelu gospo- 
darki hotelarsko-turystycznej. Koordynatorem tej działalności będzie Zjed- 
noczenie Gospodarki Turystycznej. Stoją przed nim trudne i odpowiedzial- 
ne zadania. Należy przy tym pamiętać, iż proces nieodzownych przekształ- 
ceń organizacyjno-ekonomicznych został dopiero zapoczątkowany, Powsta- 
ły liczne nowe organizmy gospodarcze, o zróżnicowanej strukturze, wyni- 
kającej z regionalnych potrzeb i uwarunkowań, borykające się z różnymi 
trudnościami. Jak wszystko, co młode, wymagają one wszechstronnej po- 
mocy w okresie intensywnego rozwoju. 

Proces rozwoju państwowej gospodarki turystycznej będziemy konsek- 
wentnie kontynuować. Z nowym modelem tej gospodarki wiążemy duże 
nadzieje, widzimy bowiem dalekosiężne, pozytywne skutki tego procesu. 
Do Zjednoczenia Gospodarki Turystycznej oraz przedsiębiorstw turystycz= 
nych należy przyszłość. Już dziś koncentrują one usługi hotelarskie, ga- 
stronomiczne, przewozowe, informacyjne i inne. W przyszłości będą czyni- 
ły to w coraz szerszym zakresie. Oczywiście nie chodzi o monopol. Jesteś- 
my w sytuacji, w której cenne są wszystkie formy zaspokajania rosnących 
potrzeb społecznych i każda z nich ma swój udział w rozwoju turystyki. 

Wspólny front, na którym działają szerokie rzesze turystycznych aktywi- 
stów społecznych i państwowe jednostki administracyjne i gospodarcze, 
jest już dziś szeroki. Ale jeszcze szersze są potrzeby społeczne, które rosną 
szczególnie szybko pod wpływem oddziaływania sumujących się efektów 
polityki społeczno-gospodarczej VI Zjazdu. Jesteśmy więc w okresie zao- 
strzonego wyścigu zapotrzebowania z możliwościami jego zaspokojenia. 
Wynikające z tej sytuacji trudności nie powinny wszakże przesłaniać fak- 
tu, że państwo tworzy dziś z każdym rokiem lepsze warunki dla działal- 
ności turystycznej, którą powinny wspierać wszystkie ogniwa władzy 
i administracji w terenie oraz szeroki, prężny ruch społeczny. Istotne re- 
zerwy tkwią także w kulturze wypoczynku, w umiejętności korzystania 
z dobrodziejstw turystyki przez nasze społeczeństwo, we wspólnej dbałości 
o zgromadzony tutaj majątek. 


W siedemdziesięciolecie urodzin 


O Wandzie Wasilewskiej. 


ELEONORA SYZDEK 


Jej nazwisko weszło do tradycji polskiego ruchu robotniczego, dziejów 
aktywności patriotycznej i historii kształtowania się stosunków polsko-ra- 
dzieckich na nowych, internacjonalistycznych zasadach. Zajęła też Wanda 
Wasilewska poczesne miejsce w dziejach literatury polskiej oraz światowe- 
go ruchu pokoju. Brakuje jednak dotychczas pełnej biografii tej działaczki 
i pisarki, której ewolucja ideowa jest znamiennym przykładem przemian, 
jakie pod wpływem idei socjalistycznych i rewolucyjnej walki klasy robot- 
niczej dokonywały się w postawach i poglądach inteligencji polskiej okresu 
międzywojennego. 

Wanda Wasilewska — to również wzór osobowy działacza społecznego. 
Potrafiła ona — jak ktoś słusznie zauważył — „być karnym żołnierzem w 
walce o wielkie sprawy”. Zarazem miała odwagę głosić własne zdanie, bro- 
nić własnego stanowiska wobec największych nawet autorytetów. Nie wa- 
hała się podejmować spraw ważnych, choćby były bardzo trudne. Wrażli- 
wość na krzywdę ludzką i poniżenie godności człowieka w warunkach 
ustroju kapitalistycznego skłoniła ją do szukania dróg i form skutecznej 
walki o sprawiedliwość społeczną. W wyniku ewolucji poglądów włączyła 
się do walki klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii. 

Rola, jaką odegrała, jej niestrudzona aktywność, zwłaszcza w okresie 
drugiej wojny światowej, dorobek publicystyczny i pisarski, w którym od- 
bijają się zmagania mas ludowych z biedą, krzywdą oraz walka narodów 
polskiego i radzieckiego z najeźdźcą hitlerowskim, wymagają od history- 
ków dziejów najnowszych i literatury wnikliwej oceny wkładu Wandy Wa- 
silewskiej w przemiany decydujące o współczesnych losach Polski. 


yj 


Wanda Wasilewska urodziła się 21 stycznia 1905 roku w Krakowie, w ro- 
dzinie działaczy Polskiej Partii Socjalistycznej. W relacji złożonej w Polsce 
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na rok przed śmiercią mówiła: „Urodziłam się w rodzinie pepesowców (...) 
w rodzinie ludzi, którzy mieli nie tylko niechętny, ale wrogi stosunek do 
Rosji, czy to była Rosja carska, czy Związek Radziecki. Rodzina pepesow- 
ska, kult Piłsudskiego z najwcześniejszego dzieciństwa połączyły dla mnie 
pewne sprawy. Wiadomo było, że sztandar czerwony jest sztandarem robot- 
niczym. Ojciec pracował w prasie socjalistycznej, chodził na robotnicze ze- 
brania, matka brała żywy udział w ruchu robotniczym. Już jako dziecko 
przyzwyczaiłam się, że I Maj jest wielkim świętem, że wtedy z matką lub 
ojcem pod rękę idzie się w pierwszym rzędzie pochodu. Więc w zasadzie 
ruch robotniczy i sprawa robotnicza były tym, od czego zaczynałam życie 
w dzieciństwie i w co wrastałam od dzieciństwa '(1). 


W Polsce lat międzywojennych były zasadniczo dwie, nie wykluczające 
się zresztą, drogi przechodzenia młodzieży inteligenckiej na pozycje rewo- 
lucyjne: jedna prowadziła przez studia nad marksizmem, druga wiodła 
przez bezpośredni udział w walce klasy robotniczej. Wasilewska poszła tą 
drugą drogą. | 

Młodziutka Wanda, jak jej rodzice oraz większość Polaków, wierzyła, że 
niepodległa Polska rozwiąże wszystkie problemy społeczne. Później wraz 
z innymi tym boleśniej przeżywała gorycz rozczarowania. Po latach pisała: 
„Tymczasem z pięknego, burzliwego okresu pierwszych dni niepodległości 
nie pozostało prawie nic. Reakcja podniosła głowę, zaczęło się powszechne 
szare życie. Szli ludzie do więzień i nie były to już carskie więzienia — ale 
polskie. Była krzywda i wyzysk — nie można już było o nie obwiniać wro- 
ga, najeźdźcy — wyzyskiwaczami i krzywdzicielami byli Polacy” (2). 

Dla osiemnastoletniej wówczas studentki pierwszego roku Uniwersytetu 
Jagiellońskiego stały się wstrząsem wypadki krakowskie 1923 r., zwane 
wtedy „rewolucją listopadową”. Wracała do nich wielokrotnie we wspom- 
nieniach. Obserwując dwa kondukty pogrzebowe: poległych na ulicach 
Krakowa żołnierzy chowanych ze wszystkimi honorami państwowymi 
i robotników pod nadzorem policji odprowadzanych na cmentarz przez 
współtowarzyszy, dochodziła do gorzkiej refleksji na temat dwóch ojczyzn: 
robotniczo-chłopskiej i pańskiej, między którymi stoi mur nienawiści. Ro- 
zumiała, że trzeba dokonać wyboru — i dokonała go, przyłączając się do je- 
dnolitofrontowej lewicy PPS. | 

Po rozłamie w ZNMS(3) Wasilewska, związana wieloma nićmi z młodzie- 
żą znajdującą się pod wpływami PPS, nie wstąpiła do utworzonego wtedy 
ZNMS-,„Życie”. Działając w ZNMS nawiązała wszakże bliskie kontakty ze 
środowiskiem robotniczym Krakowa. Po latach Wasilewska oceniała, że 
przyjęta przez część działaczy PPS metoda wychowywania kadr przez cią- 
gły kontakt z robotnikami pozwalała kształtować trwałe postawy i przeko- 
nania. Z czasem stała się w Krakowie jednym z najlepszych mówców 
młodzieżowych, prawdziwym trybunem, umiejącym trafić do serc i umy- 

(1) Wspomnienia Wandy Wasilewskiej: Z Pola Walki, nr 1 1968, str. 118. 

(2) Wanda Wasilewska: Lata, które minęły, szkic autobiograficzny, maszynopis w 
języku polskim w posiadaniu autorki. 

(3) Rozłam nastąpił w jesieni 1923 r. W jego wyniku powstało ZNMS i ZNMS-„Zy- 
cie”. z Ś 6a . | 
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słów słuchaczy. Ta umiejętność okazała się później — obok słowa pisanego 
— mocnym jej atutem w walce z faszyzmem, o pozyskanie mas dla sprawy 
demokracji i socjalizmu. 

W okresie studiów i później, kiedy pracowała jako nauczycielka, ze 
względu na stan zdrowia wyjeżdżała często na wieś do Witowa koło Zako- 
panego. Tutaj poznała zwyczaje i obyczaje Górali, folklor i gwarę. Wiedza 
ta owocowała w całej jej twórczości, a przede wszystkim znalazła odbicie 
w dysertacji doktorskiej, której tytuł brzmiał Podhale u Tetmajera i Wit- 
kiewicza. 

Działając w ZNMS i OM TUR Wasilewska utrzymywała bliskie kontakty 
z Bolesławem Drobnerem. Wokół założonego przez siebie klubu TUR skupił 
on w latach dwudziestych liczne grono lewicującej młodzieży socjalistycz- 
nej Krakowa, z którą dyskutował na tematy historii i taktyki ruchu robot- 
niczego. Ci właśnie młodzi ludzie stanowili zalążek silnej w latach trzydzie- 
stych opozycji lewicowej w krakowskiej organizacji PPS. W początkach lat 
trzydziestych do grupy tej(4) dołączył Oskar Lange — absolwent, a później 
asystent UJ, wielce uzdolniony marksista. On to stał się z czasem przywód- 
cą młodzieży socjalistycznej UJ, wywarł silny wpływ na jej postawę i prze- 
konania. Wasilewskiej już na uniwersytecie nie było, studia ukończyła bo- 
wiem z tytułem doktora w 1927 r. Ale między młodszymi i starszymi dzia- 
łaczami ZNMS utrzymały się osobiste przyjaźnie i bliskie więzi współ- 
działania, którego płaszczyzną były TUR i OM TUR. 

Wzrastającej w siłę i popularność lewicy krakowskiej chodziło o zdoby- 
cie decydującego wpływu w OKR PPS, aby tą drogą wpłynąć na zmianę li- 
nii całej partii. W trakcie dyskusji oraz w artykułach publikowanych na 
łamach warszawskiego czasopisma OM TUR — Płomienie działacze tej 
grupy opowiadali się za współpracą z komunistami i akcentowali swój po- 
zytywny stosunek do Związku Radzieckiego. Po dojściu Hitlera do władzy 
w Niemczech, wobec rysującej się w Europie groźby faszyzmu, młodzi dzia- 
łacze lewicy socjalistycznej tym śmielej głosili konieczność jedności ruchu 
robotniczego w obronie postępu i demokracji. 

Wasilewska prowadziła pracę oświatową w TUR, wśród robotników i ko- 
biet zrzeszonych w PPS. Uczestniczyła nadal w dyskusjach organizowa- 
nych przez ZNMS na uniwersytecie i poza jego terenem. Częstym miej- 
scem spotkań było obszerne mieszkanie Wasilewskiej przy rynku Dębnie- 
kim. Warto podkreślić, że zarówno pierwszy mąż Wasilewskiej — Roman 
Szymański — student matematyki, znany na UJ w latach dwudziestych 
działacz ZNMS, jak i po jego śmierci w 1931 r., jej drugi mąż — Marian 
Bogatko, podobnie jak sama Wasilewska działacz lewicy PPS i TUR — 
należeli do jednej grupy aktywu. Wszyscy oni brali udział w pracy TUR 
i OM TUR, szerząc wiedzę wśród młodzieży robotniczej i kształtując jej 
postawę ideową(5). Młodzi socjaliści Krakowa prowadzili działalność także 


(4) Obok W. Wasilewskiej, jej męża M. Bogatki do grupy tej należeli m.in.: Jan 
Topiński, Władysław Malinowski, Wiktor Ehrenpreis, Julian Hochfeld, Józef Cyran- 


kiewicz i syn B. Drobnera — Mieczysław. 
(5) Jan Topiński: Trzy pokoje w domu robotniczym na Dunajewskiego 5, w: Cy* 
ganeria i Polityka. Wspomnienia Krakowskie 1939, Warszawa 1964. 
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wspólnie z młodymi komunistami. Na wiosnę w 1932 r. policja krakowska 
dokonała wśród działaczy OM TUR licznych aresztowań, zarzucając im 
komunizm. W ślad za tym prawicowi działacze PPS rozwiązali kilka akty- 
wnych oddziałów OM TUR, poddając całą organizację kontroli „starego 
TUR. Pogłębiło to konflikt między lewicą i prawicą w krakowskiej PPS. 


Wanda Wasilewska i Marian Bogatko znaleźli się na czele opozycji. Na 
walnym zebraniu krakowskiej organizacji PPS z początkiem 1934 r. lewi- 
ca zażądała wprowadzenia do kierownictwa okręgu partyjnego młodszych 
działaczy oraz nawiązania współpracy z komunistami. W wyniku tego ze- 
brania Wasilewska została wybrana zastępcą sekretarza OKR PPS i w cha- 
rakterze delegata znalazła się na XXIII Kongresie PPS. Kongres ten, obra- 
dujący 2 lutego 1934 r., wybrał ją w skład Rady Naczelnej PPS, w której 
zasiadała aż do 1937 r. 

Tymczasem konflikty między lewicą i prawicą w krakowskiej PPS po- 
głębiały się nadal. Do kolejnego ostrego spięcia doszło w drugiej połowie 
1934 r. Na znak protestu przeciwko artykułowi redaktora naczelnego Na- 
rzodu — Emila Haeckera, który podniósł zasługi zamordowanego przez za- 
machowca z OUN ministra spraw wewnętrznych — Bronisława Pierackie- 
go, Wasilewska wraz z 11 innymi członkami PPS złożyła legitymację par- 
tyjną. Legitymację złożyło również 80 członków TUR. Równocześnie lewica 
wystosowała do CKW PPS list protestacyjny z żądaniem usunięcia Haecke- 
ra i mianowania na jego miejsce B. Drobnera. Działaczom lewicy nie udało 
się jednak uzyskać dostępu do redakcji Naprzodu ani zdobyć większych 
wpływów w kierownictwie krakowskiej PPS. | 

Wasilewska zyskała w tym czasie wśród robotników ogromną popular- 
ność jako świetna mówczyni i odważna działaczka, opiekunka więźniów po- 
litycznych i ich rodzin oraz jako bezkompromisowa publicystka o wybit- 
nym talencie i warsztacie. Pod koniec 1934 r. ukazała się jej pierwsza, de- 
maskatorska książka-reportaż Oblicze dnia. Do oskarżenia ustroju kapitali- 
stycznego wykorzystała Wasilewska bogaty materiał zebrany podczas nie- 
sienia pomocy więźniom oraz w toku bezpośrednich obserwacji życia robot- 
ników, ich postawy w strajkach i demonstracjach. Tworzywa dostarczył 
przede wszystkim głośny w całym kraju trzymiesięczny strajk murarzy 
krakowskich, którego organizatorem był Marian Bogatko (występujący w 
powieści pod postacią Anatola). Powieść została entuzjastycznie przyjęta 
przez robotników i w kołach postępowej inteligencji Krakowa, a później 
całej Polski. 

Do 1933 r. Wasilewska pracowała jako nauczycielka w szkołach średnich. 
Kiedy jej udział w różnych akcjach politycznych stał się głośny, władze 
oświatowe uznały, „że taki nauczyciel nie może kształtować postaw mło- 
dzieży”. Nie podpisano już więc z Wasilewską umowy o pracę na rok 
1933/1934. Znalezienie w Krakowie innego zatrudnienia nie było w tej sy- 
tuacji łatwe. Trudne warunki materialne, pogarszane jeszcze przez coraz 
częstsze okresy bezrobocia Bogatki, wpłynęły na podjęcie decyzji opuszcze- 
nia Krakowa i przeniesienia się do Warszawy. 

Wyjeżdżała z goryczą, że pomimo ogromnego wysiłku lewicy nie uda:o 
się dokonać widocznych zmian w krakowskim OKR PPS. W jednym z li- 
stów do rodziców pisała: ,(...) przechodziłam naprawdę bardzo ciężkie chwi- 
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le — i nie wiem jeszcze, jak z tego wybrnę. W każdym razie wiem, że je- 
steśmy garsteczką głupców, wariatów, którzy sobie przez kilka lat zdzierali 
życie po to, żeby na nas zrobiono świetne interesy, żeby kilku drani docho- 
dziło do majątku i stanowisk naszym kosztem — nie mogę o tym wszystkim 
pisać, ale to są naprawdę okropne rzeczy. Marianowi może o tyle jest ła- 
twiej, że od początku miał mniej złudzeń niż ja. Bądź co bądź byliśmy 
wspólnikami w oszukiwaniu ludzi, współdziałaliśmy w wielkim szwindlu, 
który się odbywa nieustannie kosztem mas. Pod tym względem komuniści 
mają zupełną rację” (6). 


p 


Jesienią 1934 r. Wanda Wasilewska przyjechała do Warszawy, gdzie 
zamieszkała w osiedlu Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej na Żolibo- 
rzu. Był to ośrodek jednolitofrontowej praktyki, która rozwijała się tutaj 
na gruncie współpracy socjalistów z komunistami, chociaż między kiero- 
wnictwami obu partii nie było formalnych płaszczyzn współdziałania. 
Różnorodne formy pracy społecznej rozwijane przez zarząd WSM stwa- 
rzały warunki do częstych kontaktów między działaczami lewicowych 
ugrupowań politycznych. Porównując warunki życia dzieci i młodzieży w 
Krakowie z placówką RTPD na Żoliborzu, Wasilewska była urzeczona tym 
co zobaczyła. Opublikowała wtedy na łamach Życia WSM artykuł Dziecię- 
cy raj, w którym podzieliła się tymi refleksjami(7). 

W Warszawie Wasilewska nawiązała kontakty z działaczami komunisty- 
cznymi, z których wielu znało i ceniło jej działalność w Krakowie. Na 
Żoliborzu mieszkała jej przyjaciółka z lat dziecięcych Zofia Żołątkowska, 
komunistka, żona wybitnego działacza KPP. Ona to wraz z innymi komu- 
nistami podejmowała starania o skontaktowanie autorki Oblicza dnia z ko- 
munistami umiejącymi zrozumieć i uszanować pewną odrębność myślenia 
i działania Wasilewskiej. Człowiekiem, któremu zaufała i którego autory- 
tet polityczny i moralny w pełni uznawała, był Szymon Natanson. Ten uta- 
lentowany publicysta. stale kontaktował się z pisarką z polecenia kiero- 
wnictwa KPP. Związki te przerodziły się z czasem w szczerą i serdeczną 
przyjażń, która przetrwała lata. 


W obliczu groźby faszyzmu komuniści wielu krajów Europy przystąpili 
po VII Kongresie Kominternu do tworzenia frontu ludowego. KPP wysu- 
nęła to hasło jako jedna z pierwszych. W latach 1935—1937 Wasilewska 
stała się ich bliskim sojusznikiem. Jej bogate doświadczenia zdobyte w le- 
wicowym nurcie krakowskiej PPS, udział w próbach tworzenia jednolitego 
frontu klasy robotniczej, znajomość nastrojów społeczeństwa i autorytet 
wśród inteligencji — były niezwykle cenne w nowych warunkach. Dzięki 
kontaktom z wieloma działaczami PPS Wasilewska służyła kapepowcom 
radą i pomocą w nawiązywaniu współpracy z socjalistami. Prowadziła ró- 
wnież szeroką działalność w Związku Literatów Polskich. Powieść Ojczyz- 


(6) Z listu do matki z dnia 10IX 1934r. List udostępniony autorce przez siostrę 


W. Wasilewskiej — Zofię, Aldonę Woźnicką. 
(7) Wanda Wasilewska: Dziecięcy raj, Życie WSM, listopad 1934 r. 
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na, wydana w 1935 r., postawiła ją w rzędzie wybitnych pisarzy lewico- 
wych. | 

O roli odgrywanej przez Wasilewską w dobie frontu ludowego pisał po 
latach Jerzy Putrament: „Jej udział w licznych akcjach literatów polskich 
przeciwko faszyzmowi nie ograniczał się do podpisywania apelów i prote- 
stów Była ona inspiratorką takich akcji, umiała mobilizować do frontu 
antyfaszystowskiego wielu literatów dalekich nawet od marksizmu, umiała 
znaleźć z nimi wspólny język, ukazać wspólnego wroga, zapoczątkować 
ewolucję myślową, która niejednego z ówczesnych biernych czasem anty- 
faszystów doprowadziła dziś na pozycję naszej partii”. 

Pamiętną kartą ówczesnej działalności Wasilewskiej jest udział w szero- 
kiej akcji amnestyjnej podjętej w 1935 r. przez partie robotnicze, MOPR 
oraz Ligę Obrony Praw Człowieka i Obywatela. Pismo, które stało się orga- 
nem MOPR, otrzymało tytuł głośnej powieści Wasilewskiej — Oblicze 
dnia(8). Tylko rok ukazywał się ten periodyk, aktywnie uczestniczący w 
obronie więźniów politycznych, piętnujący Berezę Kartuską i demaskujący 
panujące w tym obozie bezprawie. Wszystkie kontakty redakcyjne odby- 
wały się w mieszkaniu Wasilewskiej na Żoliborzu. 

W związku z przygotowywanym we wrześniu 1936 r. Światowym Kon- 
gresem Pokoju w Brukseli powstał w Warszawie Komitet Pokoju. Akty- 
wną rolę odgrywała w nim także Wasilewska(9). Pisarka utrzymywała bli- 
skie kontakty ze środowiskami robotniczymi Warszawy. Znano ją wśród 
kolejarzy i tramwajarzy nie tylko z przemówień na zebraniach, ale z kon- 
kretnych akcji pomocy. Kiedy po strajku w 1936 r. wobec tramwajarzy za- 
stosowano ostre sankcje, sekretarz komórki KPP — Jan Karaśkiewicz 
zwrócił się do Wandy Wasilewskiej. Wespół z innymi pisarzami, m.in. z 
Władysławem Broniewskim i Andrzejem Wolicą, zredagowała ona protest 
w obronie 11 zwolnionych. Tekst podpisało kilkunastu pisarzy. 10 kwietnia 
został on opublikowany w Robotniku(10). Pod naporem opinii władze co- 
fnęły wymówienia. 

Pamiętnym wydarzeniem w życiu kulturalnym i społecznym Polski był 
w maju 1936 r. lwowski Kongres Pracowników Kultury, który skupił siły 
postępu do walki z faszyzmem, nacjonalizmem i uciskiem narodowościo- 
wym. Kongres przerodził się w manifestację jedności twórców kultury z 
klasą robotniczą, która w toku obrad dawała liczne dowody swej sympatii 
i uznania zebranym we Lwowie literatom, naukowcom, dziennikarzom, ar- 
tystom, prawnikom i nauczycielom. Na zakończenie Kongresu Wasilewska 
odczytała Rezolucję Zjazdu Pracowników Kultury. Znalazły się w niej pło- 
mienne słowa solidarności z ruchem mas pracujących i wezwanie do wszy- 
stkich uczciwych ludzi, bez względu na przekonanie i narodowość, do zbio- 
rowego udziału w walce o postęp i wolność. W refleksjach pozjazdowych, 
którymi podzieliła się na łamach Robotnika, pisała m.in.: „Zjazd wyraźnie 


(8) Szerzej zob.: Oblicze dnia 1936. Materiały do dziejów postępowej publicystyki 
wyd. przez IBL, PAN, Wrocław 1953. | | 
„. (9) Wacław Barcikowski: Liga Obrony Praw Człowieka t Obywatela i Kongres Po- 
«oju w Brukseli, w: Księga Wspomnień 1919—1939. Warszawa 1960. 

(10) Jan Karaśkiewicz: Wspomnienia, Centralne Archiwum KC PZPR t. 14394. 
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wykazał, że miejsce pisarza, miejsce twórcy jest dziś w szeregach proleta- 
riatu miast i wsi, walczącego o swoje wyzwolenie (11). Takie właśnie miej- 
sce wybrała dla siebie autorka Ojczyzny. 

W omawianych tu latach jedną z ważkich inicjatyw KPP było stworzenie 
organu frontu ludowego — Dziennika Popularnego redagowanego przez 
działaczy KPP, lewicowych socjalistów i ludowców. Wasilewska i Bogatko 
brali aktywny udział w wydawaniu tego dziennika, który dotarł do szero- 
kich rzesz czytelników. Po roku ukazywania się gazety policja wtargnęła 
do redakcji, aresztując wielu pracowników. Wasilewska, wcześniej ostrze- 
żona przed niebezpieczeństwem, wyjechała z Warszawy do dworku Emila 
Zegadłowicza w Gorzeniu Górnym(12). 

Tymczasem prawica PPS, przez cały czas z niechęcią odnosząca się do 
koncepcji jednolitego frontu, przystąpiła do kontrofensywy. Obradujący w 
styczniu 1937 r. Kongres PPS odrzucił ideę jednolitego frontu i odciął się 
od wszelkiego współudziału w akcjach politycznych przygotowywanych 
przez KPP. Silna na poprzednim Kongresie lewica poniosła porażkę. Wasi- 
lewskiej i wielu innych działaczy nie wybrano ponownie do Rady Naczel- 
nej. Związki Wasilewskiej z PPS uległy rozluźnieniu, tym bardziej że kie- 
rownictwo tej partii wydało organizacjom terenowym, w tym również 
ogniwom TUR, polecenie, aby ze względu na radykalizm nie zapraszano 
Wasilewskiej na zebrania i wiece. Oceniając ten okres, Wasilewska pod- 
kreślała, że za wielkie szczęście uważa, iż wbrew wszelkim trudnościom 
związała się wówczas z komunistami i włączyła się w rewolucyjny nurt 
ruchu robotniczego jeszcze przed wojną(13). 

W jesieni 1937 r. autorka Oblicza dnia stanęła na czele pamiętnego straj- 
ku pracowników Związku Nauczycielstwa Polskiego. Za aktywny w nim 
udział została wraz ze swą przyjaciółką — Janiną Broniewską — zwolniona 
z pracy. Przebieg tych wydarzeń, które wywołały szerokie echo w kraju i 
za granicą, nie doczekał się jeszcze pełnego oświetlenia w pracach history- 
ków. Już po wojnie Wasilewska (w oparciu o zachowany materiał archiwal- 
ny) starała się w książce Historia jednego strajku(14) ukazać prawdziwy 
przebieg wydarzeń związanych z zawieszeniem przez rząd działalności le- 
galnego Zarządu Głównego ZNP i mianowaniem jego komisarycznym pre- 
zesem Pawła Musioła, członka faszyzującej organizacji — Związku Młodej 
Polski. 

Wasilewska głęboko przeżywała usunięcie z pracy w ZNP, oburzył ją 
sposób przeprowadzenia tej sprawy przez władze Związku. Potrafiła je- 
dnak oddzielić sprawę osobistą od kwestii ogólnych. W szkicu autobio- 
graficznym pisała: „Potem, kiedy pozbyto się już nas, usunięto jeszcze kil- 
ku ludzi — najaktywniejszych w czasie strajku. Ale zrobiliśmy swoje — 
zmusiliśmy rząd do ustąpienia, pokazaliśmy, że nie można wszystkiego 


(11) Wanda Wasilewska: Lwowski Zjazd Pracowników Kultury, Robotnik 21 V 1936, 


nr 167. 
(12) Andrzej Piwowarczyk: W kręgu Gorzenia Górnego, w: Księga Wspomnień 


1919—1939, Warszawa 1960, str. 306. 
(13) Wanda Wasilewska. Relacja nagrana w styczniu 1964 r. CA KC PZPR, t. 95—99. 


(14) Książka napisana została w 1948 r. 
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robić bezkarnie, strajk był zwycięski. A że wbrew zwyczajom zwycięskich 
strajków, okupiony usunięciem z pracy prowodyrów strajku — to w ogól- 
nym rachunku nie grało żadnej roli'(15). 

Po usunięciu z pracy w ZNP Wasilewska jeszcze raz zakosztowała sma- 
ku bezrobocia. Musiała — jak sama pisze — ,,... chwytać się każdego za- 
robku, który wpadł w rękę, aby związać koniec z końcem'(16). W 1938 r. 
ukazała się Ziemia w jarzmie — plon wędrówek po Polesiu, kolejna po- 
wieść, która ugruntowała pozycję Wasilewskiej jako wybitnej pisarki rea- 
lizmu i protestu społecznego. 

Nadszedł rok 1939 — bezpośrednie zagrożenie niepodległości Polski ze 
strony hitleryzmu. Jeszcze w 1938 r., na wiecach organizowanych przez 
warszawski oddział TUR w ramach akcji „Burza nad Europą”, pisarka 
ostrzegała przed zbliżającym się niebezpieczeństwem. Mówiąc o potrzebie 
znalezienia przyjaciół, którzy pomogą ocalić Polskę przed katastrofą, wska- 
zywała na Związek Radziecki. W tym czasie umożliwiono jej pracę w radio, 
gdzie wygłaszała pogadanki na temat wiekowej zaborczości niemieckiej 
wobec Polski. 

W pierwszych dniach tragicznego września, na wieść o ewakuacji stolicy, 
Wasilewska wraz z mężem, córką Ewą, matką i siostrą Zofią udała się na 
wschód. W drugiej połowie września, po dziesiątkach kilometrów wędrówki 
i różnorodnych perypetiach, znalazła się we Lwowie. Rozpoczął się nowy 
rozdział jej życia. 


% 


W Związku Radzieckim Wasilewską przyjęto, jak bliskiego towarzysza, 
z zaufaniem i serdecznością. Moment spotkania we Lwowie przypomniał 
ostatnio na łamach radzieckiego czasopisma Ogoniok znany pisarz Natan 
Rybak: „Odżywa w pamięci wrześniowy dzień 1939 r. we Lwowie — pisze 
on — kiedy do pokoju w hotelu «George», w którym znajdowali się Alek- 
sander Kornijczuk, Mikołaj Bażan, Andrej Małyszko i ja, weszła przy- 
stojna wysoka kobieta i odrzuciwszy lekkim ruchem głowy opadające na 
czoło ciemnokasztanowe włosy, niskim lekko chrypiącym głosem przedsta- 
wiła się... Wanda Wasilewska. 

My wszyscy znaliśmy ją dawno. Jej wspaniałe książki «Oblicze dnia» 
i »Ojczyzna«, jej płomienne artykuły i reportaże poświęcone walce rewolu- 
cyjnych sił w Polsce, jej żarliwe wystąpienia przeciwko faszyzmowi były 
znane w całym Związku Radzieckim. W ten dzień wydawało nam się, że 
znamy ją dobrze, jednakże tak naprawdę poznaliśmy ją nieco później w 
ciężkich chwilach, jakie nastały dla naszego kraju”. 

Znalazła szerokie możliwości działania. Została wybrana do Rady Naj- 
wyższej ZSRR i w 1940 r. wstąpiła do WKP(b). W skomplikowanej sytua- 
cji, jaka powstała we Lwowie po wrześniu 1939 r., Wasilewska troszczyła 
się o rozwój nauki i kultury polskiej. Wokół czasopisma społeczno-kultu- 
ralnego Nowe Widnokręgi, w którym pełniła funkcję naczelnego redak- 


(15) Wanda Wasilewska: Lata, które minęły, cyt. maszynopis. 
(16) Wspemnienia Wandy Wasilewskiej: cyt. wyd., str. 186. 
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tora, udało się skupić wielu polskich pisarzy, dziennikarzy, profesorów, 
działaczy kultury mieszkających we Lwowie bądź szukających tu schronie- 
nia przed okupacją hitlerowską(17). Nawiązała też kontakt z teatrem pol- 
skim i została jego kierownikiem literackim. Napisała dla tego teatru sztukę 
Bartosz Głowacki, w której podjęła ten sam co w Ojczyźnie wątek wyzy- 
sku pańszczyźnianego i ukazała jego konsekwencje dla losów powstania 
kościuszkowskiego. W tym czasie powstał drugi tom cyklu powieściowego 
pt. Gwiazdy w jeziorze(18), w którym w prekursorski sposób ukazała m.in. 
postać komunisty siedzącego w więzieniu i nie przyjmującego do wia- 
domości faktu, że jego towarzysze mieli być rzekomo zdrajcami czy prowo- 
katorami. Odzwierciedlało to stosunek pisarki do sprawy niesłusznego roz- 
wiązania KPP. 

W tym czasie Wasilewska nawiązała ścisły kontakt z grupą komunistów 
polskich przebywających w Białymstoku (m.in. z Alfredem Lampe i Mar- 
celim Nowotko). Na spotkaniu w Białymstoku ustalono, że Wasilewska 
przedstawi problemy komunistów polskich J. Stalinowi. Przygotowany 
przez Lampego, zredagowany przy współudziale innych komunistów pol- 
skich memoriał, podpisany przez Wasilewską, wraz z innymi kwestiami do- 
tyczącymi sytuacji Polaków w ZSRR został przedstawiony Stalinowi pod 
koniec 1940 r. Jak wynika z relacji Wasilewskiej po powrocie z Moskwy 
do Lwowa, Stalin żywo zainteresował się przedstawionymi sprawami. Za- 
deklarował pomoc i poparcie w ich rozwiązywaniu(19). 

Napaść Niemiec hitlerowskich na Związek Radziecki przekreśliła możli- 
wość realizacji wielu planów i zamierzeń Wasilewskiej. Od pierwszych dni 
włączyła się do walki ze wspólnym wrogiem. Skierowana w stopniu pułko- 
wnika do Głównego Oddziału Politycznego 65 Armii(20) przebywała na naj- 
niebezpieczniejszych odcinkach frontu. Prasa radziecka publikowała jej re- 
portaże, z których przebijała niezłomna wiara w zwycięstwo nad hitleryz- 
mem. Autorka była przekonana, że w ten sposób najskuteczniej przyczynia 
się do odzyskania wolności przez Polskę. 

W lecie 1942 r. Wasilewska podczas miesięcznego urlopu napisała po- 
wieść Tęcza, która — jak inne jej utwory — od lat czeka na wznowienie 
przez nasze wydawnictwa. Książka została rozchwytana, stała się jednym 
z najpopularniejszych utworów o toczącej się wojnie. Przetłumaczona naj- 
pierw na ukraiński, później na rosyjski i inne języki narodów ZSRR, zo- 
stała wyróżniona pierwszą nagrodą państwową. Świetny film, nakręcony 


(17) Szczegółowo pisze o tym Klementyna Pytlarczyk w artykule pt. Z życia pol- 
skiego środowiska kulturalnego we Lwowie (wrzesień 1939 — czerwiec 1941), Studia 
z dziejów stosunków polsko-radzieckich, t. IX, str. 85-105. 

(18) Pierwszy tom zamierzonej trylogii nosił tytuł Płomień na bagnach. Wasilew- 
ska napisała go w Warszawie w 1939 r. Ocalały maszynopis przyjaciele przewieżli 
do Lwowa i tutaj powieść ta ukazała się w języku polskim w 1940 r. Tom drugi 
trylogii Gwiazdy w jeziorze ukazał się już w czasie wojny. 

(19) Potwierdzenie tego faktu znaleźć można w relacji Ireny Groszowej, udzielonej 


autorce w dniu 13 XII 1974 r. 
(20) Wspomnienia gen. Pawła Batowa pt. W marszu i w boju, Warszawa 1963, 


str. 154—158. 
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na jej podstawie, uczynił Wandę Wasilewską postacią znaną w całym 
Związku Radzieckim, pozyskał jej ogromną sympatię jako przedstawicielce 
postępowych sił Polski, która nie zginęła. 


W roku pobytu na froncie autorka Tęczy utrzymywała kontakty z komu- 
nistami polskimi znajdującymi się w Ufie, Saratowie i Kujbyszewie. W Sa- 
ratowie działała Rozgłośnia Radiowa imienia Tadeusza Kościuszki, nadają- 
ca audycje w języku polskim. W Kujbyszewie, 5 maja 1942 r. wznowiono 
wydawanie pisma Nowe Widnokręgii21), których redaktorem naczelnym 
została ponownie Wanda Wasilewska. Periodyk ten zmienił nieco charak- 
ter, z czasopisma społeczno-kulturalnego dla Polaków w Związku Radzie- 
ckim przekształcił się w polityczną trybunę postępowej, antyfaszystowskiej 
emigracji polskiej(22). Wasilewska rzadko jednak przyjeżdżała z frontu do 
redakcji Rolę faktycznego kierownika czasopisma odgrywał Alfred Lampe, 
który skupiał wokół niego działaczy lewicy szukających drogi odrodzenia 
wolnej, demokratycznej Polski(23). 


Kiedy po wyprowadzeniu przez Andersa Armii Polskiej do Iranu okazało 
się, że rząd polski w Londynie nie zamierza dotrzymać postanowień ukła- 
dów z rządem radzieckim z lipca i sierpnia 1941 r., komuniści podjęli próbę 
zorganizowania Polaków, którzy pozostali w ZSRR, do walki zbrojnej z 
okupantem hitlerowskim. W styczniu 1943 r. Wanda Wasilewska i Alfred 
Lampe w imieniu grupy Nowych Widnokręgów wystosowali list do zastęp- 
cy przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych W. Mołotowa, w którym 
przedstawili sytuację, wskazując na konieczność organizacyjnego skupie- 
nia uchodźstwa polskiego. „Uważamy za rzecz konieczną — pisali m.in. w 
liście — stworzenie centralnego ośrodka do spraw polskich, który będzie 
skupiał istniejące kadry, przyciągał i wychowywał nowe, kierował prak- 
tyczną pracą w masie polskiej, współdziałał w pracy wśród jeńców(24), ko- 
ordynował pracę organizacyjną i wychowawczą prowadzoną na różnych 
odcinkach i dotyczącą spraw polskich '(25). 


Ponieważ polski rząd emigracyjny podejmował wobec Związku Radzie- 
ckiego dalsze nieprzyjazne akty i stało się jasne, iż szanse współdziałania 
z nim w walce ze wspólnym wrogiem maleją, rząd radziecki wyraził zgodę 
na utworzenie w ZSRR „Centralnego ośrodka do spraw polskich”. Przyjął 
on nazwę Związku Patriotów Polskich. Na czele tej szerokiej, demokra- 
tycznej organizacji Polaków stanęła Wanda Wasilewska. Dzięki swej po- 
pularności mogła działać bardzo skutecznie, załatwiać tysiące bardzo nieraz 
skomplikowanych spraw Polaków. 


Rozpoczęła od wydawania czasopisma, którego tytuł brzmiał jak główne 
hasło patriotów — Wolna Polska. Razem z Wiktorem Groszem i Hilarym 


(21) Nowe Widnokręgi przestały ukazywać się w sierpniu 1941 r. 

(22) Fryderyk Zbiniewicz: cyt. wyd,, str. 30. 

(23) W skład redakcji Nowych Widnokręgów obok W. Wasilewskiej wchodzili: H. 
Usijewicz, A. Lampe, S. Jędrychowski, J. Putrament, R. Werfel. J. Broniewska. 

(24) Mowa o Polakach ze Sląska i Pomorza przymusowo wcielonych do Wehrmacn- 
tu, wziętych do niewoli przez wojska radzieckie. 

(25) Cyt. za: Fryderyk Zbiniewicz: Armia Polsha w ZSRR, Warszawa 1963, str. 21. 


83 


ELEONORA SYZDEK 


Mincem pokonywała liczne w wojennych warunkach trudności zwią- 
zane z regularnym ukazywaniem się gazety dla Polaków. Pisała arty- 
kuły, dyżurowała w drukarni. Pierwszy numer Wolnej Polski ukazał się 8 
marca 1943 r. Już pod koniec kwietnia w imieniu ZPP Wasilewska wysto- 
sowała kolejny list do J. Stalina z prośbą o zezwolenie na utworzenie na 
terytorium ZSRR polskiej dywizji. Zgoda rządu radzieckiego została wyra- 
żona na początku maja. Był to sukces sprawy Polski odniesiony w niema- 
łym stopniu dzięki moralnemu kredytowi zaufania, jakim Wandę Wasile- 
wską darzyły władze radzieckie. Janina Broniewska, opisując niedawno na 
łamach Żołnierza Polskiego niezwykłą atmosferę towarzyszącą wyczeki- 
waniu na tę decyzję, podkreśliła: „Dzięki jej zaangażowaniu, dzięki m.in. i 
temu, że przebywając pod Stalingradem jako korespondent wojenny (przed 
utworzeniem Związku Patriotów Polskich) pisała stamtąd, z pierwszej linii 
frontu płomienne artykuły w języku polskim (inaczej pisać nie umiała), 
które następnie rozchodziły się w olbrzymich nakładach w prasie wojsko- 
wej i cywilnej w ZSRR, można było przełamać uzasadniony do nas żal 
za «decyzję» Andersa''(26). 


28 kwietnia Wasilewska wystąpiła przez radio moskiewskie z przemó- 
wieniem w języku polskim. Odbiło się ono szerokim echem. Przewodniczą- 
ca ZPP podkreślała, że zerwanie stosunków dyplomatycznych z rządem 
emigracyjnym w Londynie nie jest jednoznaczne ze zmianą stosunku rządu 
Związku Radzieckiego do Polaków jako narodu, do Polaków w ZSRR(27). 


Na początku czerwca I Zjazd ZPP uchwalił statut organizacji i program 
działania. W Deklaracji Ideowej stwierdzono: „Związek Patriotów Polskich 
w ZSRR powstał w celu zjednoczenia na czas wojny Polaków zamieszku- 
jących na ziemiach radzieckich, bez różnicy poglądów politycznych, spo- 
łecznych i religijnych, w jednym patriotycznym obozie walki z hitleryz- 
mem ''(28). 

Dla niestrudzonej, nie znającej wypoczynku Wandy Wasilewskiej był 
to okres szczególnie pracowity. Wysyłała przedstawicieli Zarządu Główne- 
go ZPP do odległych zakątków Związku Radzieckiego z pełnomocnictwami 
zakładania ogniw terenowych, zajmowała się opieką społeczną nad uchodź- 
stwem, sprawami oświaty dla dzieci i dorosłych, niesieniem pomocy rodzi- 
nom żołnierzy. Najwięcej serca i uwagi udzielała tworzącej się w Sielcach 
nad Oką I Dywizji imienia Tadeusza Kościuszki. Była tam stałym gościem, 
rozmawiała z żołnierzami, żarliwie wypowiadała się w dyskusjach. Niezwy- 
kle intensywnie przeżywała radość bitwy pod Lenino i żal po poległych; 
wielu znała osobiście. 

"W ożywionych dyskusjach toczących się wśród Polaków po bitwie pod 
Lenino Wasilewska zajmowała jednoznaczne stanowisko, że rolą ZPP jest 


(26) Janina Broniewska: Żołnierz Polski, 5 IV 1975, nr 14. 

(27) Wanda Wasilewska: Wspólnota celów 1 dążeń, w: Płomień i próchno. Zbiór 
artykułów i przemówień. Wyd. ZPP, Moskwa 1945 r., str. 31. 

(28) Deklaracja Ideowa Związku Patriotów Polskich w ZSRR w: Publicystyka 
Związku Patriotów Polskich, Warszawa 1967, str. 397. 
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okazać maksymalną pomoc siłom rewolucyjnym i demokratycznym w kra- 
ju. wesprzeć PPR w torowaniu drogi do Polski niepodległej i demokratycz- 
nej. Na początku stycznia 1944 r. zostało utworzone Centralne Biuro Ko- 
munistów Polskich w ZSRR, które objęło polityczne kierownictwo nad ca- 
łokształtem działalności ZPP i rozbudową Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR. 
Wanda Wasilewska została członkiem Biura Komunistów i brała udział 
w większości jego posiedzeń. W lutym zwróciła się z prośbą o urlop zdro- 
wotny(29). Spędziła go w Kijowie, gdzie zamieszkała wraz z trzecim mę- 
żem(30), pisarzem ukraińskim i wybitnym działaczem państwowym — 
Aleksandrem Kornijczukiem. Bywała jednak często w Moskwie, uczest- 
nicząc w pracach ZPP i spotkaniach jego przedstawicieli z władzami ra- 
dzieckimi. 

W maju 1944 r. przez linię frontu przedarła się do ZSRR delegacja KRN 
z E. Osóbką-Morawskim na czele. Wasilewska brała żywy udział w rozmo- 
wach na temat utworzenia Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
i jego programu. Wyrazem jej stanowiska była również podjęta 1 lipca 
1944 r. uchwała Zarządu Głównego ZPP o podporządkowaniu się ZPP i 
Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR Krajowej Radzie Narodowej(31). 

W Polskim Komitecie Wyzwolenia Narodowego w Lublinie Wasilewska 
została wiceprzewodniczącą. Brała udział w jego początkowych pracach, 
uczestniczyła w przygotowaniach do reformy rolnej. Przemówienie radio- 
we we wrześniu 1944 r. kończyła słowami: ,„A odrodzona wolna Polska bę- 
dzie rosła i krzepła trudem robotnika, chłopa i inteligenta we wspólnej 
walce z wrogiem i we wspólnej pracy”(32). 

Była obecna na uroczystości podpisania w Moskwie w kwietniu 1945 r. 

historycznego „Układu o Przyjażni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Po- 
wojennej” między Polską a ZSRR. Niemały był jej wkład w torowanie dro- 
gi do tego historycznego układu, który otwierał szerokie perspektywy bra- 
terskiej współpracy i wszechstronnego współdziałania obu państw i naro- 
dów. 
- Musiała podjąć trudną decyzję zamieszkania na stałe z mężem w Kijo- 
wie. Lecz myślą była stale z odradzającą się Polską, jej losami i perspekty- 
wami, czemu dała wyraz kończąc cykl powieściowy Pieśń nad wodami. 
W ostatniej części trylogii — Rzeki płoną — pisarka ukazała powikłane 
losy Polaków w ZSRR w czasie ostatniej wojny(33). W Kijowie powstała 
też powieść Po prostu miłość przedstawiająca tragedię ludzi okaleczo- 
nych przez wojnę. Dzieło to wyróżnione zostało drugą już z kolei radzie- 
cką nagrodą państwową. 

Stale utrzymywała serdeczne kontakty z krajem. Napisała opowieść o bo- 
haterskich komunistach polskich — Hibnerze, Rutkowskim i Kniew- 


(29) Pisze o tym F. Zbiniewicz w liście do redakcji Wojskowego Przeglądu Histo- 
rycznego, nr 1, 1972, str. 535—538. 

(30) Drugi mąż Wandy Wasilewskiej Marian Bogatko został zamordowany w 1940 r. 
we Lwowie, wg dostępnych źródeł, przez nacjonalistów ukraińskich. 

(31) Rezolucja Zarządu Głównego Związku Patriotów Polskich, Wolna Poiska, 
1 VII 1944, nr 24. 

(32) W. Wasilewska: Oto jest wolność w: Płomień t próchno, str. 116. 

(83) Powieść Rzeki płoną ukazała się w Polsce w 1947 r. 
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skim(34) oraz, wspomnianą wcześniej, Historię jednego strajku. Często 
była gościem Związku Literatów Polskich. Serdecznie witana przez dele- 
gatów, uczestniczyła w Kongresie Zjednoczeniowym w 1948 r. Nieustannie 
interesowała się sprawami Polski, jej sukcesami i trudnościami. 

Jako członek Światowej Rady Pokoju wiele jeździła po Świecie. Była we 
Francji, we Włoszech, w Anglii i w Chinach. Plon swoich podróży przed- 
stawiła w obszernych reportażach, tłumaczonych na języki wielu narodów 
radzieckich, wydanych również w Polsce. 

Na parę miesięcy przed śmiercią spotkała się w ówczesnym Zakładzie 
Historii Partii przy KC PZPR z grupą naukowców. Udzieliła wtedy odpo- 
wiedzi na dziesiątki pytań na temat wydarzeń, w których osobiście brała 
udział. Zwróciła się wtedy do historyków polskich z apelem, który podkre- 
ślał wychowawczą rolę opisywanych dziejów polskiego ruchu robotniczego: 
„Chciałabym, abyście — kiedy przeglądacie dokumenty, robicie notatki — 
czuli żywe bicie serc wszystkich tych ludzi, którzy swoją pracą, swoim tru- 
dem, swoją męką, swoją krwią tworzyli epokę. Wśród tych ludzi mogli być 
tacy, którzy mieli nieprzyjemne cechy, śmiesznostki, wszystko, co chcecie, 
ale w sumie to była naprawdę piękna epoka, w której było mnóstwo pięk- 
nych ludzi. Wydaje mi się, że waszym zadaniem jest wszystko to ożywić, 
żeby pomnik, który wznosicie rewolucyjnemu ruchowi w Polsce, nie był 
Pomnikiem Nieznanego Żołnierza, lecz pomnikiem walczących (35). 

Sama przez całe życie była człowiekiem walczącym — o wielką ideę, 
o słuszną sprawę, o szlachetne ideały. Przedwczesna śmierć w roku 1964 
przerwała jej twórczość w okresie, gdy planowała napisanie nowej współ- 
czesnej powieści epickiej. I bez tego pozostawiła nam bogaty dorobek pi- 
sarski, który powinien zostać udostępniony nowej generacji czytelników. 

Jej biografia — to jedność twórczości pisarskiej i niestrudzonego, żarli- 
wego działania politycznego i społecznego, wzorzec patriotyzmu i interna- 
cjonalizmu, urzeczywistnianych pracą i walką całego życia. 

(34) Tytuł powieści brzmiał: Że padliście w boju. 

(35) Relacja W. Wasilewskiej nagrana w styczniu 1964. CA KC PZPR t. 95—99. 
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W końcu kwietnia br. odbyło się w Katowicach sympozjum literackie 
z udziałem delegacji pisarzy radzieckich. Dyskutowano na nim problemy 
pracy i człowieka pracy we współczesnej literaturze polskiej, a także ra- 
dzieckiej. 


Sympozjum to odbywało się w regionie o największym. skupieniu klasy 
robotniczej. Jest rzeczą zrozumiałą, że zarówno miejscowi twórcy, jak i śle- 
dząca ich pracę krytyka z naturalnej potrzeby interesują się tą tematyką. 
Warto w kronikarskim skrócie przypomnieć poszczególne etapy tej batalii, 
która nie pozostała bez wpływu na twórczość literacką wielu wybitnych 
pisarzy z całego kraju. 


W 1961 r. odbywał się w Katowicach kolejny XII Zjazd Związku Litera- 
tów Polskich, na którym m. in. piszący te słowa wygłosił referat analizują- 
cy rolę pisarza w środowisku robotniczym. Dwa główne postulaty wysunię- 
te przez referenta brzmiały: konieczność zacieśnienia ścisłych związków 
między pisarzami i całymi środowiskami literackimi oraz między licznymi, 
świadomymi swego udziału w budownictwie socjalistycznym kraju, środo- 
wiskami robotniczymi. W dwa lata później, również w Katowicach, obra- 
dowało trzydniowe seminarium młodej literatury, poświęcone tematowi 
pracy w literaturze. Referaty wygłosili wówczas Bolesław Lubosz, mówią- 
cy o tradycyjnych implikacjach tematu, oraz Witold Nawrocki, zajmujący 
się jego perspektywami współczesnymi. Rozległą motywację hi 
tego tematu przywołał Jan Pierzchała w swoim referacie O temat robotni- 
czy, o temat pracy, wygłoszonym na XI Zjeździe Pisarzy Ziem Zachodnich 
i Północnych, który obradował w Katowicach i Jaszowcu w 1868 r. Jan 
Pierzchała konkludował wówczas: „Problemami pracy już się tak nie zaj- 
mują pisarze gdzie indziej w naszym kraju, jak dawniej. Tylko u nas, bez 
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pustej przechwałki, wśród życia Sląska i Zagłębia Dąbrowskiego, w regió- 
nie, który nie zna innego rytmu, prócz tego, jaki wyznaczają kopalnie i hu- 
ty, więc tylko tu jeszcze temu wielkiemu procesowi ai iżój pracy 
służy także sztuka i to służy z godnością i przekonaniem”. 


Równocześnie postanowiono stworzyć bodźce dla pisarzy w formie. 'z4m- 
kniętych konkursów literackich, które przyniosły interesujące i godne śzęr- 
szej uwagi rezultaty. Poczynając od pierwszego ogólnopolskiego konkujsu 
z 1961 r. na powieść współczesną o tematyce górniczej, któręgo współarga- 
nizątorami były: Ministerstwo Górnictwa i Energetyki, Wydewnictwo 
„Śląsk” i katowicki oddział Związku Literatów Polskich, aż po konkurs 
niedawny, zorganizowany tutaj dla uczczenia jubileuszu Polskiej. Partii 
Robotniczej, staraliśmy się w ścisłym związku z działaczami politycznymi 
i kierownikami pracy produkcyjnej (którzy brali również udział w .obra- 
dach sądów konkursowych) nie tylko wiązać wybitnych. pisarzy z danym 
tematem, ale i stwarzać tym samym możliwości ustanawiania nowej hie> 
rarchii wartości w literaturze. Rzecz jasna, ów drugi postulat możliwy był 
do zrealizowania jedynie przy udziale pisarzy posiadających nie tylko 
wielką wyobraźnię artystyczną, ale i spore doświadczenie „obywatelskie, 
a więc i społeczne, które pozwala na oswobodzenie tematu od nalectałości 
schematyzmu, na jego bardziej nowoczesną oprawę artystyczną. 


' Wyniki konkursów, a także kształt wielu utworów powstałych pozą nimi 
potwier słuszność pewnej natarczywości, z jaką w sensie póstulatyw- 
nym zwracano się w stronę pisarzy. Jeśli w pracach nagrodzonych na pier- 
wszym, górniczym konkursie pióra tak znaczących dla naszej literatury 
współczesnej twórców, jak Jan Pierzchała, Albin Siekierski i Leoh 'Wan- 
tuła, wywodzących się zresztą z katowickiego środowiska literackiego, 
dominowały jeszcze elementy nawiązujące do prozy produkcyjnej, -ale 
już odznaczające się nowymi ujęciami artystycznymi, odświeżające zatem 
sam problem przy pomocy nówych środków wyrazu, to w innych utworach, 
które z tej samej społecznej inspiracji powstały, temat robotniczy o 
został w rozległym kręgu problematyki politycznej czy: morelno-polityez- 
Rej; ukazując nowe perspektywy literackie. ZE 

Obserwując owe odmiany tematu, tak mocno widoczne zwłaszcza 
w utworach zajmujących się problematyką pracy i człowieka, pracy, 
stwierdzić możemy, iż cechuje je większa niż dawniej dokła idność oglądu 
społecznego, intensywniejsze stawianie pytań natury moralnej i większa 
rozmaitość form i rodzajów artystycznych. Można więc mówić równo- 
cześnie o dojrzewaniu tematu w poszczególnych warsztatach : "twórczych. 
Zademonstrować to można choćby tylko na wybranych przykładach. wę- 
drówki artystycznej, jaką Jan Pierzchała odbył od Dnia z nocą na. trzy 
podzielonego do Krzaku gorejącego, Albin Siekierski od Czarnych ś białych 
pióropuszy po dramat Wina bez kary, którego prapremiera polska odbyła 
się niedawno w teatrze bielskim, Leon Wantuła od tomu opowiadań / „Za- 
wał po Urodzonych w dymach, chociaż w danym wypaczu osę te kgiążki 
dzielą zaledwie dwa lata. 

"Plan obyczajowy współczesnej powieści czy A o' iu Ma 
i człowieka pracy nieuchronnie skłania twórcę do obserwacji i- rogwężań 


Temat człowieka pracy w pr 


natury moralno-politycznej. Wyrażając własny pogląd na te sprawy, 
stwierdzić muszę, że za najbardziej autentyczne pisarstwo uważam twór- 

czość, dla której sam temat pracy jest punktem wyjściowym właśnie do 
rozważań i opisów natury moralno-politycznej. Najpiękniej wyrażona fa- 
scynacja .procesami produkcyjnymi — a przecież ukazała się u nas kiedyś 
nawet powieść o produkcji penicyliny — nie jest w stanie zastąpić tej 
wieday o rzeczywistości, która w procesie produkcyjnym dostrzega zalążek 
czy też jakiś finalny efekt rozlicznych okoliczności, powstałych i istnieją 
cych poza zakładem pracy, choć tutaj w zorganizowanym trybie działań, 
jak gdyby nagle obnażonych. Z kolei przez więzi, które zakład pracy two- 
rzy, okoliczności te, które można by nazwać infrastrukturą duchową, na- 
bierają nowej jakości, przekształcają się na ogół, pragniemy w to wierzyć, 
w sensie-pozytywnym. Jednym słowem zakład pracy, w zależności od je- 
go wewnętrznej spoistości, która dotyczy nie tylko procesów produkcyj- 
nych, ale i szeroko pojętych stosunków międzyludzkich, oddziałuje, albo 
powinien oddziaływać w poważnym stopniu na życie społeczne i postawy 
polityczne tych wszystkich, którzy w jego zasięgu żyją. Łatwiej to oczy- 
wiście sprawdzić na przykładzie jakiejś bliżej zaobserwowanej mniejszej 
osady przemysłowej, trudniej w większym mieście. Wszędzie jednak tam, 
gdzie w ogólnym rozwoju decydują również zasoby wytwarzanych dóbr 
małerialnych, ta zależność jest dość wyraźna.. 


Jeśli sięgniemy w tym kontekście po przykłady ze współczesnej litera- 
tury społeczno-krytycznej, tworzonej w krajach zachodnich, w tym sa- 
mym stopniu potwierdzi się prawidłowość tego zjawiska. Gdy bowiem pi- 
sarz pragnie ukazać w sensie krytycznym odmienny obraz rzeczywistości, 
to znaczy, gdy za punkt wyjścia obierze sytuację, w której środowisko 
robotnicze pozbawione zostaje nagle swojego warsztatu pracy, w wyniku 
likwidaeji zakładu przemysłowego, bezrobocia lub jakiejś poważniejsżej 
recesji gospodarczej, wówczas w planie akcji utworu zaczynają dominować 
zjawiska dezintegracyjne, albowiem nawet w warunkach kapitalistycznych 
zakład pracy spełnia wobec środowiska robotniczego rozległe funkcje in- 
tegracyjne, rzecz jasna dla innych politycznych celów, niż to się dzieje 
w warunkach budownictwa socjalistycznego. 


w: polskiej beletrystyce współczesnej te integracyjne funkcje zakładu 
pracy zawsze pokazywane były z szerokim oglądem wszystkich spraw, 
które z tym pojęciem wiążemy. Mieściła się tutaj zarówno owa obserwa- 
cja obyczajowa, rzucona na tło konfliktów międzyludzkich — ale i z uwa- 
gą dla powstających nowych więzi środowiskowych — jak i wrażliwość 
polityczna, która pozwala czasem kreować bohaterów gromadzących w So- 
bie niejako doświadczenie zbiorowe, mądrość - klasową całej społeczności 
robotniczej. Powoływani byli w ten sposób do życia bohaterowie pozy- 
tywni, nie.tak papierowi jednak i jednorodni, jakich spotykaliśmy na kar- 
tach kjiążek z lat wybujałego schematyzmu. 

Powstaje pytanie, czy tym. gatunkiem twórczości literackiej może lub 
nawet powinien rządzić zamysł dydaktyczny. Znaj ąc niechęć wielu kryty- 
ków do podobnych postulatów, pisarze chętnie wypierają się takich zamia- 
rów, nawet jeśli dydaktyzm ich utworów widoczny jest wyraźnie. Moim 
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zdaniem nie ma potrzeby się tego wstydzić, ostatecznie wszystko zależy od 
rezultatów artystycznego dzieła, od jego siły oddziaływania na wyobrażnię 
czytelnika. Zresztą bądźmy szczerzy: utwory związane z problematyką pra- 
cy, których akcja toczy się w środowiskach robotniczych czy też wszędzie 
tam, gdzie dokonują się jakieś ważkie procesy produkcyjne, z samej za- 
sady swego powstawania muszą zawierać w sobie jakąś lekcję dla czytelni- 
ka, lekcję wysnutą z rzeczywistości. Powstają one przecież nie tylko jako 
swoiste dokumenty artystyczne działań czy osiągnięć okresu budownictwa 
socjalistycznego. Nie będąc domeną działania klerków, stają się w tym 
większym stopniu poligonem doświadczeń ideowych i artystycznych pisa- 
rzy głęboko zaangażowanych w daną rzeczywistość społeczną, a zatem w 
budownictwo socjalistyczne. Oni też, obserwując rzeczywistość obiektyw- 
ną, mają prawo do subiektywizmu, a więc do gorącej aprobaty lub ostrej 
niezgody ze zjawiskami, które czynią motorem akcji. Jest to w danym wy- 
padku subiektywizm twórczy, w tym samym zresztą stopniu twórczy, w ja- 
kim postawa taka ujawniła się u wielu pisarzy epoki romantyzmu. a także 
u wielu późniejszych twórców, bliższych naszej tematyce, jak choćby 
na polskim gruncie w politycznej poezji Władysława Broniewskiego. 


Pisarze podejmujący temat pracy nie uciekają zresztą także i od roman- 
tyzmu. Najłatwiej można go było zaprezentować tam, gdzie tematem by- 
ła jakaś nowa budowa, gdzie miało się do czynienia z masą pracującą, 
którą dopiero pióro pisarza winno było identyfikować, gdzie wszystko pow- 
stawało od nowa. Tutaj usprawiedliwiony był zarówno romantyzm opisy- 
wanej pracy, jak i postawa romantyczno-subiektywistyczna samego au- 
tora. Z magmy — tak działo się czasem na naszych Ziemiach Zachodnich 
i Północnych — powstawał nowy świat i wszystko zależało od decyzji ide- 
owej twórcy: czy na przewodnika po swym zbeletryzowanym świecie obie- 
rze sobie świadomego swych poczynań działacza lub robotnika, albo też ja- 
kiś podobnie myślący kolektyw, czy też jego przewodnikiem po werte- 
pach, tworzącej się dopiero rzeczywistości społecznej, będzie lump, czło- 
wiek, który z trudem przystosowuje się do rodzącej się dyscypliny społecz- 
nej lub zawodowej, może nawet sympatyczny ze swym wybujałym indy- 
widualizmem, może nawet skłaniający do jakichś refleksji romantycznych, 
ale w istocie konfliktowy. Nie wykluczając tego drugiego punktu wyjścia — 
i takie przecież zdarzały się sytuacje w beletrystyce interesującego nas te- 
matu — powiedzieć można, iż aprobatę naszą uzyskać mogły tylko te 
utwory, w których ów malowniczy bohater poddany został poważnej próbie 
swojego człowieczeństwa właśnie przez pracę. W tym wypadku zamysł 
dydaktyczny autora nie był łatwy do przeprowadzenia, mimo atrakcyjności 
zdarzeń, jakie mogły z tego wyniknąć. Ale też w utworach tego rodzaju mo- 
żna było dać najpełniejszą odprawę wszelkim zakusom schematyzmu. 


Mimo wszystko ten typ bohatera interesującego nas gatunku literackie- 
go jest w zaniku. W miarę postępów budownictwa socjalistycznego, w wy- 
niku coraz większej stabilizacji społecznej, wszędzie tam, gdzie wre pra- 
ca podporządkowana celom ogólnym, znanym i stale uwidacznianym śro- 
dowisku robotniczemu — pióro pisarza zaczyna zauważać konflikty innego 
rodzaju. | 
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Na szczęście, można by rzec z niejakim smutkiem, istnieje biurokracja. 
Ona dość często wraz z rygorami, jakich winna strzec, wprowadza zamęt, 
wywołuje namiętności, które zaraz potem odrywają się od swej zasadniczej 
przyczyny, ukazując niemal swój rudymentarny charakter, w każdym ra- 
zie przemieniają się w żywioł, wobec którego pióro pisarza może być czyn- 
nikiem porządkującym. Dla pisarza bowiem nie ma nie piękniejszego, jak 
wprowadzać ład i harmonię w rozstrojony świat, w skłócone i poróżnione 
środowisko i nie dzieląc go na dobrych lub złych stwarzać takie sytuacje 
beletrystyczne, by przebijała z nich prawda obiektywna o rzeczywistości, 
rodzącej się dopiero lub zastanej. Sugestia opisu, narracji lub dialogu mo- 
że zdziałać wiele nawet bez ostatniego słowa odautorskiego, bez jakiego- 
kolwiek bezpośrednio wyrażonego morału. 


Coraz częściej do naszej literatury współczesnej o temacie pracy i czło- 
wieka pracy wnika wątek socjalistycznego menedżera. Często nie chodzi 
o same konflikty, które rodzić się mogą na styku kierownictwo zakładu 
a jego załoga, czy też kierownictwo zakładu wraz z załogą a władze nad- 
rzędne. Konfliktowe sytuacje wynikać mogą również z odmiennego spo- 
sobu patrzenia na sam proces produkcyjny, z różnicy perspektyw, przy 
pomocy których ów proces się ogarnia lub organizuje. Jeśli dodamy 
do tego różnice charakterów i zwykłą w okresach napięć produkcyjnych 
atmosferę podniecenia i podenerwowania, otrzymamy skalę namiętności, 
które zapisywane mogą być nie tylko na marginesach wydarzeń. Niejedno- 
krotnie, jak to potwierdza praktyka, mogą być one źródłem bardzo istot- 
nych konfliktów, dezorganizujących pracę i w końcu odwołujących się do 
zasadniczego pytania, czemu praca ta ma służyć, jaki ma być jej finalny 
efekt społeczny prócz wykonania planów produkcyjnych. 


W tak rozwarstwionym środowisku, stanowiącym podstawę zdarzeń 
fabularnych, autorzy często opisują je z epickim dystansem. Krytyka na 
ogół tego świadomie ustanawianego dystansu epickiego nie zauważyła, 
zarzucając tzw. powieści dyrektorskiej (ale raczej pozostańmy przy pojęciu 
powieści menedżerskiej, choć to słowo obce, gdyż nie tylko o dyrektorów 
w niej chodzi), że nie stając się powieścią w pełni polityczną ani moralis- 
tyczną nie stała się także, niestety, powieścią psychologiczną. Są to zarzu- 
ty poważne, ale pełne zbyt ostrych uogólnień. 


Odmienność i to oczywista odmienność sytuacji menedżerskich, gdyż 
wszystkie huty czy kopalnie pozornie są tylko do siebie podobne i pozornie 
identyfikują się z sobą we wszystkim załogi pracujące, w stosunku do któ- 
rych od dawna już nie używamy pojęcia „masy pracujące”, otóż ta od- 
mienność narzuca autorom również odmienne środki wyrazu, pozwala 
zmniejszać lub zwiększać ich dystans epicki wobec opisywanych wydarzeń. 
Jak nie ma podobnych sytuacji poddawanych beletryzacji, tak nie może 
i nie powinno być również tych samych recept na literaturę czy na powsta- 
wanie poszczególnych dzieł w tym samym kręgu tematycznym. 

Godny uwagi jest przy tym fakt, iż krytyka, zarzucając powieści me- 
nedżerskiej inteligenckość oraz brak oddolnej perspektywy oglądu bohate- 
ra z pozycji robotniczej, sama takiej perspektywy nie ma i sama jest 
w gruncie rzeczy inteligencka. Wielkie dyskusje, jakie zorganizowano u nas 
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nad niektórymi — wchodzącymi w zakres niniejszych rozważań — 
utworami, na przykład Jerzego Wawrzaka czy Albina Siekierskiego, dys- 
kusje, w których prócz krytyków udział wzięli również działacze reprezen- 
tujący środowiska polityczne i robotnicze, potwierdziły raczej słuszność 
oglądu autorskiego i uznały konieczność istnienia również i takiej perspek- 
tywy widzenia. 


Sztuka tworzenia utworów o pracy i człowieku pracy jest sztuką coraz 
to nowych odkryć. Dla ekonomistów istnieją wielkie plany rozwojowe 
i produkcyjne wraz z ich realizacyjnymi możliwościami. Dla pisarzy do 
oglądu, obserwacji, opisu i artystycznego ukształtowania jest wszystko to, 
co nazwaliśmy infrastrukturą duchową środowiska robotniczego, a co 
niejednokrotnie wykracza poza to pojęcie, stając się głównym motorem 
działań, sukcesów i niepowodzeń, romantycznego olśnienia lub głębokiej 
goryczy. Również w powieści, która zajmuje się przede wszystkim proce- 
sami produkcyjnymi, te elementy mogą się znaleźć, nie ma bowiem procesu 
produkcyjnego bez człowieka, mającego prawo być zmęczonym, refleksyj- 
nym, oburzonym, pogodnym wreszcie. 


Inna jakość konfliktów, istniejących w dzisiejszym świecie robotniczym, 
nie upoważnia do przejmowania bezpośrednich inspiracji z tradycyjnej li- 
teratury o temacie robotniczym. Gniew miał wtedy inne, klasowo uzasad- 
nione przyczyny, stosunek do pracy określany był wyłącznie troską o byt, 
przepaść dzieląca proletariat i klasę robotniczą od właścicieli i kierow- 
ników wielkich zakładów produkcyjnych była tak ogromna, że mieliśmy do 
czynienia z krańcową alienacją obu środowisk, tego licznego z dołu i tam- 
tego z góry, wyselekcjonowanego według praw rozwoju kapitalistycznego. 


Mimo wszystko wartość naszej tradycji literackiej, która w najlepszych 
swoich dziełach nie pomijała tematu robotniczego i obrazu świata pracy, 
nie jest jedynie wartością historyczną. We wspomnianym na początku 
niniejszych rozważań referacie Jan Pierzchała powiedział: „Praca urzeka- 
ła nie tylko socjalistów, którzy pisali o niej w imię wyzwolenia klasy robot- 
niczej. Wielu twórców sięgało po temat pracy jedynie dla obiektywnego 
piękna zawartego w pracy. Najczęściej jednak praca, jako motyw literacki, 
oznaczała społeczne zaangażowanie pisarza, jego nieobojętność na proble- 
my klasowe”. 


Wynika z tego, że kontynuując w dzisiejszej twórczości o pracy i człowie- 
ku pracy ów wielki, tak dobrze w naszej tradycji literackiej zapisany te- 
mat robotniczy, mamy zarazem prawo do jego wszechstronnej politycznej 
eksplikacji. Jest to prawo dane nam przez tradycję literacką, ale przede 
wszystkim przez aktualny żywot środowisk robotniczych, związanych na 
co dzień z pracą produkcyjną i z jej społecznymi oraz narodowymi zależ- 
nościami. Dostrzegać w pracy jedynie wysiłek produkcyjny, to byłoby za 
mało dla literatury socjalistycznej, która nie może istnieć zamiast prokla- 
macji i apeli i która nawet wtedy, gdy powstaje ze świadomego zamysłu 
dydaktycznego, zamierza opisać świat o wiele szerszy i o wiele bogatszy, 
istniejący we wnętrzu człowieka, stanowiący jego własne dobro, chociaż 
jest on odbiciem świata zewnętrznego, jego indywidualną adaptacją. 
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Wydobyliśmy każdego poszczególnego robotnika z anonimowej daw- 
nymi laty masy pracującej, stworzyliśmy dla niego pełną możliwość dal- 
szego awansu, daliśmy mu w rękę oręż, jakim jest demokracja ludowa — 
tym hasłom wywoławczym próbowali nadać kształty artystyczne również 
nasi pisarze. Nie było moim celem personifikowanie naszkicowanych tu 
zaledwie postaw wobec danego tematu, wiemy także dobrze, ile sytuacji 
literackich i poglądów krytycznych było przeciwnych jego postulowaniu. 
Pamiętamy równie dobrze o pułapkach schematyzmu, w których zamknię- 
to i chwilami sponiewierano odrodzony w naszej literaturze narodowej 
temat robotniczy. Nie chcemy też przechodzić obojętnie obok utworów 
słabych artystycznie, pisanych, jak gdyby bez przekonania, na coraz 
liczniej organizowane konkursy literackie. Trudno się jednak również 
zgodzić z tymi opiniami, które niemal każdego pisarza, podejmującego od- 
nowiony w naszej socjalistycznej rzeczywistości temat robotniczy, oskar- 
żają nie tyle o błędy metody, ile o niedostatek doświadczeń. Opinie te wy- 
powiadają najczęściej ci krytycy, którzy nie mają w tej dziedzinie żad- 
nych doświadczeń, nie mówiąc już o tych, jakie posiadł autor. Zapewne 
o wszystkim decyduje skala talentu i wyobraźni artystycznej. 

Mimo wszystko ten nurt twórczości, przedzierający się coraz szerszym 
korytem przez nasze krajobrazy literackie, ma przyszłość, podobnie jak 
wraz z dalszym dojrzewaniem politvcznym klasy robotniczej wzrastać 
będą możliwości tego tematu literackiego. 
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W ostatnich latach osiągnięto w naszym kraju wysokie tempo wzrostu 
produkcji rolnej. Jego średnioroczny wskaźnik w latach 1971—1974 wy- 
nosił 6,9 proc. Wzrost produktywności rolnictwa jest wynikiem, realizo- 
wanej po VI Zjeździe partii, polityki społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Nakreślony na XV Plenum KC PZPR program oraz przyjęta przez 
Sejm PRL .uchwała w sprawie dalszej poprawy wyżywienia narodu i roz- 
woju rolnictwa są kolejnym etapem realizacji polityki szybkiej poprawy 
warunków bytowych społeczeństwa. Mówiąc o wzroście produkcji rolni- 
czej, musimy pamiętać, że nowoczesne rolnictwo jest w pełni uzależnione 
od poziomu przemysłu. Z efektów uprzemysłowienia kraju korzysta nie 
tylko samo rolnictwo, ale i cała gospodarka żywnościowa. Wysokie tempo 
przyrostu produkcji rolniczej w Polsce w ciągu ostatnich lat jest więc w 
poważnym stopniu wynikiem wzrastającego wpływu przemysłu na rozwój 
rolnictwa. Zespolenie właściwej polityki ekonomicznej państwa z szybko 
wdrażanym postępem technicznym daje w rezultacie pozytywne efekty w 
rolnictwie. Jest to tym bardziej ważne, że trudne warunki glebowo-kli- 
matyczne, różnorodność struktur ekonomicznych, a nade wszystko duże 
rozdrobnienie agrarne i produkcyjne powodują powstawanie barier na 
drodze nowoczesności rolnictwa. 

Pomimo tych trudności produkcyjność rolnictwa wzrasta systematycznie 
we wszystkich jego działach. Gospodarka uspołeczniona wykazuje przy tym 
w ostatnich latach wyższe tempo wzrostu niż gospodarka indywidualna. 
W dziale tym maleją również trudności z wykonaniem prac rolnych Jest 
to bezpośrednio związane ze znacznie wyższym stopniem technicznego uz- 
brojenia pracy. W tej sytuacji tradycyjnie trudne kampanie rolnicze, jak 
np. prace wiosenne, żniwa czy zbiory okopowych, są w ostatnich latach 
w gospodarstwach uspołecznionych wykonywane szybciej i sprawniej. 

Chłopska gospodarka indywidualna nie dysponuje w takim stopniu uz- 
brojeniem pracy, dlatego kampanie rolnicze stają się tu coraz trudniejsze, 
wymagają dłuższego czasu i znacznie większego wysiłku. Poza niskim wy- 
posażeniem technicznym, na coraz większe trudności w pracach polowych 
wpływają również zwiększające się plony z hektara. W 1960 r. rolnicy indy- 
widualni zbierali średnio z jednego ha 16,9 q czterech zbóż, 132 q ziemnia- 
ków i 262 q buraków cukrowych. W 1974 r. plony czterech zbóż wyniosły 
28,8 q, ziemniaków 181 q, buraków cukrowych 295 q. Przeciętnie plony w 
tym okresie wzrosły o ok. 60—70 proc. Jak z tego wynika, z tej samej po- 
wierzchni trzeba dziś zebrać znacznie większą ilość biomasy w warunkach 
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nieznacznie lepszego wyposażenia technicznego. Oczywiście w rozwoju 
mechanizacji poczyniono znaczne postępy, należy jednak pamiętać, iż roz- 
wój ten jest nierównomierny w stosunku do 3,4 mln chłopskich gospo- 
darstw. Można szacować, że indywidualne nasycanie gospodarstw mecha- 
nizacją, głównie trakcją ciągnikową, dotyczy ok. 250 tys. gospodarstw, 
zaś lepiej wyposażonych technicznie gospodarstw jest ok. 500 tys. Nato- 
miast blisko 3 mln gospodarstw ma nadal niedostateczne i niedoskonałe 
wyposażenie techniczne. W tej sytuacji jest zjawiskiem normalnym, że 
gospodarstwa chłopskie w swojej podstawowej masie nie byłyby w stanie 
bez pomocy z zewnątrz wykonać wszystkich prac rolnych. Zjawisko to zao- 
strza jeszcze fakt starzenia się właścicieli gospodarstw rolnych, przecho- 
dzenie młodzieży ze wsi do innych zawodów, wzrost liczby ludności dwuza- 
wodowej oraz wzrastające trudności na wiejskim rynku pracy. 

Rozwój produkcji rolnej w gospodarce chłopskiej byłby obecnie nie- 
możliwy bez zorganizowanej pomocy państwa i organizacji społeczno-go- 
spodarczych działających na wsi. Dotyczy to zarówno sfery ekonomicznej, 
jak i bezpośrednio produkcyjnej. Newralgicznymi dziedzinami w rol- 
nictwie stały się kampanie rolnicze, a zwłaszcza zbiory zbóż i okopowych. 
Całe społeczeństwo zainteresowane jest możliwie najwyższym tempem 
wzrostu produkcji żywności. W tej sytuacji nie może być obojętna dla ni- 
kogo sprawność produkcyjna rolnictwa. | 

Polityka gospodarcza państwa od wielu już lat koncentruje się na za- 
pewnieniu rolnictwu niezbędnych środków i pomocy organizacyjnej. 
Szczególną troską otacza się gospodarkę indywidualną w okresach spiętrze- 
nia prac rolnych. Żniwa w naszym rolnictwie stały się „gorącym okresem”, 
w którym toczy się batalia o każdy przysłowiowy kłos. Podobnie ma się 
rzecz i w innych kampaniach. 

Można więc bez obawy sformułować twierdzenie, iż w okresie żniw, 
szczególnie w trudnych warunkach atmosferycznych, jak w soczewce od- 
bija się stopień sprawności zarówno samych rolników, jak i powołanych 
do tego organizacji. Od trzech lat Zakład Polityki Rolnej WSNS śledzi 
przy pomocy swoich stałych respondentów wiejskich opinie wsi o orga- 
nizacj) przebiegu żniw. Wnioski wypływające z tych badań mają szerszy 
aspckt. dotyczą one bowiem sprawności funkcjonowania całego rolnictwa, 
organizacji i instytucji rolniczych, a także przemysłu. 


% 


Rok 1974 był w rolnictwie niewątpliwie bardzo trudny. Do walki z au- 
rą państwo zaangażowało wszystkie siły, które mogły przynieść pomoc 
rolnikom. Okres wegetacyjny okazał się korzystny i pomimo występują- 
cych trudności odnotowano w sumie dobry urodzaj. Żniwa ocenian' były 
jako znacznie lepiej przygotowane niż w latach poprzednich Gminy uzy- 
skały wysoką ocenę społeczną mimo poważnych trudności w okresie żniw; 
80.3 proc. respondentów ocenia dobrze pracę naczelników gmin, a służbę 
rolną — 73 proc Przed nami za parę tygodni nowe żniwa. Warto więc 
przypomnieć trudności roku ubiegłego. gdyż wnioski stąd wynikające mo- 
gą być przydatne w roku bieżącym i w latach następnych. 
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Czynniki utrudniające żniwa według respondentów WSNS 
(w proc. odpowiedzi do badanej zbiorowości) 


— zła pogoda — 85,3 proc. 

— podeszły wiek — 57,0 proc. 

— złe przygotowanie maszyn — 32,3 proc. 
— nieterminowość usług — 23,7 proc. 

— słaba organizacja usług — 14,3 proc. 

— brak pomocy — 10,3 proc. 

— obojętność rolników — 5,0 proc. 


Poza złą pogodą i podeszłym wiekiem usługi mechanizacyjne z zew- 
nątrz stanowią przysłowiową „piętę Achillesa”. Jeśli pogoda i wiek to 
czynniki obiektywne, to jednak usługi mechanizacyjne należy zaliczyć do 
kategorii subiektywnych. Głównymi dostawcami usług są, jak wynika z ba- 
dań: kółka rolnicze, międzykółkowe bazy mechanizacyjne i spółdzielnie 
kółek rolniczych — 74,1 proc., PGR — 2,3 proc., gospodarstwa indywidual- 
ne — 3,3 proc. Natomiast 20,3 proc. respondentów wskazuje na niemożność 
uzyskania usługi. Najtrudniej o usługi mechanizacyjne jest w wojewódz- 
twach: rzeszowskim, gdańskim, warszawskim, kieleckim, olsztyńskim, byd- 
goskim i zielonogórskim. Przyczynę tych trudności upatrują respon- 
denci w dużych odległościach od punktów usługowych oraz jeszcze ich 
skromnej sieci. 

Udział kółek rolniczych w sprzęcie zbóż był w 1974 r. stosunkowo wysoki. 
44 proc. respondentów podało, że sprzęt zbóż w ich gospodarstwach został 
przeprowadzony całkowicie przez kółka rolnicze. 


Odsetek respondentów stwierdzających, że udział kółek w koszeniu 


Wyszczególnienie zbóż wynosił w proc. 


powyżej % 


KR. SKR. MBM 26,0 27,0 22,3 10,7 4,0 
PGR, RSP 15,0 1,0 — — — 
Rolnicy 12,0 16,3 31,0 17,0 14,3 


Rolnicy indywidualni coraz silniej wiążą wykonywanie swoich prac pro- 
dukcyjnych z usługami z zewnątrz. Dotyczy to nie tylko żniw, lecz wszyst- 
kich cięższych prac polowych. Ta znamienna już cecha gospodarki indy- 
widualnej w PRL wskazuje, że w polityce rolnej trzeba nadać znaczenie 
priorytetowe — organizacji społecznego frontu usług. Polityczna wymowa 
tego faktu jest bardzo ważna. W świadomości ludności wsi wyższą pozy- 
cję zajmują usługi społeczne, które mogą być łatwiej dostępne dla szerszego 
grona, poddają się społecznej kontroli i — co bardzo ważne — są tańsze 
i mniej zobowiązujące od usług sąsiedzkich. Pomoc sąsiedzka stanowi nadal 
główne źródło siły roboczej na wsi w okresach spiętrzenia prac. W żniwach 
ubiegłorocznych pomoc sąsiedzka bezpłatna i odpłatna uzupełniła w 44,6 
proc. braki własnej siły roboczej, a wraz z pomocą dzieci i krewnych wyno- 
siła 72,5 proc. ogólnych nakładów pracy. Deficyt siły roboczej szczególnie 
odczuwalny jest w rejonach północno-zachodnich. Nic więc dziwnego, że 
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rolnicy mocno akcentują mechanizację jednostek uspołecznionych, a zara- 
zem dają jej bardzo surowe oceny. Wieś niepokoi fakt długiego na ogół 
okresu wyczekiwania na usługi maszynowe. W opiniach respondentów 
oczekiwanie na wykonanie usługi przez kółko rolnicze, MBM i SKR 
(w odsetkach ogółu udzielonych odpowiedzi) trwało: 
usługi wykonane w terminie i z opóźnieniem 5 dni — 45,2 proc. 
usługi wykonane z opóźnieniem: 6—9 dni — 15,0 proc. 
10—14 dni — 8,0 proc. 
15—20 dni — 5,3 proc. 
21 i więcej — 20,5 proc. 
brak danych — 6,0 proc. 


Wyczekiwanie na usługi więcej niż 5 dni związane jest z bezpośrednimi 
stratami w produkcji, natomiast okres ponad 10 dni wydłuża okres żniw, 
zwiększa straty i powoduje opóźnienia innych prac polowych. Jest to prak- 
tycznie naruszanie równowagi procesu produkcyjnego w rolnictwie. Orga- 
nizacja usług produkcyjnych świadczonych przez jednostki uspołecznione 
wymaga więc stałego doskonalenia. Problem ten posiada jeszcze inny 
aspekt społeczny. Nie ukrywajmy, że sprawność działalności kółek rolni- 
czych, MBM, SKR i innych organizacji uspołecznionych stanowi istotny 
czynnik kształtowania społecznej świadomości wsi i określa stosunek rolni- 
ków do zespołowych form działania. Konieczne jest więc stałe doskonalenie 
usług produkcyjnych dla rolnictwa i wsi. Szczególną rolę do spełnienia 
mają w tej dziedzinie organizacje społeczno-zawodowe wsi — a przede 
wszystkim kółka rolnicze i spółdzielczość wiejska. 

Sprawność uspołecznionej mechanizacji naruszana jest często awaria- 

mi sprzętu. Awarie to niemal stały temat. Przed 10 laty główną przyczyną 
awarii była zła jakość sprzętu i brak części zamiennych. Respondenci Za- 
kładu Polityki Rolnej WSNS podają następujące przyczyny awaryjnych 
przerw w okresie ubiegłorocznych żniw: 

— brak części zamiennych 51,0 proc. 
— brak fachowców 27,0 proc. 

— zła organizacja pracy 16,8 proc. 
— inne przyczyny 5,2 proc. 

Tylko 38,7 proc. respondentów stwierdziło w 1974 r. przerwy awaryjne, 
co w stosunku do lat ubiegłych jest wyraźną poprawą. Rolnictwo otrzymu- 
je obecnie znacznie lepszy sprzęt, jednakże brak części zamiennych nadal 
wpływa decydująco na sprawność całej mechanizacji. W drugiej kolejności 
stawiane są sprawy kadry fachowców i organizacji pracy. Wydaje się rów- 
niez, że ważnym czynnikiem poprawy sytuacji jest problem dyscypliny 
pracy, jej jakości i wykorzystania wszelkich rezerw podnoszących efektyw- 
nośc pracy w rolnictwie. W tym zakresie wieś dysponuje wciąż jeszcze du- 
żymi rezerwami. Toteż nawet najmniejsze usprawnienie zwiększy społecz- 
ną efektywność pracy. 


*k 


Obok społecznych form działania na wsi, szczególnie w okresach spię- 
trzenia prac, kapitalne znaczenie ma wykorzystanie potencjału produk- 
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cyjnego poszczególnych gospodarstw. Rolnictwo indywidualne dysponuje 
znacznym potencjałem sił wytwórczych i środków pracy, co — w zestawie- 
niu z ogólnymi zasobami siły roboczej — tworzy wartości o dużym zna- 
czeniu. W gospodarce chłopskiej mamy obecnie ok. 155 tys. ciągników. 
Wartość maszyn i urządzeń technicznych w gospodarstwach indywidual- 
nych wzrosła z 35,6 mld zł w 1970 r. do 45,0 mld zł w 1974 r. Rokrocznie 
rolnicy nabywają dziesiątki tysięcy różnych maszyn i narzędzi rolniczych. 
Toteż mimo stwierdzonego wyżej niedoinwestowania technicznego rol- 
nictwa indywidualnego jego zasobność w sprzęt systematycznie wzrasta 
i nie może to być bez wpływu na przebieg wykonywanych prac. 

W indywidualnych gospodarstwach chłopskich, szczególnie w latach 
ostatnich, zarysowała się tendencja do nadmiernego przestawiania się 
(zwłaszcza w cięższych pracach) na usługi z zewnątrz. Obserwuje się 
ucieczkę od tradycyjnej mechanizacji na rzecz rozwiązań nowoczesnych. 
Rolnicy niemal powszechnie niechętnie stosują konne żniwiarki, a nawet 
snopowiązałki, które jak wiadomo mechanizują tylko część procesu pro- 
dukcyjnego. Mimo posiadania tych maszyn wyczekuje się często na mecha- 
nizację nowoczesną, np. kombajny zbożowe, silosokombajny, które wyko- 
nują niemal wszystkie czynności produkcyjne. Można się cieszyć z takiej 
zmiany świadomości, lecz względy produkcyjne każą wykorzystywać w 
pełni wszelkie środki. Sądzić należy, że administracja gmin zwróci większą 
uwagę na te kwestie. 

Opinia respondentów podkreśla konieczność dalszego zwiększenia ilości 
maszyn w gospodarstwach chłopskich. Charakterystyczne jest jednak, 
że postulaty takie pochodzą głównie z tych rejonów i gmin, w których 
mechanizacja uspołeczniona występuje w znikomych rozmiarach. Po- 
dobną opinię wyrażają rolnicy z rejonów o mniej rozdrobnionej strukturze 
agrarnej. W tych też przypadkach w mniejszym stopniu wskazywano na 
znaczenie usług z zewnątrz. 

Celowe jest więc niewątpliwie dalsze zwiększanie dostaw sprzętu tech- 
nicznego dla rolnictwa indywidualnego. Tą drogą nie rozwiąże się jednak 
w pełni problemu postępu technicznego na wsi. Proces ten wymaga dal- 
szych przeobrażeń w rolnictwie, szerokiego oddziaływania na wszystkie 
gospodarstwa. Dlatego jedynie słusznym kierunkiem jest zwiększanie 
aynamiki rozwoju nowoczesnych uspołecznionych form usług. Chodzi 
tu nie tylko o kółka rolnicze świadczące usługi mechanizacyjne. W re- 
jonach o przewadze PGR lub tam, gdzie istnieje rozwinięta sieć spółdziel- 
ni produkcyjnych, całość usług mechanizacyjnych powinna skupiać się w 
tych właśnie instytucjach. Racjonalna organizacja obsługi produkcyjnej 
wsi to maksymalna integracja różnych usług i tworzenie silnych jednostek 
organizacyjnych. Nie ma większego uzasadnienia, by np. w rejonach rozwi- 
niętego systemu PGR powoływać jednostki organizacyjne usług mechani- 
zacyjnych kółek rolniczych lub innych dysponentów. Prowadzi to tylko do 
rozproszenia inwestycyjnego, rozbudowy administracji, istnienia różnych 
ośrodków dyspozycji, a w konsekwencji do osłabienia sprawności systemu 
usług. Kółka rolnicze powinny natomiast być głównymi organizatorami ob- 
sługi wsi w rejonach, w których dominują gospodarstwa indywidualne. 

Ważną dziedziną lepszego wykorzystania potencjału technicznego gospo- 
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Garstw indywidualnych jest organizowanie związków kooperacyjnych z 
kilku indywidualnych gospodarstw rolnych. W tej dziedzinie są już pozy- 
tvwre doświadczenia, lecz skala zjawiska jest jeszcze wciąż ograniczona. 
Przykiadem kooperacji pracy mogą być bloki uprawowe organizowane na 
zasadzie współdziałania produkcyjnego kilku rolników, co warunkuje sto- 
sowanie nowoczesnej techniki. Często bowiem rozdrobnione nadmiernie po- 
la ograniczają możliwość stosowania większych agregatów uprawowych 
i kombajnów. Potrzebna jest nadal praca organizatorska na rzecz rozwoju 
różnych form zrzeszeń i kooperacji wewnątrz wsi, jak również koopera- 
cyjnych powiązań z PGR, RSP i gospodarstwami kółek rolniczych. 


%* 


Okres spiętrzenia prac w rolnictwie, a szczególnie żniw i wykopków, 
to czas wzmożonych zakupów różnych środków produkcji, artykułów 
i środków konsumpcji przez rolników. Potrzeby produkcyjne wymagają 
terminowego dostarczenia przez handel tych środków na wieś. Jest to więc 
pora, w której handel wiejski winien wykazać swą maksymalną sprawność. 
W opiniach respondentów ankiety na przestrzeni ostatnich lat następuje 
systematyczna poprawa sprawności handlu. W 1974 r. 53,0 proc. respon- 
dentów oceniło zaopatrzenie jako dobre, 42,7 proc. jako złe i 4,3 proc. nie 
miało co do tego wyrobionego zdania. Na pytanie, jakich artykułów naj- 
częściej brakuje, uzyskano następujące odpowiedzi w proc.: 


kosy do maszyn żniwnych 68,8 
płótno do snopowiązałek 49,2 
płachtv 28,9 

targańce 27,3 

sznurek do snopowiązałek 14,8 
oleje i smary 12,5 

kosy ręczne 10,2 


Prcblem niedostatecznego zaopatrzenia leży w poważnej mierze w dy- 
strybucji, w sprawności handlu i jego organizatorów. Podczas żniw w 1974 
r. respondenci powszechnie stwierdzali niedostateczne zaopatrzenie skle- 
pów w wędliny, konserwy, pieczywo, a nawet napoje chłodzące. Należy 
przy tym dodać, że w okresach spiętrzenia prac, a więc i ograniczonego 
czasu na potrzeby domu i rodziny, rosła denaturalizacja spożycia na wsi. 
Aspekt ten musi być więc w pełni uwzględniany przez handel miejski i jego 
dostawców z przemysłu. 


% 


Respondenci wiejscy, jak się wydaje, trafnie typują dziedziny, od któ- 
rych uzależniają usprawnienie przebiegu żniw. Dotyczy to również i in- 
nych kampanii produkcyjnych w rolnictwie. Na pierwszym miejscu sta- 
wiają konieczność zwiększenia liczby maszyn rolniczych i liczby mecha- 
nizatorów rolnictwa oraz usprawnienia usług mechanizacyjnych. 
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Przeważająca część propozycji dotyczy usprawnienia uspołecznionych 
usług mechanizacyjnych. Jednocześnie wskazuje się na konieczność lep- 
szego wyposażenia samego gospodarstwa rolnego. Potwierdza się w tym 
przypadku, że o wzroście produkcyjności rolnictwa decyduje postęp tech- 
niczny, a w tym techniczne uzbrojenie pracy. Nie chodzi jednak o każde 
uzbrojenie pracy, lecz takie, które zmniejszy fizyczny wysiłek rolnika 
i przyspieszy wykonanie prac. W świadomości rolnika nastąpiła w okresie 
Polski Ludowej daleko idąca ewolucja. Rolnik coraz bardziej opowiada się 
za nowoczesnością nie tylko dzięki wdrażanej do rolnictwa technice. Pod- 
stawą przemian na wsi jest przede wszystkim dynamicznie rozwijający 
się kraj, szybkie uprzemysłowienie, wzrost stopy życiowej ludności za- 
trudnionej w gospodarce uspołecznionej, skracanie czasu pracy i wiele in- 
nych osiągnięć współczesnej cywilizacji przemysłowej. Coraz więcej rol- 
ników z zazdrością spogląda na dynamicznie rozwijający się socjalistycz- 
ny sektor rolnictwa i mniejszy wysiłek fizyczny zatrudnionych tam ludzi. 
Wszystko to skierowuje myśl coraz większej liczby rolników ku społecz- 
nym formom gospodarowania, związanej z tym mechanizacji pracy i no- 
woczesnej organizacji produkcji w rolnictwie. Równocześnie starzenie się 
wsi indywidualnej, wzrastający stopień trudności pracy i wiele innych zja- 
wisk wywołują u wielu chłopów refleksje nad ich przyszłością. Gospodar- 
ka chłopska stanowi bardzo ważne ogniwo w kompleksie żywnościowym. 
Społecznym obowiązkiem jest przeto zabezpieczenie przed stratami wszel- 
kiej produkcji tam wytwarzanej. Dlatego konkludując całość powyższych 
informacji i rozważań pragniemy podkreślić m. in.: 


© Konieczna jest sprawna organizacja społecznej pomocy rolnictwu 
w ciągu całego okresu produkcyjnego, ze szczególnym zwróceniem uwagi 
na kampanie nasilonych prac w rolnictwie. Bez tej pomocy rolnictwo indy- 
widualne nie jest już w stanie podołać wzrastającym obowiązkom. Pomoc 
tę traktować należy jako wysiłek społeczeństwa na rzecz maksymalnego 
zaspokojenia potrzeb żywnościowych narodu. Gospodarka chłopska utraci- 
ła praktycznie cechy samodzielności produkcyjnej. Powiązana wieloma 
nićmi z socjalistyczną ekonomiką państwa wymaga odpowiedniej pomocy 
i nadzoru społecznego. Chodzi z jednej strony o maksymalne wykorzy- 
stanie wewnętrznego potencjału wsi, z drugiej zaś o możliwie najwyższą 
efektywność kierowanych do rolnictwa środków produkcji. 


© Rozwój mechanizacji rolnictwa to sprawa o podstawowym znaczeniu 
nie tylko produkcyjnym, ale i społecznym. Intensyfikacja produkcji rolnej, 
wzrastająca rola chemizacji rolnictwa i postępu agrobiologicznego niemo- 
żliwe są bez odpowiedniej bazy technicznej. Równocześnie zwiększające się 
w efekcie intensyfikacji rozmiary produkcji nie mogą być racjonalnie zago- 
spodarowane bez odpowiedniego technicznego uzbrojenia pracy. 


Doświadczenia praktyki wskazują, że głównym i podstawowym kierun- 
kiem rozwoju mechanizacji powinny być jej formy społeczne, a więc do- 
stępne dla wszystkich rolników. Przemawiają za takim rozwiązaniem 
względy powszechności mechanizacji, racje społeczno-ekonomiczne oraz 
większa możliwość wdrażania nowoczesnych wzorów postępu technicznego. 
Nasycenie maszynami gospodarstw chłopskich jest konieczne, lecz w dal- 
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szej perspektywie stanowi to niewystarczający środek dla osiągnięcia wy- 
sokich plonów, nowoczesnej organizacji pracy i podniesienia poziomu życia 
na wsi. 

© Usprawnienia wymaga handel wiejski — chodzi o lepsze zaopatrze- 
nie w środki produkcji, materiały, narzędzia, artykuły przemysłowe i żyw- 
nościowe. Większość stwierdzanych braków w sieci handlowej wynika z 
organizacyjnego niedowładu handlu wiejskiego. Organizatorzy powinni 
stosować elastyczniejsze formy obrotu towarowego, przybliżające handel 
do klienta, a więc bliżej chłopskiej zagrody. 

© Mobilizacja wysiłku społecznego oznaczać musi wzmocnienie dyscy- 
pliny produkcyjnej w samej wsi. Każdy rolnik musi być świadom, że zie- 
mia będąc jego własnością jest równocześnie dobrem ogólnonarodowym. 
Zobowiązuje to do należytego wykonywania swoich obowiązków. Z tych 
względów administracja gmin oraz służba rolna powinny bacznie śledzić 
mobilność produkcyjną rolników i zdecydowanie zwalczać wszelkie przeja- 
wy opieszałości, niedbalstwa czy wręcz nieróbstwa. Poważne zadania w tej 
dziedzinie przypadają organizacjom politycznym i społecznym na wsi. 

Niedługo dla rolników i dla wszystkich ogniw pracujących na froncie rol- 
nym przychodzi trudny egzamin sprawnego przeprowadzenia żniw i pod- 
orywek, jesiennych zbiorów okopowych i zasiewów. Wszyscy muszą być 
do niego dobrze przygotowani i zmobilizowani. Nie można zapomnieć ani 
na chwilę, że od tych kampanii zależy bardzo wiele dla wsi i dla całej go- 
spodarki i że za ich przebieg ponosi odpowiedzialność przed społeczeń- 
stwem każde gospodarstwo i każde ogniwo działania na wsi. 


Twórczość dla najmłodszych 
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O twórczości dla dzieci it nastolatków 
nasza krytyka pisze dość rzadko, jakby 
uważając, iż systematyczna ocena stale 
rosnącego zapotrzebowania młodego od- 
biorcy na wartościową powieść, film, 
sztukę czy widowisko telewizyjne nie 
stanowi tematu, który warto podejmo- 
wać, o który trzeba się spierać, Od tego 
bowiem, jaką twórczość udostępniamy 
dziś dziecku, zależy przecież przyszły 
rozwój kultury, obcowanie dorosłych z 
dziełami sztuki. Przyjrzyjmy się więc 
książeczkom, które są pierwszą lekturą 
maluchów. 


Do niedawna jeszcze najbardziej ma- 
sowa ż tania książka (200—350 tys. eg- 
zemplarzy, cena nie przekraczająca 3 
zł) sprzedawana w każdym kiosku 
„Ruch” — to na ogół wydumane, nie ma- 
jące większego związku z życiem opo- 
wiastki, pisane przez nieznanych szerzej 
autorów, seria „Poczytaj mi, mamo” — 
bo o niej mowa — wydawana przez tak 
zasłużonego edytora, jak „Nasza Księ- 
garnia”, jest najstarszym seryjnym wy- 
dawnictwem, funkcjonuje od dwudziestu 
kilku lat! Ilu pokoleniom maluchów 
wbijano do głowy staroświeckie wier- 
szowane historyjki, kiedy cztero-pięcio- 
latek pyta już o traktor, samolot, rakie- 
tę, o cały otaczający go świat, w któ- 
rym znacznie szybciej dojrzewa i rozwi-= 
ja się niż jego poprzednicy? 
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„Poczytajki” doczekały się  zasłużo- 
nych słów krytyki, serię zmieniono, po- 
prawiły się teksty, poziom ilustracji, 
gatunek papieru. Na tegorocznym XVII 
Konkursie PTWK na najlepiej wydaną 
książkę roku znalazła się również wśród 
laureatów i ta popularna edycja. Jed- 
nakże w masowych. tanich nakładach 
muszą być stale wydawane najpiękniej- 
sze baśnie, legendy i bajki, najwarto- 
ściowsza poezja, a także książki odno- 
wiadające małemu czytelnikowi na nie- 
zliczone pytania o otaczający go świat — 
słowem to wszystko, co składa się na 
harmonijny rozwój młodego umysłu, 
wraz z zabawą niesie naukę, skłania do 
myślenia. Stąd potrzeba książek-zaba- 
wek, do „czytania” których używa się i 
nożyczek, it kleju, t kredek — książek, 
których ciągle mamy jeszcze za mało. 


Sprawa wartościowej literatury dla 
najmłodszych wydaje mi się w calości 
naszego piśmiennictwa dla młodzieży 
problemem, w którym braki są nadal 
spore 4 do odrobienia pozostaje wciąż 
wiele. To prawda, że ukazuje się u nas 
sporo pięlinych, ilustrowanych przez 
najlepszych grafików, starannie wyda- 
nych książek, często nagradzanych t w 
kraju, i za granicą. Choć czasami, oglą- 
dając prace naszych grafików, przezna- 
czone dla najmłodszego odbiorcy, zasta> 
nawiamy się, czemu i komu mają służyć 


posunięte daleko udziwnienia. Mały 
czytelnik chce, żeby rysunek przynaj- 
mniej w ogólnym zarysie przypominał 
znane mu zwierzę, kwiat, krajobraz, 
kształt znajomych sprzętów. Ponadto 
podstawowym mankamentem tych to- 
mów jest wysoka cena. Toteż nad kup- 
nem takiej książki zastanowi się nie- 
jedna matka. 


Sytuacja w literaturze dla 10-14-lat- 
ków wygląda lepiej. W ubiegłym roku 
ruszyła nareszcie  wysokonakładowa 
seria młodzieżowej literatury XXX-le- 
cia, gromadząca najbardziej wartościo- 
we pod względem artystycznym, pozna- 
wczym i wychowawczym książki pol- 
skich autorów, sprawdzone wieloma 
wydaniami i stale poszukiwane przez 
młodzież. Poprawić tylko trzeba widocz- 
ne defekty woprawie,druku. Ze złą ro= 
botą należy rozpoczynać walkę od naj- 
młodszego wieku, dlatego właśnie mło- 
dym czytelnikom nie wolno dostarczać 
spartaczonej książki. 


W drugiej serii — „Klasyka młodych” 
ukazują się wznowienia najciekawszych 
tytułów literatury światowej, na któ- 
rych wychouało się już niejedno poko- 
lenie — książki Molnara, Twaina, Gaj- 
dara, Katajewa, Verne'a, Grina, Kt- 
plinga i wielu innych. Stale jednak daje 
o sobie znać brak przekładów dobrej 
współczesnej literatury, powstającej po- 
za Polską. 


Ale serie obejmujące tylko wznowie- 
nia, to rozwiązanie połowiczne. Potrzeb- 
ne są nowe tytuły, nowi autorzy. Młodzi 
szukają książek o sobie, o rówieśnikach, 
o swoim czasie. Czy tylko? 


Podczas rozmowy z Alicją i Czesła- 
wem Centkiewiczami, autorami auten- 
tycznie popularnymi wśród młodych 
czytelników, zapytałam ocele i zadania, 
jakie powinna dziś spełniać literatura 
dla młodzieży. „Przez fakty, wydarzenia, 
ciekawie zbudowaną fikcję literacką — 
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usłyszałam w odpowiedzi — należy uka- 
zywać problematykę głębszą — ideo- 
wość, humanizm, patriotyzm, wiarę w 
zdolność człowieka do największych po- 
święceń, prawdziwych ludzi, których 
młodzież będzie chciała naśladować”. 


Młodzi poszukują wzorców do naśla- 
dowania. W postaciach szermierzy wol- 
ności, śmiałych odkrywców, podróżni- 
ków i konstruktorów, pionierów dobrej 
roboty, szlachetnych dążeń społecznych, 
bohaterów stworzonych przez pisarzy 
czy reżyserów — pragną napotkać do- 
wody odwagi, ofiarności, wytrwałości, 
dociekliwości, koleżeństwa — cech 
charakteru, które młodzież ceni u doro- 
słych najwyżej. One określają bohatera 
bez względu na to, czy będą to czterej 
pancerni, Amundsen czy Sołdek. Waru- 
nek podstawowy — aby były to postaci 
żyjące i działajace w sytuacjach i okoli- 
cznościach, w których nawet codzien- 
ność rodzić może wartości najwyższe, 


Nie zgodziłabym się z niektórymi o- 
biegowymi, dość powierzchownymi opi- 
niami, że młodego czytelnika nie inte- 
resują książki o jego szkolnym życiu, o 
rodzeniu się pierwszych uczuć, o kłopo- 
tach w domu, słowem o całym bogatym, 
skomplikowanym świecie przeżyć i od- 
czuć nastolatków, o tej społeczności, w 
której dorasta, dojrzewa, której jest 
cząstką. Gdyby tak było istotnie, to czym 
wyttumaczyć powodzenie książek Bah- 
daja 4 Siesickiej, Domagalika t Niziur- 
skiego, Ożogowskiej i Broszkiewicza? 
Sprowadzanie czytelniczych zaintereso- 
wań młodych jedynie do literatury 
przygodowo-egzotycznej (w rodzaju cy- 
klu Szklarskiego czy powieści Wernica) 
jest uproszczeniem, podobnie jak dość 
niefrasobliwe stwierdzenie, że jedynym 
autentycznym bohaterem, który Dpozo- 
stał na dłużej w pamięci polskiego 
dziecka, był Janek z „Czterech pancer- 
nych”. Czy idąc tokiem tego rozumowa- 
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nia nie można podrzucić następnych: 
kapitana Klossa, pana Wołodyjowskie- 
go, Janosika utrwalonych na celuloido- 
wej taśmie czy w masowo wydawanych, 
wręcz szmirowatych komiksach? 


Dochodzimy do problemu, który jak 
bumerang powraca na łamy prasy. jest 
tematem nie kończących się dyskusji 
wśród. młodych, pedagogów,  wycho- 
wawców — braku filmów ekranowych i 
telewizyjnych adresowanych do młodej 
widowni. Polski dorobek w tej dziedzi- 
nie twórczości jest tak nikły, jakby z 
wyjątkiem Nasfetera i kilku innych na- 
si filmowcy uważali, że Polska lat sie- 
demdziesiątych jest krajem ludzi wyłą- 
cznie dorosłych, jakby nie istniała o- 
gromna, chłonna, młoda widownia. I 
jeśli w ciągu roku zrealizuje się dla niej 
1—2 filmy fabularne — traktowane to 
bywa jako wydarzenie. Dla porównania 
przytoczę tu tylko jedną liczbę: radzie- 
ckie studio filmowe im. Gorkiego reali- 
zuje rocznie 25 filmów fabularnych prze- 
znaczonych dla młodego odbiorcy! 


Tegoroczne Biennale sztuki dla dzie- 
cka — tnterdyscyplinarna impreza orga- 
nizowana w Poznaniu, pomyślane jest 
jako konkursowy przegląd różnorodnej 
twórczości dla dzieci i młodzieży. Bien- 
nale — to nie tylko przeglądy powsta- 
łych w ostatnich 2 latach filmów, sztuk, 
spektakli £ literatury, to także, a może i 
przede wszystkim robocze spotkania i 
różnorodne sympozja twórców, pedago- 
gów i działaczy, ludzi szczególnie zain- 
teresowanych problemami wychowania 
młodzieży. | 

Na filmowy konkurs tegorocznego 
Biennale zgłoszono 44 prace — nieliczne 
filmy fabularne, głównie animowane i 
oświatowe. Ten przegląd zilustrował 
dowodnie, że dla naszych filmowców 
twórczość dla młodej widowni pozostaje 
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nadal marginesem zainteresowań arty- 
stycznych. Trzy główne nagrody przy- 
znane filmom fabularnym i kilka kon- 
trowersyjnych dla filmów  animowa- 
nych- (kontrowersyjność budził przede 
wszystkim stopień trudności tych ostat- 
nich. Udziwnienia i zawiłości formalne, 
odległość skojarzeń klasyfikuje te „wy 
smakowane” krótkometrażówki raczej 
jako.rozrywkę dla dorosłych) — to za- 
iste zbyt skromny dorobek naszej kine- 
matografii w ostatnich dwóch 
latach. Zważywszy, że dwa nagro- 
dzone na Biennale filmy stały się ekra- 
nizacją dobrych młodzieżowych książek 
(Siesickiej « Domagalika), a wiemy, że 
jednym z głównych niedostatków nasze) 
kinematografii jest brak  wartościo- 
wych scenariuszy, zadziwia niechęć Tre- 
żyserów do sięgania po dobrą młodzie- 
żową literaturę. Produkujemy rocznie 
ok. 20 filmów fabularnych, wiele z nich 
trudno — stosując nawet najbardziej ul- 
gową taryfę — zaliczyć do udanych. Ale 
widocznie łatwiej przygotować mierny 
film dla dorosłych niż sprawną warsz- 
tatowo ekranizację sprawdzonej popu- 
larnej powieści. 


W dziedzinie teatru, co znów dało o 
sobie znać na tegorocznym Biennale, sy- 
tuacja przedstawia się jeszcze gorze). 
Nie mam tu na myśli teatrów lalkowych 
— te z powodzeniem działają w każdym 
niemal dawnym wojewódzkim mieście, 
a ich wysoki na ogół poziom artystyc=- 
ny jest znany i doceniany. Posucha na- 
tomiast panuje w dramaturgii, w bralu 
teatrów żywego aktora. Na palcach jed- 
nej ręki policzyć można spektakle czy 
widowiska muzyczne przygotowane 2 
myślą © młodej widowni. 

Będąc ostatnio w Związku Radzie- 
ckim, pytałam o teatry dramatyczne dla 
dzieci t młodzieży. Poza licznymi stały- 
mi scenami o takim właśnie profilu, 
każdy z teatrów obowiązany jest do 
wystawienia w ciągu roku przynajmniej 


jednej sztuki dla młodzieży. A repertuar 
— od adaptacji przygód d'Artagnana po 
inscenizacje znanych powieści i ory- 
ginalne sztuki współczesne. 


Dużo mówimy o funkcji sztuki w 
procesie wychowanta młodzieży, o 
kształtowaniu jej osobowości, wraźliwo- 
ści, postaw społecznych poprze2 litera- 
turę, film, teatr. A pomimo to . sztuka 
dla młodych w wielu jeszcze wypad- 
kach funkcjonuje na margtnesie nasze- 
go życia kulturalnego. 


W przygotowaniu młodzieży do ak- 
tywnego uczestnictwa w budowie socja- 


Twórczość dla najmłodszych 


listycznej Polski wychowanie przez 
sztukę może i powinno odegrać istotną 
rolę. Trzeba więc baczniej zwracać u- 
wagę na twórczość dostarczaną dziś 
najmłodszym. Odpowiedzialność spada 
nie tylko na pisarzy, reżyserów, plasty- 
ków, wydawców. Także na pedagogów i 
działaczy kultury. Warto więc spytać, 
czy i kiedy przedstawiciele resortów o0- 
światy t kultury zasiedli za stołem 
wspólnych obrad, aby skontrolować stan 
realizacji odnośnych fragmentów tez 
VII Plenum KC PZPR i przyspieszyć 
działania komieczne tam, gdzie postęp 
jest zbyt powolny. 


Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia 
służy Tobie i Twoim bliskim 


Zagadnienia międzynarodowe 


Po wizycie 
Edwarda Gierka w Szwecji 


BARTOSZ JANISZEWSKI 


Wyniki czerwcowej wizyty I sekretarza Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w Królestwie Szwecji otwierają nowy 
rozdział stosunków polsko-szwedzkich, zapowiadając zacieśnienie współ- 
iziałania na płaszczyźnie politycznej, w sferze wymiany handlowej i ko- 
speracji przemysłowej, w dziedzinie kontaktów kulturalnych, naukowych, 
socjalnych i międzyludzkich. Współpraca obu krajów, którą w ostatnich 
.atach cechowało wysokie tempo rozwoju, wkracza w nowy etap. Jest to 
proces ważny dla Polski, dla Szwecji, dla regionu Morza Bałtyckiego i dla 
załej Europy. 

I sekretarz KC PZPR przebywał w Szwecji w dniach 2—5 czerwca na 
zaproszenie premiera Olofa Palme. Polska wizyta na najwyższym szczeblu, 
poprzedzona wymianą wizyt między premierem Piotrem Jaroszewiczem 
i premierem Olofem Palme, miała charakter roboczy. Do minimum ogra- 
niczono czynności protokolarne i ceremonialne, by pozostawić jak najwię- 
cej czasu na rozmowy — oficjalne — w cztery oczy z premierem Palme 
i plenarne między członkami polskiego kierownictwa i członkami rządu 
szwedzkiego — oraz nieoficjalne, prowadzone przez wiele godzin w let- 
niej rezydencji szwedzkiego premiera w Harpsundzie. 

Edward Gierek prowadził również rozmowy ze szwedzkimi działaczami 
gospodarczymi — na spotkaniu w Radzie Eksporterów w Sztokholmie oraz 
podczas pobytu w największym szwedzkim porcie Goeteborgu, zwanym 
„stolicą szwedzkiego przemysłu”. Polski przywódca odwiedził tam zakła- 
dy samochodowe znanej w świecie firmy „Vołvo”, z którą Polska nawią- 
zała współpracę, oraz stocznię „Goetaverken” — największą na świecie 
po stoczniach japońskich — która rozwija kooperację z polskim przemy- 
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słem budownictwa okrętowego i oczekuje dostawy z Gdyni gigantycz- 
nego doku pływającego. | 

I sekretarz KC PZPR spotkał się w Sztokholmie także z członkami 
kierownictwa Szwedzkiej Partii Lewica-Komuniści, której przewodniczą- 
cy, tow. Lars Werner gościł niedawno w Polsce i prowadził rozmowy w 
Komitecie Centralnym Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Gorąco 
powitali Edwarda Gierka przedstawiciele szwedzkiej Polonii, która prze- 
żywała podczas wizyty chwile satysfakcji. 

Przebieg pobytu I sekretarza partii, atmosfera i treść przeprowadzonych 
rozmów oraz podpisane ze Szwecją ważne, wybiegające w przyszłość 
dokumenty wnoszą nowe wartości do współdziałania dwóch zaprzyjaźnio- 
nych krajów. Wyniki wizyty potwierdziły, że obie strony są zdecydowane 
rozwijać i pogłębiać współpracę, nadając jej charakter stały i opierając ją 
na trwałych podstawach. 


Wspólne interesy i zbieżne poglądy 


Stosunki polsko-szwedzkie mają długie i urozmaicone tradycje. Były 
w nich lata burzy i lata zastoju, okresy zaangażowania i obojętności. Był 
czas, że mieliśmy królów z tej samej rodziny i właśnie wtedy prowadzili- 
śmy wojny. Dzisiaj, kiedy różnimy się ustrojami, łączą nas kontakty ży- 
we i przyjazne, które w Sztokholmie określa się nawet jako „doskonałe”. 

Epoka pokojowej ofensywy krajów socjalistycznych i postępów idei 
pokojowego współistnienia zachęca oba państwa do wykorzystania możli- 
wości wielostronnej współpracy, wykraczającej swym znaczeniem poza 
region, którego bezpośrednio dotyczy. 

Polska i Szwecja wychodzą z założenia, że różnice systemów społeczno- 
-gospodarczych nie powinny być przeszkodą w rozwoju wzajemnie ko- 
rzystnych stosunków, za którymi przemawiają potrzeby ekonomiczne, zbie- 
żność poglądów w wielu ważnych zagadnieniach międzynarodowych 1 
względy bliskości geograficznej. 

Polska i Szwecja realizują już dzisiaj w stosunkach wzajemnych zasa- 
dy, które, jak należy sądzić, zatwierdzi wkrótce Konferencja Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie. Współpraca ta może stanowić modelowy 
przykład aktywnego pokojowego współistnienia państw o różnych ustro- 
jach. Kraje wspólnoty socjalistycznej dążą konsekwentnie do rozszerze- 
nia takich właśnie stosunków z rosnącą liczbą krajów zachodnich, w gę- 
stej tkance różnorodnych powiązań i współzależności widząc materię po- 
kojowej koegzystencji, fundament stabilizacji pokoju międzynarodowego. 
Na kontynencie europejskim rozwój współpracy między państwami so- 
cjalistycznymi a państwami nordyckimi uzupełnia poziome, równoleżni- 
kowe nici powiązań między Wschodem i Zachodem południkową, pionową 
linią północ-południe. 

Zacieśnienie stosunków polsko-szwedzkich staje się jeszcze jednym wy- 
mownym przykładem korzyści, wynikających dla wszystkich krajów z pro- 
cesu odprężenia międzynarodowego, któremu toruje drogę polityka państw 
socjalistycznych. | 
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Kontakty polsko-szwedzkie, żywe w okresie międzywojennym, zaczęły 
rozwijać się na nowo w pierwszych latach po drugiej wojnie światowej. 
Wymiana towarowa ze Szwecją zdobyła sobie poważną pozycję w ogól- 
nych, niewysokich skądinąd, obrotach Polski z zagranicą. Współpracę pol- 
sko-szwedzką zmroziło jednak wkrótce oziębienie klimatu międzynarodo- 
wego. W okresie zimnej wojny kraje nordyckie — zróżnicowane człon- 
kostwem Danii i Norwegii w Pakcie Atlantyckim, przy neutralności Fin- 
landii i Szwecji — wykazywały znaczną powściągliwość w swej polityce 
zagranicznej. Szwedzka neutralność była wtedy neutralnością bierną, 
ostrożną, milczącą. Handel polsko-szwedzki zmniejszył się kilkakrotnie. 

W miarę topnienia zimnowojennych lodów państwa Europy północnej 
zaczęły działać aktywniej na arenie międzynarodowej, odgrywać większą 
rolę w Organizacji Narodów Zjednoczonych i występować z własnymi ini- 
cjatywami, jak koncepcja szwedzkiego ministra spraw zagranicznych Un- 
dena, który proponował powołanie klubu krajów nieatomowych, i plan pre- 
zydenta Urho Kekkonena w sprawie nordyckiej strefy bezatomowej. Szwe- 
cja zainteresowała się polskimi projektami w sprawie Europy środkowej, 
dwa kraje wymieniały poglądy na temat położenia kresu wojnie w Azji po- 
łudniowo-wschodniej, współdziałały w przygotowywaniu konferencji euro- 
pejskiej. Polscy i szwedzcy ministrowie zaczęli odwiedzać się przez Bałtyk; 
w 1967 r. w Polsce gościł premier Tage Erlander. Żywsze kontakty nie 
miały jednak odbicia w sferze współpracy materialnej; handel polsko- 
-szwedzki rozwijał się ospale. Jeszcze w 1970 r. był mniejszy niż w 1948 r. 

Sprzyjające okoliczności międzynarodowe ostatnich lat pomogły w in- 
tensyfikacji kontaktów polsko-szwedzkich. Szwecja, która określa obec- 
nie swoją neutralność jako „aktywną”, postanowiła rozszerzyć stosunki 
z krajami socjalistycznymi. W tym samym czasie Polska, realizując pro- 
gram VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, wkroczyła na 
drogę przyśpieszonego wzrostu gospodarczego i dynamizmu w polityce za- 
granicznej. 

W ciągu pięciu lat polsko-szwedzkie obroty towarowe zwiększyły się 
niemal pięciokrotnie, przekraczając poziom pół miliarda dolarów w skali 
rocznej. Polskę i Szwecję zbliżyły gęstniejące powiązania gospodarcze 
i naukowo-techniczne. Zaczęła rozwijać się na szerszą skalę wymiana 
kulturalna. Przez Bałtyk ruszyły promy ze Świnoujścia do Ystad, a ostat- 
nio z Gdańska do Sztokholmu. Przejawem zacieśnienia stosunków i wza- 
jemnego zaufania była decyzja dwóch rządów o zniesieniu wiz w ruchu 
osobowym. 


Współpraca na Bałtyku 


Przemawiając w pażdzierniku ub. roku na trybunie Zgromadzenia Ogól- 
nego Narodów Zjednoczonych, Edward Gierek wskazał, że dzięki proce- 
sowi odprężenia międzynarodowego w strefie Bałtyku odżyły tradycje 
pozytywnych, pokojowych związków. Podejmowane są i wspólnie rozwią- 
zywane doniosłe kwestie, dotyczące żeglugi, rybołówstwa, eksploatacji 
-asobów morza i zachowania jego naturalnego środowiska. 


108 


Zagadnienia międzynarodowe 


Zjawiska te, znamienne dla obecnego okresu stosunków międzynaro- 
dowych, nasuwają pewne refleksje co do możliwości rozwoju sytuacji 
ogólnoeuropejskiej. Siedem państw nadbałtyckich — Polska, Związek Ra- 
dziecki, Niemiecka Republika Demokratyczna, Finlandia, Szwecja, Da- 
nia i Republika Federalna Niemiec — stanowi reprezentatywne odbicie 
struktur i układów, występujących w całej Europie. Są w tej siódemce 
państwa socjalistyczne i kapitalistyczne, członkowie Układu Warszawskie- 
go, Paktu Atlantyckiego i państwa neutralne, członkowie Rady Wzajem- 
nej Pomocy Gospodarczej, Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej i kra- 
je, które nie należą do żadnego z tych ugrupowań. 

Bałtyk może stać się laboratorium współpracy ogólnoeuropejskiej. Je- 
żeli bowiem tych siedem państw, przy zachowaniu swych różnic i odmien- 
ności, może konstruktywnie określać wspólne cele i wspólne interesy, 
podejmując i nasilając praktyczne, uzgodnione działanie ze wzajemną ko- 
rzyścią i dla wspólnego dobra — z pewnością jest to również możliwe 
w skali całego kontynentu. | 

„Uważamy — powiedział Edward Gierek w Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych — że dotychczasowy stan stosunków między państwami, po- 
łożonymi nad Morzem Bałtyckim, stwarza dogodne warunki dla podejmo- 
wania dalszych kroków na rzecz przekształcenia tego regionu w strefę 
pokoju i pokojowej współpracy”. 

Na południowym i południowo-wschodnim brzegu Bałtyku Polska po- 
dejmuje te kroki wraz ze swymi socjalistycznymi sąsiadami i sojusznika- 
mi: Związkiem Radzieckim i Niemiecką Republiką Demokratyczną. Z pol- 
skiej inicjatywy — po raz pierwszy przed dwoma laty — siedem państw 
bałtyckich spotkało się na wspólnej konferencji w Gdańsku i podpisało 
konwencję o rybołówstwie i zachowaniu żywych zasobów Morza Bałtyc- 
kiego. W rok później w Helsinkach te same kraje podpisały konwencję 
o ochronie wód Bałtyku przed zanieczyszczeniem. Dalsze rozszerzenie ta- 
kich działań było przedmiotem rozmów podczas listopadowej wizyty Ed- 
warda Gierka i Piotra Jaroszewicza w Finlandii, mówiono o tym rów- 
"nież podczas pobytu I sekretarza KC PZPR w Sztokholmie. Uważa się, że 
dziedzinami rozszerzonego współdziałania mogłyby być problemy żeglugi 
i ratownictwa na Bałtyku — akwenie o największej gęstości ruchu stat- 
ków z wszystkich mórz świata — oraz współpracy portów bałtyckich. 


Wzajemne korzyści 


Ze wszystkich tematów, poruszanych w czasie wizyty I sekretarza KC 
PZPR w rozmowach polsko-szwedzkich, najwięcej miejsca zajmowały 
kwestie gospodarcze. Dwa kraje, które między Świnoujściem a południo- 
wym brzegiem Szwecji dzieli mniej niż 200 kilometrów, są dla siebie na- 
wzajem interesującymi partnerami. Polska i Szwecja cenią swoje możli- 
wości i okazują szacunek swoim postawom. 

Polska, członek Układu Warszawskiego, prowadzi ze swymi sprzymie- 
rzeńcami aktywną, pokojową politykę, wysuwa i rozwija inicjatywy, które 
służą poprawie stosunków międzynarodowych, jest krajem wewnętrznej 
stabilizacji politycznej i dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego. 
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Szwedzi widzą w Polsce nowoczesne państwo przemysłowe, zwrócone sze- 
rokim frontem do Bałtyku, które może być atrakcyjnym rynkiem zbytu 
i — jak powiedział szwedzki minister przemysłu, Rune Johnson — „partne- 
rem nieograniczonych możliwości we współpracy gospodarczej”. W Sztok- 
holmie rodzi się też zainteresowanie dla docenianych w Szwecji wartości 
polskiej kultury. 

Szwedzka polityka zagraniczna, wykazująca wiele troski o pokojowy 
rozwój stosunków międzynarodowych, cieszy się zrozumieniem i uznaniem 
w Warszawie. W Polsce ceni się fakt, że Szwecja wniosła konstruktywny 
wkład do zwołania Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie 
1 przyczyniła się do postępu jej obrad, popierała i popiera ideały walki na- 
rodowowyzwoleńczej i udziela pomocy wielu krajom na drodze rozwoju. 
Szwecja, jako państwo zaawansowane w rewolucji naukowo-technicznej, 
o wysoko rozwiniętym i wyspecjalizowanym przemyśle oraz znacznym za- 
angażowaniu w międzynarodowy podział pracy, budzi poważne zatntereso- 
wanie polskich sfer gospodarczych. 

Współpracy gospodarczej sprzyja w szczególności fakt, iż organizmy eko- 
nomiczne dwóch krajów są w znacznym stopniu komplementarne, uzupeł- 
niają się nawzajem. Polska, szybko modernizująca swą gospodarkę, zgła- 
sza zapotrzebowanie na wiele szwedzkich specjalności, które reprezentują 
najwyższy poziom światowej techniki. Ze swej strony ma też wiele do zao- 
ferowania. Podczas gdy Szwecja — przy swej niewielkiej liczbie mieszkań- 
ców — odczuwa coraz dotkliwiej niedostatek wykwalifikowanych kadr, 
Polska, kraj znacznie ludniejszy, o rozwiniętym szkolnictwie technicznym, 
dysponuje wielką rzeszą wykwalifikowanych pracowników. Jest to sytua- 
cja, która przemawia za rozwojem kooperacji przemysłowej, a więc dłu- 
gotrwałych związków, nie podlegających koniunkturalnym wahaniom. W 
chwili obecnej Polska i Szwecja realizują bądź przygotowują do realizacji 
ok. 50 wspólnych przedsięwzięć ekonomicznych. 

Jednym z kontraktów, podpisanych przy okazji polskiej wizyty, jest 
umowa o współpracy w dziedzinie produkcji turbin, przewidująca m. in. 
dostawę polskich urządzeń na budowę szwedzkich elektrowni konwencjo- 
nalnych i atomowych. Inny kontrakt między „Navimorem” i „Universa- 
lem” a szwedzką firmą „Monark-Crescent” przewiduje dostawy polskich 
łodzi i jachtów z tworzyw sztucznych, budowanych według szwedzkiej do- 
kumentacji. Przedmiot umowy przedstawia się z pozoru dość skromnie, 
warto jednak pamiętać, że Szwecja jest wielkim rynkiem zbytu dla taboru 
wodnego różnych typów. 

Komplementarny charakter organizmów gospodarczych Polski i Szwecji 
jest najbardziej widoczny w dziedzinie bogactw naturalnych, które mają 
też najdłuższe tradycje w obrotach między dwoma krajami. Polski węgiel 
uzupełniają dzisiaj oferty siarki i miedzi, Szwecja dostarcza nam wysoko- 
gatunkowej rudy żelaza i celulozy. Podczas wizyty podpisano kontrakt w 
sprawie importu szwedzkiej rudy, obejmujący okres do 1985 r. Toczą się 
negocjacje co do zwiększenia eksportu polskiego węgla koksującego do 
szwedzkich hut. 

Jednak dawno już minęły czasy, kiedy mieliśmy do sprzedania tylko su- 
rowce. Udział węgla w naszym eksporcie do Szwecji wynosi dziś zaledwie 
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10 proc. (przed wojną 60 proc.), jest mniejszy od udziału materiałów hutni- 
czych. 23 proc. polskiego eksportu do Szwecji stanowią wyroby przemysłu 
elektromaszynowego. Jest to w porównaniu ze średnim udziałem tych wy- 
robów w całym naszym eksporcie do rozwiniętych państw kapitalistycz- 
nych (11 proc.) struktura korzystna. Polska sprzedaje na szwedzkim rynku 
m. in.: obrabiarki, traktory, kombajny i statki; rzecz godna uwagi, bowiem 
Szwecja jest drugim największym po Japonii budowniczym statków na 
świecie. 

W ostatnich latach polskie obroty ze Szwecją wzrastały szybciej niż 
nasze ogólne obroty z Zachodem. Do 1980 r. handel polsko-szwedzki ma się 
podwoić, zaś eksport z Polski do Szwecji ma zwiększyć się trzykrotnie. Zna- 
czne zwiększenie eksportu jest niezbędne z uwagi na ujemne saldo naszego 
bilansu handlowego ze Szwecją. Przedstawiciele szwedzkich kół gospodar- 
czych wyrażają pełne zrozumienie dla tego polskiego postulatu, deklarują 
gotowość poszukiwania wraz z Polską sposobów lepszego zrównoważeniu 
obrotów towarowych. Szybkiemu i harmonijnemu rozszerzaniu stosunków 
ekonomicznych sprzyjać będzie zawarta w Sztokholmie dziesięcioletnia 
umowa o współpracy gospodarczej, przemysłowej, technicznej i naukowej 
między rządem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej a rządem Królestwa 
Szwecji. Jest to pierwsza umowa tego typu, zawarta przez Szwecję z jakim- 
kolwiek krajem. 


Program działania 


Szczególne znaczenie wśród dokumentów wizyty ma wspólna deklaracja 
o rozwoju przyjaznych stosunków między Polską a Szwecją, podpisana 
przez I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR i premiera rządu Króles- 
twa Szwecji. Deklaracja podkreśla zacieśnienie więzi między dwoma kra- 
jami i zapowiada zgodne działanie obu stron na rzecz szybszego rozwoju 
stosunków we wszystkich dziedzinach, w duchu dobrosąsiedzkiej współ- 
pracy i wzajemnego poszanowania. „Proces ten — stwierdza dokument — 
opiera się na wzajemnym pragnieniu podniesienia na wyższy poziom zro- 
zumienia, współpracy i przyjaźni między obu narodami”. 

Charakterystyczną cechą oświadczenia jest aktywny stosunek obu 
państw do omawianych zagadnień. Deklaracja nie jest dokumentem sta- 
tycznym, lecz zapowiedzią działania. Strony będą podejmować dalsze 
wysiłki sprzyjające osiągnięciu celów Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie oraz służące poszanowaniu zasad, postanowień 
i rekomendacji, które zostaną uzgodnione na tej konferencji. Polska i Szwe- 
cja będą również współdziałać w dziedzinie rozbrojenia. Polem wspólnych 
wysiłków będzie także rozwój przyjaznych stosunków między państwami 
leżącymi nad Morzem Bałtyckim. Deklaracja wyraża przekonanie Polski 
i Szwecji, że ich współpraca stanowić będzie istotny wkład do procesu 
odprężenia i polepszenia stosunków między państwami europejskimi oraz 
do utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 

Ogłoszony na zakończenie wizyty wspólny komunikat stwierdza: w wie- 
lu ważnych zagadnieniach międzynarodowych przeprowadzone rozmowy 
AR, tż stanowiska dwóch państw są tdentyczne lub bardzo po- 
dobne. 
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Sukces polityczny 


Wielokrotnie podczas pobytu Edwarda Gierka podkreślano w Sztokhol- 
mie, że Szwecja jest w równym stopniu, co Polska, zainteresowana w dal- 
szym rozszerzeniu wzajemnych kontaktów. Szwedzi wskazywali również, 
że jest to dla nich najważniejsza wizyta polityczna całego 1975 r. 


I sekretarz Komitetu Centralnego naszej partii witany był w Szwecji 
jako wybitny mąż stanu, jako polityk, za którym stoi sukces, jako przy- 
wódca państwa, które odgrywa ważną rolę w polityce europejskiej. Pol- 
skiej wizycie na najwyższym szczeblu towarzyszyły wyrazy szacunku, uz- 
nania i serdeczności. „Spodziewaliśmy się, że będziemy przyjęci serdecznie 
— powiedział Edward Gierek na konferencji prasowej w niedawno otwar- 
tym Instytucie Polskim w Sztokholmie — lecz w ostatnim dniu naszego 
pobytu chcę podkreślić, że rzeczywistość przeszła nasze oczekiwania”. 


Szwedzka prasa, radio i telewizja poświęciły wizycie — i Polsce w ogóle 
— wiele uwagi. Temat polski wysunął się już w maju na czoło w szwedz- 
kich środkach przekazu. W tygodniach poprzedzających wizytę polskiego 
przywódcy Polskę odwiedzili wysłannicy największych gazet szwedzkich. 
Specjalne ekipy przysłała telewizja szwedzka, która nadała potem wywiad 
z Edwardem Gierkiem, przedstawiła telewidzom jego życie, sylwetkę i pro- 
gram polityczny. Zainteresowanie prasy różnych odcieni politycznych kon- 
centrowało się na tym, co Szwedów ciekawi najbardziej: przyśpieszonym 
w ostatnich latach, dynamicznym rozwoju współczesnej Polski. 

„Gierek chce uczynić Polskę krajem bogatym — pisał liberalny dziennik 
Soedermanlands Nyheter. — Obecnie w ciągu 18 dni Polska produkuje tyle, 
tle przed ostatnią wojną wytwarzała w ciągu roku. Stagnacja została prze- 
łamana, a Polacy patrzą w przyszłość z zupełnie nową wiarą we własne 
siły”. Konserwatywna gazeta Svenska Dagbladet określała polską gospo- 
darkę jako „kwitnącą”. Dziennik Goeteborgs-Posten podkreślał, że w Pols- 
ce „znakomita większość społeczeństwa, niezależnie od przynależności par- 
tyjnej, popiera ambitny program rządu, opracowany i zatwierdzony przez 
zjazd partii pod przewodnictwem Edwarda Gierka”. „Zdolny, realny po- 
lityk — pisał komentator tej gazety o I sekretarzu. — Pod jego kierownic- 
twem polska gospodarka i życie polityczne zostały w znacznym stopniu 
zmodernizowane”. Niemal cała prasa pisała o Polsce w tonie życzliwym. 


Szwedzcy gospodarze wyrażali pełne zadowolenie z wyników rozmów 
i treści podpisanych dokumentów. Pełnej satysfakcji dała też wyraz strona 
polska. „To była dobra wizyta” — powiedział Edward Gierek, opuszczając 
Sztokholm. Biuro Polityczne Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, oceniając wyniki wizyty, stwierdziło, że utrwalają one 
osiągnięty w ostatnich latach poważny postęp w rozwoju stosunków pol- 
sko-szwedzkich i otwierają nowe perspektywy w dalszym ich zacieśnianiu. 
„Dobrosąsiedzkie stosunki między Polską i Szwecją — stwierdziło Biuro 
Polityczne KC PZPR — wyrażają się we współdziałaniu obu państw w roz- 
wijaniu przyjaznej współpracy wszystkich nadbałtyckich krajów, w pogłę- 
bianiu procesu odprężenia i utrwalaniu pokojowego współistnienia krajów 
o odmiennych ustrojach w całej Europie i świecie”. 
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Aktualne problemy 


strategii i taktyki walki klasowej 


Przemiany społeczne, polityczne ł 
ideologiczne, które dokonują się w 
świecie współczesnym, stawiają re- 
wolucyjną awangardę klasy robotni- 
czej krajów kapitalistycznych wobec 
wielu nowych, złożonych problemów. 
Wymagają one opracowania teorety- 
cznego i rozwiązania politycznego. 
Partie komunistyczne i robotnicze 
rozwijają teoretyczne badania naj- 
ważniejszych problemów walki kla- 
sowej, twórczo stosując teorię mar- 
ksistowsko-leninowską do analizy 
konkretnych historycznych warun- 
ków działania ruchu robotniczego, e- 
tapów i stadiów jego rozwoju. 


W niniejszym artykule chciałbym 
rozpatrzyć szereg istotnych aspektów 
metodologicznych, które w swym ca- 
łokształcie określają sposób ujęcia 
problemów strategii i taktyki partii 
marksistowsko-leninowskich. 


Po pierwsze — we współczesnych 
warunkach coraz bardziej wzrasta 
znaczenie prawidłowej analizy dia- 
lektyki ogólnych prawidłowości wal- 
ki klasowej »raz konkretnych histo- 
rycznych form i metod ich urzeczy- 
wistniania. 


Raboczyj klass 4  sowriemiennyj 
mir, nr 1/1975 r. — tekst publikujemy 
z niewielkimi skrótami). 


ALEKSANDER SOBOLEW 


W ruchu komunistycznym dokona- 
no ogromnej pracy nad przezwycię= 
żeniem występującego dawniej sche- 
matycznego pojmowania roli ogól- 
nych prawidłowości i nietwórczewo 
stosowania zebranego doświadczenia. 
Partie komunistyczne poświęcają 
wielką uwagę określaniu narodowo 
specyficznych i konkretno historycz- 
nych dróg i form rozwoju walki kla- 
sowej. Jednak szereg ciężkich niepo- 
wodzeń ruchu robotniczego wskazu- 
je, że obecnie niedocenianie, a tym 
bardziej ignorowanie ogólnych pra- 
widłowości jest zjawiskiem szczegól- 
nie niebezpiecznym. Historia walki 
klasowej przekonywająco dowodzi, 
że istnieje społeczno-historyczna gra- 
nica, poza którą wyolbrzymianie spe- 
cyfiki narodowej, absolutyzowanie 
szczególnych właściwości ruchu re- 
wolucyjnego nieuchronnie przynosi 
mu niepowodzenia, a nawet klęski. 


Po drugie — we współczesnych 
warunkach coraz większego znacze- 
nia nabiera dialektyka czynnika na- 
rodowego i międzynarodowego w 
działaniach każdego oddziału sił re- 
wolucyjnych. Wiadomo, że nierozer- 
walny związek dialektyczny między 
obroną interesów narodowych a wy» 
konaniem zadań międzynarodowych 
stanowi polityczną podstawę działa- 
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nia rewolucyjnego. Jest to nieodzow- 
ny warunek powodzenia działalno- 
ści rewolucyjnej każdego oddziału 
klasy robotniczej. Rewizjoniści roz- 
rywają ten związek, usiłując w tej 
lub innej formie przeciwstawiać ele- 
ment narodowy międzynarodowemu. 
Podkreślają oni prymat interesów 
narodowych nad zadaniami między- 
narodowymi, wynoszą interesy na- 
rodowe ponad klasowo-proletariac- 
kie. Pod pozorem potępiania hegemo- 
nizmu głoszą autarkizm polityczny 
prowadzący do zrywania więzi mię- 
dzynarodowych i osłabiania zwarto- 
ści ruchu komunistycznego. W doku- 
mentach i materiałach międzynaro- 
dowego ruchu ' komunistycznego 
stwierdza się, że nacjonalizm jest 
główną inspiracją ideologiczną pra- 
wicowego i „lewicowego” rewizjoni- 
zmu, źródłem rozbieżności w ruchu 
komunistycznym. Walka przeciw na- 
cjonalizmowi — o leninowskie koja- 
rzenie czynnika narodowego i mię- 
dzynarodowego — stanowi ważne i 
długofalowe zadanie ruchu komuni- 
stycznego. 


Po trzecie — ważne znaczenie me- 
todologiczne ma konsekwentne urze- 
czywistnianie zasady konkretnie hi- 
storycznego podejścia do analizy pro- 
blemów polityki, strategii i taktyki 
ruchu komunistycznego, konieczność 
uwzględniania całokształtu warun- 
ków, w których rozwija się walka 
klasowa. 

Można przytoczyć wiele przykła- 
dów, które dadzą jasne wyobrażenie 
o wyjątkowej wadze tej tezy. Zada- 
jemy sobie następujące pytanie: „Jak 
ustosunkowywać się do ruchu straj- 
kowego?” Wiadomo że partie ko- 
munistyczne krajów  kapitalistycz- 
nych stoją konsekwentnie po stronie 
strajkujących. Niekiedy jednak 
kształtuje się taka sytuacja, że straj- 
ki nie są pożądane i mogą być wyko- 
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rzystane przez siły reakcyjne do roz- 
bicia jedności klasy robotniczej. Wia- 
domo, na przykład, że strajki tej czę- 
ści robotników, którzy znajdowali się 
pod wpływem ekonomizmu, wyrzą- 
dziły poważną szkodę rewolucji chi- 
lijskiej i stały się jednym z czynni- 
ków osłabiających Rząd Jedności Lu- 
dowej. Konkretne podejście histo- 
ryczne jest nieodzownym warunkiem 
prawidłowego określenia polityki, 
strategii i taktyki. 

Po czwarte — istotne znaczenie ma 
ukształtowanie prawidłowego  sto- 
sunku do istniejącego już doświad- 
czenia. Międzynarodowa klasa robot- 
nicza, KPZR i inne partie komuni- 
styczne nagromadziły kolosalne do- 
świadczenie zwycięskich rewolucji, 
doświadczenie praktycznej działal- 
ności rewolucyjnej. Ruch robotniczy 
wyciąga słuszne wnioski z niepowo- 
dzeń i porażek przeszłości. Niekiedy 
jednak stosunek do nagromadzonego 
w walce rewolucyjnej doświadczenia 
przełamuje się przez pryzmat party- 
kularnych, często nacjonalistycznych 
poglądów. Można spotkać oświadcze- 
nia, że nagromadzone doświadczenie 
jest już jakoby przestarzałe. Oczywi- 
ście, burzliwy rozwój wydarzeń hi- 
storycznych, dynamizm procesów 
społecznych prowadzą do istotnych 
przemian w wewnętrznej i zew- 
nętrznej sytuacji każdego kraju. 
Jednakże doświadczenie historyczne 
stanowi uogólnienie rewolucyjnej te- 
orii i rewolucyjnej praktyki i pozo- 
staje niewyczerpanym _ źródłem 
zwiększania siły bojowej partii ko- 
munistycznej. Doświadczenie umożli- 
wia znajdowanie i twórcze stosowa- 
nie coraz to nowych form i metod 
rewolucyjnego działania z uwzględ- 
nieniem konkretnych warunków hi- 
storycznych każdego kraju. 


Wymienione wyżej zasady metodo- 
logiczne mają decydujące znaczenię 


dla zrozumienia polityki, strategii i 
taktyki rewolucyjnej awangardy 
klasy robotniczej krajów kapitali- 
stycznych. 


* 


Najważniejsza prawidłowość histo- 
ryczna współczesnego rozwoju polega 
na tym, że na arenie międzynarodo- 
wej dokonuje się nieustanna zmiana 
układu sił klasowych: umacniają się 
pozycje realnie istniejącego socjaliz- 
mu, międzynarodowej klasy robotni- 
czej, ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go; słabną pozycje reakcyjnych sił 
neokolonializmu, militaryzmu, pozy- 
cje burżuazji monopolistycznej jako 
całości. 


Nasilenie sprzeczności społecznych, 


stały wzrost masowego ruchu straj- 
kowego, zaciekłość i rozmach walki 
przeciw monopolom wskazują, że 
klasa robotnicza wkracza w nowy 
etap walki klasowej. Walka ta roz- 
wija się w sytuacji dalszego pogłę= 
biania ogólnego kryzysu kapitalizmu, 
w warunkach intensyfikacji wszyst- 
kich jego sprzeczności oraz zasadni- 
czych zmian w układzie sił na arenie 
międzynarodowej. 

Ogólny kryzys ogarnął wszystkie 
strony życia społeczeństwa kapitali- 
stycznego: bazę i nadbudowę, ekono- 
mikę i politykę, ideologię i kulturę. 
Wywiera on stale rosnący wpływ na 
walkę klas. 

Jakie są podstawowe cechy chara- 
kterystyczne współczesnego etapu 
ogólnego kryzysu kapitalizmu? 

Po pierwsze — ukształtował się i 
umocnił światowy system socjalizmu, 
który rozwija się po linii wstępują- 
cej i jest decydującym czynnikiem 
rozwoju światowego. W wielkim hi- 
storycznym zmaganiu kapitalizm 
światowy poniósł klęskę. Imperia- 
lizm chciał powstrzymać rozwój so- 
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cjalizmu światowego, starał się pod- 
ważyć światowy system socjalistycz- 
ny, osłabić jego gospodarkę i resta- 
urować stosunki kapitalistyczne, u- 
siłował obalić socjalizm na Kubie, w 
Korei, w Wietnamie. Jednakże impe- 
rializm nie zdołał ani pokonać świa- 
towego socjalizmu, ani go osłabić. 
Światowy system socjalizmu wyszedł 
z tych zmagań wzmocniony, a świa- 
towy system kapitalizmu — osłabio- 
ny. 

Kapitalizm utracił historyczną tini- 
cjatywę, którą trwale przejął świa- 
towy system socjalizmu. Jest to naj- 
ważniejsza cecha szczególna ogólnego 
kryzysu kapitalizmu. 

Po drugie — pod wpływem zmia- 
ny w układzie sił na arenie świato- 
wej, pod ciosami rewolucji narodo- 
wowyzwoleńczych rozpadł się kolo- 
nialny system imperializmu. Powsta- 
ły nowe państwa, z których wiele 
wkroczyło na drogę rozwoju demo- 
kratycznego i stało się aktywną siłą 
antyimperialistyczną. Zdobycie nie- 
podległości politycznej przez narody 
Gwinei-Bissau, Angoli i Mozambiku 
znamionuje upadek ostatniego impe- 
rium kolonialnego. Oczywiście impe- 
rializm dąży usilnie do zastąpienia 
systemu kolonialnej eksploatacji bar- 
dziej zamaskowanymi formami wy- 
zysku neokolonialnego, jednakże su- 
kcesy wielu krajów wyzwolonych, 
ich osiągnięcia w walce z monopola- 
mi świadczą jednocześnie o poważ- 
nym osłabieniu pozycji kapitalizmu. 
Neokolonialistyczna ekspansja mono- 
poli rodzi aktywne dążenie krajów 
wyzwolonych do walki z systemem 
kapitalistycznym. Sprzeczności mię- 
dzy krajami wyzwolonymi a kapita- 
łem  monopolistycznym pogłębiają 
się. 

Mimo zaciekłego oporu kapitału 
monopolistycznego dokonuje się, 
wprawdzie nierównomierne, ale w 
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ostatecznym wyniku  nieuchronne 
zwężanie się sfery panowania i sfery 
wpływów kapitalizmu. Kapitalizm 
jako formę ustrojową odrzucają no- 
we kraje i narody. 


Po trzecie — przybrały na sile 
wszystkie sprzeczności właściwe ka- 
pitalistycznemu sposobowi produkcji 
oraz pojawiły się nowe. Powstały one 
w wyniku wzmożenia się antagoniz- 
mu między rewolucją naukowo-tech- 
niczną a kapitalistyczną formą sto- 
sunków społecznych, jak też w rezul- 
tacie rozwoju kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego i szybkiego 
wzrostu monopoli międzynarodo- 
wych o charakterze coraz bardziej 
antyludowym i kosmopolitycznym. 


Coraz głębiej rozwijają się zjawi- 
ska kryzysowe w ekonomicznych 
podstawach systemu kapitalistyczne- 
go. Znajdują one swój wyraz w chro- 
nicznym braku równowagi ekonomi- 
cznej, w obniżeniu się tempa rozwo- 
ju gospodarczego i spadku produkcji, 
w perturbacjach walutowo-finanso- 
wych, w kryzysie energetycznym, w 
narastającej inflacji. 


Rozwinął się i spotęgował kryzys 
politycznego systemu społeczeństwa 
kapitalistycznego. Kryzys ten rozpo- 
czął się już w początkach epoki impe- 
rializmu. W swoim czasie W. I. Le- 
nin wykazał, że dla imperializmu 
charakterystyczny jest zwrot od de- 
mokracji do reakcji politycznej. Na 
pierwszym etapie ogólnego kryzysu 
kapitalizmu skrajnym wyrazem tej 
tendencji stały się faszyzacja i mili- 
taryzacja życia politycznego. 

Moralno-polityczna klęska faszy- 
zmu była potężnym ciosem w ten 
proces pogłębiania się reakcyjnego 
zwyrodnienia społeczno-politycznego 
mechanizmu oligarchii finansowo- 
-„przemysłowej. Jednakże tendencja 
neofaszystowska istnieje. I tylko 
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czujność klasy robotniczej, wszyst- 
kich ludzi pracy, wszystkich demo- 
kratów uniemożliwia nadejście no- 
wej ery wandalizmu faszystowskie- 
go. 

We współczesnych warunkach kry- 
zys stosunków politycznych społe- 
czeństwa kapitalistycznego wyraża 
się we wzmożeniu dwu następują 
cych tendencji politycznych: 


— istnieje i narasta skrajnie reak- 
cyjna tendencja, która ujawnia się 
w dążeniu monopolistycznej burżua- 
zji do wykorzystywania wszystkich 
form władzy autorytarnej, w tym 
również metod neofaszystowskich, w 
celu zdławienia mas, w interesach 
zachowania swojego panowania; 


— istnieje jednocześnie i coraz 
bardziej przybiera na sile również 
demokratyczna, rewolucyjna tenden- 
cja. Wyraża się ona we wzroście po- 
litycznej aktywności ludzi pracy, w 
obronie demokracji, w ich dążeniu 
do dalszego jej pogłębienia i rozsze- 
rzenia aż do przekształcenia jej w 
realne ludowładztwo. 

Przeciwstawność owych tendencji, 
walka między nimi określa obecnie 
główną oś życia politycznego w spo- 
łeczeństwie kapitalistycznym. Walka 
mas o demokratyzację społeczeństwa 
stanowi główną przeszkodę na dro- 
dze reakcyjnych kół krajów kapita- 
listycznych. Jest zaś rzeczą charak- 
terystyczną, że tendencja demokraty- 
czna rozwija się nie w celu zacho- 
wania demokratyzmu burżuazyjne- 
go, lecz w kierunku przekształcenia 
go w realne ludowładztwo. 

Ukształtował się i nabiera coraz 
większej siły kryzys ekologiczny jako 
wyraz narastającego konfliktu mię- 
dzy dążeniem monopoli do wykorzy- 
stywania osiągnięć rewolucji nauko- 
wo-technicznej w celu maksymali- 
zacji zysków a grabieżczym wyko- 


rzystywaniem zasobów naturalnych 
środowiska geograficznego. Kryzys 
ekologiczny ujawnia w najbardziej 
jaskrawej formie niebezpieczeństwa, 
jakie niosą monopole i ich zachłan- 
ność nie tylko dla mas pracujących, 
lecz dla ludzkości w ogóle. 

Rozwinął się kryzys burżuazyjnej 
ideologii, który ma kilka aspektów. 
Kapitalizm nie jest zdolny do wy- 
sunięcia jakiejkolwiek koncepcji po- 
stępu społecznego. Nawet ideolodzy 
kapitalizmu nie są w stanie w spo- 
sób dostatecznie uargumentowany 
bronić współczesnego kapitalizmu. 
Ideę kapitalistycznego rozwoju od- 
rzucają przodujące siły społeczne 
krajów wyzwolonych. Kapitalistycz- 
ny styl życia stracił atrakcyjność. 
Jednocześnie rozwiewa się wiele spo- 
śród tych oszczerczych antykomuni- 
stycznych i antyradzieckich mitów, 
które powołała do życia burżuazyjna 
propaganda. 

Rozpoczął się i rozwija się coraz 
bardziej kryzys postaw  moralno- 
-etycznych społeczeństwa kapitali- 
stycznego, co znajduje wyraz w je- 
szcze większym wyalienowaniu lu- 
dzi, we wzroście przestępczości i 
gwałtów. 

Ustrój kapitalistyczny staje się co- 
raz większym zagrożeniem dla poko- 
ju, demokracji i wolności, dla rozwo- 
ju społecznego ludzkości. Nawet bur- 
żuazyjni socjolodzy zmuszeni są 
przyznać, że świat kapitalistyczny o0- 
siągnął etap rozwoju, na którym nie- 
uchronne są radykalne zmiany. An- 
gielski historyk Jeffry Barraclough 
pisze na przykład w „New York Ti- 
mes”: „Żyjemy w końcu epoki, która 
trwała 50 lat, epoki neokapitalizmu. 
Wchodzimy w okres radykalnych 
zmian, który nieuniknienie przynie- 
sie nieszczęście i cierpienie. Świat, 
który wyjdzie z tego kryzysu, będzie 
równie głęboko różnił się od świata 
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lat sześćdziesiątych, jak okres, który 


przeżyliśmy, różnił się od okresu 
między dwiema wojnami światowy- 
mi. W ramach istniejącego ustroju 
nie ma wyjścia”. 


Charakterystyczną właściwością 
współczesnego etapu rozwoju histo- 
rycznego są poważne zmiany w ca- 
łokształcie sytuacji międzynarodo- 
wej. Siły demokratyczne odniosły 
wielkie sukcesy w walce o sprawę 
pokoju. Trwa proces odprężenia mię- 
dzynarodowego, które Związek Ra- 
dziecki i inne kraje socjalistyczne 
zamierzają uczynić nieodwracalnym. 
Poniosła klęskę polityka zimnej woj- 
ny, którą przez długi czas prowadzi- 
ły najbardziej agresywne i reakcyj- 
ne koła imperializmu; umacnia się 
pokojowe współistnienie krajów 0 
różnych ustrojach społecznych. W 
wyniku polityki, którą konsekwen- 
tnie realizują KPZR, wszystkie brat- 
nie partie komunistyczne — prokla- 
mowany na XXIV Zjeździe KPZR 
Program Pokoju poparty przez brat- 
nie partie komunistyczne i wszystkie 
siły demokratyczne na kuli ziem- 
skiej urzeczywistniany jest pomy- 
ślnie. Zawarte w ostatnich latach 
międzynarodowe akty polityczne u- 
trwalają historyczne zwycięstwa so- 
cjalizmu, mas ludowych, osiągnięte w 
toku antyfaszystowskiej wojny wy- 
zwoleńczej. 

Szerokie rozpowszechnienie i u- 
znanie leninowskiej zasady pokojo- 
wego współistnienia państw o prze- 
ciwstawnych ustrojach społecznych 
stanowi wielkie historyczne osiągnię- 
cie klasy robotniczej, wszystkich sił 
rewolucyjnych. Stwarza ono niepo- 
równywanie pomyślniejsze perspe- 
ktywy dalszej walki kiasy robotni- 
czej i wszystkich ludzi pracy o pokój 
i demokrację, o niezawisłość naro- 
dową, o zasadnicze przeobrażenia 
społeczne. 
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Przy analizie społecznych skutków, 
treści klasowej i historycznego miej- 
sca polityki pokojowego współistnie- 
nia należy mieć stale na uwadze o- 
biektywnie konieczny charakter lej 
polityki, jak też dialektycznie sprze- 
czne, lecz zarazem głęboko powiąza- 
ne wzajemnie właściwości jej rozwo- 
ju. Z jednej strony pokojowe współ- 
istnienie stanowi specyficzną, w isto- 
cie swej podstawową formę walki 
klasowej na arenie światowej pomię- 
dzy rozwijającym się socjalizmem a 
przeżywającym okres niezmiernie o- 
strego kryzysu kapitalizmem. Jest 
ono główną formą rozwiązywania 
podstawowej sprzeczności epoki. Jed- 
nocześnie pokojowe współistnienie 
stanowi międzynarodowo-prawną za- 
sadę stosunków między państwami, 
której afirmacja wymaga przestrze- 
gania również takich norm, jak rezy- 
gnacja z wojny jako środka rozwią- 
zywania spornych zagadnień między- 
narodowych, rezygnacja z ingerencji 
w sprawy wewnętrzne innych kra- 
jów, uznanie nienaruszalności teryto- 
rialnej i narodowej suwerenności itd. 


Jednakże należy zauważyć, że by- 
najmniej nie wszyscy uczestnicy wal- 
ki rewolucyjnej i ruchu wyzwoleń- 
czego dostatecznie jasno wyjaśnili so- 
bie społeczną treść, charakter klaso- 
wy i historyczne znaczenie pokojo- 
wego współistnienia. Wśród licznych 
i słusznych ocen istoty pokojowego 
współistnienia dla dalszego rozwoju 
walki klasowej spotyka się twierdze- 
nia błędne lub świadomie wypacza- 
jące jego sens. 

W niektórych publikacjach praso- 
wych politykę pokojowego współist- 
nienia sprowadza się tylko do walki 
o pokój, nadając jej tym samym za- 
barwienie czysto pacyfistyczne. Po- 
gląd taki jest niesłuszny. Walka o po- 
kój, o odprężenie międzynarodowe 
jest najważniejszą częścią składową 
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polityki pokojowego współistnienia, 
jednakże polityka ta zawiera o wiele 
większy ładunek społeczny i histo- 
ryczny. Pokojowe współistnienie ma 
na celu obronę interesów klasowych 
proletariatu na arenie międzynaro- 
dowej. 

Istnieją organy prasowe, które 
traktują politykę pokojowego wspoł- 
istnienia jako działanie zmierzające 
jakoby do pogodzenia socjalizmu i 
kapitalizmu. Twierdzi się, że polity- 
ka taka nie docenia agresywności im- 
perializmu. Wychodząc z tych nie- 
słusznych twierdzeń, ogłasza się po- 
litykę pokojowego współistnienia za 
przejaw „nowego oportunizmu”. 

Różnego rodzaju elementy lewico- 
wo-ekstremistyczne, maoiści i grupy 
maoistowskie twierdzą oszczerczo, że 
polityka pokojowego współistnienia 
prowadzi do wyrzeczenia się działa- 
nia rewolucyjnego, do osłabienia sił 
rewolucyjnych i dlatego jest sprzecz- 
na z interesami walki klasowej. 

Określone koła rozpowszechniają 
także tezę, iż pokojowe współistnie- 
nie rzekomo pomaga właśnie impe- 
rialistom w rozwiązywaniu sprzecz- 
ności i że są w nim przede wszyst- 
kim zainteresowane koła imperiali- 
styczne. 

Przykłady te świadczą o tym, że 
konieczna jest głęboka i wszechstron- 
na marksistowsko-leninowska ocena 
społecznej istoty i historycznej treści 
polityki pokojowego współistnienia, 
jej miejsca w walce klasowej, w po- 
stępie społecznym ludzkości. 

Przede wszystkim należy jeszcze 
raz podkreślić, że polityka pokojo- 
wego współistnienia jest specyficzną 
i bardzo skuteczną formą walki kla- 
sowej, historycznego współzawodni- 
ctwa światowego socjalizmu ze świa- 
towym kapitalizmem. Polityka ta 
jest ważną częścią składową świato- 
wego procesu rewolucyjnego. 


Po drugie, w procesie pokojowego 
współistnienia najpełniej ujawniają 
się walory socjalistycznego sposobu 
produkcji, kształtują się przesłanki 
sprzyjające przyśpieszeniu jego roz- 
woju, co w ostatecznym rezultacie 
prowadzi do zwiększenia przewagi sił 
socjalizmu nad siłami kapitalizmu, 
do dalszej zmiany w układzie sił na 
arenie światowej. W warunkach po- 
kojowego współistnienia wzmaga się 
rewolucyjne oddziaływanie świato- 
wego socjalizmu na wszystkie proce- 
sy rozwoju społecznego. 

Po trzecie, pokojowe współistnie- 
nie ogranicza możliwości wykorzy- 
stania przez kapitalizm nadzwyczaj- 
nych środków do rozwiązywania ta- 
kich jego sprzeczności, jak wzmaga- 
nie władzy autorytarnej, spekulowa- 
nie na groźbie wojny itd. Dlatego po- 
kojowe współistnienie prowadzi nie 
do osłabienia sprzeczności kapitaliz= 
mu, lecz w ostatecznym wyniku — 
jeśli można tak rzec — zamyka spo- 
łeczno-ekonomiczne stosunki kapita- 
lizmu w ramach ich własnych prawi- 
dłowości rozwojowych. Jak wiadomo, 
pokojowe współistnienie nie osłabiło 
żadnej ze sprzeczności imperializmu: 
ani kryzysu energetycznego, ani in- 
flacji, ani napięć i konfliktów spo- 
łecznych itd. Bardzo ważne jest także 
podkreślenie, że właśnie w warun- 
kach pokojowego współistnienia naj- 
pełniej rozwinął się współczesny etap 
ogólnego kryzysu kapitalizmu. 


Po czwarte, pokojowe współistnie- 
nie stwarza sprzyjające warunki na- 
rastania walki klasowej i umacniania 
jedności sił demokratycznych we 
wspólnym froncie antymonopolisty- 
cznym. W warunkach pokojowego 
współistnienia, kiedy rozwiewają się 
mity antykomunizmu i antyradziec- 
kości, następuje proces zespalania sił 
demokracji, rewolucji i socjalizmu; 
tracą zaufanie polityczne i ulegają 
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izolacji najbardziej reakcyjne siły 
burżuazji monopolistycznej. Polityka 
pokojowego współistnienia, której 
wyjściowym założeniem jest leni- 
nowska teza odrzucająca eksport re- 
wolucji, stwarza jednocześnie coraz 
większe trudności dla eksportu 
zbrojnej kontrrewolucji, co rodzi no- 
we możliwości rozwoju walki rewo- 
lucyjnej. Partie komunistyczne wielu 
krajów podzielają pogląd, że w wa- 
runkach zimnej wojny trudno było- 
by wyobrazić sobie obalenie reży- 
mów faszystowskich w Portugalii i 
Grecji, zespolenie sił lewicowych w 
szeregu krajów, przesunięcie się na 
lewo osi życia politycznego we Fran- 
cji, Włoszech itd. 


Po piąte, w warunkach pokojowe- 
go współistnienia kraje socjalistycz- 
ne mogą udzielać znacznie większej 
pomocy wszystkim narodom, które 
wchodzą na drogę rewolucyjnych 
przeobrażeń, a zwłaszcza narodom 
krajów rozwijających się. Prowadzi 
to w skali międzynarodowej do dal- 
szych zmian układu sił na korzyść 
klas rewolucyjnych. 


ko 


Omówiliśmy wyżej podstawowe 
tendencje rozwoju ogólnego kryzysu 
kapitalizmu, klasowo-historyczną 
treść i społeczne skutki polityki po- 
kojowego współistnienia, nieuchron- 
ność dalszego nasilania się sprzecz- 
ności w krajach kapitalistycznych. 
Wszystko to nie oznacza jednak, że 
monopolistyczna burżuazja pogodziła 
się z rozwojem zjawisk kryzysowych 
i spokojnie przyglada się historycz- 
nym skutkom polityki pokojowego 
współistnienia. 

Niesłuszny jest także pogląd, że 
rozwój ogólnego kryzysu kapitalizmu 
można traktować jako jego rozkład. 
W. I. Lenin niejednokrotnie podkre- 
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ślał, że kryzys kapitalizmu wcale nie 
oznacza jego automatycznego osła- 
bienia. Pisał on: „„g„wszelki kryzys 
oznacza (mimo możliwości przejścio- 
wego zastoju i regresu): a) przyspie- 
szenie rozwoju, b) zaostrzenie się 
sprzeczności, krach wszystkiego, co 
przegniło... (1). 

' Burżugzja monopolistyczna prowa- 
dzi zaciekłą walkę o utrzymanie i 
utrwalenie panowania klasowego. 
Wyciąga ona również swoje wnioski 
z lekcji historii. W latach powojen- 
nych burżuazja monopolistyczna 
stworzyła bardzo złożony i elastycz- 
ny mechanizm  samozachowawczy. 
Obejmuje on działania międzynaro- 
dowe i wewnętrzne, społeczne i po- 
lityczne, ekonomiczne i wojskowo- 
„strategiczne, kulturalne i ideologicz- 
ne. Ich celem jest zapobieżenie re- 
wolucyjnym wystąpieniom mas pra- 
cujących, zdławienie ruchu robotni- 
czego, zdezintegrowanie i osłabienie 
sił postępowych zarówno wewnątrz 
kraju, jak i na arenie światowej. W 
ostatnich latach ów samozachowaw- 
czy mechanizm oraz strategia mono- 
polistycznej burżuazji zostały mocno 
zachwiane w wyniku działań wzra- 
stających sił demokratycznych i So- 
cjalistycznych. 

Jednakże mechanizm ten jest nie- 
ustannie doskonalony i przystosowy- 
wany do nowych warunków histo- 
rycznych. Monopolistyczna burżuazja 
— to wróg silny i doświadczony. 
Stąd też badanie stworzonego przez 
nią mechanizmu, głęboka znajomość 
jej manewrów, stanowi w istocie rze- 
czy nieodzowny warunek pomyślnej 
walki o zniesienie jej panowania. 

Burżuazja monopolistyczna posia- 
dą własną strategię ekonomicznej, 
politycznej i ideologicznej walki z 
socjalizmem. Jej celem jest dezin- 


a. na cinewańwawnówńóa 
(1) W. I. Lenin: Dzieła, t. 36, Warsza> 
wa 1958, str. 318. 
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tegracja krajów _ socjalistycznych, 
podważenie ideowo-politycznej jed- 
ności narodów krajów socjalistycz- 
nych. Dysponuje ona potężnym i bar- 
dzo rozgałęzionym aparatem upow- 
szechniania swoich poglądów i 2 je- 
go pomocą usiłuje wywierać wpływ 
na świadomość obywateli krajów so- 
cjalistycznych. Niepowodzenia w tej 
dziedzinie sprawiły tylko tyle, że 
obecnie usiłuje ona uczynić tę stra- 
tegię bardziej elastyczną i bardziej 
podatną na zmiany w warunkach 
działania. Burżuazja monopolistycz- 
na zachowuje system agresywnych 
bloków i paktów wojskowych wy- 
mierzonych przeciw krajom socjali- 
stycznym. Niemały wysiłek poświęca 
się w celu niedopuszczenia do dalsze- 
go zbliżenia, a tym bardziej stworze- 
nia ścisłego sojuszu między krajami 
socjalistycznymi a krajami wyzwo- 
lonymi spod ucisku kolonialnego. 


Burżuazja monopolistyczna ma też 
strategię walki z ruchem robotni- 
czym we własnych krajach. Strategia 
ta obejmuje zarówno posunięcia w 
zakresie polityki socjalnej, jak też 
działania zmierzające do bezpośred- 
niego zdławienia politycznego rewo- 
lucyjnych oddziałów klasy robotni- 
czej. Podejmuje się ogromne stara- 
nia w celu powstrzymania dalszego 
rozwoju jedności działania klasy ro- 
botniczej, podważenia podstaw soju- 
szu klasy robotniczej z chłopstwem 
i inteligencją, ze wszystkimi innymi 
warstwami ludzi pracy. Reakcyjne 
koła Francji, przestraszone sukcesa- 
mi sił lewicowych, rozwijają nowe 
formy propagandy antykomunistycz- 
nej, usiłując w ten sposób osłabić so- 
jusz sił lewicowych. Przedmiotem ich 
ataków są zwłaszcza wszelkie prze- 
jawy politycznego ukierunkowania 
ruchu strajkowego. 


* 


Partie komunistyczne wychodzą z 
założenia, że nasilenie się sprzeczno- 
Ści kapitalizmu oraz rozwój zjawisk 
kryzysowych w tym społeczeństwie 
nie prowadzą automatycznie do u- 
padku  kapitalistycznego sposobu 
produkcji. Zaostrzenie sprzeczności 
między interesami monopoli a inie- 
resami ludzi pracy, kryzys burżua- 
zyjnej ideologii i socjaldemokratvz- 
mu nie oznacza bynajmniej, że cała 
klasa robotnicza i wszyscy ludzie 
pracy automatycznie przechodzą na 
pozycje aktywnej walki antyimpe- 
rialistycznej. Rozważania rewizjoni- 
stycznych teoretyków o żywiołowym 
narastaniu potencjału rewolucyjnego 
w szeregach klasy robotniczej, na- 
dzieje lewicowych ekstremistów, że 
z pomocą środków nadzwyczajnych i 
awanturniczych aktów przemocy mo- 
zna wyzwolić rewolucyjną energię 
mas robotniczych — są sprzeczne z 
teorią marksistowsko-leninowską i 
historycznym doświadczeniem walk 
klasowych. Masy robotnicze, jak 
uczył Lenin, dochodzą do zrozumie- 
nia konieczności aktywnych dziaiań 
politycznych, których celem jest li- 
kwidacja usiroju opartego na wyzy- 
sku i przejście do socjalizmu dopiero 
w wyniku własnego doświadczenia 
politycznego. A doświadczenie to 
kształtuje się i formuje pod kierow- 
nictwem zorganizowanej, naukowo 
przygotowanej i ideologicznie świa- 
domej awangardy, jaką stanowią 
partie komunistyczne uzbrojone w 
teorię marksistowsko-leninowską. 


Wydarzenia ostatnich lat ukazują 
dojrzewanie obiektywnych  przesła- 
nek przejścia do socjalizmu oraz do- 
wodzą, iż staje się ono społeczną ko- 
niecznością. Jednakże subiektywne 
przesłanki — gotowość sił napędo- 
wych procesu rewolucyjnego — zna- 
cznie opóźniają proces dojrzewania 
czynników obiektywnych. Znaczenie 
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tego problemu poważnie wzrasta 
wskutek tego, że — jak sygnalizowa= 
liśmy wyżej — pojawia się coraz 
więcej faktów świadczących o nara> 
staniu zjawisk kryzysowych w sy 
stemie panowania burżuazji. Jedna- 
kże polityczna dojrzałość i stopień 
zorganizowania klasy robotniczej, 
trwałość jej sojuszu z innymi war- 
stwami ludzi pracy nie są jeszcze 
dostateczne, by w pełni wykorzystać 
dojrzałość przesłanek obiektywnych. 


Oznacza to, że w centrum działal- 
ności politycznej i ideologicznej a- 
wangardy komunistycznej znajduje 
się problem nieustannego podnosze- 
nia poziomu aktywności politycznej 
klasy robotniczej, jej świadomości 
ideologicznej i klasowego zorganizo- 
wania; problem doprowadzenia pro- 
letariatu do urzeczywistnienia jego 
misji światowo-historycznej. 


Jest zupełnie oczywiste, że zadania 
te rozwiązać można tylko na gruncie 
podniesienia siły bojowej partii ko- 
munistycznych, opanowania przez 
nie teorii naukowego komunizmu i 
jej twórczego stosowania w konkret- 
nej sytuacji historycznej. Nieodzow= 
nym warunkiem jest tu opanowanie 
nauki i sztuki politycznego kierowa- 
nia decydującymi  bitwami klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 


Niezwykle aktualnym problemem 
współczesnej walki politycznej staje 
się w związku z tym pogłębione o- 
pracowywanie strategii politycznej 
oraz wszechstronne naukowe uzasaq- 
nienie taktyki walki na podstawie 
twórczego ' wykorzystywania  do- 
świadczeń  nagromadzonych przez 
ruch robotniczu. Wymaga to dalsze- 
go rozwijania nauki o politycznej 
strategii i taktyce robotniczej. Nie- 
stety rozpowszechnione obecnie w li- 
teraturze określenie politycznej stra- 
tegii klasy robotniczej jest zbyt ogól- 
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ne; niekiedy utożsamia się wręcz 
strategię i taktykę. 


Strategia polityczna — to nauka, 
która określa: 


— główny cel walki klasowej pro- 
letariatu na każdym konkretnym hi- 
storycznym etapie rozwoju rewolucji 
z uwzględnieniem długofalowych 
perspektyw ruchu; 


— głównego przeciwnika, przeciw 
któremu winno się skupić siły klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy, 
a więc główny kierunek rewolucyj- 
nego uderzenia na każdym konkret- 
nym etapie rewolucji; 


— rozmieszczenie sił klasowych i 
tendencje ich rozwoju, co pozwala 
ściśle określić, jakie klasy i na ja- 
kiej platformie politycznej kształtują 
siły napędowe rewolucyjnego dzia- 
łania na każdym konkretnym etapie 
rozwoju historycznego, jakie klasy 
odgrywają główną rolę w ofensywie 
rewolucyjnej, kto może być ich soju- 
sznikiem i na jakiej podstawie, jaki 
jest charakter tych sojuszników; 


— związek wzajemny między wal- 
ką o bieżące interesy ludzi pracy a 
celami strategicznymi i perspektywi- 
cznymi. 

Wydaje się jednak, że również to 
określenie wymaga dalszej konkre- 
tyzacji. Jak wykazuje doświadczenie 
historyczne, nie wystarczy tylko o0- 
kreślić głównych strategicznych za- 
dań walki. Bywały w historii sytua- 
cje, w których konieczne było wysu- 
wanie pośrednich haseł walki (...) 


Wydaje się, że mając te sytuacje 
na uwadze obok pojęcia podstawo- 
wego hasła strategicznego należy 
wprowadzić pojęcie pośrednich, 
przejściowych haseł strategicznych. 
Hasła te, reprezentujące konkretną 
orientację strategiczną na danym e- 
tapie walki, nie znoszą głównego ce- 
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lu strategicznego, lecz są częścią 
składową ogólnej strategii walki re- 
wolucyjnej. 


W związku z tym, jak się wydaje, 
sprecyzowania wymaga  rozpow- 
szechnione twierdzenie, że rozwinię- 
te kraje kapitalistyczne przejdą w 
rozwoju rewolucji dwa samodzielne 
etapy strategiczne: antymonopolistyv- 
czny i socjalistyczny. Formułuje się 
zadania etapu antymonopolistyczne- 
go, które polegać mają na urzeczywi- 
stnieniu całokształtu reform demo- 
kratycznych. Jednakże, jak wykazuje 
doświadczenie, bardzo trudno jest 
uznać w sposób kategoryczny, że 
walka antymonopolistyczna wprost i 
bezpośrednio nie przerasta w rewo- 
lucję socjalistyczną. Oczywiście, je- 
żeli rozwój rewolucji będzie dokonv- 
wał się wyłącznie w formach poko- 
jowych i w długich odcinkach czasu, 
możliwość i konieczność antymono- 
polistycznej fazy rozwoju rewolucji 
(jako całego etapu) wydaje się bez- 
sporna. Jeżeli jednak monopolistycz- 
na burżuazja wykorzysta niepokojo- 
we formy oporu i walka klas nabie- 
rze charakteru zaciętego starcia, 
przyśpieszenie procesu przerastania 
ruchu antymonopolistycznego w re- 
wolucję socjalistyczną będzie wów- 
czas nieuniknione. 


Wydaje się, że słuszniejsze jest 
twórcze wykorzystywanie leninow- 
skiego hasła o kojarzeniu walki o de- 
mokrację z walką o socjalizm, jego 
rozwijanie i wzbogacanie w zastoso- 
waniu do współczesnego etapu ogól- 
nego kryzysu kapitalizmu. 


Formułując hasło kojarzenia wałki 
o demokrację z walką o rewolucję 
socjalistyczną, W. I. Lenin podkreślał 
wielokrotnie co następuje: „Trzeba 
umieć połączyć walkę o demokrację 
z walką o rewolucję socjalistyczną, 
podporządkowując pierwszą  dru- 


giej”(2). A w innym miejscu Lenin 
pisze: „Nie zapominaj o tym, co naj- 
ważniejsze (rewolucja  socjalistycz- 
na); stawiaj ją na pierwszym miejscu 
podporządkowując jej, koordynując, 
dostosowując do niej wszystkie żąda- 
nia demokratyczne”. | wreszcie 
twierdzenie: „W tych zygzakach, w 
tych łamańcach historii najważniej- 
sze — to nie zagubić się, lecz zacho- 
wać ogólną perspektywę, aby widzieć 
czerwoną nić wiążącą cały rozwój 
kapitalizmu i całą drogę do socja- 
lizmu”'(3). 

To wskazanie Lenina nabiera 
szczególnego znaczenia przy opraco- 
wywaniu koncepcji strategicznych 
we współczesnych warunkach hisżo- 
rycznych(...) 


Dalszego rozwinięcia wymaga 
idea kojarzenia walki o demokrację 
z walką o socjalizm. Hasła demokra- 
tyczne są przecież na współczesnym 
etapie wytworem konieczności walki 
przeciwko skutkom odwrotu burżua- 
zji monopolistycznej od demokracji 
do reakcji i reakcyjnego rozwoju ca- 
łej nadbudowy politycznej kapitaliz- 
mu  państwowo-monopolistycznego. 
Dlatego tak treść, jak formy 1 meto- 
dy walki o demokrację we współcze- 
snych warunkach różnią się pewnymi 
specyficznymi cechami od zadań de- 
mokratycznych, które rozwiązywano 
w toku likwidacji przeżytków feu- 
dalnych w procesie rewolucji bur- 
żuazyjno-demokratycznej. 


Wszechstronne uzasadnienie isto- 
ty walki o demokrację, konkretyza- 
cja treści działań antymonopolistycz- 
nych, której towarzyszy wzrost poli- 
tycznej aktywności ludzi pracy, sta- 
nowi ważne ogniwo przygotowania 


(2) W. I. Lenin: Dzieła, t. 35, Warsza- 
wa 1957, str. 243. 

(3) W. I. Lenin: Połnoje sobranije so- 
czinienij, t. 36, str. 275. 
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mas pracujących do udziału w zasad- 
niczych przeobrażeniach rewolucyj- 
nych. 


Współczesny poziom walki klaso- 
wej rodzi także konieczność twórcze- 
go rozwiązania różnorodnych kwestii 
taktyki politycznej klasy robotniczej. 
Taktyka polityczna — to samodziel- 
na część nauki o prawach kierowa- 
nia walką klasową. Jest ona podpo- 
rządkowana strategii politycznej, 
jednakże ma swoją wewnętrzną lo- 
gikę rozwoju, ponieważ tylko takty- 
ka odzwierciedla bezpośrednio kon- 
kretne zmiany w nastrojach mas, w 
układzie sił klasowych, we wzaje- 
mnych stosunkach między nimi. Tyl- 
ko naukowo uzasadniona taktyka po- 
lityczna pozwała pomyślnie rozwią- 
zywać następujące ważne problemy 
kierowania klasowymi bitwami pro- 
letariatu: 


— wybierać najbardziej efektyw- 
ne dla danego okresu, dla danego 
szczebla walki drogi i metody dopro- 
wadzania mas do rewolucji, wysuwać 
hasła odzwierciedlające gwałtowne 
zwroty w rozwoju starć klasowych, 
hasła zrozumiałe dla mas i prowa- 
dzące do ich zespolenia; 


— wyrażać w hasłach ścisłą więż 
między bieżącymi interesami ludzi 
pracy a celami ostatecznymi, między 
walką ekonomiczną a walką polity- 
czną, przyczyniając się w decydują- 
cym stopniu do doprowadzenia mas 
do rewolucji; 


— określać formy rewolucyjnego 
działania: pokojowe i niepokojowe, 
parlamentarne i nieparlamentarne, 
masowe i niemasowe, legalne i nie- 
legalne w zastosowaniu do każdego 
konkretnego szczebla, do każdej spe- 
cyficznej fazy rozwoju walki klaso- 
wej, wysuwając na pierwszy plan te 
formy i metody działania rewolucyj- 
nego, które są najbardziej efektyw- 
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ne w danych konkretnych warun- 
kach historycznych; 

— określać podstawowy charakter 
taktyki działania rewolucyjnego, do- 
konując dokładnego uzasadnienia, 
kiedy są możliwe i konieczne aktyw- 
ne działania ofensywne, kiedy zaś w 
rezultacie niepomyślnego ukłaru sił 
należy przechodzić do obrony lub 
nawet do odwrotu; 

— określać najbardziej sprzyjają- 
cy moment dla ofensywy; 

— określać tempo rozwoju rewo- 
lucji zgodnie ze zmianą w układzie 
sił i wahaniami w nastrojach mas, 
tak aby nie dopuścić do zwolnienia 
tempa rewolucyjnego działania i jed- 
nocześnie zapobiegać awanturnicze- 
mu wybieganiu naprzód: przeskaki- 
waniu przez niezrealizowane szcze- 
ble; 

— określać, jaki następny krok, ja- 
kie działania należy podjąć w póź- 
niejszym okresie, aby podnosić masy 
na nowy poziom walki politycznej. 

W nawiązaniu do tych niezwykle 
ważnych tez strategii i taktyki poli- 
tycznej rozwiązuje się również za- 
sadnicze problemy kierowania rewo- 
lucyjną działalnością klasy robotni- 
czej krajów kapitalistycznych. 

Opracowanie i realizacja strategi- 
cznycłh koncepcji walki klasowej są 
związane przede wszystkim z przygo- 
towaniem masowej bazy politycznej 
rewolucyjnych działań szerokiego 
bloku sił napędowych rewolucji. 
Partie komunistyczne krajów kapita- 
listycznych uwzględniają fakt, że o- 
siągnięty obecnie wysoki poziom 
walki klasowej, politycznej aktyw- 
ności klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy kształtuje się na podsta- 
wie zadań ogólnodemokratycznych, 
w przeważającym stopniu antymono- 
polistycznych. 

Centralnym ogniwem w walce o 
masy jest osiągnięcie jedności dzia- 
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łania klasy robotniczej w takich kon- 
kretnych formach historycznych, 
które odpowiadają warunkom każ- 
dego kraju, etapowi i szczeblowi roz- 
woju ruchu rewolucyjnego(...) 


Partie komunistyczne krajów kapi- 
talistycznych, mając na uwadze po- 
ważne zmiany w strukturze socjalnej 
społeczeństwa, wysuwają w obecnym 
okresie zadanie utworzenia trwałego 
sojuszu klasy robotniczej, chłopów i 
inteligencji, jak również warstw 
średnich. Zespolenie tych sił spo- 
łecznych stwarza podstawy dla u- 
kształtowania w _ społeczeństwie 
aktywnej większości politycznej — 
masowej bazy wszelkich przeobra- 
żeń, decydującego warunku postępu 
historycznego. 

Walka o zespolenie klasy robotni- 
czej, o stworzenie politycznie aktyw= 
nej większości stawia coraz ostrzej 
problem dalszego podniesienia po- 
ziomu działalności teoretycznej i kie- 
rownictwa politycznego partii komu- 
nistycznych. W każdym kraju wy- 
odrębniają się przede wszystkim 
własne specyficzne kierunki i formy 
walki o masy, jak też ujawniają się 
swoiste trudności w tym procesie. 
Jednakże przy całej specyficzności 
rozwiązywania owych zadań, w istot- 
nym stopniu uzależnionych od kon- 
kretnych warunków historycznych 
każdego kraju, rysują się także 
wspólne linie działania, które okre- 
ślają zasadnicze formy pozyskania 
mas i sposoby przezwyciężenia trud- 
ności (...) 

W procesie walki o masy z całą 
wyrazistością pojawia się problem 
kojarzenia walki ekonomicznej i po- 
litycznej. wiązania obrony bieżących 
interesów ludzi pracy z zadaniami 
perspektywicznymi. Partie komuni- 
styczne podkreślają w swoich doku- 
mentach. że obrona żywotnych bie- 
żących interesów ludzi pracy jest 


ważnym elementem  intensyfikują- 
cym demokrację i socjalizm. Partie 
komunistyczne biorą przy tym pod 
uwagę konieczność określania nauko- 
wej treści haseł ekonomicznych za- 
równo w zastosowaniu do przejścio- 
wych szczebli rozwoju rewolucji, jak 
i w dalekiej perspektywie historycz- 
nej. Program ekonomiczny partii ko- 
munistycznych obejmuje między in- 
nymi: przeprowadzenie demokra- 
tycznej nacjonalizacji, ustanowienie 
demokratycznej kontroli w  pro- 
dukcji, regulowanie rozwoju gospo- 
darki w interesach społeczeństwa. 
Zdaniem wielu partii komunistycz- 
nych urzeczywistnienie tego rodzaju 
posunięć będzie ważnym krokiem na 
drodze walki przeciw polityce mono- 
poli. 

Sukcesy walki w obronie żywot- 
nych interesów mas pracujących roz- 
szerzają sferę wpływów partii komu- 
nistycznych, jednakże należy przy 
tym mieć na uwadze, że siły rewi- 
zjonistyczne usiłują ograniczyć wal- 
kę ekonomiczną do wąskich ram pra- 
ktycznych, nadać jej charakter głów- 
nego kierunku walki, co prowadzi do 
pojawienia się złudzeń reformistycz- 
nych, do zatracania socjalistycznej 
perspektywy. 

Zrozumienie tych momentów ne- 
gatywnych, które mogą powstawać 
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żywiołowo i być podnoszone przez 
rewizjonistów, wysuwa zadanie pod- 
niesienia poziomu świadomości i ak- 
tywności politycznej mas ludowych, 
utrwalenia solidarności klasowej w 
toku walki ekonomicznej...) 

W obecnym czasie ruch komuni- 
styczny przeżywa wzrost. Zwiększa- 
ją się szeregi komunistów w wielu 
krajach  kapitalistycznych. Coraz 
więcej partii komunistycznych staje 
się partiami masowymi. Rozwinął się 
niezwykle ważny proces przekształ- 
cania się partii komunistycznych w 
ogólnonarodową siłę polityczną. Jed- 
nocześnie ruch komunistyczny ma 
niemało zadań nie rozwiązanych. Wy- 
daje się, że główny kierunek rozwią- 
zywania tych zadań będzie sprowa- 
dzać się do tego, aby zapewnić pod- 
niesienie roli partii komunistycznej 
jako inicjującej siły posiadającej 
uzasadnioną naukowo koncepcję 
walki, dysponującej światowym do- 
świadczeniem ruchu rewolucyjnego, 
umiejącej w twórczy sposób stoso- 
wać teorię marksistowsko-leninow- 
ską do konkretnych warunków wal- 
ki. Tylko na tej podstawie partia 
komunistyczna może zdobyć rzeczy- 
wisty autorytet polityczny i realizo- 
wać kierowniczą rolę w rozwiązy'va- 
niu dojrzałych zadań ruchu reu©'- 
cyjnego. 


Jugosławia w rocznicę zwycięstwa 


ALEKSANDER GRLIĆKOV 


Artykuł, napisany dla „Nowych Dróg” przez członka Ko- 
mitetu Wykonawczego ZKJ dr. Aleksandra Grlićkova, przed- 
stawia punkt widzenia Związku Komunistów Jugosławii na 
okres II wojny światowej, walkę wyzwoleńczą i powojenny 
rozwój kraju. 


Trzy dziesiątki lat dzielą nas od chwili, gdy przestała szaleć największa 
katastrofa narzucona światu przez faszyzm — katastrofa, która kosztowała 
pięćdziesiąt milionów istnień ludzkich i wywołała niewyobrażalne skutki. 

Świat wyszedł z wojny pełen gruzów, nędzy i cierpienia, ale równocześ- 
nie z przekonaniem, iż okropności wojny należą ostatecznie do przeszłości, 
a jutrzenka pokoju i wolności zapowiada czasy, w których ludzkość wyko- 
rzystywać będzie i rozwijać swe wartości duchowe i materialne dla dobro- 
bytu i postępu społecznego wszystkich narodów. 

I pod nasz dach zawitały pokój i wolność. Wywalczyły je narody Jugo- 
sławii, bo bez nich nie mogły żyć. Nieprzychylny los wiekami zmuszał nas 
do znoszenia najcięższych wyrzeczeń i płacenia ogromnymi ofiarami ludz- 
kimi i materialnymi za odzyskanie lub zdobycie tych wartości. Staliśmy 
się narodem, który — jak rzadko — potrafił je cenić i o nie walczyć. Roz- 
liczni agresorzy nie pozwalali, by spokój zapanował na naszej ziemi, by 
pokój i wolność zapuściły tu korzenie i obrosły tradycją. Zamiast tych war- 
tości wrogowie nieśli nam niewolę i spustoszenia. 

Całe pokolenia naszych narodów nie pamiętają tak długiego okresu po- 
koju, jak trzydzieści lat od chwili zakończenia wojny po dzień dzisiejszy. 
Do wojny tej, jeśli sądzić według stosunku techniki i materiałów wojen- 
nych naszych i nieprzyjaciela, przystąpiliśmy z perspektywą, która mogła 
odebrać wszelką nadzieję. A jednak, podobnie jak wcześniejsi napastnicy, 
również faszystowscy agresorzy zapomnieli o jednej naszej przewadze — 
o historycznym doświadczeniu narodu, który na rozstajnych drogach swo- 
jej historii nauczył się walczyć w niewoli, gotów poświęcić wszystko za 
wolność i sprawiedliwość. Ideały te zawsze były bowiem nierozłącznie 
związane z jego egzystencją. 

Kiedy w latach trzydziestych cień faszyzmu zaczął rozpościerać się nad 
Europą, stawało się coraz bardziej oczywiste, że zrodzi on chmurę, która 
przyniesie burzę. Podbój i aneksja poszczególnych terytoriów i państw 
coraz wyraźniej obnażały istotę faszyzmu i jego zaborcze dążenia. 1 wrześ- 
nia 1939 r. zaatakowana została Polska — faszyzm rozpalił pożar drugiej 
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wojny światowej. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że Jugosławii nie 
grozi bezpośrednie niebezpieczeństwo agresji. W istocie jednak znalazła 
się ona w gorszej sytuacji: jeśli bowiem sądzić z zamysłów Hitlera i jego 
popleczników, groziło jej, że stanie się ona narzędziem faszyzmu. Siły Osi 
dokładały wszelkich starań, aby przeciągnąć Jugosławię na swoją stronę. 
Wojskowe zaangażowanie w Jugosławii i na Bałkanach nie leżało w ich 
planach, ponieważ nie pokrywało się z innymi, zakrojonymi na szerszą ska- 
lę koncepcjami podboju. Wraz z przejściem Jugosławii na ich stronę, fa- 
szyści uzyskaliby natomiast bezpieczne i niezbędne szlaki komunikacyjne 
dla „Drang nach Osten”, a także ważną bazę wojskową i surowcową. Ich 
plany w stosunku do Jugosławii zbliżyły się do progu urzeczywistnienia, 
gdy 25 marca 1941 r. rząd Cvetkovicia i Maczka podpisał w Wiedniu pakt 
o przystąpieniu Jugosławii do Osi. Pakt ów nałożył „zobowiązania” na 
zdradziecki rząd jugosłowiański, ale nie na komunistów, klasę robotniczą 
i narody Jugosławii. 

Komunistyczna Partia Jugosławii już w początkach 1937 r. ostrzegała 
przed rosnącym niebezpieczeństwem faszyzmu, wskazując zarazem, że 
zadaniem komunistów i wszystkich sił postępowych kraju jest przeciwsta- 
wianie się najazdowi jako „żywotnemu niebezpieczeństwu, najgorszej nie- 
woli, rabunkom i zniszczeniom”. Od momentu, gdy — w tym samym roku 
— na czele partii stanął Josip Broz Tito, aż do wybuchu wojny Komunis- 
tyczna Partia Jugosławii, działając w podziemiu, w warunkach prześlado- 
wań, kiedy być komunistą stanowiło najcięższe przestępstwo antypań- 
stwowe — przekształciła się w rewolucyjną organizację zdolną poprowa- 
dzić klasę robotniczą i naród do decydującej bitwy o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. 

Swą dojrzałość i zdolność ponoszenia historycznej odpowiedzialności Ko- 
munistyczna Partia Jugosławii zademonstrowała od początku, wzywając 
zdecydowanie naród do odrzucenia zdradzieckiego paktu. Przez demonstra- 
cje z 27 marca 1941 r. nasza partia dowiodła, że jej droga do historii i do 
nadchodzących wydarzeń jest drogą narodu — przeciwną faszyzmowi: uka- 
zała zarazem, jak dalece antynarodową i zdradziecką politykę prowadził re- 
żim rządzący. Hasła „lepsza wojna niż układy” oraz „lepiej w grobie niż 
w niewoli” obaliły zdradziecki rząd, grzebiąc w gruzach iluzje Hitlera co 
do roli Jugosławii w jego planach. Było to dumne wyzwanie narodow nie- 
wzruszonych w swym poczuciu wolności; tego samego dnia Hitler podjął 
decyzję zadania Jugosławii „bezlitośnie okrutnego” ciosu za cenę odłoże- 
nia ataku na Związek Radziecki. 

Przez wszystkie granice Jugosławii, z wyjątkiem greckiej (Grecja toczy- 
ła wówczas wojnę z faszystowskimi Włochami), runęli 6 kwietnia 1941 r. 
najeźdźcy: niemieccy i włoscy, a także bułgarscy i węgierscy faszyści, któ- 
rzy w przeciągu dwunastu dni podbili i rozczłonkowali Jugosławię. Króli 
rząd uciekli z kraju, stając de facto po stronie okupanta. Narody Jugosławii 
i nasza partia komunistyczna nie mogły uznać klęski i skapitulować przed 
którymkolwiek z agresorów. 

Bez względu na wynik wojny kwietniowej, na terror okupanta i inne 
okoliczności, jak również niezależnie od sytuacji w Europie, partia rozpo- 
częła natychmiast bezpośrednie przygotowania do powstania. Biuro Poli- 
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tyczne KC KP Jugosławii utworzyło w dniu 10 kwietnia Komitet Wojsko- 
wy pod kierownictwem towarzysza Tito. Komitet Centralny KPJ jeszcze 
w ciągu tego samego miesiąca wydał dwie odezwy, apelując do komunistów, 
klasy robotniczej i narodów Jugosławii, by „w najtrudniejszych dniach 
ściśle zwarły szeregi i wytrwały w walce z zaborcą... W tych dziejowych 
chwilach należy połączyć wszystkie siły w walce o naszą egzystencję”. 


Komunistyczna Partia Jugosławii była w stanie zorganizować i pokiero- 
wać powstaniem oraz wojną ogólnonarodową i skutecznie je poprowadzić, 
w swoim programie zawarła bowiem dwa zasadnicze cele: wyzwolenie na- 
rodowe i rewolucję socjalistyczną. W oparciu o dwa hasła — „nie ma 
powrotu do przeszłości” oraz „braterstwo i jedność” — klasie robotniczej 
i narodom Jugosławii stworzona została perspektywa urzeczywistnienia 
ich wiekowych dążeń. Napad Niemiec faszystowskich na Związek Radziec- 
ki — pierwsze państwo socjalizmu — dokonany 22 czerwca, dodał narodom 
Jugosławii nadziei na powodzenie ich walki o unicestwienie faszyzmu, 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. Trzeba bowiem przypomnieć, że nie- 
które narody przedwojennej Jugosławii żyły w warunkach negowania ich 
praw narodowych, a klasa robotnicza poddana była najcięższej eksploatacji. 


Na posiedzeniu KC KP Jugosławii zapadła 4 lipca decyzja o rozpoczęciu 
walki zbrojnej. Powstanie wybuchło 7 lipca i w bardzo krótkim czasie roz- 
gorzało wzdłuż i wszerz Jugosławii. Komunistyczna Partia Jugosławii, śle- 
dząc podboje faszyzmu i postawę niektórych państw burżuazyjnych przed 
1941 r., zdawała sobie sprawę, jak potoczą się wypadki i podjęła gruntowne 
przygotowania do powstania. Po wojnie kwietniowej przygotowania te 
wkroczyły w fazę końcową. Atak hitlerowców na Związek Radziecki Ko- 
munistyczna Partia Jugosławii oceniła jako moment najdogodniejszy, aby 
wezwać narody do powszechnego powstania z pełną ufnością w nieuniknio- 
ne zwycięstwo aliantów nad faszyzmem. Podczas gdy podbita Europa ję- 
czała pod butem faszyzmu, a jej wolnościowa myśl była dławiona drutami 
obozów koncentracyjnych i nie spotykanym terrorem, w Jugosławii wy- 
rastały pierwsze oazy wolności. W jesieni 1941 r. wyzwolonych zostało 
przeszło czterdzieści miast — jedna piąta terytorium kraju. W rocznicę 
Rewolucji Październikowej odbyły się dwie defilady — w Moskwie i w par- 
tyzanckiej miejscowości Użice. 

Wydarzenia w Jugosławii odbiły się silnym echem wśród sił wolnościo- 
wych oraz narodów Europy i świata. Dla nazistowskich przywódców były 
one zaskoczeniem — nie planowanym polem bitwy, na które należało ścią- 
gać coraz to nowe siły, głównie z innych frontów. Według oceny hitlerow- 
ców, Jugosławia wywierała „zły wpływ na resztę narodów bałkańskich”. 
Pod koniec 1941 r. jednostki partyzanckie liczyły w całym kraju osiemdzie- 
siąt tysięcy bojowników, wiązały w walce ponad pół miliona żołnierzy 
okupanta oraz dwieście tysięcy wojska rodzimych zdrajców. Stosunek dzie- 
więć do jednego na korzyść wroga w sile żywej i jeszcze większa przewaga 
pod względem uzbrojenia nie mógł jednak złamać oporu stawianego przez 
naród. Wie udało się stłumić powstania. Naród, zdecydowany walczyć o 
wolność i niepodległość, jest bowiem w stanie przeciwstawiać się wro- 
gowi dysponującemu ogromną przewagę techniczną. Siła powstania tkwiła 
w tym, „że wszyscy byliśmy armią”. Dowództwa sił okupacyjnych podej- 
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mowały najszerzej zakrojone przedsięwzięcia i ofensywy, zwłaszcza do po- 
łowy 1943 r., zawsze z zamiarem zniszczenia w okrążeniu trzonu jednostek 
partyzanckich. W tamtych dniach wykute zostały epopeje naszej rewolucji 
narodowowyzwoleńczej — Neretwa, Kozara, Sutjeska... 

Siły walczące na terytorium Jugosławii stale rosły liczebnie, ale ich sto- 
sunek zmieniał się na korzyść Wojsk Narodowowyzwoleńczych (NOV). 
W grudniu 1941 r. z głównego trzonu oddziałów partyzanckich utworzono 
Narodowowyzwoleńcze Wojska Jugosławii. Wojska te w 1942 r. liczyły 
w swoich pułkach, brygadach, dywizjach i korpusach, a także w oddziałach 
partyzanckich 150 tys. bojowników. W 1943 r. było ich już 300 tys. W 
tym momencie była to pod względem liczebnym druga po Armii Radziec- 
kiej walcząca siła koalicji antyhitlerowskiej. Wyzwolona została ponad 
połowa terytorium kraju. W końcu 1944 r. NOV liczyły blisko pół miliona 
dobrze uzbrojonych, zahartowanych w wielu bitwach żołnierzy. W tym 
samym roku wyrównany został stosunek liczebny wobec sił wroga. W dniu 
wyzwolenia szeregi Jugosłowiańskiej Armii Ludowej liczyły osiemset ty- 
sięcy żołnierzy. 

W jednostkach NOV wspólnie z narodami jugosłowiańskimi walczyli 
także przedstawiciele wielu narodów europejskich — Węgrzy, Włosi, Au- 
striacy, Polacy, Czesi, Bułgarzy i inni. Byli tam także żołnierze radzieccy 
zbiegli z niewoli. Podkreślając ten fakt, z dumą przypominamy także, iż 
przedstawiciele narodów jugosłowiańskich brali aktywny udział w ruchu 
oporu, w jednostkach partyzanckich oraz innych formach walki z faszyz- 
mem na terytorium podbitych krajów Europy, gdzie znajdowali się lub do- 
kąd różnymi drogami dotarli w czasie wojny. 

Nie ulega wątpliwości, że zwrot w przebiegu drugiej wojny światowej 
dokonał się na obszarze i za sprawą Związku Radzieckiego. W toku czte- 
roletniej wojny ojczyźnianej jednostki Armii Radzieckiej i narody radziec- 
kie miały przeciwko sobie 80 proc. wojsk niemieckich i innych sił fa- 
szystowskich, którym zadały druzgocącą klęskę. Przystąpienie Związku 
Radzieckiego do wojny oznaczało zarazem silny, jednoznaczny bodziec roz- 
wijania ruchu oporu i ruchów wo!nościowych, a także impuls powstawania 
i umacniania się ruchów narodowow ;zwoleńczych i rewolucyjnych w za- 
leżnych od imperializmu krajach kolonialnych. Na mapie politycznej świata 
nastąpiły pod koniec wojny poważne zmiany, które trwały w latach po- 
wojennych i sięgają po dzień dzisiejszy. Korzenie ich jednak tkwią w po- 
myślnym dla ludzkości wyniku drugiej wojny światowej. Utworzone zo- 
stały liczne kraje socjalistyczne, doszło do rozpadu systemu kolonialnego, 
socjalizm umacnia się stale. Stał się on procesem ogólnoświatowym. 

Naszym zdaniem na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, iż w końco- 
wą fazę drugiej wojny światowej — kiedy w 1944 r. otwarty został front 
zachodni, a we wrześniu tegoż roku nad wschodnią granicę Jugosławii do- 
tarły oddziały Armii Radzieckiej — Jugosławia wkroczyła nie jako kraj 
okupowany, lecz kraj odznaczający się wszystkimi cechami zorganizowane- 
go państwa. Na znacznie rozszerzonym — w porównaniu z 1943 r. — wyz- 
wolonym obszarze naszego państwa funkcjonował rewolucyjny rząd — 
organa władzy ludowej, mające oparcie w coraz potężniejszej rewolucyjnej 
Armii Narodowowyzwoleńczej. Jeszcze w lutym 1942 r. uchwalono prze- 
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pisy o funkcjonowaniu rad wyzwolenia narodowego jako pierwszych or- 
ganów władzy ludowej, które na wyzwolonych obszarach zaczęły powsta- 
wać od 1941 r. Celem ich było zespolenie najszerszych mas ludowych, aby 
we wspólnej walce, w braterstwie i jedności samemu wykuć zwycięstwo, 
kierując się mocnym przekonaniem, że każdy naród będzie samodzielnie 
i w nieskrępowany sposób decydować o własnym losie. Na pierwszym 
i drugim posiedzeniu Antyfaszystowskiej Rady Wyzwolenia Narodowego 
Jugosławii (AVNOJ), w miejscowościach Bihać (1942) oraz Jajce (29 listo- 
pada 1943 r.) zbudowane zostały fundamenty nowej Jugosławii. 

Szczególne znaczenie dziejowe mają uchwały drugiej sesji AVNOJ, które 
nadały moc prawną zasadniczym zwycięstwom rewolucji, a także dokonały 
faktycznej zmiany głównego czynnika władzy. Sukcesy te zostały osiągnię- 
te dzięki nierozerwalnej więzi i współpracy ludu z wojskiem wyzwoleń- 
czym. Walka narodów jugosłowiańskich spotykała się z solidarnością i po- 
dziwem miłujących wolność ludzi i narodów na całym świecie. Po 
konferencji w Teheranie, w grudniu 1943 r., sojusznicy wspomagali Wojska 
Narodowowyzwoleńcze, uznając ich „niezwykły wkład” w sprawę państw 
sprzymierzonych. Uznanie ze strony aliantów oraz ich materialna pomoc 
stanowiły dalszy potężny bodziec do kontynuowania zwycięskiego pochodu 
Wojsk Narodowowyzwoleńczych w walce z faszystowskimi okupantami 
i rodzimymi zdrajcami. 

Bojowe współdziałanie jednostek NOV oraz Armii Radzieckiej, które 
dokonało się w operacjach wyzwalania Belgradu i części Wojwodiny. stało 
się jeszcze jedną drogą łączenia wysiłków państw sprzymierzonych w roz- 
gromieniu faszyzmu. 

Narody jugosłowiańskie mają podstawy do słusznej dumy z faktu, że pod 
przewodem Komunistycznej Partii Jugosławii, od pierwszego dnia wojny 
aż po wspólne zwycięstwo sojuszników nad faszyzmem, wniosły na swojej 
ziemi wkład do niego, który pod względem swej wielkości i wagi przewyż- 
sza geograficzną rangę Jugosławii. 

Ze szczerym uznaniem i szacunkiem mówimy także o walce, jaką prze- 
ciwko faszyzmowi toczyły inne narody Europy oraz — szerzej o walce 
wszystkich narodów objętych drugą wojną światową. Każdy z tych naro- 
dów na swój sposób i w określonej mierze wniósł wkład we wspólną 
sprawę. Jesteśmy głęboko przekonani, że walka z faszyzmem wszędzie by- 
ła trudna i krwawa. Niezliczone są czyny powstańców, partyzantów i bo- 
jowników ruchu oporu, których nie powstrzymywał ani terror, ani sto- 
sowane powszechnie masowe egzekucje. 

Naród polski jako jeden z pierwszych znalazł się na linii głównego ude- 
rzenia faszyzmu i od pierwszego dnia stawił mu najsilniejszy opór. Bvło 
to w czasie, gdy faszyzm parł do przodu niemal bez przeszkód i okazywał 
swoje prawdziwe oblicze — „nowy porządek europejski”, oblicze zorga- 
nizowanego systemu ludobójstwa i bezgranicznego terroru. Naród polski 
zapłacił za swą wolność ogromnymi ofiarami ludzkimi i materialnymi. Mi- 
liony Polaków straciły życie za drutami Oświęcimia i innych obozów, 
w zburzonej doszczętnie Warszawie oraz na polach bitew nie tylko we włas- 
nym kraju. Czyn powstańców warszawskich stanowi świetlany przykład 
bohaterstwa w obronie godności ludzkiej. W ciągu bez mała sześcioletniej 
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wojny naród i żołnierze polscy wnieśli poważny wkład w zwycięstwo nad 
mrocznymi siłami faszyzmu. | 

Jeśli chodzi o Jugosławię wyszliśmy z wojny jako kraj zwycięski, w któ- 
rym każdy krok przypominał tragizm minionych dni. Milion siedemset 
Sześć tysięcy obywateli (prawie 11 proc. ludności przedwojennej Jugosła- 
wii) nie doczekało dnia wolności, wśród nich zginęło pięćdziesiąt tysięcy 
członków KP Jugosławii oraz trzysta pięćdziesiąt tysięcy żołnierzy Wojsk 
Narodowowyzwoleńczych. Ponieśliśmy ofiary ludzkie najwyższe liczeb- 
nie po Związku Radzieckim i Polsce oraz ogromne straty materialne, stano- 
wiące 17 proc. wszystkich strat materialnych 18 państw sojuszniczych (nie 
wliczając strat poniesionych przez ZSRR i Polskę). | 


Przepędzenie wroga — wiedzieliśmy o tym dobrze — było dopiero 

pierwszym zwycięstwem. Zapał duchowy dodał nam sił, aby ruszyć drogą 
zdolną doprowadzić nas z punktu wyjściowego — biedy graniczącej z nędzą 
— do materialnego dobrobytu, do warunków pozwalających urzeczywist- 
nić ideały, z którymi komuniści, a wraz z nimi narody jugosłowiańskie wy- 
ruszyli na wojnę wyzwoleńczą i rewolucję socjalistyczną. Zacofany, prze- 
ważnie rolniczy kraj, zniszczony przez wojnę, zdołał — dzięki ogromnemu 
wspólnemu wysiłkowi i jasno wytyczonym kierunkom — rozwijać się 
przez wiele lat, w istocie przez dwa dziesięciolecia, szybciej od innych kra- 
jów europejskich. 
_ Dzisiejsza Jugosławia może przedstawić światu liczne wskaźniki, które 
świadczą o poważnych sukcesach osiągniętych w budowie socjalizmu. Zbu- 
dowane zostały liczne ośrodki przemysłu i innych gałęzi gospodarki. Do- 
konało się ogromne przemieszczenie ludności ze wsi do miast; udział lud- 
ności rolniczej spadł z 80 do 35 proc. Produkcja rolna powiększyła się dwu- 
krotnie, chociaż liczba osób żyjących na wsi zmniejszyła się o 2,5 miliona. 
Produkcja przemysłowa wzrosła do 1972 r. piętnastokrotnie. Dokonano 
ogromnych inwestycji, które zapewniły rozwój placówek oświatowych i 
kulturalnych oraz obiektów socjalnych. Powstały nowe ośrodki uniwersy- 
teckie; pod względem liczby studentów zajmujemy, w stosunku do ilości 
mieszkańców, miejsce wśród czołowych krajów świata. Liczba zatrudnio- 
nych w sektorze uspołecznionym wzrosła dziesięciokrotnie. 

Na naszej drodze ścieraliśmy się, podobnie jak dzisiaj, z rozmaitymi trud- 
nościami bądź odziedziczonymi z przeszłości, bądź powstałymi w procesie 
naszego specyficznego rozwoju. Równocześnie nasze trudności były pote- 
gowane przez komplikacje zewnętrzne, odczuwalne w różnej formie i z 
różnym nasileniem. Szliśmy naprzód wytyczoną drogą aż po dzień dzisiej- 
szy, poszukując nowych rozwiązań, zawierajac konieczne kompromisy, ale 
nigdy ze szkodą dla naszej podstawowej orientacji. 


Z nowymi wartościami materialnymi i duchowymi przystępujemy do 
nowych przedsięwzięć w zamiarze kontynuacji budowy ustroju społecz- 
nego, w którym ludzie wolni, klasa robotnicza, narody i narodowości jugo- 
słowiańskie, pod przewodem swojej awangardy — Związku Komunistów 
Jugosławii — będą decydować o własnym losie i rozporządzać owocami 
swej pracy. Budowa socjalizmu na bazie samorzadowych stosunków spo- 
łecznych jest wyrazem rewolucyjnej woli, w myśl której konsekwentnie 
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postępowaliśmy i która jeszcze mocniej została zaakcentowana, jako na- 
e fundamentalne dążenie, przez zmianę Konstytucji i na X Kongresie 

KI. 

Jedność Związku Komunistów Jugosławii i zwartość najszerszych sił 
społecznych wokół jego programu pokazują, jak ważne jest dla Jugosławii, 
by pozostała sobie wierna, a w polityce zagranicznej kontynuowała jesz- 
cze bardziej intensywną współpracę z krajami niezaangażowanymi jako 
czynnikiem postępu w świecie, by nadal była rzecznikiem współpracy 
i walki o pokój, wolność, równouprawnienie i rozwój wszystkich naro- 
dów. W tym względzie polityka niezaangażowania i jej zasady odzwiercie- 
dlają istotne potrzeby socjalistycznego społeczeństwa samorządowego. 

We wszystkich naszych rewolucyjnych wysiłkach, podczas wojny i póź- 
niej, niezastąpioną rolę odegrała postać towarzysza Tito, który w każdej 
sytuacji umiał poprowadzić nas przez wszelkie próby i wizjonersko oceniać 
zachodzące procesy, śmiało podejmując decyzje, będące wyrazem głębo- 
kiego odczucia potrzeb społecznych, a także przeciwstawiając się błędom 
1 umacniając jedność na gruncie naszej zasadniczej orientacji. 

W chwili obecnej, kiedy mija trzydzieści lat od zakończenia drugiej 
wojny światowej, niezmiernie cieszy nas fakt, że miniony okres poświęco- 
ny został budowie i umacnianiu pokoju, postępowi i twórczości ludzkiej. 
Równocześnie z należną czcią przywołujemy pamięć milionów ludzi pole- 
głych na polach bitew całego świata, a zwłaszcza pamięć milionów nie- 
winnych dzieci, kobiet i starców, których życie zgasło w komorach gazo- 
wych i obozach koncentracyjnych, pamięć milionów obywateli, którzy zgi- 
nęli w zgliszczach zburzonych miast i wsi, oraz pamięć stworzonych ręka- 
mi ludzi pracy, barbarzyńsko zniszczonych dóbr materialnych. 

Trzydziesta rocznica zwycięstwa — to jeden z momentów, w których 
nigdy nie zapominając przeszłości musimy podkreślać, że ludzkość zosta- 
ła okrutnie doświadczona w wojnie przeciwko faszyzmowi. Powinnością 
wszystkich narodów świata jest zapobiegać każdej próbie odradzania fa- 
szyzmu bądź powstawania podobnej groźby. Patrząc w przyszłość, wespół 
z nowymi pokoleniami zrodzonymi w pokoju, musimy wspólnie tworzyć 
nowy świat bez przemocy i dominacji, świat pokoju, wolności i postępu 
dla wszystkich równoprawnych narodów, by zbliżać się do ideałów, za 
które oddały życie miliony ludzi. 


Na scenie politycznej RFN 


Rozmowa z dyrektorem Instytutu Studiów 
i Badań Marksistowskich 

we Frankfurcie nad Menem 

towarzyszem Josetem Śchlelistelnem 


W czasie swego pobytu w Polsce na zaproszenie Instytu- 
tu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu przy 
KC PZPR, towarzysz Josef Schleifstein odbył rozmowę 2 
przedstawicielami redakcji „Nowych Dróg”. W rozmowie wziął 
także udział działacz DKP, towarzysz Eberhard Ddihne. 


Nowe Drogi: Cieszymy się, że możemy powitać towarzyszy w naszej 
redakcji. Członkowie naszej partii i polska opinia publiczna z ogromną 
sympatią i niesłabnącą uwagą odnoszą się do niełatwej walki komunistów 
w RFN. Duże zainteresowanie wywołuje aktywna działalność teoretyczna 
DKP, której ważnym ośrodkiem jest kierowany przez Was Instytut we 
Frankfurcie nad Menem. 


Chcielibyśmy na wstępie poprosić o scharakteryzowanie w kilku słowach 
pozycji bratniej Niemieckiej Partii Komunistycznej w krajobrazie politycz- 
nym Republiki Federalnej Niemiec oraz zadań, jakie rozwiązują dzisiaj 
nasi zachodnioniemieccy towarzysze. 


Josef Schleifstein: DKP, mimo że nie jest jeszcze partią masową, stała 
się realną siłą w życiu społeczno-politycznym RFN. Aktywność komuni- 
stów w różnorodnych dziedzinach życia politycznego, społecznego, eko- 
nomicznego i ideologicznego — aktywność, która znajduje wyraz w kształ- 
towaniu i upowszechnianiu własnych alternatyw, własnych propozycji do- 
tyczących kluczowych zagadnień rzeczywistości zachodnioniemieckiej, 
sprawia, że klasowy przeciwnik musi coraz poważniej liczyć się z nami, że 
nie może ignorować naszego istnienia. 

Partia nasza kieruje się w swojej działalności głębokim zrozumieniem 
powiązania między codzienną walką klasy robotniczej i mas pracujących 
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o zaspokojenie swych doraźnych postulatów a walką o zmianę stosun- 
ków własności i systemu władzy w naszym kraju. Tworzy to DKP — na 
tle ogólnych zmian w układzie sił w Europie oraz w związku z zagęszcze- 
niem zjawisk kryzysowych w strukturach i ekonomice kapitalizmu rów- 
nież w naszym kraju — dogodne pozycje wyjściowe do zdobywania coraz 
większych wpływów w masach robotniczych, wśród inteligencji i wśród 
młodzieży. | | 

Pośrednim odbiciem naszych rosnących wpływów i związanego z tym 
zaniepokojenia klasy rządzącej jest akcja dyskryminacyjna, jaką wobec 
komunistów prowadzą władze, np. przez szykany wobec naszego dziennika 
Unsere Zeit oraz stosowanie zakazu wykonywania pewnych zawodów. 


Nowe Drogi: Może więc powiecie nam kilka słów, jak przedstawiają 
się te sprawy w rzeczywistości zachodnioniemieckiej, którą burżuazja 
próbuje zachwalać jako wzór „pluralistycznej demokracji”. 


Josef Schleifstein: Reakcja korzysta z każdego pretekstu, aby dyskry- 
minować i prześladować komunistów. Szczególnie chętnie korzysta się 
z zaniepokojenia działalnością lewackich grup ekstremistycznych — grup, 
które stanowią niebezpieczeństwo dla praktycznej polityki ruchu robot- 
niczego — aby rozpętać histeryczną nagonkę przeciwko DKP. Prawie 
we wszystkich parlamentach, począwszy od Bundestagu, CDU występo- 
wała przeciwko naszej partii z bardzo ostrymi i daleko idącymi wnioska- 
mi. Wnioski te postulują przede wszystkim zakaz zatrudniania komunis- 
tów w służbie publicznej. Dotyczy to zwłaszcza młodych nauczycieli i mło- 
dych prawników. Ostatnio zostały jednak rozciągnięte nawet na urzędni- 
ków pocztowych oraz urzędników innych instytucji państwowych i ko- 
munalnych. Przede wszystkim żywi się obawy przed młodymi nauczycie- 
lami komunistycznymi. 


Trzeba dodać, że zakazy pracy nie ograniczają się już obecnie do ko- 
munistów, ale obejmują również socjaldemokratów o lewicowym nasta- 
wieniu oraz innych ludzi o konsekwentnie postępowych poglądach. 

Chociaż mówi się i pisze, że represje te przebiegają w „majestacie pra- 
wa”, w istocie mamy do czynienia z samowolą i bezprawiem. Używany 
jest argument o „zagrożeniu porządku konstytucyjnego” przez ugrupowa- 
nia ekstremistyczne. Przemilcza się zdecydowane stanowisko komunistów 
przeciwko rzeczywistemu ekstremizmowi. 


Nowe Drogi: Jak przedstawia się dziś obraz tych ugrupowań? 


Josef Schleifstein: Uprowadzenie senatora Lorenza w Berlinie Zachod- 
nim, a później napad na ambasadę RFN w Sztokholmie znakomicie ułatwi- 
ły reakcji rozpętanie kampanii zastraszenia. Fakty te są wyrazem rozpacz- 
liwego awanturnictwa skrajnie lewackich ugrupowań, w tym wypadku 
ugrupowania skłaniającego się w kierunku anarchizmu. Nie będzie para- 
doksem stwierdzenie, że gdyby tych ludzi nie było, reakcja musiałaby 
ich wynaleźć. Jest to grupa, która umożliwiła siłom prawicowym w RFN, 
w dużym stopniu także kołom rządowym, spowodowanie nowej fali anty- 
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komunizmu; w środkach masowego przekazu, nie tylko w prasie Sprin- 
gera, stale oczywiście była i jest mowa o komunistach, chociaż ludzie ci 
nie mają z nami nic wspólnego. W tym aspekcie cała sprawa jest sympto- 
mem współgrania między grupami skrajnie lewicowymi a siłami reakcyj- 
nymi w RFN. 

Należałoby dodać, że równie szkodliwa jest działalność innych grup 
maocistowskich i trockistowskich. Przez to, że same siebie nazywają one 
„marksistowskimi” i „leninowskimi”, że mianują siebie komunistami, 
wprowadzają w błąd pewną część robotników, zwłaszcza młodych. Stwa- 
rza to bez wątpienia naszej partii pewne trudności w konkretnej walce. 
Wielu robotników nie potrafi bowiem rozeznać się w różnych ugrupowa- 
niach, które w środkach masowego przekazu określa się jako „komunis- 
tów”. 

DKP prowadzi twardą i bezkompromisową walkę przeciwko wszyst- 
kim prądom lewackim, które — niezależnie od tego, co tacy czy inni mło- 
dzi ludzie sobie wyobrażają — odgrywają obiektywnie rolę wspierającą 
siły reakcji, CO ATEZAJĄ jej pretekstów do walki z rzeczywistym komu- 
nizmem. 

Rozwijamy więc i na tym froncie walkę ideologiczną, mamy np. obszer- 
ną literaturę rozprawiającą się z maoizmem i trockizmem. Prowadzimy 
oczywiście również walkę polityczną: wszędzie, gdzie siły te próbują siać 
zamęt wśród robotników, przeciwstawiamy się im w zakładach pracy, na 
zebraniach i w dyskusjach. 


Nie można oczywiście traktować jednakowo wszystkich grup lewackich. 
Anarchistyczna grupa Baader-Meinhot znajduje się w kompletnej izola- 
cji nawet wśród ugrupowań skrajnie lewicowych. Pozostałe grupy ekstre- 
mistyczne pozornie odcięły się od metod anarchistów, co jednak nie przy- 
bliża ich do rzeczywistego marksizmu-leninizmu. Postawa tych grup jest 
tak obca mentalności robotników, że nie znajduje wśród nich oddźwięku. 
Lewaccy ekstremiści to przede wszystkim studenci i uczniowie wyższych 
klas. Czasem wszakże znajdują posłuch — i to stanowi dla nas pewne nie- 
bezpieczeństwo, z którym się liczymy i na które reagujemy — wśród części 
młodych, radykalnie nastawionych robotników, poszukujących swej drogi 
politycznej. 


Nowe Drogi: Skoro mowa o młodzieży, chcielibyśmy spytać o Waszą 
opinię na temat Jusos — Młodych Socjalistów oraz ich ewolucji w ostat- 
nim okresie. 


Josef Schleifstein: Młodzi socjaliści znajdują się obecnie pod silnym 
naciskiem swego kierownictwa partyjnego. Jeśli chodzi o Jusos, nie należy 
zapominać, że nie są oni samodzielną organizacją, jak np. „Młodzi Demo- 
kraci” czy też „Junge Union”, lecz stanowią oficjalną formację partyjną. 
Oznacza to, że kierownictwo SPD może wywierać na nich bezpośredni 
iiacisk administracyjny. Gdy obserwujemy rozwój polityczny Jusos, zwła- 
szcza ich przywódców, możemy stwierdzić, że ten odgórny nacisk w kie- 
runku na prawo był w pewnej mierze skuteczny. Podobnie jak kierow- 
nictwo SPD, które przesuwało się w prawo, ustępując przed naciskiem 
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CDU/CSU, kierownictwo Jusos dało się w znacznym stopniu zepchnąć 
w prawo przez kierownictwo SPD. 

Niedawno odbył się kongres federalny Jusos. Można było stwierdzić 
(m. in. podczas głosowania nad kluczowymi problemami), w jakim stop- 
niu reprezentowane są różne prądy. Wyglądało to mniej więcej tak, że 
3/5 delegatów poparło stanowisko kierownictwa Jusos, a ok. 2/5 przyjęło 
postawę bardziej radykalną. Znalazło to wyraz w tym, że reprezentowane 
przez nich skrzydło Młodych Socjalistów skłonne jest do współpracy z na- 
szą partią oraz z Socjalistyczną Niemiecką Młodzieżą Robotniczą (SDAJ). 
Jeśli wszakże chodzi o współpracę DKP i SDAJ z Jusos, kontakty te tvl- 
ko w małym stopniu nawiązywane są na wyższym, federalnym szczeblu, 
natomiast żywsze, a niekiedy dosyć silne bywają w organizacjach doło- 
wych i na szczeblach lokalnych. 3/5 delegatów kongresu Jusos odrzuciło 
jednak współpracę z DKP i SDAJ. Znamienną cechą frakcji większościo- 
wej jest to, że tylko w niewielkim stopniu ujmuje ona problemy obecnej 
sytuacji kryzysowej jako podstawowe problemy kapitalizmu. Oczywiście 
znajduje to wyraz w konkretnej polityce. Skoro nie widzi się struktural- 
nych przyczyn obecnej sytuacji, nie można opracować skutecznej strate- 
gii przezwyciężania kryzysu. Na kongresie w Wiesbaden kierownictwo 
Jusos bardzo ostro, przy tym demagogicznie występowało przeciwko gru- 
pom, które zajmują konsekwentnie antykapitalistyczne pozycje. Również 
manipulacje mechanizmem głosowania miały prowadzić do zwycięstwa 
linii kierownictwa SPD, co też się w pewnej mierze udało. Jusos liczyli 
na to w swoim czasie, że z pomocą maszynki do głosowania („długiej dro- 
gi przez instancje”) zdobędą mocne pozycje w kierownictwie SPD. Stało 
się odwrotnie, ponieważ przedstawiciele prawicy potrafią robić to o wiele 
lepiej... 

Dodajmy, że Jusos mają trudności z kształtowaniem młodej generacji 
działaczy. Brakuje zwłaszcza młodych robotników, a jeśli trafią się, to 
z reguły szybko otrzymują funkcje, które wyprowadzają ich z fabryki. 
Dlatego „młodzi socjaliści” próbują teraz docierać do robotników, do zwiaz- 
ków zawodowych. Mają w tym względzie pewne osiągnięcia, jeśli chodzi 
o stronę programową. Ale nie potrafili dotychczas znaleźć języka, który 
pozwala dotrzeć do mas młodzieży robotniczej. Ostatnio zaczęli wydawać 
gazetki zakładowe, co jest oznaką, że zaczynają rozumieć potrzebę takiego 
działania. 

Swoistym odpowiednikiem Jusos są prądy lewicowe w związkach zawo- 
dowych, przede wszystkim w Związku Zawodowym Metalowców (I1G-Me- 
tall). Rzecznikami tych tendencji są na ogół ludzie, którzy nie przyszli z 
Jusos, chociaż z młodymi socjalistami, z ich lewicą łączą ich ideologiczne 
więzi, wyraźnie korespondujące dee. 


Nowe Drogi: Może przejdziemy teraz do sytuacji na prawicy, a więc do 
podstawowych sił reakcyjnych w RFN. 


Josef Schleifstein: Cóż, Franz Joseph Strauss jest również u was dobrze 
znany jako najbardziej zagorzały, najbardziej demagogiczny i najbardziej 
niebezpieczny reprezentant tego kierunku. Wpływ Straussa jest z natury 
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rzeczy szczególnie silny w Bawarii, a także w kilku innych „krajach” po- 
łudniowoniemieckich, natomiast jest znacznie słabszy w „krajach” pół- 
nocnych oraz w Północnej Nadrenii-Westfalii. Trzeba dodać, że opubliko- 
wanie przemówienia Straussa wygłoszonego na konwentyklu w Sandho- 
fen przyniosło jemu oraz stojącym za nim siłom poważną porażkę. Co in- 
nego bowiem uprawiać demagogię i siać panikę, a co innego — mówić o 
tym tak bezczelnie i cynicznie, jak on. Przemówienie to napędziło bardzo 
wielu ludziom, także w szeregach CDU, strachu przed polityką Straussa, 
a zwłaszcza jego polityką wewnętrzną. Nie ulega wątpliwości, że wywołało 
to w szeregach CDU, wszędzie poza Bawarią, nastrój przeciwko Straus- 
sowi. 

Chciałbym dodać, że sama CDU też nie stanowi jednolitego bloku. Rów- 
nież w sprawach polityki zagranicznej widać wyrażne różnice. Podczas, gdy 
zwolennicy Straussa bezustannie kierują zmasowane ataki przeciwko rzą- 
dowi w sprawie jego polityki wobec krajów socjalistycznych, a rząd nie- 
kiedy przed tymi atakami ustępuje, wewnątrz CDU rysują się również 
tendencje bardziej realistyczne. Ostatnio np. deputowany z Hesji L. Kiep 
dał wyraz trzeżwej ocenie stosunków z krajami socjalistycznymi, opowie- 
dział się za aktywnymi rozmowami ze Związkiem Radzieckim, Polską 
i NRD. 

Podobne postawy są odzwierciedleniem obiektywnych stosunków i real- 
nego układu sił w Europie. Część działaczy CDU wie, że odizolowaliby się 
całkowicie nawet od swoich atlantyckich sprzymierzeńców, gdyby chcieli 
uznać starą i skompromitowaną politykę odwetową. Skłonność do realizmu 
widoczna jest tym bardziej w młodzieżowej organizacji chadeckiej „Junge 
Union” oraz w komisjach społecznych CDU, które ponadto nie zgadzają 
się z koncepcją prawicy swojej partii w sprawach wewnętrznych i zajmują 
krytyczne stanowisko wobec wielu problemów. 

Nie wolno jednak nie doceniać gróżb, jakie dla sytuacji w naszym kra- 
ju stanowi nadal CDU/CSU. Staje się ona partią członkowską, umacnia swą 
strukturę organizacyjną. W ciągu ostatnich trzech lat pozyskała nowych 
członków z — jak my to nazywamy — „wyższych grup klasy robotniczej” 
oraz w takich grupach zawodowych, jak np.: urzędnicy bankowi, pielęg- 
niarki, kierownicy działów w domach towarowych, wyżsi urzędnicy w ad- 
ministracji przemysłowej itp. W przyszłości CDU będzie starała się przez 
te grupy zwiększyć swe oddziaływanie na klasę robotniczą. Działacze cha- 
decji, zajmujący w sprawach polityki zagranicznej oraz problemów demo- 
kracji w RFN bardzo reakcyjną postawę, rozwijają równocześnie w sfe- 
rze socjalnej demagogiczną propagandę, która nie pozostaje bez wpływu na 
nastroje. 


Nowe Drogi: W swoim czasie opublikowaliśmy (nr 1/1973) relację o pracy 
kierowanego przez Was Instytutu. Czy zechcecie opowiedzieć naszym czy- 
telnikom, jak od tego czasu rozwija się działalność tej prężnej placówki? 


Josef Schleifstein: Instytut zajmuje się obecnie przede wszystkim pro- 
blemami ekonomicznymi, które wynikają z aktualnej sytuacji. Opracowa- 
liśmy wielotomowe studium na temat struktury społecznej RFN, przedsta- 
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wiające zarówno teoretyczne i metodologiczne podstawy marksistowskich 
badań tego tematu, jak i empiryczne badania nad rozwojem w latach 
1950—1970. Wydaliśmy ostatni tom studium, dotyczący inteligencji w RFN 
w tym okresie. Obecnie przygotowujemy kilka mniejszych prac, które jed- 
nak można by potraktować jako część pewnego kompleksowego tematu. 
Zajmujemy się badaniem tendencji rozwojowych na rynku pracy. Wpraw- 
dzie bezrobocie ma, jak dotychczas, przede wszystkim cechy koniunktural- 
ne, ale zarysowują się już problemy natury strukturalnej. Być może już w 
najbliższych latach będziemy mieli w RFN do czynienia z sytuacją podob- 
ną jak np. w Stanach Zjednoczonych. Chcemy więc dogłębnie zbadać, jakie 
tendencje występują na rynku pracy. 

Druga praca, którą Instytut obecnie przygotowuje, dotyczy inwestycji. 
Z jednej strony da ona obraz rozwoju inwestycji w gospodarce monopolis- 
tyczno-prywatnej oraz inwestycji państwowych, z drugiej — oświetli pro- 
blematykę kierowania inwestycjami. Towarzysze, którzy zajmują się spra- 
wami RFN, wiedzą zapewne, że w ramach związków zawodowych i socjal- 
demokracji prowadzi się teraz szeroką dyskusję na ten temat. Spróbujemy 
tę dyskusję podsumować, nawiązać do pewnych rozsądnych, realistycz- 
nych opinii, a równocześnie przeprowadzić krytykę poglądów, które zacie- 
rają klasową treść problemu. 

Trzecią bardzo aktualną pozycją jest zespołowa praca ok. 30 autorów, 
zawierająca analizę i komentarze do nowego programu SPD. Kolektyw au- 
torski obejmuje czołowych specjalistów z różnych dziedzin, nie tylko pra- 
cowników naszego, małego liczebnie Instytutu, lecz wielu młodych nau- 
kowców uniwersyteckich, którzy ostatnio bardzo się do nas zbliżyli. 


Nowe Drogi: Wasza wizyta w Polsce świadczy o żywych kontaktach 
międzypartyjnych... 


Josef Schleifstein: Są one rzeczywiście żywe i owocne. Ze swej strony 
staramy się je rozwijać i pogłębiać. 

Nasza partia bierze — jak wiadomo — bardzo aktywny udział w przygo- 
towaniach do konferencji partii komunistycznych i robotniczych Europy. 
Dla mniejszych partii w krajach kapitalistycznych współpraca międzynaro- 
dowa ma bardzo duże znaczenie. Dzięki niej mogą się one wiele nauczyć 
zarówno od bratnich partii w krajach socjalistycznych, jak też od więk- 
szych partii komunistycznych, które posiadają szerokie wpływy wśród mas. 
Mamy uzasadnioną nadzieję, że konferencja odniesie sukces, przyczyni się 
do zacieśnienia współpracy między partiami marksistowsko-leninowskimi, 
stworzy wiele nowych impulsów do opracowania wspólnego stanowiska w 
kluczowych kwestiach walki o trwały pokój, bezpieczeństwo i współpracę 
w Europie, a także w sprawach walki ideologicznej. 


Rozmowę przeprowadzili: LUDWIK KRASUCKI i WITOLD LEDER 


Ekonomiczne dylematy EWG 


Przemiany w strukturze społeczno- 
ekonomicznej państw członkowskich 
EWG dokonywały się zarówno pod 
wpływem czynników obiektywnych, 
wynikających z rozwoju sił wytwór- 
czych w dobie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, jak też czynników subiektyw- 
nych, uruchamianych przez stopniową 
instytucjonalizację procesów integracji. 
Instytucjonalizacja znaczy tutaj po 
pierwsze — dążenie do przezwyciężania 
w ramach ugrupowania przeszkód w 
ruchu czynników produkcji, po dru- 
gie — próby koordynowania 1 unifiko- 
wania instrumentów zagranicznej i 
wewnętrznej polityki ekonomicznej po- 
szczególnych odrębnych organizmów 
państwowych. 


Jednak ostatnie dwa lata obfitują we 
wstrząsy naruszające budowany przez 
15 lat gmach EWG. Na tym tle sym- 
ptomatyczne jest akcentowanie przez 
publicystów, polityków i ekonomistów 
zachodnich konieczności inicjatyw, któ- 
re uzdrowiłyby, a następnie pchnęły na- 
przód mechanizm integracyjny EWG. 
Glosy te implikują bowiem, że źródłem 
kłopotów Wspólnego Rynku są nie tyl- 
ko — jak twierdzono zwłaszcza w ub. 
roku — trudności koniunkturalne, pod- 
sycane przez znane podwyżki cen su- 
rowców, lecz przede wszystkim brak od- 
pormości ugrupowania na tego rodzaju 
zakłócenia. Brak ów wynika, przede 
wszystkim, z istnienia zbyt małej liczby 
narzędzi wspólnej polityki ekonomicz- 


WOJCIECH RYBOWSKI 


nej państw członkowskich. Fakt, że na- 
rzędzi tych nie stworzono, wiąże się z 
kolei ze sprzecznościami interesów mię- 
dzy poszczególnymi, narodowymi gru- 
pami kapitału. 

W gospodarce krajów EWG nie do- 
konano bowiem takich przemian struk- 
turalnych, które mogłyby wyraźnie 
zmniejszyć podatność Wspólnego Ryn- 
ku na zakłócenia spowodowane czyn- 
nikami koniunkturalnymi. Dopóki w sy= 
tuacji ekonomicznej krajów-człon- 
ków EWG nie występowały większe 
zakłócenia w produkcji i popycie, w 
handlu zagranicznym, na płaszczyźnie 
walutowej oraz w innych sferach decy- 
dujących o stanie gospodarki, tak dłu- 
go proces integracji, przy wszystkich 
zygzakach, zahamowaniach i przeszko- 
dach, rozwijał się po linii wstępują- 
cej(1). 

Ale z chwilą nasilenia się kłopotów 
koniunkturalnych ze zdwojoną siłą da- 
ło znać o sobie nierozwiązanie proble- 
mów strukturalnych i wydatne  zao- 
strzenie się konfliktów społecznych. 
Kraje EWG weszły w okres wyraźnego 
ożywienia działalności doraźnej, pvo- 
wadzonej na własną rękę bez oglądania 
się na interesy partnerów. 


(1) Sprzeczności strukturalne dawały  o- 
czywiście znać o sobie wcześniej. Ich prze- 
jawem były przede wszystkim targi w związ- 
ku z tworzeniem wspólnej polityki rolnej. 
Jednak dobra na ogół sytuacja koniunktural- 
na w latach sześćdziesiątych sprzyjała osią- 
ganiu kompromisów. - j 
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zagadnienia międzynarodowe 


Chociaż wzmożone przejawy dezinte- 
gracjj w EWG można było zaobserwo- 
wać już w 1971 r.(2), ich nasilenie osiąg- 
nęło swoiste apogeum w roku ubiegłym. 
Do najbardziej znamiennych wydarzeń 
ilustrujących proces rozregulowywania 
się mechanizmu integracyjnego należała 
decyzja rządu francuskiego z dnia 21 
stycznia 1974 r. o upłynnieniu kursu 
franka wobec sześciu wspólnie pływają- 
cych walut krajów EWG (oprócz walu- 
ty brytyjskiej, włoskiej i irlandzkiej). 
Stanowiła ona jeszcze jeden dowód od- 
suwania w bliżej nieokreśloną przysz- 
łość terminu utworzenia unii walutowej 
i gospodarczej Dziewiątki. 


Nie mniej symptomatyczne były akcje 
Włoch (29.4. ub.r.) i Danii (18.5. ubrr.), 
które dla częściowego chociażby zaha- 
mowania wzrostu deficytu swoich bi- 
lansów płatniczych postanowiły ograni- 
czyć import towarów zarówno z państw 
nieczłonkowskich, jak i z państw nale- 
żących do EWG. Włochy wprowadziły 
obowiązek wpłacania przy imporcie de- 
pozytu w wysokości 50 proc. wartości 
sprowadzanego towaru, na nieoprocen- 
towany rachunek w Banku Włoskim na 
oxres 6 miesięcy. Natomiast Dania pod- 
niosła podatki pośrednie przy zakupie 
wielu towarów na własnym rynku wewe 
nętrznym. Posunięcie to zmierzało do 
zmniejszenia popytu głównie na towary 
pochodzące z importu. 


Z punktu widzenia EWG jako całoś- 
ci były to precedensy, stawiające pod 
znakiem zapytania największe dotych- 
czas osiągnięcie tej organizacji, tzn. 


(2) Wydaje się. że za ważny moment należy 
uznać upłynnienie 9 maja 197] r. kursu inarki 
1 związane z tym wprowadzenie „tymczaso- 
wo” opłat wyrównawczych w handlu artyku- 
tami rolnymi w ramach EWG. Perturoacje 
walutowe, jakie trwają w świecie kapitalis- 
tycznym do dnia dzisiejszego. spowodowały, 
ze opłaty te stosowane są nadal, co narusza 
jedność walutowo finansową Wspólnego 
Rynku oraz swobodny przepływ towarów. 
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stworzenie warunków znacznie swobod- 
niejszego niż przed 1958 r. handlu w ra- 
mach ugrupowania. Do isiotnych prze- 
jawów naruszania struktury Wspólnego 
Rynku należy także zaliczyć zgłoszone 
przez W. Brytanię żądanie renegocjacji 
warunków, na jakich przystąpiła do 
EWG. Od lat nasilają się wreszcie tarcia 
i sprzeczności na tle dotychczasowego i 
przyszłego funkcjonowania wspólnej 
polityki rolnej. 

Oczywiście czynniki koniunkturalne 
miały i mają nadal znaczny udział w 
pogłębianiu się trudności EWG i w wy- 
woływaniu nieskoordynowanych akcji 
poszczególnych państw członkowskich 
Jednakże jeszcze istotniejsze przyczyny 
obecnych bolączek zdają się tkwić gię- 
biej — w sprzecznościach natury strusż- 
turalnej. 


Najbardziej syntetycznym wyrazem 
tych sprzeczności może być powiększa- 
nie się różnie w potencjale ekonomicz- 
nym reprezentowanym przez państwa 
członkowskie. Gdy w latach 1963-1973 
produkt społeczny brutto wzrósł w RFN 


. 2 384 do 929 mid DM, to łącznie we 


Francji i Włoszech z 532 do 1012 mld 
DM (w przeliczeniu). Wynika z tego, że 
jeśli w 1963 r. produkt społeczny brut- 
to RFN stanowił 72 proc. łącznego pro- 
duktu dwóch następnych potentatów 
EWG, to w 1973 r. osiągnął on poziom 
92 proc. Z wielu danych wybieramy to 
jedno porównanie, które stanowi 
asumpt do stwierdzenia, iż rozwój go- 
spodarczy EWG jako całości nie nastę- 
pował — wbrew założeniom Traktatu 
Rzymskiego — harmonijnie, co musiało 


. prowadzić do zaostrzenia sprzeczności 


wewnętrznych. 


Wymowny dowód dysproporcji w 
przekroju całej EWG stanowi zestaw:e- 
nie poziomów produktu społecznego 
brutto na jednego mieszkańca, Jesli 
przeciętną dla Wspólnego Rynku po- 
traktujemy za punkt odniesienia (100), 


to w 1974 r. produkt społeczny brutto 
na statystycznego mieszkańca kształto- 
wał się w Danii na poziomie 148, w 
RFN wynosił 141, w Belgii i w Luk- 
semburgu 120, w Holandii 116, nato- 
miast w W. Brytanii 73, we Włoszech 
64, w Irlandii 50(3). 


Brak harmonii jeszcze bardziej wi- 
doczny jest w strukturach społeczno- 
ekonomicznych poszczególnych państw 
członkowskich. Wynika to z faktu, że 
dotychczasowy rozwój integracji, do- 
konujący się głównie przez zniesienie 
barier celnych i ograniczeń ilościowych 
w obrotach wewnątrz EWG, a także 
przez liberalizację w przepływach osób 
i kapitału, nie prowadził do zacierania 
się dysproporcji  międzyregionalnych, 
lecz przeciwnie powodował wzbogacanie 
się regionów wysoko rozwiniętych, a 
zubażał regiony zacofane. Liberalizując 
przepływy czynników produkcji, nie 
stworzono jednocześnie skutecznie dzia- 
łających mechanizmów, kierujących je 
do zaniedbanych regionów i sektorów 
gospodarki (4). 


Chociaż struktura gospodarcza w 
przekroju regionalnym deformowała się 
coraz bardziej, problem ten omówiono 
szerzej na szczeblu wspólnorynkowym 
dopiero w czasie „szczytu paryskiego” 
w październiku 1972 r. Podjęto tam de- 
cyzję © utworzeniu do końca 1973 r. 
Funduszu Rozwoju Regionalnego. Jed- 
nak podczas wielokrotnych dyskusji 


(3) The Economist z 28 stycznia 1975 r. 

(4) Do realizacji polityki rozwoju regio- 
nów zacofanych w latach sześćdziesiątych 
miały przyczyniać się, przede wszystkim, 
środki wydatkowane z następujących czte- 
rech źródeł: Europejskiego Funduszu Orien- 
tacji 1 Gwarancji Rolnych, Europejskiego 
Funduszu Socjalnego, Europejskiego Banku 
Inwestycyjnego oraz s funduszu Europej- 
skiej Wspólnoty Węgla i Stali. Jak już 
wspomniano, nie spełniały one swej roli. 
Stąd też — 6 czym niżej — postanowiono 
utworzyć specjalny nowy fundusz dla roz- 
woju regionów. 


zagadnienia międzynarodowe 


nad jego rozmiarami i zakresem docho- 
dziło na forum Rady Ministerialnej 
EWG do ostrych konfliktów między 
przedstawicielami państw  członkow- 
skich. Te państwa, które dzięki działal- 
ności funduszu miały zyskać najmniej, 
ponosząc jednocześnie główną część 
kosztów (przede wszystkim RFN), opo- 
wiadały się za jego niewielkimi rozmia- 
rami, w przeciwieństwie do państw, 
którym fundusz miał przynieść najwięk- 
sze korzyści (Włochy, Irlandia, W. Bry- 
tania). 


Sprawa zakresu działania Funduszu 
Regionalnego wywoływała również kon- 
trowersje. Kraje bezpośrednio zaintere- 
sowane rozumiały, że nierozwiązanie 
problemów rozwoju regionów może na 
dłuższą metę zahamować proces inte- 
gracji czysto gospodarczej, powodując 
ponadto coraz ostrzejsze konflikty spo- 
łeczne (przykładem mogą być liczne w 
ciągu 1974 r. demonstracje w zacofanym 
włoskim Mezzogiorno). Natomiast te, 
których problem ten bezpośrednio nie 
dotyczył, niezbyt chętnie godziły się na 
„ponoszenie ofiar” koniecznych w celu 
jego rozwiązania. 


Ostateczne powołanie do życia Fun- 
duszu Rozwoju Regionalnego — dzięki 
decyzji podjętej 9 i 10 grudnia 1974 r. 
przez „szczyt paryski” — stanowi roz- 
wiązanie co najwyżej połowiczne. Suma 
przeznaczona na ten cel ma bowiem 
charakter raczej symboliczny. Trudno 
oczekiwać, aby kwota 1,3 mld jednostek 
obrachunkowych (ponad 1,5 mld dola- 
rów rzeczywistych) rozłożona na okres 
trzech lat 1975—1977 mogła przyczynić 
się do istotnego zmniejszenia różnic re- 
gionalnych wewnątrz Wspólnego Ryn- 
ku(5). Niemniej pewne kroki podjęto. 


(5) Warto odnotować, że według projektu 
Komisji EWG agłoszonego w lipcu 1973 r. 
fundusz miał sięgać kwoty 2,4 mld jednostek 
obrachunkowych. 
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Zagadnienia międzynarodowe 


Warto więc wspomnieć, że głównymi 
beneficjentami funduszu będą Włochy, 
które otrzymają 40 proc. kwot, W. Bry- 
tania —= 28 proc. oraz Irlandia — 
6 proc.(6). 


x 


Innym przejawem nieprzygotowania 
struktur EWG do zmian w koniunkturze 
gospodarczej był brak wspólnej polity- 
ki energetycznej EWG. Zalążki prowa- 
dzenia takiej polityki w węższym za- 
kresie (węgiel) datują się od chwili u- 
tworzenia w 1951 r. Europejskiej Wspól- 
noty Węgla i Stali. Jednak praktyczne 
oparcie kwestii węgla na zasadach wol- 
nej konkurencji, pozostawienie decyzji 
inwestycyjnych 'w gestii  przedsię- 
biorstw doprowadziło do zaniedbania i 
zanikania przemysłu węglowego (zamy- 
kanie kopalń) w krajach EWWIiS, które 
w 1958 r. utworzyły EWG. Ponadto — 
co się z poprzednim wiąże — doprowa- 
dziło to do bezwzględnego spadku pro- 
dukcji węgla i poważnego zmniejszenia 
udziału w pokryciu potrzeb energetycz- 
nych krajów EWG jako całości. 


W dużej mierze było to wynikiem o- 
goólnoświatowych zmian w strukturze 
konsumpcji energetycznej, charaktery- 
zujących się wówczas wypieraniem wę- 
gla przez tanią ropę oraz paliwa gazowe 
i energię wodną. Ponadto jednak — co 
trzeba podkreślić — ogromne struktu- 
ralne uzależnienie się od importu nośni- 
ków energii (w 1973 r. import pokrywał 
63 proc. potrzeb energetycznych EWG) 
przeczyło intencjom tworzenia EWWiS 
oraz wytycznym na temat „zagwaranto- 
wania Wspólnocie ustabilizowanego za- 
opatrzenia w tanią energię”, uchwala- 
nvm przez Radę Ministerialną EWG w 
1968 r. 1 potwierdzanym na później- 
szych posiedzeniach. 


(6) The Economist z 25 stycznia 1995 r. 
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Pomimo ciągłych dyskusji prowa- 
dzonych w związku z kryzysem nafto- 
wym w ostatnich dwóch latach przez 
przedstawicieli krajów Wspólnego Ryn- 
ku, trudno dzisiaj mówić o opracowa- 
niu wspólnej polityki energetycznej. 
Zgoda panuje co do zmniejszenia im- 
portu ropy w ciągu najbliższego dzie- 
sięciolecia o 20 proc. i związanego z tym 
obniżenia udziału przywozu w zaspoka- 
janiu ogółu potrzeb energetycznych 
Dziewiątki do 42 proc. w 1883 r. Uzgod- 
niono też długofalowe, generalne osz- 
czędności paliwowo-energetyczne, pod- 
kreślono konieczność rozwoju instalacji 
atomowych, zaakcentowano potrzebę 
częściowego choćby przywrócenia roli 
węgla oraz zwiększenia zużycia gazu 
ziemnego. 


Jednak od stwierdzeń tego rodzaju do 
ich realizacji droga jest daleka. Na roz- 
wiązania i decyzje oczekują bowiem 
m. in koordynacja badań i prac poszu- 
kiwawczych w dziedzinie ogółu źródeł 
energii, sprawa podjęcia nowych inwe- 
stycji w górnictwie węglowym i związa- 
na z tym kwestia prowadzenia aktyw- 
nej polityki na odcinku zatrudnienia, a 
także zawsze kontrowersyjny = zwa- 
Żywszy na liczne niepowodzenia w dzia- 
łalności Euratomu — problem wspól- 
nych przedsięwzięć, służących stosowa- 
niu energii atomowej. 


Wydaje się, że dla polityki EWG w 
omawianej dziedzinie duże znaczenie 
będą miały uzgodnienia w ramach Mię- 
dzynarodowej Agencji Energetycznej. 
Tymczasem na jej forum w łutym br. 
ujawniły się pewne rozbieżności między 
stanowiskiem USA a EWG (Francja nie 
należy do MAE) w sprawie proponowa- 
nych na przyszłość cen ropy naftowej. 
Innym niejako zewnętrznym  czynni- 
kiem polityki energetycznej EWG — 
czynnikiem, który wszakże może stać 
się jej istotną determinantą — będzie 
również definitywne stanowisko krajów 


OPEC oraz rezultaty konferencji państw 
konsumentów i producentów ropy, prze- 
widywanej wstępnie na lipiec br. 


* 


Poważne komplikacje typu struktu- 
ralnego zawiera od początku inne waż- 
ne narzędzie integracji EWG, a miano- 
wicie wspólna polityka rolna. Jeśli 
spojrzymy na tę politykę od strony 
stopnia realizacji postanowień Traktatu 
Rzymskiego, uwzględniając trudności 
krajów członkowskich "w momencie 
startu Wspólnoty, sam proces kształto- 
wania polityki rolnej do 1971 r. moż- 
na by uznać za pewne osiągnięcie EWG. 
Od r. 1971 pod wpływem wielu czynni- 
ków, w tym perturbacji walutowych — 
o czym wspomniano wcześniej — pow- 
stały istotne wyłomy w działaniu wspól- 
nego rynku rolnego. 


Trzeba wiedzieć, że z punktu widzenia 
państw nieczłonkowskich wspólna poli- 
tyka rolna stanowi najbardziej dyskry- 
minacyjne narzędzie mechanizmu inte- 
gracyjnego EWG. Głównym elementem 
tej polityki rolnej są bowiem wspólne 
ceny, które ustalono na wysokim pozio- 
mie, aby zapewnić rentowność nawet 
słabym i w rzeczywistości mało efek- 
tywnym gospodarstwom. Do chwili u- 
biegłorocznej zwyżki cen artykułów 
rolnych na rynkach międzynarodowych 
ich ceny w EWG były dużo wyższe od 
światowych. W związku z tym rynek 
państw członkowskich broniony był 
przed tańszym importem z krajów trze- 
cich przez system opłat wyrównaw- 
czych. Ten wysoce protekcyjny system 
godził w interesy wielu państw, stał się 
źródłem ostrych sprzeczności przede 
wszystkim w stosunkach USA—EWG. 

Wspólna polityka rolna spotyka się 
zresztą 2 nieustanną krytyką również 
w łonie EWG. Wynika to głównie z 
nierównomiernych korzyści, jakie dzię- 
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ki jej prowadzeniu czerpały kraje człon- 
kowskie. a także z możliwości egczys- 
towania nieefektywnych gospodarstw, 
co hamowało przemiany strukturalne 
we Wspólnocie. Stała się ona także po-. 
wodem okresowych nadprodukcji wielu 
artykułów. 


Niezadowolenie z polityki w dziedzi- 
nie rolnictwa dało o sobie znać ostatnio 
ze szczególną siłą na dwóch płaszczyz- 
nach: dyplomatycznej — podczas ubie- 
głorocznych wrześniowych oraz tego- 
rocznych lutowych negocjacji w spra- 
wie podwyżek cen na artykuły rolne — 
oraz społecznej — w formie demonstra- 
cji rolników, których dochody, mimo 
wynegocjowanych podwyżek cen, usta- 
wicznie zmniejszają się wskutek infla- 
cji. Wiele faktów wskazuje. że nie tylko 
inflacja powoduje zmniejszanie się do- 
chodów rolników, podważając tym SAa- 
mym realizację jednego z zasadniczych 
celów polityki rolnej Wspólnoty Do 
rangi ostrego problemu urasta bezrobo- 
cie, które w wyniku spadku koniunktu- 
ry wzrosło w 1974 r. w stosunku do roku. 
poprzedniego o 40 proc., przękraczając w 
styczniu br. w liczbach absolutnych 
4 mln osób pozostających bez pracy. 


Zwiększanie się liczby bezrobotnych 
również de facto pozbawia EWG moż- 
liwości dokonywania przeobrażeń struk- 
turalnych w rolnictwie. Polityka Wspól- 
nego Rynku zmierzała bowiem do tego, 
aby drogą zachęty lub nacisku zmniej- 
szać liczbę osób pracujących w rolnic- 
twie. Zakładano, iż przy mniejszej iloś- 
ci rolników łatwiej bedzie zapewnić im 
wzrost dochodów. który pozwoli stop- 
niowo redukować różnicę między zarob- 
kami w przemyśle i rolnictwie. Zakła- 
dano ponadto, że odpływ ludności bę- 
dzie następował z gospodarstw małych, 
mniej efektywnych. 

Tymczasem wzrost bezrobocia — ob- 
serwowany przede wszystkim w prze- 
myśle — dotknął sporą grupę tych, któ- 
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rzy dzielili swój czas na pracę na roli i 
w przemyśle, ewoluując w stronę mias- 
ta. Aby zdać sobie sprawę z rozmia- 
rów zjawiska, trzeba pamiętać, że np. 
aż dwie trzecie chłopów w RFN „dora- 
biało” w różnych gałęziach przemysłu, 


Przymusowa rezygnacja z pracy w 
przemyśle części tych „chłoporobotni- 
ków” przyczyni się zapewne do tego, iż 
w przyszłości wielu — mając za sobą 
obecne smutne doświadczenia — nie tak 
łatwo zrezygnuje z rolnictwa. Znaczy 
to, po pierwsze, że nacisk na zwiększe- 
nie dochodów z uprawy na roli i ho- 
dowli będzie przybierał na sile, ponie- 
waż gospodarstwa będą musiały wyży- 
wić większą liczbę osób, a po drugie, że 
zakładane zmniejszanie się ilości drob- 
nych gospodarstw będzie przebiegać 
jeszcze wolniej. Inflacja i bezrobocie 
znajdują oczywiście negatywne odbi- 
cie nie tylko w rolnictwie, lecz także 
w innych gospodarczych i społecznych 
sterach działalności EWG. 

Obok wspomnianych wyżej spraw do 
istotnych problemów strukturalnych na- 
leży ponadto kwestia statusu W. Bry- 
tanii w EWG. 

W odpowiedzi na pytanie: dlaczego 
H. Wilson zdecydował się po raz pierw- 
szy w historii swego kraju wprowadzić 
na brytyjską scenę polityczną praktykę 
referendum — należałoby stwierdzić: 
przyczyną jest bardzo trudna sytuacja 
ekonomiczna i socjalna, w jakiej znaj- 
duje się Zjednoczone Królestwo. Trud- 
ności gospodarki brytyjskiej, przejawia- 
jące się w pogłębianiu technicznego za- 
cofania całych gałęzi przemysłu w 
spadku konkurencyjności produktów 
„made in Britain” na rynku światowym, 
w dewaluacjach funta szterlinga, cecho- 
wały prawie cały okres powojenny. Od 
2 lat, a więc od momentu przystąpienia 
W. Brytanii do EWG, kłopoty te miały 
być stopniowo przezwyciężane. Zwolen- 
nicy ścisłych powiązań ze Wspólnym 
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Rynkiem liczyli przede wszystkim na 
korzyści długofalowe, tzn. na moderni- 
zację przestarzałych gałęzi przemysłu 
brytyjskiego, na przyspieszenie tempa 
wzrostu ekonomicznego, dynamiczne 
zwiększenie eksportu towarów przemy- 
słowych do państw EWG. 


Rzecznicy Wspólnego Rynku ekspo- 
nują również korzyści natury politycz- 
nej. W EWG widziano „trzecią siłę” 
(obok USA i ZSRR), stąd też uczestnie- 
two w tej organizacji miało stanowić 
namiastkę dawnej, mocarstwowej pozy- 
cji W. Brytanii, oczywiście pod wa- 
runkiem spełnienia przez nią — obok 
Francji i RFN — roli przywódcy Europy 
zachodniej. Wybór integracji z państwa- 
mi kontynentu wydawał się jasny i lo- 
giczny, szczególnie na tle słabnących 
więzi Zjednoczonego Królestwa z kra- 
jami Commonwealthu oraz dowiedzio- 
nego wielokrotnie w praktyce braku 
wpływu „specjalnych stosunków” z USA 
na postęp gospodarki brytyjskiej. 


Żadne z tych oczekiwań nie zostało 
spełnione. Lata 1973—1974 stały się o- 
kresem takich trudności gospodarczych 
i takiego zaostrzenia konfliktów spo- 
łecznych w W. Brytanii, że kraj ten 
stał się faktycznie — obok Włoch — 
najbardziej „chorym _ człowiekiem” 
Europy zachodniej. Zjednoczone Króle- 
stwo skumulowało bowiem inflację i 
bezrobocie, deficyt handlu zagraniczne- 
go i recesję wewnętrzną w wielkich roz- 
miarach. Trudno precyzyjnie stwierdzić, 
jaką część wzrostu cen w W. Brytanii 
można przypisać przywozowi drogiej 
żywności z EWG, a jaką np. zwyżce cen 
ropy naftowej i innych surowców na 
rynku światowym. Trudno również od- 
różnić bezrobotnych, którzy „zawdzię- 
czają” swą sytuację przystąpieniu do 
EWG, od tych, których los nie ma z tym 
posunięciem nic wspólnego. Są jednak 
symptomy wymierne: dla przykładu, wg 
oświadczenia ministra handlu W. Bry- 


tanii P. Shore'a deficyt w obrotach to- 
warowych Zjednoczonego Królestwa z 
krajami Wspólnego Rynku osiągnął w 
ub. roku rozmiar rekordowy. 

Fakt, że referendum przyniosło zwy- 
cięstwo zwolennikom przynależności W. 
Brytanii do EWG, wynika z tradycyjnej 
sympatii przeważającej części konser- 
watystów i ich zwolenników do wWspól- 
nego Rynku, z zaangażowania znaczne- 
go odłamu labourzystów oraz ze zdecy- 
dowanego opowiedzenia się Harolda 
Wilsona za głosowaniem „tak”. Wielu 
uczestników referendum  cofnęło się, 
mimo nieufności do EWG, przed ryzy- 
kiem porażki premiera w tej szczególnej 
próbie sił. Wszystkie problemy związa- 


ne z pozycją i rolą W. Brytanii w EWG 


pozostały jednak otwarte. Nie ma zwła- 
szcza danych rokujących szanse uzyska- 
nia przez ten kraj „specjalnego statusu” 
w ramach Wspólnego Rynku; prze- 
ciwnie — rezultat referendum może u- 
trudnić rządowi bardzo trudne negocja- 
cje na ten temat. 


Na ©o0 może Hczyć W. Brytania? Re- 
zultaty obrad przywódców państw Dzie- 
wiątki, które odbyły się 10 i 11 marca 
w Dublinie, wskazują, że nowe warunki 
członkostwa brytyjskiego w EWG obej- 
mują jeden istotny punkt: ustalenie me- 
chanizmu korekcyjnego, który pozwoli 
zredukować wysokość wpłat W. Bry- 
tanii do budżetu wspólnorynkowego. 

W opinii rządu Labour Party kwoty, 
jakie Zjednoczone Królewstwo już płaci 
i miało płacić zgodnie z warunkami 
wynegocjowanymi przez konserwatys- 
tów, byłyby zbyt wysokie, pochodziłyby 
bowiem głównie z opłat za import do- 
konywany z krajów nieczłonkowskich, z 
którymi W. Brytania utrzymuje i prag- 
nie utrzymywać dość ścisłe więzi han- 
dlowe (głównie z państwami Common- 
wealthu). 


Brytyjczycy wyliczyli, że udział wpłat 
do budżetu EWG pod koniec lat sie- 
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demdziesiątych przekraczałby znacznie 
udział potencjału ekonomicznego ich 
kraju w globalnym potencjale gospo- 
darczym Dziewiątki. Nowa formuła fi- 
nansowania budżetu EWG zakłada mo- 
żliwość zwrotu części wkładów wniesio- 
nych do wspólnorynkowej kasy dla 
państwa, które ma niższy niż pozostali 
partnerzy poziom dochodu narodowego 
i które odczuwa znaczne trudności w 
swoim bilansie płatniczym. Ustalono 
jednak górną granicę sumy (300 min 
dol.), jaką w jednym roku W. Brytania 
może zażądać z racji zawyżonych wpłat 
do budżetu. Częściowo spełnione zosta- 
ły również żądania Zjednoczonego Kró- 
lestwa w sprawie długofalowych gwa- 
rancji na eksport przetworów mlecz- 
nych z Nowej Zelandii na rynek EWG. 
Nietrudno dostrzec, iż decyzje tego ty- 
pu i tej skali nie są w stanie wpłynąć 
w odczuwalny sposób na poprawę statu- 
su W. Brytanii w EWG. Problem ten 
pozostaje więc otwarty. 


* 


Otwarte pozostają również liczne in- 
ne kwestie, które wywołują coraz żyw- 
sze dyskusje i coraz wyraźniejsze kon- 
trowersje. Bariery strukturalne, które 
istnieją na drodze rozwoju integracji 
ekonomicznej w jej zachodnioeuropej- 
skim modelu, oraz niepowodzenia w sto- 
sowaniu instrumentów już stworzonych 
sugerują znacznemu odłamowi polity- 
ków i ekonomistów potrzebę rozwoju 
mechaniznów nacechowanych większą 
niż obecnie dozą dyrektywności, rozbu- 
dowy systemu decyzji obowiązujących 
na dany okres wszystkie kraje człon- 
kowskie, a więc rozszerzenia sfery in- 
terwencjonizmu poszczególnych państw 
w życie gospodarcze oraz stworzenia 
stery ponadpaństwowego interwencjo- 
nizmu EWG wobec krajów członkow- 
skich. 


145 


Zagadnienia międzynarodowe 


Budzi to wszakże opory trojakiego 
rodzaju. 

Po pierwsze: kraje EWG kierują się, 
w ramach kapitalistycznych struktur u- 
strojowych i kapitalistycznej orientacji 
klasowej, różnymi doktrynami ekono- 
micznymi, w różnej skali ingerują w ży- 
cie gospodarcze, w różny sposób odno- 
szą się do interwencjonizmu państwo- 
wego i w różnej skali posługują jego in- 
strumentami. Brak elementarnej jedno- 
litości pod tym względem czyni możli- 
wość śmielszych wspólnych rozwiązań 
nader iluzoryczną, 


Po drugie: sama zasada interwencjo- 
nizmu państwowego napotyka silne 
sprzeciwy: ze strony kół gospodarczych 
dysponujących słabszymi powiązaniami 
z aparatem rządowym i obawiających 
się, że zwiększenie wpływu państwa na 
decyzje gospodarcze pociągnie za sobą 
dyskryminację ich bezpośrednich inte- 
resów i osłabi ich pozycję w walce kon- 
kurencyjnej. Silną grupę oporu wobec 
głoszonych dziś koncepcji tworzą rów- 
nież zwolennicy liberalizmu ekonomicz- 
nego, rzecznicy modeli gospodarki ryn- 
kowej i wolnokonkurencyjnej. 


Po trzecie: z uwagi na wyraziste, po- 
twierdzone wielu faktami i postępują- 
ce splatanie się struktur EWG z wielo- 
narodowymi ugrupowaniami kapitału, 
koncepcje, zmierzające do rozbudowy 
dyrektywnych instrumentów EWG, bu- 
dzą zdeterminowany przesłankami kla- 
sowymi sprzeciw lewicy, która w tej 
właśnie sprawie znajduje szeroką płasz- 
czyznę porozumienia z ugrupowaniami 
chłopskimi, reprezentacją drobnych po- 
siadaczy i mniejszych przedsiębiorców. 
Z kolei postulat uwolnienia działalnoś- 
c EWG spod dominacji koncernów mię- 
dzynarodowych nie jest w obecnym u- 


kładzie sił klasowych możliwy do urze- 
czywistnienia. 

Wydaje się. że przyszłość EWG gene- 
ralnie rozstrzygnie się w kręgu tych 
właśnie problemów strukturalnych. 


* 


W toku obrad EWG w Dublinie za- 
padły ustalenia szczególnie istotne z 
punktu widzenia państw socjalistycz- 
nych. Przywódcy krajów  Dziewiątki 
przyjęli mianowicie deklarację na temat 
Europejskiej Konferencji  Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy, w której wyrazili 
wolę szybkiego zakończenia prac genew- 
skiej fazy konferencji i zwołania — w 
jak najszybszym terminie — spotkania 
na Szczycie 35  państw-uczestników 
KBWE. 

Od tego aktu do wdrożenia w życie 
postanowień, umożliwiających rozwój 
handlu i szerzej pojmowanych kontak- 
tów gospodarczych, wiedzie oczywiście 
daleka droga, tym bardziej że na roz- 
wiązanie oczekuje wiele spraw szcze- 
gółowych. Przede wszystkim należy do 
nich kwestia traktatowego uregulowa- 
nia stosunków handlowych między kra- 
jami socjalistycznymi a krajami EWG. 
1 stycznia 1975 r. wygasła bowiem waż- 
ność bilateralnych umów między nimi, 
konieczne jest zniesienie pozostałych 
jeszcze form dyskryminacji w stosun- 
ku do handlu z krajami RWPG. 

Należy sądzić, że — w kontekście pro- 
cesów odprężenia na naszym kontynen- 
cie — podjęcie rozmów między przed- 
stawicielami dwóch organizacji integra- 
cyjnych: RWPG i EWG przyczyni się 
do ożywienia wzajemnie korzystnej) 
współpracy ekonomicznej i odegra waż- 
ną rolę w tworzeniu infrastruktury goes- 
podarczej pokojowego współistnienia. 


Ostrze polityki zagranicznej Pekinu 


Z początkiem lat siedemfziesiątych 
polityka zagraniczna ChRL wkroczyła 
w nowy etap realizacji obowiązują- 
cej od lat doktryny wielkomocarstwo- 
wej. Nowe założenia taktyczne, w prze- 
ciwieństwie do okresów poprzednich, 
zdają się kłaść główny nacisk na sfeię 
stosunków międzypaństwowych. 

Źródeł przewartościowania  niektó- 
rych założeń polityki chińskiej z lat po- 
przednich należy szukać przede wszyst- 
kim w fiasku sprecyzowanej otwarcie 
na przełomie lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych linii, która stawiała sobie za 
cel zdobycie dominujących dla Chin po- 
zycji w światowej wspólnocie socjali- 
stycznej 1 w międzynarodowym ruchu 
komunistycznym. Próby podporządko- 
wania strategii świata socjalistycznego 
wielkomocarstwowym aspiracjom przy- 
wódców ChRL doprowadziły do rozłamu 
ze zdecydowaną większością krajów so- 
cjalistycznych oraz do izolacji KPCh w 
międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym. 

Przyczyn zmian należy dopatrywać 
się także w ewidentnym niepowodzeniu 
polityki chińskiej lat sześćdziesiątych 
związanej z dążeniem do uzyskania po- 
zycjj przywódcy państw Trzeciego 
Świata i ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go. Pozycja ta miała służyć wykorzy- 
staniu potężnego antyimperialistycznego 
i antykolonialnego procesu emancypa- 
cji politycznej i gospodarczej krajów 
Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej w in- 
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teresach polityki ChRL jako swoistej 
dźwigni. która miałaby zapewnić temu 
krajowi status świalowego mocarstwa, 
bazę tzw „trzeciej siły światowej”. 
Przez wiele lat Chiny posługiwały się 
lewacką cetoryką głoszoną z czekomo 
„jedynie słusznych rewolucyjnych pozy- 
cji”. Znajdowało to wyraz w kwestio- 
nowaniu zasad pokojowezżo współistnie- 
nia. w [forsowaniu koncepcji militarnej 
kontrontacji dwóch systemów. w akce- 
ptowaniu „zimnej wojny” i stanu per- 
manentnego napięcia międzynarodowe- 
go jako czynników sprzyjających tze- 
komo światu socjalistycznemu(l), a tak-. 


(1) Wystąpienie Mao Tse-tun::a na rozszc= 
czonym posiedzeniu BP KC KPCh w Pej- 
taho 2.V1I1.1958 r. Przewodniczący KC KPCh 
stwierdził wtedy: „Prowadziliśmy propayan= 
dę skierowaną przeciwko napizciu międzue 
narodowemu, występujemy za odprętenie'n, 
g czego wynika, że odprężenie uuygodna jest 
nam; natomiast napłęcie um Jednak tak nie 
jest. Słuszniej jest wychodzić 2 zarażeniu, 
że napięcie jest dla nas wygod:e. a murej 
na rękę Zachodowi, Zachód opowiada się 
za napięciem dlatego, iż daje mu ono mo= 
śluwość rozwijana produkcji bron, lila nas 
dłatrego. że dzięki niemu możemy zmohili= 
rować uSzystkie aktywne czynniki Najne- 
cte można doprouadzić do tcjo, ze koniu> 
ntstyczne partie w różnych kru'ach 2zuwięk- 
szą swoje szeregi, a my więcej u:ytop'my 
żelaza i stalt''. i 

Por.: Niech żyją fidee Mao Tse-tunua. 
Pekin 1967 Broszura w języku chiuiskim. Tę 
samą myśl powtórzył Mao w rozmowie z 
delegacją KP Kostaryki w inarcu 1959 r. 
R. N. Valverde, A. M Vega: Słova i «cyny 
przywódców KPCh. Probiemy Pokoju t So- 
cjalizmu 1964 r. nr 6, str. 57—60. 
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że w opowiadaniu się za sztucznym 
przyspieszeniem procesów  rewolucyj- 
nych. Charakterystyczna dla następnego 
okresu była m. in. głoszona w stolicy 
ChRL teza o szczególnej roli Trzeciego 
Świata, jako głównej siły współczesno- 
ści w walce z imperializmem(2). Jako 
uniwersalną propagowano chińską kon- 
cepcję „wojny ludowej”, wzywano do 
naśladowania doświadczeń rewolucji 
chińskiej niezależnie od warunków, 
miejsca i czasu, od układu sił klaso- 
wych. 


Cechą polityki tych lat było stopnio- 
we zatracanie jej klasowego charakteru, 
postępujące odrzucanie  proletariac- 
kiego internacjonalizmu 1 rezygna- 
cja z kryteriów marksistowsko-leni- 
nowskich w ocenie podstawowych pro- 
blemów i zjawisk międzynarodowych. 
Nasilanie się z upływem czasu ten- 
dencji skrajnie nacjonalistycznych 1 
wielkomocarstwowych spełniało zwła- 
szcza w okresie „rewolucji kulturalnej” 
— rolę katalizatora, przyśpieszającego 
przechodzenie polityki chińskiej na po- 
zycje antyradzieckie 1 antysocjalistycz- 
ne. Logika tego procesu oraz ewidentne 
niepowodzenia w polityce wewnętrznej 
i na arenie międzynarodowej postawiły 
w Pekinie na porządku dnia sprawę 
dokonania kolejnego kroku: zwrotu ku 
mocarstwom imperialistycznym 1 szu- 
kania w oparciu o współpracę z nimi 
środków, które gwarantowałyby reali- 
zację celów strategicznych Państwa 
Środka. | | 

W uchwałach XI i XII Plenum KC 
KPCh walkę z ZSRR określono jako 
główny front polityki chińskiej, stawia- 
jąc ją na równi z walką „przeciwko im- 
perializmowi amerykańskiemu”. Było to 
przejście od koncepcji „jednego wroga” 


(2) Zenmin ZŻypao, 17.V1.1963 r. Artykuł 
redakcyjny Zenmin Żypao i Hungci pt. Apo- 
logia neokolonializmu, 22.X.1968 r. 
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do koncepcji „dwóch wrogów”. W sierp- 
niu 1968 r. koła kierownicze ChRL pro- 
klamowały „rozszerzenie w globalnej 
skali światowej -- walki przeciwko 
współczesnemu rewizjonizmowi” (czy- 
taj: światu socjalistycznemu). IX Zjazd 
KPCh oficjalnie potwierdził zasadniczą 
ewolucję polityki ChRL, która miała 
miejsce w ciągu lat sześćdziesiątych, i 
formalnie przekreślił internacjonalisty- 
czny program przyjęty na I sesji VIII 
Zjazdu KPCh (IX.1956 r.) oraz odrzucił 
zasady sprecyzowane w preambule obo- 
wiązującej konstytucji ChRL). 


Na IX Zjeździe (kwiecień 1969 r.) 
stormułowano  osławioną koncepcję 
walki przeciw „dwu supermocarstwom”, 
proklamując jako credo polityki ChRL 
„walkę na dwa fronty”. Dokumenty IX 
Zjazdu, określając imperializm amery- 
kański jako „najdrapieżniejszego wroga 
narodów świata” i akcentując koniecz- 
ność zdecydowanej z nim walki, postu- 
lowały równolegle konfrontację z ZSRR 
i rozbicie światowej wspólnoty socjali- 
stycznej. 


Można sądzić, że w latach „rewolu- 
cji kulturalnej” i bezpośrednio po niej 
w najwyższym kierownictwie chińskim 
występowały siły, które uważały, że 
Chiny winny realizować swoje wielko- 
mocarstwowe cele z pozycji wrogości 
wobec dwóch światowych systemów po- 
lityczno-społecznych, bez rezygnacji z 


G) We wstępie do Konstytucji ChRL przy- 
jętej 20.IX.1964 r. 1 obowiązującej do 17T.L. 
1976 r. stwierdza się m. in.: „Kraj nasz na- 
wiązał stosunki wiewzruszonej przyjaźni z 
wielkim Związkiem Radzieckim t! krajami 
demokracji ludowej; s każdym dniem za- 
cieśnia się przyjażń naszego narodu z miłu- 
jącymi pokój narodami całego świata. Przy- 
jaźń ta również w przyszłości będzie się 
rozwijać 4 wzmacniać... Walka o szczytne 
cele, o pokój na całym świecie i postęp ludz- 
kości -— to niezmienna polityka naszego 
kraju w dziedzinie międzynarodowej". w 


' nowej Ustawie Zasadniczej ten fragment zo- 


stał usunięty, 


dążenia do przekształcenia Pekinu w 
„centrum rewolucyjnych sił współcze- 
sności”. Iluzoryczność takiej postawy i 
tego rodzaju polityki we współczesnym 
układzie sił klasowych na świecie była 
oczywista od samego początku; wyda- 
rzenia lat 1966—1971 udowodniły to z 
całą siłą. 

Lewacka frazeologia i pozbawione 
skrupułów działania nie wzmocniły po- 
zycji i prestiżu Chin w ruchu rewolu= 
cyjnym i demokratycznym, nie zapew 
niły pozycji leadera w Trzecim Świe- 
cie. Wręcz przeciwnie — lata rewolucji 
kulturalnej spowodowały gwałtowny 
regres wpływów ChRL wśród tych sił, 
o względy których Pekin szczególnie 
zabiegał. Próby rozszerzenia stosun- 
ków i wygrywania sprzeczności między 
Waszyngtonem a stolicami czołowych 
państw kapitalistycznych nie przyniosły 
kierownictwu chińskiemu  poważniej- 
szych efektów. Skrajnie wroga polityka 
wobec ZSRR i nieprzyjazna postawa 
wobec większości państw socjalistycz- 
nych Europy 1 Azji odcinała zarazem 
Chiny od postępowych sił „Trzeciego 
Świata”. 

Aktywizacja polityki chińskiej na 
przełomie lat sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych, oparta na tych zasadach na= 
wet w warunkach odejścia od niektó- 
rych skompromitowanych metod okresu 
„rewolucji kulturalnej”, nie przyniosła 
spodziewanych wyników. Warto zwró- 
cić uwagę na fakt, że ani w 1969 r., ani 
w 1970 r. ChRI. nie zdołała zapewnić 
sobie wystarczająco silnego poparcia na 
forum ONZ, by doprowadzić do przy- 
wrócenia swych praw w tej światowej 
organizacji. W okresie między kwiet- 
niem 1969 r. a początkiem 1971 r. je- 
dynie sześć nowych krajów nawiązało 
stosunki dyplomatyczne z Pekinem. Tak 
więc przyjęta koncepcja nie umożliwi- 
ła kierownictwu chińskiemu stworzenia 
szerszej bazy międzynarodowej, uzyska= 
nia poparcia dla realizowanej polityki. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Strategia równoczesnej wrogości wobec 
dwóch przeciwstawnych systemów po- 
lityczno-społecznych znalazła się w 
sprzeczności z zasadniczym celem: bu- 
dowy mocarstwowej pozycji Chin. Bez 
określonego poparcia na arenie mię- 
dzynarodowej kierownictwo chińskie 
nie było w stanie prowadzić, a tym bar- 
dziej intensyfikować „walki na dwa 
fronty”. W warunkach trwającej rewo- 
lucji naukowo-technicznej stawiało to 
także pod znakiem zapytania możliwość 
przezwyciężenia rosnącej dysproporcji 
ekonomicznej, technicznej i technologi- 
cznej w stosunku do rozwiniętych 
państw socjalistycznych it kapitalisty- 
cznych. 


W tych udami ca nastąpiło ponowne 
przewartościowanie polityki ChRL. 
Symptomy tego zwrotu występowały w 
Chinach już w drugiej połowie 1970 r., 
a uwidoczniły się w roku następnym, 
by zdobyć dzisiaj pozycje dominujące. 
Praktyczna działalność dyplomacji chin- 
skiej nie pozostawia dziś wątpliwości, 
że ostrze „walki przeciwko hegemonii 
dwóch supermocarstw” wymierzone jest 
przede wszystkim przeciwko ZSRR 1 
jego sojusznikom, a słabnący kompo- 
nent amerykański służy jedynie jako 
forma kamuflażu i płaszczyzna naci- 
sków i przetargów ze stroną amerykań= 
ską W latach 1970—1972 w Peklnie do- 
konano chirurgicznego niejako zabiegu, 
nadając tej koncepcji, również pod 
względem „teoretycznym”, jednoznacz- 
ny sens antyradziecki. Jest to równie 
typowy, co charakterystyczny przykład 
tego, w jaki sposób koła kierownicze 
©hRL dokonują modyfikacji doktryny 
i jej zasad, przystosowując ją do bieżą- 
cych potrzeb i wymogów swojej polity- 
ki. 
W wywiadzie udzielonym w lipcu ub.r. 
korespondentom telewizji francuskiej 
premier Czou En-laj wezwał „wszystkie 
narody i państwa świata do walki prze- 


149 


zagadnienia międzynarodowe 


ciwko jednemu lub dwom supermocar- 
stwom”. To nowe sformułowanie dawa- 
ło jego autorom swobodę w określaniu, 
kogo uważają za to jedno supermocar- 
stwo, przeciwko któremu należy skie- 
rować główny ogień walki. 


We wrześniu 1971 r. ukazał się na 
łamach organu teoretycznego KC KPCh 
— czasopisma Hungci — obszerny arty- 
kuł nawiązujący do współczesnego zna- 
czenia pracy Mao Tse-tunga O naszej 
polityce, napisanej w grudniu 1940 r. 
Artykuł podkreślał, że pogląd, iż „wszy- 
scy wrogowie są tego samego pokroju 
t stanowią monolityczny blok jest błęd- 
ny”, akcentował konieczność wyko- 
rzystania „rozbieżności i sprzeczności w 
obozie wroga oraz zwrócenia ich prze- 
ciwko naszemu obecnemu głównemu 
wrogowi”. Wychodząc z założenia, iż 
„należy odróżnić wroga głównego” od 
„wroga drugorzędnego”, artykuł postu- 
lował, jako jedną z zasad rewolucyjnej 
dyplomacji chińskiej, umiejętność szu- 
kania „pośrednich i tymczasowych so- 
juszników w obozie wrogów”. Prawdzi- 
wy sens tych, wydawałoby się ogólnych, 
rozważań teoretycznych ujawniony zo- 
stał w wewnętrznym dokumencie par- 
tyjnym „Komunikat KC KPCh o przy- 
jeździe Nixona” z 20 lipca 1971 r., gdzie 
expressis verbis stwierdzono: „Zapro- 
szenie Nirona to ważne strategiczne po- 
sunięcie mające za cel izolację radziec- 
kiego rewizjonizmu — socjalimperializ- 
mu. 

Na obecnym etapie chińsko-radzieckie 
sprzeczności mają charakter antagoni- 
styczny t są najważniejsze w naszych 
stosunkach ze światem zewnętrznym”. 
W październiku 1972 r. w rozmowie z 
lordem Thompsonem szef rządu chiń- 
skiego Czou En-laj stwierdził. że „Sta- 
nom Zjednoczonym należy dać pierw- 
szeństwo przed tzw. systemem socjali- 
stycznym Rosjt'(4). 


4%) The Times %.1972 r. 
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W tej sytuacji można już było otwar- 
cie postawić przysłowiową kropkę nad 
„i”. Uczyniono to w artykule redakcyj- 
nym trzech czołowych pism chińskich: 
Żenmin Żypao, Hungci i Ciefangciun 
Pao, opublikowanym w XXIII rocznicę 
powstania ChRL. Zgodnie z tezami tej 
enuncjacji: Socjalistyczny Związek Ra- 
dziecki „...jest nawet bardziej przewro- 
tny niż imperialistyczne kraje dawnego 
typu i przez to bardziej niebezpiecz- 
ny” (5). 

W serii artykułów Hungci dokonano 
także kolejnej rewizji, obowiązują” 
cej od IX Zjazdu KPCh, teorii 
„o czterech podstawowych  sprzecz- 
nościach współczesnego świata”, spro- 
wadzając je do dwóch: „sprzeczności 
między supermocarstwami” oraz anta- 
gonizmu między „supermocarstwami” z 
jednej, a „wszystkimi państwami świa- 
ta” z drugiej strony (niezależnie od ich 
ustroju społeczno-politycznego). W ten 
sposób przywódcy chińscy rozszyfrowali 
swoją wykładnię utworzenia „jednoli- 
tego, najszerszego frontu międzynarodo- 
wego”, jako próbę zjednoczenia różno- 
rodnych sił niezależnie od ich charakte- 
ru klasowego przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i jego socjalistycznym so- 
jusznikom. Ta linia znalazła szerokie 
oświetlenie w referacie politycznym 
wygłoszonym na X Zjeździe KPCh 
przez premiera Czou En-laja. 


X Zjazd potwierdził i rozwinął strate- 
giczne „korekty” kursu polityki zagra- 
nicznej w stosunku do ustaleń 1X Zjaz- 
du. Uznał politykę globalnej konfron- 
tacji ze wspólnotą socjalistyczną i jej 
najpotężniejszym ogniwem — Krajem 
Rad — za podstawę i główne zadanie 
dyplomacji chińskiej na arenie między- 
narodowej. W przyjętych dokumentach 
nie powraca się do określeń poprzednie- 


(5) Artykuł redakcyjny Zenmin  Żypao, 
Hungci, Ciefangciun Pao 2 dnia 1.X.19T2 PF. 
pt Ku nowym zwycięstwom. 


go zjazdu na temat imperializmu ame- 
rykańskiego, mówi się natomiast o nie- 
zbedności „rewolucyjnego kompromi- 
su”. Jest to nic innego, jak próba 
uzasadnienia pozbawionych zasad prze- 
targów i porozumień Pekinu z siłami 
imperialistycznymi. 

Symptomatyczna jest też dokonana w 
referacie Czou En-laja zmiana w ocenie 
charakteru współczesnej epoki. O ile IX 
Zjazd KPCh charakteryzował ją jako 
„epokę, w której imperializm zmierza 
ku swej klęsce, a socjalizm do zwycię- 
stwa w skali światowej”, o tyle X Zjazd 
KPCh całkowicie ignoruje istnienie „so- 
cjalizmu u władzy” i jego decydujący 
wpływ na kierunek przemian wspołcze- 
snego świata. 


kx 


Ocena, która neguje dorobek i wpływ 
istniejącego realnie socjalizmu, ma jesz- 
cze jeden ważki dla kierownictwa chiń- 
skiego aspekt: zgodnie z nim Chiny 
mają ponoć być głównym i najważniej- 
szym krajem budującym ustrój socjali- 
styczny, co siłą rzeczy czynić ma „mo- 
del chiński” wzorcowym dla innych 
państw. Praktyczne konkluzje z tych 
ocen X Zjazdu zawarte zostały w wy- 
stąpieniu szefa delegacji chińskiej wi- 
cepremiera Teng Siao-pinga na VI Spe- 
cjalnej Sesji Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych w kwietniu 1974 r.(6). Przed- 
stawił on kolejną chińską koncep- 
cję podziału świata, która stanowi roz- 
winięcie i modyfikację osławionej teorii 
„stref pośrednich”. Stwierdził on, że 
„.„„Obóz socjalistyczny istniejący przez 
pewien okres po II wojnie światowej 
przestał istnieć... rozpadł się także im- 
perialistyczny blok na Zachodzie”; w 
świecie zaszły „gigantyczne rozwar- 


_(8) Wystąpienie w debacie generalnej na 
vi Specjalnej Sesji Zgromadzen:a Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych z dnia 10.IV.1974 r. 
Zenmin Żypao 11.IV.197 r. 
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stwienia i przegrupowania”, które „do- 
prowadziły do powstania: trzech sił — 
trzech światów”. „USA ti ZSRR — 
twierdził Teng — tworzą Świat Pierw= 
zy. Rozwijające się kraje Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej i innych regionów 
— Trzeci Świat. Rożwiniete kraje znaj- 
dujące się pomiędzy nimi — Drugi 
Świat”. | 

Jest to sztucznie skonstruowany po- 
dział, wyprany z treści klasowych, nie- 
zgodny z realiami współczesnego świata 
i rzeczywistym układem sił, który okre- 
ślany jest przez fakt istnienia i rywali- 
zacji dwóch przeciwstawnych systemów 
polityczno-społecznych: socjalizmu i 
imperializmu. Przedstawiciel rządu 
ChRL nie ukrywał, do czego potrzebna 
mu jest ta koncepcja; zgodnie z jego 
postulatami „światy: trzeci i drugi” 
winny połączyć się w walce z USA i 
ZSRR. „Pierwszego świata” nie powin- 
no się jednak traktować jako monoli- 
tycznej całości, lecz należy szukać po- 
rozumień „z mniej niebezpiecznym su- 
permocarstwem”, tj. imperialistycznymi 
Stanami Zjednoczonymi, a ogień skon- 
centrować przeciwko „najgroźniejszemu 
wrogowi” — którym według maoistów 
jest socjalistyczny Związek Radziecki. 

Koncepcja „trzech światów” stała się 
przeto rozwinięciem antyradzieckiej i 
antysocjalistycznej linii X Zjazdu 
KPCh — ewidentnym dowodem, że po- 
lityka kierownictwa chińskiego zmierza 
do szukania sojuszów ze wszystkimi si- 
łami występującymi na arenie między- 
narodowej przeciwko światu socjalisty- 
cznemu. 

Tak więc nie taktyczne korekty poli- 
tyki chińskiej, lecz zmiany o charakte- 
rze zasadniczym, zawierające otwartą 
ofertę współpracy z mocarstwami impe- 
rialistycznymi przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i wspólnocie socjalistycz- 
nej, przełamały część oporów wobec 
Pekinu t legły u podstaw „chińskiego 
boomu” na Zachodzie. „Zwrot chiński” 
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w stolicach państw zachodnich — przy 
wszystkich różnicach, niuansach i kon- 
trowersjach, jakie budzi w kołach rzą- 
dowych tych krajów — ma u podłoża 
przede wszystkim  antysocjalistyczne 
motywacje klasowe. Czego się zresztą 
na Zachodzie nie ukrywa. Świadczy o 
tym rozgłos, jaki prawicowe, znane ze 
swej zajadłości antyradzieckiej i anty- 
socjalistycznej nurty polityczne i orza- 
ny prasowe niektórych krajów kapitali- 
stycznych — i to wbrew rezerwie ich 
przywódców — nadały wystąpieniom 
Teng Siao-pinga w toku i po zakończe- 
niu niedawnej wizyty w Paryżu. Przy 
okazji pertraktacji na temat rozszerze- 
nia, a nawet „zinstytucjonalizowania” 
stosunków ChRL z Europejską Wspól- 
notą Gospodarczą, Teng Siao-ping nawo- 
ływał do zablokowania kontaktów go- 
spodarczych EWG z RWPG, do odrzu- 
cania wszelkich pokojowych propozycji 
państw socjalistycznych, wzmożenia wy- 
siłku militarnego NATO i storpedowa- 
nia KBWE. Jedyne słowa krytyki pod 
adresem rozmówców dotyczyły „ustęp- 
liwości” wobec rzekomych grożb ra- 
dzieckich oraz ich „niedoceniania”. 


AC 


Te założenia obecnego etapu polityki 
chińskiej, określane stawką na nabię- 
cie międzynarodowe i na zbliżenie z mo- 
carstwami zachodnimi na płaszczyżnie 
antyradzieckiej determinują charakter, 
treść i kierunki aktualnej postawy ChRL 
wobec państw socjalistycznych w Eu- 
ropie. Nowe warunki, w jakich polityka 
ta jest realizowana, wymagały poważnej 
rewizji dotychczasowych metod tak- 
tycznych. 

Główne założenia aktualnej polityki 
kierownictwa chińskiego wobec świata 
socjalistycznego można określić nastę- 
pująco: 

Po pierwsze: przeciwdziałanie pokojo- 
wej ofensywie wspólnoty socjalistycz= 
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nej w skali światowej, kontynentalnej 
i regionalnej oraz hamowanie proce- 
sów odprężenia międzynarodowego. 

Po drugie: szukanie płaszczyzn poro- 
zumienia z siłami imperializmu i reakcji 
(zarówno w świecie zachodnim, jak i w 
krajach rozwijających się) w celu ma- 
ksymalnego osłabienia wpływów 1 u- 
trudniania dążeń wspólnoty socjalisty- 
cznej. 

Po trzecie: posunięcia podejmowane 
w złudnej nadziel na dezintegrowanie 
wspólnoty socjalistycznej przez próby 
dyskredytowania całokształtu polityki 
wewnętrznej i zagranicznej ZSRR, chęć 
przeciwstawienia krajów  socjalistycz- 
nych Związkowi Radzieckiemu i wzbu- 
dzania nieufności w stosunkach wza- 
jemnych między bratnimi partiami oraz 
galwanizowania nastrojów antyradziec- 
kich i nacjonalistycznych. m 

Posunięcia te łączą się z wysiłkami 
zmierzającymi do budowy własnych po- 
zycji w poszczególnych państwach 80- 
cjalistycznych oraz próbami wciągania 
ich — w tej lub innej formie — w or- 
bitę wpływów polityki chińskiej. Nie- 
zwykle istotne znaczenie w podejmowa- 
nych działaniach mają próby skłonienia 
państw socjalistycznych do zajmowa- 
nia „pozycji neutralnej” wobec antyra- 
dzieckiej polityki ChRL, skierowanej 
przeciwko jedności wspólnoty. 


Taktyka chińska wobec świata socja- 
listycznego opiera się na znanych wska- 
zaniach Mao Tse-tunga: „Wyzyskiwać 
sprzeczności, pozyskiwać większość, 
rozbijać przeciwników jednego po dru- 
gim” oraz na zasadzie: „przyciągania i 
walki”. Jest to właśnie istota polityki 
„dyferencjacji”, której zasadniczym 
ogniwem jest antyradzieckość. Osiąg- 
nięcie tego celu ma charakter strategi- 
cznej orientacji przywódców ChRL. 
Przywódcy chińscy nie ukrywają, że 
szczególnie zależy im na osłabieniu wię- 
zi łączących kraje socjalistyczne z ZSRR 


i osłabieniu ich jedności. W pierwszym 
okresie po „rewolucji kulturalnej” Pe- 
kin próbował oddzielić swoją postawę 
wobec ZSRR od stosunków z innymi 
państwami socjalistycznymi, twierdząc, 
wbrew oczywistym faktom, że antyra- 
dziecka. rozłamowa polityka ChRL nie 
jest skierowana rzekomo przeciwko in- 
teresom państw socjalistycznych. 


Obecnie akcenty różnicowane są za- 
leżnie od sposobu, w jaki Pekin widzi 1 
ocenia konsekwencję, zaangażowanie i 
rzetelność poszczególnych państw so- 
cjalistyvcznych w realizacji swvch wza- 
jemnych zobowiązań sojuszniczych oraz 
zobowiązań względem Układu War- 
szawskiego i RWPG. 


Istotnym aspektem tej koncepcji jest 
niezwykle ostra krytyka procesu inte- 
gracji w ramach Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej. Poświęcone temu 
tematowi publikacje chińskie ostatnich 
lat (zwłaszcza w 1974 i 1975 r.) wskazują 
na rosnące zaniepokojenie Pekinu po- 
słępami integracji ekonomicznej państw 
socjalistycznych i na pragnienie zaha- 
mowania tego obiektvwnego procesu 
oraz utrudnienia rozwoju stosunków go- 
spodarczych między krajami RWPG a 
EWG i USA. 


Obiektem stałej chińskiej kampanii 
propagandowej jest Układ Warszawski. 
Zdumiewającą niedorzecznością, możli- 
wą jedynie w warunkach utrzymywanej 
przez wiele lat izolacji społeczeństwa 
chińskiego od faktów i realiów życia 
międzynarodowego, było wystąpienie 
Czou En-laja w październiku 1973 r., w 
którym premier ChRL określił Układ 
Warszawski jako  „agresywny” w 
przeciwieństwie do „obronnego Pa- 
ktu Północno-Atlantyckiego”. Premier 
ChRL nie omieszkał przy tym podkre- 
ślić, iż sam jest zwolennikiem NATOV7). 


(7) Rozmowa LL. C Salzburgera z pre- 
mierem Czou En-lajem, New York Herald 
Tribune 29.X.1973 c. 
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Niezmiennym tematem rozmów przy- 
wódców chińskich z przedstawicielami 
kół rządzących i opozycji państw kapi- 
talistycznych Europy jest straszenie ich 
mityczną groźbą inwazji ze strony Ukła- 
du Warszawskiego. Od czasu pobytu w 
Paryżu Teng Siao-ping jeszcze sześć 
razy ponowił ten motyw w rozmowach 
z politykami USA i Europy zachodniej. 


* 


W swej polityce wobec krajów socja- 
listycznych Pekin niejednokrotnie do- 
kcnuie gwałtownych zwrotów. Typo- 
wym tego przykładem była reakcja 
Chin na podpisanie układów ZSRR — 
RFN, które Pekin starał się wykorzy- 
stać dla zantagonizowania stosunków 
między ZSRR, PRL i NRD. Podobnie 
było po podpisaniu układów Bonn — 
Warszawa w aspekcie stosunków Pol- 
ska — NRD. W tym czasie przywódcy 
chińscy przywdziewali togę jedynego 
obrońcy zagrożonych rzekomo intere- 
sów i suwerenności NRD. Gdy okazało 
się. że manewr ten nie powiódł się, w 
stolicy ChRL całkowicie zmieniono 
front: zaatakowano porozumienie ber- 
lińskie i układ zasadniczy między NRD 
a RFN „jako nie służący interesom 
zjednoczenia Niemiec”. W czasie wizy- 
ty w ChRL przywódcy CDU Helmuta 
Kohla we wrześniu 1874 r. oraz Franza 
Josefa Straussa w styczniu br. czołowi 
przedstawiciele rządu ChRL nawoływali 
Bonn do zajęcia „twardej I zdecydowa- 
nej postawy” wobec pierwszego pań- 
stwa socjalistycznego na ziemi niemiec- 
kiej, podając jako przykład własną po- 
stawę wobec NRD. 

Chęć wpływania na politykę wspól- 
noty jako całości i na politykę poszcze- 
gólnych państw socjalistycznych mani- 
festuje się nie tylko bezpośrednio w 
stosunkach bilateralnych, lecz także po- 
średnio w ramach działalności rozła- 
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mowej w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym i robotniczym, a także 
przez podejmowanie wysiłków  mają- 
cych za cel pogorszenie stosunków 
państw Trzeciego Świata z krajami 
socjalistycznymi i związków tych kra- 
jów z ruchem narodowowyzwoleńcztm. 
Najistotniejszym wszakże ogniwem są 
dziś wysiłki zmierzające do podważenia 
podstawowych interesów krajów socja- 
listycznych przez aktywne próby wpły- 
wania na politykę państw zachodnich z 
pozycji „zimnej wojny” i poparcia dla 
jej rzeczników. 

Pekin był i jest przeciwny Europej- 
skiej Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy 1 potępia ją, występuje 
przeciwko rozmowom wiedeńskim w 
sprawie redukcji sił zbrojnych i zbro- 
jeń w Europie środkowej, atakuje po- 
stulat zachowania równego bezpieczeń- 
stwa stron na wszystkich etapach po- 
czynań rozbrojeniowych. Jest przeciwny 
zasadzie, na której jedynie może opie- 
rać się system europejskiego bezpie- 
czeństwa — zasadzie nienaruszalności 
powojennych granic. Zajmuje krytyczne 
stanowisko wobec procesu normalizacji 
stosunków między RFN a krajami so- 
cjalistycznymi 1 wobec porozumienia 
czterech wielkich mocarstw w sprawie 
Berlina. 

Koła kierownicze ChRL udzielają je- 
dnoznacznego poparcia Paktowi Półno- 
cno-Atiantyckiemu. Apelują o wzmoże- 
nie wyścigu zbrojeń w Europie, wobec 
tzw. „niebezpieczeństwa ze Wschodu”, 
wzywają do najwyższej czujności wobec 
„fałszywego odprężenia i nieuzasadnio- 
nej euforii pokoju” oraz ostrzegają 
przed rzekomo „jednostronnymi ustęp- 
stwami Zachodu”, a także wskazują na 
„niebezpieczny wzrost nastrojów pacv- 
fistycznych w społeczeństwach Europy 
zachodniej”. Żądając wycofania sił 
zbrojnych Związku Radzieckiego, sta- 
cjonujących na zasadzie porozumień so» 
juszniczych Układu Warszawskiego w 
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szeregu bratnich krajów, przywódcy 
ChRL są zdecydowanie przeciwni ja- 
kiejkolwiek redukcji personelu wojsko- 
wego i sił militarnych Stanów Zjedno- 
czonych w Europie. Występując prze- 
ciwso obecności floty radzieckiej na 
Morzu Śródziemnym, opowiadają się za 
umocnieniem floty NATO w tym akwe- 
nie(8). 

We wszystkich kluczowych  proble- 
mach europejskich stanowisko  przy- 
wódców ChRL dąży do osłabienia 
wspólnoty socjalistycznej i przeciwsta- 
wienia się jej konstruktywnej polityce 
pokoju. Stanowi ono otwarte poparcie 
dla polityki konfrontacji, zimnej wojny 
i wyścigu zbrojeń na naszym kontynen- 
cie oraz zmierza do zablokowania pro- 
cesów odprężenia i współpracy w Euro- 
pie. 

Na tym tle należy odnotować zna- 
mienne ożywienie kontaktów między 
przedsiawicielami placówek dyploma- 
tycznych ChRL i agencji prasowych 
Sinhua w krajach zachodnich z anty- 
komunistyczną emigracją polityczną z 
krajów socjalistycznych, a także chiń- 
skie kontakty z Radiem Wolna Europa 
w Monachium, które szczególnie chętnie 
korzysta z tez propagandy maoistycznej. 


Postawa kół kierowniczych ChRL wo- 
bec poszczególnych krajów socjalistycz- 
nych jest więc głęboko sprzeczna z in- 
teresami wspólnoty socjalistycznej 1 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, tworząc przeciwko nim drugi 
front. Jest to polityka podrywająca jed- 
nolity front walki antyimperialistvcz- 
nej w krajach Trzeciego Świata, o- 
biektywnie sprzyjająca prowadzonej 
tam kontrofensywie neokolonializmu i 
reakcji. Jest to wreszcie polityka opo- 
wiadająca się za wojną, konfronta- 
cją i wyścigiem zbrojeń, godząca bezpo- 


(8) Por. A. Halimarski: Maotistowskie kie- 
rownictwo przeciw odprężeniu u Europie, 
Nowe Drogi nr 2 19753 r., str. 130—143. 


średnio w interesy walki o pokój i bez- 
pieczeństwo międzynarodowe., 

Jest to polityka w oczywisty sposób 
sprzeczna z podstawowymi racjami so- 
cjalistycznej Polski, wymierzona prze- 
ciwko naszym Żżywotnym interesom. 
Szuka ona porozumień i przymierzy z 
siłami, które kwestionują nasze granice, 
wzywają do rewanżu i odwetu, próbują 
cofnąć Europę do ery zimnej wojny i 
konfrontacji. Jej ostrze zwrócone jest 
przeciwko naszym wypróbowanym 
przyjaciołom, przeciwko fundamental- 
nym zasadom naszej racji stanu: soju- 
szowi t przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim oraz jedności wspólnoty socja- 
listycznej. Polityka ChRL pozostaje w 
zasadniczej sprzeczności ze szczytnymi 
ideałami walki o pokój, postęp i socja- 
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lizm na świecie, stanowiącymi cele na- 
szej polityki zagranicznej. 

Państwa socjalistyczne, w tym rów= 
nież Polska Ludowa, zawsze wypo- 
wiadały się za konstruktywnym kształ- 
towaniem stosunków międzypaństwo- 
wych 2 Chińską Republiką Ludową. 
Wymaga to wszakże przestrzegania 
przez kierownictwo chińskie zasad do- 
brej woli, wzajemnego szacunku i nie- 
ingerencji w sprawy wewnętrzne Rze- 
czywisty zwrot w tych stosunkach jest 
nie do pomyślenia w warunkach konty- 
nuowania przez kierownictwo mao- 
istowskie ataków na jedność wspólnoty 
socjalistycznej, nie jest możliwe bez re- 
zygnacji z platformy  antyradzieckiej, 
przynoszącej zasadnicze szkody sprawie 
socjalizmu i pokoju. 


Informac 


je 


ROZWÓJ LUDNOŚCI POLSKI 


Sytuacja demograficzna kraju w du- 
żej mierze zależna jest od rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego i odwrotnie — ma 
ona z kolei wpływ na tempo tego roz- 
woju. Jak przedstawia się aktua!ny roze 
wój ludności Polski? Odpowiadają na 
to obliczenia it badania Głównego U- 
rzędu Statystycznego. Według danych 
GUS(1) ludność Polski osiągnęła na 
dzień 31 XII 1974 r. poziom 33 mln 845,7 
tys. osób, w stosunku do 1973 r. zwięk- 
szyła się zatem o 333,6 tys. osób. Przy- 
rost ten — najwyższy w ostatnim dzie- 
sięcioleciu — jest rezultatem wyższego 
poziomu urodzin oraz względnej stabil- 
ności wskaźnika umieralności. 


W przeliczeniu na tysiąc mieszkań- 
ców, przyrost naturalny w 1974 r. wy- 
niósł 10,2 (dla porównania w 1970 r. 
— 8,5, zaś w 1960 — 15,0). Najwyższy 
przyrost naturalny, ponad średni krajo- 
wy, osiągnęły województwa (2): kosza- 
lińskie (15,7), olsztyńskie (15,3), zielono= 
górskie (14,6), gdańskie (13,1), wrocław= 
skie (13,0) oraz rzeszowskie, krakow= 
skie, bydgoskie. Najniższy przyrost na- 
turalny miały: Łódź (1,8) oraz Warsza- 
wa (2,8). Nadal utrzymuje się tenden- 
cja do wyższego przyrostu naturalne- 
go na wsi niż w mieście, choć różni- 
ca ta coraz bardziej niweluje się. O ile 
w miastach wyniósł on w 1974 r. 8,7, to 
na wsi — 12,1 promille. 


(1) Wydawnictwa GUS: Mały Rocznik Sta» 
tystyczny 1975, Wiadomości Statystyczne nr 
9 74 1 4/75. 


(2) Według struktury administracyjnej krae 
ju sprzed 1 czerwca 1975 r, 
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Wobec stałego zjawiska ruchów mi- 
gracyjnych ludności między wojewodz= 
twami, a zwłaszcza odpływu ludzi ze 
wsi do miast, ludność poszczególnych 
województw nie zawsze zwiększała się 
proporcjonalnie do tenpa ich przyrostu 
naturalnego. W ub. r. ze wsi do miast 
przeniosło się per saldo ok. 183 tys. 
osób (w 1970 r. — 161,5 tys.). Dotyczy 
to szczególnie Warszawy, Krakowa, Po- 
znania, Wrocławia i woj. katowickiego, 
gdzie przyrost ludności wynikł głów- 
nie z napływu z innych regionów. Do 
województw, skąd przemieściło się na 
innę tereny najwięcej ludzi, nalezą: 
białostockie, kieleckie, krakowskie, lu- 
belskie, łódzkie, poznańskie, warszaw= 
skie i wrocławskie. Liczba ich miesz- 
kańców w ub. r. zmniejszyła się łącz- 
nie o 57,5 tys. osób. Wśród migrujących 
ok. 70 proc. stanowiła młodzież w wieku 
do 30 lat (przeważają kobiety). 


W rezultacie industrializacji, urbani= 
zacji i związanej z nini migracji na- 
dal stale rośnie liczba mieszkańców 
miast. W końcu ub. r. stanowili oni 
54,6 proc. ludności Polski (wobec 48.3 
proc. w 1960 r. i 52,3 proc. w 1950 r.). 
Najbardziej  zurbanizowanymi woje- 
wództwami są: katowickie (78,3 proc. 
ludności miejskiej), następnie gdańskie 
(71,8 proc.), szczecińskie, wrocławskie 
i zielonogórskie. Najniższy wskaźnik ma 
woj. rzeszowskie (30,1 proc.) I krakow- 
skie (33,1 proc.). Ponad 40 proc. ludno- 
ści miejskiej stanowią mieszkańcy 
miast liczących ponad 20 tys. obywateii. 
Miast tej wielkości jest obecnie w Pol- 


sce 167, natomiast mamy 25 miast e 
ludności powyżej 100 tys. 

W zeszłym roku 72,9 proc. ludności 
Polski utrzymywało się ze źródeł poza- 
rolniczych (wobec 61,6 proc. w 18960 r.). 
Jak wiadomo, wskaźnik ten dotyczy 
również części mieszkańców wsi. 

W końcu 1974 r. przybyło Polsce po- 
nad 320 tys. osób w wieku produkcyj- 
nym (tzn. mężczyzn w wieku 18—64 
lata i kobiet 18—59 lat). Tak więc liczba 
ludności w wieku produkcyjnym osiąg- 
nęła w sumie poziom 19 mln 605 tys. 
osób. Jest to wynik wchodzenia w wiek 
obfitych roczników „wyżu demografi- 
cznego”, który jednak w najbliższych 
latach ma wyraźnie maleć. Tendencje 
do zwiększania się liczby ludności w 
wieku produkcyjnym wystąpiły szcze- 
gólnie w miastach, gdzie wzrosła ona z 
10.147 tys. w 1970 r. do 11.527 tys. w 
1974 r. Odpowiednie liczby dla wsi wy- 
noszą 8.177 tys. i 8.078 tys. osób. Są to 
głównie skutki wspomnianej migracji. 

W roku ubiegłym zarejestrowano re- 
kordową ilość małżeństw — zawarto 
ich ok. 320 tys. — o 5 tys. więcej niż w 
1973 r. i nieco więcej niż w powojennym 
„Szczycie matrymonialnym” z 1948 r. Li- 
czba nowo zawieranych małżeństw ro- 
śnie nieprzerwanie od 1965 r., kiedy 
wystąpił swego rodzaju niż (niecałe 200 
tys. małżeństw). W 19874 r. zaznaczył 
się pewien spadek rozwodów — udzie- 
lono ich 39,5 tys. — o 200 mniej niż w 
1973 r. Współczynnik rozwodów jest 4,5 
raza wyższy w miastach niż na wsi. 

W ub. roku nastąpiło dalsze zwiększa- 
nie się liczby urodzeń — zarejestrowa- 
no ponad 620 tys. noworodków (w tym 
300 tys. w miastach i ponad 320 tys. na 
wsi), w sumie ponad 20 tys. więcej niż 
w 1973 r. Wyrównuje się przy tym tzw. 
stopień rodności miast i wsi. W wiej- 
skich rodzinach coraz częściej zdarza 
się model rodziny z dwojgiem lub troj- 
giem dzieci. Wiek matek w momencie 
urodzenia dziecka w 80 proc. nie prze- 
kracza 30 roku życia, przy czym na 620 
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tys. niemowląt — 45 proc. stanowiły 
urodzenia pierwsze. Do bardzo korzy- 
stnych zjawisk należy zaliczyć stale 
zmniejszanie się w Polsce umieralności 
niemowląt. W latach 1971—1974 zma- 
lało ono o ok. 30 proc. Dodać trzeba, że 
w ub. r. zniwelowane zostało występu- 
jące jeszcze przed kilku laty zjawisko 
większej umieralności niemowląt na 
wsi niż w mieście. Świadczy to o pod- 
noszącym się i wyrównującym pozio- 
mie opieki zdrowotnej nad matką i 
dzieckiem w całym kraju, o wyższej 
kulturze i poziomie życia na wsi. 

Mimo wzrostu liczby urodzeń nastę- 
puje powolne starzenie się społeczeń- 
stwa. Spada bowiem odsetek dzieci i 
młodzieży, a zwiększa liczba ludności w 
wieku emerytalnym (ma to m. in. zwią- 
zek z przedłużaniem się Średniej życia). 
Odsetek ludności w wieku przedpro- 
dukcyjnym wyniósł w 1974 r. 30,2 proc. 
i był nieco niższy niż w 1973 r. Naj- 
starszą ludność ma obecnie Warszawa 
(14,5 proc. mieszkańców w wieku po- 
produkcyjnym), następnie Łódź (14,2 
proc.), Poznań (14 proc.) oraz b. woje- 
wództwa: łódzkie, białostockie, lubel- 
skie, poznańskie, rzeszowskie. Najmłod- 
sza jest ludność województw zachod- 
nich i północnych. 

Aktualnie Polska ze swą ludnością 
ponad 33,8 mln osób zajmuje w Euro- 
pie siódme miejsce — za Związkiem 
Radzieckim, RFN, Wielką Brytanią, 
Włochami, Francją i Hiszpanią. Nato- 
miast w świecie ma dwudzieste druzie 
miejsce(3). 

Z prognoz demograficznych wynika 
(wersja publikowana w MRS 1975), że 
Polska będzie liczyć w 1990 r. ponad 
37 mln ludności, natomiast w roku dwu- 
tysięcznym = ponad 38,3 mln. Poziom 
35 mln ludności kraj nasz powinien o- 
siągnąć na początku 1978 r. 


ANDRZEJ ŻMUDA 


(3) 10 czerwca 1975 r. w Elblągu urodził 
się M-milionowy obywatel Polski. 
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INTENSYFIKACJA PRODUKCJI ROLNEJ 
W EUROPEJSKICH KRAJACH RWPG 


Każdy etap rozwoju gospodarczego krajów RWPG stawia przed relni- 
ctwem coraz wyższe zadania, których realizacja staje się trudniejsza w 
związku z kurczeniem się zasobów ziemi i odpływem ludności z rolnictwa 
do pozarolniczych działów gospodarki narodowej. W tych warunkach szyb- 
ki rozwój produkcji rolnej możliwy jest tylko drogą maksymalnego wyzy- 
skania intensywnych czynników wzrostu. | 


Przyspieszoną intensyfikację produkcji rolnej w krajach RWPG obser- 
wowało się w drugiej połowie lat sześćdziesiątych. W większości europej- 
skich krajów socjalistycznych nastąpił nie tylko absolutny wzrost na- 
kładów na rolnictwo, ale wzrost także ich udziału w nakładach na całą go- 
spodarkę narodową. Skupienie uwagi na wzroście wyposażenia rolnictwa 
w techniczne środki produkcji w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
w krajach RWPG było związane z socjalistyczną przebudową rolnictwa 
i szybkim odpływem zatrudnionych w rolnictwie do pozarolniczych dzia- 
łów produkcji. W wyniku tego w latach 1950—1972 ilość ciągników (w ied- 
nostkach fizycznych) w rolnictwie krajów RWPG zwiększyła się ponad 4- 
-Krotnie, a udział mechanizacji siły pociągowej w całości zasobów wzrósł 
z 5—15 proc. do ponad 85 proc. (w gospodarce uspołecznionej). Wzrost 
wyposażenia technicznego pozwolił na prawie całkowitą mechanizację ro- 
bót polowych związanych z uprawą roli i siewem. W omawianym okresie 
znacznie wzrosła także ilość wysokowydajnych maszyn do sprzętu roślin. 
Największe osiągnięcia zanotowano we wzroście ilościowym i jakościo- 
wym maszyn do sprzętu zbóż. W latach 1955—1972 ilość kombajnów zbo- 
żowych w krajach RWPG (bez ZSRR) zwiększyła się prawie 8-krotnie. 
Obecnie we wszystkich europejskich krajach socjalistycznych (z wvjątkiem 
sektora indywidualnego w Polsce) sprzęt zbóż praktycznie w całości prze- 
prowadza się przy pomocy kombajnów. Niedostateczny natomiast postęp 
osiągnięto w mechanizacji, a szczególnie kombajnizacji sprzętu upraw 
okopowych. Największe osiągnięcia w tym zakresie zanotowano w NRD, 
gdzie w 1972 r. kombajnami sprzątnięto 82,2 proc. ziemniaków i 97,8 proc. 
buraków. 


Mechanizacja stopniowo przenika także do najbardziej pracochłonnych 
gałęzi produkcji roślinnej: warzywnictwa i sadownictwa. Stosunkowo duży 
postęp w mechanizacji uprawy warzyw i owoców osiągnęły NRD i Buł- 
garia. 

Dalszy rozwój mechanizacji nastawiony jest na stopniowe przestawie- 
nie produkcji rolnej na metody przemysłowe. Dlatego już obecnie w więk- 
szości krajów planuje się wprowadzenie kompleksowej mechanizacji pro- 
dukcji rolnej. Duże doświadczenie w tym zakresie mają już NRD, Bułgaria 
i Czechosłowacja, gdzie opracowano nowe technologie i systemy maszyn 
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dla produkcji podstawowych roślin uprawnych, zbóż, ziemniaków i bura- 
ków Osiągnięte w tej dziedzinie rezultaty są bardzo wymowne. Np. dzięki 
zastosowaniu w NRD w latach siedemdziesiątych kompleksowej mecha- 
nizacji uprawy zbóż nakłady pracy na 1 q zboża zmniejszyły się w porów- 
naniu z latami sześćdziesiątymi z 2—3 godzin do 20—35 minut czasu ro- 
boczego Badania wykazały, że zastosowanie kompleksowej mechanizacji 
w rolnictwie krajów RWPG pozwoli na trzykrotne zwiększenie wydajno- 
Ści pracy, a przy uprawie niektórych roślin nawet pięciokrotne. W najbliż- 
szych latach dla większości krajów RWPG charakterystyczny będzie nie 
ilościowy, a jakościowy rozwój mechanizacji. Stare typy maszyn zastępo- 
wane będą nowymi, bardziej wydajnymi i efektywnymi, z zastosowaniem 
hydrauliki, elektroniki i automatyki. Najważniejszym problemem w dal- 
szej mechanizacji będzie maksymalne skracanie okresu wdrażania nowych 
maszyn do produkcji rolnej oraz zharmonizowanie nowoczesnych tech- 
nologii z procesami biologicznymi roślin. 

Znaczny postęp osiągnęły kraje RWPG w chemizacji produkcji roślin- 
nej. a szczególnie w nawożeniu mineralnym i ochronie roślin. Dostawy 
nawozów mineralnych (w przeliczeniu na czysty składnik) w latach 1950— 
—1974 wzrosły przeszło ośmiokrotnie. Pozwoliło to na znaczne zwiększenie 
zużycia nawozów mineralnych na 1 ha użytków rolnych (tablica 1). 


| ! Tabl. I 
Zużycie nawozów mineralnych w europelskich krajach RWPG *) 
(w kg NPK na I ha użytków rolnych) 
Lata Bułgaria CSRS NRD Polska Rumunia Węgry 
1950 1.1 34.8 104 17,7 — 4,8 
1972 107 199 257 149 43 148 


1985 268 216 346 283 228 436 


. 497 W tabeli nie zamieszczono wskaźników 2 ZSRR ze względu na brak wyodrębnionych danych 
dotyczących europejskiej części «wiązka Radzieckiego. 


Osiągnięty poziom nawożenia jest jeszcze niedostateczny i dlatego kraje 
RWPG, w związku z koniecznością szybkiego wzrostu produkcji roślin- 
nej. przewidują w najbliższych latach wydatne zwiększenie zużycia na- 
wozów mineralnych. Coraz częściej przechodzić się będzie na nawozy 
wysoko skoncentrowane. granulowane i wieloskładnikowe. Stąd też pla- 
nuje się, że do 1985 r. udział w nawozach wieloskładnikowych będzie wy- 
nosił dla azotu — 52 proc., fosforu — 80 proc. i potasu — 70 proc. Wiel- 
kości te dla Polski mają wynosić odpowiednio: N — 24 proc., P — 56 proc. 
i K — 41 proc. W miarę poprawy w wyposażeniu technicznym rolnictwa 
wzrastać będzie także zużycie skoncentrowanych płynnych nawozów azo- 
towych. 
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Szerokie rozpowszechnienie znalazły także chemiczne środki ochrony 
roślin, szczególnie w uprawie okopowych, pastewnych, warzyw i owoców. 
Większość krajów RWPG przeszła już etap szybkiego wzrostu ilości zuży= 
wanych środków ochrony roślin. Od połowy lat sześćdziesiątych w więk- 
szości krajów zarysowała się stabilizacja zużycia środków chemicznych 
przy znacznych wahaniach w poszczególnych latach. Jednocześnie zwiększa 
się stosowanie bardziej efektywnych środków. np herbicydów, i obserwuje 
się odchodzenie od płynnych środków pylistych. W związku z uodpornie- 
niem się niektórych szkodników na stosowane przez dłuższy okres środki 
chemiczne powstaje problem szybkiego wzbogacenia asortymentu i popra- 
wy ich jakości. Dlatego w krajach RWPG prowadzi się szerokie badania 
nad nowymi preparatami z myślą o stałym zwiększaniu ich asortymentu. 


Duże znaczenie w intensyfikacji rolnictwa będzie miało praktyczne wy- 
korzystanie osiągnięć genetyki w hodowli roślin. W związku z tym w ra- 
mach RWPG prowadzi się międzynarodowe badania odmian i szeroką wy- 
mianę nasion roślin uprawnych. Pozwoliło to na wprowadzenie do pro- 
dukcji ponad 160 odmian różnych gatunków roślin uprawnych, których 
zasiewy w 1972 r. zajmowały powierzchnię ok. 10 mln ha. Szczególnie 
szerokie rozpowszechnienie uzyskały radzieckie odmiany pszenicy i ku- 
kurydzy, ziemniaki hodowli NRD i Polski, jęczmień z Czechosłowacji i Wę- 
gier, owies z Polski i warzywa z Bułgarii i Węgier. 


Postęp osiągnięty w mechanizacji i chemizacji produkcji roślinnej, wpro- 
wadzenie nowych wysokowydajnych odmian, a także poprawa agrotech- 
niki pozwoliły na znaczne zwiększenie plonów roślin uprawnych, szczegól- 
nie zbóż. 


Tabl. 2 
Dynamika wzrostu plonów sbóżł w europejskich krajach RWPG w q/ha 
Lata Bułgaria CSRS NRD Polska Rumunia Węgry 
1951—55 13,9 18,1 23.4 12,3 11,6 16.0 
1966—70 27,4 26.6 29,4 19,8 19,3 25,4 
1971—73 33,6 32,9 34,7 24,4 24,3 33,0 


Na uzyskane plony i zbiory zbóż istotny wpływ miała poprawa struktu- 
ry zasiewów. Udział pszenicy w zasiewach zbożowych zwiększył się w 
okresie 1960—1972 w NRD z 8,5 do 14,9 proc., w Polsce z 8,9 do 13,9 proc., 
w Czechosłowacji z 12,6 do 23,8 proc. 

Osiągnięte wyniki w produkcji roślinnej pozwoliły znacznie zwiększyć 
produkcję zwierzęcą i w konsekwencji globalną produkcję rolną, która 
w 1972 r. była wyższa w porównaniu z 1950 r. ponad 2,7 raza w Bułgarii 
i Rumunii, 2,1 raza w NRD i ZSRR, ok. 1,7 raza w Polsce i na Węgrzech 
i1,5 raza w Czechosłowacji. 
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Rozwój produkcji rolnej przy obecnej intensywności rolnictwa w dużym 
stopniu zależy jednak od agroklimatycznych warunków zmieniających 
się w poszczególnych latach i w okresach wegetacyjnych. W północnych 
krajach RWPG (NRD, Polska, Czechosłowacja, zachodnie i centralne re- 
jony ZSRR) niekorzystne warunki agroklimatyczne (zbyt wilgotny lub zbyt 
suchy okres wegetacyjny) powtarzają się w zasadzie co trzy—cztery lata. 
Dla rolnictwa południowych krajów RWPG (Węgry, Rumunia, Bułgaria 
i południowe rejony ZSRR) szczególnie groźne są często powtarzające się 
susze. W Bułgarii w letnich miesiącach (lipiec—wrzesień) ilość opadów 
nie przekracza 10—15 mm, a 55-letnie obserwacje wykazały, że w tym 
okresie połowa letnich miesięcy w ogóle pozbawiona była opadów. W ZSRR 
na każde 10 lat przypada na południu Ukrainy i RFSRR od 2—4 susz 
o średnim lub silnym natężeniu. Na rozległych stepach Ukrainy, Powołża 
agroklimatyczne warunki dla roślin dodatkowo pogarszają tzw. „sucho- 
wieje” powodujące suszę glebową. 


Zmieniające się warunki agroklimatyczne powodują duże wahania w 
plonach roślin uprawnych, co wpływa na stan zasobów paszowych i tym 
samym na rozwój produkcji zwierzęcej. W ostatnich latach w większości 
krajów RWPG szczególnie niekorzystne warunki dla upraw zbożowych 
wystąpiły w 1970 r. Spowodowało to obniżenie plonów w 1970 r. w po- 
równaniu do roku poprzedniego (1969) i następnego (1971) na Węgrzech 
o 5,1 q, w Czechosłowacji o 3,9 q, w Rumunii o 3,4 q, w NRD o 3,1 q (w po- 
równaniu do 1968 r. o 5 q) i w Polsce o 2,9 q. Nieurodzaj okopowych spo- 
wodowany warunkami agroklimatycznymi wystąpił w północnych krajach 
RWPG w latach 1969 i 1971. Plony okopowych w tych latach w porównaniu 
do średniej z lat sąsiednich (średnia z lat 1968 i 1970 i z lat 1970 i 1972) 
były niższe dla buraków w NRD odpowiednio o 79 i 80 q, w Polsce — 59 
i21q,w ZSRRo4li 14 q, w Czechosłowacji o 72 i 52 q, a dla ziemniaków 
w NRD o 46i49qiw Polscet20i35 q. 


Znaczne zmniejszenie zależności produkcji roślinnej od zmieniających 
się warunków agroklimatycznych można osiągnąć przy pomocy melioracji 
rolnych w ścisłym powiązaniu z racjonalnym nawożeniem i prawidłową 
agrotechniką. Melioracje rolne umożliwiają bowiem regulację stosunków 
wodno-powietrznych, pokarmowych i cieplnych w glebie. Znaczenie re- 
gulacji stosunków wodno-powietrznych w glebie zwiększa się wraz z in- 
tensyfikacją produkcji roślinnej. Wzrost plonów roślin zwiększa zapotrze- 
bowanie na wodę (podwojenie plonów zwiększa zużycie wody na parowa- 
nie o 20 proc.). W południowych krajach RWPG już obecnie, a w pół- 
nocnych w najbliższej przyszłości czynnikiem decydującym o wzroście 
plonów staje się zapewnienie rolnictwu wody Zużycie wody w rolnictwie 
w latach 1965—1970 zwiększyło się: w NRD o 145 proc., w Polsce o 47 
proc, na Węgrzech o 35 proc., w Bułgarii i Czechosłowacji o 25 proc. 
Według prognoz w krajach RWPG (bez ZSRR i Rumunii) zapotrzebowa- 
nie rolnictwa na wodę w latach 1970—1980 ma wzrosnąć o ok. 75 proc,, 
a dla ZSRR — o 50 proc. 


Przyspieszony rozwój melioracji rolnych w europejskich krajach socja- 
listycznych rozpoczął się zasadniczo po 1969 r. Nakłady na melioracje w 
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latach 1960—1970 wzrosły w porównaniu do poprzedniego okresu (1945— 
—1960) 2,2-krotnie, a powierzchnia użytków rolnych przygotowanych do 
nawodnień — 3,3-krotnie. W dziedzinie melioracji nawadniających naj- 
większe osiągnięcia ma Bułgaria, gdzie udział gruntów nawadnianych w 
ogólnej ilości użytków rolnych w 1970 r. wyniósł ok. 21 proc. Globalna 
powierzchnia przygotowanych do nawodnień użytków rolnych w krajach 
RWPG osiągnęła ok. 16,7 mln ha (w ZSRR — 12,7 mln ha), w tym w czę- 
ści europejskiej ok. 9 mln ha. Stanowi to ok. 7 proc. powierzchni nawad- 
nianych na świecie i ponad 1/3 w Europie. 


Analiza rozwoju melioracji nawadniających wskazuje, że we wszyst- 
kich krajach RWPG obserwuje się tendencję do przechodzenia na deszczo- 
wnie z automatycznym poborem wody i podziemną siecią rozprowadza- 
jącą lub z maszynami polewającymi. Najbardziej rozpowszechnione są 
obecnie deszczownie półstałe, natomiast maszyny stosowane są przede 
wszystkim w ZSRR i Bułgarii. W melioracjach użytków rolnych nadmier- 
nie uwilgotnionych najbardziej efektywny pod względem ekonomiczno- 
-technicznym jest drenaż. 


Wraz ze wzrostem intensywności produkcji roślinnej obserwuje się przy- 
spieszenie rozwoju melioracji nawadniających, szczególnie w krajach 
z nieregularnie uwilgotnionym okresem wegetacyjnym (Czechosłowacja, 
NRD, Polska, zachodnie i centralne rejony ZSRR). Np. w NRD w latach 
1967—1970 średnio rocznie było oddawanych do użytku po ok. 60 tys. ha 
gruntów wyposażonych w urządzenia nawadniające, w czym ok. połowy 
stanowiły deszczownie. Tendencję w rozwoju nawodnień potwierdza także 
gigantyczny program intensyfikacji produkcji rolnej w nieczarnoziemnej 
strefie Związku Radzieckiego, w którym przewiduje się w latach 1975— 
—1990 przeprowadzenie melioracji nawadniających (przede wszystkim 
sposobem deszczowania) na powierzchni 2—2,5 mln ha. We wszystkich 
krajach RWPG przyspieszenie rozwoju melioracji nawadniających jest ko- 
nieczne także ze względu na szybkie tempo rozwoju produkcji zwierzęcej 
i przestawianie jej na formy przemysłowe. Melioracje powinny ułatwiać 
rozwiązanie problemu paszowego i równocześnie przeciwdziałać zanieczy- 
szczeniu rzek ściekami z dużych ferm. 


Jako zasadę w regulacji stosunków wodnych na gruntach okresowo lub 
stale nadmiernie uwilgotnionych przyjmować się będzie kierunek na stop- 
niowe przechodzenie do systemu dwustronnego regulowania poziomu wodv 
w glebie, a więc do systemu nawadniająco-odwadniającego. Największe 
doświadczenie w zakresie budowy i eksploatacji tego typu systemów 
z nawodnieniem przy pomocy piętrzenia wody ma NRD. Jednakże naj- 
bardziej perspektywicznym systemem nawadniająco-odwadniającym w 
krajach RWPG jest połączenie deszczowania z odwadnianiem przy pomocy 
drenowań. 


Do 1985 r. ogólna powierzchnia użytków rolnych z systemami na- 
wadniającymi ma wzrosnąć do 31,5 mln ha, a obszar zmeliorowanych użyt- 
ków rolnych nadmiernie uwilgotnionych zwiększy się do 44,1 mln ha. Sy- 
stemy te będą reprezentowały stosunkowo wysoki poziom techniczny. W 
Czechosłowacji, Bułgarii, Rumunii i na Węgrzech deszczownie stanowić 
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będą 70—100 proc. ogólnej powierzchni nawodnień. W NRD, Polsce i Cze- 
chosłowacji udział drenażu w ogólnej powierzchni melioracji gruntów nad- 
miernie uwilgotnionych wynosić będzie 85—100 proc. 

Mimo znacznego wzrostu inwestycji melioracyjnych potrzeby w tym 
zakresie w 1985 r. nie będą jeszcze w pełni zabezpieczone. Po 1985 r. 
pozostaną jeszcze do melioracji znaczne obszary użytków rolnych wyrma- 
gających nawodnień. 


WŁODZIMIERZ DŻUN 


Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia 
służy Tobie i Twoim bliskim 


Recenzje 


MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI: Analiza 
czynników rozwoju gospodarczego PRL, 
PWE 1974, str. 235. 


Nowa strategia społeczno-gospodarcza 
realizowana w naszym kraju po VI Zje- 
ździe partii, preferując szybkie tempo 
rozwoju, opiera się na intensyfikacji 
procesów ekonomicznych, na lepszym, 
bardziej efektywnym wykorzystaniu 
wszystkich czynników tego rozwoju. 

Zrozumienie zachodzących aktualnie 
przemian w życiu gospodarczym wyma- 
ga jednak nie tylko znajomości bieżą- 
cych zasad polityki ekonomicznej pań- 
stwa oraz ogólnej wiedzy o oddziały- 
waniu na wzrost gospodarczy czynni- 
ków, którymi dysponuje kraj, ale w nie 
mniejszym stopniu także na znajomo- 
ści tych czynników, jakie miały decy- 
dujący wpływ na rozwój naszej gospo- 
darki w przeszłości Niemniej istotna 
jest też znajomość metod, przy pomo- 
cy których można badać procesy roz- 
wojowe w gospodarce i oceniać skalę 
jej jakościowych przemian. 

Zapotrzebowaniu temu wychodzi na- 
przeciw omawiana tu książka M Na- 
siłowskiego. Podjęto w niej próbę ilo- 
ściowej analizy procesów wzrostu go- 
spodarczego w Polsce w latach 1951— 
—1972, a także podsumowania — w o- 
parciu o tę analizę — teorii z zakresu 
makroanalizy rozwoju gospodarczego. 
Oba wymienione nurty łączą się w 
książce z oceną wartości poznawczej 
znanych w ekonomii formuł 1 metod 
badawczych tych zagadnień Na tle tych 
problemów autor prezentuje własne no- 


164 


we metody analityczne procesów wzro- 
stu i rozwoju społeczno-gospodarczego. 

M. Nasiłowski wychodzi z założenia, 
iż dynamikę rozwoju gospodarczego 
najlepiej jest mierzyć za pomocą prze- 
ciętnego tempa wzrostu dochodu naro- 
dowego w określonym czasie. Opierając 
się na tej tezie, przedstawia on w roz- 
dziale pierwszym swej pracy znane 
powszechnie i częstokroć omawiane w 
literaturze ekonomicznej przyczyny 
zmniejszającej się dynamiki rozwoju 
gospodarczego w kolejnych  pięciole- 
ciach omawianego okresu. Autor, nie 
negując poprawności dotychczasowych 
ocen, opierających się jednak najczę- 
ściej na analityczno-opisowej metodzie 
badań wspomnianych zjawisk, proponu- 
je dokonanie bardziej wnikliwej inter- 
pretacji zaobserwowanej tendencji, na 
podstawie kwantyfikacji działających w 
owych okresach czynników rozwoju (i 
analizie stopnia ich wpływu na ogólną 
dynamikę wzrostu dochodu narodowe- 
go. 

W rozdziale drugim autor dokonuje 
teoretyczno-ekonomicznej analizy pro- 
cesu wzrostu gospodarczego, oceniającej 
wpływ poszczególnych czynników eko- 
nomicznych — w tym również przesu- 
nięć strukturalnych, dokonujących się 
w owym czasie w naszej gospodarce na- 
rodowej — na dynamikę dochodu na- 
rodowego. Autor zastosował tu prostą 
metodę wyodrębnienia wpływu wzrostu 
zatrudnienia oraz wzrostu wydajności 
pracy na tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego. Pozwoliła mu ona wykazać, iż 
w latach sześćdziesiątych mieliśmy w 


naszej gospodarce do czynienia ze spad- 
kiem udziału wydajności pracy we 
wzroście dochodu narodowego, a tym 
samym stwierdzić fakt pogłębiania się 
w owym czasie procesów charaktery- 
stycznych dla wzrostu ekstensywnejo. 
Analiza owa uzupełniana jest ponadio 
rozważaniami nad wpływem zinian w 
działowej strukturze zatrudnienia na 
dynamikę wzrostu dochodu narodowe- 
go. Zmiany owe były — zdaniem auto- 
ra — w zasadzie efektywne, gdyż towa- 
rzyszył im stały wzrost wykorzystania 
potencjału pracy ludzkiej. 


Wychodząc z założenia, że materialną 
podstawą wzrostu zatrudnienia oraz 
wydajności pracy jest produkcyjny ma- 
jątek trwały oraz jego efektywność, 
autor w rozdziale trzecim dokonuje 
analizy wzrostu dochodu narodowego 2 
punktu widzenia tych czynników Za- 
prezentowane w tej części książki meto- 
dy analityczne mają dużą wartość dy- 
daktyczną i praktyczną, pozwalają bo- 
wiem na uchwycenie podstawowych 
związków i zależności. Cenna jest tu 
także metoda badania tempa wzrostu 
dochodu narodowego, która łączy ana- 
lizę czynników wzrostu od strony za- 
trudnienia i wydajności pracy z czyn- 
nikami tkwiącymi w majątku trwałym 
i kapitałochłonności. Autor pracy jest 
zdania, że jeden typ analizy daje się sto- 
sunkowo łatwo przekształcić w drugi, 
a poglądy o przeciwstawności lub wy- 
kluczaniu się obu podejść są niesłuszne. 
Przedstawiona w końcowej części coz- 
działu interesująca analiza wpływu 
zmian w strukturze majątku trwałego 
na tempo wzrostu dochodu narodowego, 
w omawianych latach, wykazuje jed- 
noznacznie duży wpływ przekształceń 
strukturalnych na ówczesny proces 
wzrostu gospodarczego. Daje ona także 
podstawę do ważnego stwierdzenia, iż 
dokonywane w latach 1951—1970 prze- 
sunięcia w strukturze działowej mająt- 
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ku przyczyniały się istotnie do wzrostu 
dochodu narodowego, a tym samym ła- 
godziły skutki innych, hamujących ten 
wzrost czynników. 


Rozdział czwarty książki podejmuje 
zagadnienia relacji między przyrostem 
majątku trwałego i stopniem jego wy- 
korzystania a wzrostem dochodu naro- 
dowego. Poświęcony jest on w całości 
analizie teoretycznej oraz rozwiniętej 
interpretacji znanej formuły Kaleckie- 
go. W sytuacji, kiedy wokół tej formuły 
nagromadziło się dość dużo jednostron- 
nych ocen — zarówno pozytywnych, jak 
i negatywnych — i wiele formalnych 
zastrzeżeń, głębsze zanalizowanie jej e- 
konomicznych treści i zależności staje 
się niezwykle pożądane i pożyteczne. 
Szczególnie interesujące jest, przedsta- 
wione w końcu rozdziału, ujęcie modelu 
Kaleckiego w kategoriach zatrudnienia 
i wydajności pracy. W ujęciu tym autor 
stara się wykazać niesłuszność zarzutu 
„inwestycyjnej” jednostronności owego 
modelu. 

W rozdziale kolejnym autor, opiera- 
jąc się na znanej wieloczynnikowej tun- 
kcji produkcji typu Cobba-Douglasa, a- 
nalizuje bardziej złożone zależności e- 
konomiczne wzrostu dochodu narodo- 
wego jako funkcji wzrostu majątku 
trwałego, zatrudnienia i czasu. Wska- 
zując, że funkcje owego typu nie muszą 
koniecznie wiązać się z burżuazyjną 
teorią krańcowej produkcyjności czyn- 
ników wytwórczych, autor koncentruje 
się na przypisaniu konkretnych ekono- 
micznych treści poszczególnym, mate- 
matycznym elementom funkcji i na we- 
ryfikacjj wynikających stąd zależności 
na podstawie naszych danych empiry- 
cznych z lat 1951—1970. 

Wykonane pracochłonne obliczenia i 
ich wyniki rodzą — jednak jak sam 
autor to stwierdza — głęboki scepty- 
cyzm, co do wartości poznawczej obli- 
czonych parametrów funkcji. W związ- 
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ku z tym M. Nasiłowski uważa, iż re- 
zultaty obliczeń dokonanych znacznie 
prostszymi metodami analitycznymi 
mają często nie mniejszą wartość po- 
znawczą niż skomplikowane wyliczenia 
ekonometryczne przy pomocy maszyn 
elektronicznych. 

Szósty rozdział książki poświęcony 
jest omówieniu ilościowych efektów 
działania intensywnych . czynników 
wzrostu dochodu narodowego. Podkre- 
ślić warto, że autor zastosował tu inte- 
resującą metodę szacowania efektów 
postępu techniczno-organizacy jnego. 
Pozwoliła mu ona na wykazanie syste- 
matycznego spadku oddziaływania in- 
tensywnych czynników wzrostu w oma- 
wianym okresie. 


Po dokonaniu szczegółowych analiz 
poszczególnych czynników wzrostu go- 
spodarczego w latach 1951—1970 kolej- 
ny rozdział książki koncentruje Się na 
przedstawieniu i omówieniu głównych 
przyczyn pogłębiania się wykazanych w 
pracy tendencji do ekstensywnego 
wzrostu gospodarczego w omawianym 
okresie. Ostatni rozdział książki oma- 
wia te najważniejsze cechy realizowa- 
nej aktualnie strategii rozwojowej, któ- 
re warunkują zmianę poprzednich nie- 
korzystnych tendencji rozwoju gospo- 
darczego Polski. W oparciu o statysty- 
czną analizę naszego wzrostu gospodar- 
czego w latach 1971—1973 autor wska- 
zuje na zwiększenie się udziału efektów 
czynników intensywnych, w tym przede 
wszystkim wydajności pracy. Wskazuje 
przy tym, iż cechą charakterystyczną 
obecnej fazy naszego rozwoju społecz- 
no-ekonomicznego jest kojarzenie poli- 
tyki intensywnego rozwoju z wysoką 
stopą wzrostu zatrudnienia oraz szyb- 
kim wzrostem płac realnych. Pozwala to 
na przywrócenie należnej rangi zasad- 
niczym celom socjalistycznego gospoda- 
rowania i wzbogaca doskonalony mecha- 
nizm ekonomiczny społecznymi czynnie 
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kami rozwoju, wyzwalającymi energię 
i inicjatywę ludzi pracy. 


"Podstawowa wartość książki M  Na- 
siłowskiego polega na wielostronnej 
metodologiczne] makroanalizie rozwoju 
gospodarczego Polski w latach L951— 
—1972. Książka spełnia równocześnie 
dwie ważne funkcje: prezentuje doro- 
bek teoretyczny w zakresie makroanali- 
zy wzrostu gospodarczego oraz przed- 
stawia zależności między czynnikami a 
wzrostem gospodarczym w określonym 
historycznie okresie i konkretnych wa- 
runkach gospodarczych. 


Przy wszystkich wskazanych pozyty- 
wach i cennych wartościach omawianej 
książki można jednak wskazać na jej 
pewne niedostatki. Jednym z nich jest 
aprioryczne  załozenie, iż najlepszym 
spośród wszystkich mierników dynami- 
ki rozwoju gospodarczego kraju jest 
przeciętne tempo wzrostu dochodu na- 
rodowego w określonym czasie. Nie po- 
lemizując z tym stanowiskiem, warto 
zwrócić uwagę na liczne w ostatnich 
latach dyskusje na temat: kryterium 
optymalności rozwoju gospodarczego. 
czy kryterium efektywnoscj produkcji 
społecznej w socjalizmie. Krótkie za- 
prezentowanie różnorodnych stanowisk 
uczestników tej dyskusji i umotywowa- 
nie merytoryczne wybranego miernika 
rozwoju podniosłoby zdecydowanie wa- 
lory poznawcze książki. Także utożsa- 
mianie terminów „rozwój gospodarczy” 
i „wzrost gospodarczy” oraz brak ich 
bliższej charakterystyki wpływają na 
zubożenie treści tych pojęć i niedostrze- 
ganie w dostatecznym stopniu społecz- 
nych uwarunkowań procesów rozwojo- 
wych socjalistycznej gospodarki naro- 
dowej. Metodologiczną wartość recen- 
zowanej książki rozszerzyloby również 
przedstawienie choćby w zarysie kon- 
cepcji rachunku optymalizacyjnego w 
skali gospodarki narodowej i możliwo- 
ści z niego płynących w dobie rewolucji 


naukowo-technicznej i rozwiniętej te- 
chniki obliczeniowej. 

Omawiana w pracy M. Nasiłowskiego 
problematyka ma ogromne znaczenie 
dla poznania procesów gospodarczych 
za 1odzących w szybko rozwijającym 
się społeczeństwie socjalistycznym. 
Aktualna strategia gospodarcza rozwoju 
Polski Ludowej, wyznaczona uchwałami 
VI Zjazdu i I Krajowej Konferencji 
PZPR, opiera się na jak największym 
wykorzystaniu intensywnych  czynni- 
ków wzrostu gospodarczego, tkwiących 
w pracy ludzkiej i zasobach material- 
nych. Warunkiem efektywnej realizacji 
tego rodzaju strategii jest głęboka zna- 
jomość oddziaływania różnorodnych 
czynników na rozwój gospodarczy w so- 
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cjalizmie oraz odpowiednich narzędzi a- 
nalizy tego oddziaływania zarówno od 
strony jakościowej, jak ilościowej. 


Omawiana książka, systematyzując i 
weryfikując w oparciu o statystyczny 
materiał znane koncepcje badania pro- 
cesów wzrostu gospodarczego, rozwija 
je twórczo, dając przy tym obraz do- 
tychczasowego rozwoju polskiej gospo- 
darki. Odpowiada ona na aktualne, spo- 
łeczne zapotrzebowanie, stanowiąc do- 
bry przykład zwartego metodologicznie 
połączenia analizy statystyczno-ilościo- 
wej z analizą teoretyczną współczesnych 
zjawisk ekonomicznych socjalizmu. 


STEFAN BUDZISZEWSKI 


GRZEGORZ  LEOPOLD _SEIDLER: 
Przedmarksowska myśl _ polityczna, 
Wydawnictwo Literackie 1974, str. 64 


Autor książki Przedmarksowska myśl 
polityczna wywiązał się ze szczególnej 
odpowiedzialności, związanej z realiza- 
cją dyrektyw metodologii markistow- 
skiej. Dokonując np. interpretacji dok- 
tryn politycznych Wschodu (str. 21—79) 
lub analizy powstania i rozwoju euro- 
pejskiej myśli politycznej (str. 80—231), 
Seidler zdaje sobie sprawę, że nie wy- 
starcza sformułowanie metody in ab- 
stracto, lecz należy ją uzasadnić teore- 
tycznie i stosować w konkretnych ba- 
daniach historycznych. „Samo bowien 
nówienie o metodzie w ogóle — stwier- 
dza autor — z pominięciem jej stoso= 
wania, ma posmak teoretycznych spe- 
kulacji bez praktycznej przydalności” 
(str. 17). | 


Spotykane dotychczas ujęcia często 
zwężały zakres analiz historyka dok- 
tryn do badania poglądów wybitnych 
uczonych — twórców systemów teore- 
tycznych. W innych autorzy dążyli do 
rozróżnienia „historii doktryn” i „bi- 
storii idei". 

Autor recenzowanej książki stoi na 
stanowisku, że wraz z rozszerzeniem się 
zakresu działałności politycznej i spo:e- 
cznej we współczesnym świecie powi- 
nien ulec rozszerzeniu i nabrać charak- 
teru interdyscyplinarnego również za- 
kres badań nad myślą polityczno-praw- 
ną. 

Wychodząc z założeń materializmu hi- 
storycznego, Seidler nie trzyma się tra- 
dycyjnego podziału na „filozofię pra- 
wa”, „ideologię” oraz „historię doktryn 
i idei politycznych”, odchodzi także od 
sztywnego podziału tematu jedynie we- 
dług kryterium najwyższej wiedzy wy- 
powiadanej przez „wielkich myślicieli", 
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Autor ujmuje historię doktryn poli- 
tyczno-prawnych jako naukę — uży- 
wając szerokiego pojęcia — badającą 
prawidłowości procesu społecznego, u- 
możliwiającą uchwycenie procesu roz- 
woju form życia ekonomicznego i poli- 
tycznego, kultury technicznej i umysło- 
wej. Zamiast „podmalowywania” tła w 
rozdziałach poświęconych każdej epoce 
autor zamieszcza omówienie rozwoju 
handlu, techniki, stanu poszczególnych 
nauk. Wprowadza to czytelnika w 
szeroko rozumiany kontekst społeczno- 
„ekonomiczny. Badając idee i doktryny 
polityczno-prawne jako „wytwory” sto- 
sunków społecznych, Seidler stawia w 
centrum uwagi człowieka i jego twór- 
czą myśl, od wieków zmierzającą do 
zrozumienia i przetworzenia otaczające- 
go go świata. 

Przyjęcie jednolitej koncepcji wykła- 
du według problemów — z reguły trud- 
niejszej,j wymagającej walorów erudy- 
cyjnych i nowatorskich pomysłów — 
daje nieporównanie lepsze możliwości 
ujęcia historii doktryn w procesie ro- 
zwoju, pozwala ukazać związek kształ= 
tujących się idei i instytucji politycz- 
nych z postępem społecznym. Wykorzy- 
stując te możliwości, autor nie poprze- 
stał na stwierdzeniach werbalnych, wy- 
kazał godną uznania skrupulatność w 
doborze i analizie źródeł, co pozwoliło 
głębiej wyjaśnić poglądy polityczne i 
prawne omawianych w książce społe- 
czeństw, Seidler zakłada zatem, iż dla 
ich zrozumienia niezbędne jest wyja- 
śnianie doktryn klasowymi uwarunko= 
waniami władzy politycznej. 


Seidler zwraca uwagę na ważny ele- 
ment „równoczesności” doktryn  poli- 
tycznych Zachodu (str. 16), ukazując 
jednocześnie fakt, że z podobnej bazy 
wywodzą się różne doktryny. W tym 
właśnie znaczeniu Marks mówił o zroż- 
nicowaniu doktryn burżuazyjnych, któ- 
re związane jest z „pełnym sprzeczności 
ruchem społeczeństwa kapitalistyczne- 
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go”(1), a także o zmianach, jakim ule- 
gają poglądy burżuazji wraz z rozwo- 
jem kapitalistycznych stosunków społe- 
cznych. Stwierdzenie, że w obrębie 
tej samej klasy panujacej istnieją 
różnorodne poglądy na temat pro- 
blematyki ekonomicznej czy działalno- 
ści państwa w dziedzinie polityki wew- 
nętrznej i zewnętrznej, okazuje się cen- 
ne poznawczo, umożliwia pogłębienie a- 
nalizy i chroni od uproszczeń. Istnienie 
we współczesnym kapitalizmie wielu 
różnych, zawsze jednak zorientowanych 
klasowo doktryn  polityczno-prawnych 
służących obronie ustroju zobowiązuje 
do selekcji ich głównych treści, do zróż- 
nicowanej interpretacji, która powinna 
wszakże zawsze brać pod uwagę mark- 
sistowską tezę, którą plastycznie ujał P. 
Togliatti: „Walka między różnymi gru- 
pami burżuazji jest niczym innym, jak 
tylko odzwierciedleniem wallii mas”t2). 

W rozważaniach Seidlera dostrzeza- 
my dwojakie rozumienie doktryn: pier- 
wsze polega na badaniu struktur i za- 
sad, które obiektywizują się w procesie 
rozwoju historycznego, drugie — na 
wyjaśnianiu przesłanek genetycznych 
poszczególnych doktryn oraz badaniu 
ich funkcjonalnych lub dysfunkcjona|- 
nych właściwości w stosunku do społe- 
czeństwa. Autor unika spotykanych tu 
niekiedy tendencji do mechanicznezso 
wiązania doktryn z poszczególnymi zja- 
wiskami w bazie ekonomicznej. Takiej 
właśnie wulgaryzacji klasowego podej- 
ścia do złożonych problemów społecz- 
nych przeciwstawił się Lenin. Analizu- 
jąc poglądy L. N. Tołstoja, pisał on, że 
doktryny, idee, poglądy stanowią „od- 
zwierciedlenie niezmiernie skomhp!iko- 
wanych, sprzecznych warunków, wpmy- 
wów społecznych, tradycji  historycz- 
nych, które określały psychikę różnych 


(1) K. Marks: Kapitał, t. Ii Warszawa i930 r., 
str. 16. 

(2) P. Togliatti: Lekcja o faszyzinie, XN10- 
skwa 197% r., str. 0. 


klas 4 różnych warstw  spoleczeń- 
stwa”(3). Seidler ujmuje doktryny I idee 
polityczno-prawne jako odzwierciedle- 
nie realnych sprzeczności i konfliktów, 
rozpatruje je z punktu widzenia histo- 
rycznych sytuacji i potrzeb danego spo- 
łeczeństwa. 

Wychodząc z tych założeń, w książce 
Seidlera możemy wyróżnić następujące 
znaczenie doktryn: 1) doktryny i idee 
polityczno-prawne są formami ekspre- 
sji powstającymi wskutek woli i świa- 
domości ludzi, przez co formy te różnią 
się od stosunków materialnych; 2) dok- 
tryny i idee polityczno-prawne wywie- 
rają doniosły wpływ i to zarówno na 
stosunki społeczne, wydarzenia history- 
czne. jak i na samo zachowanie się czło- 
wieka; 3) wreszcie — można wyróżnić 
rozumienie doktryn i idei jako środków 
służących do dokonania przeobrażeń 
społecznych zarówno w sensie rewolu- 
cyjnym, jak i ewolucyjnym. 

Każde z wymienionych tu ujęć, będąc 
wyznaczone przez determinanty spole- 
czne, należy do kategorii zjawisk świa- 
domości i może być wyjaśnione „w o- 
statniej instancji” (F. Engels) przez in- 
teresy klasowo-polityczne 1 stosunki 
społeczne, a w węższym znaczeniu przez 
fakty społeczne. Takie rozumienie dok- 
tryn pozwala również nie tylko ściślej 
określić ich rolę instrumentalną w spo- 
łeczeństwie, ale ukazać i to, Że stają się 
one swoistym instrumentem integracji 
poszczególnych dziedzin naukowych. Ale 
zarazem analizowane w książce posz- 
czególne dziedziny (np. państwo, filo- 
zofia, handel, technika, formy życia 
kulturalnego i społecznego danej epo- 
ki) odzwierciedlają ©gólny charakter 
procesów społeczno-historycznych. Co 
jednak nie oznacza rezygnacji auto- 
ra z ukazywania specyficznych cech, za- 
kresu rzeczowego, rozwoju i przemian, 
właściwych tylko historii doktryn poli- 


(3) W. 1. Lenin: Dziełę, t. 16, Warszawa 
1957 r., str. 329—330. 
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tyczno-prawnych jako myśli par excel- 
lence politycznej, bliskiej nauce o pań- 
stwie i prawie państwowym. 

Analiza książki pozwala wskazać na 
fragmenty, w których autorowi najle- 
piej udało się przeprowadzić całościowe 
rozważania, dokonać trafnych porów- 
nań, scharakteryzować kontrasty społce- 
czne i polityczno-prawne. W tym kon- 
tekście wypada wysoko ocenić partie 
książki poświęcone doktrynom politycz- 
nym Wschodu (str 24—78), europejskiej 
myśli politycznej w starożytności (str. 
19—166) oraz te fragmenty części dru- 
giej, w których autor omawia Bizan- 
cjum, islam, uniwersalizm, powstanie 
wielkich systemów w średniowieczu 
(str. 169—367). 


Przyjęta przez Seidlera konstruk- 
cja wykładu pozwoliła nie tylko u- 
kazać stosunek poszczególnych doktryn 
do „tła” społeczno-politycznego, lecz 
także w znacznym stopniu umożliwiła 
uwzględnienie relacji między omawia- 
nymi doktrynami — w wielu podręczni- 
kach nie uwzględnianych dostatecznie. 
Przeprowadzony został dowód, że dok- 
tryny polityczno-prawne są zarazem sy= 
stemem wartości etycznych, polityczno> 
-ideologicznych i społecznych. Autor 
przeciwstawia się wszakże sięgającej 
korzeniami do Kanta koncepcji „uetycz- 
nienia” doktryn, która ogranicza roz- 
ważania do wskazań moralnych, kosz- 
tem wyrzeczenia się analizy konkret- 
nych idei i mechanizmów rozwoju spo-. 
łecznego. 

Trzecia część książki poświęcona jest 
okresowi odrodzenia, formułowaniu no- 
wego poglądu na świat przez takich pi- 
sarzy, jak np. G. Bruno, T. Hobbes, F. 
Bacon, M. Kopernik, J. Bodin, H. Gco- 
tius i in., angielskiej szkole kapitaliz- 
mu, wiekowi oświecenia, rewolucji 
francuskiej i jej krytykom zarówno ze 
strony konserwatystów, jak i utopi- 
stów, liberalnej doktrynie burżuazji w 
okresie kapitalizmu wolnokonkurencyj- 
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nego oraz doktrynie polityczno-ustrojo= 
wej Hegla. Również w tej części książki 
autor stosuje jednolitą koncepcję wy- 
kładu. Zgromadził tu obszerny materiał 
żródłowy, który poddał  krytycznemu 
wyjaśnieniu, ale w ostatnich partiach — 
w porównaniu z częścią pierwszą i dru- 
gą książki — zamiar ten został przepro- 
wadzony tylko częściowo. Dałoby się 
powiedzieć więcej na przykład na te- 
mat liberalizmu końca XIX wieku o- 
raz różnych interpretacji filozofii spo- 
łeczno-politycznej Hegla, która stano- 
wi przecież jedno z istotnych źródeł 
marksizmu. Do dyskusji przedsta- 
wiony jest przez Seidlera podział dok- 
tryn  polityczno-prawnych na „nie- 
naukowe” i „naukowe”. Powiada się 
w książce, że  „doktrynami  polity- 
cznymi nazywam nienaukowe poglądy 
na zagadnienia  ustrojowo-społeczne, 
przeciwstawiając je z całym naciskiem 
marksistowskiemu, a więc naukowemu 
tch ujęciu” (str. 7). Czy jednak rzeczowy 
zakres wykładu marksistowskiej histo- 
rii doktryn polityczno-prawnych może 
ograniczyć się do wykazywania różnic i 
przeciwieństw między  materialistycz- 
nym i wszelkim innym badaniem pro- 
blemów? Wydaje się, że w żadnej 
mierze nie zacierając pod względem teo- 
retycznym i metodologicznym przeciw- 
stawnych tendencji w doktrynach poli- 
tyczno-prawnych, analiza marksistow- 
ska powinna uwzględniać postępowe i 
pozytywne elementy zawarte w poszcze- 
gólnych systemach teoretycznych i ba- 
dać ich treść społeczną(4). 

Praca G. L. Seidlera pozwala w wielu 
kwestiach skorygować historię rozwoju 
doktryn politycznych i prawnych. Słu- 


(4) Lenin pisał o nauce Marksa: „Mistoria 
filozofii i historia nauk spolecznych wykazu- 
ją zupełną jasność, że marksizm w niczym 
nie przypomina «sekclarstwa» w sensie ja- 
kiejś zamkniętej w sobie, skostniałej nau- 
kt, powstałej na uboczu od głównego szlaku 
rozwoju cywilizacji światowej”. W. I. Lenin: 
Dzieła, t. 19, Warszawa 1950 r., Str. 1. 
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sznie zwłaszcza oświetlono na kartach 
książki doktryny polskie, którym po- 
święcony jest opracowany wspólnie z J. 
Malarczykiem rozdział pt. Myśl polity- 
czna Jagiellonów (str. 426—446) oraz 
Doktryny wieku oświecenia w Polsce 
(str. 562—581). Potraktowanie materiału 
we właściwych proporcjach ukazało to, 
co w doktrynach polskich było prawdzi- 
we, oryginalne, ukazało jałowość kon- 
cepcji lekceważących dorobek rodzimej 
myśli twórczej. Doktryny polityczne ta- 
kich myślicieli, jak Staszic, Modrzewski, 
Leszczyński, Konarski czy Kołłątaj ma- 
ją istotne znaczenie w historii naszego 
narodu. Wiadomo zaś, że rozwiązując 
zadania współczesne każdy naród do- 
maga się takiej interpretacji swych do- 
świadczeń i swego dorobku myślowego, 
która dostarczyłaby konstruktywnej in- 
spiracji do aktualnych zamierzeń i dzia- 
łań. 


W ostatnich latach sytuacja w za- 
kresie badań doktryn politycznych i 
prawnych ulega pewnej zmianie na lep- 
sze(5). Ale też znacznie wzrosło zaintere- 
sowanie tym przedmiotem i nadal od- 
czuwa się niedosyt wartościowych, doj- 
rzałych lektur. Sądzę, że z omawianej 
książki będą korzystać nie tylko stu- 
denci, ale i szerszy krąg czytelników 
pragnących pogłębić swą wiedzę na te- 
mat doktryn i idei czasów minionych — 
wiedzę niezbędną do zrozumienia 
współczesnych koncepcji politycznych i 
ideologicznych, rozbudzającą także my- 
ślenie o sprawach ogólnospołecznych, 
wskazującą na rolę jednostki ludzkiej i 
jej odpowiedzialność wobec społeczeń- 
stwa, na nieprzydatność schematów, 
uczącą, jak walczyć o postęp i spra- 
wiedliwość społeczną, a jednocześnie 


(3) Warto wskazać na prace: J. Baszkie- 
wicz, Fr. Ryszka: Historia doktryn polityci- 
nych 4 prawnych, Warszawa 1973 r., str. 
464 oraz H. Olszewski: Historia doktryn po- 
lttycznych 4 prawnych, Warszawa—Poznań, 
19543 r., str. 473. 


skłaniającą do ciągłego i twórczego roz- 
wiązywania problemów wysuwanych 
wciąż od nowa przez życie. Przed- 
stawione w książce Seidlera doktryny 
są ważne nie tylko dla pracowników 
naukowych, lecz stanowią także istotny 
komponent ogólnohumanistycznego wy- 
kształcenia ludzi zatrudnionych w apa- 
racie partyjnym i państwowo-admini- 
stracyjnym. którym książka będzie po- 
mocna w dokształcaniu i doskonaleniu 
zawodowym. 


Uzmysławiając czytelnikowi realną 
problematykę doktryn politycznych i 
prawnych, autor oświetla ich zawartość 
ideologiczną, ustosunkowując się pole- 
micznie do kierunków niemarksistow= 
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skich. Należy dodać, że jest to polemika 
dobrze uargumentowana, która równo- 
cześnie wpływa na czytelność tej war- 
tościowej lektury. 

Książki Seidlera nie można wszakże 
traktować jako pozycji zamkniętej. Na- 
suwa ona potrzebę kontynuacji rozwa- 
żań, rozszerzenia i pogłębienia niektó- 
rych wątków zaczynających się, chro- 
nologicznie biorąc, od przedstawienia 
marksistowskiej doktryny  społeczno- 
-politycznej. 

Walory książki wydatnie podnosi za- 
mieszczenie indeksu osobowego, który 
warto jednak uzupełnić w następnych 
wydaniach indeksem rzeczowym. 


TEODOR FILIPIAK 


Encyklopedia organizacji międzynaro- 
dowych (pod redakcją Zbigniewa M. 
Klepackiego), Książka i Wiedza, War- 
szawa 1974, str. 634. 


Zapowiedź wydawnicza, dotycząca po- 
zyji o charakterze encyklopedycznym z 
reguły spotyka się z żywym zaintereso- 
waniem czytelników. Wynika to z faktu, 
że współcześnie coraz bardziej odczu- 
walna staje się potrzeba sięgania po 
opracowania informacyjne (kompendia 
wiedzy), dające wyjaśnienie wielu 
skomplikowanych zagadnień i zawiera- 
jące dotyczące ich dane. O ile w nau- 
kach ścisłych spotykamy się z covaz 
szerszym zastosowaniem elektroniczne- 
go przetwarzania danych, tworzenia 
„banków informacji” itp., o tyle w nau- 
kach humanistycznych mimo wyraźnego 
postępu nie natrafiamy na tak daleko 
posuniętą ingerencję techniki. Podsta- 
wowym źródłem pozostaje więc dla nas 
książka. 


Człowiek współczesny jest codziennie 
adresatem tysięcy „bombardującyca” 
czytelnika prasy, odbiorcę programów 
radiowych i telewizyjnych informacji o 
nowych zjawiskach, nowych  proble- 
mach, w obliczu których stoją klasy, na- 
rody i państwa. W aktywnym życiu za- 
wodowym, politycznym i społecznym 
rosnącego znaczenia nabiera umiejęt- 
ność poruszania się w tym natłoku in- 
formacji. Z dużą pomocą przychodzą w 
tym czytelnikowi polskiemu wydawni- 
ctwa o charakterze encyklopedycznym. 
Istniejącą w tym zakresie lukę wypełnia 
praca zbiorową „Encyklopedia organiza- 
cji międzynarodowych”, która daje czy- 
telnikowi dość pełny zestaw nie tylko 
podstawowych, ale również specjalisty- 
cznych informacji z zakresu stosunków 
międzynarodowych. 


Od II połowy XIX wieku obserwuje 
się systematyczny wzrost liczby wyspe- 
ejalizowanych organizacji międzynaro- 
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dowych, zarówno międzypaństwowych 
(międzyrządowych) jak i niepaństwo- 
wych (pozarządowych). W przedmowie 
do omawianej książki, jej redaktor Zbi- 
gniew M. Klepacki pisze słusznie: — 
„Nie ma chyba dziedziny życia politycz- 
nego, gospodarczego, społecznego, ku!- 
turalnego, naukowego, a także dziedzi- 
ny militarnej, która nie byłaby objęta 
działaniem organizacji międzynarodo- 
wych. Organizacje międaynarodowe sq 
obecnie w zasadzie podstawowym środ- 
kiem, za pomocą którego współpraca 
międzynarodowa jest realizowana. Bio- 
rąc pod uwagę występujące powszech- 
nie w świecie współczesnym obiektywne 
tendencje do zbliżenia i współpracy na- 
rodów oraz państw wydaje się, że rola 
organtzacji międzynarodowych będzie 
ciągle wzrastać”. W rzeczy samej, zw!a- 
szcza w ostatnim czasie, praktyka życia 
politycznego wskazuje bowiem na coraz 
liczniejsze przykłady rozstrzygania 
kwestii spornych i rozpatrywania 
wspólnych problemów za  pośredni- 
ctwem organizacji międzynarodowych. 
Poświęcona im encyklopedia w 697 
hasłach głównych zawiera charaktery- 
stykę 210 organizacji międzypaństwo- 
wych oraz 450 międzynarodowych orga- 
nizacji niepaństwowych. O ambicjach i 
stopniu trudności z którymi zetknął się 
zespół redakcyjny tej pozycji po raz 
pierwszy w Polsce wyczerpująco i kom- 
pleksowo podejmującej zagadnienie, 
świadczy fakt, że same tylko materiaty 
dotyczące udziału naszego kraju w or- 
ganizacjach międzynarodowych oparte 
zostały na informacjach uzyskanych od 
przeszło 150 instytucji centralnych. Z 
tego względu, wychodząc poza stricte 
informacyjny charakter haseł, autorzy 
przeznaczają wiele miejsca na komenta- 
rze, które w istotnym stopniu rozsze- 
rzają ujęcia poszczególnych zagadnień 
i przybliżają je do czytelników. Tak 
więc z Encyklopedii organizacji mięczy- 
narodowych dowiadujemy się nie tylko 
o genezie, strukturze i celach poszcze- 
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gólnych organizacji, lecz również o lej 
kierunkach działania, orientacji polity- 
cznej oraz funkcjach społecznych, eko- 
nomicznych czy kulturalnych. Założenie 
to w istotnej mierze stanowi o wartości 
omawianej pozycji. 


W praktyce publicystycznej dzienni- 
karze, komentujący wydarzenia na are- 
nie międzynarodowej często posługują 
się skrótami nazw organizacji wyspe- 
cjalizowanych, zakładając a priori ro- 
zumienie przez odbiorcę właściwego ich 
znaczenia. Tymczasem w wielu wypad- 
kach znaczenie i sens działania poszcze- 
gólnych organizacji nie są znane pow- 
szechnie. Dotyczy to w szczególności tak 
licznej u nas młodzieży, która nie miała 
możliwości obserwowania genezy wi:clu 
zjawisk międzynarodowych. Dla tego 
czytelnika rozszyfrowanie celów i za- 
dań, programu i poczynań wyspecjali- 
zowanych form działania organizacji 
międzynarodowych ma więc szczególne 
znaczenie, pomaga bowiem w swobod- 
niejszym poruszaniu się w kręgu skom- 
plikowanych zagadnień współczesnego 
świata. 


Istotną zaletą omawianej encyk!o- 
pedii jest również właściwa gradacja 
ważności omawianych organizacji. Ma- 
my więc szeroki zakres informacji o 
ONZ i jej wyspecjalizowanych agen- 
dach, Układzie Warszawskim i Radzie 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, EWG, 
Radzie Europy, Organizacji Jedności 
Afrykańskiej, Organizacji Państw Eks- 
portujących Ropę Naftową (OPEC), pa- 
ktach militarnych NATO, SEATO, 
ANZUS, o różnych formach zorganizo- 
wania i działania organizacji nauko- 
wych i badawczych, kulturalnych i o- 
światowych, politycznych 1 związko- 
wych, młodzieżowych i studenckich, or- 
ganizacjach sportowych itp. 


Książka nie jest adresowana do spe- 
cjalistów. Ambicją autorów było trafić 
z encyklopedią do szerokiego grona 


aktywu politycznego i gospodarczego, 
do czytelników którzy aktywnie ucze- 
stniczą w społecznym i politycznym ży- 
ciu kraju. Tym większe znaczenie ma 
trafność doboru tematycznego, aktual- 
ność zagadnień oraz przejrzysty układ 
pozwalający swobodnie posługiwać się 
obfitym materiałem informacyjnym. 

Encyklopedia organizacji międzynaro- 
dowych zaopatrzona jest w alfabetycz- 
ny skorowidz organizacji i agencji mię- 
dzynarodowych, skorowidz tematyczny, 
oraz skorowidz nazw angielskich i iran- 
cuskich. 


Niektóre ujęcia można by poddać dy- 
skusji, do niektórych wnieść uwagi do- 
tyczące niewykorzystania danych z lat 
ostatnich. Niekiedy jednostronność Źró- 
deł zaciążyła na stępieniu ostrza pole- 
micznego, co np. dotyczy oceny prawi- 
cowych ugrupowań młodzieżowych czy 
związkowych oraz pewnych aspektów 
historii takich organizacji międzynaro- 
dowych, które w dłuższym okresie prze- 
ciwne były przyjęciu NRD czy szersze- 
mu „otwarciu” na kraje socjalistyczne. 
Nie ulega wątpliwości, że na podstawie 
doświadczeń praktycznego korzystania 


JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI: Wia- 
dysław Broniewski, Iskry 1975, str. 90. 


Dobre książki popularyzujące poezję 
są rarytasami, które ze wszech miar 
zasługują na rzetelną ocenę krytyki. 
Dobry popularyzator musi być sam do- 
skonałym znawcą poezji, obeznanym z 
tajnikami jej kunsztu, zdolnym „współ- 
odczuwać” razem z poetą i, co jest w 
tym wypadku najważniejsze, być zręcz- 
nym pośrednikiem między autorem a 
czytelnikami, objaśniać im zasady i 
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z encyklopedii będzie można lepiej 
ocenić tak jej zalety, jak niedociągnię- 
cia. Zebrany w ten sposób materiał po- 
zwoli ulepszyć ewentualne drugie wy- 
danie tej potrzebnej książki. 


Warto się o to pokusić. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że szybkie postępy 
odprężenia, pokojowego współistnienia 
i współpracy odbywać się będą przy 
rosnącym udziale organizacji międzyna- 
rodowych. Stanowią one ważną część 
infrastruktury tych procesów, toteż 
wszystkie kraje i siły polityczne orien- 
tujące się na pokojowe współistnienie, 
zainteresowane są w rozwoju tych or- 
ganizacji. Jak wynika z omawianej en- 
cykłopedii, nasz kraj i jego siły społecz- 
ne, instytucje państwowe 1 gospodarcze, 
naukowe i kulturalne biorą aktywny 
udział w  konstruktywnym działaniu 
wielu tych organizacji. 


Toteż w kompetentnej informacji © 
tym poważnym czynniku życia między- 
narodowego zainteresowani są nie tylko 
ci, którzy się z nim bezpośrednio styka- 
ją, ale w istocie całe społeczeństwo. 


WIESŁAW WITCZAK 


główne prawdy sztuki poetyckiej, prze- 
mówić do ich wyobrażni i wrażliwości, 
zjednać ich dla twórczości będącej 
przedmiotem wykładu. Popularyzacja 
nie polega na pouczaniu z pozycji wyż- 
szości; wyraża się natomiast w próbach 
nawiązania dialogu z czytelnikiem, w 
poszanowaniu dla jego dociekliwości 
poznawczej, w przekonywaniu go, w 
trudzie uświadomienia mu spraw nie- 
jednokrotnie bardzo w swojej materii 
skomplikowanych i trudnych do zrozu- 


„mienia. Mówimy często o sztuce poelyc- 


170 


Recenzje 


kiej, ale istnieje teź, co nierzadko umy» 
ka nam z pola widzenia, doniosła spo- 
łecznie sztuka popularyzacji, sztuka u- 
powszechniania najcenniejszych war- 
tości kultury socjalistycznej. 


Książeczka prof. Jana Zygmunta Ja- 
kubowskiego o Broniewskim, która, jak 
sądzę, pod wieloma względami odpowia- 
da nakreślonemu wzorcowi populary- 
zacji — jest bez wątpienia przeznaczo- 
na dla szerszego grona czytelników i 
stawia sobie za cel zaznajomienie ich 
z poetą, dostarczenie im klucza do lek- 
tury jego utworów. Mimo szczupłej ob- 
jętości I lapidarnego stylu wykładu, au- 
tor bowiem słusznie dąży do tego, aby 
„odpowiednie dać rzeczy słowo”, jest 
ona również próbą własnej interpreta- 
cji poety. Została napisana w poetyce 
gatunku „portretu literackiego”, która 
zakłada z natury rzeczy ujęcie synte- 
tyczne, dające wgląd w całość dzieła 
pisarza, jak w pewnym stopniu zbele- 
tryzowane. Dopuszcza ona również wy- 
bór najbardziej znamiennych rysów 
biografii twórcy i jego dorobku poe- 
tyckiego, odpowiadających, by tak rzec, 
palecie portrecisty, jego zainteresowa- 
niom, hierarchii wartości, a również, jak 
dzieje się to w wypadku tej konkret- 
nej interpretacji, wrażliwości autora, 
jego autentycznej fascynacji poezją 
Broniewskiego, urzeczeniem bogatą o- 
sobowością poety, dramatyzmem do- 
świadczeń, jakie zawarły się w jego ży- 
ciu, w ciężkich próbach, na jakie była 
wystawiona jego postawa ideowa. Ksią- 
żeczka ta została więc napisana nie tyl- 
ko przez znawcę poezji Broniewskiego, 
ale także — może nawet przede wszy- 
stkim — przez miłośnika jego poezji, 
uważnego i rozumiejącego czytelnika 
jego utworów. 

Interpretacja sylwetki Broniewskiego 
jest polemiczna, skierowana przeciwko 
jednostronnym naświetleniom jego bio- 
grafii i twórczości. „Wbrew uproszczo- 
nym formułom, w jakie zamykano jego 
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spuściznę — wyznaje autor portretu — 
pragnąłem podnieść jej złożony charak- 
ter”. Dążenie to przyczyniło się do oży- 
wienia obrazu poety, do uwydatnienia 
życia konkretnego człowieka, ojca, mę- 
ża, żarliwego patrioty, żołnierza, rewo- 
lucjonisty, Polaka i komunisty, wybit- 
nego humanisty naszej epoki. Przyczy- 
niło się również do tego, że mimo pew- 
nej skrótowości naszkicowany wizeru- 
nek pisarza jest w zasadzie przekony- 
wający, niekiedy sugestywny i pobudza- 
jący do przemyśleń. I, co ma tu pierw- 
szoplanowe znaczenie, uzmysławia on 
również współczesny sens poezji Bro- 
niewskiego, jej aktualność. Połączyła 
ona, jak wskazuje autor, na stałe spra- 
wę Polski i sprawę socjalizmu, patrio- 
tyzm i postawę rewolucyjną, zrozunie- 
nie i uznanie dla postępowych trady- 
cji kultury narodowej z dążeniami do 
nowatorstwa. Była też prawdziwie in- 
ternacjonalistyczna — świadczą o tym 
wiersze Prawodawcom, Bakunin, Cześć 
t dynamit, Magnitogorsk albo Roz:no- 
wa z Janem, Żydom polskim, Pokłon 
Rewolucji Październikowej, poemat Ko- 
muna Paryska. Starała się sprostać epo- 
ce, przemianom, jakie dokonywały się 
w życiu naszego społeczeństwa, wyda- 
rzeniom historycznym, w których wa- 
żyły się losy bytu narodowego i w 
których, jak przed trzydziestoma laty, 
tworzono podstawy nowego, sprawie- 
dliwego ustroju społecznego. Choć za- 
domowiona w przeszłości i zżyta z nią, 
kierowała się przecież tam, „gdzie ja- 
sne it piękne życie”, „gdzie radość ludz-- 
ka, zwyczajna”, ku przyszłości socjałli- 
zmu. 


Droga życiowa Broniewskiego, jak 
wiadomo, była niejednokrotnie powi- 
kłana. Przypomnijmy krótko te pow- 
szechnie znane fakty: przeszłość legio- 
nowa, złudne, jak się później okazało, 


"nadzieje związane z Piłsudskim, udział 


w wojnie z Rosją radziecką w 1920 r., 


«pobyt w sanacyjnym więzieniu, fałszy- 


we oskarżenie, osamotnienie w ar- 
mii Andersa i odsunięcie od czyn- 
nej walki zbrojnej, boleśnie pize- 
żyta śmierć żony Marii Zarębiń- 
skiej, śmierć córki Anki, którą u- 
pamiętnił  zbiorkiem wzruszających 
wierszy. Przejścia te — zwłaszcza z 
lat wojny — nie wpłynęły na zmianę 
jego poglądów komunistycznych, u- 
kształtowanych już we wczesnych la- 
tach dwudziestych. Byłoby też niezgod- 
ne z metodologią marksistowską odrv- 
wanie jednych stron jego biografii i 
przeciwstawianie ich innym; wydoby- 
wanie jednych stron jego twórczości — 
w opozycji do pozostałych. Punktem 
wyjścia i podstawą interpretacji musi 
być ujęcie całościowe, uwypuklenie te- 
go, co określa całokształt życia i dzieła 
poety, co stanowi ich dominantę, na- 
czelną jakość. I w tym względzie nadal 
pozostaje słuszna ocena Leona Krucz- 
kowskiego, jaką sformułował w 1962 r. 
zaraz po tym, kiedy kraj dowiedział 
się o śmierci poety. Charakteryzując je- 
go drogę życiową, podkreśla on „żela- 
zną konsekwencję  poety-rewolucio- 
nisty” oraz „upór i wolę żołnierza-ko- 
munisty”. To były wartości przewod- 
nie zawarte w jego charakterze i w 
jego twórczości. Ale też kryła się za 
nimi ustawiczna walka, wzloty i upad- 
ki, cała złożona treść ludzkiego życia. 


Chodzi jednak nie tylko o drogę ży- 
ciową i poglądy Broniewskiego. Chodzi 
o coś więcej — o potwierdzanie i wy- 
rażanie wyznawanych idei w prakty- 
ce, w pracy wyobraźni poetyckiej, w 
warsztacie artystycznym, w stosunku 
do słowa, w materii wzruszeń lirvcz- 
nych, w rozumieniu dziejowego powo- 
łania i zadań społecznych poezji. Au- 
tor Elegii o Ludwiku Waryńskim do- 
konał „twórczej syntezy nowej poezji 
rewolucyjnej z polską traducją roman- 
tyczną” (to rys dominujący, chociaż nie 
wyczerpuje on różnorodnych nawiązań 
do tradycji ani też całego bogactwa 
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jego liryki). Powiązał on tedy odczu- 
cia i aspiracje robotników, nowego bo- 
hatera historii, nowego  hegemona 
dziejów, z tradycjami literatury naro- 
dowej (Słowacki, Mickiewicz, Norwid, 
polska dziewiętnastowieczna pieśń re- 
wolucyjna, Lenartowicz, Konopnicka, 
Żeromski, polska pieśń ludowa). Było 
to jednak nie tylko nawiązanie do tra- 
dycji, ale zarazem jej przewartościowa- 
nie i odnowienie, włączenie jej do wal- 
ki, jaką toczył polski proletariat z wy- 
zyskiem, o zbudowanie lepszego świata. 


Historyczny wkład Broniewskiego do 
skarbca socjalistycznej kultury poiega 
na tym, że z jednej strony wprowadził 
on proletariuszy i klasę robotniczą na 
karty literatury i poezji polskiej, co 
ważniejsze, dokonywał tego z calą świa- 
domością ich misji dziejowej, z pełnym 
rozeznaniem ludzkich odczuć, cierpień, 
pragnień robotnika; z drugiej zaś stro- 
ny uwłaszczył go w to, co w bize- 
szłości kulturowej było mu bliskie, zro- 
zumiałe w jego pracy, walce i w co- 
dziennym życiu. Przykładami są choc- 
by znane utwory, jak Robotnicy, Za- 
głębie Dąbrowskie, Łódź, Bezroboiny, 
Zabrze, Opowieść o życiu i smierci Ka- 
rola Waltera-Świerczewskiego, robotni- 
ka ti generała. Budował w ten Spo- 
sób na niwie poetyckiej „dom dla bez- 
domnych” (z wiersza Twarde ręce), roz- 
szerzał skalę ich przeżyć, pogłębiał wra- 
żliwość moralną i poczucie piękna, 
świadomość historyczną. Celom tym, jak 
sądzę, służyła nie tylko liryka rewoiu- 
cyjna i patriotyczna, ale także, przy- 
najmniej w części, liryka osobista. W 
warunkach społeczeństwa socjalistycz- 
nego cały jego dorobek poetycki stał się 
własnością narodu. Wiele jego marzeń 
zostało zrealizowanych w Polsce Lu- 
dowej. 

W swojej poezji Broniewski pragnął 
„wyrazić to, co czują miliony” „w imię 
ogromnej sprawy: człowieka!...” Już w 
1925 r. wskazywał na „głód wielkiej 
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tdet”, jaki według niego znamionował 
ówczesną poezję polską. Twórczość je- 
go zatem służyła idei, była wyraziciel- 
ką i organizatorem zbiorowych emo- 
cji. Poeta, robotnik słowa, stawał się 
w jego rozumieniu „podpalaczem serc”, 
„ogniomistrzem t serc, it słów”, niepo- 
prawnym. jak żartobliwie pisał „recy- 
dywistąq marzenia, gniewu it entuzja- 
zmu”. Toczył Broniewski poetycką 
„walkę o treść”, o socjalistyczny — po- 
służmy się słowami autora portretu — 
porządek spraw ludzkich, „o Polskę ro- 
boczą, nie pańską”, o wyzwolenie na- 
rodowe i niepodległość. Stworzył w 
konsekwencji wzór postawy poety-pa- 
trioty i wzory liryki, bez których dzi- 
siaj nasza kultura socjalistyczna byia- 
by znacznie uboższa. Dał przykład, do 
którego z pewnością powinni nawiązy- 
wać i dzisiejsi pisarze. 

Na zakończenie chciałbym zwrócić u- 
wagę na wątek, który w omawianym 
portrecie Broniewskiego został być 
może zbyt słabo wyakcentowany, choć, 
jak mi się wydaje, jest to wątek pier- 
wszoplanowy, będący jakby scaleniem 
wszystkich pozostałych. 


Chodzi więc o wyznanie, stanowiące 
zresztą cytat starej humanistycznej ma- 
ksymy „nic ludzkiego nie jest mi ob- 
ce”. Walcząc o „sprawę człowieka”, 
Broniewski pojmował go konkretnie, 
tak jak czynią to autentyczni marksi- 
ści, we wszystkich różnorodnych prze- 
jawach jego życia uczuciowego, ducho- 
wego, praktycznego i materialnego, w 
związkach z konkretnym otoczeniem, 
z przyrodą (wiadomo, jak wielką rolę 
odgrywa ona w jego liryce), miejscem 
rodzinnym (Płock, Mazowsze), ojczyzną 
(nazwano go przecież „poetą arcypol- 
skim”, autor omawianego portretu na- 
dał mu wręcz jako naczelne miano „po- 
ety ojczyzny”), obyczajem, kulturą, hi- 
storią i tradycjami ojczystymi, w bra- 
terskich związkach z przedstawiciela- 
mi innych narodowości, w kontakcie z 
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kręgiem najbliższych (o sile jego uczuć 
mówią wiersze poświęcone Marii Za- 
rębińskiej i córce), z aktualnymi spra- 
wami społeczeństwa, w powiązaniu z 
epoką, z wielkimi wydarzeniami, jakie 
rozgrywały się w skali światowej. Dla 
pełnego zrozumienia postaci Broniew- 
skiego jest więc decydujący nie ten czy 
inny, czasem sztucznie wyabstrahowa- 
ny przez krytykę, aspekt twórczości lub 
epizod biografii, ale właśnie wielki for- 
mat humanistyczny jego osobowości. I 
właśnie z tego punktu widzenia tracą 
na wartości spotykane niekiedy prze- 
ciwstawienia patriota — internacjona- 
lista, poeta rewolucji — poeta ojczy- 
zny, nowator — tradycjonalista, poeta 
liryczny — poeta estrady itp. 

To jednak nie wszystko. Nie wolno 
przeoczyć, jak bardzo ten humanisty- 
czny format osobowości Broniewskiego 
różnił się od tego, co składa się na tra- 
dycyjne rozumienie humanizmu. Otóż 
humanizm autora Nadziei był organicz- 
nie związany z nowymi, postępowymi, 
rewolucyjnymi i socjalistycznymi siła- 
mi naszej epoki. „Człowiek — pisał 
w jednym z wierszy — pieśni mojej 
surowcem, pieśni pełnej krwi, a nie 
mistyki”. Głosił „radość człowieczej mo- 
cy, kiedy tworzy, kiedy wyzwala”, po- 
trzebę i nakaz solidarności z uciśnio- 
nymi, troskę o to, by robotnik „striu- 
dzony od wieku po wiek” stał się wol- 
ny, korzystający z dóbr tworzonych 
własną pracą, z dostępu do kultury, 
z radości życia, z możliwości twórczej 
pracy. By stał się panem własnego lo- 
su. „Piękno — pisał w poemacie Mo- 
zowsze — jest w tobie i we mnie” i da- 
lej: „my wybierzemy czyn, i to jest 
piękno”. Broniewski jest pierwszym 
wyrazicielem humanizmu socjalistycz- 
nego w naszej poezji. Dobrze się stało, 
że książeczka J. Z. Jakubowskiego przy- 
pomniała nam życie i najważniejsze mo- 
tywy jego wierszy. 


EDWARD KASPERSKI 


FRANCISZEK BUDZYŃSKI: Przemia- 
ny i proznozy konsumpcji żywności. 
PWN 1975, str. 230. 


Opracowany przez XV Plenum KC 
PZPR program poprawy wyżywienia 
naszego narodu i przyspieszenia rozwo- 
ju gospodarki żywnościowej stanowi nie 
tylko ważne zadanie rozwoju społecz- 
no-gospodarczego Polski, ale i nasz 
konkretny wkłao w rozwiązywanie tego 
problemu w szerszej skali. Problemy 
wyżywienia ludzkości znajdują się bo- 
wiem w centrum zainteresowania 
współczesnego świata. Eksperci organi- 
zacji międzynarodowych twierdzą, iż za- 
równo warunki przyrodnicze, jak i o- 
siągnięty postęp agrotechniczny oraz 
organizacyjny mogą zapewnić wystar- 
czające wyżywienie wszystkim miesz- 
kańcom globu. Jednak realne możliwo- 
ści znacznego zwiększenia produkcji ży- 
wności, przynajmniej w najbliższej 
przyszłości, istnieją tylko w krajach e- 
konomicznie rozwiniętych, a więc w 
krajach, które są (globalnie ujmując) 
w nią zaopatrzone. Natomiast kraje 
trzeciego świata, gdzie niedobór żywno- 
ści jest największy, nie są w stanie 
przeznaczyć dostatecznych środków na 
rozwój rolnictwa. Mimo podejmowa- 
nych przez międzynarodowe organizacje 
akcji walki z głodem nie wydaje się, 
aby dotychczas osiągnięto w tym za- 
kresie większe rezultaty. 

Recenzowana książka jest monografią 
poświęconą historycznym zmianom i 
prognozom rozwoju konsumpcji żywno- 
ści w świecie, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem Polski. Składa się z siedmiu 
nozdziałów omawiających: możliwości 
naukowego przewidywania rozwoju 
konsumpcji, historyczny zarys sposo- 
bów odżywiania się ludności, skutki 
zdrowotne niewłaściwego odżywiania, 
naukowe normy i postulaty odżywiania 
się człowieka, prawidłowości i metody 
przewidywania rozwoju konsumpcji ży- 
wności na świecie oraz w Polsce, nowe 


Nowe Drogi — 18 


źródła produkcji żywności. W licznych 
tablicach zamieszczonych w aneksie 
autor próbuje przy pomocy rachunku 
korelacji określić związki substytucyjne 
i komplementarne w konsumpcji arty- 
kułów żywnościowych w Polsce, Cze- 
chosłowacji, NRD oraz wielu krajach 
Europy zachodniej. Książkę kończy bo- 
gaty zestaw literatury przedmiotu. 
Dużym walorem poznawczym pracy 
jest szerokie potraktowanie sposobu od- 
żywiania cię Polaków i innych naro- 
dów w ujęciu historycznym (począwszy 
od wczesnego średniowiecza). Zaprezen- 
towany na tym tle dorobek myśli nau- 
kowej na temat racjonalnego sposobu 
odżywiania jest daleko niedostateczny. 
„W ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
— czytamy w pracy — badania nauko- 
we dostarczyły wielu ścisłych danych 
o potrzebach pokarmowych człowieka. 
Ale ciągle jeszcze jest dużo bardzo wa- 
żnych szczegółów nie wyjaśnionych. 
Zarówno wtwierdzona ścistymi badania- 
mi pewność, jak i niepewność w dzie- 
dzinie żywienia człowieka przemawia 
za jak największą różnorodnością wclio- 
dzących w skład pożywienia produktów 
żywnościowych”. Teza ta tłumaczyłaby 
trudności opracowania przez fizjologów 
takich zestawów artykułów żywnościo- 
wych, które spełniałyby postulaty medy- 
cyny, znalazłyby aprobatę konsumen- 
tów oraz odpowiadałyby wymogom ra- 
cjonalnego gospodarowania. Stąd więc 
wpływ nauk medycznych na sposób od- 
żywiania się jest mniejszy, aniżeli moż- 
na by oczekiwać. Wynika to z jeszcze 
dość dużego wpływu czynników natury 
ekonomicznej na wielkość, strukturę i 
sposoby konsumpcji żywności. 
Przyczyny powyższe sprawiły, iż autor 
pracy poświęcił tak dużo uwagi analizie 
wpływu dochodów ludności i cen arty- 
kułów żywnościowych na wielkość i 
strukturę konsumpcji. Jednakże ograni- 
czenie się do badania wpływu tych tyl- 
ko czynników jest przyczyną niedosko- 
nałości prognoz konsumpcji. Podkreśla- 
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jąc wielokrotnie, że czynniki kształ 
tujące konsumpcję są nie tylko natu- 
ry ekonomicznej, autor zwraca uwagę, 
iż trafność prognoz konsumpcji zale- 
ży również od wiarygodności posia- 
danej informacji, a także od trafności 
przewidywań czy planowania całego 
kompleksu czynników kształtujących 
konsumpcję. Podkreśla również, że eks- 
trapolacje historycznie  ukształtowa- 
nych trendów są tu niewystarczające, 
a nawet mylące. Zmiany konsumpcji za- 
leżą bowiem od bardzo wielu często 
niewymiernych ilościowo czynników i 
zjawisk, w tym i od substytucji, i kom- 
plementarności artykułów i usług żyw- 
nościowych (na co autor zwraca uwagę 
w rozdziale V). 

Szkoda jednak, że praca nie prezen- 
tuje i nie analizuje współcześnie stoso- 
wanych konkretnych metod prognozo- 
wania konsumpcji żywności w średnim 
i długim okresie. Prognozy takie zostały 
już przecież opracowane przez naszych 
badaczy. Korzystanie natomiast z pro- 
gnoz Organizacji d/s Wyżywienia i Rol- 
nictwa nie może siłą rzeczy zastąpić 
własnych obliczeń. Nie można bowiem 
zakładać, że organizacja ta zna lepiej 
realia naszej produkcji i potrzeb kon- 
sumpcyjnych społeczeństwa niż własne 
zaplecze naukowe. 

Ponadto przytoczone przez autora 
prognozy opierają się tylko na jednej 


metodzie, tj. współczynniku dochodowej 


elastyczności popytu na artykuły żyw- 
nościowe. Generalnie ujmując, wyniki 
nawet ostatniej z wspomnianych pro- 
gnoz zarówno dla 1975 r., jak i 1985 r. 
są bardziej pesymistyczne od prognoz 
naszych ekonomistów rolnych(1), jak i 
od ustaleń XV Plenum KC PZPR. Tym- 
czasem ostatnie oceny możliwości pro- 
dukcyjnych naszego rolnictwa uzasad- 
niają w pełni nadzieje na obfitsze oraz 
lepsze zaspokojenie potrzeb żywnościo- 


Q) Zob.: Problemy polityki żywnościowej 
PRL. PWN, 1975. 
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wych naszego społeczeństwa, niż można 
było tego oczekiwać jeszcze kilka lat te- 
mu. Należałoby więc rozważyć potrzebę 
i metodologię opracowania również 
mniej optymistycznych prognoz, uw- 
zględniających splot możliwie naj- 
mniej korzystnych warunków natural- 
nych oraz terms of trade importowa- 
nych z krajów kapitalistycznych pasz i 
ich komponentów. 

Problem posiadania prawidłowych 
prognoz konsumpcji żywności jest tym 
ważniejszy, iż według najnowszych 
przewidywań w latach dziewięćdziesią- 
tych nasz poziom konsumpcji żywności 
będzie zaliczał się do bardzo wysokich. 
Musimy więc pilnie baczyć, aby ówcze- 
sna nasza racja żywieniowa odpowiada- 
ła równocześnie postulatowi różnorod- 
ności wchodzących w jej skład produ- 
któw, abyśmy uchronili się od nega- 
tywnych skutków zdrowotnych (zarów- 
no fizycznych, jak i psychicznych) obii- 
tego odżywiania. Przemawia to również 
za niezbędnością świadomego kształto- 
wania konsumpcji rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Tym bardziej że już obecnie wystę- 
pują w naszej strukturze konsumpcji 
żywności pewne nieprawidłowości lub 
też istnieje duże prawdopodobieństwo 
ich pojawienia się w najbliższej przy- 
szłości. Podstawowe niebezpieczeństwo 
dla zdrowia ludności wynika — jak 
wskazuje autor — ze spożywania nad- 
miernej ilości tłuszczu. „W tym kon- 
tekście postulowane w docelowej nor- 
mie wyżywienia dość wysokie spożycie 
masła w ilości około 12 kg w przeli- 
czeniu na 1 osobę wymaga wnikliwego 
rozważenia” (str. 195). W innym miejscu 
recenzowanej pracy autor stwierdza, że 
„Trzeba naturalnie liczyć się z ujemny- 
mi następstwami zdrowotnymi i nie- 
pożądanymi skutkami ekonomicznymi 
spożycia białka, w tym szczególnie biał- 
ka pochodzenia zwierzęcego. Niebezpie- 
czeństwa te stają się rzeczywiście duże 
pe .amicznym przekroczeniu rocznego 


spożycia przez 1 osobę 50 kg mięsa” 
(str. 194). 

Autor przeciwstawia się też tenden- 
cjom do zmniejszania spożycia nasion 
strączkowych. Dość duży nacisk kładzie 
na potrzebę przyspieszenia produkcji 
warzyw i owoców oraz ich przetworów. 
Uważa bowiem, że konsumpcja owoców 
w Polsce jest bardzo niska. zaś postu- 
laty fizjologów pod adresem konsumpcji 
owoców minimalistyczne (str. 193), a w 
stosunku do warzyw zbyt wygórowane. 
Autor stwierdza, że spożycie warzyw w 
wysokości 130—140 kg będzie wystar- 
czające. Szacuje też, że faktyczny (netto) 
poziom konsumpcji warzyw świeżych ji 
przetworów wynosi obecnie ok. 60 kg. 

Granice między tym, co jest właściwe 
i niezbędne oraz co jest szkodliwe i 
niewłaściwe w sposobie odżywiania 'się 
Polaków nie przebiegają prosto. Trzeba 
jednak określić, co z obecnego wyżywie= 
nia może i powinno, a co nie może i nie 
powinno wejść do postulowanego mo- 
delu (wzorca) konsumpcji rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Recenzowana książka stanowi cenny 
wkład do serii opracowań poświęconych 
problemom konsumpcji i kompleksu ży- 
wnościowego. Problemy te znajdują sie 
w orbicie zainteresowań szerokich rzesz 
konsumentów oraz kierownictwa par- 
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tyjnego i gospodarczego naszego kraju. 
Poświęcone im były w ub. r. specjal- 
ne posiedzenia plenarne KC PZPR oraz 
NK ZSL, a także posiedzenia Sejmu 
PRL... 

W licznych dokumentach partyjnych 
oraz państwowych ostatniego okresu 
podkreśla się mocno potrzebę aktyw- 
nego uczestnictwa pracowników. nauki 
w wypracowaniu konkretnych propozy- 
cji i rozwiązań zarówno w dziedzinie 
polityki żywnościowej, jak i w sferze 
produkcji, skupu i dystrybucji żywno- 
ści. a także i w opracowaniu oraz lan- 
sowaniu racjonalnych z punktu widze- 
nia medycyny, socjologii i ekonomiki 
wzorców konsumpcyjnych naszego spo- 
łeczeństwa w latach najbliższych i w 
perspektywie. Zadaniom tym wychodzi 
naprzeciw recenzowana praca. 

Na tvm tle warto też zwrócić uwage. 
iż we wrześniu ubiegłego roku Wvższa 
Szkoła Nauk Społecznych przy KC 
PZPR zorganizowała wspólnie z Pol- 
skim Towarzystwem Ekonomicznym o- 
gólnopolską konferencję naukową na 
temat Polityki żywnościowej PRL. E- 
fektem tej konferencji będzie wydana 
już w najbliższym czasie przez PWN 
obszerna monografia naukowa poświę- 
cona tym zagadnieniom. | 

RYSZARD ZABRZEWSKI 


Socjalnaja fiłosofija frankfurtskoj szko- 
ły. Izdatielstwo „Mysl” Moskwa. lzda- 
tielstwo „Swoboda” Praga, Moskwa 
1915, str. 358. Filozofia społeczna szko- 
ły frankfurckiej. 


Poglądy szkoły frankfurckiej są czy- 
tającej publiczności w Polsce o wiele 
mniej znane od nazwy tej „szkoły” i sa- 
mego faktu jej istnienia. Wiadomości te 
docierały wraz z publikacjami na te- 


mat buntów młodzieży, jakie wstrzasały 
w drugiej połowie lat sześćdziesiątych 
życiem Zachodu. Opromieniały je naz- 
wiska autorów, których talentu literac- 
kiego nikt nie neguje, a którzy — w 
czym nie ma sprzeczności — tym barc- 
dziej bywają popularni, im mniej są 
znani. Zresztą można powiedzieć ogól- 
nie, że nie „krytyczna teoria” społe- 
czeństwa, będąca legitymacją fiiozoricz- 
nej i socjologicznej szkoły frankfurckiej, 
dała sławę tym twórcom, lecz odwrot- 
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nie — nazwiska: Horkheimer, Marcuse, 
Adorno, Fromm nadały rozgłos ich fi- 
lozofii społecznej. Toteż zdarzało się, 
że takie książki, jak: Eros i rewolu- 
cja Herberta Marcuse'a, bywały także 
i u nas oceniane w sposób, do jakiego 
chłodna analiza filozoficzna dopuścić by 
nie mogła. „Krytyczna teoria” społe- 
czeństwa, której różne elementy wyło- 
żone są w pracach różnych autorów, nie 
istnieje zresztą w systematycznym wy- 
kładzie. Paradoks chce, że jej pełniej- 
sze opracowanie przynosi dopiero — 
wraz z krytyczną analizą — cenna 
książka: Społeczna filozofia frankfurc- 
kiej szkoły, wydana w bieżącym roku 
przez ' moskiewskie wydawnictwo 
„Mysl” i czechosłowackie wydawnictwo 
„Swoboda”. 


Pierwszy z dziewięciu rozdziałów, na- 
pisany przez wnuka Juliana Marchlew- 
skiego, znanego teoretyka J. G. Foge- 
lera, jest wprowadzeniem w tematykę 
książki i stanowi szkice historyczny 
przedstawiający powstanie i dzieje gru- 
py frankfurckiej oraz ewolucję jej 
głównych idei. To powiązanie losów sa- 
mej szkoły, a często także perypetii oso- 
bistych jej twórców, z procesem for- 
mowania się ich przekonań filozoficz- 
nych, spełnia w szkicu ważną funkcję 
metodologiczną. Tłumaczy bowiem 
zwroty w kierunkach myślenia, które 
kategoriami wyłącznie filozoficznymi 
nie zawsze dają się objaśnić. Zarys swój 
Fogeler rozpoczyna od prehistorii 
„Sszkoły”, tj. od czasów, kiedy zaraz po 
I wojnie światowej wpływowe i gotu- 
jące się do przejęcia władzy prawico- 
we skrzydło socjaldemokracji niemiec- 
kiej zaczęło w republice weimarskiej 
obsadzać katedry uniwersytetów intele- 
ktualistami swej partii. Wówczas też 
w 1923 r. powołano we Frankfurcie nad 
Menem Instytut Badań Społecznych, 
kierowany następnie przez kilka lat 
przez teoretyka austriackiej socjalde- 
mokracji, Karola Griinberga. Ale właś- 
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ciwa historia szkoły rozpoczęła się w 
1930 r., po przejściu kierownictwa In- 
stytutu w ręce M. Horkheimera. Wów- 
czas bowiem skupili się wokół niego 
młodzi ludzie, głównie o wykształceniu 
filozoficznym. Ich nazwiska aż do na- 
szych czasów pozostaną związane z kie- 
runkiem znanym obecnie pod nazwą 
szkoły frankfurckiej: T. W. Adorno, F. 
Pollock, H. Marcuse, E. Fromm. 


Jeżeli jednak sam Instytut miał na- 
stawienie socjaldemokratyczne, tj. uwa- 
żał za swe powołanie obronę dogma- 
tów II Międzynarodówki przed naporem 
idei leninowskich, młodzi jego pracow- 
nicy wychowani byli na wydziałach fi- 
lozoficznych niemieckich uniwersyte- 
tów, gdzie rozpowszechniały się neo- 
kantyzm i freudyzm. 

H. Marcuse był przed podjęciem pra- 
cy w Instytucie asystentem twórcy nie- 
mieckiego egzystencjalizmu — M. Hei- 


deggera i dał się poznać dzięki Szki- 


com o fenomenologii materializmu hi- 
storycznego (1928). W pracy tej. prze- 
intęrpretował on marksowski materia- 
lizm historyczny w duchu filozofii eg- 
zystencjalistycznej Heideggera i feno- 
menologii Husserla. Niebawem opubli- 
kowane zostały po raz pierwszy Rę- 
kopisy ekonomiczno-filozoficzne mło- 
dego Marksa z 1844 r. Na ich marginesie 
Marcuse napisał rozprawę Nowe źródła 
dla uzasadnienia materializmu  histo- 
rycznego... Absolutyzując i przelinacza- 
jąc w duchu egzystencjalistycznym ta- 
kie pojęcia, jak „wyobcowanie” czy 
„istota ludzka”, Marcuse przedstawił z 
gruntu idealistyczną koncepcję „mate- 
rializmu historycznego”, który nie bvł 
już nauką o prawach społecznych de- 
terminujących bieg dziejów, lecz teo- 
rią określającą możliwość radykalnego 
działania świadomej jednostki ludzkiej 
w historii. 

Zbieżne z kierunkiem myśli Marcu- 
sea były rozważania Ericha Fromma. 
Ten berliński psychoanalityk próbował 


zastosować psychologiczne teorie Freu- 
da do interpretacji zjawisk społecz- 
nych. W koncepcjach szkoły frankfurc- 
kiej rzeczywistość społeczną określał 
więc już nie antagonizm klas, lecz kon- 
flikt między społeczeństwem a jednost- 
ką, która musi wedle tego ujęcia hamo- 
wać swe naturalne instynkty stosownie 
do wymogów życia w warunkach cy- 
wilizacji współczesnej. Neofreudyzm 
szkoły frankfurckiej doprowadził do 
wypracowania „zasady realności”, ka- 
żącej człowiekowi projekcję własnej, 
naturalnej świadomości naginać do po- 
trzeb kultury, która w konsekwencji ma 
się stać środkiem ujarzmienia człowie- 
ka. Sam twórca szkoły, Horkheimer, 
był znawcą Kanta i starał się syntety- 
zować idee neokantyzmu z myślą mar- 
ksistowską. 


W okresie tym, szkoła frankfurcka 
reprezentowała pewne zbieżne tenden- 
cje, nie posiadała natomiast zwartego 
systemu poglądów. Z chwilą dojścia Hi- 
tlera do władzy Horkheimer, przewidu- 
jąc rozwiązanie Instytutu i represje wo- 
bec współpracowników, przeniósł bi- 
bliotekę, archiwa i redakcję wydawa- 
nego przez siebie czasopisma Zeit- 
schrift fiir Sozialfjorshung do Genewy, 
potem do Paryża. Wreszcie wraz ze 
swymi  najwybitniejszymi adeptami 
znalazł się w Stanach Zjednoczonych. 
Ci europejscy intelektualiści nie zna- 
leźli — przynajmniej początkowo — w 
pragmatycznej Ameryce warunków do 
swojej pracy. Po wydaniu kilku nume- 
rów przestało ukazywać się czasopismo 
Horkheimera, a jego współpracownicy 
musieli pomyśleć przede wszystkim o 
środkach do życia. Adorno, wybitny 
teoretyk muzyki, prowadził np. dla 
wielkiej korporacji radiowej badania 
nad akompaniamentem muzycznym do 
audycji reklamowych. Frustracje życia 
emigracyjnego, jak się wydaje, odegra- 
ły w formowaniu ideologicznych zało- 
żeń szkoły rolę nie mniejszą niż roz- 
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liczenie z ustrojem Niemiec hitlerow- 
skich. 


W 1941 r. Adorno wraz z Horkheime- 
rem napisali książkę Dialektyka oświa- 
ty — Fragmenty filozoficzne, w której 
sformułowane zostały podstawowe za- 
łożenia szkoły frankfurckiej, znane o- 
becnie pod nazwą „krytycznej teorii” 
społeczeństwa. Podejmując analizę zja- 
wisk  społeczno-politycznych tamtych 
lat, takich przede wszystkim jak fa- 
szyzm, antysemityzm, kult wodza, książ- 
ka próbowała objaśniać wydarzenia po- 
przez krytykę tendencji ideowo-kultu- 
rowych świata kapitalistycznego, lekce- 
ważąc wszakże ich społeczno-gospodar- 
cze przyczyny. W pracy tej, podobnie 
jak w wielu innych, np. Autorytarna 
jednostka Adorno czy Jednowymiaro- 
wy człowiek Marcuse'a, krytyka bur- 
żuazyjnej oświaty, form kapitalistycz- 
nej kultury i ideologii przerodziła się 
w pamflet przeciw całej współczesnej 
cywilizacji. U podstaw poglądów auto- 
rów legło przekonanie, że każda prze- 
moc sama przez się jest bezsilna, a 
wszystkie kataklizmy współczesnego 
życia rodzą się w sferze zdeprawowa- 
nych pojęć moralnych, filozoficznych, w 
iluzjach ideologii, w tym wszystkim, co 
zaczęli oni nazywać mianem „fałszywej 
świadomości”. Przekonywali więc, że 
realna rzeczywistość została ponoć za- 
stąpiona „ogólnymi prawami”, „katego- 
riami”, „systemami”, które opętując u- 
mysł człowieka wydają go na łup prze- 
mocy i niesprawiedliwych stosunków. 
Niesprawiedliwe stosunki — to w uję- 
ciu „teorii krytycznej” cały ład spo- 
łeczny w wysoko rozwiniętych krajach 
przemysłowych, co w tym przypadku 
miało oznaczać zarówno ustrój mono- 
polistycznego kapitalizmu, jak i ustrój 
socjalistyczny, podobnie jak „fałszywa 
świadomość” oznaczała zarówno burżu- 
azyjny pozytywizm, jak też marksizm- 
leninizm. 


Perspektywa filozoficzna „teorii kry- 
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tycznej” jest skrajnie pesymistyczna. 
Ludzie stali się ponoć w jej świetle nie- 
wolnikami „jednowymiarowej świado- 
mości”. Konsumpcyjne społeczeństwo 
narzuca im potrzeby i wiąże przeżycia 
z ich zaspokajaniem. Środki masowego 
przekazu narzucają wzorce, które stan- 
daryzują ludzi, pojęcia moralne two- 
rzą kult sukcesu, którego osiągnięcie 
wymaga zaakceptowania istniejącego 
porządku. Żadna klasa, także klasa ro- 
botnicza, nie zdoła — w przekonaniu 
autorów szkoły — obalić tego ładu, gdyż 
w społeczeństwie „konsumpcyjnym” 
została ona z tym społeczeństwem zin- 
tegrowana. Odrodzenie świata wymaga 
więc moralnej „rewolucji człowieka”, a 
do podjęcia takiej rewolucji mają być 
zdolni tylko niezależnie myślący inte- 
lektualiści, studenci, ludy nie zdeprawo- 
wanych przez cywilizację przemysłową 
krajów trzeciego świata. Rewolucja ta 
wymaga jednak walki z wszelką „ide- 
ologicznością”, wręcz od idei oświece- 
nia poczynając. 

Po wojnie twórcy szkoły frankfurc- 
kiej wrócili w większości do Niemiec, 
a ich idee rozprzestrzeniły się w wielu 
krajach kapitalistycznych. Po sukce- 
sach tej antyideologicznej ideologii, od- 
niesionych w ruchu studenckim lat 
sześćdziesiątych, nastąpił jednak spadek 
jej popularności. Młodzi adepci szkoły 
frankfurckiej wrócili w pewnym sensie 
do źródeł; na ogół są dziś teoretykanmi 
SPD, część — jej prawego skrzydła. Na- 
dal jednak podają się w opinii publicz- 
nej Zachodu za rzeczników „twórczego 
marksizmu”. Zarówno ten fakt, jak i 
zdeklarowane nastawienie antyradziec- 
kie autorów piszących w duchu „teorii 
krytycznej” stworzyły potrzebę prze- 
prowadzenia gruntownej analizy zało- 
żeń szkoły frankfurckiej z autentycz- 
nie marksistowskich pozycji. 


Autorzy kolejnych rozdziałów Filozo- 
fii społecznej szkoły frankfurckiej do- 
brze wywiązali się z tego, co trzeba 
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podkreślić, trudnego zadania. Nie cho- 
dziło bowiem o samą krytykę głównych 
tez „teorii krytycznej”, których utopij- 
ność na ogół każdemu rzuca się w oczy 
i nie jest kwestionowana przez samych 
„krytycznych teoretyków”, lecz o (ile- 
zoficzne wniknięcie w przesłanki ich 
konstrukcji myślowych, o zweryfikowa- 
nie ogromnego materiału naukowego, w 
jakim te koncepcje zostały osadzone. 
Przede wszystkim zaś przed poddaniem 
naukowej wiwisekcji autorzy systema- 
tyzują i przedstawiają poglądy twórców 
„teorii krytycznej”, rozproszone w pu- 
blikacjach wydanych na przestrzeni 
dziesięcioleci, opartych na metodologii 
różnych dyscyplin i pisanych w różnych 
językach, najczęściej zaś językiem li- 
terackiej retoryki. 

Rozdziały omawianej książki mają 
charakter monograficzny — formę auto- 
nomicznych wobec siebie szkiców. Kon- 
centrują się one na kolejnych „przed- 
miotach wiary” szkoły frankfurckiej, 
bądź to analizują twórczość poszczegól- 
nych jej przedstawicieli, jak rozdział 
trzeci (Negatywna filozofia Adorno) 
czy czwarty (Koncepcja człowieka w 
filozofii Ericha Fromma), bądź pod- 
dają krytycznemu rozbiorowi i pole- 
mice jej kluczowe założenia teoretycz- 
ne. 


Wobec operowania przez autorów 
szkoły terminologią i pojęciami filozo- 
fii marksistowskiej, istotne znaczenie 
posiada przeprowadzony w książce „do- 
wód prawdy” wykazujący powierzchow- 
ność i iluzoryczność związków „teorii 
krytycznej” z myślą Marksa. W rozdzia- 
le czwartym G. I. Iwanow dowodzi np. 
idealistycznego charakteru „teorii kry- 
tycznej”. Porównując ją ze wczesną roz- 
prawą Marcuse'a Nowe źródła dla uza- 
sadnienia materializmu historycznego 
oraz rękopisami młodego Marksa, wyka- 
zuje, że powoływanie się na tego ostat- 
niego jest świadomym uproszczeniem, 
które polega na przeinaczeniu sensu po- 


szczególnych pojęć i zwrotów, nie dając 
podstawy do antropologicznego objas- 
niania historii. W istocie żaden logiczny 
ciąg myśli nie łączy historii pojmowa- 
nej przez Marksa w duchu filozofii ma- 
terialistycznej z koncepcjami Marcuse'a, 
który sprowadza proces historyczny do 
pogłębiającego się konfliktu między 
„wyobcowaną” świadomością człowieka 
a jego bytem społecznym. 

Podobnie autor rozdziału piątego, M. 
W. Jakowlew, poddaje wnikliwej ana- 
lizie poglądy Maksa Horkheimera na 
charakter i funkcje ideologii, której ne- 
gacja jest jednym z głównych założeń 
omawianej teorii. Za punkt wyjścia bie- 
rze on artykuł z 1930 r. pt. Nowe po- 
jęcie ideologii. Horkheimer zaatakował 
w nim burżuazyjnego teoretyka Karo- 
la Mannheima, który podając się za 
marksistę starał się imputować mar- 
ksizmowi ograniczoność klasową oraz 
ideologiczny, a nie naukowy charakter, 
samą ideologię zaś zaliczył do kategorii 
„fałszywej świadomości”. W wyniku do- 
kładnej analizy Jakowlew wykazał, iż 
Horkheimer przejął całkowicie koncep- 
cję krytykowanego przez siebie Man- 
nheima, a argumenty, jakich użył prze- 
ciw niemu w polemice, dadzą się cał- 
kowicie odnieść także do niego. 

Jakowlew pisze więc: „Jednakże w 
krytyce ideologii t w objaśnianiu same- 
go fenomenu ideologii autor «krytycznej 
teorii»... wychodzi nie z konsekwent- 
nych marksistowsko-leninowskich, lecz 
drobnomieszczańskich,  quast-radykal- 
nych pozycji. Właściwa mu jest nie hi- 
storyczna, lecz abstrakcyjna, ponadkla- 
sowa postawa wobec problemu, pocho- 
dząca od Mannheima, według której 
ideologia i nauka niezależnie od ich 
konkretnej treści oceniane są jako wie- 
czne antypody. Negatywne ujęcie ide- 
ologii, jako «fałszywej świadomości», 
całkowicie odnosi się tu także do ide- 
ologii socjalistycznej... W gruncie rze- 
czy więc Horkheimer osądza sprawę w 


duchu krytykowanej przez siebie «so- 
cjologii świadomości» Mannheima, 
przejąwszy wszystko to, co przed tym 
odrzucił: uważa on, że wszelka tdeolo- 
gia jest klasowa, a więc fałszywa, zaś 
prawda w badaniach społecznych znaj- 
dować się może tylko ponad klasami”. 


W tej rzekomo marksistowskiej kon- 
cepcji ideologii Horkheimera od Mar- 
ksa pochodzi jedynie termin „fałszy- 
wa świadomość”, który wszakże twór- 
cy naukowego socjalizmu odnosili do 
filozoficznych, politycznych, prawnych, 
religijnych form świadomości burżu- 
azyjnej. Marks i Engels wierzyli w 
możliwość ideologii naukowej, skoro dla 
uzbrojenia walki klasowej proletaria- 
tu poddali krytycznej analizie cały roz- 
wój historyczny, realia całego współ- 
czesnego im życia społecznego. A uczy- 
nili to na tak wysokim poziomie nauko- 
wym, że jeszcze w sto lat potem lu- 
dzie, którzy podejmują walkę z mar- 
ksizmem, próbują powoływać się w tym 
właśnie na autorytet Marksa. 


Toteż pisze dalej Jakowlew: „Mar- 
ksizm-leninizm przedstawia sobą jed- 
mość obiektywnego poznania i ducho- 
wego wyrażenia interesów klasy ro- 
botniczej i mas pracujących w ogole. 
Ideologia klasy robotniczej nie posiuda 
cech wąskiej,  klasowo-egoistycznej 
świadomości, jak to ma miejsce w ideo- 
logii klas wyżyskujących. Wyraża ona 
interesy i główną tendencję społecznego 
rozwoju całej ludzkości i z tego wynika 
ta jej właściwość, że jest ona zarazem 
nauką ti ideologią. Fakt, że marksizm= 
-leninizm określa siebie jako naukową 
ideologię mas pracujących, jest oznaką 
jego siły, skuteczności i rozległości, nie 
zaś słabości i ograniczoności. W przeci= 
wieństwie do tego antyideologiczna dok- 
tryna szkoły frankfurckiej stanowi uto- 
pijne dążenie do stworzenia pozornej 
niezależności drobnomieszczańskiej in- 
teligencji i wyraża jej pretensje do kie- 
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rowania współczesnym 
stwem” (str. 183). 

Słowa te warto przytoczyć nie po to, 
aby wyjaśnić, z jakich pozycji ideowych 
prowadzona jest krytyka założeń szko- 
ły frankfurckiej, gdyż jest to zrozumia- 
łe samo przez się. Chodzi o to, że w 
kontekście oględnych w ferowaniu o- 
cen wywodów książki stwierdzenie, 
czym jest i czym ma odwagę być mar- 
ksizm-leninizm, jest zarazem formą po- 
wiedzenia, czym nie jest i nie ma od- 
wagi być szkoła frankfurcka. Cała o- 
mawiana książka, obnażając wewnętrz- 
ne sprzeczności tej doktryny, wykazu- 
je przy tym jej nieautentyczność. Szko- 
ła frankfurcka mieni się bowiem mar- 
ksistowską, choć w niewielkim tylko 
stopniu jest marksologiczna. Usiłując 
uogólnić i osądzić zjawiska społeczno- 
„polityczne współczesnego szybko zmie- 
niającego się świata, nie potrafi wyjść 
poza ustalenia różnych dyscyplin mod- 
nych na przełomie wieków. Oskarża 
człowieka, iż pozwolił wydziedziczyć się 
nawet z własnych myśli, gdy sama jest 
systemem synkretycznym, zewnętrznie 
tylko ujednoliconym. 


Autorzy książki oceniają doktrynę 
frankfurcką jako ideologię drobnomie- 
szczaństwa, indywidualistycznej inteli- 
gencji, która w dobie zaostrzenia się 
walki między proletariatem a burżua- 
zją, między kapitalizmem państwowo- 
-monopolistycznym a socjalizmem widzi 
dla siebie coraz mniej miejsca na zie- 
mi. Można by dodać: specyficznego od- 
łamu tej inteligencji. Twórcy szkoły 
frankfurckiej byli freudystami, neokan- 
tystami, egzystencjalistami z przekonań, 
a uważali się za marksologów z zawo- 
du, byli teoretykami partii robotniczej, 
która wzięła rozbrat z proletariatem, 
przygotowywali się do duchowego rzą- 
dzenia w Niemczech, a musieli emigro- 
wać do Ameryki, gdzie — humaniści o 
typowo akademickiej formacji — zna- 
leźli się w obcym sobie świecie techno- 
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kracji przemysłowej. Ludziom tego ro- 
dzaju ów świat musiał wydawać się 
„wyobcowany” z prawdziwej kultury i 
wszelkich ludzkich wartości. Nie trzeba 
uciekać się do psychoanalizy, aby do- 
strzec, iż był to swoisty sposób uświa- 
damiania sobie ich własnego wyobco- 
wania. W istocie nie liczyli na to, że ich 
idee znajdą poparcie w realnych siłach 
społecznych i staną się dla nich moto- 
rem politycznego działania. Po fali za- 
burzeń lat sześćdziesiątych studenci, 
zbuntowani przeciw dyktatowi banków 
i jarzmu „fałszywej świadomości” na- 
rzucanej przez telewizję i prasę, poszli 
pracować do banków, telewizji i prasy 
bądź wstąpili do rewolucyjnej partii ro- 
botniczej. Dziś nikt z rzeczników szkoły 
frankfurckiej na nich nie liczy, stąd 
obecna niewiara wielu z nich w celo- 
wość wszelkiej zorganizowanej działal- 
ności politycznej. 

W ostatnim rozdziale Frankfurcka 
szkoła filozoficzno-socjologiczna i spo- 
łeczne koncepcje współczesnego ruchu 
lewicowo-radykalnego B. N. Bessonow 
sugestywnie charakteryzuje różne kie- 
runki myśli, jakie uformowały się pod 
bezpośrednim lub częściej już pośrednim 
wpływem „teorii krytycznej” wśród 
współczesnej „nowej lewicy” amery- 
kańskiej. Relacjonując te poglądy, Bes- 
sonow pisze: „,,..Współczesne korpora- 
cyjne państwo, opierając się na zinie- 
growanej, milczącej większości, zawład- 
nęło ogromną wyrafinowaną machiną 
duchowego i fizycznego ucisku, gotową 
zgnieść jakikolwiek protest posiadają- 
cy polityczną formę. Prócz tego — ich 
zdaniem — formy te instytucjonalizu ją 
protest, nadają mu biurokratyczny cha- 
rakter, a tym samym stanowią stare 
wieże strażnicze technokratycznej cy- 
wilizacjt” (str. 335). 

Ta kapitulacja przed materialną siłą 
„społeczeństwa technokratycznego” 
wiąże się w poglądach „nowej lewicy” 
z idealistyczną wiarą w pierwotność i 
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wyższość sił ludzkiego ducha nad żv- 
wiołami świata zewnętrznego. Jeden z 
teoretyków tego nurtu, Charles Reich, 
uważa więc, że „choć korporacyjne pań- 
stwo jest produktem systemu ekono- 
micznego, nie mniej system ten jest lyl- 
ko rezultatem wyboru 4 działalności 
człowieka”. Twierdzi więc on, że „re- 
wolucja powinna być kulturalna”, a nie 
polityczna i, jak wielu jego współwy- 
znawców, zaleca „moralne samodosko- 
nalenie”. Czy jednak siła tych moral- 
nych kontemplacji zdoła pokonać „fał- 
szywą świadomość” upowszechnianą 
przez „potężną machinę indoktrynacji 
technokratycznego państwa”? 

W przedstawionych wyżej apokalip- 
tycznych wizjach odbijają się główne 
sprzeczności szkoły frankfurckiej. Prze- 
konanie o jednostronnej zależności sto- 
sunków społecznych od określonego e- 
tapu rozwoju środków produkcji — to 
dogmat fatalistycznego determinizmu e- 
konomicznego starej socjaldemokracji, 
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która kiedyś nie chciała przygotowy- 
wać rewolucji w przekonaniu, że 8o- 
cjalizm może być tylko owocem rozwo- 
ju technologicznego. Wiara, że rozwój 
moralny pokona jednak „fałszywą 
świadomość” i że, w gruncie rzeczy, nie 
chodzi o ingerencję w stosunki społecz- 
ne, gdyż istota problemu leży w kon- 
flikcie między naturą człowieka a jego 
losem — to antropologizm Fromma i 
Marcuse'a dotyczący kwestii, które do- 
tychczas nie były przedmiotem zaintere- 
sowania polityków ani socjologów, lecz 
religii, podobnie jak doskonalenie świa- 
ta przez moralną kontemplację. Dok- 
tryna szkoły frankfurckiej okazuje się 
quasi-religią — bez wiary w zbawie- 
nie wieczne i bez wiary w zbawienie 
doczesne. Czy może istnieć świadomość 
bardziej „fałszywa” od świadomości, 
która potępia rzeczywistość, zamiast ją 
odzwierciedlać i dążyć do jej zmiany? 


STEFAN PEŁCZYŃSKI 


Soriewnowanie dwuch systiem, Issle- 
dowanija, diskussii, informacii, Izdatiel- 
stwo „Nauka”. Moskwa. Współzawod- 
nictwo dwóch systemów. Studia, dy- 
skusje, informacje. 


Współzawodnictwo socjalizmu i ka- 
pitalizmu w skali światowej skłania — 
i zobowiązuje — do pogłębionych ba- 
dań nad implikacjami teoretyczno-poli- 
tycznymi ich walki ideologicznej i vy- 
walizacji społeczno-ekonomicznej, za- 
równo w długim okresie historycznym, 
jak i w nowych pod wielu względami 
warunkach szybkich postępów pokojo- 
wego współistnienia. Ta rozległa pro- 
blematyka, obejmująca złożone kwe- 
stie ideologiczne i teoretyczne, ustrojo- 
we i ekonomiczne, społeczne i kulturo- 
we, rozpatrywane tak w skali ZSRR i 
wspólnoty socjalistycznej, jak i na sze- 


rokiej płaszczyźnie międzynarodowej, 
niesie ze sobą liczne nowe pytania. 


W ostatnim okresie wiele uwagi po- 
święca się tym zagadnieniom w piś- 
miennictwie radzieckim, o czym świad- 
czy periodyczna publikacja naukowa 
pt. Współzawodnictwo dwóch syste- 
mów, której tematem jest rywaliza> 
cja przeciwstawnych svstemów  poli- 
tyczno-ustrojowych. Wiele miejsca w 
kolejnych zeszytach serii zajmują pra- 
ce naukowe. poświęcone procesom Spo- 
łeczno-ekonomicznym i przemianom or- 
ganizacyjno-gospodarczym przebiegaią- 
cym w poszczególnych państwach i re- 
gionach świata kapitalistycznego w wa- 
runkach rewolucji naukowo-technicznej 
i pod wpłvwem nasilającego się kon- 
fliktu międzv kapitałem a pracą Anali- 
za ta pozwala na uargumentowaną krv- 
tykę teorii politycznych, ekonomicznych 
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i socjologicznych, które mają ścisły 
związek ze współczesną strategią i tak- 
tyką imperializmu. Poszczególne publi- 
kacje wzbogacają opracowania statys- 
tyczne, umożliwiające dokonywanie po- 
równań rozwoju społecznego i ekono- 
micznego w obu ustrojach. Zwraca u- 
wagę, że wiele rozważań teoretvcznych 
ma także walor rekomendacji praktycz- 
nych, których celem jest doskonalenie 
mechanizmu  społeczno-ekonomicznego 
ZSRR również z pomocą krytycznego 
wykorzystywania zagranicznych  do- 
świadczeń w dziedzinie gospodarki i 
produkcji. 

Całością prac kieruje Akademia 
Nauk Związku Radzieckiego poprzez 
Rady Naukowe powołane do prowadze- 
nia dwóch kompleksowych tematów: 
Ekonomiczne współzawodnictwo dwóch 
systemów i Klasa robotnicza oraz ma- 
sowe ruchy demokratyczno-społeczne w 
państwach kapitalistycznych w warun- 
kach współczesnej rewolucji naukowo- 
-technicznej. 

Szczególnie interesujący, ze względu 
na konkretny program badawczy, wy- 
daje się sposób podejścia zespołu autor- 
skiego do teoretycznych aspektów o- 
becnego etapu współzawodnictwa mię- 
dzy socjalizmem a kapitalizmem. Nu- 
mer z 1973 r., który pragnę tu omó- 
wić, poświęcony jest realizacji zadań 
wynikających z uchwał XXIV Zjazdu 
KPZR i postanowień Plenum KC KPZR 
z kwietnia 1973 r. Ma on charakter mo- 
nograficzny i poświęcony jest temato- 
wi: Ekonomia i ludzie pracy. 

Na wstępie znajdujemy artykuł 
A. M. Rumiancewa, przewodniczącego 
Rady Naukowej powołanej dla prowa- 
dzenia badań w zakresie kompleksowe- 
go tematu: Ekonomiczne współzawod- 
nictwo dwóch systemów. Autor przed- 
stawia rezultaty dyskusji na temat sfe- 
ry usług, wskazując na wzrost jej roli 
w tworzeniu przesłanek wzrostu dobro- 
bytu społecznego i tworzeniu nowych 
pod względem jakościowym sił wy- 
twórczych. Rozwój usług. który pocią- 
ga za sobą istotne przemiany w struk- 
turze gospodarki, w składzie produktu 
społecznego i w znaczeniu poszczegó|- 
nvch źródeł wzrostu gospodarczego, sta- 
wia przed marksistowskimi naukami e- 
konomicznymi nowe zagadnienia. Ko- 
nieczne staje się np. ustalenie, w ja- 
kim stopniu praca w sferze usług jest 
pracą produkcyjną w sensie tworzenia 
dochodu narodowego oraz zbadanie re- 
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lacji pomiędzy pracą produkcyjną i nie- 
produkcyjną w tej sferze Autor stoł 
na stanowisku, że „,..pod wpływem 
rewolucji naukowo-technicznej  nie- 
uchronnie rozszerzają się ramy sfery 
produkcyjnej”. To 2 kolei wysuwa 
,„„„konieczność wprowadzenia pewnych 
korekt w klasyjikowaniu gałęzi sjery 
produkcyjnej i nieprodukcyjnej” (str. 
14). 

Do rozważań prof. Rumiancewa na- 
wiązuje A. G. Milejkowskij, który po- 
dejmuje próbę perspektywicznego okre- 
ślenia roli usług w rozwiniętym spo- 
łeczeństwie socjalistycznym Ma to waż- 
ne znaczenie dla teorii i praktyki Wy- 
suwanie się usług na pierwszy plan 
wymaga rozważenia, co można wyko- 
rzystać z doświadczeń wysoko rozwinię- 
tych państw kapitalistycznych w tej 
dziedzinie. Autor przedstawia dyskusYj- 
ne propozycje dotyczące racjonalnej 
struktury usług oraz proponuje ważką 
metodologicznie charakterystykę czvn- 
ników obiektywnych i subiektywnych, 
które wpływają na ich rozwój w wa- 
runkach ustrojowych socjalizmu. 

Sfera niematerialnej działalności czło- 
wieka pochłania we współczesnych wa- 
runkach znaczną część uprzedmiolto- 
wionej pracy społecznej, zużywa D%r- 
dzo poważne środki pieniężne i ma- 
terialne. Szybciej niż kiedykolwiek ro- 
sną m.in. nakłady na potrzeby nausi, 
oświaty, kultury, ochrony zdrowia Po- 
wyższe konstatacje są — zdaniem 
J. A. Gromowa — świadectwem głę- 
bokiej przebudowy struktury  Sspo- 
łecznej. Rewolucja naukowo-technicz- 
na szybko zwiększa rolę i znaczenie 
czynnika intelektualnego jako nowego, 
ważnego składnika sił wytwórczych. 
Nieodzowna staje się więc pogłębiona, 
pełniejsza ocena zakresu i form je2o 
dodatniego wpływu na wzrost dochodu 
narodowego oraz kompleksowego roz- 
woju społeczeństwa i gospodarki. 

Zagadnienia efektywności rozmiarów 
i tempa wzrostu gospodarki w powią- 
zaniu z problematyką płac realnvch 
rozpatruje na tle decyzji XXIV Zjazdu 
KPZR W. M. Kudrow. Jest to zakres, 
w którym wykorzystanie istniejących 
w gospodarce radzieckiej rezerw powin- 
no odegrać istotną rolę w osiągnięciu 
pomyślnych rezultatów współzawodnic- 
twa z rozwiniętymi państwami kapita- 
listycznymi. „Obecny etap współzawod- 
nictwa ekonomicznego dwóch  syste- 
mów — stwierdza autor — rozwija się 


w warunkach rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, która obiektywnie wymaga wy- 
korzystania wszystkich naszych rezerw, 
podniesienia dyscypliny gospodarczej, 
nieprzejednanego zwalczania wszelkich 
przejawów niegospodarności, a głównie 
przekształcenia wszystkich gałęzi wie- 
dzy oraz typów działalności naukowej, 
oświaty i innej (w tym technicznej, e- 
konomicznej. socjologicznej oraz proce- 
sów zarządzania) nie tylko w część skła- 
dową produkcji społecznej, lecz w jej 
część zasadniczą” (str 31). Integracja na- 
uki z produkcją materialną oznaczać 
będzie głęboką intensyfikację procesów 
ekonomicznych i prowadzi do prze- 
kształceń wszystkich elementów sił wy- 
twórczych społeczeństwa. a więc — w 
perspektywie — do stworzenia repro- 
dukcji nowego typu. 

Rozpatrując problem na tle rywali- 
zacji między ZSRR i USA, autor zwra- 
ca uwagę na fakt. że chodzi o osiąg- 
niecie w niedalekiej przyszłości nowe- 
go skoku w rozwoju naukowo-technicz- 
nym. W USA najwięcej uwagi poświe- 
ca się przyspieszeniu wzrostu gałęzi 
najbardziej awangardowych. przygoto- 
wujących technologię i narzędzia pra- 
cy przyszłości. Pośrednim dowodem 
doceniania osiągnięć radzieckich jest 
fakt, że w ramach ustalonej w USA 
strategii współzawodnictwa ekonomicz- 
nego z ZSRR akcentuje się zadanie u- 
trzymaniŁ przez Stanv Zjednoczone 
przodującej pozycji pod wzeledem na- 
ukowo-technicznym Sa to więc cele o 
charakterze politycznym i ideologicz- 
nvm. „Każdy krok naprzód w budow- 
nictwie komunistycznym wywiera o- 
gromny, rewolucjonizujący wpływ na 
przebieg światowych procesów rozu:0- 
ju społecznego” (str. 32) — podkreśla 
autor, ukazując, że na tym tle szcze- 
gólnego znaczenia nabierają dyrektywy 
XXIV Zjazdu KPZR, nakazujące stałe 
poszukiwanie nowych, bardziej efek- 
tyvwnych metod działania w dziedzinach 
działalności ekonomicznej. 

W ciągu ostatnich dwóch dekad Zwią- 
zek Radziecki osiągnął poważne suk- 
cesy we współzawodnictwie ze Stana- 
mi Zjednoczonymi. Gdy w 1950 r. roz- 
miary produkcji przemysłowej ZSRR 
stanowiły mniej niż 1/3 poziomu osiąe- 
niętego wówczas przez USA, to dziś 
przekraczają już 3/4 obecnego poziomu 
produkcji tego kraju. W latach 1951—72 
średnie tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego ZSRR w skali rocznej sięgało 
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8,3 proc., zaś tempo wzrostu dochodu 
narodowego produkcji przemysłowej 
9,9 proc.. gdy odpowiednie dane dla USA 
wynoszą 3,5 proc. i 4,5 proc. Interesu- 
jącym uzupełnieniem rozważań Ku- 
drowa okazują się tabele statystyczne, 
z których wynika, że Związek Radziecki 
osiągnął poziom, a nawet przewyższał 
USA w takich dziedzinach, jak produk- 
cja stali, cementu, obrabiarek do metali. 
Stosunkowo wolno zmniejsza się nato- 
miast różnica w poziomie wydajności 
pracy, 

Na nowe tendencje w rozwoju stosun- 
ków radziecko-amerykańskich wskazu- 
je J. S. Szerszew, który dowodzi nie- 
słuszności występujących w ostatnich 
latach w naukach burżuazyjnych poglą- 
dów o zanikaniu sprzeczności klaso- 
wych W istocie procesy te pogłębiają 
wszystkie główne sprzeczności występu- 
jące w kapitalizmie — tak w poszcze- 
gólnych państwach, jak i w skali mię- 
dzynarodowej 

Miejsce i rolę krajów rozwijających 
się we współczesnych warunkach go- 
spodarczych rozpatruje z kolei W M A- 
wakow. Przedstawiając wewnętrzne i 
zewnętrzne czynniki ograniczające moż- 
liwości przyswajania przez te kraje o- 
siągnięć rewolucji naukowo-technicz= 
nej, autor charakteryzuje posunięcia 
polityczno-ustrojowe i społeczno-ekono- 
miczne, które mogłyby doprowadzić do 
stopniowej likwidacji tych przeszkód. 

Problemy turystyki w rozwiniętych 
państwach  kapitalistycznych omawia 
W. F. Kasatkin. W połowie lat sześć- 
dziesiątych turystyka stała się tam do- 
chodową gałęzią gospodarki, zaczęła 
przyciągać wielki kapitał przemysłowo- 
-handlowv i finansowo-handlowy. Prze- 
mysł masowej turvstyki, który rozwi- 
ja się w państwach kapitalistycznych, 
charakteryzuje się koncentracją i mo- 
nopolizacją rynków oraz integracją pro- 
dukcji i usług turystycznych. Wraz z 
tvm przemysł ten stał się składową 
częścią ogólnych procesów społeczno- 
-ekonomicznych Równocześnie  turys- 
tvka międzynarodowa przekształca się 
w nieodłączny element międzynarodo- 
wych stosunków społecznych, ekono- 
micznych i kulturalnych Już w 1971 r. 
zarejestrowano w międzynarodowej lu- 
rystyvce ponad 181 mln wyjazdów (3,5 
raza więcej niż w 1956 r.). 

Stosunki finansowo-ekonomiczne 
światowego systemu  kapitalistycznego 
są tematem III części publikacji. 
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S. A. Dalin koncentruje się na anali- 
zie procesów  umiędzynarodowienia 
rynku kapitałowego oraz na zmianach 
struktury i rozmieszczenia bezpośred- 
nich prywatnych inwestycji USA O- 
pracowanie zawiera ponadto porówna- 
nie wielkości przepływów kapitałowych 
między USA i Europą zachodnią oraz 
omawia główne tendencje w oddziały- 
waniu przez państwo na handel zagra- 
niczny USA. 

Artykuł O. S. Bogdanowa i W W Pa- 
włowa omawia m.in. plany reformy sy- 
stemu walutowego państw kapitalis- 
tycznych (ustalenie kursów walutowych, 
koncepcje parytetu, rola różnego typu 
rezerw walutowych) Poważną część pu- 
blikacji zajmują rozważania o wpływie 
kryzysu walutowego na sytuację kia- 
sy robotniczej w państwach kapitalis- 
tycznych. 

W. W. Ljubimowa analizuje z kolei 
czynniki określające dynamikę i struk- 
turę bezrobocia w tych państwach. Z 
interesującymi wywodami autorki ko- 
respondują rozważania M. D. Panowa 
na temat migracji robotników z uwzglę- 
dnieniem geopolitycznych _uwarunko- 
wań działalności kapitału monopolis- 
tycznego w tym zakresie. Autor charak- 
teryzuje tło i źródła wzrostu zapotrze- 
bowania na obcą siłę roboczą oraz sy- 
tuację robotników-imigrantów J. I. Fa- 
rizow jest autorem pracy na mało zna- 
ny temat zatrudnienia w krajach roz- 
wijających się, gdzie problem ten jest 
jednym z najważniejszych czynników 
sytuacji społecznej i ekonomicznej. O- 
pracowanie zawiera kilka tabel, dają- 
cych syntetyczny obraz rozwoju Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. 


J. W. Szirowskij przedstawia niektó- 
re nowe cechy polityki kapitału pań- 
stwowo-monopolistycznego we Prancji, 
w tym — specyfikę technokratycznego 
„neoreformizmu”. Czynniki te uwzględ- 
niają strategię i taktykę komunistów, 
która zmierza do rozszerzenia frontu 
antymonopolistycznego w warunkach 
wysoko rozwiniętego kapitalizmu. Uzu- 
pełnieniem tych rozważań jest teza 
R. I. Kirilowa, w świetle której ten- 
dencje występujące obecnie przy zawie- 
raniu umów kolektywnych we Francji 
nie osłabiają ich znaczenia jako narzę- 
dzia walki klasowej. 

Ważnym elementem życia społeczno- 
-ekonomicznego państwa kapitalistycz- 
nego staje się społeczny ruch konsu- 
mencki, będący specyficzną reakcją na 
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dążenie burżuazji do osiągania maksy- 
malnych zysków. W. A Wolna w ar- 
tykule Organizacje konsumentów w 
państwach kapitalistycznych: ich cele 
oraz działalność przedstawia zwłaszcza 
organizacje konsumentów w Stanach 
Zjednoczonych. Rezultaty badań w za- 
kresie dynamiki produktu dodatkowego 
w Stanach Zjednoczonych prezentuje 
R. I. Chabibi, natomiast W M. Ku- 
drow bada problemy dynamiki normy 
produktu dodatkowego w kontekście 
zjawisk rewolucji naukowo-technicznej. 


Poważna część zeszytu poświęcona 
jest społecznym i ekonomicznym pro- 
blemom rolnictwa. Wskazania leniniz- 
mu dotyczące roli chłopstwa jako so- 
jusznika klasy robotniczej nabierają 
szczególnej wagi w warunkach tworze- 
nia i umacniania się masowych ruchów 
demokratycznych w państwach kapi- 
talistycznych, co wyraźnie potwierdza 
aktualna sytuacja. Problem nakładów 
kapitałowych w rolnictwie USA oma- 
wia W I. Nazarenko. W F. Maszenkow 
i N. A. Jegiazarowa, wychodząc z zało- 
żenia, że we współczesnych warunkach 
coraz większego znaczenia nabiera pro- 
gnozowanie rozwoju rolnictwa, przed- 
stawiają krytyczną analizę doświadczeń 
zebranych w tej mierze w Stanach 
Zjednoczonych. 


Istotnym społecznym i politycznym 
konsekwencjom rewolucji naukowo- 
-technicznej w państwach kapitalistycz- 
nych poświęcona jest część piąta ze- 
szytu pt. Wartości niematerialne. J. A. 
Wasilczuk analizuje rolę produkcji du- 
chowo-materialnej — jednej z urzech 
podstawowych form bogactwa społe- 
cznego — w warunkach współczesne- 
go kapitalizmu, charakteryzując wy- 
stępujące na Zachodzie sprzeczności i 
dysproporcje w rozwoju poszczególnych 
dziedzin dorobku myśli ludzkiej. Proce- 
sy politycznego uzależnienia rozwoju 
nauki w USA oświetlają we wspólnej 
publikacji I. A. Lebiediewa i P. A. Nie- 
chotko. Przedstawione w artykule tor- 
my, metody i sposoby kierowania bada- 
niami podstawowymi dają autorom 
przekonywające argumenty do krytyki 
poglądów |lansowanych w nauce bur- 
żuazyjnej na temat rzekomej apolitycz- 
ności tej sfery działalności społecznej. 
Tę część zeszytu kończy ważki artykuł 
G. P. Borisowa pt. O sytuacji jednost- 
ki t dehumanizacji produkcji duchowej 
w społeczeństwie kapitalistycznym, 


Już ten z konieczności zwięzły prze- 
gląd zawartości zeszytu świadczy o wa- 
dze podjętych w nim problemów. o in- 
tensywności prac badawczych prowa- 
dzonych nad nimi w sposób komplek- 
sowy przez szerokie gronc naukowców 
radzieckich przy zastosowaniu metodo- 
logii marksistowsko-leninowskiej i przy 
wykorzystaniu szerokich możliwości ko- 
rzystania z dokumentacji i literatury 
międzynarodowej Rezultaty współza- 
wodnictwa z kapitalizmem na płaszczy 
źnie  ideolozicznej, społeczno ekono- 
micznej i kulturalnej mają ogromne 


Noty 


znaczenie dla perspektyw socjalizmu 
na świecie. Badanie tej problematyki 
ma znaczenie tym większe, że dostar- 
czając istotnych tnspiracji teoretycz- 
nych prowadzi zarazem do ważkich pro- 
pozycii praktycznych Połączenie obu 
tych aspektów stanowi wielki walor o- 
mawianej tu serii edytorskiej Powinna 
też ona wzbudzić zywe zainteresowanie 
naukowców polskich, którzy w tym sa- 
mym czasie stoją wobec tej samej pro- 
blematyki i przed tym samym zada- 
niem, 

JERZY WAJSZCZUK 


Noty bibliograficzne 


MARTAN JUREK, EDWARD SKRZYPKOW= 
SKI' Tarcza pokoju XX-lecie Układu Ware. 
szawskiego. Wyd. MON 1875, str. 390. 


Stara to prawda, że czas jest najlepszym 
sędzią t weryfikatorem wydarzeń dziejo- 
wych. Prawdę tę przypominają we wstępie 
do obszernego tomu. przygotowanego na 
ówudziestolecie Układu Warszawskiego, Ma- 
rian Jurek | Edward Skrzypkowski. Zało- 
żeniem książki, stanowiącej bosato udoku- 
mentowany przewodnik po problematyce So- 
cjalistycznego ugrupowania obronnego w 
Europie, s zarazem próbę syntezy doświad- 
czeń, osiąznięć | aktualnych zadań Układu, 
jest bowiem przede wszystkim ukazanie, w 
jaki sposób bieg wydarzeń potwierdził na- 
czelną ldeę przyświecającą decyzjom sprzed 
20 lat. 


Cel ten osiągają autorzy przez rozważania 
zawarte w sześciu rozdziałach. Pierwszy o0- 
mawia sytuację, w jakiej powstał Układ, 
trzy następne charakteryzują leninowskie za- 
sady socjalistycznej obronności oraz ich rea- 
lizację w ramach Układu Warszawskiego, 0- 
świetlając zarówno polityczne działania jego 
państw-stron, jak też tch wysiłek obronny 
oraz formy jego integracji. 


Dwa ostatnie rozdziały: Drogą pokoju t 
zbiorowego bezpieczeństwa oraz Konfronuta- 
cje + negocjacje — dotyczą przede wszyst 
kim zmian sytuacji międzynarodowej w 0- 
kresie czterdziestu lat — od momentu na- 
rastania gróźb agresji hitlerowskiej przez 
II wojnę światową, zwycięstwo | okres po- 
wojenny aż po dzień dzisiejszy Ostatnie par- 
tie tej części stanowią wykładnię Intencji 
państw socjalistycznych w takich kwestiach, 
jak KBWE oraz wyśŚcię zbrojeń i szanse 
tch ograniczenia Mocno uwypuklone zostały 
polskie aspekty wszystkich tych zazadnien, 

Część drusa obejmuje szkice poświęcone 
siłom zbrojnyn» wszystkich państw Układu, 
ich genezie, tradycjom i współczesnemu ro- 
zwojowi. Część trzecia zawiera obszerną 1 
starannie przygotowaną dokumentację, któ- 
ra nadaje książce wartość swolstej encyklo- 
pedii problemu. Znajdujemy tu życiorysy 
naczelnych dowódców 1 szefów sztabów 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych, kalendarium 
faktów i wydarzeń. teksty aktów międzypań- 
stwowych. dvtyczących Układu, komunika- 
tów, apeli t deklaracji oraz konwencji repu- 
lującej merytoryczne problemy Układu. 
Otrzymaliśmy więc książkę pożyteczną | in- 
teresującą, której walor podnosi staranna 
szata graficzną. (L. K.) 
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SERGIUSZ MINORSKI: Czas przed burzą. 
Nasza Księgarnia 1974, str. 314, 


i 


„Pisząc ten pamiętnik albo — jak kto woli ' 
— szkice historyczny, pragnąłem uratować 
od zapomnienia t przekazać pokoleniu. wy: 
rosłemu w wolnej Polsce, uczucia, myśli, 
przeżycia t czyny młodej inteligencji pol- 
skiej — studentów okresu mtiędzywojenne- 
go... którzy stanęli po lewej, internacjona- 
listycznej stronie barykady społecznej...” — 
czytamy w autorskim wstępie do ksiązki, 
poświęconej działalnośri młodych komuni- 
stów — „Życiowców” z warszawskiego $ro- 
dowiska studenckiego w latach  1926—1938. 
Autor ukazuje ien działalność na szerokim 
tle.wydarzeń społeczno-politycznych. Intere- 
sująco kreśli rodowody pierwszych „Ży- 
ciowców”, tch rolę w życiu uczelni i udział: 
w wydarzeniach owej epoki. Ta aktywna. 
postawa wobec otaczających ich zjawisk, u- 
czestnictwo w doniosłych wydarzeniach 
kształtowały ich postawy 1 formowały po- 
glad na świat. A był to czas nadziei, jaki 
niosła wolność uzyskana po półtorawieko- 
wej niewoli i czas wielkich przemian do- 
konywanych przez zwycieską rewolucję paż- 
dziernikową, w której uczestniczyło też wie- 
lu Polaków, 


Naturalny w tych warunkach był zryw pol- 
skiego proletariatu do walki o sprawiedli- 
wość społeczną. Jego wystąpienia rewolucyj- 
ne tłumione bezwzględnie przez rządy ob-. 


ZYGMUNT RYBICKI: Administracja gospo. 
darcza europejskich krajów RWPG. Ossoli- 
neum 1913, str. 244. 


zainicjowane przez naszą partię = Go0- 
cząwszy od VIII Plenum poprzez Vl Zjazd 
po XVII Plenum — reformy społeczno-x0- 
spodarcze wymagają odpowiedniego do ce- 
lów i potrzeb przyspieszonego rozwoju kra- 
ju doskonalenia działalności aparatu pań- 
stwowego oraz funkcjonowania gospodarki 
i samorządu społecznego. W procesie tvm 
istotną rolę odgrywa współzależność między 
rozwijaniem demokracji socjalistycznej a po- 
prawą pracy administracji. Książka Z Ry» 
bickiego ukazuje międzynarodowe tło dzia- 
łań podejmowanych w tym zakresie w na- 
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szarniczo-kapitalistyczne kształtowały na- 
stroje, powodowały rozczarowanie i budzi!ty 
krytycyzm wobec tych zjawisk. Dla mło- 
dych ta konfrontacja była bodźcem do szu- 
kania innych dróg, wspólnych z drozami 
podstawowych warstw narodu: klasą roDot- 
niczą i pracującym chłopstwem, była <zia- 
kiem wiodącym do społecznego radykalizinu 
i materialistycznego poglądu na świat, 


Autor zadał sobie wiele trudu, aby ze- 
brać, uporządkować i przedstawić tak inte- 
resująco. a jednocześnie wiernie sprawy na 
ogół niedostatecznie dotychczas popularyzo- 
wane. Obok ftaktograficznej wartości ma ta 
książka walory niemal beletrystyczne. Czy- 
ta się ją, jak ciekawą opowieść o ludziach, 
którzy mieli odwagę żyć pełnią życia i wal- 
czyć o ideały, które urzeczywistnione dzi- 
siaj wydają się tak naturalne. 


W trzynastu rozdziałach przedstawił autor 
dzieje organizacji 1 historię iudzi, którzy 
spletli swe losy z najważniejszymi wydarze- 
niami swego czasu. Stworzyli własny styl 
życia określony ich zainteresowaniami i pa- 
sjami. Ten klimat walki, ryzyka i ideowości, 
który był charakterystycznym rysem ..Ży- 
ciowców?”, udało się autorowi wiernie od- 
tworzyć i przekazać czytelnikowi. 


Wydana w młodzieżowej oficynie książka 
powinna trafić do rąk młodego czytelnika, 
aby uczyć go tdeowości i prawości w życiu. 
powinna też stać się pomocniczą lekturą do 
nauki historii ojczystej tego okresu. (Z. A.) 


szym kraju, charakteryzując sytuację w 
bratnich krajach RWPG. 


Charaktecyzując warunki ustrojowe i de- 
moógraficzne oraz tok kształtowania polityki 
społeczno-zospodarczej w krajach wspólno- 
ty. autor dąży do ukazania podstawowych 
tendencji rozwojowych, ilustrując tch jedno- 
rodnosć przykładami różnorodnych rozwią- 
zań praktycznych. 


Rozdział Polityczno-ekonomiczne warunki 
powstania RWPG przedstawia socjalistyczne 
przeobrażenia w poszczególnych krajach 
europejskich. Rozdział następny omawia ze- 
spół okólnych i specyficznych cech admi- 
nistracji gospodarczej w państwach RWPG. 
wreszcie rozdziały Qrgany zarządzania t pod- 


mioty gospodarujące oraż Działalność admi- 
nistracyjno-prawna w zarządzaniu gospodar= 
ką narodową zawierają analizę funkcjono- 
wania socjalistycznych organtzacji  gospo- 
darczych, uwzględniając także uwarunkowa 


STANISŁAW CZAJKA: Z problemów czasu 
wolnego. Instytut Wydawniczy CRZZ 1974, 
str. 212. 


Nowa praca Stanisława Czajki, napisana 
zwiężle i przystępnie, stanowi kompendium 
wiedzy niezbędnej do zrozumienia złożonych 
problemów ideologicznych i praktycznych, 
wynikających ze wzrostu zasobów czasu 
wolnegu ludzi pracy 

Książka adresowana jest przede wszystkim 
do działaczy, którzy na co dzień muszą 
rozstrzygać te probiemy. Objaśniając je w 
interesujący, często nowatorski sposób, lek- 
tura tej wartościowej pracy powinna uła- 
twić podjęcie planowych, racjonalnych i 
skutecznych działań orsanizatorskich i wy- 
chowawczych już nie tylko na szczeblu o0- 
gólnospołecznym, ale także w konkretnym 
zakładzie pracy, organizacji, osiedlu, czy 
miasteczku. 


ADAM PIEKARSKI: Srhice o Kościele w 
Polsce. Fakty, liczby, informacje. Wyd. 
Interpress 1974, Str. 224. 


Trudno narzekać na nadmiar pozycji wy- 
dawniczych z zakresu polityki wyZznanio- 
wej Z uznaniem należy wiec powitać po- 
pularyzatorską książkę Adama Piekarskie- 
go. Nie pretendując do przedstawienia peł- 
nego obrazu polskiego kKatolicyzmu, autor 
zawarł w swym opracowaniu usystematy- 
zowany zbiór wiadomości o Kościele i jego 
miejscu w życiu państwa. Działalność Ko- 
ścioła w Polsce została przedstawiona w 
szerokim przekroju historycznym oraz na 


niewłaściwej organizacji czasu 
Zwraca też uwagę obszerne omówienie roli 
poszczególnych podmiotów polityki społecz- 


Noty ' 


nia prawno-administracyjne. Książkę zamye 
kają dane źródłowe o krajach RWPG, jej 
dorobku i aktualnych tendencjach rozwojo- 
wych. 


(x. B. J.) 


i 


Z tego punktu widzenia szczególnie war» 


tościowe wydają się rozdziały: Funkcja cza- 
su wolnego, Jednostka a czas wolny oraz 
Problemy organizacji czasu wolnego. Znaj- 
dujemy w nich wyjaśnienie ekonomicznych 
1 wychowawczych aspektów czasu racjo- 
nalnie wykorzystanego. 


Autor ukazuje zarazem negatywne skutki 
wolnego. 


nej, na które przez VI Zjazd nałożony zo- 


stał obowiązek zintensytfikowania działalno= 
ści organizatorskiej | wychowawczej w tym 
zakresie. Autor operuje obszernym materia- 
łem dowodowym i faktograficznym, co Sta- 
nowi dodatkowy walor jego logicznie skon- 


struowanych wywodów. 


(B.P.) 


tle uwarunkowań społecznych, nie pomija- 
jąc okresu II wojny światowej, a w tym 
strat. jakie poniósł os w wyniku terroru 
okupanta hitlerowskiego. 

Autor oświetla stosunki między państwem 
a Kościołem w Polsce, charakteryzuje ideę 
jedności politycznej wierzących 1 niewie- 
rzących, jako jedno z podstawowych zało- 
żeń w działaniu państwa, pozwalających zu 
żytkować siły, enerzię i twórcze zaangqażo” 
wanie całego narodu w budowie socjali- 
stycznej Polski. Adam Piekarski omawia ko- 
lejne kroki rządu, które zmierzają do peł- 
nej normalizacji stosunków państwa z Ko- 
ściołem na zasadzie wolności sumienia J wy 
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znania oraz trudności na tej drodze. Zwra- 
cają uwagę fragmenty książki dowodzące, że 
istniejące możliwości zaspokojania potrzeb 
religijnych wierzących są docenione przez 
Watykan, o czym świadczy przebieg roz- 
mów prowadzonych z jego przedstawicie- 
lami przez władze państwowe PRL. [lustra- 
cją są aktualne dane dotyczące stanu i OT- 
ganlizacji Kościoła w Polsce Ludowej, dzia- 
łalności uczelni, prasy i wydawnictw kato- 
lickich oraz ugrupowań świeckich katoli- 
ków. Łącznie z aneksem o nierzymskoka- 


tolickich kościołach 1 związkach wyznanio- 
wych (opracowanym przez Michała T. Sta- 
szewskiego) książka dokumentuje fakt rówe 
nouprawnienia obywateli bez względu na 
ich przekonania światopowiądowe. Nota bi- 
bliogratficzna wskazuje na publikacje, które 
pozwalają czytelnikowi rozszerzyć wiedzę o 
temacie. Książka, oparta na bogatym mate- 
rale faktograficznym, napisana dobrym i 
przejrzystym językiem — pomaga więc wy» 
robić sobie poziąd na kwestie, nie zawsze 
1 nie wszędzie właściwie rozumiane. (J. G.) 
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Doskonalenie zarządzania gospodarką 


Z posiedzenia Komisji Partyjno - Rządowej 


W dniu 30 czerwca 1975 r. z udziałem I sekretarza Komitetu Cen- 
tralnego PZPR tow. Edwarda Gierka i prezesa Rady Ministrów tow. 
Piotra Jaroszewicza odbyło się plenarne posiedzenie Komisji Party;no- 
-Rządowej dla Unowoczesnienia Systemu Funkcjonowania Gospodarki 


ś Państwa. 
Konjerencji przewodniczył sekretarz Komitetu Centralnego PZPR tow. 


Jan Szydlak. W spotkaniu uczestniczyli członkowie Komisji, kierownicy 
resortów, przedstawiciele administracji państwowej, dyrektorzy jedno- 
stek inicjujqcych i dużych zakładów przemysłowych, sekretarze organiza” 
cji partyjnych. 

W czasie spotkania referat wygłosił tow. Piotr Jaroszewicz. W dysltu- 
sji głos zutrało trzynastu towarzyszy. Końcowe przemówienie podsumo- 
wujące obrady Komisji wygłosił tow. Edward Gierek. W niniejszym nu* 
merze publikujemy teksty obu wystąpień oraz niektóre wypowiedzi u:e- 
dług kolejności zabierania głosu w dyskusji. 

Do zagadnień poruszanych w innych wystąpieniach na posiedzeniu 
Komisji bedziemy powracać w publikacjach na naszych łamach. 


Przemówienie Edwarda Gierka 


Podzielam pozytywną ocenę dotychczasowej działalności waszej komisji 
zawartą w wystąpieniu towarzysza Piotra Jaroszewicza. W okresie ponad 
czteroletniej pracy odegraliście ważną rolę w procesie doskonalenia metod 
zarządzania i planowania, przyczyniliście się do tworzenia warunków 
sprzyjających dobrej robocie, do upowszechniania w naszym społeczen- 
stwie zasad pracy wydajnej i efektywnej. Wasz udział wyrażał się przede 
wszystkim w wypracowywaniu rozwiązań podporządkowanych nadrzęd- 
nym celom realizowanej strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
zgodnie z linią programową VI Zjazdu PZPR. Spotkały się one z głębokim 
poparciem ludzi pracy, zwiększyły ich zainteresowanie przyspieszaniem 
rozwoju społeczno-gospodarczego, stałym podnoszeniem jakości i nowo- 
czesności produkcji. Wskazywaliście na to w dzisiejszej dyskusji. 
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Uważam, towarzysze, że prace podjęte przez was należy kontynuować 
równiez w przyszłym pięcioleciu. Na ostatnim posiedzeniu Biura Politycz- 
nego zatwierdziliśmy podstawowe kierunki społeczno-gospodarczego roz- 
woju Polski w latach 1976—1980. Punkt wyjścia do ich wypracowania sta- 
nowiło założenie kontynuacji ustalonej na VI Zjeździe strategii spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Kontynuacja ta wyrażać się będzie 
przede wszystkim w przyjęciu identycznych nadrzędnych celów społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju, którymi są dobro człowieka, troska o jak 
najlepsze zaspokojenie jego potrzeb materialnych i kulturalnych, jego 
wszechstronny rozwój. Będziemy nadal dynamicznie zwiększać realne do- 
chody ludzi pracy, dążyć do stałego rozszerzania świadczeń socjalnych, 
troszczyć się o jak najlepsze warunki dla emerytów i rencistów, o sprawy 
dzieci i młodzieży. Zamierzamy kontynuować wysiłki na rzecz stałej po- 
prawy zaopatrzenia rynku. Przyjęliśmy w związku z tym ambitne za- 
dania w zakresie dalszej rozbudowy i modernizacji bazy produkcyjnej: 
szybkiego rozwoju produkcji przemysłowej, rolnej, usług i innych działów 
gospodarki narodowej. 


Polityka społeczno-ekonomiczna wytyczona na VI Zjeździe określać bę- 
dzie treść naszych wysiłków i kierunek rozwoju kraju w całym dziesięcio- 
leciu 1971—1980. Pod tym względem należy traktować to dziesięciolecie 
jako jednolity, kompleksowy etap rozwoju. 


Osiągnięciu tego celu sprzyjać będzie dokonany w ostatnich latach po- 
stęp zarówno we wzroście poziomu życia ludzi pracy, jak i w rozbudowie 
i unowocześnieniu naszej gospodarki. Jesteśmy bogatsi o doświadczenia 
bieżącego pięciolecia, mamy sprawdzone metody działania, opracowane 
programy rozwoju wielu dziedzin. Równocześnie stoją przed nami do roz- 
wiązania problemy niemniej trudne, niemniej ambitne. Zaliczyłbym do 
nich potrzebę wyraźnego zwiększenia udziału wydajności pracy we wzro- 
ście produkcji, o czym prawie wszyscy tutaj mówili. Dyktują to wyrażnie 
mniejsze od istniejących w bieżącym pięcioleciu rezerwy zatrudnienia. 
Szybkiemu wzrostowi wydajności pracy będzie niewątpliwie sprzyjać do- 
konana i przewidywana rozbudowa i modernizacja aparatu produkcyjnego, 
wzrost udziału najnowocześniejszych technologii produkcji. Poprawie uleg- 
nie poziom kwalifikacji zawodowych: zwiększy się znacznie liczba pracow- 
ników z wyższym i średnim wykształceniem zawodowym. Wykonanie sto- 
jących przed naszym krajem zadań w dziedzinie wzrostu wydajności pracy 
nie będzie możliwe bez dalszej poprawy organizacji pracy, bez zastosowa- 
nia najnowocześniejszych rozwiązań w tym zakresie na wszystkich szcze- 
blach gospodarki narodowej: w zakładach przemysłowych, w zjednocze- 
niach i resortach. Kontynuować powinniśmy doskonalenie struktury za- 
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trudnienia, dopasowując poziom i kwalifikacje zatrudnionych do istnie- 
jacych potrzeb gospodarki narodowej. Jest to zadanie, którego rozwiązanie 
mieć będzie wielkie znaczenie dla dalszego pomyślnego społeczno-gospo- 
darczego rozwoju naszego kraju. 


Niezbędne jest również dalsze doskonalenie polityki płac; ścisłe wiąza- 
nie efektów z nakładami pracy. Lepiej opłacając pracę bardziej wydajną 
— zachęcamy tym samym do poprawy efektywności gospodarowania. Do- 
skonalić więc musimy nadal strukturę płac i to zarówno w skali poszcze- 
gólnych zakładów pracy, jak też w skali gospodarki narodowej. Chodzi 
zwłaszcza o wyeliminowanie występujących wciąż jeszcze zbędnych prze- 
pływów pracowników pomiędzy poszczególnymi resortami gospodarczymi, 
pomiędzy poszczególnymi zakładami pracy w poszukiwaniu korzystniej- 
szych warunków płacowych. Dążyć należy jednocześnie do zwiększenia 
dyscypliny zatrudnienia, przeciwdziałania wciąż wysokiej absencji, nadu- 
żywania tych dobrodziejstw, które zastosowaliśmy w stosunku do ludzi 
chorych. Trzeba walczyć zwłaszcza przeciwko absencji nieusprawiedliwio= 
nej. Potrzebna jest tutaj intensyfikacja prac nad doskonaleniem istnieją- 
cych rozwiazań i wypracowywaniem nowych. 


Wyraźnie wzrasta również ranga doskonalenia metod gospodarowania 
majątkiem produkcyjnym. W wyniku dynamicznej polityki inwestycyjnej 
zwiększyliśmy ten majątek na skalę nie spotykaną w poprzednich pięcio- 
leciach. Wdrożyliśmy wiele najnowocześrniejszych rozwiązań, sięgając do 
przodującej w świecie techniki i technologii produkcji. Na pozytywne tego 
efekty w produkcji możemy liczyć przede wszystkim wówczas, gdy maksy- 
malnie wykorzystamy stworzony potencjał, gdyż zlikwidujemy przestoje 
maszyn i urządzeń, zwiększymy współczynnik zmianowości. Będziemy 
zwiększać czas wolny od pracy, ale jednocześnie musimy zapewnić nie- 
przerwaną pracę maszyn i urządzeń. Warunkuje to pomyślną realizację 
stojących przed gospodarką narodową zadań produkcyjnych, warunkuje 
wysoką efektywność produkcji. 


Do podstawowych zadań zaliczyć należy również dalsze doskonalenie 
polityki inwestycyjnej. Zanotowane w bieżącym pięcioleciu osiągnięcia na 
tym odcinku zasługują na szczególne podkreślenie. Znajdują one wyraz 
przede wszystkim w skróceniu cykli inwestycyjnych i szybszym osiąganiu 
pełnych zdolności produkcyjnych. Wydaje się jednak, że mamy tu wciąż 
znaczne rezerwy, zwłaszcza w organizacji robót inwestycyjnych, w rytmie 
prac budowlano-montażowych, w koordynacji dostaw sprzętu i materiałów. 
Zadaniem numer jeden staje się maksymalne wykorzystanie sprzętu budo- 
wlanego, a także dostosowanie organizacji prac inwestycyjnych do możli- 
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wości i wymogów nowoczesnej bazy materialnej. Przodujący technicznie 
sprzęt stworzył potencjalnie lepsze warunki inwestowania. Stawia to jed- 
nakże znacznie wyższe wymagania w dziedzinie wykorzystania tego sprzę- 
tu i organizacji procesu inwestycyjnego. 


Doskonalić musimy również gospodarkę materiałową. Wymaga tego ro- 
snąca skala produkcji i szerokość frontu inwestycyjnego w naszym kraju. 
Rytmiczne dostawy materiałowe są warunkiem harmonijnego rozwoju go- 
spodarki narodowej, wysokiej efektywności gospodarowania. Posiadają one 
decydujący wpływ na organizację procesów produkcyjnych i wydajność 
pracy. Dalszy pomyślny rozwój naszego kraju wymaga przede wszystkim 
wypracowania rozwiązań sprzyjających oszczędności materiałów w każdej 
dziedzinie. Sądzę, że dokonaliśmy w bieżącym pięcioleciu wyraźnego po- 
stępu w tym zakresie; wyrazem tego jest lepsze wykorzystywanie mate- 
riałów do produkcji w szeregu zakładach pracy, lepsza organizacja dostaw, 
udoskonalona gospodarka zapasami. Wykorzystanie jednakże wszystkich 
istniejących tu możliwości stanowi i stanowić będzie na długie lata zadanie 
szczególnej wagi ze względu na występujący w świecie deficyt surowców 
i związany z tym wzrost cen. 


Doskonalenie funkcjonowania gospodarki traktujemy jako jeden z pod- 
stawowych czynników społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Podobnie 
jak w bieżącym pięcioleciu sprzyjać ono powinno w latach 1916—19u0 
utrzymmaniu wysokiego tempa wzrostu gospodarczego. podnosić eiektyw- 
ność zospodarowania. Doskonalenie funkcjonowania gospodarki jest za- 
równo warunkiem osiągania coraz wyższego poziomu rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, jak też jego następstwem. Wynika z potrzeby stałego do- 
stiosowywania metod zarządzania do zmieniających się warunków społecz- 
nych i gospodarczych. Zapotrzebowanie na pracę waszej komisji nie miało 
więc charakteru przejściowego. 


Dalszą pracę waszej komisji cechować powinno — podobnie jak do- 
tychczas — ścisłe podporządkowanie wypracowanych rozwiązań podsta- 
wowym celom realizowanej strategii społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju; dyskontować powinniśmy dotychczasowe osiągnięcia, uwzględniać 
nowe możliwości i potrzeby. Gwarancję pomyślnej realizacji tego zadania 
stanowić powinny szerokie konsultacje propozycji komisji z organizacjami 
społecznymi i gospodarczymi, z zakładami produkcyjnymi. Metoda ta sto- 
sowana w całej polityce naszej partii po VI Zjeździe znalazła potwierdzenie 
w dotychczasowej naszej działalności, przyniosła pozytywne rezultaty. 


Kontynuować będziemy proces doskonalenia naszego państwa. W ostat- 
nich latach zanotowaliśmy na tym odcinku szczególnie duży postęp. Jego 
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wyrazem jest przeprowadzana obecnie reforma administracji: przejście na 
dwustopniową strukturę władz i administracji terenowej. Zwiększyliśmy 
samodzielność gmin oraz operatywność województw w kierowaniu admi- 
nistracją terenową. Stworzyliśmy tym samym warunki dla umocnienia 
państwa, zwiększenia skuteczności działania wszystkich szczebli admini- 
stracji państwowej i choć reforma już się sprawdziła, to trzeba pamiętać, 
że jest ona, jak każda reforma, procesem ciągłego doskonalenia. 


Kontynuować będziemy proces doskonalenia funkcjonowania gospodar- 
ki. Idzie przede wszystkim o dalszy postęp w planowaniu centralnym, 
o zwiększenie roli planowania pięcioletniego i perspektywicznego. Uzyska- 
ne w ostatnich latach osiągnięcia należy pogłębiać i umacniać. Chodzi w 
pierwszym rzędzie o upowszechnianie metody planowania otwartego, stwa- 
rzającego szersze możliwości dla inicjatywy społecznej, samodzielności 
ij aktywności ludzi pracy. Celowi temu podporządkowane być powinny pra- 
ce nad dalszym doskonaleniem funkcjonowania przedsiębiorstw, zjedno- 
czeń i resortów. W przyszłym pięcioleciu upowszechnić należy zmiany w 
systemie funkcjonowania, wypróbowane w jednostkach inicjujących, dopa- 
sować je do potrzeb i możliwości poszczególnych działów gospodarki na- 
rodowej. Wiele mówiliście, towarzysze, w dyskusji na ten temat. Pozytyw- 
ny wpływ doświadczeń jednostek inicjujących na dynamikę rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, na wzrost efektywności gospodarowania jest oczywi- 
sty. Sądzę, że dotychczasowy kierunek pracy powinniśmy rozwijać, pogłę- 
biać zainteresowanie załóg produkcyjnych wynikami gospodarczymi, 
zwiększać ich aktywność. 


W dziedzinie doskonalenia gospodarki opracowanych koncepcji nie nale- 
ży traktować jako ostatecznych. Odwrotnie, trzeba je stale korygować, od- 
powiednio do zmieniających się warunków na rynku krajowym i zagra- 
nicznym. W dzisiejszej, dla przykładu, sytuacji istnieje zwłaszcza potrzeba 
zwrócenia szczególnej uwagi na proeksportowy rozwój produkcji w jed- 
nostkach inicjujących, na podniesienie dyscypliny gospodarowania fundu- 
szem płac, na zwiększenie troski o racjonalność zatrudnienia. Na problemy 
te zwracał uwagę w swym referacie towarzysz Piotr Jaroszewicz, podkre- 
ślano je w dyskusji. 


Chciałbym, towarzysze, podkreślić jeszcze jedną sprawę. Wszystkie nasze 
przedsięwzięcia w dziedzinie doskonalenia systemów funkcjonowania go- 
spodarki i państwa tworzą lepsze warunki dla wszechstronnego rozwoju 
człowieka, odwołują się do jego inicjatywy i talentu, zwiększają jego samo- 
dzielność i odpowiedzialność w procesie pracy. Jest to jedno z najważniej- 
szych osiągnięć ostatnich lat; jest to zgodne z podstawowymi założeniami 
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naszego ustroju i naszej ideologii. Sprzyja w równej mierze rozwojowi po- 
tencjału narodu, jak i sił twórczych każdej jednostki. 


Nadaje to waszym pracom, towarzysze, głębszy sens ideowy, wiąże je 
ściśle z głównym nurtem polityki partii. W swej dalszej działalności po- 
winniście się kierować podstawowymi wytycznymi sformułowanymi na VI 
Zjeździe. Powinniście jednocześnie je rozwijać, podchodząc kompleksowo 
do rozwiązywanych problemów. Biuro Polityczne będzie nadal poświęcać 
pracy waszej komisji szczególną uwagę, analizować wasze propozycje oraz 
efekty wdrażania ich do praktyki. Uchwały VII Zjazdu stworzą niewątpli- 
wie przesłanki dla dalszej działalności waszej komisji. Zwracam się do 
was. korzystając 2 okazji, o aktywny udział w przygotowaniu dokumentów 
i uchwał VII Zjazdu. Dorobek waszej pracy, wasze doświadczenia będą 
niezwykle pomocne. 


Na zakończenie chciałbym wam, towarzysze, w imieniu Biura Politycz- 
nego podziękować za dotychczasową pracę. Dziękuję również aktywowi 
partyjnemu i bezpartyjnemu, naukowcom, ekspertom i praktykom za 
wkład włożony w tę wielką pracę. Wyrażam przekonanie, że wasza dzia- 
łalność będzie w dalszym ciągu jednym 2 podstawowych narzędzi rozwiązy- 
wania probleinów społeczno gospodarczego rozwoju naszego kraju. 
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Referat Piotra Jaroszewicza 


Szanowni towarzysze! 

Dzisiejsze plenarne zebranie Komisji Partyjno-Rządowej dla Unowo- 
cześnienia Systemu Funkcjonowania Gospodarki i Państwa odbywa się 
w ważnym dla naszego kraju okresie. Za niespełna pół roku odbędzie się 
VII Zjazd partii. Stoi przed nami zadanie przeglądnięcia doświadczeń ubie- 
gającego pięciolecia, sformułowania ocen niezbędnych dla wytyczenia linii 
rozwojowej kraju w przyszłości. 

Szczególne znaczenie przywiązujemy do dorobku Komisji Partyjno-Rzą- 
dowej grupującej przedstawicieli nauki i praktyki, działaczy politycznych 
i gospodarczych, która od chwili jej powołania w 1971 roku aktywnie 
współuczestniczy w doskonaleniu organizacji naszego życia społeczno-go- 
spodarczego. 


Towarzysze! 


VI Zjazd PZPR otworzył nowy rozdział w historii naszego kraju przez 
sformułowanie programu rozwoju budownictwa socjalistycznego, odpo- 
wiadającego potrzebom społeczno-gospodarczym narodu. W uchwale Zjaz- 
du określone zostały zadania systematycznej poprawy warunków byto- 
wych, socjalnych i kulturalnych społeczeństwa na podstawie wzrostu po- 
tencjału gospodarczego, unowocześnienia struktur gospodarczych, podnie- 
sienia efektywności systemu gospodarczego, efektywności pracy we wszyst- 
kich dziedzinach działalności społecznej. 

Strategia rozwoju społeczno-gospodarczego, wytyczona przez VI Zjazd, 
oparta została na marksistowsko-leninowskiej analizie współzależności 
między rozwojem sił wytwórczych i socjalistycznych stosunków produkcji 
oraz nadbudowy społeczno-politycznej. 

Formułując strategię rozwoju społeczno-gospodarczego, odpowiadającą 
stopniowi naszego rozwoju i naszym warunkom, korzystaliśmy z doświad- 
czeń krajów socjalistycznych, a w szczególności ZSRR. 

Strategia zawarta w programie VI Zjazdu, cele naszego rozwoju, nasta- 
w/iona jest na potrzeby społeczne, a zarazem otwiera drogę dla inicjatywy, 
działalności innowacyjnej w technice, organizacji i sposobach gospoaaro- 
wania. 

Aktywizacji społecznych sił postępu sprzyjał proces doskonalenia fun- 
kcjonowania gospodarki i państwa, rozwijany w sposób stopniowy i roz- 
ważny, a zarazem kompleksowy i konkretny. Stanowi on integralną część 
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składową naszej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego, podporządko- 
waną zasadzie budownictwa socjalistycznego dla człowieka i przez czło- 
wieka. 


Na pamiętnym, VIII Plenum Komitetu Centralnego, na którym kształ- 
towaliśmy fundamenty linii VI Zjazdu, powiedział towarzysz Edward Gie- 
rek, że — cytuję — „Opracowanie i realizacja dojrzałych reform w fun- 
kcjonowaniu gospodarki i całego państwa jest podstawowym warunkiem 
naszego szybszego marszu naprzód. Musimy — mówił wówczas I sekre- 
tarz KC PZPR — wykształcić taki system, który maksymalnie sprzyja po- 
stępowi technicznemu, odpowiada socjalistycznym stosunkom międzyludz- 
kim, stwarza ludziom warunki twórczej aktywności, zwiększa rolę i odpo- 
wiedzialność przedsiębiorstw i innych organizacji gospodarczych”. 


Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu proces modernizacji systemu funkcjono- 
wania gospodarki i państwa rozwijany był równolegle w dwóch przekro- 
jach: w organizacjach gospodarczych oraz w aparacie państwowym, cen- 
tralnym i terenowym. W obu tych przekrojach przesłanką dokonywanych 
zmian był osiągnięty wyższy poziom rozwoju sił wytwórczych, zwłaszcza 
coraz lepsze przygotowanie ludzi, zdolność kadr do działania bardziej sa- 
modzielnego i zgodnego z interesem społecznym. Doskonalenie systemu 
funkcjonowania gospodarki i państwa przeprowadzane w tych dwóch prze- 
krojach stanowi jeden, wspólny nurt działań mających na celu tworzenie 
bardziej dogodnych warunków dla zwiększenia inicjatywy i skuteczności 
społecznego wysiłku. 

Ogólną cechą przeprowadzonych zmian jest dążenie do zwiększenia sku- 
teczności państwowego, centralnego sterowania krajem przy równocze- 
snym wzmocnieniu rangi ogniw podstawowych — organizacji gospodar- 
czych w systemie zarządzania przemysłu i innych działów oraz gmin i miast 
w strukturze władz administracyjnych. Ogniwa podstawowe, zgodnie z za- 
sadami naukowej organizacji, powinny posiadać niezbędne środki mate- 
rialne i kadrowe umożliwiające im podejmowanie samodzielnych decyzji 
w ramach systemowo określonych uprawnień. 


"Wraz ze zmniejszeniem ilości ogniw pośrednich w gospodarce i aparacie 
państwowym przyspieszeniu ulega obieg i obiektywność informacji, a tym 
samym powstają lepsze przesłanki dla podejmowania racjonalnych decyzji. 
Ułatwia to elastyczność zarządzania i oznacza przybliżenie szczebli podej- 
mujących decyzje do ludzi działających bezpośrednio w produkcji i w sfe- 
rze usług, do klasy robotniczej i chłopów; rozszerza system konsultacji 
ważnych społecznie decyzji i stanowi istotny krok naprzód w rozwoju so- 
cjalistycznej demokracji. 
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Dostosowanie systemu kierowania państwem i gospodarką do rozwoju 
sił wytwórczych wymaga systematycznego doskonalenia struktur i metod 
dziuiunia aparatu państwowego. Przy doskonaleniu systemu koncentro- 
waliśmy się najpierw na reformie władzy i administracji terenowej, bcz- 
pośrednio reprezentującej państwo wobec ogółu obywateli. Pierwszy etap 
reformy przeprowadzony w 1972 r. obejmował dwa podstawowe kierunki 
dziełania. Po pierwsze, utworzone zostało przeszło 2 tysiące gmin zamiast 
blisko dwukrotnie większej liczby gromad. Miało to na celu stworzenie or- 
ganizmów silniejszych i dysponujących lepszą kadrą, które można było 
wyposażyć w większy zakres kompetencji umożliwiających efektywniejsze 
spełnianie roli gospodarzy terenu. Po drugie, umocnione zostały rady na- 
rodowe — jako organy władzy, powołana została państwowa administracja 
z naczelnikiem gminy — jako organem wykonawczo-zarządzającym. 

Pozytywne doświadczenia i wyniki funkcjonowania gmin potwierdziły 
słuszność umocnienia organów wykonawczych. Uwzględniając liczne wnio- 
ski działaczy partyjnych, państwowych i społecznych, uznaliśmy za celowe 
dokonanie analogicznych zmian na szczeblu powiatów i województw. W 
końcu 1973 r. przeprowadzony został drugi etap reformy. W celu podnie- 
sienia rangi rad narodowych i umocnienia ich pozycji I Krajowa Konfe- 
rencja uznała, że na przewodniczących rad należy proponować pierwszych 
sekretarzy komitetów PZPR odpowiednich szczebli, a do składu prezydiów 
— kierowników odpowiednich instancji stronnictw sojuszniczych. 

W wyniku przeprowadzonych zmian i pozytywnych wyników uzyska- 
nych po dwóch etapach reformy powstały warunki dla przeprowadzenia 
trzeciego etapu, który wprowadziliśmy w dniu 1 czerwca 1975 r. 


Jak to podkreślono w uchwałach XVII Plenum Komitetu Centralnego, 
zmiana podziału administracyjnego i utworzenie dwóch szczebli admini- 
stracji stwarzają warunki dla ściślejszego wiązania inicjatyw lokalnych z 
poczynaniami ogólnokrajowymi. 

W wyniku reformy następuje umocnienie zasady centralizmu demokra- 
tycznego, obu jej członów, to znaczy zarówno władzy państwowej, jak 
i rad narodowych. „Społeczna, klasowa treść naszego państwa — stwierdził 
na XVII Plenum I sekretarz KC PZPR towarzysz Edward Gierek — okre- 
śla jego organizację, strukturę i działanie władz państwowych. Kierujemy 
się w tym względzie centralizmem demokratycznym, który zespala demo- 
krację socjalistyczną i kontrolę mas z dyscypliną i sprawnością funkcjono- 
wania aparatu państwowego. 

Są to fundamentalne niezmienne zasady życia politycznego i pracy pań- 
stwowej w naszym kraju. Natomiast konkretne formy organizacji władz 
państwowych i metody ich działania muszą i powinny zmieniać się w miarę 
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jak umacniają się socjalistyczne stosunki społeczne, w miarę jak podej- 
mujemy nowe zadania społeczno-ekonomiczne, w miarę jak rosną nasze 
potrzeby i możliwości. Doskonalenie socjalistycznego państwa wymaga sta- 
łego dostosowywania organizacji i metod działania do nowych warunków”. 

Organizacyjna strona stosunków produkcji, a także formy organizacyjne 
nadbudowy społeczno-ekonomicznej muszą być w procesie rozwoju dosto- 
sowywane do zmieniającego się poziomu sił wytwórczych. Czynnikiem 
określającym ten poziom są przede wszystkim ludzie, ich nowe umiejętno- 
ści, kwalifikacje, rosnący poziom świadomości społecznej. Założeniem re- 
formy jest wyjście naprzeciw nowej jakości czynnika ludzkiego, stworzenie 
szerszego pola dla inicjatywy, a tym samym wzmocnienie sił napędowych 
naszego rozwoju społeczno-gospodarczego. 

W wyniku całokształtu reformy powinniśmy osiągnąć stworzenie lep- 
szych warunków rozwojowych dla poszczególnych województw, gmin 
i miast, zwiększyć udział ludzi pracy w zarządzaniu i społecznej kontroli 
działalności administracji, a tym samym poprawić funkcjonowanie pań- 
stwa, wzmocnić jego autorytet w społeczeństwie. 

Chciałbym podkreślić dotychczasowy sprawny przebieg tej najtrudniej- 
szej z dotychczas przeprowadzanych zmian w administracji. Reforma wy- 
magać będzie jeszcze wiele pracy i wysiłków do całkowitego jej zakończe- 
nia. 

Pomyślne wyniki uzyskane dotychczas nie upoważniają nas do osłabie- 
nia aktywności działania, do samouspokojenia. Młoda administracja tere- 
nowa wymaga ciągłej, życzliwej opieki i pomocy zarówno ze strony instan- 
cji partyjnych, jak ze strony administracji centralnej. 


Towarzysze! 

Zapewnienie pomyślnej realizacji programu VI Zjazdu, wykorzystanie 
powszechnej aktywności społecznej wymagały kompleksowych zmian w 
metodach sterowania procesami społeczno-gospodarczymi. Niezwykle waż- 
kim odcinkiem w tej dziedzinie był proces doskonalenia metod planowania 
i «arządzania socjalistyczną gospodarką. 

Zadanie polegało na wypracowaniu i systematycznym wdrażaniu do 
praktyki takich zmian w metodach planowania i zarządzania, które po 
dsierwsze — odpowiadają osiągniętemu poziomowi rozwoju sił wytwór- 
czych i rozwoju społecznego kraju; po drugie — charakteryzują się kom- 
pleksowością, wewnętrzną spójnością oraz podporządkowane są jednolitej 
koncepcii, wynikającej ze znajomości obiektywnych praw ekonomicznych 
formacji socjalistycznej. 

Główny ciężar prac koncepcyjnych w tej dziedzinie przyjęła na siebie 
Komisja Partyjno-Rządowa dla  Unowocześnienia Systemu Funkcjo- 
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nowania Gospodarki i Państwa. Uczestniczył w nich aktyw społeczny — 
działacze partyjni, gospodarczy, naukowcy. W rezultacie prac Komisji Par- 
tyjno-Rządowej powstała koncepcja kompleksowych zmian w metodach 
planowania i zarządzania, stopniowo wdrażana do praktyki gospodarczej. 


Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu prace nad doskonaleniem planowania 
i zarządzania gospodarką zmierzały do tego. aby w harmonijny sposób za- 
pewnić zarówno wzmocnienie roli planu centralnego, jak i zwiększenie sa- 
modzielności, inicjatywy, odpowiedzialności organizacji gospodarczych. 


Wzrost roli planu centralnego i wzrost samedzielności jednostek gospo- 
darczych stanowią wzajemnie się uzupełniające, komplementarne kierunki 
działania, a nie rozwiązania wzajemnie się wykluczające. Uchwała VI Zjaz- 
du stwierdza: „Unowocześniając nasz system planowania t zarządzania, 
trzeba dążyć do tego, aby zwięlcszyć skuteczność centralnego planowania 
i kierowania gospodarką narodową, a równocześnie rozszerzyć samodziel- 
ność t inicjatywę zjednoczeń, kombinatów i zakładów pracy”. 


Społeczna własność środków produkcji nie tylko tworzy warunki nie- 
zbędne dla planowego rozwoju gospodarki narodowej, ale wymaga, aby 
produkcja rozwijała się na podstawie ogólnokrajowego planu. Dzięki temu 
można realizować walory gospodarki socjalistycznej, które polegają na 
scentralizowanym kształtowaniu podstawowych proporcji rozwojowych, 
właściwym rozmieszczeniu zasobów materialnych i zasobów pracy oraz 
optymalnym ich spożytkowaniu w celu najlepszego zaspokajania potrzeb 
ludzkich. 


Plan centralny spełnia w naszej socjalistycznej gospodarce rolę wio- 
dącą. Traktujemy dzisiaj to ważkie, niezastąpione narzędzie socjalistycz- 
nego budownictwa nie jako zestaw sztywnych dyrektyw, lecz jako wypo- 
sażone w niezbędny zasób elastyczności narzędzie realizacji strategicz- 
nych celów partii i państwa. Otwarty charakter planu oznacza, że w toku 
jego realizacji, kierując się generalną wytyczną o jego społeczno-gospo- 
darczych celach — w miarę powstawania sprzyjających warunków — może 
on racjonalnie spożytkować nowe Środki, a w przypadku mniej korzystnego 
układu warunków możliwe jest takie przegrupowanie środków, aby osią- 
gany stopień realizacji podstawowych celów był możliwie maksymalny. 


Skuteczność systemu planowania centralnego uzależniona jest w dużym 
stopniu od. zmian w formie i treści planów o różnym horyzoncie czaso- 
wym. W ostatnich latach wystąpiły zdecydowanie elementy zmian jako- 
ściowych na tym odcinku. Intensywnie rozwinięte zostało planowanie spo- 
łeczne. Jejjo funkcją jest integrowanie wszystkich działań państwa w dzie- 
dzinie kształtowania socjalistycznego sposobu życia. 
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Rozwinięte zostało planowanie w układach problemowych. Pozwala to 
rozwiązywać kompleksowo problemy, które obejmują praktycznie całą go- 
spodarkę, wymagają współdziałania wielu ogniw, niezależnie od podziałów 
administracyjnych. Taki charakter ma właśnie uchwalony w 1972 r. przez 
V Plenum KC PZPR program rozwoju budownictwa mieszkaniowego, jak 
również program wyżywienia i rozwoju rolnictwa, uchwalony przez XV 
Plenum KC PZPR w 1974 roku. 


W coraz szerszym stopniu stosuje się w planowaniu nowoczesne rezulta- 
ty gruntownych analiz i programowania oraz elektroniczną SER obli- 
czeniową. 


Opracowany został wstępny projekt planu perspektywicznego i jego 
integralna część — plan przestrzennego zagospodarowania kraju. Mate- 
riały te zostały rozpatrzone na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium Rządu. 


Tak szeroko zakrojony i kompleksowy program długofalowy powstał 
u nas po raz pierwszy. W jego ramach opracowanych zostało dla zagadnień 
o strategicznym znaczeniu dla naszego kraju 15 programów problemo- 
wych oraz 14 programów branżowych. W zaawansowanym stadium znaj- 
dują się prace nad 8 planami makroregionalnymi i 23 planami dla aglome- 
racji miejsko-przemysłowych. 

Udoskonalony został i w znacznym stopniu odbiurokratyzowany tryb 
budowy planów rocznych, a merytoryczna treść tych planów uległa pogłę- 
bieniu. Nadano im również charakter planów otwartych, podatnych na 
zmiany warunków realizacji i wykorzystywanie nowych możliwości. Ogra- 
niczono w rozsądny sposób szczegółowość tych planów, koncentrując się 
na kształtowaniu zadań podstawowych i prawidłowych relacji ekonomicz- 
nych. 


Doskonalenie planowania centralnego było tylko jednym — chociaż bar- 
dzo ważnym — kierunkiem prac w dziedzinie ulepszania metod sterowania 
naszą gospodarką. Strategia wytyczona uchwałami VI Zjazdu opierała się 
w pierwszym rzędzie na wyzwoleniu samodzielności i inicjatywy kolekty- 
wów ludzkich i milionowych rzesz pracowników. Przywiązujemy dlatego 
ogromną wagę do procesu wdrożeń udoskonalonego systemu ekonomicz- 
no-finansowego organizacji gospodarczych. 


Wiodącym ogniwem nowego systemu ekonomicznego jest jego system 
motywacyjny, polegający na uzależnieniu dysponowania środkami na fun- 
dusz płac i cele modernizacyjno-rozwojowe od efektywności gospodaro- 
wania, wyznaczonej miernikami w produkcji dodanej i zysku. Wprowa- 
dzenie tego systemu spotkało się z żywym zainteresowaniem i zaangażo- 
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waniem kolektywów pracowniczych zakładów pracy, organizacji partyj- 
nych i społecznych, a także organizacji zawodowych. 

Szerokiemu zainteresowaniu wdrażaniem nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego sprzyjał twórczy i pełen zaangażowania klimat społeczny 
i polityczny, stworzony sprecyzowaniem w uchwałach VI Zjazdu PZPR 
perspektyw rozwoju naszej gospodarki i poprawy warunków materialno- 
-bytowych ludzi pracy. 

Zmiany w systemie ekonomiczno-finansowym stanowią integralną część 
procesów modernizacji gospodarki i państwa. Są one podporządkowane ce- 
lom społecznym, w silnym powiązaniu ze strategią i kształtowaniem pro- 
porcji rozwoju. Na tym właśnie polega ich społeczno-polityczny, a nie 
techniczno-organizacyjny charakter i dzięki temu nabrały one charakteru 
ruchu społecznego. 


Przebieg wdrażania nowego systemu i wyniki funkcjonowania organi- 
i Prezydium Rządu, co miało i ma ważne polityczne znaczenie dla prawi- 
dłowości przebiegu procesu. Organizowane są też okresowe spotkania i na- 
rady z udziałem aktywu społeczno-gospodarczego jednostek inicjujących. 

Wdrażanie nowego systemu ekonomiczno-finansowego odbywa się w 
sposób zindywidualizowany i sukcesywny. 

Przyjęta metoda wdrożeń ma charakter twórczy, gdyż umożliwia stałe 
doskonalenie systemu na podstawie dotychczasowych doświadczeń, co jest 
uwzględnione przy rozszerzaniu go na dalsze organizacje gospodarcze. 
Szeroko włączany jest aktyw gospodarczy przedsiębiorstw i zjednoczeń do 
prac nad formułowaniem zasad. Wykorzystanie tej metody umożliwia 
uwzględnienie specyfiki branżowej i odpowiedniego zróżnicowania roz- 
wiązań. 

Dotychczasowe wyniki jednostek gospodarczych pracujących według 
nowych zasad systemu ekonomiczno-finansowego świadczą o pozytywnym 
oddziaływaniu zastosowanych rozwiązań na dynamikę produkcji i poprawę 
efektywności gospodarowania. Rośnie zainteresowanie załóg wykorzysta- 
niem rezerw produkcyjnych, poprawą efektywności wykorzystania czyn- 
ników wytwórczych oraz racjonalnym, opartym na rachunku ekonomicz- 
nym, inwestowaniem. 

Wyniki uzyskane w latach 1973—1974 oraz w I kwartale br. przez or- 
ganizacje pracujące według nowych zasad potwierdzają tezę, że system 
działa coraz sprawniej, co znajduje swój wyraz w wysokiej dynamice 
wzrostu produkcji, poprawie efektywności gospodarowania, uzyskiwaniu 
bardziej prawidłowych relacji ekonomicznych na odcinku zatrudnienia, 
wydajności pracy oraz płac. Ocena systemu motywacyjnego dokonywana 
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przez same załogi i aktyw organizacji gospodarczych wskazuje na jego mo- 
bilizujące działanie w kierunku uzyskania postępu w gospodarowaniu. 

Ma to doniosłe znaczenie społeczno-polityczne i wychowawcze. Na wy- 
zwalanie inicjatyw nie można bowiem patrzeć wyłącznie z punktu widze- 
nia wąsko pojmowanej gospodarczej efektywności. Aktywne i twórcze po- 
stawy ludzi pracy są w socjalizmie ważną społeczną wartością, równorzęd- 
nym do efektów ekonomicznych celem zmian w funkcjonowaniu go- 
spodarki. Wyrażają one postawy, potrzeby i aspiracje współczesnego czło- 
wieka, rozwój jego osobowości, stanowią wzbogacanie życia w samym pro- 
cesie pracy, co jest cechą charakteryzującą społeczeństwo socjalistyczne. 


Wdrażany system powinien być ugruntowany i rozszerzany. Jednostki 
funkcjonujące na zasadach nowego systemu ekonomiczno-finansowego, a 
jest ich 110, reprezentują już obecnie poważny potencjał produkcyjny. Wy- 
twarzają one ok. 65 proc. produkcji przemysłowej. Od początku 1974 r. 
na nowych zasadach funkcjonuje cały resort przemysłu chemicznego, a ko- 
lejne resorty: przemysłu maszynowego, przemysłu lekkiego i przemysłu 
drzewnego są również bliskie całkowitego przejścia na nowy system. 
U progu przyszłego planu pięcioletniego udział organizacji pracujących 
na nowych zasadach w przemyśle staje się dominujący. 

Po dwóch latach doświadczeń opracowano dla jednostek przemysłowych 
wzorcowe zasady systemu ekonomiczno-finansowego. Podobne zasady o0- 
pracowano dla jednostek budownictwa. Poważnie zaawansowane są prace 
nad sprecyzowaniem koncepcji systemu w handlu zagranicznym i innych 
działach gospodarki. 

Zgodnie z przyjętymi zasadami stale doskonalimy elementy wdrażanego 
systemu ekonomiczno-finansowego w dostosowaniu do zmieniających się 
warunków i w nawiązaniu do gromadzonych doświadczeń. 


W drugiej połowie 1974 r. uzewnętrzniły się problemy związane przede 
wszystkim ze zmianami w gospodarce światowej, z których na szczególną 
uwagę zasługuje duża skala inflacji na rynkach kapitalistycznych. Zjawi- 
ska inflacyjne wpłynęły na wzrost kosztów krajowych, a także na wzrost 
cen, uzyskiwanych w eksporcie, przy czym skutki tych zmian nie rozkła- 
dają się równomiernie na poszczególne przedsiębiorstwa. Powstała więc 
sytuacja umożliwiająca niektórym przedsiębiorstwom korzystanie z efe- 
któw niezasłużonych i tym samym z możliwości łatwiejszego uzyskiwania 
funduszu płac. Groziło to osłabieniem siły motywacyjnej systemu. Dlatego 
też zaszła potrzeba uruchomienia dodatkowych instrumentów centralnego 
sterowania, by przeciwdziałać osłabieniu roli motywacyjnej systemu i nie- 
bezpieczeństwu wypaczania proporcji gospodarczych. 

Znalazło to wyraz w dokumentach narodowego planu społeczno-gospo- 
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darczego na 1975 rok. Wprowadzony został podatek obrotowy od uzysku 
na eksporcie oraz zwiększono rolę rezerwy resortowej dyspozycyjnego 
funduszu płac. 

Na podstawie nagromadzonych doświadczeń dojrzewają warunki do u- 
powszechnienia systemu w drodze aktów prawnych ogólnie obowiązują- 
cych, przy zachowaniu indywidualnego procesu wdrożeń w sytuacjach 
i przypadkach uzasadnionych. 

Upowszechnieniu kompleksowych zasad powinna sprzyjać przygotowy- 
wana ustawa o przedsiębiorstwie. Zachodzi także potrzeba uogólnienia 
doświadczeń nowego systemu ekonomicznego i ujęcia go w odpowiednich 
uchwałach Rady Ministrów o systemie finansowym jednostek gospodar- 
czych. Powyższe akty prawne powinny uporządkować i zintegrować liczne 
akty szczegółowe, które zostały podjęte sukcesywnie w latach 1971—1975. 


Istnieją obecnie warunki do zakończenia procesu wdrożeń w 1976 roku. 
Nie oznacza to jednak zakończenia procesu doskonalenia systemu plano- 
wania i zarządzania, który musi być procesem ciągłym. W ramach Komisji 
Partyjno-Rządowej prowadzić trzeba nadal intensywne prace nad szere- 
giem zagadnień dalszego doskonalenia systemu funkcjonowania gospo- 
darki i państwa. 


Kierunki dalszych prac w dziedzinie doskonalenia systemu ekonomicz- 
no-finansowego jednostek gospodarczych powinny mieć na celu przede 
wszystkim konsekwentne wdrażanie zasad udoskonalonego systemu „w 
głąb” organizacji gospodarczych do przedsiębiorstw i bezpośrednich ogniw 
produkcyjnych, przy równoczesnym zaznajamianiu z nimi w najszerszym 
stopniu kolektywów pracowniczych. 

Wdrażanie do praktyki rosnącej liczby organizacji gospodarczych, pra- 
cujących według nowych zasad ekonomiczno-finansowych, wymaga rów- 
noległego prowadzenia dalszych prac nad doskonaleniem metod central- 
nego planowania i centralnego sterowania realizacją planów. Nakłada to 
na wszystkie ogniwa aparatu planowania i zarządzania obowiązek opano- 
wania umiejętności posługiwania się instrumentami ekonomicznymi, ażeby 
przy ich pomocy prawidłowo orientować i mobilizować jednostki gospodar- 
cze do wzmożonego wysiłku dla podnoszenia ekonomicznej efektywności. 

Szczególnie wiele uwagi poświęcić należy opracowaniu spójnego i jasne- 
go dla ludzi pracy doskonalenia jednego z najważniejszych mechanizmów 
systemu — opłacania przyrostu wydajności pracy. 

Mechanizm ten powinien prowadzić do premiowania tych czynników, 
które stanowią rzeczywisty wkład człowieka pracy i eliminowania czynni- 
ków przypadkowych. Leży to w interesie pracujących. Jest jeszcze nieste- 
ty wiele innych mechanizmów, które należy udoskonalić, aby pobudzać 
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wzrost dyscypliny pracy, a także ustalić promocje dla dobrych, społecznie 
zaangażowanych postaw pracowniczych. 

Równolegle do zmian w systemie funkcjonowania gospodarki i organów 
terenowych władzy i administracji państwowej zmieniają się rola i zadania 
ministerstw gospodarczych. Przekształceniom ulegają zakresy działania 
poszczególnych ministerstw i urzędów centralnych. Nastąpiło również ła- 
czenie poszczególnych ministerstw w celu skoncentrowania pod nadzorem 
jednego organu administracji poprzednio rozproszonych, a merytorycznie 
wzajemnie ściśle powiązanych zagadnień. Przykładem takich rozwiązań 
było utworzenie Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i Usług, odpowie- 
dzialnego w obecnym układzie za zaspokajanie wszystkich rynkowych po- 
trzeb ludności. 

Podjęte zostały prace nad doskonaleniem wewnętrznych struktur cen- 
tralnych organów administracji w kierunku ich upraszczania oraz elimina- 
cji zbędnych szczebli i stanowisk kierowniczych. Wiąże się to z doskonale- 
niem systemów funkcjonowania tych jednostek. Prace w tym zakresie 
muszą mieć charakter ciągły i kompleksowy, podobnie jak prace nad do- 
skonaleniem systemu zarządzania gospodarczego i nad systemem ekono- 
miczno-finansowym jednostek gospodarczych. 

W ostatnich latach w niektórych jednostkach centralnych zostały prze- 
prowadzone prace, w wyniku których dostosowano system działania tych 
jednostek do kompleksowego systemu ekonomiczno-finansowego, wprowa- 
dzonego w jednostkach nadzorowanych. Przykładem takich rozwiązań są 
zasady funkcjonowania ministerstw Przemysłu Chemicznego oraz Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Morskiej. Projekty takich zasad POACOWAY 
również inne ministerstwa. 

Z inicjatywy rządu powołany został zespół zajmujący się zagadnieniami 
uproszczenia struktur i stworzenia organizacyjnych warunków zwiększenia 
skuteczności centralnego sterowania gospodarką, przy ograniczeniu nad- 
miernej ingerencji jednostek centralnych w działalności jednostek gospo- 
darczych oraz terenowych organów administracji. 

Uchwała VI Zjazdu zobowiązała nas również do uporządkowania obo- 
wiązującego systemu prawa i usunięcia tych aktów prawnych i postano- 
wień, które nie odpowiadają zadaniom współczesnego państwa socjali- 
stycznego. 

Utworzona przy Radzie Ministrów Rada Legislacyjna opracowała wie- 
loletni program doskonalenia prawa. Prace Rady oceniamy bardzo wyso- 
ko. Do szczególnie ważnych dziedzin, które zostały uregulowane zgodnie 
z potrzebami społecznymi, należy zaliczyć całokształt prawa pracy ujęty 
w Kodeksie Pracy. 
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Realizacja zadań w dziedzinie doskonalenia funkcjonowania gospodarki 
i państwa zależy przede wszystkim od ludzi. Wymaga to coraz wyższych 
kwalifikacji zawodowych i społeczno-politycznych wszystkich ludzi pracy, 
a zwłaszcza kadr kierowniczych w gospodarce i administracji państwowej. 
Doceniając ogromne znaczenie tej kadry dla realizacji uchwał VI Zjazdu, 
Biuro Polityczne w październiku 1972 r. określiło kierunki doskonalenia 
polityki kadrowej i podnoszenia poziomu pracy kadr kierowniczych. 

Zgodnie z tą uchwałą utworzony został przy Komitecie Centralnym 
PZPR Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych, który odpowiedzialny 
jest za doskonalenie kierowniczej kadry aparatu partyjnego i wyższych 
szczebli administracji państwowej oraz Instytut Doskonalenia Kadr Kie- 
rowniczych Administracji Państwowej. 

Jednostki te są centralnymi ogniwami systemu doskonalenia kadr w go- 
spodarce narodowej, obejmującego ośrodki resortowe i branżowe, instytu- 
ty naukowo-badawcze, a także uczelnie wyższe. 

Po usunięciu pewnych przerostów praca ośrodka kształtuje się coraz le- 
piej i zasługuje na uznanie. 

System doskonalenia kadr jest ściśle związany z systemem rezerwy ka- 
drowej, zapewniającej coraz trafniejszy dobór kandydatów na kierownicze 
stanowiska. System ten, uruchomiony z początkiem 1974 r., stanowi ważny 
element jednolitej polityki kadrowej, której kierunki zostały wytyczone 
w uchwale VI Zjazdu. 

Zasadniczym czynnikiem postępu są ludzie, kadry, które chcą postępu 
i potrafią go realizować. Żaden system, nawet najlepiej skonstruowany, 
sam przez się niczego nie rozwiąże, jeśli nie wezmą go w ręce ludzie pełni 
inicjatywy, zaangażowania, zdolni do posługiwania się instrumentami bar- 
dziej sprawnymi, ale i trudniejszymi do opanowania. 

Dlatego sprawą niezwykle istotną jest polityka kadrowa, stawianie na 
ludzi mądrych, głęboko ideowych, dysponujących zdolnościami organiza- 
cyjnymi i politycznym doświadczeniem. Wprowadzanie nowych zasad go- 
spodarowania wymaga więc wzmocnienia kierującej roli partii i jej funkcji 
kadrowych i polityczno-wychowawczych. Bez takiej roli partii nie byliby- 
śmy w stanie osiągnąć tak wielkiego postępu w doskonaleniu funkcjonowa- 
nia gospodarki i państwa. 

Towarzysze! 

Dokonania lat 1971—1975 stwarzają korzystne warunki dla kontynuo- 
wania w latach 1976—1980 strategii społeczno-ekonomicznej opracowanej 
przez VI Zjazd. W mijającym pięcioleciu stworzyliśmy podstawy do dal- 
szej, systematycznej poprawy poziomu materialnego i kulturalnego narodu 
i głębszych socjalistycznych przeobrażeń kraju. W gospodarce kontynuacja 
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strategii nie będzie prostym powtórzeniem dotychczasowej postaci pro- 
cesów gospodarczych. Wynika to z osiągniętego przez nas wyższego szcze- 
bla rozwoju, jak i z nowych obiektywnych uwarunkowań, które trzeba 
będzie uwzględnić przy rozwiązywaniu zadań gospodarczych w najbliż- 
szym pięcioleciu. | 

Zmienia się przede wszystkim sytuacja pod względem ilościowym, jeśli 
chodzi o przyrost rąk do pracy. W bieżącym pięcioleciu był on najwyższy 
w okresie całego trzydziestolecia. W latach zaś 1976—1980 musimy się li- 
czyć ze zmniejszeniem przyrostu netto zasobów pracy o ponad pół miliona 
w stosunku do bieżącego pięciolecia. Z drugiej strony bardzo wzrosła jakość 
czynnika ludzkiego. Roczny przyrost kadr z wyższym wykształceniem sięga 
obecnie 60 tys. osób, w tym z wyższym wykształceniem technicznym ok. 
23 tys. osób. Stoimy więc przed problemem oszczędnego, racjonalnego 
gospodarowania zasobami pracy, a zarazem lepszego spożytkowania wy- 
sokich kwalifikacji naszych kadr. Musimy oprzeć dynamiczny rozwój pro- 
dukcji w jeszcze wyższym stopniu, niż dotychczas, na wzroście wydajności 
pracy. 

Szybki rozwój produkcji przemysłowej i budownictwa wzmaga nasze 
zapotrzebowanie na surowce i materiały do produkcji. Uwzględniając to 
rozwijaliśmy w bieżącym pięcioleciu bardzo intensywnie własną bazę su- 
rowcową. W ramach koordynacji planów krajów RWPG uczestniczymy 
aktywnie w licznych wspólnych inwestycjach. mających na celu zapewnie- 
nie zaopatrzenia w surowce naszych krajów, w tym Polski. Zapotrzebo- 
wanie na surowce rośnie jednak bardzo dynamicznie i dlatego musimy 
zwiększyć stopień przetwórstwa własnych surowców w celu ich bardziej 
efektywnego wykorzystania oraz nadal zmniejszać stopień materiałochłon- 
ności naszej produkcji. Wymaga to zwiększenia tempa modernizacji apara- 
tu wytwórczego, z maksymalnym uwzględnieniem szerokiego wdrażania 
technologii materiałooszczędnych. 


Wszystkie te problemy sprowadzić można do niezbędności nasilenia 
procesów intensyfikacji gospodarowania. W bieżącym pięcioleciu zrobili- 
śmy już w tym kierunku wiele. Stopniowo nasilały się procesy intensyfi- 
kacji gospodarowania, co wyrażało się przede wszystkim w wysokim tem- 
pie wzrostu wydajności pracy i rosnącym jej udziale w przyroście pro- 
dukcji. O ile w pierwszym roku bieżącego pięciolecia udział wydajności 
pracy w przyroście produkcji przemysłowej wyniósł nieco ponad 60 proc., 
to w roku 1974 około 81 proc. Przyrost wydajności pracy na 1 zatrudnio- 
nego rzędu 8—10 proc. rocznie jest wielkim osiągnięciem ekonomicznym 
bieżącego pięciolecia. Miało to przecież miejsce w warunkach przyrostu za- 
trudnienia sięgającego 500 tys. osób rocznie. 
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W najbliższych latach stoją przed nami zadania bardziej złożone, pole- 
gające na upowszechnieniu metod intensywnych, przy stopniowym zmniej- 
szeniu nakładów w przeliczeniu na jednostkę produkcji, a więc przecho- 
dzeniu do nakładooszczędnych metod intensywnego rozwoju. Osiągnięcie 
wyższej efektywności socjalistycznej produkcji, a szerzej formułując, wyż- 
szej społecznej efektywności pracy we wszystkich dziedzinach, jest zada- 
niem warunkującym pomyślną realizację naszej strategii społeczno-eko- 
nomicznej, strategii nastawionej na systematyczną poprawę warunków 
materialnych, socjalnych i kulturalnych mas pracujących, stosownie do 
nowych, szybko rosnących pod względem ilościowym i jakościowym po- 
trzeb społecznych. 

Oceniamy, że dla realizacji tych zadań niezbędne będzie dalsze rozwija- 
nie i umacnianie przyjętej linii doskonalenia systemu funkcjonowania go- 
spodarki i państwa. Liczymy na wydatne ożywienie inicjatyw zmierzają- 
cych do podniesienia efektywności gospodarowania w każdej gminie i w 
każdym województwie. Wzrost aktywności rad i terenowych organów wła- 
dzy państwowej, w kierunku wykorzystania istniejących rezerw na rzecz 
rozwoju poszczególnych regionów, zbiega się z celami ogólnospołecznymi. 
W procesie tworzenia i umacniania zwartych organizmów społeczno-ekono- 
micznych, w skali gminy i województw, widzimy czynnik dynamizujący 
ogólny postęp społeczny, służący pełniejszemu zaspokajaniu potrzeb ludzi 
pracy i dalszemu rozwojowi gospodarczemu kraju. 

Dalej ulepszać będziemy rozwiązanie strukturalno-organizacyjne | eko- 
nomiczno-finansowe, aby jeszcze skuteczniej nacelowywać działalność or- 
ganizacji gospodarczych na wzrost ekonomicznej efektywności, racjonalne 
spożytkowanie czynnika ludzkiego, rozwój innowacji i wykorzystanie re- 
zerw wewnętrznych, umocnienie dyscypliny produkcyjnej, finansowej i te- 
chnologicznej. Szeroko korzystać będziemy z dotychczasowych, pozytyw- 
nych doświadczeń zakładów, zjednoczeń i resortów. W poszukiwaniu no- 
wych rozwiązań stosować będziemy wypróbowaną metodę społecznej kon- 
sultacji Ważną rolę do spełnienia ma tutaj Komisja Partyjno-Rządowa, 
która dowiodła swej wysokiej społecznej przydatności. Pragnę wyrazić 
wszystkim członkom Komisji Partyjno-Rządowej i jej przewodniczącemu 
wyrazy podziękowania za ofiarną, owocną pracę. Dziękuję licznej grupie 
aktywu partyjnego, gospodarczego, związkowego, który współpracował 
z komisją. Oczekujemy, że komisja dalej rozwijać będzie pracę nad dosko- 
naleniem systemu funkcjonowania naszej gospodarki i państwa, wnosząc 
tym samym doniosły wkład w przygotowanie do VII Zjazdu partii. 


DYSKUSJA 


ANDRZEJ KARBOWNICZEK 
dyrektor Zakładów Przemysłu Cukierniczego im. 22 Lipca w Warszawie 


Charakter produkcji zakładów, które reprezentuję, podyktował określone rozwią- 
zania nowego systemu w odniesieniu do naszego przemysłu. Jako główny cel przy- 
jęto możliwie pełne dostosowanie produkcji do potrzeb zmieniających się wymażań 
rynku. 

Jak cel ten jest realizowany? Wzrost dochodów ludności spowodował określone 
zmiany w asortymentowej strukturze popytu. Wzrosło np. zapotrzebowanie na wyvro- 
by czekoladowe, zmalało zaś na wyroby karmelarskie. Nowy system sprzyja dosto- 
sowaniu się do tych potrzeb. Przed wprowadzeniem nowych zasad w latach 1970—192 
wyprodukowaliśmy łącznie wyrobów czekoladowych 35 tys. ton, zaś w latach 1973— 
—1975 wyprodukujemy 60 tys. ton. Produkcja wyrobów karmelarskich dostosowana 
do malejącego popytu w porównywanych okresach obniżyła się z 74 tys. ton do 65 
tys. ton. 


Nowy system sprzyjał również poczynaniom innowacyjnym w dziedzinie nowych 
wyrobów oraz nowych technologii wytwarzania. Zakłady podejmowały produkcję no- 
wych wyrobów w oparciu o takie kryteria, jak: nowy skład recepturalny, nowy ro- 
dzaj wyrobu nie występujący na rynku krajowym, nowa forma kształtu i podania. 
Udział nowych wyrobów w całości produkcji wzrósł z 2,5 proc. w 1972 r. do 25 proc. 
według planu na rok bieżący. Poważny udział w całości produkcji stanowią wyroby 
oznaczone znakiem jakości. W ramach przemysłu spożywczego przedsiębiorstwo za- 
jęło pierwsze miejsce w tej dziedzinie. Opanowanie nowych technologii i zwiększanie 
produkcji ze znakiem jakości skutecznie wpływa na obniżenie poziomu reklamacji. 
Np. jeżeli w roku 1972 wartość reklamacji uznanych stanowiła 0,29 proc., to w ciagu 
5 miesięcy 1975 r. zmalała do 0,13 proc. W zakresie postępu technologicznego w la- 
tach 1974—1975 opanowano jedną z najnowszych w świecie technologii wytwarzania 
mas czekoladowych — metodą tzw. suchego konszowania. Nowa technologia obniża 
zużycie importowanego ziarna kakaowego, poprawia jakość wyrobów, zwiększa zdol- 
ności produkcyjne w granicach 50 proc. oraz poważnie obniża pracochłonność pro- 
dukcji 


W najbliższych dwóch latach będziemy kontynuować prace badawcze w dziedzinie 
eliminacji tłuszczu z pewnych wyrobów cukierniczych, zastępując je pełnowarto- 
ściowym białkiem. Aktualnie pracujemy też nad przystosowaniem tzw. izolowanego 
białka do korpusów wyrobów oblewanych. Wspólnie z odpowiednim instytutem nau- 
kowym w Moskwie chcemy rozwiązać trudny proces chłodzenia mas mlecznych oraz 
mechanicznego ich krojenia. 
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Omawianym działaniom w zakresie wzrostu produkcji oraz opanowywaniu nowych 
technologii sprzyjały nowe zasady ekonomiczno-finansowe, a przede wszystkim: sa- 
modzielność przedsiębiorstwa w dziedzinie kształtowania struktury asortymentowej, 
możliwość elastycznego podejścia do spraw płacowych i zachęt materialnych oraz 
bodźce w zakresie oszczędzania czynnika ludzkiego. 

Zasady nowego systemu ekonomiczno-finansowego zakładają sterowanie jedno- 
stkami gospodarczymi przy pomocy zadań parametrycznych, co niewątpliwie jest je- 
dną z istotnych zalet nowcgo systemu. Konkretna sytuacja gospodarcza, jaka powstaje 
w dziedzinie handlu zagranicznego czy w sytuacji rynkowej kraju, wymaga czasem 
bardziej szczegółowego określenia zadań stawianych jednostkom gospodarczym. Jest 
to zrozumiałe i akcepituwane przez kierownictwa tych jednostek W grę wchodzi prze- 
cież interes gospodarki narodowej jako całości. Chodzi jednak również o to, jak da- 
leko może sięgać szczegółowość zadań pozasystemowych stawianych przed jednostka- 
my gospodarczymi w postaci wskaźników ilościowych czy też w postaci doraźnych 
zmian we wskażnikach parametrycznych W praktyce można dostrzec, że kolektywy 
kierownicze jednosies gospodarczych są obdarzane jeszcze zbyt małym zaufaniem 
w stosunku do tego. co wynika z treści zasad nowego systemu. W konsekwencji po- 
woduje to niejednośrotnie osłabienie działania systemu jako całości. 

Dotychczasowe doświadczenia naszego przedsiębiorstwa potwierdzają słuszność tych 
rozwiązań, które w praktyce są już realizowane. Staraliśmy się również, aby zasady 
nowego sysiemu poprzez zrozumiały dla wszystkich język dotarły do oddziałów pro- 
dukcyjnych i zespołów pracowniczych. Opracowaliśmy specjalne zasady rozrachunku 
twewnatrzzakładowego. stanowiące rozwinięcie podstawowych założeń nowego syste- 
mu ekonomicznego. Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że nasza załoga przy 
stosowała się do nowych zasad, że coraz lepiej rozumie ich sens. 

Zdobyte doświadczenia i doskonalenie nowych zasad, praktyczne ujawnienie ich 
zalet tworzą niewątdiiwie mozliwości obejmowania nowym systemem ekonomiczno= 
-finansowym coraz szerszego kręgu przedsiębiorstw Mam tu na myśli m. in. przed- 
siębiorstwa powiązane z nami w dziedzinie zaopatrzenia i zbytu. Obowiązuje tam 
cręsto stary sysiem z jego słabościami, co utrudnia nam wykorzystanie wszystkich 
możliwości tkwiących w nowym systemie. Toteż przedsiębiorstwa, takie jak nasze 
— produkujące wyroby rynkowe, są żywotnie zainteresowane upowszechnianiem no= 
wych zasad ekonomiczno-finansowych w przemyśle. 


MACIEJ WIROWSKI 


minister Przemysłu Chemicznego 


Zmiany w systemie ekonomiczno-finansowym zostały podporządkowane, jak to 
rodkreślił w swoim referacie towarzysz premier, celom społecznym w powiązaniu 
ze strategią rozwoju. 

Stąd ich społeczno-polityczny charakter. Ta charakterystyczna cecha dokonanych 
i dokonywanych zmian powoduje, że szczególnego znaczenia nabiera problem wła- 
$ciwego wykorzystania kadr oraz ich prawidłowej oceny. O ile bowiem w systemie 
wielokrotnych dyrektyw można z uproszczeniem przyjąć, że od kadry oczekuje się 
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wykonywania i przekazywania poleceń, to w nowym systemie chodzi o to, by kadry 
wzbogacały treść programową kierunkowych ustaleń, włączając do ich realizacji 
wszystkie swe możliwości, ambicje i umiejętności, zamiłowania i twórcze koncepcje. 
by ich działanie powodowało dynamizowanie przyjętych rozwiązań w trakcie ich 
realizacji Taki kształt działania kadry powoduje, że należy dokonać zmian w sto- 
sowanych zasadach oceny przydatności kadry i dróg awansu. 

Podejmowaliśmy w tej dziedzinie liczne wielokierunkowe działania oraz widzimy 
potrzebę dalszego pogłębienia tej działalności w najbliższej przyszłości Przed kilku 
laty zapoczątkowaliśmy proces przesuwania inżynierów z produkcji do zaplecza tech- 
nicznego. Stwierdziliśmy bowiem, że aktualny poziom zawodowy kadr robotników 
i techników oraz przyjęte zasady organizacji w pełni zapewniają normalne funkcjo- 
nowanie produkcji. W tej dziedzinie nasze zakłady i zjednoczenia maja już powazne 
osiągnięcia, wyrażające się w przyśpieszeniu wdrażania postępu technicznego. 

Napotkaliśmy także trudności. Wykształcony w społeczeństwie model inżyn'era- 
-kierownika, inżyniera-oficera produkcji — a nie oficera postępu w produkcji z ckre- 
ślonymi preferencjaini społecznymi i ekonomicznymi powiązany z systemem ovła- 
cania powodował, a także i obecnie jeszcze powoduje, że bardziej atrakcyjne muże 
być stanowisko kierownika niż praca w zapleczu technicznym. Awans zawodowy 
utożsamiany jest z awansem w hierarchii zarządzania, a nie z osiągnięciami tech- 
nicznymi. Istnieje więc potrzeba przewartościowania pojęć, rewizji ukształtowanych 
systemów ocen oraz opłacania pracy. Działania takie prowadzimy. Zmierzają one 
do powiązania awansu kadry z twórczymi wynikami pracy, rozumieniem społeczno- 
„politycznych celów i wzrostem kwalifikacji. Stwierdziliśmy w naszej pralit:ce, że 
ogromną rolę odgrywa system oceny wyników pracy zarówno poszczególnych '.._= 
cowników, jak i organizacji gospodarczej. Etektywny system, to system precyzyjny, 
prawidłowo orientującv pracowników o społecznych preferencjach i klarownie okre- 
ślający kryteria ocen. Od kilku lat rozpoczęliśmy pracę nad wdrażaniem takiego syv- 
stemu. Jako główne założenie przyjęliśmy, że podstawą oceny są wyniki indywidua:- 
nej pracy w postaci wymiernych efektów ekonomicznych, uzyskiwanych z działalno= 
ści technicznej, kierowniczej lub ekonomicznej, porównane z wynikami okresów ubie- 
złych, a więc określające osiągnięty postęp. Awans pracownika, jego płaca, pretnia, 
nagroda i wszelkie wyróżnienia powinny być związane z uzyskiwanymi wyvnikart. 
System ten pozwala silnie oddziaływać na indywidualne postawy pracownikow, za- 
chęca ich do twórczego wysiłku, do inicjatywy i stałego postępu, staje się waznym 
ogniwem w całym systemie motywacyjnym. 

W roku ubiegłym, podsumowując wyniki za rok 1973, dokonaliśmy kompleksowej 
oceny rezultatów pracy zjednoczeń. W roku bieżącym zrobiliśmy w tej dziedzinie 
następny krok. Oceny te zostały oparte o wypracowany system, ujmujący wszystkie 
gospodarcze i społeczne aspekty pracy jednostek inicjujących. Stały się one podstawą 
absolutorium udzielonego dyrekcjom zjednoczeń przez kierownictwo resortu, Oceny 
te przedstawiali członkowie kierownictwa zespołom dyrekcji osobiście. Przy okazji 
ujawniły się pewne niekonsekwencje i sprzeczności systemu premiowania i nag:a- 
dzania kierownictw zjednoczeń i przedsiębiorstw. Chcielibyśmy, aby ocena pracy 
i wyników uzyskiwanych przez daną jednostkę była zarówno podstawą absolutorium, 
jak i awansu płacowego oraz nagradzania dyrekcji, aby była podstawowym bodźcem 
pobudzającym aktywność naszych kierownictw, ich inicjatywę i zaangażowanie. Uwa- 
żamy, że jawna, pryncypialna i szczera ocena pracy ma ogromne znaczenie wycno* 
wawcze i mobilizujące oraz sprzyja podniesieniu jakości naszej pracy na wyższy 
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poziom. Pełne, konsekwentne wdrożenie tego systemu wymagać będzie wprowadze- 
nia pewnych zmian w aktualnie obowiązujących zasadach nagradzania, awansowania 
i premiowania. Szczegółowe propozycje w tej materii przygotowujemy i przedsta- 
wimy Komisji Partyjno-Rządowej do rozpatrzenia. 

Przejdę teraz do następnego zagadnienia. Jest niewątpliwe, że ważnym elementem 
naszej strategij rozwojowej są procesy modernizacji i rekonstrukcji. Coraz większego 
znaczenia nabierają procesy innowacyjne. Jest to ściśle związane z zasadami określo- 
nymi w nowym systemie ekonomicznym, ma też szczególne znaczenie dla pokony- 
wania dystansu dzielącegc nas od wysoko uprzemysłowionych krajów. Przez wiele 
lat niepokoiła nas niska efeklywność pracy zaplecza badawczego. Stanowiła ona 
swoistą barierę postępu, ograniczała bowiem tempo możliwych do osiągnięcia zmian. 
Aktualnie możemy inowić o uzyskaniu znacznego postępu, a nawet przełomu w tej 
dziedzinie. W wyniku nowego systemu obliczania efektów wdrożeniowych znalezio- 
na została droga szybkiego, efektywnego wprowadzenia do praktyki przemysłowej 
wyników prac badawczych Uzyskane efekty wdrożeń, a także zaawansowanie prac 
w jednostkach badawczych wskazuje, że zaplecze badawcze znacznie zwiększyło po- 
ziom efektywności, że nakłady na prace badawcze stają się wysoko efektywną forną 
gospodarowania w wielkich organizacjach gospodarczych. 

Wyraźnie to odczuły te organizacje, które dążą do rozbudowy instytutów i ośrod- 
ków badawczo-rozwojowych, do lepszego ich wykorzystania. Ponieważ system umów 
wdrozeniowych opieruł się na ogólnych założeniach, dopiero w praktyce można było 
ocenić wszystkie aspekty jego funkcjonowania. W pewnym momencie stwierdziliśmy, 
że w jego realizacji powstają określone trudności i nieprawidłowości, że wymaga on 
bieżącego śledzenia i oceny, że na tej podstawie niezbędne są korekty oraz zmiany 
doskonalące. Takie zmiany zostały przez nas opracowane i wdrożone. 

Oceniając ten system jako bardzo efektywny, będziemy nadal śledzili jego funkcjo- 
nowanie i będziemy dokonywali niezbędnych korekt, mając stale na uwadze, że jego 
celem jest zwiększenie efektywności pracy zaplecza badawczego i zatrudnionych 
w nim specjalistów, poprzez system motywacji społecznych i ekonomicznych. 


Jak nigdy dotychczas zależy nam na opanowaniu nowej techniki i wykorzystaniu 
wszystkiego, co niesie nauka i postęp techniczny. Pracujemy obecnie nad dalszyrn 
zwiększeniem efektywności pracy zaplecza, m. in. poprzez stworzenie nowych, opar- 
tych na zasadach ekonomicznych więzi między wszystkimi uczestnikami procesów 
wdrożeniowych, a wiec jednostką badawczą, biurem projektów, wykonawcą i innymi 
placówkami. Propozycje w tej sprawie przedstawimy także Komisji Partyjno-Rzado- 
wej. W swoim referacie towarzysz premier bardzo słusznie podkreśla potrzebę dal- 
szego doskonalenia i unowocześniania systemu planowania jako podstawowego in- 
strumentu zarządzania gospodarką. Odczuwamy tę potrzebę bardzo wyraźnie. Doko= 
nane w latach ubiezżych zmiany w systemie planowania walnie przyczyniły się do 
przyśpieszenia tempa rozwoju naszej gospodarki, tworząc nie tylko materialną, lecz 
również społeczną bazę wzrostu dynamiki, stając się jej elementem nośnym, obra- 
zem możliwości rozwoju. jakie posiadamy. 

Jednakże proces zmian nie zawsze jest jednoznaczny. W praktyce bywa, że na 
różnych szczeblach pojawiają się tendencje do zbytniego uszczegółowienia planu. 
Wydaje się słuszne, aby wobec zarysowującej się w gospodarce przewagi jednostek 
pracujących na nowych zasadach przejść także w planie centralnym na planowanie 
zadań w układzie nowych relacji i zadań dyrektywnych, tworząc w ten sposób pełny 
„ciąg” planu w oparciu © nowe zasady. Uważam, że byłby to poważny krok w kie- 
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runku umocnienia roli centralnego planowania i samego planu centralnego. Aktualny 
układ planu nie we wszystkich bowiem elementach odpowiada nowemu systemowi, 
a utrzymywanie tego swoistego dualizmu planu i ocen stwarza niepotrzebne napię- 
cia i obawy. 

Uważam, że najlepszym świadectwem słuszności kierunków dokonanych zmian 
jest to, że system, o ktiórvm mówimy, spotkał się ze społeczną aprobatą, przyciągnął 
najaktywniejszych oraz przyniósł rozwiązanie problemów, które w dotychczasowym 
układzie przy pomocy samych nakazów nie mogły być rozwiązane. Tkwi w nim siła 
ludzkiej świadomości, wiedzy i zaangażowania. 


HENRYK GAWROŃSKI 


dyrektor Kombinatu Iechniki Swietlnej „Polam” 


Kombinat nasz pracuje w oparciu o nowe zasady systemu flinansowo-ekonomicz- 
nego od 1 stycznia 1953 r., a więc już dwa i pół roku. Chciałbym zatrzymać uwagę 
towarzyszy na niektórych społeczno-politycznych aspektach wdrażania nowego SY- 
stemu i pracy 7 załogą w warunkach tego systemu. 

Głównym założeniem nowych zasad ekunoniicznych jest integracja celów gospo- 
darki kraju, interesów danej organizacji gospodarczej oraz interesów ich załóg jako 
całości i indywidualnie każdego pracownika Głównym instrumentem działania jest 
system motywacyjny dla przedsiębiorstwa i załogi, mający zapewnić integrację ce- 
lów w toku realizacji zadań. Aby uzyskać pozytywne rezultaty w nowym systemie 
ekonomicznym, niezbędne jest prawidłowe stormułowanie zasad i parametrów dla 
poszczególnych wielkich organizacji gospodarczych i konsekwentne ich przestrzega- 
nie wewnątrz organizacji oraz w stosunkach WOG z instytucjami zewnętrznymi. 
W tym zakresie zasługuje na omówienie szereg problemów dotyczących doskonale- 
nia samych zasad i uwzględniania nowych elementów sytuacji gospodarczej kraju 
i na rynku światowym. Była już o tym mowa w referacie, toteż nie będę rozwijał 
tego tematu. 

Decydującym jednak warunkiem powodzenia w nowym systemie ekonomicznym 
jest prawidłowe wdrożenie zasad wewnątrz organizacji gospodarczej poprzez odpo- 
wiednie przeniesienie ceiów i zadań, systemu motywacji w dół, w sposób zrozu- 
miały, dostosowany do roli, miejsca i warunków pracy wszystkich, a najbardziej 
w podstawowych ogniwach gospodarki WOG oraz — co ważne — zaakceptowany 
przez załogę w rozumieniu jej społeczno-politycznego przedstawicielstwa, jak też 
przez poszczególnych pracowników. Tym problemom poświęcają dużo uwagi zarów- 
no kierownictwo administracyjne kombinatu i poszczególnych zakładów, jak też 
wszystkie ogniwa społecznego działania. 

W skali wielkiej organizacji gospodarczej następuje integracja celów, zadań i środ- 
ków związanych z ich realizacją. Do tej integracji musi być dostosowany także sy- 
stem działania samorzadu robotniczego. Decyzje i opinie organów przedstawiciel- 
skich jednostek wchodzących w skład WOG muszą być podporządkowane celom 
całej organizacji. Potrzebny jest więc system przedstawicielski załogi w skali WOG, 
przy czym rozwiązania mogą być w tym zakresie różne, w zależności od stopnia in- 
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tegracji danej organizacji gospodarczej. Inaczej w przedsiębiorstwie wielozakłado= 
wym, inaczej w kombinacie obejmujacym zakłady posiadające własne samorządy, 
a jeszcze inaczej w zjecnoczeniu przedsiębiorstw. 

W naszym kombinacie od kilku lat działa konferencja samorządu robotniczego 
kombinatu o pełnym zakresie uprawnien, a jej postanowienia i opinie w sprawach 
dotyczących całego przedsiębiorstwa mają charakter wiążący dla KSR poszcze- 
gólnych zakładów. bKilkuletnia praca KSR kombinatu pozwoliła uzyskać zasad- 
niczy postęp w integracji zakładów wchodzących w jej skład, ułatwiła również 
przejście kombinatu na nowe zasady ekonomiczne i opracowanie społecznie akcepto- 
w anego systemu powiązań i rozrachunku wewnatrz kombinatu. 

W warunkach nowego systemu ekonomicznego jest jednak konieczne dokonanie 
również reformy i modyfikacji systemu samorządu robotniczego. W przedsiębior- 
siwach potrzebne jest po pierwsze określenie zasad uprawnień i form pracy orga- 
nów przedstawicielskich załóg w skali dużych, wielozakładowych organizacji gospo- 
darczych i przeniesienie do ich kompetencji części uprawnień zastrzeżonych dotych= 
czas dla KSR poszczezżólnych zakładow Po drugie, potrzebne jest dostosowanie 
uprawnień organów przedstawicielskich do nowej sytuacji ekonomiczno-prawnej za- 
kładów i innych jednostek wchodzących w skład WOG. Rozszerzenie zakresu 
uprawnień w dziedzinie kontroli i opiniowania, a ograniczenie decyzyjnego charakte- . 
ru ustaleń w sprawach szczegółowych i wykonawczych, szczególnie tych, jakie po- 
siadają obecnie rady robotnicze. Samo istnienie rad robotniczych równolegle z sze- 
rokim przedstawicielstwem zwiazkowym w warunkach prawie stuprocentowej Brzy- 
należności do związków zawodowych jest odrębnym problemem. Po trzecie, ze wzglę- 
Gu na rozszerzenie horyzontu czasowego i wieloletni charakter parametrów nowego 
systemu uzasadnione jest przesunięcie znacznej części uwagi samorzadu robotniczego 
na problemy wyboru Eierunków rozwoju, stymulacji procesu innowacyjnego, zapew- 
nienie równowagi celów bieżacych i przyszłych organizacji, przy zawężeniu zainte- 
resowania odcinkowymi, krótkoterminowymi, bieżącymi zadaniami i problemami. 
I po czwarte wreszcie, potrzebne jest podniesienie rangi i znaczenia najbardziej peł- 
nej i konsekwentnej formy demokracji robotniczej, jaką jest narada, zebranie wszyst- 
kich pracowników danego odcinka, oddziału, wydziału realizującego wspólny cel 
w oparciu o wspólny zestaw środków produkcji. Stworzenie z tych narad form in- 
formacji o zadaniach, ustalanie środków ich realizacji t kontroli wykonania zgło- 
szonych przez załogę wniosków może w sposób najbardziej pełny zapewnić wplyw 
załogi na przebieg procesu produkcyjnego, na stosunki międzyludzkie i realizowanie 
prawidiowej polityki płacowej oraz socjalnej. 

Z pracą samorządu robotniczego wielkiej organizacji gospodarczej związany jest 
ściśle problem form pracy partyjnej i współpracy podstawowych organizacji po- 
szczególnych jednostek wchodzących w skład WOG. W tym zakresie nasze do- 
świadczenia wskazują na celowość okrescwych spotkań sekretarzy organizacji par= 
tyjnych jednostek WOG, poświęconych wspólnym akcjom społeczno-gospodarczym 
w całej organizacji i omawianiu innych wspólnych działań w sferze gospodarczej. 
Usankcjonowanie tego rodzaju współpracy przez określenie spraw organizacyjnych 
ś form przy pełnym zachowaniu obecnego systemu terenowo-produkcyjnej struktury 
partyjnej byłoby w tej sytuacji bardzo celowe. 

Instrumentem działania nowego systemu ekonomicznego jest system motywacyjny. 
Zasady tego systemu sformułowane w zasadach każdej wielkiej organizacji gospo- 
darczej i w obowiązujących przepisach ogólnych są precyzyjne i łatwo przetłuma- 
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czalne na motywacje w skali całej organizacji i jej członów składowych, na moty- 
wacje działań i decyzji kierownictwa gospodarczego WOG. Powodzenie nowego 
systemu w bardzo poważnej, myślę nawet, że w decydującej części zależy jednak od 
postaw, działania i zaangażowania całej załogi, od efektów pracy najniższych ogniw 
produkcyjnych i organizacyjnych. Nie ma możliwości prostego przeniesienia zasad 
i reguł nowego sysiemu w dół — wewnątrz organizacji. Potrzebne jest przełożenie 
systemu motywacji zawartych w nowych zasadach ekonomicznych na motywacje in- 
dywidualne poprzez zróżnicowany system płac i premii, a także pozamaterialnycn 
bodźców, zapewniających zgodność interesów każdego członka załogi z interesem 
przedsiębiorstwa. Aby ten system był skuteczny. należy większym organizacjom po- 
zostawić szeroką możliwość w ustalaniu reguł płacowych wewnątrz jednostki w za- 
leżności od wydajności pracy, dyscypliny 1 innych bieżących środków i warunków 
przy koniecznym zachowaniu prawidłowych relacji i wyników w skali całości. Naj- 
lepszy nawet system inotywacji nie będzie w pełni skuteczny bez pełnej znajomości 
celów i zadań przez kazdego pracownika i każdą komórkę organizacyjną, bez zna- 
jomości własnego miejsca w skali ogólnej i możliwości oddziaływania na wyniki 
całości. Temu zadaniu musi służyć szeroki i ciągle ponawiany program edukacji eko- 
nomicznej, jak również bieżąca współpraca wszystkich szczebli zarządzania wewnątrz. 
WOG i całokształt działalności wszystkich komórek społeczno-politycznego działa- 
nia. Temu celowi powinna być również podporządkowana struktura organizacyjna, 
formy i zadania samorządu robotniczego. Ten cel wymaga także podniesienia rangi 
oraz doskonalenia systemu okresowych narad produkcyjnych jako ważnego ogniwa 
w realizacji założeń demokracji robotniczej i rzeczywistego wdrożenia nowego sy- 
stemu ekonomicznego. 


Wyniki uzyskane podczas dwóch pełnych lat 1973—1974 pracy naszego kombinatu 
w Oparciu o nowe zasady systemu ekonomiczno-finansowego świadczą, że system ten 
zarówno w założeniach generalnych, jak i w rozwiązaniach szczegółowych w na- 
szym konkretnym przypadku zapewnia prawidłowe efekty, szybszą dynamikę reali- 
zowanych zadań, korzystne relacje ekonomiczne i korzystne efekty społeczno-socjal- 
ne. 

Również w pierwszym półroczu bieżącego roku osiągamy stosunkowo dobre re- 
zultaty, uzyskując w stosunku do ubiegłego roku wysoką, bo 20-procentową dyna- 
mikę produkcji sprzedanej. Myślę, że podobnie ukształtuje się dynamika produkcji 
dodanej przy ponad 18-proc. wzroście wydajności pracy i około 12-proc. wzroście 
płac wraz z wprowadzonymi dodatkami za staż pracy. Oznacza to uzyskanie w po- 
nad 90 proc. przyrostu produkcji przez wydajność pracy i opłacenie przyrostu wy- 
dajności w 65 proc. wzrostem płac. W pierwszym półroczu br. osiągnęliśmy 54 proc. 
realizacii zadań rocznych, co pozwala nam przewidywać dobre zakończenie roku, 
wykonanie produkcji dodatkowej, zgodnie z zobowiązaniami podjętymi w odpowiedzi 
na list towarzyszy Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza. Dotychczas podjęliśmy zo- 
bowiązania wartości 132 mln zł Aktualnie odbywają się konferencje samorządów 
robotniczych w zakładach — przewidujemy dość znaczne zwiększenie tych zobowią- 
zań. Pozwoli nam to przekroczyć zadania roczne i zakończyć realizację planu pięcio- 
letniego w połowie września br. Jestem przekonany, że rezultaty te byłyby trudne 
do uzyskania bez nowego systemu ekonomicznego. 
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JERZY OLSZEWSKI 
minister Handlu Zagranicznego I Gospodarki Morskiej 


Chciałbym się wypowiedzieć w dwóch kwestiach: poddać do rozważenia i dyskusji 
problem wydajności pracy w nowym systemie finansowo-ekonomicznym oraz poin= 
formować o tym, jaki jest stan prac nad wprowadzaniem nowego systemu w resorcie 
handlu zagranicznego i gospodarki morskiej. 

W dyskusji padło stwierdzenie, że wielką zaletą nowego systemu jest zmiana men- 
talności ludzi. Jest to oczywista prawda, Dwa i pół roku funkcjonowania tego sy- 
stiemu udowodniło w pełni, że ocena per saldo może być pozytywna. Wyraźnie pod- 
kreślam „per saldo”, ponieważ nikt jeszcze nie wymyślił tak idealnego systemu, żeby 
nie miał on minusów. Najważniejsze jest to, że plusy przewyższają minusy. W tym 
wypadku na pewno można powiedzieć, że ocena nowego Systemu jest pozytywna 
przede wszystkim dzięki zmianie metod pracy i mentalności ludzkiej. Ludzie muszą 
uwierzyć w to, że potrafią rozwiązywać problemy, że za to właściwie ich ocenią i że 
nie ma innej drogi do podwyższenia zarobków niź własna praca. 

Chciałem podkreślić jeszcze drugi element, który działa pozytywnie bądź negatyw- 
nie, tj. zaufanie do systemu. Musimy szczególnie je pielęgnować, ponieważ w prze- 
szłości wprowadzaliśmy już różne reformy i, niestety, na skutek niekonsekwencji 
traciliśmy zaufanie u ludzi. W tej chwili jesteśmy po dwóch i pół latach działania 
systemu. Budzi on zaufanie wśród pracowników i trzeba robić wszystko, aby tego 
zaułania nie zawieść. 

W związku z tym właśnie poruszyłem problem wydajności pracy. Nie chcę powta- 
rzać znanej tezy, że wszystko właściwie zależy od tempa wzrostu wydajności, że 
obliczamy jej udział w przyroście produkcji i płacimy ludziom za wydajność ich 
pracy. Najpilniejszym zadaniem także dla Komisji Partyjno-Rządowej i dla fachow- 
ców jest sprecyzowanie, jak mierzyć wydajność pracy. W nowym systemie zarzą- 
dzania powiedzieliśmy wyraźnie, że za najbardziej obiektywny miernik oceny pracy 
pizedsiębiorstwa przemysłowego uważamy produkcję dodaną, przy ustalaniu której 
eliminujemy z wartości sprzedaży materiały, energię obcą, usługi i inne elementy. 
Możemy oczywiście dyskutować, czy to jest miernik idealny. Na pewno nie, ale nikt 
jeszcze nie powiedział, ze istnieje coś lepszego. Stwierdziliśmy też, że przyrost pro- 
duxcji dodanej w każdym roku jest związany ze wzrostem funduszu płac w relacji 
np. za I proc. przyrostu 0,6 proc. płac. Można się poxusić o rozważania, czy własnie 
nie ten wszaźnik będziemy uważali za miernik efextywności pracy. 

Można i trzeba też mówić o tworzeniu rezerw dyspozycyjnego funuuszu płac. 
Zresztą. zanim ukazały się zarządzenia rządu w tej sprawie, prawidłowo gospoda- 
rujące WOG i mądrzy kierownicy, mając ustalone zasady na 3 lata, takie właśnie 
rezerwy eromadzili. Ale najgorsza jest taka ocena pracy jednostek gospodarczych, 
która polega na statystycznym porównywaniu wykonania ze wskaźnikami planowy- 
mi, ustalanymi według starego systemu. Wydajność pracy wykazywana przez GUS 
jest liczona obecnie według starego systemu. podczas gdy uruchamianie funduszu 
p'ac w 65 proc przeirnysłu (a w przyszłości jeszcze w większym zakresie) odhvwa się 
na zasadzie zupełnie innego mechanizmu ekonomicznego. Może to doprawa?zć do 
ocen czasem zbyt ostrych, a w każdym razie do braku orientacji, jak jest naprawde. 
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Sprawą tą muszą się zająć specjaliści i powiedzieć, co dalej robić. Jak planować zgod- 
nie z nowym systemem, jak statystycznie wykazywać wyniki i na podstawie jakich 
kryteriów oceniać jednostki gospodarcze. 2 jednej strony padają nieraz oceny, że 
w przedsiębiorstwach występuje przekroczenie funduszu płac, zaś z drugiej — w 63 
proc. przemysłu pracującego według nowego systemu istnieją rezerwy dyspozycyj- 
nego funduszu płac zarówno na szczeblu WOG, jak i w całych resortach. 

Przechodząc do drugiego zagadnienia, chciałbym poinformować, że w resorcie han- 
dlu zagranicznego i gospodarki morskiej, który odgrywa coraz większą rolę w roz- 
woju gospodarki narodowej, przystąpiliśmy także do bardzo poważnych prac w za- 
kresie wdrażania nowego systemu. Trzeba stwierdzić, że w resorcie tym zbiegają 
się najbardziej jakościowo różnorodne problemy. 


Zaczęliśmy od ustalania zasad działania samego ministerstwa, ponieważ jak do- 
tychczas nigdzie w żadnej dyskusji nie padła propozycja innego organizacyjnego 
określenia systemu działania centralnych władz. Ministerstwo pozostanie organem 
centralnej władzy. Obecnie ministerstwo nasze jaso drugie po Ministerstwie Prze- 
mysłu Chemicznego ma opracowane nowe zasady działania zatwierdzone przez Pre- 
zydium Rządu. Od połowy tego roku praktycznie będą one wdrażane w życie. Opra- 
cowując je staraliśmy się uwzględnić podstawowe kryteria zarządzania. Pozostają 
więc oczywiście centralne nakazy, których się nie uniknie i wcale nie należy się tego 
obawiać. Ale oprócz systemu centralnych nakazów potrzebne jest równocześnie stwo- 
rzenie pewnej elastyczności w zarządzaniu, szczególnie na styku naszego resortu 
i resortów przemysłowych. Nie dążymy do tego, aby nasze ministerstwo, z jednej 
strony funkcjonalne, z drugiej produkcyjne — miało pełnić rolę nadrzędną. Poszu- 
kujemy jednak takich metod elastycznego powiązania z resortami gospodarczymi, 
aby przy zachowaniu pewnych nakazów centralnych zapewnić równocześnie dobrą 
współpracę z przemysłem, ponieważ możemy przecież handlować tylko towarami, 
które przemysł wytwarza. Na jednym z posiedzeń Prezydium Rządu zostaną przed- 
stawione do zatwierdzenia projekty dwóch ważnych dla działania naszego resortu 
dokumentów. Jeden poświęcony jest strategii rozwoju handlu zagranicznego do roxu 
1985, drugi natomiast zapewnieniu realizacji tej strategii. Są proponowane instru- 
menty ekonomicznego oddziaływania i środki nakazu handlu zagranicznego w sto- 
sunku do kontrahentów, tj. do przemysłu. 


Gospodarka nasza szczególnie w ostatnich czterech latach rozwijała się bardzo 
dynamicznie. Aktywnie włączył się do tego handel] zagraniczny, był on czynnikiem. 
który w znaczny sposób pomagał szybkiemu rozwojowi. W naszej strategii, co mówię 
zupełnie otwarcie, postawiliśmy przede wszystkim na proeksportowy charakter go- 
spodarki. Kwota 55 mld zł dewizowych w tej pięciolatce, przeznaczona na 
modernizację gospodarki narodowej, może już dzisiaj upoważniać nas do tego, abv- 
śmy stawiali propozycje szybszego wzrostu eksportu od importu, choć będzie on też 
oczywiście w tej pięciolatce wzrastał Aby tę strategię zrealizować, musieliśmy współ- 
nie ją omawiać z ministerstwami przemysłowymi, ustalić pewne instrumenty dzia- 
łania ekonomicznego w postaci cen transakcyjnych, różnego rodzaju dopłat. obciążeń 
eksportowych i importowych oraz z góry ustalić pewne nakazy. Taką na przykied 
dyrektywą i nakazem, który będziemy proponowali w planach rocznych, będa nasze 
zobowiązania w stosunku do krajów RWPG. Chciałem przy tej okazji bardzo pod- 
kreślić ten moment, penieważ widzimy, co się dzieje na świecie z recesją. inflacja. 
cenami w II obszarze płatniczym (kraje kapitalistyczne). Jeżeli chcemy zmniejszyć 
ujemne skutki tej sytuacji dla naszej gospodarki, to musimy w sposób jednoznaczny 
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j konsekwentny rozwijać integrację socjalistyczną i handel z krajami zrzeszonymi 
w RWPG. Stąd też rozmiary wymiany towarowej z krajami socjalistycznymi po- 
winny być określane centralnie i mieć charakter wielkości dyrektywnych. 

Przygotowujemy też dwa następne dokumenty o umiejscowieniu, roli i zadaniach 
przedsiebiorstw handlu zagranicznego, aby mieć wypracowane wspólnie z resortami, 
które mają dziś swoje centrale handlu zagranicznego — stanowisko w sprawie pod- 
porządkowania organizacyjnego przedsiębiorstw handlu zagranicznego w przyszłości. 
Doświadczenie z tego, co zrobiono w tej dziedzinie w przeszłości, jest jak dotychczas 
różne; w jednych przypadkach bardzo pozytywne i tego zmieniać nie trzeba, w in- 
nych trzeba jednak zaproponować nowe ustawienie organizacyjne przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego i nowe instrumenty ekonomicznego oddziaływania. Następny 
z kolei dokument zajmie się sterowaniem działalności naszych placówek zagranicz- 
nych. Zakończymy te prace dokumentem podsumowującym, który będzie omawiać 
politykę kadrową. 

Zadania produkcyjne i rozwojowe na lata 19716—1980 będą szczególnie napięte wła- 
śnie w dziedzinie handlu zagranicznego, a szczególnie w zakresie eksportu. Realizacja 
ich musi przyświecać wszystkim naszym poczynaniom organizacyjnym i systemowym 
w dziedzinie zarządzania. Resort, który reprezentuję, poświęca tym sprawom bardzo 
dużo uwagi i do końca bieżącego roku będzie miał opracowane propozycje udosko- 


nalonych zasad działania na przyszłość. 


ANDRZEJ ZALEWSKI 
przewodniczący Głównej Rady Naukowej 
Tewarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa 


Obserwując przebieg procesu doskonalenia metod zarządzania, mażna stwierdzić, 
że pewne wynikające stąd korzyści są już widoczne. Wskazżywali je wszyscy mówcy 
na dzisiejszym posiedzeniu. Nie ma więc potrzeby rozwijać tego tematu. 

Równocześnie zaznaczają się jednak zupełnie naturalne tzw. trudności wzrostu czy 
trudności postępu, na które chcę zwrócić uwagę. Występują one zwłaszcza w dzie- 
dzinie współdziałania władz na różnych stopniach i poziomach hierarchii zarządzania. 
Prace mające na celu doprowadzenie do zharmonizowania tego współdziałania są 
w toku. Są to prace konieczne. Mają one charakter opracowań strukturalnych, doty= 
czących podziału jednostek gospodarczych i ich powiązań. Wszelkie prace, jakie będą 
prowadzone w tej dziedzinie, muszą uwzględnić podstawową zasadę organizacji gło- 
szącą, że każdy musi mieć tyle prawa decyzji, ile ma odpowiedzialności — i tyle 
odpowiedzialności, ile ma prawa decyzji. Bez tego żadna organizacja skutecznie pra- 
cować nie może. Nie dość jednak stworzyć organizację optymalną w sytuacji tzw. 
normalnej w naszym pojęciu. Sytuacja się zmienia i nie należy liczyć na to, że będzie 
stale jednakowa. Stąd też organizacja musi mieć w swej strukturze charakter ela- 
styczny. 

Obecnie np. występują silne zaburzenia w gospodarce światowej w dziedzinie paliw, 
surowców itd. U niektórych ludzi przyzwyczajonych do myślenia w pewien utarty 
sposób powstają wątpliwości, czy wprowadzać nadal postęp w systemie zarządzania 
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gospodarką, czy może czynić to ostrożniej lub lekko wycofywać się z niektórych 
pozycji? Sądzę, że takie postępowanie nie byłoby uzasadnione. Podrywałoby bowiem 
zaufanie do wprowadzanego systemu. 

Wszyscy uważają, że niezależnie od zaufania muszą być stosowane nakazy. Nie 
ma rządzenia i zarządzania bez nakazu. Jest tylko problem, w jaki sposób nakaz na- 
leży godzić z kwestią zaufania, Opracowanie instrukcji, która by to szczegółowo po- 
rządkowała, jest niemożliwe. Trzeba zatem przejść do innego sposobu myślenia. Udo- 
skonalenia w zarządzaniu i postęp w gospodarce wymagają nie tylko wyższych kwa- 
lifikacji, ale również innych, doskonalszych metod pracy. 

To, o czym mówię, nazywa się zwykle stylem zarządzania, Otóż styl ten musi wzbu- 
dzać zaufanie, co nie wyklucza bynajmniej nakazu, a tylko przesądza o tym, ze 
z chwilą, kiedy powstaje jakiś problem, trzeba go poddać pod rozwagę tych, którzy 
będą go rozwiązywać, zapytać o propozycje rozwiązanie i zadecydować o kierunkach 
i sposobach postępowania. Niektórzy sądzą, że może to osłabić dyscyplinę. Doświad= 
czenie wskazuje, że taka obawa nie jest uzasadniona. Może powstać też kwestia, 
czy taka metoda nie pochłania nadmiernie dużo czasu, czy nie przeszkadza opera- 
tywnemu zarządzaniu. Należy temu również zaprzeczyć. Jeżeli nakaz jest wydany 
bez zastosowania metody, e której mówiłem wcześniej, to rodzi się cały szereg py- 
tań, kontnowersji, komentarzy itd. oraz chwiejność w wykonaniu. Natomiast, jeżeli 
jest on wydany już po naradzie na temat tego, co należy robić, to wszyscy wiedzą 
już, jaka jest sytuacja i dlaczego tak, a nie inaczej trzeba postępować. Umieją też 
w swoim zakresie rozwijać sposoby wykonania decyzji. Działa tu znana zasada, że 
ludzie popierają to, w czym uczestniczą. 

Styl taki nie może być przedmiotem instrukcji, ale można t niewątpliwie trzeba go 
propagować. Partia i rząd dysponują dostatecznymi możliwościani, aby pożądany sty! 
skutecznie wprowadzić w życie. Zresztą w wielu dziedzinach jest on stosowany. 

Z tym związane jest następne zagadnienie, niezwykle obecnie aktualne — problem 
stosunku między „terenem a branżą”. Ponieważ kwestia ta była wielokrotnie oma- 
wiana, wspomnę tylko, że trzeba wszelkimi siłami zachęcać ludzi aktywnych, a szcze- 
gólnie kierowników w przemyśle, w rolnictwie, w obrocie, we wszelkich organizacjach 
gospodarczych, ażeby współdziałali s władzami terenowymi, wchodząc w skład od- 
powiednich komisji, rad itd. Jeżeli władze terenowe i branżowe będą tworzyć dwa 
okopane naprzeciwko siebie szańce, nie wyniknie z tego nic dobrego. I tu także działa 
zasada, że ludzie popierają to, w czym bezpośrednio uczestniczą. 

Następny problem polega na tym, że im bardziej złożone są metody zarządzania, 
im bardziej są one doskonałe — a doskonałe metody muszą być wielostronne — 
tym liczniej rodzą się zagadnienia dotyczące prawidłowych ocen, zwłaszcza w sterze 
zjawisk niewspółmiernych, W tych warunkach coraz ważniejsza staje się analiza 
przebiegu i skutków działania. Nasze metody analityczne są jeszcze niedoskonałe. 
Mamy większy zapał do ulepszania metod zarządzania niż de poprawiania metod 
analizy społeczno-gospodarczęj. Na skutek tego sprzężenie zwrotne między oboma 
sterami działa niedostatecznie i na ogół biorąc ze znacznym opóźnieniem. 

Osiągnięcia we wszystkich tych sprawach prowadzić będą do „zrozumienia celów 
rozwoju i traktowania ich w sposób świadomy jako własne” — jak to wyraził to- 
warzysz premier. Chodzi więc o pełną integrację wysiłków ludzi współdziałających 
we wprowadzaniu i realizacji nowego systemu ekonomiczno-finansowego. Integrację 
tę można uznać za sprawdzian postępu organizacyjnego i społecznego. 
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JÓZEF PAJESTKA 


zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 


Doskonalenie planowania i zarząuzania znajduje się wciąż w centrum uwagi wielu 
krajów socjalistycznych i problematyka ta traktowana jest przez nie w podobny 
sposób. Wiąże się to z tym, że kraje te są w podobnych warunkach i stawiają sobie 
podobne cele W krajach socjalistycznych ocenia się, że muszą być rozwiązane dwa 
podstawowe zadania: pierwsze — przejście do intensywnych metod gospodarowania, 
co oznacza wyzwolenie inicjatywy ludzkiej, podniesienie efektywności ekonomicznej 
i radykalne rozwijanie postępu naukowo-technicznego oraz drugie zadanie — sze- 
rokie włączenie się do międzynarodowego podziału pracy, w szczególności w syste- 
mie integracji socjalistycznej RWPG. Zadania te mogą być realizowane tylko przez 
ocpowiednie dostosowanie do nich instrumentacji ekonomicznej, finansowej, iusty- 
tucjonalnej itd. 

W ciągu prawie 20 lat dokonywano różnych prób natury teoretycznej i praktycznej 
dla rozwiązania tych problemów. W przeszłości niejednokrotnie podejścia te różniły 
się od siebie dość znacznie Przypomnieć też trzeba, że omawiany problem był przed- 
miotem dyskusji idevlogicznych i teoretycznych. Zostawmy je jednak przeszłości, na- 
leży to raczej do historii. . ko 2 : 


Jaki jest stan dzisiejszy? Możemy stwierdzić, że w krajach socjalistycznych wy- 
stępuje zbieżny nurt i kierunek działalności w doskonaleniu funkcjonowania gospo- 
darki. To nie jest tylko moja indywidualna ocena. To jest ocena, którą niedawno 
przedstawiliśmy wspólnie w odpowiednim organie RWPG, zajmującym się wymianą 
doświadczeń w dziedzinie metod planowania i zarządzania. 


Oczywiście istnieją między poszczególnymi krajami socjalistycznymi pewne różnice 
czy przesunięcia w fazach lub metodach działania. Niemniej jednak obok tych różnie 
istnieje wspólny nurt i wspolny kierunek zmian. Ma to oczywiście bardzo duże zna= 
czenie, gdyż w tej sytuacji doskonalenie funkcjonowania gospodarki sprzyja procesowi 
integracyjnemu i realizacji wspólnych celów krajów socjalistycznych. O tym, że jest 
te wspólny nurt i wspólny kierunek, trzeba pamiętać, bowiem w przeszłości nie zaw- 
sze tak bywało. 


Jeśli chodzi o przebiegający u nas proces, to jest on oparty na fazie określającej 
to zjawisko jako proces społeczny, a nie jakieś „przewrócenie” metod zarządzania 
w drodze jednorazowej reiormy. Zasadnicze znaczenie ma też teza o jedności stra- 
tegii rozwojowej i systemu funkcjonowania gospodarki. Tezę tę mocno zaakcentował 
tow. Piotr Jaroszewicz. Chcę powiedzieć, że teza ta ma duże znaczenie jako orienta- 
cja ideologiczna i tenietyczna. Oznacza to, że nie szukamy jakiegoś odrębnego „mo- 
delu ekonomicznego, natomiast dostosowujemy środki działania i instrumentację 
ekonomiczną do celów naszej strategii. Wydaje się, że ta cecha wypracowana pizez 
naszą Komisję Partyjno-Rządową jest dosyć szeroko uznawana i została ostatnio moc- 
no podkreślona w pracy na temat rozwoju gospodarki polskiej, wydanej w ZSRR 
(autorzy Borkowskij i Kostikow). Gdyby nie było polityki partii stawiającej na roz- 
wój dla człowieka i przez człowieka, to wszystko, co robimy dla doskonalenia syste- 
mu funkcjonowania, nie dawałoby uzyskiwanych przez nas efektów. Oznacza to rów- 
nież, że zmiany te są niezbędnym uzupełnieniem owej linii strategicznej. Myslę, że 
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wzajemne powiązanie strategii rozwoju z systemem funkcjonowania jest dużym do- 
robkiem również teoretycznym naszej myśli i praktycznego działania w tej dziedzinie. 

Zgadzam się z tym, co kilkakrotnie było powtarzane, że w dotychczasowych roz- 
wiązaniach (mówię o systemie funkcjonowania gospodarki, a nie władz terenowych, 
chociaż bliskość tych rzeczy jest niewątpliwa) podstawowy kierunek zmian dotyczy 
systemu motywacyjnego Chcę przypomnieć, że główną tezę motywacyjną s£ormuło- 
wał tow. Edward Gierek na VI Zjeździe partii, gdy mocno podkreślił, że chcemy 
isc w kierunku uza:eznienia wynagrodzeń od efektywności ekonomicznej. Może nie 
wszyscy wtedy rozumieliśmy znaczenie tej tezy, ale dopiero w konkretnym zastoso- 
waniu wykazała ona wszystkie swoje zalety. Obserwując ją z pewnego dystansu 
nie mogę oprzeć się stwierdzeniu, że była to teza niezwykle odważna i doniosła. 
Stawiając ją odeszliśmy od bardzo silnego w przeszłości nurtu myślenia głoszącego, 
że aby podnieść etektywność trzeba więcej płacić kierownictwu i oprzeć się na kon- 
cepcji udziału kierownictwa w zysku W naszych obecnych rozwiązaniach probiem 
ten postawiliśmy w inny sposób — wynagrodzenie całego kolektywu przedsiębiorstw 
zostało uzależnione od efektywności ekonomicznej. Stawia się więc na całe zaiesi 
i na klasę robotniczą jako na siłę napędową. W gruncie rzeczy rozwiazania. Kióre 
przyjęliśmy, opierają się na uznaniu podwójnej siły napędowej: kierownictwa od gary 
i załóg od dołu. Na tym oparty jest system motywacyjny, który ma jeszcze dwie innc. 
bardzo ważne cechy. Jedna to oparcie go na obiektywnym postępie w organizacjach 
gospodarczych, a nie na realizacji zadania. Tendencja do obiektywizacji kryteriów 
działania jest jedną z podstawowych myśli przewodnich przeprowadzanych zmian. Ce- 
cha druga polega na oparciu stosunków z organizacjami gospodarczymi o względnie 
stałe reguły działania. Bardzo ważną tezą jest to, że wydajność pracy i efektywność 
mierzymy szeroko, nie tylko produkcją globalną czy sprzedaną, ale również oszczęd- 
nościami wszystkich środków, które dana organizacja otrzymuje z zewnątrz. W tym 
celu wprowadziliśmy produkcję dodaną, działającą łącznie z zyskiem jako kryterium 
efektywności. 

Jak możemy ocenić działanie tej podstawowej tezy motywacyjnej? Uważam. że 
była ona kluczem do tego wszystkiego, co uzyskaliśmy w jednostkach inicjujacych. 
Wydaje się, że teza ta uzyskała pelne poparcie praktyki społecznej. Właściwie głównie 
dzięki niej jednostki inicjujące osiągnęły dobre wymiki zarówno we wzroście pro- 
dukcji i dynamice eksportu, jak i w podstawowych relacjach ekonomicznych — w 
porównaniu z pozostałymi jednostkami nie objętymi tym systemem. Oczywiście bylo 
też kilka niedoskonałych rozwiązań czy pomyłek. Najpoważniejsza sprawa wynikła 
z procesów inflacyjnych w świecie — niedostatecznie wcześnie odcięliśmy wynikające 
z tego dochody jednostek. Zostało to skorygowane przynajmniej w 90 proc., a inne 
korekty są wprowadzane. 

Wydaje mi się, że doświadczenie, które dzisiaj mamy, pozwala nam ufać, że sy- 
stem motywacyjny (a on przecież decyduje o tym, jak kojarzy się interes mas z inte- 
resem ogólnospołecznym) będzie działał prawidłowo i będzie dźwignią dalszego po- 
siępu naszej gospodarki. 


Problemów do rozwiązania jest jeszcze sporo. Ale chciałem położyć akcent na naj- 
ważniejszą sprawę: tego systemu motywacyjnego nie wolno zrujnować; a można go 
zniszczyć przez powrót do limitowania zatrudnienia i płac, co w niektórych resortach 
jest wprowadzane. Nie wolno go zrujnować z trzech względów. Po pierwsze — dla- 
tego, że stracimy zaufanie ludzi do tego, co zrobiliśmy dla doskonalenia systemu 
zarządzania. Po drugie — wielkie znaczenie ma fakt, że ludzie walczący o postęp, O 
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lepsze działanie zostaliby moralnie „rozbrojeni” — pewna ich część mogłaby się włą- 
czyć do i tak u nas dosyć szerokiego nurtu ludzi, którzy chcą się tylko dobrze „urzą- 
dzać”. Po trzecie — zrujnowanie tej koncepcji rozbroiłoby nas w doskonaleniu sy- 
stiemu handlu zagranicznego, finansów, cen i wielu innych spraw. 


Jeżeli to niebezpieczeństwo podkreślam, to nie dlatego, że uważam, iż obecnie taka 
sytuacja istnieje. Ale o tym, co ważne dla dalszego postępu, nie możemy zapominać, 
bu pewne potencjalne niebezpieczeństwo istnieje. Niektórzy widzą jego źródła w 
układach kadrowych, mówiąc: ten sprzyja, a ten nie sprzyja nowemu systemowi. 
Chcę powiedzieć, że tak uważać nie trzeba — to nic nie daje. Istnieją określone 
argumenty i postawy ludzkie, Tkwią one w każdym z nas. Argumenty trzeba roz- 
patrzyć, postawy ludzkie ewentualnie zmienić i to ma decydujące znaczenie, a nie 
„Reografia personalna”. Główny argument stanowi równowaga ekonomiczna. Bez niej 
nie może się prawidłowo i zdrowo rozwijać gospodarka. Główny czynnik tej równo- 
wagi stanowi zasada, że płace nie mogą rosnąć szybciej niż fundusz podaży dóbr 
i usług konsumpcyjnych. Problem polega na tym, jak tę równowagę zapewnić, Trze- 
ba umożliwić wzrost zarobków w proporcji do tego, co jest możliwe w gospodarce. 
Czy są w ramach systemu środki zaradcze sprzyjające temu, bez likwidacji jego głów- 
nej tezy motywacyjnej? Moim zdaniem możliwości takie istnieją i właściwie olbrzy- 
mia część działań została podjęta bądź tez jest podejmowana. Wprowadzenie rezerwo- 
wego funduszu płac w resortach z bardzo ciekawymi rozwiązaniami systemowymi, ko- 
rygowanie produkcji dodanej, jej obiektywizowanie — są to rozwiązania, przy pomocy 
których można zapewnić równowagę ekonomiczną bez „przewracania” systemu i jego 
głównej tezy motywacyjnej. 


Sprawę najbardziej zasadniczą stanowią postawy ludzkie w rozumieniu procesu 
rozwojowego. Głównym warunkiem przejścia do intensywnych metod gospodaro- 
wania jest ziozumienie tego, że obok strategii centralnej, sił napędowych uruchamia- 
nych centralnie, musimy się oprzeć na siłach oddolnych. Zasady funkcjonowania 
przedsiębiorstw trzeba tak ustawiać, ażeby nastąpiło wyswobodzenie się tych sił. 
Kształtowanie takiego układu społeczno-organizacyjnego stanowi sedno zagadnienia. 
Nie można się łudzić, że problem intensywnego rozwoju może być rozwiązany tylko 
odgórnymi nakazami Odgórne siły nacisku muszą być stosowane. Partia zawsze je 
stosowała, wykorzystywano do tego celu państwo i w dalszym ciągu trzeba to robić. 
Ale jednocześnie niezbędne jest uruchamianie sił oddolnych — jest to sprawa o ka- 
pitalnym znaczeniu. Kwestia ta leży właśnie u podstaw głównej tezy motywacyjnej 
nowego systemu. Pogląd ten trzeba rozwijać i przeciwstawić się istniejącym niebez- 
pieczeństwom. 


Ostatnia sprawa, którą chcę poruszyć, wiąże się z uwagami pod adresem Komisji 
Planowania. Chcę powiedzieć, że Komisja włączona jest w proces doskonalenia sy- 
stemu gospodarki w sposób bardzo intensywny. W oparciu o nią działa zespół rządo- 
wy do spraw wdrożeń, ustalane są tu w porozumieniu z resortami zasadnicze parame- 
try i opracowywane są kryteria obiektywizacji tych parametrów. Przeprowadziliśmy 
także szerokie szkolenie kadry, tak by potrafiła ona patrzeć prawidłowo na procesy 
i problemy funkcjonowania i dostosowywać metody opracowywania planów, a w szcze- 
gólności planu rocznego, do zmieniających się zasad funkcjonowania gospodarki. 
Zgadzam się, że pozostaje do rozwiązania kapitalny problem polegający na tym, by 
kategorie zawarte w narodowym planie gospodarczym, a w szczególności wyrażanie 
produkcji i relacji ekonomicznych, były dostosowane do nowego systemu WOG. 


W czterdziestą rocznicę 


VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej 


Czterdzieści lat temu, w dniach 25 lipca — 20 sierpnia 1935 roku, 
obradował w Moskwie VII Kongres Międzynarodówki Komunistycznej. 
Dał on wyraz dążeniom do międzynarodowej solidarności t jedności mas 
pracujących w walce przeciwko faszyzmowi i groźbie wojen zaborczych. 
Kongres uchwalił nową orientację partii komunistycznych na tworzenie 
szerokich antyfaszystowskich frontów ludowych. W pracach Kongresu 
aktywny udział wzięli przedstawiciele Komunistycznej Partii Polski. Z 
jej ramienia zabierali głos tow. tow. J. Leński, B. Bronkowski, G. Hen- 
rykowski, E. Próchniak, G. Rwal. 


W związku z tą doniosłą rocznicą 4 lipca br. odbyła się w Moskwie 
w Sali Kolumnowej Domu Związków konferencja naukowa, którą za- 
gaił członek Biura Politycznego, sekretarz KC KPZR tow. M. A. SUSŁOW. 
Poniżej publikujemy przemówienie tow. M. A. Susłowa oraz referat se- 
kretarza KC KPZR tow. Borysa PONOMARIOWA, wygłoszone na tej kon- 
ferencji. Spośród przemówień na VII Kongresie MK publikujemy wystą- 
pienie członka Biura Politycznego KC KPP tow. Edwarda PRÓCHNIAKA 
(Sewera) oraz fragment rezolucji Kongresu, poświęcony walce przeciwko 
przygotowaniom przez imperialistów nowej wojny światowej. Wystą* 
pienie na VII Kongresie MK sekretarza generalnego KC KPP tow. Ju- 
liana Leńskiego było publikowane w „Nowych Drogach” nr 3(81) w 1956 1. 


Ruch komunistyczny w awangardzie walki o pokój, 
wyzwolenie społeczne i narodowe 


Towarzysze! 


W rozwoju światowego ruchu ko- 
munistycznego, robotniczego i całego 
ruchu antyimperialistycznego są ta- 
kie znamienne wydarzenia i daty, 
które stanowią ważne kamienie milo- 
we. Do takich wydarzeń należy rów- 
nież VII Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej. 
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Zebraliśmy się dzisiaj w sali, któ- 
rej mury były świadkami wielu do- 
niosłych wydarzeń w życiu naszej 
partii i kraju, w rozwoju międzyna- 
rodowego, rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego. Występował tu niejedno- 
krotnie wielki Lenin. Tu odbywało 
się wiele międzynarodowych spotkań 
ludzi pracy, ich organizacji. Tu przed 
40 laty, w lipcu 1935 r., otwarty zo- - 
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stał VII Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej. Kierując się teorią 
leninowską, twórczo stosując i roz- 
wijając ją, Kongres podjął uchwały, 
które były wyrazem obiektywnie 
dojrzałych potrzeb międzynarodowej 
klasy robotniczej, stymulowały nowy 
etap walki mas pracujących wszyst- 
kich krajów przeciw faszyzmowi i 
niebezpieczeństwu wojny, o pokój, 
demokrację i socjalizm. Uchwalone 
przez Kongres dokumenty wniosły 
istotny wkład do rozwoju rewolucyj- 
nej myśli społecznej, opracowvywan.a 
strategii i taktyki międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. 

Komuniści są w swojej działalności 
zawsze wierni ogólnym, w swojej 
istocie międzynarodowym, zasadom 
marksizmu-leninizmu, cechuje ich 
prawdziwie twórcze podejście do a- 
ktualnych problemów walki wyzwo- 
leńczej. Kojarzą oni rewolucyjną 
pryncypialność i elastyczność tak- 
tyczną, śmiałe wysuwanie nowych 
haseł w związku z nowymi potrzeba- 
mi życia społecznego oraz realistycz- 
ne podejście do ich praktycznego u- 
rzeczywistniania. Właśnie takie o- 
parte na tradycjach leninowskich ko- 
jarzenie ścisłej naukowości, realizmu 
i jasnej perspektywy zapewniło wy- 
soki stopień efektywności linii poli- 
tycznej, opracowanej kolektywnie 
przez VII Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej. Właśnie to uwarun- 
kowało jej wielkie i owocne oddzia- 
ływanie na cały późniejszy rozwój 
światowego procesu rewolucyjnego, 
na rozwijanie masowego ruchu anty- 
faszystowskiego, demokratycznego. 

Przypomnijmy sytuację międzyna- 
rodową pierwszej połowy lat trzy- 
dziestych. Związek Radziecki znaj- 
dujący się w otoczeniu kapitalistycz- 
rym,  przezwyciężając wszystkie 
trudności, pomyślnie budował pod- 
stawy socjalizmu. W krajach kapita- 


listycznych, odczuwających skutki 
niezwykle głębokiego Światowego 
kryzysu ekonomicznego, gwałtownie 
zaostrzyły się sprzeczności klasowe, 
wzrastała fala walk klasowych pro- 
łetariatu, W tej sytuacji reakcja im- 
perialistyczna i jej szturmowy od- 
dział — faszyzm rozwinęły zaciekłą 
ofensywę przeciw ruchowi robotni- 
czemu i demokratycznemu, stosując 
środki otwartej, bestialskiej przemo- 
cy. Tragicznym wydarzeniem tego 
okresu było dojście faszystów do 
władzy w Niemczech w styczniu 1933 
r. Imperialistyczna reakcja, wysu- 
wając na plan pierwszy faszystow- 
skich pogrobowców, przygotowywała 
nową wojnę światową, kierowała o- 
strze agresji przeciwko pierwszemu 
w świecie państwu socjalistycznemu 
— Związkowi Radzieckiemu. Fa- 
szyzm dążył do ustanowienia na ca- 
łym świecie reżymu terrorystycznego 
panowania najbardziej reakcyjnych 
kół kapitału  monopolistycznego, 
przerwania rozwoju społeczeństwa 
na drodze do socjalizmu, powstrzy-= 
mania postępu społecznego. 


W tym trudnym momencie histo- 
rycznym tylko komuniści opracowali 
słuszną strategię i taktykę politycz- 
ną, wskazali masom ludowym drogi 
wyjścia z istniejącej sytuacji, okre- 
ślili w sposób naukowy zadania i 
drogi walki przeciw faszyzmowi i 
imperialistycznej wojnie. 

Nastawienie strategiczne opraco- 
wane przez VII Kongres Międzyna- 
rodówki Komunistycznej nie było 
defensywne, podyktowane tylko za- 
daniami odparcia atakującego faszy- 
zmu i grożby wojny. Punktem wyj- 
Ścia tej strategii był niezwykle waż» 
ny wniosek, że walka klasy robotni- 
czej i jej sojuszników przeciwko fa- 
szyzmowi i imperialistycznej reakcji 
doprowadzi do umocnienia sił demo- 
kratycznych, do powstania frontu lu- 
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dowego lub podobnych organizacji 
antyfaszystowsko-diemokratycznych, 
które będą przybliżeniem się i przej- 
ściem do socjalistycznego etapu 
walki. To nastawienie strategiczne 
było konkretyzacją i rozwinięciem 
leninowskiej nauki o wzajemnym 
związku walki o demokrację z walką 
o socjalizm, o szerokiej jedności w 
tej walce klasy robotniczej i innych 
grup pracujących. W istotnym stop- 
niu uwzględniało ono zmiany doko- 
nujące się w świecie, obiektywne 
zbliżanie się i splatanie zadań ogól- 
nodemokratycznych i socjalistycz- 
nych. Była to strategia jedności re- 
wolucyjnej klasy robotniczej z całym 
ruchem demokratycznym, ze wszyst- 
kimi siłami społecznymi występują- 
cymi na rzecz pokoju, demokracji, 
wyzwolenia narodowego i postępu 
społecznego. 

Polityka jednolitego frontu robot- 
niczego i frontu ludowego miaia 
wielkie znaczenie dla całej później- 
szej walki narodów przeciw faszyz- 
mowi i wojnie. 

Żywotna siła idei VII Kongresu 
Międzynarodówki Komunistycznej 
ujawniła się głęboko w latach dru- 
giej wojny światowej. Jak wiadomo, 
Związek Radziecki dźwigał na swych 
barkach podstawowe brzemię walki z 
nitleryzmem, x«tóry zagrażał ujarz- 
mieniem całego świata. Nasz kraj 
kierowany przez partię komunistycz- 
ną wniósł decydujący wkład do hi- 
storycznego zwycięstwa, którego 
trzydziestolecie niedawno uroczyście 
obchodziliśmy. 

Wokół Związku Radzieckiego ze- 
spoliły się w dniach wojny wszystkie 
siły postępowe walczące przeciw nie- 
mieckim agresorom. Wysoko cenimy 
wialką rolę antyfaszystowskiego ru- 
chu oporu, w którym komuniści dzia- 
łali jako najdzielniejsi i najkonsek- 
wentniejsi bojownicy o wolność, dą- 
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żąc do zjednoczenia we frontach na- 
rodowych lub ojczyżnianych wszyst- 
kich sił antyfaszystowskich i patrio- 
tvcznych. Walka przeciwko  faszy- 
stowskim ciemiężcom o wyzwolenie 
narodowe bvła jednocześnie walką o 
ustroje antyfaszystowsko-demokra- 
tvczne. W warunkach zwycięskiej o- 
fensywy Armii Radzieckiej walka ta 
przerosła w wielu krajach w rewolu- 
cje ludowo-demokratyczne, otwiera- 
jace drogę do zwycięstwa socjalizmu. 


Konsekwentne  urzeczywistnianie 
przez komunistów wysuniętego przez 
nich przed czterdziestoma laty na- 
stawienia na zespolenie wszystkicn 
sił antyfaszystowskich było zatem je- 
dnym z ważnych warunków zbliża- 
nia narodów do zwycięskiego 1945 r., 
kiedy, jak mówił towarzysz L. I. 
Breżniew, ,,..rozgromienie faszyzmu, 
w którym decydującą rolę odegrał 
Związek Radziecki, wzniosło potężną 
falę przemian _społeczno-politycz- 
nych, która przetoczyła się przez całą 
kulę ziemską...” 

Uchwały VII Kongresu Międzyna- 
rodówki Komunistycznej stawiały na 
dalsze podnoszenie społecznej roii 
klasy robotniczej i jej komunistycz- 
nej awangardy. Kontynuując i roz- 
wijając linię polityczną, która zosta- 
ła opracowana w tym okresie, komu- 
niści osiągnęli historyczne sukcesy na 
skalę światową. Znalazło to wyraz w 
kierowaniu przez nich rewolucjami 
ludowo-demokratycznymi,  budow- 
nictwem socjalizmu w wielu krajach 
Europy i Azji, a następnie także w 
Ameryce Łacińskiej; w udzielaniu 
poparcia ruchowi narodowowyzwo- 
leńczemu, który położył kres hanieb- 
nemu systemowi kolonializmu; w or- 
ganizacji międzynarodowego ruchu 
solidarności z narodami odpierający- 
mi imperialistyczną agresję w Indo- 
chinach, na Bliskim Wschodzie i w 
innych rejonach kuli ziemskiej; w 
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zjednoczeniu wszystkich sił rewolu- 
cyjnych i demokratycznych w walce 
o pokój, demokrację i postęp społe- 
czny. 

Świat zmienił się nie do poznania 
w porównaniu z tym, jakim był 
przed czterdziestu laty. Dla współ- 
czesnego rozwoju najbardziej cha- 
rakterystyczne są następujące czyn- 
niki: 

Po pierwsze, pomyślne budowni- 
ctwo społeczeństwa komunistycznego 
w naszym kraju. Budownictwo to, 
jego osiągnięcia, połączenie walorów 
socjalizmu z rewolucją naukowo-te- 
chniczną, a szczególnie, zakończenie 
dziewiątej pięciolatki, będące wiel- 
kim krokiem naprzód w budownie- 
twie komunizmu, wywierają ogrom- 
ny wpływ na układ sił klasowych 
na świecie, na cały światowy proces 
rewolucyjny. 

Po drugie, dynamiczny rozwój, e- 
konomiczne i polityczne umacnianie 
światowego systemu socjalistycznego 
— głównej zdobyczy międzynarodo- 
wej klasy robotniczej —  wszech- 
stronny rozwój współpracy krajów 
należących do wspólnoty socjali- 
stycznej. W wyniku tego światowy 
system socjalistyczny, którego nieod- 
łącznym ogniwem jest nasz kraj, wy- 
stępuje coraz bardziej jako decydu- 
jąca siła społecznego rozwoju ludz- 
kości. Historyczne osiągnięcia real- 
nego socjalizmu, który dał masom 
pracującym prawdziwą demokrację, 
wszechstronny rozkwit osobowości, 
ekonomiczną, społeczną i kulturalną 
pomyślność narodów, wywierają 
wzrastający wpływ na bieg wyda- 
rzeń międzynarodowych, na sytuację 
i walkę klasy robotniczej i jej soju- 
szników w świecie kapitalistycznym. 
Osiągnięcia te stanowią potężny 
czynnik przyspieszania światowo-hi- 
storycznego postępu. 

Po trzecie, nowe zwycięstwa mię- 


dzynarodowego ruchu robotniczego i 
narodowowyzwoleńczego w walce 
przeciw imperializmowi, o pokój, de- 
mokrację, niezawisłość narodową i 
socjalizm. Zwycięstwo narodu wiet- 
namskiego, będące wynikiem jego 
wieloletniej bohaterskiej walki, jak 
również międzynarodowej solidarno- 
ści krajów socjalistycznych, rozwój 
antyfaszystowskiej rewolucji w Por- 
tugalii, załamanie się reżymu junty 
wojskowej w Grecji, sukcesy sił le- 
wicy we Francji, Włoszech, Japonii, 
pojawienie się na mapie świata no- 
wych krajów wyzwolonych, narasta- 
nie walki o zmiany społeczne w tych 
krajach, o socjalistyczny kierunek 
rozwoju — wszystko to wskazuje wy- 
rażnie, jaka jest główna treść histo- 
rycznego rozwoju ludzkości w naszej 
epoce. 


Walki klasowe ogarnęły obecnie 
cały świat kapitalistyczny. W ruchu 
strajkowym uczestniczą dziesiątki 
milionów ludzi. Masowe strajki roz- 
winęły się w Anglii, Włoszech, Fran- 
cji, USA i innych krajach. Coraz czę 
ściej nabierają one charakteru poli- 
tvcznego. Wraz z klasą robotniczą 
biorą w nich coraz większy udział 
warstwy średnie miast i wsi. Rozsze- 
rzenie się społecznej bazy wystąpień 
antymonopolistycznych prowadzi do 
dalszego zaostrzania się sprzeczności 
między kapitałem finansowym a sze- 
rokimi masami ludowymi, stwarza 
przesłanki dla wzmagania walki o 
postępowe przeobrażenia społeczne i 
polityczne. Komuniści przy tym wy- 
soko wznoszą sztandar obrony wol- 
ności demokratycznych, wszystkich 
społecznych zdobyczy ludzi pracy. 
Wychodzą oni z założenia, że walka 
o demokrację stanowi część składo- 
wą walki o socjalizm. 

Po czwarte, pogłębienie się ogól- 
nego kryzysu kapitalizmu, osłabie- 
nie jego pozycji, zaostrzenie się 


41 


W 40 rocznicę Vil Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej 


wszystkich jego sprzeczności. Wszy- 
scy widzą dzisiaj w krajach kapitali- 
stycznych spadek produkcji lub 
gwałtowne zwolnienie tempa jej roz- 
woju, inflację szybkie zwiększanie 
się armii bezrobotnych, zaostrzanie 
się takich problemów, jak grabieżcza 
eksploatacja bogactw naturalnych i 
zanieczyszczanie środowiska  natu- 
ralnego itd. Rozwój społeczny dowo- 
dzi coraz bardziej przekonująco, że 
kapitalizm jest hamulcem postępu 
społeczno-ekonomicznego. 


Po piąte, zwrot na arenie światu- 
wej w kierunku odprężenia mię- 
dzynarodowego. Najważniejszą rolę 
odgrywają przy tym ZSRR i in- 
ne kraje socjalistyczne oraz ich kon- 
sekwentna, pokojowa, leninowska 
polityka zagraniczna. 


W naszych czasach komuniści i 
wszyscy bojownicy o pokój wszędzie 
dysponują nieporównanie szerszymi 
możliwościami mobilizacji mas ludo- 
wych do aktywnej walki przeciw 
grożbie wojny, o zachowanie i utrwa- 
lenie pokoju, niż to było w latach 
przedwojennych. W rezultacie nieu- 
stannego wzrostu ekonomicznego i 
obronnego potencjału światowego so- 
cjalizmu, umocnienia pozycji wszyst- 
kich sił rewolucyjnych i demokra- 
tycznych, dalszego osłabienia pozycji 
imperializmu powstała we współcze- 
snej epoce nie tylko realna możli- 
wość zapobieżenia nowej wojnie 
światowej, lecz także tworzone są 
warunki dla jej ostatecznego wyeli- 
minowania z życia ludzkości. Wła- 
śnie tym kierował się XXIV Zjazd 
KPZR wysuwając Program Pokoju, 
który stanowiąc ucieleśnienie wyni- 
ków wieloletniej walki o pokój to- 
czonej przez kraje socjalistyczne, 
międzynarodowy ruch robotniczy i 
demokratyczny objął najżywotniej- 
sze strony i aspekty tego ważnego 
problemu polityki światowej i na- 
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kreślił konkretne, konstruktywne 
sposoby jej rozwiązania. 

Możemy dzisiaj stwierdzić, że wie- 
le zadań wytyczonych w Programie 
Pokoju znajduje swoje praktyczne u- 
rzeczywistnienie. Jest to dobitnym 
świadectwem skuteczności pokojowej 
polityki Związku Radzieckiego, świa- 
towego socjalizmu, zwiększonych 
możliwości całego światowego robot- 
niczego i demokratycznego ruchu an- 
tywojennego! 

Podstawowe konkretne osiągnięcia 
ZSRR i bratnich krajów socjalizmu, 
wszystkich sił postępowych w walce 
o pokój są dobrze znane. Jeśli wyod- 
rębnić główne z nich, to znajdzie się 
wśród nich przejście od wojskowej 
konfrontacji państw należących do 
różnych systemów społecznych do 
pokojowego współistnienia i wzajem- 
nie korzystnej współpracy między 
nimi, od „zimnej wojny” brzemien- 
nej w globalny konflikt rakietowo- 
„jądrowy do odprężenia międzyna- 
rodowego, do jego utrwalenia i po- 
głębienia. Otwiera to realne perspe- 
ktywy ustanowienia trwałego pokoju 
na ziemi. 

Nie ulega wątpliwości, że w Ssy- 
tuacji osłabienia napięcia międzyna- 
rodowego i ugruntowania stosunków 
pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach społecznych 
zmniejszają się możliwości tak zwa- 
nego „eksportu  kontrrewolucji”. 
Jednakże zachowanie czujności wo- 
bec knowań imperializmu i jego a- 
gentury pozostaje oczywiście waż- 
nym zadaniem wszystkich sił postę- 
powych, demokratycznych. Nie nale- 
ży zapominać o tym, że siły reakcji. 
„zimnej wojny” usiłują nadal zao- 
strzyć sytuację międzynarodową, za- 
wrócić wstecz koło historii. 

W warunkach, kiedy odprężenie 
napięcia międzynarodowego nie tyl- 
ko stwarza nową sytuację polityczną 
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„na arenie światowej, lecz także od- 
działywa aktywnie na sytuację wew- 
nętrzną w krajach kapitalistycznych, 
pogłębia się kryzys antykomunizmu 
i antysowietyzmu, powstają bardziej 
sprzyjające warunki dla rozwoju ru- 
chu robotniczego i demokratycznego. 
Jak wiadomo, zasada pokojowego 
współistnienia państw o różnych u- 
strojach społecznych nie ma nic 
wspólnego z pokojem klasowym mię- 
dzy wyzyskiwaczami i wyzyskiwa- 
nymi, kolonizatorami i ofiarami uci- 
sku kolonialnego, między ciemiężca- 
mi i ciemiężonymi. 

Cały bieg wydarzeń międzynaro- 
dowych w przekonujący sposób u- 
kaznje żywotność i aktualność mar- 
ksistowsko-leninowskiej nauki o hi- 
storycznej roli klasy robotniczej, któ- 
ra jest główną siłą naszej epoki i naj- 
bardziej  przodującą rewolucyjną 
klasą współczesności. Na obecnym e- 
tapie rozwoju społecznego znów po- 
twierdza się słuszność wniosków 
marksistów-leninistów o stałym 
wzroście klasy robotniczej i nieu- 
stannym podnoszeniu się jej kierow- 
niczej roli w walce rewolucyjnej, w 
tworzeniu nowego społeczeństwa. 
Wzrastają obiektywne warunki u- 
macniania politycznej jedności klasy 
robotniczej. W miarę zaostrzania się 
sprzeczności między pracą i kapita- 
łem, wzrostu politycznego i kultural- 
nego poziomu klasy robotniczej coraz 
większego znaczenia nabiera to 
wspólne, co jednoczy wszystkie jej 
oddziały i warstwy, różniące się pod 
względem zawodowym i charakteru 
pracy, w klasę: a mianowicie, jak to 
podkreślał W. I. Lenin — to jej miej- 
sce w historycznie określonym syste- 
mie produkcji społecznej, stosunek do 
środków produkcji, rola w społecz- 
nej organizacji pracy, wspólnota in- 
teresów w walce przeciw wyzyskiwa- 
czom. 


Najważniejsze czynniki współcze- 
snego rozwoju świadczą zatem o roz- 
szerzaniu się i pogłębianiu światowe- 
go procesu rewolucyjnego. Związane 
są z tym naturalnie nowe możliwo- 
ści walki o pokój, demokrację i so- 
cjalizm. 

Urzeczywistnienie tych wzrastają- 
cych możliwości rewolucyjnych zale- 
ży w dużym stopniu od siły i zwar- 
tości ruchu komunistycznego, od jego 
zdolności do prawidłowego kojarze- 
nia międzynarodowych i narodowych 
zadań klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy, od jej umiejętności po- 
drywania do walki najszerszych mas. 
W. I. Lenin wskazywał w swoim cza- 
sie: „Im większy jest rozmach, im 
szerszy jest zasięg procesów histo- 
rycznych, tym więcej ludzi bierze w 
nich udział — i odwrotnie, im głęb- 
szych przemian chcemy dokonać, 
tym większe zainteresowanie nimi 
trzeba wzbudzić, tym bardziej Świa- 
domy do nich stosunek, tym bardziej 
przekonać trzeba o konieczności tych 
przemian nowe miliony i dziesiątki 
milionów ludzi” (Połn. sobr. socz., t. 
42, str. 140). Międzynarodowy ruch 
komunistyczny jest najpotężniejszą 
siłą polityczną współczesności wła- 
śnie dlatego, że najpełniej wyraża 
palące potrzeby współczesnego roz- 
woju społecznego, konsekwentnie 
broni interesów klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy, dlarego ze 
jest nierozerwalnie związany z ma- 
sami pracującymi, kroczy w awan- 
gardzie tych mas. 

Nasza partia zawsze działała i 
działa jako jeden z oddziałów mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego; odczuwa ona zawsze swoją nie- 
rozerwalną więż z jego losami, u- 
świadamia sobie swoją odpowie- 
dzialność za jego wspólne sprawy, za 
jego rolę w światowej walce o po- 
kój, demokrację, niezawisłość naro- 
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dową i socjalizm. Wierna ideom Le- 
nina, obowiązkowi  internacjonali- 
stycznemu KPZR usiłuje swą poli- 
tyką przyczyniać się do tej walki o 
postęp społeczny całej ludzkości. 
KPZR widzi swój święty obowiązek 
w tym, aby pomyślnie realizować bu- 
downictwo komunistyczne w naszym 
kraju, umacniać światowy system so- 
cjalizmu i krocząc w zwartym sze- 
regu krajów wspólnoty socjalistycz- 
nej przyczyniać się do jej zespalania 
i rozkwitu, rozwijania walorów so- 
cjalizmu. 


Za swe zadanie uważa KPZR dal- 
sze umacnianie odprężenia między- 
narodowego, nadanie mu charakteru 
nieodwracalności. Sekretarz General- 
ny KC KPZR. tow. L. I. Breżniew 
podkreślał w przemówieniu w dniu 
13 czerwca 1975 r. na zebraniu wy- 
borców baumańskiego okręgu wy- 
borczego miasta Moskwy: „Świat 
wchodzi obecnie w okres, kiedy na 
pierwszy plan wysuwa się zadanie 
wcielenia w życie zasad pokojowego 
współistnienia i wzajemnie korzy- 
stnej współpracy w codziennych 
praktycznych sprawach”. 


Zdecydowanie odrzucamy spekula- 
tyvwne oświadczenia, zmyślenia bur- 
żuazyjnych ideologów, którzy twier- 
dzą, iż rzekomo odprężenie między- 
narodowe jest korzystne tylko dla 
komunistów. Tak, jest ono dla nas 
korzystne. Ale jest ono także potrze- 
bne i korzystne dla wszystkich na- 
rodów i państw, służy sprawie po- 
stępu na całym świecie. I właśnie 
dlatego KPZR będzie w dalszym cią- 
gu wcielać w życie z niesłabnącą e- 
nergią swój Program Pokoju, wystę- 
pować na rzecz dalszego uzdrawiania 
kliriatu międzynarodowego, umac- 
niać pokój na całym świecie. Duże 
zaaczenie przywiązujemy w tej dzie- 
dzinie do pomyślnego zakończenia 
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Europejskiej Konferencji  Bezpie- 
czeństwa i Współpracy. 

KPZR widzi swój obowiązek w 
tym, aby przyczyniać się do zespole- 
nia wszystkich rewolucyjnych i de- 
mokratycznych sił współczesności, 
dążyć do umocnienia ich solidarno- 
ści we wspólnej walce. Nasza partia, 
nasz kraj udzielają poparcia wszyst- 
kim ruchom występującym przeciw- 
ko imperialistycznej reakcji i uci- 
skowi, o wyzwolenie narodowe i 
społeczne. 

Partie marksistowsko-leninowskie 
ponoszą odpowiedzialność za swoją 
politykę, działalność i przed narodem 
swego kraju, i przed międzynarodo- 
wym ruchem komunistycznym. Od- 
powiedzialność ta jest szczególnie 
wielka obecnie, kiedy oddziaływanie 
ZSRR, wszystkich krajów wspólnoty 
socjalistycznej, ' międzynarodowego 
ruchu komunistycznego na bieg hi- 
storii światowej niezwykle wzrosło 
obecnie, kiedy w ruchu rewolucyj- 
nym zaczynają uczestniczyć wciąż 
nowe masy w różnych częściach kuli 
ziemskiej, obecnie, kiedy w warun- 
kach rewolucji naukowo-technicznej 
wraz z internacjonalizacją życia e- 
konomicznego wzmaga się także in- 
ternacjonalizacja walki klasy robot- 
niczej przeciw imperializmowi, o po- 
kój, demokrację, socjalizm. 

Ruch komunistyczny jest silny 
swoją wiernością wielkiej nauce 
marksistowsko-leninowskiej, ideałom 
proletariackiego  internacjonalizmu. 
Jednocześnie na różnych etapach ru- 
chu komunistycznego ta internacjo- 
nalistyczna jedność ucieleśnia się w 
formach odpowiadających konkret- 
nym warunkom historycznym. Po 
rozwiazaniu Międzynarodówki Ko- 
munistycznej, scentralizowanej mię- 
dzynarodowej organizacji komuni- 
stów, odeszła w przeszłość jedna z 
form międzynarodowej jedności ru- 
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chu komunistycznego, ale sama ta 
jedność pozostała, żyje ona we wspól- 
nocie ideologii, polityki i praktycz- 
nych działaniach rewolucyjnych par- 
tii robotniczych, w ich wspólnej wal- 
ce przeciw wszelkim formom ucisku 
społecznego i narodowego, o wielkie 
idee komunizmu. 


Przejście do nowych form między- 
narodowej jedności, odpowiadają- 
cych nowym warunkom życia i walki 
partii komunistycznych, doprowadzi- 
ło do pozytywnych wyników. Świad- 
czą o tym historyczne osiągnięcia w 
skali światowej ruchu komunistycz- 
nego, demokratycznego, narodowo- 
wyzwoleńczego, pomyślne stosowanie 
przez partie komunistyczne takich e- 
fektywnych form więzi, jak między- 
narodowe i regionalne narady, dwu- 
stronne i wielostronne konsultacje 
dotyczące różnych problemów stra- 
tegii i taktyki walki antyimperiali- 
stycznej, uzgadnianie stanowisk i 
wspólnych akcji w polityce zagrani- 
cznej, przeprowadzanie międzynaro- 
dowych kampanii solidarnościowych, 
coraz szerzej rozwijająca się twórcza 
współpraca marksistów różnych kra- 
jów w dziedzinie ideowo-teoretycz- 
nej. 


KPZR traktuje jako ważne zada- 
nie dalsze umacnianie zwartości i 
jedności międzynarodowego ruchu 
komunistycznego. Na drodze tej o- 
siągnięto już niemałe sukcesy. Żadne 
podejmowane przez zwolenników an- 
tykomunizmu próby osłabienia, pod- 
ważenia ruchu komunistycznego nie 
przyniosą rezultatów. Rozłamowe 
maoistyczne próby zniszczenia jedno- 


Ści światowej armii komunistów, wy- 
rządzające szkodę sprawie światowe- 
go socjalizmu, sprawie odprężenia 
międzynarodowego, napotykają co- 
raz bardziej zdecydowany odpór. 
Nasza partia będzie również w przy- 
szłości wytrwale walczyć o śŚcisie 
międzynarodowe zespolenie komuni- 
stów na mocnej podstawie marksiz- 
mu-leninizmu i proletariackiego in- 
ternacjonalizmu, będzie również na- 
dal występować przeciw wszystkim i 
wszelkim próbom wprowadzenia do 
szeregów międzynarodowego ruchu 
komunistycznego różnych idei opor- 
tunistycznych i nacjonalistycznych. 
Będzie ona również nadal wnosić 
swój godny wkład do międzynarodn- 
wej walki klasy robotniczej, wszyst- 
kich ludzi pracy, w opracowywanie 
najważniejszych zagadnień świato- 
wej walki wyzwoleńczej, przyczynia- 
jąc się do nowych zwycięstw sprawy 
pokoju, demokracji i socjalizmu. 

Opracowując w toku przygotowań 
do zbliżającego się XXV Zjazdu 
KPZR plany dalszego budownictwa 
komunistycznego, nasza partia będzie 
traktować ich pomyślne urzeczywi- 
stnienie jako wkład do rozwoju ca- 
łego światowego procesu rewolucyj- 
nego, do walki międzynarodowej kla- 
sy robotniczej i jej sojuszników, 
wszystkich postępowych sił naszego 
globu o pokój, demokrację, wyzwole- 
nie narodowe i społeczne. 

Pozwólcie mi serdecznie powitać w 
imieniu Komitetu Centralnego ucze- 
stników tej konferencji naukowej 
poświęconej  czterdziestoleciu VII 
Kongresu Międzynarodówki Komu- 
nistycznej i życzyć owocnej pracy. 
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Komuniści w walce przeciw faszyzmowi i Wojnie 


o pokój, demokrację i socjalizm 


Obchody czterdziestej rocznicy VII 
Kongresu Międzynarodówki Komu- 
nistycznej są wyrazem najgłębszego 
szacunku dla przenikliwości, bojowe- 
go ducha i męstwa komunistów ca- 
łego świata, którzy w owych latach 
bronili ofiarnie wolności i demokra- 
cji przed grożbą faszyzmu i wojny. 
Przedmiotem naszej uzasadnionej 
dumy jest fakt, że w najbardziej 
skomplikowanych, krytycznych mo- 
mentach rozwoju historycznego ko- 
muniści znajdowali się w pierwszych 
szeregach bojowników o interesy i 
przyszłość "mas pracujących, całej 
ludzkości. Gotowość do niezachwia- 
nego i ofiarnego wykonywania swo- 
jej szczytnej i trudnej misji opiera 
się na naszym światopoglądzie. In- 
spirującym przykładem dla komuni- 
stów jest działalność twórców socja- 
lizmu naukowego K. Marksa i F. En- 
gelsa oraz wielkie dzieło życia zało- 
życiela naszej partii i państwa — W. 
1. Lenina. 


LE 


Aby dokładnie uzmysłowić sobie 
znaczenie wydarzenia, którego czter- 
dziestolecie właśnie obchodzimy, na- 
leży przypomnieć sytuację ukształto- 
waną na początku lat trzydziestych. 

System kapitalistyczny przeżywał 
nie spotykany dotąd kryzys ekono- 
miczny. Skutki tego kryzysu nie- 
zmiernie pogorszyły sytuację klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 
Zaostrzała się walka klasowa. Jedno- 
cześnie gwałtownie przybierały na 
sile sprzeczności międzyimperialisty= 
czne. W koloniach i krajach zależ- 
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nych nasijił się ruch narodowowy- 
zwoleńczy. 

Wśród klasy rządzącej niektórych 
krajów imperialistycznych domino- 
wać zaczęły ugrupowania najbar- 
dziej reakcyjne. Szukały one wyjścia 
z krvzysu w polityce wewnętrznej, 
stosując metodę likwidacji parlamen- 
tarnych form rządzenia i przekazy- 
wania władzy siłom faszystowskim 
gotowym do rozgromienia metodami 
terrorystycznymi ruchu rewolucyj- 
nego, zdławienia wszelkiej demo- 
kracji. W dziedzinie polityki zagra- 
nicznej grupy te dążyły do rozwiąza- 
nia problemów kryzysu na drodze 
wojen o panowanie nad światem i 
przede wszystkim na drodze pochodu 
wojennego przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu — jedynemu wówczas 
państwu socjalistycznemu, ostoi i na- 
dziei wszystkich sił wyzwoleńczych 
i postępowych. 

Frapującym kontrastem wobec 
wstrząsów kryzysowych w świecie 
kapitału był niezachwiany, stały roz- 
wój pierwszego w świecie socjalisty- 
cznego państwa robotników i chło- 
pów. Naród radziecki, przezwycięża- 
jąc pomyślnie wiele trudności, za- 
pewnił zwycięstwo socjalistycznych 
stosunków społecznych. Ludzie pracy 
Związku Radzieckiego pomyślnie u- 
rzeczywistniali wskazanie W. I. Le- 
nina: przesadzić Rosję „..na konia 
wielkiego przemysłu maszynowego, 
elektryfikacji...” (W. I. Lenin, Dzieła, 
t 33, Warszawa 1957 r., str. 521). 
KPZR, Związek Radziecki, dochowu- 
jąc wierności swemu internacjonali- 
stycznemu obowiązkowi, udzielały 
szerokiego poparcia moralnego i ma- 
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terialnego bojownikom przeciw reak- 
cji i faszyzmowi, ofiarom krwawych 
represji cierpiącym w więzieniach 
lub zmuszonym do emigracji. Prze- 
śladowani bojownicy o wolność 
swoich narodów zawsze znajdowali 
w Kraju Rad, w naszej partii zyczli- 
wość, opiekę, pomoc i poparcie. 


Coraz bardziej istotnym czynni- 
kiem na arenie międzynarodowej 
stawała się pokojowa polityka zagra- 
niczna pierwszego państwa socjali- 
stycznego. 


Tak więc sytuacja z początku lat 
trzydziestych wyróżniała się nowymi 
cechami. Charakteryzowało ją nara- 
stanie niebezpieczeństwa ze strony 
sił agresji i reakcji oraz rosnące mo- 
żliwości przeciwstawiania się tym si- 
łom. Partie komunistyczne wielu 
krajów rozwinęły działalność zmie- 
rzającą do określenia i sprecyzowa- 
nia stanowiska komunistów w tej no- 
wej sytuacji. 


Uwaga komunistów była skupiona 
przede wszystkim na walce przeciw- 
ko faszyzmowi i niebezpieczeństwu 
wojny. Zdecydowanie demaskowali 
oni politykę podjudzania narodów 
przeciwko sobie i próby utworzenia 
zjednoczonego frontu mocarstw im- 
perialistycznych dla pochodu przeciw 
ZSRR. Komuniści stale łączyli walkę 
przeciw reakcji wewnątrz kraju z 
walką przeciwko agresywnej polity- 
ce imperializmu na arenie międzyna- 
rodowej. 

W przeddzień 1 maja 1935 r. partie 
komunistyczne Francji, Niemiec, An- 
gliii Włoch, Polski, Czechosłowacji, 
Węgier i Litwy zwróciły się do na- 
rodów z apelem. Pod sztandarem 
proletariackiego _ internacjonalizmu, 
głosił ten apel, komuniści będą ze 
zdwojoną siłą kontynuować walkę 
„przeciw przygotowaniom wojny im- 
perialistycznej i podżeganiom do 


wojny ze strony imperialistów na- 
szych krajów”. 

Komuniści rozwinęli zdecydowaną 
walkę przeciwko faszyzmowi. Już w 
1930 r. Komunistyczna Partia Nie- 
miec w swojej deklaracji programo- 
wej dokonała jednoznacznej oceny 
społecznej i politycznej istoty partii 
hitlerowskiej scharakteryzowawszy 
ją jako „antyludową, antyrobotniczą, 
antysocjalistyczną partię, partię 
skrajnej reakcji, wyzysku i ujarzmie- 
nia mas pracujących...” 

Komuniści włoscy, stwierdzał w 
1933 r. Palmiro Togliatti, uważali za 
konieczne ukierunkowanie wszelkich 
wystąpień masowych „na walkę poli- 
tyczną o obalenie faszyzmu”. 

Walka przeciw  faszyzmowi ze 
szczególną mocą wysunęła sprawę 
ściślejszego zespolenia wszystkich 
sił demokratycznych i antyfaszy= 
stowskich. Wielkie starcia z faszyz= 
mem miały miejsce we Francji, Hi- 
szpanii, Austrii w 1934 r. W toku 
tych wydarzeń i opierając się na ich 
doświadczeniu partie komunistyczne 
rozwinęły i twórczo stosowały leni- 
nowskie idee i wnioski o jednolitym 
froncie robotniczym i szerokim so- 
juszu mas pracujących. 

Znana jest rola, którą odegrali w 
tej dziedzinie komuniści francuscy. 
Krajowa konferencja FPK w Ivry, 
która odbyła się w czerwcu 1934 r., 
wezwała do skoncentrowania prze- 
ciwko faszyzmowi „całej siły działa- 
nia mas proletariatu oraz zespolenia 
z mią działania wszystkich warstw 
pracującej ludności”. W lipcu 1934 r. 
ta polityka komunistów francuskich 
dała pierwsze wyniki: komuniści i 
socjaliści zawarli pakt o jedności w 
walce przeciw faszyzmowi. Jednolity 
front robotniczy we Francji stał się 
mobilizującym przykładem dla ruchu 
robotniczego innych krajów kapitali- 
stycznych. 


47 


W 460 rocznicę Vil Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej 


Komunistyczna Partia Hiszpanii 
wysunęła już w 1933 r. hasło jedno- 
litego frontu antyfaszystowskiege. 
Wkrótce zaczął się on urzeczywi- 
stniać w praktyce w toku walk kla- 
sowych robotników Asturii, w dro- 
dze jednoczenia się i wspólnego dzia- 
łania szeregu masowych organizacji 
Hiszpanii. Wszystko to przygotowa- 
ło powstanie Frontu Ludowego i ze- 
spolenie sił demokratycznych kraju 
w ich bohaterskiej wojnie narodowo- 
-rewolucyjnej, która wywołała o- 
gromny wzrost internacjonalizmu i 
stała się ważnym kamieniem milo- 
wym w historii walki z faszyzmem. 

Wielki wkład do opracowania no- 
wej orientacji ruchu komunistyczne- 
go w problemach walki przeciw nie- 
bezpieczeństwu wojennemu i faszyz- 
mowi wniósł wybitny działacz buł- 
garskiego i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego Georgi Dymitrow. 
W toku przygotowań do VII Kongre- 
su, na którym wygłosił on podstawo- 
wy referat, G. Dymitrow współpra- 
cował ściśle z przedstawicielami 
WKP(b), francuską, włoską, hiszpań- 
ską i innymi partiami komunistycz- 
nymi. 


Wspólnym, zbiorowym wysiłkiem, 
w braterskiej atmosferze i w duchu 
proletariackiego _internacjonalizmu 
bratnie partie przeprowadziły w cza- 
sie Kongresu głęboką analizę sytuacji 
i opracowały linię polityczną mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, która odpowiadała nowym wa- 
runkom historycznym. 

Jedna z głównych zasług VII 
Kongresu polega na tym, że postawił 
on śmiało sprawę nowego stosunku 
do problemu: klasa robotnicza a woj- 
na. Dlaczego stało się możliwe nowe 
ujęcie tego problemu? Dlatego, od- 
powiedział Kongres, że jeden z od- 
działów międzynarodowej klasy ro- 
botniczej — klasa robotnicza Rosji 
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— ujął władzę w swoje ręce i stwo- 
rzył potężne państwo, dysponujące 
niezbędnymi środkami obrony i pro- 
wadzące pokojową politykę. Jedno- 
cześnie w świecie kapitalistycznym 
wzrosły siły przeciwstawiające się 
wojnie. Zmieniało to w istotny spo- 
sób sytuację w porównaniu z prze- 
dedniem pierwszej wojny światowej. 

Kongres sprecyzował linię działa- 
nia w walce przeciw faszyzmowi i 
grożbie wojny. Wychodził on z zało- 
żenia, że główny ciężar i główna rola 
w tej walce przypada klasie robot- 
niczej. Aby wykonać tę misję, prole- 
tariat musi osiągnąć jedność we wła- 
snych szeregach zarówno w skali na- 
rodowej, jak i międzynarodowej, 
„Konieczne są tu, podkreślał G. Dy- 
mitrow, działania międzynarodowe”, 
a ucieleśnieniem ich powinna być 
„jednolita polityka międzynarodowa 
klasy robotniczej”. Taka polityka 
wymagała bezwarunkowego poparcia 
pierwszego państwa socjalistycznego 
— Związku Radzieckiego. „Polityka 
pokojowa ZSRR  przeciwstawiająca 
internacjonalizm  proletariacki wa- 
śniom nacjonalistycznym i rasowym 
— głosiła rezolucja VII Kongresu — 
zmierza nie tylko do zapewnienia 
bezpieczeństwa budownictwa socjali- 
stycznego, lecz również broni życia 
robotników wszystkich krajów, życia 
wszystkich uciskanych i wyzyskiwa- 
nych, oznacza ona obronę niepodle- 
głości małych narodów, służy żywot- 
nym interesom ludzkości, broni kul- 
tury przed barbarzyństwem wojny”. 


VII Kongres wszechstronnie uza- 
sadnił politykę jedności sił antyim- 
perialistycznych i demokratycznych 
w nowych warunkach. Rozwijając le- 
ninowskie tezy o jednolitym froncie 
robotniczym, Kongres postawił w ca- 
łej rozciągłości problem stosunków 
między komunistami i socjaldemo- 
kratami. Wezwawszy kategorycznie 
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do walki o jedność działania z socjal- 
demokracją na wszystkich  szcze- 
blach, Kongres podkreślił jednocze- 
śnie, że komuniści nie zapominają 
ani na chwilę o swojej samodzielnej 
pozycji klasowej, nie rezygnują z po- 
ważnej, uzasadnionej krytyki socjal- 
demokratyzmu jako ideologii i prak- 
tyki współpracy klasowej. 

Pod wieloma względami w nowy 
sposób zostały ujęte zagadnienia wal- 
ki o jedność związków zawodowych, 
Delegaci szeregu partii komunistycz- 
nych dokładnie przeanalizowali 
pierwsze poczynania zmierzające do 
przywrócenia jedności związków za- 
wodowych, dokonane już w szeregu 
krajów. Uchwały Kongresu stworzy= 
ły podstawę do przezwyciężenia roz- 
łamu w najbardziej masowych or- 
ganizacjach klasy robotniczej. 

VII Kongres poświęcił szczególną 
uwagę polityce Frontu Ludowego. 
Hasło Frontu Ludowego, będące 
twórczym rozwinięciem _leninow= 
skiej nauki o sojusznikach klasy ro- 
botniczej, otworzyło nowe perspekty- 
wy włączenia do walki antyfaszy- 
stowskiej szerokich mas ludowych 
krajów kapitalistycznych: chłopstwa, 
drobnej i średniej burżuazji miej- 
skiej, inteligencji. „Front Ludowy — 
jak określił go Maurice Thorez — to 
ścisły i trwały sojusz klasy robotni- 
czej i warstw średnich ludności, co 
odpowiada podstawowej tezie nauki 
Lenina”. Właśnie walka o antyfaszy- 
stowski Front Ludowy, w którym 
klasa robotnicza występowała jako 
hegemon wszystkich sił demokra- 
tycznych, zagrodziła faszyzmowi w 
szeregu krajach drogę do władzy. 

VII Kongres wystąpił zdecydowa- 
nie przeciw nihilizmowi narodowe- 
mu, rozpowszechnionemu w niektó- 
rych partiach komunistycznych, 
przeciw niedocenianiu przez komuni- 
stów specyfiki narodowej. Interna- 
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cjonalizm w rozumieniu leninow= 
skim nie tylko nie wyklucza, lecz 
przeciwnie, zakłada uczucie dumy 
narodowej, odpowiedzialności komu- 
nistów za losy narodu. „Proletariacki 
internacjonalizm — mówił na Kon- 
gresie Dymitrow — powinien, rzec 
można, «aklimatyzować się» w każ- 
dym kraju, aby zapuścić głębokie ko- 
rzenie w ziemi ojczystej”. 

Nieoceniony wkład wniósł VII 
Kongres również do rozwoju leni- 
nowskich wytycznych dotyczących 
polityki komunistów w ruchu naro- 
dowowyzwoleńczym. Kongres odrzu- 
cił ultralewe koncepcje, zgodnie z 
którymi rewolucje narodowowyzwo- 
leńcze określano jako burżuazyjno- 
-demokratyczne, przechodzące bez- 
pośrednio w socjalistyczne. Koncep- 
cje te oznaczały ignorowanie realnej 
treści tego etapu rewolucji narodo- 
wowyzwoleńczych, na którym znaj- 
dowała się przeważająca większość 
krajów kolonialnych i zależnych, 
niedocenianie zadań antyimperiali- 
stycznych. 

W pracy Kongresu ważne miejsce 
zajęła idea sojuszu międzynarodowej 
klasy robotniczej i ruchów narodo- 
wowyzwoleńczych. „Proletariat kra- 
jów imperialistycznych powinien w 
interesach swojej walki wyzwoleń- 
czej popierać wszelkimi środkami 
walkę wyzwoleńczą ludów kolonial- 
nych i półkolonialnych...” — głosiła 
rezolucja Kongresu. Urzeczywistnie- 
nie tej leninowskiej zasady interna- 
cjonalistycznej winno było stać się 
najważniejszym elementem tworze- 
nia i umacniania jedności wszystkich 
antyfaszystowskich i antyimperiali- 
stycznych sił świata. 

Historyczne znaczenie VII Kongre- 
su polega w decydującej mierze na 
tym, że przygotował on ruch komu- 
nistyczny pod względem ideowym i 
politycznym do walki w nowych wa- 
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runkach — w warunkach zbrojnych 
zmagań z faszyzmem, a następnie do 
dalszego posuwania naprzód sprawy 
socjalizmu i pokoju, sprawy klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy 
w sytuacji historycznego zwycięstwa 
nad faszyzmem w skali światowej. 

Wiele partii _ komunistycznych, 
twórczo stosując wytyczne VII Kon- 
gresu, zademonstrowało prawdziwe 
wzory umiejętności, mówiąc słowami 
Dymitrowa „żeglowania na burzli- 
wych wodach walki klasowej” w je- 
dnym z najbardziej złożonych okre- 
sów w historii ludzkości. 

W latach II wojny światowej ko- 
muniści wykazali, iż są najbardziej 
zahartowanymi bojownikami. Wnie- 
Śli oni największy wkład w zwycię- 
stwo nad faszyzmem, w którym de- 
cydującą rolę odegrało państwo so- 
cjalistyczne — ZSRR. Jedność komu- 
nistów, socjalistów, wierzących, bez- 
partyjnych, wszystkich antyfaszy- 
stów znalazła konkretne ucieleśnie- 
nie w Ruchu Oporu. Aktywna walka 
przeciw faszyzmowi w latach II woj- 
ny światowej, jego rozgromienie, jed- 
ność sił demokratycznych, patrio- 
tycznych stworzyły podstawę dla 
zwycięstwa w szeregu krajów Euro- 
py i Azji nowego ustroju społecznego. 


Kongres zapoczątkował kształto- 
wanie się takich nowych form sto- 
sunków wzajemnych między partia- 
mi komunistycznymi, które bardziej 
odpowiadałyby zmieniającym się wa- 
runkom obiektywnym i osiągniętemu 
poziomowi dojrzałości ruchu komu- 
nistycznego. Właśnie wówczas rzu- 
cono nasiona, z których wyrósł i doj- 
rzał obecny system współpracy brat- 
nich partii, oparty na ich całkowitej 
samodzielności i nieistnieniu organi- 
zacji międzynarodowej. System ten 
obejmuje, jak wiadomo, regularne 
dwustronne więzi międzypartyjne na 
rozmaitych szczeblach, różnego ro- 
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dzaju spotkania międzynarodowe w 
celu przedyskutowania problemów 
teoretycznych i politycznych, wspól- 
ne akcje w konkretnych sprawach 
międzynarodowych, konferencje re- 
gionalne i światowe narady partii 
komunistycznych i _ robotniczych. 
Wszystko to zapewnia polityczną i 
ideologiczną siłę międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, odzwiercie- 
dla jego niezmienną wierność wobec 
marksizmu-leninizmu, wobec prole- 
tariackiego internacjonalizmu. 


II. 


Ważną cechą wszystkich prawdzi- 
wie rewolucyjnych ruchów współcze- 
snych jest konsekwentne działanie w 
obronie i umacnianiu pokoju, walka 
przeciw  niebezpieczeństwu wojny. 
Komuniści niejednokrotnie oświad- 
czali i oś$wiadczają: rewolucji wojna 
nie jest potrzebna. 


VII Kongres Międzynarodówki Ko- 
munistycznej z całym zdecydowa- 
niem odrzucił „oszczerstwa, jakoby 
komuniści pragnęli wojny w nadziei, 
że przyniesie ona rewolucję”. Kon- 
gres obwieścił uroczyście, że komu- 
niści „nie szczędzą i nie będą szczę- 
dzić wysiłków dla zapobieżenia woj- 
nie”. Jednocześnie Kongres oświad- 
czył: „W razie zaś gdyby — wbrew 
wszystkim wysiłkom klasy robotni- 
czej, aby zapobiec wojnie — wybu- 
chła nowa wojna imperialistyczna, 
komuniści będą usiłowali poprowa- 
dzić przeciwników wojny, zorgani- 
zowanych w walce o pokój, do wal- 
ki... przeciw faszystowskim podżega- 
czom wojennym, przeciw burżuazji, 
o obalenie kapitalizmu”. 


Tak się właśnie stało. Rozpętawszy 
wojnę, imperializm poniósł nową, 
największą po Rewolucji Październi- 
kowej, klęskę społeczno-polityczną. 
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Dziesięciolecia powojenne dowio- 
dły ponownie niezachwianej wierno- 
ści komunistów wobec swego zobo- 
wiązania w stosunku do narodów — 
nieustannie walczyć o pokój, przeciw 
agresywnym knowaniom reakcji i 
imperializmu. Opierając się na re- 
zultatach wielkiego zwycięstwa nad 
faszystowskim zgrupowaniem impe- 
rializmu, komuniści wznieśli znów 
wysoko sztandar pokoju. I jeśli dzi- 
siaj niebo nad naszym globem nie 
jest zasnute niosącymi nawałnicę 
chmurami wojny, jeśli udało się za- 
pobiec katastrofie termonuklearnej 
i wznieść poważne zapory na dro- 
dze imperialistycznej agresji — to 
główna, zaiste historyczna zasługa 
przypada w tym Związkowi Radziec- 
kiemu, światowej wspólnocie socja- 
listycznej, ruchowi komunistyczne- 
mu, obrońcom sprawy pokoju. 


Współczesna sytuacja międzynaro- 
dowa różni się oczywiście radykalnie 
od przedwojennej. Przesłanki wy- 
walczenia trwałego pokoju, stosunek 
sił pokoju i wojny stały się jako- 
ściowo inne. Sprawa obrony pokoju, 
do której z całą siłą wezwał VII 
Kongres Międzynarodówki Komuni- 
stycznej, stała się obecnie jeszcze 
bardziej ważka, zajmuje jeszcze 
większe miejsce w działalności partii 
komunistycznych. Tłumaczy się to co 
najmniej dwiema przyczynami. 

Przede wszystkim współczesne 
środki prowadzenia wojny kryją w 
sobie śmiertelną groźbę dla setek mi- 
lionów ludzi. Pokój jest największym 
z podstawowych dóbr człowieka, za- 
sadniczym warunkiem wszelkiego 
postępu. Broniąc sprawy pokoju, mó- 
wił w związku z tym L. I. Breżniew 
na Światowym Kongresie Sił Poko- 
ju, walczymy o to, co „jest najdroższe 
miliardom ludzi na ziemi: o prawo 
do samego życia, o wybawienie od 
groźby jego zniszczenia w ogniu woj- 


ny”. („O sprawiedliwy, demokratycz- 
ny pokój, o bezpieczeństwo narodów i 
współpracę międzynarodową”. Prze- 
mówienie wygłoszone przez Sekre- 
tarza Generalnego KC KPZR Leoni- 
da Breżniewa na Światowym Kon- 
gresie Sił Pokoju w Moskwie w dniu 
27 października 1973 r.). 

Walka przeciw grożbie wojny i 
przeciw materialnym  przygotowa- 
niom do niej jest w naszych czasach 
oprócz tego związana ściślej i bezpo- 
średnio z obroną zasadniczych po- 
trzeb i kardynalnych interesów mas 
pracujących w świecie kapitału. 
Wzrosło także znaczenie tej walki dla 
narodów krajów socjalistycznych, dla 
ujawnienia wszystkich walorów so- 
cjalizmu jako prawdziwie ludowego 
i humanitarnego ustroju społeczne- 
go. Zgodność klasowych motywów 
działalności komunistów ze sprawą 
obrony interesów całej ludzkości 
przejawiła się tu bardzo wyraźnie. 
Komuniści poświęcają maksimum sił 
odparciu groźby wojennej, konsek- 
wentnej obronie pokoju i bezpie- 
czeństwa narodów. 

Gdy chodzi o możliwości zapew- 
nienia trwałego pokoju na ziemi, to 
obecnie zwiększyły się one w ogrom- 
nym stopniu. 

Po pierwsze. Powszechny pokój zy- 
skał w okresie powojennym nieza- 
chwianą ostoję w postaci między- 
narodowego systemu państw socjali- 
stycznych. Ekonomiczny i obronny 
potencjał Związku ' Radzieckiego, 
wszystkich bratnich krajów socjali- 
stycznych, ich wysoki prestiż mię- 
dzynarodowy i aktywna polityka za- 
graniczna, oparta na leninowskiej za- 
sadzie pokojowego współistnienia 
krajów o różnych ustrojach społecz- 
nych, stanowią obecnie potężny, de- 
cydujący czynnik pokoju. 

Po drugie. Coraz większą rolę od- 
grywają w polityce światowej dzie- 
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siątki krajów rozwijających się, któ- 
re pod względem obszaru i zaludnie- 
nia stanowią ogromną część ludzko- 
ści. Przekształciły się one z rezerwy 
imperializmu jako jego kolonie w 
ważny, samodzielny i aktywny czyn- 
nik walki o pokój i postęp społeczny, 
przeciw imperializmowi i jego poli- 
tyce. 

Po trzecie. Znacznie zwiększyła się 
waga polityczna i autorytet sił spo- 
łecznych występujących na rzecz po- 
koju. Dzięki zorganizowanym, kon- 
sekwentnym, ukierunkowanym i so- 
lidarnym wysiłkom przyczyniają się 
one do uzdrowienia stosunków mię- 
dzynarodowych, nadawania im po- 
kojowego, ustabilizowanego i kon- 
struktywnego charakteru. Cieszący 
się dużym wpływem światowy ruch 
obrońców pokoju jest jednym ze 
szczególnych zjawisk naszej epoki. 

Po czwarte. Nowy układ sił na a- 
renie światowej, jak również grożne 
niebezpieczeństw związane z wojną 
termonuklearną skłoniły część klas 
rządzących w świecie kapitalistycz- 
nym do bardziej trzeżwej i realisty- 
cznej oceny stanu rzeczy. Koła rzą- 
dzące Zachodu zmuszone są liczyć się 
z oczywistym faktem, że wszelka a- 
gresja przeciw krajom socjalistycz- 
nym doprowadziłaby do nowych o- 
gromnych klęsk samego kapitalizmu. 

Podkreślając dzisiaj wybitną rolę 
VII Kongresu Międzynarodówki Ko- 
munistycznej, widzimy, jak uzasad- 
niony i dalekowzroczny był sfor- 
mułowany przezeń wniosek o realno- 
ści zwycięstwa w bitwie o pokój. We 
wniosku tym znalazła przekonujące 
potwierdzenie słuszność marksistow- 
sko-leninowskiej analizy rozwoju 
światowego. 

W bitwie o pokój osiągnięto w o- 
statnich latach wielkie sukcesy. „Od- 
prężenie międzynarodowe — mówił 
tow. L. I. Breżniew na spotkaniu z 
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wyborcami baumańskiego okręgu 
wyborczego Moskwy — stało się mo- 
żliwe dlatego, że na arenie światowej 
ukształtował się nowy układ sił. O- 
becnie przywódcy świata burżuazyj- 
nego nie mogą już poważnie liczyć na 
rozwiązanie historycznego sporu 
między kapitalizmem i socjalizmem 
przy pomocy oręża. Coraz bardziej 
oczywista staje się absurdalność i o- 
gromne  niebezpieczeństwo, jakim 
grozi dalsze zaognianie atmosfery w 
sytuacji, gdy obie strony dysponują 
bronią o kolosalnej sile rażenia. 

Normy pokojowego współistnienia 
zostały utrwalone już w wielu obo- 
wiązujących dokumentach  oficjal- 
nych o charakterze dwustronnym i 
wielostronnym oraz w deklaracjach 
politycznych. Oczywiście nie stało się 
to samo przez się. Żeby położyć kres 
zimnej wojnie i doprowadzić do 
zmniejszenia groźby nowej wojny 
światowej, potrzebna była ogromna 
praca polityczna”. 

Historia  obarczyła podstawową 
częścią tej pracy naszą partię, pań- 
stwo radzieckie. Komitet Centralny 
partii, jego Biuro Polityczne z Se- 
kretarzem Generalnym KC KPZR 
tow. L. I. Breżniewem stale poświę- 
cają wiele sił i uwagi sprawom mię- 
dzynarodowym. W polu widzenia 
Komitetu Centralnego KPZR i jego 
kierownictwa znajdują się wszystkie 
węzłowe problemy polityki między- 
narodowej, które są rozpatrywane i 
rozwiązywane w sposób komplekso- 
wy — jako część ogólnej leninow- 
skiej strategii międzynarodowej 
KPZR. 

W rezultacie można stwierdzić: 
sprawie pokoju i postępu społeczne- 
go nadano jakościowo nowy wymiar. 
Dominującą tendencją w stosunkach 
międzynarodowych stał się zwrot od 
„zimnej wojny” ku odprężeniu. 

Bieg wydarzeń na arenie świato- 
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wej wykazuje w ostatnich latach, że 
linia polityki zagranicznej XXIV 
Zjazdu KPZR oraz opracowany prze- 
zeń Program Pokoju stały się ważną 
dźwignią przekształcania całego sy- 
stemu stosunków  międzynarodo- 
wych. Program polityki zagranicznej 
radzieckich komunistów trafnie i we 
właściwym czasie uchwycił tenden- 
cje determinujące obecny etap roz- 
woju międzynarodowego. Wszech- 
stronnie uwzględniono zarówno 0- 
biektywne interesy wielu państw i 
najszerszych mas ludowych, jak i 
realne możliwości pozwalające na 
dokonanie wielkich kroków na dro- 
dze umacniania pokoju. 


W chwili obecnej setki milionów 
ludzi na kuli ziemskiej nurtuje pyta- 
nie: w jaki sposób nadać odprężeniu 
trwały, nieodwracalny charakter, jak 
wykorzystać jego wyniki dla dobra 
każdego narodu i każdego człowieka, 
w tym najbardziej bezpośrednim, na- 
macalnym, materialnym znaczeniu 
tego słowa? 


Odpowiedź Związku Radzieckiego 
na to pytanie jest jasna. Trzeba dążyć 
do tego, aby państwa przestrzegały 
wziętych na siebie zobowiązań, prze- 
jawiały konstruktywną inicjatywę i 
gotowość do rozwiązywania spornych 
problemów w drodze pertraktacji 
przy równoprawnym udziale wszyst- 
kich zainteresowanych stron. Należy 
rozszerzać ' wzajemnie korzystną 
współpracę, przyczyniać się wszelki- 
mi środkami do utrwalania atmosfe- 
ry zaufania w stosunkach międzyna- 
rodowych, okiełznać wyścig zbrojeń, 
aby miliardy, jakie pochłania obec- 
nie materialne przygotowanie do 
wojny, zostały przeznaczone na roz- 
wiązywanie aktualnych problemów 
życia obecnych i przyszłych pokoleń. 
We wszystkim tym ogromną rolę 
winna odegrać miłująca pokój społe- 
czność, masy ludowe. 


Odprężenie nie powinno być przed- 
miotem przetargu politycznego. Dą- 
żenie do jednostronnej „wygranej” 
zamienia się w przegraną dla cało- 
kształtu stosunków międzynarodo- 
wych. Gdy chodzi o Związek Ra- 
dziecki i inne kraje socjalistyczne, to 
ich zainteresowanie odprężeniem 1 
aktywne wykorzystywanie jego owo- 
ców Stanowią dodatkowy dowód 
prawdy, że socjalizm i pokój są nie- 
rozdzielne. Na odprężeniu i umacnia- 
niu pokoju wygrywają wszystkie na- 
rody. 

Przeciwnicy odprężenia stwarzają 
przeszkody na drodze do urzeczywi- 
stnienia praktyki pokojowego współ- 
istnienia. Wbrew znanym porozumie- 
niom radziecko-amerykańskim za- 
wierającym zasadę równego bezpie- 
czeństwa niektórzy przedstawiciele 
kół militarystycznych ponownie za- 
częli mówić o tym, iż USA powinny 
ponoć posiadać przeważający poten- 
cjał militarny. 

Tego rodzaju podejście jest cha- 
rakterystyczne również dla ostatniej 
sesji NATO. Właśnie w ten sposób 
uzasadnia się dzisiaj w państwach 
NATO kolejne zwiększanie wydat- 
ków wojskowych. W tvm celu orga- 
nizuje się także wszelkiego rodzaju 
kampanie antyradzieckie. Przy tvm 
fałszuje się fakty, z wyrachowaniem 
zastrasza się ludzi potencjałem mili- 
tarnym Układu Warszawskiego. 

Natura imperializmu nie uległa 
zmianie. Z tego właśnie wypływa u- 
porczywe kontynuowanie przezeń 
wyścigu zbrojeń. W ciągu trzydzie- 
stu lat po wojnie nagromadzono ko- 
losalne ilości najbardziej niszczyciel- 
skich środków. I rosną one w dal- 
szym ciągu. Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne prowadzą nie- 
zmordowaną walkę przeciw wyści- 
gowi zbrojeń, wnoszą realne, kon- 
struktywne propozycje zmierzające 
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do zaprzestania tego wyścigu i re- 
dukcji zbrojeń. Jednakże osiagniecie 
tych celów wymaga wciąż nowych 
wysiłków. 

Istota imperialistycznej polityki 
przejawia się również w innych kie- 
runkach, na przykład w niezamasko- 
wanym i prowokacyjnym nacisku na 
demokratyczny rząd i siły politycz- 

ne Portugalii, chociaż jest to rażąco 

sprzeczne z elementarnymi normami 
nieingerencji w sprawy wewnętrzne 
suwerennych państw. Oświadczenia, 
iż rozwój demokratycznej, antyfaszy- 
stowskiej rewolucji w Portugalii za- 
graża rzekomo pokojowi w Europie 
i „zmusza” Zachód do zrewidowania 
swego stosunku do odprężenia, nie są 
w stanie nikogo oszukać. 


Walkę przeciw imperializmowi o 
trwały pokój poważnie komplikuje 
polityka kierownictwa chińskiego. 
Polityka ta jest bezprzykładnie cyni- 
czna i pozbawiona zasad. Jest ona 
wymierzona przeciwko realnemu so- 
cjalizmowi, pokojowi i bezpieczeń- 
stwu narodów. Należy sądzić, że obe- 
cnie stosowane będzie przypomnie- 
nie o wystąpieniu na VII Kongresie 
Międzynarodówki - Komunistycznej 
delegata chińskiego U Ji-dżana. O- 
świadczywszy, że występuje w imie- 
niu partii komunistycznej, w imieniu 
450-milionowego narodu chińskiego 
przysiągł on wobec VII Kongresu u- 
czynić wszystko dla obrony „,,...ojczy- 
zny międzynarodowego proletariatu 
— ZSRR, w celu zapobieżenia kontr- 
rewolucyjnej wojnie przeciw ZSRR... 
Tym samym spełnimy nasz interna- 
cjonalistyczny obowiązek w historii 
rewolucji światowej”. 

Obecne kierownictwo KPCh od 
dawna wyrzekło się takiego interna- 
cjonalistycznego podejścia. Rozpow- 
szechnia ono potoki oszczerstw na 
Związek Radziecki, KPZR, na naród 
radziecki i inne kraje socjalistyczne, 
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łącząc się w tym, a można nawet po- 
wiedzieć, konkurując z propagandą 
imperialistyczną najniższej próby. 
Jednocześnie przywódcy  pekińscy 
bratają się z wojskowo-faszystowską 
juntą w Chile, z siłami odwetowymi 
w zachodnich Niemczech, podsycają 
nastroje odwetowe w określonych 
kołach Japonii. 


Należy to wszystko dostrzegać; na- 
sza partia bierze to wszystko pod 
uwagę. W stosunku do Chin partia 
będzie również nada] prowadzić nie- 
wzruszenie kurs wytyczony przez 
XXIV Zjazd KPZR. 

A zatem dalszy postęp na drodze 
odprężenia jest związany z przezwy- 
ciężeniem niemałych trudności. Jed- 
nakże ZSRR nigdy nie traktował go 
jako prostą autostradę bez wyboi. 
Jest to walka polityczna, w której 
każdą rubież zdobywa się bojem 
Niemałym błędem byłoby pomniej- 
szanie tych trudności, tych barier 
które wznoszą przeciwnicy odpręże: 
nia. Ale niemniej błędne jest takż: 
wyolbrzymianie znaczenia tych trud 
ności, uważanie ich za niepokonalne 

Inaczej mówiąc, jakikolwiek byłbi 
opór ze strony zwolenników „zimne: 
wojny”, pokojowa ofensywa socjaliz- 
mu, innych sił demokratycznych : 
pokojowych trwa nadal. Sytuacja 
międzynarodowa na naszym globie 
rozwija się we właściwym kierunku. 

W tych warunkach szeroko rozwi- 
ja się również walka mas ludowych 
o wolność i niezawisłość, o wyzwole- 
nie społeczne. Jak podkreślał w swo- 
jej książce „Wyzwanie demokratycz- 
ne” Sekretarz Generalny FPK Geor- 
ges Marchais, „sukcesy pokojowego 
współistnienia dają każdemu naro- 
dowi... nowe, znacznie bardziej 
sprzyjające możliwości dla walki z 
reakcją (która tak szeroko wykorzy- 
stywała napięcie międzynarodowe, 
antyradzieckość, rzekome „zagroże- 
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nie ze Wschodu” dla usprawiedliwia- 
nia zakusów na demokrację) i dla 
nieskrępowanego, całkowicie samo- 
dzielnego wyboru drogi do swojej 
przyszłości, form swojej organizacji 
politycznej”. 

Na współczesnym etapie walka o 
pokój wymaga jeszcze szerszej jed- 
ności działania sił pokojowych niż 
w czasach VII Kongresu. I znów, tak 
samo jak wówczas, ruch komunisty- 
czny występuje jako inicjator takiej 
jedności. Bratnie partie marksistow= 
sko-leninowskie walczą obecnie o 
realizację wielkiego, zaiste epokowe- 
go zadania — wykorzenienia agresji 
jako narzędzia polityki zagranicznej, 
uruchomienia wszystkich sił pokojo- 
wych, aby wybawić ludzkość od nie- 
bezpieczeństwa wojennego, zapewnić 
trwały pokój na kuli ziemskiej. 


III. 


Na VII Kongresie Międzynarodów- 
ki Komunistycznej szeroko omawia- 
no problem światowego procesu re- 
wolucyjnego jako procesu obejmują- 
cego bezpośrednio rewolucje socjali- 
styczne i różne formy przejściowe 
przechodzenia do socjalizmu. 

Obecnie jesteśmy świadkami nie- 
bywałego pod względem rozmachu i 
rozległości rewolucyjnego przeobra- 
żania świata. Dokonuje się ono prze- 
de wszystkim dzięki silnemu i nie- 
wzruszonemu marszowi naszego kra- 
ju drogą do komunizmu, dzięki po- 
myślnemu rozwojowi bratnich kra- 
jów socjalistycznych, przede wszyst- 
kim ich wielkiej wspólnoty. Aktyw- 
nymi uczestnikami przeobrażenia 
świata są również kraje, które zrzu- 
ciwszy łańcuchy ucisku kolonialnego 
wybrały orientację socjalistyczną, 
jak też kraje, w których urzeczywi- 
stnia się reformy odpowiadające ży- 
wotnym interesom mas ludowych i 


poskramiające żywioł kapitalizmu, 
burzące feudalne, zacofane struktu- 
ry. 

Stałym czynnikiem intensywnie 
gromadzącym i rozwijającym ener- 
gię dla radykalnych przemian w kra- 
jach kapitalizmu monopolistycznego 
jest ruch robotniczy, do którego co- 
raz ściślej przyłączają się inni ludzie 
pracy. 

Działanie wszystkich tych sił 
wprawia w ruch światowy nurt za- 
sadniczych zmian w kierunku po- 
stępu, socjalistycznej przyszłości. 
Głównym czynnikiem tego nurtu de- 
terminującym jego niezwyciężoność 
jest realny socjalizm stworzony i 
stwarzany natchnioną pracą narodów 
wielu krajów Europy, Azji i narodu 
Kuby. 

W Związku Radzieckim i niektó- 
rych innych państwach nowe społe- 
czeństwo osiągnęło wysokie stadium 
dojrzałości i ukazuje światu nie tyl- 
ko trwały, planowy, szybki wzrost 
gospodarki i podnoszenie materialne- 
go poziomu życia. Stwarzają one tak- 
że zasadniczo inną niż w ustroju ka- 
pitalistycznym jakość życia dla całe- 
go narodu, jego doskonalenie pod 
względem duchowym i moralnym. 


Wcielając w życie ideały wolności 
i demokracji, prawdziwej równości 
społecznej, braterstwa narodów, so- 
cjalizm kładzie na szali historycz- 
nych zmagań z kapitalizmem przeko- 
nujące osiągnięcia w rozwiązywaniu 
najpilniejszych problemów. 

Symbolem ogromu osiągnięć w 
walce przeciw siłom imperializmu i 
agresji o umocnienie pokoju jest fakt, 
że trzydziestolecie zakończenia dru- 
giej wojny światowej obchodzono w 
sytuacji, gdy na kuli ziemskiej nie 
toczy się wojna. Największym suk- 
cesem w walce przeciw polityce im- 
perialistycznej agresji było odniesio- 
ne przez bohaterski naród Wietnamu 
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ostateczne zwycięstwo w długotrwa- 
łej wojnie o wolność i niezawisłość 
swojej ojczyzny. Zwycięstwo narodu 
wietnamskiego oraz narodów Laosu 
i Kambodży — to triumf skutecznej, 
bojowej solidarności krajów socjali- 
stycznych. Zademonstrowało ono, że 
naród przepełniony zdecydowaną 
wolą obrony do końca swojej wolno- 
ści i niezawisłości, opierając się na 
wszechstronnej pomocy Związku Ra- 
dzieckiego, wspólnoty socjalistycznej, 
postępowych sił świata, jest niezwy- 
ciężony. 

-. Wspólnota socjalistyczna, która re- 
prezentuje obecnie potężną między- 
narodowa siłę, jest dziełem walki kla- 
sy robotniczej, głównym czynnikiem 
jej wiekowego ruchu rewolucyjnego. 
Można z pełnym uzasadnieniem 
stwierdzić, że cztery dziesięciolecia, 
które upłynęły od VII Kongresu Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej, po- 
twierdziły z nową siłą leninowską te- 
zę, że właśnie klasa robotnicza znaj- 
duje się w centrum współczesnej e- 
poki. Występując w charakterze kie- 
rowniczej siły w państwach socjali- 
stycznych pomnaża ona nieustannie 
swoją siłę także w niesocjalistycznej 
strefie świata. 

W czym wyrażają się zmiany po- 
zycji i roli klasy robotniczej w kra- 
jach kapitału w porównaniu z prze- 
dedniem drugiej wojny światowej? 

Przede wszystkim w miarę rozwo- 
ju rewolucji  naukowo-technicznej 
wzrasta rola klasy robotniczej jako 
głównej siły wytwórczej społeczeń- 
stwa, a w konsekwencji zwiększają 
się również jej możliwości oddziały- 
wania na stosunki między pracą a 
kapitałem, na ekonomiczną i inną po- 
litykę państw. Wzrost świadomości 
klasowej i rozszerzanie się widnokrę- 
gu politycznego mas pracujących 
wzmaga ich nietolerancję w stosun- 
ku do niesprawiedliwości społecznej, 
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do wszystkich wrzodów ustroju bur= 
żuazyjnego. Odbija się to na charak- 
terze i poziomie wystąpień maso- 
wych znajdujących wyraz także w 
tym, że w wyborach parlamentar- 
nych i innych komuniści uzyskują 
coraz szersze poparcie ze strony wy- 
borców. Dobitnym tego przykładem 
są niedawne wybory we Włoszech. 

Nieporównanie podniósł się sto- 
pień zorganizowania zawodowego ro- 
botników i innych ludzi pracy. W 
krajach rozwiniętego kapitalizmu 
związki zawodowe zrzeszają 65 mln, 
a w krajach rozwijających się — ok. 
40 mln ludzi. I chociaż liczby te są 
znacznie niższe od ogólnej liczebności 
klasy robotniczej i świadczą o istnie- 
niu wielkich rezerw podnoszenia zor- 
ganizowanej siły ruchu robotniczego, 
niemniej jednak są świadectwem jej 
zdolności do pomyślnego przeciw- 
stawiania się sile wielkiego kapitału. 

W porównaniu z okresem przedwo- 
jennym w ogromnym stopniu zwięk- 
szyła się rola klasy robotniczej jako 
ośrodka przyciągania wszystkich in- 
nych sił antymonopolistycznej demo- 
kracji. Ważną rolę odgrywa wśród 
nich chłopstwo pracujące, które roz- 
wija walkę przeciw  monopolom 
wzmagającym wyzysk mas chłop- 
skich. Wzrasta znaczenie walki o 
włączenie do sojuszu antymonopoli- 
stycznego miejskich warstw śred- 
nich, które usiłuje pozyskać prawi- 
cowy ekstremizm. 

Bardzo ważna stała się praca z 
szybko wzrastającą inteligencją pra- 
cującą, a przede wszystkim z jej ma- 
sowymi oddziałami, których intere- 
sy zbliżają się do interesów klasy 
robotniczej. Wkraczanie na arenę 
aktywnej walki politycznej, bardzo 
licznej obecnie, młodzieży studen- 
ckiej czyni zadanie wszechstronnej 
pomocy dla niej, jej prawidłowej o- 
rientacji politycznej niezwykle waż- 
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nvm. Tu na pierwszym planie znaj- 
duje się walka przeciw wszelkiego 
rodzaju prądom lewicowo-oportuni- 
stycznym, spekulującym na właści- 
wej młodzieży impulsywności i bra- 
ku doświadczenia. Wreszcie szybko 
rozwija się współpraca klasy robotni- 
czej z ruchem kobiet, którego auto- 
rytet znalazł wyraz, m. in. w tym, że 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
ogłosiła 1975 r. „Rokiem Kobiet”. 


W istotnej mierze zmienił się po- 
ziom i charakter postulatów mas 
pracujących. Rozwój systemu pań- 
stwowo-monopolistycznego, z jednej 
strony, wzrost zorganizowania i 
świadomości mas, z drugiej — dopro- 
wadzają do tego, że bieżące problemy 
ich walki wykraczają daleko poza ra- 
my poszczególnych przedsiębiorstw, 
a walka klasowa coraz bardziej wy- 
mierzona jest bezpośrednio przeciw 
systemowi państwowo-monopolisty= 
cznemu, który broni i ochrania inte- 
resy wielkiego kapitału. 

W reszcie wzrosła niezwykle maso- 
wość wystąpień ludzi pracy i ruchli- 
wość ich zorganizowanych działań. 
Dawniej strajki powszechne były 
rzadkim zjawiskiem. Obecnie zaś w 
wielu krajach, np. we Francji, Wło- 
szech, a ostatnio w Anglii, Japonii, 


Urugwaju, Argentvnie i innych kra- 


jach, strajki w skali całych gałęzi 
przemysłu i strajki powszechne sze- 
roko się rozprzestrzeniły i, co jest 
szczególnie ważne, mogą być przygo- 
towane w krótkim czasie. Jest to 
wskaźnikiem wysokiej mobilności 
klasowej robotników i ich sojuszni- 
ków. Wszystko to świadczy o wiel- 
kich możliwościach współczesnego 
proletariatu. 


Jeszcze jedną niezmiernie ważna, 
postępową siłą naszych czasów jest 
ruch narodowowyzwołeńczy. 

W tzw. „trzecim świecie” w bardzo 
szybkim tempie rozwijają się nadal 


procesy narodowe i społeczne o wiel- 
kim historycznym znaczeniu. Po roz- 
padnięciu się ostatniego imperium 
kolonialnego — portugalskiego — i 
zdobyciu niepodległości przez narody 
Mozambiku, Angoli, Gwinei (Bissau) 
stary kolonializm można uważać za 
zlikwidowany. Jednocześnie imperia- 
lizmowi zadano w ostatnim czasie sil- 
ne ciosy również w sferze walki na- 
rodów o wyzwolenie gospodarcze. 
Pozwala to wysnuć wniosek o po- 
czątku kryzysu bazy ekonomicznej i 
całej nadbudowy politycznej neoko- 
lonializmu. 


Imperialiści, którzy zmuszeni byli 
uznać samodzielność polityczną by- 
łych kolonii, żywili i żywią nadzieję, 
iż utrzymają je w sferze swego pano- 
wania metodami ekonomicznymi, 
neokolonialnymi. Jednak mimo całej 
złożoności procesów dokonujących się 
w „trzecim świecie”, przy całej nie- 
równomierności rozwoju krajów wy- 
zwolonych można obecnie mówić o 
tym, że ta strategia kolonialistyczne- 
go odwetu ponosi bankructwo. 


Zacodniczy problem polega obecnie 
już nie ua tym, czy zagraniczni im- 
perialiści zdołają wespół z reakcją 
wewnętrzną przywrócić ucisk kolo- 
nialny w poprzedniej formie. Do tej 
przeszłości powrotu nie ma. Główna 
sprawa polega teraz na tym, jaką 
drogą potoczy się dalszy rozwój kra- 
jów wyzwolonych. Czy drogą wzmo- 
żonej walki przeciw imperializmo- 
wi, co nieuchronnie stawia problem 
niekapitalistycznej drogi rozwoju, 
zadośćuczynienia interesom ludności 
pracującej, czy też przejściowo weż- 
mie górę ciążenie ku wzorcom kapie 
talistycznym. W tym drugim wypad- 
ku nieunikniony jest pewien stopień. 
podporządkowania  imperializmowi. 
Kardynalne probłemy odrodzenia 
narodowego i postępu społecznego 
zostaną zepchnięte na drugi plan, a 
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masy pracujące znajdą się przed per- 
spektywą wzmożenia wyzysku, tylko 
w innych formach. 

Wszyscy mogą obecnie przekonać 
się, że realne sukcesy krajów rozwi- 
jających się są tysiącami nici zwią- 
zane z rolą, którą na arenie świato- 
wej odgrywa socjalizm, z siłą jego 
przykładu, z pomocą i poparciem ze 
strony Związku Radzieckiego i in- 
nych państw wspólnoty socjalistycz- 
nej. Ich solidarność oparta na prole- 
tariackim internacjonalizmie stwa- 
rza narodom „trzeciego świata” wy- 
soce sprzyjające możliwości śmiałeuo 
kroczenia naprzód wybraną drogą 
niezawisłości i postępu. 


Walka o realizację programów an- 
tyfeudalnych i antyimperialistycz- 
nych zaostrza się. Pomyślny jej roz- 
wój zakłada ścisłą i szczerą współ- 
pracę partii komunistycznych i re- 
wolucyjno-demokratycznych. Rewo- 
lucyjna demokracja — to wpływowy 
prąd w ruchu narodowowyzwoleń- 
czym. Stoi ona na czele państw o o- 
rientacji socjalistycznej, przeciwsta- 
wia się neokolonialistycznemu kurso- 
wi imperializmu. 

W obecnej sytuacji bardzo aktual- 
ne są te tezy VII Kongresu Między- 
narodówki Komunistycznej, w któ- 
rych na podstawie wskazań leninow= 
skich podkreśla się konieczność skrue 
pulatnego uwzględniania przez ko- 
munistów w praktycznej polityce hi- 
storycznych i społeczno-ekonomicz= 
nych warunków krajów wyzwalają- 
cych się od ucisku kolonialnego i pół- 
kolonialnego, dostrzegania całej spe- 
cyfiki form postępu społecznego w 
tych krajach. Doświadczenie wyka- 
zało, jak ważne jest tu unikanie sza- 
blonowych ujęć, umiejętność dostrze- 
gania tendencji, nowego układu sił. 

Współczesny ruch komunistyczny 
wyciąga wnioski, uwzględniając obe- 
cną sytuację i zwiększone możliwości 
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wszystkich sił działających dzisiaj na 
rzecz światowego postępu społeczne- 
go. Ich skład, wpływ i możliwości 
zmieniły się znacznie od czasu VII 
Kongresu Międzynarodowki Komu- 
nistycznej. 

Trzeba jednak powiedzieć, że rów- 
nież kapitalizm uwzględnił nauki hi- 
storii (i dodajmy jej ciosy). Reago- 
wał on na swój sposób na wzrost sił 
rewolucji i postępu, usiłując zacho- 
wać i umocnić swoje panowanie, 
powstrzymać rozwój ogólnego kryzy- 
su systemu opartego na wyzysku, 
który pogłębiał się także pod naci- 
skiem immanentnvch praw kapitali- 
stycznej ekonomiki. 

Rezultaty wysiłków podjętych 
przez imperializm w tym kierunku 
są obecnie poddawane próbie w sy- 
tuacji ostrego kryzysu ekonomiczne- 
go. 

W ostatnich tygodniach burżuazyj- 
ni działacze i prasa rozpowszechniają 
uspokajające oświadczenia, iż rzeko- 
mo kryzys lada moment się zakoń- 
czy. Jak wygląda sprawa w rzeczy- 
wistości? W ostatnich miesiącach cy- 
kliczny kryzys ekonomiki pogłębiał 
się nadal zarówno w USA, jak i w 
wielu innych krajach. Tylko od listo- 
pada 1974 r. do maja 1975 r. poziom 
produkcji przemysłowej w Stanach 
Zjednoczonych obniżył się o przeszło 
12 procent. W niektórych krajach in- 
flacja nie tylko nie złagodniała, lecz 
ponownie zaostrzyła się. Tak np. w 
Anglii tempo inflacyjnego wzrostu 
cen detalicznych w ostatnich miesią- 
cach wyniosło 34 proc. (na poziomie 
rocznym). Anglia nigdy nie znała tak 
gwałtownego wzrostu cen. 

Kolosalnie wzrósł poziom bezrobo- 
cia. W Stanach Zjednoczonych liczba 
oficjalnie zarejestrowanych  bezro- 
botnych osiągnęła prawie 9 mln osób, 
w krajach Wspólnego Rynku prze- 
szło 4 mln, a łącznie w rozwiniętych 
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krajach kapitalistycznych w przybl:- 
żeniu 15 mln osób. Należy do tego 
dodać miliony ludzi, którzy stracili 
nadzieję znalezienia pracy i już nie 
rejestrują się jako bezrobotni, jak 
również miliony zatrudnionych w 
niepełnym dniu roboczym, tj. pół- 
bezrobotnych. 

Obecny kryzys okazał się najpo- 
ważniejszy i najgłębszy w okresie 
powojennym. Pod względem swoich 
rozmiarów i znaczenia ustępuje on 
tvlko kryzysowi z lat 1929—1930. 
Jest to kryzys, który ogarnął w isto- 
cie wszystkie podstawowe ekonomi- 
czne ośrodki kapitalizmu. Cykliczny 
spadek produkcji splótł się z nieby- 
wałym w okresie pokoju wzrostem 
inflacji, deprecjacją pieniądza. Kry- 
zys ugodził w cały system międzyna- 
rodowych stosunków ekonomicznych 
kapitalizmu. 

Należy także zaznaczyć, że obecny 
kryzys jest połączony z takimi proce- 
sami, których znaczenie wykracza 
daleko poza ramy cyklu. 

Najistotniejsze jest to, że tak głę- 
boki kryzys wybuchł mimo inten- 
sywnego rozwoju państiwowo-mono- 
polistycznego regulowania ekonomi- 
ki, mającego na celu przede wszyst- 
kim przezwyciężenie kryzysów cykli- 
cznych. Oczywista stała się bezpod- 
stawność twierdzeń o pojawieniu się 
jakiegoś „neokapitalizmu”, zdolnego 
jakoby do zapewnienia harmonijnego 
rozwoju i pełnego zatrudnienia. 


Kryzys w dziedzinie ekonomiki 
splótł się z gwałtownym zaostrzeniem 
problemów środowiska naturalnego, 
z kryzysem energetycznym i żywno- 
ściowym. Występują także głębokie 
procesy kryzysowe w sferze nadbu- 
dowy politycznej społeczeństwa bur- 
żuazyjnego. A zatem to, co się dzie- 
je obecnie w świecie kapitału, wy- 
kracza daleko poza granice tylko ka- 
pitalistycznej gospodarki. Chodzi o 


coś znacznie większego — o określo- 
ny nowy zwrot jakościowy w rozwo- 
ju ogólnego kryzysu kapitalizmu. 

Obecnie w krajach kapitalistycz- 
nych zaostrza się walka wokół pro- 
blemu wydobycia się z kryzysu eko- 
nomicznego. Metody burżuazyjne są 
powszechnie znane, stosuje się je na 
szeroką skalę. Jest to przerzucanie 
ciężaru kryzysu na klasę robotniczą, 
inne warstwy mas pracujących, na 
narody krajów mniej rozwiniętych. 
Jednakże w obecnych warunkach 
rozmiary, charakter i stopień zorga- 
nizowania sił przeciwstawiających 
się imperializmowi pozwala udarem- 
nić reakcyjne „wyjście” z kryzysu, 
obronić wywalczone dawniej prawa 
i interesy mas pracujących, zapew- 
nić takie wyjście z kryzysu, które 
będzie oznaczać, jak podkreślają bra- 
tnie partie, posuwanie się naprzód 
— ku prawdziwej demokracji i roz- 
wojowi na drodze postępu społeczne- 
go. 
Wysiłki bratnich partii krajów ka- 
pitalistycznych skupiają się obecnie 
na rozwiązaniu właśnie tego zadania. 
Jest ono bardzo odpowiedzialne i 
trudne. Obiektywne i subiektywne 
warunki jego pomyślnego rozwiąza- 
nia są w różnych krajach niejedna- 
kowe. Jednakże istnieją one wszę- 
dzie. Od tego, w jakim stopniu i kie- 
dy zostanie ono rozwiązane, zależy w 
znacznej mierze tempo i charakter 
rozwoju rewolucyjnego ruchu robote 
niczego w strefie współczesnego ka- 
pitalizmu. 


Przy rozpatrywaniu tego aktual- 
nego zagadnienia współczesności nie- 
które wnioski i idee VII Kongresu 
Międzynarodówki Komunistycznej 
zasługują na szczególną uwagę. O-. 
czywiście, mówiąc o znaczeniu do- 
świadczenia VII Kongresu Międzyna- 
rodówki Komunistycznej, zawsze ma- 
my na uwadze nie kopiowanie prze- 
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szłości, lecz również śmiałe, twórcze, 
obliczone na dłuższą perspektywę 
stosowanie podstawowych tez mar- 
ksizmu-leninizmu do konkretnych o- 
koliczności czasu. 


Weżmy problem jedności ruchu ro- 
botniczego. Podobnie jak w latach 
przedwojennych, osiągnięcie takiej 
jedności w krajach kapitalistycznych, 
jak również na płaszczyźnie między- 
narodowej zależy przede wszystkim 
od wzajemnych stosunków między 
komunistami i socjaldemokratami. 
Zasadnicze pozycje komunistów w 
tej kwestii zostały utrwalone w do- 
kumentach narad partii komunisty- 
cznych i robotniczych. 


Konsekwentna i ukierunkowana 
walka partii komunistycznych o jed- 
ność ruchu robotniczego przyniosia 
określone rezultaty. Znalazło to odbi- 
cie we wspólnych działaniach na 
rzecz poparcia walki narodu wiet- 
namskiego, w zakrojonych na szero- 
ką skalę kampaniach solidarności z 
demokratami Chile, w wielu wiel- 
kich wspólnych akcjach, mających na 
celu realizację idei przekształcenia 
Europy w kontynent pokoju, bezpie- 
czeństwa i współpracy. Namacalne 
rezultaty przynosiły i przynoszą ma- 
som pracującym wspólne działania 
komunistów i socjalistów Francji, 
Włoch, Japonii, Finlandii, Chiłe, U- 
rugwaju i innych krajów kapitalisty- 
cznych. Istotne procesy jednościowe 
rozwijają się w międzynarodowym i 
w większości narodowych ruchów 
związkowych. 


Poważny wkład do rozwoju jedno- 
Ści ruchu robotniczego, nawiązywa- 
nia owocnych kontaktów między ko- 
munistami a  socjaldemokratami 
wnosi Komunistyczna Partia Związ- 
ku Radzieckiego. Niezachwiana linia 
KPZR w tej kwestii, wzrastający 
autorytet naszej partii na arenie 
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międzynarodowej, jej wybitna rola 
w rozwiązywaniu aktualnych proble- 
mów współczesności — sprzyjały te- 
mu, że kierownictwo wielu partii so- 
cjaldemokratycznych dokonało zwro- 
tu w kierunku rozwoju kontaktów z 
KPZR. KPZR ze swej strony podej- 
muje takie kontakty, ponieważ mogą 
one służyć sprawie pokoju i postępu. 
Jak wiadomo, nawiązano stosunki z 
takimi partiami, jak partia labourzy- 
stowska Wielkiej Brytanii, Francu- 
ska Partia Socjalistyczna, Belgijska 
Partia Socjalistyczna, Socjaldemo- 
kratvczna Partia Finlandii, Socjal:- 
styczna Partia Japonii i inne. Tro- 
szcząc się o rozwijanie i pogłębianie 
tego rodzaju stosunków, niezłomnie 
broniąc  pryncypialnych poglądów 
marksistowsko-leninowskich, KPZR 
przyczynia się aktywnie do rozwią- 
zania zadań wysuniętych przez VII 
Kongres — przezwyciężenia dystan- . 
su między robotnikami komunistycz- 
nymi i socjaldemokratycznymi. 


W ostatnich latach nastąpiły okre- 
ślone pozytywne przesunięcia w po- 
zycjach wielu partii socjaldemokra- 
tycznych. Działacze socjaldemokra- 
tyczni uwzględniają zmieniające się 
nastroje mas, które przejawiają co- 
raz większe zainteresowanie osiąg- 
nięciami krajów socjalistycznych, po- 
pierają inicjatywy wspólnoty socjali- 
stycznej w polityce zagranicznej, ży- 
czą im sukcesu. Pobudza to przywód- 
ców socjaldemokracji i reformistycz- 
nych związków zawodowych do bar- 
dziej obiektywnej oceny wyników 
działalności KPZR, innych bratnich 
partii krajów socjalistycznych na a- 
renie międzynarodowej, wyciągania 
odpowiednich wniosków dla swojej 
polityki. Wśród realistycznie myślą- 
cych działaczy państwowych Zacho- 
du widzimy polityków socjaldemo- 
kratycznych, którzy zajmując odpo- 
wiedzialne stanowiska rządowe 
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wnoszą swój wkład do polepszania 
klimatu miedzynarodowego, zwłasz- 
cza na kontynencie europejskim. 
Charakterystyczne jest także, że w 
toku kontaktów z KPZR, jak to wy- 
nika z opublikowanych komunika- 
tów, przedstawiciele partii socjalde- 
mokratycznych zwracają uwagę na 
osiągnięcia Związku Radzieckiego w 
rozwoju ekonomicznym, społecznym 
i kulturalnym, w budownictwie ko- 
munistycznym. 

Jednocześnie jest rzeczą jasną, że 
prawicowi socjaldemokraci nie zbli- 
żyli się do nas pod wzgledem ideolo- 
gicznyvm. Koła prawicowo-burżu:- 
zyjne usiłują za pomocą presji ideo- 
logicznej i politvcznej na socjalde- 
mokratów zakłócić pozytywne proce- 
sy w ruchu robotniczym i demokra- 
tvcznyvm. Negatywne tendencje w 
politvce prawicowych przywódców 
socjaldemokratycznych wzmagają 
się szczególnie, gdy następuje zao- 
strzenie się walki klasowej. Przeja- 
wiło się to wyraźnie w związku z wy- 
darzeniami w Portugalii. Właśnie z 
ich środowiska wvpływa taka „inter- 
pretacja” dokonujących się tam pro- 
cesów, która ma na celu skompromi- 
towanie w ogóle idei współpracy so- 
cjalistów i komunistów. 

Znów wzmagają się hasła, aby bar- 
dziej rygorystycznie odgrodzić się od 
komunistów. („Żadnych wspólnych 
działań!'). Wzywa się do zespolenia, 
ale nie przeciw reakcji, neofaszyzmo- 
wi i wszechwładzy monopoli, nie 
gwoli demokratycznego wyjścia z 
kryzysu, lecz w imię walki z tymi, 
którzy uczynili najwięcej dla intere- 
sów ludu pracującego, dla odpręże- 
nia, dla normalizacji stosunków mię- 
dzy narodami. Wzywa się faktycznie 
do wrogości między siłami demokra- 
tycznymi — co otwiera pole dla sa- 
mowoli monopoli, jest wodą na młyn 
sił skrajnie prawicowych, których 


straszy jedność działania komuni- 
stów i socjaldemokratów. 

Niezależnie od pragnień tego ro- 
dzaju działaczy występujących, jak 
oni powiadają, w imieniu demokra- 
cji, ich działania służą w sposób nieu- 
nikniony zwolennikom reakcji i 
„zimnej wojny”, a nie sprawie obro- 
ny demokracji, interesów klasy ro- 
botniczej i innych ludzi pracy. 

Polityka KPZR w stosunku do so- 
cjaldemokratów jest znana. Została 
ona określona w programie KPZR, 
w dokumentach zjazdów partii, w 
wystąpieniach towarzysza L. I. Breż- 
niewa, a polega na tym, aby: 

— przyczyniać się do wspólnych 
działań komunistów i socjaldemokra- 
tów, wszystkich sił demokratycznych 
w walce o pokój, bezpieczeństwo, 
przeciw wyścigowi zbrojeń, przeciw 
niebezpieczeństwu prawicowemu, fa- 
szystowskim reżymom w Chile, Hi- 
szpanii itd.; 

— dążyć do zaprzestania antyko- 
munistycznych, antyradzieckich wy- 
padów i działań w polityce i propa- 
gandzie socjaldemokracji; 

— prowadzić dyskusje dotyczące 
problemów międzynarodowych i in- 
nych kwestii politycznych, broniąc 
naszych pryncypialnych pozycji w 
walce przeciw imperializmowi, o so- 
cjalizm; 

— kontynuować konkretną, uar- 
gumentowaną krytykę ideologii i po- 
lityki socjaldemokratyzmu, zdecydo- 
wanie przeciwdziałać próbom eks- 
portowania tej ideologii do krajów 
socjalistycznych. 

W ostatnich miesiącach dostrzega!- 
ne jest wzmaganie się aktywności 
antykomunistycznej na całym fron- 
cie wrogów socjalizmu. Wszystko, co 
dokonuje się na świecie wbrew woli 
i planom imperialistów, ich zwolen- 
ników i dobrowolnych sojuszników, 
usiłują oni w różny sposób wiązać z 


61 


W 40 rocznicę Vil Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej 


„Kknowaniami komunistów”: i kryzys 
ekonomiczny, i wzrost cen ropy naf- 
towej, i zwycięstwa ruchów wyzwo- 
leńczych, i sukcesy sił demokratycz- 
nych w wyborach w szeregu krajów, 
i waśnie w NATO, i impas blisko- 
wschodni, i nawet wyścig zbrojeń. 
Znów puszczono w obieg budzące 
znudzenie fałszerstwa o „dyrekty- 
wach Moskwy” itp. 

Niemniej jednak perspektywy 
współczesnych antykomunistów nie 
są różowe. Nie można powstrzymać 
nieubłaganego rozwoju ogromnej 
materialnej i duchowej siły w posta- 
ci realnego socjalizmu, światowego 
ruchu komunistycznego i całego ru- 
chu wyzwoleńczego, reprezentowa- 
nego obecnie przez dziesiątki państw, 
partii, organizacji, udzielających so- 
bie wzajemnie poparcia w sprawie- 
dliwej walce o lepszą przyszłość swo- 
ich narodów. 

Zaś „winę” za to, że świat zmienia 
się w oczach, i to zmienia wbrew o- 
porowi ze strony imperializmu i 
przeciw niemu, ponosi już sam nie- 
odwracalny bieg historii, któremu ko- 
muniści, kierując się swoją naukową 
marksistowską teorią, służą z całą 
właściwą im energią. 

Przyjrzyjmy się jednak, przeciw 
czemu występują tak zaciekle anty- 
komuniści? Co to jest komunizm w 
naszych czasach, o co walczą repre- 
zentujące go partie i państwa? 

— Związek Radziecki i inne kraje 
wspólnoty socjalistycznej urzeczywi- 
stniły ogromne przeobrażenia, za- 
pewniły zwycięstwo socjalizmu; wol- 
ny od kryzysów, dynamiczny rozwój 
gospodarki; od dawna położyły kres 
bezrobociu, nędzy, niezabezpieczeniu 
i waśniom narodowym, stworzyły 
społeczeństwo socjalnej i narodowej 
równości, koleżeństwa i przyjaźni, 
pewne dnia jutrzejszego. Społeczeń- 
stwo, w którym zagwarantowano 
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nieustanny wzrost dobrobytu mate- 
rialnego, oświaty i bogactwa ducho- 
wego ludzi pracy. Obecnie w ZSRR i 
innych krajach socjalistycznych roz- 
winięto opracowywanie nowych pla- 
nów pięcioletnich i długookresowych, 
które w realnych liczbach zakładają 
perspektywy dalszego, potężnego 
wzrostu gospodarki narodowej i do- 
brobytu, rozwoju socjalistycznej de- 
mokracji. Jakie mogą być podstawy 
występowania przeciw partiom ko- 
munistycznym, które działają jako 
siła inspirująca i organizatorska 
wszystkich tych przeobrażeń i ponio- 
sły największe ofiary w imię tych 
wielkich celów? 

— Na arenie międzynarodowej 
kraje socjalistyczne wnoszą naj- 
większy, w istocie decydujący wkład 
w zachowanie pokoju dla wszystkich 
narodów kuli ziemskiej, zapobieżenie 
katastrofie jądrowej. Bronią one za- 
sad równouprawnienia, równego bez- 
pieczeństwa, rzetelnej, sprawiedliwej 
1 wzajemnie korzystnej współpracy 
między krajami. Wiele już na tej 
drodze osiągnęły. Walczą one zdecy- 
dowanie przeciw wszelkim agresyw- 
nym planom i akcjom, przeciw ja- 
kiejkolwiek ingerencji w sprawy 
wewnętrzne innych, bronią prawa 
każdego narodu do kroczenia własną 
drogą. Wznoszą one wysoko sztandar 
internacjonalistycznej solidarności i 
aktywnie popierają wszystkich bo- 
jowników przeciw reakcji i faszyz- 
mowi. Cóż jest złego w tych pozy- 
cjach komunizmu? Jakie może być 
usprawiedliwienie dla tych, którzy 
usiłują je podważać i osłabiać? 

— Partie marksistowsko-leninow- 
skie w świecie niesocjalistycznym są 
najbardziej konsekwentnymi, nieu- 
giętymi bojownikami o interesy mas 
pracujących. W krajach, w których 
panuje kapitał monopolistyczny, wy- 
suwają one rozwinięte programy 
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walki o przodującą demokrację i o 
socjalizm, o okiełznanie samowoli 
monopoli, przeciw wszelkim formom 
reakcji i deptania praw narodu, o 
jedność wszystkich postępowych sił 
narodu. Znajdują się one na wysunię- 
tej linii walki przeciw zbrodniczej 
działalności neofaszystowskich grup i 
prądów oraz ultraprawicowych spi- 
skowców, o ustanowienie kontroii 
społeczeństwa nad najważniejszymi 
środkami informacji masowej, o roz- 
szerzenie praw związków zawodo- 
wych i udział załóg w sprawach 
przedsiębiorstw. Komuniści wskazu- 
ją na rzeczywiste przyczyny droży- 
zny, inflacji, bezrobocia, proponują 
konkretne i realne środki w celu 
zmniejszenia obciążenia mas pracu- 
jących. Bratnie partie zabiegają ak- 
tywnie o zaprzestanie wyścigu zbro- 
jeń i o rozbrojenie, zredukowanie bu- 
dżetów wojskowych — w imię po- 
koju na świecie oraz rozumnego wy- 
korzystywania kolosalnych środków, 
które pochłaniają zbrojenia. 
Komuniści Ameryki Południowej i 
Środkowej przewodzą wałce przeciw 
przemocy i samowoli imperializmu 
na kontynencie, o odrodzenie naro- 
dowe i całkowitą niezawisłość swoich 
krajów, o likwidację reżymów faszy- 
stowskich i tyrańskich, o głębokie 
przeobrażenia społeczne mające na 
celu likwidację nędzy, zacofania, ma= 
sowego analfabetyzmu oraz wprowa- 
dzenie wszyst”ich narodów tej wiel- 
kiej części świata na szeroką drogę 
postępu społecznego. Właśnie takie 
szczytne cele uzasadniła i proklamo- 
wała w swojej deklaracji hawańskiej 
w ubiegłym miesiącu narada partii 
komunistycznych krajów Ameryki 
Łacińskiej i basenu karaibskiego. 
Komuniści Azji i Afryki walczą 
mężnie o całkowitą suwerenność 
swoich krajów, o niezależność ekono- 
miczną, przeciw neokolonialistycznej 


działalności imperializmu, o ostate- 
czne przezwycieżenie wiekowego za- 
cofania — ciężkiej spuścizny epoki 
kolonialnej. 

Czyż wszystkie te cele nie odpo- 
wiadają najgorętszym marzeniom lu- 
dzi? Cóż może usprawiedliwić osz- 
czerstwa i ataki na partie, które po- 
stawiły przed sobą te szlachetne cele 
i nieugięcie zmierzają do nich w imię 
szczęścia swoich narodów? 

Ten, kto usiłuje szkalować szczytne 
cele, o które walczą komuniści, wy 
rządzić szkodę krajom socjalistycz= 
nym i partiom komunistycznym, albo 
sam jest narzędziem i tubą reakcji, 
albo obiektywnie działa jej na rękę. 

Wreszcie jeszcze jeden problem 
wywołujący obecnie wielkie zainte- 
resowanie. Był on poruszany także 
na VII Kongresie Międzynarodówki 
Komunistycznej. Jest to kwestia 
form przejściowych na drodze do 
przeobrażeń socjalistycznych. 


Po raz pierwszy podniósł tę sprawę 
jeszcze Karol Marks. Marks uważał 
za możliwy przejściowy stan społe- 
czeństwa, w którym „z jednej stro- 
ny, obecna podstawa ekonomiczna 
społeczeństwa nie jest jeszcze prze- 
kształcona, ale kiedy masy pracujące 
stały się już dość silne, by narz u. 
cić przejściowe kroki, pro- 
wadzące w ostatecznym rachunku do 
radykalnej przemiany  spsłeczeń- 
stwa”(1). 

Bardziej szczegółowo opracował 
ten problem W. I. Lenin. Jak wiado- 
mo, opracował on głęboko i wszech- 
stronnie ideę przerastania rewolucji 
demokratycznej w socjalistyczna. Le- 
nin dokonał analizy przejściowych 
do socjalizmu form ekonomicznych i 
politycznych, wysunął ideę państwa 
rewolucyjno-demokratycznego. Jed- 
na z rezolucji IV Kongresu Między- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 16, 
Warszawa 1968 r., str. 410—411. 
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narodówki Komunistycznej, w któ- 
rej przygotowaniu uczestniczył W. I. 
Lenin, podkreślała specjalnie: „...W 
programach narodowych należy z ca- 
łą ścisłością i kategorycznością prze- 
widzieć konieczność walki o żądania 
przejściowe przy odpowiednich za- 


strzeżeniach dotyczących zależności. 


tych postulatów od konkretnych wa- 
runków miejsca i czasu. 

«.W programie ogólnym należy ja- 
sno wskazać podstawowe historyczne 
typy postulatów przejściowych partii 
narodowych w zależności od zasad- 
niczej różnicy struktur ekonomicz- 
nych, jak na przykład Anglia i Wło- 
chy i tym podobne”(2). 

We współczesnych warunkach wy- 
suwane przez partie komunistyczne 
idee głębokich przeobrażeń struktury 
ekonomicznej społeczeństwa, utwo- 
rzenia państwa sojuszu demokratycz- 
nego, rządu bloku sił lewicy, anty- 
monopolistycznej demokracji — te i 
wiele innych ważnych tez programo- 
wych — powinny odegrać rolę eta- 
pów pośrednich i form przejściowych 
na drogach do socjalizmu, odpowia- 
dających konkretnym warunkom 
dojrzałości społeczno-ekonomicznych 
przesłanek przechodzenia do socja- 
lizmu. 

* 


Czas, w którym żyjemy, wchodzi 
do historii jako znamienny, nacecho- 
wany odpowiedzialnością okres, na- 
sycony burzliwymi i głębokimi prze- 
mianami dosłownie we wszystkich 
sferach rozwoju światowego. Na pła- 
szczyźnie polityki międzynarodowej 
okres ten jest związany ze zwrotem 
od „zimnej wojny” i konfrontacji 


(2) W. 1. Lenin: Poł. sobr. socz, t 
54, str. 347—348, 
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wojskowej do odprężenia, do poko- 
jowego współistnienia państw o róż- 
nych ustrojach społecznych. W dzie- 
dzinie społecznej charakterystyczną 
cechą przeżywanego momentu jest 
uderzający kontrast między trwałym 
i planowym postępem w krajach so- 
cjalistycznych, rozwijających się nie- 
wzruszenie drogą opartą na podsta- 
wach naukowych, a głębokim kryzy- 
sem w krajach kapitału, niosącym 
nowe nieszczęścia masom pracują- 
cym, jeszcze większe zaostrzenie się 
sprzeczności między państwami roz- 
wijajacymi się a byłymi metropolia- 
mi. 


Partie marksistowsko-leninowskie 
są świadome swojej odpowiedzialne- 
ści i dowodzą czynami gotowości i 
zdolności do spełnienia do końca 
swego obowiązku. Do nich należy ini- 
cjatywa w podejmowaniu zasadni- 
czych problemów związanych z sa- 
mymi losami ludzkości. Komuniści 
zawsze działali i działają na głów- 
nych kierunkach największych zma- 
gań politycznych — o pokój i bez- 
pieczeństwo narodów, o narodowe i 
społeczne wyzwolenie narodów, prze- 
ciw reakcji i imperialistycznej agre- 
sji, o demokrację, niezawisłość na- 
rodową, 6 socjalizm i komunizm. 
Walce tej poświęcają wszystkie swo- 
je siły również komuniści Związku 
Radzieckiego. 


Ruch komunistyczny, wierny nauce 
Lenina, jest pełen historycznego op- 
tymizmu. Nie tylko chlubi się swoją 
bojową i okrytą chwałą przeszłością. 
Wie on, że nadchodzące bitwy przy- 
niosą jeszcze większe sukcesy spra- 
wie, o którą walczy. 
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Przemówienie członka delegacji Komunistycznej Partii Polski wygloszo- 
ne na posiedzeniu 27 lipca 1935 r. w dyskusji nad referatem tow. Wilhelnia 
Pieclia „Sprawozdanie z działalności Komitetu Wykonawczego Między- 
narodówki Komunistycznej”. 


Towarzysze! Okres między VI a VII Kongresem MK był w Polsce okresem 
stałego, chociaż nierównomiernego wzrostu walki rewolucyjnej mas pracu- 
jących, walki rozwijającej się w warunkach reżymu faszystowskiego, w wa- 
runkach przeprowadzanej krok za krokiem dalszej faszyzacji wszystkicn 
gałęzi życia społecznego, mającej na celu zabezpieczenie ofensywy ka- 
pitału i przerzucenie wszystkich ciężarów kryzysu na barki mas pracują- 
cych. 


Klasa robotnicza i chłopstwo Polski stawiały silny opór ofensywie bur- 
żuazji. Dźwignią rozwoju walki szerokich mas pracujących była walka sStraj- 
kowa proletariatu, który ujawnił w niej niezwykłą aktywność i siłą. 


Na podstawie tej walki masowej rosła i wzmacniała się partia nasza, 
zwiększając Skład swój z 5 do 17 tysięcy, a Komunistyczny Związek Mło- 
dzieży z 4 do 15 tysięcy, oraz systematycznie podnosząc swoją rolę w wal- 
kach codziennych. 


Cała sytuacja wewnętrzna i międzynarodowa Polski stawiała przed partią 
naszą szczególnie odpowiedzialne zadania. Polska obok Niemiec należała 
do krajów, gdzie najszybciej narastały przesłanki kryzysu rewolucyjnego. 
Polska wcześniej niż inne kraje wstąpiła w okres kryzysu ekonomicznego, 
który przyjął nader ostry i przewlekły charakter. Produkcja przemysłowa 
spadła do 45 proc. w porównaniu z r. 1928, 2/3 proletariatu przemysłowego 
wyrzucono na bruk. Kryzys agrarny doprowadził do zbezwartościowanią 
produktów rolnych, do ruiny szerokich mas drobnomieszczaństwa miej- 
skiego. Zaostrzały się przeciwieństwa wynikające z polityki ucisku narodo- 
wego narodów ujarzmionycn Ukrainy Zachodniej i Białorusi Zachodniej. 
W związku z kryzysem stale narastały tarcia wewnętrzne w obozie burżua- 
zji polskiej. 


Faszyzm polski nawet w okresie częściowej stabilizacji nie potrafił cał- 
kowicie skonsolidować burżuazji. „Etatyzm” — tendencje państwowo-kapi- 
talistyczne, rozdęcie i rola aparatu administracyjnego i wojskowego, sprawy 
polityki zagranicznej i szereg innych były stale przedmiotem tarć w obozie 
burżuazyjnym. W miarę pogłębienia się kryzysu i wzrostu ruchu rewolucyj- 
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nego walka wewnętrzna zaostrzała się. Wzrost tendencji ku totalnemu sy- 
stemowi panowania faszyzmu, wzmożone przygotowywanie wojny, wz:ost 
niezadowolenia i radykalizowania się bazy masowej partii opozycyjnych 
(Stronnictwo Ludowe, PPS, Narodowa Partia Robotnicza, Chrześcijańska 
Demokracja) doprowadziły do tego, że obecnie faszyzm postawił na po- 
rządku dziennym sprawę całkowitej likwidacji resztek systemu „„partyjni- 
ctwa”, likwidacji partii w ogóle. 

Ofensywa kapitału na klasę robotniczą i masy urzędnicze rozwijała sie 
w pierwszych latach kryzysu przede wszystkim po linii racjonalizacji kapi- 
talistycznej. Ostre zwężenie się rynku wewnętrznego i możliwości wywozu 
wywołały równolegle ze spadkiem produkcji daleko Idące zarządzenia ra- 
cjonalizatorskie, mające na celu zwiększenie wydajności pracy i przediu- 
żenie czasu pracy. Kapitaliści wyrzucili na bruk masy robotników, stwa 
rzając olbrzymią rezerwową armię bezrobotnych. 


W końcu r. 1930 i na początku r. 1931, gdy racjonalizacja kapitalistyczne 
ogarnęła już szerokie warstwy w rozmaitych gałęziach przemysiu, ofenSy. 
wa kapitału przybiera coraz bardziej formę ataku na płacę robocza 
Okres r. 1932/1933 — to okres wściekłej ofensywy na płacę roboczą 
bądź bezpośrednio drogą zerwania umów zbiorowych, bądż pośrednio dro: 
gą okrężną, w sposób mniej widoczny, drogą ataków na poszczególne ka: 
tegorie robotników danej fabryki — albo na poszczególne fabryki. Osta: 
tni zaś okres — obok dalszej ofensywy na płacę roboczą — charakteryzuje 
olbrzymia kampania burżuazji za zniesieniem ubezpieczeń społecznych. 
Rząd faszystowski rozpoczął tę kampanię od zniesienia samorzadu robot- 
niczego w Kasach Chorych, mianowania tam komisarzy rządowych, nastep- 
nie — połączehia wszystkich oddzielnych rodzajów ubezpieczenia w jed- 
nym urzędzie, a kończy ją obecnie drogą daleko idącego ograniczenia obo- 
wiązkowego ubezpieczenia i próbą przerzucenia wszystkich kosztów na 
robotników i pracowników. 

Ofensywa rządu faszystowskiego i kapitalistów równocześnie miała na 
celu przerzucenie na barki szerokich mas ludowych wszystkich wydatków 
na utrzymanie państwa faszystowskiego z jego olbrzymim budżetem miii- 
sarystycznym, a także wydatków na subsydiowanie kapitalistów i obszar- 
ników. 

Ta antyludowa polityka fiskalna uderzała przede wszystkim w chłopstwo. 
W takim kraju, jak Polska, gdzie ludność wiejska wynosi 2/3 ogółu ludności, 
polityka fiskalna posiada olbrzymi wpływ na całe życie gospodarcze. Dzie- 
więcioletnie panowanie faszyzmu z jego polityką podatkową rzuciło masy 
wsi polskiej, ukraińskiej i białoruskiej w otchłań niesłychanej nędzy. Wraz 
z grabieżą podatkową przeprowadzana była polityka wysokich cen na wy- 
roby przemysłowe przy nadzwyczaj niskich cenach na zboże, dalej — li- 
kwidacja szachownicy i serwitutów na korzyść obszarników i kułaków, 
zaostrzenie wszystkich form wyzysku półteudalnego: opłaty togatkowe w 
miastach, opłaty rynkowe, odróbki, szarwarki, połownictwo itp. 

Polityka naszej partii od samego początku kryzysu stawiała sobie za za- 
danie organizowanie oporu przeciw ofensywie kapitalistycznej. W naszej 
codziennej działalności w mieście i na wsi uważaliśmy za najważniejsze 
ogniwo rewolucyjnej mobilizacji mas walkę w obronie codziennych potrzeb 
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ekonomicznych mas pracujących. Ówczesną taktykę naszą najlepiej cha- 
rakteryzuje hasło: „Przez walke codzienną — do decydujących walk o wła- 
dzę”, wysunięte przez nas na czoło uchwał Ii Pienum KC latem r. 1931. 


Dzięki temu nastawieniu udało się nam żorganizówać trwały opór mas 
robotniczych i chłopskich przeciw ofensywie kapitalistów i obszarników. 
Jak już wspomniałem, na czele tego oporu stał proletariat. 

W okresie r. 1930—1931 w pierwszych szeregach walczących stali bez- 
robotni, na których wówczas koncentrowaliśmy naszą uwagę. Walka bez- 
robotnych osiągnęła najwyższy rozwój w pierwszej połowie r. 1931. Jednak- 
że słabą stroną tego ruchu było jego odosobnienie od ruchu robotników 
zatrudnionych w fabrykach, którzy w owym czasie słabo jeszcze reagowali 
na ataki fabrykantów. Musieliśmy w tym okresie przezwyciężać w klasie ro- 
botniczej sabotaż reformistów i zaszczepiane przez nich poglądy defety- 
styczne O niemożliwości zwycięskich strajków w okresie kryzysu. 

Przełom na froncie walki strajkowej następuje około połowy r. 1931. 
Potężny strajk włókniarzy w końcu r. 1928 był ostatnim ogniwem upor- 
czywej walki robotników w okresie częściowej stabilizacji. Strajki górników 
w Zagłębiu Dąbrowskim i Krakowskim i dwa strajki tramwajarzy warszaw- 
skich w roku 1931 — z których pierwszy był całkowicie wygrany, a drugi 
— częściowo — miały olbrzymi wpływ na cały dalszy rozwój walki klasy 
robotniczej przeciw dążeniu kapitału do przerzucenia całego ciężaru kry- 
zysu na masy pracujące. Poczynając od r. 1931 walka strajkowa w Polsce 
coraz bardziej się wzmaga, przy czym powstaje nowa forma walki, tak zwa- 
ny polski strajk, kiedy robotnicy zajmują fabryki i kopalnie i pozostają 
w nich do końca walki. 

Tow. Pieck przytaczał wczoraj dane statystyki oficjalnej o wzroście 
ruchu strajkowego w Polsce od r. 1930 do r. 1934. Dlatego też nie będe 
dzisiaj powtarzał wszystkich tych danych, ograniczając się tylko do lat 
1930 i 1934. 

W r. 1930 strajki ogarnęły 1660 przedsiębiorstw, w roku zaś 1934 — 11 
tys. Liczba strajkujących wynosiła w r. 1930 — 50 tys., w roku zaś 1934 
— 400 tys. w cyfrach zaokrąglonych. 

Statystyka strajków wskazuje, że fala strajkowa osiągnęła najwię::sze 
rożmiary w roku ubiegłym. Również pierwsza połowa r. 1935 wskazuje na 
tendencję wzrastającą. 

Według danych oficjalnych spośród 981 najważniejszych strajków w r. 
1934 — 644 były częściowo lub całkowicie zwycięskie. Spośród 981 straj- 
ków — 606 były na tle walki o warunki płacy roboczej. Te dane rządowe 
— przy wszystkich koniecznych zastrzeżeniach — ujawniają niewątpliwy 
fakt, że kapitalistom nie udaje sie ca!kowicie zrealizować swoich planów. 
Taki sam wniosek wynika z przebiegu walki klasy robotniczej przeciw li- 
kwidacji wszystkich zdobyczy snołecznych proletariatu. 

Fala strajkowa przybiera z roku na rok coraz bardziej polityczne zabar- 
wienie. Mam na względzie nie tylko bojowy charakter poszczególnych 
strajków (wiece i demonstrecie górników, włókniarzy i in)., ale także fakt, 
że strajki te bardzo często łamały ramy legalności faszystowskiej i wysu- 
wały hasła o charakterze czysto politycznym. A więc drugi strajk tramwa- 
jarzy warszawskich, który odbył się 3 miesiace po wprowadzeniu sądów 
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doraźnych za strajk w przedsiębiorstwach miejskich i fabrykach wojsko- 
wych, był godną odpowiedzią na wysiłki rządu ugięcia klasy robotniczej. 
Taki sam charakter miał strajk powszechny włókniarzy w marcu wr. 1933 
bezpośrednio po wprowadzeniu prawa o przymusowym arbitrażu w prze- 
myśle wielkim. Polityczne znaczenie tego strajku było tym większe, że głów: 
nym jego żądaniem było właśnie żądanie zawarcia umowy zbiorowej. 

Polityczny charakter ruchu strajkowego w Polsce stawał się coraz wyraż- 
niejszy w miarę rozszerzania się ofensywy na szereg podstawowych zdoby- 
czy społecznych proletariatu: na angielską sobotę, urlopy, a przede wszyst- 
kim na ubezpieczenia społeczne; odnosi się to zwłaszcza do strajków w 
grudniu r. 1933 i początku r. 1934, a także do walki strajkowej pierwszego 
półrocza roku bieżącego. 

Rozmach strajków politycznych ostatnich tygodni, skierowanych przeciw 
grabieży demokratycznych praw ludu, jest nierozerwalnie związany z roz- 
wojem ruchu strajkowego ostatnich lat. 

Należy jednak stanowczo stwierdzić, że ogromny ruch strajkowy la: 
1932—1934 na ogół był niedostatecznie powiązany z walką przeciw stop- 
niowej grabieży praw politycznych przez faszyzm. To słabe miejsce ruchu 
— przy jednoczesnym, nie zawsze odpowiednim poziomie agitacji i propa- 
gandy — utrudniało uwolnienie się mas robotniczych od wpływu refor 
mizmu, utrudniało przyciągnięcie na stronę komunizmu większości prole 
tariatu. W szeregu dokumentów KC partii wskazywał na tę właśnie słab: 
stronę ruchu. Na szerszym rozmachu walk politycznych odbijala się między 
innymi ujemnie nieumiejętność wykorzystania tarć wewnętrznych w obozie 
wrogów i sekciarskie podejście niektórych ogniw partii do sprawy wysu 
wania częściowych żądań demokratycznych, mogących zmobilizować naj: 
szersze masy — zjawiska charakterystyczne również dla innych sekcji 


Rozpatrując rozwój walki w ciągu całego okresu kryzysu ekonomicznego. 
musimy stwierdzić, że pomimo słabego poziomu walk politycznych szerok 
ruch strajkowy klasy robotniczej był podstawowym czynnikiem hamującym 
ofensywę kapitału na froncie ekonomicznym i połitycznym. 


Podstawowym elementem naszej taktyki strajkowej był kurs na samo: 
dzielne organizowanie i kierowanie walką strajkową proletariatu. Tłuma: 
czyliśmy to w ten sposób: komuniści powinni ujawnić iniciatywę w walce 
wysuwać odpowiadające konkretnemu wypadkowi hasła i żądania, uzależ- : 
niając formy walki, same żądania i termin walki od demokratycznej u- 
chwały walczącej masy. W każdym wystąpieniu dążyliśmy do wyboru przez 
zainteresowane masy demokratycznych organów walki: komisji przygoto: 
wawczych, komitetów akcji, komitetów strajkowych. Przy takich nastawie- 
niach mieliśmy bynajmniej nierzadko wypadki stworzenia różnych organów 
z góry, przez wąskie koło osób bez związku z masami i bez niezbędnego 
autorytetu, jak również proklamowanie strajków przez takie organy. Partia 
jednakże przezwyciężyła te sekciarskie metody w szczególności lekkomy- 
ślne proklamowanie strajków. zwłaszcza powszechnych. 

Możemy skonstatować, że na ogół udało się nam uniknąć w naszej tak- 
tyce strajkowej najbardziej ujemnych stron uchwał strasburskich. Pomimo 
szeregu ujemnych wypadków — nacisk partii skierowany był na odseparo- 
wanie wierzchołków reformistycznych od mas I równocześnie na maksymal- 
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ne przyciągnięcie do uchwalenia strajku i do udziału w organach strajko- 
wych mas socjaldemokratycznych i masy członkowskiej reformistycznych 
związków zawodowych. Jednakże nie potrafiliśmy w przeszłości wciągnąć 
do walki masowej szerszych kół aktywu socjaldemokratycznego. Główna 
przyczyna tego polegała na naszej nieco zygzakowatej praktyce związko- 
wej aż do II Pienum KC partii w końcu r. 1932. Na całej naszej praktyce 
związkowej ciążył w silnym stopniu generalny kurs na rewolucyjne związki 
zawodowe, przyjęty na V Plenum KC w r. 1928. Dawne pozycje rewolucyj- 
nego ruchu związkowego wewnątrz reformistycznych związków zawodo- 
wych były znacznie osłabione. Przeprowadzona przez VI Pilenum KC wr. 
1929 rewizja tego generalnego kursu tylko w pewnym stopniu poprawiła 
sytuację, ponieważ praktyka sekciarska prowadzona nadal również po V 
Kongresie Profinternu utrudniała rozszerzenie i wzmocnienie naszych po- 
zycji w reformistycznych związkach zawodowych. Tymczasem był to okres, 
kiedy masy robotników zorganizowanych zaczęły odgrywać coraz większą 
rolą w walkach klasowych proletariatu. Słaba praca-.w tych warstwach u- 
trudniała ogarnięcie organizacyjne i utrwalenie olbrzymiego wpływu poli- 
tycznego, zdobytego przez partię w walkach strajkowych. Utrudniała także 
szerszy dostęp komunistów do szeregów robotników zorganizowanych. 

Il Plenum naszego KC miało znaczenie przełomowe dla rewolucyj- 
nego ruchu związkowego w Polsce. Skoncentrowało ono uwagę całego 
ruchu rewolucyjnego na pracy wewnątrz reformistycznych związków zawo- 
dowych. Wysunęliśmy hasło przekształcenia reformistycznych związków za- 
wodowych w masowe, bojowe i rzeczywiście klasowe organizacje. 

Okres od XIII Plenum przyniósł znaczny wzrost rewolucyjnych wpływów 
wewnątrz reformistycznych związków zawodowych i wzmocnienie naszych 
pozycji w związkach zawodowych przemysłu wielkiego. Tyczy się to związ- 
ków włókniarzy, metalowców i górników. 

Najsłabszym odcinkiem klasowego frontu proletariatu pozostaje nadal 
front bezrobotnych, na który — wraz ze wzrostem walk strajkowych — za- 
częliśmy w praktyce zwracać mniej uwagi. Masowe represje, masakry de- 
monstracji bezrobotnych, areszty aktywnych elementów odgrywają nie- 
wątpliwie pewną rolę, tak samo jak nacisk ekonomiczny i demagogiczna 
polityka rządu i burżuazyjnej partii opozycyjnej — endecji. Burżuazja ogar- 
nęła masy bezrobotnych gęstą siecią wszelakich organizacji, nasza zaś pra- 
ca wewnątrz tych organizacji jest absolutnie niedostateczna. Sprawy bez- 
robotnych nie stały się jeszcze w takim stopniu niezbędną częścią składo- 
wą platformy jednolitego frontu, jak żądania robotników zatrudnionych. Pod 
tym względem musimy dużo nadrobić. 

Sprawy bezrobocia w mieście i na wsi powinny stać się jedną z podstaw 
antyfaszystowskiego frontu ludowego. Jest to szczególnie ważne wobec 
ogromnego przeludnienia polskiej, białoruskiej i ukraińskiej wsi. Całkowi- 
te zamknięcie emigracji za granicę i wychodźstwa do miast, niesłychane 
rozdrobnienie i zadłużenie gospodarstwa chłopskiego na skutek obszarni- 
czo-kułackiej polityki rolnej rządu, masowe redukcje robotników rolnych 
z majątków obszarniczych, zaostrzenie półfeudalnych form wyzysku chło- 
pów — stworzyło na wsi olbrzymią armię bezrobotnych. Miliony młodzieży 
chłopskiej straciły wszelką nadzieję pozyskania pracy. Najsłabszą stroną 
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obecnego ruchu rewolucyjnego jest właśnie fakt, że partii naszej nie udało 
się jeszcze wciągnąć do ruchu tych milionów chłopstwa pracującego do 
wspólnej walki z proletariatem. 


Towarzysz Pieck w swoim referacie słusznie wskazał na niedostateczną 
giętkość naszych organizacji partyjnych w wysuwaniu haseł chłopskich, 
bezpośrednio Ścierających masy z aparatem władzy. Hasła te wyrastały 
z rozwoju ruchu chłopskiego w latach 1931—1932, który ostrzem swoim 
zwrócony był przeciw podatkom i zmusił rząd faszystowski do chwilowego 
| częściowego osłabienia śruby podatkowej. Jednakże partia nie umiała 
równocześnie wciągnąć chłopstwa pracującego do walki o inne żądania 
częściowe, na które należało zwrócić główny nacisk, zwłaszcza w okresie 
osłabienia ruchu po powstaniu w Galicji. Zagadnienia te będą jeszcze 
dokładnie oświetlone przez innych przedstawicieli naszej delegacji. Ja zas 
chciałbym tutaj wskazać na nasze zdobycze w dziedzinie pracy na wsi 
istnienie masowych organizacji chłopskich, stojących na platformie soju- 
szu robotniczo-chłopskiego i wspólnej walki z proletariatem o rząd robot- 
niczo-chłopski (Niezależna Partia Chłopska i Samopomoc), masowa walka 
chłopska w Polsce, na Ukrainie Zachodniej i Białorusi Zachodniej przeciw 
grabieży podatkowej, przeciw szarwarkom, przeciw faszystowskiej koma- 
sacji I likwidacji serwitutów, walka przeciw niewoli lichwiarskiej i wreszcie 
powstanie w Galicji Środkowej — oto droga, po której kroczył rewolucyjny 
ruch chłopski w ciągu ostatnich 7 lat. Ruch ten miał często charakter ży- 
wiołowy, ale rola partii w nim wciąż wzrastała zarówno w sensie haseł po- 
iitycznych, jak w sensie kierownictwa organizacyjnego. 


Towarzysze! Mówiłem już na początku, że partia nasza wzrosła liczebnie 
trzykrotnie. Jednakże musimy stwierdzić nader wielką dysproporcję między 
politycznym wpływem partii i jego organizacyjnym utrwaleniem. Istniejące 
transmisje do mas, jak Komunistyczny Związek Młodzieży, MOPR, rewo- 
lucyjne związki zawodowe, są Same również stosunkowo nieliczne i prócz 
tego dwie pierwsze są nielegalne. Ruch wysunął pewne niestałe formy or- 
ganizacyjnego ogarnięcia mas w postaci tak zwanych narad, odgrywaja- 
cych poważną rolę w przeprowadzaniu naszych kampanii. Istniejace daw- 
niej masowe polityczne organizacje legalne zostały zlikwidowane przez fa- 
szyzm. Należy zaznaczyć, że partia nasza nie potrafiła dotychczas wykorzy- 
stać wszystkich możliwości stworzenia i zdobycia rozmaitego rodzaju or- 
ganizacyjnych punktów oparcia. A co najważniejsze — że w dziedzinie 
ujęcia mas poza ramami partii i Komunistycznego Związku Młodzieży nie 
przenieśliśmy w porę punktu ciężkości naszej pracy do reformistycznych 
ji innych związków zawodowych oraz rozmaitych związków i organizacji 
masowych. Praca wewnątrz tych wszystkich organizacji daje możność zna- 
cznego rozszerzenia i wzmocnienia werbunku nowych członków do partii 
i uzupełnienia kadr przez wykwalifikowane elementy proletariackie. 

Zagadnienie kadr — przede wszystkim w skali okręgowej i dzielni- 
cowej — w warunkach nielegalności partii, terroru faszystowskiego i jed- 
nocześnie masowego charakteru naszej partii, było i jest nadal jednym z 
najważniejszych i najtrudniejszych do rozwiązania zagadnień. Drogą dobo- 
ru najbardziej aktywnych uczestników walki masowej proletariatu, drogą 
podniesienia ich wyszkolenia teoretycznego przez szkoły i literaturę par- 
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tyjną, drogą przesiewu przypadkowych i obcych elementów i w miarę 
możności obrony aktywu przed wsypami — zdobyliśmy względnie dobry 
kościec, wytrzymujący na swoich barkach cały ciężar pracy partyjnej. Jed- 
nakże wymagania ruchu szybko wzrastają, zwłaszcza zaś konieczność sta- 
łego masowego stykania się naszych aktywistów z przedstawicielami le- 
galnych partii i związków na gruncie walki o jednolity front, stwarzają dla 
nelegalnej partii dodatkowe trudności w dziedzinie zachowania starych 
j wychowania nowych kadr samodzielnych kierowników robotniczych. 
Musimy teraz szczególny nacisk położyć na przezwyciężenie tych trudno- 
ści, wysuwając aktywniejsze i sprawdzone w walce kadry — dołowe. 


Szerokie zastosowanie taktyki jednolitego frontu daje partii również do- 
datkową możność sprawdzenia swoich organizacji i kontroli wykonania, 
ponieważ praca ta coraz bardziej odbywa się na oczach mas i przy Ssłusz- 
nym przeprowadzeniu linii partii daje namacalne rezultaty w rozmaitych 
dziedzinach. Szeroka kampania jednolitego frontu, która ujawnia szereg 
braków w dziedzinie politycznej i organizacyjnej, wykazuje zarazem zdol- 
ność bojową naszych szeregów, jest wskaźnikiem znacznego na ogół wzro- 
stu partii. | 


Partia zastosowała tę taktykę z wielkim rozmachem politycznym i orga- 
nizacyjnym i ma na tej drodze szereg poważnych zdobyczy. Masy robot- 
nicze widzą w naszej partii już dzisiaj — bojownika o jedność akcji pro- , 
letariatu. | 

W zwrocie dokonanym w taktyce jednolitego frontu szczególnie poważną 
rolę odegrała broszura tow. Leńskiego pod tytułem Prawda o jednolitym 
froncie. Broszura ta stała się tematem dyskusji na zebraniach robotniczych 
i w prasie socjaldemokratycznej. Zagadnienie jednolitego frontu i antyfa- 
szystowskiego frontu ludowego będą jeszcze oświetlone przez moich to- 
warzyszy z delegacji w dyskusji nad drugim punktem porządku dziennego. 


Towarzysze! Referując na kongresie o naszej pracy, zdobyczach, bra- 
kach i błędach — na zakończenie oświadczam z uczuciem najgłębszej 
dumy, że w odróżnieniu od VI Kongresu, na który przyszliśmy w istocie rze- 
czy z dwiema całkowicie odosobnionymi i wrogimi sobie frakcjami, partia 
nasza stała się jednolita, zlikwidowała walkę wewnętrzną, rozbiła wszyst- 
kie odchylenia od linii Kominternu, a przede wszystkim ostatecznie rozbiła 
przeszkadzające jej w walce o wyzwolenie robotników z wpływu socjalde- 
mokratycznego odchylenie prawicowo-oportunistyczne. W walce tej o ideo- 
wą i organizacyjną jedność naszych szeregów partia dokonała poważnej 
pracy teoretycznej, która znalazła swój wyraz w bolszewickiej krytyce błę- 
dów luksemburgizmu, odziedziczonego przez nas po SDKPiL, w krytyce 
mienszewickiej przeszłości, której nosicielką była PPS-Lewica, a także inne 
drobnomieszczańskie nawarstwienia rozmaitego pochodzenia. Wreszcie 
rezultatem tej pracy jest program partii przyjęty przez VI Zjazd w r. 1932 
i wniesiony przez nas na zatwierdzenie Komitetu Wykonawczego Między- 
narodówki. 

W ciągu całego tego okresu stale otrzymywaliśmy pomoc od Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej zarówno w całej pracy 
bieżącej, jak w szczególności w dziedzinie przezwyciężenia naszych bra- 
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ków wewnątrzpartyjnych, w dziedzinie związków zawodowych, w dziedzinie 
Liza z nacjonalizmem i szowinizmem, w dziedzinie taktyki jednolitego 
rontu. | 


Jesteśmy przekonani, że VII Kongres pomoże nam podnieść całą naszą 
pracę do poziomu stojących przed nami oibrzymich zadań i że partia nasza 
nadal kroczyć będzie w pierwszych szeregach bojowników przeciw fa- 
2: przeciw kapitalizmowi i wojnie, o zwycięstwo rewolucji prole- 
tariackiej. 


Ladania Międzynarodówki Komunistycznej | 
w walce o pokój, przeciw wojnie imperialistycznej 


Rozdział III rezolucji do referatu tow. Ercolego (Palmiro Togliani), 
przyjętej przez VI1 Kongres Międzynarodówki Komunistycznej 20 sierpnia 
1935 r. pt. „O zadaniach Międzynarodowk: Komunisiyczne) w zwiazku 
s przygotowaniem przez imperialistów nowej wojny światowej”. 


VI światowy Kongres Międzynarodówki Komunistycznej na podstawie nauki o woj- 
nie Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina opracował konkretnie zadania partii 
komunistycznych i proletariatu rewolucyjnego w walce przeciwko wojnie imperiali- 
stycznej. Kierując nę tymi zasadami, bezpośrednio dotknięte przez wojnę partie 
Japonii i Chin po bolszewicku prowadziły i prowadzą walkę przeciw wojnie imperia- 
listycznej w obronie ludu chińskiego. VI] światowy Kongres Międzynarodówki Ko- 
munistycznej potwierdzając uchwały V1 Kongresu o walce przeciwko wojnie inipe- 
rialistycznej stawia partiom komunistycznym, robotnikom rewolucyjnym, masom 
pracującym, chłopom i narodom uciskanym całego świata następujące zadania głów- 
ne: 


1. = Walka o pokój i w obronie ZSRR. W obliczu prowokacji wojennych faszy- 
stów niemieckich i militarystów japońskich 1 wobec zbrojeń forsowanych przez 
partie wojenne w krajach kapitalistycznych, w obliczu bezpośredniego niebezpie- 
czeństwa wybuchu wojny kontrrewolucyjnej przeciw Związkowi Radzieckiemu cen- 
tralnym hasłem partii komunistycznych winno być hasło: walka o pokój. 
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2. — Jednolity front ludowy w walce.o pokój przeciw podżegaczom wojennym. 
Walka o pokój otwiera przed partiami komunistycznymi maksymalne możliwości 
stworzenia jak najszerszego frontu jednolitego. Do szeregów tego frontu jednolitego 
winni być wciągnięci wszyscy, którzy są zainteresowani w zachowaniu pokoju. 
Skoncentrowanie sił przeciwko głównym w każdym momencie podżegaczom wojen- 
nym (w: chwili obecnej przeciwko faszystowskim Niemcom i związanym z nimi Polsce 
i Japonii) jest najwazniejszym zadaniem taktycznym partii komunistycznych. Dla 
Komunistycznej Partii Niemiec szczególnie ważne znaczenie posiada zdemaskowanie 
demagogii nacjonalistycznej faszyzmu hitlerowskiego, maskującego się frazesami 
ę zjednoczeniu narodu niemieckiego, w rzeczywistości zaś wiodącego go ku izolacji, 
ku nowej katastrofie wojennej. Koniecznym warunkiem i przesłanką zjednoczenia 
narodu niemieckiego jest obalenie faszyzmu hitlerowskiego. Znaczenie decydujące 
w walce przeciw wojnie i jej faszystowskim podżegaczom we wszystkich krajach 
posiada ustanowienie jednolitego frontu z organizacjami socjaldemokratycznymi i re- 
formistycznymi (partyjnymi, zawodowymi, spółdzielczymi, sportowymi i kulturalno- 
-oświatowymi) i z ich masą członkowską, a także z organizacjami narodowowyzwo- 
leńczymi, religijno-demokratycznymi, pacyfistycznymi i z ich zwolennikami. 

Utworzenie jednolitego frontu. z organizacjami socjaldemokratycznymi i refomni- 
stycznymi do walki e pokój wymaga zdecydowanej walki ideologicznej przeciw ele- 
mentom reakcyjnym w szeregach socjaldemokracji, które w obliczu bezpośrednięgo 
niebezpieczeństwa wojny idą na jeszcze ściślejsze spółdziałanie z burżuazją w celu 
obrony ojczyzny burżuazyjnej, swymi zaś napaściami na Związek Radziecki wprost 
pomagają przygotowaniu wojny antysowieckiej. Wymaga ono ścisłego spółdzia- 
łania z tymi siłami wewnątrz partii socjaldiemokratycznych, reformistycznych 
związków zawodowych i innych masowych organizacji robotniczych, które zbliżają 
się do stanowiska walki rewolucyjnej przeciw wojnie imperialistycznej. 

Wciągnięcie organizacji pacyfistycznych i ich zwolenników do szeregów jednoli- 
tego frontu walki oe pokój nabiera wielkiego znaczenia, gdy idzie o mobilizowanie 
przeciw wojnie mas drobnomieszczańskich, inteligencji postępowej, kobiet i mło- 
dzieży. Nieustannie poddając krytyce wyjaśniającej błędne poglądy uczciwych pacy- 
fistów, energicznie walcząc przeciw tym pacyfistom, którzy swą polityką maskują 
przygotowanie wojny przez faszystów niemieckich (kierownictwo angielskiej Partii 
Pracy itp.), komuniści winni przyciągać do współpracy wszystkie organizacje pacy- 
fistyczne gotowe do odbycia z nimi razem choćby części RE rzeczywistej walki 
przeciw wojnom imperialistycznym. 

Komuniści powinni popierać czynnym współdziałaniem amsterdamsko-pley-low- 
ski ruch antywojenny, antyfaszystowski i pomagać w jego rozszerzaniu. 


' 3. — Łączenie welki przeciw wojnie imperialistycznej z walką przeciw faszyznio- 
wi. Walka antywojenna mas, dążących do zachowania pokoju, powinna jak najści- 
ślej łączyć się z walką przeciw faszyzmowi i ruchowi faszystowskiemu. Należy ko- 
niecznie prowadzić nie tylko ogólną propagandę o pokój, lecz przede wszystkim prze- 
ców głównym podżegaczom wojennym, przeciw partiom faszystowskim i innym im- 
perialistycznym partiom wojennym, a także przeciw konkretnym przedsięwzięciom, 
mającym na celu przygotowywanie wojny imperialistycznej. 


4. — Walka przeciw militaryzmowi t zbrojeniom. Partie komunistyczne we wszyst- 
kich krajach kapitalistycznych powinny walczyć: przeciw wydatkom na wojnę (bud- 
żet wojskowy), e odwołanie sił wojskowych z krajów kolonialnych i mandatowyca, 
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przeciw wprowadzanym przez rządy kapitalistyczne zarządzeniom militaryzacyjnym, 
zwłaszcza zaś przeciw militaryzowaniu młodzieży, kobiet i bezrobotnych; przeciw 
ustawom wyjątkowyin, ograniczającym swobody demokratyczno-burżuazyjne w celu 
przygotowania wojny; przeciw ograniczaniu praw robotniczych w fabrykach woj- 
skowych; przeciw subsydiowaniu przemysłu wojennego, przeciw handlowi bronią 
i przeciw jej przewożeniu. Walkę przeciw przedsięwzięciom mającym na celu pry- 
gotowanie wojny można prowadzić tylko w jak najściślejszej łączności z obroną 
ekonomicznych i politycznych praw robotników, pracowników, chłopów pracujących 
i drobnomieszczaństwa miejskiego. 


5. — Walka przeciw Szowinizmowi. W walce przeciw szowinizmowi zadanie komu- 
nistów polega na wychowywaniu robotników i całego ogółu pracującego w duchu 
internacjonalizmu proletariackiego — co jest do urzeczywistnienia tylko w walce 
przeciw wyzyskiwaczom i gnębicielom o żywotne interesy klasowe proletariatu, a 
także w walce przeciw zwierzęcemu szowinizmowi partii narodowosocjalistycznych 
i wszelkich innych partii faszystowskich. Jednocześnie komuniści winni dawać do- 
wod, że klasa robotnicza prowadzi konsekwentną walkę w obronie wolnosci i nie- 
podległości narodowej całego ludu, że broni go od wszelkiego ucisku i wyzysku, po- 
nieważ tylko komunistyczna polityka broni konsekwentnie wolności narodowej i nie- 
podległości całego narodu. 


6. — Walka o wyzwolenie narodowe i popieranie wojen narodowowyzwoleńczych. 
Jesli jakieś państwo słabe ulegnie napaści jednego lub kilku mocarstw imperiali- 
stycznych, które zecncą zniweczyć jego niepodległość narodową lub jego całość na- 
rodową czy dokonać jego podziału, jak to zdarzało się w historii, np. podczas roz- 
bioru Polski, to wojna burżuazji narodowej takiego kraju podjęta dla odparcia na- 
paści może nabrać charakteru wojny wyzwoleńczej, do której klasa robotnicza I ko- 
muniści takiego kraju nie mogą się nie wtrącić. Zadanie komunistów takiego kraju 
polega na tym, aby prowadząc nieprzejednaną walkę w obronie ekonomicznych i po- 
litycznych pozycji robotników, chłopów pracujących i mniejszości narodowych sta- 
nąć jednocześnie w pierwszych szeregach bojowników o niepodległość narodową 
iaż do końca prowadzić wojnę wyzwoleńczą, nie pozwalając „swej” burżuazji wcho- 
dzić w konszachty z mocarstwami napadającymi kosztem interesów własnego kraju. 

Komuniści powinni aktywnie popierać walkę narodowowyzwoleńczą ludów kolo- 
nialnych i półkolonialnych zwłaszcza zaś walkę Czerwonej Armii Rad chińskich 
przeciw imperialistom japońskim £ innym oraz przeciw Kuomintangowi. Komuni- 
styczna Partia Chin nie powinna szczędzić wysiłków, aby rozszerzyć front walki na- 
rodowowyzwoleńczej i wciągnąć w nią wszystkie siły narodowe, gotowe do prze- 
ciwstawienia się rozoójniczemu pochodowi wojsk imperialistów japońskich i wszel- 
kich innych. 
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Sierpień jest miesiącem Powstania Warszawskiego. Wrzesień, już prze- 
szło od ćwierćwiecza, ogólnonarodowym miesiącem Warszawy. Warto więc 
może w tym właśnie okresie przypomnieć niezwykłą historię walki, marty- 
rologii i zniszczenia Warszawy. Niezwykłą — i wbrew pozorom — wciąż 
jeszcze mało znaną. 

O tym, że Warszawa, licząca przed wojną blisko 1.300 tysięcy miesz- 
kańców, została doszczętnie zniszczona i w chwili wyzwolenia była wymar- 
łym, gigantycznym usypiskiem gruzów, na ogół wiadomo. Wie o tym ze 
szkoły każde polskie dziecko, dowiaduje się z przewodnika zagraniczny 
turysta odwiedzający Polskę. 

W historii, poprzez stulecia, kroniki notują wypadki zniszczenia wielkich 
miast. Oblężenia, pożary, bombardowania, rzezie, rabunki, to niestety wy- 
darzenia towarzyszące dziejom wielu miast. 

Zwykle jednak były one wynikiem wojen i walk lub przynajmniej u- 
sprawiedliwione bywały „względami wojskowymi”. Czasem mówiono o 
aktach gwałtu wojennego i samowoli zdobywców. 

Ostatnia wojna światowa powiększyła tę tragiczną listę. 

Nie znała jednak historia faktu, by zniszczenie stolicy podbitego kraju 
było na zimno, z góry, dla celów politycznych zaplanowane, a następnie 
według drobiazgowo opracowanych planów wykonane. W wypadku War- 
szawy można więc mówić o wyroku śmierci wydanym z motywów czysto 
politycznych i o morderstwie dokonanym z pełną premedytacją. 

By znaleźć jakąś, też niepełną, analogię, trzeba by sięgnąć do czasów 
starożytnego Rzymu i zacytować słynną sentencję Katona: „Ceterum cen- 
seo Carthaginam delendam esse”. 

Zniszczenie Warszawy nie było umotywowane względami wojskowymi, 
nie było ani zwykłym gwałtem wojennym, ani wściekłym odruchem zem- 
sty. Było jednym z głównych punktów planu ujarzmienia narodu polskiego, 
przeistoczenia go w zbiorowisko niewolników, a na ostatnim etapie — jego 
biologicznej eksterminacji. 

Zrównanie Warszawy z ziemią było ważnym elementem hitlerowskiej 
polityki ludobójstwa, świadomie z góry zaplanowanej, a później, krok po 
kroku, realizowanej w latach wojny i okupacji. 

Jest to element do dziś stosunkowo mało znany. A świadczy o nim 
olbrzymia dokumentacja, pochodząca z najbardziej w tym wypadku wiary- 
godnego źródła. Znajduje się ona w archiwach III Rzeszy. Hitlerowcy, prze- 
konani o swym ostatecznym triumfie, mieli szczególną obsesję szczegóło- 
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wego dokumentowania własnych zbrodni. Wiele tych dokumentów zostało 
ujawnionych i opublikowanych zaraz po wojnie, w trakcie Procesu Norym- 
berskiego. Wiele innych odnaleziono i opublikowano w latach późniejszych. 

Zanim przejdę do ich prezentacji, wypadnie zrobić jeszcze jedną, krótka 
dygresję historyczną. „Casus Warszawy” został w podobnym świetle przed- 
stawiony na 150 lat przed Hitlerem. W przedmowie do drugiego tomu 
Documenta occupationis teutonicae (wyd. Instytut Zachodni, Poznań 
1946) prof. Zygmunt Wojciechowski pisał: 


„Gdy po ostatnim rozbiorze Polski Warszawa dostała się pod panowanie 
pruskie i przestała być stolicą — miasto opustoszało i zamarło... Wówczas, 
będący w służbie pruskiej, Włoch Lucchesini, dawny powiernik Fryderyka 
Wielkiego przedstawił rządowi pruskiemu plan, według którego wszystkie 
domy i place w Warszawie miały być wykupione, mieszkańcy rozproszeni, 
miasto zaś zrównane z ziemią. Bo Warszawa — uzasadniał Włoch — zawsze 
będzie ośrodkiem polskich aspiracji politycznych i nigdy Prusacy nie dojdą 
z nią do ładu”. 

W półtora wieku później Hitler nie przypuszczał nawet, że podejmuje 
myśl wytrawnego pruskiego agenta z końca XVIII wieku, gdy postanawial 
wymazać Warszawę z mapy Europy, ponieważ inaczej „nigdy nie dojdzie- 
my z Polakami do ładu”. Zobaczymy dalej, że w jednym ze swych rozkazów 
Heinrich Himmler powtórzył niemal dokładnie zwrot Lucchesiniego. Z tą 
drobną różnicą, że nie troszczył się już o uprzednie „wykupienie placów 
i domów”. 

Zniszczenie Warszawy było po raz pierwszy dyskutowane, przynajmniej 
na podstawie znanych dziś dokumentów, już podczas kampanii wrześnio- 
wej 1939 roku. Zeznając jako pierwszy świadek przed Trybunałem Norym- 
berskim, gen. Lahousen, szef II Oddziału Abwehry i bliski współpracow- 
nik admirała Canarisa, stwierdził, że po raz pierwszy dowiedział się o de- 
cyzji zmasowanego bombardowania Warszawy, 12 września, podczas kon- 
ferencji w specjalnym pociągu wojskowym Hitlera. Gdy Canaris zwrócił 
uwagę, że bombardowanie otwartego miasta, o ponad milionowej ludności, 
może mieć niepożądane reperkusje polityczne i dyplomatyczne, gen. Keitel 
odpowiedział mu, że sprawa ta została zdecydowana przez Fiihrera i uzgod- 
niona z Goeringiem. Co ciekawsze: bombardowanie Warszawy nie było 
dyskutowane w części narady poświęconej sytuacji na froncie, ale w części 
poświęconej decyzjom politycznym”, które przewidywały m. in. masowe 
aresztowania i egzekucje polskiej inteligencji na okupowanych obszarach. 
Bombardowanie Warszawy znalazło się więc od razu na politycznym, a 
nie na wojskowym, porządku dnia, decyzja zapadła na najwyższym poli- 
tycznym szczeblu. Wszystko to obala bajkę, jakoby bombardowanie War- 
szawy było aktem” spowodowanym przez przekształcenie miasta w „Fe- 
stung Warschau” w toku walk wrześniowych. A taką właśnie wersję sprze- 
dawał i lansował uparcie Goebbels. 

Podczas oblężenia w 1939 roku, po okrutnych i barbarzyńskich nalotach 
na miasto, po wielodniowym, bezpośrednim bombardowaniu artyleryjskim, 
straty Warszawy były ciężkie. Długa i tragiczna była lista ofiar śmiertel- 
nych i rannych wśród ludności cywilnej — dzieci, kobiet i starców, cho- 
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rych w szpitalach, ludzi ostrzeliwanych z broni pokładowej w ogonkach 
po chleb i wodę. 

Zniszczeniu uległo ok. 20 proc. budynków i urządzeń miejskich. Ale 
te zniszczenia, nawet w okresie wojny, mogłyby być względnie szybko 
naprawione. W pierwszych tygodniach okupacji ludność Warszawy i dzia- 
iające jeszcze polskie władze miejskie zabrały się z zapałem i przekorną 
energią do porządkowania i odbudowy miasta. 

Zupełnie inne były jednak zamiary i decyzje władz hitlerowskich, tych 
samych, które głosiły, że niosą Europie nowy ład i porządek. 

Bezcennym źródłem informacji i dokumentem jest w tej dziedzinie słyn- 
ny już dzisiaj Dziennik Franka, który był jednym z najważniejszych 
dowodów rzeczowych w Procesie Norymberskim. 

W tym właśnie Dzienniku znajdujemy wielce źwymowne informacje 
dotyczące przyszłych losów Warszawy. 

Pod datą 4 października notatka: „Fiihrer omówił z Generalnym Guber- 
natorem ogólną sytuację, zaaprobował jego pracę w Polsce, w szczególności 
nieodbudowywanie tego miasta, zburzenie Zamku w Warszawie, wywóz 
dzieł sztuki... 

Zwróćmy uwagę na datę: 4 października 1939. Zaledwie kilka dni po ka- 
pitulacji umęczonej Warszawy. Nie ustalono jeszcze nawet zakresu kom- 
petencji Generalnego Gubernatora; na okupowanych terenach działa wciąż 
zarząd wojskowy. Ale już Fiihrer i jego Gubernator wiedzą co zrobić z War- 
szawą: „Nieodbudowywanie tego miasta... wywóz dzieł sztuki, zburzenie 
Zamku...”. 

Zburzenie Zamku Warszawskiego... To zupełnie osobny, bogato już dziś 
udokumentowany rozdział, zwłaszcza dzięki nieocenionym zapisom prof. 
Stanisława Lorentza. Trudno wprost powiedzieć dzisiaj: objaw paranoi 
niszczenia czy zbrodnicza logika w walce z polską historią, kulturą i tra- 
dycją. Faktem jest, że podczas pierwszej wizyty w okupowanej Warszawie 
Hans Frank, odwiedzając zniszczone pożarem i bombardowaniem wnętrza 
Zamku Warszawskiego, osobiście zerwał z baldachimu tronowego srebrem 
haftowane orły polskie, otwierając tym symbolicznym gestem zorganizo- 
waną grabież i niszczenie bezcennych zabytków, a nawet samych wnętrz 
zamkowych, zakończone wysadzeniem w powietrze ogołoconych już do- 
szczętnie murów Zamku, w grudniu 1944 roku, w blisko 3 miesiące po ka- 
pitulacji powstania, tuż przed wyzwoleniem stolicy. 

Wiele obrazów, mebli i rzeźb z Zamku niemiecki „prezydent Warsza- 
wy”, Dengel wysłał do swego rodzinnego Wiirzburga. Inne powędrowały 
do dygnitarzy Gestapo w Lublinie i w Radomiu. Najcenniejsze „zabezpie- 
czył” osobiście Frank, przesyłając niektóre z nich jako podarki wpływo- 
wym dostojnikom Rzeszy z Goeringiem na czele. 

Prawdziwie bohaterską epopeją była akcja ratowania — tuż spod ręki 
hitlerowskich rabusiów, tych wszystkich zabytków, sprzętów i fragmentów 
wyposażenia Zamku, które można było, narażając codziennie i co godzinę 
życie, ukryć i wywieźć w bezpieczne miejsce. Brali w niej udział profeso- 
rowie, konserwatorzy, rzemieślnicy, szeregowi pracownicy muzeów, woźni. 
Rabunek dzieł sztuki, nie tylko zresztą z Zamku Warszawskiego, organi- 
zowany był pod nadzorem hitlerowskich ekspertów z tytułami profesorów 
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i doktorów historii sztuki. Ich nazwiska są dobrze znane. Zapisane zostały 
w kronikach hańby III Rzeszy, obok lekarzy, którzy robili zbrodnicze 
eksperymenty medyczne na więźniach obozów koncentracyjnych, obok 
konstruktorów, którzy budowali najbardziej wydajne piece krematoryjne. 

Jak wspomniałem zniszczenie Zamku Królewskiego stanowi osobny roz- 
dział. Są liczne już dowody na to, że przywódcy polityczni III Rzeszy, 
z Hitlerem na czele, uważali Zamek Warszawski za symbol państwowości 
polskiej, za świadectwo wielkiego dorobku polskiej kultury i ciągłości jej 
blisko tysiącletniej historii. I właśnie dlatego poświęcili specjalną uwagę 
zniszczeniu Zamku. 

Powracam do dokumentów norymberskich. Pod numerem EC-411 przed- 
stawione zostało mało i dziś znane „zarządzenie Hessa” z dnia 11 listopada 
1939 r.: 

„Dowiaduję się od członków partii przybywających z Generalnej Gu- 
berni, że niektóre urzędy, jak np. Sztab Gospodarki Wojennej, Minister- 
stwo Pracy itd., projektują odbudowywanie pewnych przedsiębiorstw prze- 
mysłowych w Warszawie. Jednakże zgodnie z postanowieniem ministra 
dr Franka, zaaprobowanym przez Fiihrera, Warszawa nie będzie odbu- 
dowana; nie jest też zamiarem Fiihrera odbudowywać czy odtwarzać ja- 
kikolwiek przemysł w Generalnej Guberni". 

A więc znowu ta konsekwentna, choć zbrodnicza logika: żadnej odbudo- 
wy, żadnych inwestycji przemysłowych. Można domyślać się, że zaintere- 
sowane urzędy, proponując jakieś inwestycje w GG, kierowały się nie tyle 
rozwojem naszych ziem, co bardzo praktycznymi wskazaniami militarno- 
-gospodarczymi: tereny poza zasięgiem lotnictwa alianckiego, tania, niemal 
bezpłatna siła robocza etc. Wszystkie te racjonalne przesłanki zostają jed- 
nak uchylone z oczywistych powodów politycznych. Doradcy Hitlera znają 
na tyle podstawy ekonomii i socjologii, że wiedzą: przemysł jest dźwignią 
i motorem rozwoju gospodarczego. Ponadto: przemysł — to wzrost klasy 
robotniczej. Klasa robotnicza w Polsce — to od pokoleń przywódczy ele- 
rnent walki o niepodległość i postęp społeczny. Zwłaszcza w Warszawie. 
Stąd zarządzenie Hessa, w tym czasie człowieka nr 2 w partyjnej hierar- 
chii NSDAP. 

Ciekawe, że w tym samym czasie zarządza się „zburzenie Zamku War- 
szawskiego”. Że w tym samym czasie przygotowuje się potajemną, zrobio- 
ną cichaczem, nocą rozbiórkę i wywiezienie pomnika Chopina w Łazien- 
kach. Wkrótce wydany zostanie policyjny i administracyjny zakaz publicz- 
nego wykonywania utworów Chopina. Kto to powiedział — chyba Schu- 
man? — że w jego muzyce pod kwiatami ukryte są armaty. - 

A więc dla hitlerowskiego okupanta groźny jest Chopin — i warszawski 
proletariat. Groźny jest symbol Zamku Warszawskiego — i odbudowa 
fabryk, Groźna jest Warszawa, która w latach upadku Polski magnackiej 
i szlacheckiej rzucała jednak trwogę na obcych zaborców i na własnych 
wielmożów. Która od pokoleń była najprężniejszym ośrodkiem walki o nie- 
podległość i centrum rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

We wspomnianym już Dzienniku Franka w notatce z 12 lipca 1940 roku 
znajdujemy jeszcze wyraźniejsze sformułowanie zamiarów Hitlera wobec 
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„Jeżeli chodzi e Wurszawę, Fiilirer postanowił, że odbudowa jej jako 
polskiej metropolii nie będzie w żadnym wypadku brana w rachubę. Fii- 
lrer życzy sobie, ażeby w związku z ogólnym rozwojem Warszawa spadła 
do rzędu miast prowincjonalnych . | 

Życzenia Fiihrera nie były mglistymi marzeniami ani fantazjami mania- 
ka. Były szybko i sprawnie realizowane. W chwili, gdy Frank robił tę no- 
tatkę, był już gotów fachowo i rzeczowo opracowany plan systematycznego 
niszczenia Warszawy. Zadanie powierzono zespołowi urbanistów z Wurz- 
burga (przypomnijmy, że ówczesny hitlerowski „prezydent Warszawy” 
dr Dengel przybył właśnie z tego miasta), którzy już poprzednio zostali 
zaszczyceni uznaniem Fiihrera za wzorowe opracowanie planu rozbudowy 
i unowocześnienie swego miasta. Tym razem jednak, z podobną staranno- 
ścią, opracowali jedyny w swoim rodzaju — i w historii urbanistyki — 
plan zagłady miasta. 

Teka z planami, zwana dzisiaj „Planem Pabsta”, znaleziona została w 
gabinecie Franka na Wawelu, bezpośrednio po błyskawicznym manewrze 
armii radzieckich, który wyzwolił Kraków i uratował go przed zniszcze- 
niem w pierwszych dniach ofensywy styczniowej roku 1945. Zawiera ona 
piętnaście starannie wykonanych plansz i fotografii makiet. Tablica nr 10 
zatytułowara jest „Die neue deutsche Stadt Warschau”; sporządzono ją w 
skali 1:20 000. 

Jest to dokument przerażający. Obszar ,nowego niemieckiego miasta” 
stanowi dwudziestą część obszaru przedwojennej Warszawy. Ludność ma 
liczyć od 100 do 130 tysięcy osób. Tablica nr 13 podpisana jest: „Rozbiórka 
miasta polskiego i budowa miasta niemieckiego”. Zawiera ona plan syste- 
matycznego niszczenia poszczególnych dzielnic Warszawy. Bliższa analiza 
urbanistyczna wskazuje, że Warszawa ma być sprowadzona do roli punktu 
tanzytowego niemieckiej ekspansji na wschód. Cała charakterystyczna 
dla stolicy Polski promienista sieć drogowa i kolejowa jest zastąpiona sze- 
regiem szlaków komunikacyjnych wschód-zachód. Na terenach Powiśla, 
u podnóża Skarpy zaplanowano coś w rodzaju obozu warownego, twór po- 
średni między twierdzą a rozległymi koszarami. 

Całkowitemu zniszczeniu ulegają, nierozerwalnie z Warszawą związane, 
tradycyjne założenia urbanistyczne, trakty komunikacyjne, aleje i place. 
Nie ma szlaku Zamek — Belweder, nie ma ciągu ulicy Marszałkowskiej, 
nie ma osi Saskiej i Stanisławowskiej. Na zagładę skazane są wszystkie 
zabytkowe gmachy i pomniki. Wyjątek stanowi fragment Starego Miasta, 
które urbaniści z Wiirzburga uznali za dowód... niemieckiego pochodzenia 
„Warschau”, oraz Belweder i Łazienki, które — jak wynika z innych do- 
kumentów — Frank przewidział na swoją rezydencję podczas wizyt w 
Warszawie. Doradził mu to niejaki Palezieux, profesor historii sztuki, który 
w latach przedwojennych wielokrotnie odwiedzał Polskę i polskie muzea, 
a podczas okupacji, w mundurze SS, kierował kolosalną akcją rabunku 
dzieł sztuki i muzealnych zbiorów. 

Dodatkowe szczegóły o tych planach potwierdził w swych zeznaniach 
dr Biihler, zastępca Generalnego Gubernatora, stwierdzajac, że „zreduko- 
wanie Warszawy do rangi miastą prowincjonalnego” było zamiarem Hi- 
tlera, gorąco popieranym przez Himmlera. Przyznać trzeba, że losem naszej 
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stolicy zajmowali się osobiście najwyżsi dygnitarze III Rzeszy — sama 
śmietanka. 

Są więc niepodważalne dowody, że już we wstępnej fazie wojny został 
wydany wyrok śmierci na Warszawę. Jego wykonanie nie mogło jednak 
przebiegać ściśle według starannie opracowanego planu urbanistów z 
Wiurzburga. Losy wojny inaczej ustawiły priorytety wykonania ludobój- 
czych programów, chociaż o programach tych nigdy nie zapomniano. 

Do wykonania drugiego etapu zniszczenia Warszawy nadarzyła się oka- 
zja podczas likwidacji getta w Warszawie. Męczeństwo Żydów polskich, 
barbarzyński plan „Endloesung” — „ostatecznego rozwiązania kwestii ży- 
dowskiej”, wreszcie bohaterska i desperacka walka garstki powstańców 
w getcie stanowią osobny, szeroko dziś udokumentowany rozdział historii 
walczącej Warszawy. Akcją niszczenia i palenia getta warszawskiego kie- 
rował dowódca brygady SS i generał-major policji Jiirgen Stroop. Z prze- 
biegu tej „Grossaktion”, jak hitlerowski opryszek nazwał rzeź ludności ży- 
dowskiej, wysyłał Stroop codziennie szczegółowe raporty, uważnie czytane 
przez Himmlera i innych dostojników hitlerowskich. Zbiór tych raportów 
zilustrowany został serią fotografii, które dziś należą do klasycznych — 
i tragicznych — archiwów światowej fotografii. Uzupełniony on jest listą 
żołnierzy i oficerów, odznaczonych za tę „walkę”. Oficerów nie tylko poli- 
cji i SS, ale także regularnych jednostek Wehrmachtu, których postawę 
i solidarność Stroop specjalnie podkreślał. Całość oprawiona w formie al- 
bumu została opatrzona ozdobnym, gotyckim napisem: „Es gibt keinen 
jiidtschen Wohnbezirk in Warschau mehr” i... znalazła się jako jeden ze 
słynnych dziś dowodów rzeczowych na stole prokuratorskim w Norymber- 
dze. 


Co jest może mniej znane to ważny fakt, że eksterminacja mieszkańców 
getta traktowana była przez przywódców hitlerowskich jako fragment ge- 
neralnej rozprawy z Warszawą. I na to jest pisemny dokument. 16 lutego 
1943 roku wydany został ściśle tajny rozkaz Himmlera, przesłany do Wyż- 
szego Dowódcy SS i Policji, Obergruppenfiuhrera SS Kriigera, w Krakowie. 
Nakażując całkowite zburzenie getta warszawskiego, podaje on następują- 
ce motywy: 

„Polecam przedłożyć mi całkowity plan zburzenia getta. W każdym razie 
pomieszczenie dla 500 tysięcy podludzi (Untermenschen), które i tak nigdy 
nie nadawałoby się dla Niemców, musi zniknąć z powierzchni ziemi, a mt- 
lionowe miasto Warszawa, trwałe i niebezpieczne ognisko rozkładu i buntu, 
musi być zmniejszone w swym obszarze”. 

Jakże znamienny to dokument. Nawet w trakcie realizowania planu bio- 
logicznej eksterminacji Żydów, Himmler nie zapomina, że ma także okazję 
do zrealizowania kolejnego etapu zniszczenia Warszawy. „„Milionowe mia- 
sto Warszawa, trwałe i niebezpieczne ognisko rozkładu t buntu, musi być 
zmniejszone w swym obszarze...” Czyż to nie dokładne powtórzenie słów 
Lucchesiniego sprzed półtora wieku? Z zeznań innych zbrodniarzy hitle- 
rowskich wiemy, że Himmler darzył Warszawę prawdziwie zoologiczną 
nienawiścią. Do pasji doprowadzała go świadomość, że najokrutniejszy 
terror, najbardziej bestialskie represje nie są w stanie ujarzmić tego miasta 
i złamać nieugiętego ducha walki jego mieszkańców. 
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Słowa Himmlera brzmią dziś, z perspektywy historii, jak najwyższy — 
choć zgoła nie zamierzony — hołd złożony ludności niepokonanego miasta. 

Po złamaniu powstania w getcie i wysłaniu resztek ludności żydowskiej 
do krematoriów Treblinki i Majdanka, na teren getta wkraczają oddziały 
niszczycielskie, które rozpoczynają systematyczne palenie i wyburzanie 
ocalałych jeszcze ulic. Dokonują przy tej okazji interesujących ekspery- 
mentów: stwierdzają, że łatwiej i taniej wysadza się w powietrze ruiny 
domów poprzednio spalonych. Z tego doświadczenia nie omieszkają hitle- 
rowcy skorzystać w roku 1944. 

Powstanie Warszawskie, które wybuchło 1 sierpnia 1944 roku, trwało 
63 dni. By je zdławić, Niemcy musieli użyć dużych sił Wehrmachtu, wzmoc- 
nionych specjalnymi oddziałami SS i policji. Do walki z powstańcami skie- 
rowano wojska pancerne, Luftwaffe, najcięższą artylerię. Było rzeczą nie- 
wiarygodną, że źle uzbrojone, pozbawione podstawowego ekwipunku woj- 
skowego oddziały powstańcze zdołały toczyć walkę z przygniatającymi si- 
łami wroga dłużej niż potężne armie mocarstw zachodnich w roku 1940. 
W opublikowanych znacznie później dokumentach niemieckich znajdujemy 
świadectwa podziwu dla waleczności, sprawności bojowej i bohaterstwa 
żołnierzy powstania i ludności Warszawy. 

Nie przeszkodził ten podziw Niemcom w zastosowaniu najdzikszych me- 
tod terroru i represji. W ciągu 2 miesięcy zginęło w Warszawie 200 ty- 
sięcy osób, w tym większość ludności cywilnej. Poza stratami spowodowa- 
nymi walkami, bombardowaniem lotnictwa, artylerii i pożarami, olbrzy- 
mią ilość ofiar spowodowały masowe egzekucje, a nawet wręcz rzezie do- 
konane przez hitlerowców w niektórych dzielnicach Warszawy, zwłaszcza 
w pierwszym okresie powstania. Pędzono dzieci i kobiety przed szturmują- 
cymi czołgami. W zdobytych szpitalach hitlerowcy mordowali rannych, le- 
karzy i pielęgniarki. 

Przebiegiem walk w Warszawie od pierwszego dnia interesowali się 
najwyżsi dygnitarze hitlerowscy. W Dzienniku Franka znajdujemy cały 
szereg zapisów świadczących, że niemal codziennie, a często kilka razy 
dziennie, Frank musiał informować o sytuacji w Warszawie Himmlera, 
Guderiana i licznych ministrów Rzeszy. Oni też, a także Hitler osobiście 
wydawali rozkazy nie tylko bezwzględnego stłumienia powstania, ale także 
mordu ludności cywilnej i zniszczenia miasta. 

Przed polskim prokuratorem w więzieniu norymberskim złożył zezna- 
nia generał von dem Bach-Zelewski, który w połowie sierpnia na rozkaz 
Himmlera przejął dowództwo nad licznymi oddziałami SS, policji i Wehr- 
machtu od kierującego dotychczas akcją przeciw powstańcom Reinefartha, 
generała policji i SS-Obergruppenfiihrera. W zeznaniach tych Bach stwier- 
dza, że w początkowym stadium walkami i represjami przeciw Warszawie 
kierował z Poznania osobiście Himmler i że on też wydał Reinefarthowi 
rozkaz, powołując się na bezpośrednie polecenie Fiihrera. Rozkaz ten 
brzmiał: „Nie wolno brać jeńców, każdego mieszkańca Warszawy należy 
zabić”. Na zapytanie Bacha: „Czy kobiety t dzieci także?” Reinefarth od- 
powiedział: „Tak kobiety i dzieci także”. (Bach twierdził w więzieniu, że 
rozkaz ten uchylił). Na żądanie prokuratora, by sprecyzował treść owego 
„rozkazu Fiihrera nr 1” odpowiedział: „Każdego mieszkańca należy zabić, 
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nie wolno brać żadnych jeńców. Warszawa ma być zrównana z ziemią i w 
ten sposób ma być stworzony zastraszający przykład dla całej Europy...” 

Na żądanie prokuratora, by sprecyzował stopień odpowiedzialności do- 
wódców politycznych, administracyjnych i wojskowych za barbarzyńskie 
represje wobec Warszawy i jej ludności, Bach-Zelewski starannie nakreślił 
graficzny schemat organizacyjny, na którego szczycie znajduje się Hitler 
— a tuż pod nim, w trzech rozgałęziających się pionach, figurują: Frank, 
Himmler i Guderian. Ten sam Guderian, którego w późniejszych latach 
pewne koła w Niemczech zachodnich i innych krajach próbowały przed- 
stawić jako wspaniałego, rycerskiego dowódcę, który umożliwił Wehr- 
machtowi, a zwłaszcza generalicji, przejść przez wojnę hitlerowską z czy- 
stymi rękami i nienaruszonym honorem żołnierskim. 

Potwierdza to również Dziennik Franka. Pod datą 3 sierpnia Frank od- 
notowuje aż dwie rozmowy telefoniczne z Generaloberstem Guderianem. 
Otrzymuje od niego zapewnienie, że powstanie zostanie zgniecione przy 
zastosowaniu wszelkich środków, a potem „należy wykonać z całą surowo- 
ścią wyrok na Warszawie”, Co w dwa dni później Frank, w depeszy do mi- 
nistrą Rzeszy Lammersa, 5 sierpnia 1944 r., rozwija bardziej szczegółowo: 
„Po tym powstaniu i jego zdławieniu spotka Warszawę los, na który w peł- 
ni zasłużyła. Zostanie kompletnie zniszczona i starta z powierzchni ziemi”. 

A więc od pierwszego dnia powstania wszyscy przywódcy hitlerowscy 
mówią zgodnie o ostatecznym wyroku śmierci wydanym na Warszawę. 
niezależnie od samego przebiegu walk z powstańcami, niezależnie od akcji 
czysto wojskowej, której długotrwałości i zaciętości notabene nikt z nich na 
początku sierpnia nie był w stanie przewidzieć. 

Podobnie jak we wrześniu 1939, także i w 1944 r. późniejsze próby wyja- 
śnienia zniszczenia Warszawy względami wojskowymi, przedstawienia ich 
jako „strat wojennych” były w świetle ujawnionych dokumentów jednym 
z licznych fałszerstw historii. | 

Jeśliby jednak ktoś żywił w tym względzie najmniejsze wątpliwości, 
to wszystko wyjaśnia ostatecznie los Warszawy po upadku powstania. 

W ciągu trzech dni po kapitulacji, wbrew jej postanowieniom, cała wciąż 
jeszcze blisko milionowa ludność zostaje wysiedlona. Zabrać wolno ze sobą 
jeden tobołek. Poprzez obóz tranzytowy w Pruszkowie setki tysięcy war- 
szawiaków zostają wywiezione do różnych miejscowości Guberni General- 
nej, do obozów pracy przymusowej w Rzeszy, a także do obozów koncen- 
tracyjnych. Jedynie żołnierzy powstania, których z dużym opóźnieniem 
państwa sprzymierzone uznały za regularnych kombatantów, hitlerowcy 
umieścili w jenieckich obozach wojskowych. 

Olbrzymie zniszczenia, jakich doznała Warszawa w trakcie ponad 2 mie- 
sięcznych walk ulicznych, bombardowań i podpaleń, nie wystarczały jesz- 
cze przywódcom III Rzeszy. 

Podczas błyskawicznej ofensywy styczniowej w ręce polskie wraz z licz- 
nymi archiwami hitlerowskimi dostał się również telegram Gubernatora 
Dystryktu Warschau, urzędującego czasowo w Sochaczewie, dr Fischera. 
Informując o rozmowie von dem Bacha z Himmlerem Fischer, w drugim 
punkcie, informuje: 
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„Obergruppenfiihrer von dem Bach otrzymał nowy rozkaz: Warszawę 
należy spacyfikować, to znaczy jeszcze w ciągu wojny zrównać z ziemią, 
o ile konieczności wojskowe związane z umocnieniami nie stoją temu na 
przeszkodzie. Przed zburzeniem należy usunąć wszystkie surowce, tekstylia 
t meble. Główne zadanie spoczywa na administracji cywilnej...” 

I tu znowu mamy w ręku dokument nieznany historii współczesnej. 
Po jego wzór trzeba by było właśnie sięgnąć do casusu Kartaginy. Jeżeli 
w trakcie wojen niszczono świadomie miasta, to starano się przynajmniej 
maskować ten fakt „koniecznościami wojskowymi”. Tutaj — akurat od- 
wrotnie. Rozkazuje się zrównać miasto z ziemią z wyjątkiem tych obie- 
któw, które mogą się przydać dla celów wojskowych. 

Generał von dem Bach nie mógł już osobiście zająć się wykonaniem 
kolejnego rozkazu. Został skierowany w pilnym trybie do innych misji pa- 
cyfikacyjnych, które były jego specjalnością. Ale jeszcze przed odlotem do 
Pragi i Budapesztu dowiedział się, że wykonaniem tzw. „rozkazu Fiihrera 
nr 2” zajmą się wspólnie: administracja cywilna GG, policja oraz oddziały 
Wehrmachtu. 

Na opustoszałe już, wymarłe i na wpół zrujnowane miasto, pod którego 
gruzami rozciągał się olbrzymi cmentarz 200 tysięcy ludzi, hitlerowcy przy- 
puszczają upiorny, jedyny w swoim rodzaju i ostateczny już atak. 

Według fachowego, bardzo gruntownego planu, opracowanego przez Spe- 
cjalnie powołany sztab, całe miasto podzielone zostało na dzielnice i kwar- 
tały. Na rogach ulic i bloków malowano numery i symbole orientacyjne, 
wyznaczające datę i technikę niszczenia. Po metodycznym obrabowaniu 
domów i piwnic, wkraczały do akcji wyspecjalizowane oddziały niszczy- 
cielskie, zwane Vernichtungskommandos lub Sprengkommandos. Naj- 
pierw przy pomocy płynów łatwopalnych i miotaczy ognia domy podpalano, 
otwierając ocalałe okna, gdyż ogień łatwiej się wtedy szerzył. Wypalone 
ruiny oddziały saperów wysadzały następnie w powietrze. Dom po domu, 
ulica po ulicy. Ta obłąkana, trudna dziś już wręcz do zrozumienia, zorga- 
nizowana furia zniszczenia trwała przez ponad 3 miesiące. 

Precyzja w wykonaniu rozkazu Hitlera o „zrównaniu Warszawy” z zie- 
mią graniczyła z obłędem. Specjalne jednostki zajmowały się niszczeniem 
parków i przestrzeni zielonych, rozkopywano jezdnie, zrywano sieci 
tramwajowe, przy pomocy czołgów i ciężarówek wyrywano spod ziemi ka- 
ble i instalacje. Szczególnie starannie niszczono ocalałe jeszcze warszawskie 
fabryki i... zabytki. 

Ta najbardziej niezwykła chyba akcja została częściowo udokumento- 
wana dzięki bohaterskiej, niestrudzonej pracy polskich pracowników mu- 
zeów, bibliotek i archiwów. Zostało stwierdzone, że hiderowacy eksperci 
wybierali i oznaczali wszelkie gmachy, które przedstawiały większą war- 
tość historyczną. Te nie powinny za żadną cenę ocaleć! Wyspecjalizowane 
jednostki wysadzają w powietrze lub podpalają pomniki, kościoły, pałace, 
archiwa i biblioteki, Przy paleniu bibliotek i archiwów natrafiono na pew- 
ne trudności techniczne, bowiem stłoczone papiery, manuskrypty i księgi 
nie palą się tak łatwo, jak można by przypuszczać. Niektóre z nich trzeba 
było „dopalać” trzykrotnie. 31 października spalone zostaje Muzeum Miej- 
skie w Arsenale. 4 listopada — Archiwum Akt Dawnych; giną w ogniu 
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bezcenne dokumenty i księgi, jedyne, w dużej części jeszcze nie opracowa- 
ne, materiały do tyciącletniej historii Polski. 27 listopada dowódca policji 
i SS, Geibel, oznajmia polskim pracownikom, którzy koczują jeszcze w 
gmachu, że wkrótce wysadzone będą w powietrze budynki Muzeum Na- 
rodowego. W Bibliotece Krasińskich, na Okólniku, podczas okupacji na 
polecenie władz hitlerowskich, zgromadzono zbiory wielu warszawskich 
bibliotek publicznych. Zadanie jest więc ułatwione. Z dymem idzie naj- 
większy w Polsce zbiór rękopisów, bogata kolekcja starodruków, map, atla- 
sów i rycin. To tu właśnie trzeba było podpalać zbiory dwukrotnie. 


W tym samym okresie trwa szturm na pomniki Warszawy. 16 grudnia 
wysadzono w powietrze pomnik Poniatowskiego, oznaczony pierwotnie 
niemieckim napisem: ,„Nie wysadzać”. Pod koniec grudnia zniszczono pom- 
niki Mickiewicza, Bogusławskiego, Lotników i Saperów. Niektóre wysadza- 
no, inne rozbijano. Z pomnika Mickiewicza ocaleje tylko głowa. Pomnik 
Kopernika, pocięty na kawałki, zostanie wywieziony na Dolny Śląsk. Może 
ktoś przypomniał sobie, że Kopernik został przez hitlerowców kreowany 
na „niemieckiego astronoma”. 

W dwóch etapach: 18 grudnia i 27 grudnia wysadzono Pałac Briihlow- 
ski. Wylatuje też w powietrze Pałac Saski. Mimo dokonanej później „po- 
prawki” ocaleje fragment kolumnady, który do dziś stoi nad Grobem Nie- 
znanego Żołnierza. 

W początkach grudnia wysadzono w powietrze mury spalonego już we 
wrześniu i doszczętnie obrabowanego Zamku Warszawskiego. Tej operacji 
dokonano w dążeniu, aby nie pozostał najmniejszy fragment ścian i wnętrz. 

I z tego to inżynierskiego przedsięwzięcia zachował się jeszcze jeden uni- 
'kalny dokument. | 

W marcu 1945 roku w Lesznie Wielkopolskim, w mieszkaniu zajmowa- 
nym podczas okupacji przez inżyniera-architekta Alfreda Mensenbacha, 
odnaleziono starannie sporządzoną kartotekę 137 fotografii, z których więk- 
szość stanowiły zdjęcia dokonane podczas zniszczenia Warszawy. Były one 
pedantycznie ponumerowane i opatrzone krótkimi podpisami. Widzimy 
na nich podpalanie i wysadzanie Hal Mirowskich, ewakuację ludności 
przez ulicę Wolską po upadku powstania, ceremonię nadawania odznaczen 
wojskowych szczególnie zasłużonym podpalaczom. Co jednak najważniej- 
sze i najciekawsze: migawki z wysadzania murów Zamku Warszawskiego. 
Jest też zdjęcie autora, Alfreda Mensenbacha, fachowca z Vernichtungs- 
kommando, opatrzone nadrukiem „Dyplomowany architekt” oraz piecząt- 
ką stwierdzającą, że był on członkiem „Reichskammer der bildenden 
Kiinste”; numer legitymacji tego związku artystycznego: A. 24. 809. 


Jest rzeczą wprost niewiarygodną, że ta akcja niszczycielska trwała nie- 
mal do ostatniego dnia. Już od dwóch dni grzmiały salwy radzieckiej i pol- 
skiej artylerii, już ruszał olbrzymi front od Bałtyku po Karpaty, a saperzy 
niemieccy w Warszawie spełniali swe rozkazy. W tych dniach wysadzono 
spalony uprzednio Hotel Europejski, 16 stycznia — w przeddzień wyzwo- 
lenia Warszawy! — wysadzono część kościoła św. Karola na Chłodnej 
i podpalono zbiory Biblioteki Publicznej na Koszykowej. Borowano dziury 
pod ładunki wybuchowe w wypalonych Łazienkach, w Belwederze, w ko- 
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ściołach Karmelitów, Bernardynów i Wizytek. Na założenie ładunków już 
nie starczyło czasu. 

W połowie grudnia 1944 roku Hitler oznajmił gronu „swoich posłów”, jak 
zwykł nazywać członków Reichstagu, że „Warszawa jest już tylko punktem 
geograficznym na mapie Europy”. 

Wyrok śmierci wydany na Warszawę — „niebezpieczne ognisko rozkładu 
' buntu”, z którym „Niemcy nigdy nie dadzą sobie rady”, został wykonany. 

W sierpniu, który jest miesiącem powstania i we wrześniu, który jest 
miesiącem odbudowy Warszawy, warto przypomnieć te fakty sprzed 
ponad 30 lat. Z wielu powodów. Dlatego że było w tym trzydziestoleciu 
wiele prób zakłamania, fałszowania historii drugiej wojny światowej. Dla- 
tego że dzisiejszemu pokoleniu trudno już uwierzyć w plany i realizację 
ludobójstwa, zbrodni dokonanej przez III Rzeszę w Europie rękoma setek 
tysięcy gorliwych wykonawców. Dlatego również, że za podziwiane dziś 
przez cały świat dzieło odbudowy stolicy przyszło nam drogo zapłacić. 
W najcięższych latach powojennych, gdy trzeba było odbudowywać w Pol- 
sce wszystko: miasta i wsie, fabryki i teatry, szkoły i biblioteki, Wrocław 
i Gdańsk, na odbudowę Warszawy przeznaczono 40 proc. budżetu państwo- 
wego — fakt bez precedensu w historii państw i historii budżetów. W 
chwili, gdy dyskutuje się dalszy etap normalizacji stosunków międzypań- 
stwowych, gdy mówi się o nie dających się niczym wyrównać stratach na- 
rodu polskiego, przypomnienie zbrodni dokonanej na Warszawie jest chyba 
na czasie. 

Turyście zagranicznemu, który dziś zwiedza autokarem lub pieszo War- 
szawę, trudno sobie wręcz wyobrazić, co oznaczają lakoniczne słowa: „W 
latach II wojny światowej Warszawa została całkowicie zniszczona”. Jesz- 
cze trudniej zrozumieć przyczyny, mechanizm i wykonanie wyroku na 
mieście znienawidzonym przez wroga za to, że było nieugięte i niepoko- 
nane. 


Z tradycji 
marksistowskiej krytyki literackiej 


MARIAN STĘPIEŃ 


W ciągu dziesięcioleci swej działalności — zarówno w okresie zaborów, 
jak i w latach międzywojennych — polski ruch robotniczy dawał wyraz 
swej aktywności intelektualnej również w sferze krytyki literackiej i lite- 
raturoznawstwa. Marksizm, a później marksizm-leninizm dostarczały in- 
spiracji do dociekań, które wyróżniały się nie tylko głębią zaangażowania 
społecznego, lecz także wysokim poziomem naukowym, dociekliwością 
ocen, spójnością postulatów. 

Można sformułować tezę, iż ze względu na szczególną rolę, jaką na tle 
specyfiki naszej historii odgrywało polskie słowo, literatura i pochodne 
dziedziny kultury, kształtujący się szybko marksistowski nurt literaturo- 
znawstwa odgrywał istotną rolę w ogólnym dorobku ideologicznym i teore- 
tycznym lewicy. Ponieważ był to nurt aktywny i nośny, wywierał on zna- 
czny wpływ na pozyskiwanie postępowej inteligencji dla wyzwoleńczych 
postulatów klasy robotniczej, sprzyjał tworzeniu sojuszy ideowo-politycz- 
nych, których wyrazem stał się dorobek Frontu Ludowego. Wydaje się, 
iż tradycje, o których mowa, powinny być o wiele lepiej znane i o wiele 
szerzej wykorzystywane w rozwoju naszej współczesnej krytyki literac- 
kiej, a także w literaturoznawstwie uniwersyteckim. 

Poniższy artykuł nie pretenduje do wyczerpania tego rozległego tematu, 
stanowi jedynie próbę ukazania złożonego zjawiska, jakim była polska 
krytyka literacka uprawiana z inspiracji marksizmu, z pozycji lewicy. 


% 


Sądzę, że w poszukiwaniu początku marksistowskiej myśli w polskiej 
krytyce literackiej musimy dojść do XIX-wiecznych inspiracji pozytywi- 
stycznych. Działały one przede wszystkim w sferze poszukiwań podstaw 
naukowych dla wiedzy o wytworach ludzkiej myśli. Tak np. Kazimierz 
Kelles-Krauz widział żywe wartości w filozofii pozytywnej: „Pozytywizm 
doprowadzony śmiało do swych konsekwencji musi zgodzić się z marksiz- 
mem. (1). 


(1) Kazimierz Kelles-Krauz: Pisma wybrane. Warszawa 1862, t. I, str. 38. 
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Jednym z głównych autorytetów na gruncie ówczesnej wiedzy o litera- 
turze i sztuce był Hipolit Taine. Jego poglądy sprowadzone w ówczesnych 
interpretacjach do tezy, że „literatura i sztuka są prawdziwą duszą spo- 
łeczną” — stały się jednym z wielu pomostów wiodących polską myśl le- 
wicową ostatnich dziesięcioleci XIX wieku do prób marksistowskiego uję- 
cia zjawisk literackich. Leon Winiarski pisał z uznaniem, że teorię Taine'a 
„można by śmiało nazwać «materializmem artystycznym i literackim»", 
gdyż „nakazuje badać społeczne podłoże kierunków literackich i artystycz- 
nych, sprowadzając je do wyznaczników ekonomicznych i społecznych '(2). 
Na Taine'a powoływał się również Julian Marchlewski, gdy pisał, że „za- 
chodzi ścisły związek pomiędzy bytem materialnym społeczeństwa a sztu- 
ką'(3). 

Przypomniane tu wystąpienia powoływały się na poglądy Taine'a, pod- 
kreślające społeczne determinanty zjawisk artystycznych. Tak więc po- 
glądy te ulegały wyraźnie jednostronnej interpretacji, która polegała na 
przemilczeniu takich ważnych, zdaniem Taine'a, elementów kształtujących 
sztukę, jak rasa i klimat (przy równoczesnym podkreślaniu socjologicznego 
pojmowania praw twórczości artystycznej). W oparciu o coraz głębszą zna- 
jomość teorii Marksa cytowani autorzy dochodzili do poglądów już jako- 
ściowo nowych, przeciwstawnych systemowi Taine'a, na którym bynaj- 
mniej się nie zatrzymywano. Na zupełnie już inne inspiracje wskazuje ko- 
lejny artykuł Leona Winiarskiego: „Teoria materialistyczna, starając się 
ustanowić związek pomiędzy ludzkim «ja» i zewnętrznymi warunkami 
rozwoju społecznego, znajduje coraz szersze zastosowanie. Genialny twórca 
tej teorii K. Marks wyrzekł przed czterdziestu laty, iż nauka z czasem do- 
wiedzie, że nie świadomość ludzka określa formy bytu społecznego, lecz 
odwrotnie, byt społeczny określa formy ludzkiej świadomości. Stosował to 
zaś nie tylko do świadomości politycznej, prawnej, religijnej i filozoficz- 
nej, ale i do artystycznej (4). 

Stanowisko takie musiało zresztą w konsekwencji prowadzić do odrzu- 
cenia pozytywistycznej estetyki Taine'a. W jednym z następnych artyku- 
łów Winiarskiego można już przeczytać: „O teorii walki klasowej Taine 
pojęcia nie ma (...). Materialna siła klas decyduje o losach kraju. W zamian 
tego Taine nas traktuje jakąś «wolą społeczeństwa»"(5). Poglądy estetyczne 
Tainea z krytyczną rezerwą komentował następnie również Kazimierz 
Kelles-Krauz. Wskazywał, że działanie czynnika naturalnego zawsze. prze- 
łamuje się w środowisku społecznym i ono właśnie odgrywa rolę decydu- 
jącą(6). 

Najważniejszych zasad metodologicznych uczył się Kelles-Krauz u La- 
brioli. Od niego przejął dążenie do integracji wiedzy o.świecie zjawisk 


(2) L. Winiarski: „Pieniądz” Emila Zoli. Prawda 1891, nr 22. 

(3) J. Marchlewski: Chimeryczny pogląd na stosunek społeczeństwa do sztuki. 
Prawda 1%01, ar 19 i 20. 

(4) L. Winiarski: Czynniki społeczne w literaturze. Prawda 1890, nr 28. 

(5) L. Winiarski: H. Taine. Les origines de la France contemporaine. Le rógime 
moderne. Prawda 1891, nr 22. 

(6) Por. K. Kelles-Krauz: Pisme wybrane. Cyt. wyd. t. I, str. 470. 
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ludzkich. Strukturę społeczną przedstawił jako budowę o kilku kondygna- 
cjach, której podstawę tworzy ekonomika, dobra materialne niezbedne do 
utrzymania życia oraz warunki i sposób ich wytwarzania. Na tym funda- 
mencie rozwija się warstwa druga: normy czynności społecznej, etyka 
i prawo. Nad nią kondygnacja trzecia: nauka, sztuka, religia, filozofia. 
We wzajemnych stosunkach między owymi warstwami działać miało zda- 
niem Kelles-Krauza następujące prawo: „Dana formalna kategoria zjawisk 
przystosowuje się bezpośrednio do tej, która stanowi dla niej najbliższą 
podstawę, a pośrednio dopiero przez formę tej ostatniej — do niższych 
kategorii podstawowych (7). | 


W tym samym czasie i w podobnym kierunku prowadziły przemyślenia 
Ludwika Krzywickiego oparte na najnowszej wiedzy o zjawiskach społecz- 
nych: „W ostatnim dziesięcioleciu — pisał w roku 1898 — rozpowszech- 
niło się pojmowanie procesów dziejowych jako dzieła żywiołowo rozwija- 
jącego się podłoża interesów materialnych, idei jako sformułowania potrzeb 
"rzeczowych, wreszcie klas społecznych jako aktorów historii”(8). Prze- 
słanki te posłużyły Krzywickiemu do sformułowania odkrywczych wów- 
czas i nowatorskich zasad metodologicznych w badaniu zjawisk literackich. 
„Jeśli chcemy zrozumieć sztukę nie tylko z jej ideałami, lecz nawet z prze- 
ważającymi rodzajami twórczości, a nawet techniki, winniśmy przede 
wszystkim zwrócić się do życia, poznać jego sprężyny uczuciowe i warunk:. 
materialne"(9). Właśnie Ludwik Krzywicki pierwszy raz w polskim pi 
śmiennictwie użył terminu „socjologia literatury”, odpowiadającego spo 
sobowi pojmowania zjawisk literackich w ich związkach z życiem społecz 
nym: „Zrozumienie twórczych objawów tylko wtedy jest możliwe, skor: 
rozważymy samo społeczeństwo, wśród którego one zachodzą. Jest to punk 
coraz dobitniej i świadomiej uwzględniany w nowszych pracach his 
ków lub krytyków literackich. Ale jak obok dzieł, traktujących o rozweh 
pojęć etycznych w okresie pewnym, więc dzieł opisowo-historycznych, ist- 
nieć mogą traktaty, zajmujące się w ogóle rodowodem pojęć etycznyci. 
i czynnikami, co w różnych epokach i miejscach wywierały wpływ na ich 
rozwój, tak samo poza dziełami Hettnerów, Taine' ów i innych w literaturze 
pewnego ludu lub czasu istnieć może, że się tak wyrazimy, «socjologia 
literatury», poświęcona zbadaniu warunków, przy jakich rodzi się ta 
lub owa kategoria tworów literackich wyjaśniająca ogólne tło wzrostu lite- 
ratury w zawisłości od stosunków społecznych, wykazując dlaczego w po- 
ezji raz na plan pierwszy występuje przyroda, to znów człowiek t czemu 
to w takiej, to w owakiej postact (10). 


Julian Marchlewski, Ludwik Krzywicki, Leon Winiarski, Kazimierz 
Kelles-Krauz — to nazwiska, które mówią o tym, że początki marksi- 
stowskiej krytyki literackiej tworzyli ludzie blisko związani z rewolucyj- 


(0) Jw. str. 19. 

(8) L. Krzywicki: Psycholog mas ludzkich. Prawda 1898, nr 32. 

(9) Prawda 1892, nr 26, str. 332. 

(10) L. Krzywicki: Społeczeństwo a literatura. Prawda 1886, nr 41. 
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nym ruchem robotniczym. Oni to, popularyzując i rozwijając myśl marksi- 
stowską w Polsce, obejmowali swoją penetracją również tereny twórczości 
artystycznej. Z wielkim też zainteresowaniem śledzili prace naukowe, w 
których znajdowali bliskie sobie poglądy. 


Innym elementem składowym kształtującej się stopniowo marksistow= 
skiej krytyki literackiej w Polsce we wczesnym okresie jej rozwoju był 
nurt, który wybierał żywe tradycje, formułował program ideowy i lite- 
racki oraz oceniał literaturę współczesną, czerpiąc bodźce z ideologii so- 
cjalistycznej. W tym nurcie na czołowe miejsce u początków przedstawia- 

nych tu tradycji wysuwał się Bronisław Białobłocki, który miał za sobą 
szkołę krytyki rosyjskiej, wywodzącej swe główne idee z dorobku Bieliń- 
skiego, Czernyszewskiego, Dobrolubowa. Z tych pozycji zaatakował pozy= 
tywistyczną literaturę mieszczańską, stając się reprezentantem pierwszego 
pokolenia marksistów polskich, które wniosło do publicystyki literackiej 
nowe idee, wynikające z programu socjalistycznego, z pozycji ideowych 
organizującej się klasy robotniczej. 


Spokojnemu mieszczańskiemu ideałowi etycznemu przeciwstawiał Biało- 
błocki koncepcję szczęścia występującą we wczesnej fazie romantyzmu: 
„„Szczęście jednostki jest nierozerwalnie złączone ze szczęściem społeczno» 
ści, a szczęście tejże jest nierozerwalnym ogniwem człowieczeństwa”. Gdy 
krytyk pisał o „obniżeniu ideałów”, to chodziło mu właśnie o obniżenie ich 
w stosunku do ideologii polskiego romantyzmu(11). 


Stanowisko Białobłockiego nie było przypadkowe ani odosobnione. Pierw- 
sze pokolenie polskich marksistów, dochodząc do ideologii socjalizmu nau- 
kawego, miało. głębokie poczucie więzi z postępową tradycią własnego ną- 
rodu, doceniało potrzebę posiadania własnych tradycji, które nadałyby 
swoiste znamię uniwersalistycznym formułom naukowego socjalizmu i sta- 
nowiły istotne tworzywo rozwoju ideologii proletariackiej w Polsce. 


Pokolenie Wielkiego Proletariatu można by nazwać pokoleniem roman- 
tycznym w sensie stosunku do świata, któremu odmawiało swej aprobaty, 
do wyłaniających się nowych spraw społecznych i problematyki narodowej, 
a także w sensie zajęcia polemicznego stanowiska wobec pozytywistyczne- 
go programu polskiego kapitalizmu. 


* 


Kiedy dojrzewające warunki materialne zrodziły w Polsce nową proble- 
matykę społeczną, a marksistowska myśl zachodnioeuropejska podsuwała 
pierwsze uogólnienia ideologiczne, kierując uwagę ku hasłom socjalistycz- 
nym — pierwsi działacze polskiego ruchu robotniczego zwracali się ku kul- 
turze polskiej w poszukiwaniu tradycji ułatwiających znalezienie takiej 
formuły ideowej, która ujęłaby problematykę społeczną w tym kształcie, 
w jakim przejawiła się ona w warunkach polskich. 


(11) B. Białobłocki: Szkice społeczne i literackie. Warszawa 1954, str. 149. 
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Sprzymierzeńcem ideowym socjalizmu była romantyczna wrażliwość 
na nierówność i krzywdę ludzką. Wymiary społeczne przybierało teraz ro- 
mantyczne pragnienie pełnego wyzwolenia człowieka, romantvczna nie- 
chęć do postawy egoistycznej, romantyczne umiłowanie wysokich ideałów. 


Związek z tradycją romantyczną zaznaczała Walka Klas, powołująca się 
na Mickiewiczowskiego Konrada, romantyczną metaforyką posługiwał się 
Stanisław Mendelson, jeden ze współtwórców i najbardziej akiywnych 
zwolenników programu brukselskiego. Głównym echem i szerokim zainte- 
resowaniem odbiła się dyskusja na temat „Czy Mickiewicz był socjalistą”, 
w której najciekawszy głos należał do Róży Luksemburg. 


Bliska była socjalistom polskim poezja Mickiewicza. Podkładali pod nią 
własne sytuacje. Adaptacja twórczości polskiego największego poety przez 
polski ruch rewolucyjny świadczyła o istotnym kierunku poszukiwań kry- 
tyki literackiej, która chciała być związana z proletariatem. 


Nowe momenty w tradycji marksistowskiej krytyki literackiej w Polsce 
wystąpiły w przededniu rewolucji 1905 roku. Wydarzenie to stało się mo- 
mentem przełomowym, który odcisnął głęboki ślad także na krytyce lite- 
rackiej. Postawiło ono przed polską inteligencją nowe, doniosłe problemy 
polityczne i społeczne, przyśpieszyło proces radykalizacji poglądów pol- 
skiego inteligenta, pobudziło proces przewartościowań i rewizji. Krytvka 
literacka związana ideowo z ruchem robotniczym znalazła się teraz wobec 
zasadniczo odmiennych problemów i zadań. Dochodziły bowiem teraz do 
głosu proletariackie aspiracje skierowane ku literaturze. Opublikowany 
właśnie w 1905 roku artykuł Wacława Nałkowakiego Proletariat i twórcy 
zaczynał się od słów, wyznaczających nową tonację, która aż do roku 1939 
będzie dominować w omawianym nurcie literackiej krytyki: „Sprawa pro- 
letartatu, sprawa jego cierpień niewymownych i walk hohutersti:'ch we 
znajdowuła dotąd w literaturze pięknej odpowiednio potężneyo oddźwie- 
ku, odpowiednio olbrzymiego wyrazu”(12). 


Rewolucja lat 1905—1907 była — jak pisał Stanisław Brzozowski — „za 
równo przebudzeniem, jak i wzlotem, zarówno wstrzysem, jak i poywem” 
szerokich kręgów postępowej inteligencji polskiej. Dodajmy od razu, że 
dotyczyło to nie tylko zaboru rosyjskiego. lecz i pozostałych, gdzie rewolu- 
cja wywołała wielkie, niedostatecznie zresztą zbadane do dzisiaj echo. Dla 
niektórych udział w tym wielkim wydarzeniu okazał się epizodem przemi- 
jającym, ale na wielu pozostawił ślad trwały i niezatarty. Stanisław Brzo- 
zowski był pierwszym chyba marksistowskim krytykiem literackim w Pol- 
sce, który ukazał istotę i długofalowe znaczenie ówczesnego zwrotu za- 
interesowań od tematyki szlacheckiej i inteligenckiej ku problematyce 
klasy robotniczej i mas ludowych, ku „głębinom narodowego jestestwa”. 
Zwrot ten został wówczas zapoczątkowany w literaturze i krytyce literac- 
kiej na skalę znaczącą i w późniejszym okresie, mimo odpływu fali rewo- 
lucyjnej i nasilonej aktywności wstecznictwa. 

Po roku 1905 pojawiło się kilka wydanych pod egidą partii robotniczych 
pism, które podjęły problematykę kulturalną, artystyczną i literacką. Przy- 


(12) W. Nałkowski: Pisma społeczne, Warszawa 1961, str. 409. 
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pomnijmy periodyki kulturalne SDKPiL: Trybuna i Wolna Trybuna. Duże 
zasługi położył Tadeusz Rechniewski jako redaktor wychodzącej w Wilnie 
Wiedzy. Na odnotowanie zasłużyły jej kontynuacje po konfiskacie w 1910 
roku: Wiedza Społeczna, Wiedza t Życie oraz Życie Społeczne, później 
Swiatło i Kuźnia. Patronowała im PPS-Lewica. 


W materiałach dotyczących spraw literatury i sztuki pełniej niż przed 
rokiem 1905 znajdowała wyraz świadomość odrębności, także kulturalnej, 
klasy robotniczej oraz myśl, że kształtowanie rewolucyjnych poglądów 
proletariatu musi się odbywać przy współudziale oświaty, wiedzy, kultury 
i sztuki. Jest to niezbędny warunek powodzenia w walce rewolucyjnej: 


„Tylko zaspokojenie wszystkich tych potrzeb oświatowych, kulturalnych 
t estetycznych, w połączeniu z walką polityczną i ekonomiczną może dać 
zupełne uświadomienie klasie robotniczej i tylko na fundamencie takiego 
wszechstronnego uświadomienia może skutecznie rozwijać się działalność 
partii politycznych i związków zawodowych ''(13). 


Je 


Problem sztuki i literatury związanej z proletariatem, wyrażającej jego 
aspiracje, czy wprost — jak to często ujmowano — sztuki i literatury pro- 
letariackiej nie zszedł odtąd z porządku dziennego dyskusji krytyczno-li- 
terackich lewicy. Sytuacja ideowa zmuszała również do zabierania głosu na 
ten temat ludzi stojącyca z dala od ruchu robotniczego. Lata międzywojen- 
ne wypełnione są sporami i kontrowersjami na ten temat. Pojawiają się 
naukowe studia socjologiczne wykazujące odmienności, osobliwości i war- 
tości kultury proletariackiej. Pisał o tym Stefan Czarnowski z pozycji so- 
cjologa, Feliks Oposs poświęcił tej problematyce obszerne studium Pro- 
letariat i kultura. Warunki społeczne i gospodarcze kultury proletariatu. 


Na dorobek polskiej myśli krytycznoliterackiej w tym zakresie złożyły 
się zarówno wystąpienia radykalnej lewicy związanej bezpośrednio lub 
pośrednio z Komunistyczną Partią Polski (Jan Hempel, Stanisław Ryszard 
Stande, Władysław Broniewski, Witold Wandurski, Mieczysław Szczuka, 
Lucjan Szenwald, Ignacy Fik, Adam Polewka), jak i twórców spod znaku 
Polskiej Partii Socjalistycznej (Jan Nepomucen Miller, Leon Kruczkow- 
ski). Głos na temat kultury robotniczej zabierało szerokie grono przedsta- 
wicieli inteligencji demokratycznej (m. in. Maria Dąbrowska, Antoni Sło- 
nimski, Zofia Nałkowska, Tadeusz Peiper, Julian Przyboś, Anatol Stern). 

Tak więc, gdy poprzednio omawiany nurt krytyki literackiej reprezento- 
wali głównie badacze kultury, socjologowie, etnografowie, po roku 1918 
przejawy zainteresowania przesuwały się w kierunku środowisk ściśle 
związanych z pisarstwem. Świadczy o tym chociażby wyliczony krąg na- 
zwisk. 

W okresie międzywojennym pogłębiono analizę zależności literatury od 
społecznego podłoża, precyzyjniej konstruowano modele przejawiania się 


(13) Wiedza 1907, t. I, str. 162. 
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tych związków. W środowisku krytyków literackich lewicy komentowano 
poglądy J. Plechanowa i — poprzez polemiczne lub aprobatywne odwoły- 
wanie się do niego, doskonalono narzędzia służące poszukiwaniu socjolo- 
gicznego ekwiwalentu dzieła literackiego, a następnie analizie jego for- 
my. Wskazywanie na ekwiwalent ekonomiczny i społeczny tematów, idei. 
problenów było jedną z głównych cech tego okresu. Stopniowo wszakże 
uwaga piszących o literaturze z lewicowego punktu widzenia przesuwała 
się z objaśnienia genezy dzieła ku określaniu jego funkcji ideowej i spo- 
łecznej, zgodnie z leninowską teoria odbicia rzeczywistości w sztuce. Bio- 
rąc pod uwagę ówczesną trudność dostępu do pism Lenina, trzeba docenić 
ich wielki i stale rosnący wpływ na krytyków lewicowych, wśród których 
członkami KPP byli tylko nieliczni. Zwracanie coraz większej uwagi na 
funkcję ideową dzieła musiało wiązać się z wartościowaniem utworu lite- 
rackiego wedle kryteriów ideologicznych. To z kolei prowadziło wielu do 
konstruowania zasad wyboru tradycji literackiej i do tworzenia programów 
ukazujących pożądane wzorce. 


Duże znaczenie w tym kontekście miały wypowiedzi krytycznoliterackie, 
które wykazywały świadomość złożonego charakteru literatury jako zjawi- 
ska społecznego. Pisał Rafał Len, przypominając walkę F. Mehringa z upro- 
szczeniami w krytvce literackiej: „Specjalnie może w dzisiejszych czasach, 
tak trudnych i wymagajacych głębokiej subtelności i dialektyczności w 
ujmowaniu zdarzeń, prace Mehringa nabierają specjalnych cech aktualno- 
ści i warte są uwagi'(14). Przypominał te myśli Mehringa, które wskazy- 
wały, że „we współczesnych walkach poeta powinien zajmować partyjną 
pozycję w szerokim, historycznym znaczeniu tego słowa, a nie na miarę 
doraźnych potrzeb”. I dodawał aktualny komentarz własny: „Innymi sło- 
wy, dla Mehrinaa traktowanie i wartościowanie literatury jako «agitki>, 
«bębna» czy corkiestry pułkowej» — to oczywisty nonsens'”'(15). 


Słowa te oznaczały wychodzenie marksistowskiej krytyki literackiej 
z nieporozumień, którym ulegała ona jeszcze w latach dwudziestych, kiedy 
to pod wpływem pogladów Proletkultu, a później Lefu i Nowego Lefu 
konstruowała ciasny, doktrynerski program literatury proletariackiej. 


Dyrektywa leninowska — podkreślali krytycy komunistyczni — ozna- 
czała obowiązek widzenia przez marksistę wartości także w utworach tych 
pisarzy, którzy są dalecy od jego stanowiska społeczno-politycznego; nie 
wolno mu takze nie reagować na błędy i słabości autorów ideowo mu bli- 
skich. Wskazywano, iż obowiązkiem krytyki lewicowej jest dostrzeganie, 
wyczuwanie dobra i postępu „nawet tam, gdzie zawodzą wypróbowane 
sprawdziany”, ale i przeciwnie — powinna widzieć zjawiska obce i szko- 
dliwe także tam, „gdzie można by się tego najmniej spodziewać (16). 


Lech Piwowar przesuwał akcent na programotwórczą rolę krytyki lite- 
rackiej. Żądał więc od niej walki o wysokie pozycje ideowe, domagał się 


(14) R. Len: F. Mehring. Lewy Tor 1935, nr 12, str. 42. 


(15) Jw. 
(16) Michał Jordan (Paweł Hofman): RARE literacka, która boi się prawdy. 
Epoka 1938, nr 15. 
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stawiania pisarzom wyraźnych i dużych wymagań. Nawoływał do pisania 
książek krytycznych, szerszych rozpraw, studiów o większym rozmachu: 
„Urodzaj na koniki polne w krytyce już jest skończony, musi nadejść czas 
traktorów. Niech sobie będą ciężkie («nudne piły»), ale niech orzą”(17). 


Wymagania te najpełniej zrealizował Ignacy Fik. Żądał on od krytyka 
tłumaczenia, klasyfikowania i wartościowania zjawisk literackich. Nada- 
wa! pracy krytvka wysoką rangę, rolę niemal równorzędną roli pisarza. 
Obydwaj mają kształtować rzeczywistość zgodnie ze stylem epoki. „Arty- 
kutem pisarz definiuje i buduje siebie równie dobrze jak wierszem — 
stwierdzał Fik — ale pod warunkiem, że odznacza się rozległą wiedzą, 
szerokimi horyzontami ideowymi, że idzie «ramię w ramię z artystami 
t ich dziełami», a niekiedy umie «wysunać się na czoło»” (18). 


Fik podkreślał zasadę prymatu życia przed literaturą, problematyki 
wspólnej klasie społecznej, warstwie czy grupie społecznej przed proble- 
matyką psychologicznokameralną. „Jestem głęboko przekonany — pisał — 
że najistotniejszą rzeczywistością ludzką jest zawartość ideowo-społeczna 
danej epoki. I najszlachetniejszym, a z drugiej strony i najtrudniejszym 
zadaniem jest dać jej wyraz artystyczny”(19). Krytyka, zdaniem Fika, 
ma dawać klasową interpretacje literatury, wyjaśniać dynamikę jej roz- 
woju i praw nim rządzących. Fik dostrzegał wszakże granice przydatności 
sprowadzania dzieła literackiego do jego ekwiwalentów socjalnych. Ro- 
zumiał, że sama tylko socjologiczna interpretacja literatury nie zdoła dość 
głęboko wniknąć w specyfikę dzieła literackiego. Toteż nieustannie towa- 
rzyszyła mu refleksja nad zakresem skuteczności i celowości metody so- 
cjologicznej pojmowanej jako przekładanie elementów dzieła literackiego 
na jego ekwiwalent socjalny. Sam fakt występowania takiej refleksji był 
znamieniem nowego etapu w rozwoju marksistowskiej myśli krytycznej 
dwudziestolecia. Fik widział zasadność zainteresowań dziełem literackim 
różnych dyscyplin naukowych. A więc biografika miałaby badać dzieło pod 
katem życia autora, psychologia od strony psychicznego procesu tworzenia 
artystycznego, lingwistyka — jako zespół tworów słownych, estetyka usta- 
la prawa rządzące odbiorem sztuki. Dołączał tutaj jeszcze historię litera- 
tury, która ma zaliczać dzieło literackie do istniejącego już rejestru podo- 
bnych zjawisk i wyznaczać mu odpowiednią rolę w rozwoju literatury. 
Istnieje nadto w rejestrze Fika stanowisko socjologiczne: dziełem literac- 
kim, jako zjawiskiem społecznym, miałby pod tym kątem zajmować się nie 
historyk literatury, lecz socjolog. Fik podjął więc skomplikowaną proble- 
matykę dotyczącą dyskusyjnego do dziś zagadnienia przedmiotu badań 
literackich. 


Walcząc o nową metodę badania literatury, o nowe jej pojmowanie, roz 
wijał równocześnie własny program literacki. I w jednej, i w drugiej kwe- 
stii formułował jako jeden z nakazów moralnych krytyka i jego usprawied- 


(17) L. Piwowar: Nota do krytyków. Sygnały 1938, nr 59. 
(18) I. Fik: $wiatopogląd recenzencki. Wymiary 1939, nr 12. 
(19) I. Fik: W sprawie autentyzmu. Okolica Poetów 1936, nr 12. 
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liwienie zarazem: „Pisarz musi mieć otwarte horyzonty, a dach musi mieć 
z powietrza i słońca. Inaczej się udusi (...). Gdy kłóci się ze swoimi, nie 
zdradza (20). 


Był krytykiem walczącym, zgodnie z przekonaniem, że rolą krytyka 
jest tworzenie koncepcji literatury przez dokonania krytyczne, oddźiałujące 
na pisarzy i stanowiące samoistne dzieła literackie. 


Punkt wyjścia do nowej literatury zmieniającej świat widział Fik w so- 
cjalistycznej koncepcji człowieka. O nią spierał się z najwiekszą pasją 
Szczególnie ostro występował przeciw, jak ją nazywał, „literaturze choro- 
maniaków”. Krytykował jej zainteresówania dla ludzi nienormalnych, ka- 
rykaturalne rozbudowanie dociekań  psychoanalitycznych, traktowanie 
człowieka jako tworu fizjologicznego. Chciał literatury, która by kreowała 
człowieka aktywnego. celowo działającego, umiejącego madrze i głęboka 
zużytkować sytuację w imię kształtowania lepszej przyszłości. Tym bar- 
dziej musimy oddać sprawiedliwość Fikowi, który drogą analizowania pro- 
cesów politycznych, zachodzących w latach trzydziestych w Europie, nie 
tylko dochodził do przekonania o nieuniknionej inwazji faszyzmu i groźbie 
wojny, lecz na tych przesłankach budował koncepcję człowieka takiego. 
który by umiał stawić czoła złym siłom społecznym, człowieka o wysokiej 
godności własnej i odwadze podejmowania niełatwych decyzji. Z rzadką 
w tych latach powagą i głębią polemizował z Witoldem Gombrowiczem: 


„Niby dlaczego człowiek jest prawdziwy dopiero w łazience? Dlaczego 
poznaje się człowieka, podpatrujac go przez dziurke od klucza? Dlaczego 
być to znaczy «być zmiennym, niedorozwiniętym, niedojrzałym»? A może 
jest przeciwnie? Może prawdziwy człowiek przejawia się właśnie w nie- 
licznych momentach krystalizacji t decyzji? Może człówiek w ogóle nie 
istnieje poza krótkim momentem statyki ż piekielnym trudem utrzymywa- 
nej? (..) Dlaczego ż literatury robić prosektorium it spluwaczkę?'(21). 


Zacytowany fragment potwierdza raz jeszcze, że krytyka inspirowana 
przez materializm dialektyczny i historyczny ujmowała literaturę w ści- 
słym związku z życiem. A że nie były to tylko piękne słowa, lecz za nimi 
kryła się wielka autentyczna ideowość = świadczy o tym biografia Fika, 
jego postawa zajmowana w czasie okupacji, jego udział w walce PPR. 


Ważne tony do lewicowej krytyki literackiej wniósł Stanisław Baczyński. 
Pierwszy prowadził do tezy, że rezultatem dążenia do obiektywizmu „jest 
zazwyczaj całkowita bezbarwność obrazu, brak treści emocjonalnej, dyna- 
miki. a tym samym martwota pod «względem artystycznym”. Drugi wnio- 
sek prowadził do określenia obowiązku pisarza, wynikającego z faktu jego 
przynależności do grupy społecznej. 


Istotną cechę aktualnej sytuacji literackiej widział Baczyński w potrze- 
bie odważnego ingerowania powieści w sferę spraw społecznych i politycz- 
nych, jej oddziaływania na życie. Dlatego nie wystarczały mu kwalifikacje 


(20) I. Fik: Linie podziału w literaturze. Pion 1938, nr 51—52. 
(21) L Fik: Miny trudne i miny łatwe. Nasz Wyraz 1938, nr 3. 
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formalne dzieła. „Miarą sensu — podkreślał — racji bytu powieści jest jej 
znaczenie, albo wyjaśniające i formułujące, ulbo społeczne, dynamicz- 
ne' (22). 

Fik i Baczyński wskazali na podstawowe ogniwa pośrednie leżące między 
literaturą a życiem społecznym, stormułowali program literacki i wskazali 
główne wartości, e których realizację literatura winna się ubiegać. Fazą 
następną w rozwoju teoretycznych poszukiwań marksistowskiej krytyki 
literackiej było skupienie uwagi na specyficznych cechach literatury jako 
sztuki słowa, wniknięcie w głąb tworzywa literatury, jakim jest język. Pod 
wpływem tych inspiracji zasadniczy krok naprzód zrobiła krytyka marksi- 
stowska uprawiana w kręgu Koła Polonistów warszawskich. Przejawem 
iych dążeń była twórczość naukowa Franciszka Siedleckiego, którego prace 
pozornie tylko dotyczyły spraw formalnych. Zgłębiał on zjawiska języka 
jako precyzyjne świadectwo szerokich spraw ludzkich. Próbował nadać 
teorii odbicia rzeczywistości w sztuce sens ścisły i sprawdzalny. Rzecznik 
postępu w naukach humanistycznych, pojętego jako oparcie tych dyscyplin 
na podstawach metodologicznie poprawnych i naukowo sprawdzalnych, był 
także „gorącym zwolennikiem, a często i uczestnikiem radykalnych społecz* 
nie ruchów, inspirowanych i organizowanych także i na terenie studenckim 
przez partię komunistyczną, z której członkami łączyły go osobiste kon- 
takty it przyjazne stosunkt”(23). 

Badaczem, który przekonująco pokazał, jak można i należy łączyć ana 
lizą formalną dzieła z jego ideową funkcją a także z wyjaśnieniami jego 
ideologicznej genezy, był, wyrosły również w kręgu młodej polonistyki 
warszawskiej, Dawid Hopensztand. 

Do tradycji marksistowskiej krytyki literackiej w Polsce należy dyskusja 
o realizmie, która toczyła się w literackich pismach lewicy w ostatnich kilku 
latach Polski przedwrześniowej, przede wszystkim w Epoce. Na łamach 
tego pisma próbowano w latach 1937—1939 sformułować zasady realizmu 
w opozycji do ówczesnych tendencji występujących w literaturze polskiej. 
W dyskusji nad metodą realistyczną krytycznie oceniono twórczość hołdu- 
jacą popularnej wtedy psychologii głębi oraz różnorodne przejawy natu- 
ralizmu, rozumiejąc przez tę nazwe również głośny w tych latach „nowy 
realizm”. Krvtvcyzm odnosił się zarazem do filozoficznych inspiracji pa- 
tronujących owvm tendencjom literackim — do poglądów Zygmunta 
Freuda i Henryka Bergsona. W postulatach pozytywnych określajacvch 
formułę realizmu zwracano uwagę na selekcję faktów i sposób uogólnienia. 
Specyficzną drogę dochodzenia do realizmu widziano w twórczości Zofii 
Nałkowskiej. 

Dvskusja o realizmie w literaturze prowadzona w łonie lewicy toczvła 
się przy pełnej świadomości nadciągającej katastrofy wojennej. Kilka tv- 
godni przed 1 września 1939 roku ukazał sie w Epoce artvkuł Liternt»ra 
w służbie obrony(24). Autor podkreślał w nim związek między ideologią 


(22) Stanisław Baczyński: Pisma krytyczne, Warszawa 1963, str. 265. 

(23) Razimierz Budzyk, Franciszek Siedlecki. Zeszyty Wrocławskie 1950, z. 1—2, 
str 50 

(24) Epoka 1939, nr 23 (artykuł Pawła Holmana). 
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pisarza i jego twórczością a zdolnością do podołania „naczelnym w tej 
chwili zadaniom obrony narodowej”, pisał: 


„Nie mogła liczyć na sympatię i uznanie kół antydemokratycznych twór- 
czość bezpośrednio służąca sprawie ludu polskiego, służąca ideałom i daże- 
niom ogromnej większości narodu, tych jego warstw, które w razie po- 
trzeby staną w pierwszych szeregach obrony narodowej. I właśnie z tam- 
tych szeregów zabrzmiał piękny i pozbawiony wszelkiej koniuni:turalnej 
sztuczności wiersz: Bagnet na broń! 


Ta literatura, ideowa literatura Polsl:ż Pracującej i Walczącej, znajduje 
się już na swym posterunku. Jest to przecież jej stury posterunek, z którego 
nigdy nie schodziła. Posterunek demol:racji. Posterunek walki o Polskę 
Ludową — to znaczy niepodległą. I ta literatura nie potrzebuje żadnych 
wezwań ani nakazów”. 


W tym miejscu została dyskusja lewicy literackiej o literaturze reali- 
stycznej przerwana katastrofą wojenną. Ale podstawowe jej watki kontv- 
nuowano w konspiracji. Pisma wvdawane pod inspiracją Polskiej Partii 
Robotniczej walczyły o nowy styl kultury, literatury i sztuki. Na łamach 
Literatury Walczącej i Przełomu formułowano nowy program literatury 
zaangażowanej, wyrażającej postępowe dążenia społeczne. Podkreślano 
związek walki o odnowę kulturalną z rewolucją społeczną(25). Po wojnie 
te wątki dyskusji o literaturze rozwinęły się szeroko w batalii o now'e drogi 
literatury polskiej w latach 1945—1948. Te doświadczenia sa już jednak 
zbyt świeże, by traktować je z perspektywy tradycji. 


(25) Por. S. Żółkiewski: Przepowiednie i wspomnienia, Warszawa 1963, str. 241—3:: 
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ZOFIA MORECKA 


Szczególna rola wydajności pracy w socjalizmie wynika zarówno z ro- 
snącej rangi potrzeb społecznych, jak i z możliwości stwarzanych przez 
planowy charakter gospodarki. Społeczna własność środków wytwarzania, 
publiczny i planowy charakter działalności gospodarczej — umożliwiają 
lepszą koordynację działań służących oszczędności pracy społecznej w skali 
gospodarki narodowej. Wykorzystanie tej szansy przesądza o wyższości 
gospodarki socjalistycznej nad innymi typami gospodarowania(1). 

Nieustanny wzrost wydajności pracy pozwala realizować ważne cele spo- 
łeczne socjalizmu: 


© Przez zwiększanie produkcji dóbr materialnych — jej wzrost umo- 
żliwia poprawę warunków bytu społeczeństwa oraz celowe przeobrażenia 
w strukturze społecznej. Po pierwszym etapie rozwoju przemysłu, two- 
rzącym warunki ilościowego wzrostu produkcji i zaspokojenia podstawo- 
wych potrzeb materialnych, na pierwszy plan wysuwa się problem popra- 
wy iakości i lepszego dostosowania produkcji do szybko rozwijających 
i zmieniających się potrzeb i wymagań rynku. Wzrost społecznej wydaj- 
ności pracy w dziedzinie produkcji dóbr materialnych w coraz większym 
stopniu przejawia się jako poprawa jakości i racjonalizacja rzeczowej 
struktury produkcji. 


© Tworzy warunki coraz pełniejszego zaspokojenia społecznego zapo- 
trzebowania na usługi rynkowe, co wobec wyczerpywania się rezerw przy- 
rostu zatrudnienia i wysokiej aktywizacji zawodowej kobiet powoduje, że 
usługi stają się ważnym czynnikiem równoważenia rynku pracy. 

© Umożliwia poprawę warunków pracy oraz podnoszenie atrakcyjności 
pracy, zmniejszenie jej uciążliwości. Wymienić trzeba też ochronę środowi- 


(1) W. Lenin: Wiellza inicjatywa, Dzieła t. 29, KiW 1956, str. 422. 
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ska naturalnego człowieka w miejscu zatrudnienia, mieszkania i wypoczyn- 
ku we wzrastającym czasie wolnym od pracy. 


© Ułatwia rozwój spożycia zbiorowego: społecznej ochrony zdrowia, 
oświaty i kultury, słowem — polityki społecznej i socjalnej celowo kształ- 
tującej na coraz wyższym poziomie jakość życia społeczeństwa socjali- 
stycznego. 

© W dziedzinie szeroko rozumianych funkcji własności socjalistycznej 
współtworzy warunki aktywnego współudziału załóg w zarządzaniu oraz 
indywidualnej i zespołowej współodpowiedzialności za wyniki wykonywa- 
nej pracy, wśród których na czoło wysuwa się wydajność pracy. 

Wymienione aspekty społeczne podkreślają wagę wydajności pracy w 
gospodarce socjalistycznej. Sama ta kategoria ma, podobnie jak siły wy- 
twórcze, rozległy rodowód historyczny. Również w teorii ekonomii poli- 
tycznej jest ona traktowana od dawna wielopłaszczyznowo. W teorii wzro- 
stu gospodarczego występuje ona jako jeden z podstawowych jego czyn- 
ników, charakteryzujący efektywność pracy. Rozwinięte analizy teoretycz- 
ne wzrostu próbują wyodrębnić czynniki wpływające na kształtowanie się 
wydajności, związane zarówno z cechami samej pracy (złożoność, inten- 
sywność, siła produkcyjna), jak i z elementami „zewnętrznymi” (uzbroje- 
nie pracy, charakter postępu technicznego, postęp organizacyjny). 

Występując jako czynnik wzrostu gospodarczego, wydajność pracy służy 
równocześnie za miernik rozwoju sił wytwórczych, charakteryzujący mo- 
żliwości wzrostu konsumpcji i akumulacji oraz wskazujący na kierunki 
racjonalnego gospodarowania zasobami pracy i innymi czynnikami wy- 
twórczymi. Kategoria wydajności pracy odgrywa istotną rolę w analizie 
warunków równowagi rynkowej i wzrostu dochodów realnych ludności. 
Powiązane z wielkością i strukturą dochodów nominalnych wskaźniki wy- 
dajności pracy określają zarówno możliwości wzrostu dochodów realnych, 
jak i akumulacji. Rozważana w teorii relacja tempa wzrostu wydajności 
pracy i jej wynagradzania wchodzi w kompleks tych właśnie zagadnień. 

Wydajność pracy stanowi niezbędny element rachunku ekonomicznego. 
Od jej kształtowania się zależą koszty i zyski przedsiębiorstwa oraz po- 
ważna część wynagrodzeń pracowników. 

Ogólna definicja wydajności głosi, że jest to efektywność pracy mie- 
rzona stosunkiem między efektem uzyskiwanym w danym zakresie pracy 
a nakładami pracy ponoszonymi w celu uzyskania danego efektu. Odpo- 
wiednio do zakresu pracy rozróżniamy więc indywidualną wydajność pra- 
cy w danym miejscu zatrudnienia, wydajność określonych jednostek orga- 
nizacyjnych, tzw. zespołową wydajność pracy (brygad, wydziałów, zakła- 
dów, przedsiębiorstw, gałęzi) i wreszcie wydajność pracy w skali gospo- 
darki narodowej, a więc wydajność ogólnospołeczną. Przechodzenie od 
skal indywidualnych do zespołowych jest równocześnie przechodzeniem od 
wydajności technologicznej do wydajności społecznej; pozwala ono uchwy- 
cić coraz więcej społecznych determinant działań ludzkich. 

Najbardziej złożone pojęcia, najtrudniejszy rachunek, a także najsłabsze 
osiągnięcia w teorii i praktyce związane są z określeniem wydajności pracy 
społecznej w makroskali. Stanowi ona w tym przypadku najbardziej syn- 
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tetyczny miernik efektywności pracy społecznej w określonym przedziale 
czasu. Obserwacja tego miernika pozwala ocenić stopień realizacji jedne- 
go z głównych praw ekonomicznych, obowiązujących każdą rozwijającą 
się gospodarkę, a mianowicie prawa oszczędności nakładów pracy społecz- 
nej, określanego też jako prawo nieustannego wzrostu wydajności pracy. 
Realizacja tego prawa przejawiać się może zarówno w ograniczaniu na- 
kładów jednostkowych przy rosnącym rozmiarze produkcji, jak i w ogra- 
niczaniu nakładów globalnych. Szybsze tempo rozwoju potrzeb społeczeń- 
stwa niż możliwości ich zaspokajania wyzwala pierwszą tendencję. Wyższe 
preferencje, np. dla czasu wolnego — uruchamiają tendencję drugą w 
odniesieniu do nakładów pracy żywej, podobnie jak brak elastyczności za- 
sobów wszelkich czynników produkcji skłania do ograniczenia ich nakła- 
dów globalnych. | 


W każdym przypadku występuje konieczność systematycznej i prawi- 
dłowej obserwacji społecznej wydajności pracy i rachunku ekonomiczno- 
-społecznego, umożliwiającego kontrolę społeczną nad jej dynamiką i od- 
powiednie kształtowanie tej dynamiki. Poprawność rachunku wydajności 
pracy wymaga przyjęcia tego samego przedziału przestrzennego (osobo- 
wego, organizacyjnego) i czasowego przy określaniu wyniku i nakładów 
poniesionych, aby go osiągnąć. W odniesieniu do społecznej wydajności 
pracy w skali makroekonomicznej oznacza to konieczność ustalania peł- 
nego efektu użytkowego w gospodarczej działalności społeczeństwa w pew- 
nym okresie i pełnych nakładów pracy poniesionych przez społeczeństwo 
w tym samym okresie w celu uzyskania tego efektu. 


Przez efekt społecznie użyteczny należy rozumieć rezultat działania spo- 
łecznego, zdolny zaspokajać konkretne potrzeby ludzkie, a więc sumę dóbr 
i usług o społecznie uznanej wartości użytkowej. Określenie to zawiera 
kilka elementów: 1) ilość i różnorodność wartości użytkowych z punktu 
widzenia konkretnych potrzeb, 2) jakość tych wartości użytkowych okre- 
ślającą stopień zaspokajania potrzeb danego rodzaju, 3) społeczną akcepta- 
cję asortymentu pod względem rzeczowym i jakościowym. 


Wytworzone, a nie zaakceptowane przez społeczeństwo dobra tracą spo- 
łeczną wartość użytkową, a właściwie nie uzyskują jej; poniesione na nie 
nakłady stanowią stratę, jeśli nie wchodzi w grę częściowe ich odzyskanie 
np. przez powtórną produkcję. Odkładanie się nadmiernych zapasów w 
obrocie jest najczęściej przejawem marnotrawstwa, podobnie jak koszty 
likwidacji usterek, np. w budownictwie czy koszty napraw gwarancyjnych 
różnych urządzeń itp. Rozliczane u producenta wyniki działalności mogą 
więc zawierać efekty pozorne. Niezbędna staje się zatem ich weryfikacja 
po upływie określonego czasu eksploatacji, uwzględniająca również koszty 
napraw itp. Gdyby ściśle przestrzegać definicji społecznego efektu użytko- 
wego, należałoby badać zarówno ilość, jak i walory jakościowe produktu 
w momencie jego konsumpcji. Dopiero wtedy bowiem kończy się proces 
kształtowania wartości użytkowych oraz dokonuje ostateczne i pełne ich 
sprawdzenie. W dotychczasowej praktyce moment sprzedaży uważa się za 
akt ostatecznej weryfikacji produktów, mimo że jest to etap znacznie po- 
przedzający właściwą konsumpcję. 
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Weryfikacja rezultatów pracy społecznej dotyczy ilości, struktury rze- 
czowej oraz jakościowej wytwarzanych dóbr, ich adekwatności do potrzeb 
społecznych. Nie ma więc ona charakteru techniczno-rachunkowego, ale 
sięga znacznie głębiej — do sfery potrzeb i preferencji, do społecznego 
systemu wartości. Dobór mierników społecznego efektu uwzględniających 
wszystkie te przekroje i układy odniesienia ma decydujące znaczenie dla 
poprawności rachunku społecznej wydajności pracy, zwłaszcza w makro- 
skali. Dobra bądź usługi jednorodne lub porównywalne, zaspokajające je- 
den rodzaj potrzeb czy jeden ich typ — można dodawać i porządkować 
według gatunków oraz stopniować wartość użytkową według parametrów 
- technologicznych. W praktyce statystycznej stosuje się szeroko umowne 
mierniki naturalne (tony, sztuki itp.), trudność stanowi w tym przypadku 
właściwy dobór wag przy sumowaniu czy porównywaniu różnorodnych 
cech technologicznych produktów. 


Większe trudności sprawia porównywanie różnych asortymentów dóbr 
i usług służących zaspokajaniu rozmaitych potrzeb, zwłaszcza że występują 
między nimi związki substytucyjne i komplementarne. Rachunek natural- 
ny może być stosowany niemal wyłącznie przy porównaniu konkretnej 
potrzeby i sposobów jej zaspokajania i właściwie sprowadza się do oceny 
stopnia zaspokojenia tej potrzeby. Przyrost danego dobra czy usług miałby 
społeczne uzasadnienie do momentu zaspokojenia danej potrzeby. Prze- 
kroczenie tej granicy wyrażałoby się w odkładaniu nadmiernych zapasów 
dóbr czy niekorzystaniu z usług. Jednakże w praktyce gospodarczej i spo- 
łecznej niezbędny jest łączny rachunek. różnorodnych dóbr i usług kon- 
frontowanych z pełnym wachlarzem potrzeb. Przeprowadza się go z ko- 
nieczności w cenach. Wynika stąd ogromne znaczenie systemu cen nie 
tylko dla mierzenia społecznej wydajności pracy, ale i odpowiedniego po- 
budzania jej wzrostu przy pomocy instrumentów płacowych i finanso- 
wych. Nie wnikając w szczegóły pozytywnych i negatywnych aspektów 
różnycn formuł cenotwórczych oraz rodzajów cen (realizacji, zbytu. cen 
umownych itp.), należy odnotować, iż podstawową rolę odgrywają w nich 
nakłady pracy społecznej (wartość, koszty), a nie efekt uzytkowyi2). Nie 
odpowiadają więc one na pytanie, o ile dla społeczeństwa jedno dobro jest 
cenniejsze od drugiego, ale na pytanie, o ile społeczeństwu łatwiej przy- 
szło wytworzyć jedno dobro od innego. Dominacja kosztowej zasady kon- 
strukcji cen utrudnia więc w praktyce prawidłowy rachunek społecznej 
wydajności pracy w podanym wyżej szerokim jej znaczeniu. 

Znaczenie jakości i struktury asortymentowej produkcji dla oceny i sty- 
mulacji wzrostu społecznej wydajności pracy wykracza oczywiście poza 
problemy rachunkowe czy ekonomiczno-finansowe. Obejmuje ono także 
działania o charakterze organizacyjnym, społecznym, wiąże się również z 
metodami planowania i zarządzania. Czynnikiem podnoszącym w większym 
stopniu rangę jakości i trafności wyboru struktury asortymentowej może 
stać się np. organizacyjne, ekonomiczno-finansowe i stymulacyjne oddzia- 


(2) Por W. Sztyber: Teoria i polityka cen w gospodarce socjalistycznej. Wyd. II, 
PWN 1974. 
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ływanie odbiorców na dostawców i producentów, w tym zwłaszcza handlu 
na przemysł. W każdym razie efekt użytkowy, w którym przejawia się 
społeczna wydajność pracy, ma pierwszorzędne znaczenie społeczne za- 
równo z punktu widzenia ostatecznych celów produkcji socjalistycznej, jak 
i wtórnego oddziaływania na postawy wytwórców — członków społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

Pojęcie wydajności pracy tradycyjnie odnoszone jest do sfery produkcji 
materialnej. Niekiedy jest to konsekwencja traktowania dochodu narodo- 
wego jako wyłącznego syntetycznego miernika efektów działalności go- 
spodarczej(3). W rozwiniętej gospodarce socjalistycznej tak ograniczony 
zakres pojęcia wydajności pracy wydaje się nieuzasadniony i nie w pełni 
zgodny z założeniami i celami polityki społeczno-gospodarczej. Produkcja 
materialna stanowi wprawdzie również w rozwiniętej gospodarce socjali- 
stycznej przesłankę i warunek niezbędny dla wszelkiej działalności spo- 
łecznej; nie jest to jednakże warunek wystarczający. Pogłębiający się po- 
dział pracy, powstawanie nowych gałęzi pracy społecznie zorganizowanej 
poza sferą produkcji materialnej, ich rosnący udział w nakładach pracy 
społecznej i strukturze zaspokajania potrzeb, a także coraz silniejszy ich 
wpływ na sferę produkcji materialnej — wymagają objęcia rachunkowo- 
ścią społeczną także tych nowych dziedzin. Rachunek społecznej wydajno- 
ści pracy nie może więc pomijać ani nakładów, ani rezultatów pracy poza 
sferą produkcji materialnej. Jest to konsekwencja liczenia oprócz dochodu 
narodowego także wartości usług poza sferą produkcji materialnej. 

Zawarcie tych usług w syntetycznym mierniku społecznej wydajności 
pracy w skali makroekonomicznej wywołuje nowe problemy metodologicz- 
ne związane z nierynkowym charakterem usług tej sfery, z brakiem ich 
cen, a także tradycji w sposobach liczenia ich kosztów. 

Dziedziną pochłaniającą ogromne nakłady pracy społecznej, funkcjonu- 
jącą na zasadach tradycyjnych i nie objętą dotychczas rachunkiem społecz- 
nej wydajności pracy jest także działalność gospodarstw domowych. W 
gospodarstwach tych realizuje się zadania ostatniego ogniwa szeroko ro- 
zumianej produkcji — fazy konsumpcji. Praca, polegająca na zmianie war- 
tości użytkowej dóbr konsumpcyjnych (lub jej konserwacji) i ostatecznym 
doprowadzeniu do samego spożycia, pozostaje nadal poza społeczną ewiden- 
cją i kontrolą. W przypadku tzw. konsumpcji produkcyjnej, tzn. środków 
produkcji, analogiczne funkcje użytkownika (doprowadzenie do wykorzy- 
stania dóbr i usług) wchodzą do rachunku jego nakładów i efektów. 

W procesie rozwoju przesuwa się granica podziału między pracą spo- 
łecznie zorganizowaną, obsługującą konsumpcję właściwą i podobną wy- 
konywaną przez długi okres w gospodarstwach domowych na korzyść tej 
pierwszej. Społeczna wydajność pracy wzrasta wówczas pod wpływem 
dwóch czynników: formalnego, ponieważ zaczynamy liczyć efekt i nakłady 
uprzednio pomijane, oraz realnego — ponieważ wydajność pracy w go- 
spodarstwie domowym jest na ogół niższa niż poza nim. 

Postulat analizy wydajności pracy w gospodarstwach domowych 
i uwzględniania jej w systematycznym mierniku społecznej wydajności 
pracy w skali makroekonomicznej ma swoje szerokie uzasadnienie: 


(3) Por. L. Zienkowski: Dochód narodowy, wytwarzanie — podział. PWE 1970. 
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© Gospodarstwa te charakteryzują się ogromnym zacofaniem, a rozpię- 
tości w metodach i efektywności pracy między nimi i pozostałymi sfera- 
mi działalności społeczeństwa, zwłaszcza produkcyjnymi, wykazują ten- 
dencję rosnącą. 


© Gospodarstwa domowe kryją rezerwy wzrostu wydajności pracy 
i oszczędności jej nakładów, które można wykorzystać bądź w celu aktywi- 
zacji zawodowej, bądź zwiększenia czasu wolnego, podniesienia walorów 
„rodzinnych” ogniska domowego, rozwoju kulturalnego i intelektualnego 
członków rodziny. 


© Gospodarstwa domowe odgrywają bardzo ważną rolę w procesie re- 
produkcji ludności i zasobów pracy, ich nowoczesność ma znaczenie dla 
przebiegu tych procesów. 


© Doświadczenie wskazuje na przesuwanie się podziału pracy pomiędzy 
gospodarstwa domowe i pracę społecznie zorganizowaną także w innym 
kierunku niż uprzednio wspominany; w niektórych krajach wysoko rozwi- 
niętych wzrasta obciążenie gospodarstw domowych funkcjami pełnionvymi 
uprzednio przez zakłady specjalistyczne (np. utrzymanie i remonty dóbr 
trwałego użytkowania, zwłaszcza urządzeń mieszkaniowych, sprzętu me- 
chanicznego, turystycznego, samochodów). 


* 


Wzrost wydajności pracy społecznej dokonuje się zarówno przez podno- 
szenie efektu pracy, jak i przez oszczędność jej nakładów. W miarę rozwoju 
sił wytwórczych coraz większy udział w nakładach pracy ma — jak wia- 
domo — praca uprzedmiotowiona. Odgrywa ona istotną rolę w oszczędza- 
niu nakładów pracy żywej, zastępując ją i wpływając na podnoszenie 
efektywności jednostki tej pracy. 


Wynikałoby z tego, że pojęcie społecznej wydajności pracy i jej rachun- 
ku powinno obejmować po stronie nakładów zarówno pracę żywą, jak 
i pracę uprzedmiotowioną. Postulat ten spotykany niejednokrotnie w li- 
teraturze marksistowskiej powoli wchodzi w sferę realizacji. Uwzględnie- 
nie w praktyce roli pracy uprzedmiotowionej w rachunku wydajności pra- 
cy polega jednak najczęściej na jej potrącaniu z rachunku efektu (pro- 
dukcja czysta, wartość dodana itp.) i nieumieszczaniu w rachunku na- 
kładów. Postępowanie to daje nam tylko przybliżony obraz wyników go- 
spodarowania nakładami pracy społecznej(4). 


Równocześnie stosuje się w zarządzaniu zabiegi sprzyjające oszczędności 
pracy uprzedmiotowionej. Podwyższone stawki amortyzacyjne, wysokie 
oprocentowanie kredytów inwestycyjnych, wzrost cen surowców i mate- 
riałów — wszystko to wpływa w warunkach zainteresowania mate- 


(4) Por. S$. Strumilin i P. Jeżewskij: Proizwoditelnost truda t mietody izczisienia, 
Socjalisticzeskij Trud 2/1957; L. Satunowskij: Metodologija tzmierenia dinamiki pro- 
izwoditelnosti truda w promyszlennosti (z uczetom ekonomii ziwogo prostogo truda), 
Vilnius 1968. 
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rialnego produkcją dodaną lub czystą na wzmocnienie bodźców oszczędne- 
go gospodarowania pracą uprzedmiotowioną. Uznając znaczenie takich 
działań, zwłaszcza w skali mikro — nie można uznać ich za w pełni wy- 
starczające Dla rachunku makroekonomicznego wydaje się niezbędne 
stosowanie obok rachunku produkcji dodanej (lub czystej) także obliczania 
łącznych nakładów i pełnych wyników. 


Nakłady pracy żywej w rachunku wydajności mierzy się najczęściej 
czasem jej trwania w celu uzyskania danego efektu. Rachunek jest tym 
poprawniejszy, im mniej zróżnicowana jest praca objęta nim, a cechy jej 
bardziej stabilne. Chodzi tu przede wszystkim o złożoność pracy i jej in- 
tensywność. W warunkach rozwoju nierównomiernego, a także szybkiego 
tempa postępu technicznego i organizacyjnego dokonują się zasadnicze 
przemiany zarówno w strukturze kwalifikacyjnej, jak i w intensywności 
pracy. Równocześnie występują przesunięcia w proporcjach między ele- 
mentami energetycznymi a intelektualnymi czy psychicznymi (szybkość 
procesów, koncentracja uwagi, napięcie itp.). Problematyka kwalifikacji 
pracowników i złożoności pracy doczekała się rozwiniętej literatury do- 
tyczącej ich uwarunkowań i roli w procesach wzrostu gospodarczego (5). 
Jest ona także uwzględniana w analizach czynników wydajności pracy. 
Natomiast znacznie mniej uwagi poświęca się intensywności pracy. 


Przyczyn różnego podejścia do zagadnień złożoności pracy i jej inten- 
sywności szukać można w różnych mechanizmach uzyskiwania ich wzro- 
stu i różnych źródłach finansowania. Zmiany intensywności pracy zachodzą 
na skutek doskonalenia organizacji i wzrostu uzbrojenia pracy. Intensyw- 
ność jej jest więc tym mniej zależna od pracownika, im bardziej zmecha- 
nizowana czy zautomatyzowana jest jego praca i lepsza organizacja kole- 
ktywu. Reprodukcja zdolności do mniejszej czy większej intensywności 
pracy nie wymaga specjalnych zabiegów (poza warunkami szczególnie 
uciążliwymi) i dokonuje się w trybie normalnej, bieżącej odnowy sił wi- 
talnych organizmu. Natomiast zdolność do wykonywania pracy złożonej 
wymaga uprzednich „inwestycji w człowieka”, nakładów pracy społecznej 
(i osobistej kandydata) na proces kształcenia i nabierania doświadczeń za- 
wodowych. Zasób kwalifikacji stanowi swoisty „kapitał społeczny” przy- 
noszący dywidendę (tworzy wyższą wartość i więcej wartości użytkowych). 
Godzina pracy wykonawców o różnym poziomie kwalifikacji różni się pod 
względem zawartości bieżących i minionych nakładów pracy społecznej. 
Różnice te można by ująć w rachunku wydajności pracy społecznej, albo 
przez rozbudowę wskaźników wydajności odrębnych dla każdego stopnia 
kwalifikacji, albo też stosując wskaźnik wydajności pracy, w którym 
wszystkie poziomy kwalifikacji sprowadzone są do pracy prostej. Byłaby 
to dokładniejsza miara społecznej wydajności pracy, niż w przypadku mie- 
rzenia nakładów pracy tylko w jednostkach czasu bez uwzględnienia stru- 
ktury kwalifikacyjnej. 

Intensywności pracy, zwłaszcza różnej pod względem jakościowym, 


(5) Por. np. H. Król: Postęp techniczny a kwalijikacje. KiW 1970, J. Kluczyński 
i M. Gmytrasiewicz: Oświata i gospodarka, KiW 1971. 


103 


ZOFIA MORECKA . 


nie potrafimy dokładnie mierzyć bezpośrednio. Różne wskaźniki stopnia 
wykorzystania czasu pracy, wykonania norm mogą w warunkach niezna- 
cznych lub dających się obliczyć zmian pozostałych okoliczności wska- 
zywać na kierunki zmian intensywności. Podobnie jako miernik pośredni 
stosuje się niekiedy wypadkowość przy pracy. Niezależnie od trudności 
technicznych zmierzenia intensywności pracy sam problem zasługuje na 
uwagę tak ze względów praktycznych, jak i teoretycznych. 


Uwzględnienie cechy „intensywność pracy” w rachunku społecznej wy- 
dajności pracy zwiększa precyzyjność tego rachunku, daje nam „czystą” 
wydajność jednostki pracy żywej, siłę produkcyjną pracy, wzrost której 
pozwala oszczędzać nakłady zgodnie z marksistowską tezą: ,,...aby podnie- 
sienie siły produkcyjnej pracy pozwoliło robotnikowi wytwarzać więcej 
przy tym samym nakładzie pracy i w tym samym czasie (6). Z punktu wi- 
dzenia gospodarowania zasobami pracy żywej nie jest obojętne, którv 
z tych elementów — nakład pracy czy jej siła produkcyjna — odgrywa 
dominującą rolę w rosnącym efekcie. Pułapy czasu pracy i jej intensyw- 
ności wynikające z przesłanek demograficznych i społecznych wskazują 
na konieczność przywiązywania znacznej wagi do wzrostu siły produkcyj- 
nej pracy. 


Jednym z dyskusyjnych problemów liczenia nakładów pracy w ra- 
chunku wydajności pracy w skali makroekonomicznej jest uwzględnienie 
w nim stopnia wykorzystania zasobów pracy, „przepadku” części tych za- 
sobów na skutek niepełnego ich uruchomienia. Wydaje się, że zgodnie 
z wymaganiami zasady oszczędności pracy społecznej należałoby tu po- 
stępować podobnie w odniesieniu do zasobów pracy żywej i pracy uprzed- 
miotowionej. Powstawaniu jednych, jak i drugich towarzyszą bowiem na- 
kłady pracy społecznej poniesione w przeszłości, a także nakłady bieżące 
związane z ich utrzymaniem. Pełne nakłady inwestycyjne obciążają ra- 
chunek pracy uprzedmiotowionej niezależnie od stopnia wykorzystania 
majątku produkcyjnego. Społeczeństwo liczy więc pełny koszt rozporzą- 
dzania posiadanymi mocami produkcyjnymi. W odniesieniu do zasobów 
pracy żywej nie prowadzi się takiego rachunku. 


Sprawa jest tu oczywiście znacznie bardziej złożona: maszynę wytwa- 
rzamy, aby pracowała, ludności nie tylko nie reprodukuje się w tym celu. 
ale nawet zawodowe kształcenie ma cele pozaprodukcyjne, mimo iż jego 
treści i organizacja coraz silniej wiązane są z potrzebami produkcyjnymi. 
mawet abstrahując od zagadnień natury ideologicznej i etycznej (praca 
jako potrzeba życiowa i przedmiot dumy) od dojrzałego człowieka oczekuje 
się pracy, na przygotowanie do której poświęca społeczeństwo (i zaintere- 
sowany) coraz więcej nakładów. „Inwestycje w człowieka” mają charakter 
trwały, nie powinny przeto ginąć z rachunku społecznego w okresie ich 
eksploatacji. Tymczasem najszerzej stosowane wskażniki wydajności pracy 
społecznej (w skali makro) dotyczą bądź efektu użytkowego na 1 zatrud- 
nionego, bądź na jednego mieszkańca. Wskaźnik pierwszy mierzy wydaj- 
ność „czynnych producentów”, wskaźnik drugi — najczęściej teoretycznie 


(6) K. Marks: Kapitał? t. I, KiW 1951, str. 442. 
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możliwe maksymalne spożycie na osobę. Wskażnik pierwszy nie wystarcza 
do rozliczenia się z wykorzystania zasobów pracy, przygotowanych do 
uczestnictwa w procesach wytwarzania, ale nie zaktywizowanych. Jest on 
sztucznie podwyższony w stosunku do rzeczywistej społecznej wydajności 
pracy. Wskaźnik drugi — obejmując całą ludność, nie tylko zdolną do 
pracy — wskazuje więc konsumpcyjne, a nie produkcyjne aspekty dzia- 
łalności społecznej. Wydaje się przeto celowe stosowanie dodatkowego 
wskaźnika społecznej wydajności pracy, uwzględniającego stopień bez- 
czynności zasobów pracy przygotowanych i zdolnych do jej wykonywania. 
Chodziłoby tu zarówno o wszelkie formy niepełnego zatrudnienia, uchyla- 
nia się od pracy osób dorosłych, zdrowych i zwyczajowo zawodowo aktyw- 
nych (mężczyzn), jak i „wypadania z rynku pracy” kobiet przygotowanych 
do wykonywania zawodu. 

Zaprezentowane rozważania obejmują zaledwie cząstkę złożonej pro- 
blematyki społecznych aspektów wydajności pracy. Pominięto w nich np. 
ważne dla wydajności sprawy szerokiej siery spożycia zbiorowego czy 
współudziału załóg w zarządzaniu. Chodziło bowiem przede wszystkim 
o wykazanie społecznego znaczenia pełnego rachunku efektów i nakładów 
pracy. Rozważania te można podsumować następującymi wnioskami: 


© Na obecnym etapie rozwoju przemysłowego konieczne staje się 
wzmożone przywiązanie wagi nie tylko do rozmiarów produkcji, ale w co- 
raz większym stopniu do społecznej akceptacji jej asortymentu i jakości. 
Realizacja produkcji stanowi umowny dowód tej akceptacji i wymaga póź- 
niejszego odliczenia reklamacji; produkcja społecznie nie zaakceptowana 
nie może występować jako efekt w rachunku społecznej wydajności pracy. 
Wymagające ciągłego doskonalenia systemy cen nie stanowią zadowala- 
jącego narzędzia pomiaru wartości użytkowych. W programie różnorod- 
nych działań zmierzających do trafniejszego ustalenia struktury produkcji 
oraz poprawy jej jakości istotną rolę odgrywają metody planowania i za- 
rządzania, zasady współpracy pomiędzy dostawcami i odbiorcami towarów, 
w tym handlu i przemysłu, oraz inne organizacyjne formy oddziaływania 
na gospodarkę zgodnie z interesami społecznymi. 

© Postulowane objęcie rachunkiem efektu społecznie użytecznego w 
skali makroekonomicznej także rezultatów działalności sfery poza pro- 
dukcją materialną oraz gospodarstw domowych uczyniłoby ten rachunek 
bardziej kompleksowym i obiektywnym oraz pozwoliło na lepsze kształto- 
wanie proporcji produkcji społecznej i nakładów pracy. 

© Wydajność pracy społecznej w skali makroekonomicznej wymaga 
obok stosowania wskaźnika nakładów pracy żywej także wskaźnika cha- 
rakteryzującego łączne nakłady pracy żywej i uprzedmiotowionej. 

© W rachunku nakładów pracy żywej coraz ważniejsze staje się 
uwzględnienie struktury kwalifikacyjnej i intensywności pracy. Zmodyfi- 
kowany dzięki temu wskaźnik wydajności pracy żywej — wskażnik siły 
produkcyjnej pracy, ma szczególne znaczenie ekonomiczne i społeczne. 

© W globalnym rachunku społecznej wydajności pracy (w skali ma- 
kroekonomicznej) celowe wydaje się także uwzględnienie, obok realnych 
nakładów pracy, także wartości „utraconych możliwości”, a więc stopnia 
wykorzystania zasobów pracy. 
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Stały wzrost wydajności pracy stanowiący ogólną prawidłowość rozwoju 
gospodarczego spełnia w socjalizmie szczególną rolę. Warunkuje on bo- 
wiem realizację celów społecznych tego ustroju, systematyczną poprawę 
bytu oraz jakości życia społeczeństwa. W obecnej fazie rozwoju polskiej 
gospodarki konieczność przyspieszonego wzrostu wydajności pracy jest 
dyktowana konkretnymi przesłankami zarówno demograficznymi, jak i e- 
konomicznymi, wynikającymi z przyspieszonego rozwoju potencjału wy- 
twórczego gospodarki po roku 1971. | 


Zmniejszanie się przyrostu zasobów rąk do pracy znalazło wyraz w pla- 
nie na rok bieżący, który zakłada zwiększanie zatrudnienia w przemyśle 
poniżej 2 proc., wobec 2,4 proc. osiągniętych w 1974 r. oraz 3,3 proc. średnio 
rocznie w latach 1971—1973 i 3,4 proc. w latach 1966—1970. W drugiej po- 
łowie bieżącego dziesięciolecia przyrost zatrudnienia w gospodarce wynie- 
sie średnio rocznie ok. 1,5 proc. Sytuacja taka wynika przede wszystkim 
z faktu, że mija fala wyżu demograficznego ludności w wieku produkcyj- 
nym, który przypadał na lata 1966—1975. Zjawisko to charakteryzują licz- 
by przyrostu zatrudnienia w kolejnych pięcioleciach: 1,9 mln osób w la- 
tach 1971—1975, 1,3 mln — w latach 1976—1980, 0,5 min — w latach 
1981—1985, 0,3 mln — w latach 1986—1990. Ograniczone są również możli- 
wości czerpania z takich rezerw, jak aktywizacja zawodowa kobiet oraz 
rolnictwo. Relatywnie niższy przyrost zatrudnienia w przemyśle niż w ca- 
łej gospodarce wynikać będzie z konieczności zapewnienia kadr dla szero- 
kiej sfery usług, charakteryzujących się stosunkowo dużą pracochłonno- 
ścią. 

Potrzeba osiągnięcia wysokiej i rosnącej wydajności pracy w roku bie- 
żącym i w latach nadchodzących wynika także z faktu, że musi ona za- 
pewnić w efekcie rekompensatę z nadwyżką kosztu szybko wzrastającego 
w ostatnich latach technicznego uzbrojenia pracy. Stanowi to ogólną pra- 
widłowość rozwoju gospodarki, na którą zwracali uwagę klasycy marksi- 
stowskiej ekonomii politycznej. „Wzrost produkcyjności pracy — pisał Ka- 
rol Marks — polega właśnie na tym, że zmniejsza się udział pracy żywej, 
a zwiększa udział pracy minionej, ale tak, że łączna suma pracy tkwiącej 
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w towarze spada, zatem ilość pracy żywej zmniejsza się w większym stop- 
niu, niż wzrasta ilość pracy minionej (1). 


Dynamikę wzrostu technicznego uzbrojenia pracy oraz wydajności pracy 
w przemyśle uspołecznionym w Polsce w latach 1966—1974 charakteryzu- 
je umieszczona poniżej tablica. 


Wzrost średnioroczny w procentach 


* ua =D — MT 2 [a 


Wydaincść pracy 
wg produkcji globalnej wg produkcji czystej 


Lata 


Techniczne 
uzbrojenie pracy 


1966—70 3,5 4.9 4,3 
1971 2,8 4,9 5,7 
1972 6,9 5,8 5.6 
1973 7,5 8.2 9,2 
1974 9,9 9,2 10,2 


Jak wynika z przytoczonych danych tempo wzrostu technicznego uzbro- 
jenia pracy w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych rosło bardzo szybko. 
Również w roku 1975 nastąpi dalsze zwiększenie tempa wzrostu technicz- 
nego uzbrojenia pracy. Oznacza to, że w całym pięcioleciu 1971—1975 śred- 
nioroczny wzrost technicznego uzbrojenia pracy wyniesie ponad 8 proc. 
co zwiększa wartość tego uzbrojenia o blisko 50 proc. Trzecia część maszyn, 
urządzeń oraz innych środków produkcji będzie więc pochodziła z przy- 
rostu osiągniętego tylko w jednym okresie pięcioletnim. Tak duże powięk- 
szenie majątku produkcyjnego tworzy zupełnie nową sytuację w dziedzinie 
wydajności pracy. | | | 


Ważnym warunkiem wzrostu społecznej wydajności pracy jest, obok wy- 
korzystania środków trwałych, racjonalne gospodarowanie materiałami, 
surowcami, półfabrykatami. Zobrazowany przy pomocy tablicy szybszy 
wzrost wydajności pracy liczony przy pomocy produkcji czystej w porów- 
naniu z wydajnością pracy obliczoną według produkcji globalnej wskazuje 
na osiąganie określonego przyrostu dochodu narodowego dzięki bardziej ra- 
cjonalnej gospodarce materiałowej. Wartość produkcji globalnej w prze- 
myśle jest jednak prawie dwukrotnie większa od wartości produkcji czy- 
stej i jeśli następuje wzrost wydajności, licząc według produkcji globalnej, 
o ok. 10 proc., to wówczas nawet przy 12 proc. wzroście wydajności pracy 
liczonej według produkcji czystej — tempo zużycia materiałów wyniesie 
ok. 8 proc. Jest to więc wzrost bardzo wysoki, stawiający przed zaopatrze- 
niem materiałowym i technicznym zadania trudne i napiete. Na zaostrzenie 
problemów materiałowych wpłynął w latach 1973—1974 wzrost cen świa- 
towych oraz trudniejszy dostęp do wielu surowców i materiałów przez nas 
importowanych. W polityce dalszego rozwoju aparatu wytwórczego uza- 
sadnia to zarówno konieczność dalszego szybkiego wzrostu własnej bazy 
surowcowej, paliwowej i energetycznej, jak i większego preferowania kie- 


(1) K. Marks: Kapitał t. III, KiW 1957, cz. I, str. 220. 
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runków rozwoju przemysłu, zapewniających wysoko uszlachetnione prze- 
twórstwo surowców i materiałów pochodzących z importu oraz własnych. 


w 


Poważny wpływ na wzrost wydajności pracy ma polityka zatrudnienia 
i płac(2). Opłacanie wydajności pracy, jego poziom, systemy, metody i te- 
chniki wynagradzania — stanowią narzędzia o dużym znaczeniu zarówno 
dla osiągnięcia wysokiego poziomu, jak i tempa wzrostu społecznej wydaj- 
ności pracy. Dynamikę opłacania wydajności pracy w przemyśle uspołecz- 
nionym w Polsce w ostatnim dziesięcioleciu charakteryzuje poniższe ze- 
stawienie: 


Wzrost średnioroczny w procentach 


Lata Przeciętne Wydajność pracy 
płace nominalne węg produkcji globalnej | węg produkcji czystej 
1966—70 1,9 49 43 
1971 5,3 4,9 5,7 
1912 4,7 5,8 5,6 
1973 9,1 8,2 9,2 
1914 10,1 9,2 10,2 


W latach 1971—1972 tempo wzrostu przeciętnej płacy w przemyśle było 
2,0 raza wyższe w porównaniu z poprzednim pięcioleciem, a w latach 
1973—1974 osiągnęło poziom 4,5 raza wyższy. W tych warunkach, poczy- 
nając od 1974 r., tempo wzrostu wydajności pracy, licząc według produkcji 
czystej, wyprzedzało tylko nieznacznie tempo wzrostu płac nominalnych, 
a wydajność pracy, liczona według produkcji globalnej, rosła nawet wol- 
niej. 

Wysoki poziom opłacania wydajności pracy oznacza wysokie dochody 
ludności. Problem polega więc na poziomie opłacania wydajności pracy. 
Przyrost płac na jednostkę przyrostu wydajności pracy kształtujący Się na 
poziomie powyżej jedności nie może być przez dłuższy okres czasu utrzy- 
mywany, ponieważ zagrażałoby to równowadze pieniężno-rynkowej. 

Zrównoważenie relacji opłacania wzrostu wydajności pracy jest koniecz- 
nością także w związku z napięciem w równowadze pięniężno-rynkowej 
wywoływanym przez wysoki udział inwestycji w dochodzie narodowym. 
Wzrost inwestycji oznacza bowiem również przyrost przychodów pienięż- 
nych ludności zatrudnionej w sferze inwestycji (w tym w budownictwie 
oraz w produkcji środków produkcji służącym inwestycjom). Przychodom 
tym nie towarzyszy w tym samym czasie proporcjonalny wzrost rynkowej 
produkcji artykułów konsumpcyjnych, równoważących zwiększoną siłę na- 
bywczą ludności, oraz wzrost eksportu, wyrównujący import inwestycyjny. 
Na poziom przychodów pieniężnych ludności wpływa nie tylko opłacanie 


(2) Por. M. Kabaj: Płace a wydajność pracy, Polityka Społeczna nr 10'1974. 
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wydajności pracy w przemyśle i wzrost wypłat wynikający ze zwięk- 
szonych inwestycji, ale także przyrost zatrudnienia, wypłaty pieniężne 
osób zatrudnionych poza przemysłem. Dynamika zatrudnienia — jak już 
wspomniano — zaczyna jednak wykazywać tendencję malejącą, a więc 
zachowuje się odwrotnie niż dynamika opłacania wydajności pracy. W tej 
sytuacji opłacanie wydajności pracy oraz wypłaty związane z wysokim 
tempem inwestycji mają decydujące znaczenie dla równowagi pieniężno- 
-rynkowej. Im też musi być przeciwstawiona większa produkcja i podaż 
towarów na rynek konsumpcyjny. Uzasadnia to konieczność natężenia dzia- 
łań służących pełniejszemu wykorzystaniu powiększanych zdolności pro- 
dukcyjnych w przemyśle tzw. grupy B (produkcja środków konsumpcji) 
dla lepszego zaopatrzenia rynku. 


Niezmiernie ważnymi czynnikami wzrostu wydajności pracy są: postęp 
organizacyjny, poprawa stanu organizacji pracy i produkcji oraz doskona- 
lenie metod planowania i zarządzania. Działania o charakterze organizacyj- 
nym nie zawsze występują w postaci zupełnie „czystej”” — często są zwią- 
zane z pewnymi wydatkami o charakterze inwestycyjnym bądź płacowym 
itp. Problem polega tu również na właściwych proporcjach. Efekt postępu 
organizacyjnego jest większy wówczas, gdy wydatki inwestycyjne bądź 
płacowe przynoszą wyższy przyrost wydajności pracy (stąd jako jedną z 
miar postępu organizacyjnego przyjmuje się różnice pomiędzy przyrostem 
wydajności pracy i przyrostem technicznego uzbrojenia pracy). Nie jest to 
temat nowy. Istnieją w tej dziedzinie prace teoretyczne i doświadczenia 
praktyczne, wskazujące na różne możliwości rozwijania i stymulowania 
postępu organizacyjnego. 


Uznając, że polityka wysokiego ooh, wydajności pracy jest słuszna 
trzeba jednak dbać o to, by nie płacić za wydajność pozorną, której nie 
towarzyszy odpowiednia jakość produkcji i oszczędność nakładów mate- 
rialnych. Chodzi o to, by płace za wydajność pracy były w większym stop- 
niu zgodne z polityką racjonalnego i efektywnego wykorzystania wszyst- 
kich czynników wytwórczych, w tym oszczędności materiałów (w uzasad- 
nionych przypadkach osiągnięcia w dziedzinie oszczędności materiałów 
wymagają oddzielnego opłacania). 

Problemy wzrostu wydajności pracy nie sprowadzają się jedynie do sa- 
mego jej opłacania oraz wykorzystania czynników wytwórczych. Pożądany 
wzrost społecznej wydajności pracy jest bowiem uwarunkowany szerszymi 
i bardziej złożonymi przyczynami nie tylko o charakterze gospodarczym, 
ale również społecznym, wpływającymi na jakość, organizację i kulturę 
pracy. Stosunki międzyludzkie, kultura pracy i życia, wychowanie i kształ- 
cenie członków społeczeństwa w szkole, w rodzinie, w zakładzie pracy, w 
środowisku społecznym — wpływają na poziom i wzrost społecznej wy- 
dajności pracy, kształtują właściwy stosunek do obowiązków zawodowych. 
Kierunki działania wpływające na społeczną wydajność pracy sięgają więc 
poza sferę ściśle gospodarczą. 


Szeroki jest zakres możliwych i pożądanych kierunków działania wpły- 
wających na poziom i wzrost społecznej wydajności pracy. Charakteryzując 
niektóre z tych kierunków, chcę skoncentrować uwagę na środkach eko- 
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nomicznych, nie dążąc bynajmniej do wyczerpania tego złożonego tematu. 
O środkach tych można ogólnie powiedzieć, że oznaczają one konieczność 
rozwinięcia metod i sposobów prowadzących do efektywniejszego wyko- 
rzystania czynników wytwórczych, w tym do racjonalizacji wykorzystania 
pracy uprzedmiotowionej w zasobach produkcyjnych, środkach trwałych 
i obrotowych oraz do właściwego gospodarowania coraz wolniej powięk- 
szającymi się zasobami pracy itp. 

Konieczne są zatem działania zapewniające lepsze wykorzystanie szybko 
wzrastających zdolności produkcyjnych oraz racjonalne relacje między 
wzrostem technicznego uzbrojenia a wzrostem społecznej wydajności 
pracy, rekompensującym z nadwyżką rosnący koszt tego 'uzbrojenia. 
Zmniejszenie zamrożenia i zaangażowania inwestycyjnego wymaga szcze- 
gólnie wzmożonej dyscypliny inwestycyjnej oraz racjonalnego gospodaro- 
wania szybko rosnącymi zasobami produkcyjnymi. Chodzi tu zwłaszcza 
o przeciwdziałanie nadmiernemu rozszerzaniu frontu nowych inwestycji. 
Nie znaczy to oczywiście, że można wrócić do praktyki mechanicznego ich 
hamowania. Priorytet powinny mieć przede wszystkim inwestycje skra- 
cające cykle i umożliwiające pełne i racjonalne wykorzystanie wyłożonych 
środków. Nikt nie głosi wprawdzie poglądów, że wzrost produkcji może 
następować głównie w wyniku rozszerzania frontu inwestycji, jednak w 
praktyce występują jeszcze tendencje branżowe i terytorialne, wyłącza- 
jące „siebie”” z obowiązku stosowania ogólnych reguł efektywnego gospo- 
darowania czynnikami wytwórczymi, w tym zwłaszcza inwestycyjnym 
majątkiem trwałym. Potrzebne są więc skuteczne środki przeciwdziałające 
tym zjawiskom: ekonomiczne, organizacyjne i społeczne. 

W planowaniu, zarządzaniu i kierowaniu konieczne są konsekwentne 
działania zmierzające do lepszego wykorzystania zdolności produkcyjnych, 
wzrostu produktywności środków trwałych i zmianowości pracy — jednym 
słowem do powiększania efektywności wykorzystania technicznego uzbro- 
jenia pracy. 

W polityce inwestycyjnej oznacza to konieczność preferowania inwe- 
stycji najefektywniejszych, zmniejszania udziału nowych nakładów inwe- 
stycyjnych, zwłaszcza kubaturowych, rozszerzania inwestycji moderniza- 
cyjnych wzmacniających słabe ogniwa w cyklach produkcyjnych, do któ- 
rych np. w wielu przypadkach należy transport wewnątrzzakładowy. W re- 
zultacie analizy zatrudnienia potwierdzono istnienie dysproporcji między 
osiągniętym, kształtującym się niekiedy na bardzo wysokim poziome tech- 
nicznym uzbrojeniem pracy w niektórych podstawowych ogniwach pro- 
dukcji a zacofaniem obsługi tych ogniw, zwłaszcza w zakresie transportu 
wewnątrzzakładowego oraz innych nie docenianych dziedzin pomocniczych 
dla podstawowych procesów technologicznych (np. przygotowanie mate- 
riałów do produkcji czy remonty maszyn i urządzeń). 

Opisane powyżej działania powinny zapewnić zwrot olbrzymich nakła- 
dów, jakie ponosiliśmy i nadal ponosimy na rozwój potencjału produkcyj- 
nego przemysłu. Konieczne jest zapewnienie warunków organizacyjnych 
i motywacyjnych dla liczenia się z kosztem społecznych nakładów pracy 
uprzedmiotowionej w środkach produkcji. Z coraz większą konsekwencją 
musi być wdrażana do systemów działania i myślenia w aparacie gospodar- 
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czym teza głosząca, że wzrost wydajności pracy, osiągany przez powiększa- 
nie technicznego uzbrojenia pracy, inwestycji i importu — obciąża społe- 
czeństwo dodatkowym kosztem. jest więc droższy w porównaniu ze wzro- 
stem wydajności pracy uzyskiwanym dzięki postępowi organizacyjnemu. 


* 


Nowa sytuacja i nowe wymagania istnieją także w sferze polityki dalsze- 
go rozwoju i pogłębiania współpracy gospodarczej z zagranicą. w bieżącym 
pięcioleciu postęp w specjalizacji produkcji i wzrost zaangażowania Polski 
w międzynarodowym podziale pracy, zwłaszcza w ramach RWPG, był 
wprawdzie większy niż w okresie poprzednim, ale jeszcze niedostateczny 
w stosunku do tempa przyspieszenia rozwoju gospodarki. Przyspieszony 
rozwój zdolności produkcyjnych w ostatnich latach stworzył również le- 
pszą pozycję wyjściową do pełniejszego wykorzystania współpracy z za-. 
granicą jako czynnika wzrostu wydajności pracy. Pogłębienie specjalizacji 
produkcji oraz związków naukowo-technicznych i kooperacyjnych z zagra- 
nicą stwarza warunki utrzymania wysokiej dynamiki rozwoju, wzrostu wy- 
dajności pracy i efektywności gospodarczej. 

Jak to zostało m. in. podkreślone w toku lipcowej krajowej narady w 
sprawie aktywizacji eksportu — zadaniem numer jeden jest dziś kon- 
tynuacja aktywnej polityki handlu zagranicznego, polegającej na takim 
rozwoju eksportu, który umożliwia maksymalne wykorzystanie istnieją- 
cego potencjału gospodarczego. Dotyczy to zarówno rozwoju bazy 'surow- 
cowej, paliwowej i energetycznej, jak i w nie mniejszym stopniu prze- 
mysłu przetwórczego, w tym zwłaszcza uszlachetnionego przetwórstwa 
przemysłowego, umożliwiającego pełne i racjonalne wykorzystanie surow- 
ców importowanych i krajowych. Tym założeniom winny być podporząd- 
kowane zadania w dziedzinie dalszej aktywizacji eksportu, racjonalizacji 
importu i dalszej aktywnej polityki kredytowej. 

Rozwój uszlachetnionego przetwórstwa przemysłowego ma znaczenie 
podstawowe nie tylko dla prawidłowej kóntynuacji aktywnej polityki han- 
dlu zagranicznego, ale również z punktu widzenia racjonalizacji produkcji 
zaopatrującej rynek krajowy — konsumpcyjny i materiałowo-techniczny. 
Malejące przyrosty rąk do pracy wymagają dla zachowania wysokiej 
d wykorzystania rezerw rozwojowych, polegających na sku- 
teczniejszym i bardziej konsekwentnym wdrażaniu strategii gospodarki in- 
tensywnej(3). Problemy te zarysowują się z dużą ostrością w pracach nad 
projektami planu na lata nadchodzące. 

Różne kierunki działania poprawiające jakość i nowoczesność produkcji, 
prowadzące do racjonalniejszego, oszczędnego gospodarowania materiała- 
mi były określane przez VIII Plenum KC w 1973 r. oraz przez progra- 
my rządowe i resortowe. Przegląd zapasów przeprowadzony w końcu 
ubiegłego roku potwierdził jednak istnienie wielu nieprawidłowości w 
obrocie materiałowym. W szeregu przedsiębiorstw gromadzone są zbędne 


(3) Por. Albin Płocica: Czynniki intensywnego rozwoju gospodarki, Nowe Drogi 
nr 5/1975. 
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zapasy, a w innych występują niedobory materiałów, narzędzi itp. Na wiele 
nieprawidłowości w gospodarce materiałowej wskazuje również wstępna 
faza przeprowadzanego obecnie przeglądu technologii i konstrukcji. Zbyt 
wolno jeszcze następuje poprawa jakości i rozwój nowoczesności produkcji. 
W wielu dziedzinach utrzymuje się zbyt duży procent produkcji niepełno- 
wartościowej, gorszego gatunku itp. 

, Konieczne jest szybsze wzbogacanie asortymentu towarów oraz wydłu- 
zanie serii nowości, którymi rynek od dawna jest zainteresowany. Lepsze- 
mu dostosowaniu produkcji do potrzeb społecznych winno służyć podnosze- 
nie rangi odbiorcy towarów w stosunku do ich producenta oraz rozwój 
i uściślanie współpracy między gospodarką i jej zapleczem naukowo-tech- 
nicznym. Przez stwarzanie odpowiednich warunków organizacyjnych, mo- 
tywacyjnych i społecznych — konstruktorzy, technolodzy, projektanci, or- 
ganizatorzy produkcji i wszyscy robotnicy powinni być konsekwentnie 
zachęcani i skłaniani do poprawy jakości i nowoczesności produkcji oraz 
oszczędnej gospodarki zasobami materiałowymi. 


k 


Sferą ważnych działań, od których zależy wzrost i poziom wydajności 
pracy, jest organizacja zatrudnienia i płac, systemy płac, normowanie i ta- 
ryfikacja pracy. W drugiej połowie lat sześćdziesiątych w normowaniu 
i taryfikacji pracy nawarstwiło się sporo różnych nieprawidłowości, przede 
wszystkim na tle niskiego opłacania wydajności pracy. W celu wyelimino- 
wania antybodźców do przekraczania norm pracy zastosowano w latach 
1971—1972 przejściowe ich zamrożenie. W połowie 1972 r. (uchwała Rady 
Ministrów nr 222) zapoczątkowane zostały pewne postępowe zmiany pole- 
gające na aktualizacji norm i obowiązujących taryf płac. Za wysokim wzro- 
stem płac nie nadąża jednak postęp organizacji normowania ilości i jakości 
pracy. Niedostateczny jest rozwój taryfikatorów kwalifikacyjnych robotni- 
ków i pracowników umysłowych, które uwzględniałyby wykorzystanie 
kwalifikacji i umiejętności pracowników oraz warunków pracy. 

Zapoczątkowana w grudniu 1974 r. analiza zatrudnienia potwierdza nie- 
dostateczne wykorzystanie norm do celów planowania, organizowania 
i kontrolowania procesów pracy. Stwierdzono także w wielu przypadkach 
zjawisko nieuzasadnionego obniżania stopnia znormowania pracy(4). 
Wszystkie te względy przemawiają za koniecznością podjęcia działań do- 
skonalących normowanie pracy, rozwijających w uzasadnionych przypad- 
kach metody zespołowych zadań lub zespołowego akordu. Wymaga to prze- 
de wszystkim podniesienia rangi służb organizatorskich i normowania pra- 
cy w przedsiębiorstwach. Kierownicza kadra przedsiębiorstw winna spra- 
wom normowania czasu pracy nadawać zdecydowanie większe znaczenie. 


Normowanie i taryfikacja pracy są tylko narzędziami poprawy organiza- 
cji pracy. Mogą one być prawidłowo wykorzystane i dawać pożądany efekt 
w zakresie wydajności pracy pod warunkiem, ze kadra kierownicza zakła- 
dów, w tym również średni nadzór, zajmie w tej sprawie stanowisko zgodne 


WRAZ. 


(4) J: Bury: Kierunki racjonalizacji zatrudnienia, Nowe Drogi nr 4.1915. 
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z interesem społecznym. Ważne jest pełne zrozumienie, że częściowe za- 
mrożenie norm w latach 1971—1972 nie stanowi trwałej reguły normo- 
wania i taryfikacji pracy. Normy na dalszą metę mogą tylko wów- 
czas spełniać swe funkcje motywacyjne, gdy są aktualizowane w miarę po- 
stępu technicznego oraz umożliwiają racjonalne opłacanie wzrostu wydaj- 
ności pracy. Płacąc za wzrost wydajności, społeczeństwo powinno się li- 
czyć z kosztem inwestycji, jaki poniosło w celu osiągnięcia tego wzrostu. 

Problem jest złożony i nie sprowadza się do samej tylko techniki nor- 
mowania i taryfikacji pracy. Wykracza on także poza zakres działania 
wąsko pojętych służb normowania i taryfikacji. Chodzi bowiem o wy- 
korzystanie rezerw, polegających na różnych usprawnieniach organizacy j- 
nych w ramach poszczególnych stanowisk pracy i we współdziałaniu tych 
stanowisk, na lepszej koordynacji pracy poszczególnych zespołów pracow- 
ników oraz współpracy tych zespołów z sobą. Ważną do spełnienia rolę ma 
tu zwłaszcza nadzór średni — od brygadzisty do kierownika wydziału. Od 
niego często w decydującym stopniu zależy przecież dobre zorganizowanie 
i wykorzystanie czasu pracy na stanowiskach, synchronizacja działania 
poszczególnych zespołów pracowniczych i zakładów pracy. Pożądany postęp 
w kształtowaniu i rozwoju umiejętności organizatorskich i kierowniczych 
średniego nadzoru i całego personelu organizatorskiego w poważnym stop- 
niu zależy od dyrekcji przedsiębiorstw i innych ogniw zarządzających. 
Sprawy te były przedmiotem zainteresowania IX Plenum KC (w 1973 r.), 
którego ustalenia znalazły później wyraz w programach rządowych i re- 
sortowych. 


* 


Warunkiem długofalowego wzrostu wydajności pracy jest w poważnym 
stopniu ulepszanie metod planowania i zarządzania. Doskonalenie tych me- 
tod na szczeblu przedsiębiorstw i większych organizacji gospodarczych po- 
lega obecnie — jak wiadomo — na wdrażaniu i upowszechnianiu sy- 
stemów jednostek inicjujących. Wdrażanie nowych rozwiązań, ich popula- 
ryzacja i pogłębianie powinno sprzyjać racjonalizacji polityki płac i opła- 
cania wzrostu wydajności pracy, wykorzystaniu rezerw polegających na 
dobrej i nowoczesnej organizacji pracy wewnątrz zakładu pracy, racjona- 
lizacji gospodarki materiałowej, inwestycyjnej itp. Doskonalenie metod 
planowania i zarządzania jest procesem ciągłym, wymaga przy tym stałego 
uwzględniania bezustannie zmieniających się warunków „zewnętrznych”, 
w tym także cenowych. Naprzeciw tym poczynaniom w dziedzinie do- 
skonalenia metod planowania i zarządzania powinny szerzej wychodzić 
działania społeczne. Coraz lepiej powinien rozumieć społeczne znaczenie 
doskonalonych zasad planowania i zarządzania zarówno ekonomista i księ- 
gowy, jak technolog, konstruktor i organizator produkcji — mistrz, bry- 
gadzista i robotnik. 

Wiele zależy także od wzrostu skuteczności i sprawności działania ogniw 
centralnych, od unowocześniania metod ich pracy. Rozwój metod dzia- 
łania i form organizacyjnych tych ogniw również powinien sprzyjać 
coraz lepszemu spełnianiu przez nie funkcji rzeczników interesów pań- 
stwa i społeczeństwa. Chodzi tu przede wszystkim o szybszy postęp 
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w rozwiązywaniu problemów, które mają charakter międzybranżowy 
i międzyresortowy. Wymaga to wzmocnienia funkcji koordynujących mi- 
nisterstw i instytucji centralnych. Ministerstwa i instytucje centralne mają 
także do spełnienia ważne zadanie w zakresie racjonalizacji warunków 
„zewnętrznych”, w tym cenowych, pogłębiania i upowszechniania udosko- 
nalonych zasad planowania i zarządzania, tak by wpłynęły one na lepsze 
i pełniejsze wykorzystanie olbrzymiego przyspieszenia rozwoju społeczno- 
-gospodarczego lat ostatnich. Pogląd „damy więcej produkcji, jeśli dosta- 
niemy więcej inwestycji, importu, zatrudnienia” — powinien być zastępo- 
wany przez aktywne dążenie do wyzwalania rezerw oraz czynników roz- 
woju o charakterze intensywnym. 

Jest to niezbędny warunek dalszego pożądanego wzrostu wydajności 
pracy i poprawy warunków bytu społecznego oraz szeroko rozumianej po- 
prawy jakości życia. 


Zapotrzebowanie na samorząd 


MARIAN RYBICKI 


Dla całej problematyki państwa socjalistycznego na obecnym etapie klu- 
czowe znaczenie ma kwestia kierunków t dróg rozwoju demokracji socja- 
listycznej w nowych warunkach, powstałych w naszym kraju w wyniku 
przeprowadzonej w latach 1973—1975 reformy władzy. i administracji te- 
renowej. 


Trudno nie zgodzić się z poglądem, że konieczne jest równoległe, jed- 
noczesne podnoszenie sprawności działania administracji oraz umacnianie 
organów przedstawicielskich i różnych form samorządu społecznego. Co 
więcej, położenie dziś szczególnie mocnego akcentu na podnoszenie pozio- 
mu pracy administracji jest o tyle uzasadnione, że w tym zakresie mamy 
rzeczywiście znaczne rezerwy. Społeczeństwo widzi i docenia postęp ostat- 
nich lat, ale powszechnie dostrzegalne są też niedomagania służb admi- 
nistracyjnych. Nic więc dziwnego, że problem ten fascynuje i zachęca do 
poszukiwań wielu teoretyków administracji, prakseologów, specjalistów 
od zarządzania — zarówno praktyków, jak i przedstawicieli nauki. Jest 
to zrozumiałe i pożyteczne. Ale trzeba też rozumieć, że na dłuższą metę 
samo doskonalenie, usprawnianie, nawet komputeryzacja administracji — 
zarówno ogólnej jak i gospodarczej — nie wystarczy, aby zapewnić reali- 
zację programu budownictwa socjalizmu w jego głównych treściach ideo- 
wych, społecznych i moralnych. 


Bez rozwoju skutecznych form kontroli społecznej, bez rozszerzania 
udziału ludzi pracy w sprawowaniu władzy — i to udziału nie fasadowego, 
lecz w coraz większym stopniu realnego — bez wszechstronnej aktywności 
samorządu społecznego — można by naturalnie osiągnąć znaczny wzrost 
ładu i porządku w zarządzaniu nie tylko rzeczami, lecz i ludźmi. Był- 
by to wszakże porządek jednostronny, nie wyrastający z głębokiego 
uspołecznienia człowieka, jego mocnych motywacji, jego rosnącej aktyw- 
ności. A przecież na tych cechach zasadza się socjalizm, którego podwaliny 
kładli Marks, Engels i Lenin, pod którego sztandarami walczą dziś masy 
pracujące w krajach kapitalistycznych. 


Pamiętając przede wszystkim o naszych potrzebach, ale i nie zapomina- 
jąc o znaczeniu, jakie ma przykład krajów budujących już socjalizm dla 
walki sił postępowych na całym świecie, warto spojrzeć na ten problem 
również w świetle zmian przeprowadzonych ostatnio w Polsce. Ponieważ 
bardzo ważnym elementem polityki jest umiejętność przewidywania 
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wszystkich skutków podejmowanych aktualnie decyzji, warto zastanowić 
się nad tym, jaki wpływ może i powinna wywrzeć reforma również na 
pozycję i aktywność różnorodnych struktur społeczno-samorządowych, 
działających w miejscu zamieszkania. 


Jest to również problem teoretyczny dużej wagi. Wiąże się on w moim 
przekonaniu z jedną z kluczowych, a jednocześnie najbardziej złożonych, 
gdy chodzi o realizację, tez marksizmu, a mianowicie tezą e stopniowym 
przejmowaniu różnych funkcji państwowych przez samo społeczeństwo 
w miarę umacniania się socjalizmu. 


Jeżeli z tego punktu widzenia spojrzymy na całość polskiej reformy or- 
ganów terenowych, a zwłaszcza na utworzenie gmin oraz likwidację po- 
wiatów, rzuci się w oczy, że reforma w zasadniczy sposób zmienia do- 
tychczasową relację pomiędzy strukturą i siecią organów państwowych 
a strukturą i siecią organów społeczno-samorządowych. 


Z jednej strony nastąpiło zmniejszenie liczby i przesunięcie w górę sieci 
najnizszych organów władzy i administracji państwowej (ze szczebla daw- 
nej małej gromady do obecnej dużej gminy). Z drugiej strony wskutek li- 
kwidacji powiatów sieć organów państwowych II stopnia staje się znacznie 
rzadsza: zamiast, jak poprzednio, w 314 ośrodkach powiatowych została 
ona zlokalizowana w 49 nowych województwach. 


Warto już dziś postawić pytanie, czy i w jakim stopniu te opuszczone 
przez aparat państwowy ośrodki znajdujące się poniżej szczebla obecnej 
gminy (a więc dawne wsie gromadzkie) oraz ośrodki znajdujące się po- 
między gminą a nowym województwem (a więc dotychczasowe miasta po- 
wiatowe) zostaną objęte i nasycone działalnością różnorodnych organów 
społeczno-samorządowych, mogących wypełnić pewną, nieuchronną zwła- 
szcza w pierwszym okresie, lukę powstałą w związku z odejściem części 
aparatu państwowego do innych miejscowości bądź skierowaniem go do 
innych zadań. 

Z punktu widzenia tezy o rosnącej roli aktywności samorządowej i sa- 
moregulatorów społecznych nader interesujące i obiecujące może okazać 
się otwarcie przez reformę miejsca do wkroczenia organów samorządu 
społecznego na te tereny i do tych ośrodków, gdzie obecnie nie będzie orga- 
nów władzy i administracji państwowej. 


Na problem ten warto spojrzeć nie tylko z punktu widzenia dociekań 
teoretycznych, ale również w świetle doświadczeń tych krajów socjali- 
stycznych, które mają już za sobą reformy podobne bądź zbliżone. Dwu- 
stopniową strukturę organów terenowych spotykamy bowiem w takich 
europejskich państwach socjalistycznych, jak: Bułgaria, Rumunia, Jugo- 
sławia (gdzie przy jeszcze większych niż u nas — i to znacznie — gminach 
następny szczebel to już republika) oraz Węgry, gdzie w 1970 r. zlikwido- 
wano powiatowe rady narodowe, pozostawiając tam jednak jako ekspozy- 
tury część ogniw administracy jnych. 


Jeżeli zgodnie z tvm, co podkreślano, zwłaszcza w referacie tow. E. Ba- 
kiucha na XVII Plenum KC PZPR, obecna reforma ma przynieść nie tylko 
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usprawnienie i większą efektywność działania administracji, ale również 
przyczynić się do efektywnego rozwoju demokracji socjalistycznej i sty- 
mulować ten rozwój, można ocenić, że powstaje dziś o wiele większe za- 
potrzebowanie na działalność samorządowo-społeczną w bardzo różnorod- 
nych formach na samym dole, poczynając od organów samorządu miesz- 
kańców w. miastach i na wsi, poprzez komitety FJN i inne ogniwa, a koń- 
cząc na ruchu regionalnym w postaci lokalnych towarzystw kulturalno- 
-naukowych, skupiających miłośników poszczególnych miast t regionów. 


Oczywiście problem zastępowania organów państwowych aktywnością 
organów społeczno-samorządowych nawet w skali dziesięcioleci nie będzie 
łatwy ani prosty w realizacji, jeżeli potraktować go w sposób mechaniczny, 
bez stosowania efektywnych, zróżnicowanych metod w odgórnym kiero- 
waniu i inspirowaniu działalności tych organów. Wymagać to będzie także 
dużej elastyczności form organizacyjnych, gdyż wiadomo, że nie zawsze 
formy, które zdają egzamin w pracy administracji, sprzyjają rozwojowi 
aktywności społecznej. Jak wiadomo aktywności czy ofiarności obywatel- 
skiej nie sposób zadekretować żadnym, najlepiej napisanym aktem praw- 
nym. Sprawą rozstrzygającą w tego typu działaniu są motywacje społecz- 
ne, jest przekonanie i osobiste doświadczenie samego aktywu, że jego 
bezinteresowna praca przynosi wymierne rezultaty dla dobra środowiska. 


Odgórnie można skutecznie w tym dopomóc, stwarzając dobrą atmosfe- 
rę i ramy organizacyjne sprzyjające rozwojowi tego rodzaju inicjatyw 
i aktywności samorządowej. Sprawa właściwych ram organizacyjnych nie 
jest bynajmniej mało ważna. Jeśli bowiem skuteczne działanie administra- 
cji może obejmować b. duże grupy obywateli, to dla samorządu mieszkań- 
ców najkorzystniejsze jest działanie w małych grupach, oparte na bezpo- 
średnim kontakcie o charakterze sąsiedzkim. Te proste prawdy nie zawsze 
są dostatecznie rozumiane i uwzględniane przez czynniki sprawujące nad- 
zór nad organami samorządu. Prowadzi to do osłabienia, a nawet zamie- 
rania jego rzeczywistej aktywności, do wchodzenia w to miejsce fikcji, 
pozorów i fasad. Nie jest przypadkiem, że o wiele łatwiej o przykłady 
autentycznej aktywności społecznej w blokach, niż w skali osiedla, co nie- 
których zdaje się fascynować bez większych szans powodzenia. 


Pamiętając o niebezpieczeństwach wynikających z zakorzenionej u nas 
od lat nadmiernej etatyzacji, a także sformalizowania życia społecznego, 
można jednak postawić generalną tezę, że obecna reforma stwarza poważ- 
ną szansę zdynamizowania zarówno już istniejących, jak i nowych ogniw 
samorządu społecznego w miejscu zamieszkania. Warto przypomnieć, że 
drogę w tym właśnie kierunku wytyczyły podjęte w kwietniu i maju 1973r. 
uchwały Biura Politycznego w sprawie zadań komitetów FJN oraz w 
sprawie zadań samorządu mieszkańców w miastach. W tym sensie anty- 
cypowały one sytuację, którą stworzyły kolejne etapy zmian. 

W warunkach stworzonych przez reformę lat 1973—1975 tego rodzaju 
organy, jak wiejskie, gminne i miejskie komitety FJN oraz organy samo- 
rządu mieszkańców w miastach, mają szansę stać się rzeczywiście bezpo- 
średnią bazą społeczną, na której oprą się istotnie kierunki działalności 
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terenowych organów władzy i administracji państwowej. Szanse mają jed- 
nak to do siebie, że mogą, lecż nie muszą być wykorzystane. Od praktyki, 
od inspiracji kierownictwa i kontroli procesów realizacji reformy przez 
partię oraz od postawy kadr państwowych i administracyjnych zależeć 
będzie, czy ta szansa zostanie w pełni wykorzystana dla pogłębienia pro- 
cesów demokracji socjalistycznej, a wraz z tym — właśnie umocnienia 
państwa i usprawnienia administracji w głębokim, socjalistycznym sensie 
tych pojęć. | 


Wiąże się z tym problem sposobu i metod (powtarzam: sposobu i metod, 
a nie samej zasady) sprawowania przez partię kierowniczej roli w stosunku 
do aparatu państwowego. Warto z tego punktu widzenia głębiej przeana- 
lizować modele występujące dotychczas w różnych krajach socjalistycz- 
nych w sferze kształtowania relacji pomiędzy partią a aparatem państwo- 
wym. 


Można powiedzieć, że w ostatnich latach w poszczególnych krajach do- 
strzec można kilka rozwiązań wykazujących znaczne odrębności. Gene- 
ralnie rzecz biorąc rozważany jest problem: czy partia ma sprawować kie- 
rowniczą rolę w stosunku do aparatu państwowego, wytyczając kierunki 
i ustalając programy działania, skupiając w swoich rękach decyzje co do 
obsady kadrowej oraz sprawując kontrolę polityczną nad realizacją usta- 
lonych w programach zadań, czy też ma występować jako organ decydują- 
cy o sprawach codziennego zarządzania, przejmując na siebie bezpośrednią 
odpowiedzialność za działania wykonawcze i zastępując w ten sposób apa- 
rat państwowy. 


Rozwiązaniem, wptowadzonym od niedawna w Polsce, jest łączenie 
stanowiska I sekretarza komitetu partyjnego w terenie z funkcją prze- 
wodniczącego rady narodowej, a więc przedstawicielskiego organu wła- 
dzy państwowej i samorządu społecznego. Dzięki takiemu rozwiązaniu 
partia i jej instancje nie tylko nie identyfikują się z administracją, lecz 
wręcz przeciwnie: uzyskują nowe możliwości aktywizowania i umacnia- 
nia roli czynnika społecznego, samorządowego, jakim jest rada narodowa, 
jej komisje i radni, w inspirowaniu, programowaniu i kontroli działań ad- 
ministracji. 

Doświadczenia krajów socjalistycznych i przewodzących im partii 
wskazują na konieczność rozwijania i pogłębiania formuły, określającej 
stosunek pomiędzy partią a aparatem państwowym w okresie rozwiniętego 
budownictwa socjalistycznego — formuły, która w dzisiejszych warunkach 
byłaby zgodna z leninowskimi zasadami budownictwa państwowego. Stąd 
wniosek o objęcie bardziej szczegółowymi badaniami przez naszych par- 
tyjnych naukowców tendencji i konkretnych rozwiązań występujących 
współcześnie w krajach socjalistycznych w zakresie kształtowania relacji 
między partią a aparatem państwowym. Wydaje się, że zadaniem i ambi- 
cją marksistów polskich powinno być opracowanie w tej dziedzinie takich 
rozwiązań teoretycznych, które jeszcze bardziej przybliżą nas do znale- 
zienia owego „kamienia filozoficznego”, pozwalającego optymalnie kształ- 
tować stosunek między partią a aparatem państwowym. | 


Zagadnienia międzynarodowe 


Rozwój wszechstronnej współpracy 
między PRL a NRD 


RYSZARD DRECKI 


W ponad 25-letniej historii przyjacielskich i sojuszniczych stosunków 
między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną — lata ostatnie są szczególnie owocne. Okres zapoczątkowany przy- 
jacielskim spotkaniem przywódców PRL i NRD we wrześniu 1971 roku 
charakteryzuje się wydatnym przyspieszeniem tempa rozwoju wzajemnej 
współpracy, ciągłym rozszerzaniem jej zakresu oraz podnoszeniem jej form 
na coraz wyższy poziom. 

: Ustalenia podejmowane w toku częstych w ostatnich latach spotkań 
czołowych przywódców partyjnych i państwowych obu krajów stwa- 
rzają coraz to nowe impulsy dla procesu rozwijania i wzbogacania więzi 
łączących nasze partie, państwa i społeczeństwa. Opracowanie wspólnej 
koncepcji głównych kierunków rozwoju stosunków gospodarczych między 
PRL a NRD do 1980 roku otworzyło nowe perspektywy kształtowania 
ekonomicznego współdziałania obu państw. 

Zapoczątkowana została nowa, jakościowo wyższa faza w historii 
stosunków między Polską a NRD. Kompleksowy program rozwoju tych 
stosunków jest realizowany przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą 
i Niemiecką Socjalistyczną Partię Jedności nieustannie i z pełną energią. Z 
większym niż kiedykolwiek rozmachem urzeczywistniają się dziś te cztery 
zasady rozwoju stosunków między PRL a NRD, które I sekretarz KC 
PZPR tow. Edward Gierek ujął przed dwoma laty w znanej, krótkiej for- 
mule: „Dobrzy sąsiedzi! — Bliscy partnerzy! — Niezawodni sojusznicy! — 
Wierni przyjaciele!” 

k 


W dziedzinie polityki zagranicznej głównymi założeniami, którymi kie- 
rują się zarówno Polska, jak i Niemiecka Republika Demokratyczna są: 
stałe umacnianie siły oraz ideologicznej i politycznej jedności wspólnoty 
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państw socjalistycznych skupionej wokół Związku Radzieckiego oraz dąże- 
nie do wcielania w życie leninowskich zasad pokojowego współistnienia 
państw o odmiennych systemach społeczno-ekonomicznych w interesie po- 
koju i bezpieczeństwa w Europie i na całym świecie. Te wspólne założenia, 
wyrastające z ideowych i ustrojowych fundamentów obydwu krajów, sta- 
nowią podstawę ich ścisłego i pogłębiającego się współdziałania na arenie 
międzynarodowej. ; | 

Opierając się na tych założeniach Polska i Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna wspólnie działają z myślą realizacji socjalistycznej strategii po- 
koju, wytyczonej na XXIV Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego. Dążą one, w ramach uzgodnionej i skoordynowanej polityki 
międzynarodowej całej socjalistycznej wspólnoty, do rozwijania procesu 
odprężenia w polityce europejskiej i światowej oraz nadania mu charakteru 
nieodwracalnego. Biorąc aktywny udział w wypracowywaniu i realizacji 
celów pokojowej ofensywy bratnich krajów, Polska i NRD przyczyniają się 
w istotnym stopniu do umacniania jedności i współdziałania naszej wspól- 
noty, wnoszą ważny wkład do jej polityki pokoju i odprężenia. 


Z racji swego położenia geograficznego Polska i Niemiecka Republika 
Demokratyczna szczególną uwagę poświęcają, siłą rzeczy, problemom euro- 
pejskim. Można stwierdzić, że obydwa kraje — w jednym szeregu z wszyst- 
kimi państwami socjalistycznej wspólnoty — zajmują wspólne stanowisko . 
wobec wszystkich zagadnień kluczowych dla naszego kontynentu. Dotyczy 
to zarówno problemów bezpieczeństwa europejskiego czy zagadnień roz- 
patrywanych podczas wiedeńskich rokowań nad redukcją sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środkowej, jak również kwestii współpracy gospo- 
darczej państw naszego kontynentu i wielu innych spraw. 


Doniosłe znaczenie ma współdziałanie PRL i NRD w walce o przestrze- 
ganie w polityce europejskiej zasady, że nienaruszalność realiów teryto- 
rialno-politycznych stanowi jedyną podstawę, na której może opierać się 
proces poprawy stosunków międzynarodowych w naszej części świata. 


W Układzie Zgorzeleckim, którego 25 rocznicę obchodziliśmy niedawno, 
Niemiecka Republika Demokratyczna uznała ostateczny charakter ustalo- 
nej w Poczdamie polskiej granicy zachodniej na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Polska, w pełni świadoma historycznego znaczenia, jakie miało powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, udzieliła młodemu państwu zde- 
cydowanego poparcia w walce o prawnomiędzynarodowe uznanie jego su- 
werennego bytu i z najwyższą radością powitała — w pierwszych latach 
obecnego dziesięciolecia — ostateczne zwycięstwo NRD i jej narodu w tej 
walce. Raz jeszcze znalazły wyraz zbieżność i głęboka współzależność inte- 
resów obu krajów, z których jeden tworzy zachodnią rubież socjalistycz- 
nej wspólnoty, drugi zaś jest ważnym ogniwem tej wspólnoty, stanowiąc 
przy tym bezpośrednie zaplecze socjalistycznej NRD. 

Wspólna walka Polski Ludowej i niemieckiego państwa robotników 
i chłopów przeciw odwetowo-rewizjonistycznym dążeniom sił reakcyjnych 


w Niemczech zachodnich była więc w przeszłości jednym z pierwszych 
wielkich sprawdzianów sojuszniczego współdziałania obu krajów — czyn- 
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nikiem doniosłym dla Europy i o pczełomowym polityczno-psychologicznym 
znaczeniu w historii stosunków między Polakami a Niemcami. Podobnie 
dzisiaj — kiedy w wyniku skoordynowanego działania wspólnoty socjali- 
stycznej powszechne uznanie realiów terytorialno-politycznych znalazło 
wyraz w decyzjach KBWE i wielu innych aktach międzynarodowych — 
jednym z doniosłych momentów realizacji sojuszu PRL i NRD jest walka o 
wypełnianie zgodnie z ich duchem i literą układów zawartych przez ZSRR, 
PRL, NRD i CSRS z Republiką Federalną Niemiec oraz o ścisłe przestrze- 
ganie czterostronnego porozumienia w sprawie Berlina Zachodniego. Obyd- 
wa kraje, podobnie jak wszystkie kraje wspólnoty socjalistycznej, traktują 
to jako konieczny warunek odprężenia i bezpieczeństwa w Europie. 


Zarówno podstawowe założenia, jak i konkretne treści współdziałania 
Polski i Niemieckiej Republiki Demokratycznej na arenie międzynarodo- 
wej pozwalają stwierdzić, że sojusz naszych państw, służąc realizacji ich 
narodowych celów oraz pomnażając wpływ socjalistycznej strategii poko- 
ju na bieg spraw międzynarodowych, stał się równocześnie jednym z istot- 
nych czynników normalizacji i stabilizacji sytuacji w Europie, umacniania 
pokoju i rozwijania współpracy państw naszego kontynentu. 


* 


Szybki rozwój stosunków między PRL a NRD w ostatnich latach szcze- 
gólnie wyraźnie można zaobserwować na płaszczyźnie współpracy ekono- 
micznej — w szerokim tego pojęcia znaczeniu. Kierownictwa partyjne 
i rządowe obu państw poświęcają ogromną uwagę rozwijaniu i kształto+ 
waniu coraz to wyższych form powiązań w tej dziedzinie. 


W zakresie najbardziej klasycznej formy stosunków gospodarczych, jaką 
jest wymiana towarowa, tempo wzrostu wartości obrotów można bez 
przesady nazwać imponującym. W 1972 r. wzajemne dostawy były o 22 
proc. wyższe niż w 1971 r., zaś w 1973 r. wzrosły w stosunku do roku 
poprzedniego aż o 33 proc. W 1973 r. wartość wzajemnych dostaw prze- 
kroczyła po raz pierwszy kwotę miliarda rubli. Przewidywana układem 
handlowym na pięciolecie 1971—1975 łączna wartość obrotów w wysoko- 
ści 3,6 miliarda rubli została zrealizowana już w 1974 r. Tegoroczne wza- 
jemne dostawy sprawią, że ustalenia owej umowy zostaną do końca 1975 r. 
przekroczone — jak obecnie szacują fachowcy — o 37 procent. Tempo 
wzrostu wymiany handlowej między PRL a NRD jest najwyższe w bila- 
teralnych stosunkach krajów socjalistycznych. 


Równolegle do szybko zwiększającej się wartości obrotów następują tak- 
że korzystne zmiany w strukturze wymiany towarowej. Coraz większy jest 
udział maszyn i urządzeń, jak również artykułów konsumpcyjnych pocho- 
dzenia przemysłowego. Udział tych towarów w ogólnej strukturze wymia- 
ny rośnie szybciej niż wartość obrotów. W roku bieżącym — zgodnie 
z podpisanym protokółem — udział maszyn i WACETY we wzajemnych do- 
stawach towarowych ma wynieść 67 procent. 
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Szybki wzrost wielkości wymiany towarowej oraz charakter zmian jej 
struktury stanowią odzwierciedlenie intensywnego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego obydwu krajów w wyniku uchwał VI Zjazdu PZPR i VIII 
Zjazdu SED. Dynamiczny rozwój i stała modernizacja organizmów gospo- 
darczych tych dwu krajów stworzyły nowe potrzeby i nowe możliwości 
rozwijania zarówno wymiany handlowej, jak i innych form współpracy 
gospodarczej. 


Polska i Niemiecka Republika Demokratyczna przechodzą bowiem dzi- 
siaj we wzajemnych stosunkach gospodarczych do wyższych form współ- 
działania. Zjawisko to zgodne jest z kierunkiem rozwoju stosunków ekono- 
micznych między krajami wspólnoty socjalistycznej. Stanowi ono wkład do 
realizacji założeń socjalistycznej integracji gospodarczej w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 


Tak więc we współpracy gospodarczej między naszymi krajami coraz 
większą rolę odgrywają umowy dotyczące specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji. Ilość tych umów dawno już przekroczyła setkę i stale wzrasta; np 
w okresie od połowy 1974 r. do połowy 1975 r. zawarto 20 kolejnych umów 
i porozumień specjalizacyjnych w dziedzinie budowy maszyn, metalur- 
gii, chemii i przemysłu lekkiego. Ciągle wzrasta też masa towarów wy- 
twarzanych w ramach porozumień specjalizacyjnych w ogólnej puli 
wzajemnych obrotów. Udział ten w roku 1973 wynosił niecałe 6 proc., w 
roku 1974 — 9 procent, w roku bieżącym wzrośnie, według przewidywań, 
do ponad 10 procent. 


Przykładem wyższych jakościowo związków gospodarczych między Pol- 
ską a NRD jest budowa wspólnych zakładów. Pionierskim w tym względzie 
przedsięwzięciem jest oddana w czerwcu br. do użytku przędzalnia baweł- 
ny „Przyjażń” w Zawierciu — wspólnymi siłami zaprojektowana, zreali- 
zowana, eksploatowana i zarządzana. Budowa wspólnych zakładów jest 
widomym przykładem wysoko rozwiniętych form współdziałania ekono- 
micznego między krajami socjalistycznymi, przykładem socjalistycznej in- 
tegracji gospodarczej zgodnej z założeniami programu przyjętego na XXV 
Sesji RWPG. 


Wśród nowych form współpracy gospodarczej między obu krajami wy- 
mienić także należy działającą od 1 stycznia 1974 roku wspólną organiza- 
cję gospodarczą Polski i NRD — Interport. Organizacja ta — pierwsza tego 
typu w krajach socjalistycznych — ma pozwolić w perspektywie na naj- 
bardziej racjonalne (w oparciu o typizację urządzeń i specjalizację portów) 
wykorzystanie mocy przeładunkowych w portach obydwu krajów. 


Na uwagę zasługuje też jako nowa forma skoordynowanej działalności 
gospodarczej obu krajów uzgodniony w 1974 roku kompleksowy program 
rozwoju infrastruktury po obu stronach Odry i Nysy Łużyckiej oraz go- 
spodarki wodnej na tych rzekach. Ten rzeczywiście wszechstronny pro- 
gram współpracy na pograniczu dotyczy najrozmaitszych dziedzin. Przy- 
kładowo: rozwój żeglugi na szlakach Odry i Nysy, rozwój komunikacji 
miejskiej i podmiejskiej oraz kolejowej bliskiego zasięgu, wspólne wzbo- 
gacanie zaopatrzenia rynku lokalnego, poprawa gospodarki energetycz- 
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nej, oczyszczanie ścieków , wspólny rozwój i wykorzystanie urządzeń kultu- 
ralnych, sportowych i turystycznych. | 

Rozszerzanie i pogłębianie zakresu współpracy gospodarczej między PRL. 
a NRD, a zwłaszcza realizacja posunięć integracyjnych, zwiększają w na- 
szym ekonomicznym współdziałaniu rolę koordynacji planów i inwestycji. 
W niej upatrywać dziś trzeba ważne narzędzie sterowania procesami 
socjalistycznej integracji gospodarczej. Podczas ostatniego spotkania czo- 
łowych przedstawicieli PRL i NRD w maju 1975 r. podjęto ustalenia w 
sprawie zakończenia prac nad koordynacją narodowych planów gospodar- 
czych na lata 1976—1980. Pozwoli to w nadchodzącym pięcioleciu dokonać 
dalszych postępów na drodze socjalistycznej integracji gospodarczej obu 
naszych krajów w ramach RWPG. 


Istotne znaczenie ma rozwijana przez nasze kraje współpraca naukowo- 
„techniczna, dla której nową, trwałą podstawę stworzył podpisany w stycz- 
niu 1974 r. wieloletni program współpracy PRL i NRD w tej dziedzinie. 
Charakterystyczną jego cechą jest bardziej niż poprzednio kompleksowe 
podejście do problemów współpracy w zakresie nauki i techniki. Program 
ten zakłada rozszerzenie współpracy technicznej oraz naukowej — zarówno 
w zakresie badań podstawowych, jak i stosowanych — między obu krajami. 
Wśród punktów ciężkości badań stosowanych i zagadnień rozwoju technicz- 
nego wymienić nałeży budowę maszyn, elektronikę i elektrotechnikę, jak 
również problemy surowcowe. Rozwój współpracy naukowo-technicznej 
między Polską a NRD traktować należy jako ważny czynnik, który przez 
zapewnienie lepszego wykorzystania potencjału naukowo-technicznego 
oraz wymianę wyników prac badawczych w istotnym stopniu przyczyni 
się do rozwoju ekonomiki obu krajów. 


Charakteryzując w kategoriach ogólniejszych gospodarcze współdziała- 
nie Polski i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, trzeba zwrócić uwagę 
na dwa zjawiska. Po pierwsze: w strukturze tej współpracy coraz większą 
rolę — rolę czynnika przyszłościowego, rozwojowego — odgrywają nowe, 
wyższe formy wzajemnych powiązań o charakterze integrującym organiz- 
my gospodarcze obu krajów. Dalszy rozwój tych właśnie form jest jedną 
z myśli przewodnich długofalowego programu naszego współdziałania eko- 
nomicznego. Pozwala to stwierdzić, że nastawienie na socjalistyczną 
integrację gospodarczą stało się jednym z zasadniczych rysów charaktery- 
stycznych obecnego etapu stosunków między naszymi krajami. 


Po drugie: zdynamizowanie współpracy w zakresie gospodarki, nauki 
i techniki, będąc wynikiem intensywnego rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go PRL i NRD, jest ze swej strony czynnikiem ułatwiającym dalsze przy- 
śpieszenie tego rozwoju, pomnażającym siły i możliwości obu krajów, a 
równocześnie — ważnym elementem umacniania całej struktury więzi 
ekonomicznych, łączących wszystkie kraje socjalistycznej wspólnoty. 

I sekretarz Komitetu Centralnego SED, tow. Erich Honecker, charakte- 
ryzując na wiecu przyjaźni w stolicy NRD w czerwcu 1973 r. znaczenie 
podnoszenia poziomu współdziałania ekonomicznego PRL i NRD, mówił . 
m. in.: „Ten proces coraz ściślejszej współpracy w głównej dziedzinie życia - 
społeczeństwa sięga daleko w przyszłość. Tutaj rzeczywiście rozwijają się 
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stosunki, jakie są coraz bardziej typowe dla bratnich krajów socjalistycz- 
nych. Kroczymy tą drogą w interesie pokoleń dzisiaj żyjących i pracują- 
cych, a jednocześnie budujemy fundamenty, na których będą się opierać 
przyszłe pokolenia”. 

łk 


Istotnym nowym czynnikiem w rozwoju stosunków między Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową a Niemiecką Republiką Demokratyczną w ostatnich 
latach było podjęcie decyzji, które zmierzają do stworzenia szerszych moż- 
liwości wzajemnego poznania i zbliżenia społeczeństw obu naszych krajów. 

W rezultacie tych decyzji — równolegle do dalszego rozszerzenia współ- 
pracy i wymiany kulturalnej, naukowej, kontaktów artystycznych, spor- 
towych itd. — znacznie pogłębiły się również bezpośrednie kontakty mię- 
dzy ludnością obu krajów, między młodymi generacjami, załogami i or- 
ganizacjami społecznymi. Wzrósł bardzo poważnie ruch turystyczny mię- 
dzy naszymi krajami. 

Niezmiernie doniosłe znaczenie dla uruchomienia tych mechanizmów 
zbliżenia miało wprowadzenie z dniem 1 stycznia 1972 roku bezpaszporto- 
wego i bezwizowego przepływu ludności między PRL a NRD. 

Efekty tych działań mają wielkie znaczenie moralno-polityczne, sprawia- 
jąc, że przyjaźń i współpraca Polski i Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej są dziś faktem odczuwalnym na co dzień przez nasze społeczeń- 
stwa. Możemy stwierdzić, że przewodząca tym stosunkom idea proleta- 
riackiego internacjonalizmu realizuje się dziś między Polską a NRD rów- 
nież dzięki szerokim kontaktom społeczeństw — instytucji i fabryk, szkół 
i organizacji młodzieżowych, środowisk zawodowych. Przyczynia się to w 
istotnym stopniu do utrwalenia sojuszu, zrozumienia i przyjaźni mię- 
dzy narodami Polski i NRD, a zarazem stanowi ważną część składową 
szerszego zjawiska — zacieśniania braterskich więzi między wszystkimi 
narodami wspólnoty socjalistycznej. 


* 


Wszechstronny rozwój stosunków między Polską i NRD znajduje mocną 
podstawę w niewzruszonym ideowym związku oraz braterskiej współpra- 
cy między kierowniczymi siłami obu narodów — Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą i Niemiecką Socjalistvczną Partią Jedności. Służąca u- 
macnianiu ideowej jedności PZPR i SED współpraca i wymiana do- 
świadczeń między nimi jest — na różnych szczeblach i płaszczyznach dzia- 
łalności — stale rozwijana i doskonalona. Obydwie partie pełnią roię kie- 
rowniczej, motorycznej siły kształtowania i dynamizowania więzi łączą- 
cych Polskę i N iemiecką Republikę Demokratyczną. 

Mówiąc o przyśpieszeniu rozwoju tych więzi w ostatnich latach, pod- 
kreślić trzeba osobisty wkład, który w dzieło to wnieśli przywódcy PZPR 
i SED, towarzysz Edward Gierek i towarzysz Erich Honecker. Sformuio- 
wali oni zgodnie długofalowe cele współpracy obu krajów, wskazali na pod- 
stawowe znaczenie, jakie dla całokształtu powiązań między PRL a NRD 
mają płaszczyzny społeczno-gospodarcze. 
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Idea podstawowej roli PZPR i SED w kszałtowaniu stosunków między 
Polską Ludową a socjalistycznym państwem niemieckim łączy się z wni- 
kliwą oceną najgłębszych źródeł przyjaźni, sojuszu, partnerstwa i współ- 
pracy między naszymi krajami. Źródła te sprowadzić można do jednego 
słowa: socjalizm. Socjalistyczny ustrój, idea proletariackiego internacjona- 
lizmu, kierownicza rola marksistowsko-leninowskich partii należą do nich 
tak samo, jak nierozerwalny, braterski sojusz łączący Polskę i NRD ze 
Związkiem Radzieckim oraz wrośnięcie obydwu krajów we współpracę 
państw socjalistycznych i jej organizacje — Układ Warszawski i Radę 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Wspólnota założeń ideowo-politycznych oraz interesów klasowych na- 
szych państw była czynnikiem, który zdecydował o tym, że stał się moż- 
liwy zasadniczy zwrot w dziejach stosunków polsko-niemieckich. Socja- 
lizm — jako ustrój i idea — stworzył szansę nawiązania między Polską 
a jej zachodnim sąsiadem przyjacielskich stosunków nowego typu. Lata 
ostatnie — to okres szczególnie intensywnej realizacji tej szansy. 

Charakter źródeł, na których opierają się przyjaźń i współpraca między 
Polską Rzecząpospolitą Ludową a Niemiecką Republiką Demokratyczną, 
decyduje też o trwałości tej przyjaźni. Wszechstronne rozwijanie przyja- 
cielskich powiązań między naszymi państwami nie jest bowiem jedynie 
pozytywnym zjawiskiem dnia dzisiejszego, lecz ciągłym procesem o nie- 
zmiennym kierunku rozwojowym. I sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR, tow. Edward Gierek, przemawiając w czerwcu 1971 r. na VIII Zjeź- 
dzie SED powiedział m. in.: „Nasze związki ideowe wyrosłe z zasad prole- 
tariackiego internacjonalizmu i sięgające narodzin polskiego i niemieckiego 
ruchu rewolucyjnego oraz rozwijająca się od powstania NRD współpraca 
naszych państw, ich sojusz i ich współdziałanie na arenie międzynarodowej 
dowodzą niezbicie, że zwrot w stosunkach polsko-niemieckich, dokonany 
został zgodnie z historycznymi prawami rozwoju ustroju socjalistycznego, 
jest zwrotem trwałym, nieodwracalnym". 

Cała historia stosunków między Polską a Niemiecką Republiką Demo- 
kratyczną, w tym szczególnie pomyślne lata ostatnie — to jeden z najbar- 
dziej wyrazistych dowodów potęgi socjalizmu jako czynnika zdolnego łą- 
czyć narody, otwierać nowe perspektywy w ich wzajemnym współżyciu. 


%* 


Znaczenie i rezultaty dynamicznego rozwoju sojuszu i współpracy mie- 
dzy PRL a jej zachodnim sąsiadem rozpatrywać można w trzech płaszczy- 
znach. | 

Płaszczyzna pierwsza — to stosunki dwustronne. Doświadczenia lat 
ostatnich dowodzą, że pogłębianie wszechstronnej współpracy między obu 
krajami dobrze służy realizacji ich narodowych celów, ułatwia rozwiązy- 
wanie zadań intensywnego socjalistycznego rozwoju każdego z nich. 

Płaszczyzna druga — to stosunki w obrębie wspólnoty socjalistycznej. 
Nie ulega wątpliwości, że zacieśnianie więzi między Polską a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną odpowiada generalnym tendencjom rozwoju 
wspólnoty socjalistycznej w jego obecnej fazie, którą charakteryzuje za- 
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cieśnianie wzajemnych powiązań oraz kształtowanie wyższych form 
współpracy między bratnimi państwami. Pogłębianie współpracy między 
PRL a NRD jest integralnym składnikiem tego procesu, ważnym wkładem 
do jego rozwijania w dziedzinie ideologicznej, politycznej, ekonomicznej, 
we wszystkich sferach życia. 

Wreszcie płaszczyzna trzecia — to stosunki ogólnoeuropejskie. Diame- 
tralna — w porównaniu z przeszłością historyczną — zmiana politycznych 
treści i charakteru stosunków między Polską a jej zachodnim sąsiadem 
ciągle potwierdza swe znaczenie jako jeden z bardzo istotnych czynników 
normalizacji sytuacji europejskiej na gruncie istniejącej rzeczywistości 
terytorialno-politycznej. Wywiera ona tym samym pozytywny wpływ na 
całokształt stosunków na naszym kontynencie. 

Dalszy postęp w stosunkach między Polską a Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną, ciągłe kroczenie drogą zacieśniania wzajemnych powiązań 
jest wolą obydwu stron. Treść tylko tegorocznych dokumentów, ustaleń, 
wystąpień — w szczególności komunikatu o spotkaniu czołowych przed- 
stawicieli PRL i NRD w maju 1975 r. oraz przemówień premierów obu 
krajów w Zawierciu i Goerlitz — dowodzi, że również nadchodzące la- 
ta będą okresem dynamicznego i wszechstronnego rozwoju wzajemnej 
współpracy między naszymi bratnimi krajami. 


O robotniku amerykańskim 


DANIEL PASSENT 


O robotniku amerykańskim pisze się 
u nas stosunkowo mało. Powstaje nie- 
kiedy mylne wrażenie, że np. Los An- 
geles jest przede wszystkim siedzibą 
gwiazd filmowych i gangsterów, którzy 
czyhają na ich biżuterię, a nie trzecim 
co do wielkości miastem Stanów, ru- 
chliwym portem, w którym przeładowu- 
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je się 24 mln ton rocznie — wielkim 
skupiskiem ludzi pracy ze wszystkimi 
ich problemami. Pod tym względem 
część naszej prasy ulega przemożnej in- 
spiracji źródeł, na które jest zdana; 
trudno nie korzystać ze źródeł amery- 
kańskich, kiedy pisze się o USA. Tym- 
czasem gazety tamtejsze, film, telewi- 


zja podejmują temat robotniczy rzadko, 
a pisarze chętniej drążą zawiłości duszy 
inteligenckiej. 


Klasowe bariery wykształcenia spo- 
wodowały, że sami pisarze wywodzą się 
na ogół ze środowiska inteligenckiego, 
a ich pojęcie o życiu robotników jest 
znikome. Do przeszłości należy epoka, 


w której pisał TEODOR DREISER —. 


jedno z trzynaściorga dzieci w biednej 
rodzinie niemieckiej, EDGAR LEE MA- 
STERS — piewca Chicago, inkasent, 
urodzony jako jedno z siedmiorga dzie- 
ci robotnika kolejowego. W pierwszej 


połowie naszego stulecia tworzyli tacy 


poeci, jak FROST czy SANELBURG, dla 
których życie proletariatu środkowego 
Zachodu nie miało tajemnic, a w No- 
wym Jorku ukazywało się czasopismo 
Masses, wokół którego powstawała li- 
teratura populistyczna. 


Środki masowej informacji w USA 
spowodowały wiele nieporozumień na 
temat politycznej roli odgrywanej brzez 
klasę robotniczą w USA. Fakt, że pro- 
test przeciwko inwazji na Wietnam nie 
znalazł wśród robotników takiego od- 
dżwięku, jak na uniwersytetach, że wie- 
lu robotników głosowało na kandyda- 
tów prawicy — wszystko to posłużyło 
do rozpowszechnienia poglądu, że zna- 
czna część klasy robotniczej USA jest 
konserwatywna nie tylko obyczajowo. 
ale też i politycznie. Dochodzi do tego 
lansowana przez socjologów burżuazyj- 
nych i ideologów „transformacji kapi- 
talizmu” teoria głosząca, że rola klasy 
robotniczej jest coraz mniejsza ze 
względu na postępującą automatyzację, 
że jest ona wypierana przez „ludzi w 
białych kołnierzykach”. Tezę, że byt 
klasy robotniczej uległ poprawie, e- 
gzemplifikuje się, wskazując na to, 22 
„ludzie w granatowych kołnierzykach” 
(hydraulicy, mechanicy) zarabiają le- 
piej niż niejeden pracownik umysłowy, 
że obecnie mieszkają w czystych przed- 
mieściach, a nie w starym, ciemnym bu- 
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downictwie śródmieścia, oraz że głosują 
podobnie jak „warstwy średnie”. 


Oto, co pisze J. K. GALBRAITH: „W 
1965 roku robotników w białych koinie= 
rzykach było o prawie 8 min więcej 
(445 mln) niż w granatowych (36.7 
mln)” (Nowe państwo przemysłowe). 
HERBERT MARCUSE pisał w C:zto- 
wieku jednowymiarowym: „W  głów- 
nych zakładach przemysłowych siła ro- 
bocza w granatowych  kołnierzykach 


. maleje w porównaniu z białymi kołnie- 


rzykami. llość robotników nieproduk- 
cyjnych rośnie”. Podobnego zdania jest 
ALVIN TOFFLER, którego Szok przy” 
szłości został u nas wydany: „Okało 
1956 roku Stany Zjednoczone stały się 
pierwszym wielkim mocarstwem, w 
którym ponad 50 proc. siły roboczej 0o- 
za rolnictwem przestało nosić granatowe 
fartuchy robotników fizycznych w fa- 
bryce.. W ciągu tego samego pokolenia 
społeczeństwo — po raz pierwszy w 
historii — oswobodziło się nie tylko od 
zależności od rolnictwa, ale potrafiło na 
przestrzeni kilku krótkich dziesięciole- 
ci wyzwolić się spod ucisku pracy fi- 
zycznej”. 


Teza o malejącej liczbie (i propor- 
cji) robotników fizycznych jest jednak 
podważana przez takich autorów, jak 
MICHAEL HARRINGTON czy AN- 
DREW LEVISON. Opublikowana w ub. 
r. książka tego drugiego Robotnicza 
większość stanowi polemikę z tezami 
Galbraitha. Korzystam z niej wielokrot- 
nie pisząc ten artykuł. Analizując licz- 
by, którymi operują zwolennicy tezy o 
zaniku klasy robotniczej, rzekomo wy- 
pieranej przez pracowników umysło- 
wych, Levison zwraca uwagę na to, że 
w amerykańskim spisie ludności pra- 
cownicy usług w ogóle nie są wliczani 
do „granatowych kołnierzyków”. Są to 
m. in. stróże, tragarze, kelnerzy. gońcy, 
windziarze, odźwierni, strażnicy, kucna- 
rze. salowe i sałowi w szpitalach, frv- 
zjerzy, strażacy, gazeciarze. Zaliczenie 
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ich wszystkich do pracowników umy- 
słowych, mimo niskiego statusu, a du- 
Żego wysiłku fizycznego ich pracy, jest 
niewątpliwie nieporozumieniem. 


Po przeprowadzeniu odpowiedniej ko- 
rekty Levison przytacza dane dotyczące 
głównych grup zawodowych wśród męż- 
czyzn w 1969 r. (przed recesją, która za- 
częła się w 1970 r. i wprowadziła zamie- 
szanie w statystykach). Wynika z nich, 
że ok. 55—58 proc. mężczyzn to pra- 
cownicy fizyczni, trzon klasy robotni- 
czej: „W najbliższy poniedziałek prawie 
60 proc. mężczyzn amerykańskich roz- 
pocznie nowy tydzień pracy od 9-ej do 
17-ej, którą wykonywać będą głównie 
rękoma... Liczebność amerykańskiej 
klasy robotniczej nie zmalała, a fak- 
tycznie od r. 1950 nastąpił jej wzrost o 
4 min. To co zauważają komentatorzy, 
to tylko spadek względny. W miarę 
wzrostu liczby ludności rosła równieź 
klasa robotnicza, ale mniejszość stano- 
wiąca klasę średnią wzrastała szybciej”. 


Prawda jest taka, że udział robotni- 
ków spadł z 62,4 do 57,5 proc. w ciągu 20 
lat. Cała więc głoszona z takim nakła- 
dem środków propagandowych „wielka 
zmiana” czy „koniec pracy fizycznej” 
sprowadziły się do liczby mniejszej niż 
3 mln ludzi. „Może to być znaczące, ale 
z trudem uznać to można za zmianę sa- 
mej istoty społeczeństwa. Przy tym 
tempie klasa robotnicza będzie stano- 
wiła większość do następnego stulecia. 
Siedmiu prezydentów i tysiąc kong”e- 
smenów będzie wybranych przez robo:- 
niczą większość”. 

Warto w tym kontekście zaznaczyć, 
że przedstawiamy tu rozumowanie Levi- 
sona, nie wchodząc w skomplikowane 
zagadnienie rzeczywistych granic 
współczesnego proletariatu, którego — 
zgodnie z poglądami teoretyków 1nark- 
sistowskich — w dobie rewolucji nau- 
kowo-technicznej nie można sprowa- 
dzać do robotników wykonujących pra- 
cę czysto fizyczną. 
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Nie tylko pozycja polityczna klasy ro- 
botniczej w społeczeństwie, jej wpływ», 
siła i liczebność, ale także jej zarobki 
i stopa życiowa są przedmiotem mani- 
pulacji statystycznych i informacyjnych. 
Autorzy, którzy starają się przedstawić 
sytuację w barwach bardziej różowych 
niżby na to wskazywał rzeczywisty po- 
stęp, kładą nacisk na rosnące zarobki 
robotników i awans materialny, który 
miałby pozbawić ich powodów do walki 
klasowej. Starają się oni zapomnieć, że 
wzrost płac dotyczy daleko nie wszyst- 
kich, a z reguły jest wolniejszy niż w 
innych grupach społecznych. Siłą rzeczy 
robotnik porównuje więc swoją pozycję 
z innymi i wtedy uświadamia sobie, że 
jego udział w podziale wytworzonego 
bogactwa społecznego maleje. 


Oficjalny statystyk  amerykańssi 
HERMAN MILLER pisze, że w 1969 r. 
„średni dochód białej rodziny robotni- 
czej wynosił 10700 dol. rocznie”. Ale 
kogo on ma na myśli? Tylko majstrów, 
robotników wykwalifikowanych i rze- 
mieślników. Wyklucza robotników nie- 
wykwalifikowanych, bezrobotnych i 
pracowników usług, tj. 25 proc. robot- 
ników, a ponadto wszystkich Murzv- 
nów. 


Skąd wzięła się ta suma 10700 dol. 
Otóż wg oficjalnej statystyki w 1970 r. 
rodzina, która tyle zarabiała, miała tzw. 
budżet wystarczający, natomiast budżet 
zasobny wynosił 16 tys., a rodziny z do- 
chodem poniżej 7 tys. klasvfikowano 
jako biedotę. Mowa tu o dochodach 
brutto, przed opodatkowaniem. Co to 
znaczy biedota poniżej 7 tys. dol. rocz- 
nie, czyli 135 dol. brutto tygodniowo? 
Istnieje na ten temat, również u nas, 
wiele nieporozumień, a twierdzenie, że 
suma ta skazuje na ubóstwo, bywa trak- 
towane jako przesada. 

Specjalne opracowanie sporządzone 
przez Związek Zawodowy Pracowników 
Przemysłu Samochodowego — jeden z 
bogatszych w kraju — wyjaśnia, że we- 


dług danych oficjalnych rodzina powy- 
żej poziomu nędzy kupuje: „maszyrkę 
do pieczenia grzanek raz na 33 lata, lo- 
dówkę raz na 14 lat, telewizor raz na 
10 lat, używany samochód dwuletni raz 
na 4 lata, garnitur męski raz na 4 lata, 
palto męskie raz na 8,5 lat, rodzice cno- 
dzą do kina raz na 3 miesiące, dzieci 
raz na miesiąc; pozostałe wydaiki na 
kulturę wynoszą 2,5 dol. na osobę rocz- 
nie (tj. w przybliżeniu 1 bilet do kina), 


a oszczędności nie odkłada się żadnyci”. 


Liczby te nie dotyczą Murzynów, ren- 
cistów, bezrobotnych (obecnie 7 min) i 
chorych. Dotyczą one białych robotni- 
ków. zawieszonych w połowie drogi po- 
między robotnikiem-Murzynem, kióry 
zarabia o 40 proc. mniej od nich, a 
warstwą średnią, która żyje znacznie 
wygodniej. Pracownik w białym koł- 
nierzyku zarabia prawie o 1/3 więcej niż 
robotnik. Czarny robotnik patrzy więc 
na białego jako na tego, który jest nie- 
sprawiedliwie przepłacany (choć tamten 
też narzeka), a biały odczuwa silne po- 
czucie nierówności i niesprawiedliwości 
na widok „białych kołnierzyków”. 


Niezadowolenie to jest często niezro- 
zumiałe dla inteligentów. Sądzą oni, że 
jeśli ktoś jest niedopłacony, to właśnie 
oni. Profesorowie w Nowym Josku 
skarżą się, że są robotnicy, którzy za- 
rabiają więcej od nich. „Mimo całej 
swej popularności — pisze Levison — 
jest to mit i to głęboko szkodliwy. Myśl 
tą prawdopodobnie bardziej niż każda 
inna spowodowała, że liberalni intele- 
ktualiści ignorują uzasadnione niezado- 
wolenie robotników w  granatowych 
kołnierzykach”. 


Spróbujmy to wyjaśnić. Przeciętna 
płaca profesora wynosiła (1970 r.) — ok. 
11700 dol., podczas gdy robotnika wy- 
kwalifikowanego 7,5 tys., a majstra ok. 
9 tys. Wakacje profesora trwają do 3 
miesięcy, podczas gdy robotnik ma 
urlop ok. 15 dni. W dodatku młody pio- 
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fesor ma przed sobą perspektywę roz- 
woju, gdy robotnik, który osiągnął swój 
górny pułap zarobków, nie może spo- 
dziewać się niczego więcej. Jego praca 
jest mechaniczna, wyczerpująca, w go- 
dzinach, których nie może sobie wybrać 
i pod nadzorem, od którego nie ma u- 
cieczki. Argument, że mógł się przecież 
uczyć, jest w dużym stopniu demagosi- 
czny, ponieważ dostęp do oświaty jest 
uwarunkowany klasowo i bardzo daleki 
od powszechności. 


Intelektualista amerykański jest odi- 
zolowany od robotnika. Główne skupi- 
ska inteligencji — to zaciszne miastecz- 
ka uniwersyteckie, albo ukryte za mia- 
stem instytuty, od których np. roi się 
okolica BOSTONU. Są oczywiście duże 
oazy w wielkich miastach, jak COLUM-= 
BIA w NOWYM JORKU czy BRO- 
OKINGS INSTITUTION w WA- 
SZYNGTONIE, ale za to brak tam ro- 
botników. W stolicy USA tylko 4 proc. 
mieszkańców pracuje w przemyśle, w 
Nowym Jorku nie więcej niż 20 proc., 
a na MANHATTANIE, gdzie skupia się 
inteligencja — znacznie mniej. Fabryki 
i uczelnie wyrzucane są za miasto, ale 
w zupełnie różne strony. 


Był okres, kiedy głoszono, że to 
wszystko się przemiesza, że w willo- 
wych dzielnicach sąsiadować będą ze 
sobą robotnicy, inżynierowie i pisarze, 
jak w spółdzielczym budownictwie so- 
cjalistycznym. Przewidywania te oczy- 
wiscie nie spełniły się. Każdy Amery- 
kanin pokaże bez trudu, gdzie miesz- 
kają kapitanowie przemysłu, gdzie biali 
robotnicy, a gdzie ludność kolorowa. 
Oto jak socjolog RICHARD HANMIL.- 
TON opisuje MILWAUKEE, ważny o0- 
środek przemysłowy na zachód od Chi- 
cago, gdzie mieszka wielu Niemców i 
Polaków: „Nie ma tylu osiedli klasy 
średniej, aby mogły przyjąć znacznicj- 
zą liczbę granatowych kołnierzyków... 
większość granatowych kołnierzyków 
mieszka, rzecz jasna, obok innych gra- 
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natowych kołnierzyków. Na ogół spo- 
śród 5 rodzin w sąsiedztwie, trzy— 
—cztery to granatowe kołnierzyki. Dzie- 
ci urodzone i wychowane w tej dziel- 
nicy będą chodziły do szkoły z innymi 
dziećmi robotników. Ich koledzy, a póź- 
niej współpracownicy, będą w przewa- 
żającej większości pochodzić z innych 
rodzin robotniczych. Pod względem 
kontaktów osobistych it wpływów stru- 
ktura miasta jest taka, że jedni z drugi- 
mi się nie mieszają”. 

Ten sam autor pisze o mieście BUF- 
FALO (stan Nowy Jork), w którym no- 
tabene połowę mieszkańców stanowią 
Polacy. „W mieście Buffalo, które sia- 
nowi skrajny przypadek, znajduje się 15 
okręgów spisu powszechnego. W 1960 r. 
tylko w 14 większość mieszkańców sta- 
nowili inteligenci. W 17 dzielnicach po- 
nad 80 proc. mieszkańców stanowili ro- 
botnicy fizyczni. W części miasta o ob- 
szarze 24 mil kwadratowych nie było 
ani jednej ulicy, na której większość 
stanowiłaby klasa średnia”. 


Osiedle robotnicze jest z natury rze- 
czy gorsze — ma mniej zieleni, domki 
są brzydsze, przecinają je autostrady, 
linie kolejowe, bliżej stoją dymiące fa- 
bryki i hałaśliwe warsztaty; restauracje, 
sklepy, skwerki są skromniejsze, jest 
brudniej. 

Szeroko lansuje się legendę, że więk- 
szość Murzynów jest biedna, ponieważ 
nie pracuje, a zasiłki, które są niskie, 
i tak przepija. Powstała nawet roman- 
tyczna wersja „kultury nędzy” — 
owych wesołych Murzynów, którzy ma- 
jąc tylko stary samochód i jedno ubra- 
nie z texasu umieją się jednak bawić 
i weseli przytupują w rytm jazzu. Mówi 
się nawet, że gdyby usunąć przykre za- 
niedbanie, jakim jest los tych ludzi w 
HARLEMIE, to wszystko byłoby w po- 
rządku. Tymczasem, pisze Levison, 
„większość czarnych to nie są klienci 
opieki społecznej ani cwaniacy z przed- 
mieść; są to robotnicy w granatowych 
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kołnierzykach, którzy wykonują naj> 
brudniejszą, najgorzej płatną i czę:to 
najbardziej niebezpieczną pracę w Ame- 
ryce. Znaczy to, że z ekonomicznego 
punktu widzenia problemy ludzi czar- 
nych — choć znacznie gorsze niż bia> 
tych robotników — stanowią część ogól- 
nego problemu nierówności ekonomicze 
nej i społecznej w Stanach, a nie jakiś 
wyjątkowy, specjalny przypadek w spo- 
łeczeństwie, które jest poza tym cgali- 
tarne. Większość czarnych jest biedna 
z powodu niskich płac,a nie zcyt 
małych zasiłków”. 

Autor dodaje trafnie, że prawica spo- 
łeczna pod wpływem swych klasowych 
uprzedzeń lansuje pogląd, ' jakoby 
większość Murzynów stanowili .pa:30- 
życi na utrzymaniu opieki społecznej”. 

W sumie — powiada autor — robot- 
nicy nada] stanowią klasę z jej praw-- 
dziwymi problemami i przyczynami nie- 
zadowolenia. Mają oni swoje wspólne 
interesy — „it stanowią większość naro- 
du amerykańskiego”. | 
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W szerzonym na całym świecie obra- 
zie USA konsumpcja zajmuje znacznie 
więcej miejsca niż produkcja. Mało wie- 
my o tym, jak Amerykanie pracują, cho- 
ciaż wiadomo, że pracują wydajnie. A. 
Levison, cytowany już przeze mnie 
autor książki Robotnicza większość, 
próbował otrzymać pracę w fabryce 
przy prasie hydraulicznej. Odmówłono 
mu przyjęcia, a kiedy odczuł to jako 
dyskryminację ludzi wykształconyca, 
szef kadr odpowiedział: „Tacy faceci jak 
ty przychodzą tu ciągle. Wiesz jak długo 
zostają? — Dwa — trzy tygodnie. Do- 
szliśmy do wniosku, że ktoś, kto studio- 
wał, albo siedział za biurkiem, po prostu 
nie będzie tej roboty wykonywał. Mam 
na to całą szufladę dowodów... Jaki 
«umysłowy» zgodzi się, aby mógł cho- 
dzić do toalety tylko za pozwoleniem, 
aby pracował w nadgodzinach na życze- 


nie firmy, w nocy — jeśli wymaga tego 
system zmianowy, z 14-dniową przerwą 
na urlop, w hałasie, zaduchu chemika- 
liów i za niższą pensję?”. 

W Ameryce, podobnie jak wszędzie 
w świecie kapitalizmu, maszyna nie slu- 
ży robotnikowi — służy właścicielowi, 
bo zwiększa wydajność i obniża koszt. 
Robotnik pozostaje dodatkiem. Oto np. 
stanowisko pracy w fabryce puszek. Ro- 
botnik stoi między dwiema maszynami. 
Pierwsza kroi blachę na małe arkusze. 
Robotnik ma z niej zdjąć stertę acku- 
szy, wyrównać je jak talię kart i poło- 
żyć na drugą maszynę, która będzie je 
zwijać. Praca ta ma swoje wymagania. 
Sterta arkuszy jest ciężka, a w dodatku 
wyślizgują się i potrafią rozsypać na 
podłodze. Maszyna, która zwija, dyktuje 
rytm — jeśli nie dostaje arkuszy, to 
błyska światełkiem. 


Levison był zatrudniony przy złomo- 
waniu starych silników. Na taśmie pod- 
"jeżdżał do niego blok silnika, z którego 
miał odkręcić i zdjąć głowicę oraz wy- 
montować tłoki. Była to praca nie tak 
monotonna, jak przy puszkach. Każdy 
silnik był w innym stanie i nalezało 
mieć trochę sprytu oraz dużo siły, aby 
sobie z nim poradzić. Norma: 54 silniki 
dziennie, tj. mniej niż 10 minut na sil- 
nik. „To znaczyło, że jeśli przerwa:em, 
„ aby pójść do toalety, albo na butelkę co- 
ca-coli, musiałem potem nadganiać. W y- 
starczył jeden bardziej zardzewiały sil- 
nik, abym potem musiał nadrabiać w 
pośpiechu. Istnienie normy zmieniło 
zasadniczo charakter mojej pracy — nie 
była już ciężka, była napięta". 

„Inną sprawą jest niezwykle surowa 
dyscyplina, jakiej podporządkowany 
jest robotnik. „W niektórych fabrykacn 
— pisał miesięcznik finansjery Foriu- 
ne — regulamin pracy jest tak suro- 
wy. że zadowoliłby kaprala komando- 
sów na poligonie. Przepisy zabraniają 
gwizdania, hałasowania, śmiecen:a, niar- 
nowania czasu, przygotowywania się do 
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wyjścia przed końcowym gwizdkiem 
oraz brudzenia w toaletach”. Szczególną 
rolę pełni majster: może ukarać pod- 
władnego za używanie nieparlamentar= 
nego języka, posłać do fryzjera za zbyt 
długie włosy, nieuwagę i inne przewi- 
nienia. Z perspektywy polskiej sytuacji, 
w której mistrz jest na ogół wczoraj- 
szym robotnikiem, bliskim towarzyszem 
— warto uwypuklić fakt, że w przemy- 
śle amerykańskim jest on narzędziem 
zarządu fabryki, na którym też koncen- 
truje się niechęć i sprzeciw podwiad- 
nych. Majster w wielu fabrykach USA 
jest do dziś postacią z „Ziemi obiecanej” 
Andrzeja Wajdy. 


Spotyka się on ze strony robotników 
z tak głęboką wrogością, iż na Południu 
jeszcze w latach 60-tych zdarzało się, że 
majstrowie nosili pistolety. W przypade 
ku konfliktu robotnik jest zawsze słab- 
szy. „Na przykład — pisze J. HAYBES 
w książce Nowy robotnik — robotnik 
zostaje zawieszony na 3 dni za „złą pra- 
cę” i dostaje 3 dni wolne bez zapłaty. 
Protestuje zgodnie z procedurą skarg. 
Jeśli sprawa trafi do arbitrażu, to może 
potrwać rok, zanim podjęta zostanie de- 
cyzja...'. To samo, kiedy pracownik nie 
chce zostać na nadgodziny, skarży się na 
majstra za to, że ten wyznacza mu stale 
najgorszą pracę itd. Dodatkowym ooDcią= 
żeniem pracownika fizycznego są wy- 
padki przy pracy. Sam wypadek jest ]uż 
tragedią, a co dopiero, kiedy dochodzą 
do tego konsekwencje prawne i kłopoty 
z odszkodowaniem. Ogólnie rzecz biorąc 
w USA oficjalnie obowiązują surowe 
nieraz normy bezpieczeństwa i higieny 
pracy, ale są one słabo przestrzegane, 
ponieważ kontrola państwa nad prze- 
mysłem prywatnym jest ograniczoną. 
W książce Robotnik amerykański — 
gatunek zagrożony FRANK WALLICK 
pisze: „Z punktu widzenia businessu, 
taniej wypadnie zapłacić odszkodowa- 
nie w wysokości tysiąca dolarów za 
rannego lub zabitego robotnika, niż ixn- 
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stalować lepszą wentylację czy stwo- 
rzyć korzystne warunki pracy”. 


W istotnej mierze do tej sytuacji 
przyczynił się wąski ekonomizm ame- 
rykańskich związków zawodowych, któ- 
re swoją działalność skupiły na okreso- 
wej walce o płace, zaniedbując walkę o 
poprawę sytuacji społecznej i o nrawa 
robotnika w fabryce. W wyniku tego ro- 
botnik jest dziś traktowany niepropor- 
cjonalnie gorzej niż opłacany — za pra- 
cę i za subordynację. Opór powoduje re- 
presje, a nawet terror — patrz sprawa 
mordu na Jablonskym, wybitnym dzia- 
łaczu Związku Zawodowego Górników. 
Podczas omawiania sprawy odszkodo- 
wań przed komisją senacką pewien 
prawnik zapytał: „Czy jest w tej sali 
ktoś, kto wziąłby mniej niż 10 tys. dol. 
za swój palec? W stanie Pensylwania 
robotnik otrzymuje 60 dol. tygodniowo 
przez 3 lata, tj. 9 tys. dol. za całą rękę”. 


Sprawa zdrowia i bezpieczeństwa wy- 
tycza dodatkową granicę pomiędzy ware 
stwą średnią i klasą robotniczą. ,.Ro- 
botnik amerykański — pisze Levisoa — 
dostaje twardą szkołę od 8-ej do 17-ej 
ż jest osobnikiem drugiej kategorii w 
porównaniu z tymi, którzy o nim pi- 
szą”. 

Widać to wyraźnie w szkole. Podczas 
pobytu w Nowym Jorku jesienią 1974 r. 
„auważy.2m, że s«awet skromnie sytuo- 
wani inteligenci (3 pokoje w bloku, sta- 
ry samochód) wydają ogromne sumy 
tylko po to, aby ich dziecko chodziło do 
prywatnej szkoły. Mieszkają tuż obok 
szkoły miejskiejj a mimo to zawożą 
dziecko do prywatnej szkoły podstawo- 
wej za cenę ponad 2 tys. dolarów. Py- 
tałem ich dlaczego. Otóż szkoła tania 
jest tak skromna, a poziom tak niski, 
że postanowili narzucić sobie reżim o- 
szczędnościowy, ale nie chcą 7-letniego 
synka z góry pozbawić możliwości a- 
wansu społecznego. Przed świętami Bo- 
żego Narodzenia dyrektorka zwróciła 
się do rodziców o dodatkową wpłatę w 
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granicach 500—1000 dol., ponieważ ro- 
sną koszty utrzymania szkoły. Ich są- 
siedzi — nauczycielka i młody socjolog 
— zawożą każdego dnia swoje dziecko 
do prywatnego przedszkola, ponieważ 
przedszkoli miejskich jest za mało, ich 
dziecko by się nie dostało, a nawet gdy- 
by zostało przyjęte, to nie byliby z te- 
go zadowoleni. 

Co z tego wynika? „System oświato- 
wy — pisze Levison — który powinien 
być szeroką drogą mobilności społecz- 
nej, w rzeczywistości systematycznie 
dyskryminuje dzieci robotnicze — czar- 
ne t białe. Szanse dostania się dziecka 
robotniczego do college'u są znaczne 
mniejsze niż dziecka z klasy średniej, 
nawet jeśli są równie zdol- 
ne. Badanie przeprowadzone w 1966 r. 
wykazuje, że licealista pochodzenia ro- 
botniczego, nawet z wynikami powyżej 
przeciętnych, ma tylko 30 proc. szans 
dostania się na studia. Z takimi samy- 
mi wynikami dziecko pochodzące z kla- 
sy średniej ma 55 proc. szans”. 


Przyczyny nie są tylko ekonomiczne. 
Podobnie jak w Polsce przed wojną i w 
wielu krajach kapitalistycznych, tak i 
w USA istnieją szkoły wyraźnie lepsze 
j gorsze, podwójny system oświatowy. 
Szkoły w dzielnicach robotniczych sto- 
ją na niższym poziomie. Nawet wew- 
nątrz poszczególnych szkół istnieją wv- 
odrębnione klasy „szybkiej nauki” dla 
dzieci lepiej przygotowanych i „nauki 
zawodu” dla dzieci robotniczych. 


Dzieci trafiają do tych klas w wyniku 


"badań testowych. Teoretycznie są to ba- 


dania inteligencji, bogactwa opanowa- 
nych słów i wiadomości. Faktycznie tu- 
taj kieruje się dzieci gorzej przygoto- 
wane w boczną uliczkę szkolnictwa za- 
wodowego. Jedną z przyczyn jest sy> 
stem podatków i dotacji. Samorząd te- 
renowy powoduje, że mieszkańcy dziel- 
nic lepszych, którzy płacą wyższe podat- 
ki, otrzymują w zamian więcej na o- 
światę i odwrotnie. W rezultacie do col- 


lege'u chodzi 80 proc. chłopców z rodzin 
„granatowych kołnierzyków” i 92 z,bia- 
łych kołnierzyków”, a na wyższych la- 
tach studiów odsetek ten wynosi odpo- 
wiednio 20 i 43, na studiach doktoran- 
ckich różnica jest jeszcze większa. 


Nic więc dziwnego, że skutki takiej 
sytuacji znajdują odbicie w statysty- 
kach przestępczości. Kiedy w 31 komi- 
sariacie na 182 ulicy w Nowym Jorku 
(dzielnica portorykańska) zbierałem ma- 
teriały do artykułów o narkotykach, za- 
poznano mnie ze świeżą sprawą, w wy- 
niku której aresztowano 115 osób. Żad- 
na z nich nie była biała. Kiedy obser- 
wowałem prace sądu wymierzającego 
sprawiedliwość za handel narkotykami, 
napady z bronią w ręku itp., prawie 
wszyscy oskarżeni byli kolorowi. Staty- 
styka powiada, że przestępstwa takie 
jak zabójstwa, gwałty, włamania, kra- 
dzieże samochodów popełniane są w 
Stanach Zjednoczonych 5-krotnie czę- 
ściej przez ludzi o dochodach niskich 
niż przez osoby z rodzin dobrze sytuo- 
wanych. Z kolei rodziny białe, żyjące w 
dostatku, boją się posyłać swoje dzieci 
do szkół „wspólnie z tymi, które krudną 
i gwałcą”, co znów pogłębia przepaść 
pomiędzy klasą robotniczą a warstwami 
średnimi, nie mówiąc już o dzieciach 
burżuazji. 


je 


W Ameryce spotyka się opinie, że ro- 
botnik amerykański jest zachowawczy, 
niechętnie odnosi się do nowych poglą- 
dów i postaw. Przyglądając się sprawie 
bliżej, należałoby przede wszystkim 
zauważyć, że klasa robotnicza Stanow 
Zjednoczonych jest ogromnie niejedno- 
lita, zróżnicowana,  zdezintegrowana 
przedziałami zawodowymi, odmienno- 
ścią stosowanych w przemyśle manipu- 
lacji, kryteriami etnicznymi i rasowymi 
oraz niebywale zróżnicowanym pozio- 
mem _ kwalifikacji i wykształcenia. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Świadomie kreowany przez amery- 
kańskie środki masowego przekazu 
obraz nastawionego  konserwatywanie 
robotnika opiera się na podporządko- 
wanej intencjom rządzącej klasy genera- 
lizacji, która służy nie tyle opisywaniu 
zjawisk, co jest przede wszystkim za- 
chętą, swego rodzaju dyrektywą. Pro- 
pagowanie takiego obrazu robotnika 
stanowić ma też uzupełnienie teorii o 
zanikającej roli klasy robotniczej. Cel, 
który ma być osiągnięty, jest ten sam: 
przekonać własne społeczeństwo i opi- 
nię światową o tym, że ponoć nie ma 
już klas, nie ma więc walki klasowej, 
a przede wszystkim nie ma już pro- 
letariackiej świadomości zwracającej się 
przeciw samej istocie ustroju. 


Spójrzmy w świetle tych uwag na 
obraz robotnika, jakim go przedstawia- 
ją amerykańskie środki manipulowania 
opinią publiczną. Postaci robotników fi- 
zycznych w serialach telewizyjnych, bo- 
haterowie „Życia Rileya” lub „Ralpha 
Kramdena” są to prostacy. „Śmiesznie, 
komiczne figury — pisze o nich Levison 
—  przyciężkie, nieinteligentne, a w 
dwóch przypadkach aroganckie tyrany 
domowe. W serialach tych nigdy nie po- 
kazuje się ich pracy, fabryk ani praw- 
dziwych problemów, jakie przed nimi 
stoją”. Obraz ten powielany jest także 
przez film. Pokazuje się w nim na owół 
robotników jako brutalną dzicz. Filmy te 
uzyskują dużo większy rozgłos od tych, 
które usiłują pokazać znacznie mniej 
efektowne i fotogeniczne, za to mono- 
tonne życie robotników. W piśmienni- 
ctwie rozpowszechnia się przekonanie, 
że robotnik żyje tylko dniem dzisiej- 
szym, nie ma przeszłości ani przyszło- 
ści, jego horyzont jest ograniczony, a 
życie wewnętrzne — ubogie. 

W burżuazyjnej socjologii ameryxań- 
skiej wypowiada się pogląd, że klasa ro- 
botnicza z natury jest autorytatywna i 
dlatego bezmyślnie popierała „politykę 
prawa i porządku”, to znaczy dyscypii- 
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ny i karności — wymierzoną w studen- 
tów i w demonstracje przeciwko wojnie 
wietnamskiej. Nietolerancja, małe uczu- 
lenie na swobody obywatelskie, zwiasz= 
cza na wolność słowa i zgromadzeń, nie- 
chęć do podkreślania własnego „ja” i 
przekonań innych od dominujących, a- 
probata dla rządów twardej ręki. poli> 
cji i wojska — takie miałyby być myśli, 
które kryją się pod kaskiem budowia- 
nych. 


Te kłamliwe teorie są ostatnio kwe- 
stionowane w samych Stanach Zjedno- 
czonych. Zarzuca się im, że bardziej u- 
jawniają uprzedzenia piszących niż ich 
bohaterów. Są one często wynikiem fru- 
stracji tzw. liberalnej inteligencji i stu- 
dentów, rozgoryczonych, że nie udało 
im się pociągnąć za sobą robotników. 
zapominają jednak, że w swojej kani- 
panii omijali skrzętnie robotniczą oro- 
zę życia, kwestię płac i bezrobocia, co 
umiejętnie wykorzystali reakcyjni poli- 
tycy. 


Badania przeprowadzone w 1968 r. 
wśród białej ludności poza rasistow= 
skim Południem wykazały, że biali ro- 
botnicy są lepiej od warstw średnich 
nastawieni do ludności murzyńskiej. 


Na rasistowskim Południu różnica ta 
jest jeszcze wyrażniejsza. Mniej więcej 
połowa  „granatowych  kołnierzyków” 
godzi się na to, by Murzyni mogli mie- 
szkać gdzie chcą, mogli wejść do każdej 
restauracji oraz byli przyzwoicie („fair') 
traktowani w pracy. Natorniast „białe 
kołnierzyki” są znacznie mniej toleran- 
cyjne w swych odpowiedziach. Nie brak 
przykładów, że tam, gdzie interes eko- 
nomiczny był wspólny, biały proletariat 
Południa współdziałał z Murzynami w 
żądaniach płacowych i innych, podczas 
gdy arystokracja robotnicza odcinała 
się od jednych i drugich. 


Tam, gdzie biały robotnik widzi 
wspólną sprawę robotniczą, reaguje to- 
lerancyjnie, przyznaje Murzynom pra= 
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wo do pracy, godziwej zapłaty i wła- 
ściwego traktowania. Natoniast, kiedy 
sprawa traci charakter czysto klasowy, 
a staje się rasową, jego tolerancja jest 
mniejsza (np. gdy chodzi o zasiłki ala 
Murzynów lub wyrozumiałość dla moty- 
wów czarnego przestępcy), W każdym 
razie rzeczywistość odbiega daleko od 
lansowanego w prasie stereotypu ro- 
botnika o przesądach rasowych. 


A jak przedstawiał się stosunek do 
wojny w Wietnamie? Na początku woj- 
ny w 1964 r. robotnicy byli najbardziej 
przeciwni zaangażowaniu, tak jak w 
czasie wojny koreańskiej najgłośniej 
żądali jej zaprzestania. Późniejsze bada- 
nia były dość mało precyzyjne. W 1970 
r. za wycofaniem z Wietnamu w ciągu 
18 miesięcy wypowiadało się 49 proc. 
robotników i 41 proc. warstw średnich. 


Dlaczego więc robotnicy, którzy sami 
wojny nie popierali, byli jednak niekie- 
dy obojętni lub nawet przeciwni wobec 
protestów studenckich? Niektórzy aulo- 
rzy tłumaczą to reakcją na zagrożenie 
tradycyjnych wartości: porządku, Lan- 
stwa, patriotyzmu itp. Ale tam, gdzie po- 
stawa robotników wobec akcji studen- 
ckiej była nieprzychylna, działały chy- 
ba inne powody. „Robotnik amerykan- 
ski — pisze Levison — podniósł rękę na 
protestującego studenta nie dlatego, że 
bronił wojny, ale dlatego, że podczas 
gdy jego syna wysłano na front, ucze.- 
nie były zarezerwowane dla bogatszej 
młodzieży z odroczoną służbą wojsko” 
wą. Robotnicy reagowali, ale nie prze- 
ciwko obrońcom pokoju, tylko przeciw 
tym, którzy byli ukryci bezpiecznie na 
uczelniach, podczas gdy ich synowie szli 
na front". 


%* 


W ostatnich latach liberałowie ame- 
rykańscy podnieśli lament, że klasa ro- 
botnicza jest reakcyjna, bo nie głoso- 
wała na ich kandydatów, a niektórzy 


wyborcy-robotnicy poparli wręcz rasl- 
stę GEORGE'A WALLACE'A. Jednakże 
wszystko na tym świecie, łącznie z od- 
rażającą skądinąd postacią Wallace'a, 
jest bardziej skomplikowane, niż się wy- 
daje. Walluce i podobni są z reguły 
„prostymi ludźmi” w świecie wielkiej 
polityki. Umiejętnie posługiwali się pro- 
stym językiem i wybierali proste spra- 
wy. W porównaniu z nimi tacy kan- 
dydaci demokratów jak MC GOVERN 
i MCCARTHY to intelektualiści liberalni, 
których wystąpienia pozbawione byty 
nuty populistycznej, język zawiły, a za- 
interesowania odległe od codziennego 
życia mas. Posłuchajmy, jak zręcznie 
Wallace wykorzystywał niezadowolenie 
robotników w swoim przemówieniu: 
„Jakie są zatem prawdziwe sprawy w 
dzisiejszej Ameryce? Jest to tendencja 
do rządu pseudointelektualnego, gdzie 
elita wybrańców pisze wytyczne w biu- 
rach, sądach t redakcjach, przemawia 
zza mównic i w aulach uniwersyiec- 
kich, patrzy z góry na człowieka ulicy, 
na hutników w hutach szkła t żelaza, 
robotników przemysłu samochodowego 
t włókniarzy, na farmerów i polician- 
tów, kosmetyczki, fryzjerów it na drob- 
nych przedsiębiorców, mówiąc im, że 
nie umieją rano wstawać t wieczorem 
kłaść się do łóżka, jeśli nie otrzymają 
wytycznych”. 


W latach 60-tych Wallace i inni kon- 
serwatyści demagogicznie wykorzysty- 
wali niezadowolenie robotnicze. Oto np. 
sprawa budowy pasażerskiego samolotu 
naddźwiękowego SST, która kilka lat 
temu bulwersowała polityków. Libera- 
łowie wytoczyli przeciwko samolotowi 
poważne argumenty: że jest kosztowny, 
prestiżowy, zatruwa środowisko, hała- 
suje, niepotrzebny, a pieniądze zao- 
szczędzone w ten sposób można by 
przeznaczyć na szybkie koleje lub inne 
pożyteczne cele. Przeciwko budowie 
wypowiedziały się światłe umysły i 
Kongres przychylił się do ich zdania. 
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A kto walczył jak lew w obronie SST? 
Business — w obronie swoich intere- 
sów, związki zawodowe AFL-CIO z my> 
ślą o 200 tys. miejsc pracy, które ta bu- 
dowa tworzyła, oraz reakcyjni politycy 
— Wallace, Jackson i inni. Teraz samo- 
lotu nie ma, ale czy są szybkie koleje 
i czy zmniejszono bezrobocie o 200 tys.? 
Nie. Dlatego Wallace i Jackson wiedzicji 
co robią, kiedy bronili SST, po prostu 
po to, aby zyskać punkt przeciw libe- 
rałom. „Nie ma nic dziwnego, że robot- 
nicy opuścili liberałów, skoro liberato- 
wie ich porzucili” — komentuje Levison 
te zjawiska. 


Dodajmy tu dla jasności, że różne 
nurty w łonie establishmentu spogląda- 
ją na robotnika w swej grze politycz= 
nej jako na obiekt, który trzeba skło- 
nić do pożądanego głosowania bez za- 
ciągania odpowiedzialności za realizację 
haseł i przyrzeczeń wyborczych. Podkre- 
ślam tu wszakże fakt, że konserwatyści 
i prawicowcy w obydwu partiach wy- 
kazują często większą sprawność w for- 
mułowaniu i lansowaniu chwytliwych 
haseł. Jeśli chodzi © nurty liberalne, 
to „żaden z programów „wielkiego spo- 
łeczeństwa”, nie był wymierzony prze- 
ciwko rosnącemu niezadowoleniu spo= 
łecznemu i ekonomicznemu ludzi pra- 
cy” — pisze słusznie Levison. „Zamiast 
tego skupiały się one wyłącznie na 
czarnych t bardzo biednych. Nowaior= 
skie programy demokratów, które kie- 
dyś czyniły ich „partią ludu”, teraz wy 
dały się robotnikom przeznaczone dla 
innych”. 

Te i inne przykłady ilustrują, w jaki 
sposób Wallace i podobni mogli zyskać 
część głosów robotniczych. Ale nie zna- 
czy to, że tam tkwiła ich główna siła. 
Robotnicy, którzy ich poparli, głosowali 
na konserwatystów raczej z niezadowo- 
lenia niż dla obrony status quo. Świad- 
czą o tym w ostatnich latach takie fak- 
ty, jak usunięcie ugodowych przywód- 
ców największych związków zawodo- 
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wych (np. przemysłu stalowego i ele- 
ktrycznego), wzrost liczby dzikich struj- 
ków nie organizowanych przez związki, 
bardziej ofensywna klasowa postawa 
młodych, bardziej wykształconych ro- 
botników, coraz częstsze odrzucanie u- 
kładów zbiorowych. Symptomatyczne 
jest pojawianie się w fabrykach Żą- 
dań nie tylko materialnych, niekiedy — 
jak mógł stwierdzić niedawny Zjazd KP 
USA — zdumiewająco podobnych do 
postulatów komunistów. 

Jest to fakt o wielkim znaczeniu per- 
spektywicznym. Stereotyp amerykań- 
skiego komunisty, wylansowany w 
swoim czasie przez główne pisma i roz- 
głośnie, był to z reguły lewicowy in- 
teligent, student, ' spauperyzowany 


przedstawiciel wartw średnich, który 
szedł do robotników, ale nie potrafił 
znaleźć z nimi wspólnego języka. Dziś 
KP USA — chociaż nie jest jeszcze ani 
masową, ani, z wyjątkiem niektórych 
ośrodków, wpływową — staje się oartią 
robotniczą również pod względem swe- 
go przekroju społecznego. Ważne jest, 
że ogarnia przy tym dość równomiernie 
różne słoje etniczne i naredowościowe 
swojej klasy. Jest to założenie, xtóre 
określa centralny punkt strategii ko- 
munistów amerykańskich —  świado- 
mych całego skomplikowania sytuacji i 
postaw klasy robotniczej, ale właśnie z 
nią wiążących główną szansę walki kla- 
sowej przeciwko dominacji wielkiego 
kapitału monopolistycznego. 


Antymarksistowskie oblicze 


maoizmu 


GABOR HIDASI 


Poniższy artykuł pióra znanego węgierskiego sinologa, dr Gńbora Hidasi, 
ukazał się w numerze 1/75 radzieckiego czasopisma „Probliemy Dalniega 
Wostoka”. Publikujemy go w całości, aby zapoznać czytelników z treścią 
aktua!nych badań i dyskusji nad problematyką maoizmu. 


W międzynarodowej literaturze poli- 
tvcznej powszechnie używa się pojęcia 
„maoizm”, aczkolwiek w samych Chi- 
nach terminu tego się nie stosuje. 

Przez pojęcie „macizmu” rozumiemy 
całokształt idei, poglądów, konstrukcji 
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teoretycznych. koncepcji strategicznych 
i taktycznych, które kształtowały się w 
łonie Komunistycznej Partii Chin w 
procesie walki Mao Tse-tunga i jego 
zwolenników o realizację swojej frak- 
cyjnej linii politycznej i strategicznej, 


a od pewnego czasu stanowią podstawę 
ideowo-teoretyczną działalności obecne- 
go kierownictwa pekińskiego. 

Maoizm przeszedł dość długą ewolu- 
cję, zanim we współczesnej postaci u- 
kształtowało się jego credo ideologicz- 
ne i polityczne, jego strategia wew- 
nątrz kraju i na arenie międzynaro- 
dowej. Na jego uformowanie oddziały- 
wały różne, często sprzeczne czynniki 
wewnętrzne i zewnętrzne, obiektywne 
i subiektywne. Nawiasem mówiąc wy- 
daje się, że tym przede wszystkim na- 
leży tłumączyć eklektyczny, nacecho- 
wany sprzecznościami charakter ideo- 
logii maoistowskiej oraz prób jej prak- 
tycznego urzeczywistnienia w Chinach. 


Ponieważ maoizm wystąpił jako prąd 
w łonie Komunistycznej Partii Chin, je- 
go zwolennicy przez długi czas uporczy- 
wie dążyli do tego, aby ich poglądy 
i koncepcje przyjęły postać swoistej 
chińskiej odmiany marksizmu-leniniz- 
mu. W ostatnich latach usiłują oni u- 
chodzić za ludzi wyznających i rozwi- 
jających marksizm-leninizm. Z pomocą 
tego rodzaju manewrów udawało się im 
w stosunkowo długim czasie maskować 
antymarksistowską istotę swego ekle- 
ktycznego systemu ideowego. W mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycznym 
i robotniczym wciąż jeszcze istnieją ta- 
cy, którzy uważają maoizm za prąd wy- 
stępujący wewnątrz marksizmu-leniniz- 
mu, a partię maoistowską — za partię 
komunistyczną typu marksistowsko-le- 
ninowskiego. Dlatego ważnym  zada- 
niem teoretycznym 1 ideologicznym 
marksistów-sinologów jest udzielenie 
naukowej odpowiedzi na pytanie, na 
czym polega istota maoizmu i jaki jest 
jego stosunek do teorii i praktyki poli- 
tycznej marksizmu-leninizmu. 


) 


Maolzm jest w swojej istocie ideolo- 
gią drobnomieszczańską, kształtującą 
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się w specyficznych chińskich warun- 
kach historycznych, na niezwykle zaco- 
fanej bazie społeczno-ekonomiczncej, 
przy słabo rozwiniętych stosunkach kla- 
sowych, w procesie rewolucyjnej walki 
mas w warunkach społeczenstwa pół- 
kolonialnego i półfeudalnego, obciażu- 
nego w silnym stopniu przeżytkami 
przedkapitalistycznych stosunków pro- 
dukcyjnych i społecznych. 


Społeczeństwo chińskie w ciągu ty- 
siącleci rozwijało się w izolacji od po- 
zostałego Świata. Wpływy zewnętrzne 
odgrywały, z reguły, rolę drugorzędną 
i były asymilowane przez to społeczeń- 
stwo w postaci bardziej lub mniej 
przeobrażonej, przystosowanej do chiń- 
skich tradycji i do specyfiki kraju. Wy- 
daje się, że pod tym względem sytuacja 
tylko w pewnej mierze zmieniła się w 
XX wieku. 


Penetracja kapitału zagranicznego 
oraz półkolonialny, a miejscami kolo- 
nialny ucisk poważnej części ludności 
Chin wywoływał w masach opór wo- 
bec „zamorskiego wpływu”. Przyczyniaą- 
ło się to do wzmagania chińskiego na- 
cjonalizmu, który chętnie zwracał się 
do epok rozkwitu swego kraju, kiedy 
to cywilizacja i kultura Chin odn:v- 
wały wybitną rolę w rozwoju Dalekie- 
go Wschodu. Dlatego w nacjonalizmie 
tym od samego początku wyraziście 
przejawiały się elementy szowinizmu 
wielkochińskiego. 

Przenikanie rewolucyjnych idci mar- 
ksizmu-leninizmu do chińskiej świado- 
mości społecznej — zwłaszcza w spe- 
cyficznych warunkach, które wytworzy- 
ły się w kraju począwszy od 1927 r. — 
nie mogło pozostać wolne od transfor- 
mującego oddziaływania chinskiej 
praktyki rewolucyjnej i tradycji ideo- 
wych. W odniesieniu do Mao Tse-tunga 
czynniki te — w skojarzeniu z wieloma 
przesłankami 1 dążeniami subiektyw- 
nymi — doprowadziły do takich wypa- 
czeń ideowych, które zarówno w sferze 
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teorii, jak i w dziedzinie praktvki w 
istotny sposób zmieniły, zdeformowały 
podstawowe zasady ideologii rewolu- 
cyjnej. 

Jedna z podstawowych różnic między 
teorią marksizmu a systemem ideowym 
maoizmu przejawia się w odmiennej 
interpretacji treści kategorii klasy spo- 
łecznej i dyktatury proletariatu. Dla 
Mao  Tse-tunga „sztywne” kategorie 
klasowe były zawsze uciążliwe i dążył 
on do ich „rozmywania”. Zawsze mówił 
chętniej o „rewolucyjnym ludzie” lub o 
„masach rewolucyjnych” niż o klasach 
rewolucyjnych. Nawet swoją pracę O 
klasach społeczeństwa chińskiego (1926 
r.) zaopatrzył wstępem zawierającym 
całkowicie subiektywną ocenę roli po- 
szczególnych klas i warstw społecznych 
w rewolucji. „Kto jest naszym wrogiem, 
a kto naszym przyjacielem? Oto za- 
gadnienie, które posiada w rewolucji 
podstawowe znaczenie”(1). Z punktu wi- 
dzenia maoizmu klasa jest przede 
wszystkim kategorią ideowo-polityczną, 
charakteryzującą stosunek określonych 
grup ludności do „ideologii rewolucyj= 
nej”. Tego rodzaju interpretacja stwa- 
rza szerokie możliwości subiektywnego 
i wręcz dowolnego określania przyna- 
leżności klasowej. Przyjmując ją za 
punkt wyjścia, można za wroga klaso- 
wego, „burżuja” czy „kontrrewolucjo- 
nistę” uznać każdego robotnika, chłopa, 
żołnierza, uczonego, a nawet zaharto- 
wanego w wieloletnich bojach rewolu- 
cyjnych zawodowego  rewolucjonistę, 
jeśli nie zgadza się on z Mao Tse-tun- 
giem i jego ideami. 


Inna istotna cecha maoistowskiego 
wypaczenia marNsistowsko-leninow= 
skiego podejścia klasowego polega na 
tym, że wychodząc ze specyficznej stru- 
ktury klasowej społeczeństwa chińskie- 
go oraz z jednostronnego doświadcze- 


(1) Mao Tse-tung: Dzieła wybrane, Kiw 
1956, t. 1, str. 213. 
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nia rewolucji chińskiej maoizm traktu- 
je nie posiadających w ogóle, a zwłasz- 
cza masy biedoty wiejskiej, nie tylko 
jako podstawową bazę społeczną, lecz 
także jako kierowniczą siłę rewolucji. 
W swoich pracach teoretycznych Mao 
Tse-tung — już dziesiątki lat temu — 
obdarzył pozbawionych własności zie- 
mi chłopów-dzierżawców, a wraz z ni- 
mi nie posiadające, spauperyzowane 
warstwy ludności, wszystkimi cechami, 
które Marks przyznawał w społeczen- 
stwie burżuazyjnym tylko proletariato- 
wi, a więc klasie przemysłowych robot- 
ników najemnych. A zatem najbardziej 
charakterystyczna cecha maoistowskie- 
go wypaczenia marksistowsko-leninow- 
skiego podejścia klasowego polega na 
tym, że zdeterminowane naukowo przez 
Marksa pojęcie „proletariat” maocizm 
dowolnie wypełnia inną treścią i w o- 
statecznym wyniku całkowicie pozbawia 
je rzeczywistego sensu klasowego — i 
to na płaszczyźnie międzynarodowej. 


Należy zauważyć, że już samo chiń- 
skie wyrażenie „uczantsetsi” będące od- 
powiednikiem terminu _ „proletariat” 
stwarza — szczególnie wśród nie oświe- 
conych mas — możliwość niesłusznego 
interpretowania. Rzecz w tym, że do- 
słownie wyrażenie to oznacza „klasa nie- 
posiadających”, do której, oprócz klasy 
robotników przemysłowych (liczącej da- 
wniej w Chinach w przybliżeniu kilka 
milionów ludzi), mogą być zaliczone 
wszystkie miejskie i wiejskie warstwy 
nieposiadające, od zubożałych rzemie- 
ślników i ulicznych handlarzy detalicz- 
nych do wielusetmilionowych mas bez- 
rolnej biedoty wiejskiej. W praktyce 
chińskiej rewolucji ludowej pod wpły- 
wem maoizmu w ten właśnie sposób 
interpretowano pojęcie „klasy proleta- 
riatu powołanej do kierowania rewolu- 
cją”. Również z tych samych pozycji 
interpretowano proletariacki charakter 
klasowy jej awangardy — Komunisty- 
cznej Partii Chin. 


Faktem historycznym jest, że rewolu= 
cja chińska potrafiła zwyciężyć w sy- 
tuacji ukształtowanej po drugiej wojnie 
światowej, mimo braku konsekwentne- 
go marksistowsko-leninowskiego podej- 
ścia klasowego i w warunkach spra- 
wowania kierownictwa przez partię 
„proletariacką” składającą się głównie 
z mas biedoty chłopskiej. Oznacza to, że 
w określonych warunkach, w sprzyja- 
jącej sytuacji międzynarodowej, rewo- 
lucja ludowa związana z antyimperiali- 
styczną walką narodowowyzwoleńczą 
może być pomyślnie zrealizowana w o- 
parciu o taką rozszerzoną i zmodyfiko- 
waną w swojej treści „proletariacką” 
bazę klasową nawet wówczas, gdy na 
jej czele stoi partia, która nie zajmuje 
konsekwentnych ' marksistowsko-leni- 
nowskich pozycji. Jest to jedna ze zna- 
miennych nauk wypływających z rewo- 
lucji chińskiej. Zasługuje ona na szcze- 
gólną uwagę także dlatego, że w zaco- 
tanych pod względem swego rozwoju 
społeczno-ekonomicznego regionach 
świata — w tak zwanym rozwijającym 
się lub „trzecim” świecie — można prze- 
widzieć również w przyszłości powsta- 
nie takich sytuacji historycznych, w 
których na czele rewolucyjnych prze- 
mian deklarujących jako swój cel dą- 
żenie do socjalizmu stanie nie kon- 
sekwentna  marksistowsko-leninowska 
partia klasy robotniczej, lecz przywód- 
cy szerokiego sojuszu klasowego, wywo- 
dzący się przeważnie z drobnomiesz- 
czańskich warstw chłopskich i zajmu- 
jący pozycje rewolucyjnego demokra- 
tyzmu. 


Dzisiaj jednak jest również faktem 
historycznym, że socjalistyczny rozwój 
Chin, rozpoczęty na początku lat pięć- 
dziesiątych — mimo początkowego for- 
malnego podobieństwa ich struktury 
społeczno-ekonomicznej i stosunków 
własności do socjalistycznych — wsku- 
tek zniekształceń w nadbudowie polity- 
cznej i ideologicznej uległ takim deior- 
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macjom, które pod wieloma względaini 
stawiają pod znakiem zapytania Socju- 
listyczny charakter tego kraju. Na pła- 
szczyżźnie międzynarodowej przywódcy 
Chińskiej Republiki Ludowej i Komu- 
nistycznej Partii Chin już prawie od 
piętnastu lat odizolowali się od przewa- 
żającej większości krajów światowego 
systemu socjalistycznego oraz partii ko- 
munistycznych i robotniczych. Co wię- 
cej, od pewnego czasu za swego wroza 
numer jeden uważają oni główną siię. 
tego systemu światowego — Związek 
Radziecki oraz czołową i najbardziej do- 
świadczoną partię tego ruchu — KPZR. 
Zjawisko to — przy uwzględnieniu roli 
czynników subiektywnych, których bez- 
warunkowo nie wolno ignorować — 
pozwala również sformułować pewne 
wnioski teoretyczne. 


Niemniej oczywiste stało się, że 
kontynuacja rozwoju rewolucji ludowej 
i przerastanie jej w rewolucję socjali- 
styczną na dłuższą metę nie są możli- 
we przy braku konsekwentnego mar- 
ksistowsko-leninowskiego podejścia 
klasowego, bez oparcia się na ideologii 
internacjonalizmu proletariackiego. 

Jeśli nawet brak uzasadnionego nau- 
kowo podejścia klasowego, wynikający 
z decydującej przewagi mas biedoty 
chłopskiej i relatywnie małej liczebno- 
ści robotników przemysłowych, nie do- 
prowadzi od razu wewnątrz danego kra- 
ju do negatywnych skutków, to skutki 
takie wcześniej czy później wystąpią na 
płaszczyżnie międzynarodowej walki 
klasowej. Jest to jeszcze jeden wnio- 
sek, który należy wyciągnąć z doświad- 
czeń rewolucji chińskiej. 

Partie,komunistyczne powstałe na za- 
cofanej bazie społeczno-ekonomicznej, 
w krajach o nie rozwiniętych stosun- 
kach klasowych, mogą uniknąć takiego 
niebezpieczeństwa tylko w wypadku, 
jeżeli ich kierownictwo dąży świadomie 
do  urzeczywistniania konsekwentnie 
internacjonalistycznego podejścia kla- 
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sowego i do prowadzenia polityki kla- 
sowej. Warto w związku z tym przy- 
pomnieć, że partia bolszewików w 1917 


r. doprowadziła do zwycięskiej rewo- 


lucji socjalistycznej lud ogromnego kra- 
ju, w którym proletariat przemysłowy 
stanowił wyspę w bezbrzeżnym morzu 
chłopstwa i w którym rewolucję można 
było przeprowadzić tylko w ścisłym so- 
juszu z tymi masami chłopskimi. Trady- 
cje Rosji carskiej — jak wskazywał I.e- 
nin w wielu swoich pracach — obok 
wieikorosyjskiego nacjonalizmu, drob- 
nochłopskiej żywiołowości, drobnomie- 
szczańskiego anarchizmu stanowiły 
ciężkie brzemię ideologiczne dla partii 
bolszewickiej. Mimo to partia Lenina, 
prowadząc nieustanną walkę z wrogimi 
prądami ideowymi, potrafiła również w 
takich warunkach realizować konsek- 
wentnie proletariacką politykę klasową 
i nie dopuścić do zalania partii przez 
falę  żywiołowości drobnomieszczań- 
skiej. 


Mao Tse-tunga natomiast od samezo 
początku cechowało nacjonalistyczne 
podejście przepojone wielkochińskim 
szowinizmem i  prowincjonalizmem, 
tradycyjne chińskie zasklepienie naro- 
dowe, kult sinocentryzmu, nieufność do 
oddziaływania wszelkiej zagranicy oraz 
nader ograniczona sfera zainteresowań 
intelektualnych. Również po zapoznaniu 
się z ogólnymi tezami marksizmu-leni- 
nizmu, to znaczy z ideami przeciwstaw- 
nymi jego poprzednim poglądom, Mao 
Tse-tung nie potrafił uwolnić się od na- 
gromadzonego wcześniej balastu ideolo- 
gicznego. Wskutek tego istotnymi czę- 
Sciami składowymi maoizmu — anty- 
marksistowskiego już pod wpływem 
wypaczonego podejścia klasowego prą- 
du ideowego — stały się różnego ro- 
dzaju koncepcje nacjonalistyczne, szo- 
winistyczne i wielkomocarstwowe. Jest 
to druga podstawowa różnica między 
teorią marksizmu-leninizmu a syste- 
mem ideowym maoizmu, bez względu 


140 


na wszelkie podejmowane w przeszło- 
ści i obecnie próby ukrycia tego faktu 
pod maską „marksistowsko-leninow- 
skiej” frazeologii. 


Il 


Wskutek wielu przyczyn i okoliczno- 
ści obie scharakteryzowane wyżej naj- 
ważniejsze specyficzne właściwości 
maoizmu przez dłuższy czas pozostawa- 
ły nie ujawnione. 


Po pierwsze, maoistowska ideologia 
i praktyka polityczna kształtowały się 
i opanowały kluczowe pozycje w partii, 
która od chwili swego powstania roz- 
wijała się jako część międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i w ścisłym z 
nim współdziałaniu. Do 1943 r., a więc 
do chwili rozwiązania Kominternu, Ko- 
munistyczna Partia Chin utrzymywała 
więź z tym centralnym ośrodkiem re- 
wolucyjnym. W okresie tym setki ko- 
munistów chińskich pracowały i uczy- 
ły się w aparacie i w szkołach Komin- 
ternu, a jednocześnie wielu wojskowych 
i politycznych doradców Kominternu 
bezpośrednio w Chinach pomagało na- 
rodowi w jego walce rewolucyjnej. W 
takich okolicznościach w szeregach Ko- 
munistycznej Partii Chin — zwłaszcza 
w pierwszym dwudziestoleciu rewolucji 
chińskiej — znajdowało się wielu takich 
przywódców, których praktyczna poli- 
tyka i koncepcje teoretyczne nacecho- 
wane były słusznym marksistowsko-le- 
ninowskim podejściem klasowym, leni- 
nowskimi zasadami proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. Mao Tse-tung i jego 
zwolennicy przez długi czas nie mogli 
występować otwarcie przeciwko tym za- 
sadom. 

Maoizm po raz pierwszy przejawił 
swoją istotę i nacjonalistyczne oblicze 
w pierwszej połowie lat czterdziestycn. 
W najcięższych latach Wielkiej Wojny 
Narodowej Związku Radzieckiego Mao 
Tse-tung i jego zwolennicy, którzy już 


umocnili swoją kierowniczą pozycję w 
partii, wielokrotnie ujawniali, że nie za- 
mierzają potwierdzać  praktycznyini 
krokami i działaniami proklamowanej 
w słowach internacjonalistycznej soli- 
darności proletariackiej. Co więcej, wy- 
stąpiwszy z programem ustanowienia 
politycznego systemu „nowej demokva- 
cji”, odgrodzili się oni od idei dyktatury 
proletariatu. W istocie rzeczy usiłowali 
stworzyć przesłanki do zawarcia nowe- 
go międzynarodowego sojuszu politycz- 
nego, przede wszystkim z najsilniej- 
szym mocarstwem imperialistvycznyn — 
Stanami Zjednoczonymi. Jednocześnie 
w łonie Komunistycznej Partii Chin pod 
pozorem ruchu „O ulepszenie stylu pra- 
cy” („czżeufen”) rozpoczęła się nagon- 
ka przeciwko kadrom internacjonali- 
stycznym. Ruch ten nabrał nowego roz- 
machu po rozwiązaniu Kominternu wio- 
sną 1943 r. W wyniku tego na VII Zjeź- 
dzie KPCh (kwiecień 1945 r.) „idee Mao 
Tse-tunga' ogłoszono oficjalnie „chiń- 
skim marksizmem”, „chińskim komu- 
nizmem”, uczyniono je „ideologiczną 
busolą” całej działalności KPCh, a Mao 
Tse-tunga przedstawiono jako działacza 
„rozwijającego dalej marksizm ''(2). 
"Jednakże wiosną 1945 r. ogolna sy- 
tuacja międzynarodowa i sytuacja sa- 
mych Chin uległy zdecydowanej zmia- 
nie. Armia Radziecka za cenę ogrom- 
nych ofiar pokonała hitlerowską machi- 
nę wojenną, co odegrało decydującą ro- 
lę w wyzwoleniu narodów krajów Euro- 
py wschodniej. Również na Dalekim 
Wschodzie wojna zbliżyła się do swego 
końcowego etapu. Po śmierci Roose- 
velta stosunek rządu Stanów Zjedno- 
czonych do KPCh uległ zmianie. Nieba- 
wem Mao i jego grupa musieli wyrzec 
się złudzeń co do tego, że rząd USA 
udzieli im poparcia przy tworzeniu koa- 
licyjnej demokratycznej struktury wła- 
«dzy w Chinach. Dalsze wydarzenia, 


(2) Liu Szao-tsi: O partii, Pekin 1953, str. 
26, 20. 
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zwłaszcza przystąpienie Związku Ra- 
dzieckiego do wojny przeciwko Japonii 
oraz rozgromienie w ciągu kilku tygod- 
ni na terytorium północno-wschodnich 
Chin Armii Kwantuńskiej i jej kapitu- 
lacja, uzmysłowiły również nacjonali- 
stycznie i antyradziecko nastawionym 
przywódcom partii chińskiej, że jeśli 
chcą uzyskać dla chińskiej rewolucji lu- 
dowej międzynarodowe poparcie to nie 
ma innej alternatywy, niż oparcie się na 
Związku Radzieckim. Zgodnie z tym, 
poczynając od jesieni 1945 r., zaprze- 
stali oni w łonie KPCh otwartych sta- 
ków na siły internacjonalistyczne. Vie- 
lu komunistów-internacjonalistów [o0- 
wołano znów na kierownicze stanowi= 
ska i wysunięto na przedni plan przede 
wszystkim z myślą o nawiązaniu »ezpo- 
średnich kontaktów ze Związkiem la- 
dzieckim. Jednocześnie ponownie brzy- 
brało na sile dopasowywanie niektó- 
rych twierdzeń maoistowskich do muk- 
sizmu. 


W okresie, który nastąpił wkrotce po 
drugiej wojnie światowej, chińska re- 
wolucja ludowa odegrała tak dalece po- 
zytywną rolę w walce prz':ciw imperia- 
lizmowi w skali światowej, że negalyw- 
na rola czynników subiektywnych nie 
tylko została zrównoważona, lecz na- 
wet odsunięta na dalszy plan. W atmo- 
sferze histerii antykomunistycznej i 
„zimnej wojny”, rozpętanych przez rao- 
carstwa imperialistvyczne, sojusz i jed- 
ność działania ZSRR i ChRL staty się 
koniecznością obiektywną i na tyle na- 
glącą, że musiało liczyć się z nią rów- 
nież kierownictwo KPCh. W tych wa- 
runkach obie strony podejmowały wy- 
siłki w celu ustanowienia ściślejszej, 
odpowiadającej interesom obu narodow 
współpracy między organami partyjny- 
mi i państwowymi Związku Radzieckie- 
go i Chin. Po utworzeniu Chińskiej Re- 
publiki Ludowej doprowadziło to w 
końcu 1949 r. do wizyty w Moskwie 
chińskiej delegacji partyjno-rządowej z 
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Mao Tse-tungiem na czele. Wizyta za- 
kończyła się podpisaniem 14 lutego 1950 
r. Układu o Przyjaźni, Sojuszu i Wza- 
jemnej Pomocy między obydwoma kra- 
jami. Od tej chwili zewnętrznemu ob- 
serwatorowi mogło wydawać się, że Ko- 
munistyczna Partia Chin mimo kierow- 
niczej pozycji Mao Tse-tunga i jego 
zwolenników prowadzi mniej lub bar- 
dziej konsekwentną politykę interna- 
cjonalistyczną. Dalsze wydarzenia u- 
jawniły jednak inny obraz. 


Jak się okazało niebawem Mao Tse- 
-tung i jego zwolennicy chcieli wyko- 
rzystać zwycięstwo rewolucji chińskiej 
bynajmniej nie dla ekonomicznego i 
kulturalnego rozwoju kraju, podniesie- 
nia dobrobytu mas pracujących i prze- 
kształcenia Chin w rozwinięte pod 
względem przemysłowym silne państwo 
socjalistyczne z nowoczesnym rolnic- 
twem i kwitnącą kulturą. Zwycięstwo 
chińskiej rewolucji ludowej oznaczało 
dla nich dopiero „pierwszy krok na dro- 
dze wynoszącej dziesięć tysięcy mil”, 
która miała zbliżyć ich do urzeczywist- 
nienia hołubionych od dawna celów na- 
cjonalistycznych i  wielkomocarstwo- 
wych dążeń, do zajęcia pozycji „przy- 
wódcy rewolucji światowej” i osiągnię- 
cia panowania nad światem. Maoizm zo- 
stał zatem po zwycięstwie rewolucji u- 
zupełniony nowymi istotnymi elementa- 
mi: hegemonistycznymi dążeniami do 
kierowania wszystkimi ruchami rewolu- 
cyjnymi, co miało być środkiem do u- 
stanowienia swojego panowania nad 
światem. 


III 


Pierwsze oznaki hegemonistycznych 
dążeń przywódców chińskich przejawiły 
się bezpośrednio po utworzeniu Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. Już wówczas 
wystąpili oni z postulatami, aby do- 
świadczenia chińskiej rewolucji ludo- 
wej, zastosowane w toku rewolucyjnej 
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walki strategia i metody taktyczne — 
w tym również specyficzne metody wal- 
ki zbrojnej — zostały uznane za pow- 
szechnie obowiązujący do naśladowania 
przykład dla ruchów narodowowyzwo- 
leńczych wszystkich krajów kolonial- 
nych i półkolonialnych. W owym czasie 
przywódcy chińscy nie występowali je- 
szcze — gdyż w istniejącej sytuacji było 
to niemożliwe — z roszczeniami do kie- 
rowniczej roli w międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym, będącym awan- 
gardą światowego ruchu rewolucyjnego. 
Jednakże już wówczas uporczywie 
twierdzili, że spośród krajów obozu so-. 
cjalistycznego Chiny wskutek swojego 
położenia i doświadczenia stanowią naj- 
odpowiedniejszy wzorzec dla ruchów 
narodowowyzwoleńczych w krajach 
Azji i na całym świecie, mając za cel 
stopniowe przekształcenie się w głów- 
ny ośrodek kierowniczy tych ruchów. 


Hegemonistyczne dążenia przywód- 
ców chińskich nabrały nowego rozma- 
chu po XX Zjeździe Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, który od- 
był się w lutym 1956 r. Chociaż począt- 
kowo powstrzymywali się oni od otwar- 
tej krytyki stanowiska zajętego przez 
XX Zjazd w wielu zasadniczych za- 
gadnieniach rozwoju _międzynarodo- 
wego i międzynarodowej walki klaso-. 
ej, jednak w wielu problemach już po - 
upływie kilku tygodni od zjazdu.wszem 
i wobec potwierdzili swój odrębny po- 
gląd(3). Następnie Mao Tse-tung w roe- . 
mowach z przedstawicielami wielu brąt- 
nich partii oświadczył, żę w Związku 
Radzieckim nie potrafiono dokonać 
odpowiedniej marksistowskiej oceny 
poprzedniego okresu jego historii i hi- 
storii międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego. W związku z tym przywód- 
cy maoistowscy zaczęli twierdzić, że 
tylko Komunistyczna Partia Chin dzięki 


(3) Patrz artykuł wstępny © poryena 
doświadczeniu dyktatury Poema = 
min Zypao, 5.IV.1956 r. 


swemu wieloletniemu doświadczeniu 
rewolucyjnemu, liczebności i szczegól- 
nym cechom chińskich mas rewolucyj- 
nych oraz wielu innym czynnikom roz- 
porządza doświadczoną i wypróbowaną 
kadrą przywódców, którzy są zdolni, a 
nawet powołani, aby zespolić wszystkie 
rewol.<. yjne prądy świata i kierować 
nimi. Hegemonizm, do którego Mao Tse- 
-tung i jego zwolennicy przejawiali 
skłonność już w okresie wcześniejszym, 
stał się w tym czasie strategicznym ce- 
lem w systemie ideowym maoizmu. 


Pierwsza podjęta przez Mao Tse-tun- 
ga otwarta próba zajęcia pozycji „ideo- 
wego przywódcy” międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego 
oraz „twórcy” jego nowej „rewolucyj- 
nej” strategii wywołała skutek wrecz 
przeciwstawny. Na pierwszej naradzie 
partii komunistycznych i robotniczych 
odbytej w 1957 r. większość przywód- 
ców partii odrzuciła tezę Mao Tse-tunza 
głoszącą, że gwoli ostatecznego zwycię- 
stwa nad imperializmem warto wtrącić 
ludzkość w otchłań światowej wojny a- 
tomowej. Po powrocie do kraju Mao 
Tse-tung pogrążył kraj w awanturę 
„wielkiego skoku”, chcąc wykazać i u- 
dowodnić całemu światu, że w naszych 
czasach tylko Chiny i Komunistyczna 
Partia Chin stoją na czele mas, które 
są „zdolne do wszelkich ofiar”, prze- 
niknięte prawdziwym „entuzjazmem re- 
wolucyjnym” I mają przywódców umie- 
jących wprawić te masy w ruch. 

Tak więc koncepcja „wielkiego sko- 
ku” od samego początku opierała się 
również na motywach wypływających 
z wielkomocarstwowych i hegemoni- 
stycznych dążeń maocizmu. Przywódcy 
chińscy chcieli proporcjonalnie do przy- 
spieszenia tempa rozwoju wewnętrzne- 
go zwiększać również zakres pomocy 
techniczno-ekonomicznej _ okazywanej 
im przez kraje socjalistyczne. Liczyli 
oni, że jeżeli w ciągu kilku lat uda się 
na. drodze mobilizacji ogromnych mas 


zagadnienia międzynarodowe 


ludności chińskiej i szybkiego zwięk- 
szania wydobycia stosunkowo łatwo do- 
stępnych bogactw naturalnych wielo- 
krotnie zwiększyć produkcję, fakt ten 
przekona Związek Radziecki i inne roz- 
winięte kraje socjalistyczne, że ich in- 
ternacjonalistycznym obowiązkiem jest 
udzielenie Chinom maksymalnie możli- 
wej pomocy technicznej i innej. W ten 
sposób chcieli oni w narastającej mie- 
rze podporządkowywać rozwój ekono- 
miczny całego obozu socjalistycznego 
interesom rozwoju Chin. 


Koncepcja „wielkiego skoku” zakoń- 
czyła się bankructwem faktycznie już w 
drugim roku po jego zapoczątkowaniu. 
Polityka „skracania drogi” na długie la- 
ta cofnęła rozwój ekonomiczny Chin. 
Jednakże Mao Tse-tung i jego zwolen- 
nicy bali się przyznać otwarcie do za- 
łamania swojej woluntarystycznej poli- 
tyki, ponieważ analiza przyczyn tego 
fiaska ujawniłaby jej nacjonalistyczne 
i wielkomocarstwowo-szowinistyczne 
motywy. Właśnie dlatego próbowali oni 
odpowiedzialność za wywołane przez 
siebie trudności ekonomiczne przerzu- 
cić najpierw na klęski żywiołowe, a na- 
stępnie na Związek Radziecki. W ten 
sposób polityczny i ekonomiczny na- 
cjonalizm maoistów w ciągu kilku lat 
doprowadził do antyradzieckości. Po- 
czynając od 1960 r. antyradzieckość, 
która u Mao Tse-tunga w sposób zaka- 
muflowany występowała o wiele wcze- 
śniej, stała się dominującą częścią skła- 
dową maoizmu. 


IV 


Na poczatku lat sześćdziesiątych mao- 
ijstowscy przywódcy KPCh wielokrot- 
nie mieli możliwość przekonać się, że 
reprezentowana przez nich „lewicowa” 
linia oportunistyczna nie zostanie za- 
akceptowana przez partie międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego. Właśnie dlatego od wiosny 1960 
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r. pod sztandarem rzekomej „obrony le- 
ninizmu” poczęli prowadzić coraz o- 
strzejszą walkę ideologiczną przeciw- 
ko „współczesnemu rewizjonizmowi”. 
Główny ogień tej walki początkowo 
skrycie, a później otwarcie kierowano 
przeciw KPZR. Jednocześnie maoiści 
próbowali uzasadnić swoje hegemoni- 
styczne cele za pomocą „argumentów 
ideologicznych”. 

Jedną z tez, do których przywiązy- 
wali w owym czasie szczególne znicze- 
nie, była wypowiedź Mao Tse-tunga, że 
„w połowie XX w. centrum rewolucji 
światowej przeniosło się do Chin”. Jed- 
nakże w wydawnictwach przeznaczo- 
nych do użytku wewnętrznego mao- 
istowscy ideolodzy posuwali się znacz- 
nie dalej, głosząc, iż doprowadzenie re- 
wolucji chinskiej do zwycięstwa bvło 
większym rewolucyjnym dokonaniem 
niż Wielka Październikowa Rewolucja 
Socjalistyczna. Według ich słów, zaziu- 
ga Lenina i RKP(b) polegała głównie na 
tym, że potrafili oni rozpoznać i wyko- 
rzystać sprzyjający moment historyczny 
ij ukształtowaną pod wpływem różnych 
przyczyn sytuację rewolucyjną. Nato- 
miast zasługa Mao Tse-tunga i komu- 
nistów chinskich polegać miała na tym. 
że swoją prawie trzydziestoletnią walką 
rewolucyjną stworzyli warunki, które w 
sposób nieuchronny doprowadziły do 
zwycięstwa rewolucji chińskiej(4). 

Inny argument ideologiczny, za pbomo- 
cą ktorego przywódcy chińscy usiłowali 
ukryć swoje hegemonistyczne dążenia, 
znalazł wyraz w fałszywej, antymarksi- 
stowskiej ocenie sytuacji w świecie, 
zgodnie z którą główny front walki mię- 
dzy imperializmem a siłami antyimpe- 
rialistycznymi przebiega nie między 
krajami socjalistycznymi a czołowymi 
krajami imperialistycznymi, lecz mię- 


(4) Por : Krótka nistoria rewolucji chiń- 
skiej. Materiały dla szkolenia partyjnuno, 
przeznaczone do użytku wewnętrznego. I'e- 
kin 1960. 
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dzy dawnvmi krajami kolonialnymi i 
półkolonalnymi a mocarsiwami inibe- 
rialistycznymi. Publicznie demonstrując 
swoje odejście od międzynarodowego 
ruchu komunistycznego 1 robotniczego, 
przywódcy chińscy twierdzili, że obsza- 
ry Azji, Afryki i Ameryki Łacinskiej są 
„ośrodkami burz rewolucji światowej 
zadającej bezpośrednie ciosy imperializ- 
mowi" i dlatego „w pewnym sensie ca- 
ła sprawa międzynarodowej rewoiucji 
zależy od wyniku rewolucyjnej uc!kt 
zamieszkującuch te tereny narodów 
stanowiacych przygniatającą większość 
ludzkości'(5). 

W ten sposób przywódcy chińscy — 
w zgodzie ze swoimi hegemonistycznymi 
celami i dażeniem do panowania nad 
światem — rozszerzyli swoje wypaczo- 
ne antymarksistowskie podejście do 
problematyki klasowej również na sferę 
światowej walki rewolucyjnej. Tym sa- 
mym pragnęli oni podnieść ideoiosię 
maoizmu do rangi rewolucyjnej teonii, 
mającej uniwersalną moc i rozporządza- 
jącej samodzielną globalną strategią re- 
wolucyjną. Mao Tse-tung i jego adepci, 
kierując się ukształtowanym w latach 
poprzednich wypaczonym rozumieniem 
problemów klasowych, doszli do wnio- 
sku, że „prawdziwie proletariacka”, to 
znaczy pozbawiona własności, rewoiu- 
cyjna masa, która „nie ma nic do stra- 
cenia oprócz swoich kajdan”, istnieje w 
naszych dniach tylko w dawnych kra- 
jach kolonialnych i półkolonialnych, za- 
cofanych pod względem rozwoju społe- 
czno-ekonomicznego. Wskutek tego, 
zdaniem maoistów, „rewolucje proieta- 
riackie” następnych dziesięcioleci mogą 
dokonywać się pomyślnie tylko w tyca 
krajach, jedynie krocząc „drogą chiń- 
ską”, opierając się na strategii i takty- 
ce maoizmu. Dlatego Chiny jako ogrom- 
ny kraj, według maoistów „kroczący na 


(5) Por.: Propozycja w sprawie wspólnej st- 
nit międzynarodowego ruchu Kkomunisiycz 
nego. Zenmin Zypao, 14.V1.1953. 


czele światowego procesu rewolucyj- 
nego”, powinny organizować do walki 
rewolucyjnej przede wszystkim „prule- 
tariuszy” rozwijającego się świata prze- 
ciw „burżuazji” świata rozwiniętego. 
Zdołaliśmy już przyzwyczaić się do le- 
go. że wyrażenia „proletariusz” i „bur- 
żua” w inierpietacji maotzmu nie ozna- 
czają bynajmniej kalegorii marksistow= 
sko-leninowskich; tu chodzi wszakże o 
więcej. 

Osławiona teoria maoistów o politycz- 
nym podziale świata na „Światową 
wieś” i „światowe miasto” (do pierwszej 
zalicza ona „hurtem obszary Azji. A- 
fryki i Ameryki Łacińskiej, do drugiego 
— Europę i Amerykę Północną) świad- 
czy wyrażnie o tym, że zabarwienie 
„walki klasowej” usiłuje się nadać daw- 
no zdyskredytowanym teoriom geopoli- 
tycznym, a nawet poglądom, które opie- 
rają się na przesądach rasowych. Jaki 
związek z marksistowskim materiaijiz- 
mem historycznym | z leninowską teo- 
rią rewolucji proletariackiej może mieć 
teoria, z jednej strony ignorująca fakt, 
że „światowe miasto” obejmuje również 
kraje, w których władza i środki pro- 
dukcji należą do klasy robotniczej, a z 
drugiej pomijająca fakt, że w „Świalo- 
wej wsi” przeważają systemy społeczne 
i polityczne, które opierają się na kapi- 
talistycznych i przedkapitalistycznych 
stosunkach własnościowych? 


Pod koniec lat sześćdziesiątych, w 
okresie zacisza po wewnątrzpolitycznej 
burzy „rewolucji kulturalnej”, przywód- 
cy KPCh mogli stwierdzić, że ich prze- 
szło dziesięcioletnie wysiłki zmierzają” 
ce do zapewnienia sobie kierowniczej 
roli początkowo w światowym systemie 
socjalistycznym, a później w ruchach 
narodowowyzwoleńczych „trzeciego 
świata” nie doprowadziły do jakichkol- 
wiek konkretnych rezultatów. Jedno- 
cześnie w wyniku tych woluntarystycz- 
nych działań zerwane zostały więzi eko- 
nomiczne ChRL z krajami socjalistycz- 


Nowe Drogi — 10 
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nymi, tempo rozwoju gospodarki naro- 
dowej kraju poważnie zmalało, Sskur- 
czyły się stosunki międzynarodowe 
ChRL. Przywódcy pekińscy podjęli pró- 
bę wydobycia się z międzynarodowej 
izolacji, w którą wtrąciły kraj ekstre- 
mizmy polityki maoistowskiej, nie wy- 
rzekając się ideowego schematu maoiz- 
mu. Posłużyć temu miała polityka „o- 
twartych drzwi” w stosunku do czo:o- 
wych mocarstw - imperialistycznych. 
Przywódcy chińscy usiłowali stworzyć 
odpowiednią do tego atmosferę politycz- 
ną przez rozpalanie antyradzieckosści i 
wywoływanie prowokacyjnych krwa- 
wych incydentów pogranicznych. 

W 1972 r. ChRL w znacznym stopniu 
znormalizowała swoje stosunki ze Sia- 
nami Zjednoczonymi i ustanowiła sto- 
sunki dyplomatyczne z Japonią. Przez 
politykę prowadzoną w ciągu minio- 
nych trzech lat kierownictwo chińskie 
usiłowało stać się partnerem do za- 
akceptowania dla krajów kapitalistycz- 
nych. W tym celu w oficjalnych oświad- 
czeniach Pekinu zrezygnowano z popar- 
cia wielu ruchów partyzanckich i ultra- 
lewicowych organizacji politycznych, 
którym dawniej takiego poparcia udzie- 
lano. 

Jednak maoistowskie kierownictwo w 
dalszej perspektywie nie zrezygnowało 
i nie mogło zrezygnować z roli hegemo- 
na światowych ruchów rewolucyjnych 
i „trzeciego świata”, ponieważ rola he- 
gemona stanowi składową część długo- 
falowej strategii tej grupy. 

Wiele faktów wskazuje na to, że pod- 
stawowy cel strategiczny przywodców 
maoistowskich ukształtował się już 
przed dziesiątkami lat, chociaż nigdy 
nie został w takiej formie wypowiedzia- 
ny otwarcie. Istotę tego celu można wy- 
razić w następujący sposób: po zwycię- 
stwie zbrojnej rewolucji ludowej skie- 
rować  społeczno-ekonomiczny rozwój 
Chin na taką drogę, która w najbiiż- 
szej przyszłości umożliwi przekształce- 
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nie tego kraju o największej na świecie 
ludności w jedno z „wielkich mo- 
carstw”, a w odleglejszej perspektywie 
w pierwsze i czołowe mocarstwo świa- 
towe. Dla Mao Tse-tunga i jego naj- 
bliższych współpracowników walka 
zbrojna i okres pokojowego budowni- 
ctwa, wszystkie stosowane w tym okre- 
sie metody służyły w istocie rzeczy po- 
szukiwaniu najkrótszej drogi history= 
cznej do osiągnięcia ostatecznego celu 
strategicznego. Wszystkie pozostałe cele 
i zamiary są wtórne i podporządkowa- 
ne celowi głównemu. W ogólnych stra- 
tegicznych celach kierownictwa chiń- 
skiego również rola „hegemona rewolu- 
cji światowej” potrzebna jest przede 
wszystkim po to, aby przekształcić Chi- 
ny w wielkie mocarstwo dysponujące 
największym wpływem politycznym na 
świecie. W toku urzeczywistniania tego 
celu strategicznego teoretycznie i prak- 
tycznie dopuszczalne są różne odmia- 
ny i kombinacje sojuszów. Przywód- 
cy maoistowscy uważają, że droga pro- 
wadząca do ostatecznego celu może bvć 
skrócona, jeśli Chinom uda się znaleźć 
na arenie międzynarodowej odpowied- 
nich sojuszników. Taką właśnie polity- 
kę kierownictwa pekińskiego określa 
antymarksistowska, nacjonalistyczna 
i wielkomocarstwowo-szowinistyczna 
istota ideologii maoistowskiej. 


Maoizm nie czyni różnicy między so- 
juszem klasowym a sojuszem politycz- 
nym. Istnieje dla niego tylko sojusznik 
strategiczny i sojusznik taktyczny. W 
charakterze przejściowego, taktycznego 
sojusznika może występować w prak- 
tyce każdy, kto gotów jest udzielać Chi- 
nom pomocy w osiągnięciu określonych 
celów taktycznych. Na tym polega isto- 
ta maoistowskiego pragmatyzmu stra- 
tegicznego i taktycznego. Dziś staje się 
coraz bardziej oczywiste, że Mao Tse- 
-tung i jego zwolennicy za takich przej- 
ściowych, niezbędnych dla osiągnięcia 
celów taktycznych sojuszników w końcu 
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lat czterdziestych i na początku lat 
pięćdziesiątych uważali Związek Ra- 
dziecki i inne kraje socjalistyczne, z po- 
mocą których zdołali odbudować gospu- 
darkę narodową kraju, zniszczoną i zde- 
zorganizowaną przez długotrwałe wo)- 
ny. Tym samym mogli oni przystąpić do 
industrializacji na szeroką skalę. Na 
współczesnym etapie, wykorzystując 
możliwości zmieniającej się sytuacji 
międzynarodowej, przywódcy partii 
maocistowskiej starają się w charakterze 
taktycznego sojusznika przeciw po- 
przednim sojusznikom przyciągać na 
swoją stronę przede wszystkim swych 
dawnych wrogów. 


Maoizm uważa za swojego sojusznika 
strategicznego dawne kraje kolonialne, 
półkolonialne, współczesny tak zwany 
„trzeci świat”. Jednak ideowy System 
maoizmu — przede wszystkim wskutek 
wielkomocarstwowego szowinizmu i na- 
cjonalizmu chińskich przywódców — 
nie jest zdolny nawet w tym środowi- 
sku wywrzeć głębokiego wpływu ideo- 
wego i pozyskać sojuszników. Przewa- 
żająca większość krajów rozwijających 
się — w tym także te, które prowadzą 
postępową politykę antyimperialistycz- 
ną — patrzy z nieufnością na pozbawio- 
ny zasad pragmatyzm, na częste gwałto- 
wne zwroty polityki chińskiej. Nawet 
kraje, które otrzymują chińską pomoc 
lub kredyty, starają się do ideologii i 
polityki macoizmu podchodzić ostrożnie, 
z pozycji „niezaangażowania”. W kra- 
jach tych nacjonalizm anajduje się na 
ogół w okresie rozwoju, toteż ich polity- 
ka ze szczególną wrażliwością reaguje 
na wielkomocarstwowość i dążenia he- 
gemonistyczne kierownictwa ChRL. 


Najnowsze teoretyczne objawienie 
maoizmu — ogłoszona niedawno kon- 
cepcja tak zwanych „Trzech Swiatów” 
— przyczynia się do tego, że coraz szer- 
sze koła rozpoznają antymarksistowską 
istotę maoizmu. Rzecz w tym, że ta 
sztuczna konstrukcja będąca dalszym 
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rozwinięciem teorii „supermocarstw” i 
„stref pośrednich” bardziej jeszcze niż 
poprzedni wariant usiłuje zacierać pod- 
stawowe sprzeczności i istotne rozbież- 
ności wynikające z różnic systenow 
społecznych. Zamiast tego sprawę pro- 
buje się przedstawiać tak, jakby podsta- 
wową sprzecznością miało być prze- 
ciwieństwo krajów „małych” i „wiel- 
kich”, „biednych” i „bogatych”, „za- 
cofanych w rozwoju” i „rozwiniętych”. 
Nie trzeba głębokiego przygotowania 
teoretycznego, aby dojść do wniosku, 
iż- „teoria” ta nie ma nic wspólnego 


Zagadnienia międzynarodowe 


z marksizmem-leninizmem, z marksi- 
stowsko-leninowskim podejściem kla- 
sowym. Mimo to maoizm posługując 
się marksistowską terminologią i (fra- 
zeologią rewolucyjną do dnia dzisiej- 
szego usiłuje pasożytować na autoryte- 
cie rewolucyjnej teorii marksizmu-leni- 
nizmu. Dlatego ważne i aktualne zada- 
nie teoretyczne i ideologiczne marksl- 
stów-sinologów polega na tym, aby 
gruntownie i wszechstronnie analizować 
i demaskować swymi badaniami anty- 
marksistowską istotę ideologii i polityki 
maoizmu. 
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Po sezonie Teatru Narodów 


Powrót do realizmu 


Jednym z głównych celów tegorocz= 
nego sezonu Teatru Narodów była kon- 
frontacja różnych przedstawień i ocena 
dominujących tendencji współczesnej 
twórczości scenicznej. Temu proble- 
mowi poświęcone było również mię- 
dzynarodowe sympozjum, w którym 
wzięli udział wybitni twórcy, teatrolo- 
dzy i krytycy. 

Cóż ujawniła owa konfrontacja? Czy 
można w ogóle mówić o wystąpieniu 
czy pojawieniu się głównego nurtu 
przewijającego się poprzez tak różno- 
rodne inscenizacje? 

Wydaje się, że można dać na to py- 
tanie pozytywną odpowiedź. Mimo o- 
gromnych różnic w dziedzinie literatu- 
ry, stylu inscenizacyjnego, a nawet krę- 
gów kulturowych, z jakich wywodziły 
się poszczególne widowiska, można chy- 
ba mówić o wyraźnej tendencji roztwo- 
jowej, która góruje i dominuje w więk- 
szości przedstawień. Jest nią powrót 
do realizmu, rozumianego Oczywiście 
inaczej niż przed pół wiekiem czy przed 
20 laty, wzbogaconego o doświadczenia 
awangardy lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych. Ten realizm różni się w za- 
sadniczy sposób od naturalizmu, ma 
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nieraz charakter poetycki, nie jest pró- 
bą naśladowania rzeczywistości ani jej 
lustrzanego odbicia, nie jest nigdy fo- 
tografią życia, lecz próbą przekazania 
prawdy o nim, prawdy głębokiej i 
skomplikowanej, sięgającej pod  po- 
wierzchnię, a nie ślizgającej się po niej. 
Prawdę tę oddaje tu prawda sztuki. 
znacznie intensywniejsza, gęstsza, in- 
tensywniejsza od tego, co widuje się co 
dzień na ulicy, w kawiarni czy w mie- 
szkaniu. Dlatego ten nowy realizm nie 
lęka się jaskrawych efektów ani nie- 
zwykłych sytuacji, gwałtownych spięć i 
konfliktów ani lirycznej zadumy. Jest 
to realizm przypominający może nie- 
kiedy Czechowa, lecz jest to przede 


wszystkim realizm epoki postępu i re- 


wolucji, narodzin nowego świata. Stąd i 
pewne punkty styczne tego teatru z 
ekspresjonizmem czy nawet z teatrem 
okrucieństwa. 


Bernard Dort zauważył bardzo trafnie 
w swym referacie, że więcej w tym rea- 
lizmie rekonstrukcji, niź naśladowania. 
Rekonstrukcji współczesnej rzeczywi- 
stości, przeszłości, a nawet różnych sty- 
lów, które kiedyś faktycznie istniały, a 
dziś pojawiają się na zasadzie cytatów. 


Spróbujmy przyjrzeć się pod tym Kkq-. 


tem widzenia niektórym przedstawie- 
niom sezonu. Oto „Wasyl Tiorkin", spe- 
ktakl teatru im. Mossowietu, w insceni- 
zacji Borysa Szczedrina. To już druga 
próba przeniesienia poematu Aleksan- 
dra Twardowskiego na tej scenie. Ale 
jakże odmienna od pierwszej! Przed la- 
ty reżyser Szaps dał werystyczny obraz 
życia radzieckich żołnierzy na froncie. 
Palili machorkę, zawijaną w skrauki 
gazety, siadali wokół płonącego ogniska, 
zachowywali się z pozorną naturalno- 
ścią. Szczedrin idzie w zupełnie innym 
kierunku. Rekonstruuje przedstawienie 
fjrontowego teatru, ukazuje prawdę ŻYy- 
cia poprzez prawdę sztuki. Tekst Tior- 
kina mówi u niego siedmiu aktorów, 
którzy niczego nie udają, lecz zwracają 
się wprost do publiczności, tak jakby 
na sali siedzieli żołnierze, dla których 
grał kiedyś frontowy teatr. Scena jest 
pusta, w tle tylko trzy drzewa, osmalone 
ogniem, tak jakby brzozy 2 „Trzech 
sióstr” przeszły przez wojenną próbę. 
I tylko elementy dekoracji frontowego 
teatrzyku przypominają, gdzie rozgry- 
wa się akcja. Dużo w tym realizmie 
poezji i umowności, nie ma zupełnie na- 
turalistycznej opisowości. 


Zupełnie inaczej rekonstruuje prze- 
szłość Ingmar Bergmann w „Wieczorze 
trzech króli”. Buduje na scenie trady- 
cyjnego teatru d Uitalienne drugą scenę 
teatru elżbietańskiego. Przez chwilę wy- 
daje nam się, że siedzimy w prawdzi- 
wym szekspirowskim „The Globe Play- 
house”. Na galeryjce siedzą grajkowie 
w strojach z XVII wieku ł grają na sta- 
rych instrumentach. Komedia grana jest 
rubasznie t dosadnie, sceny erotyczne 
nie pozostawiają żadnej wątpliwości, 
śmiech rozbrzmiewa na scenie i na wi- 
downi, ale jest tu także miejsce dla li- 
ryki t poezji, dla zadumy i filozoficznej 
myśli, którą głosi stary, smutny i obdar- 
ty Błazen. Nie wiem, czy tak grano tę 
sztukę za życia Szekspira, ale można so- 
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bie ją tak wyobrazić, przyjmując ca 
punkt wyjścia to wszystko, co wiemy 
o elżbietanskim teatrze. 

Cudownie rekonstruuje życie daunej 
Wenecji Giorgio Strehler w przedsta- 
wieniu „Il campiello"” Goldoniego. Oży- 
wa na scenie mały placyk, domy stojące 
wokół niego it ludzie, którzy w nich 
mieszkają. U Bergmanna padał za sce- 
ną ulewny deszcz, u Strehlera leży na 
scenie zupełnie realny śnieg, a w środ- 
ku sceny gra swoją rolę kałuża, pełna 
autentycznej wody. Strehler komponu- 
je swoje przedstawienia w oparciu o 
stare sztychy i obrazy. Subtelnie cieniu- 
je światła, tal: że każda cząstka przed- 
stawienia, każda scena ma swój malar- 
ski koloryt i wyraz. Na długo pozosta- 
ną nam w pamięci rozmowy weneckich 
kumoszek w czarnych strojach czy po- 
żegnanie Wenecji, poprzedzone wesoło- 
-smutną zabawą w oberży. Kiedy patrzy 
się na przedstawienie Strelilera mimo 
woli narzuca się porównanie z „Mie- 
siącem na wsi” Turgieniewa w insceni- 
zacji Hanuszkiewicza. Choć epoki są 
zupełnie odmienne, osobowości twórcze 
obydwu reżyserów tak dalekie od sie- 
bie, to jednak jest coś podobnego w bu- 
dowie i założeniach obydwu spektakli. 
Widocznie pewne idee teatralne wiszą 
w powietrzu, pewne prądy i tendencje 
idą przez świat. 

Ciekawym przykładem rekonstrukcji 
stylu epoki były dwa przedstawienia 
Schaubiihne am Halleschen Ufer w re- 
żyserii Petera Steina. „Czyściec w Ingol- 
stadt”, sztuka Marieluise Fleisser, pouw- 
stała w kręgu oddziaływania Wedekinda 
t Brechta, ukazująca społeczne, moralne 
i obyczajowe korzenie hitleryzmu, na- 
pisana została na skrzyżowaniu wpły- 
wów naturalistycznych i ekspresjoniz- 
mu. Realizm znakomitej inscumzacjh 
Steina polega na tym, że tworzy on z 
tych tak odmiennych elementów spójną 
całość o niezwykłej dynamice i skon- 
centrowanej do maksimum siie wyra- 
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zu. Wydaje nam się, że tak właśnie mu- 
siał wyglądać teatr owego czasu, że nie 
można było tej sztuki inaczej wystawić. 
Nie jest to przy tym credo artystyczne 
reżysera, gdyż w „Księciu Homburga” 
Kleista znajduje on zupełnie inny styl, 
odpowiadający romantycznemu widze- 
niu świata i poetyckim marzeniom, roz- 
terkom. tragedii poety. Cały spektakl 
utrzymany jest w konwencji sennego 
marzenia, a reżyser wydaje się nam mó- 
wić, że potrafi zrekonstruować każdy 
styl, każdą poetykę, jeśli tylko realiza- 
cja utworu tego wymaga. 

Rekonstrukcją naturalistycznego sty- 
lu epoki, w jakiej powstawały dziela 
Ibsena, jest przedstawienie „Dzikiej ka- 
czki” w inscenizacji Manfreda Kargego 
i Mattiasa Langhoffa (Volksbiihne z 
Berlina). Tu technika rekonstrukcji 
wzbogacona została o technikę wyobco- 
wania, co pozwala zaostrzyć ironiczną 
wymowę sztuki ś jej głęboki sens spo- 
łeczny. Philip Prowse rekonstruuje w 
swej inscenizacji „Księżnej d' Amalfi" 
Webstera barokowy teatr hiszpański, z 
jego przepychem, mistyką, fascynacją 
śmierci i okrucieństwa. Zdenek Kaloć 
ożywia w przedstawieniu „Jenufy” Ga- 
brieli Preissovej wieś słowacką z końca 
XIX wieku, jej obyczajowość, obrzędy 
i jej zacofanie. Można by przedłużyć je- 
szcze tę listę, lecz wydaje się to zbytecz- 
ne. Sądzę, że znalazłem w warszawskim 
sezonie Teatru Narodów dość przykła- 
dów potwierdzających tezę o dążeniu 
współczesnego teatru do rekonstrukcji 
prawdy poprzez styl i obyczajowość cza- 
su, w jakim rozgrywa się akcja prezen- 
towanych sztuk. 

Powrót do realizmu przejawia się nie 
tylko w zewnętrznej formie przedsta- 
wień. Teatry szukają także coraz czę- 
ściej żywej, współczesnej treści, kore- 
spondującej z myślami i przeżyciami 
widzów. Rodzi się w tej chwili w Euro- 
pie nowy teatr polityczny, który rów- 
nież nie pragnie naśladować swych po- 
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przedników, lecz szuka dla swych celów 
i zadań agitacyjnych czy propagando- 
wych coraz ciekawszej, żywszej it suge- 
stywniejszej formy. Poszukiwania idą w 
różnych kierunkach. Można tu wymie- 
nić np. widowisko Deutsches Theater 
z Berlina, powstałe w oparciu o sztukę 
Pablo Nerudy „Sława i śmierć Joachi- 
ma Muriety”. Młodzi reżyserzy Erforth 
i Stillmark nadali utworowi chilijskiego 
poety całkowicie aktualny sens polity- 
czny, czyniąc zeń protest przeciwko fa- 
szystowskiej dyktaturze w jego kraju, 
inspirowanej i finansowanej przez e- 
merykański imperializm. Nietrudno to 
odczytać z ich przedstawienia, które 
kończy się dla uniknięcia wszelkich nie- 
jasności apelem o solidarność z walczą- 
cymi artystami Chile, protestem przeciw 
ich prześladowaniu. Lecz zwraca uwagę 
wymyślna forma tego widowiska, po- 
sługującego się maskami i pełnymi 
świetnego wyrazu artystycznego kom- 
pozycjami plastycznymi scenografa Tof- 
foluttiego. 

Innej drogi teatru politycznego szuka 
Ariane Mnouchkine w swym paryskim 
Thedtre du Soleil. Tu współczesne tre- 
ści społeczne i obyczajowe, ostra kryty- 
ka stosunków, panujących w świecie 
kapitalistycznym, przedstawione są w 
formie uwspółcześnionej komedii delr 
arte, a więc nie wprost, lecz w bardzo 
wyszukanym kształcie artystycznym. 
Nawiązanie do dawnej tradycji sztuki 
ludowej, sztuki ulicznej i bardzo popu- 
larnej znajduje także swój wyraz w na- 
rastającym zainteresowaniu tak starą 
formą rozrywki, jaką jest cyrk. 

Przez długi czas krążyła w prasie tea- 
tralnej i codziennej teoria o elitarnym 
charakterze sztuki scenicznej. Głoszono 
tezę, iż teatr ma być tylko dla elity in- 
telektualnej 4 dla fachowców, że ma 
przygotowywać kadry dla filmu i tele- 
wizji, które przejmą od niego funkcję 
masowego upowszechniania sztuki wi- 
dowiskowej. Wyciągano już nawet z tej 


teorii dalelko idące konsekwencje, do- 
magając się coraz trudniejszego reper> 
tuaru dla teatru i coraz łatwiej strawe» 
nej papki dla środków masowego prze- 
kazu. Tymczasem rzeczywistość jest 
znacznie bardziej złożona, niż przypu- 
szczano. Okazało się, że nie można po- 
stawić sztucznego muru pomiędzy tea- 
trem i masowym widzem, pomiędzy tea- 
trem i środkami masowego przekazu. 
Istnieją tu bowiem powiązania i współ- 
zależności, których nie wolno sztucznie 
przecinać. Nie należy też dekretować 
ich mechanicznego rozwiązania. Teatr 
nie stracił swej siły oddziaływania na 
szerokie kręgi społeczeństwa po upow- 
szechnieniu telewizji, tak jak nie stra- 
cił jej po rozbudowie sieci kin. Film 
ani telewizja nie są w stanie zastąpić 
teatru, ponieważ operują tylko dwuwy- 
miarowym obrazem, podczas gdy teatr 
daje widzowi możliwość kontaktu z ży- 
wym człowiekiem, możliwość nawiąza- 
nia rozmowy, w której widz wprawdzie 
milczy, ale fizycznie w niej uczestniczy, 
mogąc wyrazić swą zgodę lub zadowo- 
lenie, swoją niechęć lub swój protest 
za pomocą oklasków, śmiechu, gwizdu, 
a nawet okrzyków, przerywających bieg 
akcji. 

Zastanawiający jest wzrost zaintere- 
sowania młodzieży współczesnym tea- 
trem. Świadczy o tym rosnący udział 
nowego pokolenia w widowiskach tea- 
tralnych, co jest najlepszą gwarancją 
żywotności sztuki scenicznej. Mówiono 
o tym wiele w czasie warszawskiego 
sympozjum, zastanawiając się nad 
skutkami tego faktu, nad koniecznością 
wprowadzenia nauki o teatrze do szkół 
(podobnie jak istnieje tam już nauka 
śpiewu i rysunku). 

Ciekawie zarysowuje się współzależ- 
ność pomiędzy teatrem t telewizją. Mó- 
wił o tym w czasie sympozjum prof. dr 
Ernst Schumacher z Uniwersytetu Hum- 
boldta w Berlinie, Wbrew przewidywa- 
niom telewizja nie tylko nie zmniejsza 
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zainteresowania teatrem w społeczeń- 
stwie, lecz wręcz przeciwnie — bardzo 
je rozbudza. Widzowie pragną zobaczyć 
na scenie swoich ulubionych aktorów, 
których znają z malego ekranu. Chcę 
widzieć ich w trzech, a nie w dwóch 
wymiarach, pragną z nimi obcować nie 
tylko przez szklaną szybkę. Telewizja 
wywiera poważny wpływ na styl insce- 
nizacji współczesnego teatru i na spo- 
sób gry aktorów. Oko kamery jest bez- 
litosne i demaskuje wszelki fałsz i pa> 
tos, wszelką sztuczność i nienaturalność. 
Aktor, który przywykł występować 
przed kamerami telewizyjnymi, nie bę* 
dzie już nigdy grał na scenie „od kulisy 
do kulisy”, nadużywając ruchu, gestu t 
głosu. Jego samokontrola każe mu daw» 
kować bardzo oszczędnie wszystkie ele- 
menty swojej sztuki, grać dyskretnie, 
kameralnie, możliwie najprościej, naj- 
naturalniej. Telewizja zmusza więc do 
realizmu, narzuca konieczność znacznie 
większej dbałości o prawdę niż w daw- 
nym teatrze. I narzuca konieczność kon- 
kretyzacji dekoracji, sytuacji, zachowa 
nia na scenie. 


Obserwujemy agonię teatru absurdu, 
teatru abstrakcji. Warszawski sezon 
Teatru Narodów dowiódł, że nie gra 
się już dziś idei, lecz gra się ludzi. Po- 
jawiają się na scenie konkretne przed 
mioty it konkretne postacie. Śnieg u 
Strehlera, deszcz u Bergmanna, mied- 
nica z wodą u Steina, to nie żadne me- 
tafory czy umowne znaki. Wystarczy 
sięgnąć ręką, by tego dotknąć. I kon- 
kretni są ludzie, ich myśli, ich sprawy. 
Nowy teatr konkretu, który przychodzź 
po teatrze abstrakcji, unika zarówne 
próżni. jak t drobiazgowej opisowości. 
Jego konkretność jest skondensowana 
4 bardzo wymowna. Wystarczy jeden 
przedmiot, nie potrzeba stu. Lecz to co 
jest na scenie musibyć absolutnie 
prawdziwe, charakterystyczne, „w pew- 
nym sensie typowe i reprezentacyjne 
dla danej sytuacji czy danej sprawy. 
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* W tym teatrze konkretu coraz więk- 
szą rolę zaczyna odgrywać człowiek — 
aktor. Nie znaczy to, by zmniejszała się 
rola reżysera. Wręcz przeciwnie: może 
nawet rośnie. Lecz przejawia się ina- 
czej. Już nie tyle w wymyślnych kom- 
pozycjach wizualnych i pokazach kar- 
kołomnej techniki sytuacyjnej, lecz po- 
przez wnikliwą analizę tekstu, wzajem- 
nych powiązań pomiędzy postaciami 
dramatu, staranne opracowanie na- 
pięć i spięć pomiędzy nimi. Reżyser 
mówi w tym nowym (teatrze poprzez 
aktora, a jego sztuka jest tym większa, 
tm mniej jest dostrzegalny. Nie wysu- 
wa się przed tekst i przed aktorów, lecz 
chowa się jakby za nimi, stając się pra- 
wie niewidocznym. Było to szczególnie 
zaskakujące w mistrzowskich przedsta- 
wieniach Strehlera i Bergmanna. Do- 
wiodły one także, jak ważny jest znowu 
aktor we współczesnej inscenizacji, ile 
zależy od wykonania przezeń zamiysiu 
reżysera. Dyskutujemy o tym w Polsce 
od dłuższego czasu. Praktyka Teatru 
Narodów potwierdziła w pełni nasze 
obserwacje. 


/ Przekonaliśmy się także, jak bardzo 
żywa jest wciąż ostra problematyka 
współczesna, nawet jeśli jej forma tea- 
tralna nie zaskakuje nowością czy ory- 
ginalnością. Przykładem tego mogło być 
odważne przedstawienie Teatru Naro- 
dowego z Sofii, który zaprezentował 
sztukę Georgija Dżagarowa „Ta mała 
ziemia”. Sprawa jest dobrze znana. Oto 
wybitny uczony, który broni przyrody 
przed zniszczeniem, zostaje usunięty ze 
swego stanowiska przez podłego karie- 
rowicza, popieranego w ministerstwie. 
Ale któż mówił o tym dotąd tak jasno 
i otwarcie w teatrze? Wszystko tu jest 
prawdziwe: słabość przyjaciół profeso- 
ra, którzy (z jednym wyjątkiem) odwra- 
cają się od niego i przechodzą na stro- 
nę mocniejszych; załamanie uczonego, 
który topi swoje zgryzoty w wódce; wre- 
szcie samo rozwiązanie, które co prawdą 
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ukazuje zwycięstwo słusznej sprawy i 
anulowanie fałszywej decyzji, lecz jed- 
nocześnie ujawnia powiązania szkod- 
nika z wysokim urzędnikiem min:sie- 
rialnym, zapewniającym mu ciepłe i 
wygodne miejsce w stolicy po usunięciu 
go z instytutu. Dobrze grane przedsta- 
wienie jest raczej skromne pod wzglę- 
dem inscenizacyjnym. A jednak wywo- 
łuje bardzo żywy oddźwięk na widow- 
ni. Bo w tym nowym realistycznym 
teatrze liczy się nie tylko forma, ale 
może w jeszcze większej mierze treść 
Nowa publiczność, która przychodzi dziś 
do teatru z biur i fabryk, pyta bowiem 
coraz częściej nie tylko: jak, ale i co, 
dlaczego? Chce wiedzieć o co chodzi 
autorowi sztuki i teatrowi, który ją wy- 
stawia, chce ocenić samodzielnie, czy 
sprawa jest dostatecznie ważna, by 
mówić o niej ze sceny i czy rozwiąza- 
nie proponowane przez teatr jest słu- 
szne, czy jej odpowiada? 

I przykład odwrotny: „Alicja w kra- 
inie czarów” w wykonaniu Manhattan 
Project z Nowego Jorku. Świetne wyko- 
nanie, olśniewająca chwilami technika 
aktorów, dużo bardzo dobrych pomy- 
słów i pytanie, na które nie umiało so- 
bie odpowiedzieć wielu widzów: po co, 
dlaczego? Czy warto było wywracać na 
nice poetycką bajkę Lewisa Carrol, by 
uczynić z Alicji w krainie czarów Ali- 
cję w krainie koszmarów, byleby tyiko 
było inaczej niż dawniej? 


W nową nie znaną nam raczej krainę 
teatru wprowadziły nas dwa zespoły 
egzotyczne, występujące w tegorocznym 
sezonie Teatru Narodów: Abafumi 
Company, czarny zespół z Ugandy, i Sho- 
-Gekijo z Tokio. Obydwa spektakle: 
„Czerwony wojownik” („Renga moi") 
teatru z Kampali i „Pasje dramatyczne” 
Tadasht Suzuki wywarły w Warszawie 
ogromne wrażenie. Siła wyrazu, dyna- 
mika, sprawność fizyczna i skupienie 
obydwu zespołów — były niezwykłe. ©- 
bydwaj reżyserzy: Robert Serumaga i 


Tadashi Suzuki dowiedli, że daleko od 
Europy t Ameryki rodzi się (a może 
istnieje od dawna) teatr zdolny nas ol- 
śnić, zafascynować, pokazać sztukę rów- 
nie starą, jak kultura tych krajów, i 
równie nową dla nas, nie doceniających 
wciąż tego, co dzieje się poza naszym 
kręgiem kulturowym. 

Powstaje pytanie, w jakim stosuni:u 
pozostają te teatry do sztuki europe,- 
skiej i w jakim stopniu mogą na nią 
wpłynąć? Znam stanowisko krańcowe. 
Stwierdza ono, że są to zjawiska nie- 
porównywalne, hermetycznie zamknię- 
te, że sztuka europejska i amerykańska 
nie może i nie powinna mieć żadnego 
wpływu na teatr Afryki i Azji t że na 
odwrót nic dobrego nie może wyniknać 
z przenikania sztuki Trzeciego Świata 
do Europy ti Ameryki, do cywilizacji i 
kultury białego człowieka. 

Otóż wydaje się, że warszawski se- 
zon Teatru Narodów dowiódł czeyoś 
wręcz przeciwnego. Już sam fakt, że 
obydwa przedstawienia tak bardzo się 
polskim widzom podobały. świadczy o 
tym, że ci egzotyczni artyści mieli nam 
bardzo wiele do powiedzenia. Kayoko 
Shiraishi, bohaterka „Pasji dramatycz- 
nych”, uznana została powszechnie za 
najlepszą aktorkę sezonu. Była wspa- 
niała. Gdyby jednak jej gra była tak 
hermetyczna, jak to Się na ogół mówi, 
jakże mogłaby tyle powiedzieć o sobie 
i swym kraju, o japońskiej tradycji na- 
rodowej i obyczajowości, o miłości, stra- 
chu, okrucieństwie, o szaleństwie, ja- 
kiemu uległa księżniczka Hanako? 

Spróbujmy przyjrzeć się bliżej fa- 
ktom. Oto Robert Serumaga studiował 
w Dublinie zanim założył swój zespół w 
Ugandzie. Musiał więc znać teatr euro- 
pejski i jego doświadczenia. Niedawno 
występował zespół Abafumi Company 
w czasie Festiwalu Londyńskiego w 
stolicy Wielkiej Brytanii, a publiczność 
angielska oklaskiwała go nie mniej go- 
rąco niż publiczność polska. Teatr Sho- 
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-Gekijo występował w roku 1972 w Pa> 
ryżu, w roku 1973 w Nancy, odnosząc 
tam ogromne sukcesy. Ma zaś obecnie 
w swoim repertuarze „Trojankt” Eury> 
pidesa, zaadaptowane dla potrzeb sceny 
japońskiej, więc tragedię leżącą u pod- 
staw europejskiej tradycji dramatycznej 
i teatralnej. 


Siłą obydwu zespołów jest to, że nie 
próbują kopiować ani naśladować tea- 
tru europejskiego, że czerpią ze wspa- 
niałych źródeł swojej oryginalnej i 
wielkiej sztuki. Lecz znają teatr euro- 
pejski i nie próbują się wcale od niego 
izolować. Pewno przyjmują nawet z 
niego to, co jest im przydatne. I wydaje 
się, że podobny stosunek powinien wy- 
tworzyć się u nas do sztuki Afryki i 
Azji. Nie kopiować, lecz studiować, po-= 
znać i brać z niej to, co cenne, co może 
być użyte przez teatr europejski. Przy- 
kładem takiego stosunku do sztuki 
Wschodu mogą być prace Brechta, któ» 
ry zafascynowany był teatrem chińskim, 
japońskim, gruzińskim — tym przedziw- 
nym Kolorytem i epicką techniką gry 
aktora, które wprowadzał do swoich: 
sztuk, do swojej teorii i praktyki tea- 
tralnej. Przykładem tego mogą być tak- 
że prace Grotowskiego, którego fascy- 
nowała sztuka Chin t Indii. Przyswoił 
on sobie pewne elementy kathakalt i 
teatru chińskiego, a w technice gry, ja- 
ką opracował, można znaleźć środki za= 
czerpnięte z bogatego arsenału starego 
kunsztu narodów Dalekiego Wschodu. 


Dziś głosi Grotowski nowy program. 
Sezon Teatru Narodów i Uniwersytet 
Poszukiwań, jaki prowadził dyrektor 
wrocławskiego Teatru Laboratorium z 
udziałem największych sław teatralnych 
współczesnego świata (Brook, Barrault, 
Ronconi, Gregory, Chaikin, Barba tł in- 
mi), stał się okazją do proklamowania 
projektu „Góra w płomieniach”, którym 
zajmuje się obecnie nasz nowator. Jest 
to projekt bardzo znamienny. Grotow- 
ski wyciąynął także wnioski z tego, co 
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dzieje się we współczesnym teatrze. 
Postanowił wyjść z izolacji. Jeśli daw- 
niej grał dla 34 osób, dziś pracuje 2 
myślą o tysiącach. Na spotkanie z nim 
w Zamku Warszawskim przyszły tak 
liczne rzesze, iż trzeba było przenieść 
miejsce spotkania do największej sali 
tej budowli. W „Projekcie Góra” będą 
mogły uczestniczyć tysiące ludzi, choć 
poszczególne grupy liczyć będą najwy- 
żej po kilkudziesięciu uczestników. Lecz 
wyjście w plener, na autentyczną górę, 
gdzie spotkają się entuzjaści ź nowego 
projektu, ma charakter całkowicie kon- 
kretny, wolny od mistyki małej sekty 
4 jest dostępne dla bardzo szerokiego 
kręgu uczestników. „Góra w płomie- 
niach” ma w sobie coś z symboliki 
Wschodu, jest w niej coś z atmosjery 
Indii, coś ze Starego Testamentu, gdzie 
Mojżesz wspinał się dla kontemolacji 
na górę Synaj. Daje więc Grotowski 
znowu przykład przyswojenia z trady- 
cji Trzeciego Świata tego, co da się 
wchłonąć i przetrawić w naszym Kręgu 
obyczajowym i kulturowym. O podob- 
nym projekcie myślał już zresztą Sta- 
nisławski w roku 1911. 

Już tych kilka problemów t myśli, 
które mogłem właściwie tylko zasygna- 
lizować, świadczy o tym, jak potrzebne 
i owocne było to spotkanie, ile wnio- 
sków i tematów do dyskusji można by- 
ło z niego wysnuć. A przecież było je- 
szcze wiele innych spraw, o których 
rozmawiano w czasie sesji publicznych 
4 może jeszcze ważniejszych nocnych 
rozmów prywatnych, które ciągnęły się 
nieraz do bialego rana. 

Teatr nie może żyć i rozwijać się w 
izolacji. Dlatego tak ważne są owe kon- 
frontacje, spotkania, dyskusje. Za rok 
spotkamy się w Belgradzie, gdzie odbę- 
dzie się następny sezon Teatru Naro- 
dów. Warszawskie doświadczenie do- 


wiodło, że takie spotkania są konieczne. 
Lecz cę między festiwalami? 


Tu otwiera się wielkie pole do dzia- 
łania dla prasy, dla krytyki. W czasie 
Kongresu Międzynarodowego Stowarzy- 
szenia Krytyków Teatralnych, który 
obradował również w czasie sezonu 
Teatru Narodów w Warszawie, doszli- 
śmy do zgodnego wniosku, że trzeba jak 
najszybciej ulepszyć międzynarodową 
informację teatralną. Za mało wiemy o 
tym, co dzieje się w dalekim świecie, n 
nawet niekiedy za najbliższą miedzą. 
Brak nam regularnej i szybkiej infor- 
macji bieżącej, brak nam Międzynaro- 
dowego Rocznika Teatralnego, który 
mógłby przynieść dokumentację mię- 
dzynarodowego życia teatralnego i jego 
obraz utrwalić, ratując tę ulotną sztukę 
przed zapomnieniem. Film ma swoją 
celuloidową błonę, którą pokazać można 
wszędzie, gdzie ustawi się skromną apa- 
raturę. Telewizja ma swoje taśmy, pro- 
gramy nagrane na ampeksy. Teatr nie 
posiada nawet książki, która rejestro- 
wałaby najważniejsze wydarzenia roku. 
Nie postada biuletynu ani zbiorczej re- 
lacji bieżącej: Ulepszenie tej informacji 
uznaliśmy więc za najpilniejsze zadanie, 
podobnie jak kształcenie młodej kadry 
kwalifikowanych krytyków, którzy u- 
zupełniliby nasze topniejące szeregi. 


Dlaczego piszę o tym w eseju zdają- 
cym sprawę z sezonu Teatru Narodów? 
Ponieważ wydaje mi się, że krytyka nie 
stoi już na zewnątrz teatru, lecz jest je- 
go coraz tstotniejszą częścią, wpływa na 
jego rozwój it ponosi zań odpowiedzial- 
ność. Dawniej mówiono, że taka jest 
krytyka, jaki teatr. Śmiem twierdzić, że 
dziś teatr jest nieraz taki, na jaki za- 
służyła sobie krytyka. 


ROMAN SZYDŁOWSKI 
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Rozrywkowe znaki zapytania 


Kiedy w ubiegłym roku zorganizowa- 
no po raż pierwszy Polskie Targi Estra- 
dowe, pomyślane jako handlowy, robo- 
czy przegląd uwypuklający ogólniejszy 
stan zasobów naszego potencjalu roz- 
rywkowego. krytycy i fachowcy zajmu- 
jący się tą ważną przecież dziedziną 
współczesnej kultury masowej wiązżali 
z tą imprezą dość spore nadzieje. W 
potargowych refleksjach wyłanialy się 
co prawda tu i ówdzie zastrzeżenia co 
do wartości wielu poszczególnych pro- 
dukcji, a nawet ogólniejszego poziomu, 
kładziono je jednak na karb niedo- 
ciągnięć organizacyjnych nowej na na- 
szym gruncie imprezy, która dopiero 
zaczyna stawiać pierwsze kroki. 


W roku bieżącym Targi powtórzono, 
nadając im zgodnie z wymogami współ- 
czesnej reklamy hasłowo brzmiący 
skrót „Poltest 75”. I znów obserwalo- 
rom — fachowcom i menażerom — za- 
prezentowano kilkadziesiąt pełnospe- 
ktaklowych pokazów giełdowych, kon- 
certów, tasiemcowe wieczory, wśród 
nich inaugurujący Targi, punktowuny 
przez jury koncert „Nowe twarze pol- 
skiej rozrywki". Uczestniczyli w nich 
wszyscy ci estradowcy-amatorzy, którzy 
w ubiegłorocznych licznych festiwalach, 
estradowych „wiosnach” ś „jesieniach”, 
dziesiątkach, jeśli nie setkach imprez 
amatorskich organizowanych w kraju 
zdołali zwrócić na siebie uwagę. 


Tegoroczne Targi, podczas których 
ilość prezentacji nie miała większego 
związku z jakością, zostały ocenione 
zgodnie bez taryfy ulgowej jako impre- 
za niemal żałosna. Na niej, jak w wiel- 
kiej soczewce, skupiły się ogromne bra- 
ki, nieporadność, amatorszczyzna całego 
naszego „show-bustnessu”, niepokojący 


w swym wymiarze bezmiar kiczu este- 
tycznego i myślowego, z jakim mamy do 
czynienia, oglądając na co dzień roz- 
maite prezentacje estradowe. 

A chcemy ich oglądać coraz więcej 
i na dobrym poziomie. Zapotrzebowanie 
społeczne na rozrywkę jest z każdym 
rokiem większe: przedsiębiorstwa e- 
stradowe w roku 1974 zorganizowały 
ponad 40 tys. imprez dla 18 mln wi- 
dzów. W porównaniu z rokiem poprzed- 
nim liczba ta wzrosła o 3 miliony! Jest 
to widownia ogromna, równa tej, jaką 
mają wszystkie nasze teatry dramatycz- 
ne, opery, operetki, filharmonie razem 
wzięte, a cena biletu na byle składankę 
przewyższa nieraz cenę biletu teatra:- 
nego. Generalną bowiem zasada jest, że 
każdy koncert estradowy musi przyno- 
sić zysk. 

Napisałam „byle składankę”, bo przu= 
jęło się u nas to dość pogardliwe o:<re- 
Ślenie większości programów estrado- 
wych. Czy słusznie? Na pewno nie. Ta 
pejoratywna etykietka jest po prostu 
rezultatem długoletnich doświadczeń u- 
gruntowanych w naszej świadomości 
głównie dzięki telewizji. A przecież 
właśnie klasyczną formą programów e- 
stradowych jest ich charakter składan- 
kowy: trochę piosenki, trochę tańca, tro- 
chę słowa czy nawet cyrku. Od wyko= 
nawców, od kogoś, kto czuwa nad cało- 
ścią takiego programu zależy, czy będzie 
on dla widza miłym relaksem czy zwy- 
kłą chałturą. Doświadczenia uczą nie- 
stety, że tej ostatniej jest znacznie wię- 
cej. 

Jak powstają takie programy? Sche- 
mat jest dość nieskomplikowany: im- 
presario — „Estrada” zamawia u kogoś 
(na ogół jest to postać anonimowa) sce- 
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nariusz. Jego autor komponuje go z te- 
go, co w chwila obecnej ma pod reką: 
zespołu młodzieżowego, jakiejś solistki, 
jakiegoś ,„konferansjera”. Reżyser, jesli 
w ogóle istnieje, odbywa dwie—trzy 
próby, interesuje go głównie wejście, 
ukłon, zejście występujących. Jego re- 
żyserskie uwagi mogą ograniczać się ;e- 
dynie do słów „za dużo machania lok- 
ciami”, „więcej uśmiechu”. I program 
gotowy. Jedyna zasada, aby było gło- 
śno, bo to zagłusza bełkot tekstowy. 1 
taka w zasadzie jest reguła powstaua- 
nia dziesiątków programów estrado- 
wych. 

llu mamy reżyserów, którzy firmują 
naszą rozrywkę? Zaledwie kilku. Kto 
pracuje z amatorami, kto uczy ich „Ły- 
cia” na scenie, kto przeciwstawia się 
powszechnie obiegowej opinii, że trzy 
minuty potrzebne na zaśpiewanie pio- 
senki — to fraszka? Kto doradza sposób 
ubrania, fryzurę? Podobne pytania nio- 
żna mnożyć w nieskończoność. Odpo- 
wiedź na wszystkie będzie taka sama: 
właściwie nikt. Samowystarczainość 
jest powszechną praktyką. Każdy z wy- 
stępujących na naszych estradach soli- 
stów czy zespołów pracuje samotnie, co 
najwyżej biorąc kilka lekcji u kogoś, 
o kim fama głosi, że jest fachowcem. Do 
nielicznych w kraju zaliczyć można Po- 
znańską Estradę, która od pewnego cza- 
su zaczęła wykazywać troskę o poziom 
swych programów, otaczać opieką mło- 
dzież. Że nie jest to polityka krótko- 
wzroczna, przekonaliśmy się podczas 
Panoramy Poznańskiej, podczas której 
w Warszawie obejrzeliśmy cztery rze” 
czywiście dobre programy. 


Dawne to czasy, kiedy w szkolach 
aktorskich istniały wydziały estrado- 
we. „Produkujemy” aktorów drama- 
tycznych, którzy później przez lata mil- 
czą na scenach, a estradowców z praw- 
dziwego zdarzenia, takich, którzy umie- 
ją zinterpretować piosenkę, powiedzieć 
monolog, zaaranżować sytuację scenicz- 
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ną, nawiązać kontakt z publicznością — 
od lat brakuje. Ograniczając rozryu kę 
do samej tylko piosenki wiemy aż nadto 
dobrze, ze brakuje młodej uzdolnionej 
młodzieży; dowiodły tego nie tylko Tar- 
gi, ale i tegoroczny opolski festiwal. Z 
koncertu debiutów nie udało się wyło- 
wić chyba ani jednej ciekawszej indy- 
widualności. 

Sytuacja na zawodowym rynku estra- 
dowym rzutuje w sposób istotny i na 
ruch amatorski. Ten ostatni jest prze- 
cież bazą, z której wyrastają zawo- 
dowcy, zdając później przed komisjami 
państwowymi egzamin. Otrzymują pa- 
tent i uprawnienia, jakże często nie po- 
parte ani talentem, ani pracą, ani nau- 
ką. I znów oglądamy ich w działaniu 
— ma estradach, podczas licznych kon- 
certów. I znów za jakiś czas następna 
zmiana amatorów ruszy po owe nobili- 
tujące na zawodowców patenty. 

Oglądając rozmaite amatorskie festi- 
wale piosenki, tańca, recytacji, muzyki, 
wielokrotnie zastanawiałam się, dlacze- 
go z dobrych, ciekawych indywidualno- 
ści, interesujących zespołów, z młodych 
ludzi autentycznie pasjonujących 


. się muzykowaniem czy słowem poe- 


tyckim wyrastają kiepscy, nijacy zawo- 
dowcy? Dlaczego gubią po drodze swoją 
świeżość, bezpretensjonalność, prawdzi- 
wość? 

Znalezienie odpowiedzi nie jest znów 
tak trudne: zespołami, które działają 
przy każdym większym zakładzie pracy, 
domu kultury czy szkole, opiekują stę 
ludzie do tego powołani — instruktorzy, 
wychowawcy, ludzie z pasją, umiejący 
swym zapałem zarazić innych, zmusić 
do systematycznej nauki. Taka właśnie 
praca daje wyniki: tysiącom młodych 
pracujących w rozmaitych zespołach 
ludziom, którzy później oglądają ich 
prezentacje, całemu zjawisku określa- 
nemu jako kultura masowa. 


Doroczne przeglądy amatorskich tea- 
trzyków poezji, kabaretów robotniczych, 


harcerskie festiwale młodzieży szkolnej 
czy wreszcie zielonogórski festiwal pio- 
senki radzieckiej — aby wybrać inpre- 
zy najbardziej znane w kraju, najcen- 
niejsze, autentycznie masowe, mówią 
dostatecznie dużo o miejscu i randze, 
jaką we współczesnej kulturze zajmu:je 
twórczość amatorska. 


Zestawienie dwóch ostatnich festiwali 
piosenki — zielonogórskiego i opolskie- 
go — jest aż nadto znamienne. Pierwszy 

'— sympatyczny przez swą prostotę, po- 
zbawiony nienaturalnej aury „żzaba- 
wy za wszelką cenę”, przypominający 
piosenki, które łatwo zanucić, które się 
pamięta. Zielonogórski festiwal mioże 
poszczycić się już 120 tysiącami ucze- 
stników — to cała śpiewająca armia, 
która przy okazji piosenki pogłębia swą 
wiedzę o interesującym ją temacie, za- 
wiązuje przyjaźnie z takimi jak oni 
młodymi z Kraju Rad. Za amatorskim 
śpiewaniem kryje się więc tu coś znacz= 
nie ważniejszego, głębszego. 

Drugi, opolski, będący w efekcie bez- 
pośrednim połączeniem ze wspomnia- 
nym „Poltestem 75” — dużo, głośno i 
nudno — ma również i tę nie najlepszą 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


cechę, że nad miarę propagowany staje 
się siłą rzeczy wzorcem dla tysięcy pio- 
senkarzysamatorów. 

Pierwszy — zielonogórski potwierdza 
raz jeszcze ogromną rolę amatorskiego 
uprawiania sztuki; czterdziestu blisko 
fmalistów wybrano spośród najlepszych 
w całym kraju. A było w czym wybie- 
rać. | 

Sopocki festiwal zmienił swoją for- 
mułę; zmiany potrzebuje także Opole. 
A cała nasza sztuka rozrywkowa, nie 
doinwestowana uboga krewna Sztuki — 
tej przez duże „S”., błądząca gdzieś na 
manowcach it upychana wśród zjaunsk 
subkultury — czeka na pomoc: fachow- 
ców teatru, muzyki, estrady, dzia!aczy 
kultury. Ludzi, dla których liczą się nie 
tylko efekty finansowe. Wiadomo że 
przed paru laty w Ministerstwie Kul- 
tury 4 Sztuki opracowano ambitny 
i wszechstronny program rozwoju i 
podniesienia poziomu rozrywki i sztuki 
estradowej. Zdaje się aż prosić o posta- 
wienie pytania: co z jego realizacją, 
co zamierza się przedsięwziąć, by wyjść 
z impasu? 


KIRA GAŁCZYŃSIKA 
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DWUGŁOS 
O DEMOKRACJI W ZAKŁADZIE 


Tematem drugiej z ogólnokrajowych konferencji teorety- 
cznych, organizowanych przez Wydział Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej t Instytut Podstawowych Problemów Markstzmau- 
-Leninizmu KC PZPR przy współudziale redakch .,No- 
wych Dróg” były zagadnienia doskonalenia panstwa 1 roz- 
woju demokracji socjalistycznej. W dyskusji wzięli udział 
również przedstawiciele praktyki — działacze partyjni z te- 
renu. Dwie z tych wypowiedzi publikujemy poniżej z pew= 


nymi skrótami. 


Redakcja 


Oddziaływanie organizacji partyjnej 


Reprezentuję zakład włókienniczy, 
który zatrudnia 3700 pracowników, w 
tym ponad 1000 członków PZPR. Ro- 
botnicy naszego zakładu przejawiali 
zawsze wysoki stopień wyrobienia po- 
litycznego. W rezultacie systematycznej 
pracy, zmierzającej do stałego podno- 
szenia świadomości, kwalifikacji i kul- 
tury społecznej robotników, zwiększa 
się udział naszej załogi w wielkich 
przeobrażeniach Łodzi. 

Doskonalenie działalności partii — to 
przede wszystkim wdrażanie jednako- 
wej dla wszystkich członków PZPR dy- 
scypliny i odpowiedzialności za realiza- 
cję podjętych uchwał, a jednocześnie 
kształtowanie aktywności, inicjatywy 
oraz samodzielności myślenia i działa- 
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nia. Od każdego członka partii mamy 
prawo wymagać wysokiego poczucia vd- 
powiedzialności w realizacji powierzo- 
nych zadań, wrażliwości na sprawy lu- 
dzi pracy, zgodności czynów ze słowami. 
Powinna cechować go odwaga w walce 
ze wszelkimi przejawami zła i niepra- 
widłowości, jest zobowiązany wspierać 


„czynem politykę partii,w swym środo- 


wisku, wyróżniać się pracą zawodową 
oraz budzącą szacunek i zaufanie spo- 
łeczne postawą w zakładzie i w życiu 
rodzinnym. 


Nasza organizacja partyjna doszła do 
wniosku, że te cechy indywidualne po- 
winny kształtować się i sprawdzać prze- 
de wszytkim w toku kolektywnego dzia- 
łania. Kiedy w kolektywie, w toku ze- 


społowej pracy, stale oddziałują pozy» 
tywne wzorce, człowiek uczy się odpo- 
wiedzialności, wyrabia w sobie poczucie 
współgospodarza przedsiębiorstwa, mia- 
sta i kraju, wciąga się w społeczną dzia- 
łalność we współzarządzaniu. 
Nieprzypadkowo organizację partyjną 
nazywamy „sercem kolektywu”, gdyż to 
ona nadaje ton poczynaniom całej za- 
łogi, mobilizuje do wykonania zadań, 
troszczy się o to, aby każdy członek za- 
łogi nie tylko dobrze pracował, ale sy- 
stematycznie poszerzał swój horyzont 
polityczny, społeczny i kulturalny. 
Należy pamiętać oe tym, iż atmostera 
i nastroje panujące w poszczególnych 
środowiskach zależą w dużym stopniu 
od skuteczności w załatwianiu spraw 
istotnych i ważnych w edczuciu danej 
społeczności. Dlatego też nasza organiza- 
cja partyjna i jej aktyw starają się do- 
brze znać konkretną sytuację w zakła- 
dzie i podejmować działania, które oka- 
zują się rzeczywiście skuteczne. Trudne 
tutaj e gotowe szablony i recepty, pe- 
trzebna jest duża elastyczność. 
Również i dlatego w pracy partyjnej 
opieramy się na szeroko rozbudowa» 
nym aktywie, stosujemy jako podsta- 
wową metodę pracy różne formy kon- 
sultacji i wyjaśnień oraz systematycz- 
ne. zindywidualizowane oceny realizacji 
powierzonych zadań. Kontakty z akty- 
wem. z członkami partii, z robotnikami 
nie mają charakteru uroczystego, nie 
zawsze są poparte listą obecności, pro- 
tokołem i oficjalnym podsumowaniem. 
Doszliśmy bowiem do wniosku, że bez- 
pośrednie rozmowy, robocze spotkania 
ze szczerą dyskusją, w której nie ewija 
się w bawełnę spraw trudnych, przyne- 
szą najlepsze efekty i pozwalają ociąg- 
nąć wymierne wartości w eddziaływa- 
niu politycznym. Tą drogą członkowie 
Komitetu Zakładowego PZPR uzysku- 
ją bieżącą informację o nurtujących za- 
łogę problemach, o pozytywnych i ne- 
gatywnych przejawach życia zakłado- 
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wego. Życie, praktyka stanowią cenną 
inspirację w bieżącym doskonaleniu 
metod pracy partyjnej. 

Szczególnie ważne jest konsultowanie 
z szerokim aktywem robotniczym proje- 
któw uchwał i decyzji oraz ważniej- 


"szych propozycji kadrowych. Pozwa- 


la to ustrzec się błędów, zapewnia słu- 
szność decyzji, stwarza klimat kolekty- 
wnego poczucia odpowiedzialności. Do- 
świadczenie nauczyło nas, że łaświej 
jest realizować decyzje, które aktyw 
uprzednio rozważył i zaaprobował. Z 
tych względów staramy się szeroko 
konsultować materiały, które mają być 
przedmiotem obrad plenarnych Komi- 
tetu Zakładowego, zasięgać rady załogi 
w kwestiach, które dotyczą robotnika i 
całego kolektywu. 

Sprawa niemniej ważna — to rzetel- 
na ocena pracy aktywistów i szerego- 
wych osłonków partii. Każdy człowiek, 
który spełnia określoną funkcję społe- 
czną, oczekuje sprawiedliwej oceny 
swojej działalności. Z drugiej strony 
oceny takiej domagają się robotnicy, 
którzy stawiają działaczom i kierowni- 
kom wysokie, ale sprawiedliwe wyma- 
gania. Widoczny jest wzrost zaangażo- 
wania i świadomości robotnika. lioz- 
mowy indywidualne — jako forma 
oceny, służąca rozszerzeniu możliwości 
wypowiadania się na temat wszelkich 
istotnych spraw, stały się stałą metodą 
naszej pracy. Zgłaszane przez członków 
partii uwagi i propozycje służą rozwią- 
zaniu ważnych społecznie problemów, 
zwiększaniu efektywności działania 
grup oraz oddziałowych i podstawo- 
wych organizacji partyjnych. 

Sądzę, że kształtowanie postaw ludz- 
kich jest w gruncie rzeczy węzłowym 
problemem demokracji w zakładzie pra- 
cy. Tworzenie wzorca, którym dla zbio- 
rowości powinien być towarzysz-robot- 
nik, jest sprawą najważniejszą w pobu- 
dzaniu aktywności całej załogi. Wiele 
mamy tu jeszcze do zrobienia. Nie zaw- 
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sze konfrontujemy nasze postawy 1 
działalność z zasadami zawartymi w 
statucie partii Jeśli chce się powiedzieć, 
jaki jest członek partii, trzeba szukać 
odpowiedzi na pytanie, jak realizuje on 
obowiązki statutowe jednakowe dla 
wszystkich, bez wyjątków i ograniczeń. 
Wiadomo że zadania z roku na rok 
wzrastają i tylko poprzez zwiększanie 
wydajności pracy można wykonać pla- 
ny produkcyjne. W tym miejscu zaczy- 
na się konfrontacja postawy członka 
partii ze statutem. Członek PZPR musi 
wpływać na współtowarzyszy pracy, u- 
macniać poczucie związku między in- 
teresami osobistymi a interesem zakła- 
du, dbać o kształtowanie zwartych ko- 
lektywów oraz ich więź z zakładem. 
Postulatn wyższej wydajności pracy nie 
wolno ednosić tylko do robotnika. Ro- 
śnie ona wtedy, kiedy wszystkie szcze- 
ble kierownictwa i dozoru tworzą ko- 
nieczne do tego warunki podnosząc efe- 
ktywność swej pracy organizatorskiej. 
O to trzeba stale walczyć. Z glębo- 
kim przekonaniem używam tego słowa, 
gdyż najtrafniej określa ono obowiązki 
ciążące na prawdziwym aktywiście, któ- 
ry zwracając uwagę na niewłaściwe zja- 
wiska uświadamia otoczeniu ich uje- 
mne skutki, ukazuje sposoby eliminacji 
zła, inspiruje konkretne przeciwdziała- 
nie. Aktywność musi być wspierana od- 
wagą cywilną i samokrytycyzmem, 


Siła kolektywu 


Jako przedstawiciel dużego zakładu 
produkcyjnego chciałbym przedstawić, 
jak w praktyce widzimy sprawy zwią- 
zane z dalszym rozwojem demokracji 
socjalistycznej oraz jedność praw i obo- 
wiązków obywatelskich. 

Nasza organizacja partyjna skupia 
ponad 1500 członków i kandydatów, 
prawie co czwarty pracownik jest człon- 
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"Wzrost aktywności wymaga konsek- 
wencji działania. Działanie to powinno 
charakteryzować się wysoką kalturą 
stosunków wewnątrzpartyjnych i za- 
wodowych. Serdeczna koleżeńska rada 
czy życzliwa uwaga daje niejednokrot- 
nie lepsze rezultaty niż sztywne pole- 
cenie służbowe Tylko w klimacie w<a- 
jemnego zaufania i poszanowania może- 
my skutecznie przezwyciężać trudnosci. 


Za szczególnie cenną dla rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej uznać nalezy 


'wdrożoną przez kierownictwo parui za- 


sadę szerokiej konsultacji z załogami 
węzłowych problemów społeczno: gospo- 
darczych. Pogłębianie konsuitacji pio- 
nowej najwyższych władz partyjnych i 
państwowych e podstawowymi jedno- 
stkami produkcji załoga aaszego zakia- 
du ceni bardzo wysoko. Szczycąc się 
tym wyróżnieniem, jednocześnie odczu- 
wa brzemię swej odpowiedzialności za 
współrządzenie krajem. Jest to dla na- 
szego komitetu i naszej dyrekcji zobo- 
wiązanie do rozszerzenia udziału załogi 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem oraz 
do rozwoju inicjatywy oddolnej, która 
przyczynia się do rzeczywistego rozwo,u 
demokracji socjalistycznej w zakładzie. 


JANINA SZYDLECKA 


Przędzalnia Czesankowa 
im. Gwardii Ludowej — Łódź 


kiem PZPR. Prowadzone od kilku lat 
szkolenie ideologiczne dobrze przygoto- 
wało nasz aktyw do realizacji zasad de- 
mokracji socjalistycznej. 

Jej podstawowe ogniwo stanowi w 
naszej kopalni samorząd robotniczy. W 
każdym z 23 oddziałów działa tzw. sa- 
morząd oddziałowy, w skład którego 
wchodzą członkowie egzekutywy OOP i 


oddziałowej rady robotniczej, aktyw 
związkowy i młodzieżowy. Kilkunasto- 
letnia już działalność pozwala na do- 
kładne określenie zakresu stałych zain- 
teresowań samorządów oddziałowych. 
Obejmuje on sprawy związane z reali- 
zacją zadań produkcyjnych, kształto- 
waniem właściwych stosunków między- 
ludzkich, rozwojem współzawodnictwa 
pracy, wyróżnianie pracowników, którzy 
wykazali się w pracy zawodowej i spo- 
łecznej. Wiele miejsca zajmują spra- 
wy socjalno-bytowe pracowników. Sa- 
morząd oddziałowy ma znaczny wkład 
w kształtowanie klimatu sprzyjającego 
dyscyplinie pracy, sumiennemu wyko- 
nywaniu obowiązków. 

Węzłowe zagadnienia dotyczące pro- 
dukcji bieżącej i zadań perspektywicz- 
nych, uchwalanie planów społeczno-g0- 
spodarczych, omawianie sprawozdań Z 
rocznej działalności kopalni oraz na- 
kreślanie kierunków działalności Sso- 
cjalno-bytowej stawiane są na forum 
samorządu ogólnokopalnianego (KSR). 
W całym systemie samorządu działa 
ok. 600 aktywistów robotniczych (pra- 
wie 10 proc. ogółu zatrudnionych). Dzię- 
ki temu duża część załogi bieżąco ucze” 
stniczy w rozwiązywaniu problemów 
kopalni. 

Począwszy od decyzji w sprawie ro- 
cznego planu wydobycia węgla, koń- 
cząc na przydziale mieszkań 1 skiero- 
wań na wczasy, bardzo wiele spraw 
wymaga uzgodnienia — w zależności 
od swej rangi — bądź z samorzącem 
ogólnokopalnianym, bądź z jego oddzia- 
łowymi odpowiednikami. 


Wprawdzie samorządy oddziałowe nie 
są wyposażone w kompetencje zapew- 
niające bezpośredni wpływ na uspraw- 
nienie zarządzania całą kopalnią, mają 
jednak głos doradczy, który brany jest 
pod uwagę. Możliwości konsultowania 
problemów kopalni z kolektywami ro- 
botniczymi są znaczne, co przyczynia się 
do umacniania autorytetu samorządno- 
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ści robotniczej. Przekonaliśmy się, że 
sprawą ważną jest prawidłowe rozmie- 
szczenie aktywu samorządowego w od- 
działach produkcyjnych, jego samo- 
dzielność w działaniu, operatywność w 
przekazywaniu informacji w obie stro- 
ny, w utrzymywaniu ścisłej więzi mię- 
dzy kierownictwem kopalni a załogą. 
Praktyka dowodzi, że jest to istotny 
warunek pozwalający kierownictwu na 
podejmowanie słusznych decyzji. 


Istotnym kierunkiem dzialalności sa- 
morządów oddziałowych jest kształto- 
wanie właściwej atmosfery w miejscu 
pracy, prawidłowych międzyludzkich 
stosunków między kierownictwem a 
pracownikami. Temu samemu celowi 
służy w naszej kopalni Zakładowy Sąd 
Społeczny, rozpatrujący sprawy, któ- 
rych samorząd oddziałowy nie jest w 
stanie rozstrzygnąć. Nasze doświadcze- 
nia w pracy tych sądów oceniamy pozy- 
tywnie. 


Górnik wykonując codzienną pracę 
nie tylko musi zdobyć się na wiele wy- 
siłku fizycznego, lecz ponadto walczy z 
przeciwnościami przyrody. Dlatego ko- 
nieczne jest konsekwentne egzekwowa= 
nie od każdego dyscypliny narzucanej 
wymogami naszej pracy. W kopalni 
sprawa jedności praw i obowiązków ma 
znaczenie szczególne. Toteż specjalny 
nacisk kładziemy na kształtowanie 
mocnych kolektywów, dbając, aby ich 
członkowie wykazywali zgodność cha- 
rakterów i wzajemnie uzupełniali się 
swymi cechami indywidualnymi. Gór- 
nictwo bowiem — jak żadna inna 
dziedzina — narzuca szczególny reżim 
i wymagania: zasada „jeden za wszyst- 
kich i wszyscy za jednego” znajduje 
tutaj najgłębszy sens i potwierdzenie. 
Nie można zapominać i o tym, iż po> 
zytywne funkcjonowanie kolekty= 
wów osłabiają niekiedy konsekwencje 
jednostronnego rozumienia czy wręcz 
nadużywania indywidualnych upraw- 
nień pracowniczych. Chodzi przede 
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wszystkim o te przypadki, w których 
część załogi — na szczęście znikoma — 
pragnie w pełni korzystać ze swych 
praw, zapominając o obowiązkach. 


Rozwój demokracji socjalistycznej w 
zakładzie, istnienie szerokiego forum 
kształtowania opinii załogi pomaga 
przezwyciężać lekceważący stosunek do 
pracy, bumelanctwo i niesumienność. 
Nie możemy i nie przechodzimy obojęt- 
nie obok takich np. faktów, że spośród 
200 młodych ludzi, z którymi spisano 
odpowiednie umowy w wyniku poro- 
zumienia między resortami, podjęło 
pracę 160, a po upływie trzech miesię- 
cy pozostało zaledwie 60. Reszta, po 
krótkotrwałym pobycie w naszym śŚro- 
dowisku, zwolniła się bądź nawet sa- 
mowolnie opuściła pracę. Jest to ilu- 
stracja problemu jakości wychowania, 
która pozostawia wiele do zyczenia, je- 
śli nawet uwzględnić surowe kryteria 
przydatności do pracy w kopalni. 

Oczywiście prawa, wynikające z Ko- 


deksu Pracy, przepisy o odszkodowa- 
niach za wypadki, takie zdobycze u- 
stawodawstwa społecznego, jak renty i 
zasiłki. fundusz socjalny, nie mogą róż- 
nicować ogółu pracowników. Jednakże 
zbyt często spotkać można przejawy 
braku zrozumienia obowiązków, jakie 
kazdy obywatel winien jest społeczeń- 
stwu i jakich społeczeństwo ma prawo 
od niego wymagać. Kwestia ta znajduże 
właściwe rozstrzygnięcia w naszym So- 
cjalistycznym ustawodawstwie. 

W pracy wychowawczej tym bardziej 
kłaść należy nacisk na realizacje po- 
winności każdego w pomnażaniu dóbr 
społecznych, będących podstawą egzy- 
stencji narodu. Nie można obojętnie 
przechodzić wobec (aktów. kiedy niektó- 
rzy pamiętając o prawach zapominają 
© obowiązkach czy też przedkładają e- 
sobiste korzyści nad wkład własnej pra- 
cy. 

JAN KANIA 

Kopalnia „Lenin”, Wesoła k/Mysłowie 


Recenzje 


Dokumenty z Powstania Warszawskiego 


Archiwum ruchu robotniczego, KiW 
1975, t. II, str. 388. 


Ukazał się II tom serii przygotowy- 
wanej do druku przez zespół pracow- 
ników Centralnego Archiwum KC 
PZPR pod redakcją Feliksa Tycha. Za- 
początkowana w 1973 r. zawiera ona 
wybór nie publikowanych uprzednio do- 
kumentów znajdujących się w najbo- 
gatszym w zasoby źródeł do historii 
polskiego ruchu robotniczego ośrodku 
naukowym. Oba tomy obejmują nie tyl- 
ko dokumenty powstałe w toku działal- 
noścj tego ruchu, lecz również relacje 
świadków, którzy znaleźli się w wirze 
walk klasowych i narodowowyzwoleń- 
czych. Znaczenie tych tekstów jest wie|- 
kie; często stanowią jedvne bezpośred- 
nie świadectwo wvdarzeń. 

Wydawnictwo wychodzi naprzeciw 
wźrastającemu zainteresowaniu auten- 
tykiem, który dokumentuje wydarzenia 
przeszłości. Jak stwierdziła redakcja w 
I tomie, ów „powrót do źródeł” jest dla 
jednych „wyrazem niechęci do interpre- 
tacyjnych dowolności, na które skazy- 
wani są niekiedy przez meandry histo- 
riografii, dla innych czynnikiem pogłę- 
bienia wiedzy o imponderabiliach ©po- 
ki, trudnych do przekazania przez ja- 
kiekolwiek opracowanie” (t. I, str. 5). 
Ponadto zgodnie z zapowiedzią redakcii 
poszczególne tomy zawierają dział in- 


formacji archiwalnej, niezbędnej dla 
fachowców. 

Jeśli tom I obejmuje lata między 1890 
a 1945 r., to tom II reprezentuje większą 
zwartość chronologiczną, dotyczy bo- 
wiem przede wszystkim okresu okupa- 
cji hitlerowskiej, a ściślej — mieści się 
w latach 1943—1944. Tom otwiera pro- 
tokół pierwszego posiedzenia Krajowej 
Rady Narodowej (31 grudnia — 1 stycz- 
nia 1944 r.), w którym obok wystąpień, 
dyskusjj i deklaracji znalazły się 
wszystkie uchwalone dokumenty: Sta- 
tus Tymczasowy Rad Narodowych, De- 
klaracja Programowa, Deklaracja Kra- 
jowej Rady Narodowej oraz dekrety o 
powołaniu i organizacji Armii Ludowej, 
o organizacji Dowództwa Głównego Ar- 
mii Ludowej, a także załączniki. 


Następną grupę źródeł stanowią za- 
chowane protokoły z posiedzeń Prezy- 
dium Zarządu Głównego Związku Pa- 
triotów Polskich w okresie od 10 czerw- 
ca 1943 r. do 25 lipca 1944 r., tj. od I 
Zjazdu ZPP do utworzenia Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 
ZPP kontynuował działalność do sierp- 
nia 1946 r., jednakże zawarte w tomie 
protokoły dotyczą najpoważniejszego e- 
tapu działalności, kiedy realizowane by- 
ły główne zadania organizacyjne, woj- 
skowe i polityczne Związku. Notatki 
protokolarne z posiedzeń KC PPR (spo- 
rządzone wedle autora komentarza przez 
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Franciszka Jóźwiaka — „Witolda”) z 
23 i 29 maja oraz 18 czerwca 1944 r. 
dotyczą dyskusji nad kluczowym w tym 
czasie problemem poszukiwania dróg 
jednoczenia sił demokratycznych. 


Przypisy do tej grupy dokumentów 
nie sięgają jednak do wypowiedzi zyją- 
cych uczestników tych wydarzeń, co po- 
zwoliłoby uściślić okoliczności powsta- 
wania omawianych materiałów lub ich 
treści. 

Istotnym zadaniem wyłaniającym się 
przed Polską Partią Robotniczą w toku 
polipcowych przeobrażeń  rewolucyj- 
nych było włączenie do współpracy sze- 
rokich rzesz inteligencji polskiej. W 
zbiorze znalazły się protokoły pierw= 
szych narad aktywu PPR w środowisku 
nauczycieli (13—14 maja 1945 c.) i le- 
karzy (20—21 lipca 1945 r.). 


Tom przynosi wspomnienia Mariana 
Spychalskiego o jego działalności par- 
tyjnej (lata 1931—1944) oraz informacje 
dotyczące zespołu akt kierowniczych 
działaczy Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego 1 Litwy, akt kolekcji Polacy 
w Rewolucji Październikowej i wojnie 
domowej w Rosji, a także akt Związku 
Uczestników Walk o Wolność Hiszvanii 
w latach 1936—1939. Tom zamykają li- 
sty do redakcji oraz indeks nazwisx. 


3k 


Zasadnicza część tomu dotyczy Pow- 
stania Warszawskiego. Jej też pragnie- 
my poświęcić szersze omówienie z uwa- 
gi na wielką wartość poznawczą tego 
autentycznego materiału, który rzuca 
ostre światło na tok dramatycznych wy- 
darzeń w Warszawie oraz ich genezę. 
Duże znaczenie mają relacje obrazujące 
udział Armii Ludowej w walkach pow- 
stańczych. Wymagają one podkreślenia 
biorąc pod uwagę fakt, że w 3-tomo- 
wym zbiorze opublikowanym w 1974 r. 
przez Państwowy Instytut Wydawniczy 
pt. Ludność cywilna w Powstaniu War- 
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szawskim napotkać można w tym za- 
kresie poważne luki. Jakkolwiek praw- 
dą jest, iż stan PPR-owskiej dokumen- 
tacji na ten temat jest skromniejszy od 
opisów dokonanych przez ludzi związa- 
nych z Delegaturą Rządu na Kraj czy 
Armią Krajową jednakże — jak oka- 
zuje się — istnieje możliwość dotarcia 
do uczestników powstania wywodzących 
się z PPR ij Armii Ludowej. Ich rela- 
cje wydatnie pogłębiają obraz zmagań 
powstańczych, oświetlają ich tło oraz 
inspiracje polityczne. 


Decyzja wywołania powstania miała 
bowiem charakter polityczny. Przede 
wszystkim fakt utworzenia Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodoweso 
skłonił Delegaturę Rządu i Komendę 
Główną AK do podjęcia akcji, której 
celem było sięgnięcie po władzę na wy- 
zwolonych obszarach. Miało temu po- 
służyć  zademonstrowanie  wpływow 
obozu londyńskiego wobec wkraczają- 
cych wojsk radzieckich i oddziałów lu- 
dowego Wojska Polskiego. Taktyka sił 
reakcyjnych zmierzała do postawienia 
obozu demokratycznego przed faktami 
dokonanymi. W ramach tych ogólnych 
założeń, które spowodowały zorganizo- 
wanie akcji „Burza”, wybór padł na 
Warszawę. Tu terror okupanta był naj- 
ostrzejszy, ujawniały się i narastały 
masowe dążenia patriotyczne do podję- 
cia bezpośredniej walki z najeżdźcą. 
Wykorzystanie tej postawy  miesz- 
kańców stolicy miało posłużyć realiza- 
cji celów politycznych, których ostrze 
skierowane było przeciwko lewicy pol- 
skiej. Decyzja wywołania powstania nie 
uwzględniała ewentualności zatrzyma= 
nia się wojsk radzieckich na warszaw- 
skim kierunku działań i przejścia ich do 
obrony przed kontratakami nieprzyja- 
ciela, który ściągnął pod Warszawę zna- 
czne odwody. Ofensywa Armii Radziec- 
kiej, która w ciągu tygodni krwawych 
walk przebyła wieleset kilometrów znad 
Berezyny nad Wisłę, została zatrzyma- 


na pod koniec lipca przez tężejący 
opór niemiecki. W tym kontekście zna- 
mienny jest fakt, iż bezpośrednią przy- 
czyną wydania przez Komendę Główną 
AK rozkazu nakazującego podjęcie wal- 
ki był fałszywy meldunek o dotarciu 
radzieckich czołgów na Pragę. 


Rozkaz, o którym mowa, został wyda- 
ny bez jakiejkolwiek próby skoordyno- 
wania działań z Armią Radziecką i w 
tajemnicy przed dowództwem Armii 
Ludowej. 

Przyspieszenie powstania było zasko- 
czeniem dla oddziałów AK. Wielu żoł- 
nierzy nie dotarło do miejsc zbiórek, 
wiele utracono bezcennej broni I amu- 
nicji. Zaskoczone były jednak przeje 
wszystkim oddziały Armii Ludowej. 
całkowicie pozbawione informacji o 
przewidywanych działaniach. Informa- 
cje o wzrastającym napięciu I gotowo- 
ści bojowej uzyskane zostały drogą je- 
dynie prywatnych kontaktów (str. 168). 
Mimo jawnej niechęci okazywanej 
„czerwonym” przez dowództwo AK, od- 
działy Armii Ludowej natychmiast 
przystąpiły do walki. Na barvkadach 
powstańczych znaleźli się obok siebie 
żołnierze obu formacji. W walce po- 
częła wykuwać się jedność; o tym po- 
stępującym procesie, przebiegającym 
wbrew podziałom |lansowanym przez 
obóz londyński, świadczą wspomnienia 
AL-owców: Witolda Borowskiego, Ka- 
rola Więckowskiego i Marii Kordali. 


Oto fragment relacji Witolda Bo- 
rowskiego: „Pamiętam, że pierwszy 
zrzut lotniczy na Żoliborzu był zrzutem 
tzw. anglosaskim. Nastąpił w nocy któ- 
regoś z pierwszych dni powstania. A- 
kowcy przejęli go it ulokowali w kotłow- 
ni WSM. Poszliśmy wtedy wraz z Ka- 
rolem do dowództwa AK, do «Żywicie- 
la» z prośbą, aby dali nam część tego 
zrzutu. Nie wpuszczono nas do Sztabu, 
wyszedł do nas szef Sztabu i pokazał 
ulotki — czerwoną, niebieską ti białą. 
Nic więc nie dostaliśmy z tego zrzutu” 


(str. 173). Ale podziały ustępowały i za- 
cierały się pod wpływem wspólnej wal- 
ki Był to zarazem rezultat ofiarności 
i zdecydowanego działania, taktu i cier- 
pliwości AL-owców, świadczących 0 
wysokim stopniu ich świadomości po- 
litycznej. Dążenie do współpiacy sta- 
wało się z czasem udziałem nie tylko 
wielu żołnierzy i oficerów liniowych 
AK, ale także niektórych członków jej 
dowództwa. Karol Więckowski, oficer 
AL, wspomina np.: „Na zapleczu ko- 
tłowni WSM zorganizowaliśmy wspolny 
punkt lączności AL t AK” (str. 181). 
Radość na wiadomość o zblizaniu się 
I Armii Wojska Polskiego stawała się 
wspólnym przeżyciem bez względu na 
przynależność oreanizacyjną: „Wielka 
radość nie tylko wśród dowódców, ale 
we wszystkich oddziałach (AK i AL — 
uwaga K B. J.) zapanowała po rozej- 
ściu się wiadomości o nawiązaniu łącze 
ności 2 I Armią. Ożyły nadzieje na 
szybkie wyzwolenie” (str. 181). 


Wspólnie przelana krew, wspólne na- 
dzieje na cychłe zwycięstwo, wspólne 
przeżycia jednoczyły, kształtowały pro- 
ces porozumienia, współdziałania i za- 
ufania. Ogromne wrażenie wywoływały 
odwaga i poświęcenie żołnierzy AL, ich 
determinacja i sprawność bojowa, wzo- 
rowa postawa żołnierska. Witold Bo- 
rowski opisuje walkę swego oddziału 
AL: „Pierwszy it najkrwawszy chrzest 
bojowy przeszliśmy w pierwszych 
dniach powstania na naszej pozycji: ul. 
Wyspiańskiego — plac Henkla. Tu 
Niemcy ogniem artylerii i ciężkich gra- 
natników zadali nam największe straty, 
szczególnie w momencie gwałtownego 
przeniesienia ognia z frontowej części 
budynków na tyły budynków, gdzie nasi 
żołnierze chcieli przeczekać falę ognia 
przed ewentualnym atakiem placówki” 
(str. 170). 

Udziałem żołnierzy . Borowskiego 
stała się również goiycz ponoszonych 
porażek, konieczności wycofywania się 
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przed przeważającymi siłami wroga, a 
także dramaty drogi wiodącej przez ka- 
nały; ,„„.w następną noc udało się nam 
ewakuować cały szpital. Weszliśmy do 
kanału na placu Krasińskich, a wyszli- 
śmy na rogu Wareckiej t Nowego Świa- 
tu. O drodze przez kanał nie chcę wspo- 
minać, trwała 9 godzin i była naprawdę 
ciężka” (str. 191). W tych krótkich sło- 
wach, niechętnie przywodzących na pa- 
mięć koszmar najcięższych przeżyć, kry- 
je się gorycz, ale i głębokie poczucie 
spełnionego do końca obowiązku. 


Szczególnie wzruszające momenty 
znaleźć można w relacji Marii Kordali. 
Pełniąc przez większą część powstania 
funkcję sanitariuszki, spotykała się na 
co dzień z dramatycznymi wydarzeniami. 
Wspomina o bolesnych chwilach wypeł- 
nionych bezsensowną śmiercią i bole- 
ścią rozstania; wspomina ostatnie chwi- 
le dziewczyny-sanitariuszki: „Urszula 
zmarła, trzymając w jednym ręku wi- 
nogrona, a w drugim jabłko, o które po- 
prosiła koleżanki na chwilę przed zgo- 
nem”. Wspomina także śmierć młodego 
Francuza, który po ucieczce z Oświęci- 
mia, ranny w czasie powstania: „Na ja- 
kieś 5 minut przed śmiercią...stanqł, wy- 
prostował się, wyprężył ręce i krzyknął: 
«Mamo, ja chcę żyć!» potem upadł na 
łóżko i zmarł” (str. 189). 

Mimo dominującego tragizmu były 
też chwile piękne i krzepiące, przyno- 
szące ulgę i otuchę. W najtrudniejszych 
momentach przykładny hart ducha prze- 
jawiali komuniści. Taką postacią był 
znany działacz Komunistycznej Partii 
Polski i Polskiej Partii Robotniczej, 
Leon Wrzosek, „Cienki”, który „kiedy 
rozpoczęła się akademia z okazji Dnia 
Żołnierza spał jeszcze w głębokiej nar- 
kozie (po utracie jednego i zoperowaniu 
drugiego oka — K.BJ.). Pielęgniarka 
siedząca przy nim w pokoju zabiego- 
wym, widząc, że śpi, wyszła ażeby po- 
słuchać śpiewu. Chłopcy śpiewali pieśń 
«Gdy naród do boju...» W pewnym mo” 
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mencie wszedł na salę «Cienki». Miał 
obandażowaną całą głowę, a idąc śpie- 
wał. Podbiegliśmy do niego, położyliśmy 
go na łóżku, które od razu ktoś mu od- 
stąpił w sali ogólnej. Położył się ś śpie- 
wał dalej. Potem «Cienki» powracał do 
zdrowia, ale nie orientował się, czy to 
dzień czy noc. Przeważnie już nocą, gdy 
miałam więcej czasu, prosił: „Maryla, 
czy masz wreszcie czas? Poczytaj mi 
prasę«. Brałam więc gazetki, wszystkie, 
jakie wtedy na Starym Mieście wycho- 
dziły, i czytałam mu je od deski do de- 
ski” (str. 188). 


Maria Kordala również powraca do 
wątku współdziałania żołnierskiego, 
przypomina m. in. fakt korzystania 
przez AL-owców z lepiej zaopatrzonego 
i wyposażonego szpitala AK (str. 186), 
a także o wspólnej pracy szpitala AL, 
PAL i AK (str. 192). 


Ale kierownictwo AK pozostawało 
głuche na nastroje większości żołnierzy 
i ślepe na realia sytuacji. Zacietrzewie- 
nie reakcyjne spowodowało, że gdy zbli- 
żał się moment kapitulacji wojsk pow- 
stańczych dowództwo AK uznało, jak 
wspomina Karol Więckowski, „że ze 
względów politycznych nie ma sensu 
przeprawiać się 4 poddawać wojskom 
radzieckim” (str. 184). We wspomnieniu 
tego autora mowa jest o tym, że gdy 
dowództwo AK na Żoliborzu poczęło 
skłaniać się do ewakuacji przez Wisłę 
na wyzwoloną już Pragę, specjalny wy- 
słannik Komendy Głównej AK przybył 
po to, aby udaremnić ten zamiar popie- 
rany przez większość żołnierzy i ofi- 
cerów. Był to świeży jeszcze refleks 
koncepcji „dwóch wrogów”. AL nie z0- 
stała uwzględniona w rozmowach ka- 
pitulacyjnych i jej żołnierze nie zyskali 
praw kombatantów i byli traktowani 
przez Niemców „jako bandyci”. Ale ci, 
którzy poszli do niewoli, traktowani byli 
przez większość AK-owców „bardzo po- 
zytywnie”, co wyraziło się m. in. w 


nieujawnianiu przed hitlerowcami ich 
przynależności do AL (str. 174). 


* 


Przejmującą i pouczającą lekturę sta- 
nowią dokumenty zawarte w części Sy- 
tuacja ludności cywilnej w Powstaniu 
Warszawskim. Obejmują one teksty 
audycji emitowanych przez radiostację 
powstańczą w okresie od 9 sierpnia do 
1 października 1944 r. Była to jedyna 
działająca wtedy w Warszawie radio- 
stacja foniczna, zorganizowana przez 
Departament Informacji Delegatury 
Rządu i ściśle jej podporządkowana. W 
audycjach swych przekazywała ona roz- 
kazy dowództwa AK, przedstawiała 
przebieg walk, starała się podtrzymać 
na duchu ludność Warszawy i poruszyć 
jej losem opinię światową. Trzeba brać 
pod uwagę, iż w swoich audycjach roz- 
głośnia stała na stanowisku Komendy 
Głównej AK i realizowała jej linię po- 
lityczną. Tym ostrzejsza jest wymowa 
zawartych w tomie tekstów audycji, 
które świadczą o gehennie ludności 
Warszawy. Oskarżaijiąc z mocą zbrod- 
niarzy hitlerowskich, mówią one zara- 
zem o tragicznych konsekwencjach nie- 
odpowiedzialnych decyzji inicjatorow 
powstania. 

Audycje radiowe towarzyszyły miesz- 
kańcom Warszawy w najtrudniejszych 
momentach powstania, w dniach zry- 
wu i w dniach nie spełnionych nadziei. 
Mówią o tym słowa apelu: „Lud War- 
szawy woła o jedno: przyślijcie nam coś 
z waszych nieprzebranych arsenałów. 
Żądamy karabinów 4 amunicji, żądamy 
dział przeciwpancernych t przeciwiot- 
niczych” (str. 199). 

Zawarte w tomie audycje obrazują 
przeżycia ludności cywilnej — wybuch 
nadziei, uparte bohaterstwo i narasta- 
jący dramat. 

»sWarszawa zstąpiła na pewien czas do 
podziemi” — czytamy na str. 207. Ale 
przekonanie, iż będzie to stan przejścio- 
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wy, nie potwierdziła się: „W istocie 
schrony, piwnice zaroiły się bezbron= 
nymi ludźmi — starcami i kobietami z 
dziećmi na ręku — bez pożywienia i do- 
bytku” (str. 207). 

W toku walk ludność przechodziła ge- 
hennę. Obok nieustannej lawiny ognia, 
ciągłego zagrożenia przez bestialski ter- 
ror, decydował o tym brak żywności, 
wody I medykamentów, inwazja chorób. 
Do najnieszczęśliwszych należeli ludzie 
pozbawieni dachu, pożywienia i możli- 
wości poprawy sytuacji — a tych było 
w Warszawie coraz więcej: „W każdym 
domu są ich dziesiątki, w każdym bloku 
setki, w całej Warszawie kilkadziesiąt 
tysięcy (..) A wszyscy mają za sobą 
przeżycia straszne — takie, od których 
naprawdę «bieleje włos». Nowe... trud- 
ności wynikają stąd, że ten stan rzeczy 
z chwilowego zamienia się w przewle- 
kły. Jeżeli przedtem wystarczyła chwi- 
lowa, doraźna pomoc, teraz trzeba zor- 
ganizować życie tych ludzi w taki spo- 
sób, aby jak najznośniej mogli dotrwać 
do czasu zakończenia walk”. 

Piękną kartę epopei powstańczej za- 
pisała klasa robotnicza Warszawy — 
„Wszyscy starali się wzajemnie prze- 
ścignąć w przedsiębiorczości, inicjaty- 
wie t pomysłowości. W tym wyścigu 
zwyciężyło Powiśle. Uboga, robotnicza 
dzielnica Warszawy. Powiślacy pierwsi 
zorganizowali w domach t blokach służ- 
bę OPL i straż bezpieczeństwa. Jako 
jedna z pierwszych powstała rejonowa 
delegatura na Powiślu. Powiśle miało 
swój dziennik, swój teatr, swoje kąpie- 
lisko, szpitale, przychodnie i apteki. To 
była wzorowa dzielnica, to była chluba 
powstańczej Warszawy na odcinku cy- 
wilnym (...) Nie było tu bezcennych za- 
bytków, pomników kultury. dzieł sztuki, 
księgozbiorów. Ale robotnicza dzielnica 
Warszawy dała to, co dać mogła najcen- 
niejszego: pracę. Niemieckie bomby i 
pociski artyleryjskie zburzyły o wiele 
więcej niż kościoły i domy: zagrzebały 
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pod gruzami żywe dzieło rąk t umysłów 
powstańczych. Zabiły ponownie cząstkę 
tętniącej pełnym życiem Polski” (str. 
233). 

Wzruszenie wywołuje opis postawy 
młodzieży: „Czy wiecie coś o dziewczę- 
tach warszawskich, nie tylko łącznicz- 
kach, ale t o tych, co w drelichowych 
spodniach z granatami za pasem idą do 
akcji. Oto nowe pokolenie. Czy wiecie, 
że dziewczyna trzynastoletnia spaliła w 
jeden dzień dwa czołgi? Ile lat mają 
najmłodsi łącznicy? Dziesięć, dwana- 
ście” (str. 214). Dobiegające końca pow- 
stanie stanowiło tragiczną lekcję histo- 
rii: „Ludność tęsknie wyczekuje ratun- 
ku. Wbija oczy w jasny firmament z 
nadzieją na samoloty sprzymierzeńcze, 
jak na zbawienie... Niestety z nieba le- 
cą tylko bomby i odezwy niemieckie” 
(str. 226). 

Nadszedł ostatni dzień powstania, 
przypieczętowany kapitulacją. „Za wol- 
ność dwóch miesięcy po pięciu latach 
niewoli oddaliśmy wszystko, co posia- 
daliśmy” (str. 235). Ceną politycznej de- 
cyzji były cierpienia ludności i śmierć 
blisko 200 tysięcy mieszkańców bohater- 
skiej stolicy. „Dwa miesiące życia wol- 
nego, okupionego męką t śmiercią — 
dwa miesiące entuzjazmu z odzyskanej 
wolności — 63 dni zmagań ze zniena- 
widzonym wrogiem, w czasie których 
w stolicy wrzało polskie życie, kiedy 
funkcjonowały polska prasa, poczta, ra- 
diostacje, szpitale. 63 dni wypełnionych 
poświęceniem i ofiarnością wszystkich 
mieszkańców stolicy — bo nieświado- 
me niemowlęta, zrodzone w powstań- 


czych szpitalach, były częścią tragiczne- 
go krajobrazu stolicy, którą okupant 
wydał na zagładę” — czytamy w jednej 
z audycji. Patos i ból. tragizm i bolesna 
bezsiła przebija ze słów: „I nie to nam 
sprawia ból, że straciliśmy tylu najbliż- 
szych synów, córek, matek, żon, mężów, 
że straciliśmy mienie i teraz, jak nędza- 
rze, nie mamy czym się przyodziać i nie 
mamy czym się karmić. Ból, który za- 
prawiony jest goryczą — to myśl nieu- 
stępliwa 0 tych wszystkich najbliż- 
szych, .którzy na Woli, Starym Mieście, 
Powiślu, Czerniakowie, Sadybie, Moko- 
towie ponownie musieli ugiąć się pod 
jarzmem pruskiej niewoli, bo już dla 
nich nie starczyło amunicji, aby mogli 
przedłużyć tragiczne wyzwolenie (...) w 
Warszawie krwawią serca z bólu pono- 
wnej, potwornej niewoli” (str. 235). 


* 


Omawiany zbiór dokumentów wzbo- 
gaca naszą wiedzę o tych wydarzeniach. 
Można wyrazić nadzieję, iż w pracy nad 
dalszymi tomami redakcja z równą pie- 
czołowitością będzie kompletować i 
traktować dokumenty oraz nowe rela- 
cje żyjących jeszcze współtwórców hi- 
storii polskiego ruchu robotniczego. Jest 
to bezcenny trud, który umożliwia hi- 
storykom dotarcie do autorytatywnych 
i często unikalnych Źródeł, a wszystkim 
zainteresowanym dziejami najnowszy- 
mi umożliwia zbliżenie do autentyczne- 
go dokumentu. 


KAROL B. JANOWSKI 


J. SZACHNAZAROÓW, Demokracja so- 
cjalistyczna, KiW 1974, str. 211. 


Wydawnictwo Książka i Wiedza udo- 
stępniło polskiemu czytelnikowi intere- 
sującą pozycję radzieckiej literatury 
naukowej z zakresu marksistowsko-le- 
ninowskiej teorii ustroju i państwa. 
Jakkolwiek książka dzieli się na 12 roz- 
działów, w zasadzie omawiane są cztery 
podstawowe problemy: demokracja jako 
istota socjalizmu (rozdz. 1), partia ko- 
munistyczna w państwie socjalistycz- 
nym (rozdz. II-—VI), formy realizacji 
demokracji socjalistycznej a demokra- 
cja burżuazyjna (rozdz. VII—X), wol- 
ność obywatelska i jej uwarunkowania 
(rozdz. XI=XII). 


Przedmowa i rozdział pierwszy po- 
święcone są rozważaniom nad charakte- 
rem demokracji socjalistycznej, wiodą- 
cym autora do wniosku, iż demokracja 
właściwa jest samej naturze socjalizmu, 
opiera się on bowiem na władzy pra- 
cujących, a więc zdecydowanej większo- 
ści nad mniejszością. Społeczna wła- 
sność podstawowych środków produkcji 
stanowi społeczno-ustrojową gwarancję 
tej demokracji. Autor nie ogranicza się 
do relacjonowania problemów, do po- 
zytywnego wykładu. Od teoretycznego 
wywodu przechodzi często do krytycz- 
nej analizy obcych poglądów, do pole- 
micznej konfrontacji z tezami nauki 
burżuazyjnej. 


Przypominając, że formowanie się de- 
mokracji socjalistycznej jest rozwijają- 
cym się wciąż procesem, autor podkre- 
śla, że ustrój socjalistyczny powstał i 
umacniał się w ostrej walce rewolu- 
cyjnej i bez energicznej polityki wew- 
nętrznej zostałby  zdławiony przez 
kontrrewolucję. Także fakt, że zwycię- 
żał w krajach w większości opóźnio- 
nych w rozwoju, których intensyfikacja 
wymagała centralizacji decyzji, określa 
warunki, w jakich kształtowały się in- 
stytucje demokracji socjalistycznej. Nie- 
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mniej zakres swobód demokratycznych 
w różnych krajach socjalistycznych i w 
różnych okresach zależał od stopnia 
przezwyciężenia antagonizmów klaso- 
wych. Przy zróżnicowaniach zależnych 
od sytuacji społecznej w poszczególnych 
krajach postępy demokracji socjali- 
stycznej dają się wszędzie sprowadzić 
do ewolucji od demokracji proletariac- 
kiej do ogólnonarodowej, przy czym 
dojrzałość historyczną osiągnie ona w 
wysoko rozwiniętym społeczeństwie so- 
cjalistycznym. 


Rozdziały od II do VI omawiają po- 
zycję i zadania partii komunistycznej w 
państwie socjalistycznym oraz układ 
stosunków między partią a państwem. 
W punkcie wyjścia rozważań Szachna- 
zarow stwierdza, iż kierownicza rola 
KPZR w państwie radzieckim posiada 
konstytucyjne podstawy (art. 126 Kon- 
stytucji ZSRR z 1936 r.). Fakt ten, obcy 
tradycji politycznej odziedziczonej po 
feudalizmie i kapitalizmie i obcy repu- 
blice burżuazyjnej, posiada w Związku 
Radzieckim pełne uzasadnienie history- 
czne oraz demokratyczną i rewolucyjną 
treść. W listopadzie 1917 r. partia bol- 
szewicka zdobyła władzę państwową 
przy poparciu większości społeczeństwa, 
ale wbrew pozostałym partiom politycz- 
nym. Przekazanie władzy Radom za- 
akceptowali tylko lewicowi eserzy, któ- 
rzy początkowo w demokracji radziec- 
kiej spełniali istotną rolę. Niebawem 
jednak czynnie zaprotestowali przeciw- 
ko polityce państwa radzieckiego. Od- 
sunięcie lewicowych eserów od wpływu 
na rządy było konieczne, jeśli władza 
radziecka miała zrealizować demokra- 
tyczny postulat rewolucji: zawarcie i 
utrzymanie pokoju. W grę wchodziło 
jedno z tych haseł, w imię których 
większość społeczeństwa poparła rewo- 
lucję. Przykład ten oddaje istotę pro- 
blemu; gdyby partia bolszewicka zdo- 
bywała władzę dla władzy, przetargi z 
lewicowymi eserami byłyby dla niej 
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możliwe. Nie mogła jednak ustąpić ese- 
rom, skoro chciała wywiązać się ze 
swych zobowiązań wobec mas, skoro 
wysuwała na czoło ich żywotne inte- 
resy. 

Problem sprowadza się do sposobu 
rozumienia demokracji. Rozumiana na 
sposób burżuazyjny jest systemem ma- 
nipulacji, regułą gry elit partyjnych, 
płaszczyzną działania prywatnych grup 
interesów, przede wszystkim interesów 
klasowych burżuazji. Demokracja socja- 
listyczna w warunkach, w których ma- 
sy pracujące stanowią przytłaczającą 
większość we wszystkich krajach so- 
cjalistycznych, stanowi ustrojową gwa- 
rancję polityki zgodnej z interesem o- 
gólnospołecznym wbrew wszelkim moż- 
liwym interesom grupowym czy party- 
kularnym. Oczywiście, prowadząc poli- 
tykę zgodną z interesem mas pracują- 
cych, partia chce i ma obowiązek dzia- 
łać zgodnie ze świadomą wolą całego 
społeczeństwa, wolą formalnie potwier- 
dzoną, to znaczy zgodnie z konstytucją. 
Klauzula konstytucji radzieckiej zapew- 
nia kierowniczej roli partii trwałą san- 
kcję państwowo-prawną, tak jak wy- 
maga tego dalekosiężna polityka prze- 
mian rewolucyjnych. Nie jest jednakże 
ta klauzula ustanowionym raz na zaw- 
sze i w konsekwencji niezależnym od 
ludzi mandatem. Ale nie mogą zachwiać 
nim wahania części społeczeństwa; 
podlega ona historycznym prawom roz- 
woju, które — jak uczy marksizm — 
realizują się zawsze przez dojrzałą wolę 
większości. 


W dalszej części rozdziałów poświęco- 
nych tej problematyce J. Szachnazarow 
polemizuje z teoretykami burżuazyjny- 
mi, którzy zarzucają, iż ponoć „u mark- 
sistów doświadczenie nie odpowiada do- 
ktrynie £ w praktyce dyktatura proleto- 
riatu przemienia się w dyktaturę partii” 
(str. 27). Odpowiadając na to, autor pod- 
kreśla, iż partia komunistyczna jest a- 
wangardą polityczną proletariatu, dzia- 
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ła w jego imieniu i w interesie ludu 
pracującego. Komuniści w przeciwień- 
stwie do burżuazji nie ukrywają, że „po- 
dobnie, jak kierownictwo partii burżua- 
zyjnej jest zasadą rządzenia burżuazji, 
tak kierownictwo partii proletariackiej 
jest zasadą rządzenia proletariatu” (str. 
27). Nie negując, iż burżuazyjny system 
wielopartyjny zawiera elementy demo- 
kratyczne, autor wykazuje, że każda ko- 
lejna partia rządząca — jakkolwiek ma 
inną nazwę — w istocie pozostaje par- 
tią burżuazyjną, jak jej poprzedniczka 
czy następczyni (np. partia demokra- 
tyczna i republikańska w USA). Ponad- 
to, jak potwierdzają sami teoretycy bur- 
żuazyjni, w krajach kapitalistycznych 
„zaczęło występować zjawisko nazywa- 
ne «partokracją*». Istota tego zjawiska 
— czytamy na str. 33 — polega na przej- 
ściu od systemu wielopartyjnego do re- 
żimu jednej partii, od podporządkowa- 
nia partii państwu do podporządkowa- 
nia państwa partii rządzącej. Oznacza 
to w istocie rzeczy, że partie zaczęły 
dysponować monopolem władzy poli- 
tycznej, iż «ośrodek suwerenności» prze- 
sunął się od woli narodu do woli elity 
kontrolującej partię” (E. Opocher, Poli- 
tical Thought since World War II, New 
York 1964, str. 61). 


We Francji w okresie IV Republiki 
— „ministrowie przybiegali do biur grup 
parlamentarnych partii, aby uzgodnić 
swe stanowisko w przededniu obrad ga- 
binetu. Partie odwoływały swych mini- 
strów, zanim rząd znalazł się w mniej- 
szości. Codziennie można było obserwo- 
wać ekskomunikowanie przekornych — 
tych, którzy kierując się własnym prze- 
konaniem naruszają dyscyplinę partii. 
Obowiązek wobec partii stawiano ponad 
obowiązek wobec kraju.. Wyborca nie 
może uczestniczyć w wyborze kandyda- 
tów, wybór bowiem zależy od egzeku- 
tyw partyjnych” (str. 94, cytat za Luis 
Rougier, L'erreur de la dćmocratie fran- 
caise, Paryż 1963). 


Dążąc do zapewnienia swej polityce, 
a więc ideom społecznym, którym służy, 
przewagi, partia komunistyczna — 
zwraca uwagę Szachnazarow — godzi 
się na istnienie innych partii i reprezen- 
towanie przez te partie określonych in- 
teresów w tej mierze, w jakiej jest to 
zgodne z potrzebami rozwoju społecz- 
nego. Dla rozwoju demokracji socjalisty- 
cznej daleko większe jednakże znacze- 
nie posiada problem demokracji wew- 
nątrzpartyjnej. Partie komunistyczne 
cieszą się w krajach socjalistycznych 
poparciem większości i możliwość wstą- 
pienia do tych partii jest szeroko otwar- 
ta dla obywateli. W zasadzie partyjnych 
od bezpartyjnych różnią nie poglądy, 
lecz stopień zaangażowania w realiza- 
cję celów i zasad ustroju socjalistyczne- 
go. Fakt ten — podobnie jak ogromny 
zakres wpływów partii w państwie — 
Sprawia, że w procesie rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej szczególne znacze- 
nie posiada przestrzeganie demokracji 
wewnątrzpartyjnej. 

Zagadnienia te Szachnazarow rozwa- 
ża w dwóch niezwykle istotnych aspe- 
ktach: frakcyjności i rotacji. Najczęściej 
powtarzany zarzut nauki burżuazyjnej 
o niedemokratycznym rzekomo zakazie 
tworzenia frakcji w partii komunistycz- 
nej autor obala stwierdzeniem, że wła- 
śnie prawo tworzenia frakcji jest naj- 
bardziej wyrażnym naruszeniem pod- 
stawowej reguły demokracji — podpo- 
rządkowania się mniejszości uchwałom 
większości. Co do drugiej kwestii — 
okresowej wymiany kadr — autor widzi 
potrzebę i pożytki płynące z rotacji ka- 
drowej, odrzuca jednak koncepcję usta- 
nowienia normy statutowej przewidują- 
cej zasadę przymusowej rotacji. Rotacja 
sformalizowana, stosowana jako sztyw- 
na zasada, mogłaby nie wzbogacając de- 
mokracji okazywać się marnotraw- 
stwem kadr i ich doświadczenia. J. Sza- 
chnazarow podkreśla natomiast ko- 
nieczność respektowania zasady kole- 
gialności kierownictwa. Ścisłe prze- 
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strzeganie obowiązku okresowego zwo- 
ływania organów kierowniczych i kole- 
gialne podejmowanie istotnych decyzji 
uważa za ważną gwarancję demokracji 
wewnątrzpartyjnej. 

Doniosłe dla analizy problemu zna- 
czenie posiadają wywody zawarte w roz- 
dziale VI, omawiającym stosunek mię- 
dzy zasadą kierownictwa partyjnego a 
władzą państwową. Praktyczną realiza- 
cję tej zasady autor rozumie następu- 
jąco: „Opracowanie linii politycznej, 
kontrola zgodności z nią polityki bieżą- 
cej i ingerowanie w tę politykę w nie- 
odzownych przypadkach, organizacja 
systemu doboru i rozstawienia kadr — 
takie są podstawowe formy polityczne- 
go kierownictwa partii” (str. 100). Twór- 
czy w praktyce budownictwa socjalisty- 
cznego i demokratyczny w swej istocie 
podział funkcji między instancjami par- 
tyjnymi a aparatem państwowym wy- 
maga nieustannej i sprawnej kontroli. 
Jeśli bowiem zdarzy się, że zawiedzie, 
dojść może do poważnych wypaczeń. 
Autor krytykuje tych, którzy „będąc 
ślepymi zwolennikami dogmatu, uznają 
tylko taki porządek rzeczy, w którym 
organizacje partyjne od dołu do gory 
po prostu komenderują przedstawiciel- 
skimi organami państwa, a tym bardziej 
jego aparatem wykonawczym. Używają 
przy tym co prawda nienagannego sło- 
wa «kierownictwo», lecz rozumieją prze2 
nie właśnie komenderowanie i podpo- 
rządkowanie, na domiar zaś utożsamia- 
ją te stosunki z dyktaturą proletariatu” 
(str. 86—87). W obliczu podobnych nie- 
bezpieczeństw, szkodliwych z punktu 
widzenia rozwoju demokracji, zagraża- 
jących praktyce sprawowania kierowni- 
czej roli partii w państwie, rośnie zna- 
czenie kontroli  wewnątrzpartyjnej, 
zwłaszcza kontroli nad dojrzałością po- 
lityczną kadr. 

Czy w ustroju kapitalistycznym doko- 
nuje się rozwój demokracji społecznej? 
W rozdziale VIII autor poddaje krytyce 
poglądy burżuazyjnych teoretyków, sie- 
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jących podobne złudzenia. Twierdzą oni 
bowiem, że wielka własność kapitali- 
styczna przechodzi pod kontrolę wyso- 
ko kwalifikowanych specjalistów, tech- 
nokratów i w pewnym sensie ulega u- 
społecznieniu. Wykazuje więc Szachna- 
zarow, że eksperci dysponują swą wła- 
dzą na tyle tylko, na ile wykonują ją 
w interesie kapitału, tracą ją natych- 
miast, kiedy te interesy naruszą. Odsu- 
nięcie się kapitalisty od procesu pro- 
dukcji czyni go jeszcze większym paso- 
żytem, nie demokratyzuje jednak kapi- 
talizmu. Specjaliści zawsze byli i będą 
tylko wykonawcami woli dysponentów 
środków produkcji i władzy politycznej. 
Ich rola jest oczywiście poważna. W u- 
stroju socjalistycznym staranność spe- 
cjalisty powinna być zdwojona, ponie- 
waż nie stoi on już na upokarzającej 
pozycji człowieka wykorzystywanego 
dla prywatnych celów kapitalisty, lecz 
pracuje na czecz swojego i wspólnego 
dobra, jest nie tylko realizatorem, ale 
i współtwórcą zadań, które wykonuje, 
i współadresatem efektów swego działa- 
nia. 

Rozdziały IX i X zawierają rozważa- 
nia o formach udziału mas pracujących 
w zarządzaniu. Autor podkreśla, że Le- 
nin od zarania władzy radzieckiej do- 
strzegał nierozerwalną więź pomiędzy 
rzeczywistą możliwością sprawowania 
władzy a wiedzą niezbędną dla spełnia- 
nia tych zadań przez lud pracujący. Da- 
lekowzroczna polityka partii oparta zo- 
stała na przewidywaniu, że warunkiem 
realizacji demokracji socjalistycznej 
jest odpowiednie przygotowanie społe- 
czeństwa, ukształtowanie powszechnej, 
wysokiej kultury duchowej i material- 
nej ludu pracującego. Dzisiaj, kiedy zo- 
stał już urzeczywistniony istotny etap 
budowy socjalistycznych stosunków 
społecznych, kiedy weszliśmy w etap 
rewolucji naukowo-technicznej, na czo- 
ło wysuwa się nadal sprawę wysokiego 
poziomu wykształcenia i kultury ludzi 
pracy. Rewolucja naukowo-techniczna 
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rodzi potrzebę dalszego wzrostu wy- 
kształcenia, co z kolei umożliwia bar- 
dziej aktywne włączenie się obywatela 
do współudziału w podejmowaniu decy- 
zji państwowych, stawia większe wyma- 
gania aparatowi państwowemu, tworzy 
jeszcze mocniejsze przesłanki rozwoju 
praworządności. Jest to więc okres in- 
tensywnego umocnienia więzi i dialogu 
partii i państwa ze społeczeństwem. 
„Między postępem naukowym i tech- 
nicznym a rozwojem demokracji socja- 
listycznej istnieje sprzężenie zwrotne, 
w ramach którego demokratyczne for- 
my rządzenia ora2 zasięg praw i swobód 
obywatelskich odgrywają istotną rolę 
jako czynntk sprzyjający rozwojowi re- 
wolucji naukowo-technicznej” — pisze 
na ten temat S. Zawadzki (Kryteria roz- 
woju demokracji socjalistycznej, Nowe 
Drogi nr 4/75, str. 118). J. Szachnazarow 
ze swej strony podkreśla, że stałe do- 


-skonalenie metod kształcenia i doboru 


kadr kierowniczych ma istotne znacze- 
nie Ważne są demokratyczne formy te- 
go doboru zapewniające, aby stanowi- 
ska zajmowali najlepsi i najzdolniejsi. 
Spośród form służących temu autor wy- 
mienia np. wybór dyrektorów szkół 
przez grono nauczycielskie w ZSRR, 
konkursowe obsadzanie wakujących 
stanowisk oraz inne formy polegające 
na kolegialnym trybie doboru kadr przy 
stosowaniu tajnego głosowania. 

Ostatnie dwa rozdziały — XI i XII 
— omawiają problematykę wolności 
jednostki. Autor poddaje krytyce nie- 
realność sformułowanych konstytucyj- 
nie praw i wolności obywatelskich w 
państwach kapitalistycznych, wskazu- 
jąc, że „jeśli człowiek nie jest wolny od 
ubóstwa t wyzysku, to wszystkie pozo- 
stałe prawa i swobody pozostaną dla 
niego pustym choć pięknym frazesem” 
(str. 177). W rozważaniach tych zwraca 
uwagę podkreślenie, że w ustroju so- 


. cjalistycznyvm formalnemu uznaniu praw 


i wolności obywatelskich towarzyszy 
faktyczne ich posiadanie i rozszerzanie 


możliwości ich wykorzystania. Uwzględ- 
niając historyczny charakter procesów 
rozwoju demokracji socjalistycznej, 
autor uważa dotychczasowy dorobek za 
pierwsze, choć milowe kroki, zmie- 
rzające do komunistycznego samorządu 
społecznego, który pozostaje zasadni- 


czym elementem perspektywy naszej 


formacji ustrojowej. 


Nie ulega wątpliwości, że rzeczowa 1 
przekonywająca polemika z teoriami 


. 


burżuazyjnymi, którą zawarł naukowiec 
radziecki w swojej książce, jest niezwy- 
kle cenna | na czasie. Autor nie stroni 
od analizy spraw trudnych, podchodzi 
do problemów w sposób twórczy i w 
szerokiej perspektywie. Książka stano- 
wi cenne źródło wiedzy marksistowsko- 
-„leninowskiej i jest wartościową inspi- 
racją do dalszych badań. Z pewnością 
będziemy do niej powracać. 


LESZEK WIŚNIEWSKI 


Polityka żywnościowa PRL, Praca zbio- 
rowa pod red. naukową K. RYCIA i R. 
ZABRZEWSKIEGO, PWN 1975, str. 419. 


W strategii społeczno-gospodarczego 
rozwoju naszego kraju polityka żyw- 
nościowa zajmuje eksponowane miejsce. 
Uczestniczy ona bowiem w realizacji 
podstawowego celu, jaki stanowi wzrost 
poziomu życiowego społeczeństwa. 

Uchwalony przez XV Plenum KC 
PZPR kompleksowy program dalszego 
rozwoju gospodarki żywnościowej w 
Polsce określił główne problemy i kie- 
runki działania w tej dziedzinie do 1990 
r. Realizacja tego programu wymaga 
wkładu pracy całego społeczeństwa, ca- 
łej gospodarki narodowej, zespolenia 
wysiłków nauki i praktyki. Ale, aby ów 
wysiłek był maksymalnie efektywny, 
nieodzowne jest dalsze rozwijanie pod- 
staw tej polityki, doskonalenie jej in- 
strumentów i pogłębienie edukacji spo- 
łeczeństwa w zakresie racjonalnego ży- 
wienia przez upowszechnianie właści- 
wych wzorców konsumpcji, a w tym 
spożycia żywności. Wymaga to m. in. 
zwiększenia zainteresowań środowisk 
naukowo-badawczych tą problematyką i 
upowszechniania wyników prac w tej 
dziedzinie. 


Aktualny stan badań w Polsce w tym 
zakresie trudno uznać zwłaszcza w 
świetle uchwał XV Plenum KC PZPR 
za zadowalający. Dominuje w nich je- 
szcze wąsko resortowe podejście do te- 
matu, jednostronne oświetlanie wystę- 
pujących problemów, przyczynkarstwo 
oraz koncentracja uwagi na ilościowej 
stronie badanych zjawisk. Brak jest 
natomiast badań kompleksowych. Zmia- 
na sytuacji i pod tym względem powin- 
na stanowić jedno z podstawowych za- 
dań naukowców zajmujących się pro- 
blemami polityki żywnościowej. 

W tej sytuacji z uznaniem należy po- 
witać ukazanie się książk* poświęconej 
polityce żywnościowej PRL, która za- 
wiera materiały konferencji naukowej 
zorganizowanej przez Polskie Towarzy- 
stwo Ekonomiczne i Wyższą Szkołę 
Nauk Społecznych przy KC PZPR we 
wrześniu 1974 r. Wprawdzie konferen- 
cja ta odbyła się przed XV Plenum KC 
PZPR i z konieczności nie mogła objąć 
szerokiego zakresu problematyki, którą 
zawiera program uchwalony przez to 
plenum, niemniej jej materiały nie 
straciły na aktualności. Mogą się one w 
znacznym stopniu przyczynić do pogłę- 
bienia wiedzy o polityce żywnościowej 
i problemach rozwoju gospodarki żyw- 
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nościowej. Pod niektórymi względami 
materiały tej konferencji, zawarte w 
recenzowanej książce, umożliwiają wy- 
robienie sobie ogólniejszego poglądu na 
miejsce i rolę polityki żywnościowej w 
realizacji podstawowego celu strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju na- 
szego kraju. Mogą też stanowić inspi- 
rację dla nauki i praktyki w zakresie 
kształtowania racjonalnych podstaw po- 
lityki żywnościowej i zwiększania jej 
wpływu na realizację uchwał XV Ple- 
num KC PZPR. 

Recenzowana praca zawiera różno- 
rodne materiały, pod względem zarów- 
no problematyki, treści, jak również po- 
ziomu i charakteru. Obok opracowań 
na wysokim poziomie teoretycznym, re- 
prezentujących nowe, kompleksowe po- 
dejście do problemów i zjawisk, znaj- 
dziemy w niej tradycyjne analizy eko- 
nomiczno-statystyczne, a także niewie- 
le wnoszące przyczynki do ogólnie zna- 
nego stanu wiedzy. Odnajdują w nich 
odbicie aktualne słabości naszych badań 
w tym zakresie oraz nowe tendencje, 
które wymagają rozwinięcia i upow- 
szechnienia. Interesującemu i prawi- 
dłowemu układowi książki nie zawsze 
odpowiada zawartość poszczególnych jej 
części. Są to wszakże materiały z kon- 
ferencji, a nie książka pisana według 
jednolitej koncepcji. Wśród grona 32 
autorów poszczególnych opracowań spo- 
tykamy wielu znanvch uczonych i prak- 
tvków, a także publicystów, co stanowi 
wydarzenie godne uwagi i powinno za- 
chęcić do lektury tej pracy szeroki krąg 
aktywu społeczno-gospodarczego. W po- 
szczególnych opracowaniach czytelnik 
znajdzie wiele nowego materiału teore- 
tyczno-poznawczego, różnorodne poglą- 
dy na niektóre kwestie ogólniej znane 
i dużą ilość opracowań  faktograficz- 
nych, umożliwiających wyrobienie So- 
bie poglądu na główne aspekty polityki 
i gospodarki żywnościowej. Wśród ma- 
teriałów umieszczone są też prognozy 
perspektywicznych zmian w  poszcze- 
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gólnych dziedzinach spożycia żywności, 
co stanowi kolejną zachętę do sięgnię- 
cia po tę książkę. 

Na godne odnotowania walory teore- 
tyczno-poznawcze omawianej książki 
składają się oryginalne i pobudzające do 
myślenia rozważania J. Pajestki dotv- 
czące kształtowania struktury konsum- 
pcjij w naszym kraju oraz K. Rycia — 
poświęcone zmianom Struktury kon- 
sumpcji w procesie wzrostu gospodar- 
czego. Opisywane przez obu autorów 
kwestie zasługują na głębszą refleksję, 
dyskusję i zainteresowanie szerszego 
kręgu aktywu społeczno-gospodarczego. 
Wyróżnione przez J. Pajestkę trzy dzie- 
dziny konsumpcji, o wyraźnym wpływie 
na człowieka, jego rozwój fizyczny, 
psychiczny, kulturalny, na jego osobo- 
wość i styl życia, pozwalają na prawi- 
dłowe umiejscowienie polityki żywno- 
Ściowej i jej relacji do ogólnej polityki 
konsumpcji. Walor dyrektywy metodo- 
logicznej, prawidłowo orientującej w 
zakresach dziedzin konsumpcji i ich 
hierarchii, posiada wyróżnienie przez 
J. Pajestkę „grupy dóbr i usług. które 
wpływają na organizm człowieka — na 
jego ogólną sprawność, energię życio- 
wą i długość życia” (str. 18). Do grupy 
tej zostały słusznie zaliczone: podsta- 
wowe produkty żywnościowe, usługi o- 
chrony zdrowia, kultura fizyczna. baza 
wypoczynkowa. warunki środowiskowe 
w miejscu pracy i poza nim. Jest to 
niewśtpliwie nowe podejście do kom- 
pleksowego ujmowania problemów kon- 
sumpcji, uwzględniające główny cel 
społeczny działalności gospodarczej, 
formułowany lapidarnie w haśle: „przez 
człowieka — dla człowieka”. Niewątpii- 
wie poważny walor praktyczny wiąże 
się z rozważaną przez J. Pajestkę kwe- 
stią kojarzenia kryterium polityki kon: 
sumpcyjnej z kryterium jej ekonomicz: 
nej efektywności. Są to rozważania, 
które dotyczą najbardziej ostrych py- 
tań stawianych przez praktykę polityki 
konsumpcyjnej. Dotyczą one m. in. dy* 


lematu kryterium społecznej celowości, 
które wymaga dość często realizowania 
w praktyce rozwiązań wbrew kryterium 
ekonomicznej efektywności, gdy w grę 
wchodzi kwestia jakości życia społe- 
czeństwa. Równie oryginalna i płodna 
jest dokonana przez K. Rycia próba 
wyodrębnienia trzech faz zmian struk- 
tury konsumpcji w procesie wzrostu go- 
spodarczego, a mianowicie: ,„1) tlościo- 
wego wzrostu konsumpcji, 2) doskona* 
lenia struktury konsumpcji, poprawy 
jakościowej spożycia, 3) wyboru kon- 
sumpcyjnego” (str. 96). Rozróżnienie to 
umożliwia w sposób prawidłowy umiej- 
scowienie obecnej fazy rozwoju w Pol- 
sce i analizę przyszłych tendencji. 

Oba te opracowania znalazły się w 
różnych częściach książki, chociaż obej- 
mują ten sam krąg problemów i po- 
ważnie wykraczają poza tematykę, któ- 
rej się może spodziewać czytelnik są- 
dząc po tytułach każdej z nich. 

Znaczny ładunek ' teoretyczno-po- 
znawczy, poparty interesującą analiza, 
zawiera opracowanie A. Wosia, poświę- 
cone międzygałęziowym zależnościom w 
rozwoju kompleksu żywnościowego, i B. 
Strużka o tendencjach rozwojowych go- 
spodarki żywnościowej w latach 1971— 
—1990. Korespondują one z większo- 
ścią opracowań, m. in. szczegółowych, 
zawartych w tej publikacji. Różne pró- 
bv definicji gospodarki żywnościowej 
przedstawione przez poszczególnych 
autorów «vskazują, że nadal brak jest 
pełnej zgodności pogladów na ten te- 
mat wśród ekonomistów. Praca ta za- 
wiera wiele rozmaitych ujęć różnych 
kwestii, co określa jej dyskusyjny cha- 
rakter. Walory metodyczne niektórych 
opracowań analitycznych, prezentują- 
cych nowe kompleksowe podejście do- 
tyczące ujmowania poszczególnych ga- 
łęzi i członów kompleksu gospodarki 
żywnościowej, wymagają zwrócenia u- 
wagi czytelnika Szczególnie ciekawe 
jest pod tym względem opracowanie W. 
Kamińskiego poświęcone rozwojowi 
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przemysłu spożywczego (w części IV 
książki). Autor przedstawia własną kon- 
cepcję gospodarki żywnościowej, okre- 
Śla i analizuje rolę i miejsce przemysłu 
Spożywczego w gospodarce żywnościo- 
wej, w powiązaniu z celami społeczny 
mi jej rozwoju, poszczególnymi gałęzia- 
mi i działami całej gospodarki narodo- 
wej (w tym z rolnictwem i handlem za- 
granicznym). Jest to oryginalna próba, 
której nie znajdziemy w innych opra- 
cowaniach  gałęziowych, reprezentują- 
cych na ogół resortowe, wąskie podej- 
ście. 

Na uwagę zasługuje również opraco- 
wanie W. Herera i W. Sadowskiego po- 
święcone analizie wzrostu produkcji 
rolniczej w powiązaniu z tempem i kie= 
runkami rozwoju konsumpcji, prezentu-= 
jące kompleksowe związki rolnictwa 2 
konsumpcją. Klasyfikacja elementów 
składowych agregatu żywnościowego 1 
metody analizy przedstawione w tym 
opracowaniu wnoszą wiele nowego do 
dotychczasowych metod analitycznych. 

W pozostałych opracowaniach czytel- 
nik znajdzie wiele interesującego mate- 
riału z zakresu analiz problemu spożycia 
żywności (L. Beskid, B. Gulbicka i L. 
Ostrowski, Cz. Kos), a także poszcze- 
gólnych gałezi gospodarki żywnościowej 
(A. Leopold, M. Zelent, S. Berger i in- 
ni), z dziedziny rynku, handlu żywno- 
Ścią. skupu, polityki cen (R. Głowacki, 
E. Wiszniewski, S. Dyka i R. Urban, W. 
Szymański), z zakresu handlu zagra- 
nicznego artykułami żywnościowymi 
(T. Hunek, P. Bożyk) oraz prognoz spo- 
życia poszczególnych produktów w kra- 
ju i za granicą (A. Machnowski, W. 
Młynarczyk, S. Dvka, T. Czaplak, N. 
Krusze i K. Ożarowska, Z. Polański, 
Z. Krasiński). Niektóre z opracowań a- 
nalitycznych zawierają również próby 
nowego oświetlenia poszczególnych 
kwestii i koncepcje ich rozwiązań. 

W większości opracowań, podejmują- 
cych problematykę zmian w strukturze 
spożycia żywności i tendencji w tym 
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zakresie, znajduje odbicie ogromny po- 
stęp, który pod tym względem dokonał 
się w Polsce. Z analiz tych wynika, że 
dalszy przyspieszony rozwój gospodar- 
czy napotyka „barierę rolniczą”, któ- 
ra wpływa, jak to zauważa Cz. Kos, na 
„możliwość uzyskania tempa wzrostu 
dochodów przeznaczonych na konsump- 
cję?” (str. 164). Autorzy poszczególnych 
opracowań są na ogół zgodni, że pra- 
widłowe kształtowanie zmian w spoży- 
ciu żywności wymaga rozwiązań kwestii 
substytucji zarówno w obrębie produk- 
tów żywnościowych, jak i innych kom- 
ponentów ogólnego poziomu spożycia. 

Całość materiałów zawartych w 
książce została ujęta w pięciu częściach: 
1. Kompleks żywnościowy w gospodarce 
narodowej; II. Struktura i rozwój kon- 
sumpcji; III. Instrumenty oddziaływa- 
nia na konsumentów i producentów 
żywności; IV. Kierunek rozwoju komp- 
leksu żywnościowego; V. Studia i pro- 
gnozy. W tym układzie zostały zagu- 
bione opracowania dotyczące podstaw 
i koncepcji polityki żywnościowej, któ- 
re powinny otwierać publikację — sta- 
nowi to pewien mankament w prezen- 
tacji materiałów. 

W recenzowanej pracy stosunkowo 
najpełniej przedstawione są zmiany w 
strukturze spożycia i prognozy pro- 
dukcji, odpowiadające ważniejszym ten- 


dencjom tych zmian. Jednostronnie i 
niedostatecznie uwzględnione zostało 
jednak rolnictwo, które nadal zajmuje 
w Polsce eksponowane miejsce w go- 
spodarce żywnościowej. Fragmentarycz- 
nie potraktowano tak ważną dla roz- 
woju gospodarki żywnościowej dziedzi- 
nę, jak przemysł środków produkcji dla 
rolnictwa, pominięto zupełnie dziedzinę 
usług produkcyjnych dla tej gałęzi go- 
spodarki | całego kompleksu gospodarki 
żywnościowej, wymagającą wyjątkowo 
dużego skupienia uwagi i wysiłku. Re- 
cenzując tego rodzaju publikację, za- 
wierającą materiały z konferencji nau- 
kowej, nie sposób nie zwrócić uwagi na 
brak miejsca dla przedstawienia po- 
stępu naukowo-technicznego i świad- 
czeń nauki na rzecz rozwoju gospodarki 
żywnościowej. 

Uwagi i niektóre poglądy Kkontrower- 
syjne, jakie mogą wzbudzić dyskusję, 
nie umniejszają bezspornych walorów 
tej książki. Jest to publikacja potrzebna 
i aktualna, pogłębiająca wiedzę o pro- 
blemach polityki żywnościowej i roz- 
woju całego kompleksu gospodarki 
żywnościowej w Polsce, co może mieć 
wpływ na aktywizację działalności 
naukowej i praktycznej w realizacji 
uchwał XV Plenum KC PZPR. 
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